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ŁUKASZ   GÓRNICKI. 


Humanizm  był  jednym  z  najpotężniejszych  czynników,  jakie  na 
rozwój  literatury,  oświaty  i  ogłady  naszej  w  wieku  XVI  wpływały. 
Duchowni  i  świeccy,  poeci  i  prozaicy,  szlachta  i  mieszczanie  porwani 
i  niesieni  byli  tym  prądem  umysłowym,  który  przygotował  grunt  pod 
reformę  religijną  i  wiele  innych  objawów  cywilizacyjnych  Europy 
nowożytnej.  Myśmy  wówczas  docierali  do  źródła,  z  którego  on  wy- 
trysnął pierwotnie,  ale  zarazem  nie  pomijaliśmy  sposobności,  by  to, 
co  w  swoim  przebiegu  nabył,  przyswoić  sobie,  zwłaszcza  gdy  nabytki 
te  blizko  owego  źródła  się  znajdowały.  Źródłem  była  literatura  grec- 
ka i  rzymska,  a  dopływem,  dostarczającym  nam  najwięcej  pożywienia 
umysłowego,  był  Immanizm  włoski.  Stąd  też  rozpatrując  oddziaływa- 
nie humanizmu  wogóle  na  oświatę  nasze,  wyróżniamy  w  nim  te  dwa 
oblicza:  grecko-rzymskie  i  włoskie;  w  jedno  i  w  drugie  wpatry^vali  się 
przodkowie  nasi  z  XVI  stulecia  bardzo  pilnie.  Przyswajano  sobie 
zarówno  utwory  piśmiennictwa  grecko-rzymskiego,  jak  i  włoskiego; 
a  przyswajanie  to  odbywało  się  drogą  trojaką:  prostego  przekładu, 
przeróbki  i  swobodnego  naśladowania.  Zwolennikom  humanizmu 
u  nas  nie  szło  tak  bardzo  o  to,  ażeby  zabłysnąć  oryginalnością,  jak 
raczej,  by  stanąć  jaknajbliżej  wzorów,  które  za  niedościgłe  poczytywa- 
no. Chcąc  jaknaj prędzej  widzieć  kraj  oświeconym  według  modły 
wówczas  rozpowszechnionej,  starano  się  przystosować  do  potrzeb  je- 
go zasoby  zdobyte  już  daw^niej  przez  dalej  w  oświacie  posunięte  na- 
rody, a  przedewszystkiem  i  głównie  przez  Włochów. 

Do  liczby  tych,  co  w  sprawie  przyswojenia  nabytków  humanizmu 
największe  u  nas  w  XVI  wieku  położyli  zasługi,  należał  Łukasz 
Górnicki.  Nie  był  to  umysł  samodzielny  i  bardzo  bogato  od  natury 
uposażony,  nie  był  to  ani  myśliciel  pierwszorzędny  ani  artysta  wy- 
sokiego polotu,  nie  był  to  mąż  czynów  głośnych  albo  człowiek  poświę- 
cenia i  wielkich  cnót  domowych;  ale  był  to  humanista  wielostronnie 
wykształcony,  który  do  pisania  potrzebował  wprawdzie  wzoru  obcego, 
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gdy  już  atoli  wzór  ten  obrał  i  weń  sie  wpatrzył,  umiał  go  do  potrzeb 
własnego  społeczeństwa  nader  zręcznie  zastosować,  a  więc  odpowiednio 
przerobić.  To  jest  niepospolitą  jego  zaletą,  iż  potrafił  zdolności  wła- 
sne dobrze  ocenić  i  stosownie  do  tej  oceny  działać.  Zamiast  kreślić 
niby-to  oryginalne  rzeczy  w  sposób  słaby,  jak  to  robiło  wielu  z  jego 
spółczesnych,  wolał  podawać  narodowi  dzieła  wyborowe  obcycli  auto- 
rów. Rzymian  i  Włochów,  starając  się  o  to,  ażeby  dzieła  te  przedsta- 
wić w  formie  starannej  i  do  umysłów  polskich  najlepiej  przemawiają- 
cej. Będąc  tego  przekonania,  że  „z  głupstwa  wszytkie  nieprawości 
rostą,  jeśli  pierwej  nie  wypurguje  człowiek  oczu  umysłu  swego,  a  nie 
będzie  widział  tej  dobrej  drogi,  którą  iść  ma",  starał  się  dostarczać 
spółziomkom  wskazówek  rozumnego  oświecenia  się  o  sposobie  życia 
i  postępowania,  a  to  za  pośrednictwem  przeróbcie  dzieł  znakomitszych 
autorów  łacińskich  i  włoskich,  lub  też  za  pośrednictwem  rozpraw, 
opartych  na  spostrzeżeniach,  jakie  bawiąc  we  Włoszech  i  czytając  au- 
torów włoskich  porobił. 

Ta  strona  działalności  Górnickiego  jest  niewątpliwie  najważniej- 
szą i  ona  mu  daje  stanowisko  wybitne  w  dziej aah  naszej  oświaty; 
utwory  bowiem  jego  nie  zostające  w  bliższej  zależności  od  wzorów 
łacińsldch  lub  włoskich,  jak  pod  względem  obszaru  tak  i  pod  wzglę- 
dem znaczenia  nie  mogą  być  postawione  na  równi  z  temi,  które  zro- 
dziły się  w  umyśle  naszego  humanisty  pod  wpływem  owych  wzorów. 

I  w  jednych  wszelako  i  w  drugich  chlubnie  jeszcze  podnieść  nale- 
ży zasługę  Górnickiego  jako  stylisty.  Po  Bielskim,  Reju  i  Orzechow- 
skim stanowi  on  czwarty  stopień  w  udoskonaleniu  stylu  polskiego. 
Zbyt  on  jest  skromnym,  gdy  swoje  pióro  ołowianem  a  Orzecłiowskiego 
złotem  nazywa;  jeżeli  bowiem  nie  posiada  werwy  i  energii  Orzechow- 
skiego, to  odznacza  się  poprawną  i  staranną  budową  okresów,  oraz 
doborem  trafnych  przymiotników.  Nie  można  go  wprawdzie  nazwać 
najznakomitszym  prozaikiem  XVI  stulecia,  jak  to  pospolicie  się  dzie- 
je, gdyż  o  tę  nazwę  spółubiega  się  z  nim  zwycięsko  Piotr  Skarga; 
ale  za  rzecz  niewątpliwą  uważać  można,  iż  w  rozwoju  prozy  naszej 
był  on  bezpośrednim  poprzednikiem  natchnionego  kaznodziei,  który 
do  dawniej  przez  innych  już  osiągniętych  zalet  dodał  rytmikę  kraso- 
mówczą. 

Jak  widzimy,  dosyć  jest  powodów,  ażeby  się  zająć  osobistością 
Górnickiego. 


Rodzina  Górnickich  herbu  Ogończyk  zagnieżdżona  w  Krakow- 
skiem,  ani  bogactwem  ani  znaczeniem  nie  wyróżniała  się  zpośród  tłumu 
szlachty  drobnej  na  początku  XVI  stulecia.  W  aktach  do  tej  pory 
nie  znaleziono  ani  nazwisk  rodziców  Łukasza  ani  miejsca  ich   zamie- 
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szkania.  Podobno  p.  Żegota  Pauli,  znany  bibliograf,  posiada  doku- 
ment, z  którego  wynika,  iż  Łukasz  Górnicki  urodził  się  w  Bochni, 
sławnej  z  kopalni  soli;  dokumentu  jednak  tego  dotycłiczas  nie  dał  po- 
znać publicznie,  a  wiadomość  o  jego  treści  udzielił  ustnie  tylko  p.  Ra- 
faelowi Loewenfeldowi.  Obecnie  możemy  ją  traktować  jako  pogło- 
skę jedynie. 

'  Łukasz  przyszedł  ńa  świat  w  r.  1527;  był  zatem  rówieśnikiem 
całego  zastępu  ludzi,  co  uświetnili  panowanie  Zygmunta  Augusta 
i  Stefana  Batorego.  Z  rodzeństwa  jego  znamy  imiennie  brata  Pawła 
(  ur.  1550,  zm.  1632  )  i  siostrę  Annę,  która  wyszła  następnie  za  Grze 
gorza  Tyszkę,  podsedka  ziemskiego  łomżyńskiego,  i  zmarła  bezdzietnie 
w  r.  1594.  ' 

Mając  lat  11  oddany  został  Łukasz  na  naukę  do  Krakowa;  ale 
w  uniwersytecie  najprawdopodobniej  nie  był,  gdyż  w  spisach  uczniów 
akademii  krakowskiej,  dochowanych  do  dziś  dnia  w  całości,  nazwiska 
jego  nie  spoty ł^amy.  W  rok  po  przybyciu  do  stolicy  (1539)  przypa- 
trywał się  bolesnemu  widowisku  spalenia  żywcem  kobiety,  oskarżo- 
nej o  przejście  na  wiarę  żydowską,  a  fakt  ten  silne  w  umyśle  jego  po- 
zostawił wrażenie,  kiedy  w  lat  wiele  tak  szczegółowo  o  nim  opowia- 
dał: „Tegoż  czasu  Malcherową,  mieszczkę  krakowską,  *)  białogłowę 
w  lat  ośmidziesiąt  o  żydowską  wiarę  spalono  na  rynku  w  Krakowie, 
na  co  patrzyłem.  Zebrał  był  do  dworu  swego  ks.  Gamrat,  biskup 
krakowski,  kanoniki  wszytkie  i  kolegiaty  ku  wysłuchaniu  jej  wy- 
znania wiary.  Tu  gdy  pytana  była  według  kreda  **)  naszego,  jeśli 
wierzy  w  Boga  wszechmogącego,  stworzyciela  nieba  i  ziemie,  odpo- 
wiedziała: wierzę  w  tego  Boga,  który  rozumem  człowieczym  ogarnio- 
ny  być  nie  może,  a  dobrodziejstw  jego  i  my  ludzie  jesteśmy  pełni 
i  wszytkie  rzeczy  na  świecie.  Rozszerzała  to  potym  dosyć  długo,  wy- 
liczając moc  bożą  i  jego  dobrodziejstwa  niewymówione.  Postąpiono 
zaś  dalej  w  pytaniu:  a  wierzysz-że  w  syna  jego  jedynego,  Jezusa  Chry- 
stusa, Pana  naszego,  który  się  począł  z  ducha  świętego  etc?  Ona  na 
to:  A  nie  miał-ci  Pan  Bóg  ani  żony,  ani  syna,  ani  mu  tego  potrzeba, 
boć  jedno  tym  synów  potrzeba,  którzy  umierają,  ale  Pan  Bóg  wieczny 
jest/  a  jako  się  nie  urodził,  tak  i  umierać  nie  może;  nas  ma  za  syny 
sw^oje  i  są  wszyscy  synowie  jego,  którzy  drogami  od  niego  naznaczo- 
nemi  chodzą.  Tu  krzyknęli  kolegiaci:  źle  mówisz,  niebogo,  obacz  się; 
są  proroctwa  o  tym,  iż  miał  Pan  Bóg  na  świat  posłać  syna  swego 
i  miał  być  ukrzyżowan  za  grzechy  nasze,  aby  nas  nieposłusznych  jesz- 
cze z  ojca  naszego,  Adama,  swym  posłuszeństwem  zjednał  z  Bogiem 


*)  zonę  Melchiora  Wejgla. 
**)GrećZo— wyznanie  wiary. 
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ojcem.  Mówili  nadto  siła  z  nią  doktorowie,  a  im  więcej  mówili,  tym 
ona  w  swym  przedsięwzięciu  iiporniej  stalą,  iż  Bóg  człowiekiem  być 
i  rodzić  się  nie  mógł.  Owa  gdy  się  od  tej  żydowskiej  religiej  odwieść 
nie  dała,  naleziono  jąbyć  bluźnierką  przeciwko  Bogu  i  do  urzędu  miej- 
skiego ją  odesłano;  a  w  kilka  dni  potym,  jakom  wyżej  wspominał,  opa- 
lono, na  którą  śmierć  szła  namniej  niestrwożona". 

Niewątpliwie  w  wyobraźni  12 — letniego  chłopca  jaskrawość  faktu 
zapisała  się  głęboko,  ale  na  wyrobienie  przekonań  jego  nie  oddziałała, 
gdyż  w  życiu  dojrzałem  był  stanowczym  zwolennikiem  juryzdykcyi 
duchowieństwa  i  zniesieniu  jej  w  Polsce  przypisywał  wiele  chorób 
rzeczypospolitej. 

Co  do  wykształcenia  uniwersyteckiego,  nie  mamy  żadnych  faktycz- 
nych wiadomości,  gdzie  je  odbywał,  są  tylko  domysły,  że  studya  hu- 
manistyczne przeszedł  w  Padwie.  Ponieważ  wiadomo,  że  Górnicki 
dwakroć  był  we  Włoszech  i  że  z  drugiej  podróży  wrócił  r.  1559,  p.  Loe- 
wenfeld,  najgruntowniejszy  z  dotychczasowych  bodaczów  życia  i  pism 
naszego  autora,  stawia  hipotezę,  że  pierwsza  podróż  musiała  przy- 
paść na  lata  1543 — 1548.  Przemawia  za  tą  hipotezą  dokładna  zna- 
jomość urządzeń  szkolnych  w  Padwie,  bardzo  częste  a  entuzyastyczne 
wzmianki  w  pismach  Gór-go  o  rzeczypospolitej  weneckiej,  do  której  Pa- 
dwa wtedy  należała;  przeciwko  tej  hipotezie  to  jedno  tylko  nadmie- 
nić można,  że  Górnicki  w  swoich  „Dziejach"  nieraz  mówiący  o  sobie, 
nie  wspomina  o  tej  pierwszej  podróży  lub  o  studyach  swoich  ani  słów- 
kiem. Chyba  przypuścićby  można,  że  nie  posiadamy  utworu  tego 
w  całości,  i  że  cząstka  poświęcona  opowiadaniu  o  pierwszym  pobycie 
we  Włoszech  zaginęła. 

Pozostawiając  sprawę  tę  do  rozstrzygnięcia  dalszym  poszukiwa- 
niom, zaznaczyć  należy,  że  w  r.  1548  znajdował  się  Górnicki  w  kra- 
1  ju  i  był  na  dworze  Samuela  Maciejowskiego,  biskupa  krakowskiego 
:i  kanclerza.  Jeżeli  we  Włoszech  zapoznał  się  z  ruchem  umysłowym^ 
na  dworze  biskupa  miał  sposobność  nabrać  światowej  ogłady  i  umo- 
cnić się  w  tem  przyzwyczajeniu  do  literatury  humanistycznej,  jakie 
wyrobiły  w  nim  studya.  Sam  Górnicki  nazywa  dwór  Maciejowskiego 
szkołą,  z  której  wyszło  wiele  znamienitych  w  ówczesnej  Polsce  ludzi, 
i  zawsze  wyraża  się  o  nim  z  największem  uwielbieniem. 

W  tymże  1548  roku  towarzyszył  biskupowi  Padniewskiemu  do 
Węgier,  jadącemu  tam  z  poselstwem  do  królowej.  Zrobił  to  wszakże 
jako  człowiek  prywatny,  więc  też  na  koszt  własny. 

Po  śmierci  Maciejowskiego  w  1550  przeszedł  Górnicld  do  kance- 
laryi  jego  następcy  na  biskupstwie,  Andrzeja  Zebrzydowskiego,  ale 
z  tym  ambitnym  i  przewrotnym  prałatem  nie  miał  bliższych  przyja- 
znych stosunków,  mówu  bowiem  o  nim  zawsze  chłodno,  a  wyrok  jego 
przeciwko  kacerzowi  Krupce  Przecławskiemu  wyraźnie  gani. 
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W  roku  1552  widzimy  Górnickiego  na  dworze  podkanclerzego 
Jana  Przerębskiego,  który  tak  samo  jak  jego  przełożony  przed  laty 
Maciejowski  był  opiekunem  humanistów  i  otoczenie  swe  z  ludzi  wy- 
kształconych zbierał.  Temu  nowemu  panu  swojemu  napisał  potem 
pochwałę,  która  za  interesowaną  uchodzić  nie  może,  gdyż  już  po 
śmierci  Przerębskiego  została  skreślona.  Powiada  o  nim:  „Przeto 
i  on...  był  tak  wdzięcznym  u  ludzi,  iż  ku  wrodzonej  cnocie  swej,  ku 
rozumowi,  ku  czujności,  ku  sprawie,  która  w  nim  wielka  była,  i  ku 
inym  dobrym  przymiotom,  przyłączył  był  niektóre  pana  swego  ^la- 
ciejowskiego  obyczaje.  I  gdzieby  był  żyw  do  tych  czasów,  snadźby 
był  mógł  miłością  tą,  którą  miał  przeciwko  rzeczy  pospolitej  pode- 
przeć nieco  tych  rzeczy,  które  znacznie  a  widomie    do  ziemie    lecą". 

Z  Przerębskim  tedy  znalazł  się  Górnicki  w  orszaku  króla  Zygmun- 
ta Augusta,  gdy  ten  w  r.  1552  udawał  się  do  Gdańska  celem  uregulo- 
wania stosunków  miasta  tego  i  Prus  wogóle  z  Polską.  Przyjmowano 
wprawdzie  króla  bardzo  wspaniale,  ale  w  rzeczywistości  nie  doko- 
nawszy nic,  Zygmunt  August  udał  się  na  Litwę,  ażeby  stamtąd  w  r. 
1553  wrócić  do  Krakowa.  W  czasie  tej  podróży  spełniał  Górnicki  se- 
kretarską wraz  z  innemi  czynność  na  jakimś  lichym  noclegu.  Gdy  do- 
niesiono'królowi,  że  hetman  polny  koronny,  Mikołaj  Sieniawski,  osadził 
samowolnie  Aleksandra  Stolnika  w  Mołdawii,  kazał  natychmiast  wy- 
gotować listy  do  hetmana;  „a  iż  nie  było  gdzie  pisać  —  powiada 
Górnicki  —  pisaliśmy  w  izbie  tej  nędznej,  w  której  pokój  królewski 
był,  noc  całą". 

W  tymże  1553  roku  należał  Górnicki  do  szczupłego  orszaku, 
towarzyszącego  Przerębskiemu  w  jego  poselstwie  do  Wiednia  celem 
proszenia  o  rękę  Katarzzny,  księżny  mantuańskiej,  a  córki  cesarza 
niemieckiego  Ferdynanda.  Gdy  pertraktacye  w  tej  mierze  zostały  ukoń- 
czone pomyślnie,  ugodę  ślubną  spisywali  w  dwu  egzemplarzach  Łukasz 
Górnicki  i  Stanisław  Kunicki.  Zastępując  króla  stanął  u  ołtarza 
książę  Mikołaj  Radziwiłł;  nastąpiła  uczta  weselna,  tańce  i  inne  cere- 
monie, ale  według  spostrzeżenia  Górnickiego  „nie  z  owemi  wielkiemi, 
jako  u  nas  bywają,  oracyami".  Gdy  Przerębski  wyprzedzając  nowo- 
zaśhibioną  królowę,  przybył  do  króla  Zygmunta,  ten,  spodziewając 
się  wraz  z  żoną  i  jej  brata,  Maksymiliana,  króla  czeskiego,  rozkazał 
podkanclerzemu,  żeby  kogo  ze  swoich  wysłał  naprzeciw  orszaku, 
dla  dowiedzenia  się,  czy  król  czeskijedzieczy  nie.  „Zaczyni —  opowia- 
da Górnicki  —  mnie  ksiądz  Przerębski  jechać  kazał  na  podwodzie 
i  rozkazał  mi,  gdy  przyjadę  nazad,  chociajby  natenczas  w  radzie 
był,  żeby  eh  zakołatał  i  dał  znać  o  wszytkim.  Ja  wyjechałem  zaraz, 
a  w  Strumieniu,  miasteczku  książęcia  cieszyńskiego,  nalazłem  już 
kuchnię  i  kilka  sług  pana  z  Perstyna  Wratysława,  który  bardzo  ry- 
chło potym  przyjechał  i  dał  mi  sprawę,  iż    król   czeski   Maksymilian 
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nie  jedzie,  ale  jedzie  arcyksiążc  Ferdynand  na  jego  miejscu.  A  iż 
mi  tćż  to  był  ksiądz  poniczył,  żebycli  pana  Perstyna  w  dom  księży 
prosił,  uczyniłem  tak,  i  on,  obiecawszy  się,  słowo  ziścił...  Skoro  mię 
z  tym  odprawił  pan  z  Perstyna,  bieżałem  nocą  nazad  i  nazajutz  rano 
zastałem  l^siędza  w  radzie;  zakołatałem,  puszczono  mię,  i  dałem 
o  wszytldm  sprawę.  Z  czego  król  barzo  nie  był  kontent,  gdyż 
z  wielką  ochotą  króla  czeskiego  czekał,  i  przeto  nie  takie  chęci  znał 
arcyksiążę  Ferdynand,  jakich  się  spodziewał,  a  zatym  też  nie  tak  się 
miał  ku  l^rólowi,  jako  było  potrzeba,  i  gdy  król  do  niego  jednego 
czasu  przyszedł,  nie  wyszedł  z  ganku  przeciwko  niemu,  co  przedsię 
królowi  (chociaj  się  w  ceremoniach  nie  kochał)  nie  miło  było". 

Zdaje  się,  że  od  tego  czasu.  Górnicki,  pozostając  pod  zwierzchni- 
ctwem ks.  Przerębskiego,  coraz  częściej  bywał  u  boku  króla  Zygmun- 
ta. Jakoż  w  jesieni  r.  1553  towarzyszył  mu  z  Krakowa  do  Knyszyna, 
gdzie  w  zimie  przysłuchiwał  się  sławnemu  procesowi  o  Halszkę  zOstro- 
ga.  Poczem  wraz  z  orszakiem  królewskim  jechał  do  Lublina,  gdzie  się 
sejm  odbywał  (r.  1554).  Stąd  udał  się  wraz  z  Icrólem  do  Warszaw}^, 
gdzie  był  świadkiem  przymusowych  zaślubin  Halszki  z  Łukaszem 
Górką.  Z  Warszawy  pojechał  do  Piotrkowa,  gdzie  znowuż  sejm 
miał  się  zebrać.  Pod  koniec  tego  roku  król  potwierdził  układ  Gór- 
nickiego ze  Stanisławem  Anserinem  (Gąską?),  proboszczem  w  Wie- 
liczce i  przy  kościele  ś.  Szczepana  w  Krakowie,  układ,  na  mocy  któ- 
rego pewna  część  dochodów  z  probostwa  wielickiego  dostawała  się 
naszemu  Łukaszowi  z  tem  wszakże  zastrzeżeniem,  iż  po  jeg©  śmierci 
dochody  te  powrócą  do  Stanisława  Anserina. 

W  r.  1555  miał  Górnicki  sprawę  bardzo  niemiłą.  Jakiś  Łukasz 
Oleśnicki  zrobił  mu  zarzut,  że  nie  jest  szlachcicem.  Górnicki  po- 
wołał do  Zatora  przed  wojewodę  tamtejszego,  Mikołaja  Myszkowskie- 
go, kilku  z  osiadłej  szlachty,  którzy  złożyli  świadectwo,  iż  on  z  ro- 
du szlacheckiego  pochodzi.    *) 

Że  w  początkach  r.  1556  był  Górnicki  w  kraju,  zdaje  się  rzeczą 
pewną;  następne  atoli  lata  albo  część  ich  aż  do  początku  1559 
prawdopodobnie  przepędził  na  studyach  we  Włoszech.  Według  słów 
biografa  Kochano wsldego  z  r.  1612  spotkał  się  tu  i  zaprzyjaźnił 
z  Janem  Kochanowskim,  Janem  Zamojskim,  Andrzejem  Patrycym 
Nideckim  i  Stanisławem  Fogelwedrem.  Skądinąd  wiemy,  że  w  tym 
czasie  bawił  też  we  Włoszech  sławny  później  drukarz,  Jan  Januszowski. 


^)  w  r.  1561  wystarał  się  Górnicki  o  potwierdzenie  wyroku  wojewody  przez 
króla  Zyg-munta,  który  dał  mu  dokument,  wpisany  potem  do  akt  ziemskich 
krakowskich,  powiadający,  ie  szlachectwo  swe  udowodnił  Górnicki  dostate- 
cznie. 
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Znane  dotychczas  daty  chronologiczne  nie  pozwalają  przyjąć  tego 
podania  ryczałtowo  i  bez  rozbioru;  nasuwają  się  bowiem  co  do  nie- 
których (jak  Kochanowskiego,  Nideckiego)  wątpliwości,  których  usu- 
ląć  obecnie  niepodobna.  Wiedząc,  że  Włochy,  a  wszczególności  Pa- 
iwa  były  w  owym  czasie  nadzwyczaj  często  zwiedzane  przez  mło- 
iych  Polaków  pragnących  zdroju  wiedzy,  tyle  tylko  powiedzieć  mo- 
śćmy, że  Górnicki  bawiąc  przez  lat  parę  na  studyach,  wielu  bardzo 
jpółziomków  spotkał  lub  poznał,  a  pomiędzy  temi  byli  i  tacy,  co 
oóźniej  jako  poeci,  uczeni,  lub  statyści  szeroko  w  kraju  zasły- 
nęli. 

Jakim  naukom  wszczególności  poświęcał  się  Górnicki,  jakich 
słuchał  wykładów,  tego  przy  obecnym  stanie  naszych  o  nim  wiado- 
ności  oznaczyć  nie  podobna.  Najsłynniejszemi  profesorami  w  Pa- 
Iwie  byli  dwaj  często  walczący  z  sobą  w  kwestyach  naukowych 
nężowie,  Franciszek  Robortellus  i  Karol  Sigonius;  ich  więc  wykła- 
ly  musiały  prawdopodobnie  najpierw  i  naj główniej  przyciągać  trzy- 
Iziestoletniego  młodzieńca.  Wielce  też  prawdopodobną  jest  rzeczą, 
ż  Górnicki  i  w  Wenecyi  studya  swe  kontynuował,  zwłaszcza  że  tu 
najmowano  się  gorliwie  Platonem,  a  w  pismach  Górnickiego  znaj  duj  e- 
ny  wyraźne  ślady  platonizmu.  ^) 

Za  powrotem  do  kraju,  został  d.  23  lutego  1559  r.  zamianowany 
)rzez  Zygmunta  Augusta  sekretarzem  królewskim,  a  niebawem  po 
imierci  Stanisława  Koszuckiego,  bibliotekarza  królewskiego  (4  kwie- 
nia),  zajął  jego  miejsce  i  już  w  sierpniu  objął  swój  urząd.  Odtąd 
jzęsto  był  używany  przez  króla  do  różnych  poselstw  i  w  jego  po- 
Iróżach  zawsze  mu  towarzyszył. 

I  tak  we  wspomnianej  już  sprawie  Halszki  z  Ostroga,  której  mą- 
ka, zamieszkawszy  z  nią  w  klasztorze  we  Lwowie,  Łukaszowi 
jrórce  wydać  nie  chciała,  wyprawił  go  tam  król  w  r.  1559.  „Ja  — 
)powiada  Górnicki — wnet  nagotowawszy  się  bieżałem  na  podwodzie 
lo  Lwowa,  gdziem  padł  dnia  trzeciego,  a  gdym  odprawił  poselstwo 
dołożyłem,  czego  było  potrzeba,  począł  starosta  (Barzy)  większe 
jzynić  staranie,  żeby  się  woli  królewskiej  dogodziło.  A  naprzód 
liż  cO  straż  u  bramy  postawił,  żeby  bez  jego  woli  nikt  wpuszczan 
lie  był  do  miasta".  Mimo  tych  ostrożności  wszedł  do  Lwowa  ksią- 
żę słucki  Siemion,  a  księżna  rozgłosiła,  iż  on  został  już  mężem  Hal- 
izki.  Wobec  takiego  oświadczenia,  starosta  Barzy  nie  śmiał  robić 
lalszych  kroków,  zanimby  od  króla  nie  otrzymał  informacyi.     „Gdy 


')  Przypuszczenie  to  wraz  z  wykazaniem  wpływów  platońskich  bezpośre- 
inich  czy  pośrednich  na  Górnickiego  przeprowadzone  zostało  w  książce  p.  Ra- 
faela Loewenfelda  o  naszym  autorze. 
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już  na  tym  stanęło  czekać,  co  król  każe  —  mówi  Górnicki  —  mnie 
starosta  odprawił,  a  liSiężna  Halszka  prosiła  mnie,  iżbym  jej  list, 
który  mi  sama  z  reki  swej  oddała,  królowi  doniósł;  obiecałem  i  tak 
uczyniłem.  Przede  mną  dniem  jednym  wyjecłiał  sługa  łirabi  z  Górki, 
jednak  król  nie  chciał  się  zaraz  rezolwować,  aż  naradziwszy  się  do- 
statecznie. Gdym  królowi  list  od  księżny  oddawał,  pytał  mię  król, 
takli  jest,  iż  ślub  i  wesele  Siemionowe  zaraz  w  klasztorze  było?  Po- 
wiedziałem, com  wiedział;  lecz  znałem  to  bar  z  o  dobrze,  iż  król 
to  wejście  książęcia  Siemiona  do  klasztora  z  niełaską  przyjmował 
i  dziada  książęcego  nie  cudnie  wspomniał".  Ostatecznie  musiała 
Halszka  wrócić  do  Łukasza  Górki.  W  tymże  r.  1559,  gdy  Zygmunt 
August  udawał  sie  na  Litwę,  gdzie  z  krótką  przerwą  miał  trzy  lata 
przepędzić,  znajdował  się  i  Górnicki  w  jego  orszaku,  a  co  więcej  ta- 
kie już  wtedy  osiągnął  u  króla  zaufanie,  że  mu  on  tajemnice  swe  powie- 
rzał. Oto  gdy  się  Zygmunt  August  udał  w  końcu  r.  1561  do  Łomży 
dla  naradzenia  się  z  senatorami  co  do  spraw  inflanckich,  umówił 
się  tam  z  biskupem  krakowskim,Filipem  Padniewskim,  i  kanclerzem 
Ocieskim,  iżby  listy  swe  „tajemniejsze"  odsyłali  do  Górnickiego. 
„Ja  —  mówi  Górnicki  —  iżem  w  Łomzie  na  ten  czas  nie  był,  napisa- 
li do  mnie  obadwa,  każdy  osobno,  iż  to  jest  wola  królewska,  żeby  do 
mnie  listy  odsyłali,  a  ja  żebych  je  królowi  oddawał  i  na  nie  na  po- 
koju odpisował  za  dyktowaniem  królewskim.  Co  trwało  aż  do  wy- 
jazdu królewskiego  na  sejm  do  Piotrkowa,  który  wyjazd  był  28  octo- 
bris  1562". 

Faktów  biograficznych  z  r.  1563  i  1564  nie  posiadamy  dotych- 
czas żadnych;  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  lata  te  prze- 
pędził Górnicki  w  Krakowie  naMworze  królewskim,  jeżeli  nie  całko- 
wicie z  powodu  obowiązków  bibliotekarza,  to  pewnie  w  znacznej  czę- 
ści; wtedy  bowiem  tylko  mógł  poznać  te  niedrukowane  jeszcze  wówczas 
fraszki  Kochanowskiego,  o  których  w  „Dworzaninie"  ukończonym 
r.  1565  wspomina. 

W  r.  1565  znajduje  się  Górnicki  w  Tykocinie,  dokąd  przywie- 
ziona została  biblioteka  królewska  z  Wilna;  tu  podpisuje  18  lipca 
dedykacyą  „Dworzanina"  Zygmuntowi  Augustowi,  powiadając  mię- 
dzy innemi,  że  miłość  króla  przeciwko  rzeczypospolitej  ku  tej  pracy 
go  pobudziła  a  dobrodziejstwo  jego  do  tego  mu  pomogło,  iż  jej  jakoż- 
kolwiek  dokonać  mógł.  „Albowiem  —  powiada  Górnicki  —  gdyś  to 
W.  K.  M.  jął  pokazować  widomie  światu,  że  miłujesz  Koronę  tę, 
wnet  obrócili  się  do  tego  ci,  którym  dał  Bóg  więcej  umieć,  aby  pa- 
tryej  swojej  użyteczni  byli,  i  jęli  się  rzeczy  poważnych  pisać  języ- 
kiem polskim;  nastała  biblia,  nastały  ine  pisma,  które  pokazują  dro- 
gę ludziom  do  dobrze  czynienia...  Czemu  się  przypatrując  i  ja  sługa 
W.  K.  M.  a  rozumiejąc,  że  to  wszytko  wieldze  jest  W.  K.  M.  miło,  co 
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kto  dla  narodu  polskiego  dobrym  umysłem  czyni,  podjąłem  nieco 
prącej  aby  mu  sic  też  czymkolwiek  popisał.  I  zwyczajem  starych 
onych,  jako  uczynił  grabią  Balcer  Castiglion,  któregom  ja  Dworza- 
nina po  polsku  wyrazić  chciał,  wypisałem  rozmowy  Dworzan  W.  K.  M. 
prądnickie  A  iżeś  W.  K.  I^I.  i  księdza  Maciejowskiego  wysokich 
cnót  i  dworzan  swych,  które  tu  wspominam,  godności  był  dobrze 
świadom,  zaczym  wiara  moja  u  ludzi  około  osobności  ich  ważniej- 
sza być  może,  posyłam  W.  K.  M.  mojemu  miłościwemu  Panu  na 
piśmie  te  rozmowy,  a  posyłam  tak,  jako  nie  Orzechowskiego  zło- 
tym, ale  moim  ołowianym  piórem  wypisane  być  mogły.  Wszakoż 
jeśliby  się  ony  podobały  ludziom  (czego  ja  sobie  obiecować  nie 
śmiem),  nie*^  mnieby  za  to,  ale  W.  K.  M.  dziękować  byli  powinni". 
W  roku  następnym  1566,  w^yszedł  „Dworzanin"  na  świat  z  dru- 
karni Macieja  Wirzbięty,  „Króla  Jego  Miłości  typografa". 

I  znowu  urywa  się  nam  nić  chronologiczna  na  lat  parę.  Pra- 
wdopodobnie przebywał  Górnicki  stale  w  Tykocinie  jako  bibliote- 
karz, pobierając  oprócz  innych  dochodów,  pensyi  bibliotekarskiej 
złotych  300  rocznie.  Nie  wyklucza  to  wszakże  podróży  obowiąz- 
kowych czy  interesownych  do  innych  stron.  W  kwietniu  1569  r. 
po  śmierci  starosty  tykocińskiego,  Jana  Szymkowicza,  Górnicki 
otrzymał  od  króla  polecenie,  aby  zjechał  do  Tykocina  „krom  ża- 
dnego zamieszkania",  spisał  inwentarz  dokładnie  i  zlecił  starostwo 
„w  sprawę  i  władność  podstarościemu  (Floryanowi  Łobeskiemu)  do 
inszej  nauki"  t.  j.  do  dalszego  rozporządzenia  królewskiego.  Przez 
czas  pewien  starostwem  tykocińskiem  rządził  tedy  podstarości,  po- 
rozumiewając się  z  Górnickim.  W  dniu  14  czerwca  1570  r.  wy- 
stępuje jako  dzierżawca  tykociiiski  Jop  Prajtfosz  (Pretwus).  Dopie- 
ro po  usunięciu  się  jego,  może  w  końcu  1571  a  może  w  początku 
1572  dostał  nasz  Górnicki  ^)  jako  wynagrodzenie  zasług  swoich 
względem  króla  starostwo  tykocińskie,  składając  się  z  kilkunastu 
wiosek.  Był  on  rządcą  tego  starostwa,  to  jest  za  oznaczoną  pensyę 
obowiązany  był  trudnić  się  interesami  jego  a  dochód  składać  do 
skarbu  królewskiego.  Oprócz  nadzoru  nad  gospodarstwem  i  pod- 
danemi  miał  Górnicki  powierzone  sobie  czuwanie  nad  zamkiem  ty- 
kocii^skim,  w  którym  Zygmunt  August  składał    swe    kosztowności. 

W  dwa  łata  potem  był  wierny  sługa  obecnym  przy  ostatnich 
chwilach  swego  pana  i  dobrodzieja.  Morowe  powietrze  szerzyć  się 
gwałtownie  poczęło;  król  z  sejmu  warszawskiego,  chory  bardzo,  zdą- 
żał do  Knyszyna.  „Gdy  miał  przyjeżdżać  do  Tykocina  —  opowiada 
Górnicki  —  z  noclegu  przed  Tykocinem  pisał  do  mnie,  żebych 
nikogo  do  miasta  nie  puszczał  z  tych,  co  naprzód  jadą.  Ja  uczyniłem 


Zob.  artykuł  St.  Ptaszycldegow%Bibliotece  warszM886,t.II,str.lG5-168. 
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dosyć  woli  pańskiej;  zaczym  wielki  orszak  ludzi  z  wozmi,  z  kola- 
sami stał  przed  miastem.  A  kiedy  król  wjeżdżał  we  wrota  miej- 
skie, jęli  ludzie  krzyczeć,  prosić,  żeby  król  puścić  je  do  miasta  ka- 
zał, a  Karwicki  oboźny,  do  wozu  przystąpiwszy,  powiedział:  miło- 
ściwy królu,  tu  w  tym  obozie  są  żony  woźnic,  masztelarzóW;  jako 
tu  zostaną  przed  miastem,  tak  woźnice,  masztelarze  odbieżą  od  ko- 
ni do  żon,  żeby  tu  u  nich  jedli,  i  tak  szkoda  w  koniech  być  może; 
przeto  każ  wasza  królewska  mość  puścić  do  miasta.  I  kazał  król, 
żeby  wjechali,  a  za  tym  obozem  ludzi  stajennych  powietrze  do 
miasta  weszło  i  było  barzo  wielkie,  iż  ledwe  się,  przeszedłszy  pół 
zimy,  uspokoiło.  Tego  dnia  król  pytał  mię,  jeśli  się  j^ż  bernardy- 
ni wyprowadzili  z  murowanego  kościoła  do  drewniannego  w  mie- 
ście. Powiedziałem,  że  się  nie  wyprowadzili.  Pytał:  czemu?  al- 
bo tamten  klasztor  jeszcze  nie  gotów?  Powiedziałem,  iż  gotów  ze 
wszytkim,  lecz  nie  mając  ja  rozkazania  W.  K.  M.,  żeby  się  wypro- 
wadzili, nie  śmiałem  ruszać  ich  z  miejsca  dawnego,  ażbych  pierwej 
dowiedział  się  woli  w.  królewskiej  mości!  Tu  król:  idź-że  do  nich 
i  rozkaż  im,  żeby  sie  prowadzili.  Szedłem  zaraz  i  opowiedziałem 
zakonnikom  wolę  królewską,  którzy  dali  tę  odpowiedź,  że  są  goto- 
wi wypełnić  jego  królewskiej  mości  rozkazanie.  Nazajutrz  król  wy- 
jechał do  Knyszyna;  bernardyni  też  w  kilka  dni  tamże  jechali;  za 
któremi  ksiądz  Krasiński,  biskup  krakowski  i  podkanclerzy,  przy- 
czynił się  do  króla,  iż  król  użyczył  im  czasu  do  prowadzenia  sześć 
niedziel,  które  niż  wyszły,  król  Panu  Bogu  ducha  oddał.  Przed 
śmiercią  dzień,  w  niedzielę  6  Julii,  gdym  przyjechał  do  Knyszyna 
i  przyszedłem  przed  króla  do  łożnice,  spytał  mię,  jeślim  z  sobą 
•przywiózł  wizerunki?  Odpowiedziałem,  żem  ich  nie  wziął,  rozu- 
miejąc, iż  wasza  królewska  mość  tego  czasu  tym  bawić  się  nie 
miałeś.  Król  zatym:  jedź-że  do  Tykocina  a  bądź  jutro  u  mnie  z  nie- 
mi. Odszedłem  zaraz  z  oczyma  zapłakanemi,  a  widząc  pana  zby- 
tnie schorzałego  i  rozumiejąc,  że  ledwe  jutra  doczekać  miał,  jecha- 
łem zaraz  na  zamek  (bo  przedtym  mieszkanie  było  moje  w  mie- 
ście w  dworcu)  i  tam  przeniosłem  się  ze  wszytkim.  Tego  dnia, 
gdym  ja  w  Knyszynie  był  w  niedzielę,  powiedzieli  doktorowie  kró- 
lowi przy  księdzu  biskupie  krakowskim,  iż  lepiej  —  prawi  —  żebyś 
W.  K.  M.  z  Panem  Bogiem  się  pojednał,  bo,  acz  jeszcze  znaków 
śmiertelnych  nie  widzimy,  jednak  od  spowiedzi,  od  przyjęcia  naj- 
świętszego sakramentu  bywa  często,  że  się  ludziom  na  zdrowiu  popra- 
wuje.  Zatym  król:  powinniście  to  —  prawi  —  byli  dawniej  mi  po- 
wiedzieć a  nie  cieszyć  mię  niepotrzebną  pociechą;  a  toż  jutro,  księ- 
że biskupie,  ja  to  uczynię,  a  do  tego,  co  należy,  żeby  gotowo  było. 
Nazajutrz  tedy,  w  poniedziałek  7  julii,  najświętszy  sakrament  po  spo- 
wiedzi i  olej  święty  przyjąwszy,  rozdzielił  się  z  tym  światem  z  nie- 
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wymownym  żalem  nas  wszytkicli    sług  jego,   którzy    nie  panaśmy 
mieli,  ale  dobrotliwego  ojca". 

Jakie  było  stanowisko  Górnickiego  podczas  nadzwyczaj  ważne- 
go w  dziejach  naszycłi  a  wielce  burzliwego  bezkrólewia,  powiedzieć 
dzisiaj  nie  możemy;  tyle  tylko  pewna,  że  oddawano  zupełną  spra- 
wiedliwość czujności  starosty  tykocińskiego,  iż  ochronił  zamek  tyko- 
ciński  i  skarbiec  królewski  od  rabunku. 

I  dalsze  lata  życia  Górnickiego  aż  do  wstąpienia  na  tron  Stefana 
Batorego  są  dla  nas  pokryte  zasłoną.  Widocznie  żył  on  zdała  od 
wszelkich  działań  politycznych. 

Około  tego  czasu  ożenił  się  Górnicki  z  Barbarą,  córką  Stanisła- 
wa Broniewskiego  z  Biezdziedza,  chorążego  i  lioniuszego  przemyskie- 
go a  starosty  medyckiego,  który  przepędziwszy  wiek  młodzieńczy 
i  męski  na  dworze  Zygmunta  Starego  i  Zygmunta  Augusta  i  roz- 
dzieliwszy za  życia  majątek  pomiędzy  synów,  oddał  się  całkowicie 
uczynkom  pobożności. 

Domowe  pożycie  i  zbieranie  grosza  dla  ciągle  powiększającego 
się  potomstwa  zaprzątało  teraz  głównie  Górnickiego. 

Nowy  król  odwiedził  Tykocin  16  lipca  1576  i  bawił  tu  do  23. 
Prawdopodobnie  po  raz  pierwszy  Górnicki  mógł  mu  tu  złożyć  cześć 
swoje.  Wytoczono  przed  Batorego  niezbyt  zapewne  miłą  dla  Gór- 
nickiego sprawę.  Chłopi  ze  wsi  Mazurowa,  należącej  do  starostwa 
tykocińskiego,  zanieśli  skargę  na  starostę,  że  ich  przymusza  do  cięż- 
kich nieustannych  robót,  nie  dając  im  spokoju  wbrew  temu,  co  po- 
stanowili rewizorowie.  Król  zlecił  lustratorom  swoim  (Wodzisław- 
skiemu, Pilchowskiemu,  Biejkowskiemu),  żeby  sprawę  dokładnie 
i  sumiennie  zbadali.  Górnicki  przedstawiwszy  im  znaczne  wydatki, 
jakich  wymagało  utrzymanie  zamku  oraz,  uiszczanie  wypłat  obowiąz- 
kowych, wykazał,  że  dochody  nie  wystarczały  na  to  i  że  skutkiem 
tego  musiał  domagać  się  zwiększonej  robocizny  ze  strony  włościan; 
na  czem  ucierpieli  najwięcej  chłopi  mazurowscy,  gdyż  gruntu  mie- 
li dużo  a  liczba  ich  była  nieznaczna.  Lustratorowie,  przekonani  o  nie- 
winności Górnickiego,  zdali  w  tym  duchu  sprawę  królowi  i  nie  ob- 
winiając starosty,  a  nie  mogąc  nie  przyznać,  iż  chłopi  byli  przecią- 
żeni pracą,  zażądali  zmiany  stosunków  od  urzędu  podskarbińskiego. 
Król  [na  przedstawienie  Jana  Chodkiewicza,  Ostafiego  Wołowicza 
1  Jana  Zamojskiego  wynagrodził  zasługi  Górnickiego  oddaniem  mu 
21  lipca  1576  r.  starostwa  wasilkowskiego,  składającego  się  z  trzech 
folwarków:  Wasilkowa,  Studzianki  i  Dąbrówki  O-  Nie  stanowiło  ono 
wcale  uposażenia  hojnego;  dochody  bowiem  z  niego  były  nadzwy- 
czaj szczupłe. 

^J  Zob.  artykuł  stan.  Ptaszy<jkiego  w  .Bibliotece  Warszawskiej*    r   1886,  t. 
Ilstr.  171—173. 
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Gdy  Stefan  Batory  udał  się  do  Prus  dla  stłumienia  buntu  Gdań- 
szczan, z  zamku  tykocińskiego  szły  ciągłe  posyłki  prochu  i  broni 
na  plac  boju,  a  każda  ekspedycya  taka  była  w  drodze  dni  28. 
Górniclii  jako  rządca  zamlai  musiał  raieó  oczywiście  pieczę  nad 
całą  tą  sprawą.  Niebawem  do  tych  kłopotów  przyłączyły  się  no- 
we. Znaczna  część  Tykocina  w  r.  1577  zgorzała;  a  ludność  tak 
zbiedniała,  że  musiano  ją  od  opłat  zwolnić. 

W  tymże  roku  otrzymał  Górnicki  wraz  z  przyjacielem  swoim 
Wiesiołowskim,  nadzorcą  lasów  nowodworskich  i  persztuńskich,  pole- 
cenie od  króla  Stefana,  ażeby  sprawdzili  doniesione  mu  wieści  o  spu- 
stoszeniach, jakich  dolionać  miał  w  lasach  knyszyńskich  nadzorca 
tychże,  Jan  Dzierżanowski.  Po  doldadnem  zbadaniu  stanu  lasów 
Górnicki  i  Wiesiołowski  złożyli  sprawozdanie,  że  Dzierżanowslii  był 
wprawdzie  winnym,  ale  że  znaczna  część  spustoszenia  lasów  wyni- 
kła z  rozporządzeń  Zygmunta  Augusta,  który  dozwalał  ciąć  drzewa 
na  budynki  i  niezliczone  inne  użytki.  Te  oględziny  stanu  lasów  mo- 
gły być  w  związku,  jak  słusznie  zauważył  p.  Loew^enfełd,  z  potrzebą 
dostarczenia  drzewa  na  budowle  w  pogorzałym  Tykocinie. 

Jak  niegdyś  Zygmuntowi  Augustowi  tak  teraz  Batoremu  umiał 
się  Górnicki  zalecić  i  wzbudzić  w  nim  zaufanie.  W  r.  1578  król 
zwiększyłjego  dochody,  a  w  1581  wybrał  go  na  swego  posła  z  Brań- 
ska na  sejmik  w  czasie,  kiedy  z  powodu  wojny  moskiewskiej  trzeba 
było  zezwolenia  szlachty  na  nowe  pobory. 

Bez  przykrości  się  wszakże  i  teraz  obejść  nie  mogło.  Górnicki 
narażony  był  na  procesy  to  z  Grzegorzem  Brzoską,  to  ze  Stanisławem 
Fogelwederem,  naówczas  proboszczem  tykocińskim.  Z  tym  drugim 
zwłaszcza  i  z  jego  służbą  były  częste  zatargi,  w  których  nasz  staro- 
sta przedstawiany  jest  ze  strony  skarżącej  jako  gwałtownik.  W  dwu 
wypadkach  został  Górnicki  od  wszelkiej  winy  uwolniony;  rozstrzy- 
gnięcie innych  jest  nam  nieznane.  Największą  atoli  boleścią  dla 
Górnickiego  była  utrata  żony,  która  umarła  28  lutego  1587  roku, 
pozostawiając  ośmioro  dzieci.  Górnicki  trenem  polskim  opłakał  swą 
towarzyszkę  i  zabrał  się  ze  zwiększoną  gorliwością  do  pracy  lite- 
rackiej. 

Lata  od  1587  do  1594  są  czasem  największej  płodności  autor- 
skiej Górnickiego.  Wtedy-to  ogłosił  dwa  swoje  przekłady  z  Seneki : 
„Troas"  (1589),  „O  dobrodziejstwach"  (1593),  wtedy  napisał  dwa 
swoje  polityczne  traktaty :  „Rozmowa  Polaka  z  Włochem  o  elekcyi'^ 
i  „Droga  do  zupełnej  wolności";  wtedy  wygotował  swą  rozprawkę 
ortograficzną  (1594),  wtedy  też  najprawdopodobniej  skreślił  swoje 
pamiętnikowe  „Dzieje  w  Koronie  polskiej". 

W  tych  czasach  mieszkał  we  wsi  Lipnikach,  niedaleko  od  Tyko- 
cina; od  czasu  do  czasu  odbywał  podróże  to  do  Krakowa,  to  do  Wil- 


WSTĘP.  xvn 

na ;  wydawał  córki  za  mąż,  wystarał  się  za  pośrednictwem  Jana  Za- 
mojskiego, od  króla  Zygmunta  III  o  przyznanie  sobie  wszystkicłi  do- 
chodów ze  starostwa  tykocińskiego,  z  obowiązkiem  łożenia  oznaczo- 
nej sumy  (250  złotych)  na  utrzymanie  zamku  w  stanie  obronnym 
i  małej  daniny  dla  bernardynów.  Podczas  wojny  szwedzkiej  musiał 
dostarczać  kul,  prochu  i  dział.  Zresztą  oddawał  się  całkowicie  go- 
spodarstwu i  zwiększaniu  majątku ;  to  budował  sobie  dom  w  Sando- 
mirskiem,  to  zabiegał  o  przysporzenie  dochodów.  Sprawy  majątko- 
we i  stosunki  sąsiedzkie  wikłały  go  w  nieustanne  prawie  procesy,  tak 
że  gdy  umierał,  miał  pięć  pozwów,  na  które  przed  królem  odpowia- 
dać byłby  zmuszony.  Nie  dożył  terminu,  rozstał  się  bowiem  z  tym 
światem.     Było  to  dnia  22  lipca  1603  roku. 

Z  tych  szczegółów  życiowych,  jakie  znamy,  przedstawia  się  nam 
Górnicki  jako  człowiek  niepospolicie  wykształcony,  jako  dworzanin 
zręczny,  układny,  umiejący  zjednać  sobie  łaskę  i  zaufanie  wielkich 
panów  i  królów,  jako  mąż  czuły  i  gorliwie  dbający  o  zapewnienie  wy- 
godnego bytu  a  nawet  dostatku  sobie,  żonie  i  dzieciom.  Pewna,  wła- 
ściwa charakterowi  naszemu  porywczość,  mogąca  przejść  cliwilowo 
w  gwałtowność,  była  miarkowana  uobyczajeniem  wielkiego  świata 
według  ówczesnych  humanistycznych  poglądów  i  nie  przeszkadzała  by- 
najmniej utrzymaniu  w  ciągu  życia  zasady  złotego  umiarkowania, 
która  przyświecała  zarówno  jemu  jak  i  wielu  innym  z  pomiędzy  na- 
szych humanistów.  Ta  zasada  umiarkowania  kierowała  jego  poglą- 
dami we  wszystkich  dziedzinach  życia  politycznego  i  umysłowego, 
zarówno  w  kwesty  ach  religijnych  jak  i  w  kwestyach  reform  państwo- 
wych. Nie  mając  pomysłów  oryginalnych,  umiał  sobie  przyswoić 
trafne  i  rozumne  pojęcia  czy-to  obcych,  czy  polskich  myślicieli  i  te 
w  formie  przystępnej,  zastosowanej  do  potrzeb  narodu,  wypowiadał. 
Ze  zdaniem  własnem  w  sprawach  politycznych  występować  publicz- 
Qie  się  nie  ośmielał,  lubo  w  poufnem  gi*onie  znakomitych  mężów  wy- 
jawiał je,  szukając  rady  u  tych,  co  praktycznie  polityką  się  zajmowali. 

Jako  człowiek  czynu,  działający  na  widowni  życia  publicznego, 
Grórnicki  nie  występował;  ale  wsławił  się  jako  pisarz  i  dlatego  wypa- 
da jeszcze  przypatrzyć  się  bliżej  temu,  co  po  nim  pozostało. 


Zanim  jednak  przystąpię  do  skreślenia  znaczenia  i  wartości  dzieł 
Grórnickiego  istniejących,  wspomnieć  wypada  o  tych,  które  zaginęły 
albo  przynajmniej  odszukane  dotychczas  nie  zostały. 

Górnicki  jeszcze  przed  Kochanowskim  pozyskał  sławę  niejaką  ze 
swych   wierszy   w  języku  polskim.     Jeden  ze  spółczesnych  wsponii- 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  I.  ,  ^ 
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nająć  o  nim  wychwala  jego  szczególniejszą  biegłość  w  składaniu 
wierszy  polskich  mających  w  sobie  coś  pindarycznego  ( O-  Sądząc 
z  tego  określenia,  przypuścić  należy,  że  były  to  ody  poważnego  na- 
stroju. Kochanowski  w  13-ej  elegii  księgi  III  (pisanej  po  łacinie) 
w  r.  1569  zapowiadając  swój  zwrot  do  poezyi  polskiej  („już  dawno 
mnie  Karpaty  do  grot  swych  wzywają  i  Sarmacyę  mi  każą  ojczystem 
pieniem  sławić ");  wymienia  poprzedników  swoich  w  dziedzinie  twór- 
czości poetyckiej  w  języku  polskim,  a  mianowicie:  Reja,  Trzycieskie- 
go  i  Górnickiego.  O  tym  ostatnim  tak  się  wyraża :  „Nie  ujmę  też 
sławy  Górnickiemu,  co  pieśni  godne  liry  Orfeusza  składa,  co  do 
spraw  marsowych  lirj^czną  nawiązując  strunę,  opiewa  w  srogiej  wal- 
ce Niemcy  pokonane".  Świadectwo  to,  jak  widzimy,  potwierdza 
wiadomość  poprzednio  przytoczoną,  że  były-to  wiersze  liryczne, 
a  nadto  okazuje,  jak  wysoko  je  stawiał  taki  mistrz  jak  Kochanowski, 
który  po  owych  słowach  dodaje  jeszcze:  „I  mnie  zwolna  w  wasze 
idącego  ślady  Sarmacya  niech  do  wieszczów  swych  zaliczy,  gdy  ni 
zazdrość,  ni  zbytnia  ufność  w  słabe  pióro,  lecz  tylko  słodka  miłość 
kraju  piersią  mą  włada".  Wobec  tak  poważnego  zdania  trudno  nie 
żałować  zatraty  pieśni  Górnickiego,  które  wyprzedziły  twórczość 
liryczną  Kochanowskiego  w  języku  polskim  i  były  dla  niego  zachętą 
do  praey.  Zachowany  nam  tren  po  śmierci  żony,  pisany  prawdopo- 
dobnie w  50-ym  roku  życia,  już  po  Trenach  Kochanowskiego,  które 
na  ukształtowanie  jego  wpływały,  nie  może  być  dla  nas  miarą  do 
ocenienia  wartości  owych  zatraconych  a  w  pełni  sił  tworzonych  liryk. 
Może  jeszcze  jakim  trafem  wynaleźć  się  dadzą. 

W  r.  1566  wyszedł,  jak  wspomnieliśmy,  w  Krakowie  „Dworzanin 
Łukasza  Górnickiego  Polski".  W  przedmowie  wyznał  Górnicki  wy- 
raźnie, że  jest-to  przekład  z  języka  włoskiego  i  wskazał,  jakie  zmia- 
ny w  stosunku  do  oryginału  za  stosowne  wprowadzić  uważał.  Wszyst- 
kie te  zmiany  wynikały  z  dwu  względów:  albo  z  potrzeby  zastoso- 
wania rzeczy  do  zwyczajów  i  obyczajów  polskich,  albo  też  z  trudności 
lub  niepodobieństwa  tłómaczenia  dosłownego. 

Pierwszy  wzgląd  powodował  Górnickiego  do  zmian  następnych : 

1.  Zamiast  imion  włoskich  wprowadza  tłómacz  polskie. 

2.  Z  pomiędzy  gier  wymienionych  przez  autora  włoskiego,  Bal- 
tazara Castigiione,  jednych  nie  wzmiankuje,  inne  odmienia,  gdyż  je- 
dnych Polacy-by  nie  rozumieli,  a  innych  zastosowaćby  nie  można 
w  towarzystwie,  w  którem  kobiet  niema. 


C)  Górnicki  »ob  elegans  ingenium  eruditionemąue  singularem  in  pangen- 
dis  polonicis  carminibus  Pindaricum  nescio  quid  sonantibus,  principi  multisque 
Claris  senatoribus  charus  extitit'.  (W  „Jagiellonkach"  A.  Przezdzieckiego 
t.  III,  str.  388j. 
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3.  Kobiety  wprowadzone  przez  Castigliona  do  rozmowy  zastą])ił 
tłómacz  mężczyzuami,  „bo  ani  nasze  Polki  są  tak  uczone  jako 
Włoszki,  ani  drugich  rzeczy,  które  owdzie  są,  cirpiećby  ich  uszy  nie 
mogły^. 

4.  Opuścił  tłómacz  wszystkie  te  przedmioty,  któreby  nie  mogły 
znaleźć  zastosowania  w  Polsce ;  a  więc  rzecz  o  niewieściuchach  {de 
effeminatisjj  o  naśladowaniu,  o  pojedynku,  o  dyalektach  języka  wło- 
skiego, o  malarstwie  i  rzeźbiarstwie,  o  Francuzach,  o  komedyach, 
tragiedyach  i  maskaradach  i  wiele  tym  podobnych  szczegółów,  któ- 
rych Polacy,  nie  mający  ukształcenia  humanistycznego,  nie  znali. 

5.  Opuścił  Górnicki  wiele  takich  dysput,  które  zbyt  były  ra- 
żące ze  względu  na  obyczajność.  „Zgoła  —  powiada  on  —  niechaj 
to  każdy  wie,  iżem  Polakom  folgować  chciał;  przeto  opuściłem  siła 
rzeczy,  które  albo  nie  należały  Polszczę,  albo  rzecz  zatrudnić, 
a  poczciwe  uszy  obrazić  mogły". 

Drugi  wzgląd  sprawił,  że  dwuznaczniki  tłómacz  swobodnie  we- 
dług wymagań  języka  polskiego  oddawał,  a  dysputy,  w  których 
wyrazy  filozoficzne  przytrudniejsze  się  znajdowały,  opuszczał. 

Pomimo  tak  jasnego  i  szczegółowego  określenia  stosunku  Dwo- 
rzanina polskiego  do  włoskiego,  przez  bardzo  długi  czas  poczyty- 
wano utwór  polski  za  dzieło  oryginalne,  do  którego  Górnicki  wziął 
jakoby  myśl  tylko  z  Castigliona;  dopiero  w  ostatnich  czasach  p. 
Loewenfeld,  dokonawszy  dokładnego  zestawienia  obu  utworów,  do- 
wiódł, iż  słowa  Górnickiego  w  przedmowie  zawarte  należy  brać 
ściśle;  ogólny  zaś  stosunek  oryginału  włoskiego  do  tłómaczenia  tak 
określił : 

Plan  książki  i  układ  poszczególnych  rozdziałów  pozostał  u  Gór- 
nickiego niezmieniony.  Odrzucenie  atoli  postaci  kobiecych  pocią- 
gnęło za  sobą  z  konieczności  zmiany  przez  całe  dzieło  przepro- 
wadzone. Włoszki  —  naturalnie  z  wyższych  warstw  towarzy- 
skich —  za  czasów  humanizmu  odbierały  toż  samo  wykształcenie 
co  ich  ojcowie  i  bracia,  a  ich  poglądy  moralne  były  niezbj^t  suro- 
we, według  naszych  pojęć.  A  więc  czego  autor  włoski  mógł  sobie 
pozwolić  i  co  włoskiemu  czytelnikowi  sprawiało  tern  większą  przy- 
jemność, w  obrobieniu  polskiem  musiało  być  opuszczonem.  Gór- 
nicki starał  się  tę  nieuniknioną  stratę  wynagrodzić  jak  mógł  naj- 
lepiej ;  każe  tedy  Kostce,  jako  rzecznikowi  kobiet,  młodzieńcowi 
oddanemu  im  z  całego  serca,  mówić  to  wszystko,  co  u  Castigliona 
powiadają  same  kobiety.  Tym  sposobem  mógł  on  planowi  autora 
włoskiego  pozostać  wiernym.  Inne  zmiany,  dotyczące  nazwisk, 
faktów,  zwrotów  i  dowcipów  a  mające  na  celu  udostępnienie  Pola- 
kom zrozumienia  dzieła  Castigliona,  są  często  charakterystyczne, 
ale   niezbyt    ważne.     To,    co    Górnicki    dodał    od    samego    siebie 
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(rozprawę  o  językach  słowiańskich,  kilkanaście  anegdot  ( *),  stano- 
wi zaledwie  drobną  cząstkę  całości;  więcej  za  to  autor  polski 
opuszczał  z  oryginału  włoskiego,  niczem  opuszczeń  tych  nie  zastę- 
pując. Częstokroć  to,  co  Castiglione  mówi  o  ludziach  włoskich, 
przenosi  Górnicki  żywcem  na  osobistości  polskie.  Przykład,  przy- 
toczony przez  p.  Loewenfelda,  uwidoczni  to  wyraźnie. 


Castiglione  mówi  o  dworze  księ- 
żniczki Emilii: 

...(che)  chi  volesse  laudar  la  cor- 
te  nostra  (lasciando  ancor  i  meri- 
ti  delia  signora  duchessa,  laąual  co- 
sa  eon  la  sua  divina  virtu  basteria 
per  levar  da  terra  al  cielo  i  piii  bassi 
spiriti  che  siano  al  mondo),  ben 
potria  senza  sospetto  d'adulatione 
dire,  che  in  tutta  Italia  forsę  eon 
fatica  si  ritrovariano  altretanti  ca- 
vaglieri  cosi  singulari  et  oltre 
alla  principal  profession  delia  ca- 
yalleria  cosi  eccelenti  in  diverse 
cose,  come  hor  qui  si  ritrova- 
vano,  pero  se  in  loco  alcuno  son 
huomini  che  meritimo  esser  chia- 
mati  buoni  cortegiani. 

Podobnież  rzecz  się  ma  z  wielu  anegdotami,  które  łączy  Gór- 
nicki z  nazwiskami  polskiemi,  lubo  się  one  znajdują  u  Casti- 
gliona. 

Ale  natomiast  w  przepolszczaniu  zwrotów  włoskich  Górnicki 
okazał  talent  niepospolity.  Gdy  Castiglione  mówi  o  swem  dziele: 
„non  di  mano  di  Raphaello  o  Michel  Angelo,  ma  di  pittor  igno- 
bile".  Górnicki  przenosi  to  wyrażenie  na  stosunki  polskie  i  powia- 
da: „nie  Orzechowskiego  złotym,  ale  moim  ołowianym  piórem". 
Gdy  Castiglione  porównywając  Indzi  do  narzędzi  muzycznych,  pi- 
sze: „piu  difficilmente  s'accordano  tre  instrumenti  di  musica  insie- 
me  che  dui,  Górnicki  toż  samo  wyraża  słowy:    „łatwiej  na  kobzie 


Górnicki  toż  samo  o  dworze  Zyg- 
munta Augusta: 

...Ktoby  chciał  chwalić  dwór  dzi- 
siejszego Pana,  Króla  J.  M.  (nie 
wspominając  jeszcze  samego  cnót 
i  osobnych  a  prawie  królewskich 
przymiotów),  mógłby  to  bez  po- 
chlebstwa powiedzieć,  iż  u  żadne- 
go chrześcijańskiego  króla  tak 
wiele  czystych  ludzi  na  kupie 
nie  najdzie,  a  którzyby,  mimo 
rycerskie  główne  rzemięsło,  tak 
ćwiczeni  w  rozmaitych  rzeczach 
byli,  jako  teraz  na  dworze  pana 
naszego ;  a 
brze  godni, 
zwano  (O- 


przeto    są    tego  do- 
aby   je    dworzany 


(*)  w  obecnem  wydaniu  „Dworzanina"  znajdą  je  czytelnicy  zaznaczone 
przez  p.  Loewenfelda. 

V)  Zob.  .Ateneum*  1883,  t.'III,  str.  187  , Przyczynek  do  życiorysu  Łukasza 
Górnickiego". 
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dwie  strunie  nastroić,  niż  trzy,  żeby  się  zgadzały".  Gdy  Castiglione 
wyśmiewa  sztywny  chód  próżnego,  mówiąc:  „para  che  vada 
numerando  i  passi",  Górnicki  używa  wyrażenia  przysłowiowego: 
Jakoby  kij  połknął"  y 

7i  powyższych  zestawień  przekonać  się  można,  że  „Dworzanin" 
Górnickiego  będąc  bardzo  udatną  przeróbką  z  języka  włoskiego,  nie 
może  być  uważany  za  obraz  życia  dworskiego  w  Polsce  i  nie  mo- 
że służyć  za  materyał  do  odtworzenia  sobie  dzisiaj  szczegółów  te- 
go życia;  znaczenie  więc  jego  pod  tym  względem  nie  da  się  porów- 
nać ze  znaczeniem  „Żywota  człowieka  poczciwego"  Reja.  „Dwo- 
rzanin Polski"  był-to  wzór,  według  którego  chciał  widzieć  ukształ- 
conych  dworzan  spółrodaków  Górnicki  a  zapewne  też  dobroczyńca 
jego  Zygmunt  August.  Czy  według  tego  wzoru  istotnie  się  u  nas 
kształcono,  trudno  twierdzić  napewno;  faktem  jest  tylko,  że  za  ży- 
cia Górnickiego  „Dworzanin"  po  raz  drugi  nie  wyszedł  z  druku, 
nie  musiał  więc  należeć  do  dzieł,  któreby  skwapliwie  czytano.  Dru- 
gie jego  wydanie  mamy  dopiero  z  r.  1639;  w  XVIII  stuleciu  przedru- 
kowano go  częściowo  (1761  1762);  w  XIX  zaś  z  powodu  pięknej 
polszczyzny  dwukrotnie  go  już  mieliśmy  wydanego;  a  obecnie  wy- 
chodzi trzecia  edycya,  dokonana  według  pierwszej  edycyi  z  r.  1566. 
Na  język  niemiecki  przełożono  „Dworzanina"  w  obecnem  stuleciu 
i  ogłoszono  go  p.  n.  „Der  polnische  Demokrit  ais  Hofmann  oder 
die  schwakhaften  Unterhaltungen  der  lustigen  Cavaliere  am  polni- 
schen  Koenigshofe  unter  Sigismund  August.  Stuttgart,  1856"  str. 
560  w  16-ce. 

Podobny  charakter  jak  przeróbka  „Dworzanina"  mają  przekłady 
dokonane  przez  Górnickiego  z  Seneki.  W  owych  czasaach  nie  od- 
różniano filozofa  Seneki  od  poety  tegoż  nazwiska,  poczytując  ich  za 
jedne  osobistość,  którą  wielbiono  powszechnie  jako  najodpowiedniej- 
szego mistrza  moralności  zarówno  dla  młodzieży  jak  i  dla  dorosłych. 
Głuche  podanie  o  stosunkach  Seneki  z  świętym  Pawłem,  zgodność 
surowych  przepisów  moralnych  podawanych  przez  filozofa  rzymskiego 
z  zasadami  clirystyanizmu,  zbiór  pięknych  a  zwięźle  wyrażonych  sen- 
tencyj^  jakie  w  pismach  jego  znajdowano:  wszystko  to  przyczyniło 
się  do  rozpowszechnienia  sławy  jego  wśród  humanistów.  Stoików 
poczytywano  za  zbliżonych  do  wyznania  chrześcijańskiego,  a  ich 
przedstawiciela  w  literaturze  łacińskiej  za  pisarza,  którego  od  naj- 
wcześniejszych lat  czytywać  polecano.  Tragiedye  Seneki  były  nie- 
jednokrotnie w  Krakowie  przedrukowywane;  niemniej  jak  i  pisma  fi- 
lozoficzne. 

Górnicki  należał  do  najgorliwszych  wielbicieli  Seneki  i  starał  się 


(M    Loewenfeld:  ,L.  Górnicki,  Sein  Leben  und  Werke",  str.  82. 
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przyswoić  językowi  ojczystemu  tak  poetyczne  jego  jak  i  filozoficzne^ 
prace. 

Ogłaszając  drukiem  przekład  swój  jednej  z  tragiedyj,  „Troas" 
(ł*.  1589),  powiada  w  przedmowie,  zwróconej  do  przyjaciela  swego, 
Piotra  Wiesiołowskiego:  „A  iż  z  nauk  płyną  prawdziwe  cnoty,  prze- 
to Grekowie  harbaros  zwali  wszytkie  te  ludzie,  którzy  nauk  nie  znali. 
I  teraz  gdzie  nauk  niemasz,  tam  żadna  ina  rzecz  w  cenie  nie  jest 
jedno  pożytki  a  rozkosze;  a  ludzie  chodzą  jako  w  ciemności,  ani 
wiedząc,  dlaczego  stworzeni  są,  ani  umiejąc  czynić  tych  rzeczy, 
które  są  czynić  powinni.  Ja  tedy  Polakiem  będąc,  życzyłbym  te 
go  narodowi  swemu,  żeby  miedzy  temi  ludźmi,  co  je  harbaros  zową, 
poczytan  nie  był  naród  polski;  i  dlatego  gdzie  mogę,  podaję  teg 
ludziom,  żeby  polskim  językiem  rzeczy  te  pisali,  które  są  abd 
w  greckim,  abo  w  łacińskim  języku.  A  iż  uszy  nasze  lubią  pisa- 
nia poetów,  a  ci  nie  podlej  iście  niż  filozofowie  o  przystojnym  ży 
ciu  na  świecie  rozprawiają,  w  powinnościach  naszych  nas  napomina 
ją  i  do  miłości  cnoty  wiodą;  przeto  one  tragiedyą  Seneki,  którąśmy 
pospołu  od  W.  M.  z  Kamiennej  do  Grodna  jadąc  na  wozie  czytali, 
posyłam  W.  M.  po  polsku,  iżbyś  W.  M.  przyrodzony  rozsądek  do 
bry  mając  i  w  naukach  nie  podle  ćwiczony  będąc,  przypatrzył  się, 
mogą-li  tym  kształtem  w  polszczyznę  wchodzić  rzeczy  językiem  grec 
kim,  abo  łacińskim  pisane,  czyli  inakszego  sposobu  w  tej  mierze 
zdałoby  się  W.  M.  naśladować.  To  jednak  rozumie,  iż  W.  M.  jeśli 
tragiedyi  tej  polskiej  nie  pochwalisz,  wdy  pracy  mej  ganić  nie  bę- 
dziesz. .  A  zatym  najdzie  się  kto  drugi,  co  tegoż  co  i  ja  narodowi 
naszemu  życząc,  weźmie  przedsię  z  greckiego  abo  z  łacińskiego  ję- 
zyka co  osobliwszego,  czym  pokaże,  iż  naród  nasz  rozumem  i  na- 
ukami z  ludźmi  gorętszego  kraju  zrównać  zawdy  może'^. 

W  przekładzie  „Trojanki"  trzymał  się  Górnicki  tejże  zasady  co 
i  w  przeróbce  Castigliona,  to  jest  zbliżał  stosunki  starożytne  do  no- 
wszych, niekiedy  nawet  narażając  się  na  popełnienie  anachronizmu, 
gdy  np.  wyraz  „arma"  (broń)  tłomaczy  słowem  „działa".  Pojęcia 
religijne  wypowiedziane  w  formie  politeistycznej  przetwarza  na  takie, 
które  bliższe  są  monoteizmu.  Szczególniejszej  zdolności  w  obrazo- 
waniu i  wierszowaniu  nie  okazał  tu  nasz  Łukasz;  rymowanie  wogó- 
le  jest  słabe  i  dykcya  zbyt  rozwlekła,  zwłaszcza  gdy  sieją  z  orygi-j 
nałem  porówna.  Co  do  formy  wiersza  nie  poszedł  Górnicki  za  przy 
kładem  danym  przez  Kochanowskiego  w  „Odprawie  posłów",  to  jest; 
nie  użył  do  tłomaczenia  wierszy  nierymowych,  ale  raczej  przykład 
Jana  Zawickiego,  tłomacza  tragiedyi  „  Jeftes",  miał  przed  oczyma;  za- 
stosował bowiem  w  tłomaczeniu  swój em  wiersz  rymowany  13  — zgło 
skowy,  który  i  w  „Jeftesie"  często  znajdujemy,  i  używał  go  już  sta-i 
le,  czem  zainaugurował  w  naszej  tragiedyi  i  dramacie  użycie  tej  formy. 
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„Troas"  od  czasu  I-go  wydania  pojawia  się  dopiero  w  obecnej 
edycyi  po  raz  drugi. 

W  przekładzie  rozprawy  Seneki  „o  Dobrodziejstwach"  (1593), 
Górnicki  działając  w  myśli  zastosowania  jej  do  potrzeb  krajowych, 
wyrzucał  często  wspomnienia  z  dziejów  obcych  a  przytaczał  wypad- 
ki bliższe,  skracał  wiele  ustępów  a  niektóre  całkowicie  opuszczał, 
powiadając  w  przedmowie,  że  „przestąpiło  się  albo  to,  co  tym  cza- 
som nie  służy,  abo  to,  czego  lepiej  nie  wiedzieć  niż  wiedzieć."  Pan 
Loewenfeld,  który  dokładnie  porównał  oryginał  łaciński  z  przekła- 
dem Górnickiego,  przyszedł  po  tem  zestawieniu  do  następnego  re- 
zultatu : 

Było  niewątpliwie  zamiarem  Górnickiego  nadać  dziełu  „O  do- 
brodziejstwach" formę  utworu  oryginalnego;  pokazuje  to  napis  („rzecz 
z  Seneki  wzięta"),  uogólnienie  wykładu,  mającego  u  Seneki  kształt 
listu  do  Liberalista,  oraz  różnorodne  zmiany  poszczególnych  wyra- 
zów i  zwrotów.  W  czasie  atoli  wykonywania  tej  pracy  zapominał 
się  tłómacz  nieraz  i  popadał  w  niekonsekwencye.  I  tak  w  księdze 
V,  rozdziale  13  przemienia  osobę  pierwszą,  znajdującą  się  w  orygi- 
nale, na  trzecią,  a  nadto  wprowadza  Senekę  mówiącego  w  osobie 
trzeciej  ;  przeciwnie  na  innem  miejscu  i  to  bardzo  wydatnem  (ks.  IV, 
rozdz.  8),  gdzie  filozof  rzymski  daje  przykład  ze  swego  nazwiska, 
zatrzymuje  i  Górnicki  tok  mowy  oryginału.  Zapomina  się  nawet  tak 
dalece,  że  przepisuje  przyrzeczenie  Seneki  (ks.  II  rozdz.  20)  pomó- 
wienia na  innem  miejscu  o  powodach,  które  skłonić  mogły  Brutusa  do 
zabicia  Cezara,  chociaż  zapewne  nie  miał  wcale  zamiaru  powrócenia 
kiedyś  do  tego  przedmiotu.  Tęż  chwiejność  okazują  zmiany  po- 
szczególnych wyrazów.  Gdy  np.  w  16  rozdziale  księgi  VI  ustęp 
o  nauczycielu,  nie  zajmującym  się  po  szczególe  żadnym  ucznieni, 
bardzo  ładnie  został  zmodernizowany,  tak  że  w  polskim  kształcie 
(„w  katedrze  siedząc  kazał,  ja-m  łapał  to  piórkiem  to  pamięcią  słów") 
przypomina  stosunki  uniwersyteckie  włoskie  czy  tam  krakowskie ;  to 
w  tysiącu  innych,  przypuszcza  się  w  czytelniku  polskim  znajomość 
obsxerna  i  głęboka  starożytności.  Tak  szczęśliwą  jak  w  dopiero 
co  przywiedzionym  przykładzie,  rzadko  bywa  przeróbka  Górnickiego. 
Bo  że  zamiast  Lacedaemonios  postawiono  Węgrzy,  a  zamiast  ducen- 
ta  —  5000  czerwonych  złotych  (u  Seneki  ks.  VII,  rozdz.  11,  u  Górn. 
ks.  VII,  rozdz.  9),  lub  też  że  Górnicki  z  14  miejsc,  które  rycerstwu 
rzymskiemu  w  teatrach  służyły,  robi  miejsca  na  polu  wyborczem  albo 
w  chórze  kanoników ;  to  przecież  nie  wystarcza,  by  zatrzeć  nastrój 
rzymski,  tętniący  po  przez  całą  książkę.  Skrócenia  odnoszą  się  do 
takich  tylko  rozdziałów,  które  tego  albo  ze  względów  obyczajowych, 
albo  też  z  powodu  trudności  tłómaczenia  i  niedostatecznego  przygo- 
towania czytelnika  wymagały.     Co  do  pierwszego,  to  Górnicki  tak 
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przesadnie  jest  wstydliwym,  iż  nawet  wyraz  meretrix  (ks.  I,  rozdz. 
14)  zamienia  \\2i  piękna  i  rozumna  panna  \  co  do  drugiego,  to  trzyma  się 
mniej  więcej  w  tych  samych  granicach  co  w  Dworzaninie :  roztrzą- 
sania  filozoficzne  natury  abstrakcyjnej,  subtelności  mitologiczne  i  tym 
podobne  szczegóły  zostały  odrzucone.  Z  tego,  co  się  powiedziało,  wy- 
nika, że  różnice  w  podziale  tekstu  są  nieznaczne.  W  pierwszycli  pię- 
ciu księgach  liczba  rozdziałów  zgadza  się  w  zupełności  z  oryginałem; 
w  księdze  VI  i  VII  na  43,  względnie  32  rozdziały  oryginału  wypada 
u  Górnickiego  tylko  42,  względnie  30. 

Rzecz  o  Dobrodziejstwach  przedrukował  Turowski  w  r.  1858  (Kra- 
ków); obecnie  więc  wychodzi  trzecie  tej  pracy  wydanie. 

Przechodzimy  teraz  do  pism  oryginalnych. 

O  trenie  na  śmierć  żony  już  wspomnieliśmy;  wartość  jego  poetyc- 
ka jest  niewielka;  naśladowanie  trenów  Kochanowskiego  dość  wi- 
doczne. 

Utworów  treści  politycznej  mamy  dwa:  „Rozmowa  o  elekcyi, 
o  wolności,  o  prawie  i  obyczajach  polskich",  oraz:  „Droga  do  zupeł- 
nej wolności."  Oba  za  życia  autora  drukowane  nie  były.  Pierwszą 
ogłosił  najprzód  Piotr  Suski  w  Kral;:owie  r.  1616,  podając  ją  za  rzecz 
swoje;  to  skłoniło  synów  Górnickiego  do  wydrukowania  poprawnej 
edycyi  w  Krakowie  r.  1636;  „Droga"  zaś  wyszła  z  druku  dopiero 
1650.  Trzecie  wydanie  „Rozmowy"  wyszło  w  roku  1755,  czwarte 
w  1828,  piąte  w  1855  (Sanok);  obecne  więc  będzie  szóste.  Na  ję- 
zyk niemiecki  przełożył  ją  Chrystyan  Bogumił  Friese  i  wydał  w  roku 
1753.  „Droga"  zaś  była  przedrukowana  dopiero  w  naszem  stuleciu 
najprzód  r.  1852  (Berlin,  staraniem  T.  Działyńskiego),  potem  r.  1858 
(Kuraków,  staraniem  J.  K.  Turowskiego). 

Pisane  są  w  ten  sposób,  jakoby  wprost  i  bezpośrednio  odnosiły  się 
do  czasu  bezkrólewia  po  śmierci  Stefana  Batorego;  prawdopodobnie 
jednak  utworzył  je  Górnicki  w  pierwszych  latach  panowania  Zy- 
gmunta III,  a  „Rozmowę"  przedstawił  kilku  znakomitym  mężom  do 
osądzenia;  ci  poradzili  mu,  ażeby  z  ogłoszeniem  jej  się  wstrzymał. 
Autor  rady  posłuchał  i  ze  zdaniem  swojem  o  reformie  rzeczypospoli- 
tej  publicznie  nie  wystąpił. 

Górnicki  miał  bardzo  trafny  pogląd  na  braki  ówczesnej  rzeczypo- 
spolitej,  w  szczegółach  dawał  dobre  rady,  lecz  politykiem  na  wielką 
skalę  nie  był.  „To,  co  widzi  przed  sobą  —  mówi  o  nim  Stanisław 
Tarnowski  —  sądzi  trafnie  i  zdrowo  i  na  każde  złe  zosobna  umie  ra- 
dę wynaleźć ;  ale  gdy  od  danych  poszczególnych  przypadków  prze- 
chodzi do  trudniejszego  zadania  całkowitej  organizacyi  państwa,  tam 
już  zawodzą  go  siły  i  nie  tylko  że  podaje  pomysły  do  urzeczywistnie- 
nia trudne  a  wątpliwych  skutków,  ale  nawet  sam  z  sobą  staje 
w  sprzeczności.     Widocznie    przechodziło    to    sferę  jego  możności. 
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Jak  długo  atoli  w  tej  sferze  pozostaje,  wszystko,  co  powie,  jest  roz- 
sąduem,  a  często  doskonałem.  Słowem  okazuje  się  jako  zdolność 
drugiego  rzędu,  ale  w  tym  drugim  rzędzie  zajmuje  miejsce  bardzo 
zaszczytne  (*)." 

W  poglądach  swoich  politycznych  oryginalnym  nie  był;  ogólne 
określenie  państwa  i  ustosunkowanie  głównych  jego  czynników,  jalc 
niemniej  wiele  allegoryj  i  przykładów  wziął  od  Platona;  wiele  szcze- 
gółowych rad  odnoszących  się  do  urządzeń  w  rzeczypospolitej  przejął 
od  Kaspra  Contariniego,  autora  dzieła  wychwalającego  rząd  wenec- 
ki („De  magistratibus  et  republica  Yenetorum  libri  V") ;  wiele  in- 
nych od  Modrzewskiego,  Orzechowskiego  i  spółczesnych  mu  pro- 
jektów sejmowych.  Najważniejsze  swoje  myśli  polityczne  streścił 
on  przy  końcu  „Drogi  do  zupełnej  wolności",  gdy  mówi :  „A  jeśli- 
by wszytko  sie  to,  co  tu  napisano,  ludziom  nie  podobało,  więc 
wszytko  to  zarzucić,  a  to  tylko  zostawić,  żehy  Ml  na  jednym  miejscu 
mieszkał  z  radą  i  z  posly;  a  tam  żehy  sejm  hyl  2cstaiviczny ;  hyśmy  się  Uż 
foslom  na  strawę  do  roku  poborem  jakim  słusznym  przykładać  mieli  .^^  Pra- 
gnął wzmocnienia  rządu,  rychlejszego  wymiaru  sprawiedliwości,  do- 
brze zaopatrzonego  skarbu,  stałego  wojska  i  regularnego  opłacania 
go;  nie  były-to  wprawdzie  pragnienia  nowe  naó wczas  w  Polsce, 
ale  dowodziły  w  każdym  razie,  że  Górnicki  należał  do  tej  liczby 
^udzi,  na  których  panowanie  Stefana  Batorego  silne  wywarło  wra- 
żenie i  pobudziło  do  głębszego  rozmyślania  nad  stanem  rzeczypo- 
spolitej, gdy  zabrakło  króla  mądrego  i  energicznego. 

„Dzieje  w  koronie  polskiej  z  przytoczeniem  niektórych  postron- 
nych rzeczy  od  r.  1538  aż  do  roku  1572"  napisał  Górnicki  w  my- 
śli wywdzięczenia  się  swemu  dobroczyńcy,  Zygmuntowi  Augustowi, 
ażeby  pozostawić  pamiątkę  tego  króla,  wymawia  bowiem  urzędni- 
kom Zygmunta  Starego,  iż  takiej  pamiątki  po  swoim  dobroczyńcy 
nie  przekazali  potomności.  Postanowił  opisać  to  tylko,  co  sam  wi- 
dział lub  czego  miał  wiadomość  dostateczną.  Stąd  praca  jego  przy- 
brała charakter  pamiętnikowy ;  nieraz  wielkie  wypadki  historyczne 
[np.  upię  lubelską)  zbywa  kilku  słowy  dlatego,  że  sam  w  nich 
udziału  nie  brał,  lub  nie  był  naocznym  ich  świadkiem ;  drobne  spra- 
wy natomiast  opowiada  bardzo  szeroko ;  w  głębsze  powody  zda- 
rzeń nie  wgląda  i  charakterystyki  wyczerpującej  osób,  a  nawet  sa- 
rn egoż  króla  Zygmunta  Augusta  nie  podaje ;  lubi  przytaczać  mowy 
miane  pi^zy  rozmaitych  okolicznościach,  a  mowy  te  najprawdopodo- 
bniej sam  układał,  wiadomo  przynajmniej    o  jednej,    iż    nie  mogła 


(^)     „Przegląd  Polski"  r.  1869,  zesz.  padź.  str.  84.    „Łukasza  Górnickiego 
Pisma  polityczne." 
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być  wcale  wypowiedziana,  gdyż  ten,  komu  w  usta  Górnicki  ją  kła- 
dzie, już  nie  żył,  kiedy  ją,  według  pamiętnikarza,  miał  wypowie- 
dzieć. —  Zapewne  robił  Górnicki  notatki  swe  oddawna ;  ale  kiedy 
„Dzieje"  wykończył,  dociec  trudno ;  najpóźniejszym  wspomnianym 
przezeń  wypadkiem  jest  śmierć  Dulskiego  w  r.  1591.  Pracy  tej 
za  życia  swego  nie  ogłosił;  wydał  ją  dopiero  w  r.  1637  syn  jego 
Łukasz.  Przedruk  nastąpił  najprzód  w  r.  1754  nakładem  Franciszka 
Bielińskiego  i  Załuskiego  Referendarza  W.  K.,  powtórnie  w  r.  1805 
(w  Wyborze  pisarzów  polskich  Mostowskiego),  po  raz  trzeci  w  roku 
1828  (w  zbiorze  Pisarzów  polskich  Gałęzowskiego);  po  raz  czwarty 
w  r.  1855  (Sanok,  w  Bibliotece  Polskiej  J.  K.  Turowskiego.  Obe- 
cne wydanie  jest  szóstem  z  rzędu. 

Pozostaje  nam  jeszcze  przejrzeć  drobne  rozprawki  Górnickiego. 

Przedewszystkiem  pomiędzy  niemi  zwrócimy  uwagę  na  traktacik 
ortograficzny,  ułożony  przez  Górnickiego  na  prośbę  drukarza  Janu- 
szewskiego, który  zbierał  zdania  różnych  znakomitych  mężów  swego 
czasu,  ażeby  pisownią  polską  mógł  ustalić  choćby  tylko  ze  względu 
na  swe  wydawnictwa.  Projekt  Górnickiego  zbyt  oddalał  się  od  wów- 
czas już  przyjętych  reguł,  zbyt  dużo  zaprowadzał  liter  podwójnych 
(ss  :=  sz,  11  =  ł,  zz  :=:  ż  i  t.  p.),  a  nawet  całkiem  nowe  kształty  dla 
niektórych  dźwięków  obmyślał,  ażeby  mógł  mieć  zastosowanie  prak- 
tyczne. Górnicki  sądził,  że  jego  pisownia  mogła  być  użyta  do  oddania 
wszystkich  dźwięków  nie  tylko  polskich,  ale  i  słowiańskich  wogóle. 
Jak  tyle  innych  projektów  owego  czasu  pozostały  i  myśli  Górnickie- 
go nieurzeczywistnionemi.  Ogłosił  go  Januszewski  wraz  z  innemi 
p.  n.  „Nowy  Karakter  Polski"  (r.  1594),  ale  według  niego  nie  dru- 
kował nawet  Pism  Górnickiego.  Nowe  wydanie  tego  Karakteru 
w  podobiźnie  ogłosił  Eafael  Lowenfeld  w  r.  1884. 

„Demon  Socratis  albo  Rozmowa  Złodzieja  z  czartem",  napisana 
przez  Górnickiego  prawdopodobnie  w  ostatnim  dziesiątku  lat  życia 
a  ogłoszona  w  r.  1624.  Czart  występuje  tu  z  początku  w  charakte- 
rze swoim  popularnym,  ale  w  ciągu  rozmowy  przemienia  się  na  de- 
mona w  znaczeniu  dobrem,  na  rodzaj  sumienia.  Zadaniem  rozpraw- 
ki popularnie  prowadzonej  jest  okazanie,  iż  do  złego  nie  pobudza 
tzart,  ale  własna  niepowściągniona  niczem  wola  człowieka,  i  że  le- 
piej jest  tu  na  ziemi  ponieść  karę  za  grzechy,  niż  na  tamtym  świe- 
cie pokutować  w  piekle.  Styl  w  tym  dyalogu  jest  zaniedbany ;  kto 
temu  był  winien,  czy  autor,  czy  wydawca,  który  na  tytule  broszury 
położył  wyrazy:  „z  poprawą",  dociec  niepodobna.  W  obecnem  wy- 
daniu pojawia  się  ta  rozmowa  dopiero  po  raz  drugi. 

„Raczył"  jest  drobiazgiem  satyrycznym,  wydanym  w  Krakowie 
r.  1598.  Autor  wyśmiewa  tu  nadużycie  tego  zwrotu  ugrzecznienia, 
na  który  już  Modrzewski   narzekał  („Do  łagodnych  i  pochlebnych 
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mów  przystąpił  i  ten  obyczaj  wszytkę  nasze  mowę  raczeniem  albo 
waszmościami  nadziewać".  Dokonywa  zaś  tego  w  sposób  zręczny 
i  dowcipny.  Podobiznę  tej  broszurki,  wykonaną  starannie  przez 
Pilińskiego,  wydał  T.  Działyński  w  r.  1859  w  Paryżu.  Obecnie 
więc  ukazuje  się  ona  w  druku  po  raz  trzeci. 

Taka  jest  spuścizna  literacka  po  staroście  tykociuskim  i  wasil- 
kowskim,  po  humaniście  XVI  wieku,  wychowanym  w  atmosferze 
przesiąkniętój  prądami  umysłowemi  pobudzaj ącemi  do  myślenia  na- 
wet leniwsze  umysły. 

Spuścizna-to  niewielka,  świetnością  a  blaskiem  nie  uderzała  spół- 
czesnych,  nie  uderza  i  nas  potomnych.  Dla  dzisiejszych  czytel- 
ników ma  ona  przedewszystkiem  tę  wartość,  iż  im  stawia  przed 
oczy  odbicie  wykształcenia  humanistycznego  w  umjśle  człowieka 
talentu  średniego,  który  może  być  uważany  za  wyraz  przeciętny 
inteligencyi  naszej  z  drugiej  połowy  XVI  stulecia.  Powtóre,  spu- 
ścizna ta  daje  nam  poznać  jednego  z  twórców  naszej  prozy,  usiłu- 
jącego oddać  w  języku  własnym  te  pojęcia  i  te  formy,  jakie  on 
i  jego  spółcześni  za  rozumne  i  doskonałe  poczytywali.  Z  obu  tych 
względów  zasługuje  ona  na  bliższe  poznanie  i  na  studya,  które 
obecnie  o  tyle  ułatwionemi  będą,  że  jej  całość  razem  zebrana  po 
raz  pierwszy  ogółowi  czytającemu  się  przedstawia. 


Dotychczasowe  prace  odnoszące  się  do  zbadania  życia  lub  pism 
Górnickiego  albo  też  obu  tych  spraw  razem,  są  następne : 

Ze  spółczesnych  naszemu  pisarzowi  trzech  autorów  przekazało 
nam  luźne  wzmianki:  bezimienny,  który  napisał  „Fragmentum  com- 
mentarii  rerum  sub  interregno  a  morte  Sigismundi  Augusti  regis" 
(wydrukowane  przez  A.  Przezdzieckiego,  w  tomie  Ill-im  jego  „Ja- 
giellonek'-^), Paprocki  w  „Herbach  rycerstwa  polskiego"  i  Januszow- 
ski  V  w  przedmowie  do  „Nowego  Karakteru".  Następnie  Szymon 
Starowolski  w  pracach  historyczno-literackich :  „Hekatontas"  i  „De 
claris  oraloribus  Sarmatiae"  napisał  Górnickiemu  jak  i  innym  pane- 
giryk,  nie  liczący  się  ściśle  ani  z  prawdą  wewnętrzną  ani  z  chrono- 
logią. Niesiecki  w  swoim  herbarzu  dodał  parę  nowych  szczegółów 
do  życiorysu.  Chrystyan  Bogumił  Friese  na  czele  przekładu  swego 
„Rozmowy  o  elekcyi"  (wydanej  r.  1753,  a  potem  1762)  wyzyskał 
w  znacznej  części  dane  biograficzne  z  „Dziejów  w  Koronie  polskiej". 
Krasicki  w  „Zbiorze  potrzebniejszy  cli  wiadomości"  i  Feliks  Bent- 
kowski nie  wzbogacili  niczem  wiedzy  naszej  o  Górnickim.  Toż  po- 
wiedzieć  można   o  historykach    literatury    przed"  r.  1843.     W  tym 
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roku  ukazał  się  w  tomie  Ill-iin  „Biblioteki  Warszawskiej"  artykuł 
Władysława  Trębickiego  p.  n.:  „Zbiór  wiadomości  o  życiu  i  pismacłi 
Łukasza  Górnickiego",  zawierający  wyborne  zestawienie  wszystkich 
źródeł  do  życiorysu  oraz  bibliografią,  a  przy  tem  l^ilka  nowych 
wiadomości.  Tren  na  śmierć  żony  dołączony  przezeń,  już  był  po- 
przednio w  „Pamiętniku  Warszawskim"  z  r.  1802  ogłoszony,  jak  to 
wskazał  pan  Czarnik.  W  roku  1848  występuje  z  nowym  życio- 
rysem ks.  Ignacy  Smoleński  w  „Przeglądzie  Naukowym"  (tom 
I-y),  w  którym  jedyną  ważną  nowością  był  zamieszczony  tu  na- 
grobek Górnickiego  podający  datę  śmierci.  Historycy  literatury, 
piszący  po  Smoleńskim,  nie  zwrócili  uwagi  na  ten  ważny  szczegół; 
zarzut  ten  dotyka  mianowicie  A.  W.  Maciejowskiego,  który  pisząc 
o  Górnickim  najprzód  w  „Bibliotece  Warszawskiej"  1850,  a  potem 
drukując  toż  samo  w  swojem  „Piśmiennictwie"  nic  a  nic  o  owej  pra- 
cy, tak  niedawno  wtedy  ogłoszonej,  nie  wiedział.  Ale  tenże  Macie- 
jowski ogłosił  w  „Dodatkach"  do  „Piśmiennictwa"  siedem  listów 
Górnickiego.  Aleksander  Przezdziecki  w  „Bibliotece  Warszawskiej" 
z  r.  1862  (tom  Il-gi)  ogłosił  ze  źródeł  archiwalnych  „Kilka  nowych 
szczegółów  dotyczących  Łukasza  Górnickiego".  W  temże  piśmie 
i  z  podobnych  źródeł  wydobył  na  jaw  kilka  szczegółów  Aleksander 
Wejnert  w  r.  1875  (tom  I  i  IV).  Zygmunt  Gloger  tamże  r.  1875 
(tom  Ill-ci)  i  w  1877  (tom  I-y)  rozjaśnił  parę  punktów  i  przypo- 
mniał badaczom  artykuł  Ignacego  Smoleńskiego.  Z  archiwum  kra- 
kowskiego ogłoszono  w  dodatku  miesięcznym  do  „Gazety  Lwowskiej" 
z  r.  1872  trzy  nadania  Zygmunta  Augusta  dla  Górnickiego.  Roz- 
biorem utworów  Górnickiego  zajął  się  Stanisław  Tarnowski,  któ- 
iry  w  „Przeglądzie  Polskim"  z  roku  1869  (tom  IV-ty)  podał  ana- 
izę  „Pism  politycznych",  a  w  r.  1871  (t.  IV-y)  „Dworzanina".  Bro- 
nisław Czarnik  nowe  dokumeuta  wydostawszy  z  archiwów  i  uwzglę- 
dniwszy wszystkie  dotychczasowe  o  Górnickim  prace  skreślił  bardzo 
pięknie  „Żywot  Łukasza  Górnickiego"  (1881,  Lwów).  Spółcześnie 
z  nim  robił  poszukiwania  archiwalne  Rafael  Loewenfeld  i  oprócz  do- 
kumentów ogłoszonych  przez  Czarnika  znalazł  kilka  listów  niezna- 
nych Górnickiego,  które  wydrukował  w  „Ateneum"  1883  (tom  Ill-i). 
Na  tej  podstawie  oraz  na  rozpatrzeniu  się  w  ruchu  humanistycznym 
oparł  swoje  gruntowne  studyum,  obejmujące  życiorys  i  rozbiór  pism, 
wydane  p.  u.:  „Łukasz  Górnicki.  Sein  Leben  und  seine  Werke.  Ein 
Beitrag  zur  Geschichte  des  Humanismus  in  Polen.  Breslau,  1884" 
str.  IX  i  223.  Praca  ta  została  przełożona  na  język  polski,  nie- 
stety bardzo  nieudolnie  a  nieraz  błędnie;  tłómaczenie  to  wyszło  p.  n.: 
„Łukasz  Górnicki,  jego  życie  i  dzieła.  Przyczynek  do  dziejów  hu- 
manizmu w  Polsce.  Warsz.  1884"  str.  VII,  262).  Jak  dotychczas 
jest  to  najlepsza  o  Górnickim  praca.     Nareszcie  najnowszym  przy- 
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czynkiem  do  życiorysu  Górnickiego  jest  artykuł  p.  Stanisława  Pta- 
szyckiego  pomieszczony  w  majowym  zeszycie  „Biblioteki  Warszaw- 
skiej" r.  1886  p.  n.  ,,Łukasz  Górnicki,  kilka  nieznanych  szczegółów 
z  życia  dzierżawcy  tykocińskiego  i  wasilkowskiego^^,  str.  161 — 176. 


Obecne  wydanie  dzieł  Górnickiego  jest  pierwszą    zbiorową  edy 
cyą.     Obejmuje  ono  wszystkie  bez  wyjątku  pisma  tego  autora,  nie 
wyłączając  nawet  listów. 

W  układzie  tego  wydania  brał  udział  p.  Rafael  Loewenfeld  oraz 
niżej  podpisany.  Pan  Loewenfeld  przygotował  utwory  Górnickiego 
do  druku;  przy  „Dworzaninie"  podał,  gdzie  uważał  za  potrzebne, 
objaśnienia  i  porównania  z  oryginałem  włoskim,  wykazując  miano- 
wicie, które  anegdoty  w  księdze  II-ej  są  wzięte  wprost  z  Castiglio- 
na,  a  które  są  własne  Górnickiego  (względnie  wzięte  z  innych  źró- 
deł); przy  „Rozmowie  o  elekcyi"  podał  porównanie  tekstu  ogłoszo- 
nego przez  Suskiego  z  tekstem  wydrukowanym  przez  synów  Gór- 
nickiego. Ja  dodałem  Tren  na  śmierć  żony,  traktat  ortograficzny, 
listy,  ułożyłem  słowniczek  archaizmów  i  prowadziłem  korektę  cało- 
ści. Wymieniam  te  szczegóły  dlatego,  ażeby  każdy  z  nas  ponosił 
za  siebie  odpowiedzialność  wobec  krytyki. 

Co  do  porządku,  w  jakim  miały  następować  dzieła  Górnickiego, 
rozdzielone  na  trzy  tomy ;  to  pan  Loewenfeld  był  zdania,  iż  rozpo- 
cząć należało  od  pism  jego  oryginalnych,  a  więc  od  broszur  poli- 
tycznych i  t.  d.;  przeróbki  zaś  i  tłómaczenia  pomieścić  w  tomach 
dalszych.  Ja  atoli  zwróciłem  uwagę  p.  L.  na  tę  okoliczność,  że 
dla  nas  dzisiaj  Górnicki  przedstawia  się  ważnym  głównie  jako  sty- 
lista, że  zaś  w  tym  charakterze  występuje  naj świetniej  w  „Dwo- 
rzaninie", więc  od  tego  dzieła,  lubo  będącego  przeróbką,  rozpo- 
cząćby  wypadło.  Gdy  przytem  rozważyliśmy,  że  przekłady  on  sam 
za  życia  ogłosił,  gdy  z  oryginalnych  jeden  tylko  drobiazg  podał  do 
druku,  że  rozpoczynając  od  „Dworzanina"  można  będzie  zachować 
porządek  chronologiczny  ukazywania  się  pism  jego  (czy-to  fakty- 
czny, czy  przypuszczalny),  p.  Loewenfeld  zgodził  się  na  porządek 
następujący : 

W  I-m  tomie  dać  samego  tylko  ,, Dworzanina"  z  r.  1566. 

W  tomie  Il-m  pomieścić  przekłady  z  Seneki:  „Troas"  (1589), 
i  „O  Dobrodziejstwach"  (1593). 

W  tomie  Ill-m  wydrukować  utwory  oryginalne,  a  więc  rozpra- 
wy polityczne:  „Rozmowa  o  Elekcyej  i  Wolności",  „Droga  do  zupeł- 
nej wolności",  „Dzieje  w  Koronie  Polskiej",  „Demon  Socratis", 
„Raczył".     Do  tych    przez    pana   Loewenfelda  przygotowanych  do 
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druku  rzeczy,  dodałem  traktat  ortograficzny  według  podobizny  „No- 
wego Karakteru"  ogłoszonej  przez  tegoż  pana  Loewenfelda,  tren  na 
śmierć  żony,  nieraz  już  drukowany,  wreszcie  listy  już  to  przez  Ma- 
ciejowskiego, już-to  przez  Loewenfelda  na  jaw  wydobyte. 

Taki  układ  „Dzieł  wszystidcłi"  Górnickiego  wysuwający  na  czo- 
ło utwory,  które  sam  za  życia  ogłosił  i  któremi  sobie  głównie  sła- 
wę zjednał,  a  podający  na  końcu  utwory  oryginalne,  drukowane  po- 
spolicie dopiero  po  jego  śmierci,  nie  będzie  chyba  uważany  za 
niewłaściwy. 

Co  do  pisowni,  to  również  zgodziliśmy  się,  iż  zachowywać  z  ca- 
łą dyplomatyczną  ścisłością  i  dokładnością  ortografię  wydań  pier- 
wotnych, byłoby  to  tylko  utrudniać  czytanie  dla  szerszego  ogółu  in- 
teligencyi ;  a  w  niczem  się  właściwie  nie  przyczyniać  do  zapoznania 
z  rzeczywistą  pisownią  samego  autora,  tylko  z  pisownią  tych  dru- 
karni, gdzie  jego  różne  pisma  były  składane.  Wiadomo,  że  żadne 
dzieło  Górnickiego  nie  wyszło  z  drułiu  z  zachowaniem  ortografii, 
którą  autor  polecał  w  swojej  rozprawie  ortograficznej  i  której  się 
trzymał  w  swych  pismach,  jak  to  widzimy  z  dochowanych  nam  jego 
listów.  W  każdem  tedy  dziele  jego,  z  których  pierwsze  „Dworza- 
nin" wydrukowano  w  1566,  a  ostatnie  „Droga  do  zupełnej  wolności^' 
w  1650,  znajdujemy  odmienne  w  wielu  punktach  zasady  ortografi- 
czne, stosownie  do  drukarni,  w  której  były  składane  i  odbijane. 

Co  więcej  w  tej  samej  drukarni  i  w  tem  samem  dziele  napotyka- 
my odmiany  a  raczej  niekonsekwencye  bardzo  wydatne.  Weźmy 
za  przykład  pierwsze  wydanie  „Dworzanina"  z  r.  1566  w  drukarni 
Macieja  Wirzbięty.  W  użyciu  liter  th  i  cz  widzimy  tu  najzupełniej- 
szą  dowolność,  wynikającą  z  nietrzymania  się  jednego  stałego  pra- 
widła; a  więc  znajdujemy  tu :  jesif/z  ijesi,  t/m  i  ifu,  świat/i  i  świa^, 
st/ioł  i  s^oł,  koth  i  ko^,  t/iak  i  ^ak,  theż  i  też,  kt/iory  i  który,  plot/ika 
i  plotka,  grzbiet/i  i  grzbiet,  FortAuna  i  Forfuna  i  t.  p.;  również  ma- 
my tu :  roznieca  i  różnica,  więc^;  i  więc,  c^ny  i  cny,  zac^ny  i  zacny, 
chczę  i  chcę,  chc^ąc  i  chcąc,  serc^^e  i  serce,  c^udzy  i  cudzy,  plac^;  i  plac, 
noc^;  i  noc,  mieysc^^e  i  mieysce,  rzec^;  i  rzec,  c^udność  i  cudność,  uc-siecha 
i  uciecha,  chęc^ią  i  chęcią,  chc^iał  i  chciał,  c^^ałą  noc^;  i  całą  noc,  zleczę 
i  zlecę,  frasuiąc^  sie  i  frasuiąc  sie,  powiedaiąc^;  i  powiedaiąc,  mó- 
wiąca i  mówiąc,  nieślachćic2;ewi  i  zaraz  w  drugim  wierszu  ślachći- 
cewi,  itd.  itd.  Nie  podejmowałem  wprawdzie  pracy  obliczenia  sta- 
tystycznego, ile  razy  użyte  jest  th  lub  cz,  a  ile  razy  t  lub  c,  gdyż 
nie  chodziło  mi  o  wykaz  omyłek  zecera  czy  korektora  w  drukarni 
Macieja  Wirzbięty;  ale  każdy  z  przejrzenia  samego  tej  edycyi  pod 
względem  ortograficznym  musi  dojść  do  przekonania,  że  w  użyciu 
tych  lub  owych  liter  nie  było  żadnej  stałej  zasady.  A  co  się  powie- 
działo o  th  i  czj  zastosować  należy  i  do  niektórych  icinych   liter  np. 
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{,  c,  (zmięnka  i  zmienka  itp.).  Dodać  wreszcie  należy,  iż  i  w  pi- 
sowni szóstych  i  siódmych  przypadków  przymiotników  zarówno  mę- 
skich jak  nijakich  zdarzają  sie  niejednostajności,  gdy  np.  czytamy 
ziemskiem  bogiem  i  t.  p. 

Gdyby  sie  więc  w  obecnem  zbiorowem  wydaniu  zachowało  całą 
niejednostajność  pisowni  już  to  tej  samej  już  to  innej  drukarni, 
mielibyśmy  jaskrawą  mozaikę  błędów  i  niekonsekwencyj.  Potrzeba 
więc  było,  zatrzymując  we  wszystkich  szczegółach  formy  gramaty- 
czne i  etymologiczne  dawne,  ortografią  zmodernizować;  a  ponieważ 
„Dzieła  Wszystkie"  Górnickiego  miały  stanowić  część  „Biblioteki 
najcelniejszych  utworów  literatury  europejskiej^'  wypadło  zastoso- 
wać pisownię  do  tej,  jaka  w  tej  „Bibliotece'^  od  lat  siedmiu  stale 
była  przeprowadzana.  Nie  bezwarunkowo  wszakże.  Są  niektóre 
właściwości  ortograficzne,  zwłaszcza  w  „Dworzaninie",  mogące  mieć 
ścisły  związek  czy  to  ze  sposobem  mówienia,  czy  ze  znaczeniem 
wyrazów,  które  należało  zachować  nienaruszonemi,  lubo  się  dziś 
przyjętej  w  „Bibliotece"  pisowni  sprzeciwiają.  Do  takich  należy 
np.  niekreskowanie  końcówki  ej,  dalej  pisanie  oddzielnie  słówka 
hi/,  czy  to  przy  czasownikach  czy  przy  innych  częściach  mowy; 
gdyż  w  XVI  wieku  w  słówku  tem  odczuwano  niewątpliwie  daleko 
więcej  niż  dzisiaj  natury  czasownikowej  (aoryst  od  słowa  hyćj;  po- 
dobnież pisanie  oddzielne  przysłówków  złożonych:  na  ten  czas,  dla 
tego  i  t.  p.  Również  zachowano  stale  w  1-ej  edycyi  „Dworzanina" 
powtarzany  zaimek  sie  przy  czasownikach  bez  nosówki,  gdy  przy  i. 
przyimkach  pisano  go  stale  z  nosówką  (się).  Niemniej  pisanie  ' 
przyimka  z  jako  s  przed  spółgłoskami  mocnemi  i  n  (s  nim),  toż 
5mysł,  dalej  ro^^  bes  przed  mocnemi ;  nawet  w  tym  ostatnim  wzglę- 
dzie powtórzono  niekonsekwencye  pierwszej  edycyi,  drukując:  roz- 
sądek,  sstąpił,  a  nawet  rosmiać  sie,  dla  przechowania  poprostu  wła- 
ściwostek  wymawiania.  Dodaję,  że  sposób  pisania:  si/ny,  cli/uba 
powścięgliwość  i  t.  p.  nie  jest  bynajmniej  omyłką  druku.  Pisanie 
wyrazów  bezokoliczuych :  pomoc  i  t.  p.  również  zgodne  jest  z  wy- 
daniem 1-em.  Wyraz  miejsce  pojawia  się  tu  w  dwojakiej  formie : 
mieysce  i  miesae. 

Jest  jeszcze  w  obecnem  wydaniu  „Dworzanina"  jedna  ciężka 
niekon^Sekwencya,  którą  wyjaśnić  muszę.  P.  Loewenfeld  przesłał 
mi  odpis  pierwszej  edycyi  przez  siebie  skorygowany.  Przy  druku 
okazało  się,  że  poprawki  nie  były  robione  jednostajnie;  mianowi- 
cie zastanowiły  mię  formy  podwójne  co  czo,  często  powracające. 
Nie  mogłem  przez  dość  długi  przeciąg  czasu  dostać  1-ej  edycyi 
„Dworzanina"  w  Warszawie,  a  więc  nie  mogłem  przekonać  sie 
sam,  czy  w  tej  dwojakiej  formie  tego  zaimka  kryje  się  jaka  wła- 
ściwość  fonetyczna  (niewątpliwie  był  czas,    w  którym  powszechnie 
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mówiono  istotnie  czOj  nie  zaś  co),  czy  też  tylko  niekonsekwencya 
korektora.  Na  razie  przechyliłem  się  do  pierwszego  mniemania  , 
i  wprowadziłem  formę  czo  stale.  Podobnież  i  formy  chc2:ę,  nocz  \ 
łudziły  mię  możliwością  swego  fonetycznego  znaczenia  w  XVI  w. 
Ale  gdym  dostał  pierwsze  wydanie,  przekonałem  się,  że  to  tylko 
niekonsekwencya  drukowa  i  że  połączenie  liter  cz  oznacza  stale 
w  „Dworzaninie"  tylko  dźwięk  c;  dzisiejszy  zaś  dźwięk  cz  ozna- 
czony jest  tam  stale  tak:  ci.  Wypadło  więc  zaniechać  dalszego  uży- 
cia form:  czo,  niec^^o,  mcz,  czoby  i  t.  d.  Żałuję,  że  się  tak  stało, 
ale  sądzę,  że  ostrzeżenie  tu  podane  będzie  dla  czytelników  wy- 
starczaj ącem. 

Dodać  wreszcie  potrzeba,  że  w  1-ej  edycyi  „Dworzanina"  ani 
e  ani  o  nie  bywa  kreskowane;  co  do  e  stale  formę  otwartą  zacho- 
wałem, co  do  o  zdecydowałem  się  ostatecznie  kreskować  je;  czy 
postąpiłem  słusznie,  osądzą  znawcy. 

W  innych  dziełach  Górnickiego  już  takiej  różnorodności  ortogra- 
ficznej nie  będzie  jak  w  „Dworzaninie".  Listy  zaś  postaram  się 
podać,  o  ile  będzie  można,  zupełnie  wiernie  według  tych  drukowa- 
nych kopij,  jakie  obecnie  posiadamy,  przyczem  traktat  ortograficzny 
samego  Górnickiego  będzie  wskazówką  do  robienia  poprawek  zgo- 
dnych z  poglądami  tego  pisarza  na  zasady  ortografii  polskiej. 

W  słowniczku  archaizmów,  oprócz  objaśnienia  wyrazów  dzisiaj 
niezrozumiałych,  podane  będą  także  takie  formy  morfologiczne  czy 
etymologiczne,  które  pod  jakimkolwiek  ważniejszym  względem  zwra- 
cają na  siebie  uwagę  i  budzą  ciekawość. 

Piotr  Chmielowski. 


DWORZANIN 


ŁUKASZA  GÓRNICKIEGO 


POLSKI. 


Jest  roskazanie  listowne  Króla  Jego  Miłości,  aby  żaden  mimo  Macieja  Wirz- 
biętę  tych  książek  do  lat  dziesiąci  nie  drukował,  ani  indziej  drukowanych 
w  państwie  Jego  Królewskiej  M.  przedawał.N  A  kto  sie  nad  roskazanie  Kró- 
lewskie tego  poważy,  ten  księgi  takowe,  co  ich  kolwiek  będzie  miał,  straci 
V      wszytki,  i  nad  to  dziesięć  grzywien  złota  winy  zapłaci. 


Ł..  Górnicki.     DzieU  wszystkie,  t.  I. 


Najaśniejszemu  Książęciu  a  najmożniejszemu  w  Krześciaństwie 
panu,  Panu  Zygmuntowi  Augustowi  z  3aski  Bożej  Królowi  Polskie- 
mu, Wielkiemu  Ksjędzu  Litewskiemu,  Ruskiemu,  Pruskiemu,  Mazo- 
wieckiemu, Żmudzkiemu,  i  inszych  wiela  państw  panu,  i  dziedzico- 
wi Panu  mojemu  miłościwemu. 


Szczęściu  to  Waszej  Królewskiej  Miłości  przyczyść  sję  musi,  Na- 
jaśniejszy,  a  Miłościwy  Królu,  iż  za  żadnego  Polskiego  Króla  tak 
wiele  uczonych  ludzi  w  Polszczę  nie  było,  jako  za  panowania  W. 
K.  M.  a  to  zasię  nie  od  szczęścia  jest,  ale  właśnie  z  ręku  tw^ych 
królewskich,  iż  ma  Polska  tyle  ksiąg  swoim  językiem,  ile  sie  ich 
pirwej  nigdy  nie  najdowało.  Abowiem  gdyś  to  W.  K.  M.  jął 
pokazować  widomie  światu,  że  miłujesz  Koronę  tę,  hnet  obrócili  sie 
do  tego  ci,  którym  dał  Bóg  więcej  umieć,  aby  Patryej  swojej  uży- 
teczni byli,  i  jęli  sie  rzeczy  poważnych  pisać  językiem  polskim,  na- 
stała Biblia,  nastały  ine  pisma,  Idore  pokazują  drogę  ludziom  do 
dobrze  czynienia;  bo  iż  z  głupstwa  wszytki  nieprawości  rostą,  jeśli 
pirwej  nie  wypurguje  człowiek  oczu  umysłu  swego,  a  nie  będzie 
widział  tej  dobrej  drogi,  którą  iść  ma,  nie  jest  rzecz  można,  aby  kie- 
dy §am  z  siebie  przystojnie  żyć  mógł.  Przeto  wiele  powinna  Pol- 
ska W.  K.  M.  za  te  iaśnie  dobrotliwa  chęć  ku  sobie.  Czemu  sie 
przypatrując  i  ja  sługa  W.  K.,  M.  a  rozumiejąc,  że  to  wszytko 
wieldze  jest  W.  K.  M.  miło,  e55o  kto  dla  narodu  polskiego  dobrym 
umysłem  czyni,  podjąłem  nieco^  prącej,  abych  mu  sie  też  czyml^ol- 
wiek  popisał.  I  zwyczajem  starych  onych,  jako  uczynił  Grabią 
Balcer  Castiglion,  ktoregom  ja  Dworzanina  po  polsku  wyrazić  chciał, 
wypisałem  rozmowy  Dworzan  W.  K.  M.  Prądnickie.  A  iżeś  W.  K. 
M.  i  Księdza  Maciejowskiego  wysokich  cnót,  i  Dworzan  swych,  któ- 
re tu  wspominam,  godności  był  dobrze  świadom,  za  czym  wiara  mo- 
ja u  ludzi  około  osobności  ich  ważniejsza  być  może,  posyłam  W.  K. 

1* 
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M.  mojemu  miłościwemu  panu  na  piśmie  te  rozmowy,  a  posyłam 
tak,  jalś:o  nie  Orzecliowskiego  złotym,  ale  moim  ołowianym  piórem, 
wypisane  l)yć  mogły.  Wszakoż  jeśliby  sie  ony  podoł^ały  ludziom 
(czego  ja  sobie  obiecować  nie. śmiem),  nie  mnie  by  za  to,  ale  W.  K. 
M.  dziękować  ł)yli  powinni;  abowicm  miłość  W.  K.  M.  przeciwko 
Rzeczypospolitej  ku  tej  pracy  mnie  pobudziła,  a  dobrodziejstwo  W. 
K.  M.  do  tego  mi  pomogło,  żem  jej  jakożkolwiek  dokonać  mógł. 
A  Wasza  Kro.  M.  nie  poczto  jako  jest  mała  od  poddanego,  ale  clięć 
moje,  jałio  jest  wielł^a  od  sługi  wdzięcznie  przyjąć  będziesz  raczył. 
Przy  czym  uniżone,  a  wieczne  me  służby  w  miłościwą  łaskę  W.  K. 
M.  zalecam.  Pisań  w  Tykoczynie  ośmnastego  dnia  Lipca.  Roku  od 
narodzenia  Pańskiego,  Tysiącznego  pięcisetnego  sześćdziesiątego 
piątego. 

W.  K.  M. 

Najniszszy  sługa 


Łuliosi  Górnicki. 


PIRW^SZA    KSIĘGA 

DWOEZAHM. 


Była  przypowieść  u  Greków:  tak  żyj,  jakoby  tego  nikt  nie 
uczuł,  żeś  był  na  świecie.  Którą  przypowieść  Plutarcłi  szkaluje, 
i  gani,  a  wywodzi,  iż  nikomu  w  tej  ciemności  żyć  nie  przystoi. 
Abowiem  Ido — prawi — cnotliwie,  a  mądrze  żywię,  ten  w  kącie  nie 
siedząc  i  przykładem  i  pomocą  użyteczny  ludziom  być  może;  a  kto 
zasię  źle  a  głupie,  ten  wżdy  nie  pokrywając  swycb  niedostatków, 
swycli  chorób,  na  takowego  człowieka  trefić  może,  który  ono  wszyt- 
ko uleczy  i  naprawi. 

Jakoż  jaw  tej  mierze  s  Plutarchem  dzierżę  i  powiadam,  iż  tak 
mądremu,  jako  głupiemu  uledz  miedzy  trupy  nie  przystoi^  ale  głu- 
piemu (gdyż  to  jest  pirwszy  do  mądrości  stopień,  chcieć  się  dać 
leczyć)  do  tego  sie  mieć  trzeba,  żeby  za  pokazaniem  prostoty  swej 
ludziom  pozbył  głupstwa,  a  mądremu  zasię  to  należy,  iżby  omy- 
ślał  dobre  pospolite,  a  odnosząc  za  poczciwe  sprawy  sławę  i  po- 
chwałę, nie  szedł  milczkiem  s  świata,  jako  nieme  zwierzęta  scho- 
dzą. Co  gdy  mnie  często  na  myśl  przychodziło,  chociam  tego  nie 
widział  w  sobie,  iżby  rozum  mój  mógł  być  kiedy  użyteczny  ludziom; 
jednak,  żeby  została  pamiątka  jaka  taka  na  świecie  chęci  mojej  prze- 
ciwko narodowi  swemu,  a  mógł  się  wywabić  ten,  któryby  i  prosto- 
ty mojej  poratował,  i  narodowi  polskiemu  uczynił  posługę :  wziąłem 
to  przed  się,  abycłi  Polskiego  Dworzanina  uczynił,  wziąwszy  go 
s  ksiąg  Gropha  Balcera  Kastigliona,  które  księgi  on  mądrze,  uczenie, 
i  wielką  wymową  napisał.  Ale  abych  pisania  tego  mego  dał  spra- 
wę, iż  (podług  mego  baczenia)  inaksze  być  nie  mogło,  tak  niechaj 
wie  każdy  ten,  kto  na  nie  wezrzy.  Iż  Kastiglio  pisał  językiem  wło- 
skim, a  pisał  Włochom,  których  obyczaje  są  od  naszych  daleko  ro- 
żne. Otóż  ktoby  to  był  chciał  tak  prawie  jako  stoi  przetłumaczać 
persony  włoskie,  tak  mes  zezy  zn,  jako   i  białych  .głów  zachowując, 
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f  mógłby  był  podobno  mądry  uczynić  temu  dosyć,  ale  ja  prostak  anim 
ii  mógł,  ani  też  mogąc,    ważyłbym   sie  był  tego:    bo  widzę,  żeby  to 
■uszom  polskim    przyjemno  nie  było.     Przeto   nie  tylko  zaniechałem 
imion  włoskich,  a  włożyłem  polskie,  i  rozmowę  tam  tej  podobną  na- 
dpisałem, ale  też  i  wiele  inych  rzeczy  włoży ć-em  nie  chciał,  jako  hnet 
s  przodku  około  gier  (bo  prooemium  to  jego,  które  on  wziął  z  Ora- 
tora Ciceronowego  służyć  mnie  nie  mogło),  jednych  nie  kładę,  a  dru- 
gie odmieniam:    iż  jednym  grom    u   nas  by   nie  rozumiano  (gdyż 
o  Tarantelli  domowej  Polak  nic  nie  słychał),  a  drugie  nie  zejdą  sie 
i   do  tej  rozmowy,  gdzie  białych    głów  nie  masz.     Gdzie  tych    mnie 
■    sie  włożyć  w  dialog  polski  nie  godziło,  bo  ani  nasze  Polki  są  tak 
1  uczone  jako  Włoszki,  ani  drugich  rzeczy,  które  owdzie  są,  cirpieć  by 
I  ich  uszy  mogły.     Nuż  de  effeminatis  czo  on  pisze,  iż  ten  zły  zwy- 
.czaj  do  nas  nie  pi:zyszedł,  szkoda  go  też  było  i  wspominać.     Zasię 
-de  duello  i  tego  tak  sie  włożyć  nie  godziło,  bo  około  bitwy  w  szran- 
kach   wszj^tlio  inaczej   u  nas,  niż  jest  we  Włoszech.     Wiecem  i  to 
opuścił,  czo  on  pisze  delia  imitatione,  iż  ten  mądry  discurs  nie  służy 
jedno  uczonemu  Polakowi ;  bo  ow  drugi  około  języka  Tuszkańskiego, 
więc  disputatio,  która  ars  jest  misterniejsza  jeśli  pictura,    czy  sta- 
tuaria,  której  u  nas  nie  znają;  nuż  wspominanie  mianowicie  kilka 
osób  francuskiego  narodu,  i  wobec   wszytkich  Francuzów ;  i  drugie 
I    drobiozgi  tym  podobne,  których  ja  wyliczać  nie  chcę,  widzi  to  ka- 
I    żdy,  żeby  w  polszczyznę  żadną   miarą  wniść  nie  mogły;    abo  cho- 
ciażby też  i  wniść  mogły,  tedy  mądry  czytelnik  obaczy  snadnie  przy- 
czynę, czemum  ja  tego  abo  owego  nie  włożył,  abo  czemum  czo  od- 
mienił, abo  też  zasię  dla  czegom  w  drugich  rzeczach  jest  od  Kasti- 
gliona  rożny.     Wspomnię  też  tu  i  to,   żem  nie  naznaczył  Dworzani- 
nowi, aby  malować  umiał,  bo  mi  sie  to  widzi  rzecz  mało  potrzebna; 
a  też  naszym   Polakom,    którzy  delicatum  palatum  (*)    nie  dawno 
mieć  poczęli,  nie  szłoby   to   w  smak;    ktemu  ważniejszy  w  tej  mie- 
rze Cicero  u  mnie,  litóry  perfecto  Oratori  (któremu   de  fundo  często 
mówić  i  pokazać,  jako  gdzie  który  grunt  leży,  a  około  czego  jest 
różnica,  przychodzi)  malowania  nie  naznaczył. 
I         Podźmyż  dalej.     U  nas    z  okna  nie  miłują;  u  nas  komedyj  ta- 
kich, jakie  mają  być,  ani  tragedyj   nie  masz,  iżby   to  Polacy  wie- 
dzieć mogli  (mówię  o  tych,  którzy  literas  nie  mają),   co  jest  Histrio. 
I  U  nas  tego  sposobu  około  maszkar,  jaki  jest  we  Włoszech,  nie  uży- 
Swają.     U   nas  ślachta  na  skrzypicach,  na  piszczałkach  nie  gra wa; 
a  jeśli  kto  gra,  tedy  barzo  rzadko.     tJ  nas  nie  wiedzą,  jakie  jest 
wszeteczeństwo  francuskie  s  pany  swoimi ;  a  przeto  tego  w  polskim 


(*)    Delicatum  palatum  =  delikratne  podniebienie  t.  j.  dobry  gust. 
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wspomiuać  mnie  sie  nie  zdało.  A  gdy  do  facecyj  przychodzi,  tam 
sie  wiele  rzeczy  zaniechało,  wiele  odmieniło;  ho  matto  natOj  abo  owo,/ 
come  j:>wo  esser  egli  dołto  se  non  ha  lettol  żadnym  sposobem  takj 
w  polszczyznie  uśćby  nie  mogło.  Zasię  owo  czo  mówi  Commessa- 
rio  Florentino  delie  pallote  medicate,  nie  może  być  nikąska  śmieszno 
teraz,  kiedy  złość  ludzka  takową  wymyśliła  przyprawę  kulkam,  iż 
nie  tylko  w  ciele  człowieczym,  które  ona  zapali,  ogień  sie  ugasić  nie 
może,  ale  ani  w  drzewie. 

Nuż  owo,  czo  on  za  dziw  kładzie  a  rzecz  niepodobną  ku  wierze, 
aby  na  ledzie  mógł  ogień  cić,  żaden  dziw  nie  jest,  bo  sie  tego  oczy 
nasze  dosyć  napatrzywająT"  Przymówkę    też    owę  jednookiemu  od-[ 
mieniłem,  bo  mi  się  tak  zdało  lepiej,  a  zwłaszcza    że  on  też  s  Ci-I 
cerona  wziął  to  inaczej.     Potym  na  ostatku  wtorej  księgi  tyka  Ka- 
stiglio    kunsztu    onego,    który  uczynił    Ricciardo    Minutulo  Catelli; 
i  drugi  wspomina,  który  Beatricc  uczyniła  swemu  mężowi,  ale  mnie 
sie  tego  włożyć  nie  widziało,  abowiem  Bokaciusa  chyba  ci  Polacy! 
znają,  którzy  we  Włoszech  bywali.     Zgoła  niechaj    to   każdy  wie,f| 
iżem  ja  Polakom  pisząc,    Polakom  folgować  chciał:    przeto  opuścić 
łem  siła  rzeczy,  które  abo  nie  należały  Polszczę,  abo  rzecz    zatru-f 
dnić  a  poczciwe  uszy  obrazić  mogły:  zwłaszcza  w  trzeciej  księdze,! 
gdzie  owo  problema  wspomina,    czemu    białe  głowy    pospolicie   są 
na  te  łaskawe,   którzy  im  odejmują  florem    virginitatis    et    e    contra 
męszczyzni    nie  lubią  tych  białych    głów,    które  są  początkiem  ich 
lasciwiej.     Praeterea    gdzie  mówi,  iż  substantia  non  recipit    majus 
nec  minus,  tom  ja  (chyba  czo  sie  owo  troszkę  o  kamieniu  a  o  dre- 
wnie włożyło)  opuścił,  bo  nie  tylko  sie  to  do  polszczyzny  nie  zej- 
dzie,  ale  i  do  włoszczyzny  ledwo,    chocia  mają  dialektykę  pisaną 
językiem  swym ;  takież  też  i  owo  argumentum,  które  wziął  ex  Ari- 
stotele  zaniechało  sie,  co  powieda,  że  mąż  jest  jako  forma  a  biała 
głowa  jako  materia.     Więc  i  owa  disputatio    wszytka  de  calido  et 
frigido  in  viro  et  muliere,  precz  sie  puściła,  jako  ta,  którejem  ja  po  ^ 
polsku  powiedzieć  nie  umiał,  a  tegom  zasię  nie  chciał,  czo  on  o  mni- 
szkach, abo  o  mnichach  mówi,  bo  teraz  mają  księża  tak  wiele  praż- 1 
niku,  iż  go  przysparzać    im  namniej    nie  trzeba;    a  mniszki  zasię  I 
u  nas  już  sie  inaksze  stały,  niż  pirwej  były.  Czo  sie  też  tycze  owej 
inwektywy  na  starce,  i  tej  nikąska  Polska  nie  potrzebuje,  jako  też 
i  inych  lasciwij,    abo  owego  wspominania,  jako  sie   Sokrates  prze- 
ciwko Alcibiadowi  zachował,    o  czym    Plato    in    convivio  de  amore 
pisze.     A  iż  ten  jest  obyczaj  we  Włoszech,  że  mężatkom  męszczy- 
zni służą,  a  u  nas  to  nie  przystoi,  przeto  wszytkiego  tego   musia- 
łem nie  włożyć,  gdzie  powieda  del  amor  vero  et  falso,   i  jako  który 
ma  białagłowa  poznać  i  co  dalej  mówi  około  miłości;  abowiem  cho- 
cia tam  na  tym  miejscu  dozwala    mężatkom  po  jakąś  przęckę  mi- 
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/łować,  a  wszakoż  siiadźby  owe  słowa  skazić  mogły  te^  któraby 
(około  poczciwości  nie. miała  prawie  ugruntowanego  sumienia.  Na 
ostatek  czo  owo  mówi  Perclie  que  vivi  spirti  clie  escono  per  gli 
occłii  etc.  czo  Kastiglio  wziął  s  Platona  i  s  Kommentarza  Marsilii 
Ficini  in  convivium  de  amore,  ex  quarto  capite  orationis  septimae, 
tegom  ja  tak  nie  kładł,  jako  tam  stoi,  bo  by  to  dobrze  nigdy  nie 
było  (mówię  tak,  jako  rozumiem).  Alem  włożył  to  na  tym  miejscu, 
czo  wniść  mogło,  i  dać  sie  rozumieć.  A  może  mi  tego  l^ażdy  wie- 
rzyć, żem  w  tej  mierze  chciał  być  sl^ąpy,  a  nie  tylko  mi  sie  nie 
zda,  abym  mało  około  tej  to  miłości  powiedział,  ale  mi  sie  tak  wi- 
dzi, że  przyliż  wiele,  zwłaszcza  wspominając  owe  biał^^chgłow  chy- 
tre obyczaje;  wszakoż  nie  wiem,  by  nasze  Polki  nie  były  w  tym 
tak  misterne,  chocia  nauki  w  sobie  nie  mają,  jako  kiedy  Włoszki. 
A  przeto  nie  one  z  mojej  księgi  chytrsze  zostaną,  ale  sie  męsz- 
czyzni  niejako  przestrzegą  na  chytrość  wszelaltą.  Już  do  tego  czo 
jest  w  czwartej  księdze  przychodzę,  i  powiedam,    iż  patrząc  ja  na 

I  te  miejsca  w  autorzech,  s  których  czo  wziął  Kastiglio,  tak-em  pisał, 
jako  ku  wyrozumieniu  Polakowi  najłatwiej  było,  gdyż  sie  sens  je- 
dnaki w  mojej,  jako  i  w  Grofowej  rzeczy  najduje;  bo  gdzie  mówi 
pan  Derśniak,  że  virtus  doceri  non  potest,  a  pan  Wapowski  na  toi 
mu  odpowieda;  tam,  to  czo  wziął  Kastiglio  ex  Platonis  Protagora, 
powiedziało  sie  troszkę  inaczej,  a  owo  zasię,  ił  generar  la  oellezzM 
nella  bellezza,  abo  i  owo  drugie,  Puo  venir  anchor  ragioneyolmen-^ 
~  te  in  fin  al  bascio,  nie  powiedziało  sie  dla  tego,  iż  jest  przyspro- 
sniejszym.  I  tak  folgując  ja  nie  tylko  uszom,  ale  i  językowi  pol- 
skiemu, gdzie  Kastiglio  powieda,  Perche  lo  influsso  di  ąuelia  bel- 
lezza ąuando  e  presente,  dona  mirabil  diletto  alFamante,  et  riscal 
dandogli  ił  cuore,  risueglia,  et  liąuefa  alcune  virtu  sopite,  et  conge 
late  neir  anima,  leąuali  etc.  (czo  wszytko  wdział  ex  Phaedro  Plato 
nis,  gdzie  Plato  mówi  de  pennis  i  przywodzi  to  simile  o  dziecęcyc 
zębach,  jako  sie  z  boleścią  wydzierają  z  dziąsł),  wszytkiegom  teg^ 
zaniechał ;  a  nie  telko  tego,  ale  i  przed  tym,  i  po  tym  czo  tam  stoij 
czo  Kastiglio  abo  ex  convivio  de  amore,  abo  ex  Phaedro,  abo  i  z  I 
nych  miejsc  wyciągnął,  opuściłem ;  abowiem  polski  język  tego  wy 
razić  nie  może,  a  nie  tylko  polski,  ale  i  włoski  tym  termino 
z  Philozophiej  nie  zdoła,  jako  owemu  potentia  organica,  tenebr 
materiali,  bellezza  astratta,  więc  la  convenientia  che  hanno  i  fan 
tasmi  co'l  corpo;  bo  to  wszytko  łacina  jest,  a  nie  włoszczyzna. 

Item  si  rivolga  in  se  stesso,  czo  wziął  ex  Platonis  Alcibiade  priore 
Owa  ja  nie  rozumiem,  ktoby  tak  był  sprośny,  żeby  nie  baczył,  iż  ta- 
kowe rzeczy  przełożyć  sie  nijako  nie  mogły.     A  dla  tego  nielza  był 
inaczej,  jedno  wżdy  na  kształt  tego  napisać  czo  takiego,  a  owe  proś 
bę  ominąć,  gdzie  mówi  „Pero  degnati  signor  d'udir  i  nostri  prieghi 
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Infondi  te  stesso  etc,  bo  j)oIskie  uszy  nie  mają  tego  gustiim,  żeby  sie 
im  to  podobać  miało;  a  gdyż  sie  Polacy  i  prośbą  do  świętych  brzy- 1 
dzą,  i  chcą  wszytko  brać  cieleśnie,  slow,  a  nie  sensu  patrząc,  pewnie 
żeby  sie  i  tym  barzo  brzydzili,  a  mimo  to,  nie  wiem  jakoby  to  kto 
wyłożył,  Facci  sentir  ąuelli  odori  spirituali,  che  vivifican  le  virtu 
deirintelletto  etc.  Tyło  jest  tej  sprawy,  którą  ja  o  sobie  daje 
około  napisania  po  polsku  Dworzanina,  i  przy  tym  stoję,  iż  libri 
del  Cortegiano  tak  sie  przełożyć  nie  mogą,  jako  Marsilius  Ficinus 
Platona  przełożył.  Wszakoż  komu  sie  ten  moj  Dworzanin  podobać 
nie  będzie,  oto  ma  Kortegiana  Włoskiego,  którego  moja  polszczy- 
zna namniej  nie  zepsowała,  niechajże  go  ku  smaku  swemu  przeło- 
ży, a  ja  mu  tego  iście  życzę,  żeby  mię  sześcią  set  mil  i  dalej  na- 
zad  zostawił  i  pokazał  drogę,  jako  takowe  rzeczy  w  polszczyznę 
wnosić  sie  mają. 

Czego  kiedy  dowiedzie  (w  czym  mu  i  to  moje  przetarcie  drogi 
nie  zawadzi),  tedy  to  acz  nic  niechaj  u  niego  uproszę,  żeby  mi  od- 
puścił, iż,  Polaki,  a  nie  Włochy  w  tym  Dialogu  mieć  chcę,  bo  ci 
Polacy,  jak  sie  dobrze  do  tej  rozmowy  godzą,  jako  kiedy  Conte 
Lodovico  da  Canossa,  abo  Messer  Federico  Fregoso,  abo  ii  Magni- 
fico  Julian,  abo  Signor  Ottavian  Fregoso. 

Więc  go  ani  to  niechaj  nie  obraża,  iż  te  osoby,  które  są  w  Dia- 
log wwiedzione  wespołek  wszyscy  jednego  czasu  u  dworu  s  sobą 
nie  byli,  abo  wiem  nie  tylko  pan  Wapowski  na  ten  czas  nie  był 
dworzaninem,  ale  ani  pan  Kryski,  ani  drudzy,  okrom  pana  Mysz- 
kowskiego, a  pana  Bojanowskiego ;  gdyż  pan  Kostka  bawił  sie 
księdzem  Maciejowskim,  i  wielkim  kosztem  stał  na  jego  dworze; 
wszakoż  wszyscy  ci  znali  sie  s  sobą  pospołu,  a  chociażby  sie  też 
nie  znali,  tedy  mi  to  było  wolno,  wtoczyć  je  w  Dialog  exemplo 
ludzi  onych  wielkich,  którzy  także  czynili.  A  co  drugiego,  wspo- 
minam pana  Jana  Kochanowskiego,  którego  wirsze  pod  ten  czas, 
gdy  go  ja  wspominam,  jeszcze  sie  były  nie  wsławiły,  ale  to  nic, 
bo  jednak  rychło  po  tym  pan  Kochanowslci  wirsz  pisać  począł,  a  co 
parum  distat,  niłiil  distare  yidetur.  Taż  też  wymówka  chcę  aby 
mi  służyła  do  tego,  iżem  kilka  kunsztownych  posług  Jego  Miłości 
pana  Kaspra  Zebrzydowskiego  Kasztellana  Rogozińskiego,  a  pana 
Krzysztoplia  Krupskiego  Starosty  Hrodelskiego  na  on  czas  przyto- 
czył, kiedy  sie  były  jeszcze  nie  stały,  w  czym  wiem,  iżem  nie 
barzo  zbłądził,  bo  i  to  czasów  dzisiejszych  wielekroć  czynią  ucze- 
ni ludzie.  W  tym  bych  był  podobno  zbłądził,  kiedybym  był  dal 
Jego  M.  panu  Ocieskiemu  Kanclerski  tytuł,  abo  panu  Zebrzydo\\'- 
skiemu  Kasztellaiiski,  bo  tego  czasu  kiedy  ja  te  rozmowy  kładę, 
jeszcze  tych  oni  tytułów  nie  mieli.  Ale  pan  Kanclerz  był  Ochmi- 
strzem u  Królowej  starej,  a  pan  Zebrzydowski  dworzaninem  u  Króla 
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Jego  M.  dzisiejszego  pana  naszego.  A  tak  mam  za  to,  iż  człowiek 
baczny  wszytko  to  moje  położenie  i  obmowę  w  dobre  obróci,  ani 
tego  ganić  bodzie,  iżem  ja  i  tu  i  owdzie  cożkolwiek  swego  przyło- 
żył, napełniając  te  miejsca,  którychem  przestąpił,  nie  s  Kastiglio- 
nem  człowieldem  tak  wielldm  jako  jest,  na  sztych  się  kładąc  (*). 
Ale  już  nie  bawiąc  sie  dłużej  do  rozmowy  namienionej  podźmy, 
przy  której  chociam  ja  nie  był,  jednak  o  wszytkim  mam  wiado- 
mość dostateczną,  i  powiem  gdzie  ona  była,  a  s  której  przyczyny 
urosła. 

* 

Tuż  u  Krakowa  jest  rzeczka  Prądnik,  nad  lUórą  Samuel  Ma- 
ciejowski Krakowski  Biskup  i  Kanclerz  Koronny  włoskim  kształ- 
tem dom  piękny  zmurować  kazał,  jako  dla  wiela  inych  dobrych 
przyczyn,  tak  też  dla  tego,  aby  w  tak  osobnym  kraju,  jaki  jest 
około  Krakowa,  miał  miejsce,  gdzieby  postronne  ludzi,  a  wielkich 
Królów  posły  czcić  mógł.  Abowiem  mając  on  na  sobie  wielkie 
Sprawy,  dla  których  w  jego  domu  u  wszytkich  gmachów  drzwi 
zawżdy  otworem  stały,  snadniej  mógł  na  stronie,  niż  w  mieście 
uczynić  temu  dosyć.  A  w  tym  nie  szukał  ani  roskoszy  żadnej, 
ani  swej  własnej  chluby,  którą  sie  przyrodzenie  jego  hydziło,  ale 
pomniąc  sie  być  mało  nie  pirwszym  Senatorem  w  Polszczę,  pom- 
niąc  sie  być  urzędnikiem  Koronnym,  ustawicznie  to  omyślał,  skąd- 
by  Król  Jego  M.  cześć,  a  naród  polski  sławę  u  postronnych  miał 
ludzi,  które  chwalebne  jego  staranie,  iżby  tym  łatwiej  szło  ku  za- 
mierzonemu kresu,  natura  macochą  jemu  nie  była,  ale  taką  matką, 
iż  czo  sobie  człowiek  jeden  od  niej  źędać  może,  to  wszytko  jemu 
była  dała  hojną  ręką.  Miał  urodę  prawie  pańską,  twarz  wdzięcz- 
ną, a  s  której  nicześ  inego  sedzić  nie  mógł,  jedno  szczyry  umysł, 
a  dobre  serce,  rozum  ostry,  nauki  wiele,  biegłości  w  rzeczach,  dziel- 
ności w  sprawach  dosyć,  czym  wszytkim  dobrze  szafow^aó  umiał, 
bo  w  szczęściu  nadętości,  a  w  nieszczęściu  upadłej  myśli  znać  nie 
było.  A  czo  najbarziej  w  człowieku  chwalą,  tak  dzierzał  na  wodzy 
swe  żądze,  iż  ani  łakomstwa  w  nabywaniu,  ani  pustoty  w  dostat- 
ku, ani  okrucieństwa  we  władzej,  ani  bezbożności  na  urzędzie,  ani 
bezeceństw^a  w  życiu,  ani  żadnej  szkaradnej  wady  w  nim  znać  ani 
słychać  nie  było.  Więc  ludzkość  a  senatorska  powaga  mądrze  były 
złożone  i  usadzone,  że  rozeznać  żaden  nie  mógł,  czo  czemu  pano- 
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Willo.  Owa  ))ył  i)i'awym  panem,  nie  stąd,  iż  miał  wiele,  ale  przeto, 
le  sobie  mó^ł  i  umiał  rosl^azować.  Ten  tedy  talii  J^iskup,  Sokra- 
tes drugi,  miał  zawżdy  około  siebie  zacne,  uczone  i  dzielne  ludzi, 
na  czo  kosztu  ani  starania  nic  litował,  garnąc  takie  ku  sobie,  i  wiel- 
kimi jurgielty  wzywając,  tak,  fż  dwór  jego  był  jedną  osobną  szko- 
lą rycerskich  ludzi,  s  któremi  żył,  nie  jako  pan  s  sługami,  ale  ja- 
ko ojciec  s  syny,  mając  s  tego  wielką  roskosz,  iż  kto  lata  swe 
najlepsze  u  niego  strawić  chciał.  A  iż  ustawicznie  mieszkał  u  dwo- 
ru, cisnął  sic  do  tego  czelniejszy  z  dworzan  każdy,  aby  był  w  do- 
mu księdza  Maciejowskiego  nie  gościem,  gdzie  i  było  zawżdy  czego 
słuchać,  i  miał  plac  człowiek  pokazać  to  czo  umiał  w  gromadzie 
Dnych  osobnych  ludzi,  jakich  tam  pełno  było,  którzy  wszyscy  na 
pana  swego  patrząc  i  dziwując  sie  w  nim  tym  tak  wielkim  Bożym 
iarom:  uczciwości,  miary,  dobroci,  wstydu,  świętobliwości,  wzór 
5  niego  jednego,  jako  jjrał  z  onych  pięci  panien  Zeuxis  malarz 
kształt  piękności,  ustawicznie  brali.  I  ktokolwiek  jakiej  jego 
3noty,  choć  z  daleka  naśladować  mógł,  ten  każdy  abo  wielkim  czło- 
^yiekiem  urósł,  abo  w  dziwnej  miłości  ludzkiej  umarł;  przeto  i  on 
cnotliwy  Przerębski  (który  z  domu  Maciejowskiego  na  mniejszą 
pieczęć,  a  potym  na  Biskupstwo  Chełmskie,  a  s  tego  na  Arcybi- 
jkupstwo  z  wielką  swą  czcią  i  sławą  wstąpił)  był  tak  wdzięcznym 
1  ludzi,  iż  ku  wrodzonej  cnocie  swej,  ku  rozumowi,  ku  czujności, 
ku  sprawie,  która  w  nim  wielka  była,  i  ku  inym  dobrym  przy- 
miotom przyłączył  był  niektóre  pana  swego  obyczaje.  I  gdzieliy 
był  żyw  do  tych  czasów  snadź  by  był  mógł  miłością  tą,  którą 
miał  przeciwko  Rzeczypospolitej,  i  podeprzeć  nieco  tych  rzeczy, 
itóre  znacznie,  a  widomie  do  ziemie  lecą.  Ale  nie  to  jest  rzecz 
przedsięwzięcia  mego,  wyliczać  te,  którzy  s  księdza  Maciejowskiego 
szkoły  ku  wysokim  stolicam  i  dostojeństwu  przyszli;  to  tylko  po- 
iviem,  iż  z  onego  Trojańskiego  konia  nie  wyszło  nigdy  tak  wiele  mę- 
tnych żołnierzów,  jako  z  domu  księdza  Maciejowskiego  dobrych  cno- 
tliwych i  godnych  ludzi. 

Rychło  tedy  potym,  kiedy  Kroi  Jego  M.  po  śmierci  Króla  Zyg- 
munta Świętej  pamięci,  ojca  swego,  na  regiment  Królestwa  Polskie- 
go wstąpił,  i  do  Krakowa  przyjechał,  ksiądz  Maciejowski,  prze  nie 
barzo  sposobne  zdrowie  na  Prądnik  odjechawszy,  siedm  albo  ośm 
ini  tam  mieszkał.  A  gdy  do  niego  często  dworzanie,  pan  Kryski, 
pan  Wapowski,  pan  Alexander  Myszkowski,  pan  Derśniak,  pan  Boja- 
nowski  i  ini  zacni  przyjeżdżali,  trefiło  sie  raz,  iż  ksiądz  Biskup  po 
obiedzie  u  stołu  siedząc  (gdzie  też  był  i  Jego  M.  pan  Stanisław  Ma- 
ciejowski, Kasztellan  Lubelski),  gdy  ktoś  karty  wspomniał,  powie- 
dział: A  żaby  sie  nie  mogła  naleśćjaka  ina  krotochwila,  nie  ta  usta- 
wiczna, karty.     Czemuby  też  kto  nie  wniósł  owego  obyczaju  do  nas. 
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który  jest  we  Włoszech,  iż  ślaclita  zacna  polerując  rozumy  swoje  wyJ 
iiajduje  na  bicsiedzie  gry  rozumne  i  tych  używa,  w  których  sie  nien 
równo  więtsza  pociecha  i  pożytek  najduje  a  niżli  w^  karciecli ;  za] 
prawdę  W.  M.  by  to  przystało,  którzy  świeżo  z  Włoch  przyjeżdzaci( 
nie  zaniecłiywać  tych  dobrych  zwyczajów,  ale  owszem  wieść  do  tegcT 
drugie,  żeby  sie  ich  imowali.  Panie  Kryski,  ku  AV.  M.  ja  mówię, 
któryś  podobno  lepiej  niż  kto  iuy  włoskiej  ziemi  świadom,  poku^ 
W.  M.  tego,  a  tak  jakoś  był  powodem  do  Akademiej  Padewskiej 
miedzy  Polaki  (jako  ja  mam  sprawę),  tak  i  tu  niechaj  by  sie  takowe 
gry  od  W.  M.  poczęły.  Masz  oto  W.  M.  równe  towarzystwo,  pana 
Wapowskiego,  pana  Myszkowskiego,  pana  Derśniaka,  którzy  tego 
W.  M.  radzi  pomogą.  I  Kostka  moj,  chocia  młody,  jednak  w  tej  mie- 
rze może  sie  popisać  nie  grubie.  Na  to  pan  Kryski  tak  odpowie- 
dział: Jako  wiele  inych  obyczajów  dobrych  jest  we  Włoszech,  Miło- 
ściwy księże,  tak  też  ten,  który  ja  barzo  chwalę,  iż  ludzie  zacniejszy 
mają  tę  zabawę  pożyteczną  ku  obostrzeniu  rozumu  gry  rozmowne, 
i  barzobym  ja  temu  rad,  aby  sie  ich  też  u  nas  ludzie  nie  sprośni  jęli. 
Ale  do  wynalezienia  i  podania  rzeczy  ludziom  trzeba  człowieka  wzię- 
tego, iżby  to,  czo  powie,  szło  w  posłuch.  Ja  M.  księże,  iżem  do  tej 
doskonałości  nie  przyszedł,  bespieczniej  mi  sie  widzi,  pomagać  tego 
temu,  który  to  naprzód  wywrze,  niż  samemu  być  początkiem ;  abo- 
wiem  to  pewnie  wiem,  żeby  sie  takowe  gry,  gdziebym  ja  z  nimi  na 
harce  wyjechał,  w  śmiech  obróciły.  A  jeden  pan  Lupa  Podlodowski, 
któremu  sie  jako  Włoszy  sami,  tak  rzeczy  od  nich  wynalezione  nie 
;  podobają,  miałby  wielką  pogodę  strofować  to  wszytko,  cobym  ja  tu 
powiedział.  A  ja  przed  W.M.  panem  swym,  nie  chciałbym  sie  zle  po- 
pisać, bo  ledajako  mówić,  zeszłoby  sie  gdzie  indziej,  mnie  zwłaszcza, 
który  mądrze  mówić  nie  umiem,  ale  przed  W.  M.  żadną  miarą. — Pan 
Kryski  M.  księże  (odpowiedział  pan  Lupa)  ma  ten  obyczaj,  chwalić 
wszytki  rzeczy  włoskie,  a  mnie  ma  za  tego,  jakobym  wszytko  ich 
ganić  miał,  ale  ja  żadnemu  kwoli  chwalić  tego  nie  będę,  czo  mi  sie  nie 
^podoba.  A  do  tych  czasów  jednak  mało  rzeczy  u  Włochów  widzę, 
któreby  były  godne  chwały,  mówię  o  tych  rzeczach,  którychem  świa- 
dom. Może  być  tam  czo  takiego,  o  czymem  ja  nie  słychał,  czo  jeśli 
dobre  będzie,  rad  pochwalę.  I  te  tam  wasze  gry,  panie  Kryski,  (jako 
je  zowiecie)  rozmowne,  będąli  w  sobie  czo  osobnego  miały,  nie  tylko  je 
wysławiać  będę,  ale  sie  ich  i  sam  imę,  jako  ten,  kogo  gra  nie  mierzy^ 
Tu  powiedział  pan  Alexander  Myszkowski:  Znam  to  do  siebie  M. 
księże,  że  sie  ni  nacz  nie  godzę,  ale  jednak  nie  wiem  czemu,  jako 
nauka  sama  tak  ci  ludzie,  którzy  sie  nią  parają,  są  u  mnie  w  wiel- 
kiej zci  i  powadze ;  ani  owych  chwalić  mogę,  którzy  chczącz  być  wi- 
dzeni  prawemi  dworzany,  na  gardło  księgam  odpowiedzieli,  tak  iż 
zda   sie    im,  żeby  jednym  stopniem  niżej  stąpić,  i  zaraz  stanieć  mu- 
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sieli,  gdzieby  mieli  dać  to  znać  ludziom,  iż  sic  uczyli  kiedy.  Czo  jako 
przygany  godno,  zna  to  ton  każdy,  który  jakiżkolwiek  z  nauki  wziął 
pożytek,  abowiem  nic  chcieć  sic  nauczyć  tego,  czego  nie  umiesz, 
i  owszem  mieć  sie  za  mądrego,  kiedyś  głupi,  jest  to,  być  dobrze  sza- 
Icńszym  niż  ów,  którego  w  klozie  chowają.  Czego  ja  uchodząc  M. 
księże,  wyznawani  to  przed  AV.  M.  panem  swym,  że  nic  nie  umiem, 
a  przy  tym  i  to  powiedam,  żebym  się  zawżdy  rad  czego  nauczył. 
Wiec  iż  s  takowych  gier  siła  jeden  wziąć  sobie  w  głowo  może,  rad- 
bym,  aby  wola  AV.  M.  do  tego  przystąpiła,  iżby  sie  pan  Kryski  s  po- 
czynania ich  wymówić  nie  mógł,  bo  kiedy  sie  pan  Wapowski,  pan 
Kostka,  pan  Derśniak  rozumy  swemi  do  tego  przyłożą,  wskrzesi  sic 
z  nowu  ona  ich  Academia  Tadewslca,  którąś  W.  ]M.  teraz  wspominać 
raczył,  a  ze  mnie  gotowego  jednego  ucznia  mają.  Ku  temu  ksiądz 
Biskup  powiedział:  Jeszcze  ja  tego  nie  ganię,  iż  W.  M.  jako  i  pan 
Kryski  nic  o  sobie  nie  dzierżysz,  pod  ten  czas  zwłaszcza,  Idedy 
o  ucznie,  niż  o  mistrze  trudniej.  Ale  to  przedsie  wiem,  iżbyś  W.  M. 
tak  dobrze,  jako  i  pan  Kryski,  mógł  w  to  trefić,  a  więcejbych  chwalił 
tę  ochotę^  ktorąbyś  W.  M.  w  tej  mierze  pokazał,  niż  to  rozumne  nauki 
])okrywanie. — Na  ten  czas  pan  Andrzej  Kostka  tak  powiedział: 
Puściszli  to  W.  M.  Miłościwy  księże,  na  one  same,  nie  rychło  sie  na 
to  zgodzą,  kto  będzie  miał  z  nich  te  gry  począć,  aleby  lepiej,  żebyś 
to  W.  M.  jednemu  roskazał,  bo  kiedy  to  będzie,  już  sie  żaden  nie 
wymówi,  a  radniej  będzie  wolał,  żeby  jego  rozumowi  przyganiono, 
niż  aby  go  kto  miał  nazwać  mało  bacznym  na  łaskę  W.  Miło. 
a  zwłaszcza,  że  też  oto  piąty  pan  Bojanowski  przybył  (a  pan  Bo- 
janowski  na  ten  czas  prawie  wxliodził)  i  wiem  pewnie,  iż  jeśli  on 
nie  będzie  początkiem  tych  gier,  tedy  przedsie  może  im  dać  dobry 
przysmak  trefnością  swoją. 

Powiedział  zasię  ksiądz  Biskup:  Dobrze  Kostka,  gdyś  tego 
sam  podał,  trudniej  tobie  będzie,  niż  komu  inemu  s  tego  sie  ze- 
drzeć. Tobie  to  roskazuję,  abyś  począł,  a  swoje  grę  wynalazł. 
A  pana  Kryskiego,  pana  Wapowskiego,  pana  Myszkowskiego,  pana 
Dcrśni^aka,  pana  Bojanowskiego  proszę,  aby  toż  uczynili.  Tu  linet 
ozwał  sie  pan  Wapowski  mówiąc:  Nie  jest  tu  żaden  z  nas  M. 
księże,  któryby  prośby  W.  M.  bez  wstydu  wielkiego  słuchać,  a  ro- 
skazania  nie  z  dziwną  chęcią  czekać  miał.  Przeto  prosimy  AV.  M. 
jako  swego  miłościwego  pana,  abyś  nam  tak,  jako  i  panu  Kostce 
roskazować  raczył.— Gdyż  to  W.  M.  po  mnie  mieć  chcecie  (odpo- 
wiedział ksiądz  Biskup),  tedy  panie  Wapowski,  AV.  M.  roskazuję, 
abyś  wnet  po  Kostce  grę  swoje  powiedział,  a  po  W.  M.  pan  Mysz- 
kowski, potym  pan  Derśniak,  więc  pan  Bojanowski  swoje  wynaj- 
dzie, a  pan  Kryski  zostanie  na  ostatelv.  A  czyja  będzie  gra  uaj- 
trefniejsza,  tę  W.  M.  przed  się  weźmiecie.     A  ty  Kostka  nie  mni- 


14  DWORZANIN  POLSKI. 

maj,  iżemci  przodkować  kazał,  abych  ciebie  za  najmędrszego  rozu- 
miał, ale  dla  tegom  to  uczynił,  abyś  nie  musiał  na  zad  zostawszy 
nic  nie  powiedzieć,  jako  sie  to  więc  tym  trefla,  którzy  dostatek 
rzeczy  w  głowie  swej  nie  mają.  Zatym  pan  Bojanowski  powie- 
dział :  Nie  wiem,  czo  ja  mam  naleść  M.  Icsięże,  nie  straciłem  nic, 
i  nie  rozumiejąc  o  czym  gadka,  boję  sie,  aby  to  jaka  chytra  samo- 
łowka  na  mię  nie  była.  Na  to  powiedział  pan  Lubelski:  Nie 
tuszę,  panie  Bojanowski,  aby  kto  W.  M.  tak  łatwie  oszukać  mógł, 
w  dobrejeś  ćwiczon  szkole.  Ale  przedsię,  abyś  wiedział  czo  to  jest. 
Chciałby  J.  M.  ksiądz  Biskup,  aby  miasto  grania  kart  wynalazł 
każdy  z  W.  M.  grę  rozumną,  na  kształt  owych  naszych  gier,  jako 
bywają,  abo  o  słomie,  na  czo  dobra  (jak  nieboszczyk  ksiądz  To- 
micki doświadczał  dowcipu  pacholąt  swoich)  abo  owa  druga:  „Nie 
będzie  jej  ten  pił,  niechaj  ją  on  pije"  i  inych  takich  jest  wiele, 
jednoby  wżdy  troszkę  foremniej szą  wymacać.  A  gdy  każdy  swą 
powie,  tedy  obierze  Jego  M.  l^siądz  Biskup  ku  igrze  tę,  która  sie 
będzie  najlepsza  J.  M.  widziała.  Odpowiedział  pan  Bojanowski: 
Już  ja  rozumiem  M.  panie,  o  takowe  gry  mnie  nie  będzie  trudno. 
Ku  temu  ksiądz  Biskup  rzekł:  Czegoś  ja  inego,  panie  Bojanowski, 
od  W.  M.  czekam,  nie  takowych  gier  prostaczkich.  I  rozumiem, 
że  sie  W.  M.  s  swoją  źle  nie  popiszesz!  Ale  ty  Kostka,  nie  ba- 
wiąc sie  (*)  zaczni.  Zatym  pan  Kostka  rzekł:  Nagła  to  na  mię  M. 
księże,  nielza,  jedno  mi  sie  do  cudzej  pomocy  uciec,  bo  tak  dobrej 
gry  w  swojej  głowie  nie  najdę,  jakąm  raz  we  Włoszech  słyszaL 
Ledwe  tego  domówił  pan  Kostka,"  kiedy  przyszło  pacholę  dając 
znać,  iż  Komornik  z  listy  od  Króla  J.  M.  przyjechał,  które  listy, 
gdy  ksiądz  Biskup  wziął  i  przeczedł,  iż  sie  wielkie  rzeczy  (jako 
to  potym  tajno  nie  było)  w  nich  zamyl^ały,  zaraz  wstać,  a  dla  od- 
prawy ich  do  komnaty  (bo  ta  rozmowa  na  sali  była)  iść  musiał, 
zostawiwszy  na  miejscu  na  swym  J.  M.  pana  Lubelskiego,  i  przy- 
kazawszy, aby  każdy  był  roskazania  jego  ppsłuszen.  Po  odeściu 
księdza  Biskupa  rosl^azał  pan  Lubelski,  aby  pan  Kostka,  jako  po- 
czął, mówił,  który  w  te  słowa  powiedział:  Mnie  sie  tak  widzi  M. 
panie,  iż  każdy  z  nas,  jako  w  inych  rzeczach,  tak  i  około  upodo- 
bania sobie  człowieka,  ma  swe  osobne  widzenie,  i  dla  tego  często- 
kroć to  bywa,  iż  czo  jednemu  jest  barzo  miło,  to  drugiego  barzo 
mierzy.  Ale  w  tym  sie  jeden  z  drugim  każdy  zgadza,  iż  mu  to 
wieldze  miło,  czo  sobie  upodobał,  przeto  zbytnie  miłości  do  serca 
przypuszczenie  oszukiwa  częstokroć  zdanie  nasze,  tak  barzo,  że 
ten   człowiek,  którego  miłujemy,  zda  sie  nam  jeden  sam  na  świe- 


(*J    Nie  bawiąc  się  =  nie  zatrzymując  się. 


PIRWSZA   KSIĘGA.  L3 

cie  wszytkimi  cnotami  ubogacony,  a  bez  wszelakiej  wady.  Lecz 
iż  natury  człowieczej  nic  jest  s  to,  aby  skończone  doskonałości 
w  sie  wziąć  mogła,  ani  sie  może  naleść  człowielc  na  świecie  bez 
Ale,  musimy  to  znać  k  sobie  przyszedszy,  że  sie  omylamy  barzo 
na  swoim  zdaniu,  a  iż  straci  każdy  z  nas,  i  rozum,  i  oczy,  gdy 
w  miłość  zajdzie.  A  tak  jabym  chciał,  aby  ta  nasza  gra  była, 
iżby  każdy  powiedział,  którąby  osobliwie  cnotą  chciał  mieć  ozdo- 
bionego tego  człowieka,  któregoby  miłował.  A  gdyż  bez  przywary 
nikt  nie  jest,  jakąby  też  tę  w  nim  chciał  widzieć.  A  stąd  oba- 
czymy,  kto  będzie  umiał  wynaleść  cliwalebniejsze  i  pożyteczniejsze 
cnoty,  a  sztuki  godniej sze  przezrzenia,  i  coby  mniej  szkodziły, 
i  temu,  który  miłuje,  i  temu,  kogo  miłują.  Gdy  tak  powiedział 
pan  Kostka,  obrócił  sie  Jego  M.  pan  Lubelski  do  pana  Wapowskie- 
go  i  kazał,  aby  swoje  powiedział,  który  tak  począł:  Nie  śmiem 
twierdzić  M.  panie,  aby  mie,  jakom  na  świecie,  miłość  nigdy  nie 
dotknęła,  ale  też  zasię  ani  tego  powiedam,  iżbym  usilnie  kiedy  mi- 
łować miał.  A  jeśli  mie  kto  pyta,  dla  czegom  sie  barzo  wdać 
nie  chciał,  przeto,  iżem  widział  tych  wiele,  które  miłość  nędzne, 
strapione,  blade,  smętne,  wyschłe,  a  mało  do  ludzi  podobne  czy- 
niła, na  czo  ja  ze  strachem  patrząc  i  słysząc  ich  cięszkie  wzdy- 
chanie, i  ustawiczne  lamenty  ze  łzami,  jeśli  mi  kiedy  gorętsza 
miłości  iskra  w  serce  weszła,  hnetem  sie  wszytką  siłą  i  ro- 
zumem o  to  starał,  abym  ją  zgasił.  Więc  jako  ci  postawą  swoją  od- 
wodzili mie  od  tego,  abych  nie  miłował ;  tak  potym  zasię  znałem 
drugie,  którzy  mie  ku  miłości  barzo  ciągnęli,  a  byli  od  tych  strapio- 
nych we  wszytkim  rożni ;  abowiem  chlubiąc  sie  oni  s  pięknej  po- 
stawy, s  kilku  łagodnych  słów  swojej  panny,  nie  telko  przestawali 
na  tym  małym  pokazie  łaski,  ale  też  i  niełaskę  umieli  więc  sobie  osło- 
dzić, tak,  iż  wojnę,  frasunk,  gniew,  niechęć,  zamowę,  poswarek 
s  panną  miewali  u  siebie  za  rzecz  przyjemną,  a  barzo  wdzięczną, 
a  dla  tego  szczęśliwszy  niż  szczęśliwi,  takowi  mnie  sie  zdali,  abo- 
wiem jeśli  niełaska  tak  wiele  słodkiego  dać  im  mogła,  coż  łaska: 
Wierzę,  iż  im  musiała  dopiro  tak  niepomierną  przynosić  roskosz, 
jakiej  nikt  snadź  wypowiedziećby  nie  umiał.  A  tak  chciałbym  ja, 
aby  to  dziś  nasza  gra  była,  iżby  każdy  powiedział,  gdyby  się  nań 
panna  rozgniewać  miała,  jakąby  chciał  mieć  przyczynę  gniewu:  iż 
jeśli  tu  kto  z  W.  M.  jest,  który  w  takowym  gniewie  doznał  smaku, 
wiem  pewnie,  że  nie  będzie  zazrzał  tego  dobrego  drugim,  ale  pewnie 
przyczynę  jedne  s  tych,  które  tak  przyjemny  gniew  czynią:  a  ja  ledwe  nie 
przyrzekę  zajść  troszkę  głębiej  w  miłość  s  tą  nadzieją,  abym  ja  też 
tę  słodkość  nalazł  tam,  gdzie  drudzy  gorzkość  najdują.  Barzo  się 
ta  gTa  wszytkim  podobała  okrom  Jego  M.  pana  Lubelskiego,  który 
nie   bawiąc  się,  ani    tego    rozbirając  jako    drudzy,  panu  Myszków- 
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skiemu  mówić  kazał.  A  ten  hnet  powiedział  tak:  U  mnie  to  bar- 
zo  dziwna  panie  Wapowski,  czoś  W.  M.  o  gniewie  w  miłości  powie- 
dział, jalioby  drugim  ludziom  miał  I>yvvać  miły.  Prawda,  iż  bywa 
rozmaity,  ale  mnie  jako  żyw  hyl  barzo  przykry,  i  nie  rozumiem,  czo- 
by  to  za  culder  miał  być,  któryby  gi  (*)  mógł  osłodzić;  lecz  podo- 
bno wedle  przyczyny,  s  której  uroście,  raz  bywa  przykry,  drugi 
raz  przykrzejszy,  czegom  ja  obojga  doświadszył,  bo  raz  pomnie, 
iż  sie  była  panna,  którejem  służył,  przeciwlvo  mnie  obruszyła,  nie 
wiem  jeśli  s  czyich  plotek,  czy  sie  jej  tak  samej  zdało  widzieć 
we  mnie  jakąś  odmianę,  a  nic  czałą  wiarę  przeciwko  sobie,  czo 
gdym  ja  poznał,  tak-em  w  ten  czas  rozumiał,  iż  żadna  boleść  z  mo- 
ją boleścią  nie  miała  porównać.  A  to  mi  sie  zdała  rzecz  nacięsz- 
sza,  cirpieć  niewinnie,  a  mieć  tę  serdeczną  żałość,  nie  dla  mego 
przewinienia,  ale  dla  jej  niedoskonałej  miłości  i  wiary  o  mnie. 
Drugi  raz  zasię  pomnie,  żem  ją  był  rozgniewał  sw^oim  jakimsi 
nielrefnym  postępkiem,  czo  roz wrażając  u  siebie  i  znając  ten  jej 
gniew  być  słuszny,  bo  z  mego  przewinienia  widziała  mi  sie  ona 
pirwsza  boleść  jako  nic  przeciwko  tej  wtorej,  i  tak-em  to  najdow^ał 
u  siebie,  że  nie  miała  być  na  świecie  cięszsza  męka,  jako  ta,  żem 
widział  za  swym  występldem  rozgniewaną  twarz  tego  człowieka, 
któremum  sie  ja  samemu  na  świecie  Avszelakim  obyczajem  podobać 
i  zachować  pragnął.  Stąd  tedy  chciałbym,  aby  nastała  gra  nasza, 
iżby  każdy  powiedział,  mając  sie  pogniewać  s  swą  panną,  s  kogo- 
by  wolał,  iżby  urosła  przyczyna  gniewu,  jeśli  s  siebie,  czy  s  panny: 
to  dla  tego,  iżbyśmy  naleść  mogli,  czo  jest  cięszszego,  jeśli  obrazić 
tego,  kogo  miłujesz,  czy  być  obrażon  od  niego. — Tu  każdy  patrzał 
na  pana  Lubelskiego,  jeśliby  na  tej  grze  przestać  chciał,  ale  pan 
Lubelski,  nie  dając  nic  znać  po  sobie,  pana  Derśniaka,  aby  mówił, 
upomniał,  który  od  tąd  swą  zaczął:  Ten  świat  moim  zdaniem  jest 
jako  pospolita  łaźnia,  abowiem  jako  do  łaźnie  pospolitej  kto  wni- 
dzie,  ten  musi  cirpieć  wiele  niewczasów  (gdzie  jeden  sie  maże  go-' 
rzałką  z  mydłem,  drugi  maścią  od  urazu;  więc  ten  puszcza  bańki,, 
a  ow  zasię  siecze  sie  winnikiem;  zasię  jeden  woła  zalej,  a  drugibyj 
rad,  żeby  drzwi  uchylono),  tak  tu  na  świat,  kto  sie  urodzi,  iż  wcho- 
dzi nie  na  swą  własną,  ale  na  pospolitą  dziedzinę,  nielza  mu  ina- 
czej, jedno  przejąć  za  dobre  wszytko  to,  czo  w  kim  przykrego, 
a  przeciwnego  sobie  widzi.  Więc  czo  w  łaźni  choroby  cielesne 
przyczyną  tego  są,  iż  sie  jeden  maścią  maże,  a  drugi  bańki  pusz- 
cza, to  tu  na  świecie  choroby  duszne,  jako  jest  łakomstwo,  zby- 
tnia chciwość  dostojeństwa,  gniew,  rospusta,  hardość,  i  ine,  których 
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jest  silna  liczba,  przyczyną  tego  są,  iż  jeden  drugiemu  człowiek 
})rzykry  być  musi.  Otóż  przeciwko  temu  czo  sie  dzieje  za  skaże- 
niem natury  naszej  od  onego  jeszcze  jabłka,  którego  Adam  niefor- 
tunnie skosztował,  trudno  czo  mówić,  i  trudno  temu  człowiecza  mą- 
drość zabieżeć  ma,  żeby  to  w  ludziecłi  ustało.  Ale  gdzieby  sie 
wszyscy  ludzie  na  świecie  na  to  zmówili,  rozebrać  po  jednej  między 
sie  choroby  duszne  wszytki,  iżby  jedno  królestwo  było  ludzi  łako- 
mych, a  tam  żeby  sie  już  żadna  ina  choroba  duszna  nie  najdowała; 
drugie  królestwo  samych  marnotrawców;  trzecie  chciwych  dostojeń- 
stwa; czw^arte  samych  gniewliwych;  piąte,  niewstydliwych,  i  tak 
żeby  szło  rzędem,  aż  do  wszytkich  chorób.  Radbych  tu  każdego 
z  W.  M.  słyszał  zdanie,  w  którymby  kto  królestwie  s  tych  miesz- 
kać chciał,  i  dla  których  przyczyn  z  jednemi  ludźmi  radniej,  niż 
z  drugimi  przestaćby  wolał.  A  tej  gry  czo  jest  za  pożytek,  powiem 
hnet,  ale  nie  pirwej,  aż  sie  każdy  s  powieścią  swoją  odprawi,  bo  j 
na  tym  nieco  należy.  -~J 

Tu  gdy  przestał  pan  Derśniak,  pan  Lubelski  panu  Bojanowskie- 
mu  swoje  zacząć  kazał,  który  tak  począł:  Radbym,  aby  mi 
to  było  wolno  M.  panie,  jako  więc  owo  bywa  w  radzie,  iż  jeden 
na  drugiego  wotum  zzwala,  żebym  ja  też  na  jedne  z  tych  gier 
zezwolić  mógł,  bo  zaprawdę  każda  s  tych  ma  w  sobie  dosyć 
krotochwile.  Wszakoż  abym  ja  porządku  nie  psował,  tedy  tak  po- 
wiedam,  iż  ktoby  chciał  chwalić  dwór  dzisiejszego  pana  Króla 
J.  M.  (nie  wspominając  jeszcze  samego  cnot  i  osobnych  a  pra- 
wie Królewskich  przymiotów)  mógłby  to  bez  pochlebstwa  pow^ie- 
dzieć,  iż  u  żadnego  Krześciańskiego  króla  tak  wiele  czystych 
ludzi  na  kupie  nie  najdzie,  a  którzyby  mimo  rycerskie  główne  rze- 
mięsło  tak  ćwiczeni  w  rozmaitych  rzeczach  byli,  jako  na  dworze 
teraz  pana  naszego.  A  przeto  są  tego  dobrze  godni,  aby  je  dwo- 
rzany  zwano,  jako  te,  którzy  umieją  rozeznać,  czo  doskonałemu 
Dworzaninowi  należy.  Ale  iż  u  inych  dworów  im  kto  najw^szete- 
czniejszy,  tym  sie  ma  za  najczystszego  Dworzanina,  aby  w  tym 
była  widoma  różność,  kto  prawym  jest  Dworzaninem,  a  kto  tego 
zacnego  przezwiska  nie  godzien:  Widziałoby  rai  sie  M.  panie,  abyś 
W.  M.  obrał  jednego  s  tych  panów,  a  jemu  to  roskazał,  iżby  opi- 
sał i  wymalował  słowy  doskonałego  Dworzanina,  a  rospowiedział 
te  wszytki  przymioty  i  oddzielne  przypadki,  które  temu  służą,  ko- 
go prawym  Dworzaninem  zwać  mamy;  a  w  tych  rzeczach,  które 
sie  będą  zdały  zdrożne  a  nieprzystałe  Dworzaninowi,  aby  było 
każdemu  wolno  przeciw  temu  mówić. — Kończył  przedsię  swoje  rzecz 
panBojanowski,  kiedy  pan  Lubelski  przekaziwszy  mu  tak  powiedział : 
Mnie  by  sie  ta  gra  barzo  podobała.  Ale  mi  idaie  o  to,  żeście 
sie  W.  M.  jeszcze  nie  wszyscy  wyprawili;  został  pan  Kryski,  który 
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nie  powiedział  gry  swojej.  A  jeśli  ja  dobrze  znam  postawę  jego, 
widzi  mi  sie,  że  miał  nam  coś  osobnego,  a  nad  to,  czo  sie  tu  mówi- 
ło, powiedzieć.  AYszaltże  to  bodzie  na  to  leliarstwo.  Czo  był  wi- 
nien pan  Kryslci,  to  tu  w  tym  zapłaci.  Weźmiesz  to  W.  M.  na  się, 
panie  Krysld,  opisać  i  wymalować  słowy  doslconałego  Dworzanina. 
Czo  tym  ochotniej  W.  M.  uczynisz,  im  to  lepiej,  niż  kto  iny  rozu- 
miesz, jalio  wiele  na  posłuszeństwie  należy,  gdzie  ma  być  porzą- 
dek. A  Icomu  sie  czo  inaczej,  niż  W.  M.  powiesz,  będzie  zdało, 
temu  niech  będzie  wolno  przeciwko  W.  M.  mówić,  tak,  jako  pan 
Bojanowski  podał.  Pan  Kryski  na  on  czas  tak  odpowiedział: 
I  gry  żadnej  M.  panie  trefniejszej  w  mej  głowie  nie  było  i  s  tego 
zaprawdę  radbym  jakoliolwiek  zniknął,  a  to  dla  tego,  iż  widzę  być 
rzecz  zbytnie  trudną,  ani  ja  najduję  tego  baczenia  w  sobie,  żebym 
wiedział,  czo  prawemu  Dworzaninowi  należy ;  a  na  to  mi  świadków 
nie  trzeba,  abowiem  nie  czyniąc  ja  tego,  czo  Dworzanin  prawy  czy- 
nić ma,  może  to  l^ażdy  rozumieć,  iż  nie  umiem,  prze  czo  też  zasłu- 
żyłem mniejszą  przyganę,  bo  gorzej  (bez  Vł^ątpienia)  jest,  nie  chcieć 
dobrze  czynić,  niż  nie  umieć.  Czo  gdy  tak  jest,  nie  wiem  jaki  po- 
żytek tym  panom,  a  W.  M.  krotochwilą  z  rosprawy  mojej  uróść 
może,  chyba,  żeby  tak,  iż  nie  wiedząc  ja  czo  Dworzaninowi  umieć 
i  czynić  przystoi,  podobno  wszytko  będę  kładł  opak,  a  taką  rze- 
czą poprą wdzie  może  biesiada  być,  bo  przeciwko  mej  powieści  ła-] 
twie  każdy  najdzie  czo  mówić;  gdzie,  kiedybyś  to  był  W.  M.  na 
tego  włożył,  któryby  był  temu  zdołał  i  każdą  rzecz  dowodnie  po- 
wiedał,  niktby  mu  sie  był  sporu  trzymać  nie  ważył,  a  takby  była] 
gra  mało  trefności  miała.  Czemu  iżeś  snadź  W.  M.  więcej  folgo- 
wał, i  dla  tego  to^ brzemię  raczyłeś  na  mię  włożyć,  zrzucić  goj 
s  siebie  ani  mogę,  ani  chcę,  abych  sie  nie  sprzeciwił  wolej  W.  M.,] 
ani  ubliżył  zdaniu,  a  rozsądkowi  jego,  który  wielą  stopni,  niż  mojj 
jest  wyszszy.  Gdy  tego  pan  Kryski  domawiał,  powiedział  pan  My- 
szkowski: Zda  mi  sie,  iżby  lepiej  jakąkolwiek  s  tych  namienio- 
nych  gier  wziąć  przed  się  teraz,  a  tę  osobną  na  jutro  zachować 
dla  tego,  aby  pan  Kryski  miał  więcej  czasu  do  namysłu  a  przygo- 
towania, bo  poprawdzie  mówić  s  prędka,  a  nierozmyślnie  o  rzeczy 
takiej,  nie  jest  to  lada  czo.  Odpowiedział  pan  Kryski:  Nie  chcę  ja 
być  panie,  jako  on,  który  rozebrawszy  sie  do  koszule  gorzej  sko- 
czył, niż  póki  skakał  w  kabacie.  Wolę  to  już  dziś  odprawić,  boj 
iżem  na  to  nie  myślił,  samo  mię  to  u  w^szech  W.  M.  wymówi,  i  da 
mi  tę  wolność,  że  będę  mógł,  nie  bojąc  sie  niczyjego  strofowania 
mówić  to,  czo  mi  naprzód  do  ust  przydzie.  A  przeto,  abych  tego 
brzemienia  długo  na  sobie  nie  nosił,  tak  powiedam,  iż  w  każdej 
rzeczy  tak  trudno  naleść  prawdziwą  doskonałość,  że  sie  zda,  jako;] 
by  rzecz  niepodobna,  aby  ją  kto  upatrzyć  mógł,   a  to  dla  tego,  iż] 
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każdy  człowiek  ma  swoje  około  każdej  rzeczy  osobliwe  zdanie : 
wiele  ty  cli  najdzie,  którym  sie  podoba  człowiek  żwawy,  a  takiego 
nazową  biesiednym:  drudzy  ludzie  radzi  widzą  cicłiego,  skromne- 
go, niektórzy  zasię  barzej  chwalą  człowieka  rzezwiego,  pracowite- 
go. A  u  inych  wszytko  to  nic,  jedno  statek  sam,  a  powaga  ma 
przodek.  I  w  kim  to  widzą,  ten  już  u  nicłi  wielki  człowiek :  owa 
każdy  i  chwali  i  gani  każdą  rzecz,  wedle  swego  zdania,  a  pokry- 
wając zawdy  przywarę  płaszczem  cnoty,  a  cnotę  płaszczem  jakiej 
nietrefnej  sztuki,  i  krzcząc  złe  dobrem,  a  dobre  złem  (jako  czo  cze- 
go jest  blisko)  przezwiskiem,  prosto  tak,  iż  wszeteczny,  hnet  będzie 
nazwań  bespiecznym:  skromny  melankolikiem :  nikczemny  dobrym: 
bezbożny  mądrym,  i  tak  o  inych.  Czo  chocia  tak  jest,  jednak  ja 
to  rozumiem,  iż  każda  rzecz  ma  swoje  doskonałość,  choć  jest  skry- 
ta, a  te  może  uznać  uciekszy  sie  do  rozumu  ten  każdy,  który 
w  tej  rzeczy,  w  której  doskonałości  szuka,  jest  biegły.  Więc,  iż 
prawda  (jakom  powiedział)  częściuchno  pokryto  siedzi,  a  tego  o  so- 
bie nie  powiadam,  żebym  ją  naleść,  a  na  jaśnią  wyciągnąć  umiał, 
przeto  nie  mogę  ja  jedno  także  Dworzany  chwalić,  jacy  mi  sie 
najbarziej  podobają,  a  s  tem  przestawać,  czo  mi  sie  podobniejsze- 
go  do  prawdy  widzi  wedle  mego  błahego  zdania,  przy  którym  bę- 
dzie wolno  każdemu  zostać,  komu  sie  dobrze  będzie  zdało,  a  ko- 
mu też  nie,  zostać  przy  swym,  kiedy  będzie  od  mego  rożne.  Ani 
w  tym  sporu  trzymać  będę,  żeby  rozsądek  moj  miał  być  lepszy, 
niż  czyj  iny,  abowiem  nie  telko  każdemu  z  W.  M.  może  sie  tak  zdać, 
a  mnie  inaczej,  ale  też  i  mnie  samemu  raz  tak,  drugiraz  inaczej  wi- 
dzieć sie  może.  A  tak  przystępując  do  rzeczy.  Ten  Dworzanin, 
którego  ja  tu  formować  mam,  chcę  naprzód,  aby  sie  w  ślacheckim 
zacnym  domu  urodził,  abowiem  nie  tak  sromotna  rzecz  jest  nie- 
ślachcicewi  nie  czynić  spraw  poczciwych,  jako  ślachcicewi,  który 
jeśli  nainniej  sstąpi  s  tej  drogi,  którą  szli  przodkowie  jego','  zostawi 
zmazę  na  domu  na  swym,  a  nie  telko  nie  przybawi  nic,  ale  straci 
i  to,  czo  było  nabyte,  gdyż  ślachectwo  jest  jako  rospalona  pocho-ł^* 
dnia,  która  objaśnia  i  kładzie  przed  oczy  dobre  i  złe  człowiecze  \\ 
sprawy,  i  pobudza,  zapala  ku  cnocie  tak  bojaźnią  niesławy,  jako  ^ 
też  nadzieją  czci  a  chwały.  Więc  iż  ta  pochodnia  nie  rozświeca 
uczynków  podłych  ludzi,  przeto  nie  mają  oni  pobidki  do  cnoty,  ani  l^ 
bojaźni  niesławy.  I  owszem  zda  się  im,  iż  nie  powinni  starać  sie 
o  to,  aby  w  czym  przodki  swe  przeszli,  a  ślachcicewi  nie  przystoj- 
na rzecz  sie  widzi,  nie  przyść  acz  nic  ku  temu  kresu,  ku  któremu 
przyszedł  jego  przodek.  A  dla  tego  bywa  to  niemal  zawdy,  iż 
w  bitwie,  abo  na  tych  miejscach,  gdzie  ludzie  czci  dostawają,  ślach- 
cic  sobie  lepiej  poczyna,  i  znaczniejszy  bywa,  niż  nieślachcic.  Abo- 
wiem natura  w  każdą    rzecz    wsiała  ono  skryte  ziarno,  które  wła- 
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sność  a  moc  tę,  którą  od  przodka  swego  pirwszego  ziarna  wzięło, 
podaje  temu  ziarnu,  które  wypuszcza  s  siebie,  i  takie  je  czyni,  ja- 
kie jest  samo,  czo  widzimy  nie  telko  w  stadziech  końskich,  abo 
i  inych  zwierząt,  ale  też  patrząc  na  drzewa,  u  których  gałęzi  zawdy 
są  do  pniaka  a  ^niatu  (*)  podobne,  a  jeśli  sie  kiedy  odrodzą,  to 
tam  nie  przyrodzenre'%inno,  ale  ogrodnik  niedbały.  Także  sie  też 
dzieje  i  w  ludziech,  którzy  kiedy  około  wychowania  mają  dobre 
gospodarze,  niemal  zawdy  są  podobni  tym,  s  których  idą,  i  często- 
kroć je  przechodzą.  Ale  jeśli  ogrodnik  dobry  nie  przystąpi,  ćwi- 
czenia nie  będzie,  tedy  jako  drzewo  ogrodne  w  leśne  sie  obraca, 
a  żwirze  rochmanne  w  dzikie,  tak  i  człowiek  prędko  zdziczeje, 
i  nigdy  sie  nie  postanowi,  wyjmując,  na  kogo  natura,  abo  niebo 
dary  swe  rosypie.  lako  widujemy  drugie  ludzi,  którzy  nie  zdadzą 
sie,  aby  byli  porodzeni,  ale  iż  je  Bóg  swemi  własnemi  rękoma  w  for- 
mie ulał  i  ozdobił  rozumem,  wymową,  urodą,  kształtem,  wdzięcz- 
nością, i  szczęściem  do  ludzi,  tak,  iż  czo  jedno  poczną,  wszytko  im 
dziwnie  przystoi ;  abo  też  zasię,  kogo  na  tym  wszytkim  fortuna  ska- 
rała, jako  sie  rodzą  drudzy  tak  nikczemni,  tak  niezgrabni,  tak  nie- 
wdzięczni, że  nie  może  człowiek  inaczej  wierzyć,  jedno,  że  je  na- 
tura na  pośmiech  miedzy  ludzie  puściła.  A  tym  takowym,  jako  do- 
bre wychowanie,  i  ustawiczna  pilność  rzadko  kiedy  czo  pomoże,  tak 
zasię  onym,  które  przyrodzenie  hojnie  nadało,  równa  praca  to  dać 
może,  że  je  nad  ludzie  wysadzi.  Acz  i  miedzy  tym  bywa  pośrzo- 
dek,  to  jest  ludzie  ci,  którzy  pirwszych  onych  fortunnych  nie  doszli, 
a  przed  tymi  zasię  nikczemnymi  siła  mają,  bo  takowi  średni  pracą, 
pilnością,  staraniem  poprawić  swego  barzo  mogą,  i  dowieść  tego,  iż 
wszystko,  czo  jedno  poczną,  będzie  im  przystało.  Ale  przedsię  Dwo- 
rzanin moj,  mimo  zacne  urodzenie,  chcę,  aby  był  jednym  s  tych 
fortunnych,  to  jest,  iżby  miał  nie  tylko  rozum  wielki,  urodę,  uda- 
tność,  kształt  w  ciele,  twarz  piękną  a  męską,  ale  też  i  przyjemność 
jakąś  przyrodzoną,  któraby  go  wdzięcznym  do  ludzi  czyniła,  tak,  iż 
ktoby  go  jedno  widział,  zaraz  i  sam  miłować  musiał,  i  najdował^gi 
być  godnym  łaski  każdego  wielkiego  pana,  bo  za  taką  przyjemno- 
ścią wszytki  sprawy,  wszytki  postępki  jego  hnet  ozdobniejsze,  hne 
droszsze,    hnet    chwalebniejsze  będą. 

Tu  pan  Bojanowski  tak  powiedział:  Aby  nasza  gra  szła  tym 
torem,  jako  Jego  Mość  pan  Lubelski  naznaczył,  tak  to  powie- 
dam,  iż  Dworzaninowi  nie  zda  sie  mnie  tak  rzecz  barzo  po- 
trzebna to  ślachectwo,  a  kiedybym  rozumiał  być  to  rzecz  nową 
w    uszu    Waszych  Mościow,    przywiódł  bym    wiele  ludzi  na  przy- 


(*)    Sniat  =  odziemek  u  drzewa  (po  niem.  Ableger). 
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kład,  którzy  urodziwszy  sie  w  pirwszych  zacnością  domiech,  sromo- 
tnie żyli,  a  zasie  wiele  nieślachciców,  którzy  cnotą  swą  uczynili 
zacne  potomstwo  swoje.  A  jeśliby  sie  to  tak  miało,  jakoś  W.  M. 
powiedział,  iż  w  każdej  rzeczy  jest  ona  skryta  moc,  a  własność 
pirwowsianego  ziarna,  toćbyśmy  wszyscy  jednacy  być  musieli,  gdyż 
f.  jednego  przodka  idziem,  aniby  był  ślachetniejszy  jeden,  niż  dru- 
gi. Ale  iż  jest  ten  rozdział  miedzy  nami,  i  stopnie  miedzy  stany, 
ja  mnimam  wiele  inych  przyczyn  być  do  tego,  miedzy  któremi 
przyczynami  widzi  mi  sie,  iż  fortuna  ma  przodek,  a  ledwo  to  nie 
jej  samej  dzieło,  bo  widzimy,  iż  we  wszytkich  na  świecie  rzeczach 
roskazuje;  a  ma  to  sobie  za  igrzysko,  podnieść  kto  sie  jej  podoba 
aż  pod  obłoki,  człowieka  niegodnego,  nikczemnego,  a  zasię  pogrą- 
żyć do  dna,  ledwe  nie  do  piekła  te,  którzy  byli  godni  wysokiej  stoli- 
ce. Więc  co  sie  tycze  szczęścia  owych,  którzy  sie  rodzą,  hojnie  od 
przyrodzenia  nadani,  jakoś  W.  M.  pow^iedział:  prawda  to  jest, 
i  zgadzam  sie  w  tym  z  W.  M.;  ale  to  widzimy  tak  w  zacnych 
jako  i  w  podłych  ludziech,  abowiem  przyrodzenie  nie  ma  tego  tak 
subtylnego  rozdziału,  i  owszem  (jakom  powiedział)  częstokroć  w  lu- 
dziech niziuchnego  stanu  widujemy  wielkie  a  przednie  dary  przy- 
rodzone. A  przeto,  gdyż  to  ślachectwo  nie  przychodzi  ani  za  go- 
dnością, ani  za  najwiętszemi  Boskiemi  dary,  a  rychlej  jest  ku  chlu- 
bie naszym  przodkom,  niż  nam  samym;  mnie  sie  to  zda  być  prze- 
ciwko rozumowi,  chcieć,  aby  (jeśli  tego  Dworzanina  rodzice  zacni 
nie  będą)  wszytki  jego  dobre  przymioty  za  nic  nie  stały,  a  iżby 
nie  dosyć  na  tym  miał  ku  przyściu  do  doskonałości,  coś  w.  m.  te- 
raz wyczytał,  jako  na  rozumie,  na  urodzie,  udatności  i  na  onej 
wdzięczności,  która  mu  u  w^szech  ludzi  na  pirwszym  wezrzeniu  mi- 
łość jednać  ma. 

Na  to  pan  Kryski  tak  odpowiedział:  Nie  powiedam  ja,  panie 
Bojanowski,  tego,  aby  w  ludziech  podłych  nie  mogły  być  też  wszyt- 
ki cnoty,  które  i  w  zacnych,  Ale  (abych  tego  nie  powtarzał  o  czym 
juzem  powiedział,  i  wiele  inych  dowodów  przy wieśćby cli  mógł,  chwa- 
ląc ślachectwo,  które  zawdy  i  u  każdego  człowieka  jest  we  czci, 
abowiem  sam  nas  tego  rozum  uczy,  iż  z  dobrych  dobrzy  sie  rodzą) 
mając  ja  opisać  Dworzanina  bez  Ale,  ozdobionego  i  naddanego 
tym  wszystkim,  czo  ludzie  chwalą;  nąjduję  to  być  barzo  rzecz  po- 
trzebną, uczynić  go  ślachcicem,  jako  dla  wielu  inych  przyczyn,  tak 
też  dla  tego,  aby  miał  w  zysliu  mnimanie  to  dobre,  które  każdy 
[Płachcie  ma  u  wszech  w  obec  ludzi,  abowiem  niechaj  będą  dwa 
aa  dworze,  s  których  żaden  nie  popisał  sie  jeszcze  ani  dobrze,  ani 
śle,  hnet  skoro  sie  tego  dowiedzą  ludzie,  iż  jeden  z  nich  jest  sla- 
3hcicem,  drugi  nie,  u  każdego  nieślachcic  on  będzie  w  mniejszej 
jjenie,    niż    ślachcic.    A   będzieli   on    nieślachcic  chciał  mieć  dobre 
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mnimanie,  będzie  musiał  wielkim  staraniem  i  za  długim  czasem  do- 
ctiodzić  tego,  czego  ow  drugi  zaraz  dostał,  tylko  tym  samym,  iż. 
sie  ślachcicem  urodził.  A  jako  wiele  na  założeniu  takiego  funda- 
mentu należy,  każdy  to  dobrze  obaczyć  może.  Wszak  tu  miedzy 
nami  trefowało  sie  to,  iż  przyjeżdżali  ludzie  z  rożnych  ziem,  któ- 
rzy będąc  wielkimi  prostaki,  mieli  jednak  indziej  tę  sławę,  jakoby 
mieli  być  zawołanemi  dworzany.  Prawda,  iż  sie  potym  nikczemność 
ich  odkryła,  wszakżeśmy  my  przedsię  przez  długi  czas  ciągnęli 
kota  (*)  za  onym  mnimaniem,  które  o  nich  do  nas  sława  przynio- 
sła, chociaż  sie  jednak  sprawo w^ali  dobrze  inaczej,  niż  ci,  za  które 
sie  mieć  chcieli.  Bywali  też  zasię  drudzy,  którycheśmy  sobie  s  przod- 
ku jiizacz  nie  mieli,  a  potym  doznawaliśmy  tego,  że  byli  ludźmi 
osobnemi.  Otóż  ktoby  chciał  wiedzieć,  czym  sie  to  dzieje,  iż  taki 
w  tej  mierze  błąd  bywa,  a  człowiek  człowieka  nie  zaraz  poznawa, 
niewiem  by  ta  przyczyna  miedzy  inemi  ostatnia  była,  iż  wieldzy 
panowie,  chcząc  zawdy  dziwy  płodzić,  usadzą  sie  czasem  na  to,  aby 
byli  łaskawi  na  ty  ludzi,  które  samiż  znają  być  rychlej  niełaski, 
niż  łaski  godne,  a  pod  czas  sie  też  i  sami  oszukiwają,  jedno,  iż  za 
nimi  niemal  wszytek  świat  idzie,  przeto  przy  łasce  ich  sława  mi- 
łośnikom roście,  za  którą  jakmiarz  zawdy  człowiek  zdanie  a  roz- 
sądek swój  pędzi.  A  jeśli  pod  czas  najduje  takiego,  w  czym  mu 
sie  nie  chce  zgadzać  s  pospolitym  zdaniem,  przedsię,  nie  ufając  sam 
sobie,  idzie  za  ludźmi,  a  zostawuje  zawdy  miejsce  czemuś  tam  skry- 
temu, czego  zda  mu  sie,  że  nie  dochodzi,  bo  wżdy  podobna  mu  sie 
rzecz  nie  widzi,  aby  to  takie  powszechnie  mnimanie  nie  miało  być 
na  jakim  pewnym  gruncie  zasadzone.  Więc,  iż  człowiek  każdy 
prędki  do  tego  jest,  iż  abo  miłuje,  abo  ma  w  nienawiści,  jako  to 
jaśme  widujemy,  gdy  sie  dwa  biją,  abo  gdy  gonią,  abo  gdy  szer- 
mują, gdzie  ci,  którzy  patrzą,  bez  żadnej  znacznej  przyczyny,  jedni 
temu,  drudzy  owemu  dziwnie  życzą;  a  około  też  uznawania  o  czy-^ 
ich  przymiociech  abo  godnościach  siła  do  chęci,  abo  niechęci  naszejj 
dobra  abo  zTa,  tam  tego  sława  jemu  u  nas  posłuży.  Przeto  pospo^ 
licie  tak  bywa,  iż  z  miłości,  abo  z  nienawiści  o  rzeczach  sądzimyj 
Patrzcież  w.  m.  jako  wiele  na  tym  należy,  za  jakiego  cie  naprzo< 
ludzie  wezmą,  a  jako  sie  cisnąć  do  tego  musi,  aby  miał  hnet  s  przodj 
ku  dobre  mnimanie  ten  każdy,  kto  sie  na  to  bierze,  aby  był  prf 
wym  Dworzaninem.  Ale  o  tym  niechaj  będzie  dosyć,  podźmy  juj 
do  czego  inego.  Gdy  sie  Dworzanin  moj  zacnie  i  tak  szczęśliwie 
jako  sie  powiedziało,  urodzi,  zakon  a  zawołanie  jego,  abo  (jak< 
dziś  mówią)  professia  niechczę,  aby  była  ina,  jedno  rycerskie  rz( 


(*)    osiągnęli  kota  =  byli  celem  żartów. 
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mięsło,  w  którym  naprzód  wiarą  przeciwko  panu  swemu,  a  j)otyni 
męstwem,  siłą,  ochotą  i  przeważnością,  potrzeba,  żeby  miedzy  dru- 
gimi słynął,  czyniąc  temu  dosyć  po  wszelki  czas  i  na  każdym  miej- 
scu, a  najmniejszej  rzeczy  nie  puszczając  mimo  się,  któraby  mu 
niesławę  przynieść  miała,  bo  szwank  w  tej  mierze,  a  ustąpienie  na 
lewo,  by  o  włos^)[wieczną  sromotą  pachnie,  a  jako  poczciwość  białej 
głowy,  która  ją  raz  straci,  nigdy  sie  jej  nazad  nie  wróci,  tak  sława 
poczciwego,  a  rycerskiego  zawołania  człowieka,  jeśli  namniej  w  czym 
naszczerbiona  będzie,  już  sie  nigdy  niepoprawi,  ale  tak  zhańbioną 
a  pełną  lekkości  zostanie.  A  tak  ten  moj  Dworzanin  im  ćwiczeńszy 
będzie  w  tym  rzemięśle  rycerskim,  tym  będzie  więtszej  czci,  a  cłiwały 
godzien.  Wszakoż  ja  tego  na  nim  nie  w^yciągam,  iżby  w  tym  był  tak 
doskonały,  żeby  wojska  wieść,  a  hetmanić  mógł,  bo  temu  niewiedzieć, 
gdzieby  był  koniec.  Ale  kiedy  będzie  główniejsze  sztuki  wiedział, 
i  rozumiał  to,  czo  żołnierzowi  rozumieć  trzeba,  a  przy  tym  będzie  to 
miał  w  sobie,  eom  pirwej  powiedział,  to  jest  wiarę  całą  panu  swemu, 
a  serce  niezwyciężone,  tedy  ja  już  na  tym  przestanę,  jedno  żeby  to 
takie  wielkie  serce  zawdy  sie  w  nim  najdowało.  Abowiem  rychlej 
czasem  na  małych  rzeczach,  niż  na  wielkich  serce  poznać,  bo  w  po- 
trzebie wojennej,  gdzie  wiele  ludzi  na  to  patrzy,  najdują  sie  więc 
drudzy,  którzy,  chocia  już  zdechli  na  poły,  jednak  przed  wstydem 
idą  oślep,  a  czynią  czo  dobrym  należy,  acz  toż  pod  czas  wie  to  Bóg 
jako.  A  zasię  w  mniejszych,  a  nie  tak  gwałtownych  rzeczach, 
gdzie  obaczą,  iż  mogą  uledz,  a  niew^dać  sie  w  niebespieczeństwo, 
zwłaszcza,  kiedy  w  takowej  nieśmiałości  nie  ma  ich  nikt  postrzedz ; 
barzo  radzi  zostaną  przy  Krześciańskim  pokoju.  Otóż  mój  Dwo- 
rzanin niechcę,  aby  był  takim,  ale  chociażby  dobrze  widział,  iż  ani 
ma  na  się  szpiega  nieśmiałości,  ani  może  mieć  świadka  męstwa, 
a  cnych  swych  posług,  przedsię  niechaj  to  czyni,  co  dobremu  cno- 
tliwemu należy,  pomniąc  na  ono,  iż  najpew^niejsze  świadectwo  jest 
sumnienie  własne,  a  za  cnotliwe  sprawy  sama  cnota  hojną  zapłatą 
jest.  A  kto  jedno  dla  tego  poczciwie  czyni,  aby  był  widzian,  ten 
sie  s  cnotą  fałszywie  obcłiodzi,  okazując  jej  prawdziwą  miłość, 
gdyż ^  ku  czemu  inemu,  a  nie  k  niej  skłonne  jest  jego  serce.  Zgoła 
Dworzanin  ten  moj  sercem  męskim,  a  wspaniałą  myślą  zawdy  sie 
znacznie  popisać  ma.  Jedno  też  zasię  niechczę,  aby  zuchwalstwo  ' 
w  nim  panowało,  iżby  pochmurnym  wezrzeniem,  postawą  srogą,  j 
odętym  wąsem  straszyć  miał,  a  nie  umiał  łagodnie  mówić,  jedno  > 
s  fukiem,  a  wszytko  o  wojennych  rzeczach,  a  jako  zbroja  naj-  ; 
miększa  jego  pierzyna,  a  s  przyłbice  najsmaczniejszy  trunek:  bo 
kiedyby  takowy  miał  być,  prędkoby  każdemu  człowiekowi  omie- 
rzył,  i  zasłużyłby  słyszeć  ony  słowa,  które  poczciwa  pani  jedna 
takiemuż    zuchwałcewi   na  biesiedzie  powiedziała:,  bo  gdy  ten  kil- 
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kakroć  poczczon  tym  był  od  niej,  żeby  sie,  abo  do  muzyki  przy- 
siadł, abo  tańcował,  abo  wdy  rozmową  sie  jaką  s  pannami  bawił, 
a  Itażdy  raz  dobry  pan  nic  inego  nie  powiedał,  jedno,  iż  to  jest 
lekkicli  ludzi  dzieło,  a  nie  jego  ćwiczenia  rzemiosło:  spytała  go 
nakoniec  pani:  A  to  rzemięsło  w.  m.  jakież  wdy  jest,  odpowiedział 
jej  uczyniwszy  pirwej  postawę  srogą)  we  krwi  —  prawi — nieprzyja- 
cielskiej brodzić,  a  swej  nie  żałować.  Rzekła  za  tym  pani :  Mnie- 
by  sie  wierę  zdało,  ponieważ  teraz  wojny  niemasz,  abyś  w.  m.  dał 
sie  czyście  tłustem  namazać,  a  wespołel^  ze  zbroją  i  s  tym  wszyt- 
kim,  czego  w.  m.  przeciwko  nieprzyjacielowi  używasz,  dał  sie  gdzie 
do  szafy  schować  aż  do  tego  czasu,  kiedy  wojna  będzie,  abyś  w.  m. 
barziej  niż  teraz  nie  zardzewiał. 

Rzekł  temu  pan  Lubelski:  J.  M.  nie  mogła  trefniej  powiedzieć 
chłopu  głupiemu,  litóry  mnimał,  aby  ten,  kto  tańcuje,  abo  sie  mi- 
łością para,  uderzyć  nie  umiał,  abo  żeby  żołnierzowi  biesiada  a  kro- 
tochwila  ująć  co  godności  miała. 

Zaś  powiedział  pan  Kryski :  A  przeto  Dworzanin  przeciwko  nie- 
przyjacielowi, czasu  wojennej  potrzeby,  niechaj  używa  sierdzitości 
swej,  a  okrucieństwa,  starając  sie  o  to,  żeby  zawdy  na  czele,  zaw- 
dy  miedzy  pirwszymi  bywał.  Ale  miedzy  swemi,  a  co  po  tym.  ukła- 
dności,  skromności,  a  stateczności  trzeba,  tą  sie  on  niechaj  zaleci. 
Lecz  to  nad  wszytko,  żeby  w  nim  tego  ludzie  nie  znali,  iż  pra- 
gnie być  widzian,  bo  by  tym  wszytko  popsował,  zwłaszcza  jeśli- 
by sie  jeszcze  sam  niewstydliwie  chwalił. 

Powiedział  pan  Derśniak  ku  temu:  Małom  ja  widział  osobnych 
ludzi,  którzyby  sie  sami  nie  chwalili,  jakoż  moim  zdaniem  ma  sie 
im  to  zejdź,  abowiem  kto  sie  godnym  czuje,  kiedy  widzi,  iż  tego 
w  nim  prostacy  nie  znają,  musi  sie  gryść  sam  w  sobie,  na  koniec 
nie  ścirpi,  aby  godności  swej  zatłumionej  wyrwać  na  jaśnią,  a  lu- 
dziom jej  jakimkolwiek  obyczajem  pokazać  niemiał,  to  dla  tego, 
aby  nie  był  złupion  z  onej  praw^dziwej  zapłaty,  to  jest,  ze  czci, 
a  ze  sławy,  która  s  poczciwego  potu  płynie.  A  przeto  starzy  oni 
uczeni  ludzie,  którykolwiek  godność  wielką  w  sobie  znał,  rzadko 
sie  strzymać  mógł  od  własnej  chłuby:  poprą wdzie,  tych  trudno  ścir- 
pieć,  którzy  sie  chlubią,  a  niemasz  w  nich  nic  godnego  chwały, 
ale  o  Dworzaninie,  któryby  był  bez  godności,    niemasz  tu  zmięnki. 

Pan  Kryski  odpowiedział  tak  na  to:  Niewiem  jeśliś-mie  w.  m. 
dobrze  pojął,  jam  o  chełpliwych  powiedział,  którzy  bez  wstydu 
i  baczenia  o  sobie  powiedają,  bo  iście  zawołanemu  mężowi  trudno 
to  ma  kto  mieć  za  złe,  kiedy  za  przyczyną  męstwo  swe,  abo  jaki 
cny  uczynek  krótkimi  słowy  wspomni,  i  owszem  godzi  sie  przyjąć 
to,  co  powie,  za  jedno  świadectwo  i  za  dobrze  pewniejsze,  niż  to 
któreby  o  nim  s  cudzych  ust  wyszło.  A  przeto,  kto  sie  tak  chwali, 
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iż  ani  nienawiść  stąd,  ani  oliyzda  uróść  mu  może,  takiemu  ja 
chwalić  sie  dopuszczę,  bo  nie  tclko  za  cnotliwe  ony  sprawy,  o  któ- 
rych sobie  ku  chlubie  powieda,^godzien  jest  czci  i  chwały,  ale  też 
i  za  to,  iż  tak  skromnie  o  sobie  umie  powiedać,  bo  to  jest  barzo 
rzecz  trudna. 

Rzekł  zaś  pan  Dreśniak:  Nauczże  nas,  w.  m.  jako  w  to  po- 
trefić. 

Mym    zdaniem,    powiedział    pan  Kryski,    na  tym  jest  wszytko, 
żeby  człowiek  powiedając,  jako  sie  co  sstało,  tak  rzecz  prowadził, 
iżby  nie  mógł  nikt  rozumieć,    że  na  swój  młyn  wodę  wiedzie,  ale 
iż,  co  o  sobie  powieda,  tak  barzo  do  rzeczy  należy,  że  tego  żadną 
miarą    przestąpić  niemógł,    znikając  tedy,  a  w  rzeczy  nie  pragnąc 
własnej    chluby,    niechaj    przedsię    to   wszytko    powie,  co  ku  jego 
czci    przysłuży.     Ale  nie  tym  kształtem,  jako  owi  zuchwale}^,  któ- 
rzy całą  gębą  mówią,  a  wtecz  puszczają  słowa,  jako  niedawno  je- 
den, gdy  mu  w  zwadzie  ud  oszczepem  przebiło,  powiedział,  iż  mu 
sie  tak  widziało  jakoby  go  komor  ukąsił,  a  drugi  powiedał  o  sobie,  | 
iż    zwierciadła    w  mieszkaniu    swym    niechciał  mieć  nigdy,  to  dla  | 
tego,    aby    srogiej    a    straszliwej   twarzy  swej,  jaką  miewał  w  ten  ' 
czas,  gdy  sie  rozgniewał,  zlęknąć  sie,  w  nie  wezrzawszy,   nie  mu- 
siał. 

Tu  gdy  niektórzy  śmiać  sie  poczęli,  rzekł  pan  Myszkowski: 
Jeszcze  sie  tu  niemasz  czemu  barzo  śmiać,  więtszeć  ono  nie  rzekę 
zuchwalstwo,  ale  błazeństwo  było,  kiedy  Alexander  wielki,  słucha- 
jąc Anaxarcha  (który  z  Demokritowej  preceptora  swego  dumy  po- 
wiedał być  niezliczoną  liczbę  światów)  zapłakał.  A  gdy  go  pyta- 
no, czemuby  płakał,  odpowiedział,  a  za — prawi — niemam  czemu, 
światów  tak  wiele  jest,  a  jam  jeszcze  i  jednego  nie  posiadł. 

Rzekł  pan  Kryski:  Też  wielka  różność  miedzy  Alexandrem 
wielkim,  a  tym,  który  powiedał  o  komorowym  ukąszeniu.  Jednak 
w  prawdzie  wielkim  ludziom  niemasz  czego  mieć  za  złe,  kiedy 
o  sobie  wiele  rozumieją,  abowiem  kto  ma  czego  osobnego  do^vieść, 
musi  śmieć  i  ufać  sobie,  bo  nic  nie  sprawi,  kto  serca  nie  ma; 
wszakoż  w  powieści  niechaj  ten  będzie  skromny,  pokazując  to,  ja- 
koby mniej  rozumiał  o  sobie,  niż  rozumie.  A  to  rozumienie  nie- 
chaj nie  wychodzi  z  miary,  aby  sie  w  upór  a  w  zuchwalstwo  nie 
prze  wir  zgnęło. 

Iz  tu  odpoczynął  był  troszkę  pan  Kryski,  rzekł  tak  pan  Boja- 
nowski:  Pomnie,  panie  Kryski,  żeś  w.  m.  powiedział,  iż  ten  dwo- 
rzanin ma  mieć  piękną  twarz  i  kształt  w  ciele,  ktemu  onę  wdzię- 
czność, któraby  mu  miłość  u  wszech  ludzi  jednała.  Piękną  twarz 
i  wdzięczność  mnie  sie  widzi,  że  ma  pan  Kostka,  ktemu  kształto- 
wne  dosyć  członki,  jedno  mi  sie  troszkę  przy  krótszym  nogi  zda- 
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dzą.  Raczże  nam  tedy  w.  m.  powiedzieć,  czego  do  wdzięczności 
panu  Kostce  nie  dostaje^  abo  jeśli  tej  gładkości  dosyć,  którą  w  pa- 
nu widzimy.  A  około  inycli  rzeczy  rozdzielnie  racz  w.  m.  mówić, 
jaki  wzrost,  jaki  kształt,  jakie  członki  mają  być  u  tego  Dworza- 
nina, którego  w.  m.  wizerunek  czynisz,  owa  sie  też  i  we  mnie  czo 
takiego  najdzie,  w  czym  sie  barziej  niż  przed  tym  kocliać  będę. 

A  gdy  sie  temu  i  ten  i  ów  rozśmiał,  jął  zaś  mówić  pan  Kryski: 
Iście  wdzięczność  ta,  która  ma  być  w  twarzy  (gdzieby  był  do  tego 
zarost),  jest  u  pana  Kostki  ani  mogę  na  nikiem  lepiej  tego  pokazać, 
jako  na  panie,  chcąc  objaśnić  czo  to  jest,  czo  ja  wdzięcznością  zowę, 
abowiem  czego  trzeba  do  przyjemnej  twarzy,  wszytko  sie  tu  zeszło. 
Prawda,  że  nie  wszytko  w  cerkiel,  ani  tu  jest  owa  płeć,  czo  ją  pa- 
pierową zową,  ale  ma  coś  męskiego  i  żywego  w  sobie,  a  przedsię 
jednak  wdzięczna;  a  najduje  sie  to  takie,  czo  ja  chwalę  w  rożnych 
twarzach.  Taka  tedy  gładkość  niechaj  będzie  u  mego  Dworzanina, 
któraby  nic  niewieściego  w  sobie  nie  miała,  bo  i  owa  jedwabna  po- 
stawa, słowa  pieszczone,  zemdlona  mowa,  (jako  sie  na  tę  subtylność 
drudzy  wydają,  aby  sie  pokazali,  iż  s  panów  idą,  którym  i  tego  szko- 
da, że  sie  męszczyznami  porodzili)  niewiem  komuby  na  świecie  po- 
dobać mogła,  męszczyzna  ma  być  męszczyzną  i  twarzą  i  postawą 
i  słowy.  A  tak  przychodząc  do  wzrostu  tak  najduję  u  siebie,  iż  ma 
być  Dworzanin  ani  nazbyt  wielki,  ani  nazbyt  mały,  bo  więc  obojgu 
temu  dziwują  sie  ludzie,  prosto  jako,  kiedy  sie  czo  przeciwko  przy- 
rodzeniu dziwno  urodzi,  i  brzydzą  sie  takim  człowiekiem  pospolicie. 
Wszakoż  mając  na  którąkolwiek  stronę  wyniść  z  miary,  jeszcze  le- 
piej, żeby  był  troszkę  przymniejszym,  niż  ma  przejść  wielkością 
wszytkich  ludzi ;  abowiem  ci  obrzymowie  mimo  to,  iż  miewają  nie- 
mal zawdy  rozum  tępy,  bywają  też  niezgrabni,  i  cięscy  do  każdej 
rzeczy,  a  Dworzaninowi  barzo  tego  potrzeba,  iżby  był  ku  wszytkie- 
mu  ochoczy,  czerstwy  i  sposobny.  A  dla  tego  chcę,  aby  miał  kształt 
i  dobre  postanowienie  w  ciele,  a  członki  udatne,  tak,  iżby  z  jego 
więzy  znać  siłę,  znać  czerstwość,  znać  hybkość  było.  Dopiero  chcę, 
aby  był  dobrze  wyćwiczonym  w  tym  wszytkim,  czo  żołnierzewi  umieć 
należy,  jako  w  tym  naprzód,  aby  umiał  dobrze  s  każdą  bronią  tak 
pieszo,  jako  i  na  koniu,  a  ich  wszytki  znał,  i  wiedział  fortele, 
a  zwłaszcza  tych  broni,  którycli  najbarziej  używają  u  dworu,  bo  iż 
z  zamowy  do  bitwy  przychodzi,  a  kto  ma  męskie  począć  sobie,  mu- 
si nie  pragnąć  nad  nieprzyjacielem  mieć  góry,  ale  także  ubrano  ja- 
ko i  on,  s  takowąż  bronią  jako  i  on  stawić  sie  na  placu,  przeto 
umieć  i  być  gotów  na  każdy  czas  do  wszytkiego,  a  nie  potrzebować 
żadnej  wymówki,  ani  odwłoki,  jest  to  rzecz  nieprzepłaczona.  Acz 
powiedają  drudzy,  że  na  ten  czas  zapomnią  sie  fortele,  kiedy  o  pła- 
tne czynić  przydzie;  ja  tak  ppwiedam,  kto  w  czynieniu  s  kim  za- 
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porani  sztuki,  ten  dobrze  przed  tym  straciwszy  serce  sam  siebie  za- 
pomniał. Po  umiejętności  tedy  z  broniami  chcę  to  mieć,  żeby  z  łu- 
ku dobrze  strzelał,  pięknie  stał  za  nim,  dociągał  i  miał  dobrą  roz- 
rywkę. Było  też  u  nas  pirwej  w^e  czci  to  ćwiczenie  za  pasy  cho- 
dzić, a  nie  darmo,  bo  do  czynienia  s  kim  pieszo  wielokroć  to  pomoc 
może.  A  tak  moj  Dworzanin  niechaj  i  to  dobrze  umie.  Tu  położę 
rycerskie  prawo,  które  potrzeba,  żeby  Dworzanin  rozumiał,  tak  dla 
siebie,  jako  dla  przyjaciela,  i  wiedział  postępki  wszytki  i  fortele 
około  bitwy  w  szrankach,  iż  jeśliby  samemu  kiedy  do  tego  przyszło, 
aby  go  nikt  w  tym  podejdź  nie  mógł.  Wszakoż  niechcę,  aby  do  ta- 
kowej pojedynkiem  bitwy  był  chciwy,  chyba,  gdzieby  mu  szło  o  po- 
czciwość, abowiem  mimo  to,  iż  jest  wielkie  niebespieczeiistwo,  (bo 
a  czo  w^iedzieć,  komu  kostka  padnie)  kto  do  tego  bez  gwałtownej 
przyczyny  skwapliwie  bieży,  godzien  jest,  żeby  sie  jego  towarzy- 
stwa poczciwi  ludzie  strzegli.  Ale  kiedy  człowiek  tak  daleko  w  tej 
mierze  zabrnie,  iż  bez  swej  wielkiej  lekkości  cofnąć  sie  na  zad  nie 
może,  tam  już  nielza,  jedno  konać  statecznie  swoje  przedsięwzięcie 
a  we  wszytkich  rzeczach,  tak  przed  wyjechaniem  na  plac,  jako  też 
i  na  placu  już  będąc  nie  bardzie,  ani  zuchwale,  ale  śmiele  a  rzeźwie 
poczynać  sobie  sercem  niezwyciężonym ;  bo  ktoby  chciał  po  daniu 
ręki  szukać  dopiro  tych  dróg,  żeby  mu  sie  bić  nie  przyszło,  pra- 
wda, żeby  uczynił  Krześciańskie,  ale  nie  wiem  jakoby  praw  był  za- 
wołaniu rycerskiemu,  gdyż  ślacheckie  słowa  nigdy  odmienne  być  nie 
mają,  a  jako  skałą  wiatr  nie  włada,  tak  poczciwego  człowieka  usty 
ani  chmiel,  ani  gniew,  ani  żal  hybać  nie  ma.  Umiejętność  tedy  ry- 
cerskiego prawda  wielki  w  tej  miei*ze  pożytek  Dworzaninowi  przy- 
niesie, i  uczyni  go  hamownym  i  ostrożnym  w  mowie.  Takież  też 
i  umiejętność  z  rozmaitemi  broniami  nie  telko  mu  sie  do  potrzeby 
przygodzi,  ale  i  do  krotochwile,  abowiem  bywają  na  dw^orze  turnie- 
je piesze,  turnieje  konne,  byw^a  szermowanie,  bywają  gonitwy  przed 
panem  i  oczyma  wszytkich  ludzi,  gdzie,  iżby  sie  Dworzanin  dobrze 
popisał,  musi  nad  to,  czo  jest  mianow^ane,  siła  umieć,  musi  być  dobrym 
jezdcem,  musi  koń  znać,  wieść  gi  pięknie,  i  kształtownie  na  nim  sie- 
dzieć. A  mimo  umiejętność  doskonałą  w  tej  mierze  i  rozumienie, 
jako^czo  któremu  strojewi  służy,  chciałby  eh,  aby  w  nim  była  taka 
pilność,  jakaby  go  nad  ludzie  wysadziła  i  uczyniła  znacznym  z  oso- 
bnej dzielności.  A  czo  piszą  de  Alcibiade,  iż  miedzy  któremikolwiek 
ludźmi  żył,  tak  sie  umiał  do  wszytkiego  przystosować,  że  każdy  na- 
ród w  tym  przechodził,  czo  było  jego  właściwie,  tak  ja  też  chcę,  aby 
moj  Dworzanin  wygrał  w  tym,  o  czó  sie  pokusi  przed  w^szytkimi, 
i  każdego  żeby  z  osobna  w  tym  porobił,  w  czym  sobie  dank  przypi- 
suje. A  tak  iż  Włoszy  mają  tę  sławę,  jakoby  byli  dobrymi  jezdcy, 
czo  sie  tycze  kształtownego  toczenia  koniem  podług  miary  i  czasu. 
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ktcmu  też  jakoby  do  kwintaiiy,  do  pierścienia  najlepiej  biegać  mieli. 
Niechaj  moj  Dworzanin  w  tym  wszytkim  przed  Włochy  przodkuje. 
Dawamy  też  to  Niemconi,  iż  w  kolczej  nikt  lepiej  nad  nie  tak  dużym 
siedzeniem  jako  i  fortylmi,  niecliajźe  Dworzanin  nieda  w  tym  na- 
przód żadnemu  Niemcowi.  Nuż  Węgrzy,  którym  to  jest  jako  rzecz 
przyrodzona,  za  tarczą  dobrze  siedzieć  i  mężnie  gonić,  niechaj  i  w  tym 
moj  Dworzanin  Węgry  przejdzie  tak  śmiałym  potkaniem,  jako  do- 
brym ugodzeniem.  Ale  to  jest  nad  wszytko,  aby  każdą  rzecz,  któ- 
rą pocznie,  czynił  s  takim  baczeniem,  żeby  mu  wszytko  przystało, 
bo  za  tym  to  pójdzie,  iż  i  radzi  nań  wszyscy  ludzie  patrzyć  i  jemu 
samemu  życzyć  będą;  a  to  jako  rzecz  droga,  wie  to  każdy.  Nie 
przepomnię  też  tu  owego  ćwiczenia,  które  u  dworu  nie  do  końca 
jeszcze  zagasło,  bo  przedsię  rycerskiemu  rzemięsłu  niejako  należy, 
jako  jest  kamieniem  cisltanie,  wzawod  bieganie,  skakanie  i  ine  po- 
dobne temu,  w  czym  sie  ludzie  żarkości,  sile  i  czerstwości  przypa- 
trują, a  za  zdarzeniem  w  tej  mierze  wnet  u  nich  jeden  chęć  i  miłość 
pozyszcze.  Taldeż  i  pływanie  zda  sie  jakoby  mało  użyteczne  było, 
ano  jest  barzo  rzecz  potrzebna  człowiekowi  rycerskiemu.  Podźmyż 
do  myślistwa,  które  ma  w  sobie  coś  podobnego  wojnie,  a  krotoch wi- 
ła jest  prawie  pańska  i  przystojna  człowiekowi  dworskiemu,  jako 
i  starzy  owi  wieldzy  ludzie,  jako  mamy  w  historyach,  barzo  sie 
tym  parali.  Przeto  w  tych  rzeczach  wszytkich  Dworzanin  niechaj 
na  zad  nie  zostaje.  By  był  ten  zwyczaj  w  Polszczę,  który  we 
Włoszech  i  we  Franciej  jest,  grać  pilę,  na  koń  skakać,  chciałbym, 
aby  moj  Dworzanin  i  to  dobrze  umiał,  łecz  iż  tego  zwyczaju  u  nas 
nie  masz,  może  i  on  być  bez  tego.  A  jako  piły  nie  grawamy,  iż 
nie  masz  tego  obyczaju,  tak  zasię  morzpręgi  (*),  latanie,  abo  cho- 
dzenie po  powrocie,  by  dobrze  u  nas  było  pospolite,  jednak  bym 
ja  swemu  Dworzaninowi  tego  nie  dopuścił,  bo  to  już  coś  na  mie- 
telnictwo  poszło,  a  ślachcicewi  by  kąska  nie  przystoi.  W  tych  te- 
dy rzeczach,  które  mu  przystoją,  niechaj  sie  ćwiczy,  aby  (jakom 
pirwej  powiedział)  znacznym  był  miedzy  wszytkimi,  a  ludziom  sie 
dobrze  podobał.  Do  czego  barzo  mu  i  to  posłuży,  kiedy  sie  z  ludź- 
mi zgadzać  będzie,  a  nie  zawdy  będzie  patrzał  tego  pracowitego 
ćwiczenia,  (jakoż  ani  to  być  może,  ani  gdzieby  też  i  być  mogło, 
radziłbym  mu  to  czynić,  boby  tym  i  sobie  i  drugim  omierzł)  ale 
biesiady,  towarzystwa,  żartów,  krotochwile,  tańcu  i  inych  pociech 
s  chęcią  pomoże,  a  uchodząc  ohyzdy,  to  wszytko  będzie  czynił, 
czo  i  drudzy;  wszakoż  tak,  iżby  w  niczym  sobie  źle  nie  począł, 
ani  ustąpił  namniej  s  prawej  drogi,    a  dowcip  i  baczenie  jego,  tak 


[*)    morzpręgi  =  salto  mortale,  skok  śmiertelny. 
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W    kunście,  jako    i  statku,  żeby  znać  było,  i  co  pocznie,  żeby  mu 
wszytko  przystało. 

Fotym  pan  Kostka  powiedział  tak:  Zaprawdę  niemiałaby  sie  ta  tak 
czysta  rzecz  pana  Kryskiego  przerywać,  jedno,  iż  mnie  tego  barzo 
potrzeba,  przeto  pana  troszkę  zadzierzeć  i  o  nieco  spytać  muszę. 
A  w.  m.  M.  panie  Lubelski  proszę,  żebyś  mi  tego  przeżrzeć  raczył,  bo 
pomnie  jakoś  nam  w.  m.  wołnego  mówienia  pozwolił,  aby  sie  telko 
to  mówiło,  gdzie  kto  inaczej  niż  pan  Kryski  powie,  rozumieć  chce ; 
wszak  też  pan  Bojanowslii,  iż  mu  sie  było  zachciało  ze  mnie  szydzić, 
miasto  tego,  czo  miał  przeciwko  panu  Kryskiemu  co  wywrzeć,  mówił 
to,  czo  mu^sie  zdało,  a  wżdy  ś  go  w.  m.  za  to  skarać  nie  raczył. 

Zatym  pan  Lupa  powiedział:  AYidzisz  w.  m.  M.  panie,  jako  z  jed- 
nego błędu  wiele  ich  uroście,  a  przeto,  kto  w  czym  wystąpi,  a  da 
s  siebie  zły  przykład,  jako  oto  pan  Bojanowski,  nie  telko  za  swój  grzech 
ma  być  karan,  ale  i  za  grzech  drugiego.  Rzekł  litemu  pan  Kostka: 
To  ja  M.  panie  ujdę  karania,  gdyż  za  swój  i  za  mój  występ,  jako  pan 
Lupa  powieda,  pan  Bojanowski  ma  ucirpieć. 

Zatym  pan  Lubelski  tak  odpowiedział:  I  owszem,  dwojako  mat^ 
byćj)ba  karana,  pan  Bojanowski  za  swój  występ,  i  za  to,  iż  w.  m. 
przywiódłktemu,  abyś  zgrzeszył;  a  w.  m.  zasię  i  za  swój  grzech, 
za  to,  iżeś  za  tym  szedł,  który  błądził. 

Pan  Kostka  zasię  powiedział:  Jam  jeszcze  M.  panie  do  tych  cza- 
sów nie  wystąpił,  a  tak,  aby  sam  telko  pan  Bojanowski  był  karan, 
nie  będę  ja  pytał  pana  Kryskiego.  Zatym  umilkł.  A  pan  Lubelski 
powiedział :  Nu  panie  Kostl^a,  już  możesz  w.  m.  spytać  o  czoś  chciał, 
ja  odpuszczam  i  temu,  który  już  wystąpił,  i  temu,  kto  sie  jeszcze  do- 
puścić ma,  tak  małego  grzecłiu,  a  snadź  też  i  mnie  tego  będzie  kiedy 
trzeba  pana  Kr3^skiego  o  czo  spytać.  Potym  pan  Lupa  powiedział: 
Nie  dobrze  to  M.  panie,  iż  w.  m.  tak  jako  i  ksiądz  Biskup,  wolisz  mi- 
łosierdziem być,  niż  sprawiedliwością  sławny,  albowiem  kto  przepu- 
szcza złemu,  czyni  dobremu  krzywdę.  A  wszakoż  niechcę  ja,  aby 
prze  tę  moje,  surowość  miało  to  odyść,  o  czo  pan  Kostka  spytać  chciał. 
Wtym  pan  Kostka  począł:  Jeśli  dobrze  pomnie,  panie  Kryski,  zda 
mi  sie,  żeś  w.  m.  wielekroć  to  powtarzał,  iż  dworzanin  w  każdej  swej 
sprawie,  czojedno  pocznie,  ma  sie  o  to  starać,  aby  mu  wszytko  przy- 
stało, i  to  mi  sie  widzi,  że  w.  m.  kładziesz  za  jeden  przysmak  ku 
każdej  rzeczy  bez  którego  to,  czobykolwiek  dworzanin  dobrego  miał 
w  sobie,  wszytkoby  za  nic  stać  miało.  W  tej  mierze  trudno  spor 
trzymać,  bo  poprawdzie  gdzie  czo  komu  nie  przystoi,  niechaj  będzie 
chocia  nader  dobrze,  jednak  ludzkim  oczom  w  smak  to  nie  pójdzie. 
Ale  żeś  w.  m.  powiedział,  iż  sie  s  tym  ludzie  rodzą,  a  doskonałości 
prawej  ćwiczenie  je  przywodzi,  mnie  sie  tak  widzi,  iż  który  sie 
s  tym  szczęściem  rodzą,    iż  im  wszytko  przystoi,  mało  w  tym  potrze- 
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bują.  inego  mistrza;  abowiem  mając  to  z  biegu  nieba,  chociaby  oni 
niechcieli,  już  im  to  tak  samo  płynie,  iż  cokolwiek  poczną,  ludziom 
na  nie  s  podziwieniem  patrzyć  miło.  A  tak  ja  o  tych  nie  mówię, 
gdyż  to  nie  jest  w  naszej  mocyprzyść  ktemu,  o  tych  mowie,  którzy  tel- 
ko  że  są  sposobni  do  tego,  iż,  (jakoś  w.  m.  powiedział)  gdzie  praca 
a  staranie  przystąpi,  wszytko  im  będzie  czo  jedno  mówić,  abo  czynić 
poczną,  przystało.  I  pytam,  czo  to  za  praca,  czo  za  staranie,  czo  za  ro- 
zum, co  za  fortyl  jest,  iżby  człowiek  mógł  przyść  ktemu,  bo  jakoż  w. 
m.  snadź  każdemu  tu  wielką  tego  chwaleniem  uczynił  skomę  (*),  tak 
jej  nam  nikt  iny  nie  odejmie,  jedno  w.  m.  że  sam,  kiedy  nas  nauczysz, 
jako  nabyć  mamy  tej  (iż  tak  rzekę)  przystałości.  I  powinieneś  to  w. 
m.  uczynić,  przyjąwszy  na  sie  to  brzemię  z  roskazania  J.  M.  pana 
Lubelskiego.  Odpowiedział  pan  Kryski:  Ani  tego,  ani  czego  inego 
nie  jestem  ja  w.  m.  uczyć  powinien,  tom  telko  powinien,  wypisać,  ja- 
ki ma  być  dworzanin  doskonały,  anibym  sie  podjąć  mógł,  uczyć  w.  m. 
tego  wszytkiego,  czo  on  umieć  ma,  abowiem  jakom  dopiro  powiedział, 
iż  Dworzanim  ma  być  dobrym  zapaśnikiem,  dobrym  gońca  i  wiele 
inych  dobrych  rzeczy  umieć  ma;  jakożbym  ja  tego  uczyć  mógł,  gdyż 
tego  sam  nie  umiem.  Dosyć  na  tym,  iż  jako  dobry  żołnierz  umie  ko- 
walewi  roskazać,  jakim  kształtem  ten  tesak  i  jako  dobry  ma  być, 
który  robić  daje,  a  nie  uczy  go  tego,  jako  gi  robić,  jako  muw^ele  stali 
dać,  jako  gi  długo  młotem  kować;  tak  też  i  ja,  jeśli  w.  m.  będę 
umiał  powiedzieć  doskonałego  Dworzanina  własność,  niecliciej ciesz 
w.  m.  więcej  po  mnie.  Jedno  żebym  wdy  odpowiedział  na  pytanie 
w.  ni.  panie  Kostka,  a  ile  ja  mogę,  uczynił  w.  m.  dosyć,  tak  pome- 
dam,  iż  kto  w  tych  rzeczach,  które  sobą  czynimy,  jako  jest  jazda,  go- 
nitwa, szermowanie  i  ine  ćwiczenia,  chcę,  aby  mu  przystało ;  (przeło- 
żywszy to  naprzód,  aby  ten  był  sposobny  ktemu,  a  niemiał  żadnej  w^a- 
dy)  potrzeba,  aby  wczas  uczyć  sie  każdej  rzeczy  począł,  a  nie  u  leda- 
kogo,  ale  prawie  s  początku  u  czo  najlepszych  mistrzów.  Na  czym 
jako  wiele  należy,  widział  to  Filip,  kroi  Macedoński,  który  niech  ciał, 
aby  kto  iny,  jedno  Aristoteles,  tak  sławny  filozof,  a  podobno  nie  był 
na  świecie  taki  drugi,  jego  syna  Alexandra  Wielkiego  hnet  s  przodku 
od  A.  B.  C.  począwszy,  uczył.  I  niewierze  inaczej,  jedno,  że  też  pan 
Tarło  nasz  podczaszy  Krakowski  miał  we  wszytkim  tym,  czo  umie, 
dobre  mistrze,  bo  czo  jedno  pocznie,  to  mu  wszytko  tak  przystoi,  jako- 
by sie  s  tym  urodzić  miał.  Acz  mu  też  wiele  do  tego  pomaga  uroda, 
kształtowne  ciało,  dużość,  męska  cirpliwość,  i  ine  dobre  przymioty. 
A  przeto,  kto  ma  czo  dobrze  umieć  i  z  wdzięcznością  to  czynić,  musi 
nie  telko  tego  patrząc,  aby  to,  czego  sie  uczy,  dobrze  czynił,  ale  też 


C)    skoma  =  ochota,  chce. 
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aby  sposobem  czynienia  był  podobien  mistrzowie  a  mogłoliby  to  być, 
aby  sie  prawie  wen  oblekł,  a  gdy  już  to  poczuje  w  sobie,  iż  sie  poduj 
czył,  wiele  tym  sobie  pomoże,  kiedy  uźrzy  rozmaite  ludzie  tejże  proA 
fessyej,  bo  widząc  w  jednym  to,  w  drugim  owo,  i  sprawując  sie  ba- 
czeniem dobrem,    które  do   wszytkiego  ma  być  jego   wodzem,   może 
sobie  wziąć  siła  w  głowę,  a  jako  pszczoła  latając  to  tam  to  sam  z  roz- 
maitych kwiatków  miód  zbiera,  tak  też  i  mój  Dworzanin  od  czo  naj-j 
lepszych  mistrzów  przystałość  tę  (iż  do  tej  rzeczy  już  tego  przezwiskaj 
używę)  wybór,  a  czo  naj chwalebniej sze  sztuki  niechaj  kradnie.  A  mówięl 
czo  najlepsze,  aby  nie  był  takim  prostakiem,  jako  jeden  tu  u  dworu,  czo 
panu  Grabi  z  Gorki  Kasztellanowi  Poznańskiemu  chce  koniecznie  być 
podobien,  wiec  go  nie  naśladuje  w  cnotach,   w  godności,  w  sprawie, 
w  czujności,  w  dozorze,  ale  telko  w  mówieniu  przez   nos.     I  siła  ta- 
kich jest,  którzy  zdadzą  sie  sobie,  iż  wiele  wygrali,  kiedy  umieją  czo 
tak  uczynić,  jako  wielki  pan  czyni,  tak,  że  chcąc  być  jednych  z  nim 
obyczajów,  pospolicie  zawdy  napadną  na  to,  czo  w  onym  panie  telko 
samo  ludzie  ganią.     Niechajże,  jakom  powiedział.  Dworzanin  nie  chy- 
ta  sie  chyba  za  to,  czo  ludzie  w  kim  przednie  chwalą,  a  tego  naśladu- 
jąc i  kształt  czynienia  niechaj  contrefetuje,    chcieli  aby  mu  wszytko 
przystało.     AYszakoż  jeszcze  mimo  to  najduję  ja  jedne  drogę,  która  mi 
sie  widzi  być  do  tej  przystałości  prawym  a  lutym  gościńcem,  a  to  ta 
jest,  aby  człowiek  tak  z  mową  jako  is  sprawami  namniejsie  nie  wy- 
dwarzał,  jedno  niedbale  jakoś  wrzkomo  tego  sobie  niemając  ni  zacz 
wszytko  czynił,  a  ta  zmyślona  niedbałość,   abo  (iż  to  tak  przekrzczę) 
uizaczmienie,    żeby    umiejętność   pokrywało  i    pokazowało  tak    lu- 
dziom, iż  ono,  czo  człowiek  czyni,  samo  mu  tak  płynie,  a  jako   za 
dar  bez  w^szelakiej  prącej  i  zdobywania  przychodzi.     Stądci  ja  rozu- 
miem, że  przystałość,  a  ta  wdzięczność  w   człowieczych    sprawach 
roście,  bo  wiedząc  każdy  z  jaką  trudnością  to    przychodzi,  czo    ma 
być  nadzwyczaj  dobrze  uczyniono,  kiedy  widzi,  iż    to  komu  łatwie 
przychodzi,  musi  sie  zdziwić;  a  na  drugą  stronę  zasię,    kiedy    sie 
kto  s  czym  łamie,  a  jakoby  gwałtem  to  czyni,  przykro  na  to  każ- 
demu patrzyć,  a  w  mowie  słuchać,  i  wnet  ta  rzecz  tańsza  będzie,  by 
też  Wierę   najdroszsza  była.     A    przeto    ten  jest  prawy  mistrz,  kto 
misterstwo  pokryć  umie,   a  o    żadną    sie    rzecz    barziej    dworzanin 
nie  ma  starać,  jako  o  to,  aby  je  mógł    dobrze  pokryć,  bo  gdzie  je 
pokaże,    tam   mu    zaraz    credit   zginie,  i   wnet    nie  tak  wziętym  u 
ludzi  będzie.     Czytałem  to,  iż    dawni  niektórzy  wieldzy   wymówce 
miedzy  inym  swym  misterstwem  dawali  to   znać    chytrze    ludziom, 
jakby   sie    uczyć    nigdy    nie   mieli,    atak  pokrywając  naukę    uka- 
zowali   oracye  swe  ludziom  prościuchno  pisane,  jakob^^  około   czy- 
nienia   ich,   jedno     rozum    przyrodzony,     a    prawda    mistrzowala, 
nie  ćwiczenie    ani    nauka;    która   nauka    by  sie  była  uamniej   od- 
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kryła,  barzoby  byli  na  tym  chramali,  bo  ją  ludzie  mają  w  pode- 
źrzeiiiu,  a  jakoby  sie  ,  boją,  by  ich  nią  nie  oszukano.  Obaczciesz 
w.  m.  jako  wnet  straci  swą  gracyą  każda  rzecz,  którą  człowiek 
zdobywając  sie,  a  pokazując  misterstwo  swe  gwałtem  czyni.  A  kto 
sie  nie  musi  śmiać,  kiedy  owo  kto  dziwniej  niż  ludzie,  ziemie  nie 
dostępując  z  wielką  pilnością,  aby  nie  zmylił,  wyciągnąwszy  szyję, 
nie  zginając  się  nigdzie,  jakoby  kij  połknął  tańcuje;  każdy  z  nas 
widzi,  iż  tańcowanie  takowe  pochodzi  z  wydwarzania,  za  którym 
gracya  ginie.  Na  drugą  stronę  zasię,  jako  to  przystoi  męszczyznie 
i  białejgłowie,  kiedy  owo  niedbaliwie  tańcuje,  a  mówiąc  czo  s  kim, 
abo  żartując  wrzeczy  nic  o  tańcu  nie  myśli,  prosto  jakoby  zmylić 
ani  umiała  ani  mogła. 

Tu  pan  Bojanowski  powiedział:  Znam  ja  jednego,  którego  sie 
taniec  w.  m.  barzo  podobać  będzie,  bo  tak  niedbale  tańcuje,  iż  s  nie- 
go czasem  i  suknia  spadnie,  a  on  sie  po  nie  nie  schyli,  ale  braie 
wciąż  przedsię  by  z  listy. 

Pan  Kryski  powiedział  na  to:  Wiem  na  kogo  w.  m.  przyma- 
wiasz,  ale  to  w.  m.  racz  wiedzieć,  że  owo  jego  niedbanie  jest  wydwa- 
rzanie  szczyre,  bo  chce  pokazać,  iż  wrzkomo  nie  myśli  o  tym,  ano 
znać,  iż  nader  myśli,  czym  wszytko  psuje.  I  ktokolwiek  tej  niedba- 
łości  abo  nizaczmienia  nie  po  przęckę  używka,  hnet  na  drugą  a  prze- 
ciwną stronę  przeładuje.  A  przeto  niemniej  to  ganię,  kiedy  kto  tak 
niedba,  iż  dopuści  spaść  s  siebie  szacie,  abo  w  nogawicy  plugawej 
a  trzewiku  od  kilku  dni  ubłoconym  idzie,  jako  też  zasię,  kiedy  kto 
tak  zbytnie  ochędożnym  chcze  być,  iż  bieda  temu  chłopcu,  któryby 
gębki  abo  szczotki  doma  zapomnieć,  a  pana  czo  dziesięć  kroków  stą- 
pi ocierać,  a  czosać  nie  miał.  Abowiem  chocia  oboje  to  i  ochędo- 
żnym być  i  nie  wydwarzać  sie  z  rzeczami  jest  dobre  w  sobie,  jednak, 
kiedy  kres  swój  a  miarę  przejdzie,  już  sie  w  sprosność  obrócić  musi 
i  ona  szczyrość  we  wszytkich  rzeczach,  którą  sobie  tak  barzo  upo- 
dobały oczy  ludzkie  i  onej  zawdy  czekają,  ginie  za  tym  i  gaśnie 
nie  bez  ohyzdy  temu,  kto  ją  tłumi.  Wracając  sie  tedy  do  wydwa- 
rzania, to  powiadam,  co  i  pirwej,  iż  sprawy  nasze  wszytki  dziwnie 
szpaci.  Przypatrz  sie  temu  każdy  z  w.  m.  jako  owo  brzydka  rzecz, 
kiedy  kto  na  koniu  siedzi  wyciągnąwszy  ku  piersiom  końskim  nogi, 
a  sam  sie  dziwnie  rozprościwszy,  jakoby  stawu  w  nim  nie  było ; 
a  zasię  jako  miło  patrzyć  na  owego,  który  ani  wyciągnie  zbytnie  no- 
gi, ani  jej  nad  miarę  skurczy,  ale  ją  nic  wrzeczy  o  jeździe  swej  nie 
myśląc  statecznie  trzyma,  sam  sobą  z  lekka,  jako  koń  stąpi,  chyba, 
a  siedzi  bespiecznie  nie  inaczej,  jedno  jakoby  też  był  pieszo.  Abo 
zasię  jakie  owo  piękna  rzecz,  kiedy  czysty  pachołek  skromnie  poczy- 
na sobie,  rzadko,  a  nie  zuchwale  mówi,  abo  nic,  abo  mało  powieda 
o  sobie ;  na  drugą  stronę  zasię,  jako  owo  przemierzły  chłop,  który 
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nie  umie  jedno  sic  chwalić,  s  piętra  mówić,  grozić,  dziwniej  niż  lu- 
dzie stąpać;  wszytko  to  nic  inego  nie  jest,  jedno  chciwość  zbytnia, 
aby  sie  pokazał  być  mężem.  Toż  bywa  i  w  inych  na  świecie  rze- 
czach, kiedy  ma  kto  tę  chorobę,  iż  tak  w  mowie,  jako  i  w  sprawie 
sw^ej  każdej  widzian  być  chce. 

W  tym  pan  Bojanowski  tak  powiedział:  Nie  wiem  by  też  nie 
dla  tego,  panie  Kryski,  ganili  naszy  owe  uczty  wymyślone,  gdzie  ka- 
żda potrawa  s  cukrem,  bo  słodkość  prędko  omierznie. 

Barziej  chwalą  ów  obiad  pospolicie,  gdzie  bywa  to  J)ierno,  to 
kwaśno,  to  s  chrzanem,  to  s  cebulą,  a  rzadko  słodko,  bo  na  onym 
wymyślonym  obiedzie,  iż  sie  ze  wszytldm  wydw^arzają,  potrawy 
przewybornych  smaków  czynią,  więc  tego  prędko  syt  człowiek. 
A  owdzie  indziej,  iż  mieszają  raz  kwaśno,  drugi  raz  gorzko,  w^ięc 
też  czasem  i  słodko,  aby  jedno  przy  drugim  lepsze  sie  zdało, 
przeto  l^ażdy  je  z  dobrym  smakiem,  i  onę  kwaśność  rzecz  tanią 
przy  drogich  lubi. 

Pan  Kryski  rzekł  zasię:  Widzisz  w.  m.  że  i  w  tym  nie  dobre 
wydwarzanie.  Powiedają  też,  iż  u  niełvtórych  przewybornycłi  roa- 
larzów  starych  była  przepowieść  ta :  zbytnia  pilność  szkodzi.  I  snadź 
Apelles  ganił  stąd  Protogena,powiedając,  iż,  Idedy — prawi — czo  ma- 
luje, nie  umie,  ani  wie,  kiedy  przestać.  Chciał  pokazać  Apelles, 
jako  malarz  pirwszy  na  świecie,  iż  Protogenes  niewiedział  tego, 
póki  było  dosyć,  a  w  tym  nic  inego  nie  było,  jedno  wydwarzanie, 
które  sie  Apellesowi  nie  podobało.  A  tak  to  niedbale  wrzcczy 
czynienie,  które  prawie  przeciwne  jest  wydwarzaniu  okrom  tego, 
iż  wdzięczność  wszytka  s  niego  płynie;  zdobi  też  barzo  to,  czokol- 
wiek  czynimy,  a  za  tym  i  umiejętność  sie  odkrywca  i  czasem  więt- 
sza  sie  widzi,  niż  w  prawdzie  będzie;  abowiem  lito  na  to  patrzy, 
kiedy  kto  sobie  w  czym  dobrze  poczyna,  tak  sobie  myśli,  kiedyć 
temu  tak  to  łatwie  przychodzi,  musić  to  dobrze  lepiej  umieć,  niż 
pokazuje,  a  gdzieby  sie  w  tym  jeszcze  więcej  ćwiczył,  a  ktoby 
z  nim  porównać  mógł.  To  tak  pospolicie  ludzie  sądzą,  gdy  widzą, 
że  kto  co  od  ręki,  a  przedsię  dobrze  czyni,  i  z  maluczkiej  rzeczy 
tym  kształtem  uczynionej,  siła  jednemu  mnimania  przybędzie.  Owo 
usarz,*'gdy  z  drzewem  a  s  tarczą  na  koniu  siedzi,  chocia  nic  nie 
pocznie,  jednak  z  jednego  trzymania  drzewa  znać  to,  iż  dobrze 
z  nim  umie;  taldeż  i  szermierz,  jal^o  rychło  bron  w  rękę  weźmie, 
a  w  kroku  stanie,  tali  wnet  poznać,  jeśli  co  umie.  W  tańcu  zasię 
jedno  stąpienie  pokaże  umiejętność.  Muzyk  też  by  telko  dwie  no- 
cie wyśpiewał,  macając  wdzięczności,  niedbale  wrzkomo,  a  jeśli  czo 
uczyni  garłem,  jakoby  to  tak  samo  mu  przyszło,  zaraz  znać,  iż  to 
dobrze  lepiej  niż  czyni,  czynić  może.  Także  i  w  inych  w^szytkich 
rzeczach,    które    czynimy,  bo  jako  łatwie  co  komu  przychodzi,  tale 
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O  jego  umiejętności  ludzie  rozumieją.  A  tak  ten  mój  Dworzanin 
będzie  u  wszytkich  ludzi  s  podziwieniem  osobny,  i  będzie  miał 
we  wszytkini  gracy ą,  a  zwłaszcza  w  mowie,  jeśli  sie  strzedz  bę- 
dzie wydwarzania,  której  wady  pełno  wszędzie,  a  podobno  u  nas 
w  Polszczę  więcej,  niż  gdzie  indziej,  abowiem  nasz  Polak,  by  je- 
dno kęs  z  domu  wyjechał,  wnet  nie  chce  inaczej  mówić,  jedno  tym 
językiem,  gdzie  troszkę  zmieszkał,  jeśli  był  we  Włoszecli,  to  za 
każdym  słowem,  Signor,  jeśli  w  Francyej,  to,  Parma  foie:  jeśli 
w  Hiszpaniej,  to,  Nos  otro  cavaglieros;  a  czasem  drugi,  chocia  nie 
będzie  w  Czechach,  jedno  iż  granicę  Śląską  przejedzie,  to  już  ina- 
czej uie  będzie  chciał  mówić,  jedno  po  czesku,  a  czeszczyzna  wie 
to  Bóg  jaka  będzie.  A  jeśli  mu  rzeczesz,  żeby  swym  językiem  mó- 
wił, to  powieda,  iż  zapomniał,  abo  że  mu  sie  przyrodzony  język 
praw\Iziwie  gruby  widzi,  czego  dowodząc,  wyrwie  jakie  staropol- 
skie z  Bogarodzice  słowo,  a  s  czeskim  jakim  gładkim  słówkiem 
na  sztych  je  wysadzi,  aby  swego  języka  grubość,  a  obcego  pię- 
kność pokazał.  Nakoniec  i  s  tym  na  plac  wyjedzie,  że  niemal 
każdy  w  polskim  języku  wymowca  czeskich  słów  miasto  polskich 
używa,  jakoby  to  było  naschwał  dobrze. 

Tu  p.  Alexander  Myszkowski  powiedział:  Tedy  sie  to  w.  m. 
nie  podoba,  kiedy  Polak  bierze  w  polszczyznę  czeskie  słowa. 

Odpowiedział  pan  Kryski:  Niema  sie  co  podobać,  kiedy  kto 
mając  swe  włosne  polskie  słowo,  zarzuciwszy  ono,  pożycza  na  je- 
go miejsce  s  cudzego  języka,  a  miasto  stanów  Koronnych,  mówi 
stawy  Koronne,  bo  to  jest  nie  inaczej,  jedno,  jako  kiedy  by  kto 
Polaki  wyganiał  z  ziemie,  a  Czecliy  do  niej  przyjmował,  w  czym 
jakiby  był  rozum,  widzi  to  każdy.  Praw^da  jest,  gdzieby  słowa  pol- 
skiego nie  było  na  tę  rzecz,  którąby  Polak  okrzcić  miał,  abo 
w  przetłumaczaniu  z  jednego  języka  na  drugi  potrzebowałby  cu- 
dzego słowa,  nie  telko  tego  nie  ganię,  kiedy  s  tak  podobnego  na- 
szej mowie  języka,  jaki  jest  czeski,  w^eźmie  słowo,  ale  też  i  z  ła- 
cińskiego, zwłaszcza,  jeśliby  łatwie  ku  wyrozumieniu,  abo  już  nieco 
utarte  słowo  było,  wziąć  mu  dozwalam.  Takżeć  podobno  naszy 
wymówce  polscy  sławni  czynili,  czego  nie  rozumiejąc  dzisiejszy, 
z  onegoż  wydw^arzania,  które  tak  barzo  człowiekowi  nie  przystoi, 
przyszło  im  to,  że  jęli  niewstydliwie  w  swój  język  kłaść  dziwne 
słowa  cudzoziemskie,  a  miasto  słów  wybornych  polskich,  stawiać 
czeskie  dobrze  niż  nasze  podlejsze ;  zatym  to  idzie,  iż  tych  nowych 
Ciceronow  mało  rozumiemy,  a  tego  prosto  nic,  czo  nam  kiedy  na 
piśmie  podadzą.  I  mnimają  oni,  by  to  był  najwiętszy  rozum  tak 
mówić,  abo  tak  pisać,  jakoby  abo  mało  ludzi,  abo  żaden  nie  rozu- 
miał, w  czym  jako  błądzą,  znacie  to  w.  m.  dobrze  sami. 

Na    ten    czas    p.  Myszkowski  tak  powiedział:     Dzierżę  o  tym, 
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ż  ktoby  tak  mówił,  iżby  go  trudno  wyrozumieć,  byłaby  to  siłna 
vada,  ale  pismu  widzi  mi  sie,  że  to  przynosi  powagę  jakąś,  kiedy 
:to  w^ęzłowacie  (*),  a  nie  tak  zbytnie  łatwie  pisze. 

Powiedział  zaś  pan  Kryski :  Niewiem  czemuby  inaksze  pisanie 
)yć  miało,  niż  mowa,  gdyż  pisanie  nic  inego  nie  jest,  jedno  jakiś 
kształt,  a  wyobrażenie  mowy,  które  zostaje,  chociaż  już  człowiek  wy- 
)owiedział,  jakoby  wizerunldem  tego,  czo  sie  rzekło;  a  prosto  jest 
ńsanie  ta  rzecz,  która  daje  żywot  słowom.  Otóż  ona  trudność,  która 
,  słów  cudzoziemskich  roście,  ryclilejby  sie  jeszcze  zeszła  w  mowie, 
liż  w  pisaniu,  bo  gdy  mówimy,  ci  którzy  nas  słuchają,  mogą  spytać, 
ako  sie  co  rozumieć  ma,  ale  kiedy  ja  cudze  pisanie  czytam,  tam 
;"dyż  niemasz  tego,  kto  pisał,  trudno  mam  wiedzieć,  co  to  jest,  czego 
yyrozuraicć  nie  mogę.  A  przeto,  jeśli  mowa  nie  ma  być  trudna  ku 
vyrozumieniu,  pogotowiu  pisanie,  zwłaszcza,  iż  uczeni  ludzie  tak  po- 
v'iedają,  że  to  najcudniejsza  mowa,  która  jest  podobna  pięknemu  pi- 
aniu, czo  jeśli  tak  jest  (jakoż  podobno  w.  m.  w  tym  nie  wętpisz)  to 
>cwnie  pismu  sie  to  nie  żydzie,  aby  trudne  być  miało,  mali  być  mowa 
:ażdemu  ku  wyrozumieniu  łatwia. — Odpowiedział  pan  Myszkowski : 
^o/walam  ja  tego  w.  m.  panie  Kryski,  iż  pisanie  jest  na  kształt  mo- 
vy,  ale  przytym  stoję,  com  powiedział,  że  mowa  ma  być  łatwja, 
K)  gdzie  kto  trudnie,  a  uwikłano  mówi,  iż  to  nie  może  wniść  zaraz 
V  głowę,  a  w  wyrozumienie  ludzkie,  tak  to  jest  próżna  mowa,  jako 
>y  też  jeden  nic  nie  mówił,  co  w  piśmie  inaczej  sie  ma,  abowiem, 
:iedy  w  piśmie  jest  kształt  mowy,  nie  mówię  trudny,  ale  jakiś  wysz- 
zego  rozumu,  a  nie  tak  zwyczajny,  jako  ten,  którym  pospolicie 
wszyscy  mówią:  wnet  to  pisanie  ma  więtszą  pow^agę,  a  czyni,  iż  tien, 
:to  czyta,  z  lepszym  rozmysłem  postępuje,  obacza  lepiej  każdą  rzecz, 
dziwując  sie  dowcipowi  a  nauce  tego,  który  pisał,  kocha  sie  też 
am  w  sobie,  kiedy  o  lo  trefne  rzeczenie,  nad  którym  sie  był  troszkę 
labawić  musiał,  przez  się  sam  wyrozumie.  A  jeśli  więc  ten,  który 
jzyta,  jest  tak  grubego  dowcipu,  iż  nie  może  onego  pojąć,  tam  już 
lie  pismo  winno,  ale  ten,  kto  maluczkiej  trudności  zdołać  nie  mógł. 

Pan  Lubelski  J.  M.  powiedział  tak  zatym:  Jest  czego  słuchać 
akiej  i>ozmowy,  jakie  pisanie  mamy  barziej  chwalić,  owoli  prawie 
atwie,  czyli  to,  które  jest  troszkę  zębate.  A  wszakoż  zachowaćb}' 
o  na  iny  czas,  a  teraz  to  nam  w.  m.  panie  Kryski  powiedz,  gdyż 
ęzyk  nasz  polski  jest  nie  prawie  doskonały,  (i  pomnie  ja,  kiedy 
i  dworu  takiego  mówcę  chwalono,  który  w  swą  rzecz  najwięczej 
jzeszczyzny  mieszał,)  jakim  językiem  dworzanin  nadstawiać  swego 
na,  jeśli  czeskim,   czy  ruskim,  czyli  charwackim,  abo  słowańskim. 


(')    wezłowacłe  =  stylem  ociężałym. 
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abo  jeśli  mu  też  wolno  staraclawiie,  a  prawie  już  umarłe  polskie  sło- 
wa wskrzeszać,  gdzieby  śie  które  zejść  mogło :  nad  to,  iż  łacińska 
mowa  jest  u  nas  barzo  pospolita,  wolnoli  też  dworzaninowi  czasem, 
miasto  polskiego  słowa  łacińskie  włożyć.  Ktemu  też,  i  tobym  rad 
wiedział;  który  język  s  tych  wszytkich,  które  z  naszym  mają  powi- 
nowactwo, jest  najcudniejszy.  —  Odpowiedział  pan  Kryski:  Zda  mi 
sie,  żem  ja  już  niemal  wszytko  powiedział,  com  rozumiał.  A  wszak- 
że, aby  sie  roskazaniu  w.  m.  dosyć  stało,  powiem,  co  mi  sie  widzi 
i  o  tych  drugich  językach.  Ale  muszę  troszkę  Avyszej  począć.  Na- 
przód tedy,  abyście  w.  m.  wiedzieć  raczyli,  nasz  język  nie  jest  sam 
w  sobie  stary,  chocia  nim  dawno  Polacy  mówią,  ale  urodził  sie  nie- 
dawno barzo  z  słowańskiego.  Abowiem  wszytki  te  języki:  polski, 
czeski,  ruski,  charwacki,  bosneński,  serbski,  racki,  bułgarski  i  ine, 
był  pirwej  jeden  język,  jako  i  naród  jeden  słowański:  acz  są  drudzy, 
którzy  powiedają,  że  i  naród  i  język  ruski  miałby  być  najstarszy, 
a  od  Rusi  dopiero  Słowacy,  od  sławy,  iż  prze  nię  mężnie  sobie  poczy- 
nali, mieliby  wziąć  początek  swój :  ale  to  prze  dawność  nie  może 
przyść  do  naszej  pewnej  wiadomości,  ani  mi  sie  widzi  rzecz  potrze- 
bna, teraz  to  rozbierać. 

Dosyć  na  tym,  że  sie  więcej  kronikarzów  na  to  zgadza,  iż  sło* 
wański  naród  miedzy  tymi,  ktorem  wymienił,  jest  najpirwszy.  S  te- 
go tedy  narodu,  kiedy  jedni  tam,  drudzy  sam  siedliska  swe   prze- 
nieśli,   przyszło    i    to,    iż    z  jednego  języka  wiele  sie  ich  urodziło^ 
rożnych,  gdzie  na  ten  czas,  iż  ani  pisma,  ani  naul<:  nie  znali,  wiel- 
ka   grul30Ść  jako  w  samych  ludziech,  tak  i  w  językach  była.     Aż 
wdy,  kiedy  Bulgarowie  pożyczywszy  buxtabów   od  Greków,  i  przy- 
czyniwszy   ich    nieco,   a   drugie  przedziaławszy,  poczęli  pisać  jak( 
tako;   jednak    przedsię   pilnością  swoją  przyszli  ktemu  za  czasem,^ 
iż    wiele  pisma  Bożego  z  łacińskiego  i  z  greckiego  na  swój  języl 
przełożyli.     Tu  już   ten  język  dobrze  obfitszy,  niż  nasz  być  musi,] 
a  to  stąd,  iż  dawniej  w  nim  pismo,  niż  w  naszym.     Od  Bulgaro'' 
potym    Racowie,   Serbowie,  Ruś  i  ini  pismo  wzięli.     Nastało  zasiej 
pismo  czeskie  z  łacińskich  liter,  już  czoś  polerowańszego,  stąd  po- 
dobno, iż  Czechowie    są  w  sąsiedztwie  z  narody  niesprosnemi.     Cii 
hnet  ksztaitowniej,  ochędożniej,  ozdobniej,  zachowując  jakieś  ^XZ&Ą 
włączanie    w    słowiech  podobne  łacińskiemu  akcentowi,  mówić  po- 
częli.    I   stąd  urosła  im  ta  sława  od  nas  że  samych,  iż  ich  języ 
miałby    być,    dobrze  niż  nasz  cudniejszy.     Jakoż  podobno  obfitszyJ 
niż    nasz   być   może,  a  to  stąd,  iż  pirwej  do  nich  i  pismo  i  nauki! 
przyszły,  ale  o  piękność  jeszcze  to  niechaj  wisi  na  wyroku.  A  takj 
przystępując  do  rzeczy,  kiedy  Dworzaninowi  polskich  słów  nie  sta- 
nie, dobrze  uczyni,  iż  pożyczy  s  czeskiego  języl^a  rychlej,  niż  z  dru- 
gich, a  to  dla  tego,  że  już -ten  sam  u  nas  jest  wzięty  i  policzona 
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za  iiajcudnicjszy,  abowiem  to  pospolite  miiimanie  ku  któremu  wdy 
człowiek  stosować  sie  musi,  przyda  nieczo  powaici  polskiej  rzeczy. 
Ale  gdzieby  sie  słowo  jakie  trefiło  w  czeskim,  któreby  było  przy- 
trudniejszym,  a  na  to  miejsce  lżyłoby  abo  ruskie,  abo  charwackie, 
abo  serbskie,  łatwie  Polakowi  ku  wyrozumieniu,  tam  w  tej  mierze 
będzie  lepiej  dworzaninowi  wedle  swego  zdania  obrać  s  tych  dru- 
gich łatwiejsze  i  pozorniejsze  słowo,  a  zaniechać  czeskiego;  wsza- 
koź  to  w^szytko  należy  na  jego  własnym  rozsądku,  aby  u  ważył, 
które  słowo  barziej  służy  uszom  polskim,  które  znaczniejsze,  które 
źrzetelniejsze,  które  włośn[ej  rzecz  opisuje.  A  co  sie  tycze  pol- 
skich słów  starych,  jeśli  je  odżywiać  mamy,  tak  powiedam,  iż  kto- 
by  tymi  słowy,  których  teraz  używamy,  zamietać,  a  staradawnych 
na  to  miejsce  chytać  sie  cłiciał,  nie  inaczejby  czynił,  jedno  jako 
ów,  ktoby  chciał,  wzgardziw^szy  chlebem,  żołądź  jeść,  jako  starego 
wieku  ludzie  jadali.  Słów  używać  mamy  jako  mińce^  bo  której 
ludzie  nie  znają,  tej  nie  biorą;  także  i  słów  nie  rozumieją  inych,  je- 
dno te,  które  są  w  zwyczaju  pospolitym.  Lecz  gdzieby  dzisiejszego 
słowa  nie  było  na  tę  rzecz,  ktorąby  dworzanin  opisać  chciał,  nie 
telko  mie  nie  obrazi  starożytne  słowno,  ale  je  wolę,  niż  cudzoziem-  . 
skie.  Nakoniec  i  pruskiem  kaszubskiem  słowem,  s  których  sie  więc  ^ 
śmiejemy,  chcę,  aby  sie  Dworzanin  nie  hydził,  abowiem  najdzie 
tam  drugie,  iż  tak  włośnie  rzecz  opisuje,  że  włośniej  być  nie  mo- 
że. I  to  mi  sie  też  nie  źle  podoba,  kiedy  stworzy  sobie  nowe 
słowo,  ale  na  polskim  gruncie,  abo  ze  dwu  polskich  jedno  uczyni. 
A  coś  w.  m.  M.  panie  mow^ę  łacińską  wspomniał,  widzę  być  ten 
obyczaj,  iż  niektórzy  naszy,  chcąc  poltazać,  iż  wiele  umieją,  co  trze- 
cie słowo,  to  po  łacinie  mówią,  a  może  je  przyrównać  do  owej 
kuffy,  w  której  troszkę  wina,  abo  do  pęcherza,  w  którym  jedno  kilka 
ziarn  grochu,  abowiem,  gdy  zakołacesz  w  próżną  kuffę,  wielki  dźw^ięk 
daje,  a  pełna  nic,  jako  i  pęcherz  pełen  grochu,  także  i  ci,  iż  kilka 
telko  słów  umieją,  więc  z  nimi  coraz  na  plac,  a  w  tym  i  ono  głupie 
swoje  wydwarzanie  pokazują  i  drudzy  ich  nie  rozumieją.  A  przeto, 
gdziCyjest  dobre  polskie  słowo,  tam  źle  czyni,  kto  łacińskie  miasto 
niego  kładzie;  chyba  kiedy  sie  trefi  słowo  już  tak  zwyczajne,  tak 
utarte,  że  je  niemal  wszyscy  rozumieją.  Abo  też  iż  włośnie  z  ła- 
cińskiego na  polskie  przełożone  być  nie  może,  bo  wlenczas  w^olę  ła- 
cińskie, niż  polskie,  jako  to  wolę,  iż  kto  rzecze  philozoph  niż  mę- 
drzec, bo  to  już  każdy  rozumie,  a  ktemu  nie  wiośnie  to  z  greckiego 
Philozophia,  mędrość.  I  łacinnicy  to  słowo  philozophia  uczynili  je 
swoim,  a  nie  chcieli  go  z  greckiego  przetłumaczać.  Patria  jest  la^ 
cińskie  słowo,  mojim  zdaniem  lepiej  uczynią  kto  mówiąc  o  PolszczeJj 
rzecze,  patria  moja,  niźli  ojczyzna  moja,  bo  ojczyzna  częściej  sie  ro-| 
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zumie  to,  co  gruntu  komu  ojciec  jego  zostawił ;  także  materya^  fun- 
dament i  ine  słowa  łacińskie,  który  cli  jako  swycli  używamy. 

Owa,  jako  wiele  słów  niemieckicli  mamy  w  języku  naszym,  któ- 
rycłi  już  nie  mamy  za  niemieckie,  ale  za  polskie,  tak  też  i  łaciiiskiej 
niektóre  miejmy  za  swe  własne.     Ręczniki   szerokie   iż   do  nas  ze] 
Włocli  przyniesiono,  zaraz  też  i  przezwisko  icli  s  nimi  przyszło,  bo| 
je  towagliami  zowiemy:   Towaglia  włoskie  słowo,  już  u  nas  za  pol- 
skie ujdzie.     Takież  gracya,  kiedy  mówimy,  nie  cudna — prawi — alei 
ma  gracyą.     Wszytko  to  zwyczaj  uczyni,  który  jest  mistrzem  każdeji 
mowy.     Na  ostatku  M.   panie  raczysz  mie  w.  m.  pytać,  któryby  mij 
sie  s  tych  języków,  które  s  słowieńskiego  poszły,   najcudniejszy  wi- 
dział, nie  wiem  jako  na  to  w.  m.  odpowiedzieć,  bo  w  tej  mierze  niei 

I  czynię  dosyć  sam  sobie;  czeski  język  jest  piękny,  ale  jakoby  troszkę 
pieszczący,   a  męszczyznie  mało  przystojny.     Ruski  zasię  surowy,j 
racki,  serbski,  charwacki,  bułgarski  już  mają  coś  pogańskiego,  b( 
sie  od  Turków  spachali:  nasz  też  polski  zda  sie  trudny,   a  jakoby 
człoAviek  całą  gębą  a  gwałtem  mówił.     Owa  ja  w  tym  nie  wiem,  cz( 
powiedzieć.     I  owszem  wolałbym  sam  spytać  kogo,   który  język  na] 
świecie  najcudniejszy. 

Zatym  powiedział  pan  Kostka:  Nie  wiem  czemuby  w  tym  wętpićj 
grecki  jest  najcudniejszy,  a  po  nim  łaciński.  Odpowiedział  pai 
Kryski:  czym  to   w.  m.  pokazać  chcesz.     Powiedział  pan  Kostkai 

I  Uszy  to  same  sądzą,  nie  potrzeba  lepszych  świadków,  bo  w  tych  dwi 

I  mowach  kszykania   niemasz,  abo   barzo  mało,  a  jest  coś  okrągłego, 

I  iż  język  bez  trudności  wyrzyna  każde  słowo. 

\       Smak  ten,  powiedział   zaś  pan  Kryski,  który  uszy  czują,  jest^ 
z  zwyczaju,  bo  kiedyby  nie  z  zwyczaju  rósł,  ale  s  prawdziwego  roz-j 
sadku,  wszytki  narody  zgadzałyby  sie  na  jedno,  iż  te  dwie  mowie  si 
najcudniejsze;  ale  iż  tego  Turek,  Arab,  Ormianin  nie  pozwala,  stąc 
znać,  iż  to  zawisło  na  upodobaniu  ludzkim,  który  z  zwyczaju  roście^, 
a  zwyczaj  dziwne  zdania  ludzkie  czyni. 

Nie  rozumiem,  rzekł  pan  Kostka,  czemu  W.  m.  w  rzeczy  tak  ja- 
snej spór  trzymasz;  te  dwie  mowie  są  i  piękne  i  obfite,  i  dawnej 
a  pisano  niemi  takie  rzeczy,  których  kto  nie  wie,  nędznie,  a  mizer^ 
nie  żywię  na  świecie;  w  tych  jest  philozophia,  w^  tych  prawdo  podług 
rozumu  a  przyrodzenia  pisane,  w  tych  ine  nauki,  które  błogosławiony 
czynią  żywot  nasz. 

Pan  Kryski  na  to  tak  powiedział:   Iż  tych  dwu  języków  pięknośó, 
na  mnimaniu  stoi,  zda  mi  sie,  że  to  jest  rzecz  barzo  jasna,  a  okołc 
dawności  pozwalam  w.  m.   Ale  to  jest  iny  spor,  czo  w.  m.  powiedaszj 
iż  tam    temi  języki  są    nauki    pisane,  boję   sie,  panie  Kostka,    ż( 
ten  dank  nie  językom  ma  być,  ale  ludziom ;  abowiem   cisz    Indziej 
gdzieby  sie  byli  urodzili  w  inym  aiaitedzie,  tożby  byli  uczynili,  a  prze- 
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to  obfitość  tę  ludzie  czynią,  nie  język.  Ktcmu  rzymski  język  dla 
tego  jest  wzięty,  iż  ci,  którzy  nim  mówili,  władali  wszytkim  świa- 
tem. Patrz  w.  m.  iż  za  krolow  rzymskich  nie  była  w  takiej  wadze 
rzymska  mowa,  ani  tak  obfita;  czemu?  iż  i  ubogie  było  jeszcze  pań- 
stwo i  nie  uczynili  go  byli  jeszcze  Rzymianie  pisaniem  poważnych 
rzeczy  obfitym.  Aż  potym,  gdy  męstwo  a  sprawiedliwość  rzymska 
świat  posiadła,  a  oni  uczeni  Rzymianie  poczęli  to,  czego  sic  u  Gre- 
ków nauczyli,  łacińskim  językiem  pisać,  toż  sie  dopiero  ten  język 
podniósł  i  przyszedł  ku  tej  doskonałości,  którą  teraz  widzimy.  I  nasz 
język  polski  rychłoby  urósł,  gdybyśmy  sie  go  rozmiłowali,  ale  nie- 
wiem,  czemu  tak  podle  rozumiemy  o  swym  języku,  jakoby  łacińskicłi 
nauk  w  się  wvjąć  nie  mógł,  ezo  sie  mnie  w^ielkie  głupstwo  widzi.      | 

Tu  pan  Derśniak  powiedział:  Dalekoś  sie  panie  Kryski  za- 
gnał, łepiejby,  abyś  nam  W.  M.  powiedział,  jeśli  trzeba  Dworza- 
ninowi mądrze  mówić  i  mądrze  pisać,  jako  ma  przyść  ku  temu. 

Nie  wiem,  by  czego  więcej  (odpowiedział  pan  Kryski)  Dworza- 
ninowi trzeba,  jal^o  wymowy  i  przyrodzonej  i  nabytej;  przyrodzo- 
nej tej  od  Boga  żądać  trzeba,  a  nabytej  uczyć  się  musi  s  ksiąg 
i  zwyczaju.  A  tak  ja  mego  Dworzanina  do  rhetoryki  odsyłam. 
Acz  i  tam  nie  wszytliiego  wziąć  może,  musi  wiele  umieć  za  czym 
przyjdzie  wymowa,  bo  kto  niema  pirwej  w  umyśle  swym  gotowych 
i  nie  ledajakich  rzeczy,  temu  słowa  nie  popłyną.  Toż  też  rozumiem 
o  pisaniu,  bo  jednakiej  naulii  do  obojga  trzeba;  w  tym  jedno  róż- 
ność jest,  iż  wymowa  potrzebuje  głosu  ani  wrzaskliw^ego,  jako  u  bia- 
łejgłowy  ani  grubego,  jako  u  kmiecia,  ale  głośnego,  znacznego, 
wdzięcznego,  spaniałego,  i  dobrze  usadzonego;  ktemu  w  ciele  nie 
ma  być  gnuśność,  aby  sie  nie  zdało,  iż  pień  mówi,  ale  ma  być  jakaś 
żywość  we  wszytkich  członłvacli,  nie  ł)ystra,  nie  szalona,  ale  state- 
czna, a  poważna,  iżby  to  znać  jaśnie  było,  że  człowiek  to,  czo  mówi, 
mówi  s  chęci.  Lecz  mównąc  o  obojgu  zaraz,  i  o  mowie  i  o  pisaniu, 
wszytko  to,  czo  sie  do  tych  czasów  powiedziało,  nic  nie  jest,  jeśli 
w  każdym  zwiąsl^u  słów  (czo  łacinnicy  sentencyami  zową)  nie  bę- 
dzie^znać  bystrego  rozumu,  trefnego  wynalasku,  powagi  wedle  ])o- 
trzeby,  i  v/szytkiego  na  wybór. 

Tu  pan  Bojanowski  tak  powiedział:  Pewnie  będzieli  tak  ten 
Dworzanin  na  wybór  wszytko  a  s  tą  powagą  mówił,  rzadki  kto  go 
rozumieć  będzie. 

I  owszem  (odpowiedział  pan  Kryski),  każdy  go  zrozumie,  bo  pię- 
kne słów  usadzenie  łatwie  pojąć.  Ani  ja  też  chczę,  aby  zawżdy  po- 
ważnie mówił,  ale  o  rzeczach  żartownych  s  l^unsztem,  a  wszakże, 
aby  sie  przedsię  miał  na  pieczy,  żeby  czego  dziecinnego  po  nim  znać 
nie  było.  A  gdy  trefi  na  czo  trudnego,  aby  słowy  ktemu  sposobne- 
mi  rzecz  ow^ę  tali  wywiódł,  żeby  ją  każdy  pojąć  a.  wyrozumieć  mógł. 
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Zasię^  gdy  o  rzeczach  wielkich  mówić  przydziC;  aby  poważnie,  rze- 
zwie  i  potężnie  mówił,  .obierając  słowa  własne,  jasne,  łatwie,  dobrze 
złożone,  a  te,  litóryclil)y  pospolicie  używano,  abowiem  też  pospolite 
słowa  uczynią  rzecz  ozdobną  i  poważną,  jeśli  je  Dworzanin  przero- 
bić a  usadzić  dobrze  będzie  umiał. 

Tu  sie  niechaj  stara,  aby  rzecz  jego  każdego  ruszyła,  aby  mógł 
przywie»ść  ku  żalu,  ku  gniewu,  ku  miłosierdziu,  i  umiał  zapalić,  pod- 
wieść,  zmiększyć,  zwyciężyć,  przełamać  wedle  potrzeby  swej  serca  ludz- 
kie; abowiem  to  jest  cel,  do  Idorego  wszyscy  wymówce  strzelają.  Cza- 
sem też,  aby  umiał  podać  ludziom  słodkiego,  s  prosta,  a  nie  dwornie 
mówiąc,  i  tak  łatwie,  iżby  każdy,  kto  słucha,  zdał  sie  sobie  módz 
w  to  trefić,  a  gdyby  skosztował,  aby  dopiero  poznał,  iż  daleko  jest 
od  onego,  czo  mnimał  by  było  łatwie. 

Na  ten   czas    pan   Wapowski  tak  powiedział:     Dosyć    sie  już, 
a  podobno  i  nazbyt    ol^oło   tej  mowy  i  wymowy  mówiło,  dobrzeb^ 
pan  Kryski,  abyś  w.  m.  przystąpił  do  czego  inego. 

Odpowiedział  pan  Kryski:  To,  czo  sie  tu  około  mow}'  i  wymo- 
wy mówiło,  acz  tego  potrzeba  Dworzaninowi,  jednak,  iżem  sie  tak 
długo  tym  bawił,  urosło  to  stąd,  żem  W.  miłościam  chciał  pokazać, 
jako  przemierzła  rzecz  jest  wydwarzanie,  a  na  drugą  stronę,  jako 
szczyrośe,  a  niedbałe  jakieś  czynienie  rzeczy  ma  gracyą. 

Ku  temuż  jeszcze  kilka  słów  powiem.  Dziwnie  sie  o  to  wszytki 
białegłowy  starają,  aby  były,  a  gdy  być  nie  mogą,  al^y  sie  acz  nic(*) 
zdały  cudne,  a  przeto,  Idedy  im  natura  czego  nie  dała,  tedy  ony 
rozumem  chczą  tego  nadstawić;  stądże  urosło  owo,  iż  sie  malują,  iż 
I  sobie  dla  wiełłdego  czoła  Avłosy,  a  dla  ozdobienia  oka  brwi  targają, 
I  i  czo  inego  czynią  z  wielką  boleścią,  czego  mnimają,  iż  męszczyzni 
na  nie  nie  wiedza. 

Jam  to  dawno  przed  się  wziął,  rzeld  pan  Kostka,  dobrze  dzierżeć 
o  białychgłowach,  i  bronić  ich  wedle  możności.  A  przeto  lepiej  byś 
w.  m.  uczynił,  panie  Krysłii,  kied}  byś  w.  m.  swoje  prowadził,  a  nie 
odla-ywał  ich  niedostatls:ów  bez  potrzeby. 

I  owszem,  to  barzo  potrzebnie  czynię,  odpowiedział  pan  Kryski, 
bo  w.  m.  kochając  sie  w  białychgłowach  tak  barzo,  jal^o  sie  kocliasz, 
przestrzeżesz  ich  s  tego,  czo  złe,  bo  im  to  pochodzi  stąd,  iż  gwałtem 
chczą  być  piękne,  a  to  nic  inego  nie  jest,  jedno  wydwarzanie.  Zasz 
owo  nie  piękna  rzecz,  kiedy  sie  białagłowa  ubierze  i  uchędoży  talv 
sprosta,  a  bez  wymysłów,  iż,  kto  ją  widzi,  nie  może  rozeznać,  jeśli 
się  chędożyła  abo  nie.  A  ow^o  zasię  jako  sprośna  rzecz,  kiedy  do- 
bra pani  czegoś  tak  wiele  na  twarz  nakładzie,  iż  sie  zda  jalioby  była 


/*}     acz  nic  =  przynajmniej. 
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W  maszkarze,  ani  sic  śmie  roześmiae,  aby  sie  jej  na  twarzy  nie  złu-  \ 
pała,  ani  sic  obeźrzy,  chyba  wszytka  sobą,  jako  wilk,  ani  sie  za-  \ 
płonie,  zawdy  jednalia,  oprócz  rana,  przed  ubieraniem  może  sie  co 
odmienić,  to  potym,  gdy  sie  ubierze,  już  jako  drewno  stoi,  a  czeka 
łojoweg'0  słońca,  jako  Moslcwa  czasu  na  przedanie  soboli.  AYielka 
tu  różność  jest  jednej  od  drugiej,  i  nicwicm,  komuby  sie  tej  fałsz 
podobać,  a  cnej  pirwszej  pomierne  ochedostwo  a  szczyrość  nie  po- 
dobać mogła.  A  dopiro  wiecz  na  owe  białągłowe  (mowie  nie  ża--^^ 
dnąX.i^^^^6r  miło  patrzyć,  czo  ją  człowiek  zastanie  doma  niesplecio- 
ną,  nieszczcsaną,  i  owszem  napoły  roztarchaną,  ano  u  niej  płeć  przy* 
rodzona,  cłiocia  nie  biała,  biała,  ani  rumiona,  ale  owszem  przybled- 
szym,  a  z  zapłonienia  pod  czas  przystojnej  i  przyjemnej  barwiczki ; 
postępki  (*)  szczyre,  tale  jako  jej  przyrodzenie  dało,  skąd  znać,  iż 
sie  nikąska  o  to  nie  stara,  aby  sic  cudną  zdała:  chód,  mowa  nie- 
wydwarzana,  i  wszytko  po  prostu;  widział  to  kiedy  lito  z  w.  m. 
iżby  mu  sie  tlinąć  sercza  barzo  nie  miało.  Toć  to  jest  ono  niedł)a- 
nic,  ona  szczyrość  tak  przyjemna  człowieleowi,  l^tory  gdy  czo  wi- 
dzi od  wymj^słów,  hnet  sie  obawia  podmiotu.  Przypomnie  też  K' 
i  owo,  jalco  białągłowe  barzo  zdobią  piękne  zęFy,  bo  iż  nie  są  talv 
na  widołiu,  jako  twarz,  ale  więcej  czasu  skryto  siedzą,  rzadko  ina- 
czej kto  rozumie,  jedno  że  białagłowa  mniej  sie  o  nie  stara,  żeby 
hiałe  były,  niż  o  twarz.  A  wdy,  kiedyby  sie  bez  przyczyny  usta- 
wicznie śmiała,  a  telko  dla  tego,  żeby  widziano  jej  białe  zęby,  po- 
znałby każdy,  że  to  naschwał  czyni  (*'"')  czyni,  za  czym  nie  telko 
by  ona  piękność  zębów  zgasła,  ale  i  sama  zdałaby  sie  wielką  spro- 
sniczą. 

Takież  i  rękę,  która  białagłowa  ma  pięluią,  a  nie  popisuje  sie 
z  nią,  ale  owszem  daje  to  znać,  że  nie  dba  o  nię,  ani  zna  tej  jej 
cudności,  dziwnie  na  nię  miło  patrzyć.  Takowąż  gracyą  ma,  a  bo- 
daj nie  więtszą,  biała  noga  w  ochędożnym  trzewiku,  kiedy  sie  trefi, 
iż  ją  s  przygody  ukaże  białagłowa,  nie  s  chęci;  abowiem  tak  rozu- 
mie każdy  z  nas,  iż  to  ochedostwo  będącz  na  tym  miejscu,  którego, 
abo  nigdy,  abo  barzo  rzadko  widzieć. sie  trefi,  jest  przyrodzone  onej 
hiałej^-łowie,  nie  żeby  sie  na  to  dla  chluby  wydawać  miała.  Poty  kres 
niechaj  będzie  mowy  około  wydwarzania,  bo  to  każdy  z  w.  m.  na 
oko  widzi,  jako  szpeci  wszelakie  postępki  człowiecze,  tak  te,  które 
ciału  należą,  jako  też  te,  które  na  umyśle  zawisły,  o  którym  umyśle 
i  rzeczach,  czo  na  nim  jako  na  fundamencie  stoją,  że  sie  mało  mó- 
wiło, powiem  teraz  nieco    szerzej,  jakoż   tego  barzo  potrzeba,  abo- 


(*j    postępki  =^  postępowanie. 
(**)    naschwał  —  naumyślnie. 
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wiem,  iż  umysł  od  dusze  pocliodząc,  daleko  jest  wyszszego  dosto- 
jeństwa, niż  ciało,  przeto  też  przystoi,  starać  sic  barziej  o  jego  ćwi- 
czenie i  ozdobę,  niż  o  to,  co  ciało  ślachcić  ma.  Pisało  wiele  philo- 
zopłiow  o  cnocie,  dzieląc  ją  na  części,  i  subtylnie  o  dostojeństwie 
każdej  części  dysputując,  nad  to  dali  jakieś  upominki  swoje,  kto- 
remi  miałby  sobie  wiele  pomocz  człowiek  do  życia  błogosławionego. 
W  to  ja  mego  Dworzanina  tak  głęboko  wdawać  nic  chczę,  dosyć  na 
tym,  iż  będzie  dobrym,  cnotliwym  człowiekiem,  bo  tu  w  tym  jest 
mądrość,  sprawiedliwość,  mężność,  pow^ścięgliwość,  i  wszytko  ine, 
czo  ku  przystojności  należy ;  abowiem  tego  ja  samego  mam  za  pra- 
wego philozopha,  który  chce  być  cnotliwym  człowiekiem,  i  w  kim 
jest  ta  chęć,  temu  mało  czego  więcej  trzeba.  •  Dla  tego  Sokrates  po- 
wiedał,  że  mu  sie  widziała  jego  lekcya  siła  już  sprawić,  kiedy  któż - 
kolwiek  s  słuchania  jej  przyszedł  na  tę  drogę,  iż  chciał  poznać  i  nau- 
czyć sie  cnoty.  Jakoż  kto  już  do  tego  kresu  przydzie,  iż  niczego 
więczej  nie  pragnie,  jedno  tego,  by  był  dobrym,  łatwiuchno  sie  na- 
uczy jako  przyść  ktemu.  Ale  o  tym  niechaj  będzie  dosyć.  Gdy  już 
moj  Dworzanin  ozdobi  umysł  swój  cnotą,  po  cnocie  nie  zda  mi  sie, 
aby  go  w  czo  piękniej  przybrać  mógł,  jako  w  naukę,  chociać  niektó- 
/  re  narody,  i  naszych  niemal  (*)  więtsza  część  Polaków,  mają  sobie 
f  nauki  dobre  za  nic,  a  prawie  je  oddzielają  od  ślachectwa,  nowieda- 
jąc,  iż  ślachectwo  telko  z  męstwa  roście ;  stądże  i  owo  poszło,  iż  tak 
brzytkie  rozumieją  być  to  słowno :  żak,  ale  żadna  rzecz  własniejsza, 
>  żadna  przywoitsza  człowiekowi  nie  jest,  jako  umienie,  które  umie- 
nie, kto  powieda,  iż  nie  jest  zawdy  dobre  przez"  się  samo,  barzo  po- 
szedł na  szalonego.  A  gdzieby  mi  przyszło  s  takiemi  o  tym  mówić, 
starałbym  sie  o  to,  jakobych  pokazał,  iż  nauki  dobre,  które  Bog  za 
skarb  najkosztowniejszy  ludziom  na  świat  posłał,  są  pożyteczne  i  po- 
trzebne ku  życiu  i  ozdobie  naszej.  Przy  wiódłby  eh  i  ktemu  siła  przy* 
kładów,  jako  oni  wieldzy  hetmani  starzy  mało  mieli  na  tym,  iż  umieli 
rycerskie  rzemięsło  doskonale,  ale  chcieli  być  ktemu  i  uczonemi, 
jako  Alexander  wielki,  Homerowe  Iliadem,  gdzie  pisał  o  męstwie 
Achillowym,  zawdy  w  głowach  pod  poduszką  u  siebie  (jako  to  w.  m. 
wiecie)  miewał-,  a  nie  telko  sie  kochał  i  ćwiczył  w  historyej,  ale 
też  i  te  subtelniejsze  nauki,  w  których  są  przyczyny  przyrodzone, 
czemu  sie  czo  na  świecie  dzieje,  chciał  umieć,  i  wielką  w  tym  pil- 
ność czynił,  mając  Aristotelem  mistrza.  Nuż  Alcibiades  to  czo  miał 
dobrego  w  sobie,  nigdy  by  było  ku  tej  wysokości  a  cliwale  nie  przy- 
szło, by  nie  nauka  a  ćwiczenie,  które  wziął  od  Sokrata.  Caesar, 
jako  sie  pilnie  uczył,  i  jako  Ayiele  umiał,  znać  to  z  jego  osobnego 
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pisma,  które  zostawił.  Powiedają,  iż  Scipio  Africanus  ni^dy  z  ręki 
nie  wypuścił  Xenopliontowycli  książek,  gdzie  Xenophont  pod  osoba 
Cyrusa  króla,  wypisuje,  jaki  by  miał  być  kroi  prawy.  Wiec  Lu- 
cullus,  Silla,  Pompejus,  Brutus  i  ini  rzymscy  i  greccy  tietraanie, 
wszytcy  uczeni  byli.  A  nakoniec  Hannibal,  tak  sławny  hetman,  ale 
s  przyrodzenia  okrutnik  wielki,  a  którego  nauka  trudno  zmiękczyć 
miała,  abowiem  Bogu  i  ludziom  był  nieprzyjacielem,  a  wdy  i  ten 
przedsię  chciał  być  uczonym,  a  jeśli  dobrze  pomnie,  widzi  mi  sie, 
żem  gdzieś  czytał  o  nim,  iż  księgę  greckim  językiem  napisał  i  zo- 
stawił po  sobie.  Ale  sie  ja  w  tym  podobno  niepotrzebnie  szerzę, 
gdyż  to  każdy  z  w.  m.  zna,  jako  ci  błądzą,  litórzy  powiedają,  iż 
nauka  wadzi  do  rycerskiego  rzemięsła.  Wiecie  też  to  w.  m.  iż  gdzie 
sie  kto  ma  czego  wielkiego,  a  niebespiecznego  na  wojnie  poważyć, 
sława  sama,  nie  czo  inego,  musi  go  na  to  podwieść,  bo  kto  dla  po- 
żytku, abo  dla  jakiej  inej  przyczyny  na  to  sie  uda,  ten  naprzód,  iż 
nigdy  nic  dobrego  nie  sprawi,  a  potym  nie  godzien  jest,  aby  go 
ślachcicem  zwano,  ale  jednym  najnędzniejszym  przelcupniem.  Tu 
ani  tego  trzeba  wywodzić,  jako  prawdziwa  sława  na  piśmie  zawisła 
i  u  niego  jest  w  bespiecznym  zachowaniu,  bo  to  każdy  jaśnie 
widzi,  cliyba  ci  ludzie  nie  widzą,  które  pan  Bog  na  tym  skarał,  iż 
pisma  nie  umieją.  Kto  jest  tak  nędznej  myśli,  tak  małego  a  stra- 
l)ionego  serca,  iżby  czytając  Alexandrowe,  Caesarowe,  Scipionowe, 
Hannibalo  we  i  inych  sławnych  hetmanów  dzieje,  zapalić  sie  ku  ta- 
kowej-że  dzielności  nie  musiał,  a  nie  wzgardził  hnet  tym  nędz- 
nym żywotem,  który  jedno  do  trzech  dni  trwa,  aljy  dostał  takiego 
żywota,  nad  którym  śmierć  nie  ma  mocy;  abowiem  to  jest  dopiero 
prawe  ożycie,  kiedy  kto  sławnie  umrze,  bo,  co  śmierć  wszytko 
s  eiałem  pożrzeć  chciała,  to  w  ten  czas  (jej  na  złość)  wszytki  tego 
człowieka  poczciwe  sprawy  ożywa  i  znaczniejsze,  więtsze,  i  chwa- 
lebniejsze  będą,  niż  za  żywota.  Ale,  kogo  nie  ucieszyło  nigdy  pi- 
smo, ani  zna  tego  smaku,  który  historye,  abo  i  ino  rzeczy  w  księ- 
gach dają,  ten  sławy  w  jej  majestacie  nigdy  widzieć  nie  może. 
I  tak  rozumie,  iż  ona  nie  trwa  dalej,  jedno  do  jednego,  abo  do  dwu 
człowieczych  żywotów,  iż  pamięć  ludzka  mało  dalszy  kres  wynieść 
może,  za  którym  rozumieniem  tej  tak  krótkiej  sławy  nie  tak  sobie 
waży,  jakoby  był  ważył  onę  jalcmiarz  wieczną,  liy  mu  jej  było 
nieszczęście  poznać  nie  zabroniło.  A  nie  ważąc  jej  tak  barzo,  ' 
wielkie  podobieństwo,  iż  sie  też  nie  poważy  tak  wiele  dla  dostania 
jej,  jako  ten,  kto  ją  zna  doskonale. 

Wiedzi  mi  sie,  panie  Kryski  (rzekł  tu  pan  Lu})a),  iż  póki  na- 
szy  Połączy  czytać  nie  umieli,  poty. w  Polszczę  było  więcej  cno- 
ty, teraz  za  tą  nauką  wszytko  złe  przyszło ;  namnożyło  sie  obłud- 
ności,  wykrętów,  porządku  nie  znać,  każdy  podług  swej  głowy  Rzecz- 
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pospolitą  stanowić  chce,  jakoby  to  samym  tylko  tym  należało, 
którzy  pismo  umieją;  wiec  ci  uczeni,  gdy  osobno  mówią,  widzą  sie 
być  barzo  mądrymi,  a  skoro  do  kupy  przyda,  to  on  rozum  niewiem,' 
gdzie  zginie,  bo  z  ich  rady  nic  dobrego  nie  wychodzi.  Z  nauki 
tej  przyszły  długie  i  wydwarzane  mowy,  które  i  zatrudniają  rzeczy 
wszytki,  i  czynią  długie  sejmy,  gdzie  ojcowie  naszy  nie  umiejąc  pi- 
sma, więcej  dobrego  postanawiali  za  cztery  pięć  dni,  niż  dziś  za 
niedziel  siedmnaście,   ośmnaście. 

Odpowiedział  pan  Kryski:  Nie  zda  mi  sie,  panie  Lupa,  aby  w  tym 
nauka  czo  winna  była,  al3owiem  ta  na  złe  nie  radzi;  ludzie  to  podo- 
bno w  tym  krzywi,  którzy  sobie  naukę  przypisują,  ano  jej  niemasz; 
a  tym  mnimaniem  uganiają  to  sobie,  czego  im  potrzeba.  I  tal^  przy- 
czyna złego  naszego  ina  nie  jest,  jedno  zbytnia  chciwość  nabywa- 
nia, za  l^^tórą  idzie  to,  iż  żaden  zawołaniu  swemu  dosyć  nie  czyni, 
ale  umiłowawszy  każdy  z  osobna  pożytek  wiosny,  a  pospolity  poży- 
tek i  dobro  na  stronę  odrzuciwszy  to  przed  się  bierze,  czymby  dom 
swój  ubogacił,  ani  ha  to  patrzy  przystoili  to  jego  zawołaniu,  abo  nie, 
czego  sie  jął,  by  on  jedno  miał  wsi  dosyć,  ma  za  to,  że  potomka  jego 
pytać  nie  będą,  jako  tego  ojciec  dostał.  Otóż  ta  chciwość  zaślepiła 
ludzie,  iż  tego  nie  Avidzą,  jeśli  pospolita  rzecz  zginie,  iż  nikt  swego 
nie  odzierży.  Ale  o  tym,  iż  sie  bez  żalu  mówić  nie  może,  lepiej  mil- 
czeć, do  Dworzanina  sie  ja  swego  wrócę,  który  chczę,  aby  był  przez 
poły  uczony,  acz  nic  in  liteńs,  które  humaniores  zową,  a  nie  tełko  ła- 
ciński i  grecki  język  chczę,  aby  umiał,  dla  tych  rzeczy  osobnych, 
lvtóre  nimi  pisano,  ale  też  i  ine  języki,  jako  niemiecki,  włoski,  fran- 
cuski, liiszpański  niechaj  rozumie.  Zasię  poety  wszytki,  oratory, 
historyki  s  pilnością  wielką,  trzeba  żeby  przeczcił  i  zwarto  wał,  aby  mógł 
wdedzieć,  czo  sie  w  którym  dzieje,  i  świadom  był  Icażdego  miejsca. 
Niechaj  umie  z  głowy  pisać  list  cudny,  rzecz  poważną,  więc  i  wiersz, 
bo  mu  sie  to  u  dworu  zawdy  do  czego  krotochwilnego  przydać 
może  i  sam  s  tego  doma  pociechę  weźmie.  A  jeśliby  rozumiał 
(jal^oż  doma  osądzić  sie  każdemu  trzeba),  iż  jego  pisanie  nie  doszło 
tej  doskonałości,  żeby  je  ludzie  radzi  czytać  i  chwalić  mieli,  niechaj- 
że  go  światu  nie  ukazuje,  aby  s  siebie  nie  uczynił  śmiechu,  ale  tełko 
wiernemu  przyj  acielewi,  abo  wiem,  by  mu  to  ćwiczenie  inego  pożytku 
nie  przyniosło,  tedy  ten  sam,  za  wiele  mu  stanie,  iż  on  będzie  mógł 
lepiej  sądzić  o  pisaniu  drugiego,  niż  ten,  kto  sie  w  pisaniu  nie  ćwi- 
czył; jakoż,  niechaj  będzie  jako  chce  uczony  człowiek,  a  sam  ni- 
gdy nie  pisywał,  rzadko  sie  to  ma  trefić,  aby  mógł  doskonale  po- 
znać umysł,  pracą,  rozum  tego,  Ido  pisał,  abo  żeby  miał  uczuć  on 
smak,  który  ma  osobny  swój,  każdy  l^ształt  pisania,  i  obaczyć  te 
kunszty,  l^tóre  w  starych  autorzech  często  bywają  pokryte.  Nad  to 
za  takowym  ćwiczeniem  będzie  mu  hnet  słów  dostawało,  i  gruntów- 
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niej  może  mówić.  Ale  nad  wszytko  iiiecliuj  to  meiiiii  Dworzaninowi 
tkwi  zawdy  w  głowie,  aby  w  tym  i  w  każdej  inej  rzeczy  ostrożnie 
poczynał  sobie,  a  radniej  był  bojaźliwym  niż  śmiałym.  Tego,  cze- 
^0  nie  umie,  niecliaj  nie  rozumie  o  sobie,  aby  umiał,  abowiem  s  przy- 
rodzenia każdy  z  nas  barziej,  niż  przystoi,  pragnie  cliwały ;  i  żad- 
nej muzyki  tale  rade  nie  słncliąją  nasze  uszy,  jako  kiedy  kto  ku  cliłu- 
bie  naszej  co  ])0Avieda.  To  psuje  wielkie  pany,  iż  rzadki  klory 
przydzie  do  tej  doskonałości,  do  której  go  dobre  przyrodzenie  jego 
wiedzie,  a  przeto,  kto  na  to  uszu  sobie  dobrze  nie  zatka,  jalco  on 
Ulisses,  aby  głosu  syren  nie  słyszał,  ułowi  sie  sam  i  zabije.  Czemu 
zabiegając  oni  uczeni  starzy  pisali  o  tym,  jalco  prawdziwego  przyja- 
ciela rozeznać  od  i)oclilebce.  Ale  coż  to  i)omoże,  gdyż  takich  wiele 
jest,  a  snadź  im  i  liczby  nie  masz,  Ictorzy  znają  to  jaśnie,  iż  im 
pocblebują,  a  wdy  na  pochlebcę  są  łasłcawi,  a  na  owe  patrzyć  nie 
mogą,  którzy  im  prawdę  mówią,  a  częstokroć  zda  sie  im,  iż  ten, 
kto  chwali  i  pochlebuje,  nie  do  końca  jakoby  doraża,  ani  wszytkie- 
go  wypowieda,  w^ięc  oni  sami  dokładają  i  plotą  tak  wiele  o  sobie, 
iż  pochlebca  by  najniewstydłiwszy  sromać  sie  musi.  Ale  kiedy  lak 
chcą,  niechaj  że  zostaną  w^  s^v}'ni  rosole,  dosyć  mnie  na  tym,  Iciedy 
moj  dworzanin  nie  da  tego  w  sie  wznowić,  aby  miał  mieć  białe  za 
czarne,  a  iż  nie  będzie  rozumieć  o  sobie  jedno  tyle,  ile  znać  będzie 
praw^dziwie,  czego  ł)yć  w  sobie,  i  owszem  dla  pewniku,  chociaż  by 
to  znał  być  w  sobie,  co  mu  kto  przypisuje,  jednali,  niechaj  tak  z  go- 
ła nie  pozwala,  bez  sporu  trzymania,  ale  radniej  niechaj  slvromnie 
zaprzy,  iż  tego  w  nim  niemasz,  odwoływając  sie  zaw^żdy  nie  zuch- 
wale do  swego  rycerskiego  rzemięsła,  za  które  statecznie  trzymać 
sie,  a  wszytki  ine  godności  i  przymioty  dla  jego  ozdoby  mieć  ma, 
zwłaszcza  gdy  będzie  piiedzy  żołnierzmi. 

Nie  tak,  jako  drudzy,  którzy  miedzy  uczonemi  chcą  być  żołnierz- 
mi, a  miedzy  żołnierzmi  chcą  uść  za  uczone.  Tym  tedy  kształtem 
mój  Dworzanin  ustrzeże  sie  wydwarzania,  a  cokolwiek  pocznie,  cho- 
cia  czasem  bodzie  tak  wczas  dobrze,  jednak  ludzie  z^^ua  wybór 
i;h^>'ahie  ono  rozumieć  będą. 

Niewiem  panie  Kryski  (rzekł  tale  pan  Wapowski),  czemu  tak  w. 
m.  chcesz  mieć,  iżby  (Worzanin  i  naukę,  i  ine  przymioty  wszUkie 
tak  miał  u  siebie,  jako  za  jedne  okrasę  rycerskiemu  rzemięsłu,  a  nie 
radniej  rycerskie  rzemięsło  i  ine  przypadki  nauce  ku  ozdobie,  któ- 
ra okrom  wszelakiego  towarzystwa  ma  tak  wiele  przed  rycerskim 
rzemięsłem,  jako  wiele  ma  dusza  nad  ciało,  iż  nauka  wdośnie  należy 
duszy,  abo  tak  rzekę,  umysłowi,  a  rycerskie  rzemięsło  ciału. 

I  owszem  (odpowiedział  pan  Kryski)  leto  sie  rycerskim  rzemięsłem 
pęta,  potrzeba,  aby  tak  wiele  rozumem  robił,  jako  i  ciałem.  Ale  nie 
chcę,  panie  Wapow^ski,  abyś  w.  m.  w  tej  rzeczy  był  sędzią,  bo  byś  w. 
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m.  drugiej  stronie  był  barzo  podeźrzany,  a  też  ponieważ  nie  teraz, 
ale  dawnO;  przednie  mądrzy  ludzie  siła  słów  trzymając  jedni  za  tą, 
drudzy  za  ową  stroną,  około  tego  wypuścili  i  wszytko  to  było  na  pla- 
cu, cokolwiek  z  obudwu  stron  dowodnie  kto  powiedzieć  może,  nie  po- 
trzeba nam  wyznawiać  tego,  zgoła  ja  przyjmuje  za  dekret  ten  dow^ód 
który  za  sobą  żołnierze  mają,  i  tak  rozumiem,  że  nie  nauka,  ale  ry- 
cerskie rzemięsło  ma  przodek,  i  chczc,  aby  mój  Dworzanin,  ponie- 
waż go  podług  mego  zdania  formuję,  także  rozumiał.  A  kto  sie  w  tym 
semną  nie  zgadza,  ten  niechaj  czeka  takiej  dysputacyej,  gdzie  żoł- 
nierzom będzie  wolno  używać  swego  naczynia,  a  uczonym  przeciwko 
nim  takież,  uźrzy  to  na  oko,  iż  żelazo  wygra,  a  księgi  przegrają. 

Powiedział  zaś  pan  Wapowski:  Cięszko  mi  na  w.  m.  panie  Kry- 
sl^i.  Dopieruczkoś  w.  m.  ganił  niektóre  narody  i  nasze  drugie  Po- 
laki, iz  naiild  za  nić  sobie  nie  mają,  i  mówiłeś  W.  M.  wiele  za  nią, 
jako  przez  pismo  poznawamy,  co  to  jest  sława,  i  jako  nas  czyni 
nauka  nieśmiertelnemi,  a  teraz  zasię  mówisz  w.  m.  jakoby  coś  ine- 
go.  A  za  w.  m.  niepomnisz,  jako  Alexander  wielki  ad  Achillis  sta- 
tuam  umi  cum  sociis  circumcurrens  powiedział :  O  fortunate  adolescenSy 
qiii  tuae  virtiitis  Homerum  praeconem  inveneris.  Jeślić  Alexander  zaź- 
rzał  Achiłliowi  nie  tego,  by  miał  być  więtszym  niż  on  hetmanem, 
ale  tego  szczęścia,  iż  Homerus  tak  wzięty  a  sławny  poeta  pisał 
dzieje  a  sprawy  jego,  możemy  stąd  znać,  iż  Alexander  wyszej 
kładł  naukę  Homerowe,  niż  sprawy  Achilliowe.  A  tak  kto  w  tej  rze- 
czy lepszym  sędzią,  abo  czyj  dekret  sprawiedliwszy  być  może^  jako 
tego,  który  był  hetmanem  pirwszym  na  świecie.  '    f 

Odpowiedział  pan  Kryski :  Ja  ganię  nasze  niektóre  Polki,  i  kto- 
kolwiek taki  jest,  kto  powieda,  żeby  naul^a  rycerskiemu  rzemięsłu 
wadzić  co  miała,  a  to  twirdzę,  iż  nikomu  barziej  uczonym  być  nie 
przystoi,  jako  żołnierzowi,  dla  tegoż  chcę,  aby  te  obiedwie  rzeczy 
pospołu  spięte,  nauka  z  rycerskim  rzemięsłem  (jakoż  barzo  im  do- 
brze s  sobą)  najdowały  sie  w  mym  dworzaninie.  Ani  ja  prze  to  czo 
inego  teraz  mówię,  niż  pirwej,  ale  (jakom  powiedział)  dysputować 
o  dostojeństwie  ich  niechcę.  Wiemy  to  jednali,  iż  uczeni  ludzie  ni- 
gdy snadź  przed  się  nie  biorą  eh w^alić  jedno,  osoby  wielkiego  zawo- 
łania, i  uczynki  ich  sławne,  które  uczynki  s  siebie  same  godne  są 
czci  i  chwały  dla  cnoty,  s  której  pochodzą.  A  jako  złoto  zdobi  tę 
rzecz  każdą,  która  jest  uczyniona  z  niego,  tak  też  i  uczynki  sław^ne 
zdobią  pisanie,  i  są  wielką  tego  przyczyną,  że  ono  trwa  wiek  po 
wieku,  abowiem  czyta  każdy  rad  tę  księgę,  i  wieldze  ją  sobie  waży, 
w  której  rzeczy  poważnych,  przykładów  pięknych,  cnych  skutków 
siła  widzi;  a  owa  l^sięga  pod  ławą  lega,  która  sie  słowy,  a  nie  rzeczą 
nadstawia.  A  jeśli  Alexander  zaźrzał  Achiłliowi  tego,  iż  tak  wielki 
człovv^iels:  o  nim  pisał,  przedsię  ja  tu  w  tym  nie  widzę,  aby  wyszej 
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;iaukę  kładł,  niż  rycerskie  rzemięsło,  i  owszem  by  sie  był  rozumiał 
;ak  t)yć  daleko  od  Acbilla  w  sprawie  wojennej,  jako  rozumiał,  że  mieli 
:)yć  wszytcy  od  Homera,  l<^tórzy  o  nim  pisać  mieli,  pewnie,  iżby  sic 
jył  wolał  o  się  starać,  aby  w  dzielności  nie  był  Achilla  niszszy,  niż 
)  drugiego,  iżby  o  nim  mógł  pisać  uczenie.  A  przeto  mnie  sie  wi- 
Izi,  iż  sie  tu  niejako  Alexander  chlubi,  pragnąc  tego,  czego  widział, 
i  mu  nie  dostawało,  to  jest,  nader  czyjego  osobnego  piorą;  nie  tego, 
izego  rozumiał,  że  już  dostał,  to  jest,  męstwa  a  dzielności  w  sprawie 
kYOJennej,  bo  w  tym  nie  rozumiał  sie  być  kęs  jeden  Achillia  podlej- 
szym, i  dla  tego  zwał  go  szczęśliwym,  ukazując  na  ono ;  to  czusz, 
eślić  —  prawi — sława  moja  nie  będzie  tak  głośna,  a  znaczna  świa- 
;u,  jako  Achilliowa,  którą  tak  wielki  poeta  rozgłosił,  niechaj  że  tego 
lie  przypisuje  żaden  godności  Achilliowej,  iżby  więtsza  niż  moja 
3yć  miała,  ale  niechaj  przypisuje  jego  szczęściu ;  jakoż  jednak 
izczcście  nie  co  inego  sprawiło  to,  że  Achilles  miał  takiego  (w  któ- 
-ym  natura  wyprawiła  sztukę)  człowieka,  iżby  był  jako  trąbą  gło- 
śną spraw  jego.  Może  też  to  być,  iż  Alexander  dla  tego  to  tak 
•zekł,  aby  napomknął  kogo  z  mądrą  głową  ku  pisaniu  o  sobie,  poka- 
uijącz  tym,  iż  jako  miał  we  czci  ten  tak  wielki  skarb,  uczone  pi- 
janie, że  tylekroć  miało  mu  być  ono  miło,  czol)y  kto  ku  jego  cliłu- 
3ie  napisał.     Ale  już  niechaj  o  tym  dosyć  będzie. 

Powiedział  pan  Lupa:  Podobno  to  i  nazbyt  panie  Kryski,  bo 
liewierzę,  aby  tak  wielkie  naczynie  mógł  na  świecie  naleść,  w  kto- 
;eby  to  wszytko  wzeszło,  czo  w.  m.  chcesz,  aby  było  w^  tyra  Dwoiza- 
linie. 

Zaś  powiedział  pan  Kryski :  Jeszczeć  tego  więcej  ma  być  panie 
Lupa,  potrzeba  ku  temu,  aby  był  muzykiem,  iżby,  abo  śpiewać, 
ibo  na  lutni,  abo  na  jaldm  instrumencie  grać  umiał,  abowiem  nie 
rozumiem,  aby  ucieszniejsza  zabawa  mogła  być  ku  wybiciu  sobie 
5  głowy  wiele  frasunków  poczciwemu  człowiekowi  jako  ta,  zwłasz- 
cza na  dworze,  gdzie  tego  każdy  rad  słucha. 

Zda  mi  sie,  panie  Kryski,  rzekł  zasię  pan  Lupa,  iż  i  muzyka 
i  ine  fraszki,  któreś  w.  m.  przypisał  Dworzaninowi,  rychlejby  sie 
t)iałejgłowie  zeszły,  abo  temu  męszczyznie,  któryby  obyczajmi  chciał 
być  bi^lągłową,  niż  prawemu,  a  statecznemu  mężowi,  który  temi 
rpskoszkami  niema  sie  psować,  niema  zniewieścieć,  aby  sie  za  tym 
nie  musiał  bać  śmierci. — Odpowiedział  pan  Kryski:  Nie  wchodź  w. 
m.  ze  mną  w  tę  gadkę,  boć  w.  m.  daleko  zawiodę,  abowiem  szero- 
kie pole  mam  chwalić  muzykę,  mogę  to  pokazać,  iż  u  starych  onj-cli 
w  takiej  powadze  była,  że  ją  mieli  za  rzecz  świętą.  I  dzierżeli  tak 
niektórzy  wieldzy  philozophowie,  że  świat  przez  muzykę  stanął, 
a  niebieskie  biegi  obracając  sie  podług  przyrodzenia,  piękny  dźwięk 
i  wdzięczną  harmonią  dają.     Nakoniecz  dusza  nasza  przez  takowąż 
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harmonia  miałaby  być  stworzona,  i  dlategO;  kiedy  muzykę  słyszy,] 
to  jako  ze  snu  oczkniewa  sie  i  bierze  żywość  i  posiłek  od  niej  ku 
potwirdzeniu  mocy  swojej.  Przetoż  ono  Alexander  wielld,  jako] 
mamy  w  liistoryacb,  zapaliwszy  sie  muzyl^ą,  wstać  więc  nad  swo- 
je wolą  od  biesiady  musiał,  a  bieżeć  do  zbroje,  do  konia ;  a  potym^j 
gdy  muzyk  inakszym  kształtem  zagrał,  to  zasię  przychadzał  k  so- 
bie i  wracał  sie  do  biesiady. 

Socratcs  on,  którego  nicz  uwieść  nigdy  nie  mogło,  starzuchnynij 
będąc,    na   lutni    sic   uczył.     I  zda  mi   sie,    żem  czytał,  czo  Plato] 
i  Aristoteles  piszą,  iż  który  człowiek  ma  być  dobrze    wychowany, 
temu  trzeba,  żeby  i  muzykę    umiał.     Dziwnemi  dowody  pokazując] 
to,  jako  muzyka  okrutną  moc  ma,  uczynić  z  nas,    czo  chcze,  i  dla] 
wiele  przyczyn,  których  teraz  wyliczać  nie  potraeba,  roskazują,  iż- 
byśmy  sie  jej  jeszcze  z  dzieciństwa  uczyli,  nie  tak  dalece  dla  tego,] 
iż  ją  lubią  uszy  nasze,  jako  dla  tego,  iż  ma  tę  moc  odmienić  nad 
w  czo  lepszego,  a   dać  nowy  zwyczaj,  który  sie  ku  cnocie  garnie,] 
który  zwyczaj  czyni    duszę  sposobniejszą  ku  dostąpieniu  błogosła-j 
wieństwa,  jako  praca  czyni  ciało  i  duższe  i  czerstwiejsze.     I  nie  telko,| 
że  nam    nie  wsadzi    tak  czasu    pokoja,   jako  też  czasu  wojny,    alej 
i  owszem  jest  zawdy  na  wielkiej  pomocy.     Lycurgus  też  w^  swoim] 
surowym  statucie  muzykę  pochwalił.     Lacedemonianie  dziwnie  wa- 
leczni    ludzie    ku   potkaniu    kazywali  więc  grać  na  cytarach  i  na] 
inycli  instrumenciech  nie  barzo  męskich.     Ini  wieldzy  hetmanie  sta-i 
rzy,  jako  Epaminondas,  byli  w  muzyce  ćwiczeni,    a  kto  jej  nie  umiał,] 
jako  Themistocles,  podlej  hnet  o  nim  rozumiano.     Mam  za  to,  iże-j 
ście  w.  m.  czytali,  iż  Chiron  on  starzec,  piaston  Achillow,  niechciał, 
aby  dziecię  Achilles,  wychowanie  jego,     co  inego  pirwej  umiało,  niż 
muzykę.     Chciał  mądry    preceptor,    aby  te  ręce,    które    tak    wielej 
krwie  trojańskiej  rozlać  miały,    zabawiały  sie  często   grą  na  lutni. j 
Któryż  tedy  żołnierz  będzie  taki,   iż  sie  będzie  sromał  naśladować j 
w  tym  Achillesa,  nie  wspominającz  inych    wiele   sławnych   hetma-l 
nów,  ktorebym  tu  na  przykład  przywieść  mógł.     A  tak,  panie  Lu- 
pa, nie  odejmuj  w.  m.  muzyki  Dworzaninowi,  która  nie  telko  serca] 
ludzkie  miękczy,  ale    i   źwirzęta  dzikie  czyni  rochmanne,  a  kto  siej 
nią  hydzi,  abo  nie  czuje  jej  smaku,  temu  (rzecz  pewna)  źle  w  gło- 
wie ułożono.     Zasz  ono  nie  wielka  rzecz  była,  kiedy  ryba  dała  na 
sebie  jeździć  po  morzu   Arionowi   dla  muzyki.     Tejże  też  używają 
w  kościele  dla  chwały  Bożej,  i  wielkie  podobieństwo,  iż  jest  panu 
Bogu  wdzięczna,  a  iż  ją  on  nam  dał  dla  ochłody   i  niejakiej  ucie- 
chy w  pracy  a  frasunkach  naszych ;  stądże  owo  jest,   iż  kmieć  w  go- 
rącze  dni  śpiewając  sobie  o  lipce,  mało  prącej  a  potu  czuje.     Talcież^ 
i  owa  we  gzie  kmiotowna,    która    ziniie   do  dnia  prząść  abo  tkać 
wstaje,    nie  zdrzemie  sie   śpiewając,    a  robotę   swoje   uczyni  sobie  I 
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milą.  Żeglarze  na  morzn,  którym  wiatr,  deszcz  i  iny  niewczas  do- 
kuczy, nicmają  sic  do  czego  inego  uciec,  al)y  zapomnieli  wszytkiego, 
jedno  do  muzyki.  Tą  sie  cieszy  podróżny  człowiek,  tą  więzień 
w  cięszkich  okowach.  Nakoniec  przyrodzenie  samo  (aby  to  każdy 
znał,  iż  muzyka  jaka  taka  niewczasy  ludzkie  odpędza)  nauczyło 
mamki  śpiewać,  aby  śpiewaniem  dziecinny  płacz  tuliły,  bo  wnet 
dziecię  uspokoi  sie,  uśnie  i  zapomni  sobie  przywoitego  płaczu,  któ- 
ry płacz  na  ten  czas  dało  nam  przyrodzenie  za  znak,  iż  nędzny 
a  mizerny  żywot  nasz  ma  być  na  świecie. 

Gdy  tu  troszkę  umilkł  pan  Kryslci,  rzekł  pan  Bojanowski :  Ja 
w  tej  mierze  nie  dzierżę  s  panem  Lupą,  i  owszem,  tak  rozumiem 
dla  tych  przyczyn,  któreś  w.  m.  namienił  i  dla  inych  wiele,  iż  mu- 
zyka nie  telko  zdobi  dworzanina,  ale  iż  mu  jest  barzo  potrzebna. 
Ale  to  by  eh  rad  widział,  żebyś  nam  w.  m.  pokazał,  jako  dworza- 
nin tego  wszytldego,  czoś  mu  w.  m.  przypisał,  na  który  czas,  i  któ- 
rym obyczajem  używać  ma,  abowiem  wiele  jest  rzeczy,  które  chocia 
są  przez  się  dobre,  jednak  kiedy  je  kto  nie  na  czas  czyni,  zanic 
nie  stoją,  a  zasię  te,  które  sie  zdadzą  być  małej  ceny,  gdy  ich  kto 
dobrze  używa,  hnet  ujdą  za  przednie  chwalne. 

Niż  na  to  odpowiedział  pan  Kryski,  ksiądz  Biskup,  odprawiw- 
szy do  Króla  Jego  M.  Komornika,  i  by  wszy  czas  niemały  na  po- 
koju, wyszedł  na  salę.  A  gdy  za  tym  przyściem  powstał  każdy 
z  miejsca  swego  i  chwilkę  milczenie  było,  rzekł  Jego  M. :  Nuż 
przedsię  kto  teraz  mówił,  niech  nie  przestawa,  aby  przyście  moje 
przyczyną  milczenia  nie  było. 

Odpowiedział  pan  Kryski:  Milczeć  musi  M.  księże,  komu  rze- 
czy nie  dostaje.  Aniś  w.  m.  w  tym  milczeniu  kęs  jeden  winien, 
ale  winna  nieumiejętność  moja,  za  którą,  jako  to  wszytko,  com  do 
tych  czasów  mówił,  brzydkie  ku  słuchaniu  tym  panom  było,  tak  za- 
się milczenie  moje  mnimam,  iż  będzie  ich  miłościam  barzo  przyje- 
mne. A  to,  czego  jeszcze  ku  przymiotom  dworzaninowym  nie  do- 
staje (jako  W.  M.  raczysz  wiedzieć,  o  czym  tu  rzecz  była  teraz), 
dobrze  w.  m.  uczynić  będziesz  raczył  (ponieważ  władza  J.  M.  pana 
Lubelskiego  przy  bytności  w.  m.  ustaje,  kiedy  komu  inemu  wypra- 
wić to  roskażesz,  abowiem  każdy  w  to  lepiej  niż  ja  potrefi,  i  tak, 
gdy  za  równo  ciągnąć  będziem,  jednemu  za  wszytki  borować  (*)  nie 
przydzie. 

Tu  powiedział  pan  Bojanowski :  Nie  chciałbych  M.  księże,  aby 
sie  pan  Kryslii  miał  zedrzeć  s  tego,  a  nie  nauczyć  nas,  jako  tego 
wszytkiego    dworzanin    używać  ma,   co  on  jemu  umieć  naznaczył, 


(*)    horowac  =  usilnie  pracować.^ 
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gdyi  podobno  na  tym  wszytko  należy.  Odpowiedział  ksiądz  Bi- 
skup :  Juzem  ja  panu  Lubelskiemu  i  przy  sobie,  i  bez  siebie  rząd 
poruczył,  a  tak  u  niego  sie  w.  m.  wszytkiego  domawiajcie. 

Zątym  rzekł  pan  Lubelski:  Nu,  panie  Kryski,  tę  część,  którą  w.i 
m.  prac;zą  zowiesz,  włożę  ja  na  kogo  inego;  zatym  obróciwszy  sie 
do  pana  Myszkowskiego  tak  powiedział:  Wiem,  że  tym  W.  M. 
Panie  Myszkowski  nie  wzgardzisz,  a  jakoś  na  początku  sam  jeden 
tę  grę  osobną  nazwał,  tak  mnimam,  że  sie  o  to  starać  będziesz, 
jakoby śmy  i  ^y  wszyscy  tę  osobność  w  niej  poznali,  a  dworzaidn 
był  tak  dobrze  wystawiony,  iżby  w  sobie  niemiał  Ale. 

A  przeto  uczynisz  w.  m.  dosyć  żądości  p.  Bojanowskiego,  to  jest, 
pokażesz,  jakim  kształtem,  kiedy,  i  na  którym  miejscu  dworzanin 
godności  tych  swycłi^  które  pan  Kryski  wyliczył,  używać  będzie 
miał. 

Miłościwy  panie  (powiedział  pan  Myszkowski)  chcesz  w.  m.  tot 
dzielić,  co  dzielone  być  nie  może,  bo  godność  dworzaninow^a  nie  bę- 
dzie żadna  dobra,  jeśli  na  czas  i  dobrym  kształtem  użyta  nie  będzie  u 
otóż,  iż  pan  Kryski  tak  wiele  i  Robrze  o  godnościach  powiedział,] 
a  tknął  poniekąd  i  tego,  co  na  mię  w,  m.  kłaść  raczysz,  a  podobno^ 
i  ostatek  w  głowie  swej  ukował^  zda  mi  sie,  żeby  lepiej,  aby  oi 
sam  wszytkiego  dokonał. 

Powiedział  pan  Lubelski :  Bądźże  w.  m.  teraz  panem  Kiyskini, 
a  powiedz  to,  czo  rozumiesz,  iż  on  powiedzieć  miał. 

Zatym  rzekł  pan  Lupa :  M.  księże,  wieczerza  już  gotowa,  nie- 
wiem,  by  był  czas  teraz  pana  Myszkowskiego  słuchać;  podobno  byj 
lepiej  do  jutra  to  odłożyć. 

Odpowiedział  ksiądz  Biskup :     Już  rozumiem,   że  na  to  godzicie, 
aby  eh  ja  waszej  rozmowy  nie  słuchał.     Ba,    dobrze,   więc    ja  war 
i  jutro  nie  przekażę.     Tu  koniec  był  tej  rozmowy. 
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Wielekroć  z  niemałym  podziwieiiiem  rozbierałem  to  u  siebie, 
i  macałem  przyczyny,  sl^ąclljy  to  rosło,  iż  łudzić  starzy  niemal 
wszyscy  słiarzą  sie  na  dzisiejsze  czasy,  a  ony  pirwsze  zbytnie 
cłiwalą;  ganiąc  teraźniejsze  sprawy  nasze,  obyczaje,  i  to,  czegoliol- 
wiek  oni  w  młodości  swej  nie  czynili,  a  twirdząc,  iż  wszytko  idzie 
co  dalej,  to  gorzej,  tak  w  dobrym  a  w  porządnym  życiu,  jalvO  też 
i  w  inycli  wszytkich  cnotach.  Jako  powiedam  myśliłem  na  to  czę- 
stokroć, i  było  na  co,  bo  wdy  to  jest  rzecz,  mimo  wszytelc  rozum, 
dziwna,  iż  szedziwe  lata,  które  za  długim  rzeczy  doświadszeniem 
baczenie  i  rozsądek  człowieczy  dosłc:onalszy  czynią,  w  tej  mierze 
tak  błądzą,  nie  bacząc,  iż  kiedyby  tak  szło,  co  dalej  to  gorzej,  to 
jest,  iżby  zawdy  ojciec  był  niż  syn  lepszy,  jużbyśmy  byli  nie  teraz, 
ale  dawno  do  onego  ostatniego  kresu  złości  przyszli,  gdzieby  sie 
pogorszyć  nie  mogło.  A  wdy  widzimy,  iż  nie  tellvo  za  tego  nasze- 
go wieku,  ale  i  za  dawnego,  zawdy  starzy  byli  w  tym  swym  jakoby 
przyrodzonym  błędzie,  co  sie  s  ksiąg  pokazać  może,  zwłaszcza 
s  komedyj,  w  którycłi  jako  w  zwierciedle  żywot  ludzki  widzieć.  > 
Przyczyny  tedy  obłędu  tego  ja  inej  w  swej  głowie  nie  najduje,  je- 
dno tę,  iż  łata  precz  bieżąc,  biorą  s  sobą  wiele  człowieczego  dobrego 
i  odejmują  siłę,  a  z  nienagła  gubią  żywość  i  ciepło  przyrodzone 
z  wilgotnością,  za  którym  ginieniem  człowiek  sie  mieni,  żyły,  mu- 
szkuły,  członki  słabieją,  przez  Ictóre  duch  nasz  rospostrza  swoje 
władzą.  A  przeto  jako  w  jesieni  pada  list  z  drzewa,  tak  w  ten  czas 
odchodzi  od  naszego  serca  ono  wszytko,  co  nam  było  w  młodości 
miło,  a  na  miejsce  dobrej  a  wesołej  myśli  wchodzi  w  nas  zła  a  smę- 
tna, a  jeszcze  nie  sama,  ale  przywiedzie  s  sobą  wszytki  niedostatki, 
wszytki    nie  wczasy,    tak,    iż     ten   czas    już    nie  jedno  ciał  o,  ale 
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i  duch  w  człowiecze  choruje;  a  to  co  człowiek  dobrego  miał,  abo  wi- 
dział na  świecie,  wszy tł^^o  zginie,  chyba  pamięć  tyllio  zostanie,  a  jaliol3y 
obraz  onego  luł^ego  wieliU;  gdy  człowieli  był  młody,  bo  ten  czas  jest 
jałio  wiosna,  Avszytłio  sie  olioło  nas  śmieje,  wszytlio  sie  zda  równo, 
niebo  sie  liotłem  w^idzi,  a  ziemia  wszytl^a  nasza.  Na  myśl  nie  przydzie 
bolesny  smętek,  ale  radosne  wesele  z  dziwną  uciechą;  owa  raj  sie 
wddzi  przeciwko  inemu  czasu.  Za  czym  bodaj  by  nie  lepiej,  kiedy 
przyspieje  włos  siwy,  a  człowiek  na  dół  idzie,  upuszczając  to,  w  czym 
sie  kochał,  a  występując  w  starość  jako  w  ziemię,  (prosto  tak,  jako 
gdy  słońce  ku  ziemie  sie  skłania,  a  ziemię  zdzierając  z  niej  l^^wiecie, 
list  i  trawę,  czyni  obrzydłą  a  liwaśną),  aby  brał  zaraz  s  sobą  i  pamięć 
tych  wszytkich  roskoszy  swoich,  i  mógł  to  na  sobie  przewieść,  nic 
z  nich  nie  pomnieć,  co  Themistocles  w  rzeczach  podobno  przykrych 
radby  był  umiał.  Abowiem  tak  są  sfałszow^ane  smysły  nasze,  iż  też 
wielekroG  podchodzą  i  wywracają  rozsądeli  i  baczenie.  A  dla  tego  zda 
mi  sie,  iż  staremu  człowiekowi  tak  sie  to  wadzi,  jako  owxmu,  który 
w  okręcie  na  morze,  abo  w  czółnie  na  rzekę  z  brzegu  sie  puści,  bo 
patrzając  na  brzeg,  zda  mu  sie,  iż  brzeg  bieży,  a  okręt  abo  czołn 
stoi,  a  to  w  istej  prawdzie  inaczej  sie  ma,  abowiem  tak  brzeg,  jako 
czas,  i  wszelakie  krotochwile  w^  jednej  mierze  stoją,  a  my  w  tej  łodzi, 
w  tym  okręcie,  gdzie  śmierć  sztyruje,  płyniem,  jeden  za  drugim,  po 
tym  niebespiecznym  morzu,  które  w^szytko  zaleje  i  pożrze,  ani  wolno 
do  brzegu  nazad  sie  wrócić,  ale  musi  człowiek  wxiąż  pędzić,  a  naska- 
kawszy  sie  po  okrutnych  wełnach,  i  nakarmiwszy  sie  srogiego  stra- 
chu, nakoniec  utonąć,  gdy  sie  okręt  o  jaką  rozbije  skałę.  A  tak,  iż 
stary  człowdekbarzo  niesposobnyjest  do  wciela  rzeczy,  do  wiela  zabaw^, 
do  wiela  roskoszy,  więc  sie  go  też  nic  nie  chyci,  ani  roskoszy  uczuć  mo- 
że ;  ale  jako  kto  ma  gorączkę,  iż  mu  ona  gorącość  i  skażone  wapory 
język  i  podniebienie  zepsow^ały,  każda  rzecz,  którą  je  abo  pije,  by 
najlepsza,  zła,  a  niesmaczna  mu  sie  wadzi,  tak  też  i  starym,  przez  one 
iiiesposobność  (chociaż  chciwość  w  nich  przedsie  nie  zgasła)  wszytki 
zabawy,  wszytki  krotocliwile  zdadzą  sie  im  niesmaczne,  nikczemne, 
a  barzo  od  onych  rożne,  których  oni  zażyli,  chociaż  krotochwale  tyż 
są,  co  i  pirwej.  A  przeto,  czując  iż  roskoszy  od  nich  odeszły,  skarżą 
sie  i  ganią  czasy  dzisiejsze,  jakoby  złe  być  miały,  nie  bacząc  nic,  iż 
odmiana  ta  s  nich  pochodzi,  a  nie  s  czasu.  A  zasię  przyw^odząc  sobie 
na  pamięć  przeszłe  roskoszy,  przyw^odzą  też  i  czas,  którego  to  było, 
a  zatymgi  chwalą  jako  barzo  dobry,  abowiem  tak  sie  widzi,  jakoby 
przychodząc  on  na  myśl,  przynosił  s  sobą  wonią  onego,  co  człowiek 
tegdy  czuł  smacznego.  Jakoż  wprawdzie  serce  nasze  brzydzi  sie  i  nie- 
nawidzi tych  rzeczy  wszytldch,  które  były  snami  w  nieszczęściu  na- 
szym, a  w^  tych  sie  kocha,  które  były  przy  nas  czasu  fortunnego. 
Owo   dom,    w   którym   człowiek  miłowai  kiedy,  barzo  gi  rad  wadzi, 
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chociaż  tam  już  i  tego  pana  nie  będzie,  po  kim  znał  łasko.  Takież 
i  pierścionek,  abo  jal^ążkolwicli  iną  rzecz,  któraby  mu  nic  zdała  być 
świadkiem  przeszłych  jego  roskoszy.  A  zasię  na  drugą  stronę  barzo 
nierad  człowiek  patrzy  na  zamek,  cłiocia  dobrze  budowany,  w  litóryni 
był  kiedy  więźniem,  abo  na  szatę,  w  której  był  ranion.  A  znalem  je- 
dnego, co  z  rostruchanika  (*)  (iż  raz  s  niego  wypił  syrop)  żadną  mia- 
rą pić  nic  mógł,  abowicn),  jal^^o  on  dom,  abo  pierścionel<.  przywodzi 
na  myśl  to,  co  tak  barzo  miło  w^spominać,  a  nie  inaczej  sie  człowie- 
kowi widzi,  jedno  jakoł)y  takowe  rzeczy  były  na  on  czas  jedną  czę- 
ścią jego  roskoszy;  tak  zasię  zamek,  abo  szata  kładzie  przed  oczy  on 
nieszczęsny  czas,  więzienia,  abo  rany,  za  czym  człowiek  w^zdrgnąć 
sie  musi,  jakoby  tedyż  zaś  przyść  nań  to  miało.  Taż  przyczyna  ja 
wierzę  przywodzi  nasze  starce  ktemu,  iż  przeszłe  czasy  cliwalą,  a  te- 
raźniejsze ganią;  więc  jako  o  inych  rzeczach,  tak  i  o  dworzech  sta- 
rych mówią,  powicdając  tamte,  które  oni  pomnią,  nierówno  czystsze^, 
mnóstwem  osobnych  ludzi  być,  niż  te  dzisiejsze:  w^net  s  królem  Ale- 
ksandrem, abo  s  królem  Ludwikiem  Węgierskim  na  plac,  za  tych 
powiedają  był  świat,  była  miłość,  była  zgoda,  rzadko  słyszeć  było, 
by  kto  liogo  zabił,  Ijy  kto  kogo  podszedł,  by  kto  kogo  zdradził,  ale 
panowała  wiara,  statek,  uprzejmość,  bespieczen  był  jeden  od  drugie- 
go, były  dobre  obyczaje,  powaga,  uczciwość  na  dworze,  jako  w  twar- 
dym jakim  klasztorze.  Boże  uchow^aj,  by  był  miał  jeden  drugiemu 
w  on  czas  co  przykrego  powiedzieć,  abo  jako  najmniej  nieuczciwie 
zachować  sie  przeciwko  białejgłowie.  A  teraz  w-szytlco  opak,  bo  nie 
telko  miedzy  dworzany — prawi — braterska  miłość  zgasła,  i  ono  porząd- 
ne, a  z  dobremi  obyczaj  mi  życie,  ale  iż  nigdziej  więcej  zazdrości, 
złości,  rospusty,  wszeteczności,  zdrady,  obłudności  i  wszelakiej  wy- 
myślonej niecnoty  nie  najdzie,  jako  na  dworzech.  c  » 
Ganią  też  zasię  i  ubiór  nasz  dzisiejszy,  powiedając,  by^  krótki  \ 
nieuczciwy,  a  długi  zuchwały.  Owa  niemasz  nic,  coby  chwalili.  Jakoż 
wprawdzie  mele  jest  rzeczy  zganienia  godnych,  abowiem  nie  może 
tego  żaden  inaczej  rzec,  jedno  iż  miedzy  nami  siła  jest  złych  a  nie- 
cnotliw^ych  ludzi,  i  teraźniejszy  wiek  daleko  obfitszy  jest  niecnoty 
wszelakiej,  niż  on,  który  chwalą  starcy;  ale  nie  bacząc  oni,  czym  sie 
to  dzieje,  wielkimi  są  w  tej  mierze  prostakami,  bo  chcą,  aby  samo 
telko  dobre  bez  niczego  złego  było  na  świecie,  co  być  nijaksz  nie- 
może.  Abowiem,  iż  złe  przeciwne  jest  dobremu,  a  dobre  złemu  po- 
niewoli,  a  z  musu,  jedno  drugie  dla  tej  przeciwności  przyrodzonej 
wspierać,  a  krzepczyć  musi,  a  ilko  ubywa,  abo  przybyw^a  jednego, 
tylko  wnet  musi  ubyć^  abo  przybyć  drugiego,  bo  przeciwne  sobie  rze- 
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cz}';  jedna  bez  drugiej  stać  nie  może.  Pewnie,  kiedyby  nie  były 
krzywdy,  niebyłoby  na  świecie  sprawiedliw^ości,  ani  by  było  mężnycb, 
by  nie  byli  nieśmieli;  ani  powściągliwości,  by  nie  była  rospusta;  ani 
zdrowia,  by  nie  było  choroby ;  ani  prawdy,  by  kłamu  nie  było ;  ani 
.szczęścia,  by  nie  było  nieszczęście.  A  przeto  dobrze  on  mówi  Socrates 
in  Platonis  Phaedone  około  roskoszy  a  boleści,  iż  one  pospołu  człowie- 
kowi nigdy  nie  przychodzą,  ale  gdy  człowiek  jedno  s  tych  przyjmie, 
tedy  i  drugie  poniewoli  wziąć  musi.  I  powieda  tam  dalej  Socrates, 
iż  Ezop,  by  był  miał  na  to  oko,  jako  wiele  inych  baśni  złożył,  tak 
by  też  był  tę  jedne  napisał  około  boleści,  a  roskoszy,  iż,  kiedy  Bog 
tych  dwu  miedzy  sobą  nieprzyjaciół  zjednać,  a  zjednoczyć  nie  mógł, 
że  je  spiął  wirzchy  do  siebie  tym  sposobem,  iżby  tam,  gdzie  jest 
koniec  jednego,  był  na  tymże  miejscu  drugiego  początek.  Abowiem 
widzi  to  każdy,  iż  żadna  lubość  wdzięczna  nie  jest,  jeśli  jej  nielubość 
nie  uprzedzi.  Komu  może  być  miłe  odpoczynienie,  jeśli  pirwej  nie 
uczuł  niewczasu  z  prącej.  Komu  smakować  może  jedzenie,  picie, 
spanie,  jeśli  pirwej  nie  łaknął,  nie  pragnął,  a  sen  go  nie  morzył. 
A  przeto  ja  tak  dzierżę,  iż  nie  to  było  główne  przed  się  wzięcie  natu- 
ry, żeby  ludzi,  chorobam,  nie^wczasom,  i  dolegliwościam  poddała,  (bo 
sie  to  s  tym  nie  rymuje,  aby  ona,  która  jest  matką  wszytki  ego  do- 
bra, miała  sie  na  to  radą  i  siłą  swą  nasadzić,  abyśmy  my  tak  wiele 
złego  mieli)  ale  co;  w  ten  czas,  kiedy  natura  szykowała  nam  zdro- 
wie, pociecliy  i  ine  dobra,  a  posyłała  to  na  świat,  tegdy  nie  wczasy, 
clioroby  i  doległości  werwały  sie  zaraz  za  nimi,  jako  i  oto  to,  kiedy 
ona  człowieka  tworzyła,  potrzeba  tego  było,  żeby  ten  domek,  głowią 
nasza,  w  której  subtylna  rzecz,  rozum  człowieczy  chować  sie  miał, 
cienkimi  a  drobnemi  kostkami  okryła  była;  patrzmy ż,  jaki  wnet  nie- 
pożytek  za  tym  pożytkiem  przyszedł.  Żadna  rzecz  tak  źle  obwarowa- 
na nie  jest  przeciwko  razowi  a  uderzeniu,  jako  głowią.  Tymże  też 
tsposobem,  gdy  cnoty  weszły  na  świat  za  łaską  a  dobrocią  natury, 
zaraz  też  złości  dla  onej  przeciwności  spiętej  musiały  im  pomocz  to- 
warzystwa, a  s  nimi  pospołu  nastać,  tak  iż  zawdy,  gdy  przybędzie, 
abo  ubędzie  jednego,  nie  może  to  inaczej  być,  jedno,  iż  takież  musi 
przybyć  abo  ubyć  drugiego.  Otóż  naszy  starcy,  kiedy  chwalą 
dwory  stare,  powiedając,  iż  ludzie  na  nich  nie  byli  tak  występni,  ja- 
ko na  tych  teraźniejszych,  nie  baczą  tego,  iż  też  wiele  osobnych 
cnot,  wiele  godności  na  ten  czas  nie  było,  które  w  ludziech  są  teraz, 
czego  wszytkiego  nie  jest  dziw,  abowiem  z  najlepszego,  z  najsłod- 
szego wina,  gdy  je  na  ocet  obrócisz,  naj kwaśniej szy,  najmocniejszy 
ocet  będzie.  A  przeto,  iż  teraz  rodzą  sie  ludzie  z  więtszym  nierówno 
dowcipem,  niż  sie  na  on  czas  rodzili,  więc  kto  sie  do  cnot  obróci, 
zostawi  daleko  na  zad  one,  które  starcy  chwalą ;  a  kto  sie  też  uda 
do  niecnoty,  będzie  w  niej  nierówno  znaczniejszy,   niż  który  z  da- 
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wnych  łotrów.    Niechaj  że  tedy  ci  starcy   tamtych  swoich  nie  chwafą 
stąd,   iż    nieumiejąc  źle   czynić,  nie    czynili,  bo  chociaż  mało  złego 
broili,  jednak  jako  najgorzej  mogli,  a  umieli,  tak  czynili.  A  iż  onego 
czasu  ludzie  byli  daleko   mniejszego   dowcipu,  niż  teraz,   to  łatwie 
każdy  poznać  może  s  tych  rzeczy,  które  nam  zostawili,  jako  s  pisma 
ich,  z  budowania^  i  z  inych   wszytkich  rzeczy.  Ganią  jeszcze  ci  star- 
cy w  nas  wiele  rzeczy,  które  nie  są  ani  złe,  ani  dobre,  jedno,  iż  IcIl 
oni  w  młodości  nie  czynili,  jako  ubierać   sie  ciepło  młodemu^  jeździćj 
nawozie,  nosić  łóżko  s  sobą,  co  wszy  tko  nic  nic  wadzi,  zwłaszcza,  kiedy  I  . 
jest  pokój.  Bo  okrom  pożytku  i  wczasu,  który  jest  s  tego,  już  to  taki 
w  obyczaj  weszło,  iż  tego  nikt  nie  gani,  jako  nie  ganiono  za  starych,! 
kiedy  kto  chodził  bez  ubrania,  włosy  utrafione  rospuściwszy,  a  s  kro-l 
gulcem  cały  dzień,  więcej  dla   stroju,    niż  dla   potrzeby,    co   w  oni 
czas  było  barzo  dobrze,  a  teraz  barzoby  sie  s  tego  śmiano.  A  przeto 
niechaj  nam    też  będzie  wolno    zażyć    obyczajów    naszego    wieku, 
a  starzy  niechaj  nam  dadzą  pokój,  którzy  częstokroć  chcąc  sie  chwa- 
lić, powiedają  tak:     Mnie  już  było  dwadzieścia  lat,    a  jeszczem  od  ' 
matki  ani  od  sióstr   nie  był  odłączeń,  a  potym   do  wielu  lat  niewie- 
działem,    co  jest  /emmaja  teraz  chłopięta,  dziecka,    ledwe  s  powicia 
wyszły,  a  już  wiedzą   więcej    łotrostwa,   niż    na  on  czas  ludzie  stali  \ 
wiedzieli.  I  nie  baczą  sie  w  tym,  iż  mówiąc    tak,  pokazują  na  oEo 
więtszy  ł)yć  domysł  u  naszych  dzieci,  niż  był  u  ich  starych.    A  tak 
niechaj  nie  szemrzą  przeciwko  naszym  czasom,  iż  w  nich  jest  pełno 
łotrostwa,  co  gdzieby  to  chciał  kto  wykorzenić,  musiałby  też  wynisz- 
czyć zaraz  i  cnoty,  a  niechaj    na   to  pomnią,  iż  za  onych    dawnych, 
dawnych  osobnych  ludzi,    kiedy  ono  świat  tak  sie  był  wyniósł  rozu- 
my nad  ludzki   rozum   bystremi,   iż  też   wyszej  być  nie  mogło,  byli 
też  nader  niecnotliwi  ludzie,  którzy,  by  byli  do  tego  czasu  żywi,  tak- 
by  byli  złością  nasze  złe  ludzi  przeszli,  jako  cnotą,  dzielnością   cno- 
tliwe a  godne  przechodzą,  czego  pełne  są  historye.  Ale  mam  za  to,  że 
sie  już  tym  starym  dosyć  odpowiedziało,  chociaż  troszkę  szyrokiemi 
słowy,  a  wszakoż  nie  barzo  od  rzeczy. 

A  gdyż  sie  to  pokazało,  iż  one  dawne  dw^ory  nie  telko  nie  mają 
nic  nad  te  teraźniejsze,  ale  są  daleko  podlejsze  zwłaszcza  sztychując 
je  z  dworem  pana  naszego,  zacznie  sie  znowu  rozmowa  około  Dwo- 
rzanina. 

(rdy  było  nazajutrz  po  obiedzie,  ksiądz  Biskup  dla  spraw  króla 
J.  M.  musiał  na  pokój  odyść;  ale  niż  odszedł,  zasadził  miejsce  swe 
tak,  jako  przed  tym  panem  Lubelskim,  którego  wszytkim  jako  siebie 
słuchać  roskazał.  Zeszło  sie  było  ku  tej  rozmowie  coś  więcej  niż 
przedtym  dworzan  i  inych  zacnych  ludzi,  s  których  każdy  chciał 
wiedzieć  to,  co  wczora  pan  Kryski  mówił;  co  gdy  im  powiedano 
tak;  jako  kto  pomniał,  jedni  chwalili  jedno,  dmdzy  drugie,  a  trzeci 
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słysząc  tak  wiele  rzeczy,  które  pan  Kryski  dworzaninowi  umieć  ka- 
że, i  jakim  chce,  aby  sic  urodził,  powiedali  talc,  iż  nie  jest  rzecz  mo^j 
żna,  aby  kto  na  świecie  talv  doskonały  naleść  sie  mógł.  A  przetol 
uczyć  tego,  czego  człowiek  umieć  nie  może,  jest  to — prawi — robota  da- 
remna. Byli  zasię  niektórzy  tak  baczni,  którzy  dawając  na  przykład 
Platona,  Xenophonta,  Cicerona,  iż  jeden  doskonalą  Rzeczpospolitą 
wypisał,  drugi  doskonałego  króla,  trzeci  doskonałego  wymówce, 
omawiali  pana  Kryskiego,  jako  tego,  który  też  doskonałego  Dworza- 
nina wymalować  chciał,  choć  rozumiał,  iż  taki  żaden  być  nie  mógł, 
ale  ktoby  tego  był  najbliższy,  ten  aby  był  mian  za  najlepszego;  jako 
gdy  strzelcy  z  rusznic  do  tarczej  strzelają,  kiedy  żaden  w  prawy  po- 
śrzodek,  gdzie  gwoźdź  jest,  nie  trefi,  kto  najbliżej  gwoździa  ugodzi, 
ten  najlepszy  klenot  bierze.  I  u  zawodu  kto  nie  może  być  pirwszym, 
wiele  ma  przed  trzeciem,  gdy  wtorym  przybieży.  Po  tym  tedy  krót- 
kim poswarku,  gdy  pan  Lubelski  milczenie  kazał,  powiedział  pan 
Lupa  w  te  słowa:  Panie  Myszkowski,  wielka  to  jest  rzecz,  którą  na 
w.  m.  włożono :  to  ktemu,  iż  każdy  kto  tu  w  tym  kole  nadziewa  sie 
usłyszeć  co  osobnego,  w  czym  aby  sie  nie  zawiódł,  jest  o  czym  sta- 
rać sie  w,  m. 

Tu  nie  czekając,  aby  pan  Myszkowski  odpowiedział,  rzekł  tak 
pan  Bojanowski:  Mnie  sie  to  rzecz  Avielka  nie  zda,  abowiem  kto 
co  umie,  już  na  to  sposobny  jest,  i  wie  kiedy  i  jako  czo  czynić 
przystoi. 

Na  to  pan  Myszkowski  tak  odpowiedział:  I  tak  panie  Bojanow- 
ski zda  sie  to  w  m.  małe  brzemię,  które  jest  na  mię  włożone;  to  jest 
połiazać  gdzie,  kiedy  i  jakim  kształtem  dworzanin  godności  swej 
użyć  ma. 

Powiedział  pan  Bojanow-ski:  Iście,  że  sie  mnie  rzecz  to  wielka  nie 
widzi;  owa  na  to  wszytko  dosyć  tak  powiedzieć,  aby  Dworzanin 
rozsądku,  a  baczenia  był  dobrego,  jako  wczora  pan  Kryski  powie- 
dział, co,  kiedy  będzie,  jak  tak  dzierżę,  iż  bez  inych  regułek  użyć 
będzie  mógł  godności  swych  Dworzanin,  i  na  czas  i  dobrze,  bo  chcieć 
to  wszytko  zebrać,  jako  na  nić,  a  subtylnie  namniejszej  rzeczy  zma^ 
cać,  zda  mi  sie,  że  to  jest  rzecz  i  trudna  i  podobno  niepotrzebna; 
abowiem  nierozumiem,  aby  kto  mógł  być  takim  mózgowcem,  żeby 
chciał  na  ten  czas,  gdy  drudzy  śpiewają,  szermować,  abo  po  ulicy 
chodząc  tańcować  po  włosku,  chociażby  też  to  barzo  dobrze  umiał, 
abo  mając  cieszyć  smętną  matkę,  którejby  syn  umarł,  popisowałby 
sie  na  ten  czas  żarty  a  trefnością :  iście,  że  żaden  baczny  człowiek 
tego  sie  bł^eństwa  nie  dopuści. 

Powiedział  pan  Myszkowski :  Z  grubym  a  ze  znacznym  błazeń- 
stwem wyjechałeś  tu  w.  m.  na  plac,  jakoby  nie  mógł  jeden  gFupie 
począć   sobie,  mimo  tę  taką  widomą  prostotę:  a  za  w.  m.  niewiesz, 
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iż  obłędy  nie  są  wszytki  jednakie,  może  to  być,  iż  sie  strzynia  czło- 
wiek tego  szaleństwa  jasnego,  jako  to,  o  którym  w.  ni.  powiedasz,  iż 
nie  będzie  tańcował  po  nlicy,  a  tego  sie  nie  strzyma,  ał)y  sam  siebie 
nie  chwalił  bezpotrzebnie  a  od  rzeczy,  abo  iżby  sobie  w  czym  wsze- 
tecznic nie  począł,  abo  iżby  czasem  nic  powiedział  jakiego  słówka, 
rzkomo  barzo  trefnie,  ano  iż  nie  na  czas,  żaden  sie  onemu  nie  roz- 
śmieje.  Jakoż  te  głupie  postępki  częstokroć  bywają  czymsi  pokryte, 
iż  ich  ten  sam  nie  obaczy,  kogo  uwiodą,  jeśli  sie  im  z  wielką  pilno- 
ścią nie  przypatrzy.  A  co  rozum  człowieczy,  a  rozsądek  dla  wiela 
przyczyn  nie  dobrze  dojrzy,  to  dopiero,  kiedy  wstąpi  w  nas  chci- 
wość zbytnia  czestki  (*)  prawie  nic  nie  widzi,  bo  każdy  rad  sie 
s  tym  popisuje,  co  rozumie  o  sobie,  iżby  umiał,  mało  sie  o  tym  pyta- 
jąc, takli  jest,  czyli  nie,  jako  o  sobie  rozumie.  A  tak  mając  sie 
w  tym  Dworzanin  dobrze  sprawować,  potrzeba  mu  najwięcej  jakiejś 
rostropności  i  baczenia,  czo  przed  czym  obrać,  przy  czym  przestać, 
czego  zaniechać;  co  jest  mniejszego,  co  więtszego  w  rzeczach  tych, 
których  przybyć,  abo  ubyć  może,  iżby  znał,  czo  jest  na  czas,  a  co 
nie.  Otóż  chocia  Dworzanin  będzie  tak  dobrego  baczenia,  iż  pozna- 
jaka  miedzy  czym  jest  różność,  jednak  nie  może  to  być,  aby  mu  nie 
łatwiej  przyszło  dojść  tego,  czego  pragnie,  kiedy  mu  sie  jaką  reguł- 
ką  oczy  otworzą,  a  droga  sie  pokaże,  i  miejsca,  na  których  szańco-^ 
wać  sie  będzie  miał,  niż,  gdyby  sie  wszytko  tak  nie  dzieląc  na  roz- 
sądek a  baczenie  jego  puściło.  Rzecz  tedy  pana  Kryskiego  wczo- 
rajsza, mądra,  szyroka,  i  dostateczna  około  tego,  co  ma  mieć  i  umieć 
Dworzanin,  uczyniła  we  mnie  wielką  bojaźń  i  wątpienie,  abym  temu, 
co  na  mię  J.  M.  pan  Lubelski  włożyć  raczył,  tak  zdołać  mógł,  jako 
wczora  pan  Kryski  swemu  zdołał,  to  jest,  aby  sie  uszom  w.  m.  uczo- 
nym dosyć  sstało;  ale  wdy  abym  jako  mogąc  uczesnikicm  był 
chwały  pana  Kryskiego,  ktemu  chcąc  być  pewien,  iż  w  tym  acz  nic 
źle  sobie  nie  pocznę,  kiedy  sie  w  niczym  jemu  nie  sprzeciwię;  tedy 
tak  około  ślachectwa,  jako  dowcipu,  urody,  wdzięczności  i  inych 
przymiotów,  które  Dworzaninowi  pan  Kryski  naznaczył,  na  wszytko 
zezwalam,  a  tego  dokładam,  iż  ku  nabyciu  prawdziwej  chwały  i  do- 
bregOv  mniemania  u  każdego,  a  łaski  u  tego  pana  na  czyim  dworze 
będzie,  potrzeba  tego  Dworzaninowi,  aby  siebie  sam,  obyczaje  swe, 
i  żywot  umiarkować,  i  w  pewną  rezę  wstawić  umiał,  a  użyć  mógł  na 
dworze  tych  darów,  ł^tóre  mieć  będzie  bez  zawiści;  co  jako  jest  rzecz 
trudna,  stąd  to  znać  możemy,  iż  rzadki  kto  ku  tej  doskonałości  przy- 
szedł kiedy,  bo  poprawdzie  s  przyrodzenia  to  ma  każdy  człowiek,  iż 
radniej  pogani,  gdy  co  źle,  niż  pochwali,  gdy  co  dobrze;  a  jest  w  dru- 


(•)    czestki  =  czci. 
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gich  jakaś  złość  przyrodzona,  iż  chocia  znają  jawnie,  że  to  jest  do- 
bre, czo  widzą,  jednak  sadzą  sie  gwałtem  na  to,  aby  w  tym  tak  ką- 
kol  naleźli,  abo  co  podobnego  do  kąkolu.  A  przeto  Dworzanin  nie- 
cłiaj  będzie  av  tym,  czo  pocznie,  ostrożny,  w  mowie  i  w  uczynku 
rostropny,  niechaj  sic  nie  telko  o  to  stara,  aby  jego  godność  i  przy- 
mioty były  osobne,  ale  też,  aby  sposób  życia  jego  zgadzał  sie 
z  godnością,  aby  zawdy  był  jednaki,  a  we  w^szytkicłi  rzeczach  nie 
był  nigdy  od  siebie  rożny. 

Lecz  s  tych  wszyttiicli  swych  godności  i  przymiotów  niechaj 
uczyni  jedne  masse,  tal^,  iżby  każda  sprawa  jego  pachnęła  wszyt- 
kimi  cnotami,  jako  Stoikowie  powiedają,  iż  mądremu  to  należy. 
Aczkolwiek  w  każdym  uczynku  jest  jedna  głów^na  cnota,  wszakoż 
tak  sie  s  sobą  w^szytlvi  cnoty  poplotły,  że  ich  rozerw^ać  trudno,  i  tak 
splecione  ku  jednemu  końcu  bieżą,  a  do  każdej  gruntownej  spra- 
wy wszytki  sie  zgodzić  mogą.  A  tak  trzeba,  aby  ich  Dworzanin 
umiał  użyć,  bo  iż  cnoty  zdadzą  sie  czasem  jakoby  miedzy  sobą 
były  przeciwne,  kiedy  je  pospołu,  jako  na  sztychu  postawi,  jedna 
drugą  zdobić  będzie;  jako  dobr}^  malarz  cieniem  wysadzi  rzecz 
i  uczyni  ją  obłą  (*),  a  jasnością  poda  na  dalą,  na  głębią,  zniży,  skró- 
ci podług  potrzeby;  owa  kładzieniem  rożnych  farb  jednej  rzeczy 
drugą  wspiera.  I  umiejąc,  a  wiedząc,  gdzie  co  przeciwko  czemu 
położyć,  to,  co  chce,  oczom  ludzkim  ukaże.  Stądże  oayo  jest,  iż 
się  nam  s  podziwieniem  podoba  mąż  zawołany,  kiedy  układnie 
a  skromnie  w^e  wszytkim  poczyna  sobie;  więc  ilko  ono  męstwo 
7/Asi  sie  więtsze,  kiedy  skromność  jest  przy  nim;  tylko  też  zasię 
skromność  przy  onej  sierdzitości,  sile,  a  męstwie,  dobrze  sie  więt- 
sza  widzi,  niżby  tak  sama  była.  A  przeto,  kto  mało  mówi,  a  wiele 
czyni,  nic  chwaląc  sie  sam  z  uczynku  chwalebnego,  i  owszem  skła- 
dając s  siebie,  a  czemu  inemu  przypisując,  rzecz  pewna,  iż  ta 
i  druga  cnota  jaśniejsza  sie  w  nim  pokaże,  zwłaszcza  kto  w  tym 
l3ędzie  bacznie  postępował.  Toż  też  rozumiem  i  o  inych  wszyt- 
kich  przy mioci ech  a  godnościach  człowieczych,  iż  jedna  drugą  wiel- 
dze  ozdobić  może. 

Chcę  tedy,  aby  Dworzanin  nasz,  gdy  cośkolwiek  czynić,  abo 
mówić  będzie,  miał  zawdy  w  pamięci  niektóre  regułki,  które  i  na 
każdą  rzecz  sie  zgodzą,  i  zamykają  na  krotce  w  sobie,  to  wszyt- 
ko, co  mnie  powiedzieć  należy. 

A  pirwsza  jest  i  najpotrzebniejsza,  aby  sie  strzegł  nad  wszyt- 
ko (jako  pan  Kryski  wczora  często  przypominał)  wydwarzania. 
Potyra,  aby  obaczył  i  uważył  dobrze  u  siebie,  co  to  jest  za  rzecz, 


(*)    obłą,  dziś  obły  =  wyniosły,  wydatny.  . 


WTÓRA    KSIĘGA.  59 

którą  czynić,  abo  o  której  mówić  ma.  Zasic  na  którym  miejscu, 
więc  przed  kim,  którego  czasu,  przyczynę,  dla  której  ją  czyni, 
lata  swe,  zawołanie,  koniec,  ku  któremu  zmierza,  i  te  rzeczy,  przez 
które  ma  przyść  ku  niemu.  Otóż  s  takową  przestrogą  niechaj  sie 
stosuje  bacznie  ku  temu  Avszytkiemu,  czo  mówić  abo  czynić  umy- 
ślił.    Powiedziawszy  to  pan  Myszł^owski  zamilkł  troszlce. 

W  tym  pan  Kostka  tak  powiedział:  Te  regułki  w.  m.  zda  mi 
sie,  iż  nie  wiele  komu  pomogą,  a  ja  jeden  tak  wiele  teraz  wiem, 
jako  i  pirwej,  niżem  je  słyszał. 

OdpoAviedział  pan  Myszkowski:  Jeśli  w.  m.  dobrze  pomnisz,  pan 
Kryski  wczora  powiedział,  iż  główne  zawołanie  Dworzaninowe  być 
ma  rycerskie  rzemiesło,  i  szyroce  dosyć  o  tym  mówił,  jako  mu  sie 
IV  tym  sprawować  trzeba:  tego  już  powtarzać  nie  będę,  a  wszakoż 
ta,  ktorąm  ja  naukę  abo  regułkę  dał,  żydzie  sie  też,  widzi  mi  sie, 
tu  do  tego,  a  to  tak:  Gdy  Dworzaninowi  przydzie  być  w  potrze- 
bie, abo  w  jakiej  utarzsce,  ma  sie  o  to  bacznie  starać,  aby  sie 
jakokolwiek  wyleczył  ocT  zgraje,  iżby  w  co  najmniejszym  poczcie 
ludzi  męstwo  a  przeważność  sw^ą  pokazał,  a  na  oczach  co  najza- 
3ni  ej  szych  ludzi,  a  możeli  być  samego  tego  kroIa,  abo  pana,  któ- 
remu służyć  będzie;  bo  po  prawdzie  przystoi  to  człowiekowi  umieć 
użyć  godności  swej.  I  tak  rozumiem,  iż  jako  to  sprośna  rzecz 
iest,  chcieć  mieć  daremną,  a  prozną,  gdy  jej  kto  nie  zasłużył,  sła- 
ive,  tak  też  zasie  nie  przystoi  odyjmować  ją  sobie,  będąc  jej  go- 
Izien,  abo  nie  starać  sie  o  nię  tyle,  ile  ze  wstydem  człowiek  sta- 
rać sic  może,  gdyż  ta  jest  sama  prawdziwka  zapłatą  spraw  poczci- 
kvych.  Otóż  mieć  w  tym  baczenie,  a  wiedzieć  gdzie,  i  o  co  wdać 
iiG  w  niebespieczeństwo,  wiele  na  tym  należy.  Bo  drugi,  czując 
ńe  być  mężem,  będzie  takim  prostakiem,  iż  garło  swe  zawiesi  na 
nitce  tak  w  ten  czas,  kiedy  jedzie  w  picowanie,  abo  gdy  nieprzy- 
jacielowi kilka  koni  odgromić  chce,  jako  też,  kiedyby  sie  przed 
«'Szytkim  ufem  potykać  miał.  Czego  Dworzanin  baczny  nie  uczy- 
ai,  jeśli  będzie  pomniał  przyczynę,  dla  której  w  pole  wyciągnął, 
1  przyczyna  niema  być  ina  jeno  sama  telko  sława.  Gdy  mu  sie 
też  trefi  w  gończej,  abo  w  kolczej,  abo  w  turnieju  być,  pomniąc 
aa  którym  miejscu  jest,  i  przed  kim  sie  popisuje,  winien  sie  sta- 
rać, aby  nietelko  był  strojno,  ale  też  i  warowno,  a  gdzieby  mu 
3zego  niedostawało,  aby  radnicj  zaniechał  wszytkiego,  ni  źli  by 
miał  w  czym  źle  począć  sobie,  bo  wymówki  niemasz  dworzanino- 
wi,  gdyż  to  jest  jego  zawołanie.  A  przeto  koń  aby  był  piękny 
dobry,  rząd  źrzetelny,  świetny,  barwy  te,  które  pospołu  na  ubiór 
słoży,  aby  sie  s  sobą  dobrze  zgadzały;  wecliterowic  aby  trefnie 
-ibrani  byli ;  na  hełmie  swym  iżby  co  miał  osobnego.  Owa,  aby  tak 
)rzyjechał    na    plac,   jakoby  w  podziwieniu  l)yl  u  wszytkich,  i  cią- 
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gną]  tak  ludzkie  oczy  ku  sobie,  jako  ciągnie  magnes  kamień  żela- 
zo. Ku  temu  też  i  to  przyłożę,  aby  ostatnim  na  plac  nie  przy- 
jeżdżał, bo  pospolicie  ludzie  pilniej  patrzą  na  pirwsze,  którzy  wy- 
jadą niż  na  ostatnie,  iż  człowiek  będąc  s  przodku  chciwy,  aby  wie- 
dział co  osobnego,  baczy  i  bierze  sobie  w  głowę  rzecz  najmniej- 
szą; potym,  gdy  tego  tak  wiele  widzi,  nietelko  hnet  tego  syt,  ale 
sie  też  prosto  by  jaką  robotą  spracuje. 

Zasię  gdy  Dworzaninowi  do  rozmowy  przydzie,  iżby  pomniał 
s  kim  czo  mówić  ma,  aby  z  uczonym  o  księgach,  a  z  żołnierzem 
o  wojnie  rzecz  prowadził,  a  jeśli  mu  siebie  \samego  w  czym  spo- 
mnieć  przydzie,  tedy  s  taką  przestrogą,  jakoby  sie  nie  zdało,  iż. 
sie  chlubie  chce,  ale  iż  tak  s  trefunku  w  powieści  to  przyszło,  ja- 
ko wczora  o  tym  dobrze  pan  Kryski  powiedział.  Nie  tak  jako  on 
dobry  pan,  panie  Kostka,  o  którymem  niedawno  w.  m.  powiedał^ 
iż  nalazł  sobie  rozmowę  z  jedną  zacną  białągłową,  której  pirwej 
jako  żyw  nieznał,  i  począł  powiedać,  jako  wiele  głów  zabił,  jako 
jest  mężny  i  sierdzity,  jako  s  każdą  bronią  dobrze  umie,  nakoniec 
nie  odszedł  od  niej,  aż  ją  począł  sztuk  uczyć,  puginała  dobywszy; 
niebożątko  białagłowa  była  ten  czas  wszytek  jako  na  skrzy pcu  (*), 
bojąc  sie,  aby  jej  też  lak  nie  zabił.  Jako  którego  z  onych,  o  któ- 
rych jej  po^^iedał.  A  praw^da,  panie  Kostka,  iż  wdy  te  regułki 
moje  nauczyć  czego  mogą.  Pewnie  ten  dobry  pan,  by  był  po- 
mniał, s  kim  mówi,  nie  dopuścił  by  sie  był  tego  błazeństwa.  A  tak, 
jakom  powiedział,  Dworzanin  na  najmniejszą  rzecz  patrzyć  ma.  To 
też  ktemu,  aby  pomniał  przed  kim  sie  s  czym  popisuje,  i  z  jakim  to- 
warzystwem, bo  bym  ja  niechciał,  aby  miedzy  chłopstwem  siadał, 
a  tam  to  pokazowa!,  co  umie,  abo  sie  s  nimi  kosztował  o  płatną. 

Tu  rzekł  tak  pan  Bojanowski:  Musielibyśmy  my  Polacy  szer- 
mować nigdy  nic  umieć,  byśmy  w  Witemberku  s  kusznierzmi  szer- 
mować nie  mieli;  zda  mi  sie,  iź  tę  rzecz  w.  m.  subtylnie  w^^ciągasz, 
bo  tam  więc  w  szermierstwie  nie  idzie  o  ślachectwo,  ale  kto  duższy, 
kto  czerstwiejszy  a  więcej  umie;  a  siła,  moc,  czerstwość,  a  umieję- 
tność może  być  tak  wielka  w  chłopie,  jako  we  mnie;  więc,  kiedy 
mię  ubije  szermując,  abo  pochodzi  w  zapasy,  nie  już  ja  ślachectwo^ 
stracę,  a  on  go  dostanie,  ale,  abo  mu  więtszą  moc  ludzie  niż  mnie- 
przypiszą,  abo  umiejętność,  a  w  tym  jednak  pokaże  sie  we  mnie  nie 
harde  serce,  iż  z  nierównym  sobie  skosztować-em  sie  nie  sromał,  co 
ludzie  s  podziwieniem  za  dobre  mają. 

Nie  owszejki  ja  też  tego,  panie  Bojanowski,  zakazuję  (odpowie- 
dział pan  Myszkowski),  ale  tak   bych  chciał,  iżby    ślachcic  poczcił 


(*;    skrzypiec  =  narzędzie  torlurowe. 
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tym  nieślachcica;  nie,  iżby  prawie  już  o  płatną,  kto  ma  wziąć  wie- 
niec, pójść  to  miało.  A  litemu  clice,  aliy  ślaclicic  był  napoły  wy- 
granej pewien,  bo  jeśli  inaczej,  nie  radze,  aby  sie  liusił,  bo  to  ja- 
koś nie  przystoi  zawołaniu  ślacheckieniu,  aby  cliłop  miał  w  czym 
nad  nim  mieć  górę.  A  tak  mnie  by  sie  zdało,  aby  zgrai  acz  nic 
zaniechał  tego  ślachcic,  bo  w  tej  mierze  z  wygrania  cześć  mała, 
a  s  przegrania  siłna  sromota.  Są  też  i  ine  zabawy  dworskie,  ale 
tych  wszytkich  dworzanin  (okrom  które  do  rycerskiego  rzemiosła 
należą)  używać  będzie  jako  nie  swego  dzieła,  pokazując  sie  być  ni- 
kąska  niechciwym,  aby  go  s  tych  fraszel^,  iż  je  dobrze  czyni,  chwa- 
lono ;  a  wszakoż,  gdy  kczemu  przydzie,  niechaj  znać  będzie,  iż  do- 
brze umie,  ale  iż  w  tym  nic  abo  barzo  mało  ćwiczyć  sie  może.  Nie 
jako  jeden  mój  dobry  przyjaciel,  który,  iż  sie  zbytnie  w  muzyce 
kocha,  kiedy  s  kim  mówi,  a  iż  w  mowie  trefi  sie  j^kie  pomiłczenie, 
to  hnet  pocichu  imuje  sie  śpiewać;  a  drugiego  znam,  który,  iż  kęs 
po  włosku  tańcować  umie,  i  tedy  i  owędy,  idąc  po  ulicy  nieznacz- 
nie poskakuje;  tenże  też  bo  sie  i  szermować  uczył,  na  potkaniu 
s  towarzyszem,  chocia  tam  ten  niewic,  czo  sztuka,  hnet  stanąwszy 
w  kroku,  pokazuje,  jakoby  miał  odbić,  i  potym  ciąć  na  nieprzy- 
jaciela. 

Tu  pan  Bojanow^sld  powiedział:  Trefniej  jeszcze  czyni  jeden  pan, 
co  go  wszyscy  w.  m.  znacie,  który,  iż  łuk  duży  ciągnie  i  nieźle 
strzela,  każdego,  kto  jedno  w  dom  do  niego  przyjedzie,  chocia  cza- 
sem zdechlina  drugi  będzie,  pyta  jeśliby  z  nim  z  łuku  strzelać  chciał; 
nakoniec,  gdy  troszkę  dobrej  myśli,  tak  długo  prosi,  tak  długo  usi- 
łuje, iż,  by  kto  jako  żyw  luku  w  ręku  niemiał,  musi  jemu  kwoli 
strzelać. 

Powiedział  zasię  pan  Myszkowski:  Siła  u  nas  takich,    co  nic  le- 
piej nie  umieją,  jako  smiulare  cupresszim,  i  jął  prowadzić  dalej  rzecz 
sw^oję.  Do  tychże  też  dworskich  zabaw  należy  i  taniec,  a  na  to  Dwo- 
rzanin ma  też  mieć  pilne  oko,  aby,  gdy  mu  przed  panem  swym  przy 
zgrai  zacnych  ludzi  tańcować  przydzie,  umiał  zachować  statek,  po- 
wagę przystojną  i  miarę,  to  jest,  iżby  ani  szalenie  nazbyt,  a  ze  zbyt- 
nią chęcią,  ani  też  z  wymyśloną  powagą  czasu  tamtemu  nieprzystojną 
tańcował.  Cudzoziemskich  tańców^,  zwłaszcza  w  których  czerstwości  | 
potrzeba,  zda  mi  sie  aby  ich  przed   panem  swym  zaniechał,  chyba 
abo  z  roskazania  jego,    a   litemu  w  towarzystwie,   abo  w  maszka-  i 
rach ;  tam  w  ten  czas  zejdzie  sie  w^szytko,  a  może  pokazać   dworza- 
nin i  czerstwość  swą  i  umiejętność.    Gdzie  by  mu  też  przyszło   być  ' 
w  małym  towarzystwie,  a  w  równym,  nie  miedzy  chasą,  tam  i  okrom  ? 
maszkary  tańcować  rozmaicie,  i  troszkę  bespieczniej  poczynać  sobie, 
nic  nie  zawadzi.  A  nie  telko  tańcować,  ale  i  śpiewać,  grać  na  lutni! 
nie  sromota,  zwłaszcza  będąc  o  to  proszony,  a  wszakże  tak,  aby  sie  ^ 
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nie  zdało,  iż  sie  w  tym  zbytnie  ćwiczy,  ale  iż  to  ma  sobie  jako  za  jedno 
igrzysko,  o  które  nic,,  abo  dba  mało,  acz  tale  we  wszytkich  inycłi 
rzeczach  pokazować  ma.  Wiec  gdy  będzie  dobrze  to  czynił,  stolcroć 
jeszcze  więcej  ludzie  ważyć  ono  sobie  będą.  A  jako  temu  przystoi 
lutnie  wziąć  w  rękę,  gdy  o  to  jest  proszony,  tak  zaś  owemu  barzo 
nie  przystoi,  który  przyszedszy  gdzie  miedzy  ludzie,  zwłaszcza  je- 
śli jeszcze  nieznajome,  nie  dadząc  sie  barzo  raczyć,  hnet  wszytko  po- 
każe, co  umie,  a  czasem  i  to,  czego  nie  umie.  Za  czym  pomyśli 
drugi  sobie,  iż  nie  była  ina  przyczyna  jego  tam  przyścia,  jedno  ta, 
żeby  się  s  tym  popisał.  A  przeto  w  tym  i  w  każdej  inej  rzeczy  trze- 
ba, aby  Dw^orzanin  był  ostrożny  i  baczny,  bo  trudno  tu  wypisać 
wszytko  to,  co  mu  sie  trefić  może.  Ale  gdy  będzie  dobrym  uznaw- 
cą,  to  czasu,  to  miejsca,  to  ludzi  tych,  s  ktoremi  będzie,  a  nad  wszyt- 
ko sam  siebie,  jakiego  jest  zawołania,  jakich  lat,  trudno  kiedy  ma 
w  czym  zbłędzić.  Abowiem  leciwemu  człowiekowi,  któremu  szedzi- 
wy  włos,  drżące  ręce,  zmarski  na  twarzy,  siedzieć  spokojem,  a  pa- 
ciorki piać  każą,  grać  na  lutni,  abo  śpiew^ać  barzo  nie  przystoi, 
zwłaszcza  iż  więc  w  piosnkach  więcej  niż  czego  zawadza  sie  miłości, 
a  miłość  staremu  jako  przyw^oita,  zna  to  każd^.  Acz  to  bezecne 
dziecię  czasem  kusi  sie  i  o 'starego,  a  ciało  oziębłe,  ledwe  nie  skrze- 
płe, zagrzać  i  ożywić  chce  na  złość  latom. 

Nie  odejmuj  w.  m.  muzyki  starym,  rzekł  pan  Bojanowski,  bo 
ja  znam  kilku  starych,  którzy  pięknie  śpiewają  i  nie  dadzą  w  tym 
żadnemu  młodemu  naprzód. 

Nie  biorę  ja  tego  starym,  rzekł  pan  Myszkowski,  ale  niechcę, 
aby  sie  s  nich  ludzie  śmiali;  w  gmachu  swym,  gdzie  nikt  nie  sły- 
szy, tam  starzec,  aby  frasunki  swe  a  nędzę  tego  świata  wybił 
z  głowy,  a  słodkości  onej  niebieskiej  zażył,  którą  w  muzyce  Pyta- 
goras  i  Socrates  być  rozumieli,  śpiewać  abo  grać  może.  A  chociaż 
by  też  już  tego  nie  czynił,  tedy  dla  onego  zwyczaju,  który  wziął 
w  muzyce,  nierówno  jej  z  więtszym  smakiem  słuchać  może,  niż  ten, 
który  muzyki  nie  świadom,  abowiem  jako  kowal,  chocia  w  czym 
inym  słaby,  tedy  rękę  dla  onego  zwyczaju,  iż  robi  młotem,  dużsżą 
i  czerstwiejszą  nierów^no  ma,  niż  drugi  człowiek,  syc  mocny,  jedno 
iż  pracować  ręki  swej  nie  zwyczaił;  tale  też  te  uszy,  które  przyw}^- 
kły  melodyej,  lepiej  ją  znają,  z  więtszą  roskoszą  przyjmują  i  sub- 
tylniej  rozeznać  ją  mogą,  niż  drugiego,  który  sie  w  muzyce  nie 
ćwiczył,  u  którego  dźwięk,  tak  jako  przydzie,  tak  odejdzie  bez 
smaku.  Aczkolwiek  i  źwirzęta  czują  roskosz  z  muzyki.  Takowa 
tedy  roskosz  s  samego  słuchania  muzyki  przystojna  jest  starym 
ludziom.  Toż  rozumiem  i  o  tańcu,  aby  mu  stary  dał  pokój,  owa 
wszytkich  roskoszy  człowiek  potahły  pirwej  zaniechać  ma,  niźli  go. 
one  prze  starość  zaniechać  a  opuścić  mają. 
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Tu  powiedział  pan  Lupa:  Toćby  nalepiaj  wyrugowsć  od  wszyt- 
kiego  stare^  a  powiedzieć,  iż  dworzaninem  być  nie  zejdzie  sie,  jedno 
młodemu. 

Odpowiedział  pan  Myszlcowski :  A  widzisz  w.  m.  panie  Lupa, 
iż  ci  starzy,  Ictórzy  sie  w  lalkowych  zabawacli  kocłiają,  clicą  to  poka- 
zać, iż  nie  są  starzy  i  dla  tego  wiec  owo  farbują  sobie  brodę,  abo 
w  czapecce  chodzą,  aby  siwiznę  zakryli,  ano  ta  szedziwość  woła  na 
nie,  aby  zabawam  tym,  które  młodem  ludziom  należą,  dali  pokój,  bo 
są  ine  zabawy  przystojne  człowiekowi  staremu. 

Rzekł  pan  Lupa:  A  cóż  to  za  zabawy,  to  podobno,  aby  star}' 
młodym  bajał. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Ba  i  to  sie  zejdzie.  Ale  każdy 
wiek  człowieczy  kładąc  w  nasze  głowę  ine  a  ine  myśli,  przy- 
nosi s  sobą  i  to  co  chwalić,  i  to  co  ganić  może.  Jako  starzy,  iż 
pospolicie  są  medrszy  niż  młodzi,  powściągliwsz-y,  dalej  patrzą  ro- 
zumem :  więc  też  zasię  leda  qo  czasem  mówią,  by  sie  jedno  mówi- 
ło; są  skąpi,  trudni,  nieużyci,  bojaźliwi,  skrzętni,  dziwacy  na  syny, 
frasunk  zawdy  w  domu,  a  łajanie,  bo  wszytko  chczą,  aby  po  ich 
woli  szło.  A  młody  człowiek  zasię  śmielszy,  hojniejszy,  szczyrszy. 
Ale  hnet  sie  zwadzi,  nieustawiczny,  prędko  sie  jednego  rozmiłuje 
i  zasię  zaraz  go  opuści;  na  biesiadę,  na  roskosz  chciwy;  nieprzyja- 
ciel wnet  temu,  kto  go  s  czego  upomina.  Owa  wiek  stały,  a  sta- 
teczny, to  jest  najlepszy,  iż  człowiek  już  one  dymy  młode  z  głowy 
sobie  wyraził,  i  to,  co  jest  złego  w  młodości  zagubił,  a  starość  też 
surowa  ze  swemi  złemi  przymioty  nie  przystępiła.  Ale  ci,  którzy 
nie  są  w  tym  pośrodku,  mają  sie  o  to  starać,  aby  niedostatki  przy- 
rodzone, które  lata  przynoszą,  ku  dobremu  nakierowali.  Jako  sta- 
rzy ci  niechaj  sie  strzegą  zbytniej  chluby  a  powiedania  o  sobie 
i  inych  przywar,  którem  ich  własne  wyliczył,  ale  niechaj  umieją 
użyć  mądrości  swej,  biegłości,  wiadomości  wiela  rzeczy,  której  za 
laty  i  doświadszeniem  dostali,  aby  sie  do  nich,  jako  do  bogów  jakich 
o  radę  ubiegano,  ktemu,  aby  to,  co  wiedzą,  ze  smakiem  powiedać 
umieli  a  k  rzeczy,  słodząc  onę  powagę  sw^ą,  którą  im  szedziwość 
daje,  stateczną  trefnością,  jako  to  widzimy  wszytcy  być  w  panu  Ja-\ 
nic  grabi  s  Tarnowa  Kasztellanie  Krakowskim  (*),  który  do  wyso-  |) 
kich  cnót  swych,  do  doskonałej  mądrości,  do  Avielkiej  sprawy,  do 
gruntownej  dzielności  w  rzeczach  wojennych,  jakowa  w  żadnym  Po- 
laku za  ludzkiej  pamięci  nie  była,  do  powagi  przystojnej  osobie 
swej  przyłączył  i  to,  iż  go  s  słodkiej  powieści  jego  każdemu  mih» 


(*;     Przykład  Jana   z  Tarnowa  jest  własnością  Górnickiego;  w  oryginale 
włoskim  nie  ma  w  tym  miejscu  żadnego  przykładu. 
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bluchać.  Toć  to  zabawy  są  ludzi  szedziwjch,  temu  oni  okrom  tań- 
cu, okrom  muzyki  dobrze  stać  mogą.  Młodzi  ludzie  takież  niechaj 
tegoż  baczenia  będą;  nie  mówię,  aby  sie  tymże  kształtem  jako 
i  starzy  sprawowali,  bo  co  sie  jednemu  żydzie,  to  drugiemu  barzo 
nie  przystoi,  i  jest  owo  przypowieść,  kto  z  młodu  nie  wyszaleje,  mu- 
si na  starość.  Ale  iżby  tłumili  av  sobie  zbytki,  młodemu  przyrodzo- 
ne. Jakoż  mnie  sie  barzo  ])odoba  pachołek  młody,  zwłaszcza  ten, 
co  się_j)ara  r3'cerskim  rzemiesłem,  który  owo  ma  w  sobie  coś  tro- 
szkę powagi,  a  gdy  do  czynienia  przydzie,  iż  nie  wiele  mówi,  abo- 
wiem  zda  sic,  iż  takowy  ma  coś  przed  drugimi  młodemi.  Nad  to 
jeszcze,  iż  sie  wnet  na  takiego  oglądają,  i  pomyśli  drugi  sobie,  źle 
s  tym  kuńsztować,  nie  masz  tu  płochej  a  bystrej  zapalczywości,  ale 
stateczna  sierdzitość,  którą  rozum  a  baczenie  w^zbudza  i  rządzi. 
I  tako  waż  też  sierdzitość  (bo  zawdy  z  wielkiego  serca  roście)  naj- 
duje  sie  w  źwirzętach  ślachetniej szych,  jako  we  lwie,  w  orle.  Ani 
to  jest  bez  przyczyny,  bo  takowe  rozgniewanie,  które  bez  wicia 
słów  jakoby  niespodziewane,  zaraz  tak  wszytką  siłą,  jako  kula 
z  działa  wypada,  nierówno  gwałtowniejsze  jest,  niźli  to,  które  sie 
z  nienagła  zapala.  Przeto  owi,  co  sie  miecą,  łają,  w^yzywają, 
grożą  przed  bitwą,  pospolicie  hnet  złożą  i  osłabieją,  gdy  ku  rzeczy 
przydzie,  nie  inaczej,  jedno  jako  ów  pies,  którego  z  łańcucha  spusz- 
czą, bo  sie  wymoże,  wysili  w  onym  mietaniu,  w  onym  targaniu,  iż 
nic  ognia  w  nim  nie  zostanie.  A  jeszcze  bych  przyrównał  takowe 
ludzi  do  ow\^ch  pacholąt,  które  w  nocy  po  ulicy  idąc  śpiewają,  bo 
im  owo  nie  z  wesela  przychodzi,  ale  iż  sie  boją,  więc  czynią  tym 
sobie  dobre  serce.  A  tak,  jako  w  młodym  pachołku  chwalą  ludzie 
stateczność  a  postanowienie,  bo  sie  zda,  iż  już  one  dymy  młode,  ona 
płochość  w  nim  ustała ;  tak  zasię  każdemu  sie  podoba  ów  starzec  ży- 
wy, który  sie  l^rzepczy  więcej  sam  sobą,  a  sercem  dobrym,  niżli,  aby 
mu  ciało  mdłe  co  mocy  przydawać  miało.  A  tą  rzeczą  zda  sie  być 
w  onym  pośrzednim  wieku,  który  zgrzybiałości  (iż  tak  mam  rzec)  nie 
doszedł,  a  młodość  nazad  zostawił,  jaki  czas  powiedają  ludzie  być 
najlepszy,  Ktemu  może  o  takim  człowiecze  to  rozumieć,  iż  młode 
lata  swe  nie  rospustnie  strawił,  abowiem  kto  w  młodości  powścię- 
gliwie  żywię,  ten  miewa  starość  nie  zemdlałą.  Ale  jeszcze  nie  do- 
syć na  tym  wszytkim,  czom  wyliczył  dworzaninowi  ku  nabyciu  łaski 
tego  pana,  któremu  służyć  będzie,  i  zjednaniu  sobie  miłości  u  wszyt- 
kich,  jeśli  w  spolnym  życiu  a  w  towarzystwie  nie  będzie  miał  tych 
przysmaków,  tej  przyjemności,  iżby  do  niego  jeden  przed  drugim 
ubiegał.  A  w  tym  trudno  podać  naukę,  którą  dla  rożnych  rzeczy, 
rożnych  trafunkow,  które  w  życiu  przypadają,  ktemu,  iż  każdy  czło- 
wiek inakszy  jest,  bo  pary  ludzi  jednakich  głów,  którzy  by  we 
wszytkim  byli  sobie  podobni,  nie  najdzie  ich  na  świecie.     A  przeto, 
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kto  chce  ujść  dobrze  miedzy  tak  wiciem  ludzi,  i  udać  sic  za  jednc- 
i;o  z  nich;  potrzel)a  mu  swego  własnego  a  dobrego  baczenia  i  roz- 
sądku; a  znając  co  w  kim  jest,  czym  ten  od  tego  rożny,  aby  sie  też 
i  on  odmieniał  na  czas,  według  przyrodzenia  tych,  miedzy  któremi 
żyć  będzie.  Toć  ja  więcej  dać  na  rozum  nie  umiem,  ani  inych  re- 
gułek  wiem,  okrom  tych,  którem  już  wyliczył. 

Rzekł  tu  J.  M.  pan  Lubelski:  Mym  zdaniem  zdzierasz  sie  W.  M. 
panie  Myszkowski  s  prącej,  nie  iżbyś  w.  m.  niemiał  co  powiedać. 
Ale,  iż  ja  tu  s  poruczenia  J.  M.  l^siędza  Bislaipa  mam  zwirzchność, 
roskazujo  to  y\\  m.  abyś  w.  m.  tak  długo  mówił  o  tejże  rzeczy,  aż 
do  tego  czasu,  jako  pan  Kryski  wczora. 

Ja  dalej  nie  mam  co  mówić,  odpowiedział  pan  Myszkowski. 

Rzekł  zasię  pan  Lubelski:  Niewiem,  byś  to  w.  m.  drugi  raz, 
rozmyśli w^szy  sie  powiedzieć  mógł.  Więc  w.  m.  tak  słabo  o  swym 
rozumie  dzierżysz,  iżł)yś  niemiał  móc  godzinę  i  Idlka  o  którejkol- 
wiek chocia  błahej  rzeczy  mówić;  a  byli  ludzie,  jako  w\  m.  wiesz, 
którzy  leda  co  wziąwszy  przed  się,  dobrze  o  tym  mówić  i  pisać 
umieli;  był  jeden,  l^tóry  chwaląc  muclie,  księgę  napisał,  drugi 
chwalił  quartanę  febrę,  trzeci  łysinę;  (*)  [więc  i  morowego  powie-\ 
trza  chwała  jest  na  piśmie,  jest  węgorzow^a,  jest  mozdzyrzowa  \ 
i  inych  chwastów.:  Owa  ci  o  ledaczym  mówić  dobrze  i  szyroko  mo- 
gli,  a  w.  m.  o  rzeczy,  w  której  jest  placu  dosyć,  mówić  nie  będziesz 
umiał? 

Odi)owiedział  pan  Myszkowski:  Nie  kładę  sie  ja  s  tymi  tam 
równo,  wiellcie  to  głowy  były,  ale  gdyż  nie  może  inaczej  być,  będę 
ja  już  poty  mówił,  póki  mi  w.  m.  każesz,  tego  wńerę  niewiem,  bę- 
dzieli  dobrze.  Towarzystwo  miedzy  Dworzaninem  a  panem  zda  sie 
jakoby  żadną  miarą  być  nie  mogło ;  to  dla  tego,  iż  sobie  są  nieró- 
wni. Ale  jednak  tak  sie  to  porówna,  kiedy  dworzanin  będzie  zawdy 
na  to  pomniał,  iż  on  jest  sługa,  a  pan  panem,  ktemu,  iż  pana 
swego  prawdziwie  miłować  i  we  czci  jako  ziemskiego  boga  mieć,  bę- 
dzie, wszytek  sie  stosując  ktemu  obyczajmi,  sposobem  życia,  chę- 
cią szczyrą,  aby  mu  sie  co  najwięcej  podobał,  abow^iem  po  tych  go- 
dnościach naznaczonych,  które  dworzanin  w  sobie  być  pokaże,  to 
jest  rzecz  naj czelniej sza. 

Tu  pan  Lupa  powiedział:  Takowych  dworzan  dziś,  panie  Mysz- 
kow^ski,  barzo  "wiele,  boś  tu  w.  m.  na  krotce,  a  właśnie  pochlebcę 
chytrego  wymalował. 


(•)    Oryginał  włoski  przytacza  tylko  muclię,  febrę  i  łysinę   ((funa  mosca, 
delia  febrę  ąuartana,  del  calvizio);  z  teg-o  należy  wnioskować,  ze  w  owym  cza->  cjm 
sie  w  Polsce  istniały  książki  o  morowym  powietrzu,  o  węgorzu,  o  moździe- |i2e7i« 

rzu  i  t.  d.  '  '•  p^<^ 

pj.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  I.  *^ 


Odpowiedział  pan  Myszkowski:  I  owszem,  daleko" taki  będzie  od 
pochlebcę,  bo  pochlebca  ani  pana  swego,  ani  przyjaciela  nie  miłuje. 
A  Dworzanin,  jakom  powiedział,  to  ma  mieć  nad  wszytko,  aby  mi- 
łując pana  swego,  wolej  jego  i  roskazaniu  dosyć  czynił,  co  może 
czyście  być  bez  pochlebstwa.  Bo  ja  rozumiem  w  rzeczach  przystoj- 
nych a  poczciwych,  abo  które  nie  są,  ani  złe  w  sobie,  ani  dobre, 
jako  jest  gra,  abo  obieranie  sie  w  jednej  rzeczy,  barziej  niż  w  dru- 
giej, w  czym  chcę,  aby  sie  stosował  dworzanin  (chocia  by  go  też 
s  przyrodzenia  ta  tam  rzecz  mierziała)  ku  pańskiej  wolej,  iżby  wi- 
dząc go  pan,  zawdy  tak  mnimał,  że  mu  coś  wdzięcznego  powiedzieć 
clice.  A  ku  temu  tak  przydzie,  kiedy  będzie  miał  vi  sobie  to  ba- 
czenie, ten  dowcip,  że  pozna,  co  sie  panu  podoba  i  czym  wniść 
w  łaskę  jego  może;  a  sam  na  sobie  to  przemoże,  iż  sie  będzie  ko- 
chał panu  kw^oli  w  tej  rzeczy,  l^tora  by  go  snadź  s  przyrodzenia 
mierziała.  Już  tu  przydzie  zostawić  złą  myśl  doma,  a  przed  panem 
z  wesołą  twarzą  stawać,  nie  pochmurno,  ani  niemo,  jako  więc  owo 
drudzy,  s  których  twarzy  to  znać,  że  sie  na  pana  gniewają,  co  jest 
rzecz  barzo  sprośna.  Ktemu  niechaj  nie  będzie  dworzanin  obmowcą 
złościwym,  zwłaszcza  o  panie  o  swym,  jakoż  to  na  dworze  pospolita, 
iż  ci,  którym  pan  najwięcej  uczynił  dobrego,  litóre  s  ciemności  na 
światło,  z  błota  na  suszę  wyrwał  i  uczynił  pany,  najbarziej  się  więc 
na  pana  skarżą  i  najgorzej  o  nim  mówią,  a  to  jest  rzecz  barzo  nie- 
przystojna nietelko  tym,  którzy  dobrodziejstwo  od  pana  wzięli,  ale 
i  tym,  którychby  kiedy  co  nietrefnego  od  pana  potkało.  Nad  to  mój 
Dworzanin  niechaj  nie  będzie  wszeteczny,  niechaj  nowinek  nie  nosi, 
niechaj  ostrożnie  mówi,  aby  miasto  zatrefnowania  nie  obraził,  aboj 
chcąc  k  smaku  co  powiedzieć,  aby  nie  trefił  w  bolące  miejsce.  Za- 
się  niech  nie  będzie  ociętny,  sporny,  swarliwy,  jako  niektórzy,  col 
sobie  żadnej  rzeczy  barziej  nie  upodobali,  jako  sie  ludziom  przy-j 
krzyć,  prosto  by  muchy  jecie,  a  niechaj  kto  jako  chce  jasną  prawdę 
powie,  tedy  oni  l^ażdemu  spor  trzymają,  a  przeciwko  prawdzie  mó- 
wią; ktemu  niechaj  dworzanin  leda  czego  nie  mówi,  niechaj  sobie 
próżnej  sławy  nie  czyni,  niech  sie  nie  chwali,  prawda  w  uściech  nie- 
chaj zawdy  będzie,  nie  kłam,  ani  pochlebstwo.  Niechaj  w  nim  zna- 
czna będzie  sla-omność,  statek,  a  powaga  nie  brzydka,  pana  zawdy^ 
mając  w  takowej  uczciwości,  jako  przystoi.  Nie  tak,  jako  więc  owo- 
drugi,  co  sobie  poczyna  s  panem  jako  z  bratem ;  abo  ów,  który  nai 
potkaniu  z  jakim  wiełldm  wojewodą,  by  z  nim  jedno  raz  jako  żywj 
mówił,  hnet  k  niemu  bieży  wszetecznic,  z  dziwnemi  śmieszlii  i  wda 
sie  w  rzecz,  jako  s  tym,  s  kim  by  żył  za  jednego.  Abo  nigdy,  aboj 
barzo  rzadko  sam  za  sobą  pana  ni  ocz  niechaj  nie  prosi,  aby  pan,^ 
niechcąc  jego  tym  obrazić,  kiedyby  dla  niego  nie  uczynił,  nie  mu- 
siał czasem  z  niechęcią  tego  pozwolić,  o  co  by  go  on  prosił.  A  kiedyj 
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też  przez  kogo  inego  pana  prosić  umyśli,  tedy  będzie  miał  oko  na 
czas,  którego  ma  prosić,  więc  o  rzeczy  słuszne  i  przystojne  prosić 
będzie,  odjąwszy  od  prośby  od  swej  to,  co))y  i)ana  obrazić  mogło, 
ktemu  ułatwiwszy  wszytko7  aby  paii"  bez  trudności  żadnej  mógł  ono 
uczynić;  co  kiedy  będzie,  nigdy  sie  pan  nic  wymówi,  a  jeśli  sic  wy- 
mówi kiedy,  tedy  jednak  nie  będzie  rozumiał,  żeby  sługa  tym  sie 
obrazić  miał.  Abowiem  panowie  wielekroć,  gdy  czego  dla  kogo  na 
wielką,  a  z  usiłowaniem  prośbę  nie  uczynią,  rozumiejąc,  iż  tamten 
tak  barzo  tego  pragnąc,  a  nie  mogąc  ktemu  przyść,  musiał  sic  obra- 
zić; poczynają  więc  od  niego  stronić,  aż  ku  temu  przydzie,  iż  im  ta- 
kowy człowiek  na  wieki  obrzydnie.  Nad  to  jeszcze  dworzanin  nie- 
chaj sie  na  pokój  pański,  nie  wezwanym  będąc,  nigdy  nie  ciśnie, 
cliociażby  też  był  dobrze  wziętym  u  pana;  bo  panowie  na  pokoju 
chcą  też  mieć  tę  wolność  mówić  i  czynić,  co  sie  im  podoł)a,  czego 
niechcą,  aby  ten  słyszał,  abo  widział,  kto  to  rozbierać  u  siebie, 
a  one  posądzać  może.  A  przeto  złe  to  każdy  czyni,  kto  gani  stąd 
pany,  iż  pospolicie  biorą  do  komory  ludzie,  którzy  nic  inego  nie 
umieją,  jedno  dobrze  służyć ;  bo  niewiem,  czemu  panom  nie  ma  to 
być  wolno,  co  nam  chudym,  to  jest,  aby  w  komorze  mówili  i  to 
i  owo  dla  krotochwile.  A  tak  Dworzanin,  gdy  mu  przydzie  być  na 
pokoju  s  panem,  jeśli  inego  czasu  i  na  inym  miejscu  sprawował  rze- 
czy poważne  a  potrzebne,  tedy  sie  już  tam  nie  zydą,  ale  je  ma  od- 
łożyć na  iny  czas  i  miejsce,  a  w  ten  czas  niechaj  tym  bawi  pana, 
czym  by  sie  ucieszyć  pan  mógł,  aby  mu  nie  przekaził  onej  ochłod}^, 
dla  której  odszedł  na  pokój.  Ale  i  w  tym,  jako  i  w^  każdej  inej  rze- 
czy, najwięcej  się  o  to  ma  starać,  aby  panu  nie  obrzydł.  Łaskawej 
twarzy  pańskiej  i  wszelakiego  inego  polvazu  łaski,  niecliaj  zbytnie 
a  jawnie  nie  łapa,  jako  drudzy  są  tego  tak  chciwi,  iż,  gdzieby  tego 
nie  znali,  zda  się  im,  jakoby  wnet  mieli  umrzeć.  Więc  kiedy  kasz_- 
c^ek  w  czym  niełaskę  baczą,  abo  iż  kogo  inego  przed  sobą  widzą 
być  w  lasce,  to  sie  tali  barzo  gryzą,  iż  żadną  miarą  onej  zadrości 
pokryć  nie  mogą.  Skąd  to  więc  bywa,  iż  sie  z  nich  ludzie  śmieją, 
i  panowie  czasem  na  złość  im  leda  komu  łaskę  pokazują.  A  jeśli 
zasię^są  w  wielkiej  łasce,  to  sie  nią  tak  barzo  upiją,  iż  nie  wiedzą, 
co  czynią  przed  radością;  chcieliby  zezwać  wszytkiego  świata,  aby 
sie  im  podziwował  i  poradował,  iż  Icu  temu  przyszli,  co  im  jest  wiel- 
ką nowiną.  Takowym  niechaj  nie  będzie  nasz  I3worzanin;  acz  łaskę 
pańską  i  wszelaki  jej  pokaz,  chcę,  aby  sobie  w^ażył,  ale  nic  tak 
barzo,  iżby  sie  też  bez  tego  obejść  nie  mógł.  AYięc,  kiedy  będzie 
łaskę  znał,  niechaj  nie  pokazuje,  iż  mu  to  w  dziw  a  wielka  nowina; 
ani  też  łaską  niech  nie  gardzi,  jako  niektórzy,  co  z  głupstwa  pusz- 
czając wszytko  mimo  się  dają  tak  znać  ludziom,  że  onego,  czym  ich 
panowie  czczą,  znają  się  być  niegodnemi. 
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Ale  kiedy  go  pan  czym  poczci;  niechaj  sie  jako])y  troszkę  zbra- 
nia,  pokazując,  iż  to  za-  wielką  rzecz  u  siebie  poczyta,  czym  go  pan 
nadarzyć  a  ozdobić  chce,  aby  pan  tym  usilniej  i  z  wictszą  chęcią  ko- 
nał ono.  Abowiem  im  sie  tego  człowiek  więcej  zbrania,  tym  barziej 
pokazuje,  jako  to  zna,  iż  go  sobie  pan  wieldze  waży;  i  ktemu  też 
łaska  ona  tym  sie  więtsza  widzi,  im  ją  sobie  człowiek  barziej  dro- 
ży, i  ku  więtszej  czci  swojej  być  ją  rozumie.  Toć  taka  gruntowna 
laska  wziętym  jednego  hnet  uczyni,  bo  iż  jej  człowiek  nie  zbytnie 
biega,  każdy  rozumie,  iż  roście  za  cnotą,  zwłaszcza  kiedy  I^to  ku 
temu  jeszcze  jest  skromnym.  Kto  sie  z  w.  m.  temu  przypatrzył  kie- 
dy owo  kto  wszetecznic  wda  sie  w  rzecz  s  swym  panem,  jako  pan, 
abo  mu  nic  na  jego  słowa  odpowie,  abo  jeśli  odpowie,  tedy  s  kwaś- 
ną postawą,  a  barzo  nierad.  A  przeto,  kto  chce  znać  łaskę  pańską 
niemasz  lepszej  i  bliższej  drogi,  jako  ją  zasłużyć  i  być.  jej  godzien; 
bo  to  ostatnia^  kiedy  kto  widząc  towarzysza  swego  dla  jakiej  rze- 
czy być  w  łasce,  chce  tymże  strychem  jako  on  iść,  i  przyść  ku  ta- 
kiemuż  miejscu.  Omyli  to  barzo  prętko,  bo  nie  wszytkim  jedno  przy- 
stoi; będzie  drugi  człowiek  tak  trefny  s  przyrodzenia,  iż  co  jedno 
rzecze,  to  sie  wnet  jest  śmiać  czemu,  prosto  by  sie  miał  na  to  telko 
samo  urodzić.  Drugi  zasię,  komu  to  nie  przystoi,  a  iż  ma  coś  po- 
ważnego AV  sobie,  niechaj  będzie  jako  chce  mądry,  żadną  miarą  tak 
w  to  nie  trefi ;  i  owszem  clicąc  zatrefnować,  barzo  rychło  tym  sie 
ohydzi,  a  prosto  tak  mu  to  będzie  przystało,  jako  onemu  osłowi, 
który  s  panem  tak  chciał  igrać,  jako  piesek. 

Przeto  potrzeba,  aby  siebie  sam  człowiek  dobrze  znał  i  swoje  si- 
łę, a  lui  temu  dopiero,  żeby  sie  stosował,  obaczając,  czemu  sprostać, 
a  czemu  nie  sprostać  może. 

Niż  w.  m.  panie  Myszkowski  dalej  zajedzie,  powiedział  pan  Lu- 
pa, chce  mi  sie  tu  w.  m.  troszkę  zabawić. 

Jeślim  ja  dobrze  wyrozumiał,  powiedziałeś  tak  w.  m.,  kto  chcą 
mieć  łaskę  pańską,  trzeba,  żeby  ją  zasłużył  i  był  jej  godzien,  a  iżby 
czekał  tego  radniej,  kiedy  mu  ją  pan  s  swej  chęci  pokaże,  niż  jej 
ma  sam  wszetecznic  łapać.  Mnie  sie  nauka  ta  w.  m.  nie  podoba,  bo 
wszytko  widzę  u  dworu  inaczej,  wszeteczeństwo  płuży,  (*)  a  skrom- 
ność za  głupstwo  mają.  Nakoniec  doznałeś  tego  w.  m.  sam,  iż  nie- 
którzy u  naszych  panów  będąc  pirwej  w  małej  cenie,  wszetecznością 
potym  ku  wielkiej  łasce  przyszli.  Skromnego  a  statecznego  nigdym 
ja  w  lasce  nie  widział;  jeśli  w.  m.  którego  pomnisz,  proszę  namień 
mi  go  w.  m. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Nie   wszytkoć  też  to  wszetecz- 


(•)    phiży^kwitnie,  opływa  '.r  dostatkach. 
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iiość,  która  sie  w.  m.  wszeteczno«cią  widzie  ma  drugi  w  sobie  bcs-* 
pieczeństwo  jakieś  szczyre  a  otworzyste,  nie  patrząc  barzo  na  ce- 
remonie i  powiedają  tak  ci,  którzy  bywali  we  Francyej,  iżeśmy  my  j 
Polacy  Francuzom  w  tym,  abo  oni  nam,  barzo  podobni,  bo  też  oni 
s  pany  swemi  obchodzą  sie  wielką  swobodą.  A  też  u  nas,  jeśli  kto 
wychodzi  w  tym  bespieczeństwie  z  miary,  prawda  iż  panowie  radzi 
sie  więc  s  takiemi  w  rzecz  wdają;  ale  przedsię  skromny  a  godny 
człowiek  ma  wszędy  przodek.  Ktemu  nic  jednych  obyczajów  są 
wszytcy  panowie,  i  nie  możemy  im  tego  słusznie  przypisać,  iżejjy 
sie  we  wszetecznikach  wszytcy  kochać  mieli.  Znam  ja  te  pany,  któ- 
rzy na  wszetecznego  i  patrzyć  nie  mogą,  a  skromnego,  miernego 
barzo  miłują.  A  to  przy  tym,  że  ja  tu  samej  gołej  skromności  nie  kła- 
dę, ale  z  godnością  pospołu  złączoną,  bo  to  oboje  czyni  człowiełia 
wziętego  i  wdzięcznego  u  ludzi.  Niepotrzeba  skromnego,  aby  o  so- 
bie wiele  wołał,  godność  a  sprawy  jego  poczciwe  te  zań  będą  mówić, 
te  same  będą  go  chwalić,  i  nierówno  pokażą  sie  więtsze  i  chv/aleb- 
niejsze,  kiedy  wszeteczność  przy  nich  nie  będzie.  Ale  jednak  i  w  tym, 
jako  w  każdej  inej  rzeczy  miary  potrzeba,  bo  kiedy  też  Icto  nazbyt 
stateczny  a  skromny,  hnet  go  abo  za  hardego,  abo  za  głupiego  mieć 
będą.  Dworzanin  nasz,  kiedy  mu  z  rzeczy  przydzie,  a  czas  jest  po 
temu,  niechaj  ucieszyć  mową,  zwłaszcza  ^v  rzeczach  mniejszycli, 
i  o  wszytkim  gładce  i  dobrze  mówić  umie;  a  kiedy  też  zasię  w  po- 
ważnych rzeczach,  niechaj  mądrze  a  rostropuie  rzecz  prowadzi,  sto- 
sując sie  zawdy  ku  obyczajom  tych  ludzi,  miedzy  któremi  żyć  będzie. 
Ale  nad  wszytko  potrzeba,  aby  był  dobrym,  cnotliwym  człowie- 
kiem, a  swe  sprawy  wszytki  aby  kierował  ku  dobremu ;  niechaj  nie 
będzie  zawisny;  niech  ni  o  kim  źle  nie  mówi;  niechaj  sobie  łotros- 
twem  a  niecnotą  łaski  pańskiej  nie  jedna. 

Pan  Lupa  tak  zasie  powiedział:  Pewnie  tak  Dworzanin  ten  nie 
wskura,  bo  dziś  rychlej  jeden  niecnotą,  niż  cnotą  uroście. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Nie  mów  tego  w.  m.,  abowiem 
tym  sposobem  musieliby  tego  wieku  v/szytcy  panowie  źli  być,  co  ich 
jest  na  świecie,  czego  uchowaj  l^oże.  Wiele  jest  dobrych,  świętych 
panów,  którzy  cnotę  miłują.  Ale  gdzicby  Dworzanin  za  swym  nie- 
szczęściem na  złego  a  niepobożnego  pana  trefił,  hnet,  skoro  to  po- 
zna, ma  odstać  od  niego,  to  dla  tego,  aby  sie  nie  zdał  być  pochwalcą 
złych  rzeczy,  a  ktemu  cliceli  ujść  tej  napaści,  tej  męki,  którą  cno- 
tliwi ludzie  cirpią,  służąc  złym  panom. 

Powiedział  pan  Lupa:  Trzeba  pana  Boga  o  to  prosić,  aby  nam 
dobre,  cnotliwe  pany  dawał,  bo  kiedy  go  więc  dostanie  człowiek, 
już  takiego,  jaki  jest,  cirpieć  musi.  Ślachcic  poczciwy,  kiedy  sie  już 
zawiedzie,  a  przystanie,  wiele  rzeczy  jest,  które  go  na  onym  miejscu 
zatrzymywać  będą.    Owa  dworzanin  jest  w  tej  mierze  jako  ów  pta- 
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.szek,  który  sie  w  głodnym  kraju  wylągnie,  bo  cliociaby  sie  indziej 
zaleciawszy  mógł  mieć  lepiej,  jednak  miejsca  nie  odmienia,  a  trwa 
tam,  gdzie  sie  urodził. 

Mnie  sie  tak  widzi,  odpowiedział  pan  Myszkowski,  iż  człowiek 
więcej  sie  ma  oglądać  na  swoje  powinność,  niż  na  wszytki  tamte 
przyczyny,  któreby  go  zatrzymać  mogły.  Zgoła  by  jedno  nie  na  woj- 
nie, abo  nie  czasu  inej  gwałtownej  potrzeby,  abo  nieszczęścia  pana 
swego,  pod  który  czas  dworzanin  bez  obrazy  sławy  swej  odjecbać 
nie  może ;  tedy  zawdy  inedy  nie  telko  wolno,  ale  powinien  zaniechać 
sługa  złego  pana,  to  dla  tego,  aby  miedzy  dobremi  ujść  mógł  bez 
uszczypku;  bo  nie  darmo  mówią:  Jaki  pan,  taki  kram.  A  zwłaszcza 
jeszcze,  kied}'  to  pokaże,  iż  ina  przyczyna  nie  byfa  jego  odstania, 
jedno  niepobożność  pańska. 

A  o  tym,  co  w.  m.  rozumiesz,  panie  Myszkowski  (rzekł  pan  Bo- 
janowski):  Przystoili  ślachcicowi  tego  pana,  litóremu  służy,  w^e  wszyt- 
kim  słuchać,  ile\\j_dqhvze\i^^0Ji^^  nie  poczciwie;  owa  ufa- 

jąc mnie  pan  i  rozumiejąc,  że  dla  niego  wszytko  uczynię,  roskaże 
mi,  abych  zabił  kogo  jemu  lovoli,  J^oamlija  to  uczynić,  czy  nie. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Masz  w.  m.  panie  Bojanowski 
i  każdy  poczciwy  człowiek  pana  swego  w  tych  rzeczach  słuchać, 
które  jemu  są  poczciwe  i  pożyteczne,  nie  w  tych,  które  są  niecześci- 
we  i  szkodliwe.  Roskazałby  mnie  pan  mój,  abym  zdradził,  me  telko 
iiie  powinien  tego  uczynić,  alem  powinien  nie  uczynić  i  sam  dla 
siebie,  i  prze  to,  abym  nie  był  przyczyną  lekkości  pana  swego. 

Acz  poprą wdzie  wiele  jest  rzeczy,  które  tak  na  pirwszym  poź- 
rzeniu  zdadzą  sie  dobre,  a  są  złe ;  drugie  zasię  zdadzą  sie  złe,  a  są 
dobre.  A  przeto  bywają  te  czasy,  kiedy  dla  pana  swego  nie  telko 
jedne  osobę,  ale  wiele  tysięcy  zabić  przystoi ;  takież  i  ine  rzeczy  czy- 
nić, które  mogłyby  sie  jednemu  s  przykra  na  nie  wejźrzawszy  zdać 
złe,  a  wdy  złe  nie  będą. 

Powiedział  pan  Bojanowski  zasię:  Tegoż  bym  ja  rad  słuchał, 
abyś  mnie  w.  m.  nauczył,  jako  rozeznać  rzecz,  która  jest  praw^dzi- 
wie  dobra  w  sobie,  od  tej,  która  sie  telko  tak  widzi. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Odpuść  mi  w.  m.  niechcę  za- 
brnąć  tak  głęboko,  długiego  czasu  trzeba  na  talią  rozmowę ;  na  ba- 
czenie w.  m.  to  puszczam. 

'  3zekł  pan  Bojanowski:  Więc  mi  to  acz  nic  w.  m.  powiedz.  Gdy- 
by mnie  pan  mój  poruczył  jaką  sprawę,  i  powiedział  wszytek  spo- 
sób i  kształt,  jakobych  w  tym  postępić  miał,  a  ja  będąc  w  tym 
punkcie,  widziałby  eh,  iż  mogę  panu  lepiej  posłużyć,  gdziebym  nieco 
od  jego  roskazania  odstąpił,  mamli  ja  przedsię  tak  czynić,  jako  pan 
roskazał,  nie  odstrzelając  sie  nic  od  jego  nauki,  czyli  uczynić  tak, 
jako  mi  sie  lepiej  widzi.         . 
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Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Jest  w  tej  mierze  dekret  Maiilia 
Toniuata,  który  dla  utwi rdzenia  hetmańskiej  władzej  i  regimentu, 
a  iżby  pohamował  w  ludziecii  swą  wolą,  zwyciężył  w  tym  sam  sie- 
bie i  przyrodzenie,  a  roskazał  o  nieposłuszeństwo  syna  własnego 
zabić.  Jakoż  wprawdzie  rzecz  jest  barzo  niebespieczna,  wykroczyć 
z  rosl^^azania  pańskiego,  bo  w  tym  człowiek  pokazuje,  iż  więcej  ufa 
swej  głowie,  niż  onego  rozumowi,  kogo  słusznie  słucłiać  miał.  Więc, 
kiedy  sic  człowiek  w  tej  mierze  na  swym  mnimaniu  omyli,  a  iż  mu 
sie  tak  nie  zdarzy,  jako  sie  nadziewał,  ale  opak,  to  już  pirwsza  wi- 
na, iż  niebył  pos^usziiy  pańskiego^roskazanią,  druga  wina,  iż  skaził 
a  wywrocITono,  co  miał  uczynić  bez  żadnej  wymówili,  za  co  l^a- 
ranie  nieodpuszczone  zasłużył.  Jeśli  też  zasię  dobrze  sie  zdarzy,  te- 
dy szczęściu  za  to  dziękować  przydzie.  Ale  przed  się  niemasz  co 
chwalić,  bo  to  w  obyczaj  wchodzi  lel^ce  sobie  ważyć  roslcazanie 
przełożonych  swoich,  a  iż  sie  jednemu  poszczęści,  który  podobno  do- 
brze wszytko  uważywszy,  rostropnie  począł  sobie  i  szczęście  mu 
też  ktemu  pomogło,  więc  drugi,  trzeci,  dwudziesty  prostak  będzie 
sie  też  chciał  tego  w  rzeczach  wielkich  poważyć,  aby  jedno  okazał 
rozum  swój  a  władzą,  i  uczyni  w^szytko  podług  swej  myśli,  s  czego 
potym  wiele  sie  złego  urodzi.  A  tak  to  moja  rada,  aby  człowiek  pir- 
wej  dobrze  to  uważył  u  siebie,  co  więtszego  jest,  jeśli  pożytek  z  rzc- 
tzy  tej  (zdarzyli  się),  litórą  inaczej,  niż  pan  kazał,  uczynić  ma,  czy 
szkoda,  gdy  sie  nie  poszczęści;  bo  jeśliby  sie  wielki  pożytek  poka- 
zowa! za  zdarzeniem,  a  szkoda  maluczka  za  niezdarzeniem,  tam  sie 
może  ważyć  jeden  w^ystępić  nieco  z  naznaczonego  od  pana  lvresu, 
naśladując  w  tym  swego  chytrego  gracza,  który  kopę  (*)  na  sto 
złotych  w^aży.  Ale  jeśliby  widział,  iż  z  jego  nieposłuszeństwa  a  wy- 
kroczenia s  kresu  szkoda  wielka  za  niezdarzeniem,  a  pożytek  barzo 
mały  za  poszczęścieniem  przyść  by  miał,  tam  nie  radzę  namniej  odstę- 
pować od  pański^o  roskazania,  bo  jako  to  nie  prostak,  lvto  kopą  chce 
wygrać  sto  złotych,  tałv  to  zasię  wielki  głupiec,  kto  sto  złotych  na 
lvopę  waży.  Lecz  i  ^y  tym  to  jest  nad  wszytko,  aby  znał  przyro- 
dzenie tego  pana,  któremu  służy,  i  podług  sie  tego  sprawował,  abo- 
wiem  jeśliby  pan  był  surowy  a  swej  myśli,  nigdy  inaczej  nie  radzę, 
jedno  słuchać  do  namniejszego  punktu  jego  roskazania,  aby  mu  sie 
tak  nie  stało,  jalv  owemu  architektonowi  atenieńskiemu,  któremu 
P.  Crassus  Mutianus  będąc  łietmanem  w  Azyej,  a  mając  dobywać 
miasta  Leucas,  roskazał,  aby  mu  posłał  jeden  ze  dwu  masztów,  co 
więtszy,  który  widział,  będąc  w  Atenach,  iżby  mógł  z  niego  uczynić 
taran  do  tłuczenia    muru.    Architecton,  będąc   w  tym  barzo  biegły, 


(*;     kopę=kopę  groszy. 


iŹ  J)WOKZANi:^    POLSKI. 

widział,  iż  ten  maszt  więtszy  nie  mógł  sic  tak  dobrze  na  tę  rzecz: 
zgodzić,  na  lvtórą  Crassus  cłiciał,  jalio  mniejszy,  litemu  też,  iż  mniej- 
szy łatwi  był  ku  przesłaniu,  posłał  nad  wole  i  roskazanie  Crassowc 
mniejszy.  Co  gdy  obaczył  Crassus,  kazał  do  siebie  przyjechać  one- 
niu  budownikowi  i  pytał  go,  czemuby  w  tym  posłuszny  być  niechciał; 
on  nieborak,  jałvo  umiał,  wymawiał  sie,  okazując,  iż  ten  mniejszy 
maszt  był  sposobniejszy  na  takow^ą  potrzebę,  niż  wietsz}^  Ale  mu  ta 
wymówka  ani  dow^ody  nie  szły;  roskazał  gi  Crassus  merskać  (*) 
u  pręgi,  (**)  aż  do  śmierci,  dokładając  tego,  iż  po  bacznym — prawi — 
róskazaniu  nic,  kiedy  ci,  lytórzy  słuchać  mają,  miasto  posłuszeństwa 
radzić  chcą.  Przeto  ludzi  takowych  roskazanie  trzeba  sobie  wieldze 
ważyć. 

Ale  gdyż  sie  to  już  odprawiło,  co  spólnego  ma  sługa  s  panem, 
jako  sie  w  tym  sługa  sprawować  ma,  o  towarzystwie  miedzy  równe- 
mi,  abo  mało  co  nierównemi  mówić  przydzie,  bo  tego  w^szyscy  spo- 
łem używ^amy,  a  s  panem  nie  tak  często  wdać  sie  jeden  może;  aczci 
popraw^lzie  najdzie  drugiego,  tak  mądrego,  co  sie  nie  będzie  chciał 
z  nikim  wdawać,  jedno  wszytko  s  pany;  gdzie  go  zażrzy,  na  zamku, 
w  kościele,  abo  gdzie  najwiętsza  zgraja,  to  w^net  do  niego  popędzi; 
to  s  nim  jako  z  rodzonym  w  gadki ;  a  choć  nie  będzie  miał  żadnej 
sprawki,  przedsię  sobie  najdzie  leda  o  czym  rzecz  długą,  a  postawą, 
twarzą,  rozkładaniem  rąk  będzie  pokazował,  jako  wielkie  rzeczy  na 
jego  głowie  zawisły.  A  gdy  mu  sie  pana  dostać 'nie  będzie  mogło, 
to  do  tego  pobieży,  kto  będzie  w  lepszej  sukni,  zaniechaw^szy  by 
najwiętszego  swego  przyjaciela.  A  jeśli  jeszcze  kto  drugi  ubrańszy 
przydzie,  to  mu  wnet  od  onego  być  u  tego  drugiego,  aby  to  jedno 
dał  znać,  iż  nie  może,  jedno  s  panięty.  Ale  kiedy  Jego  M.  niechce 
tej  pow^agi  złożyć  s  siebie,  aby  sie  też  s  chudemi  wdawał,  a  zdamy 
mu  sie  niegodni  jego  towarzystwa,  przydzie  nam  też  zaniechać  Jego 
miłości,  a  o  tak,  sprośny  eh  jego  obyczajach  nie  mówić. 

Gdyżeś  w.  m.  spomniał,  rzekł  tu  pan  Kostka,  te,  którzy  za  su- 
knią a  kosztowniejszym  ubiorem  chodzą,  zwyczajem  onego  lewka  p.. 
l'ępowskiego,  proszę,  powiedz  nam  W.  m.  jako  sie  dworzanin  ubie- 
rać ma,  a  który  ubiór  jemu  jest  najprzystojniejszy;  owa  około  wsze- 
lakiego ochędostwa  daj  nam  w.  m.  swoje  naukę,  bo  dziś  u  nas  tak 
Aviele  jest  strojów,  iż  im  liczby  niemasz.  To  po  włosku,  to  po  isz- 
paiisku,  po  brunszwiskn,  po  usarsku,  dwojako,  staro  i  nowo,  po  ko- 
zacku, po  tatarsku,  po  turecku  drudzy r  i  drugie  stroje  są,  których 
ja  nieznam  zaprawdę.  Więc  jedni  golą  brody  a  z  w^ąsy  chodzą,   dru- 


(*)    merskać  ==  chłostać,  smagać. 
(*'}    pręga  =  pręgierz. 
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Izy  strzygą  brody  po  czesku,  trzeci  przystrzygają  po  iszpańskii. 
[  około  wąsa  zaś  jest  różność,  bo  go  drudzy  na  dól  głaszczą,  a  drii- 
Izy  wzgórę  jeżą.  Jeśli  zaś  kto  nic  brody  nie  ustrzyga,  i  do  tego  naj- 
lują  winę,  we  zbroi  powiedają  barzo  s  nią  źle.  Radbyni  ja  wdy 
»viedział,  co  tu  najlepszego. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Zaprawdę  trudno  około  tego  dać 
)cwną  naukę;  podobnoby   nie  źle,    aby   dworzanin  z  więcej  ludźmi 
}rzestawał;  ale  iż  tych  strojów,  jako  to  sami  widzimy,  jest  tak  wiele, 
:e  nie  wiedzieć  jakiego  stroju  więcej,   zwłaszcza   żeśmy  my  Polacy 
lo  cudzoziemskich  ubiorów  zbytnie  chciwi,  ja  mniemam,  że  każdemu 
Yolno  nosić  sie,  jako  raczy,    gdyż  tego  prawo  pospolite  i)ohamować ' 
lie  chce.  Lecz  ja  nie  wiem  ku  dobremuli  to,    czy  ku   złemu,   iż  my\ 
Polacy  nie  mamy  swego  własnego  ubioru;    acz  podobno   musiał  być  j 
jirwej,  ale  nam  omierzł,  jakeśmy  sie  nowinek  chycili.    Otóż,  chocia.  \ 
lie  ochopnie  nam  teraz  sprośne  widzą,   jednak  pachną  oną  przystoj-    : 
lą,  a  świętą  polską  swobodą,  która  była  ze   zdrowiem  Rzeczypospo- 
itej,  jako  dzisiejsze  nowe  stroje    są  świetne,    zuchwalstwem  rospus- 
;nym  które  jest  ze  złym,  a  uchowaj  Boże,  aby  nie  s  przyszłą  niewolą 
)olską.  Mamy  w  historyach,   kiedy  Darius  rok  przed  tym,   niż  potkę 
nial  z  wielkim  Alexandrcm,  królem  macedońskim,  szablę  swoje  p^f-^ 
ułańską  dał  oprawić  po  macedońsku.  Księża  jego,  pogańscy  wieszcz- 
towie,  tak  to  Avykładali,  iż  na  jakiego  narodu  liształt  a  strój  dał 
}rzcrobić  swoje  szablę,  ten  naród  miał  Persom  roskazować.    Takież 

Węgrzy,  gdy  sie  tureckich  strojów  jęli,  zginęli.  1  w  Polszczę  u  nasj 
a  rozliczność  strojÓAv,  wie  to  Bóg,  jeśli  co  dobrego  przyniesie.' 
V  mieliby  wszyscy  ci  Polskę  szarpać,  których  strojów  używamy,  nie- 
viem  jakoby  jej  co  zostało.  Przeto  Pana  Boga  trzeba  prosić,  aby^ 
ałio  rożne  stroje,  tak  też  i  dziwne  dumy  w  ludzicch  naszych  ustały. 
k\'racając  sie  tedy  zasię  do  rzeczy,  tak  powiedam  ukoło  stroju,  aby 
Iworzanin  nic -sie  wdy  od  zwyczaju  nie  odstrzelał,  ani  inaczej  chodził, 
liż  jest  jego  zawołanie.  Jeśli  usarzem  będzie,  aby  owych  przy  więt- 
5zycl),  tak  kolnierzów  jako  ostróg  (chocia  tam  w  tym  niewicni  jakiś 
jożytek  najdują)  zaniechał,  bo  może  łjyć  kształtowny  usarz,  bez  Na- 
zbyt. Takież  też,  kto  sie  we  włoszczyznie  kocłia,  niechaj  zbytnie 
Łr()tką  sukienkę,  sajan  (*)  przed  sobą  nie  zawarty  zarzuci,  a  imię  sie 
10  najuczciwiej  i  najstateczniej  chodzić,  jakoż  to  tak  usarzowi,  jako 

Włocłiowi  przystoi.  Świetno  bywało  •  pirwej,  teraz  niewiem  czemu 
izerń  sie  zagęściła,  dobrzeby,  aby  i  ta  czerń  żałobna  maść  znak  pła- 
czu zginęła,  zwłaszcza  ku  potrzebie  tam  wesoła  a  świetna  barwa  tak 
la  zbroi,  jako   pod   tarczą  barziej  przystoi.    Takież  też  w  turnieju. 


(*j    sajaii=włosk.  sajone  t.  j.  wielki  surdut  żołnierski  (niem.  W;iia3.\ 
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^Y  gonitwie,  av  maszkarach  świetne  a  dobrze  łączone  barwy  mają 
w  sobie  gracyą  i  przynoszą  przed  oczy  ludzkie  coś  żywego  a  weso- 
łego. Ale  okrom  tego  czasu  nie  zda  mi  sie,  aby  dworzanin  miał  sic 
pstrzyć  zbytnie,  bo  jakom  pirwej  powiedział,  przystoi  mu  barziej  sta- 
tek, i  ludzie  więc  pospolicie  s  tycli  zwirzchnicli  rzeczy  sądzą  o  tym, 
co  jest  wnątrz,  i  na  toć  owo  u  nas  rzeczono:  Jako  cie  widzą,  tako 
cle  piszą.  Abo  jako  też  owo  mówią:     Szalony  strój,  szalona  głowa. 

Powiedział  na  to  pan  Wapowski:  Mnie  sie  to  widzi  mało  po- 
trzebna, mieć  na  to  oko,  bo  kiedy  dworzanin  w  czym  inym  będzie 
osobny,  ubiór  mu  nic  nie  przyda,  ani  ujmie. 

Odpowiedział  pan  Myszliowski:  Prawdę  w.  m.  mówisz,  ale  wdy, 
kiedy  by  kto  sobie  ze  czterech  abo  s  pięci  barw  pospołu  dał  suknię 
uczynić,  a  jeśli  jeszcze  ktemu  i  czapkę,  i  przyszedł  by  tu  miedz) 
nas,  prawda,  żeby  każdy  z  nas  sobie  pomyślił,  co  to  za  gąska. 
x\.  t'dk  trzeba  tak  na  to,  jako  na  każdą  iną  rzecz  mieć  bystre  oko, 
aby  człowiek  uważył  pirwej  u  siebie,  będzieli  sie  to  podobało  lu- 
dziom, albo  nie,  co  począć  ma.  Ale  to  najpotrzebniejsza  w  ubierze, 
aby  dw^orzanin  był  ochędożny,  a  snażny;  (*)  wszalioż,  aby  nie  było 
białej  głowy  ochędostwo,  ale  męszczyźuskie,  a  ktemu,  aby  nie  w  je- 
dnej rzeczy  był  tełko  ochędożny,  a  w  drugiej  nic,  ale  we  wszytkim 
jednako;  bo  najdzie  drugiego,  który  wygoliwszy  a  wysmuknąwszy 
sobie  czuprynę,  już  zaniedba  i  zapomni  wszytkiego  inego.  Dnigi  za- 
się,  kiedy  sobie  uczesze  brodę,  zda  sie  sobie  barzo  strojny,  a  drugi, 
mając  botki  gładko  na  nodze,  nie  dba  ni  ocz  więcej.  Są  też  ci,  Idó- 
rzy  sie  jedno  o  głowę  starają,  aby  biereteli  był  s  ferety,  (**)  s  pię- 
kną zaponą  (***)  i  s  pióry  barw  rozmaitych ;  więc  to,  w  czym  są  ta- 
kowi ochędożni,  zda  sie  nie  icli,  ale  pożyczane,  a  ono  wszytko  ine, 
co  ledajako  na  nich  leży,  to  dopiero  widzi  sie  być  ich  własne.  Otóż 
sie  tego  głupstwa  dw^orzanin  nasz  niedopuści,  ale  za  jakiego  sie  bę- 
dzie chciał  udać,  takiego  stroju  trzymać  sie  będzie,  aby  i  ci,  którzy 
go  nieznają,  z  ubioru  jego  wnet  na  pirwszym  weźrzeniu  mieli  go  za 
takiego,  za  jakiego  sie  mieć  sam  chce,  chociażby  jeszcze  nic  ani  skut- 
kiem, ani  mową  nie  począł  sobie. 

Zda  mi  sie,  że  nie  przystoi  (rzekł  zasię  pan  WapoAYski)  i  nie 
czyni  tego  żaden,  kto  ma  baczenie,  aży  z  ubioru  miał  sędzić,  a  nie 
s  praAV,  abo  z  mowy,  co  sie  w  człowieka  wlewka,  bo  by  sie  każdy 
na  tym  barzo  omylił,  i  nie  darmo  jest  ona  przepowieść:  Nie  każdy 
pan,  co  w  bławacie. 


O    snazny==rcz3'sty. 

(*')    feret=włosk,  ferretto  t.  j.  właściwie  żelazko,  tu  oznacza  sprzączkę 
(niem.  Spange}. 

(*'*)    zapona=szpilka  lub  guz  do  zapinania. 


WTÓRA  KSIKGA.  i  O 

Nie  powiedaiu  ja^  odpowiedział  pan  Myszkowski,  abyśmy  s  tej 
ednej  rzeezy  telko  człowieka  szacować  mieli,  abo  iżby  nie  pewniej 
eden  sedzić  o  drugim  mógł,  co  sie  weń  wlewa,  patrząc  na  sprawy, 
lysząc  rozmowę,  niż  patrząc  na  szaty,  abo  na  ubiór  jego,  ale  to 
iiówię,  iż  i  ubiór  daje  niepomału  znać,  co  w  kim  wre,  acz  to  czasem 
•mylą.  A  nie  telko  ubiór,  ale  postępki,  obyczaje  (odłożywszy  mowę 

uczynki  na  stronę)  odkr^^wają  człowieka,  jaki  jest  w  sobie. 

Niewiem  ja,  co  to  w.  m.  najdujcsz  (powiedział  pan  Wapowski) 
aimo  uczynki  a  słowa,  s  czegol^y  jeden  drugiego  człowiek  osędzić 
iiógł;  a  zaprawdę,  radbymja  wiedział,  co  to  jest  takiego. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Nazbyt  to  w.  m.  subtylnie  chcesz 
zeczy  rozbierać.  Tak  ja  to  rozumiem,  iż  są  dwojakie  sprawy  a  ii- 
zynlii  człowiecze,  jedne  są,  w  których  jest  skutek,  jako  w  budo- 
waniu, w  pisaniu  i  w  inycli  temu  podobnych ;  a  drugie  są,  w  których 
ie  nic  nie  zawiozuje,  a  o  tych  ja  teraz  mówię,  i  tych  skutecznymi 
czynki  nie  zowę,  jako  jest  chodzenie,  śmiech,  pochutnywanie  sobą,  (*) 
bo  co  taliiego;  s  tych  tedy  rzeczy  wdelekroć  człowiek  pozna,  co  sie 
niątrz  święci.  Baczyłeś  w.  m.  owego,  któregom  dziś  trzeci  dzień 
r.  m.  ukazował  na  Avielkiej  sieni,  co  owo  pochutnyw^ając  sobie  cho- 
ził,  oględając  się  to  na  tę,  to  na  owe  stronę,  a  jakimsi  jałowym 
miechem,  powabiając,  aby  kto  przed  nim  zjął  czapł^ę;  niewierze  te- 
lu,  abyś  go  w.  m.  z  owej  postawy  nie  osądził,  iż  Avielki  prostak, 
3kki  człowiek  i  sprośnie  cliłubliwy.  Także  też,  Idedy  owo,  kto  wy- 
rzeszczywszy  oczy  patrzą,  jal^oby  sie  zapomniał,  abo  sie  talv  z  ni- 
zego  śmieje,  jako  owi  chłopi  z  wołami  w  górach  do  Włoch  jadąc; 
hocia  taki  nic  nie  przemówi,  jednak  znać  s  postawy  łeb  barzo  głu- 
i.  Widziszże  w.  m.,  iż  te  postępld  i  obyczaje,  które  ja  nie  mam  za 
czynki  skuteczne,  pol^ażą  wnet  człowieka,  jaki  jest  w  sobie.  x\le 
3  już  niech  ma  swą  drogę.  Jest  coś  inego,  co  człowiekowi  wiele 
rzydać  i  ująć  może  dobrego  mniemania  i  wziętości,  a  to  jest  zaclio- 
ranie  a  spoina  przyjaźń,  s  kim  ją  lvto  wiedzie,  bo  to  rozum  poka- 
uje,  iż,  jakowego  kto  sobie  i)rzyjaciela  obrał,  s  kim  za  jednego  ży- 
>ie,  taliow^y  i  sam  być  musi.  Jeśli  złego  a  nikczemnego,  to  i  sam 
ez  chy'ł)y  jest  taki ;  jeśli  też  zasię  dobrego,  bacznego,  mądrego, 
zecz  pewna,  że  toż  w  nim  musi  sie  najdować.   Zawdy  to  tak  ludzie 

towarzystwa,  jalciego  sie  kto  trzyma,  sądzili  i  sądzą,   a  jakowego 

^dnego  widzą,  tak  o  drugim  rozumieją.  Bo  każda  rzecz  do  podobnej 

obie  rzecz}^  s  przyrodzenia  jakoby  rada  sie  garnie.   A  przeto  trzeba 

a  to  mieć  pilne  oko,  s  kim  przyjaźń  zacząć. 

Rzekł  tu  pan  Derśniak:  I  owszem,  trzeba  sie  dobrze  rozmyślić, 


(*]    pochutnywanie  sobą^głośna  radość. 
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s  kim  w  tak  gniiitowiią  przyjaźń  wstąpić,  i  w  tym  jiecie  chodzić^  iiie 
telko  dla  tcgO;  iż  w  tym  należy  człowiecze  dobre,  abo  zle  mnie- 
manie, ale  też,  iż  tego  wieku  barzo  rzadki  przyjaciel  prawdziwy; 
bo  jakoż  pomarli  Pylades,  Orestes;  Theseus,  Pirithous-,  Scipio,  Lae- 
lius;  tak  po  tych  trzech  parach  żadnej  na  świecie  im  równej  pary 
nic  słychać;  i  owszem  niewiem  za  jakim  nieszczęściem  pospolicie  sic 
tretia,  że  dwa,  żywąc  barzo  długi  czas  w  serdecznej,  a  w  nieroz- 
d zielnej  miłości  s  sobą,  nakouiec  jeden  drugiego  za  leda  przyczynę 
przez  nogę  przerzuci.  Więc  potym  jeden  na  drugiego  winę  zgania, 
a  podobno  obadwa  w  tejże  rzeczy  nie  prawi.  A  tak,  iżem  sieja  nie 
raz  już  na  przyjacielu,  któregom  zbytnie  miłował,  i  o  kim  tożem  bez 
wątpienia  rozumiał,  omylił;  przycliodzi  mi  to  często  na  myśl,  iżby 
lepiej  nie  ufać  nikomu  na  świecie,  aby  człowiek,  otworzywszy  przy- 
jacielowi cłiocia  barzo  miłemu  serce,  umysł  i  tajemnice  swe  wszyt- 
ki, nie  był  od  niego  tak  przyrwan,  jako  owo  od  myśliwca  żórawie 
siecią,  gdyż  w  sercu  człowieczym  tak  wiele  chytrości  skrytych  jest, 
iz  rozum  żaden  niemoże  być  taki,  któryby  je  wszytki  obaczyć  mógł» 
Dzierżę  o  tym,  iż  nieźle  jest  zachować  sie  i  miłować  jednego  bar- 
ziej  niż  drugiego,  za  godnością,  abo  uczynnością  jego,  ale  iżby  już 
prawie  tak  ufać  tej  przyjaźni,  niechcę  tego  nikomu  radzić,  aby  po- 
tym tak  sie  przyjaźnią  nie  ułowił,  jako  pokarmem  ryba  na  wę- 
dzie. 

Pan  Myszkowski  odpowiedział:  Iście  żeby  na  tym  więtsza  nie- 
równo strata  była,  niż  zysk,  gdzieby  doskonała  przyjaźń  miedzy 
ludźmi  zginąć  miara;  abowiem  (podług  mego  rozsądku)  ta  nam  sa- 
ma żywot  ten  nędzny  nasz  słodzi,  za  tą  mamy,  cokolwiek  jest  do- 
brego na  świecie.  A  przeto  ja  sie  w  tym  żadną  miarą  z  w.  miłością 
nie  zgadzam,  i  owszem  śmiałbych  tak  powiedzieć,  i  pokazać  to  na 
oko  słusznemi  dowody,  iż,  gdzieby  doskonała  przj-jaźń  miedzy  ludź- 
mi nie  była,  żel^yśmy  daleko  mizerniej szy mi  byli,  niż  nieme  zwie- 
rzęta; a  jeśli  kto  psuje  a  burzy  (*)  ten  dar  Boży,  przjgaźń,  złym 
używaniem,  przedsię  jednak  nie  mamy  jej  od  siebie  wydziedziczać, 
ani  dla  złych  ludzi  tego  tak  wielkiego  błogosławieństwa  dobrym 
odejmować.  Nalioniec  jestem  ja  tej  wiary,  że  i  tu  miedzy  nami  jest 
para  i  druga  przyjaciół,  których  przyjaźń  bez  żadnej  zdrady,  w  je- 
dnakiej woli  i  w  nierozdzielnej  miłości  trwać  będzie  aż  do  śmierci, 
tak  dobrze  jako  onych  stary  cli,  Idóreś  tu  w  m.  mianował,  trwała. 
I  podobno  każdy  tego  dowiedzie,  kto  sobie   równego  w  obyczajoch 


(*)    psuje  a  burzy.  W  wydania  z  r.  1566    „borzy"    prawdopodobnie  l)łąd 
drukarski.    W  oryginale  zamiast  dwóch  słów    „psuje  a  burzy"    tylko  jedno 
„giiastano  (ąuesto  santo  nome  d'amieizia)"  "t.  j.  plamią. 
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a  i)rzyjaciela  weźmie^  zwłaszcza  je.śli  jeszcze  ktcmu  będą  mieć  co 
przyrodzenia^  abo  z  biegu  nieba  s  sobą  s])ólnego.  A  nad  wszytko, 
;dy  będą  dobrzy,  cnotliAvi  obadwa,  bo  miedzy  ziemi  ludźmi  przy- 
aźń  być  nie  może.  Ale  w  tej  sworce  (*)  trudno  ich  więcej  ma  cho- 
Izić,  jedno  dwa  dla  zamotania  i  potym  rozerwania;  i  ktemu  rychlej 
ie  dwa  zgodzą,  niż  trzej,  jako  łatwiej  na  kobzie  dwie  strunie  na-  \ 
troić^  niż  trzy,  żeby  sie  s  sobą  zgadzały.  Przeto  niechaj  nasz  Dwo-  • 
zanin  ma  jednego  zwłasnego  a  serdecznego  przyjaciela,  takiego 
możeli  to  być)  jakom  powiedział.  A  potym  drugie  wszytki  aby 
zcił,  ważył,  miłował,  podług  każdego  stanu,  godności  i  zawołania; 
L  iżby  sie  s  tymi  radniej  wdawał,  którzy  są  zacni,  wzięci  i  dobrego 
nniemania  u  ludzi,  niż  z  drugimi,  którzyby  tego  wszytkiego  nie 
nieli. 

Ktemu  bedzieli  chciał,  aby  go  czczono  i  miłowano,  potrzeba,  aby 
eż  sam  czcił  i  miłował;  trzeba,  aby  był  układnym,  hojnym,  ludz- 
ki m,  przychylnym  każdemu,  wdzięcznym  w  rozmowie,  uczynnym, 
silnym  w  posłudze  przyjacielskiej,  omyślając  cześć  i  pożytek  przy- 
acielski  tak,  kiedy  przyjaciel  przy  tym  jest,  jako  też  w  niebytno- 
ci   jego.     Jeśli  też  jaki  przyrodzony    a  nieszkodliwy    niedostatek 

V  przyjacielu  obaczy,  aby  gi  cirpiał  radniej,  niżliby  leda  o  co  miał 
lie  z  nim  gryść.     A  sam  też,   kiedy  go  s  czego    upomioną,   aby  to 

V  sobie  pohamował.  Niechaj  sie  nad  nikogo  nie  przekłada;  niechaj. 
;ie  nie  ubiega  do  wyższego  miejsca;  niech  nie  będzie  skrzętny,  nie- 
;haj  mu  nie  leda  co  wadzi,  jako  są  niektórzy  tak  przemierzli,  co 
licchcą,  jedno  wszytko  po  swemu;  nowy  by  jakiś  światek  stworzyć 
m  trzeba,  gdyż  sie  im  wszytko  to  nie  podoba,  czego  oni  nie  czy- 
lią,  a  zawdy  przyczynę  najdą,  o  co  sie  skarżyć  na  przyjaciela. 
Do  jako  obrzydła  rzecz  jest,  każdy  to  baczy. 

Iż  tu  był  troszkę  był  odpoczynął  pan  Myszkowski,  rzekł  [)an 
[vostka:  Chciałbym,  abyś  w.  m.  nie  tak  zdaleka,  a  ogółem  o  tym 
owarzystwie,  jakie  z  Idm  dworzanin  wieść  ma,  mówił,  ale  z  bliska 
o  każdej  części  osobno  a  dołożliwiej. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Niewiem  jakoby  dostateczniej  to 
iiowieefzieć  miał,  bo  to  chyba,  i  żem  nie  powiedział,  co  s  kim  dwo- 
rzanin ma  mówić,  ale  wszytko  jest  ine. 

Rzekł  zasię  pan  Kostka:  Prawda,  iżeś  w.  m.  dosyć  powiedział, 
;i  wszakoż  chciałbych  ja  jeszcze  słyszeć  coś  zwłasniejszego  około 
sabaw  dworskich,  co  i  jako  nalcść,  czym  kogo  zabawić,  tak  męż- 
czyzny, jako  i  białegłowy,  bo  mi  sie  zda,  kiedy  by  człowiek  wszyt- 


(*)     sworce,  zdrobn.   od  swora  (sfora)  czyli  zwora  t.  j.  para  ogarów  zwjJiza- 
[lycli,  tu  w  znaczeniu  przcnośnyiD:  związek. 
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kojcdiioż  ajcdiioż  prowadził,  predkoby  sie  to  sprzykrzyło;  a  gdyx 
wszytek  czas  u  dworu  na  zabawie  sie  trawi,  zda  mi  sie  to  rzecz, 
barzo  potrzebna  wiedzieć  dworzaninowi,  jako  i  czym  kogo  zaba- 
wić ma. 

Mam  ja  za  to,  odi)owicdział  pan  Myszkowski,  iż  gdy  to  wszytko 
dworzanin  umieć  będzie,  co  mu  sic  naznaczyło,  łatwie  odmieni 
i  przystosuje  sie  do  każdego  przyrodzenia,  zwłaszcza  gdzie  będzie 
miał  dobre  baczenie,  którym  sprawując  sie  podług  czasu,  a  raz  ]<:u 
rzeczam  statecznym,  drugi  raz  ku  biesiednym,  ku  krotochwili,  ku 
grze  myśl  i  chęć  swą  przykładając,  dowiedzie  tego,  iż  sie  każdy 
ucieszy  jego  towarzystwem. 

Powiedział  na  to  pan  Kostka:  Cóż  to  za  gry  być  mają,  bo  po- 
dobno niechcesz  W.  M.,  aby  dworzanin  grał  karty  abo  kostki. 

I  owszem  (powiedział  pan  Myszkowski)  ja  tego  Dworzaninowi 
nie  bronię,  ałe  niechcę,  aby  tak  w  tym  wszytek  leżał,  żeby  ine  spra-. 
wy  potrzebniejsze  dla  kart  mimo  się  puszczał,  abo  iżby  telko  grał 
dla  wygrania,  używając  fortylów  nieprzystojnych.  Podczas  dla  to- 
warzystwa niechaj  gra  o  małe  i  o  wielkie  pieniądze,  a  przegrywa- 
jąc niechaj  sie  nie  miece,  nie  gniewa,  nie  łaje,  nie  drapie  l^art,  ko- 
stek nie  zarzuca,  bo^stąd  ludzie  skąpego  a  mizernego  takiego  być 
rozumieją.  Jeśli  też  wygrywa,  niechaj  zaniecha  żartów,  śmiechów, 
.zbytniego  wesela,  bo  Idedy  takim  będzie,  tedy,  każdy  patrząc  na  to, 
będzie  o  nim  tak  rozumiał,  iż  sobie  lekce  pieniądze  waży. 

Tu  pan  Kryski  ścirpieć  nie  mógł,  ale  tak  powiedział:  Widzę,  pa- 
nie Myszkowski,  iż  tu  w.  m.  moje  frasowliwą  grę  strofujesz,  i  chcesz, 
aby  ten  frasunek  ze  skępstwa  pochodził.  Ja  tak  w.  m.  powiadam, 
iż,  kto  skąpy,  ten  grać  nie  pomyślą,  a  jeśli  go  kto  kiedyś  na  to  wy- 
ciągnie, tedy  hnet,  maluczką  rzecz  przegrawszy,  przestanie,  ale  kto 
gra  pieniądzom  nie  folgując,  tam  skępstwo  żadną  miarą  być  nie  mo- 
że, co  podobno  w.  m.  w  mojej  grze  baczysz.  Lecz  iż  sie  ja  przegra- 
wając  frasuję,  pochodzi  to  stąd,  iż  mniemam,  aby  sie  to  działo  moją 
nieumiejętnością,  nie  nieszczęściem,  gdyż  szczęście  we  grze  mało 
więcej,  niż  umiejętność  włada.  I  nierad  tego  widzę,  gdy  w  ten  czas 
kto  zamną  stojąc  w  karty  mi  patrzy,  nie  dla  wróżki,  ale  mnimam, 
iż  z  dawania  karty  ma  sądzić  o  mjm  rozumie.  Bo  za  tym  więc  owo 
idzie:  By  był  tak  dał,  by  był  owak  dał,  tedyby  był  wygrał,  czego 
ja  nie  telko  s  frasunkiem,  ale  i  ze  wstydem  słucham.  Abowiem  jako 
w.  m.  wiesz,  trudno  to  człowiekowi  przewieść  na  sobie,  aby  dru- 
giemu w  rozumie  miał  puścić  przodek. 

Rrzekł  pan  Myszkow&ki:  [Iście  żeć-em  teraz  mówiąc  o  grze  o  w. 
m.  nie  myślił.  Ale  iż  mi  sie  to  podoba,  kto  nadobnie  a  bez  frasunku 
gra,  a  ku  swej  myśli  dworzanina,  jakiegoś  w.  m.  stworzył,  ubrać 
mnie  kazano;  czynię  temu  dosyć,  ile  mogę. 
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J/Aiihy]  \\'ósźY&i)iyja&^k\^i^  rzekł  pan   Kostka: 

A  o  szachach  co  w.  in.  rozumiesz? 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Iście  że  jest  czysta  a  rozumu 
bystrego  zabawa,  ale  to  mi  sie  do  szachów  niepodoba,-  iż  nader 
wielka  umiejętność  w  nic  być  może.  Do  czego  kto  chce  przyść,  mu- 
si siła  pilności  przyłożyć,  barzo  wiele  czasu  strawić,  prosto  jakoby 
ńe  też  w  zacnej  jakiej  nauce  ćwiczył;  a  nakoniec,  gdy  sie  najwięcej 
ieden  nauczy,  coż  umie?  grę,  i  to  jeszcze  nie  doskonale.  A  przeto 
a  tak  rozumiem,  iż  szachy  lepiej  po  przęckę  umieć,  niż  być  w  nich 
kvielkim  mistrzem.  Acz  we  wszytkich  inych  naukach  i  rzemięślech 
epiej  prześć  miarę,  a  b}^  miedzy  osobnymi. 

Powiedział  tu  pan  Kostka:  Moskwa  snadź  barzo  sie  w  tym  mało 
:;wiczy,  a  wżdy  szachy  nader  dobrze  umie,  snadź  i  na  pamięć  je 
^•rawa  w  drodze  jadąc. 

Wierz  mi,  w.  m.,  odpowiedział  pan  Myszkowski,  że  i  Moskwie 
[atwie  ta  umiejętność  nie  przychodzi,  cłiocia  to  oni  i)okrywają;  ba 
eto  chce  w  czym  być  osobny,  musi  sie  długo  i  nader  pilnie  ćwiczyć. 
\  co  sie  tycze  owych  drugich  gier,  mimo  szachy,  jakom  ja  więc 
ych  ludzi  widał  wiele,  co  sie  leda  kuglarstwa  uczyli  dla  tego  telko, 
iby  sie  im  dziwowano,  nie  rozumiem,  aby  takowe  traszki  inej  za- 
)łaty  były  godne,  jedno  onej,  jaleą  był  dał  Alexander  wielki  onemu 
ihłopu,  który  granowitym  grochem,  co  gi  po  łacinie  cicer  zową, 
'.  dalełva  dosyć  cislcając  na  koniec  igły  utykał.  Lecz  na  ten  czas 
)  tej  grze  dosyć.  Podźmy  do  czego  inego.  Jako  fortuna  we  wszyt- 
dch  rzeczach  na  świecie  włada,  tak  i  w  tym,  iż  jednemu  dobre  mni- 
nanie  umie  uczynić,  drugiemu  złe.  Trefią  sie  to  u  panów,  iż  przy- 
stanie czysty  pachołek  z  wielkiemi  godnościami,  z  osobnymi  przy- 
nioty  i  wdzięcznością,  a  zaraz  pan  do  niego  ni  s  tego,  ni  z  owego 
5heci  nie  będzie  miał,  więc  chocia  będzie  trefnym,  skorym  na  od- 
)owiedź,  bacznym,  rostropnym,  tak  w  mowie  jako  i  we  wszytkich 
nych  sprawacli  i  postępkach,  jednak  to  będzie  znać,  iż  u  pana 
V  lekkiej  jest  cenie ;  nakoniec  jeszcze  czyni  mu  pan  jaki  kus  a  znak 
iiełaslvi.  (*)  Co  bacząc  drudzy,  zwłaszcza,  iż  u  wszytkich '  będzie 
lieznajomy,  hnet  każdy  patrząc  na  pana,  a  stosując  sie  ku  jego  wo- 
ej,  lelice  go  sobie  pocznie  ważyć ;  nie  rośmieje  sie  żaden,  gdy  on 
^atrefnuje;  nie  pójdą  w  posłuch  jego  słowa,  i  owszem  będą  wszyscy 
;  niego  dworować,  szydzić,  ani  mu  nieborakowi  pomoże  to,  iż  sie 
3ędzie  trefnie  odgryzał,  ani  to,  iż  w  kunszt  wszytko  będzie  obracał, 
iako   poczną,  tak   go  będą  sobie   podawać,  nosić,  piastować,  aż  do 


(*)     „kus  a  znak  niełaski"    odpowiada  włoskiemu    „scorno'  t.  j.   lajaiiie, 
^'^•^za,  niem.  Schimpf. 
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pacholąt  przydzic.  Owa  by  był  najgodniejszym  na  świecie  człowi( 
kicm,  tedy  mu  sie  zmylą  szyki.  A  zasie  kiedy  ])an  patrzy  zdrowy] 
okiem  na  kogO;  niechaj  będzie^  jako  nikczemny  chce^  tedy^  co  jedno 
pocznie^  każdy  chwiali,  każdy  wynosi  aż  do  nieba.  Już  takiego  wszy- 
tek dwór  czcić  i  w-ażyć  będzie^  a  chocia  leda  co  pow^e  chłopską 
a  grubą  trcfnością,  jako  kijem  w  błoto^  przedsic  mu  sie  wszyscy 
śmieją.  Tak  wiele  może  to  muimanie^  które  dwór  o  kim  za  począt- 
kiem a  znakiem  laski  abo  niełaski  pańskiej  weźmie.  A  przeto  tak 
by  mi  sie  zdało,  aby  w  tym  dworzanin  mimo  godność,  która  w  nim* 
być  ma, "  posłużył  sobie  ile  może  rozumem,  a  to  tak,  iż  gdy  będzie 
miał  przyjechać  na  czyj  dwór,  tam  gdzieby  go  nikt  nie  znał,  aby 
sie  starał  pilnie,  żeby  jego  przyjazd,  dobra  o  nim  sława  i  mniema 
nie  uprzedziło ;  niechajby  to  tam  pirwej  ku  wiadomości  przyszło, 
iż  on,  gdzie  sie  kolwiek  chował,  wszędzie  był  człowiekiem  wziętym 
i  w  wielkiej  powadze;  abowiem  tej  takiej  sławie,  która  ma  wiele 
świadków,  hnet  ludzie  wierzą,  mając  za  to,  iż  nie  z  niczego  roście, 
ale  z  godności  onego,  o  kim  jest.  I  potyra,  gdy  przyjedzie  na  dwór 
człowiek  takowy,  równą  rzeczą,  maluczkim  postępkiem  ono  mnima- 
nie  dobre  o  sobie,  które  już  było  ludzie  ku  przychylności  sposobiło, 
zadzierży  i  dalej  je  poprze.  A  to  litemu  jeszcze  w  zysku  będzie 
miał,  iż  go  nie  będą  pytać,  ktoś  w.  m.,  jako  w.  m.  mam  zwać,  co 
więc  bywa  barzo  przykro. 

Rzekł  tu  pan  Bojanowski:  Niewiem  jako  to  pomoc  dworzanino- 
W'i  może ;  jam  tego  na  sobie  doznał,  a  podobno  i  kto  tu  z  w.  m.  iż 
gdy  mi  więc  kto  baczny  powiedał  o  jakiej  rzeczy,  którejemja  nigdy 
przed  tym  nie  widział,  onę  rzecz,  tak-em  ją  sobie  w  głowie  uprządł 
a  uformował,  iż  potym,  gdym  ją  uźrzał,  daleko  mi  sie  podlejsza 
zdała,  niżem  ja  mnimał;  a  to  niskąd  inąd  nie  urosło,  jedno  iżem 
sławie  był  nazbyt  dał  wiarę,  za  którą  tak  em  był  wszytko  na  wy- 
bór w  swej  głowie  wymalował,  iż  potym  sztychując  ono  z  rzeczą 
prawdziwą  a  widomą,  chocia  sama  w  sobie  onad  rzecz  była  dziwnie 
osobna,  jednak  przeciwko  onej  niewidomej  rzeczy,  którąm  ja  był 
sobie  zmyślił,  nic  nie  była.  Takżeby  sie  też  podobno  i  z  dworzani- 
nem sstać  mogło.  A  przeto  nie  wiem,  by  to  dobrze  puścić  mu  przed 
sobą  tę  sławę,  gdy  ludzie  umieją  Avięc  sobie  takie  rzeczy  w  głowie 
a  na  umyśle  swym  zbudować,  że  onemu  mnimaniu  ich  iiicj^stjizecz^ 
jnożna.  czynić  dosyć,  a  tak  więcej  w  tym  człowiels:  zgubi,  niźli  naj- 
dzier^ 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Rzeczy,  które  sie  w.  m.  abo  ko- 
mu inemu  podlejsze  zdadzą,  niż  sława  o  nich  była,  są  to  pospolicie 
te,  na  które  oko  weźrzawszy  zarazem  je  osądzi.  Jako,  kto  Wene- 
cyej  nigdy  nie  widział,  słysząc  o  niej  tak  wiele  mówiąc,  może  so- 
bie tak  piękną  w  głowie    zbudować,    jaka    potym,    gdy  ją  uźrzy, 
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ligdy  nie  będzie.  Ale  około  godności  a  przymiotów  ludzkicli  insza 
zecz  jest,  bo  tego  pospolicie  wnątrz  więcej  jest,  niż  sie  z  wirzchu 
lokazuje.  A  przeto^gdy  w.m.  pirwszy  dzień  usłyszysz  człowieka  wzię- 
ego  mówiąc,  a  nie  poznasz  w.  m.  zaraz  onej  godności  w  nim,  któ- 
ąś  był  w  głowie  swej  wymierzył,  nie  hnet  w.  m.  dasz  nim  o  zie- 
iiię,  jakobyś  w  owych  rzeczach  podobno  uczynił,  które  oczy  sądzą,  ale 
acłzierzysz  sie  w.  m.  a  będziesz  czekał  dzień  w  dzień,  aż  sie  co 
V  nim  skrytego  a  osobnego  otworzy,  nie  wątpiąc  przedsię  w  onym 
wym  postanowionym  mnimaniu,  łctóre  w.  m.  o  nim  s  powieści  talv 
nela  łudzi  urosło.  A  gdy  ten  taki  w  godności  a  w  prz3'mioty  (jakom 
przełożył,  że  mają  być  w  dworzaninie)  dobrze  sie  opatrzy,  przywie- 
Izie  w.  m.  ktemu  slvutlviem  spraw  swoich,  iż  utwirdzisz  i  umocnisz 
o  dalej  to  lepiej  w  sobie  onę  wiarę  i  mnimanie,  któreś  miał  o  nim. 
^  snadź  będziesz  w.  m.  coś  jeszcze  więcej  rozumiał,  niż  to,  co  uźrzysz. 
Vielka  to  rzecz  jest,  kogo  sobie  za  co  hnet  s  przodku  ludzie  wezmą, 
ma  sie  o  to  człowiek  z  pilnością  starać.  A  iżbyście  w.  m.  dobrze 
lojęli,  co  na  tym  należy,  podeprę  tego  tym,  co  powiem.  Znałem  je- 
[nego,  który  acz  był  czystym  pachołkiem,  udatnym,  gładkim,  oby- 
zajnym,  mężnym,  jednak  w  żadnym  s  tych  przymiotów  nie  był  tak 
•sobnym,  iżby  sie  ich  było  siła  nie  nalazła  jemu  równych,  i  drugich, 
oby  go  byli  daleko  sztychowali,  a  wszakoż  przyszło  tak  za  jego 
zczęściem,  iż  sie  go  jedna  pani  zbytnie  rozmiłowała.  Ta  miłość,  gdy 
o  dzień  to  barziej  silę  brać  (za  tym,  iż  z  drugiej  strony  równą  sie 
niarką  oddawało)  poczęła,  a  iż  Ictemu  przyść  nie  mogło,  al)y  byli 
iiówili  s  sobą,  białagłowa  rospalona,  niemogąc  dłużej  skrytego  ognia 
losić,  zwierzyła  sie  tego  towarzysce  swej,  s  tą  nadzieją,  iż  jej  w  tym 
:o  pomoc  miała.  Ta  zasię,  będąc  i  gładkością  i  zacnością  nic  drugiej 
liepodlejsza,  słuchając  tak  często  słodkicli  słów  o  dobrym  panie, 
Ltórego  ona  nigdy  była  nie  widziała,  a  widząc  gwałtowną  miłość  tej 
uałejgłowy,  o  lvtórej  rozumie,  baczeniu,  rozsądku  wiele  ona  dzierzała, 
ęła  go  sobie  na  trzy  zbyty  cukrować,  tak,  iż  niemiało  już  być  na 
wiecie  nic  baczniejszego,  nic  cudniejszego,  nic  dobrotliwszego, 
lic  godniejszego  miłości  nad  tego  młodzieńca.  I  tak  niewidząc  go 
ako  żywa,  przypuściła  tak  barzo  do  serca,  iż  już  nie  towarzysce, 
ile  sobie  kwołi  jęła  sie  o  jego  chęć  pilnie  starać,  co  jej  przyszło 
)arzo  łatwie,  bo  poprawdzic  godniej  sza  tego  była,  aby  sie  o  nię  sta- 
ano,  niż  ona  o  kogo.  Słuchajcież  w.  m.  co  sie  zasię  stało.  Ryclilo 
)otym  trefi  sie,  iż  ta  wtóra  białagłow^a  pisała  list  do  tego  dobrego 
)ana,  który  list  przyszedł  w^  ręce  białejgłowie  drugiej  dobrze  zacnej 
barzo  pięknej,  a  iż  białegłowy  pospolicie  chciwe  są  słyszeć  nowinki 
wiedzieć  tajemnice,  zwłaszcza  drugich  białychgłow,  otworzyła  ten 
ist,  s  którego  wyrozumiała  nader  wielką  miłość  tej  tam  niebogi, 
i  rozważając  sobie  z  onego  listu  lube  a  pełne  ognia  słowa,   naprzód 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  T.  v) 


82  DWORZANIN  POLSKI. 

zjął  ją  żal,  widząc,  iż  ta  niebożątko  tak  barzo  zamiłowała;  bo  wie- 
działa dobrze,  od  kogo  ten  list  był,  i  Icorau  służył;  potym  miały  tak 
wielką  moc  one  w  liście  słowa  (kiedy  je  powtarzała,  a  myśliła  sobie, 
że  to  nie  leda  kto  być  musi,  kto  takową  zblaźnił  białągłowe),  iż  też 
i  ona  trzecia  w  też  sieć  wpadła ;  owa  ten  list  więcej  dobrego  sprawił, 
niż  gdyby  był  podobno  imieniem  swym  do  tej  bialejgłowy  on  mło- 
dzieniec pisał.  A  jako  trucizna,  kiedy  ją  na  szczurka  nagotują,  kto 
ją  pirwej  zje,  myszli,  kotkali,  ta  musi  zdechnąć;  tak  też  ta  niebożąt- 
ko, będąc  troszkę  przyłakomszym,  połknęła  on  ogień,  który  był  na 
kogo  inego  nagotowany.  Krótko  powiedając  rozsławiło  sie  to,  i  wiele 
białychgłów,  okrom  tych  on  powłok  przykrył,  bo  jedne  chcąc  uczynić 
złość  drugim,  drugie  też  aby  uczyniły  dosyć  swej  wolej,  przez  długi 
czas  łapały  przed  sobą  onego  pana,  jako  dzieci  orzechy  ^.^czaczii.(*). 
Co  wszytko  urosło  s  pirwszego  mnimania,  które  była  wzięła  o  nim 
ona  pani,  widząc,  iż  go  druga  tak  barzo  miłuje.  M 

Począł  sie  tu  śmiać  pan  Bojanowski,  i  zatym  tak  powiedział " 
Czyścieś  w.  m.  podparł  swego  widzenia  dając  nam  na  wywód  sprawy 
białychgłów,  gdyż  one  mało  nie  wszytki  rządzą  sie  czym  iuym,  niż 
baczeniem.  A  wierzę,  byś  w.  m.  chciał  wszytko  powiedzieć,  a  nic  nie 
ochy  lać,  przyznałbyś  to  w.  m.,  iż  ten,  kogo  to  tak  barzo  miłowały 
białegłowy,  był  chłopem  nikczemnym,  bo  to  ich  obyczaj  przylgnąć  do 
gorszego,  a  jako  owce  to  czynić,  co  pirwsza  uczyniła,  nie  patrząc  nic 
zleli,  dobrzeli ;  nad  to  są  tak  białegłowy  miedzy  sobą  zazdrościwe, 
iż,  by  też  był  dobrze  ten  tam  pan  pół  psa,  pół  kozy,  tedy  jednak  je- 
dna przed  drugą  miećby  go  była  chciała. 

Fan  Kostka  tak  ku  temu  powiedział:  By  ta  powieść,  panie  Boja- 
nowski, nie  więcej  w.  m.  lżyła,  niż  białymgłowam  szkodziła,  odpo- 
wiedziałbym za  nie  w.  m.  jako  ten,  który  ich  sławy  rad  bronię,  ale 
w^olę  tak,  iż  w.  m.  w  swym  błędzie  zostaniesz,  to  dla  tego,  abyś  za 
swój  występ  bierał  godną  zapłatę,  która  zaplata  taka  będzie,  iż,  ile- 
kroć kto  w.  m.  źle  o  białychgłowach  mówiąc  usłyszy,  tylekroć  nie 
dobrze  o  samym  w.  m.  rozumieć  musi.  Bo  gdziebych  ja  w.  m.  spór 
dzierżał,  a  okazał  wszytko  inaczej,  słusznemi  (których  pełno  jest) 
dowody,  tedy  byś  sie  W.  M.  cofnąć  mógł  nazad,  a  obaczyć  sie  w  swym 
błędzie,  czemu  bych  ja  barzo  nierad. 

Powiedział  zatym  pan  Myszkowski:  Nie  mów  tego,  w.  m.  panie 
Bojanowski,  aby  to  już  białegłowy  były  bezrozumne,  iż  sie  czasem 


(*)    w  czaczii=tłuiiinie  por. 

Dobrodziejstwa  wczacz  gminu  kto  miece  chełpliwie, 
Przjdzie  mu  zgubić  wiele,  mi  raz  da  szczęśliwie. 

(Seneka  o  Dobrodz,  I.  1.) 
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rozmiłują  na  cudzy  smak,  wierząc  więcej  komu  iiiemu,  niźli  sobie. 
Bo  sie  też  to  częstokroć  przydawa  wiele  ludziom  mądrym,  a  mali  sic 
prawda  znać  i  w.  m.  samemu,  i  co  nas  tu  jest,  trefowało  sie  to  siła 
kroć,  iżeśmy  więcej  wierzyli  cudzemu  zdaniu,  niźli  swemu ;  pomnie" 
ja  niedawno,  kiedy  tu  na  Prądnik  przyniesiono  było  dwoje  wiersze, 
jakoby  miały  być  jedne  pana  Rejowe,  a  drugie  pana  Jana  Kochanow- 
skiego ;  wszyscyśmy  je  s  podziwieniem  wielkim  cliwalili  jako  trefne, 
jako  smaczne,  jako  uczone,  potym,  gdy  sie  to  odkryło,  iż  były  czyjeś 
insze,  hnet  straciły  tę  cenę,  i  zdały  sie  barzo  daleko  od  dobrych.  Też 
tu  drugi  niedawno  kazał  sobie  u  stołu  J.  M.  księdza  Biskupa  drugie- 
go wina  nalać,  iż  mu  to,  co  przed  nim  stało,  nie  smakowało ;  przynie- 
siono mu  tegoż  zaś,  (jako  u  J.  M.  księdza  Biskupa  zawdy  jedno  wi- 
no, i  dobre)  i  powiedziało  mu  pacholę,  iż  ine  jest,  a  to,  co  J.  M.  pije; 
począł  ono  wino  dziwnie  cliwalić,  przysięgając,  iż  jako  żyw  nie  pił 
lepszego;  a  chocia  mu  potym  powiedziano,  iż  to  jednoż  wino,  żadną 
miarą  tegoż  sobie  powiedać  nie  dał,  twirdząc,  iż  nie  to  s  przodku 
przed  nim  stało,  ale  ine ;  tak  było  dobrze  usiadło  ono  fałszywe  mni- 
manic  za  pacholęcą  powieścią.  A  przeto  dworzanin  o  to  sie  ma  usil- 
nie starać,  aby  na  początku  hnet  dobrze  sie  postawił,  a  mnimanie 
€  sobie  dobre  uczynił,  uważając  u  siebie  jako  to  szkodzi  potknąć  sie 
na  czym,  a  wpaść  zaraz  w  ohyzdę,  której  to  ohyzdy  bywają  więc 
bliscy  owi  wszytcy,  którzy  sie  wydają  za  trefne,  ano  im  nie  przystoi, 
i  za  tym  przed  się  wzięciem  chcą,  aby  im  wszytko  wolno  było  i  czy- 
nić i  mówić,  co  sie  zabaży  (*),  Więc  czasem  zajdą  w  takie  rzeczy, 
s  których  sie  wypleść  nie  mogą,  aż  śmiechem,  ale  i  ten  będzie  prze- 
mierzły,  jako  i  one  wszytki  trefności.  A  gdy  takim  s  poczciwemi  bia- 
lemigłowami  siedzieć  przydzie,  używają  słów  niewstydliwych,  mni- 
mając  by  to  było  najforemniej,  co  jest  naj sprośniej,  tak,  iż  im  sie 
barziej  białeglowy  zapałają,  tym  sie  oni  sobie  zdadzą  być  czystszymi 
pachołki,  a  wszytko  sie  sobie  śmieją,  s  podziwieniem  sie  kochając 
w  tak  osobnym  (jaki  sie  im  ten  widzi)  swym  przymiocie.  Ale  to 
wszytko  ni  skąd  inąd  nie  pochodzi,  jedno,  iż  mają  sobie  owo  za  wiel- 
ką rzecz,  kiedy  o  kim  jest  ta  sława,  iż  czysty  towarzysz ;  otóż,  aby 
dostali  tej  sławy,  czynią,  im  najgrubiej  mogą,  i  nietelko  jeden  dru- 
giemu od  matki  nałaje  (**),  słów  szkaradnych  ni  s  tego,  ni  z  owego 
nasadzi,  a  miasto  dobry  dzień,  owo  karczemne  powńe,  ale  też  jeden 
drugiego  strąci  s  sehoda,  wepchnie  w  błoto,  oczy  mu  zaleje,  grochem 
po])luska,  mlekiem  zmyje,  a  potym  chychu  na  trzy  zbyty ;    a  kto 


(*)    zabaźyc  się=zachciec  się. 

(**)    od  matki  nałaje=uźywa  słów  szkaradnych  rzucających  cień  na  mit- 
ke,  jakich  i  do  dzisiejszego  dnia  Rosyjanie  używają  często. 

6* 
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W  tym  nąjwictszy  mistrz,  ten  sie  sobie  zda  być  prawym  dworzaninem* 
A  jeśli  jaki  uczciwy  człowiek  za  ich  powabem   pomoc   im  tego  nie 
chce,  to  wnet  przymówka:     ,,Dajcie  panu  pokój,  wszytko  tu  z  re- 
jestru." A  tak  dworzanin   nasz,  starając  sie  o  dobre  mnimanie,  tych 
wszytkich  sprosności  zaniecha^  bo  mu  na  tym  mało,  iż  u  takicli  móz- 
gowców nie  będzie  wziętym.  Inych  drobnych  rzeczy  nic  wspominam,, 
bo  są  jasne,  jako  to,  al)y  sie   dworzanin  nie  wydawał  za  wielkiego 
żarłoka,   za  wiełkiego  pijanice,   za  doskonałego  mistrza  w  bezeceń- 
stwie; w  oby  czaj  ocli,.,  w  ż^^iu,  w  jedzeniu,   niechaj  w  nim  nie  będzie 
znać  nic  chłopsldego,  bo  najdują  sie  drudzy  tacy,  które  pług  a  kozica 
z  daleka  wabi  do  siebie,  a  ci  nie  telko  odrzec  sie  mogą   dworzany 
być,  ale  niewiem,  jakiby  im  iny  urząd  naznaczyć,   chyba  ten  z  wirz- 
chu  mianowany,  abo  paść  bydło.  Naostatelc  tym  zamykam,  aby  dwo- 
rzanin to,  co  mu  sie  tu  naznaczyło,  umiał  doslvonale,  iżby  każda  rzec5^ 
podobna  była  mu  łatwia_  ku  uczynieniu,  i  jemu  żeby  sie  dziwował 
każdy,  a  on  nikomu;  ale  mu  to  z  hardości,  a  z  wielkiego   rozumienia 
o  sobie  niechaj  nie  przychodzi,  jako  drugim,   którzy  sie  nikomu  dzi- 
wować nie  chcą,   dając  znać,   że  to  oni  dobrze  lepiej  czynić  umieją, 
a  jeśli  kto  o  tym  mówi,  to  oni  milczą,  chcąc  pokazać,  że  ta  rzecz  nie- 
godna, by  o  niej  mówiono  ;  ale  iż  oni  sami  tak  głębokich  rzeczy  są 
pełni,  że  ich  nietełko  nikt  nie  dojdzie,  ale  ani  subtylności  ich  zrozu- 
mieć może.  A  przeto  takowego  obyczaju,  iż  nie  przynosi  nigdy  mi- 
łości ludzkiej,   strzedz   sie  Dworzaninowi  trzeba;  i  owszem,  gdy  kto 
sobie  w  czym  dobrze  pocznie,  cliwalić  to  ma  sprzyjażliwie,  a  cliociaż- 
by  i  w  tym  i  w  inych  wszytkich  rzeczach  czuł  sie  mieć  górę  i  daleki 
przodek,  jednak  tego  pokazować   niema,  aby  o  sobie  to  rozumiała 
Ale  iż  natury  człowieczej  nie  jest  s  to,   aby  zawdy  w  tym,  w  czym 
sie  ćwiczy,  ku  skończonej  doskonałości  przyszła ;  niechaj  to  człowie- 
kowi złej  myśli  ani  rospaczy  nie  czyni,  kiedy  widzi,  iż  nie  może  cze- 
go na  wybór  doskonale,  tak  jakoby  chciał,  umieć.  Bo  jako  ów,  który 
góry  kopa,    chocia  z  ognia  nie  prawy  mu  brant  wj  chodzi,  jednak 
nie  zasypuje  onej  góry,  ale  kopa  przedsię,  ciesząc  sie  tym,  iż  wdy 
srebro  najduje,  a  bywa  w  inych  górach  podlejsze,  tak  też  dworza- 
nin, starając  się  wszytką  siłą  o  rzeczy  doskonałe,  niechaj  na  tym 
przestaje,  czego  doszedł,  gdyż  w  nauce  każdej  jest  okrom  pirwsze- 
go  miejsca,  wtóre,  trzecie,  czwarte,  i  l^ażde    dosyć   uczciwe,  a  kto 
sie  wszytką  mocą  zapędzi,    aby  na  wirzch  góry  przyszedł,  rzadko 
sie  trefi,  aby  jednali  przez  połowicę  przejść  niemiał.     A  tak  Dwo- 
rzanin nasz  mimo  główne  swoje  zawołanie  a  professyą  rycerskiego 
rzemięsła,    jeśli  sie  w  czym    czuć    godnym   będzie,    niechajże  tego 
umie  rzyć,  aby  miał  zawdy,  ktoby  na  to  patrzał,    abo  ktoby  tego 
słuchał,  co  sobie  talv  chytrze  sposobić  musi,  iżby  sie  nie  zdało,  że 
tego  biega,  a  chce  być  widzian,  ale  iż  to  tali  s  trefunku  przyszło,  abo 
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ya  czyją  prośbą;  jakoż  takbycli  zawdy  wolał,  nlźliby  miał  czynić 
^  swej  chęci.  Nad  to  niecliąj  ma  ten  fortyl,  aby  z  gotową  rzeczą  do 
wszytkiego  (niożeli  to  być)  przyszedł^  mali  co  mówię,  aby  sie  doma, 
na  to  nagotował;  mali  też  co  czynić,  tedy  wtąż,  ale  niechaj  tego  znać 
nie  będzie.  A  to  ktemu,  iżby  av  tej  rzeczy,  których  nie  barzo  świa- 
dom, a  w  których  nie  do  końca  jest  ćwiczony,  głęboko  nie  wcho- 
dził, ale  tak  z  wirzchu,  żeby  tykał  i  tego  i  owego,  s  czego  mógł  l)y 
8ie  drugi  dorozumieć,  że  tego  tam  w  głowie  więcej,  jako  niektórzy 
poetowie  w  wirszach  swycli  tykają  po  kąsku  głębokich  a  subtylnych 
rzeczy  w  Philozophiej,  abo  i  w  inych  naukach,  a  w  głowic  icłi  bar- 
yło tam  tego  było  niewiele.  Lecz  tego,  czegoby  nie  umiał,  zgoła  nie- 
chaj zaniecha,  ani  w  tym  sławy  szuka,  i  owszem,  gdzie  by  k  czemu 
przyszło,  aby  jaśnie  powiedział,  że  w  tym  jest  prostak.  Wszakoż 
też  zasię  niechaj  z  nieumiejętnością  swoją  bez  potrzeby  na  plac  nie 
wyjeżdża,  bo  by  to  była  sprośna  rzecz,  niepotrzebnie,  gdy  cie  o  to 
nikt  nie  pyta,  łiydzić  sam  siebie.  Jako  jednego  znam,  a  barzo  mu, 
sie  zawdy  śmiać  muszę,  lvtóry,  (chociaż  on  w  tym  nic  sam  nie  wi 
uien,  jednak  tam  to  pachnie  w^dy  nie  wiem  czym)  slvoro  jedno  kto 
o  potrzebie  której  zacznie  mówić,  to  on  s  swoją  Sokalską  (*)  na  plac, 
jako  w  ten  czas  na  rączym  uciekał.  A  gdy  zasie  do  wspominania 
gonitwy  jakiej  przydzie,  hnet  sie  s  tym  wyrwie,  jako  raz  goniąc  na 
ostre  przed  Itrólem  Lodwikiem,  aż  go  za  koń  było  wysadzono.  Owa 
sie  zda,  iż  ni  o  czym  lepiej  mówić  nie  umie,  jako  o  tym,  co  mu  sie 
gdzie  sromotnie  przydało;  nakoniec  szuka  pod  czas  pogody,  aby  mu 
z  rzeczy  przyszło  powiedzieć,  jako  niektórego  czasu  w  Poznaniu 
wziął  okrutnie  kijem  od  cudzej  żony.  Tego  ja  niechcę,  aby  nasz 
dworzanin  na  się  wywoływał,  a  był  w^  tym  takim  sprosnikiem,  ale 
gdzieby  go  do  czego  powabiono,  a  onby  tam  w  tym  nic  nie  rozumiał, 
radzę,  aby  co  najbarziej  s  tego  schodził,  a  gdzieby  sie  już  wywikłać 
a  zedrzeć  nie  mógł,  aby  radnicj  (pomniąc  na  onego  szacha,  który 
chciał  legawym  być)  wyznał  nieumiejętność  swoje,  niżby  sie  miał 
liusić,  a  podjąć  czego  nie  umie,  a  przyść  o  gańbę  i  lekkość.  Ale 
nieukiem,  co  to  dziś  za  wiek  nastał,  iż  ludzie  opuszczają  to,  co  umie- 
ją, a  chytają  sie  tego,  czego  im  przyrodzenie  broni.  Znacie  w.  m. 
wszyscy  jednego  czystego  żołnierza  i  męża  doświadczonego,  który 
sie  tak  barzo  jął  świętego  pisma,  iż  nic  naprzód  żadnemu  Doktorowi 
dać  nie  chce,  i  już  tam  snadż  poczyna  stanowić  jakąś  swoje  nową 
wiarkę,  w  której  powiedają  ludzie,  że  jest  tak  wiele  sztuk  a  wymy- 
słów mozgowczych,  iż  mu  je  trudniej  szykować  będzie,  niż  dwieście 


(*)     Sokalską  potrzeba  =  w  bitwie  pod  Sokalem,  2  sierpnia  1519  rok 
lacy  zostali  porażeni  przez  Tatarów.  (Bielski,  wyd.  Tur.  str."  1008). 
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jezdy.  Wiem  też  jednego,  ale  to  mędrszy,  który  umie  dwie  iiauce;^ 
jedne  nader  dobrze,  a  nie  czyni  jej  swą  professyą,  a  drugą  umie  też" 
nieźle,  ale  wdy  nie  tak  jako  pirwszą,  a  tej  czyni  professyą.  Otóż,, 
gdy  mu  sie  popisać  przydzie  w  tej  tam,  którą  prawie  dobrze  umie, 
tedy  się  naschwał  dobrze  w  niej  pokaże,  tak,  iż  ci,  którzy  ono  widzą 
i  rozumieją;  myślą  sobie,  kiedyć  w  tym  tak  jest  osobny,  co  nie  jest 
jego  zawołania,  coż  w  tym  tam,  w  czym  czyni  professyą.  Ja  za- 
prawdę i  tego  pana  nie  ganię,  i  każdego,  ktoby  w  to  mógł  baczenie 
trefić. 

Rzekł  tu  pan  Bojanowski:  Niewiem  co  to  za  mądrość,  jabym 
rzekł,  iż  to  jest  oszukanie,  a  podchodzić  tym  sposobem  ludzie  nie 
przystoi  człowiekowi  poczciwemu. 

I  owszem,  odpowiedział  pan  Myszkowski,  to  jest  ozdoba  onej 
naulii,  a  jeśli  jest  oszukanie,  toć  też  i  owo  jest  oszukanie,  kiedy 
dwa  szermując  jeden  drugiego  ubije,  ale  tego  w.  m.  nie  rzeczesz^ 
bo  widzisz  dobrze,  że  sie  to  umiejętnością  dzieje,  którą  jeden  przed 
drugim  ma  przodek,  taldeż  i  owego  oszukaniem  w.  m.  nie  nazo- 
wiesz,  kiedy  dobry  złotnik,  wziąwszy  w  rubin,  który  syc  był  piękny, 
osadą  foremną,  folgą  (*),  przystrychnieniem  (**),  smelcem  (***),. 
uczyni  gi  dobrze  cudniejszy;  i  owszem  pochwalisz  w.  m.  jego  rękę 
i  baczenie,  które  umiało  tak  dobrze  pomoc  kamieniowi.  A  przeto 
trudno  to  kto  ma  zwać  zdradą  abo  omamieniem,  ale  dowcipem 
a  umiejętnością.  A  jakom  wyszszej  powiedział,  będzie  to  wielki  ro- 
zum dworzaninow,  kiedy  to,  w  czym  sie  dobrze  czuje,  a  s  czego 
rozumie,  że  ma  być  pochwalon,  pokaże  ludziom  nieznacznie,  a  po- 
kryje, jeśli  co  zna  nie  barzo  trefnego  w  sobie.  Jako  jeden  z  na- 
szych (a  musiał  czytać  Paediam  Cyri)  (****)  rad  barzo  po  usarsku, 
a  długo  chodzi,  a  to  dla  tego,  aby  pokrył  nieforeraność  niejaką  nóg 
swoich,  a  tego  do  niego  rzadki  kto  baczy.  AViem  też  jedne  panią^ 
która,  iż  ma  piękną  rękę,  barzo  sie  jej  to  często  trefią,  że  ją  ukazu- 
je, a  umie  to  tak  snadnie,  iż  sie  niezda,  żeby  sie  z  nią  popiso- 
wała. 

Rzekł  pan  Derśniak:  Znam  ja  dobrze  tę  panią,  bo  też  to  rada 
czyni,  iż  sstępując  s  kolebki  ukaże  czasem  troszkę  nogi,  a  przysiągł- 
by drugi,  że  to  s  trefunku,  a  nie  z  umysłu. 

Zaś  pan  Myszkowski  jął  mówić:  zda  mi  sie,  żem  też  czytał,  iż. 
lulius  Caesar,  będąc  łysym,  rad  barzo  chadzał  w  swoim  zwyciężnym 


n    folga  =  folia 

(**)    przystryclinieniem  =  gładzeniem,  polerowaniem. 
{*•*}    smelcem  =  niem.  Schmelz  t.  j.  emalia. 
I*"*)   Paediam  Cyri  =  Dzieło  Ksenofonta  Cyropaedia,  opisujące  wychowanie- _ 
młodego  Cyrusa,  przyszłego  króla  perskiego. 
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wieńcu,  aby  pokrył  one  łysinę.  Ale  w  tym,  jakom  wyszszej  powie- 
dział, trzeł)a  sol>ie  barzo  mądrze  postępować,  bo  częstokroć  człowiek 
chcąc  ominąć  jeden  dół,  wpadnie  w  drugi,  a  miasto  pochwały  przy- 
j;anę  odniesie.  Owa  jako  w  tym  nie  trzeba  wylewać  z  brzegów, 
tak  w  każdej  inej  rzeczy,  która  do  spólnego  życia  należy.  Przeto 
musi  człowiek  miarę  jakąś  przystojną  cliować,  chceli  obronną  ręką 
ujść  zazdrości  ludzkiej,  jakoż  tej  jako  najbarziej  może  uchodzić  mu 
potrzeba.  Powiedziało  sie  też  pirwej,  aby  dworzanin  nie  dał  się  ni- 
gdy znać  w  żadnej  nieprawdzie,  tego  powtarzać  nie  trzeba,  telko  to 
przypomnie,  iż  sie  to  trefią  i  prawdziwemu,  że  go  za  kłamcę  ludzie 
rozumieją,  a  to  stąd,  gdy.  rad  dziwy,  a  rzeczy  trudne  ku  wierze 
chociaż  prawdziwe  powieda,  a  przeto  nasz  Dworzanin  niechaj  za- 
niecha  tych  prawdziwych  powieści,  które  podobne  są  do  nieprawdy. 
Już  to  tam  niechaj  komu  incmu  zleci,  zwłaszcza  kto  clice  tak  być 
u  ludzi  wziętym,  iżby  mu  co  jedno  powie,  wszytkiego  wierzono, 
jako  on  pan,  panie  Bojanowski,  któremuś  w.  m.  poczekać  kazał 
s  wtóra  prawdą,  aż  byś  był  w.  m.  pirwszej  uwierzył.  W  tymże  ce- 
chu są  i  owi,  którzy  poznawszy  sie  dziś  s  tobą,  a  chcąc  się  tym  co 
najbarziej  zalecić,  będą  przysięgać  jako  na  świecie  nikogo  barziej 
nie  miłują,  a  jako  zdrowia,  garła,  majętności,  nic  sobie  dla  ciebie 
nie  ważą,  i  będzie  tam  tych  fraszek  przeciwko  rozumowi  tak  wiele, 
żeby  ich  na  wołowej  sikorze  nie  spisał.  Nakoniec,  gdy  do  rozjeclia- 
nia  przydzie,  to  w  płacz  taki  uderzą,  że  ten  płacz  ani  mówić,  ani 
pożegnać  sie  dopuści.  I  tym  błazeństwem,  chcąc  sie  przedać  za  zbyt- 
nie sprzyjaźliwe,  a  dobrotliwego  serca  kupujemy  je  więc  za  wielkie 
matacze  a  głupie  pochlebcę.  Ale  ktoby  wyliczył  ty  wszytki  spros- 
ności,  które  sie  w  życiu  spólnym  trefują.  Dosyć  jest  ku  temu,  co 
sie  powiedziało,  tego  tclko  dołożyć,  aby  dworzanin  umiał  sie  z  każ- 
dym zgodzić,  każdemu  przystosować,  s  każdym  wiedzieć  o  czym 
mówić,  a  iżby  mu  zawdy  dostawało  rzeczy,  a  takiej,  którejby  czło- 
wiek każdy  mógł  rad  słuchać  i  nią  sie  ucieszyć,  jako  chłodnym  wia- 
trem w  dzień  gorący.  Lecz  do  tego  musi  mieć  i  tę  podporę,  aby 
był  trefnym  w  powieści,  a  umiał  rozśmieszyć,  pod  czas  te,  s  które- 
mi  Ij^dzie,  aby  nietelko  nie  omierzło  jego  towarzystwo,  ale  też,  aby 
sie  ani  przyjadło  nigdy. 

Mam  za  to,  że  mi  już  J.  M.  pan  Lubelski  milczeć  dopuści,  cze- 
go, jeśli  J.  M.  nie  uczyni,  tedy  moimże  własnym  wyrokiem  liaźdy 
z  W.  M.  mnie  pokona  i  osądzi,  iżem  ja  nie  jest  tym  dobrym  Dwo- 
rzaninem, o  którymem  teraz  mówił;  bo  nietelko  takiej  rzeczy,  któ- 
raby  słyszenia  godna,  na  którąm  sie  ja  jako  żyw  zebrać  nie  mógł, 
ale  i  tej  teraźniejszej  nikczemnej  już  mi  nie  staje. 

Powiedział  tu  pan  Kostka:  Nie  życzę  tego,  ani  w.  m.,  ani  żad- 
nemu tu,  żeby  miał  zostać  w  tym  fałszywym    mnimaniu  o  w.  m., 
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Żebyś  w  m.  niemiał  być  czystym  dworzaninem,  bo  to,  iż  w.  m. 
niechcialbyś  dalej  mówić,  więcej  stąd  pochodzi,  iż  sie  w.  m. 
zdzierasz  z  prącej,  niż  aby  rzeczy  dostawać  w.  m.  nie  miało. 
A  przeto,  aby  przy  tak  czystych  ludziech,  i  w  rozmowie  tak  osob- 
nej nic  nazad  nie  zostało,  uczyń  tak  w.  m.  naucz  nas,  jako  trcf- 
ności  używać  mamy,  o  którejeś  w.  m.  teraz  uczynił  zmienke,  a  po- 
każ w.  m.  drogę,  którą  do  tego  przyść,  aby  człowiek,  kiedy  by 
jedno  chciał,  mógł  rozśmieszyć  i  ucieszyć  trefną  powieścią  drugie, 
bo  mi  sie  widzi,  iż  na  tym  wiele  należy,  a  prawie  to  rzecz  jedna 
jest  przystojna  dworzaninowi. 

W  każdej  inej  rzeczy  (odpowiedział  pan  Myszkowski)  nauka 
i  mistrz  naleść  sie  może,  ale  co  sie  tycze  trefności,  w  tej  jako  na- 
uki, tak  i  mistrza  niemasz,  ani  było,  bo  sie  s  tym  człowiek 
urodzić  musi ;  po  prawdzie  jeden  wdy  naród  przed  drugim  miewa 
w  tej  mierze  siła,  jako  Moskwa,  ta  sie  z  gotową  i  trefną  odpo- 
wiedzią rodzi ;  a  w^szakoż  pod  czas  też  i  Moskwicin  jako  i  Polak, 
abo  którego  inego  narodu  człowiek,  kiedy  chce  być  najtrefniejszym, 
a  najwięcej  mówić,  tedy  sie  więc  we  wszytliim  głupstwie  a  spros- 
ności  popisze,  to  dla  tego,  iż  taki  zapomniawszy  powagi  i  wstydu, 
nie  uważy  miejsca,  na  którym,  osoby,  przed  kim,  czasu,  jakiego  co 
mówić  przystoi. 

Rzekł  zasię  pan  Kostli^l:  I  to  mnie  dziwna,  powiedasz  w.  m., 
iż  ani  nauki,  ani  mistrza,  któryby  trefnować  uczył,  niemasz  na  świe- 
cie, a  przed  się  dajesz  to  w.  m.  znać,  kiedy  ganisz  te,  którzy  na 
czas,  na  miejsce,  na  osoby  baczenia  niemają,  iż  i  w  tym  nauka  ja- 
kaś być  może. 

Powiedział  pan  Myszkowski:  Oom  ja  powiedział  o  czasie, 
o  miejscu,  i  dalej,  to  sie  do  każdej  inej  rzeczy  zgodzić  może,  ale 
ja  to  chcę  rzec,  iż  około  trefnej  powieści  nauki  żadnej  niemasz^  bo 
ta  moim  zdaniem  telko  dwojaka  sie  najduje,  jedna  jest,  kiedy  kto 
długą  rzecz  jaką  prowadzi,j[którym  to  barzo  przystoi,  iż  umieją  to, 
co  widzieli,  abo  słyszeli,  abcPim  sie  samym  przydało,  kiedy  tak  fo- 
remnie to  przełożyć,  że  z  ich  słów  zda  sie  tym,  co  słuchają,  jako- 
by sami  teraz  na  to  patrzali ;  druga  trefność  zasię,  kiedy  kto  krótko, 
zwięzliwie,  trefnie,  a  s  prętl?:a  co  rzecze,  chocia  też  troszkę  uszczknie, 
bo  bez  tego  tak  sie  zda  jakoby  rzeczenie  niemiało  smaku.  Otóż  ja- 
ko w  onej  długiej  a  foremnej  powieści  próżno  nauki  abo  fortylu 
szukać  (abowiem  przyrodzenie  samo  tworzy  takie  ludzi,  którzy 
umieją  ucieszyć  mową  i  daje  im  do  tego  twarz,  i  postawę,  i  głos, 
i  słowa,  któremi  to,  co  chcą,  contrefetować  mogą)  tak  też  zasię 
w  tej  krótkiej,  a  co  regułka  pomoc  może,  gdyż  trefne  rzeczenie 
7.  ust  wypadwszy,  pirwej  tam  utknąć  ma,  gdzie  strzelono,  niżby 
mógł  ten,  kto  rzekł,    na    to    pomyślić,    bo    inaczej  niemiałoby  kes 
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jeden  wdzięczności.  A  przeto  ni  na  czym  to  iuyni  nie  należy,  jedno 
na  bystrym  rozumie  a  przyrodzeniu. 

Hnct  tu  pan  Derśniak  za  to  sie  wziął  mówiąc:  Panie  Myszkow- 
ski, pan  Kostka,  jako  ja  baczę,  nie  dzierży  w  tym  w.  m.  sporu, 
aby  przyrodzenie  nie  miało  mieć  w  tej  mierze  przodku,  zwłaszeza 
około  tego,  co  w  głowę  przypaść  ma,  ale  iż  człowiek,  niechaj  będzie 
jako  chce  bystrego  rozumu,  przedsie,  gdy  mu  kilka  rzeczy  zaraz 
przypadnie  w  głowę,  miedzy  któremi  jedna  będzie  trefna,  druga 
nic,  abo  zasię  ta  trefna,  a  ta  jeszcze  trefniejsza,  tam  już  musi  sie 
uciec  do  rozsądku,  a  regułki,  l^tórą  l^iedy  o  tym  trefni  ludzie 
podali,  iżby  obrał,  co  ma  rzec,  a  czego  zamilczeć.  A  tak  opuściw- 
szy to,  co  ku  l)ystrości  rozumu  należy,  powiedz  nam  W.  M., 
w  czym  kunszt,  a  forty  1  pomoc  do  trefności  może,  iżby  Dworzanin 
wiedział,  które  trefnowanie  jemu  jest  przystojne,  a  które  nie  ;  a  ja- 
kim kształtem  i  którego  czasu  używać  go  ma.  Bo  widzi  mi  sie,  iż 
pan  Kostka  tego  chce  po  w.  m. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Jeśli  około  trefności  jest  nauka 
jaka  (co  u  mnie  jest  rzecz  nie  można),  ted}' w.  m.  panie  Derśniaku 
z  nauki,  a  pan  Bojanowski  s  przyrodzenia  dziwnie  dobrze  rozśmie- 
szyć umiecie,  a  przeto  przystojniej  któremu  z  w.  m.  tę  pracę  wziąć 
na  się,  niż  mnie,  który  zgoła  nic  tego  nie  umiem,  chyba  żeby  kto 
głupie  rzeczenie,  któremu  sie  więc  ludzie  rychlej  niż  foremnej  po- 
wieści śmieją,  za  trefność  poczytać  chciał. 

Ku  temu  pan  Derśniak  rzekł:  Widzi  mi  sie,  panie  Myszkowski, 
iż  w.  m.  już  to  poczynasz,  czego  powiedasz  w.  m.,  że  nic  nie  umiesz, 
to  jest,  iż  w.  m.  chcesz  rozśmieszyć  te  pany  ze  mnie  i  s  pana  Bo- 
janowskiego  dworując,  bo  tu  l^ażdy  z  ich  miłości  wie,  iż,  w  czym 
nas  w.  m.  chwalisz,  w  tym  w.  m.  przed  nami  masz  wielki  przodek. 
A  tak  jeśli  sie  w.  m.  mówić  nadprzykrzyło,  lepiej  abyś  w.  m.  J.  M. 
pana  Lubelskiego  prosił,  iżby  tę  wszytkę  rzecz  odłożył  do  jutra,  niż 
w.  m.  masz  taką  chytrością  uchodzić  prącej. 

Chciał  też  tu  był  i  pan  Bojanowski  coś  na  słowa  pana  Mysz- 
kowskiego odpowiedzieć,  ale  J.M.  pan  Lubelski  nie  dopuścił  mówiąc: 
Dobrze  mówi  pan  Myszkowski,  panie  Derśniaku,  przeto  gdyż  mnie 
tu  jest  zwirzchność  zlecona,  roskazuję  to  w.  m.  abyś  około  trefnoś- 
ci mówił.  I  mam  za  to,  że  ci  panowie  znając  jakoś  w.  m.  w  tym 
jest  osobny,  memu  wyrokowi  nie  przy  ganią.  A  pan  Myszkowski 
w  tym  czesie  odpoczynie,  aby  zasię,  gdy  w.  m.  rzecz  około  trefności 
odprawisz,  do  końca  swoje  prowadzić  mógł. 

Powiedział  pan  Myszkowski:  Niewiem  M.  panie  będęli  już  miał 
€0  prowadzić.  Ale,  jako  ów  pielgrzym,  który  lecie,  kiedy  go  praca 
i  gorąco  namdli,  o  południu  przesypia  się  w  cieniu  przy  jakiej  stru- 
<Ize,  tak  ja  też  odpocznę  sobie  przy  tym  wdzięcznym  szumie  żywej 
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wody  slow  pana  Derśniakowych,  a  siiadź  wytchnąwszy  zdobędę  .sie 
jeszcze  na  co  takiego. 

Zatym  pan  Derśniak  powiedział:  Owam  ja  wywołał  wilka  z  ła- 
sa, ale  nie  długo  będzie  tej  roskoszy,  panie  Myszkowski,  bo  jedno 
sie  w.  m.  położysz,  tale  hnet  zasię  wstać,  a  w  swą  drogę  iść,  gdy 
mnie  rzeczy  nie  stanie,  będziesz  musiał.  Gdyż  tedy  wola  to  jest  w. 
m.  M.  panie  wymawiać  sie  niechcę,  aczliolwiek  jako  sie  więc  dziwu- 
ję owej  śmiałości,  gdy  kto  przy  Węgrzynku  (*)  lutnię  w  rękę  bie- 
rze, takbycli  też  i  sam  przy  tycli  paniech  rozbierać  tego  nie  miał, 
w  czym  oni  daleko,  niż  ja,  są  bieglejszy";  wszakoż,  abym  s  siebie 
złego  przykładu  ku  posłuszeństwu  niedał,  powiem  jako  najlcrócej 
będę  mógł  o  tych  rzeczach,  które  w  ludziecli  śmiech  pobudzają, 
który  to  śmiech  jest  nam  tak  własny,  iż  też  człowieka  inaczej  ucze- 
ni ludzie  na  prędce  nie  wykładają,  jedno  tak.  Jest— prawi — człowiek 
źwirzę  jedno,  które  sie  śmieje,  bo  żadne  ine  żwirze,  chyba  człowiek, 
śmiać  sie  nie  może,  a  jest  ten  śmiech  niemal  zawdy  świadkiem  tego,, 
iżeśmy  dobrej  myśli.  Jakoż  człowiek  ma  to  s  przyrodzenia,  iż  pra- 
gnie uciecliy  i  ochłody,  i  dla  tego  wynalezione  są  od  ludzi  tańce, 
biesiady,  gonitwy  i  ine  ku  napasieniu  oczu  zabawy.  A  iż  więc  mi- 
łujemy te  ludzie,  którzy  bywają  przyczyną  naszej  pociecliy,  przeto 
oni  królowie  pogańscy  starzy,  oni  Rzymianie  sławni,  oni  Grekowie 
mądrzy,  jednając  sobie  u  pospólstwa  miłość,  budowali  wielkie  the- 
atra  i  ine  silnym  lv0sztem  miejsca,  na  których  gry  rozmaite,  kome- 
dye,  tragedye,  tańce,  zawody  końskie,  wyścigania  na  woziech,  cho- 
dzenie zapasy,  turnieje,  gonitwy,  bitwy  pojedynkiem,  żwirzęta  roz- 
maite a  niesłychane,  wszem  wobec  ludziom  ku  takowej  pociesze 
i  napasieniu  oczu  pokazowali,  na  co  i  oni  surowego  żywota  Philozo- 
phowie  patrzy  wali,  a  nie  telko  ta  jedna  była  uciecha  umysłom  ich 
spracowanym  subtylną,  a  prawie  niebieską  dumą,  ale  też  i  biesiad 
wiełekroć  szukali  dla  uweselenia  siebie.  Owa  co  jest  ludzi  na  świe- 
cie, tedy  żadnego  dobra  myśl  nie  mierzy,  począwszy  od  tych,  któ- 
rzy ciężko  pracują,  aż  do  o  wy  cli,  którzy  są  na  ustawicznej  modlit- 
wie, albo  którzy  w  więzieniu  srogim  siedzą,  gdzie  co  dzień  śmierci, 
sie  nadziewając  przedsię  każdy  szuka  tej  drogi,  tego  lekarstwa,  ja- 
kol>y  czym  swe  strapione  serce  pocieszyć  mógł.  Każda  tedy  rzecz- 
która  ku  śmiechu  pobudza,  uwesela  nas  i  daje  sercu  ochłodę,  a  kte- 
mu  nie  dopuszcza,  aljy  człowiek  na  ten  czas  pomniał  na  owe  frasun- 


(*)  Węgrzynek.  Jestto  ten  sam  sławny  lutnista  na  dworze  króla  Zyg-munta, 
którego  Kochanowski  nazywa  „Bekwark*.  Właściwe  jego  nazwisko  było:  Jo- 
łiannes  Bacfart  Hungarus, 


WTÓRA  KSrĘOA.  91 

i  a  doleglości  teskliwe,  któremi  opływa  nasz  żywot.  A  przeto  każ- 
eniu jest  śmiech  luby,  i  ten  pochwały  godzien,  kto  go  na  czas 
dobrym  kształtem  wskrzesić  umie.  Ałe  co  to  jest  śmiech,  gdzie  sie 
howa,  jako  sie  s  prędka  wyrwie,  iż  człowielc  l)y  najl)arziej  cliciał 
trzymać  go  nie  może;  więc  skąd  to  pocliodzi,    iż  wnidzie  w  twarz, 

V  oczy,  w  usta,  w  żyły,  w  boki,  jakoł)y  tedyż  człowiek  spukać  sio 
niał,  niechaj  o  tym  Democritus  dysputuje,  bo  to  nie  należy  ku  te- 
aźniejszej  rzeczy,  a  Idedyby  też  dobrze  należało,  jednakłjy  mnie  nie 
>yło  srom  wyznać,  iż  tego  niewiem,  gdyż  i  ten  każdy,  ktoby  to 
yywieść  obiecał,  nie  uczyniłby  temu  dosyć.  Tej  tedy  trefności,  Ictó- 
ej  sie  ludzie  śmieją,  żadna  ina  rzecz  początkiem  nie  jest,  jedno 
izkaradość  jakaś  a  nieprzystojeństwo  przystojne,  abowicm  temu  sie 
edno  samemu  śmiejemy,  co  ma  w  sobie  coś  nieskładnego,  iż  sie 
da,  jakoby  żłe  było,  ano  nie  jest.    Otóż  jalviego  lvształtu  dworzanin 

V  trefnowaniu,  i  po  który  l^res  używać  go  ma,  tylo^  ile  mi  pokaże 
noje  błahe  baczenie,  postaram  sie,  abycli  tu  na  tym  miejscu  w.  mi- 
ościam  powiedział,  bo  ustawicznie  trefnować  nie  przystoi  dworzani- 
lowi,  ani  też  tym  Icształtem,  jako  szaleni,  abo  pijauice,  abo  blazno- 
vie,  abowiem  chocia  tal^ie  ludzie  zda  sie  tak,  iżby  dwór  barzo  rad 
vidział,  przed  sie  nie  są  tego  godni,  al)y  je  dworzany  zwano,  ale  ty- 
ni  przezwiski,  jakie  Idóremu  z  nich  właśnie  służy.  Też  około  z  uszcz- 
mieniem  trefnowania  trzeba  być  barzo  ostrożnym,  aby  człowiek 
viedział,  liogo  dojechać  ma,  bo  z  nędznego  a  upadłego  człowieka, 
ibo  też  ze  zlirodnia,  a  bezecnego,  kiedy  kto  szydzi,  nikt  sie  temu  nie 
ośmieje,  iż  źli  ludzie  w^iętszego  karania  są  godni,  niż  tego,  Ictóre  sie 
imiechem  kończy ;  a  nędzni  zasię  ludzie  mają  te  korzyść  swej  nędze, 
ż  sie  s  nich  śmiać  nie  przystoi,  chyba  żeby  który  w  swym  nieszczę- 
;ciu  był  chłubliwy,  hardy  a  wszeteczny.  Więc  i  tych,  którzy  miłość 
i  zachowanie  mają,  tykać  nie  trzeba,  zwłaszcza  możnycłi,  bo  igrzys- 
ko z  nimi  jest  niebespieczne.  Owa  s  taldmi  tełko  kunsztować  i  ich 
liedostatki  strofować  mamy,  którzy  ani  są  tak  nędzni,  żeby  ku  ulito- 
waniu serce  poruszali,  ani  tak  barzo  niecnotliwi,  żeby  powroza  byli 
;odni,  ani  tak  wieldzy,  iżby  najmniejszy  ich  gniew^  mógł  nam  uczy- 
)ić  wielgą  szkodę.  To  też  w.  m.  macic  wiedzieć,  iż  skądkolwiek  to 
;złowiek  weźmie,  czym  zatrefnuje,  s  tejże  rzeczy  ważne  słowa  ku 
ihłubie,  abo  liu  gańbie  czyjej  wziąć  sie  mogą,  a  czasem  i  też  wła- 
;ne,  jako  kiedy  więc  kto  hojnego  człowieka  cłiwali  mówiąc:  To,  co 
na  wszytko,  nie  jego;  toż  też  może  lai  gańbie  owemu  powiedzieć, 
ttóry  s  kradzieży,  abo  s  fałszu  dostał  wszytkiego.  Mówią  też. 
^^ięc  owo  o  białychgłowach  smętnych  a  strapionych,  i  ta  go — 
3rawi  —  nieboga  sucho  nie  zje.  Toż  też  drugi  mógł  by  rzec,  chcąc 
lać  znać,  iż  jest  wielką  pijanicą.  Ale  więcej  sie  tego  trefią,  iż  je- 
inaż  rzecz  wyłożyć  sie  rożnie  może,  niż  aby  też  słowa  zgodzić  sie 
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miały.  Jaho  sie  nie  daiuno  trefiło  chodząc  w  jarmark  lubelski  mie- 
dzy kramy  (*)  trzej  czyści  pacliolcy,  prząstąpi  sie  żebrak  do  jednej 
zacnej  wdowy,  której  jeden  z  oiiych  trzech  służył,  prosząc  lameu- 
tliwym  głosem,  aby  mu  co  przebóg  dała;  powtórzy  raz,  drugi  i  trze- 
ci onej  swej  prośby  takiemi  słowy,  które  słowa  kamienne  serce 
poruszy ć])y  snadź  były  mogły,  przedsie  dobra  pani  nic  onej  cliu- 
dzynce  nie  dała,  ani  mu  też  odmówiła  owemi  (do  Boga  odsyłając) 
zwykłemi  słowy,  ałe  ten  czas  Avszytelc,  Iciedy  ubogi  prosił,  stała 
u  kramu,  pilno  na  tkanice  złote  patrząc,  których  targowała,  jakoby 
nic  nie  wiedząc  o  onym  żebralcu.  Gdy  to  oni  trzej  widzieli,  rzekł 
ten,  który  miłował,  patrzcie  panowie,  czego  sie  ja  od  swej  wdowy  do- 
brego nadziewać  raoge,  która  tale  jest  wielką  okrutnicą,  iż  nietellio 
niechce  sie  ulitować  nad  tym  nagim  niebożątkiem,  który  zdychając 
głodem  pieniądza  u  niej  krwawcmi  łzami  prosi,  ale  też  ani  mu  rze- 
cze: idź  z  Bogiem,  tak  sie  baczę  vf  tym  kocha,  kiedy  widzi  przed 
sobą  strapionego  człowieka,  a  on  nadaremno  łaski  prosi.  Odpowie- 
dział z  onych  dwu  jeden:  Niemasz  tu  żadnego  okrucieństwa,  ale  na- 
uka w.  m.  jest,  abyś  usilnie  żadnej  rzeczy  nie  prosił,  bo  snadź  to  jest 
jej  obyczaj  (który  chce  tą  rzeczą  w.  m.  oznajmić)  nie  czynić  nic  na 
prośbę  napartą.  Rzekł  zasię  ten  trzeci,  i  owszem  —  prawi  —  jest  to 
jedno  obwieszczenie,  aby  pan  wiedział,  iż  chociaż  ona  tego  nie  uczy- 
ni, o  co  ją  proszą,  jednak  jej  niczyja  prośba  nie  mierzy.  Patrzcież 
W.  M.  jako  s  tej  jednej  rzeczy,  iż  wdowa  żebraka  nie  odprawiła, 
trzy  powieści  urosły,  jedna  ze  stateczną  przyganą,  druga  s  pomier- 
ną  cli  walą,  trzecia  z  żartem  uszczypliwym.  Wracając  sie  tedy  ku 
rzeczy  około  trefnowania,  tak  powiedam,  iż  podług  mego  zdania 
trojaki  sposób  jest  trefnowania,  chocia  pan  Myszkowski  dwojaki  teł- 
ko  być  powieda,  to  jest,  jeden,  który  w  długim  a  dworskim,  jako 
sie  co  stało,  powiedaniu  zależy,  drugi,  który  w  jednym  a  w^ęzłowa- 
tym  rzeczeniu  zawisł.  Ale  ja  trzeci  sposób  przyłożę,  w  którym 
bywają  i  trefne  a  prędkie  rzeczenia,  i  długie  a  foremne  powieści, 
i  ktcmu  żart  abo  posługa  jaka,  w^  której  rychlej  sie  kunszt  a  śmiech, 
nfż  wielka  szkoda  towarzyszowi  najdzie.  A  przeto  ile  ku  pirwsze- 
mu  sposobu,  gdzie  kto  długą  rzecz  prowadzić  ma,  tym  torem  pój- 
dzie, jakoby  baśń  jaką  powiedał,  jako  oto  dam  na  przykład. 
W  Bzymie  jeden  zacny  ślacficic   mantuański  ('•'*)    chodząc   po  sali  na 


(•)    Wzięte  z  włosk.  oryginału.  Zamiast: 

,VV  jarmark  lubelski  miedzy  kramy  etc.'*  powiada  C.  (str.  122)  „a  messa 
in  una  chiesa"  (t.  j.  na  mszy  w  kościele). 

{"}  Z  oryg^inału  wł.  C.  (123.)  Zamiast  .messer  Antonio  Agnello" — „jeden  zacny 
ślachcłc  mantuański."  Dowcip  ten  o  dwóch  papieżach  we  wszystkich  następ- 
nych wydaniach  Dworzanina  zupełnie  zmieniony,  złagodzony. 
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łacii  papieskim  s  towarzystwem  swym  na  ten  czas,  kiedy  Alc- 
nder  Papież  szósty  umarł,  a  Pius  trzeci  Papieżem  został,  i  rozma- 
ając  to  o  śmierci  a  panowaniu  przeszłego  Papieża,  to  o  tym  no- 
^m,  coby  za  pasterz  być  miał,  tale  powiedział:  Panowie,  czasu  Ga- 
llusa poety  drzwi  nie  mając  jezyliów  mawiały,  i  słucliywały,  nie 
ijąc  uszu,  a  zatym  wynarzało  (*)  sie  i  to  i  owo  na  ludzie.  To 
łwda,  iż  teraz  tak  osobnycli  głów  niemasz,  jakie  były  za  Catul- 
la,  ale  co  wiedzieć,  jeśli  drzwi  przedsię  tejże  własności  nie  mają, 

i  i)irwej,  bo  jednalc  wiele  tu  jest  w  Rzymie  podwojów  z  marmu- 
starego.  A  jał)ych  rzekł,  iż  te  dwoje  drzwi  umiałyby  nam  po- 
edzieć  to,  w  czym  my  wątpimy.  A  gdy  każdy  s  tych,  którzy  słu- 
Eili,  nacłiylał  ucha  i  czekał,  lvu  czemuby  one  słowa  swe  przystó- 
.vać  chciał,  a  przedsię  od  ściany  do  ściany  chodzenie  nic  ustało: 
luym  razem,  on  zastanowiwszy  sie  troszkę  podniósł  s  prędka  oczy 

jednym  ze  dwojga  drzwi  na  sali,  i  ukazał  palcem  napis  nad 
ni,  który  opowiedał  imię  Alexandra  Papieża,  a  na  końcu  stało 
a  J,  co  sie  rozumie  (jako  leażdy  wie)  szósty,  i  rzekł:  oto  macie, 
drzwi  powiedają,  Ałexander  Papa  VI  (**)  to  jest,  nie  drogą  przy- 
jną,  ale  mocą  a  gw^ałtem  przyszedł  był  k\\  Papiestwa.  Ale  podźmy 

drugich,  owa  co  będziem  moc  wyrozumieć  o  nowym  Papieżu, 
>bróciwszy  sie  l^u  drugim  drzwiam,  jakoby  nic  nie  wiedział,  co 
n  ma  być,  ukazał  drugi  napis,  gdzie  stało  jedno  N,  dwoje  PP, 
7,  co  znaczyło:  Nicolaus  Papa  ąuintus,  i  hnet  z  zaniesieniem 
wiedział:  zleć  panowie,  te  drzwi  mówią:  Nihil  papa  valet.  Patrz- 
ż  w.  m.  jalvO  to  foremny  sposób  zatrefuowania,  a  prawie  przystoj- 

dworskiemu  człowiekowi;  prawdziwali  to  rzecz,  abo  zmyślona, 
>ra  sie  powieda,  nic  na  tym,  bo  w  tej  mierze  i  zmyślić  co  takowe- 
nic  wadzi  i  do  rzeczy  prawdziwej  nieco  swego  przyczynić,  a  trosz- 

skłamać  wolno. 

Słyszał  kto  kiedy  z  w.  m.  pana  Jana  Ocieskiego,  Podkomorzego 
akowskiego,  a  Ochmistrza  Królowej  Jej  ^l.  starej,  powiedając 
)anu  Tęczyńskim,  (***)  Podkomorzym  Sędomirskim,  jako  we  We- 
jyej  wmówili  byli  weń,  iż  zjadł  kotek  lvOciec,  których  pan  Tęczyń- 
i  nie  teTlvo  widzieć,  ale  i  wrzasku  icłi  słuchać  żadną  miarą  niemógł; 
►żeli  tę  rzecz  kto  (acz  podobno  nie  dziw,  bo  człowiek  jest  dziwnie 
niowny  i  mądry)  trefniej  powiedać  jako  on.  Gdy  pana  Tcczyń- 
iego  gniew  pokazuje,  słowa  zbiera,  lamenty  wyczyta,  Nakoniec 
;o  dokłada,  jako  gospodarz  po  obiedzie  przyszedł  z  rejestrem  (l)o 
;o  dnia  pan  Teczyński  z  Wenecyej  wyjeżdżał)  a  w  tym  rejestrze 


(')  \vynarzac=- wynurzyć. 
('*)  C/y  taj:  yi=:przemocą 
'***)    Dowcip  o  Tęczyńskim  oryginalny. 
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nic  bylo  wyliczanie  rzeczy,  które  sie  jadły,  abo  piły,  ale  telko  ta 
stało:  obiad  w  niedziele  Icosztuje  tak  wiele,  wieczerza  w  poniedziałe 
tak  wiele,  owa  ile  który  obiad  abo  Avieczerza  kosztowała,  tyle  zn 
chowanego  summa  przy  każdym  dniu  stało,  a  przed  numerum  było  t 
słowo  włoskie  Costa,  więc,  iż  był  po  włosku  pisany  rejestr,  wziąwsz 
go  sam  w  reke,  kazał,  aby  mu  kto  s  Polaków,  co  tam  byli,  na  pol 
skie  przctlumaczał.  I  uźrzawszy  s  prędka  Costa,  pytał  zaraz,  a  to  \ 
djabel;  powiedział  mu  ten,  kto  go  najbliżej  siedział:  To — prawi — z 
białego  kota,  to  za  burego  l^ota,  to  za  czarnego  kota.  Skoro  to  usł) 
«zał  pan  Tęczyński,  uderzył  rejestrem  o  ziemię,  a  do  kordą  sie  n 
gos})odarza  targnął.  Ale  jądro  tej  trefności  a  wdzięczność  w^szytk 
w  tym  jest,  aby  człowiek  powiedając,  jako  sie  rzecz  w  sobie  miałj 
umiał  wyrazić  twarz,  słowa,  obyczaje  i  sprawę  wszytł^ę  tego,  o  Idi 
mówi,  iżby  ci,  którzy  słuchać  będą,  zapomniawszy  sie,  mnimali,  ż 
to  przed  oczyma  ich  teraz  sie  dzieje.  I  kto  w  to  może  dobrze  potrefi( 
z  nicbarz )  trefnej  rzeczy  barzo  trefną  uczyni.  Jako  to  naschwał  d( 
brze  um-c  Jego  M.  pan  grabią  s  Tarnowa  Kasztellan  Krakow^sk 
acz  drudzy  powiedają,  że  dank  tych  foremnych  powieści  stąd  m 
idzie,  że  on  będąc  w  Koronie  cnemi  posługami  Rzeczypospolitej  wzie 
tym,  będąc  Senatorem  dawnym.  Hetmanem  sławnym,  litemu  wielkii 
panem,  col^olwiek  rzecze,  lvażdą  rzecz  ludzie  chwalą.  Ale  nie  tyi 
^^ie  dzieje  zaprawdę,  jedno,  iż  natura  dawszy  mu  pirwej  ine  wielki 
cnotj^,  chciała  mu  też  ten  przysmak  przydać  ku  nabyciu  jeszcz 
więtszej  chęci,  a  miłości  ludzkiej.  Tego  tedy  pana  słyszałem  raz  p( 
wiedając,  jako  gdy  dwiema  zacnym  ludziom  w  Morawie  przyszło  d 
tego,  że  sie  w  szrankach  bić  mieli;  (*)  jeden  z  nich  będąc  barzo  stj 
rym  miał  dać  na  swe  miejsce  zastępcę  syna,  i  mianował  go  w  te 
czas,  kiedy  mu  szranki  w  bernieńskim  ziemskim  sądzie  skazan* 
Ale  syn,  który  sercem  daleko  był  od  ojca  rożny,  żadną  miarą  na  1 
zezwolić  niechciał,  pow^iedając,  panie  ojcze,  pytać  mnie  było  pirw< 
o  to,  jeśliś  miał  w  nadzieję  moje  duellum  przyjąć,  boja,  to  wiec 
pewnie,  bić  sie  nie  będę.  Przyjaciele,  krewni  widząc  onę  niestwpi 
i  rozumiejąc,  jeśli  sam  stary  w  szranki  wnidzie,  że  pewnie  przegrj 
ktemu  bacząc,  co  za  niesława  domowi  ich  s  tak  nikczemnego  syr 
iirość  miała,  poczęli  go  namawiać,  poczęli  prosić  aby  w  tej  mierj 
miał  baczenie  na  poczciwość  i  powinność  swoje,  a  użalił  sie  szedz 
wości  ojcowskiej,  wspomniawszy  na  dobrodziejstwo,  które  wziął^ 
niego,  za  które  nie  raz,  ale  dziesięć  umrzeć  by  powinien.  Owa  tai 
])yło  i  słów^  dosyć  i  namów  wymyślonych,  próśb  żałobliwych  siła,  a 
żadna  rzecz  zajęczego  serca  ruszyć  nie  mogła;  zgoła  powiedał,  ja  s 


')    Dowcip  o  pojedynku  w  Bernie  oryginalny. 
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Mć  nie  będę,  a  te  słowa  raz   za  razem   ustawicznie  powtarzał.    Gdy 
to  widzieli  przyjaciele,   weszli   w  radę,  coby  s  tym  czynić,  nakoniec 
po  długiej  rozmowie  tak  naleźli  i  uczynili;   obiecali  mu  pod  przysię- 
gą tak  sie  o  to  starać,  iż  do  bitwy  nie  przydzie,  ale  telko  o  to  prosili, 
żeby  męskie  serce    pokazował,  a  opowiedział  sie  i  przyjął  duellum 
za  ojca.  13a  toć  —  prawi  —  uczynię,   ale  żeby  sie  bić,    o  tym  wy  ani 
myślcie.    Zatym  pospołu  s  przyjacioły  szedł  i  wziął  na  się  ojcows\vą 
krzywdę;  czas  bnet  i  miejsce   szranlcom  naznaczono.    ICiedy  do  tego 
przyszło,  stanowili  sie  obadwa  ua  czas  w  Bernie.  Począł  bnet  pytać 
on  mężny  syn:  nuż  rycbłoliż  miedzy  nami  rozejmiecic.  Odpowiedzieli 
mu  przyjaciele,  w  ten  czas  —  prawi, — kiedy  na  swym  koniu  zbrój  no 
na  placu  staniesz.  Tu  dopiero  z  nim  b3'ło  turnieju  dosyć,  kiedy  zbro- 
je na  się  kłaść,  kiedy  na  koń  W'sieść  żadnym  obyczajem  niecbciał. 
Musieli  mu  znowu  przysięgać,  znowu  siebie  przeklinać,   iż  sie  z  nie- 
przyjacielem bić  niemiał.  Owa  go  wtedy  ledwo  nakoniec  namówili, 
że  wsiadł  zbrojne  na  koń,    a  gdy  już    na  placu    stanął,    rzekł  do 
przyjaciół:  Juscz  gie  czas  pani.  A  ci  mu  odpowiedzieli:   skoro — pra- 
wi— po  trzecim  zatrąbieniu,    tedy  miedz}^  was  wskoczą  wieldzy  lu- 
dzie i  rozejmą.    Zatrąbi   |uhvszy  raz  trębacz,   pyta,    jeśli  to  wtóry; 
7.atrąbi  wtóry  kroć,  pyta^  jeśli  to  już  trzeci;  a  po  trzecim  zatrąbieniu, 
kiedy  on  jął  wielkim  głosem  Avołać,  prze   pana  Boba,  juscz  gie  czas, 
poczęli  przyjaciele  konia  pod  nim  bóść  nieznacznie,  a  mówić  mu, 
otoś  zabit  niebożę,    broń  sie:     Pachołek  śmiały    zapomniaw^szy  sie 
i  wodzę  lvoniewi  i    swe  drzewo  puścił,  a  dobywszy    miecza,   pirwej 
nieprzyjaciela  w  biegu  pożył,  (*)  a  potym,  gdy  koń  s  nim   przesko- 
czył szranki,  kto  mit  sie  nawinął  w^  onej  zgrai,  siekł,  rąbał,  kłół,  iż 
zabitych  rannych  barzo  wiele  było,   a  konia  s   nim  ledwe  ułapiono, 
i  to  aż    ^w   ten   czas,   kiedy  mu  jedno  jedlca  (**)  w  ręku  zostały. 
Rzecz    ta    wprawdzie  ma    wdy    nieco  trefności  w  sobie,  bo  i  głup- 
stwo i  nieśmiałe   serce  tego  pachołka  kto  sobie  rozważy,  śmiać  sie 
nuisi.  Ale  pan  Krakowski,  kiedy  ją  powieda,  tysiąc  kroć  jeszcze  zda 
sic   smaczniejsza.    Jako    też  i  ona  druga  o  pannie,   która  jeżdzała 
s  paiiią  sąsiada  swą  poczciwość  jej    wyrządzając.    Wszytki  takowe 
powieści  należą  pirwszemu  sposobu  dworowania.    Do  tegoż  też  przy- 
łącza sie  baczne   contrefetowanie  a  pol^azowanie  czyich  obyczajów 
abo  przyrodzonych  niedostatków,  jako  pan  Gabriel  ('^'**)  nasz  Grabo- 
wiecki  w  tym  jest  osobny,  bo  kiedy  Niemca  Polakiem  czyni,  trudno 
ma  być  ćo  trefniejszego,  zwłaszcza,  iż  on  w  tym  zachowuje  uczciwość 


(*)    pożvc=pokonac. 

(••)    jedlca  (jelca'— część  rękojeści,  ochraniająca  rękę. 

("*)    Gabriel  Grabowieckizam.  (C.)  Roberto  da  Bari. 
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pzzystojną  iślaclicicewj  a  jeśli  co  tak  troszkę  przyswobodniejszym 
powie,  tedy  w  to  pięknie  ugodzi,  iż  sic  niczyje  uszy  nie  obrażą, 
gdzie  wielki  rozum  jego  (acz  w  inycli  poważnych  rzeczach)  ale 
i  w  tym  znać  barzo  dobrze.  Abowiem  ktoby  chciał  tak  contrefeto- 
wać  ludzie,  jako  Guzmann  (*)  z  rozdzieraniem  gęby,  z  wyszczynia- 
niem  języka,  nie  uszedłby  też  za  inego,  jedno  za  Guzmana,  a  bodaj 
nie  gorzej,  bo  wdy  Guzmanowi  iż  to  jest  jego  rzemięsło,  takowy  spo- 
sób trefnowania  przystoi,  ale  dworzanin  barzoby  sie  tym  oszpecił, 
bo  jemu  te  rzeczy  od  Guzmanow  foremnie  kraść  przydzie,  a  lu- 
dziom je  tak  podawać,  iżby  ten,  kto  sie  onemu  przypatruje,  jeszcze 
więcej  rozumiał,  niż  słyszy  abo  widzi,  a  we  wszytkim  aby  zacho- 
wań był  wstyd  i  ślacheckie  przystojeństwo.  Tego  też  dołożę,  iż 
w  tym  przydrzeźnianiu  abo  pokazowaniu  cz};jej  postawy,  mądrze 
sie  sprawować  trzeba,  aby  z  żartu  nie  wyszło,  a  w  nieprzyjaźń 
sie  nie  obróciło:  ktemu  ma  to  obaczyć  dworzanin,  którego  czasu, 
na  którym  miejscu  i  przed  kim  kogo  s  czego  sztrofuje,  by  zasię 
tego  nie  kontrefetował  w  towarzyszu,  co  w  panie  jest,  dobrze  le- 
piej godniejsze  śmiechu. 

Jeszcze  i  to  niepomału  śmiech  w  n?^"  pobudza  (a  wszytlco  to 
przedsię  ku  pirwszemu  sposobu  trefnow;!^  'ia  należy),  kiedy  kto  fo- 
remnie powieda  czyj  prawie  głupi  postępek  abo  rzeczenie;  takież 
też  czyje  nad  miarę  wydwarzanie,  co  białegłowy  zową  przcąuinty, 
abo  więc  gruby  kłam,  ale  rymownie  złożony.  Jako  mnie"  niedawno 
powiedał  potworne  głupstwo  tatarskie  Kmita  Marszałek  w  Księstwie 
Litewskim.  Przyjechał  —  prawi  ~  tatarski  poseł  na  Wołyń,  do  Ja- 
nusza Biskupa  (**)  na  on  czas  AYilnieńskiego,  onego  prawego  Pana, 
gdzie  Biskup  nie  mając  na  ten  czas  przy  sobie  dworu  swego, 
s  którym  świetnie  ol^azać  by  sie  był  mógł,  uczynił  tak:  izbę,  w  któ- 
rej  go  przyjmować  miał,  kazał  obwieszać  sieciami,  wrzeczy  to  nie 
w  domu  Biskup,  ale  w  łowiech.  I  tam  kazał  posła  przyprowadzić, 
który  oddawszy  dary,  dwie  strzałce  od  Cara,  a  chustkę  modrą  od 
Carowej  nieraiał  nic  inego  w  swej  legacyej,  jedno  zalecanki.  Janusz 
wysłuchawszy  poBelstwa,  kazał  wielki  kousz  (***)  starego  miodu 
przynieść,  który  posłowi  za  zdrowie  jego  pana  wypić  roskazał,  a  ten, 
kiedy  kilka  sporych  trunków  uczynił,  począł  sie  pilnie  przypatrowaó 
twarzy  i  ubiorowi  biskupiemu,  jako  na  ten  czas  Biskup  ubrał  się  był 
ohromnie  w  szatę  szeroką  a  hoh^tąj  bieret  wielki  rogaty,  staroświec- 
lu,~  sam  też  obwysz  jakoby  na  majestacie  siedział.    Nakoniec,  gdy 


{•)    guzmami=czarnoksięmik,  guślarz. 

("j    Dowcip  z  biskupem  Januszem  oryginalny. 

{*•*)    Kousz  (Kuszj^rogromna  czara. 
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["atar/yna  on  miód  rozszedł,  a  bez  przestanku  oczy  wytrzeszczywszy 
la  Biskupa  patrzał,  spytał  go  łagodncnii  słowy  liiskup,  dla  czegoby 
nu  sie  tak  pilno  [)rzypatrował.  Tatarzyn  upity  odpowiedział:  Ten 
iłucli  —  prawi  —  u  nas  jest  w  liordzie  o  tobie,  jakołjyś  dwie  głowie 
losił  na  swych  ramionach,  a  dla  tego  mój  pan  s  tym  leda  jakim  po- 
lelstwcm  mnie  tu  posłał,  abym  sie  przypatrzył  temu:  Ja  pak  wiżu 
i  ciebie  nie  dzwie  hołowie,  ale  odnu  da  dobru. 

Trzeciego  dnia  Biskup  posła  odprawił,  a  za  strzałki  carowi  Iculę 
;elazną  od  piszczka  (*),  a  carowej  łokieć  lvoleiiskiego  płótna  na  chustki 
)osłał.  Nie  uszło  tego  i  oto  to  drugie.  Doktor  Patricius  (**),  Ictórego 
vszyscy  w.  m.  z  uczonego  pisania  znacie,  posłał  Zabrzeskiego  sługę 
iwego  do  pewnej  osoby  w  niektórej  potrzebie  pilnej;  sługa  wróciwszy 
lie,  iż  pan  w  komorze  był  na  tajemnej  z  gościem  rozmowie,  nie 
vszedł  tam,  ale  czekając  u  drzwi,  na  ławie  zasnął.  Potym  gdy  sie  on 
•'OŚĆ  s  powieścią  odprawił,  Patricius  wyprowadziwszy  go,  spytał  Za- 
)rzcskiego,  col)y  sprawił.  A  on  ze  snu,  panie  —  prawi  —  kazał  w. 
n.  na  obiad  prosić.  A  Dolctor  zasię:  Ale  powiedz  mi,  co  mi  wslcazał 
la  moje  pytanie,  pocom  ja  ciebie  słał.  Odpowiedział  Zabrzeski:  Hę 
)anie.  Ma  sie  z  w.  m.  sam  uźrzeć.  Zatyni  Doktor  frasując  sie  na  ta- 
cowe głupstwo,  że  mu  tego  zarazem  nie  powiedział,  takież  i  o  obiad, 
śeby  sie  ł)ył  w  czas  wymówić  mógł,  iżby  go  za  hardego  nic  rozumia- 
ło, wyszedł  do  komory  i  począł  pisać.  Zabrzeski  po  małej  chwili  jął 
Lołatać,  pan  spyta,  lvto  jest.  A  on:  Ja,  panie,  Zabrzeslvi.  Nie  racz  sie 
V.  m.  frasować,  śniloć  mi  sie  owo  wszytlio,  com  w.  m.  powiedał. 
\.  Patricius  co  sic  miał  gniewać,  to  sie  musiał  okrutnie  śmiać. 

Snadi  jakiś  ksiądz  ive  Włoszech  widząc  (***)  kiedy  zbrodnia  kat 
yyświecając  z  miasta,  okrutnie  siekł  miotłami,  użalił  sie  go,  bo  ten 
ibrodzień  nieborak,  chocia  miał  grzbiet  barzo  zraniony,  wszakoż  przęd- 
ne pomaluczku  szedł,  nie  inaczej,  jedno  jako  kiedy  owo  lvto  prze- 
chadza sie  z  roskoszy,  i  rzeld  lv  niemu:  Niebożę  stradny,  dźwigaj 
jpieszno  te  nogi,  a  co  naprędzej  zbądź  tej  boleści  i  sromoty.  Obró- 
ciwszy sie  on  zbrodzień  patrzał  pirwej  cłiwilę  jakoby  s  podziwieniem 
la  księdza,  nic  nie  mówiąc,  a  potym  tak  rzekł:  kiedy  ciebie  księże 
3ędą  chwostae,  pójdziesz  ty,  jako  będziesz  chciał,  a  teraz  daj  mnie 
pokój,  iż  ja  idę,  jako  mi  sie  podoba. 

A  drugij  też  ksiądz,  a  jeszcze  kłetnu  opat  (****)^  będąc  przy  tym,  kie- 


C)    piszczek  =  armata. 

(**)  Aneg-dotka  o  Pat.rycyuszu  (znanym  filolog-u  Andreas  Patricius  Nidecki, 
wydawcy  Fragmentów  Cycerona,  przyjacielu  Górnickiego  i  Kochanowskiego) 
oryginalna. 

(*")    Z  Castiglionego  (str.  126.)  ' 

(****)  Z  Castiglionego  (str.  127.)  » 
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Ł.  Górnicki      Dzieła  wszystkie,  t.  I.  ' 
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dy  Książę  uibinskie  radziło  sie,  coby  s  tą  ziemią  czynić  miał,  Ictórą 
było  wykopano  zakładając  fundament  pod  pałac  urbinski,  barzo  to 
łatwia  powiedział,  gdzie  ją  podzieć.  Roslcaż  oto  w.  m.  wylcopać  wiel- 
ki dół,  a  tam  bez  wielkiego  łamania  głowy  Avysypać  sie  ziemia  ta 
może.  Rozśmiawszy  sie  książę  odpowiedział  mu:  a  te  ziemię,  gdzie 
podzieć  będzie,  którą  czyniąc  dół,  wykopają?Każ,  powieda,  w.  m.  tak 
wielki  dół  wykopać,  iżby  tam  oboja  ziemia  wsypać  sie  mogła.  Owa 
chocia  książę  rozwodziło  mu  to,  iż,  im  więtszy  by  sie  dół  kopał,  tym- 
by  więcej  ziemie  na  górę  wychodziło;  żadną  miarą  inaczej  rozum  je- 
go niemógł  pojąć,  ani  tego  dał  sobie  powiedać,  aby  niemógł  tak  wiel- 
kiego dołu  wykopać,  w  któryby  i  stara  i  świeża  ziemia  weszła. 
A  wszytko  powiedał,  kiedy  go  dojeżdżano,  każ  przeto  w.  m.  więtszy 
dół  wykopać.  Powiedają  to  o  Wenetach,  iż  drugi  i  umrze  tak  a  jako 
żyw  na  koniu  nie  siedział.  t 

Takie  też  jeden  mając  na  daleką  f?ro^^  jechać,  prosił  drugiego,  który 
przy  pośle  do  Niemiec  jeżdzał,  aby  mu  wszytko  spisał,  czegoby  na 
drogę  trzeba.  Ten  nie  patrząc,  co  za  czym  idzie,  zgoła  tak  pisał,  ja- 
ko mu  co  na  myśl  przyszło,  i  począł  rejestr:  Item  ostrogi,  Item  boty, 
Item  tłomok  i  dalej  co  tam  stało.  Co  gdy  on,  który  sie  na  drogę  go- 
tował, wszytko  skupił,  wyjechał  do  Mistrza,  miasteczka  na  brzegu, 
skąd  już  w  drogę  wsiadać  miał  a  na  zajutrz  wziął  rejestr  w  rękę 
i  czyta:  Item  ostrogi,  i  każe  słudze,  żeby  mu  ostrogi  przypiął;  sługa 
powie,  panie,  zleć,  boty  pirwej  musi  obuć.  Powiedział  pan:  już  ty 
mnie  nie  ćwicz,  dalej  ten  bywał,  niż  ty,  kto  mi  to  pisał ;  sługa  nie- 
przeciwiąc  sie  panu,  ostrogi  przypnie,  i  poszli  zasię  do  rejestru,  gdzie 
stało  we  wtóry  m  rzędzie:  Item  boty.  Daj  że  sam  teraz  dopiero  boty, 
rzekł  pan.  Gdy  do  obuwania  przyszło,  co  czynić,  żadną  miarą  z  ostro- 
gami tam  nogi  nie  wnidą.  Daj  sam  noża,  Wenet  powiedział,  i  hnet 
boty  rozerznął,  a  potym  włożywszy  tam  i  z  ostrogami  nogi,  rzekł  do 
sługi:  otóż  widzisz,  że  tu  dobrze  pisano,  bo  ten  bot  zakryje  ostrogę, 
iż  sie  nie  ubłoci. 

A  drugi  zasię  takież  Wenet  wsiadszy  na  koń,  a  trzymając  go  barzo 
na  wodzy,  bódł  gi,żeby  szedł,  a  koń  s  nim  wspak,  aż  ku  domowi  jed- 
nemu przyszło,  a  ten  dopiero  zaparwszy  nogą  o  węgieł  a  niechcąc 
jakoś  wodzę  puściwszy  pchnął  konia  sobą,  iż  z  miejsca  postępić  mu- 
siał, i  rzekł:  to  ten  djabeł  by  barka,  z  miejsca  nie  pójdzie,  aż  po- 
pchniesz. 

Rzekł  tu  pan  Wapowski:  czemu  w.  m.  nie  powiesz  onej  o  Fło- 
rentynie  (*).  Odpowiedział  pan  Derśniak:  Niepomnie,  która  to. 
Ale  powiedz  ją  w.  m.  sam.  Zatym  pan  Wapowski:  Flcyrentynowie  lual- 


(•}    O  Florentynach  z  Cast.'(str.  127 ) 


WTOllA    KSIĘGA.  99 

cząc  przemuko  Pizie  miastu,  wydali  byli  pieniądze  wszytki  s  pospolite- 
go skarbu,  tak,  iż  niebyło  sie  już  dalej  do  czego  sięgnąć,  a  wojna 
stateczna  dopiro  sie  w  ten  czas  poczynała.  Owa  nielza  jedno  wdy 
o  tym  radzić,  gdzie  a  jako  pieniędzy  dostać.  I  hnet  zezwawszy  rade, 
kazano  każdemu  powiedzieć  swoje  zdanie  o  nabyciu  pieniędzy.  Gdy 
ten  to,  ów  owo  powiedział,  przyszło  na  jednego  starca,  który  z  weso- 
łą twarzą  tak  rzekł:  Nalazłem  ja  w  swej  głowie  dwie  łatwie  drodze, 
iż  w  krótkim  czasie  barzo  wielł^ie  pieniądze  zebrać  możem.  A  to  tak. 
Nasza  intrata  —  prawi  —  najpewniejsza  jest  ze  cła  bram  florenc- 
kich. Otóż,  co  teraz  jest  jedennaście  bram  w  mieście,  to  ich  kazać 
drugą  jedennaście  uczynić,  i  przybędzie  nam  tyle  intrat}^,  ile  jej  pir- 
wej  było.  Druga  jest  droga.  Roskazać  hnet,  aby  we  trzech  abo  we 
czterych  naszych  miasteczkach  mińcę  bito,  nie  inaczej,  jedno  jako 
w  samej  Florencyej,  a  iżby  ustawicznie  i  we  dnie  i  w  nocy  robiono, 
a  nic  inego,  jedno  wszytko  czerwone  złote ;  to  hnet  i  bez  wielkiego 
nakładu  pieniądze  będą. 

Gdy  sie  tu  każdy  mądremu  temu  wynalaskowi  rośmiać  musiał, 
powiedział  pan  Bojanowski:  I  toć  była  nie  najgorsza,  którą  ja  sam 
w  drodze  s  Krakowa  (*)  do  Wielkiej  Polski  jadąc  słyszał.  Chłop  jeden 
(bywszy  w  KralvOwie  na  ten  czas,  gdy  posłowie  Książąt  pomorskich 
Królowi  imieniem  panów  swych  w  pół  rynku  hołd  podług  zwyczaju 
czynili)  przed  drugiemi  w  karczmie  powiedał,  jako  tam  na  wiele  czy- 
stych rzeczy  patrzał,  jako  la*ól  w  dziwnym  ubierze  wysoko  siedział, 
a  panowie  niżej  około  niego,  jako  siła  barzo  ludzi  pięknie  ubranych, 
na  koniech,  pieszo,  we  srebrze,  we  złocie  widział,  i  dziwnego  sie 
grania  nasłuchał,  tak,  iż  mnimał,  by  był  w  raju.  W  tym  spytał  go 
chłop  drugi,  coby  wdy  tam  najosobniejszego  widział.  Odpowiedział; 
było  sie  tam  na  wszytki  strony  czemu  dziwować,  ale  miedzy  inemi 
rzeczami  to  mi  sie  najdziwniejsza  zdała.  Człowiek  jakiś  przy  dru- 
gich, którzy  grali  na  surmach,  na  potwornej  grał  trąbie,  tak,  iż  co 
raz  to  jej  sobie  niemal  pół  łokcia  w  gardło  puszczał,  i  zaś  wyjmował, 
i  zaś  znowu  wpychał.  Niewiem,  aby  co  dziwniejszego  na  świecie  być 
mogłg.  Owa  limieć  głupi  mnimał,  aby  owa  część  puzana,  która  sie 
i  tam  i  sam  pomyka,  w  garło  wchodziła. 

Zatym  pan  Derśniak  jął  swoje  prowadzić,  mówiąc:  Co  sie  zasię 
wydwarzania  tycze,  kiedy  jest  mierne,  tedy  człowieka,  który  onego 
słucha,  m.ierzy,  ale  gdy  wydwarzanie  wynidzie  z  miary,    uśmiać  sie 


D  Anegdotka  o  chłopie  w  Krakowie  z  Cast.  (str.  128)  C  mówi  o  starym 
zwyczaju  weneckim,  związku  doży  z  Adryatykiem,  obchodzonym  w  dzień  Wnie- 
bowstąpienia Pańskiego,  którego  chłop  był  świadkiem;  G.  spolszczył  to  w  spo- 
sób dosyć  zręczny. 
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mu  człowiek  musi.    Jako  gdy  więc   owo  kto  około  wspanialej  swe 
myśli  powieila,  około  dostatku,  bo  ja  pomnie  jednego,  który  po  tr/y 
dzieści  czerwonych  złotych   na  szańc  w  warcaby  grać  niecliciał,  po 
wiedając,  a  co  to  jest,  wszalc  po  tak  małe  grać,  jał^oby  wszy  Ijil- 
więc  zasię,  kiedy  kto  powieda  olvoło  swego  męstwa,   około  zacności 
domu,  abo  białegłowy  kiedy  powiedają  około  cudności,  około  swycłi 
obyczajów,  czego  niemogąjeść,  na  co  niemogą  patrzyć,  czego  niemo 
gą  słucłiać,  o  czym  niemogą  myśłić,   zawdy  takowe  zbytnie  wydwa 
rzanie,  abo  jalvo  sameż  białegłowy  zową,  przeąuint}^  śmiech  za  soł) 
ciągną.  Jako  niedawno  jedna  pani  powiedziała  (*),  gdy  jej  pytano  naje 
dnej  biesiedzie,  o  czymby  sie  zamyśliła  i  przecz   by  była  złej  myśli. 
Atoli  —  prawi  —  myślę  sobie,  kiedy  na  sąd  Boży  przydzie,  iż  tam 
wszyscy  ludzie  nago  stanąć  mają,  wielki  frasunek  s  tego  mam,  iż  też 
ciało  moje,  jako  i  inych  ludzi,  nagie  ma  być  widziano.  A  ile  Icroć  na 
to  wspomnię,  zawdy  złej  myśli  być  muszę. 

Zasię  gruby  kłam,  rymownie  złożony,  ten  też,  jeśli  co,  człowieka 
rozśmieszy. 

Dziś  trzeci  dzień,  powiedał  jeden  z  naszych,    iż  chłopi,    idąc  ze 
wsi  na  jarmark,  litóry  był  w  kilku  milacłi,  opóźnili  sie  (**),   że  w  bo 
ru  zostać  przez  noc  musieli.  Więc,  iż  było  w  gromnicach,  kiedy  wil 
cy  stadem  chodzą,  radzili  miedzy  sobą  jakoby  noc  tę  przespać,  a  wil 
cy  żeby  którego  z  nich  nie  zjedli.    Jeden  powiedział:    Niećmy  ogień, 
a  nie  śpijmy.    Odpowiedziano  mu,  iż   tali  źle,  bo  rychłej  wilcy  do 
ognia  przyda.  Wyrwał  swoje  drugi,  powdedając:  Składżmy  sie — pra 
wi  — kołom,  iżby  jeden  drugiego  głową  dotykał,  a  tak,  jeśliby  które 
go  z  nas  wilk  za  nogę  popadł,  uczuje  podle  niego  drugi;    zganili  dru 
dzy  i  tę  radę,  mówiąc:  Kiedy  sie — prawi — roześpim,  wnet  głowy  da 
lelio  od  siebie  będą,  w  tym    mogą  wilcy  przypaść,  i  wyjąść  z  koła 
dwu  i  trzech,  że  drudzy  nie  uczują.    Owa  po  długim  rokowaniu  nao- 
statek  poradził  tali  jakiś  starzec,  wieść   na   które  wysokie  drzewo, 
a  tam  nieśpiąc  dnia  czekać.  I  uczynili  tak,    porąbili  hnet  dwie  sośni, 
a  uczyniwsz}'^  na  nicli  karby,  jakoby  stopnie,  na  jedne  wysoką  sośni- 
cą po  nich  wleźli,  i  tam  przez   noc  byli,  obaliwszy  sośnie  na  ziemię. 
Nazajutrz,   gdy  nie  wszytcy  mogli  być  tak  czerstwemi  (zwłaszcza 
iż  było  miedzy  nimi  nieco  starych  mężów),  żeby  na  dół  bez  pomocy 
zeszli,  obrali  miedzy  sobą  killai  co  czerstwiejszych,  a  duższych,  aby 


(*)     z  Cast.  (str.  129.) 

(**)  W  Castiglionem  tej  anegdotki  niema;  jestto  powszechnie  w  owym  cza- 
sie znana  i  we  wszystkich  prawie  zbiorach  anegdotek  powtarzana  historyjka. 
Zastępuje  ona  opowiadanie  oryginału  o  Polakach  i  Moskalach  „nie  barzo  po- 
dobne ku  prawdzie". 
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uajpirwszy,  mocnej  sic  gałęzi  ujął  i  trzymał,  a  drugi  jego  nóg,  a  za- 
sie  trzeci  wtórego  nóg,  aż  tak  do  ziemie,  a  po  tych  dopiero  owi  le- 
niwi, jako  po  drabinie,  aby  na  dół  scłiodzili.  A  gdy  przyszło  do  tego, 
że  drudzy  po  onycli  spięty  cli  już  z  góry  Icźh',  począł  ten  najwyższy 
wołać:  spieszcie  sie,  daj  was  zabito,  bo  mi  tak  l)arzo  ciężko,  iż  le- 
dwe  sie  już  gałęzi  trzymam.  A  jeden  s  tych,  którzy  leźli,  rzekł: 
Bracie,  nie  łaj,  wszak  jeślić  ciężko,  a  słabo  trzymasz,  popluj  rąk 
sobie;  a  ten,  gdy  chciał  usłuclmąć  ratly  ze  wszytkimi  zaraz  gru- 
chnął o  ziemię,  kto  szyje,  kto  rękę,  kto  nogę  złamał,  ledwe  podo- 
bno jeden  abo  dwa  wrócili  sie  do  domu.  IJrugą  taką,  też  niebarzo 
podobną  ku  prawdzie,  powiedział  raz  jeden  Włocli  za  prawdziwą, 
jako  iddzial  iv  Portugalie]  małpę  daleko  rożną  (*)  od  tych,  które  widamy, 
s  tych  nowo  nalezionych  wyspów  przywiezioną,  która  barzo  dobrze 
szachy  grała.  Owa  jednego  czasu  grał  s  nią  przed  królem  portu- 
galskim' ten  ślachcic,  który  ją  stamtąd  przywiózł.  Małpa  uczy- 
niwszy kilka  scia,  barzo  misternego,  za  którym  musiał  on  wniść 
do  ciasnego  kąta,  naostatek  dała  mu  met.  A  dobry  pan  rozgnie- 
wawszy sie,  jako  więc  bywa,  kto  met  weźmie,  wziął  swego  la-óla 
w  rękę,  który  był  dobrze  spory,  jakie  szachy  u  Portugalczyków 
łjywają,  i  uderzył  nim  w  łeb  ubogą  małpę.  Małpa  skoczywszy  na 
stronę  jęła  wrzeszczeć,  jakol)y  miała  upominać  sie  sprawiedliwości 
u  króla  o  niesłuszne  uderzenie.  Po  wtóre  ją  zasię  wyzwie  on 
ślachcic,  a  ta  zbraniawszy  sie  długo  ])rzez  znaki,  nakoniec  wdy 
namówić  sie  dała,  i  jęła  je  grać  znowu,  tak  dobrze,  że  go  jako 
i  pirwej  do  zlej  toni  przywiodła;  nakoniec  widząc,  że  mu  już  met 
jednym  stąpieniem  dać  miała,  chytrze  obwarowała  sobie,  aby  ją 
po  wtóre  nie  bolało,  pomaluczku  prawą  swą  rękę,  jakoby  co  ine- 
go  czyniąc  włożyła  pod  łokieć  lewej  ręki  onego  dobrego  pana, 
którą  rękę  on,  jako  delikat,  położył  był  na  poduszeccc  tafcianej, 
i  prędko  wyrwała  mu  ją  s  podręczą,  a  zaraz  i  lewą  ręką  dała  mu 
pieszkiem  met,  i  prawą  włożyła  sobie  onę  poduszkę  na  głowę,  aby 
ta  była  jako  tarczą  na  on  szachowy  raz,  a  potym  uczyniła  skok 
przed^ królem  na  znak  zw\ycięstwa. 

Ale  kto  sie  takowemi  powieściami  chce  ucieszyć  do  wolej  i  na- 
uczyć sie  czego,  słuchaj  onego  nie  ubogiego  ziemianina,  co  na  ka- 
rasiu jeżdza,  a  w  szczuce  nalazł  jastrząba,  a  on  kuropatwę  skubie;  \^ 
i  miał  kiedyś  lecowego,  który  w  wozie  ciągnąc  kuropatw  zawie- 
trzył,  a  on  nie  będąc  takim,  wysiadł,  i  ])ięćdziesiąt  ich  kobiercem 
j)rzylvrył. 

Wyrozumieliście  już  podobno  av.  m.  co  to  są  za  trefne  powieści,. 


(•}    z  Cast.  {str.  130.) 
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które  na  dostatecznym  wypowiedzeniu  rzeczy,  która  sie  kiedy  ssta- 
ła,  należą.  A  teraz  podźmy  do  tej  trefności,  która  na  jednym  tel- 
ko,  krótkim,  zwięźliwym,  a  s  prędka  rzeczeniu  zawisła.  A  jako 
w  pirwszej  długiej  a  foremnej  powieści,  abo  też  i  w  contrcfetowa-; 
uiu  kogo  mamy  sie  tego  strzedz,  abyśmy  w  niczym  nie  l)yli  podo- 
bni błaznom,  tak  też  zasię  w  tym  lirótliim  rzeczeniu  ma  sie  Dwo- 
rzanin wiaro waó,  aby  za  jadoAvitego,  a  tego,  litóry  nie  umie  za- 
trefnować  aż  z  uszczypkiem  a  despel^tem  czyim  niemiano,  bo  ta- 
kowy złośliwy  języlv  godzien  bywa  przykrszego  niż  słowy  ka- 
rania. 

S  tych  tedy  trefności,  litóre  w  krótldm  rzeczeniu  zależą,  ta  jest 
najsubtelniejsza,  która  s  słowa  abo  rzeczy  dwuwykładnej  roście, 
iż  ją  człowiek  na  inaksze,  niż  rzeczono,  wyrozumienie  ułapi.  Jako 
mając  raz  dworzanie  jeść  u  paiia  Mikołaja  Tarła  (*),  Chorążego  sedo- 
mirskiego,  pytał  jeden  drugiego  przed  królem  stojąc:  panie,  a  wszak 
u  Tarła?  Jaki  taki  odpowiedział  u  Tarła;  aż  do  pana  Reja  przy- 
szło, który,  gdy  go  też  spytano:  panie  a  wszak  u  Tarła?  on  zaraz 
by  z  bicia  ze  dwu  jedno  uczynił  słowo,  i  rzekł:  wie  ją  djabel, 
jać-em  jej  tam  w  ogon  nie  patrzał.  Ale  nie  zawdy  takowe  rzc- 
czenie  trefne  być  może,  więcej  sie  mu  pospolicie  ludzie  dziwują, 
jako  temu,  które  z  bystrego  rozumu  pochodzi,  niż  aby  mu  sie  bar- 
zo  śmiać  miano.  A  czasem  ani  kęs  jeden  ma  śmiechu  w  sobie, 
owszem  statek  a  powagę.  Jako  Scipionowi  Africano  (**)  na  biesie- 
dzie,  kiedy  mu  sie  kilka  kroć  wieniec  na  głowie  przerwał,  Lici- 
nius  Varus  powiedział:  nie  dziwuj  sie  —  prawi  —  żeć  nie  w  czas 
ten  wieniec,  głowa  to  bowiem  wielka.  Ku  czci  to  było  Scipiono- 
wi. Ale  Czeclioioi  jednemu  (***)  nie  barzo,  o  którym  gdy  była  pirwej 
ta  sława,  jalcoby  miał  zamek  (który  on  był  prze  głód  nieznośny, 
a  niedostatek  wody  nieprzyjacielowi  podał)  przedać,  a  raz  grając 
pisaną  Idlka  kroć  jakoś  rychło  jeden  po  drugim  kartę  przedał 
i  zawdy  sam  najlepszą  zrzucając,  jeszcze  musiał  dawać  niemałą 
pieniężną  winę,  jeden  podle  niego  siedząc  z  żalu  mu  powiedział: 
Ba,  to  dziwna  rzecz,  iż  sie  to  nikomu  tu  nie  trefiło,  jedno  w.  m. 
przedać. 

Owa  jakom  pirwej  powiedział,  takowe    zatrefnowanie  z  rzeczy, 
abo  słowa  dwuwykładnego    podoba    sie    skoro    nąjbarziej  ludziom, 
bo  to  nie  leda  rozum,    który  może  rzecz,    którą    wszytcy  jednakoi 


(*)  Dwuwykładna  rzecz  o  Tarle  odpowiada  anegdotce  C.  (str.  131)  o  nau- 
czycielu, który  „non  ha  letto'  co  mo2e  znaczyć:  nie  ma  łóżka  lub  nie  czytał, 
(studyował). 

(**)    Niema  w  C. 

(***J  Niema  w  C. 
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w  ten  czas  rozumieją,  ku  iiiakszemu  wykładu  przyciąg-iiąć;  przeto 
też  takie  rzeczeiiie  barzicj  dziwne  jest,  niż  śmieszne,  oprócz  jeśli 
knicmu  druga  trefność  przystąpi.  Ale  najpospolitsza  trefność  ta 
jest,  kiedy  człowiek  na  swe  słowa  daleko  rożną  powieść  słyszy, 
tiiż  ta,  której  czekał,  a  jeśli  jeszcze  przyłączy  sie  do  tego  dwu- 
wykładne  słowo,  daleko  rzeczenie  będzie  trefniejsze.  Jako  gdy  jedne- 
go czasu  Królouń  (*)  J.  M.  przywiedziono  było  z  Niemiec  niemało 
pięknycłi  frezów  wronycb,  Król  J.  M.  patrząc  na  nie  z  okna,  radził 
sie  s  panem  Koniuszym  a  s  panem  Oboźnym,  coby  za  rząd  dać 
na  nie  miał.  Stanisław  Białobocki  niedaleko  stojąc,  a  słysząc  ono 
powiedział,  ukazawszy  na  kilku  trędowatych,  którzy  przed  królem 
rzędem  podle  siebie  stali:  A  to  już  jest  —  prawi  —  rząd  czerwony 
gotowy  i  nie  może  być  nad  ten  cudnieszy,  jedno  im  każcie  co  ry- 
clilej  twarzy  połupić.  By  był  Białobocki  zgoła  rzekł,  iż  s  tycli 
czerwonych  twarzy  każ  wasza  K.  M.  poczynić  rzędy,  było  by  było 
dosyć  trefnie,  bo  by  był  król  to  usłyszał,  czego  sie  słyszeć  nie  na- 
dziewał: a  sama  ta  rzecz,  iż  ze  skór  człowieczych  rzędy  być  mia- 
ły, ma  śmiech  w  sobie,  ale  iż  on,  wziąwszy  to  słowo  rząd,  przysto- 
sował je  ku  inemu,  i  ukazawszy  rząd,  którym  oni  trędowaci  stali, 
odmienił  własność  słowa,  przeto  dla  tej  wtorej  trefności  z  dwuwy- 
kładnego  słowa  rzeczenie  było  daleko  trefniejsze.  Jako  i  to  drugie. 
Pan  Kozieł,  ziemianin  (**)  sędomirskiej  ziemie,  będąc  w  Wiznie  na 
rocech  przy  przyjacielu,  s  którym  ani  do  gospody  ssiadając  wszy- 
tek dzień  strawił,  gdy  sie  już  było  zmierzkło,  szedł  sam,  sług  nie 
czekając  do  gospody  swej,  której  nie  wiedział.  Owa  pytając  sie  to 
tego,  to  owego  trefi  na  jakiegoś  pachołka  i  mówi  mu:  Towarzyszu, 
niewiesz,  gdzie  tu  moja  gospoda?  A  on  rzekł:  a  ktoś  ty?  Odpo- 
wiedział: jam  jest  Kozieł.  A  pachołek  zaraz:  kiedyś  l^ozieł,  tedy 
w  chlewie  twa  gospoda.  To  tu  i  usłyszał  taką  odpowiedź,  jakiej 
nie  czekał,  i  to  słowo  dwuwykładne  Kozieł  śmiechu  przysporzyło. 
Ale  tę  rzecz  pan  Jan  Kochanowski  w  swoich  fraszkach  barzo  tre- 
fnie wierszem  powiedział. 

Więc  iż  takowego  dwuwykładnego  rzeczenia  siła  jest  sposobów, 
dla  tego  dworzaninowi  bacznie  w  tym  postępować  przydzie,  aby 
uważył,  co  może  być  trefnie,  a  co,  jakoby  drwa  gryzł,  i  co  łatwie 
ku  rzeczy  przypadnie,  a  co  sie  nieda  pociągnąć  ani  nachylić;  a  pil- 
nie przysłuchywając  sie  każdego  powieści,    umiał   ułowić  sobie  ta- 


(*)    Niema  w  C. 

(••)    Wzięte,  jak  niżej  sam  G.  powiada,  z  Fraszek  Kochanowskiego.    Z  tego 
miejsca  wnioskować  należy,  źe  Fraszki  K'go  już  w  roku  156G  były  ogólnie  zna- 
ne. Druków  tak  wczesnych  nie  znamy,  przypuszczamy  zatym,  źe  krążyły  one  ^ 
w  odpisacłi  między  dworzanami  i  uczonymi.  -  \ 
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kie  rzcczenic  bez  obrazy,  jakom  i  pirwej  powiedział,  osoby  której 
Nie  tak,  jako  jeden  uczynił  (^),  co  do  przyjaciela  sweji,o,  który  był^Iej£ 
na  jedne  oko,  prawie  w  ten  czas  przyszedszy,  kiedy  każdy  gość 
u  niego  s  tych,  których  był  na  obiad  naprosił,  miejsce  swe  zasiadł, 
chyba  stołelc  przed  stołem  na  kraju  stał  dla  gospodarza,  gdy  gospo- 
darz, jako  przystało,  prosił,  aby  został  na  obiad,  bez  odmachn  powie- 
dział, barzo  rad — prawi — bo  jednak  widzę  tu  próżne  miejsce  jednemu,. 
i  ukazał  palcem,  nie  na  on  stołel^  przed  stołem,  ale  na  ono  miejsce, 
skąd  oko  wyciekło.  To  było  przyostrszym,  a  bez  przyczyny  uszczl^nie- 
nie,  a  liażdemu  jednookiemu  toż  ł)y  sie  powiedzieć  mogło.  Więc,  iż 
na  takowe  rzeczenie  rozumie  człowiek,  że  dawno  przed  tym  myślono,. 
mało  abo  nic  śmiać  mu  sie  może.  Takowej  że  też  jest  laiźniej  i  owo 
drugie,  kiedy  człowiekowi,  litóry  niema  nosa,  mówi  kto:  (-)  na  coż 
ty  bracie  kładziesz  okulary,  abo,  czym  lecie  woniasz  różej.  Ale  mie- 
dzy inym  trefnym  rzeczeniem  to  ma  swą  osobną  wdzięczność,  kiedy 
kto  te  słowa,  któremi  go  dotkniono,  przyjąwszy,  obróci  rzecz  na 
tego,  kto  go  dojechał,  i  jegoż  go  własną  tnie  bronią. 

Jako  Doktor  Roizius  Iszpan  (^),  człowiek  i  barzo  uczony,  i  na 
odpowiedź  dziwnie  skory,  Jałaibellusewi  Medyliowi  powiedział,  gdy 
go  szkalow^ał  z  mdłego  wzroku,  mówiąc:  Domine  Doctor,  tu  parum 
vides.  Odpowiedział  Iszpan:  v€rum  estj  nam  te  video,  qui  e^  parum, 
A  drugi  u  sądu  (^),  stojąc  przy  przyjacielu,  i  wiele  za  nim  mó- 
wiąc, gdy  mu  przeciwnej  strony  prokurator  rzekł:  co  ty  oto  szcze- 
kasz? Odpowiedział:  Musze — prawi — bo  widzę  złodzieja. 

Jechał  takież  przez  (^)  niepomnie  które  miasto  człowiek  otyły, 
i  jakiś  mędrek,  uźrzawszy  on  jego  wielki  brzuch,  powiedział:  dru- 
dzy ludzie  za  sobą  g]łjQifeb.i^oszą,  ale  je  ten  ma  przed  sobą;  hnet 
ten  tłusty  odpowiedział:  tak  trzeba,  bracie,  w  tym  mieście,  gdzie 
pełno  złodziei. 

Jednego  czasu  też  towarzysz  nasz  jeden  (^)  (o  którym  ta  sława  jest,, 
jakoby  pacholęciem  będąc,  miał  kiedyś  miasto  chłosty  być  w  ko- 
szu) KŚtanisławowi  Białobocl^iemu  na  biesiedzie  rzekł:  Miły  panie, 
dobra  to  w^dy  była  woda,  przez  którąś  w.  m.  kota  ciągnął.  A  Bia- 
łobocki  odpowiedział:  wierę  niewiem  zlali,  dobrali  była,  bo  na  ten 
czas  urwał  sie  był  w  nię  chłop  jakiś  szalony  s  koszem  i  zamącił 


(^)  Wzięte  z  C.  (str.  132.) 

(2)  w  C:    E  dove  appicchi  tu  gli  occhiali,   o  Con   cbe  fiuti  tu  Tanno  le- 
rosę? 

(3)  Niema  w  C. 

(<)  Z  Cast  (str.  133.) 

C")  Z  Cast.  (str.  133.) 

{«)  W  C.  niema. 


Ł 


WTÓRA  KSrP:GA.  105. 

wszytkę,  iżcm  jej  w  g-ębe  niemógl  wpuścić.  A  drugi  takowyż  ry- 
uer/.  koszowy  powiedział  temu,  który  ciągnął  kota:  i\lily  panic  u  dya- 
bła  wdy  tak  prędko  tycłi  powrozów  dostano,  których  wam  hyło  do 
kota  ciągnienia  potrzeba.  Odpowiedział  ten:  A  za  w.  ni.  niewiesz, 
iż  szanownemu  o  wszytko  latwie,  boja,  panie,  skoro  sic  kot  odprawi, 
to  powrozy  Imet  rozwieszać,  wysuszyć  i  schować  na  drugi  raz  każę, 
ale  wy  wszytko  popsujecie,  porzeżecie,  pokazicie,  iż  ani  wam,  ani 
drugiemu  wasza  robotlca  niepłatna. 

Jest  też  i  drugie  zatrefnowanie,  kiedy  kto  przyda,  albo  ujmie,  abo 
odmieni  w  słowie  literę,  abo  sylabę  jaką.  Jako  kłoś  majdc  zwać  prze- 
zwiskiem Doktora  Retikusa  ( ')  zwał  go  heretykiem.  A  pan  l^ogusz,. 
Starosta  krasnostaw^sld,  siedząc  niedawno  miedzy  Kanoniki  krakow- 
skiemi,  a  mówiąc  to  o  tyra,  to  o  owym,  z  rzeczy  mu  jakoś  przyszło,, 
że  miał  pomienić  Presti-monium  (-),  i  rzekł  mm^io  iQ<^o  jwostilmlurn. 
Prawda,  iż  on  po  łacinie  nie  umie,  ale  przedsie  (jako  jest  we  wszyt- 
kim  baczny)  barzo  dobrze  wiedział,  co  znaczyło  to  słowo,  i  na- 
schwał  go  tale  w  ten  czas  użył.  Wiec  i  to  bywa  trefnie,  kiedy  kta 
przystosuje  do  swej  rzeczy  wirszyk  jaki,  wynicowawszy^^abo  cho- 
cia  zostawiwszy  go  przy  swym  wykładzie,  jedno  słowo  jal^ie  w  nim 
odmieniwszy. 

Takież  też,  gdy  kto  umie  wyrwać  s  ksiąg  co  takiego,  co  u  ludzi 
często  bywa  w  uściech,  a  na  swój  młyn  obrócić.  Jalco  jeden  mając  (^} 
i  złą  i  przemierzłą  i  barzo  żadną  {'')  żonę,  kiedy  go  pytano,  jakoby  sie 
miał,  odpowiedział :  Co  rozumiesz — prawi — ^jako  sie  mam,  gdyż  Furia- 
rum  maxima  ju:cta  me  cubat.  ^J'refnie  tćż  kiedyś  powiedział  jeden 
dworski  człowiek  I^iskupowi  padewskiemu,  co  oto  tak  było.  .lJishq> 
do  peiimer/o  klasztoru  (■')  mniszek  w  Padwi  dał  mnicha,  o  którego 
i  nauce  i  przykładnym  życiu  wszytcyTiid^zie  dobrze  rozumieli,  aby 
tam  kazał  i  ine  obrzędy  kościelne  sprawował.  Także  brat,  słu- 
chając często  sióstr  spowiedzi,  zapowietrzył  ich  pięć.  A  mało  icłi 
też  co  W'ięcej  w  onym  klasztorze  ł)ylo.  Kiedy  ono  za})Owietrzenie 
po  wzdętej  bolącce  poznano,  poimano  mnicha,  który  sie  hnet   przy- 


C)    Kotikiis  —  heretikus  —  nie  ma  C. 

(-;  Prestimoiiium  (t.  j.  urząd  duchowny  bez  obowiązku  zajmowania 
się  posług-ami  religijnemi,  cura  aniniarum)  —  prostibulum  .zalotnica);  nie- 
ma w  C. 

(3)    z  Cast.  (str.  133.) 

("*)     Żądny  —-  szpetn}'. 

C^)  Z  Cast.  (Str.  133.)  Anegdotka  o  mnichu  i  zakonnicacli  we  wszystkich 
wydaniach,  zacząwszy  od  drugiego  z  roku  1639,  wyrzucona.  Znajdujemy  ją 
we  wszystkich  prawie  zbiorach  facecyj  owego  czasu  (por.  Loewenteld.  Luk^ 
Górnicki  etc.  str.  83\ 


106  DWOUZANIN  POLSKI. 

znał,  powiedąjąC;  iż  go  na  to  djabel  zawiódł.  Owa  Biskup  inaczej 
nie  jedno  garłcm  skarać  go  chciał.  Miał  ten  mnicli  uczonym  bęi 
dąc  wiele  przyjaciół  zacliowałych,  którzy  wszyscy  pospołu  i  z  onyi 
dworskim  człowiekiem  do  Biskupa  przyszli  prosząc,  aby  miał  litość 
nad  onego  nieboraka  krewkością.  Biskup  żadnym  obyczajem  odpu- 
ścić mu  niechciał.  A  gdy  oni  przedsię  na  Biskupie  słowa  nie  pa- 
trząc przez  przestanku  prosili,  omawiając  go,  jako  złym  położe- 
niem dobrego  człowieka  skazi,  więc  iż  człowieczeństwo  prędkie  jest 
ku  grzechowi,  a  djabeł  nigdy  nie  śpi.  Nakoniec  Biskup  powie- 
dział: Kicdybych  ja  to— prawi — jemu  odpuścił,  cobym  ja  Panu  Bogu 
odpowiedział  na  on  czas,  kiedy  na  sądzie  ostatnim  mi  rzecze: 
jRedde  rationem  villicationis  tuae?  W  tym  hnet  rzekł  on  dworski  czło- 
wiek: A  cobyś  w.  m.  miał  inego  odpowiedzieć,  jedno  toż,  co 
w  Ewanieliej  stoi :  Domine,  quinque  talenta  tradidisti  milii,  ecce  alia 
qidnque  superlucratus  sum.  Owa  Biskup  uśmiaw^szy  sie  onej  odpo- 
wiedzi, skarał  przedsię  mnicha,  ale  już  nie  tak  srogim  karaniem, 
jako  był  umyślił. 

Na  kształt  tego  też  drugi  Biskup   s   Krakowa   do   Biskupshua  (^) 
.poście   jadąc,    rzekł   do  jednego  swego  plebana  niebarzo  bogatego, 
przez  l^tórego  plebanią  jechać  miał:     Księże  plebanie,  przydzie  mi 
11   was  manducare  pascha.     A  pleban  odpowiedział:  Dobrze  miłości- 
wy księże,  jedno  sine  discipuUs. 

Bywa  i  w  tym  trefność,  liiedy  kto  w  rozmowie  przyczynę  jakiej 
rzeczy  iną  zmyśli,  niźli  jest;  abo  kiedy  kto  wykłada  po  swemu 
imię  czyje,  abo  rzeczenie. 

Jaho  raz  wiał  ksiądz  Biskup  Kujawski  (^)  Zebrzydowski  Kapel- 
lana,  zjadłego  księdza,  któremu  był  wrzód  nieco  nadkaził  gęby,  iż 
była  oparzysta,  i  trefiło  sie,  że  ksiądz  Biskup  w  rozmowie  (jako 
on  jest  barzo  ludzki)  pytał  Kapellana:  księże  Wysocki,  coż  wara 
to  było  w  usta?  Pan  Lakiński,  który  tuż  stał,  za  księdza  Wysoc- 
kiego odpowiedział:  Bańki  mu  to  stawiano  na  niej  m.  księże,  złe 
słowa  w^yciągając. 

Pytał  też  ktoś  to  Rzymie  (■^)  trefnego  Włocha,  czemuby  Kościół 
w  w^ielki  piątek,  modląc  sie  za  wszytki  stany,  za  Króle,  za  Ksią- 
żęta, za  Biskupy,  za  Prełaty,  za  wszytko  Krześciaństwo,  nakoniec 
i  za  pogany,  i  za  żydy,  nie  modlił  sie  za  Kardynały,  ani  o  nich 
zmienki  żadnej  czynił.  Ten  odpowiedział,  iż  sie — prawi — pod  owym 
tytułem  zamykają,  gdzie  jest  prośba  pro  hereticis  et  scismaticis. 


(^)    we.  niema. 

(2)    Zdaje  Sie  być  or.yg-iualnc. 

{'J    Z  Cast.  (str.  135.) 
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W  radzie  takież  raZj  gdy  ( ')  posłowie  ziemscy  przywodząc  pany 
koronne  ku  miłości  Rzeczypospolitej,  spomnieli  Scipiona,  jakim  był 
miłośnikiem  dobra  pospolitego,  pan  Gołogorski,  Kasztellan  lialicki 
powiedział,  jeśli  taki  był  8cipio,  jakiego  ja  mam  w  sąsiectwie, 
tedy  sie  djabłu  godził,  bo  mnie  moj  barzo  szczypie.  I  wierze,  że 
i  tam  tego  rzymskiego  od  szczypania  Scipionem  było  nazwano. 

Poiukdal  też  niedawno  jeden  ksiądz  (-)  przed  dwiema,  a  jam 
trzeci  nadsłuchywał,  jalco  sie  ktoś  (osoby  nie  mianował)  przed  nim 
w  te  słowa  spowiedał:  Ja — prawi — znam  to,  żem  jest  grzeszny,  ale 
poszczę  rad,  i  rad  prze  Bóg  daję,  i  w  liościele  często  bywam,  i  ka- 
zania rad  słucham,  i  ine  rzeczy  czynię,  czego  nie  każdy  czyni 
krześcianin.  Słysząc  to  jeden  z  onych  dwu,  rzekł:  Ba  to — prawi — 
śmieszna  spowiedź  była,  co  miał  na  się  skarżyć,  to  sie  cłiwalił; 
a  drugi  zasię  na  to  powiedział:  i  owszem — prawi—  spowiedał  sie  tycłi 
rzeczy  jako  złych,  rozumiejąc,  iż  barzo  grzeszył,  l^iedy  je  czynił. 
Przyszło  mi  toż  tu  na  myśl,  jako  w  on  czas,  Uedy  sie  jeden  z  na- 
szych frasoiaal  (^)  na  rostrucharza  J3?  że  zl)ytnie  drogo  żołnie- 
rzewi  zacenił  konia,  powiedając,  iż  szkapa  jiierikąc— prawi — za  tak 
wielkie  pieniądze,  ale  za  kopę  nie  stoi,  bo  to  ma  w  sobie,  że  sie 
z  dobytą  bronią  nieda  naźrzeć; — powiedziałeś  w.  m.  panie  Boja- 
nowsld:  jeśłić  lvoń  ma  tę  cnotę  w  sobie,  dziwuję  sie,  że  go  za  ty- 
siąc złotych  nie  ceni. 

Do  tegoż  też  i  oto  to  należy.  Hetmani  Jciedyś  ohjeidzajac  (•*) 
wojsko  przyjechał  nad  bród  nad  podobieństwo  głęboki,  i  niechcąc 
sic  zgoła  ważyć  przejechać  gi,  rzekł  do  trębacza:  przejedź.  A  trę- 
bacz zjąwszy  czapkę,  z  wielką  uczciwością  powiedział :  racz  w.  m. 
przejechać,  miłościwy  panie.  Owa  w  rzeczy  tak  rozumiał,  że  go 
pan  Hetman  czcił  onym  przejechaniem. 

Mało  nie  podobne  do  tego  jest  i  tak^e  zatrefnowanie,  kiedy  owo 
kto  słowa  telko  szczyre  rozumieć  chce,  a  nie  rzecz,  którą  ony  sło- 
wa znaczą.  Jako  Niemiec  jeden  w  Kzymi^  potkawszy  precep- 
tora siwego  pozno  w  wieczór  na  imię  Philippa  Beroalda,  rzekł  mu : 
Domine  Magister,  Deus  det  vohis  honwn  sera,  A  Beroaldus  zaraz  od- 
powiedział:  Tihi  malum  cito  (^). 


C]  Niema  w  C. 

(2)  Z  Cast  (135). 

(3)  Z  Cast.  (135.) 

(^)  rostriicharz  ==^  handlujący  końmi  z  niem.  Rosstauscher. 

(■•)  Z  Cast.  (str.  135.) 

(«)  Z  Cast.  (str.  135.) 
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Na  liesiedzie  też  jednej  ( *)  byli  pospołu  z  driigiemi  czystemi  ludźmi 
dwa  panowie  Tarłowie,  Stanisław  i  Mikołaj  Cliorąży,  przcrays]vi, 
jeden  dobry  żołnierz,  jedno  z  jakieniiś  domowerai  niedostatki,  prze 
które  żony  nui  sie  pojąć  nie  godziło,  a  drugi  uczony  i  wymowny.  Owa 
przy  dobrej  myśli,  kiedy  sobie  pan  Mikołaj  podpił,  a  litoś  do  niego 
niemałą  pełną  wypić  chciał,  rzekł  onemu:  zaprawdę,  mój  panic,  nie- 
mogę  więcej  pić,  bo  już  nie  mam  hławy,  jako  on  tak  zwykł  mawiać, 
gdy  troszkę  przebierze.  Pani  Kochanowska,  Sędzina  scdomirska  (^), 
stateczna  pani  i  barzo  trefna,  tam  będąc  powiedziała:  Jakom  żywa, 
od  jednej  matlii  rozniejszych  synów  nie  widziała;  jeden  głowy  nie 
ma,  a  drugi  wszak  wiecie  czego. 

Do  tego  i  oto  to  przynależy :  W  Łęczycy  na  rokach  miał  Starosta 
jeden  (^),  którego  mianować  nie  chcę,  dwu  sług  swycli,  którzy  tego 
pilnowali  tuż  przy  Woźnym  stojąc,  aby  pana  icli  u  sądu  nie  zdano. 
Także  gdy  przyszła  tego  do  Starosty  akcya,  zawołał  Woźny:  Sla- 
clietny  panie  (i  mianował  go),  stawaj  do  prawa;  a  sługa  jeden 
z  onych  dwu  clicąc  pana  wyżej  podnieść,  rzekł  do  Woźnego :  Nie 
ślachetny  masz  mówić,  ale  urodzony,  A  woźny  znowu:  Nie  śla- 
chętny  ale  urodzony  panie,  stawaj.  Drugi  sługa  zasię  oburzył  się  na 
Woźnego  i  rzekł :  Nie  urodzony,  bodaj  cię  zabito,  ale  wielmożny. 
Dopiero  woźny  poprawił:  Nie  ślachetny,  ani  urodzony,  ale  wiel- 
możny panie  Starosta,  Ijyw^aj  do  prawa. 

Talvowym  tedy  trefnościam  ludzie  sie  radzi  barzo  śmieją,  iż  tu 
już  człowiek  iną  rzecz  słyszy,  a  nie  tę,  której  czekał,  jakoż  s  przy- 
rodzenia każdemu  z  nas  omyłka  własna  jest  luba,  i  niemożc  być 
nieśmieszno,  kiedy  widzimy,  że  nas    oszukało  nasze  mnimanie. 

Przypatrz  sie  temu  każdy,  jeśli  owo  nie  trefnie,  kiedy  trefi  kosa 
na  kamień.  Jaho  jednemu  utratnemu  (')  rzekł  silny  łicliwiarz:  A  kie- 
dy ty  wdy  utrącać  przestaniesz?  A  ten  odpowiedział:  AV  ten  czas 
—  prawi  —  kiedy  ty  nieprzystojnie  nabywać. 

A  iż  (jalvo  siepirwej  powiedziało)  sł^ądkolwiekw3aiiknieuszczknie- 
nie,  stądże  też  ważne  słowa  ku  chlubie  wyniść  mogą,  przeto  i  dla 
uszczknienia  i  dla  pochwalenia  foremny  to  sposób  jest  zatrefnowania, 
liiedy  człowielv  przyznawszy  ono  i  potwirdziwszy,  co  kto  powie- 
dział, inaczej  wyłoży,  niż  on  rozumiał,  kto  rzekł.  Jako  jeden  clmoląc 
hialąghwę  (^)  z  obyczajów,  z  dobroci,  s  cnoty,  nakoniec  i  s  cudno- 
ści,  kiedy  ona  tej   ostatniej   chwały  nie  przyjmując,  rzekła:     Prze 


C)  Niema  u  Cast. 

(2)  Matka  poety  Jana  K.,  gdyż  ojciec  jego  b>ł  sędzią  sędomlrskim. 

(3)  Niema  u  C. 

(*)  Z  Cast.  (str.  136). 

(••)  Z  Cast.  (str.  137);  jeden  —  Callaza  dalia  Podrada. 
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L*ana  Boga^  około  ciulnoAci  nic  racz  w.  m.  mówić,  l)oć-cni  ja  już 
stara.  Odpowiedział:  Jcszczcś  irii  sic  w.  m.  tym  nie  zganiła,  ho  to, 
6CŚ  w.  m.  stara,  przywiedzie  mie  ktcmii,  że  w.  m.  Aniołom  równą 
3zynić  będę,  które  Bóg  najdawniej  stworzył,  a  przcdsie  są  najcii- 
iniejszemi. 

Ma  i  mctapliora  dolarze  wzięta  niemałą  gracy ą,  tak  w  jio ważnym 
rzeczeniu  k\\  cłiłiibie  czyjej,  jako  też  i  w  uszczknicniii  trefnyni, 
(zwłaszcza  na  daw^aniu  odpowiedzi,  jeśłi  ten,  kto  odpowiedź  czyni, 
prowadzi  też  metapliore  do  lvońca,  l^tórą  go  potkano. 

Jako  Slachcic  jeden  florencki  (^)  s  famiłiej  Strozzi  wywołanym 
5  Fiorencyej  będąc  wskazał  do  Kozmusa  Książecia  fłoreuckiego 
przez  posłańca  swego,  l^tórego  na  ten  czas  po  incj  swej  potrzebie  słał 
:lo  Fiorencyej,  jakoby  grożąc  temi  słowy :  Powiedz  -—  prawi  — 
Książęciu  odemnie,  iż  lvolvOSz  siedzi  na  jajcach.  Co  gdy  on  posła- 
nce powiedzieć  musiał.  Książę  zaraz  odpowiedziało :  A  ty  odemnie 
powiedz  twemu  panu,  iż  nędznie  ta  lcolvosz  siedzi,  litórą  wyrzucą 
Ł  gniazda. 

Tymże  też  liształtem  jeden  uczony  człowiek  sławnemu  rycerzoici  {^) 
odpowiedział,  lvtóry  rycerz  dowiedziawszy  sie,  iż  on  uczony  spomi- 
iiając  \\  niektórym  piśmie  swym  wielkie  a  sławne  ludzi,  spomniał 
też  jego,  i  dał  mu  silny  danie  w  sprawie,  w  męstwie  i  w  dzielności 
^Yojennej,  powiedział  tak  (podziękowawszy  mu  pirwej  za  takową 
pbęć):  Toś — powieda — w.  m.  uczynił  ze  mną  przyjacielem  swym,  co 
kupcy  czynią  s  swojemi  pieniędzmi,  bo  oni,  kiedy  mają  zły  jaki 
czerwony  złoty,  kładą  gi  pospolicie  miedzy  wiele  dobrycli,  i  tak  go 
przy  nich  udadzą.  Talvżeś  też  ^v.  m.  uczynił,  włożyłeś  mie  miedzy 
wielkiego  zawołania  ludzie,  abycli  za  jednego  z  nich  uszedł.  A  ten 
zaś  uczony  powiedział :  Ci  —  praAvi  —  l^tórzy  fałszują  czerwone 
złote,  pospolicie  im  dają  taką  farbę,  iż  na  poźrzeniu  jeszcze  sie  lep- 
sze zdadzą,  niż  dobre.  Więc,  gdzieby  sie  najdowali  tacy  Alchirai- 
stowie  ludzi,  jako  sie  najdują  czerwonych  złotycłi,  mógłby  to  kto 
rozumieć,  żeś  w.  m.  fałszywy,  gdyżeś  jest  dobrze  z  lepszego  i  z  ja- 
śniejszego złota,  niż  Ictóry  iny. 

To  tu  z  jednego  miejsca  urosło  i  poganienie  niejakie  i  wysoka 
cłnyała.  A  to  sie  wielekroć  trefić  może,  zwłaszcza,  gdzie  do  state- 
cznych powieści  przydzie.  Jako  Hetman  jakiś  po  wygranej  (^)  bitwie 
siadł  do  stołu  i  s  nim  wielka  liczba  Rotmistrzów  także  jedząc,  oba- 
czył  dwu  czystych  meżow  przed  sobą  stojąc,  którzy  czasu  potrzeby 


V)    Z  Cast.  (str.  137). 

(2)  Z  Cast.  (str.  137). 

(3)  Z  Cast.  (Str.  138). 
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dosyć  czynili  swemu.  Knct  i  sam  wstał  i  drugim  wstać,  a  owym, 
co  stali,  uczynić  miejsce  kazał,  mówiąc:  by  nie  ci  —  prawi  —  my- 
byśmy  byli  teraz  wszytcy  co  jeść  nie  mieli.  Tenie  też  gdy  go  ^Isz- 
pan  (^),  czysty  mąż  jeden,  upominał,  aby  nie  stał  na  jakimsi  miej- 
scu, gdzie  często  przychodziły  luile,  powiedział :  Gdyż  to  tobie  Bóg 
dał,  że  sie  nie  boisz,  nie  pragnij  tego,  abych  sie  ja  bał. 

Ludioikowi  takiei  królowi  francuskiemu  (^),  gdy  s  księstwa  urlień- 
sldego  wstąpił  na  królestwo,  rzekł  ktoś  z  jego  miłośników:  To  — 
prawi  —  teraz  czas  jest,  że  sie  w^asza  K.  M.  pomścić  możesz  tych 
krzywd,  które  waszej  K.  M.  czyniono  na  ten  czas,  gdyś  był  Ksią- 
żęciem  urlieńskim.  Król  odpowiedział :  Nie  la*óla  francuskiego  ta 
rzecz,  mścić  sie  książęcia  urlieiisldego  Icrzywdy. 

Takowe  tedy  powieści  Królów,  Książąt,  Hetmanów,  Przełożo- 
nych i  inych  zacnych  ludzi  coś  w  sobie  pożyteczniejszego  niż  śmiech 
zawierają,  a  zową  je  greckim  słowem  Apophthegmata. 

Przyłożę  tu  do  tego  owe  trefne  uszczl^nienie,  Idedy  l^to  nie  ła- 
pając  śmiechu,  powie  co  statkiem.  Jako  będąc  w  Rzymie  loięzniem.  (^) 
brat  Soleimana  Cesarza  turecldego,  Gein  Ottoman,  i  widząc  te  tur- 
nieje konne,  jakich  we  Włoszech  używają,  powiedział:  Ka  igrzy- 
sko to  —  prawi  —  przywiętszym,  a  na  opiatne  mało.  Tenie  tei 
gdy  mu  poiuiedano  ( ''),  jako  król  neapolski  Ferdinand  jest  duży,  czer- 
stwy, rączy,  hybki  do  slioków,  do  zapasu,  do  biegania  i  do  inych 
krotochwil,  powiedział :  iż  w  jego  ziemi  niewolnicy  w  tym  sie  ćwi- 
czą, ale  panowie  tego  sie  z  młodu  uczą,  aby  umieli  rozdawać,  i  tym 
sie  najwięcej  chlubią. 

Niemal  na  ten  kształt  i  oto  to  jest,  ale  wdy  ma  nieco  śmiechu 
w  sobie,  co  jeden  zacny  człowiek  powiedział :  Ludzie — prawi — nie- 
mają  ('^)  jedno  te  trzy  rzeczy:  majętność,  ciało  a  duszę,  otóż  o  ma- 
jętność Prokuratorowie  sie  s warzą,  o  ciało  Doktorowie,  a  o  duszę- 
Teologowie. 

Rzekł  tu  pan  Bojanowski:  Przeto  ono,  co  dawno  powiedziano^ 
mało  sie  nie  iści,  iż  rzadko  to  jest,  aby  sie  biegły  w  prawie  prawo- 
wał.  Medyk,  aby  miał  brać  lekarstwo,  a  Teolog,  żeby  był  dobrym 
Krześcianinem. 

Powiedział  zasię  pan  Derśniak :  Ba  i  onoć  sie  tu  mało  nie  ży- 
dzie, coś  w.  m.  panie  Bojanowski  o  rozumie  pouńedziat  (•^),    kiedy  by » 


(^)  Z  Cast.  (str.  138). 

(*)  Z  Cast.  (str.  138),  urlieński  —  orleański. 

(3)  Z  Cast.  (str.  138). 

(*)  Z  Cast.  (str.  138). 

(=)  Z  Cast.  (str.  138;. 

(^)  Niema  u  Cast. 
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;;o  na  drodze  nalazł,  scliylićbyś  sic  poii  nieclicial,  muwiąC;  iż,  kto 
na  rozum,  temu  sic  do  wolej  nic  dadzą  ludzie  wyspać.  Ten  o  rade 
cohice,  ów  aby  cie  w  poselstwie  użył ;  wiec  jednać,  wiec  raić,  wiec 
stanowić,  wszytkiego  tego  u  mądrej  głowy  szukają.  Jednak  ja  wiem,^ 
la  kogoś  to  był  w.  m.  w  ten  czas  przyciął.  Jako  też  i  ono  na  Li- 
we.  Ale  to  w.  m.  wszyscy  wiecie.  Rzekł  tu  pan  Kostka:  Ja 
eden  nie  wiem,  co  to  było,  i  proszę  powiedz  ją  w.  m.  Za  tym  pan 
[)erśniak:  Pana  Bojanowskiego  gdy  szedł  z  zamku  w  Wilnie  tego 
Inia,  gdy  Król  J.  M.  wyjeżdżał  do  Polski,  żebrak  na  moście  siedząc 
prosił :  IMiły  panie,  zmiłuj  sie,  abyć  sic  tu  pan  Bóg  dał  we  szczęściu, 
IV c  zdrowiu  wrócić,  daj  mi  pieniądz.  Pan  oto,  że  mu  było  coś  nie 
k  myśli,  rzekł  do  ubogiego:  Dajże  mi  teraz  pokój,  nie  dam  ci  nic. 
k  ubogi  też  rozgniewawszy  się,  gdy  go  już  minął  pan,  jął  mówić: 
Bodajżeś  sie  ty  tu  do  śmierci  nie  wrócił.  Gdy  to  usłyszał  i)au  Bo- 
ianowski,  bnet  sie  wrócił,  i  poznawszy  ubogiego,  który  sie  bał  ra- 
w\y  za  takową  klątwę,  rzekł  mu :  nie  pieniądz,  bracie,  aleć  oto  na 
iwa  grosza,  a  proś  Pana  Boga,  jakoś  począł,  abych  sie  tu  do  śmier- 
ci nie  wrócił. 

Chwale  też  i  owo,  kiedy  kto  podobieństwo  jakie,  abo  przyró- 
wnanie wyrwie  i  foremnie  je  przystosuje,  jako  raz  u  sądu  hyla  im  je- 
dnego skarga  ( ^),  że  mu  wielkich  pieniędzy  pożyczono,  a  prokurator 
jego  prząc  długu  tym  wychodził:  A  gdzież  by  je  —  prawi  —  miał 
podzleć;  wszytkim  to  ludziom  wiadomo,  jako  około  niego  wielki  jest 
niedostatek.  Hnet  na  to  przeciwnej  strony  prokurator  rzekł :  Nie- 
poNYiedamci  ja,  żeby  on  te  pieniądze  zachował,  ale  tak  mówię,  iż^ 
jako  ów,  co  nago  rwie  trześnie,  tak  ten  pan  w  brzuch  wszytko  wło- 
żył. 

A  pan  Bej  powieda:  (^)  Białegłowy  —  prawi  —  nasze  są  podo- 
bne czaplam,  bo  jako  czapla  bez  przestanku  je,  a  gdziekolwiek  leci,^ 
to  z  niej  pierzcha,  tak  białegłowy  ustawicznie  jedzą  i  ustawicznie  też 
cłiodzą  dla  chłodu  na  komórkę. 

Jeden  też  dobry  towarzysz  panu  {'^)  Rylskiemu  dworzaninowi  jako  owo 
trochę  ma  gębę  skrzywioną,  powiedział,  gdy  go  pan  Rylski  to  tym, 
to  owym  dojeżdżał,  nakoniec  mu  rzekł:  a  chcesz,  powiem  na  cię,, 
jakoś  s  Siedleckim  a  s  Korzbokiem  grał  żorawka.  Jedno  —  pra- 
wi —  zgryź  ten  orzech,  który  masz  w  gębie,  a  potym  powiedaj  na 
mię,  co  raczysz. 

Nie  nagorzej  i  to  padnie,  kiedy  kto  ku  przyczynieniu,  abo  ujęciu 
komu  to  powie,  co  nikąska  ku  prawdzie  niepodobne.     Jako  pan  Maik 


(^)    Niema  u  C. 

(2)  Niema  u  C. 

(3)  Nie'ma  u  C. 
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0  jednym  pomedal  ( ').  Tak  sic  —  prawi  —  zda  sobie  być  wielkim, 
iż,  kiedy  w  kościół  świętego  Stanisława  na  zamku  wcłiodzi,  scli}  la 
sie  zawżdy,  aby  głową  o  zasklepienie  nad  wroty  nie  uderzył.  Tenże 
też  poioieda  o  jednym  małym  (-),  iż  widział  raz,  kiedy  go  kania  po- 
rwała miasto  kurczęcia  i  nie  prędzej  go  puściła,  aż  na  nię  długo  wo- 
łać musiano. 

A  Zębocki  nieboszczyk'  snadź  powiedał  o  jednym  sJcępcze  ( ^),  który 
nie  chcąc  na  ten  czas  zboża  przedać,  kiedy  było  drogie,  nadziewa- 
jąc sie  jeszcze  więtszej  drogości,  gdy  obaczył,  że  co  dalej  to  barziej 
na  dół  sstępuje,  z  desperacyej  obiesił  sie,  gdzie  na  ten  czas  sługa 
jego  nie  daleko  będąc,  a  słysząc  niezwyłvły  kołat  w  komorze,  w^c- 
rwał  sie  tam  i  pana  już  wiszącego  odciął.  Ńierychło  potym  on  nędz- 
nik, kiedy  przyszedł  k  sobie,  chciał  koniecznie,  żeby  mu  sługa  po- 
wróz zapłacił,  powiedając,  iż  jeśliś  ty  mnie  chciał  od  śmierci  wró- 
cić;  mogłeś  to  uczynić  powroza  nie  psując.  Foremna  i  to,  kiedy 
owo  kto  wrzeczy  niechcąc,  tknie  kogo  nie  barzo  znacznym  słowem 
w  sadnoC').  Jako  Stanisłaiu  Biahhochi  (J*)  mając  zachowanie  wielkie 
s  pany  ICarwickiemi  (którzy  wszyscy  do  inego  porządku,  który  sie 
ich  iście  dzierży,  to  niemal  s  przyrodzenia  mają,  iż  sobie  każdy 
umie  rozkazać  dobrze  uczynić  jeść)  powiedział  chwaląc  je :  Dziwna 
rzecz  —  prawni  —  wszyscyć  są  Kuchmistrzow^ie,  chyba  oto  pan  Ja- 
kub, jeden  miedzy  nimi  Podczaszy,  —  iż  pana  Jakuba,  najmłod- 
szego z  braciej,  ludzie  za  tego  wzięli,  jakoby  go  trunek  nie  miał 
mierzieć.  Takoweż  i  ono  rzeczenie  służebnej  panny  było.  Wojeico  • 
da  jeden,  którego  {^)  mianować  sie  nie  godzi,  miał  ten  obyczaj  nie- 
mal każdą  rzecz  abo  do  kilka  dni,  abo  przynamniej  do  jutra  odłożyć. 

1  trefiło  sie  raz,  że  w  drodze  dla  koni  stanąć  kazał,  także,  kiedy  ryd- 
wan, w  którym  panny  siedziały,  stanąć  za  kolebką  musiał,  spytała  ta 
panna  sługi,  czemuby  stano.  Odpowiedział  jej:  dla  koni  —  prawi 
—  J.  M.  stanąć  kazał.  A  ona :  Dziwna  rzecz,  iż  tego  J.  M.  do  ju- 
tra nie  odłożył. 

Jeden  też  cJmalil  uielkiego  (')  łupiescę,  który  fałesznie  miał  tę  sławę, 


{^)    Z  Cast.  (str.  141).  Maik  odpowiada  .ISIario  daYolterra".  Kościół Ś-g'o  Sta- 
nisława —  „San  Piętro." 

(2)    Naśladowanie  z  C.  (str.  141),  który  opowiada,   że   dym  uniósł  maleg-o 
sługę  prałata.  > 

(3j  Z  Cast.  (str.  141". 

C*)  Sadno  —  rana,  w  przenośnym  znaczeniu  czułe  miejsce. 

(')  Oryg-inalne. 

(^)  Oryginalne. 

{^)  Z  Cast.  (str.  142).  wielkiego  łupiescę  —  w  oryginale:  un  tiranno. 
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koby  był  barzo  hojnym.  Toć  to  —  prawi  —  szczyra  swoboda, 
e  telko  swoje  rozdaje,  ale  i  cudze. 

Wspomnic  też  tu  dworskie  jedno  zatrefnowanie,  kiedy  owo 
łowiek  iną  powieda,  a  iną  rozumie,  nie  aby  prawie  przeciwna 
ecz  mówić  sie  miała,  jako,  kiedy  kto  murzyna  białym  zowie, 
10  wielkiego  chłopa  karłem,  abo  barzo  żadnego  Parysem  (acz 
to  czasem  ma  swą  gracyą),  ale  kiedy  owo  kto  statkiem  mówi, 
ona  wszytką  powieścią  dworuje,  inaczej  to  rozumiejąc,  niż  jako 
iwieda. 

Jako  kiedy  jeden  tu  u  nas  (^)  wziąwszy  za  głowę  brata  swego, 
siedzenie  odpuściwszy,  niemałą  sumę  pieniędzy  chciał  sie  s  Pol- 
i  do  Śląska  wynieść,  rzekł  mu  niesprosny  człowiek  jeden:  Ja 
3  dziwuję  —  prawi  —  gdzieś  ty  rozum  podział,  a  za  nie  widzisz, 

teraz  w  Polszczę  tak  sie  wiele  złych  ludzi  namnożyło,  iż  ty 
iedzy  nimi  mieszkając,  ku  wielkim  pieniądzom  prędko  przyść  mo- 
sz.  Takież  też  jeden  drugiemu  niedawno  coś  (^)  jaśnie  nieprawdzi- 
3go  powiedał,  a  ten  słysząc  począł  go  prosić:  Niech  to — prawi — 
dzie  za  łaską  w.  m.  abych  temu  mógł  niewierzyć.  A  gdy  on 
się,  co  onę  baśń  powiedał,  począł  sie  kląć,  że  inaczej  nie  jest, 
cąc  koniecznie,  żeby  mu  wierzono,  dopiero  ten  powiedział: 
iyż  to  inaczej  być  nie  może,  a  w.  m.  chcesz  to  mieć  po  mnie, 
lych  wierzył,  tedy  ja,  już  to  dla  w.  m.  uczynię,  bo  bym  sie  je- 
lak  i  s  czego  więtszego  w.  m.  nie  wymówił.  Takową  trefność 
wą  z  greckiego  Ironią,  a  jest  barzo  przystojna  wielkiemu  panu, 
k  w  kunsztownych,  jako  i  w  statecznych  rzeczach.  Przeto  cni  sta- 
y  zacni  a  sławni  ludzie  jako  Kato,  Scipio  Aemilianus,  używali  jej. 
e  snadż  Sokrates  w  tym  był  najosobniejszy,  a  tego  wieku  król 
rgmunt  {'^)  sławnej  pamięci  ociec  pana  naszego.     Które^nu  trefiło  sie 

(*),  iż  raz,  mając  sie  umywać,  zjął  s  palców  kilka  kosztownych 
erścieni,  aby  ich  nie  zmaczał,  i  dał  je  trzymać  jednemu,  który  blis- 
\  stał,  w  rzeczy  nie  patrząc  komu.  Po  umyciu,  gdy  sie  król  o  pier- 
ieniach  nie  pytał,  on  dobry  pan  rozumiejąc,  że  król  mając  czym 
iętszym  zabawioną  głowę,  nietelko  niemiał  pomnieć,  komu  je  dał, 
e  ani  ^tego,  aby  je  miał  kiedy  na  palcach,  zadzierzał  je  u  siebie, 
yjdzie  dzień,  i  drugi,  i  trzeci,  wyjdzie  tydzień,  i  drugi,  miesiąc, 
Ika,  aż  rok,  więc,  iż  o  pierścieniach  nigdy  zmienka  niebyła,  a  u  kró- 

na  palcach  już  drugie  widział,  miał  za  to  pewnie,  że  i  pożytek 


(^)    Wolne  naśladowanie  z  Cast.  (str.  142.) 
(2)    z  Cast.  (str.  142.) 

(')    W  or.  ,a  nostri  tempi  ii  re  Al!bnso  Primo  di  Aragona',  (t.  j.  za  naszych 
asów  król  Alf.  Pierwszy  Aragoński). 
{*)    Z  Cast.  (str.  143.)    Por.  Fragmenta  K'gO:  .Cierpliwa  pamięć*. 

Ł.  Górnicki.     Dzielą  wszystkie,  t.  1.  O 
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doma,  i  sława  spelna.  Także  po  roku,  gdy  sie  takież  król  umywać 
chciał,  i  pierścienie  już  począł  zdejmować  s  palców,  ściągnął  on  do- 
bry sługa  rękę  po  nie.  A  król  mu,  schyliwszy  sie  do  ucha,  poszeptał: 
miej  dosyć  na  pirwszych,  bo  te  przygodzą  sie  komu  drugiemu.  I  tre- 
fne, i  mądre,  i  prawie  pańskie  to  było  rzeczenic,  acz  drudzy  powieda- 
ją,  żeby  to  nie  król  stary,  ale  Alfons,  król  Aragoński,  dziad  naszego 
pana,  powiedzieć  miał. 

Jest  i  oto  to  Ironiej  coś  w  rodzie,  kiedy  kto  postępek  szkarady 
czyj  cudnym  przezwiskiem  nazowie.  Jako  Scipio  Africanus  ( ^),  które- 
gom  niedawno  spominał,  będąc  Censorem  w  Rzymie  (to  jest  urzędni- 
kiem tym,  który  sprawy,  obyczaje,  postępki,  służby  i  zasługi  prze- 
ciwko Rzeczyposp.  wszech  Rzymian  uznawać,  i  one  abo  czcią  i  po- 
żytkiem zdobić,  albo  bezeceństwem  piątnować  był  powinien),  jednego 
Rotmistrza  na  poczciwości  drasnął  o  to,  iż  nie  był  w  bitwie,  która 
była  pod  hetmaństwem  Pawła  Aemiłia.  A  kiedy  ten  Rotmistrz  py- 
tał, przeczby  mu  tę  zelżywość  czynił,  gdyżem  ja  —  prawi  —  nie 
licielił  z  bitwy,  alem  był  został  dla  straży  obozu,  odpowiedział  Afri- 
canus :  Mierzą  mie  tacy  Rotmistrze,  co  to  są  zbytnie  pilni. 

Też  i  oto  to  niejako  do  Ironiej  należy,  kiedy  kto  rzecz,  jako  jest 
w  sobie  wiedząc,  inaczej,  a  jakoby  opak  pyta,  aby  tego,  kogo  pyta, 
na  to,  żeby  sie  wyznał,  wyciągnął.  Jako  Biatohocki,  gdy{^)  mu  kiedyś 
niewiasta  jego  zbytnie  potrawę  osoliła,  pytał  jej:  Miła  siostro,  aboś 
tego  nie  soliła?  A  ona  odpowiedziała:  Miałoćby  panie  być  słono,  bo- 
ć-em  dwa  kroć  soliła.  Dopiero  Białobocki:  znać,  bezecna  małpo, 
powieda,  bo  przed  solą  i  jeść  nie  mogę. 

Nieco  też  temu  podobne  ono  pana  Kaspra  Mac  ejowskiego> 
Stryja  w.  m.  M.  panie  Lubelski,  pytanie,  który  służąc  jednej  w  frau- 
cymerze pannie,  a  dowiedziawszy  sie  tego,  iż  go  panna  w  pierścionku 
panu  Przecławowi  Lanskoruńskiemu  pobrać  dała,  na  potkaniu  tak 
zająkając  sie,  jako  on  mówił,  rzekł  ku  panu  Przecławowi :  Bracie 
kuku  (bo  tak  słyszę  zwał  pana  Lanskoruńskiego)  zginął  mojej  pannie 
pierścionek,  a  ty  ponuro  chodząc  (jakoż  snadź  tak  chadzał  Lansko- 
ruński)  zawsze  patrzysz  w  ziemie,  powiedz  mi,  jeśliś  go  iy  nie  na- 
lazł? 

Dobrze  mi  sie  też  to  podoba,  kiedy  owo  kto  nad  mnimanie  tycłi,  któ- 
rzy słuchają,  na  hak  kogo  przywiedzie,  jako  Wacławek,  mieszcza- 
nin krakowski,  uczynił.  Miał  akcyą  wielką  z  Rajcy  krakowskiemi, 
gdzie  mu  szło  o  garło,   a  gdy  Rajce  conjecturami  dowodzili  nań  tych 


(^)  w  oryginale  o  kapitanie  i  o  burzy  na  morzu  (str.  143);  G.  naśladował 
to  w  sposób  oryginalny,  wprowadzając  znanego  bohatera  rzymskiego. 

(^)  Stąd  do  powieści  o  Alfonsie  a  potym  do  powieści  o  Fabiusie  zdaje 
się  być  własnością  G'go;  w  Cast.  tego  niema. 
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tam  rzeczy,  powiedając,  że  kiedyś  żebraka  miał  był  kazać  s  pienię- 
dzy zabić,  na  co  tamże  świadki  (ale  niewiem  jako  pewne)  mieli,  ka- 
zał sąd  stanąć  świadkom,  i  spytano  pirwszego,  jakąby  tego  wiado- 
mość miał.  Świadek  powiedział,  że  o  tym  słyszał  z  ust  pewnej  oso- 
by. Ezekł  kniemu  Wacławek:  Może  to  Ijyć,  iż  ten,  od  kogo  powie- 
dasz  w.  m.  żeś  słyszał,  z  gniewu  a  nienawiści  na  mie  to  mówił.  Dał 
miejsce  świadek  tym  słowom,  ramiona  skurczywszy.  A  może  też  to 
być  (rzekł  zasic  Wacławek),  iż  ten  tam  o  kim  inym  to  powiedał, 
a  mnie  tak  wspomniał,  iżeś  go  w.  m.  dobrze  wyrozumieć  niemógł. 
Pozwolił  i  tego  świadek,  jako  ten,  który  wdy  Wacławkowi  upadku 
nie  życzył.  Tu  Wacławek:  A  może  też  to  być  —  pra\vi  —  iż  tego,  co 
powiedasz  w.  m.  żeś  słyszał,  jako  żyweś  ni  od  kogo  nie  słyszał. 
Hnet  to  ostatnie  rzeczenie,  iż  nad  nadzieje  wyszło,  wielki  śmiech  po- 
budziło w  ludziech. 

Najduje  sie  i  oto  w  tym  trefność,  kiedy  kto  co  inego  odpowieda, 
niżby  ten  chciał,  kto  do  niego  mówi.  Jako  król  Alfons  Aragoński  ( '), 
któregom  pirwej  spominał,  iż  był  raz  wszytko  to  dał  dworzaninowi 
swemu,  co  powiedał,  że  mu  sie  (a  on  od  króla  bierze)  śniło,  więc  dru- 
gi raz  rychło  potym  począł  też  zasię  przed  królem  powiedać,  jako 
widział  przez  sen,  ano  mu  król  niemałą  sumę  czerwonych  złotych 
daje.  Powiedział  mu  król:  od  tych  czasów  —  prawi  —  we  sny  nie 
wierzcie,  bo  sie  wam  nie  wyjawią.  , 

Powiedają  też,  że  kiedyś  do  króla  starego,\  gdy  pieczęć  wakowała, 
jeden  zacny  sekretarz  przyszedszy  powiedał,  chcąc  wyrozumieć  wolą 
królewską:  Miło.  Królu  —  prawi  —  wszytek  dwór  tam  o  mnie  po- 
wieda,  że  mam  być  pieczętarzem.  A  król  do  niego:  Dajcie  wy  sobie 
pokój,  wszak  ludzie  znacie,  a  czego  oni  nie  splotą. 
^"N^  Jednemu  takież  słudze,  kiedy  pan  precz  kazał,  przyjaciele  za  nim 
do  pana  przyszli,  ciążąc  sobie  o  takową  krewnego  ich  zelżywość, 
nakoniec  powiedzieli:  a  co  on  —  prawi  —  nieborak  do  domu  przyje- 
chawszy ojcu  swemu  powie,  dla  czego  mu  precz  kazano,  gdyż  jest 
cnotliwy,  trzeźwy,  czujny,  pilny,  sprawny,  jako  jeden  być  może- 
Odpowiedziuł  pan:  To  niechaj  powie,  iż  ja  żadnej  rzeczy  s  tych  nie 
wierzę. 

Snadź  i  to  kiedyś  było.  Rotmistrz  jeden,  ciągnąc  z  rotą  swą  na 
granicę,  miał  nocleg  w  biskupiej  wsi,  gdzie  drabi  jego  głodni  hojnie 
zażyć  kapłańskiego  chleba  chcieli.  Owa,  kiedy  poczęli  roscięgać  swe 
proporce,  przyszło  kilka  chłopów  skarżyć  do  Rotmistrza:  Panie — 
prawi  —  twoja  czeladka  młóci  w  gumnie  nasz  owies.  A  Rotmistrz 
rzekł:  Bodajże  ich  zabito,  to  już  koniom, — i  więcej  nie  odpowiedział. 


(^)    2  Cast  (str.  150.) 

K  CćaT  ii.,  <^*"  " 

.N     ^  Pu  Ti-i 
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Przyszli  drudzy:  Panie,  twoi  słudzy  pobrali  nam  żyto  i  już  je  młó- 
cą. A  ten  zasię:  Ba  wej  tych  zdrajcy,  to  już  na  chleb.  W  tym  przy- 
szedł starzec  jakiś:  Panie,  mnie  wzięli  kożuch.  A  Rotmistrz  zakoły- 
sawszy  głową:  To  złodziej  chytry,  jakoć  sie  zbiera  wczas  na  zimę. 
I  okrom  tych  słów  nie  dał  im  inej  odprawy. 

Ku  temuż  też  i  to  niejako  należy,  kiedy  z  rzeczy  tej,  którą  do 
ciebie  kto  czyni,  to  bierzesz  co  twojej,  nie  jego,  sławie,  abo  pożytko- 
wi służy.  Jako  Fahius  Maximus^  gdy  wziął  Taretitum  (*)  miasto, 
a  Liyius  Salinator,  który  je  był  kilka  lat  przed  tym  utracił,  ale  za- 
mek był  odzierzał,  i  s  niego  wielkie  posługi  czynił,  prosił  go,  aby 
miał  baczenie  na  to,  że  wżdy  jego  sprawą  miasta  Tarentum  dostał. 
Odpowiedział  Maximus:  Jako  —  prawi  —  niemam  pomnieć  ?  nigdy 
bym  go  ja  był  nie  wziął,  byś  go  ty  był  nic  stracił. 

Jeszcze  i  to  nie  sprośne  rzeczenie,  kiedy  ten,  kogo  za  niegłupie- 
go  mają,  powie  co  takiego,  co  sie  zda,  żeby  s  prostoty  pochodziło. 
Jako  pan  Łaszcz  o  jednym  powiedział:  (^)  I  to  prostak  —  prawi  —  zbudo- 
wawszy sobie  czysty  dom  i  umarł. 

W  rodzie  temu  jest  i  ono  J.  M.  pana  Ocieskiego,  Ochmistrza 
królowej  Jej  M.  rzeczenie.  Pokwapil  sie  —  prawi  ( ^)  —  ten,  ksiądz 
umrzeć,  a  dwie  mi  był  jeszcze  spełnić  powinien. 

Takowemu  rzeczeniu  podobne  też  i  to  jest,  kiedy  ten,  kogo  (ja- 
kom powiedział)  nie  za  prostaka  mają,  czyni  tak,  jakoby  nie  rozu- 
miał tego,  co  barzo  dobrze  rozumie;  jako  jednego  pytano,  za  jakie- 
goby  człowieka  tego  miał,  kogo  na  cudzołóstwie  zastaną,  odpowie- 
dział: Za  leniwego. 

Tejże  kuźni  jest  i  ono,  co  Scipio  Nasica  Poecie  Ennio  powie- 
dział (^),  co  oto  tak  było.  Nasica  przyszedł  do  Enniusa  i  zawołał 
u  drzwi  stojąc:  Jest  pan  doma?  Dziewka  mu  powiedziała:  Niemasz. 
A  Scipio  słyszał,  iż  Ennius  tak  powiedzieć  kazał.  Owa  gdy  tak  od- 
szedł, rychło  potym  przyszedł  też  Ennius  do  Scipiona,  a  gdy  takież 
nie  wchodząc  w  dom  pytał  na  pana,  Nasica  sam  silnym  głosem  za- 
wołał: Niemasz  go  doma.  Zatym  Ennius:  coż  mie  błaźnisz,  azaż  ja 
nieznani  twego  głosu?  Tu  Scipio  powiedział:  wielkiś  niediscret,  jam 
ongi  twej  dziewce  wierzył,  kiedy  powiedała,  iż  ciebie  doma  nie  było, 
a  ty  mnie  samemu  teraz  wierzyć  niechcesz? 

Bywa  też  i  to  trefnie,  kiedy  kogo  uszczkną  w  tymże,  w  czym 


I 


(^)  Naśladowane  z  Gast  (str.  144;  który  opowiada  podobny  żart  o  zdo- 
bycia San  Leo. 

(3)    Z  Cast.  (str.  144.) 

(3)  Niema  w  C.  Porównaj  tez  w  .Fragmentach  Kochanowskiego'  Żart  nie 
na  czas. 

(*)    Z  Cast.  (str.  145.)  .  *  , 
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011  pirwej  dał  sziiupke.  Jaho  kiedyś  na  króla  iszpańskier/o  ( ^)  dworze 
trefiło  sie,  iż  jednego  zacne<i,o  młol^osa  l^ról  o  równe  przewinienie 
w  więzienie  wziąć  kazał,  w  którym,  kiedy  był  przez  noc,  a  nazajutrz 
wyniść  mu  kazano,  przyszedł  na  pałac,  gdzie  dworzan,  i)aii,  pa- 
nien pełno  było;  także  gdy  to  ten,  to  ów  szydził  z  onej  jego  przygo- 
dy, rzekła  jedna  zacna  wdowa  do  niego:  Zaprawdę  żałowałam  ja 
barzo  tej  niefortuny  w.  m.,  a  zwłaszcza,  iż  tu  drudzy  za  to  pewnie 
mieli,  żeby  Król  J.  M.  miał  kazać  w.  m.  obiesić.  A  młokos  on  zaraz 
tak  powiedział;  I  jam  sie  poprawdzie  niepomału  bał  tego,  alem  wdy 
miał  nadzieję,  żeś  mie  w.  m.  za  męża  uprosić  sobie  miała.  Iż  to 
w  Iszpaniej  i  w  inych  królestwacłi  jest  ten  obyczaj,  i  u  nas  też  to 
snadź  pirwej  było,  że  kiedy  złodzieja  tracić  wiodą,  jeśli  w^szeteczni- 
ca  jawna  prosi  go  sobie  za  męża,  garłem  takiego  darują. 

Ty77i  sposobem  też  onym  dwiema  Kardynałom  (^)  w  Rzymie  Raphael 
sławny  malaz  powiedział,  którzy  przyszedszy  do  niego  w  dom,  gdy 
go  to  tym,  to  owym  drażnili,  chcąc,  aby  mówił,  i  każdej  rzeczy  dał 
przyczynę;  nakoniec  poczęli  strofować  jedne  tablicę,  gdzie  święty 
Piotr  s  świętym  Pawłem  namalowani  byli,  powiedając,  że  je  barzo 
rumiano  poczynił; — rzeld  do  nieb  Raphael:  Niedziwujcie  sie  w.  m. 
miłościwa  księża,  jam  to  tak  naschwał  uczynił,  bo  wiellde  podobień- 
stwo, że  tacy  są  oni  w  niebie,  jako  je  tu  w.  m.  widzicie,  to  jest 
czerwieni  ze  wstydu,  przeto,  iż  tacy  ludzie,  jacyście  w.  m.,  kościół 
ich  rzadza. 

Jest  i  to  trefne  rzeczenie,  które  ma  w  sobie  pokryty  śmiech,  ja- 
ko, gdy  jeden  przyjaciel  przed  drugim  skarżył  ( ^)  sie  s  płaczem  na  swe 
nieszczęście,  iż  mu  sie  w  sadu  na  drzewie  obiesiła  żona,  a  ten,  co 
go  miał  cieszyć,  to  tak  rzekł  kniemu:  Mój  miły  bracie,  prze  Bóg  cie 
proszę  o  kilka  rózg  s  tego  drzewa,  abym  je  wszczepił  w  mym 
sadu. 

Więc  i  temu,  co  kto  rzecze  z  gniewu,  śmieją  sie  pod  czas  lu- 
dzie (*).  JakOy  gdy  jednego  w  wielkich  przezyskach  skazano,  począł 
płakać,  a  syn  do  niego  rzekł:  Czemu  w.  m.  płaczesz?  Odpowiedział 
ociec  ^  abo  mam  śpiewać  po  takim  dekrecie? 

Przeciwne  temu  jest,  gdy  kto  skurczywszy  ramiona,  a  cirpcu  (') 
przyłożywszy,   gładce  co  rzecze.     JakOj    gdy   chłop  skrzynię  (**)    na 


i') 

z  Cast.  (str.  145.) 

{') 

Z  Cast  (str.  145.) 

{') 

Z  Cast.  (str.  146.) 

(^) 

Oryginalne 

i') 

cirpcu  czyli  cierpcu  od  cirpiec  = 

-  cierpliwość. 

{•) 

Z  Cast.  (str.  146.) 
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sobie  niosąc  potrącił  Katona  i  rzekł  wara.  Kato  spytał:  abo  jeszcze 
co  drugiego  okrom  tej  skrzynie  niesiesz? 

Też  i  w  tym  jest  trefność,  kiedy  kto  nieznacznie  czyje  nikczemność 
a  głupstwo  szkaluje,  jako  u  sądu  ziemianin  jeden  prosił  ( *)  o  proku- 
ratora, powiedając,  iż  za  pieniądze  dostać  go  niemógł,  a  rzecz  iż 
była  wielka,  niechciał  jej  sam  sprawować,  owa  sąd  dał  mu  jakiegoś 
prokuratora,  którego  nikczemności  iż  on  ziemianin  był  dobrze  świa- 
dom, rzekł  do  tych,  co  na  sądzie  siedzieli:  Proszę,  moi  łaskawi  pa- 
nowie, dajcie  w.  m.  tego  prokuratora  mojej  przeciwnej  stronie,  a  mnie 
abo  inego  dajcie,  abo  już  tak  wolę  bez  niego. 

Skoro  takowa  i  ona  była  co  Sobieski  uczyniła  ahy  niebaczność  goś- 
ci (^)  swych  poganił,.  abowiem,  gdy  u  niego  kilka  dni  nad  zwyczaj 
z  wielą  szkap  i  z  wielą  pachołków  mieszkali,  on  przed  nimi  po- 
^.  czął  sie  ubierać  w  boty,  a  gdy  go  pytali,  czemuby  to  czynił, 
gdyż  wy  —  prawi  —  odemnie  niechcecie,  muszę  ja  od  was  je- 
chać. 

Ale  jeszcze  to  foremniejsza,  co  Król  stary  księdzu  Narapieńskie- 
mu  (^)  powiedział,  który,  gdy  nigdy  żadnego  za  stół  s  Królem 
siedzenia  nie  omieszkał,  raz,  kiedy  sie  umył,  rzekł  król  J.  M. 
kniemu:  Księże,  umyłeś  sie?  On  odpowiedział:  umył  Miłościwy  kró- 
lu; zatym  król:  idźże  do  domu  jeść. 

Rozśmieszy  też  to  niepomału,  kiedy  kto  źle  sobie  w  czym  po- 
cząwszy, a  clicąc  ono,  w  czym  sie  obłądził,  naprawić,  rzecze,  chcąc 
co  takiego,  co  sie  barzo  nie  k  rzeczy  widzi,  a  przedsię  to  ku  one- 
mu  sie  będzie  ściągało,  na  co  on  założył,  i  tak  onym  sobie  po- 
może. 

Jako  sie  raz  trefiło.  Pan  jeden  wielki,  mając  brzemienną  żoną  (*) 
powiedział  sługom  swym:  kto  mi  —  prawi  —  nowinę  przyniesie,  iż 
żona  moja  syna  powiła,  dam  mu  to  wszytko,  w  czym  na  ten  czas 
będę,  i  koń,  na  którym  mię  zastanie.  Rychło  potym  pani  porodziła, 
a  sługa  jeden,  nie  pytając  sie,  co  miała,  szedł  i  powiedział  panu, 
iż  pani  miała  syna.  I  zaraz  pan  uiściwszy  mu  sie  w  niektórych 
rzeczach,  przybieżał  z  radością  do  paniej,  gdzie  nalazł  dziewkę 
miasto  syna,  a  wziąwszy  ją  na  ręce  kazał  zawołać  onego  sługi 
i  pytał  go:  A  gdzież  tu  jest,  dajcie  zabito,  ono,  co  u  mężczyzny? 
Odpowiedział  sługa  (jako  był  przyłotr):  I  panie  będzieć  tu  to  wszyt- 
ko, niechaj  jedno  uroście.  Owa  onym  zatrefnowaniem  wyszedł  ze 
wszytkiego. 


(^)  NiemauCast.       ^«Ł/t«  ^^»^^^  • 

(O  Niemą  u  Cąst. 

{')  Por.  Frag-menta  K'o  , Żart  Pański '.Cji}oi^x>;Cc  tW. 

(*j  Niema  u  Cast. 
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O  harioier^zu  lei  wielkim  (^)  szybale  (-)  powiedają;  do  którego 
^dy  chłop  z  wybitym  okiem  przyszedł,  cłioć  rozumiał,  że  mu  nie- 
mógł  nic  pomoc,  w^;  zakoż,  aby  od  niego  co  grzywien  wyłudził, 
powiedział  mu:  jedjno  pieniędzy  nie  żałuj  na  lekarstwa,  będziesz 
pewnie  zdrów;  km  otek  uradowawszy  sie  czeka  tydzień,  czeka 
drugi,  trzeci,  nic  przedsię  nie  baczy  polepszenia,  aż  chudzina  po 
kilku  niedziel,  widząc,  że  ta  rzecz  w  długą  idzie,  a  poprawy  kęs 
jeden  nie  znać,  pocznie  sie  uskarżać  i  mówić  barwierzowi:  panie, 
podobno  ty  mnie  zawiedziesz,  iż  ja  i  oko  i  pieniądze  stracę,  bo 
[lamniej  do  tyc  h  czasów  na  nie  nie  widzę,  prosto  jakobych  go  też 
^'  głowie  niemiał.  Barwierz  widząc,  iż  też  już  nie  było  co  skuść, 
rzekł  luiiemu:  Niebożę  stradny,  musisz  panu  Bogu  za  wszytko 
dziękować,  a  już  na  jednym  oku  przestać,  jeślić  je  jeszcze  pan 
Bóg  zachować  będzie  raczył,  bo  w  tym  tam  chorym  już  niemasz 
ładnej  nadzieje.  To  usłyszawszy  chłopek  pocznie  płakać,  pocznie 
lamentować  mówiąc:  zdradziłeś  mie,  barwirzu,  pieniążkiś  moje 
pol<^radł,  nielza  mnie,  jedno  cie  prawem  szukać,  a  o  to  sie  starać, 
sibyś  tej  twojej  niecnoty  wziął  zapłatę.  A  barwierz  do  niego:  ha 
chłopie,  a  więc  byś  też  ty  chciał  dwie  oczy  mieć  w  głowie,  jako 
ma  ślachta  i  ini  dobrzy  ludzie;  idź  do  zaliitej  śmierci.  Owa  tak 
3ne  słowa  z  wielkim  fukiem  powiedział,  iż  niebożątko  chłopek  zlęk- 
szy  sie  umilkł  i  poszedł  precz,  mając  pewnie  za  to,  iż  jesz  cze  bar* 
mrzowi  został  na  liczbie. 

Nie  sprośna  więc  i  to  bywa,  liiedy  kto  chcąc  to  zgadnąć,  około 
Bzego  drudzy  wątpią,  rzecze  co  inego,  ale  foremnie.  Jako  to.  Przy- 
szli  raz  panięła  iv  maszkarach  (^)  przed  króla,  także  czyniąc  swój  ta- 
niec parami;  obaczy  ktoś  śrzednią  parę,  w  której  był  pan  AYolski 
Miecznik  z  drugim  nie  pomnie  kim  barzo  małym,  i  rzecze:  by  wie- 
dzieć —  prawi  — ■  co  to  za  para,  tał^  barzo  nie  rymowna?  a  drugi  sto- 
jąc podle  niego  rzekł:  zgadnę  ja,  którzy  są;  a  gdy  ten  zasię 
jął  prosić,  aby  mu  powiedział:  Atoli  —  prawi -to jest  Roch,  a  to 
Pieszek. 

Ujdzie  czasem  i  to  za  trefnośe,  kiedy  kto  jedno  z  drugim  nie  bar- 
zo treiaiie  spoi,  na  ten  kształt,  jako  owo  mówią:  By  —  prawi  —  cno- 
ta tu  była  a  sobola  czapka. 

Tu  też  położę  owo  upominanie  na  kształt  porady.  Jako  Chale cki 
w  Litwie,  Starosta  cyrkaski   (stojąc  przy  królu  starym  w  Wilnie   na 


n    z  Cast.  (str.  146.) 
(3)    szybał  lub  szybala  =  szalbierz,  oszust. 

(2)    Naśladowane  z  Cast.  (str.  147),  gdzie  mowa  o  pięknej  żonie  i  o  brzydkim 
ttiężu,  którzy  przychodzą  na  dwór  hiszpański. 
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pałacu  na  ten  czas,  kiedy  niedźwiedzia  psy  trawiono,  a  psi  ( *)  jak( 
nie  ochotnie  z  niedźwiedziem   sie  wiązali,    i  Król  J.  m.  jął  mówii 
wierę  te  psy  okarmiĆ  musiano,  iż  niedźwiedzia  brać  niechcą,  powi< 
dział:  przeto,  królu,  każ  tu  pisarze  swe  spuścić,  tym  nic  nie  wad; 
by  sie  niewiem  jako  objedli,  przedsię  oni  zawdy  dobrze  biorą. 

Biahbocki  takież  jednemu  dworzaninowi  niebarzo  urodziwemu 
(któremu  był  na  ten  czas  król  J.  M.  dał  Starostwo)  tak  powiedział: 
Ty  —  prawi  —  kiedy  na  starostwo  przyjedziesz,  zawdy  siedząc  spra- 
wy odprawuj,  a  jeśliby  mogło  być,  jeszcze  bych  wolał,  żeby  z  okna, 
bo  i  twarz  i  brodę  masz  po  temu,  iż  z  góry  za  obrzyma  ujdziesz. 

A  drugi  czasu  powietrza  Doktorowi  (który  nic  nie  umiejąc  wiele 
już  był  ludzi  pobił)  radził,  aby  s  Krakowa  nie  wyjeżdżał,  powiedając 
mu:  Wielką  —  prawi  —  summę  pieniędzy  zebrać  ty  tu  możesz, 
a  jeśli  o  powietrze  idzie,  bierz  prezerwatyw}^,  tedyć  sie  bać  nie 
trzeba.  A  gdy  Doktor  powiedział,  iż  na  gwałtowne  powietrze  nic 
mi  —  prawi  —  prezerwatywy  nie  pomogą,  rzekł  dopiero  ów:  Więc 
jeśli  tobie  nie  pomogą,  tedy  tym  pomogą,  których  twoja  ręka  nie 
pobije. 

Trefnie  i  to  bywa,  gdy  komu  to  powiedzą,  co  mu  jest  przyzwo- 
ito, jako  jednemu  księdzu,  co  barzo  lapal  exequutorstwa,  a  czasem  cho- 
cia  go  i  nie  obrano,  powiedział  ktoś  na  ten  czas,  kiedy  owo  Bakalarz 
s  skarbu  miał  umrzeć:  A  prze  Bóg  —  prawi  —  abo  w.  m.  niewiesz, 
iż  bakalarz  s  skarbu  barzo  niemoże,  niezła  tam  będzie  exequutorowi 
grzanka. 

Zaś  i  to  druga,  gdy  komu  to  przypiszą,  od  czego  on  jest  barzo 
daleko,  jako  raz,  kiedy  Doktor  Kleparz  barzo  ochrapiawczy  kazał, 
rzekł  jeden:  Ten  ksiądz  całą  noc  pił,  podobniej  sie  mu  było  dobrze 
wyspać,  niż  źle  kazać.  A  Kleparz  nierzkąc  sie  upić,  ale  niewiem, 
by  jako  żyw,  był  na  biesiedzie.  Też  i  to  foremna,  dać  to  nieprzyja- 
cielowi samemu,  co  on  tobie  ujmuje,  jako  gdy  jeden  z  niepoczciioycli  sie 
rodziców  urodziwszy,  przymawiał  poczciwemu  człowiekowi  mówiąc: 
Barzożeś  sie  ty  —  prawi  —  od  onych  sławnych  twoich  przodków 
odrodził.  A  ten  jemu  odpowiedział:  Ale  ty  od  swych  ni  kąska. 

Do  tego  sie  i  oto  to  zejdzie.  Wielkiemu  jednemu  i  otyłemu  (-)  pa- 
chołku rzekł  ktoś:  I  tu  na  trumnę  niemało  drzewa  wynidzie ;  a  ten 
odpowiedział:  Tobie  niewiele,  bo  trzy  drewna  ( ^)  to  odprawią. 

Ciągnie  za  sobą  śmiech  i  oto  to,  gdy  kto  odpowieda  na  to,  czego 
mu  nie  mÓM^iono,  jako  jeden  uczciwy  człowiek  (*)  przyszedszy  do  zacne- 


V)  psi.  G.  pisze  psi. 

(2)  Naśladowane  z  Cast.  (str.  149.) 

(3)  trzy  drewna=szubienica. 
(*}  Z  Cast.  (str.  149.) 
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go  Kasztellana,  który,  że  nie  był  tak  baczny,  żeby  sam  siedząc, 
onemii  też  siedzieć  kazał,  postawszy  trochę,  rzeki:  gdyż  to  jest  wo- 
la a  roskazanie  w.  m.  abych  siedział,  tedy  ja  siędę,  i  siadł.  Wiec 
też  i  to  podczas  ma  wdzięczność,  kiedy  lito  wypowieda  to  na  się^ 
czego  nigdy  nie  winien.  Jako  jeden  ksiądz  po  śmierci  ( ')  drugiego,  pro- 
sił o  beneficium  Biskupa,  a  gdy  Biskup  dać  mu  go  niecbciał,  i  ow- 
szem już  był  namienił  drugiego,  który  je  otrzymać  miał,  rzekł  z  gnie- 
wu ku  Biskupowi:  Miłościwy  księże,  jakoż  to  ma  być,  jam  temu 
księdzu  na  on  świat  pomógł,  a  bcneficitun  po  nim  ma  wdziać  kto 
inszy  ? 

Musi  sie  człowiek  i  temu  rośmiać,  kiedy  kto  pożąda  tego,  co  być 
nie  może.  Jako  jeden  leicf/i  na  trawie  (%  gdy  przy  nim  drudzy  szyrmo- 
wali,  skalc:ali,  cliodzili  zapasy,  powiedział:  gdzież  też  to  było  jedno 
rycerskie  ćwiczenie,  tali  leżeć,  jako  ja  teraz.  Na  ten  kształt  też 
Doktor  Iszpan,  panu  Iładzimloici  Wojewodzie  Trockiemu  powiedział, 
ale  na  końcu  jako  człowiek  mądry  przydał  to,  czym  rzecz  dobrze 
trefniejszą  uczynił.  Prosił  Doktor  u  pana  Mikołaja  Radziwiła  Woje- 
wody Trockiego  psa  dobrego  na  zając...  Pytał  pan  Wojewoda,  jakie- 
goby  chciał,  jeśli  wyżła,  czy  oga^iiza^-Iszpan  tego  nie  rozumiejąc  py- 
tał, coby  sie  wyżeł  rozumiał,  takież  i  ogarz;  powiedział  pan  Woje- 
woda: Tegoli  —  prawi  —  w.  m.  chcesz,  który  najduje,  czy  tego,  któ- 
ry goni?  Odpowiedział  Iszpan:  Takiego  ja  chcę,  który  i  najdzie, 
i  ugoni,  bo  by  to  był  moj  wielki  nierozum  dwu  psów  dla  zająca  je- 
dnej bestyej  chować. 

Siła  jeszcze  tych  miejsc,  s  których  trefne  rzeczenie  płynie,  drudzy 
najdują,  bo  i  przygrożlia  foremna,  i  zamilczenie  na  czas,  i  zdumienie 
sie  na  co,  i  przeklinanie  rozumne,  kto  tego  wszytkiego  umie  użyć, 
powiedają,  że  też  i  tym  jako  czym  rośmieszyć  może.  Ale  zda  mi  sie, 
że  tego  dosyć,  com  ja  powiedział,  abowiem  i  węzłowatego  rzeczenia 
mało  sie  nie  w^szytki  reguły  pokazały,  i  ta  trefność,  która  w  wypo- 
wiedaniu  foremnym,  jako  sie  co  sstało,  zawisła  niewiem,  ał)y  dalej 
s  tych  opłotków,  w  które  jest  wegnana,  wyniść  mogła.  A  we  wszyt- 
kiej  trefności  żadna  rzecz  trefniejszą  nie  jest,  jako  wyrwać  co  nad 
pomysł  człowieczy,  iżby  ten,  kto  onego  słucha,  iną  rzecz  usłyszał, 
niż  ta,  której  z  myślą  swą  czekał.  Dopiero  te  drugie  za  tym  idą,  jako 
niewyrozumienie  rzkomo  czego,  wykładanie  inaczej  rzeczy,  czynienie 
przyrównania,  wynalezienie  podobieństwa,  mówienie  jakoby  nie 
k  rzeczy,  upominanie  kogo  z  jego  głupstwa,  i  ine  wszytki  już  miano- 
wane trefności,  które  w  ludziech   śmiech   pobudzają.     Więc  chocia 
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wszelakie  trefności  mają  w  sobie  te  własność  rośmieszyć,  wszakoż 
przedsie  rożne  skutki  w  człowieku  czynią,  łjo  jedne  uszczkną  pod  po- 
krywką, drugie  jaśnie;  zasię  te  mają  przystojną  wdzięczność,  a  owe 
troszkę  jakoby  bez  wstydu.  Inym  zaraz  człowiek  skoro  je  usłyszy, 
rośmiać  sie  musi,  a  inym,  im  dalej  o  nich  myśli,  tym  sie  barziej 
śmieje.  Nakoniec  i  w  tym  śmiechu,  czasem  przydzie  zapłonienie, 
a  czasem  osa  na  nos  siędzie.  Przeto  Dworzanin  musi  sie  pilnie 
przypatrować,  jakiej  ci  będą  myśli,  przy  których  trefnować  ma;  bo 
ludziom  strapionym  wszelaka  trefność  jeszcze  więcej  boleści  przy- 
mnaża; a  są  drugie  choroby,  które  im  barziej  leczysz,  tym  biorą 
więtszą  siłę,  więc  musi  mieć  baczenie  na  czas,  na  miejsce,  na  swo- 
je przystojność  i  zawołanie;  musi  we  wszytkim  mieć  miarę 
i  z  rzadka  trefnować;  ktemu  musi  nie  być  złośliwym,  jadowitym, 
drażniąc  ludzie  bez  przyczyny,  a  z  jasnej  nienawiści,  zwłaszcza  je- 
śli może,  to  jest  wielka  niebaczność;  jeśli  mizerne  a  upadłe,  to  jest 
okrucieństwo,  jeśli  niecnotliwe,  to  jest  prozna  zabaAva;  jeśli  też  te, 
którychby  obrazić  niechciał,  to  jest  siłne  głupstwo.  Abowiem  najdu- 
ją  sie  tacy  drudzy,  którzy  mnimają,  aby  to  była  powinna  rzecz,  zaw- 
dy  uszczknąć,  kiedykolwiek  mogą,  zleli  to,  dobrzeli,  już  oni  nie  pa- 
trzą; a  nakoniec  wolą  niektórzy  przyjaciela  stracić,  niż  trefne  rze- 
czenie.  Gdzie  takowa  chciwość  wielkiej  przymówki  godna.  Ale 
mimo  to  wszytko  potrzeba  temu,  kto  ma  być  trefny,  aby  miał 
przyrodzenie  i  obyczaje  po  temu,  a  na  każdą  trefność  był  sposo- 
bny, i  postawą  i  twarzą,  bo  ta  im  poważniejsza  a  surowsza  jest, 
tym  sie  więc  rzeczenie  zda  daleko  trefniejsze. 

Ale  niechaj  już  tu  będzie  koniec.  A  w.  m.  panie  Myszkowski 
przy  tym  giełku  słów  nikczemnych  moich  źle  sie  wyleżawszy, 
i  czas  próżno  straciwszy,  pospieszaj  sie  w  drogę,  abyś  na  lepszy 
wieczór  trefił,  niż  tu  przy  południe  było. 

Hnet  pan  Myszkowski  odpowiedział:  Tak  mi  sie  ten  giełk  do- 
brze podobał,  iż  przy  nim  dłużej  zostanę,  niżem  miał  wolą,  bo 
jeszcze  nie  koniec  rzeczy  w.  m.  I  dobrze  ja  odpoczynąć  mogę, 
niż  sie  w.  m.  s  tej  części,  którąś  nam  około  żartów  a  kunszto- 
wnych posług  namienił,  i  o  niejeś  mówić  obiecał,  wyprawisz. 
Raczże  tedy  w.  m.  w  to  zaprządz  a  nas  nauczyć,  jakoby  foremnie 
jeden  drugiemu  mógł  takową  wyrządzić  posługę,  bo  w  tej  trefności 
słownej  dosyć-eś  w.  m.  uczynił  swemu,  i  każdy  z  nas  nietelko  na- 
uczył sie  wiele,  ale  i  śmielszym  już  do  tego  został  przykładem  tak 
wielkich  ludzi,  jakieś  tu  w.  m.  spominał. 

Zatym  pan  Dersniak  rzekł:  Gdyżeście  w.  m.  i  tego  zapomnieć 
niechcieli,  tedy  nielza  jedno  sie  uiścić.  I  powiedam,  iż  żart  abo 
kunsztowna  posługa  nic  inego  nie  jest,  jedno  jakieś  oszukanie 
przyjacielskie,  w  rzeczy  ani  szkodliwej,  ani  obrażliwej,  a  jeśli  co. 
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edy  nie  barzo.  Otóż  jako  w  trefnych  powieściacli,  gdy  kto  co 
lad  pomysł  a  mnimanie  ludzkie  wy  rzecze,  tak  tu,  gdy  sie  co  ko- 
QU  nad  nadzieję  sstanie,  hnet  sie  temu  ludzie  śmieją.  Ale  te  żar- 
y  najbarziej  chwalą,  w  których  jest  najmniej  sprosności  i  obra- 
jj  a  najwięcej  misterstwa,  i  tychże  dworzanin  używać  ma,  bo  ze 
zkodliwych  żartów  nieprzyjaźni  i  wielkie  zaścia  bywają. 

Żart  tedy,  abo  kunsztowna  posługa  dwojaka  jest  (acz  z  osobna  każ- 
lą  na  wiele  jeszcze  części  rozdzielić  by  mógł).  Jedna  jest,  kiedy  kto 
dęknym  kształtem,  a  misternie  podejdzie  kogo  i  zbłaźni.  Druga 
est,  kiedy  kto  nagotowawszy  sidło  ponętą  przywiedzie  kniemu, 
i.  sie  sam  człowiek  ułowi.  A  oboje  to  s  tychże  miejsc  wziąć  sie 
aoże,  skąd  i  trefne  powieści.  Pirwszej  posługi  ten  przykład  nie- 
haj  będzie.  Pan  Giżycki  sta7yj  7najqc  7meć(^)  jednego  \vie\kiego  pana, 
,  snadź  nieboszczyka  pana  krakowskiego  Szydłowskiego  (s  którym 
ospołu  s  Prus  po  dokończeniu  wojny  jechał)  u  siebie  w  domu,  po- 
nedział  mu  miedzy  inemi  rzeczami,  o  które  go  w  drodze  jadąc  py- 
ał,  jako  ma  żonę,  która  barzo  nie  słyszy,  tak,  iż  muszę  —  prawi — 
krutnie  na  nię  wołać,  niż  które  słowo  zrozumie.  A  przeto  nierad 
lych,  abyś  ją  w.  m.  widział,  a  miał  ten  niewczas  wołać  na  nię, 
y  na  wilka.  Pan  krakowski  onego  żałując,  a  rospytywując,  s  tymłi 
ie  urodziła,  czy  jej  to  niedawno  kiedy  przyszło,  żadną  miarą  inaczej 
liechciał,  jedno  ją  widzieć ;  owa  dla  tej  przyczyny  samej  powiedając 
riżycki,  iż  jeśli  ja  sam  naprzód  nie  pojadę,  tedy  w.  m.  żony  mej  wi- 
zięć  nie  będziesz  mógł;  dozwolił  mu  pan  krakowski  z  ostatniego 
ioclegu  trzema  godzinoma  przed  sobą  wyjechać.  Co  gdy  sie  stało, 
Tzyjechawszy  do  domu  Giżycki,  powiedział  takież  żenię,  iż  pan  kra- 
owski  barzo  mało  co  słyszy,  a  dla  tego  musisz  —  prawi  —  dobrze 
rołać,  chceszli,  aby  cie  zrozumiał.  Przyjechał  zatym  pan  krakowski 
przywitał  siłnym  głosem  panią,  a  pani  też  rozumiejąc,  iż  pan  kra- 
owski  nie  słyszy,  dobrze  mu  głośno  podziękowała,  i  szyrokiemi  sło- 
^'y  opowiedziała  radość  swoje.  Gdy  potym  do  siedzenia  za  stół 
rzyszło,  pan  krakowski,  aby  ludzkość  swą  pokazał,  ktemu,  że  pan 
Hżycki  u  stołu  nie  siedział,  ale  to  tam,  to  sam  goście  częstując  cho- 
ził,  ustawicznie  s  panią  Giżycką  chciał  mówić,  a  pani  będąc  wielkie- 
QU  panu  w  domu  swym  rada,  ochotnie  mu  odpowiedała,  iż  we  wszyt- 
:iej  izbie  nikogo  barziej  nie  było  słyszeć,  jako  icłi  dwoje.  Owa  tego 
aly  obiad  było.  Po  obiedzie  pachołcy  pana  Giżyckiego,  chocia  mieli 
rogie  zakazanie  od  pana,  a  w  szakoż  gdy  sobie  to  ten,  to  ów  podra- 
^^)  jęli  pytać  sług  pana  krakowskiego,  dawnoli  to  J.  M.  przyszłoyfz 
lie  słyszy  ?   Odpowiedzieli  służebnicy  pana  krakowskiego :  Pan  nasz 
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dobrze  słyszy,  ale  wy  głuszkę  panią  macie.  A  gdy  ci  śmiać  sie  po- 
częli, obaczyli  łmet  służebnicy  pana  krakowskiego,  iż  pan  Giżycki 
s  pana  dworuje  i  hnet  pana  ostrzegli.  Także  pan  krakowski  s  przod- 
ku sie  gniewał,  ale  potyra  barzo  sie  śmiać  musiał,  widząc,  iż  pan 
Giżycki  w  tym  dobrze  Gunellę  ( ^)  contrefetować  umiał. 

Takoważ  też  niedawno  posługa  była  pana  Kaspra  Zebrzydow- 
skiego s  panem  Krysztophem  Krupskim,  którzy  na  dworze  pana 
naszego  znacznie  stojąc,  to  to,  to  owo  nieszkodliwego,  jako  są  oba- 
dwa  nie  prostacy,  a  pan  Zebrzydowski  i  uczony  ktemu,  wyrzą- 
dzają towarzystwu.  Ci  tedy  jednego  czasu  w  Wilnie^  gdy  był  (^) 
owies  nie  pomału  drogi,  a  na  koniec  ani  go  dostać  możono,  ubrali 
dwu  pachołków  nieznajomych  i  wyuczywszy  ich  wszytkiego,  posy- 
łali imieniem  J.  jM.  pana  Wierszyła,  Kasztellana  wileńskiego,  od 
jednego  do  drugiego  dworzanina,  darując  im  ceduły,  temu  na  50, 
temu  na  30,  temu  na  10,  wedle  każdego  kondycyej,  beczek  owsa, 
a  każdy  miał  słać  poń  do  dworu  pańskiego  tuż  nad  Wilnem,  który 
Rajem  zową.  Co  gdy  pan  Zebrzydowski  s  panem  Krupskim  spra- 
wił, a  każdy  z  dworzan  onej  cedule  jako  w  skąpy  rok  był  barzo 
rad,  sszedszy  sie  na  zamek  poczęli  sie  pytać:  toi3ie  wiele  beczek, 
a  tobie  wiele.  Już  drugiemu  pocznie  być  niemiło,  że  mniej  niż 
towarzysz  wziąć  miał.  Także  kto  woźników  na  ten  czas  niemiał, 
ten  najął  furmana,  abo  u  którego  s  panów  Rad  na  odwóz  wypro- 
sił koni,  i  posłał  do  Raju  po  owies.  A  tam  już  też  byli  dobrze 
przed  tym  zasłali,  kto  miał  te  wozy  pociągnąć  dalej.  Przjgechał 
pirwszy  do  Raju,  pyta:  gdzie  owies  rozdają.  Odpowiedział  mu 
pachołek  on  zasłany,  z  litewska,  iż  ta  wołość,  która  gi  wiezie,, 
niemogła  tu — prawi — dzisi a  dociągnąć,  wSuderwi  została,  a  tak  jedź- 
cie tam,  wedle  ceduły  w^am  oddadzą;  także  każdemu  powiedział, 
kto  jedno  do  Raju  przyjechał.  Owa  pirwszy  ten  pachołek,  który 
do  Suderwie  (która  od  Raju  jest  w  dobrej  mili)  po  owies  zajechał, 
pytaw^szy  sie  na  zamku,  pod  zamkiem  i  wszędy  indziej,  a  nie  mo- 
gąc sie  o  owsie  dowiedzieć,  do  domu  woźnicy  nawrócić  i  poganiać 
kazał,  wóz  pięknie  przykrywszy,  aby  nie  sam  telko  ciągnął  kota. 
Mało  co  ten  od  Suderwie  odjechał,  ali  drudzy  bieżą,  wyścigając 
sie  i  pytając:  A  owies  jest?  On  odpowiedział,  że  jest.  Jedno — 
prawi — na  zamek  prosto,  tam  go  wam  odmierzą.  Przyjadą  i  ci,  oba- 
czą,  że  błazeństwo,  jadą  takież  nazad,  a  kogo  potkają,  każdemu 
o    owsie   dobrą    otuchę  czynią;  owa  sie  wszyscy  obeszli,  a  próżne 

i 
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ory  wieźli  do  domu.  Nazajutrz  jedni  sie  gniewali,  i  łajali:  Bo- 
ij  mi  to  zabit  czynił,  a  drudzy  sie  śmiali,  zwłaszcza  kiedy  na 
imek  to  przyszło,  ł^o  król  J.  M.  o  wszytkim  wiedzieć  musiał, 
miał  niemałą  biesiadę,  dworując  s  tycb,  którzy  sie  o  ten  żart 
licwali. 

Ale  i  ono  tychże  dwu  panów  zaproszenie  na  obiad  do  pana 
hwalczcwskiego,  o  którym  też  w.  m.  dobrze  wiecie,  niemniej  tre- 
[C  było,  bo  i  głodu  sie  drugi  namarł,  i  pieszo  sie  na  zad  (konia 
sługi  przed  miejscem  od  siebie  odesławszy)  kłusaó  musiał. 

Takowych  tedy  żartów  abo  kunsztownych  posług  (acz  nie  zaw- 
^  tak  trefnych)  u  dworu  siła  bywa,  ale  to  są  naj foremniej s ze, 
tóre  człowiel^a  s  przodku  nakarmią  strachu,  a  potym  wszytko  sie 

śmiech  a  krotochwilę  obróci,  jako  wzajem  Skotnicki  Lula  s  Pu- 
arzewskim,  zacni  dworzanie  króla  starego,  uczynili  sobie,  co  oto 
-k  t)yło.  Pukm^zewski  prosił  na  icieczerzą  Skotnickiego  (*)  i  był  mu 
.k  rad,  że  go  i  od  rozumu  odpoił,  także  kiedy  już  na  nogach 
ać  nicmógł,  sługi  jego  jedne  do  gospody  odprawił,  drugie  poza- 
ykał,  a  pana  tak  śpiącego  kazał  sługom  swym  nieść  do  jednego 
depu,  już  na  to  nagotowanego,  i  tam  kazał  go  wsadzić  w  łan- 
ich i  w  pęta,  i  zamknąć  Idlkiem  kłotek,  straż  u  drzwi  przysta- 
iwszy.  Skotnicki,  iż  był  okrutnie  pijan,  jeszcze  ktemu  na  wiatr 
yniesiony,  kęs  jeden  onego  nie  czuł.  Owa  przespawszy  kilka  go- 
zin  jako  umarły,  ocknie  sie  nadedniem,  i  woła:  Coż  sie  dzieje, 
i  niie  djabeł  tak  wsadził;  przebóg  gdzie  żeui?  A  jest  tu  kto, 
5wi  sie  proszę.  Gdy  na  pirwsze  wołanie  nic  mu  nie  odpowie - 
ziano,  pocznie  znowu  wielkim  głosem  wołać:  Jest  tu  kto,  prze- 
5g  cie  proszę,  ozwi  mi  sie.  Dopiro  sie  -straż  nauczona  odezwała 
lówiąc:  Awoni  ja  sam  i  z  drugimi,  a  czego  chcesz?  Rzecze  za- 
ę  Skotnicki:  A  ty  ktoś,  miły  bracie.  Odpowie  mu:  Straż  nad 
)bą,  abyś  sie  nie  wyłamał.  Zaś  Skotnicki  powie:  A  prze  cie  Pa- 
a  Boga  proszę,  któż  mie  to,  i  prze  którą  przyczynę  vf  te  żelaza 
sadził?  Odpowie  straż:  A  wierę  niewiesz,  dowdesz  sie,  gdy  cie 
e  dnie  na  plac  wywiodą.  Tu  Skotnicki:  Czas  panny  Maryej, 
poniilczawszy  trochę,  rzecze  zaś:  Ale  moj  najmilszy  bracie,  prze 
e  Boskie  miłosierdzie  proszę,  wdy  mi  powiedz,  com  uczynił,  bo 
i  na  Bóg  ci  to  żywy  przysięgam,  niewiem,  ani  pomnie,  abym  co 
amuiej  przeciwko  komu  wystąpił.  Straż  zasię  tak  powiedziała: 
.  za  niepomnisz,  żeś  poczciwą  dzieweczkę  zgwałcił,  i  ojcaś  jej, 
^yć  jej  wziąć  bronił,  zabił?  Skotnicki  dopiero  krzyknie:  A  nie- 
tetyż    narodziwszy    sie   mnie    na  ten  świat,  a  bezecne  pijaństwo, 
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do  czegożeś  ty  to  mnie  przywiodło,  iż  oto  marnie,  a  sromotnie  gar- 
io  dać  muszę.  Czemuźeś  ty  mnie  radniej,  miły  Panie,  w  onych  po- 
trzebach, gdziem  bywał,  zginąć  nie  dał,  iżbycłi  był  nigdy  na  l^atow- 
skie  ręce  nie  przycliodził.  Ha  Puliarzewsld  przyjacielu,  przesie- 
dzieć mi  twego  wina,  a  by  cie  było  pirwej  w  sztuki  ssiekano,  ni- 
żem ja  do  twej  gospody  iść  pomyślił.  Ach  nędzni  moi  przyjacie- 
la, to  teraz  ze  mnie  weźmiecie  cześć,  dla  tegoście  mie  jednak  byli 
do  dworu  wyprawili,  abych  was  tą  zmazą  i  wieczną  sromotą  po- 
cieszył. Owa  tego  lamentu  było  s  pół  godziny,  nakoniec  jął  py- 
tać straży:  A  moi  mili  braciszkowie,  wiele  was  tu  mnie  strzeże? 
Odpowiedział  mu  iny  już  z  onej  straży,  a  nie  ten  co  pirwej:  Sześć 
nas  tu  —  prawi.  —  A  Skotnicki  zaś:  Kiedyby  jeden  z  was  chciał 
uczynić  to  miłosierdzie  nademną,  a  iść  po  którego  mego  sługę. 
Odpowiedziano  mu:  A  co  mnimasz,  aby  ci  wolni  byli,  w  takowy m- 
żeć  więzieniu  są  jako  i  ty.  A  Skotnicki  znowu:  A  nieszczęsny  ja 
człowiek,  czegożem  ja  to  doczekał.  Także  po  długim  siebie  przekli- 
naniu uprosił  wdy  jednego  s  nich,  iż  szedł,  gdy  dnieć  poczęło,  po  pa- 
na Kaspra  Maciejowskiego,  który  o  wszytkim  wiedział,  i  był  pogoto- 
wiu ;  a  ten  dopiero,  kiedy  przyszedł,  z  drugimi  towarzyszami  popra- 
wił tak  dobrze,  iż  nieborak  Skotnicki  ledwe  nie  umarł  od  strachu. 
Aż  wdy  nakoniec  zlitowali  sie  nad  nim,  a  wrzeczy  to  do  tego,  to  do 
owego  pana  śląc  o  przyczynę,  przywiedli  rzecz  ktemu,  iż  na  ślubie 
z  więzienia  wyszedł,  a  przejednywać  miał  stronę  na  oczy  królewskie, 
aż  przejednawszy  nie  przychodząc,  a  jeśliby  sie  strona  jednać  nie- 
chciała,  tedy  do  takowegoż  zaś  więzienia  wrócić  sie  miał.  W  tym, 
gdy  za  łaskawe  staranie  panu  Maciejowskiemu  dziękować  począł, 
strzymać  dalej  śmiechu  drudzy  nie  mogli,  rzecz  sie  wszytka  odkryła, 
Skotnicki  mimo  strach,  którym  go  dobrze  było  nakarmiono,  jeszcze 
sie  długo  wstydzić  musiał,  gdy  to  ten,  to  ów  łańcuch,  a  pęta  w^spomi- 
nał.  Więc,  iż  go  tym  często  drażniono,  często  też  i  on  o  tym  myślił, 
jakoby  ten  żart  Pukarzowskiemu  oddał. 

Owa  raZf  iv  rok  podobno  po  tym  ( ^),  obaczył  Pukarzewskiego  podpi- 
łego  i  uprosił  go  do  swej  gospody,  a  tam  dognawszy  go  do  upaści,  iż 
i  ręką  i  nogą  władać  nie  mógł,  i  pacholę  jego,  (bo  telko  to  na  ten 
czas  Pukarzewski  miał  przy  sobie)  po  sługi  do  gospody  posławszy, 
barwierza  hnet,  któremu  ufał,  przyzwał,  i  roskazał  mu,  aby  Puka- 
^-  rzowskiemu  śpiącemu  pół  gęby  zalawty  zaprawił.  Barwierz  posłu- 
szny wnet  to  sprawił,  zalawty  wargi  spoił,  plastr  przyłożył,  chustami 
obwinął  głowę  i  przeniósł  go  na  iną  lepszą  pościel,  którą  tamże 
w   izbie  Skotnicki  posłać  był  roskazał.     Przyda  potym  słudzy  s  pa- 


(^)    Niema  w  Cast. 
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cholęciem  nie  rychło  (bo  daleko  gospoda  była),  widzą,  iż  pan  z  zawitą 
głową  leży,  a  barwierz  instrumenta  zbiera,  a  maści  chowa,  pytają, 
coby  sie  to  działo;  powiedzą  im  drudzy  (bo  sam  Skotnicki  żałując 
wrzeczy  przygody  onej,  płakał  w  głowach  u  Pukarzewskiego  siedząc) 
iż  ten  a  ten  (który  tamże  był,  niż  chłopie  po  sługi  odeszło)  pana  im 
przez  twarz  ranił.  Słudzy,  acz  sie  mścić  onego  clicieli,  ale,  iż  nie 
było  wiedzieć,  gdzieby  sie  winowajca  schował,  sam  też  Skotnicki  po- 
wiedział, aby  dali  pokój,  ponieważ  pana  ich  jest  s  to,  że  sie  sam  wy- 
zdrowiawszy, pomścić  może,  zaniechali  wszytkiego.  I  tak  jedni  zo- 
stali przy  panie,  drudzy  odeszli  do  gospody.  Potym  w  nocy  ocuci 
sie  Pukarzewski,  obaczy  łeb  zawity  i  rzecze  półgębkiem,  ki  djabeł, 
coż  mi  sie  sstało?  Chłopiec,  jesteś  tu,  rozświeć.  Hnet  sie  chłopiec 
porwie,  idzie  do  pana  i  pyta:  co  w.  m.  raczysz,  abo  w.  m.  źle  leżeć. 
Odpowie  Pukarzewski:  ba  dobrzeć  mi  leżeć,  ale  mi  to  ki  djabeł  w  gę- 
bę. Chłopiec  odpowie,  a  za  w.  m.  nie  pomnisz,  iż  w.  m.  wczora  ten 
a  ten  ranił?  Zaś  pan:  Ja  tego  kęs  jeden  nie  pomnie,  ani  czuję,  aby 
mie  bolało.  W  tym  rzecze  chłopiec:  prze  pana  Boga,  nie  racz  w.  m. 
wiele  mówić,  bo  nam  barwierz  roskazał,  abyśmy  s  tego  w.  m.  upomi- 
nali. Także,  gdy  przydzie  dzień,  pyta,  jako  sie  co  stało,  powiedzą 
mu  rzecz  wszytkę  zmyśloną,  a  chłopiec  jego  włosny  onegoż  potwir- 
d^a,  bojąc  sie,  aby  go  pan  nie  bił,  gdzieby  powiedział,  że  na  ten  czas 
odszedł  był  od  niego.  Przydzie  barwierz  do  oprawowania,  odwinie 
mu  głowę,  a  Pukarzewski  rzecze,  miły  barwierzu,  namniej  mie  ta  ra- 
na nie  boli,  co  sie  to  dzieje?  Odpowiedział  barwierz:  Tak  to,  widzi 
w.  m.  zmartwiało  ciało  od  razu,  ale  po  trzecim,  abo  czwartym  dniu 
poczujesz  w.  m.  Zaś  powiedział  Pukarzowski:  A  bodajże  go  zabito, 
mógłci  wżdy  gdzie  indziej  trefiąc,  niż  przez  gębę,  a  toć  ja  mężatek 
nie  miłuję,  a  wdy  mie  Pan  Bóg  takową  raną  nawiedził.  Barwierz 
poszypławszy  trochę,  wpuścił  knot  miedzy  zalawty,  przyłożył  znowu 
plastr,  zawinął  i  rzekł,  aby  mu  dał  od  wczorajszej  pirwszej  oprawy. 
A  Pukarzowski  hnet  parę  czyrwonych  złotych  dać  mu  roskazał,  i  pro- 
sił, abj  go  rychło  wygoił.  Odpowiedział  barwierz:  Dali  Bóg,  w.  m. 
rychło  zdrów  będziesz,  jednoby  panie  mówić  nietrzeba  i  s  tym  odszedł. 
Przydzie  czas  obiadu,  mięsa  jeść  nie  śmie,  aby  zwaniem  nie  poruszył 
łiawtów,  także  sie  trochę  kontuzu  napije  i  położy.  Po  obiedzie  przy- 
da towarzysze  nawiedzać,  którym  już  był  Skotnicki  o  wszytkim  po- 
wiedział, pytają  go  na  zdrowie,  })rzeniówi  półgębkiem  prosząc,  aby 
za  złe  nie  mieli,  iż  mówić  nie  śmie,  bo  mi-  prawi — zakazał  barwierz. 
Wyrwie  ten  to,  ów  owo  pytać,  a  on  jedno  przyzwala  głową,  a  mil- 
czy. Owa  tego  tak  długo  było,  iż  sie  żadną  miarą  strz}  mać  drudzy 
nie  mogli,  poczną  sie  śmiać,  a  Pukarzowski  domyśliwszy  sie,  iż  to 
już  Skotnickiego  sprawa,  zawój  on  uderzył  o  ziemię,  a  zalawty  ro- 
sparzywszy  dragant  odjąć  sobie  kazał.     Śmiechu  było  dosyć,  a  temu 
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uwłaszcza,  że  on  więcej  barwirzowi  wierzył,  niż  sobie,  czując  to,  że 
^0  kęs  jeden  nie  bolało.  Powiedają  drudzy,  iżby  tam  nie  było  za- 
lawtu  żadnego,  ale  skóra  telko  była  lina  w  rosole  uwarzonego,  którą 
nie  telko  pół  gęby,  ale  i  obie  oczy  kazał  mu  był  Skotnicki  zalepić. 

Do  tegoż  też  należy  ona  posługa  pana  Łukasza  Lęnckiego,  który 
gdy  na  Straży  kroi  J.  M.  miał  nocleg  w  nocy  otoczywszy  wszytkę 
izbę,  gdzie  fraucymer  miał  złożenie,  pochodniami  rospalonemi,  a  za- 
woławszy gore,  uczynił  taki  strach,  iż  drugie  panny,  zapomniawszy 
sie,  niewiedziały,  co  czyniły. 

Ale  to  foremna,  jaką  powiedają,  kiedyś  dwa  Włoszy  trzeciemu 
wyrządzili,  co  sie  snadż  tak  sstało.  Trzej  towarzysze  w  drogą  jadąc  ( ^), 
i  ł)edąc  pospołu  na  noc  w  jednej  gospodzie,  po  wieczerzy  (jako  to 
więc  bywa,  zwłaszcza  na  długiej  nocy)  jęli  sie  grać.  I  niedługo  gra^ 
jąc  hnet  jeden  spadł  s  stołu,  iż  mu  i  pieniądz  w  mieszku  nie  został. 
I  pocznie  łajać,  pocznie  ojca  i  matl^ę  przeklinać,  na  koniec  świętym 
i  pannie  ^laryej  nie  przepuścił.  Owa  w^ymyślając  niezwyczajne  klą^ 
twy  i  złorzeczenia,  jako  na  to  są  Włoszy  mistrzowie,  położył  sie  tak 
spać.  A  ci  dwa  niedługo  też  s  sobą  grając,  gdy  obaczyli,  iż  ten  już 
był  dobrze  zasnął,  wzięli  przed  się  uczynić  mu  ten  żart:  pogasili, 
świece,  zagrzebli  w  kominie  ogień,  okna  utkali,  i  jęli  w  rzeczy  jakoby 
przed  się  grając,  wielldm  głosem  mówić  s  sobą,  aż  sie  i  wadzić, 
przyczytając  jeden  drugiemu,  otoś  podemknął,  a  ten  zasię,  a  tyś  za- 
kazał na  flus  (-),  zgoła  taki  trzask  uczynili,  iż  sie  ów  ocknąć  mu- 
siał, i  słysząc,  że  ci  dwa  przed  się  grają  i  mówią  s  sobą,  jakoby 
barzo  dobrze  karty  widzieli,  otworzy  troszkę  oczu,  a  gdy  żadnego  1 
światła  nie  ujrzy,  rzecze:  A  kiegoż  djabła  jeszcze  czynicie;  owa^ 
całą  noc  to  wołanie  nie  ustanie.  A  to  wyrzekszy  zasię  sie  dla  spa- 
nia uspokoił.  Ci  dwa  na  takie  słowa  niedałi  mu  żadnej  odpowie- 
dzi, ale  sie  przedsię  swarzyli  o  karty  jako  w  naczystszej  prawdzie, 
także,  gdy  to  chwilkę  trwało,  ocuci  sie  jeszcze  lepiej  on  dobry  to- 
warzysz, a  widząc,  że  niemają  ani  świece,  ani  światła  żadnego, 
a  przedsię  gra  a  swar  idzie  swą  drogą,  pocznie  sie  dziwować  i  mó- 
wi: A  jakoż  wy  u  djabła  omacmie  karty  widzieć  możecie?  Od- 
powiedział jeden  s  nich:  azaś  ślep,  dwu  świec  przed  nami.  Wiereś 
ty  podobno  s  pieniądzmi  zaraz  i  wzrok  stracił.  A  on  to  podniesie 
sie  na  baluczku  i  patrzy  oczy  wytrzeszczywszy,  a  gdy  nic  uźrzeć 
nie    może,    pocznie    mu   być  niemiło  i   rzecze :  Albom  ci  ja  pijan, 


(^)      z  Cast.  (153). 

{^)  Flus  =  wszystkie  idące  po  sobie  karty  jednego  koloru,  a  zatym  ,tyśj 
zakazał  na  Flus'  znaczyłoby  —  nieuczciwym  sposobem  dostały  ci  się  dobrej 
karty.  - 

Por.  tei  u  Kochanowskiego  we  Fragmentach  ngrając  flusa*. 
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,lbo  Ślep,  abo  wy  łżecie.  A  ci  dwa  zatym  wstali  od  stołu  mówiąc, 
szydzić  to  z  nas,  ten  dobry  pan.  A  coż,  kiedyby  był  wygrał, 
opieroćby  nas  był  nosił.  Więc  gdy  on  zasie  powtórzył  swych 
łów  mówiąc :  Ja,  to  co  mowie  prawda  jest,  iż  obudwu  was,  kęs 
eden  nie  widzę.  Zatym  ci  poczną  sie  w  rzeczy  dziwować,  i  rze- 
ze  z  nich  jeden:  I  daj  go  djabłii,  wieręć  podobno  nie  żartuje,  po- 
aj  sam  tej  świece,  a  snadź  mu  sic  nieborakowi  co  w  oczy  stało. 
)opiero  on  mając  za  to  pewnie,  że  olsnął,  imię  płakać,  imię  narze- 
ać  mówiąc:  niestetyż  mnie,  jużciem  oisnął,  o  najświętsza  panno, 
miłuj  sie  nademną,  a  odpuść,  iżemci  złorzeczył.  A  ci  dwa  u  łoża 
.  niego  stojąc,  poczną  go  w  rzeczy  cieszyć,  mówiąc:  1  niemożeć  to 
yć,  abyś  wdy  nie  miał  co  widzieć;  tak  ci  sic  to  podobno  zamieszało 
1  głowie,  i  mnimasz,  abyś  nie  widział.  A  biedaż  mie,  odpowiedział 
n  na  to,  niemaszci  tu  żadnego  zamieszania,  ale  ja  zgoła  kęs  naj- 
miejszy  nie  widzę,  nie  inaczej,  jedno  jakobych  też  oczu  w  głowie 
iemiał.  A  ci  zasię  poczną  mówić:  ale  miły  Boże,  wzrok  masz  jasny, 
o  patrz  (rzecze  jeden  ku  drugiemu)  miły  bracie,  jako  ma  piękne 
ko,  i  jako  je  dobrze  otwiera,  a  ktoby  rzekł,  aby  na  nie  widzieć 
iemiał.  A  on  chudzina  im  dalej  tym  barziej  płakał,  a  wzywał  mi - 
osierdzia  Boskiego.  Owa  naostatek  jęli  mu  tę  radę  dawać,  aby  sie 
biecał  do  panny  Maryej  do  Loreta  iść  boso,  a  o  cudzej  strawie, 
,  snadź  cie  — prawi — pan  Bóg  wysłucha.  A  my  przedsię  i  lekarza  to- 
ie  dobrego  zjednamy  i  o  ine  potrzeby  nietrzebać  sie  będzie  starać, 
óki  u  nas  co  jest  w  mieszku.  Także  poklęknie  hnet  na  łożu, 
z  wielkim  nabożeństwym  i  żałością  za  grzech,  iż  pannie  Maryej 
o  przegraniu  pieniędzy  złorzeczył,  płaczliwemi  słowy  obiecał  drogę 
o  Loretu  pieszo,  boso,  i  o  cudzej  strawie,  a  tam  zostawić  oczy  sre- 
rne,  jeśliby  mu  pirwszy  wzrok  u  pana  łBoga  uprosiła,  i  nadto  obie- 
ał  mięsa  we  środy  a  z  masłem  w  piątki  (bo  we  Włoszech  nic  nie 
ozny  piątek  od  soboty)  nie  jadać,  i  sobotę  liażdą  w^  chlebie  samym 
w  wrodzić  pannie  Maryej  ku  czci  a  chwale  do  śmierci  suszyć.  Gdy 
D  uczynił,  wyszedszy  ci  dwa  do  drugiej  komory  i  zapaliwszy  świe- 
ę  przyszli  zasię  do  niego  śmiejąc  sie  na  umor,  a  mówiąc,  powinie- 
eś  —  prawi  —  to  wszytko  wypełnić;  gdyżeś  otrzymał  wysłuchanie 
a  prośbę  tw^oję.  A  ow  prostaczek  z  wielkiego  strachu  nietelko  śmiać 
ie  nie  mógł,  ale  ani  mówić,  jedno  zdumiawszy  sie  siedział,  ledwe 
)  nie  za  prawdę  rozumiejąc,  co  oni  byli  dla  kunsztu  zmyślili. 

Co  sie  zasię  wtórego  żartu,  abo  kunsztownej  posługi  dotyczę, 
dzie  człowiek  sam  ułowić  sie  *ma,  niewiem,  jaki  może  być  lepszy 
rzykład,  jako  kiedy  owo  chciwy  strzelec  na  łupieża  zmierza,  albo 
wielki  gamrat  zaleca  sie  pacholęciu  w  tkance,  abo  co  takiego  kto 
a  kogo  nastawi.  Jako  jeden  diuorzanin  hróla  starego  znając  w  towarzy- 
zu  swym  ten  defekt  rozumu,  iż  miał  wielką  chęć  ku  czarnoksięstwii, 

Q 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  I.  *' 


130  DWORZANIN  POLSKI. 

i  siła  o  nim  dzierzał,  zmówił  sie  z  babą^  litóra  pod  zamliiem  Kra- 
kowsliim^  niedalelio  lodownice,  garce  Iłżeclcie  ( ^  przedawała,  i  za- 
płacił jej  wszytld,  aby  je  do  jednego  Idj  wziąwszy  potłuliła  w  ten 
czas,  Idedyby  on  na  zamliu  w  ol?:nie  stojąc  znali  pewny  uczynił. 
I  uliazał  jej  olinO;  w  l<:tórym  stać  cliciał,  a  znak  ten  miał  być  chustka 
rospostrzona  i  wisająca  z  ręld.  Gdy  to  tedy  sprawił,  szedł  na  za- 
mek i  cliodził  sobie  po  wielkiej  sieni,  czyhając  już  na  tego  swego 
towarzysza,  który  rychło  potym  przyszedł;  także  skoro  po  daniu 
dobrego  dnia  jeden  drugiemu  począł  pytać  ten  co  później  przyszedł, 
czemuby  on  tak  chodził,  a  do  izby  wniść  niechciał; — a  ten  mu  odpo- 
wiedział: Niemasz  —  prawi  —  po  co,  bo  król  J.  M.  jeszcze  w  komna- 
cie, ani  tak  prędko  z  niej  wynidzie.  Ale  oto  chodźmy  tu  sobie  ra- 
dniej,  abo  podźmy  do  okna,  i  zaraz  szedł  w  ono  naznaczone  okno, 
a  towarzysz  też  widząc,  iż  niemiał  co  w  izbie  sam  czynić,  szedł  s  nim 
pospołu.  Także  mówiąc  to  to,  to  owo,  przyszli  w  rozmowie  do  czar- 
noksięstwa,  i  jął  ów,  komu  to  czarnoksięstwo  tak  barzo  smakowało, 
wychwalać  tę  naukę,  powiedając,  iż  na  świecie  nie  masz  nad  nię, 
a  żałując  tego,  że  sie  na  ten  czas  nie  urodził,  kiedy  jej  w  Krakow- 
skich szkołach  jawnie  uczono.  A  ten  słuchając  powiedział:  Cobyś 
dał,  Idedyby  sie  kto  obrał,  a  chciał  cie  jej  nauczyć.  A  ów  zasię  rzekł: 
dałby  eh  —  prawi  —  sto  i  drugie  złotych,  ba  i  dalej  by  m^'ę  wycią- 
gnął. Odpowiedział  ten:  Kiedy  byś  to  ziścić  chciał,  a  był  tajemnym, 
powiedział  bych  ja  tobie  o  jednym,  który  sie  u  Twardowsldego  uczył, 
i  tałv  wiele,  jako  on  umiał,  umie;  i  jest  go  s  to,  że  cie  nauczyć  może. 
Hnet  ów  na  Bog  żywy  przysiągł  i  dał  rękę  obiecując  poczciwym  sło- 
wem, nikomu  na  świecie  o  tym  nie  powiedzieć  ani  takiego  człowieka 
wydać.  A  to  ja  —  prawi  —  uczeń  Twardowskiego,  więcej,  niż  mni- 
masz,  nauczyć  cie  mogę,  jedno  mi  zdzierż  słowo,  jakoś  obiecał. 
A  umiesz  ty  (odpowiedział  zatym  ow)  zabitą  śmierć,  nie  takbyś  sie 
ty  miał,  gdybyś  co  rozumiał  w  tej  nauce.  Rzecze  ten  zasię:  Nie  trze- 
ba wiele,  hnet  sie  to  pokaże,  jeśli  co  umiem.  Atoli  roskaż  mi  co 
dziwnego  uczynić,  uźrzysz  prawdęli  mówię,  abo  Idamam.  A  chceszli, 
uczynię  to.  Widzisz  onę  niewiastę,  co  garce  przedaje  (iuliazałją 
z  góry);  ta,  gdy  ja  kilka  conjuracyi  zmówię,  potłucze  hnet  te  wszyt- 
ki garki  kijem.  Począł  ów  dopiero  tym  więcej  bić  na  to  i  spór  dzier- 
żeć,  powiedając,  żeby  tego  nigdy  dowieść  niemiał.  Owa  sie  założyli 
i  sadzili  po  30  czerwonych  złotych.  Zatym  ten,  obróciwszy  sie  kil- 
ka kroć  w  koło,  pocznie  mruczeć  wrzeczy  conjuracye,  a  i  tedy 
i  owędy  słowo  jakie  niezwykłe  głośiiiej   wyrzecze,  aby  ów  mnimał, 


C)    Iłżeckie;  Itźa  miasteczko  niedaleko  Sandomierza,  sławne  z  wyrabiania 
(sukna  i)  wyrobów  garncarskich. 
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ie  djabłów  wzywa.  Aż  dobył  kartki  jakiejś  pergaminowej,  na  której 
kilka  liter  potwornie  wymalowanych  było,  a  raz  w  tę,  jako  w  tęczę, 
drugi  raz  w  ziemię  pilniuchno  patrząc,  rzekł  tak:  Patrzże  teraz.  I  spu- 
ścił z  ręki  onę  chustkę  nieznacznie,  aby  wisiała.  A  baba  widząc 
znak,  zaraz  kij  porwała,  i  poczęła  tłuc  ony  garce,  tak  iż  je  do  je- 
dnego potłukła.  Zdumiał  się  ów,  co  na  to  patrzał,  a  nic  nie  żału- 
jąc przegranych  pieniędzy  uczniem  jego  być  i  dać  co  namienił  obie- 
cał. Tegoż  dnia  l^rólowi  ten  co  wygrał,  wszytkę  rzecz  powiedział. 
Nazajutrz  król  uczynił  sobie  rzecz  o  czarnoksięstwie  z  onym  dwo- 
rzaninem, który  zakładu  przegrał,  i  dał  mu  to  znać,  iżby  rad  miał 
takiego  człowielia,  któryby  sie  s  tym  rozumiał.  Wnet  dobry  pan  za- 
pomniawszy przysięgi  swej,  rozumiejąc,  że  sie  miał  tym  królowi  bar- 
zo  przysłużyć,  na  onego  dworzanina,  towarzysza  swego,  jako  jest 
osobny  w  tej  nauce,  i  onę  wszytkę  o  garcach  historyą  wypowiedział. 
Król  hnet  onego  do  siebie  kazał  zawołać  i  rzekł  mu,  w  oknie  stojąc, 
a  na  onę  babę  patrząc,  która  sie  znowu  na  garki  była  zdobyła: 
Słysz.  A  kiedy  by  znowu  co  takiego  trefnego  s  czarnoksięskiej  nauki 
uczynić,  a  chociaż  to,  aby  ta  baba  zasię  garki  potłukła.  A  ten  od- 
powiedział: Miłościwy  królu,  musiałby  eh  sie  znowu  z  nią  zmówić. 
Słysząc  to  ów,  który  przegrał  i  rozumiejąc  po  śmiecliu,  iż  król 
wie  o  wszytkim,  barzo  sie  sromać  musiał,  a  od  tych  czasów 
czarnoksięstwu  dał  pokój,  bojąc  sie,  aby  co  gorszego  nań  nie 
przyszło. 

Więc  też  i  to  foremny  żart,  kiedy  kto  dla  tego,  aby  go  hamowano, 
chce  wrzeczy  co  uczynić,  do  czego  nigdy  wolej  nie  ma.  Jako  uczynił 
pan  Stanisłato  Lipnicki  z  Wiostowa,  dworzanin  króla  J.  M.  pana  nasze- 
go, komorniczą  u  króla  starego  służąc.  Ten  będąc  winien  p.  Jaroszo- 
wi Poświątnemu  kilka  dziesiąt  złotych,  a  niemogąc  mu  ich  na  ten 
czas  oddać,  na  który  obiecał,  czyhał  na  to  dzień,  albo  kilka  przed 
onym  czasem,  który  był  ku  zapłacie  namieniony,  aby  Jarosza  upa- 
trzył, kiedy  by  mimo  jego  komorę  szedł.  Owa  sie  tak  trefiło,  iż 
umyślnie  szedł  ten  do  niego.  Co  gdy  Lipnicki  postrzegł,  włożywszy 
sobie  {powróz  na  szyję,  zakładał  go  nabalkę,  rzkomo  sie  chcąc  obiesić. 
W  tym  przyszedł  Poświątny  do  niego,  i  uchyci  go  mówiąc:  co  czy- 
nisz niebożę  stradny.  A  Lipnicki  jął  mu  mówić:  daj  mi  pokój,  prze- 
bóg cię  proszę,  boć-em  ja  już  tak  uczynić  umyślił.  A  ów  zasię:  Ale 
coć  tego  za  niewola,  czemu  to  czynisz?  Odpowiedział  mu  Lipnicki: 
Czas  przychodzi,  ja  pieniędzy  niemam,  a  przeto  umrzeć  wolę,  niż  zo- 
stać w  nieprawdzie.  Dopiero  ów  stał  sie  miłosiernym  mówiąc:  A  miły 
bracie,  i  rok,  i  dw^a  poczekam  ci  icli,  jedno  tego  nie  czyń.  Owa  tak 
mówiąc  odwiązał  mu  powróz  s  szyje,  a  pieniędzy  do  dalszego  czasu 
czekać  obiecał. 

Takowyż  też  i  owo  żart  bywa,  kiedy  jeden  drugiego  szalonym, 

9* 
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abo  jaką  dziwną  chorobą  niemocnym  przed  ludźmi  czyni,  aby  sza- 
lony o  związanie,  a  chory  o  ohyzde  na  chwile  przyszedł. 

Siła  inych  kunsztownych  posług  wyliczyć  by  sie  mogło,  i  ludzi, 
którym  to  barzo  snadnie  przychodzi,  bo  sie  tego  człowiek  niemal 
każdy  dzień  napatrzy,  a  dworzanin  wiele  tego  sobie  wymyślić  może, 
biorąc  żarty  s  tych  miejsc,  s  których  i  trefne  powieści;  ale  na  tych, 
którem  wyliczył,  niechaj  na  ten  czas  dosyć  będzie,  bo  owe  samo- 
lowki,  abo  nakarmienie  kogo  fortki,  kruka,  wilka  i  inych  smrodli- 
wych a  sprośnych  rzeczy  nic  trefnego  w  sobie  nie  mają.  Takież  też 
i  owe  żarty,  które  na  kradzież  poszły,  nic  mi  sie  zgoła  nie  podobają. 

Jako  ono  iak  jeden  w  Padtui  chłopu  uczyjiił.  ( O  S  targował  u  niego 
parę  kapłunów  i  kazał  mu  je  za  sobą  nieść  do  domu,  obiecując  nad 
zapłatę,  kazać  mu  jeszcze  dać  co  śniadać.  Chłop  onemu  uwierzy- 
wszy niósł  za  nim  kapłuny.  Owa  dobry  pan  zawiódł  go  do  jednej 
wieże,  która  oddzielnie  od  kościoła  stała,  iż  około  niej  mógł  czyście 
wkoło  obyść,  a  przeciwko  tej  wieży,  s  tamtej  drugiej  strony  była 
fortka,  z  której  w  ciasną  uliczkę  było  wchodzenie;  i  umyśliwszy  już, 
co  miał  uczynić,  rzecze  do  chłopa:  bracie,  założyłem  się  ja  o  te  ka- 
płuny s  towarzyszem  mym,  który  powieda,  iż  tej  wieże  jest  w  około 
stóp  czterdzieści,  a  ja  powiedam,  że  niemasz.  I  prawie  w  ten  czas, 
kiedym  się  miał  spotkać  s  tobą,  kupiłem  oto  sznur  dla  zmierzenia, 
abych  wiedział  pirw^ej,  niż  do  domu  przydę,  kto  z  nas  wygrał; 
przeto  niechajci  nie  będzie  ciężko  poczekać,  aż  ją  zmierzę.  A  to 
mówiąc,  wyjmie  z  rękawa  sznur,  i  da  mu  koniec  jeden  trzymać 
mów^iąc:  daj  sam  to.  Jakże  weźmie  kapłuny  od  niego  z  ręki, 
a  każe  mu  przycisnąć  obiema  rękoma  sznur  do  muru,  s  tej  stro- 
ny wieże  zaszedszy,  skąd  fortki  onej  widać  nie  było,  a  sam  jako 
idzie,  tak  idzie  sznur  ciągnąć  w  koło,  a  kiedy  przyszedł  na  one  stro- 
nę, gdzie  przeciwko  forta  była,  wbił  gw^óźdź  w  mur,  i  około  niego 
sznur  okręcił,  a  sam  s  kapłuny  chyłem  burą  w  one  się  ciasną  uliczkę 
wemknął  i  zginął.  Chłop  chudzina  dosyć  długo  na  onym  miejscu 
stał,  czekając  przedsię,  ażeby  wieże  zmierzył;  nakoniec,  gdy  kilka  ra- 
zów zawołał:  panie,  rycliłoż  wdy  zmierzycie,  a  nigdy  mu  sie  nie  ode- 
zwano, chciał  wiedzieć,  co  sie  to  dzieje,  i  szedszy  około  wieże  nalazł 
miasto  pana  gwoźdź  w  mur  wbity,  który  mu  sam  tako  został  za 
zapłatę  kapłunów. 

Podobne  temu  łotrostwo  luyrządzil  drab  jeden  dobremu  naszemu  pa- 
nu Jakubowi  Borowskiemu,  dworzaninowi,  gdy  mu  przedał  korzeń 
grzybieniowy,  (^)  miasto  potej/^w.  (^)  Wprawdzie  jako  pan  Borowski 


(^)    z  Cast.  (str.  158). 

(2;    Grzybieniowy  =  Lilii  wodnej. 

(3)    Pokrzyk,  Roślina  jadowita,  używana  do  lekarstwa  (Belladonna). 
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był  na  ten  czas  żaczkiem,  łatwie  go  było  oszukać.  Teraz  niewiem, 
jeśliby  sie  kto  chciał  tego  podjąć. 

Lecz  takowycli  żartów  siła  ksiądz  Buczyński  spacbał^  miedzy 
któremi  są  drugie,  co  szubienicą  bardzo  pachną.  Przeto  idworzani- 
now  żart,  abo  laińsztowna  posługa  nic  nie  ma  podobna  być  księdza 
Buczyńsliiego  sztuce,  ale  ma  mieć  w  sobie  przy  stój  eiistwo,  foremność. 
a  bez  zbytniej  szkody  i  obrazy  towarzyskiej,  wymysł  i  nastóso- 
wanie. 

Tylko  tego  jest,  com  ja  wypowiedzieć  miał  około  trefności;  a  tak 
już  więc  teraz,  panie  Myszkowski,  wstawaj  a  pospieszaj  sie  w  drogę. 

Gdy  tego  domówił  pan  Dersniak,  rzekł  tak  pan  Kryski:  Widzi 
mi  sie,  panie  Dersniaku,  żeś  tu  w.  m.  potrzebnej  rzeczy  nie  dołożył. 
Spytał  pan  Dersniak:  A  czego?  Odpowiedział  pan  Kryski:  tego, 
aby  Dworzanin  około  poczciwości  biały chgłów  nigdy  nie  trefnował, 
ani  ich  tam  tykał,  bo  ja  i  onego  Hispana  odpow^iedzi  nie  chwałę, 
który  wdowę  około  niepoczciwego  życia  tak  uszczknął,  kiedy  powie- 
dział, że  w  odwołaniu  jej  miał  nadzieję.  ( *) 

Powiedział  zaś  pan  Dersniak:  Powiedziałem  ja,  aby  trefnowanie 
i  żarty  nie  były  z  obrazą,  a  w  tym  tak  zamykam  mężcz}  zny,"  jako 
białegłowy.  Ale  kiedy  białagłowa  z  nszczypkiem  co  rzecze,  a  męż- 
czyzna jej  ze  sznupką  odpowie,  żaden  mu  tego  za  złe  mieć  nie  może, 
bo  tak  jednemu,  jako  drugiemu  poczciwość  miła.  Przeto  jeśli  było 
wdowie  wolno  tknąć  młokosa  około  dobrej  sławy,  wierę  nie  wiem, 
czemu  też  jemu  niemiało  być  wolno,  takowąż  jej  dać  odpowiedź. 

A  ja  zaś  tak  powiedam,  rzekł  tu  pan  Kryski,  iż  tego  czynić  nie- 
miał,  bo  białejgłowie  niejako  to  może  być  wolniej  mężczyznę  uszcz- 
knąć w  niepoczciwym  życiu,  niżK  mężczyźnie  białągłowe,  to  dla  tego, 
iżeśmy  my  mężczyźni  uczynili  to  prawo  sami  sobie,  że  nam  niemasz 
sromoty  ani  niesławy  żadnej  żyć  rozpustnie,  a  l)iałejgłowie  tak  to 
jest  wielka  i  haniebna  lekkość,  iż  o  której  raz  ta  sława  rospusty 
a  bezwstydu  głośno  wynidzie,  bądź  to  prawda,  abo  nieprawda,  już 
ta  nieboga  zawdy  w  tym  rosole  zostać  musi.  A  przeto,  gdyż  około 
poczchvości  ich  kunszt  jest  niebezpieczny,  czym  inym  Dworzanin, 
chociaż  i  w  odpowiedzi  niechaj  uszczknie  białągłowe  nie  tym  co 
wieczną  sromotą  jej  paclmie;  nakoniec  sam  to  w.  m.  powiedasz, 
iż  trefnowanie  niema  być  ze  szkodliwą  obrazą,  co  jeśli  ma  być  za- 
chowano, musi  Dworzanin  nigdy  około  poczciwości  białychgłów  nie 
szermować,  bo  to,  jako  oko,  najmniejszego  proszku  nie  cirpi. 

Tu  gdy  pan  Dersniak  odpowiedzieć  chciał,  wstąpił  w  rzecz  pan 
Bojanowski  mówiąc:    I  to  prawo,  które  w.  m.  spominasz,  żeśmy  je 


Cj    Odnosi  się  to  do  wy^^-ej  (str.  117j  opowiedzianej  anegdotki. 
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sami  sobie  mężczyźni  stworzyli,  nie  bez  przyczyny  uchwalone,  a  snadi 
więcej  sie  w  nim   zamyka  rozumu,  niż  w.  m.    mnimasz;   albowiei 
gdyż  białagłowa    najniejdoskonalsze  jest  żwirze  miedzy  żwirzęty 
a  za  tym  dostojności,  abo  małej,  abo  nijakiej   przeciwko  dostojność^ 
mężczyńskiej,  potrzeba  tego  była,  ponieważ  sama  s  siebie  niemiałj 
czynić  nic  dobrego,  ochełzać  ją  wstydem  a  bojażnią  osła  wy,  żeb^ 
przezdzięki  ( *)  na  tym  munsztuku  chodząc,  cokolwiek  dobrego  czy- 
nić musiała.     Otóż,  iż  ta  cnota   powściągliwość   potrzebniejsza  była 
tej  płci,  niż  która  ina,  dla  pewności  każdy  swego  potomstwa,  nielza 
było   inaczej    mężczyznam   jedno    szukać    takowych    dróg,    ruszyć 
wszytkich   rozumów,  zmacać  wszelakich  forty  Iow,  jakoby  białegło- 
wy  powściągliwie  żyły;  a  przeźrzeć  im  tego  i  niejako  dozwolić,  żeby 
sie  już  do   wszytkich  inych  rzeczy  mało,   abo  nic  godziły,  i  zawdyj 
czyniły    opak,  niżli  przystoi.    A  tak,   iż  im  to  wolno   wykroczy 
i  w  tym,  i  w  owym,  a  nie  niesie  im  to  sromoty  żadnej,  jeśli  je  będzii 
chciał  Dworzanin  s  tych  niedostatków  sztrofować  i  uszczknąć,  które 
(jakom  powiedział)  są  im  dozwolone,  a  iż  dozwolone,    przeto  nie  sj 
im  nieprzystojne,  pewnie  nigdy  nie  rośmieszy,  bo  p.  Dersniak  po-] 
wiedział,  iż  sie  jedno  temu  ludzie  śmieją,  co  ma  w  sobie  nieprzysto- 
jeństwo. 

Zatym  pan  Lubelski  powiedział:    Co  sie  więc  owo  w.  m.  pani( 
Bojanowski  na  białegłowy  skarżysz,  że  w.  m.  nie  miłują,   nic  sie  ja 
temu  już  nie  dziwuję.    I  owszem  więcej  mi   to  dziwno,   że  kiedy 
w.  m.  głównego  swego  nieprzyjaciela,  zmówiwszy  sie,  nie  rozdrapają, 
jako  one  Maenades  {^)  Orpheusa. 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:  A  nie  wiem,  czemum  też  to  czy- 
nił, żem  sie  na  nie  skarżył,  snadź  było  lepiej  dziękować  im  za  to,  iż 
one,  niemiłością  swoją  uczyniły  mię  wolnym  od  miłowania  siebie. 
A  o  rostarganie  sie  też  nieboję,  bo  nasze  Polki  nie  są  bestliwe.  Prze- 
to nieboszczyk  pan  Hieronim  Łaski,  Wojewoda  Siradzki  (iż  tak  wiel- 
kiego a  sławnego  człowieka  ku  tej  drobnej  rzeczy  spomnię)  przy  bie- 
siedzie  raz  żądał  czegoś  od  Boga  dla  więtszego  ciepła  Polkąm.  A  co 
w.  m.  raczysz  powiedać,  żebym  ja  białymgłowam  miał  być  nieprzy- 
jcielem  głównym,  zaprawdę,  żem  nie  jest,  ale  mało  mi  w\  m.  oso- 
bnych ludzi  pokażesz,  którzyby  białegłowy  barzo  sobie  ważyli,  cho- 
cia  podczas  drugi  dla  jakiej  skrytej  przyczyny  ulata  i  mostem  sie- 
kładzie. 
.    Rzekł  tu  temu  p.  Kryski.    Panie  Bojanowski,    nie    telko  w  tej 


.  (')    Przezdzięki  =  bez  dzięki;,  dzięka  =  wola. 
(2)    Maenades,  tak  nazywały  się  Bachantki,  towarzyszki  Bachusa,  w  sta- 
nie nadzwyczajnej  egzaltacyi. 
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mierze  bialeglowy  od  w.  ra.  krzywdę  cirpią,  ale  i  mężczyźni,  któ- 
rzy one  we  czci  mają.  Owa  jako  ja  baczę,  trzeba  by  tu  kogo,  któ- 
ryby krzywdę  białychgłów  na  się  wziąwszy  (bo  mężczyzna  sam  za 
się  każdy  odpowiedzieć  może)  mógł  icli  przeciwko  w.  m.  tak  wielkie- 
mu najeznikowi  mężnie  bronić,  jakoż  gdzieby  J.  M.  pan  Lubelski 
raczył,  nalazłby  wdy  w  tym  kole  kogo,  ktoby  temu  sprostał. 

Powiedział  tu  bnet  pan  Lubelski:  Dobrze  w.  m.  mówisz,  panie 
Kryski.  Jednak  też  tu  jest  jeden,  który  ma  tę  sławę,  jakoby  miał 
iawdy  poczciwości  białychgłów  bronić,  otóż,  aby  tej  czci  darmo  nie 
odnosił,  zlecę  jemu  tę  posługę.  A  to  wyrzekszy,  obrócił  sie  do  pa- 
aa  Kostki  mówiąc:  O  w.  m.  ja  mówię,  panie  Kostka.  Tu  będzie 
plac  pokazać,  jako  kto  jest  tej  płci  chętliw.  A  przeto  im  sie  w.  m. 
statecznie  za  rzecz  tak  sprawiedliwą,  a  pana  Bojanowskiego,  srogie- 
go białychgłów  nieprzyjaciela,  zetrzy  na  głowę.  Co  kiedy  uczynisz, 
lie  tylko  białegłowy  za  to  wielce  powinne  w.  m.  zostaną,  ale  i  ci 
kvszytcy,  którzy  im  zwycięstwa  życzą. 

Odpowiedział  pan  Kostka  zatym:  Prawda  jest,  miło.  panie,  iż  pan 
Bojanowski  uniósł  sie  w  tym,  po wiedając,  jakoby  białegłowy  miały  być 
lajniedoskonalsze  żwirzęta,  i  małej,  abo  żadnej  dostojności  przeciwko 
iostojności  mężczyuskiej.  Więc  też  i  w  tym,  żeby  ludzie  mądrzy  nie- 
nieli  ich  nic  ważyć  sobie,  co  wszytko  inaczej  sie  najduje,  bo  miedzy  nie- 
►vielkiej  godności  ludźmi  mało  tych  jest,  którzyby  nie  miłowali,  abo 
liemieli  mieć  w  wielkiej  uczciwości  białychgłów,  których  cnota,  ta- 
deż  i  dostojność  nic  niższa  nie  jest  dostojności  mężczyńskiej.  Jedno 
gdzieby  około  tego  do  sporu  a  o  płatne  mówienia  przyszło,  barzo  by 
;eraz  na  wątłej  nici  rzecz  białychgłów  wisiała,  ani  wiem,  jakoby  sie 
lej  podjąć;  abowiem  ci  panowie  s  tak  osobnemi  przymioty  stworzyli 
Dworzanina,  i  wynieśli  go  ledwe  nie  do  nieba,  iż  kto  ono  wszytko 
sobie  w  głowę  weźmie,  a  rozważy,  zaraz  osądzi,  iż  białegłowy  nigdy 
ai  temu  kresu  przyść  niemogą.  A  przeto  porównaćby  pirwej  rzeczy 
trzeba,  toż  dopiro  o  tym  mówić,  mali  kto  co  nad  kogo,  a  porównanie 
lie  ro^Aimiem,  jakie  by  inaksze  być  miało,  jedno  naleść  też  kogo 
tsik  mądrego  i  wymownego,  jako  pan  Kryski,  abo  pan  Myszkowski, 
i  temu  rozkazać,  żeby  wymalował  słowy  dworną  panią,  we  wszyt- 
kiej  żeńskiej  doskonałości,  tak,  jak  oni  formowali  dworzanina  we 
lYSzytkiej  doskonałości  męskiej.  A  tam  już  na  ten  czas  komużkol- 
^viek  w.  m.  rozkażesz  białj^chgłów  bronić,  chociaż  nie  będzie  barzo 
tvymowny,  by  jedno  zbytnie  sprośnym  nie  był,  mam  za  to,  iż  ten, 
mając  za  sobą  prawdę,  będzie  to  mógł  pokazać  na  oko,  iż  białegłowy 
we  wszytkich   cnotach  nic  naprzód  mężczyznam  nie  dadzą. 

Powiedział  zaś  pan  Lubelski:  I  to  nie  od  rzeczy.  Ale  iż  teraz 
^vidzi  mi  sie  pozno,  nielza  jedno  tę  wszytkę  rzecz  cjo  jutra  odłożyć. 
A.  ja  przedsię  na  to  inego  szukać  niechcę,  jedno  w.  m.    panie  Kost- 
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ka.  Już  w.  m.  tę  dworną  panią  wystaw,  jako  najlepiej  umiesz 
bo  to  ani  pana  Kryskiego,  ani  pana  Myszkowskiego  (jako  ja  rozu 
raiem)  nie  obrazi,  jeśli  ją  w.  m.  w  doskonałości  równą  uczynisz  dwo 
rzaninowi. 

Rzekł  tu  pan  Myszkowski:  Nietelko  mnie  to  nie  obrazi,  ale  i 
więtszą  pan  Kostka  doskonałość  dwornej  paniej  najdzie,  tym  mu  j 
za  to  powinniejszym  zostanę;  a  o  panu  Kryskim  też  nie  inaczej  dzie 
że  s  przeszły  cli  słów  jego. 

Powiedział  pan  Kostl^a:  Wierę  niewiem  Miło.  panie,  jakoś  to 
w.  m.  biały mgłowam  życzliwy,  gdyżeś  w.  m.  dostojność  ich  i  ozdo 
bę  wszytkę  na  szrot  ( ^)  puścił,  bom  ja  pewnie  nie  pan  Kryski,  ani 
pan  Myszl^^owski,  którzy  wymową  swoją  takowego  Dworzanina  stwo 
rzyli,  jaki,  jako  żyw,  nie  był,  ani  snadź  być  może.  Wszakoż,  kiedy 
sie  to  już  tali  w,  m.  widziało,  abych  to  brzemię  niósł  na  sobie,  nie 
chajże  je  acz  nic  s  tym  prawem  niosę,  jako  i  ci  panowie,  to  jest,  aby 
było  jednemu  każdemu  wolno  spór  trzymać  i  przeciwko  mniq 
mówić  w  tym  wszytkim,  w  czym  mu  sie  inaczej  niż  mnie  będzi 
widziało,  bo  to  ja  sobie  za  jedne  pomoc  poczytać  będę,  nierzkąc 
aby  mię  to  obrażać  miało.  A  snadź  w  takowym  sporze,  a  poprawo 
waniu  mojej  rzeczy  najdzie  sie  ta  doskonałość  dwornej  panirj,  któn 
jest  w  istotnej  prawdzie. 

Mam  ja  tę  nadzieję,  rzekł  ku  temu  pan  Lubelski,  iż  rzecz  w.  m 
będzie  taka,  że  przeciwko  niej  mało  co  kto  będzie  mógł  mówić 
Jedno  w.  m.  w  to  zaprząż,  a  wymaluj  taką  dworną  panią,  iżby  c: 
panowie  biały chgłów  nieprzyjaciele  pan  Bojanowski  s  panem  Der 
sniakiem  nieśmieli  tego  rzec,  aby  nie  była  równa  we  wszytkim 
dworzaninowi.  Pan  też  Myszliowski  mógłby  już  przestać  na  tej 
ozdobie,  którą  dał  dworzaninowi,  bo  widzi  mi  sie,  że  tego  dosyć, 
jeśli  nie  nazbyt. 

Odpowiedział  tak  pan  Myszl^owski:  Też  mnie  Miło.  panie  bar- 
zo  mało,  abo  nic  do  dokładu  nie  dostaje,  bo  to,  com  był  sobie 
w  głowę  zebrał,  wszytko  wypadło  w  ten  czas,  kiedy  pan  Dersniak 
trefnował. 

Rzekł  pan  Lubelski:  Ba  chociaż  byś  też  w.  m.  i  wiele  tego  miał 
(czemu  ja  nie  tuszę)  przedsię  jutro  dosyć  czasu  będzie,  że  sie  oboja 
ta  rzecz    odprawi. 

A  to  powiedziawszy  wstał  i  onej  rozmowie  uczynił  koniec. 


1 


i\}    Na  szrot  puścić  —  narazić  na  niebezpieczeństwo  (=  niem,  auf  s  Spiel 
setzen). 
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Mamy  to  w  księgach,  iż  Pithagoras  siibtylnym  dowcipem  tego 
ioszedł,  jako  Herkules  (który  był  siła  lat  przed  nim  umarł)  był  na 
^yjsz  wielki,  a  to  tym  sposobem  wymacał.  Gdy  Herkules  dawno 
dedyś  zwyciężył  był  Augiasa,  któla  Eliskiego  i  wyczyścił  one  staj- 
lią,  zatym  hnet  na  cześć  i  chwałę  Jowiszowi  bogu  tamże  w  tym 
iraju  gry,  abo  ćwiczenia  Olimpijskie  postanowił,  aby  ich  co  pięć 
at  młódź  ze  wszytkiej  Grecy  ej  używała,  i.  wymierzył  na  to  placu 
sześć  set  dwadzieścia  i  pięć  stop  swoich  własnych,  jako  też  potym 
^v  Grecyej  wiele  placów  ku  rozmaitemu  ćwiczeniu  na  sześć  set  dwa- 
Izieścia  i  pięć  stop  było  wymierzono.  Ale  iż  te  potomne  place  już 
ijyły  nieco  mniejsze  niż  on  plac,  który  Herkules  wymierzył,  Pitha- 
^•oras  stąd  patrząc  na  proporcyą  obaczył  łatwie,  czym  mogła  być 
kvictsza  stopa  Herkulesowa  niż  drugich  ludzi,  a  gdy  wynalazł  pra- 
wą a  istotną  długość  stopy,  s  tej  dopiero  stosując,  jako  sie  który 
3złonel^  s  którym  rymować  mógł,  doszedł  miary  wszytkiego  ciała, 
iż  tak  był  wyszszy  Herkules,  niż  ini  ludzie  podług  proporcyej  do 
ludzi,  jako  on  plac  jego  wymierzenia  był  wiotszy  podług  propor- 
cyej do  placów. 

Tym  też  kształtem  każdy  mądry  obaczyć  s  tej  trochy  słów  mo- 
że, co  to  był  za  człowiek  Maciejowski,  którym  •  sie  tak  w^ielcy  lu- 
dzie bawili,  bo  jeśli  ci  bez  rozmysłu,  a  jako  za  dar  w  rozmowie 
krotochwilnej  tak  mówić  mogli,  cóż  kiedy  do  rozmysłu  a  state- 
cznych rzeczy  przyszło.  Wiem  pewnie,  że  mi  ich  godność  i  oso- 
bne przymioty  wielka  część  Polski  przyzna.  1  tego  mi  też  żaden 
IB.  złe  mieć  nie  będzie,  iż  tym,  którym  śmierć  słusznie  przepuścić 
miała,  nieśmiertelnej  sławy  pragnę,   a  ile  mogę,  światu  a  przyszłe- 
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mu  potomstwu  one  oznajmuję,  aby  tak  w  pamięci  ludzkiej  zawdy 
żyli.  A  snadź  sie  potym  ci  najdą,  którzy  naszemu  wieku  dank  da- 
jąc, zaźrzeć  nam  takowych  ludzi  jjędą,  bo  tak  pospolicie  potomni 
ludzie  czynią,  iż  więcej  coś  o  przeszłego  wieku  ludziach  rozumieją 
i  formują  je  sobie  w  wyszszych  cnotach  i  dostojeństwie,  niż  w  księ- 
gach o  nich  stoi.  I  teraz  każdy  z  nas  czytając  historye  stare  nie- 
chaj uczynki  one  spodziwne,  naschwał  dobrze  wypisane  będą,  je- 
dnak za  oną  dumą  niewierzy  temu  człowiek,  aby  nie  było  coś  je- 
szcze w  tych  tam  ludziach  więtszego,  czego  ten,  kto  pisał,  wyrazić 
niemógł.  Ale  niechaj  to  zapewne  wie  ten  każdy,  kto  te  książki 
(będąli  tej  łaski  godne,  aby  je  poczciwi  ludzie  w  ręce  brali)  czytać 
będzie,  iż  ksiądz  Maciejowski,  i  ci,  które  tu  spominam,  daleko  oso- 
bniejszy  byli,  niżem  ja  tu  z  gruba  wymalować  one  mógł;  a  kiedy- 
bym  ja  tak  wiele  wymowy  miał,  jako  oni  godności  w  sobie,  niepo- 
trzeba  by  mi  inych  świadków,  gołym  moim  słowom  musiał  by  ten 
każdy  wierzyć,  kto  onych  nie  znał. 

Kiedy  do  trzeciej  namienionej  rozmowy  przyszło,  ksiądz  Biskup 
po  obiedzie,  chcąc  sie  troszkę  przespać,  odszedł  na  pokój,  poru- 
czywszy  władzą  swą  tako  jak  przed  tym,  J.  M.  panu  Lubelskiemu, 
a  roskazawszy,  aby  rozmowy  zaczęte  dokonane  były. 

Po  odeściu  Księdza  Biskupiem  czekał  każdy,  komuby  mówić 
kazano,  jeśli  panu  Myszkowsiemu,  aby  rzecz  o  dworzaninie  konał, 
czy  panu  Kostce,  aby  dworną  panią  formował. 

W  tym  powiedział  pan  Lubelski:  Nuże  panie  Kostka,  radby 
tu  każdy  widział  tę  panią  w.  m.  dobrze  ubraną,  a  jeśli  jej  w.  m. 
tak  nie  pokażesz,  aby  wszytki  jej  cudności  i  czym  sie  ozdobić  mo- 
że, znaczne  a  widome  były,  będzie  tak  każdy  z  nas  rozumiał,  że  jej 
nam  w.  m.  zaźrzysz,  a  onej  nie  wierzysz. 

Rzekł  tak  pan  Kostka:  Bym  ja,  miłościwy  panie,  miał  ją  u  sie- 
bie za  piękną,  ukazał  bym  ją  tu  bez  wszelakiego  ubioru,  tak  jako 
Paris  chciał  widzieć  one  trzy  boginie,  ale  jeśli  mi  jej  jakie  poczci- 
we białegłowy,  których  tu  teraz  nie  widzę,  ubrać  nie  pomogą, 
wiem  pewnie,  że  sie  tu  nikomu  podobać  nie  będzie.  A  przeto,  pó- 
ki wdy  jest  o  niej  to  mnimanie,  iżby  miała  być  cudną,  lepiej  jej 
podobno  nie  ukazować,  a  dosłuchać  tego,  co  pan  Myszkowski 
o  Dworzaninie  powiedzieć  jeszcze  ma,  bom  tego  pewien,  że  tam  bę- 
dzie coś  osobniejszego,  niż  to,  cobym  ja  powiedzieć  mógł. 

Pan  Myszkowski  tak  na  to  powiedział:  To  czegom  ja  dołożyć 
jeszcze  miał,  nie  jest  to  tak  potrzebne,  żeby  bez  tego  dworzanin 
być  nie  mógł.  I  owszem  jest  jakoby  coś  od  rzeczy  tej,  o  której 
sie  mówi;  abowiem  tom  chciał  powiedzieć,  co  to  było  pirwej  w  Pol- 
szczę Rycerz  pasowany,  dla  czego  był  postanowień,  a  jako  to  by- 
ła zacna  rzecz,   i  za  co  pasowano,  i  czemu  temu  samemu  złota  na 
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palec,  na  szyję,  a  pirwej  jeszcze,  póki  złoto  nie  było  tak  tanie,  mo- 
siądzu do  rzędu  na  koń,  do  ostróg,  do  strzemion  używać  dopuszcza- 
Q0.  Cliciałem  też  był  spomnieć  pogańskie  dwory,  jako  Cesarza  Tu- 
reckiego, Zofiego,  co  tam  za  ćwiczenie,  co  za  zwyczaje  na  dworzech; 
jeśli  też  nam  w  czym  są  podobni,  abo  av  czymeśmy  my  od  nich  są 
różni.  Ale  mi  się  widzi,  iż  niejest  tego  czas  teraz,  będzie  tu  każdy 
wolał  słuchać  pana  Kostki,  niż  mojej  mało  potrzebnej  rosprawy. 

Rzekł  zatym  pan  Bojanowski:  I  owszem,  panie  Myszkowski, 
oto  to,  coś  w  m.  powiedzieć  chciał,  i  co  inego,  daleko  potrzebniej- 
sze jest,  niżli  ta  dworna  pani,  zwłaszcza,  gdy  toż  wszytko,  co  sie 
dworzaninowi  naznaczyło,  onej  sie  też  dobrze  zgodzi,  bo  takież  ma 
mieć  oko  na  czas,  na  miejsce,  takież  ma  w  każdej  rzeczy  zachować 
miarę  i  przy  stój  eństwo,  jako  i  dworzanin.  A  przeto  lepiej,  abyś 
uam  w.  m.  co  z  własnego  około  służby  pańskiej  powiedział,  to  jest, 
którym  kształtem,  a  jako  dworzanin  panu  swemu,  gdyby  mu  co  około 
osoby  swej  zlecił,  usłużyć  ma,  niż,  aby  sie  miała  mieszać  jedna  rzecz 
L  drugą,  a  nie  dokonawszy  dworzanina,  żeby  sie  o  dwornej  paniej 
gadka  zacząć  miała. 

Tu  powiedział  J.  M.  pan  Lubelski:  Widzi  mi  sie,  iż  każdy  pan 
wypuści  s  potocznej  służby  tak  osobnego  dworzanina.  A  coś  w.  m. 
powiedział,  iż  nie  mieszać  jednej  rzeczy  z  drugą,  tak  ja  powiedam, 
iż  jako  dwór  żaden,  choć  najwiętszego  pana,  nie  może  być  prawym 
dworem,  to  jest,  świetnym,  ozdobnym,  ubranym,  ochędożnym,  we- 
sołym, gdzie  białychgłów  nie  masz,  tak  też  rozmowa  o  dworzaninie 
niemoże  być  doslionałą,  jeśli  się  o  biały chgłowach  rzecz  nie  wtoczy, 
a  jedno  sie  z  drugim  nie  pomiesza.  Abowiem  ta  płeć  godność  dwo- 
rzaninową  ozdobniejszą  i  więtszą  czyni,  ta  budzi  serca  w  ludziach, 
iż  każdy,  kto  zamiłował,  ochotszy  jest  ku  wszytkiemu,  śmielszy,  ży- 
wszy niż  ten,  kogo  miłość  nie  dofl^nęła. 

Rzekł  tu  pan  Wapowski:  Ktoby  chciał  troszkę  tego  napoju,  od 
którego  ludzie  szaleją,  oto  gi  ma. 

Zasie  pan  Lubelski  rzekł:  Panie  Kostka,  nie  daj  sie  w.  m.  trze- 
ci kroć  upominać,  ale  pocznij  w.  m.  zaraz  rzecz  swoje. 

Zatym  pan  Kostka:  Wiem  pewnie,  Miłościwy  panie,  że  temu 
trudno  sprostać  mam,  snadź  by  mi  łatwiej  przyszło  uczynić  wizeru- 
nek wielkiej  księżny,  któraby  wszytkiemu  światu  godna  była  rozka- 
zować,  niż  stanowić,  jaka  ma  być  ze  wszytkim  dworna  pani,  gdyż 
dwornej  paniej,  co  by  się  wszytkim  wobec  bez  Ale  podobała,  a  s  któ- 
rejby  kształt  sie  brać  mógł  wszytkich  cnót  i  obyczajów  s  pięknością 
złączonych  niemasz,  ani  było  nigdy  na  świecie.  A  wielkich  pań 
Książęcego  i  ICrólewskiego  stanu,  i  było  dosyć  i  jest  jeszcze  nieco 
tego  wieku,  s  których  wziąć  by  sie  wzraz  mógł,  ku  wymalowaniu 
w  tej  mierze  doskonałości.    A  wszakoż,   kiedy  inaczej  być  nie  może. 
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powiem,  jaka  ta  dworna  pani  podług  mojego  pomysłu  być  by  miała, 
a  Idedy  już  talią  stanie,  jal^a  sie  mnie  podoba,  jeśli  osobniejszej  na 
leść  w  swej  głowie  nie  będę  mógł,  niechaj  że  ta  zostanie  przy  mnie, 
jako  sie  została  przy  Pygnialionie  ona  jego  s  kości  słoniowej. 

Naprzód  tedy,  co  tu  pan  Bojanowsld  powiedział,  jakoby  toż 
wszytko,  co  sie  dworzaninowi  naznaczyło,  białejgłowie  też  zyść  sie 
miało,  jam  jest  w  tym  rożnego  mnimania;  abowiem  niektóre  są  rzeczy 
jednałio  potrzebne  obiema,  nielvtóre  zasię  barziej  przystoją  białej- 
głowie, niż  mężczyźnie,  a  są  też  drugie,  litóre  mężczyźnie  przystoją, 
a  biała  głowa  owszeki  sie  icli  wystrzegać  musi.  Ale  nad  wszytko 
w  postawie,  w  słowiecb,  w  postępkacli  prawie  ma  być  białagłow^a  od 
mężczyzny  rożna;  bo  jako  mężczyzna  ma  to  w  l^ażdej  sprawie  swej 
pokazować,  iż  jest  jako  dąb,  tak  zasię  w  białejgłowie  ma  być  coś 
pieszczonego  w  miarę,  przystojnego  żeńsldej  niedużości,  aby  w  sta- 
niu, w  chodzie,  w  mowie,  i  colcolwiek  pocznie  nie  było  znać  w  niej 
nic  mężczyńskiego.  Co  kiedy  dworna  pani  zachowa,  dopiro  te  rze- 
,  czy  dworzaninowi  naznaczone  (wszakoż  nie  wszytki)  służyć  jej  mo- 
gą, jako  to:  ślachcianką  sie  urodzić,  strzedz  sie  wydwarzania,  mieć 
wdzięczność  w  tym  wszytldm,  co  pocznie,  mieć  dobre  obyczaje, 
umieć  niemało  rzeczy,  mieć  dowcip  wielki,  dobre  baczenie,  nie  być 
hardą,  zawisną,  plotką,  butliwa,  swarliwą,  kłamliwą,  sprośną,  ni 
o  kim  źle  nie  mówić,  umiec^śoBie  pozyskać  łaskę,  niejedno  tej  księ- 
żny abo  królowej,  na  której  dworze  z  małżonkiem  swym  będzie,  ale 
też  i  wszytkich  inych  tamecznych  ludzi.  Owa  wiele  przymiotów 
inych,  które  dworzaninowi  należą,  zgodzą  sie  też  i  dwornej  paniej. 
Ale  zasię  piękności,  kształtownych  członków  barziej  białejgłowie 
potrzeba,  niż  mężczyźnie,  abowiem  wiele  tej  niedostaje,  która  sie  nie- 
gładką  urodzi.  Ktemu  też  ma  być  ostrożniejszą,  doglądając  tego 
bystrym  okiem,  aby  o  niej  źle  nie  mówiono,  zgoła  tak  ma  postępo- 
wać, aby  nie  telko  w  czym  nieprzystojn3''m  nie  była  doznana,  ale  też, 
iżby  w  podeźrzeniu  najmniejszym  być  nie  mogła.  Abowiem  białej - 
głowy  nie  jest  s  to  tak,  jako  mężczyzny,  aby  się  odgryzła  a  łudz- 
icie pohamowała  fałszywe  języki. 

Są  też  jeszcze  ine  cnoty,  które  tak  w  dworzaninie,  jako  i  w  dwor- 
nej paniej  najdować  sie  mają,  jako  jest  mądrość,  wspaniałe  serce, 
strzymawałość  i  niektóre  drugie.  Nad  to  ma  też  wiele  rzeczy  spól- 
nych  dworna  pani  z  inemi  poczciwemi  białemigłowami,  bo  wszytkim 
wobec  poczciwym,  trzeba  cnoty  małżeńskiej,  trzeba  wstydu^  dobroci, 
baczenia,  porządku,  umiejętności,  jako  dom  swój  rzędzić,  jako  dzia- 
teczki,  jeśli  je  Pan  Bóg  da,  wieść  ku  dobremu,  jako  zebranie  małżon- 
Ica  swego  zachować,  i  okrom  tego  wiele  jeszcze  jest,  czego  wszyt- 
kiego  wyliczyć  trudno.  Ale  dworna  pani  nad  to  wszytko  ma  mieć  coś 
swego  własnego,  a  jako  pan  Kryslii  dworzaninowi  profesyą  nazna- 
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czył  rycerskie  rzemiesło,  tak  ja  dwornej  panicj  to  naprzód  zlecam, 
aby  była  ludzką  a  przyjemną  w  rozmowie,  a  iżby  tym  umiała  uczciwie, 
a  z  wdzięcznością  podług  czasu  i  miejsca  zabawić  każdego  tego,  kto 
sie  s  nią  w  rzecz  wda  kiedy,  uważając  osobę  każdego,  i  wiedząc  co 
s  kim  mówić.  Lecz  do  tego  trzeba  pięknych  zwyczajów,  skromno- 
ści, przystojeństwa  (od  którego  się  w  żadnym  postępku  odstrzelać 
nie  ma)  i  rozumu  ostrego,  aby  to  każdy  znał,  iż  tak  wiele  jest  kro- 
tocbwilną,  trefną  i  ludzką,  jako  też  mądrą,  wstydliwą  i  stateczną. 
A  przeto  musi  ani  s  tej,  ani  z  owej  strony  nie  przeładować,  ale  uga- 
dzać  w  jakiś  pośrzodek  miedy  dwiema  rzeczami  przeciwnemi,  na- 
mniej  pewnego  kresu  nic  przestępując.  Owa,  kiedy  się  jej  trefi 
być  przy  jakiej  rozmowie  nie  barzo  statecznej,  nie  hnet  sie  po- 
rwać, a  wstać  od  niej  ma,  chcąc  się  nader  stateczną,  a  surowego 
żywota  białągłową  pokazać,  abowiem  mógł  by  sobie  drugi  pomy- 
ślić,  iż  to  dla  tego  czyni,  aby  pokryła  co  takowego,  co  snadź  mnima, 
iż  na  nię  ludzie  czują;  ktemu  takowe  obyczaje  dzikie  niemogą  sio 
nikomu  podobać.  Takież  też  chcąc  się  popisać  bespieczną,  a  kun- 
sztowną, niechaj  sprośnie  a  niewstydliwie  nie  mówi,  bo  s  takiego 
bezmiernego  bezpieczeństwa,  a  które  wędzidła  niema,  radzi  sie 
więc  ludzie  źle  domyślają,  chocia  czasem  białagłowa  winną  nie 
będzie.  Ale  kiedyby  kto  przy  jej  bytności  takowe  rozmowy  zaczął, 
niechaj  ich  słucha  ze  v\^stydem  i  z  zapłonieniem. 

Jest  też  ten  obyczaj  u  drugich  pań,  iż  barzo  rady  i  samy  mó- 
wią i  słuchają  s  chęcią,  kiedy  kto  źle  przed  nimi  mówi  o  inycli 
białychgłowach,  więc  nakoniec  i  same  podw^odzą  mężczyzny  ku  mo- 
wie, wywiadując  sie  miłostki  cudzej,  a  gdy  na  co  takowego  napa- 
dną, a  dowiedzą  się  czego  troszkę,  to  będą  szyrzyć  onę  rzecz,  będą 
wołać,  aby  wszytek  świat  wiedział;  będą  wypowiadać  z  osobna  ka- 
żdą rzecz  z  dziwną  radością  i  śmiechem:  będą  podarki,  jeśli  tam 
ta  które  wzięła,  drożyć,  iż  sie  tak  widzi,  jakoby  onego  zaźrzały, 
a  zatym  mężczyzna  baczny,  chocia  pokazuje,  jakoby  tego  rad  słu- 
chał, pocznie  o  takowych  źle  rozumieć  i  lekce  je  ważyć  sobie.  I  slu- 
sznie,^bo  więc  za  takową  rozmową  przychodzą  do  pewnego  kresu 
te  panie,  iż  nielza  jedno  o  nich  mieć  złe  mnimanie;  a  widzi  sie 
drugiemu,  że  go  tym  napomykają,  aby  sie  wdał  w  co  dalej,  za  czym 
wielka  im  ohyzda  i  zelżywość  roście. 

A  przeto  dworna  pani  niechaj  nie  będzie  tego  obyczaju,  ale  kie> 
dy  co  takiego  o  drugiej  białejgłowie  usł3^szy,  niechaj  się  radniej  za- 
smęci  niż  rośmieje,  niewierząc  onej  powieści,  abowiem  ile  takich  bia- 
ły chgłó  w  jest,  które  to  sobie  mają  za  jedno  cudo,  żeby  białagowa  która 
na  świecie  rospustnie  żyć  miała,  o  każdej  człowiek  dobrze  rozur 
mieć  musi,  bo  sobie  każdy  z  nas  tale  myśli,  kiedyć  ta  ma  ten  wy- 
stęp za  rzecz  tak  srogą  a  niesłychaną,  rzecz  pewna,  iż  nigdy  zgrze- 
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szyć  nie  pomyśli.  Za  tym  to  idzie,  iż  białagłowa  taka  w  wiel- 
kiej czci  u  wszech  ludzi  być  musi,  abowiem  ona  jej  mądra 
powaga  z  dobrocią  złączona  jest  jako  mocną  tarczą  przeciwko  nie- 
wstydliwym  wszetecznikom,  i  więcej  sobie  każdy  człowiek  jedno 
słówko  skłonne,  jeden  najmniejszy  znak  ludzkości  takowej  białej- 
głowy  waży,  niż  najwiętsze  zalecanki,  naznaczniejszy  poKaz  łaski 
drugiej,  lvtóra  tego  z  małym  używa  wstydem. 

A  cbocia  ta  będzie  cnotliwą,  jednalc  rospustnym  śmiechem  zbytnie 
bespieczną  a  świegotliwą  mową  przyprawi  się  o  nietrefną  sławę.  Ale 
iż  każdemu  temu  człowiekowi,  który  chce,  żeby  mu  słów  dostawało,  iż- 
by ledaczego  nie  drwił,  trzeba  tego,  aby  miał  pirwej  niemało  rzeczy 
w^  swojej  głowie,  przeto  też  dworna  pani  mimo  swoje  przyrodzone 
baczenie,  którym  sie  we  wszytldm  sprawować  ma,  musi  wiela  do- 
brych rzeczy  wiadomość  mieć,  iżby,  chcąc  uczciwie  zabawić,  umiała 
obrać  co  s  l^tórą  osobą  (jakom  wyszej  powiedział)  mówić  przystoi, 
a  iżby  niechcąc  nie  wypuściła  jakiego  słowa,  któreby  onego  obrazić 
mogło.  Ktemu  niechaj  sie  strzeże,  aby  sie  w  czym  niebacznie  nie- 
pochwaliła,  abo  iżby  tali  długo  rzeczy  swej  nieprowadziła,  aż  do 
uprzykrzenia.  Wielkich  rzeczy  a  poważnych  niechaj  w  krotochwilną 
rozmowę  nie  wtacza,  ani  w  poważną  rozmowę  żartów.  Ćwiczenia 
też  białejgłowie  przystojnego  niechaj  nie  zaniechywa,  a  jeśli  czego 
nie  będze  umieć,  niechaj  niepokazuje,  aby  umiała,  ale  skromnie  nie- 
chaj tego  ze  czcią  swą  używa,  w  czym  swoje  godność  baczy,  nie 
wydwarzając  sie  (tak  jako  sie  dawno  powiedziało)  z  żadną  wiedzą. 
A  kiedy  taką  będzie,  tedy  ludzie  przypatrzy wając  sie  uczciwym  jej 
obyczajom,  rozmowie  z  ucieszeniem  mądrej,  przystojności,  wdzię- 
czności w  tym  co  pocznie,  muszą  s  podziwieniem  chwalić  wszytko 
ine,  a  snadź  ją  drugi  równą  uczyni  temu  tam  wielkiemu  dworzani- 
nowi, którego  ci  panowie  model  nam  pokazali. 

Kiedy  to  powiedział  pan  Kostka,  zamilkł,  tali,  jakoby  już  do- 
lionawszy  więcej  mówić  niemiał.  W  tym  rzekł  tak  pan  Bojano- 
wski: 

Na  powietrzu,  panie  Kostl^a,  pokazałeś  nam  w.  m.  coś, 
czego  nie  widzi  jedno  samego  w.  m.  oko,  a  podobno  i  to  nie  do 
końca,  ale  tak  mnima,  iżby  widziało,  aboś  też  w.  m.  niechciał,  aby- 
śmy do  końca  rozumieli,  bo  ja  jeden  nie  pojąłem  w.  m.  Każesz 
w.  m.  tej  paniej  wielu  rzeczy  wiadomość  mieć;  tu  ja  nie  wiem  co  to 
mają  być  za  rzeczy,  trzebaby  je  okrzcić;  ktemu  wspomniałeś 
w.  m.  jakieś  ćwiczenie  białejgłowie  przystojne,  i  tego  ja  nie  znam. 
Nad  to  powiedziałeś  w.  m.,  iż  potrzeba,  aby  te  cnoty  w  niej  były: 
mądrość,  wspaniałe  serce,  powściągliwość;  tu  nierozumiem,  do  czego 
tych  cnót  ta  pani  używać  ma,  jeśli  do  porządku  swego  domowego,  do 
wychowania  dziatek  swych,  do  zachowania  w  dobrej  mierze  naby- 
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cia  a  majętności  małżonka  swego,  czyli  do  tej  profesyi,  którąś  jej 
w.  ra.  własną  naznaczył,  to  jest,  aby  ludzką,  a  przyjemną  rozmową 
umiała  każdego  zabawić.  A  przeto,  przypatrz  sie  w.  m.  dobrze,  wiel- 
kieć  to  są  cnoty:  mądrość,  wspaniałe  serce,  powściągliwość;  strzeżże 
tego  w.  m.,  abyś  ich  do  ledajakiej  przysługi  nie  obrócił,  iżl)y  sie 
potym  wstydzić  nie  musiały. 

Owa  w.  m.  panie  Bojanowski  (rzekł  zasię  pan  Kostka)  niemo- 
żesz  jedno  polem  wszytko  z  białemi  głowami.  Mnie  sie  tak  widzi, 
żem  dosycjiiz^owredział,  zwłaszcza  w.  m.  mądrym  uszom,  bo  to  tu 
każdy  baczy,  iż  białejgłowie  nie  przydzie  w  turnieju  być,  ani  przy- 
stoi koniem  toczyć,  szermować,  zapasy  chodzić,  bo  to  są  meżczyu- 
skie  ćwiczenia. 

Powiedział  tu  pan  Derśniak:  U  Greków  za  dawnych  czasów 
był  ten  obyczaj,  iż  białegłowy  nago  z  mężczyznami  chodziły  zapasy, 
ale  ten  doijry  zwyczaj  pospołu  z  drugiemi  już  zginął.  Wszakoż 
znałem  ja  białegłowy  i  są  jeszcze  żywe  drugie,  które  z  mieczem^ 
z  oszczepem  tak  dobrze  umieją,  jako  meżczyna  który;  ktemu  na  koń 
ochotnie  wsieść,  dobrze  nim  toczyć,  nic  naprzód  żadnemu  jeźdźcowi  j 
nie  dadzą.    Myśliwych  nie  spominam,  bo  tych  w  Polszczę  pełno. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Wszak  ja  tę  panią  ubieram  sobie 
kwoli,  a  dla  tego  nietelko  niechcę,  aby  się  w  to  mężczyńskie  ćwi- 
czenie, które  potrzebuje  siły,  wdawała,  ale  też  i  w  taniec  kiedy 
pójdzie  (które  jest  jedno  przystojne  białejgłowie  ćwiczenie)  nie  zda 
rai  sie,  aby  ochotę  zbytnią,  żarliiem  skokiem,  pochutnywaniem  so-\ 
bą  pokazować  miała,  ale  niechaj  tak  tańcuje,  iżby  znać  było  nie-  \ 
dużośćjej  i  jakąś  przyrodzoną  pieszczotę^  tej  płci  barzo  przystojną. 
Ktemu  też  tego  chcę,  aby  każdy  postępek  jej  był  s  pokorą,  a  ze 
wstydem  złączony,  bo  te  dwie  cnocie  białągłowę  zbytnie  zdobią. 
A  do  tego  niechaj  będzie  przystojny  ubiór,  aby  pierzchliwości  (^) 
żadnej  w  nim  znać  nie  było.  A  iż  tego  białymgłowam  dopuszczo- 
no, aby  sie  starały  o  cudność,  i  o  to,  jako  jej  przystojnie  pomoc, 
potzeba  dwornej  paniej,  aby  siebie  sama  dobrze  znała,  czym  się 
zdobić^  czy  oszpacić  może,  bo  jeśli  wesołej  twarzy,  cudności  żywej 
będzie,  musi  już  stosować  sie  ktemu,  i  wesołej,  świetnej  maści  uży- 
wać. Jako  druga,  która  poważna  jest  s  przyrodzenia,  wiele  przy- 
sporzy sobie  onej  powagi  ubiorem  i  obyczaj  mi  do  tego  sposobne- 
mi.  Takież  też  będzieli  abo  przytłustszym  troszkę,  abo  przy  chud- 
szym, zasię  białą,  bladą,  abo  śmiadą,  C^)  iżby  na  to  nalazła  obli k,  Ko 
nie  farbą,  nie  wódkami,  ale  ubiorem,  ochędostwem  aby  sobie  pomo-  / 


C)    Pjerzchliwośc  =  lekkość,  ptochośc. 
(2)    Śmiadą  =  śniada. 
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gla^  lecz  tak  skrycie,  tak  nieznacznie,  iżby  sie  tak  zdało,  że  niedba 
namniej  o  ocliędostwd.     A  iż  pan    Bojanowski    pyta,    co  to  są  za 
rzeczy,  których  dworna  pani  wiadomość    ma  mieć,  ktemu  też  chce 
wiedzieć  jeśli  onych  cnot;  mądrości,  wspaniałego  serca,  wstrzyma 
wałości  i  inycli,  do  zabaw  dwornych,   czy  ku  porządkowi  domowe 
mu  używać  ma,  tali  ja  na    to  odpowiedam,    iż  dwornej  paniej  k 
przyrodzonemu  baczeniu  nabytego  s  ksiąg  rozumu  potrzeba.  A  prze- 
jto  ma  czytać,  majaka  muzykę  przystojną  jej  płci  umieć  dla  uczci 
wej  zabawy,  nakoniec  radbych  to  widział,  żeby  się  niemal  na  tym 
;  wszytkim  rozumiała,    co  ci  panowie  dworzaninowi  umieć  naznaczyli 
nie  prze  to,  aby  tego  używała  (acz  i  zatrefnować    czasem  uczciwi 
barzo  jej  będzie    przystało),  ale  iżby  rozeznać    mogła  miedzy  wie 
lem  osób,  kto  w  czym   godniejszy,  i  pochwalić,    poganić  wedle  po 
trzeby  umiała.    A    chociaż    te    wysokie  cnoty:  mądrość,  wspaniałe 
serce,  powściągliwość  i  ine  widzą  sie  być  mało  użyteczne  ku  dwor- 
nej a  krotochwllnej  zabawie,  jednak  ja  chcę,  iżby  sie  dworna  pani 
jemi  ozdobiła,  nie  tak  dalece  dla  zabawy,  (acz   i  do   tego  zyść  sie 
niejako  mogą)  jako  dla  zupełnej  jej  doskonałości,  iżby  mając  wszyt- 
ki osobne  cnoty  w  sobie,   doszła  onego  błogosławieństwa,  które  n 
samym  poczciwym  życiu  przestaje. 

Dziwno    mi  (rzekł  tu  pan  Bojanowski  ze  śmiechem),  iż  W.  M, 
białymgłowam  nie  każesz  na    sjem   (^)  być  posełkinami,  więc  są 
dzić,  hetmanić,  a  mężczyznam   prząść  kądziel,   ponieważ  tak  wiel- 
kie a  główne  cnoty  w  nich  sie  najdować,    tak  wiele  czytać  i  rozu- 
mieć sie  na  rzeczach  mają. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  A  czemu?  i  toćby  podobno  nie  byłOj 
barzo  źle.  Plato  wielki  Philozoph,  a  s  pisma  jego  znać,  że  niebar 
zo  był  łaskaw  na  białegłowy,  a  wdy  im  samem  zleca  obron 
a  straż  miasta,  a  mężczyznam  ine  wszytki  sprawy  wojenne.  I  mni 
masz  w.  m.  żeby  sie  też  miedzy  niemi  takie  nie  nalazły,  któreb 
hetmanić  mogły?  Alem  ja  tego  im  nie  poruczył,  bo  dworną  pani 
teraz  formuję,  nie  królową.  Lecz  to  podobno  w,  m.  załawiasz  n 
zwadę,  aby  sie  wczorajsze  wspomniało,  w  czym  się  białymgłowa 
okrutna  krzywda  dzieje;  abowiem  powiedziałeś  w.  m.  wczora,  iż 
białagłowa  jest  najniedoskonalsze  źwirzę  miedzy  źwirzęty,  dostoj- 
ności abo  małej,  abo  żadnej  przeciwko  dostojności  mężczyńskiej,] 
ktemu,  jakoby  ich  nie  miało  s  to  być,  żeby  s  siebie  samy  dobrz 
czyniły.    A  za  prawdę,  kto  tak  rozumie,  jest  w  wielkim  błędzie. 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:     Ja  tego  powtarzać  nie  chcę,  co! 
sie  wczora  mówiło,  acz  wiem,  żeś  mie  już  w.  m.  do  niektórych  pan] 


C)    Sjem  =  sejm. 
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rzeniósł,  wszakoź  mam  tę  nadzieje  o  ich  stateczności,  iż  będą 
^oleć  przy  prawdzie  przestać,  chociaż  im  nieco  w  brew  bije,  niż  to 
rzyjmować,  co  im  w.  m.  (chcąc  sie  przylubić)  cliytrze  dajesz.  Boć 
)  wdy  niemoże  być  inaczej,  jedno  żeś  sie  w.  m.  uniósł  w  tej  mie- 
se.  Dosyć  było  powiedzieć,  iż  dworna  pani  ma  łjyć  pięl<:ną,  uczci- 
wą, stateczną,  baczną,  sliłonną,  ludzika;  ma  umieć  zabawić,  a  nie 
miść  do  niliogo  we  złe  mnimanie,  i  co  Idemu  jeszcze  takowego. 
Je  w.  m.  tak-eś  ją  wysadził,  takoweś  jej  cnoty  i  naulci  przypisał, 
;  i  Socrates  i  Cato  i  ini  wszytcy  Philozophowie  za  nic  stoją  u  w.  m. 
fakoniec,  gdyś  w.  m.  tak  wiele  wyliczał,  co  w  mężczj^znach  i  one- 
0  pirwszego  wiel^u  rzadko  sie  kiedy  najdowało,  ledwe  tego  czło- 
wiek słuchać  mógł,  nierzkąc,  żeby  tego  w.  m.  pozwolić  miał.  Ja  ja- 
0  powiedam  spominać  tego  niechcę,  co  sie  wczora  mówiło,  lecz  to 
owiedam,  com  od  uczonych  ludzi  słychał,  iż  Natura,  któraby  zawdy 
ida  rzeczy  doskonałe  tworzyła,  by  mogła,  puszczałaby  zawdy  męż- 
zyzny  na  świat,  i  kiedy  sie  białagłowa  urodzi,  tedy  sie  to  omyłką, 
bo  prze  jaki  niedostatek,  a  nad  wolą  przyrodzenia  dzieje,  jako  sie 
^ięc  owo  drugi  ślepo,  chromo,  garbato  urodzi,  i  drzewo  wypu- 
ei  czasem  s  siebie  taki  owoc,  który  nigdy  nie  uźrzeje,  także  też 
lożemy  powiedzieć  o  białychgłowach,  iż  sie  rodzą  na  świat  przy- 
odnie  a  s  trefunku.  A  iżby  to  była  prawda,  patrz  w.  m.  na  spra- 
ny niewieście  a  na  męskie,  s  tych  poznasz,  kto  ma  co  nad  kogo. 
L  wszakoż,  gdyż  białegłowy  nic  w  tej  swej  niedoskonałości  niewin- 
y,  nie  mamy  sie  hydzić  niemi,  albo  nieczynić  im  tej  poczciwości, 
tóra  im  należy.  Ale  też  zasię  sadzać  je  wyszszej,  niż  one  wniść 
logą,  zda  mi  sie  to  wielkie  błazeństwo. 

Czekał  pan  Kostka,  iżby  dalej  mówił  pan  Bojanowski,  a  gdy 
ndział,  iż  już  milczał,  tak  powiedział:  Niewiem,  panie  Boja- 
owski,  w  czym  w.  m.  tę  niedoskonałość  białychgłów  baczysz,  bo 
BŚli  w  tym,  iż  nie  są  tej  siły,  tej  czerstwości,  której  mężczyźni,  nie 
aż  są  tym  niedoskonałe,  bo  kiedyby  siła  a  dużość  sama  płaciła,  był- 
ly  zawdy  żołnierz,  który  sie  bije,  w  więtszej   wadze,  niż  hetman, 


lodlejszy,  i  owszem  tak  nas  uczy  Philozophia,  iż  kto  ciała  subtyl- 
liejszego,  ten  i  rozumu  bystrszego  być  musi.  A  to,  gdyż  sie  w  bia- 
ychgłowach  najduje,  nielza  jedno  tak  rozumieć  o  nich,  iż  one  są 
posobniejsze  ku  pojęciu  nauk  subtylnych,  niżli  mężczyźni.  Ale 
)ódżmy  dalej.  Kazałeś  mi  w.  m.  przypatrzyć  sie  sprawam  niewie- 
cim,  a  męskim,  a  s  tych  miałem  uznawać,  kto  ma  co  nad  kogo. 
ra  też  zasię  tegożbym  chciał  po  w.  m.,  abyś  pilnym  okiem  weźrzał 
ia  sprawy  Natury,  matki  nas  wszytkich,  ku  któremu  końcu  ona  co 
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czyni,  a  kiedy  sie  dobrze  przypatrzysz,  inaczej  nie  najdziesz,  jedno, 
iż  potrzebnie,  a  naschwał  nie  przygodnie,  ani  s  trefunku  takowe, 
jakie  są,  białegłowy,  ona  na  świat  daje.  Abowiem  to,  co  jest 
w  nich  inakszego,  niżli  w  mężczyźnie,  wszytko  sie  to  ku  dobre-is 
mu  naszemu  ściąga.  Dała  bialymgłowam  Natura,  iż  niemają  tej^ 
siły,  tej  surowości  w  sobie,  Ictórą  mężczyźni,  więc  czując  to  do  sie-j 
bie,  muszą  być  bojaźliwsze,  ostrożniejsze,  dozorniejsze,  niż  my., 
A  dla  tego  one  dziatki  małe  chowają,  a  podrosło  ojcowie  ćwiczą. 
A  to,  co  mężczyzna  siłą,  a  dzielnością  swoją  majętności  przybawi, 
to  białagłowa  gospodarstem,  a  pilnością  w  dobrej  mierze  zachowa, 
za  co -nie  mniejszej  pochwały  godna,  niż  ten,  lito  tego  umie  dobrze 
nabyć.  Nad  to,  gdy  w.  m.  weźrzysz  w  historye  dawnego  i  nieda-l 
wnego  v>^ieku  (chociaż  mężczyźni  sławne  uczynki  białychgłów  ską-J 
pie  zawdy  chwalili)  doczciesz  sie  w.  m.  tego,  iż  do  poczciwych' 
spraw  były  po  wszelki  czas  białegłowy  tali  chętne,  jalio  mężczyźni. 
Bywały  te,  Idóre  podnaszały  wojny  i  otrzymywały  wielkie  zwycię- 
stwa, rządziły  królestwa,  i  czyniły  to  wszytko,  co  mężczyźni  kie- 
dy, i  pod  ich  mądrym  regimentem  nikt  na  swej  sprawiedliwości  nie 
cliramał,  ani  od  nieprzyjaciela  był  złupion,  ani  od  sąsiada  uciśnion. 
Jeśli  sie  też  w.  m.  do  nauk  obrócisz,  tedy  i  o  tym  kronikarze  piszą, 
i  wyliczają  ich  wiele,  które  Philozophią  umiały,  drugie,  które  wirsz 
dziwnie  dobrze  pisały,  nalioniec  spominają  i  te,  które  instygowały 
u  prawa  abo  sie  zyjmowały  za  czyje  niewinność  i  ze  złej  toniej  lu- 
dzie wielką  wymową  swą  wywadzały.  Gdyż  tedy  mężczyzna 
w  istności  swej  nie  jest  doskonalszy  niż  białagłowa,  (bo  jako  kamień 
może  być  więtszy,  gładszy  abo  chropawszy  jeden  niż  drugi,  ale 
przedsię  nie  będzie  barziej  kamieniem,  ani  drewno  barziej  drewno 
jedno  niż  drugie,  tak  też  mężczyzna  niejest  barziej  człowiekiem,  niż 
białagłowa)  co  sie  też  przymiotów  dotyczę,  i  wtym  białagłowa  nic 
jemu  naprzód  nie  da,  jako  sie  to  już  pokazało,  niewiem,  czemu  go 
w.  m.  tak  barzo  raczysz,  a  nad  białagłowa  przekładasz.  A  to,  co 
w.  m.  powiedasz,  iż  Natura,  która  zawdy  ku  doskonałości  mierzy, 
by  mogła,  puszczałaby  zawdy  mężczyzny  na  świat,  i  kiedy  sie  bia- 
łagłowa urodzi,  omyłką  sie  to,  abo  prze  jaki  niedostatek,  a  nad 
wolą  przyrodzenia  dzieje;  nie  pozwalam  ja  tego  w.  m.,  bo  niewiem, 
czemu  niema  chcieć  Natura  tworzyć  białychgłów,  gdyż  bez  nich 
naród  ludzki  zginąć  by  musiał,  a  Natura  ni  o  czym  więtszej  pie- 
czy nie  ma,  jako  iżby  każdą  rzecz  w  istności  swej  zachowała.  I  dla 
tego  ona  przez  to  dwoje  złączenie  mężczyzny  z  białagłowa  wypu- 
szcza dziatki  na  świat,  które  oddają  dobrodziejstwa  wzięte  w  dzie- 
ciństwie rodzicom  swoim  starym,  bo  im  służą  i  niedostatku  cir- 
pieć  im  nie  dopuszczą,  i  potym  jakoby  odnawiają,  wzbudzając  ich 
nasienie  i  puszczając  też  dziatki  swe  na  świat,  od  których  w  sta- 
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ości  onegoż  sie  wzajem  nadziewają,  co  sami  rodzicom  swym  czy- 
ili.  I  tak  Natura  a  tym  sposobem  to  koło  tocząc,  daje  i  użycza 
am  śmiertelnym  nieśmiertelności.  A  ku  temu  iż  jest  tak  potrzebna 
iałaglowa  jako  mężczyzna,  nie  mogę  ja  naleść  tej  przyczyny,  cze- 
luby  jedno  s  tych  naschwał,  a  drugie  przygodnie  rodzić  sie  miało. 
*rawda  jest,  iż  Natura  zawdy  ku  doskonałości  zmierza  i  dla  tego 
złowieka  tworzy,  ale  nie  chciwiej  mężczyznę  niż  białągłowę, 
owszem,  kiedyby  sie  wszytko  mężczyźni  rodzili,  już  by  sie  nie  ku 
oskonałości  Natura  miała,  abowiem  jako  ze  dwojga  tych  rzeczy, 
ciała  a  z  dusze,  wynika  jedno  ślachetniejsze  niż  co  s  tego  dwoj- 
a  to  jest  człowiek,  tak  też  s  tego  złączenia  dwojga  osób,  mężczyzny 
białągłową  rodzi  sie  to,  co  niedopuszcza  zniszczeć  narodowi  ludz- 
iemu.  Bo,  gdzie  by  było  inaczej,  zginąćby  pewnie  musiał.  A  dla 
ego  s  przyrodzenia  parami  to  chodzi,  ani  może  jedno  być  bez  dru- 
iego.  Nakoniec  ani  to  prawy  mężczyzna,  który  samice  nie  ma,  ani 
o  prawa  białagłowa,  która  bez  męża  żywię.  Co  widząc  teologowie 
ogańscy  starzy,  że  jedna  sama  płeć  doskonałości  w  sobie  mieć  nie 
lOŻe,  przywłaszczają  oboje  płeć  bogu;  przeto  Orpheus  powiedział, 
^ovem  być  masculum  etfeminam.  I  w  piśmie  świętym  czytamy,  gdzie 
lówi  Mojżesz,  a  jeszcze  był  Bóg  Jewy  nie  stworzył:  Ad  imaginem 
)ei  creavit  illum,  masculum  et  feminam  creavit  eos.  I  Poetowie  mó- 
óąc  o  bogach,  wielekroć  jedne  płeć  miasto  drugiej  kładą,  i  mieszają 
i^szytko  pospołu. 

Na  to  pan  Bojanowski  tak  powiedział:  Niechcę  ja  z  w.  m.  w  głę- 
bokie gadki  zachodzić,  a  też,  bym  dobrze  chciał,  tedy  nie  umiem. 
jCCz  to  mi  sie  widzi  być  istotny  znak  męskiej  doskonałości,  iż  bia- 
agłowa  s  przyrodzenia  każda  rada  by  była  mężczyzną,  a  tego  by 
^cie  nie  pragnęła,  by  nie  widziała  we  wszytkim  być  lepszego  męż- 
zyznę  niż  siebie. 

Odpowiedział  pan  Kostka:    Nic  w  nas,  panie  Bojanowski,  białcT, 
:łowy  lepszego  nie  baczą,  ale  niebożątka  radyby  mężczyznami  były 
Lla    swobody,   chcąc    ujść  surowej   naszej   zwierzchności,   którąśmy 
obie  s^mi  nad  nimi  przywłaszczyli,  i  tą  zniewoliliśmy  niebogi  nad^ 
►rzystojeustwo. 

Zaś  pan  Bojanowski  powiedział:  Wdyć  tego  niemoże  inaczej,  je- 
ino  nikczemnością  nazwać,  iż  s-ie  one  pospolicie  leda  czego  boją, 
L  w  mężczyźnie  tej  tak  sprośnej  bojaźni  niemasz. 

To  co  w.  m.  nikczemnością  zowiesz  (odpowiedział  pan  Kostka), 
odzi  sie  z  rzeczy  dobrej,  to  jest,  s  prędkiego  a  bystrego  rozumu, 
ibowiem  rychlej  pospolicie  białagłowa  obaczy  niebespieczeństwo,  niż 
uężczyzna.  Siła  tych  mężczyzn  najdzie,  którzy  sie  nie  boją  ani  mąk 
:adnych,  ani  śmierci,  a  przedsię  niemamy  ich  za  mężne,  za  przewa- 
;ne,  bo  to  czynią  oślep,  a  bez  rozumu,  nieznajac  ani  bacząc  prze  gnu- 
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śność  swą  niebespiec^eństwa,  Wtąż  też  i  szalonego  człowieka,  ża- 
den g-o  niema  za  śmiałego,  bo  to,  co  czyni,  zapamiętale  czyni.  Ale 
prawdziwe  męstwo  pochodzi  s  statecznego  namysłu,  gdy  człowiek 
więcej  sobie  poczciwość  waży,  niż  wszytki  niebespiecraństwa  na 
świecie,  a  chociaż  śmierć  przed  sobą  widzi,  jednak  tali  stale  a  mo- 
cnie trwa  sercem  i  umysłem  ugruntowanym  w  swym  przedsięwzię- 
ciu, iż  mu  ono  niebespieczeństwo  do  tego,  aby  niemiał  czynić  co 
jemu  należy,  nigdy  w  niczym  nie  przekazi.  Takowych  ludzi  na 
świecie,  jako  historye  świadczą,  była  niemała  liczba,  miedzy  które- 
mi  nie  mniejszy  poczet  białychgłów  był,  które  w  męstwie  i  w  dzie- 
jach inych  sławnych  nic  naprzód  mężczyznam  nie  dały.  Nakoniec  i  te- 
go naszego  wieku  mogłoby  sie  ich  niemało  wyliczyć. 

Tu  powiedział  pan  Bojanowski:  Toć  sie  te  sławne  dzieje  w  ten 
czas  poczęły,  kiedy  pirwsza  białagłowa  sama  zgrzeszywszy  przy- 
wiodła na  to  ojca  naszego  x\dama,  iż  też  zgrzeszyć  musiał,  a  za 
tym  przyszła  jako  dziedzicznym  prayrem  na  nas  śmierć,  boleść,  nę- 
dze, prace,  mizerye  i  wszytki  niewczasy  tego   świata.  ^^ 

Kiedyż  siew.  m.  chce  dozakrystyej — rzekł  pan  Kostka — i  tamci  ja 
z  w.  m.  pójdę.  A  zaż  w.  m.  niewiesz,  iż  ten  szwank  a  obłąd  białagłowa 
zasię  naprawiła,  i  nierówno  nam  więcej  ta  dobrego  sprawiła,  niż  Jewa 
złego,  tak  ich  święty  to  był  grzech,  który  tak  zacnemi  zasługami  jest 
oczyścion.  Ale  ja  teraz  niechcę  tego  spominać,  jako  panna  Marya 
przed  wszytkimi  ludźmi  na  świecie  świętą  jest  i  błogosławioną,  bo 
to  święte  imię  w  te  ledacyjakie  gadki  mieszać  nie  przystoi;  ani  tych 
chcę  wyliczać,  które  dla  imienia  Krystusowego  umęczyć  sie  dały. 
I  tych  zaniecham,  które  mądrością  swoją  przegadały  bałwochwalców 
wiele,  acz  wiem,  że  mi  w.  m.  na  to  powiesz,  iż  to  w  nich  Duch  świę- 
ty sprawował;  prawda  jest,  ale  ja  zaś  tak  powiedam,  iż  to  najwię- 
tsza  i  najchwalebniejsza  cnota,  o  której  pan  Bóg  duchem  swym  świa- 
dectwo daje,  bo  we  złe  serce  duch  Boży  nie  wchodzi.  Inych  też  by- 
ło wiele  świętych  białychgłów,  które  nie  są  tak  barzo  wsławione. 
Wspomina  święty  Hieronim  s  podziwieniem  niektóre  swego  wieku 
i  daje  im  taki  dank  w  świętobliwości,  iż  najświętszego  mężczyzny 
barziej  by  chwalić  nie  mógł.  Nuż  zasię  co  tych  było,  o  których  abo 
pismo  zginęło,  abo  niebył  ten,  kto  by  był  osobne  ich  cnoty  pisać 
umiał,  a  drudzy  prze  zazdrość,  jakom  pirwej  powiedział,  pisać 
a  chw^alić  niechcieli.  Ale  to  niechaj  ma  swe  osobne  miejsce,  tegom 
ja  pewien,  iż  mi  w.  m.,  panie  Bojanowski,  nie  ukażesz  mężczyzny  je- 
dnego z  osobnemi  przymioty,  abym  ja  hnet  w.  m.  żony,  dziewki,  sio- 
stry, abo  powinowatej  jakiej  jego,  jemu  równej,  abo  jeszcze  osobniej- 
szej  niż  on  nie  ukazał;  nad  to  wiele  było  białychgłów  przyczyną  do- 
brego, nie  jedno  mężom  swym,  ale  wszem  wobec  swego  narodu  lu- 
dziom,   niekiedy  i  obłędy  ich  naprawić,  a  ku  dobremu  nakierować 
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Limiały.  A  przeto,  gdyż  białegłowy  mogą  tym  wszytkim  cnotam 
idolać,  którym  mężczyźni,  jako  sie  to  dało  wielekroć  wiedzieć,  iiie- 
kviem,  czemu  to  w.  m.  obchodzić  ma,  iżem  ja  dwornej  paniej  tak 
>viele  przypisał  i  umieć  liazał,  abowiem  ile  mężczyzn  mogło  być  na 
jwiecie,  abo  i  teraz  jest  podobnych  temu  dworzaninowi,  l^tórego  ci 
janowie  formowali,  tyle  zawdy  było  i  jest  biały chglów  od  tej  dwor- 
lej  paniej,  którąm  ja  wymalował,  mało  rożnych. 

Pan  Bojanowski  powiedział  na  to:  Kiedybym  ja  teraz  w.  m.  pa- 
lie Kostka,  spytał,  co  to  były  za  tak  sławne  białegłowy,  które,  będąc 
trwią  wielkim  ludziom  powinne,  i  cnotami  miały  by  być  im  równe, 
ibo  które  to  były  przyczyną  dobrego  i  obłąd  mężczyński  napra- 
vić  umiały,  pewnieby  je  w.  m.  wyliczać  nie  było  sporo. 

Prawdę  w.  m.  mówisz,  iżby  mi  nie  było  sporo  (odpowiedział  pan 
iCostka),  bo  kiedybym  wszytki  wyliczać  miał,  trzeba  by  mi  na  to 
Iługiego  czasu,  a  imbych  głębiej  w  historye  wchodził,  tym  by  sie 
ego  więcej  mnożyło.  Pięknie  historya  mówi  o  żenię  Markantonie- 
^0,  a  siestrze  Augustowej  Oktawiej,  więc  o  Porcyej  dziewce  Kato- 
lowej  a  żenię  Brutego,  nuż  o  Cajej  Cecyliej,  żenię  Tarąuiniusewej, 
;asię  o  Korneliej  dziewce  Scipionowej,  a  takicTi  liczba  była  niezli- 
czona w  Rzymie.  Podźmyż  do  inych  narodów.  Alexandra,  żona 
Uexandrowa  króla  żydowskiego  co  uczyniła;  ta  po  śmierci  męża 
iwego  widząc  wzruszenie  pospolite  mądrością  swoją  w  to  trefiła,  iż 
udzie  oni,  którzy  mszcząc  sie  okrucieństw^a  Alexandrowego,  dzieci 
ego  pobić  a  zamordować  chcieli,  zaniechali  sprawiedliwego  gniewu, 
L  ubłagać  sie  dopuścili.  Owa,  ile  Alexander  przez  długi  czas  prze- 
;iwko  sobie  i  potomkom  swym  rozlicznemi  krzywdami  ludzi  poją- 
rzył,  tyle  ich  ona  za  jedne  godzinę  synom  swym  przejednała. 

Rzekł  tu  pan  Lubelski:    Powiedz  w.  m.  jako  to  było. 

Powiedział  pan  Kostka:  Tak  prosto.  Gdy  widziała  Alexandra 
>yć  w  tak  wielkim  niebespieczeństwie  dzieci  swoje,  kazała  porzu^^ 
iić  w  pół  rynku  ciało  Alexandra  króla,  potym  zezwawszy  do  sie> 
ńe  mieszczan  tak  powiedziała:  Wiem  ja  —  prawi  —  iż  macie  słu- 
zną  przyczynę  gniewu  na  męża  mego,  bo  to  zadziałał  okrutnemi 
L  nieznośnemi  krzywdami,  któremi  was  trapił.  A  przeto,  abyście 
o  znali,  żem  mu  ja  nigdy  powodem  do  tego  nie  była,  i  owszem, 
la  mogła  odwodziłam  go  od  takowego  okrucieństwa,  kazałam  go  wy- 
zucić  na  rynek,  aby  umarły  był  skaran,  ponieważ  żywego  ani  ja 
-ni  wy  karać-eście  mogli,  a  tak  co  chcecie  to  s  nim  czyńcie,  chcecieli 
:o  dać  psom  zjeść,  chcecieli  też  okrucieństwa  inego  nad  nim  użyć, 
ako  on  nad  wami  umiał,  to  wam  niechaj  wszytko  wolno  będzie, 
ylko  o  niewinne  dziatki  proszę,  abyście  nad  nimi  litość  mieli,  te 
lie  telko  w  niczym  niewinne,  ale  ani  wiedzieć  mogły  łotrostwa  ojco- 
wskiego.    Tak    wielką  moc  miały   te  królowej    słowa,  iż  ona  sier- 
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dzitość  W  ludziach  zapalonych  wszytka  ugasła,  tak,  iż  iiietelko  one 
dzieci  zgodnie  obrali  sobie  za  pany,  ale  i  ciału  Alexandrowemii 
uczynili  zacny  pogrzeb.  Wielkie  baczenie  było  tej  białejgłowy,  iż  taŁ 
wszytkiemu  zabieżeć  umiała.  A  co  sie  śmiałości  a  wielkiego  ser- 
ca dotyczę,  i  w  tym  drugie  białogłowy  nie  są  mężczyzn  podlejsze; 
mamy  w  księgach  o  żenię  i  o  siostrach  Mitrydatowych,  które  mniej 
sie  śmierci  bały,  niż  sam  król  Mitrydates.  Takież  też  żona  Azdru 
balowa  mniej  sie  bała,  niż  Azdrubal  sam.  Nuż  Harmonia,  dziewka 
Hierona,  która  nie  chciała  żywa  zostać,  kiedy  sprzysięgli  buntowni- 
cy przeciwko  ojcu  jej  i  wszytkiemu  domowi,  Syrakuzy  miasto  po- 
siadszy,  okrucieństwa  swego  nad  nim  używali. 

Zatym  to  powiedział  pan  Dersniak:  Bywać  też  to  więc  czasen 
z  uporu,  jako  ona  dobra  pani,  która,  tonąc  ukazowała  ręką,  jakc 
strzygą,  iż  przed  wodą  „strzyżono'^  wymówić  nie  mogła. 

Upór  taki — rzekł  pan  Kostka — który  się  ku  rzeczy  dobrej  ściąga 
mamy  zwać  stałością,  jaki  był  upór  Epicharis,  prostego  stanu  białej 
głowy;  abowiem  ta  była  tak  stałą,  iż  wiedząc  o  wielkim  buncie  m 
śmierć  Neronowę,  chociaż  ją  wymyśl onemi  a  okrutnemi  mękami  nad 
miarę  dręczono,  jednak  na  nikogo  nie  powiedziała;  a  drudzy  zacn 
ludzie  z  bojaźni  powiedali  na  bracią,  na  powinowate  i  na  najwiętsz( 
swe  przyjacioły  na  świecie.  A  co  sie  w.  m.  widzi,  nie  była  też  one 
stała,  której  Atenianie  (iż  ją  Leona  zwano)  lwicę  bez  języka  ula( 
z  mosiądzu  dawszy  na  wieczną  pamiątkę  postawili;  a  dla  tego  bei 
języka,  aby  to  każdy  wiedział,  iż  tajemnicę  chować  umiała.  Abo 
wiem,  wiedząc  też  ona  te,  którzy  sie  sprzysięgli  byli  wybić  tyranj 
w  Atenach,  nic  sie  nie  ulękła,  gdy  dwu  wielkich  a  zacnych  ludzi  je^ 
przyjaciół  stracono;  a  chocia  spodziwnemi  mękami  była  trapiona 
jednak  nic  na  nikogo  nie  wyznała. 

Rzekł  tu  pan  Lubelski:  Niewadziłoby,  panie  Kostka,  nie  tal 
wskok  te  sławne  historye  odprawować.  Radci  to  podobno  widz 
pan  Bojanowski  s  panem  Dersniakiem,  ale  w.  m.  więtszą  dziękę  oc 
biały chgłów  odzierżysz,  kiedy  radniej  co  przydasz,  niż  ujmiesz  tyn 
tak  zacnym  cnotam  wymową  swoją.  A  jeśli  nic  przydać  nie  trzeba 
tedy  acz  nic  w.  m.  dostatecznie  każdą  rzecz  wypowiedz. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Tak  uczynię,  kiedy  w.  m.  każesz 
powiem  o  jednej  białejgłowie,  a  musi  mi  to  pan  Bojanowski  przy- 
znać, iż  to,  co  ona  uczyniła,  rzadki  mężczyzna  na  sobie  przewie 
dzie. 

W  mieście  Massyliej  był  ten  obyczaj  (który  był  podobno  od  Gre 
ków  przyszedł),  iż  chowano  na  ratuszu  truciznę  dla  tego,  aby  j^ 
mógł  każdy  ten  wziąć,  ktoby  pokazał  to  urzędowi  i  wywiódł,  że  mf 
przyczynę  słuszną  zyść  s  tego  świata,  to  jest,  mając  na  się  abo  zby 
tnie  wielkie    nieszczęście,  w  którymby  na  świecie  trwać  niechciał 
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abo  też  zasię  będąc  w  wielkim  szczęściu,  pókiby  nieszczęście  nie 
()rzyszło,  aby  w  tym  szczęściu  umrzeć  mu  było  wolno.  Trefiło  sie 
tO;    gdy  w  tym  mieście   był    8extus  Pompej us. 

Tu  przerwał  pan  Bojanowski  mówiąc:  A  bajkę  to  w.  m.  po- 
czynasz, panie  Kostka,  wierzę,  że  będzie  długa. 

Zatym  pan  Kostka  rzekł  do  pana  Lubelskiego:  Widzi  w.  m. 
miłościwy  panie,  iż  mi  pan  Bojanowski  niechce  dopuścić  mówić. 
Chciałem  był  powiedzieć,  jako  jedna  białagłowa,  przy  czym  był 
Sextus  Pompejus,  pokazawszy  to  urzędowi,  iż  słuszną  przyczynę 
umrzeć  miała,  wzięła  truciznę  s  takim  sercem,  s  tak  wesołą  twa 
rzą,  iż  i  Pompejus  i  ini  wszyscy,  którzy  na  to  patrzałi,  widząc 
w  białejgłowie  przy  ostatnim  punkcie  straszliwej  śmierci  onę  myśl 
stałą,  bespieczną,  a  nie  strapioną,  słysząc  też  mądre  napominanie, 
które  do  swycli  uczyniła,  zdumieć  sie  musieli,  a  co  ona  nie  płakała, 
to  oni  za  nie  płal^ali. 

Rzekł  tu  pan  Dersniak:  Pomnie  i  ja,  żem  czytał  jedne  oracyą, 
gdzie  ubogi  mąż  prosi  urzędu,  aby  mu  dopuścił  umrzeć  i  pokazuje 
w  tej  oracyej  swej  przyczyny  słuszne,  jako  miał  żonę  tak  złą,  tali 
przemierzłycłi  obyczajów,  iż  w^olał  tę  truciznę  wziąć  (o  której  w.  m. 
powiedasz,  iż  ją  chowano  na  pałacu),  niż  przykrych  jej  słów  usta- 
wicznie słuchać. 

Rzekł  pan  Kostl^a:  Cóż  tych  białychgłów  jest,  które  chudzinki 
miały  by  wielką  przyczynę  prosić,  aby  im  umrzeć  dopuszczono,  już 
nie  dla  przykrych  słów  mężowych  (bo  by  to  była  łatwiejsza  ścir- 
pieć  je),  ale  dla  nieznośnych  doległości,  jako  ja  ich  kilka  znam, 
które  mają  piekło  na  tym  świecie. 

Rzekł  tu  pan  Bojanowski:  A  mnima  w.  m.  aby  niebyło  tak 
wiele  mężów,  co  pragną  ustawicznie  śmierci,  nie  mogąc  wycirpieć 
tego,  co  im  czynią  żony? 

Powiedział  pan  Kostka:  A  co  tak  złego  białegłowy  uczynić  mę- 
żom swym  mogą,  aby  na  to  wnet  lekarstwo  niebyło;  by  tak  łat  wie 
pogodzić  sobie  żony  mogły,  jako  mężowie  mogą,  dobrze  by  sie  s  niemi 
działo;^  ale  one  niebogi  niemogą  sobie  ni  czym  pomoc,  już  jeśli  nie 
z  miłości,  tedy  z  bojażni  muszą  powolne  być,  muszą  ulatać  małżon- 
kom swoim.  *  ~^ 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:  Ba,  to  prawda,  iż  jeśli  białe- 
głowy kęs  co  dobrego  czynią,  że  im  to  nie  z  dobroci,  ale  z  bojażni 
pochodzi.  Bo  rzadko  taką  naleść,  któraby  w  sercu  niemiala  jakie- 
go skrytego  zakału  przeciwko  swemu  mężowi. 

I  owszem,  rzekł  pan  Kostka,  ile  czytamy  historyej,  mało  nie 
zawdy  tak  l)ywało,  iż  żony  barziej  męże  miłowały,  niż  mężowie 
żony  swe.  Co  kiedy  takowego  pokazał  małżonek  przeciwko  żenię 
swej,  jako  Kamma  pokazała  miłości  przeciwko  swemu  mężowi? 
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Rzekł  pan  Bojanowski:  Jam  o  tej  Kamniie  nie  słychał,  i  co  zj 
miłość  pokazała,  niewiem. 

Powiedział  pan  Kostka:  Słucliaj  w.  m.  Była  ta  Kamma  żoną 
Sinata,  człowieka  zacnego  w  Galacie,  a  była  nie  jedno  naschwał 
piękną,  ale  i  ine  przymioty  i  obyczaje  osobne  miała  w  sobie,  a  kte- 
mu  nader  barzo  miłowała  męża.  Trefiło  sie  tale,  iż  sie  jej  rozmi- 
łował Sinorix  niejaki,  człowiek  w  tam  tym  mieście  wielkiego  zaw 
łania  i  władzej,  a  gdy  żadną  miarą  przyść  litemu  nie  mógł,  aby 
w  miłości  znał  ją  przeciwleo  sobie  skłonną,  rozumiejąc  tak,  iż  nie- 
była ina  przyczyna  jej  srogości,  jedno  ta,  iż  męża  miłowała  praw- 
dziwie, kazał  tego  Sinata  zabić;  co  kiedy  sie  sstało,  dopiero  tym 
więcej  usiłować  począł,  nielitując  prącej,  starania,  kosztu,  aby  ją 
sobie  uczynił  przychylną,  a  gdy  mu  ani  to  nie  szło,  przypędziła 
go  miłość  do  tego,  iż  ją  nakoniec  umyślił  (acz  stanem  równa  mu 
nie  była)  wziąć  za  żonę.  I  posłał  do  jej  przyjaciół,  opowiedając 
im  tę  chęć  swoje.  Przyjaciele  widząc  wielldego  pana,  a  rozumie- 
jąc, iż  im  to  dosyć  dobrego  przynieść  miało,  jęli  namawiać  Kam- 
mę,  aby  w  tym  ciężką,  a  uporną  nie  była,  opowiedając  to  nako- 
niec, jako  ich  nie  było  s  to,  aby  przeciwleo  mocy  i  gwałtov7i  Sino- 
rixowemu  onej  bronić  mogli.  Białagłowa  chowając  nieznośny  żal 
w  sercu  swym  po  mężu,  a  ni  o  czym  więcej  nie  myśląc,  jedno, 
jakoby  sie  śmierci  niewinnej  jego  sławnie  pomścić  mogła,  dawszy 
się  pirwej  długo  prosić,  nakoniec  przyzwoliła.  I  kazała  to  Sino- 
rixowi  powiedzieć,  który  z  wielką  radością  począł  sie  hnet  starać, 
aby  ta  rzecz  rychły  skutek  swój  wzięła.  Owa  lerótko  powiedając 
przyszedł  czas  ślubu,  szli  pospołu  do  kościoła  bogini  Diany,  a  tam 
Kamma  wziąwszy  czarkę  z  napojem,  który  przed  tym  przyprawiła, 
wypiła  połowicę,  a  drugą  Sinorixowi  (jako  ten  obyczaj  był  przy  i 
ślubie)  podała,  który  ochotnie  wszytko  wypił. 

Kamma  to  widząc  i  radując  sie,  iż  dowiodła,  nacz  sie  była  na- 
sadziła (bo  ten  napój  s  trucizna  pomieszan  był)  przed  obrazem 
Diany  klęcząc,  tak  jęła  mówić:  Święta  bogini,  która  widzisz  ser- 
ce i  myśli  moje,  ciebie  same  biorę  na  świadectwo,  iż  prze  żadną 
przyczynę  iną  nie  zostałam  na  tym  nędznym  świecie  po  mężu  po 
swym  tak  długo,  jedno,  iżbym  sie  krwie  niewinnej  jego  pomściła; 
ta  nadzieja  sama  utrzymała  moje  rękę,  iż  dawno  nad  tym  nikcze- 
mnym ciałem  okrucieństwa  nie  użyła.  Ale  gdyżem  już  doczekała 
tego  pożądanego  dnia,  którego  zły  a  bezecny  człowiek  wziął  swą 
zapłatę,  z  wielką  radością  idę  s  tego  świata,  abym  nalazła  one 
świętą  duszę  małżonka  mego,  którego  ja  miłując  więcej  niż  sama 
siebie,  żywego  i  umarłego  nigdy  miłować  nie  przestanę.  A  ty 
nieślachetniku,  coś  się  nadziewał  być  małżonkiem  moim,  miasto 
małżeńskiego   łoża   mary,    a    miasto  wesela   pogrzeb    roskaż,  abyć 
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przyjaciele  twoi  gotowali.  Siiiorix,  gdy  to  usłyszał,  a  już  też  i  tru- 
cizna morzyć  go  poczęła,  wpadszy  na  wóz,  kazał  rospuścić,  na- 
dziewając sie,  iżby  za  onym  trzęsieniem  trucizna  s  niego  wyniść 
miała;  ale  ani  to,  ani  ine  lekarstwa  pomogły.  Miała  Kamma  to 
szczęście,  iż  Sinorix  dać  garło  jeszcze  pierwej  niż  ona  musiał.  Co 
kiedy  jej  powiedziano,  z  wesołą  myślą  położywszy  sie  na  łożu,  rze- 
kła te  ostatnie  słowa:  Sinacie,  Sinacie,  mój  najmilszy  mężu,  gdy- 
żem  już  niejedno  opłakała  twoje  śmierć,  alem  sie  i  pomściła  nad 
spoiny m  nieprzyjacielem,  niewiem,  czegoby  jeszcze  inego  prze  cię 
uczynić  nie  dostawało,  chyba  tego,  abym  sie  pospieszyła  na  on 
hviat  za  tobą;  a  przeto  żegnam  ten  bezecny  świat,  i  ten  żywot, 
który  mnie  jako  barzo  s  tobą  był  słodki,  tak  zasię  bez  ciebie  był 
L;,orzski  a  przykry.  Już  tedy,  panie  moj,  przyjmi  do  siebie  tę  duszę 
L  radością,  jako  ona  do  ciebie  pędem  a  s  chęcią  bieży.  To  mó- 
iviąc  z  rospostrzonemi  rękoma,  jakoby  tedyż  męża  obłapić  miała, 
umarła.  Co  sie  zda  w.  m.  panie  Bojanowski,  godnali  ta  białagło- 
łva  dobrego  wspominania? 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:  Widzi  mi  sie,  iżeś  tu  w.  m. 
3hciał  kogo  rozkwilić,  ale  niemasz  tu  żadnej  białejgłowy,  ani  męż- 
czyzny, niewieście  podobnego.  A  chociaby  sie  też  to  tak  sstało, 
jako  w.  m.  powiedasz,  tedy  już  takowych  białychgłów  na  świecie  te- 
raz nie  masz. 

Powiedział  pan  Kostka:  Pol^ażę  ja  to  w.  m.,  iż  i  tych  czasów  naj- 
iują  się  takie. 

Niedawno  temu,  kiedym  ja  był  we  Włoszech,  był  ślachcic  jeden 
»v  Pizie,  niepomnie  zaprawdę  Idórej  familiej,  ale  Tomazo  imię  jego 
}yło.  Ten  jadąc  jednego  czasu  do  Sycyliej  wyspu,  w  maluczkiej  ba- 
ńe  pojman  był  od  Murzynów,  którzy  tak  prędko  przypadli,  iż  owi  na 
)acie  ani  uciec,  ani  ratunku  żadnego  dać  sobie  mogli,  bo  chociaż  sie 
jronili  męinie  (w  której  bitwie  ten  Tomazo  zabił  brata  rodzonego 
edneniu  z  onych  murzyńskich  rotmistrzów),  wszakoż  iż  gwałt  a  wiel- 
kość ludzi  była,   a  tych  było  na  bacie  barzo  mało,  przegrać  musieli. 

Owa  kto  zabity,  kto  ranny,  kto  zdrowy,  wszytcy  j__z__bat%_4)rzy- 
>zli  w  nieprzyjacielskie  ręce.  Miedzy  któremi  Tomazo  przysądzon 
lył  za  więźnia  onemu  rotmistrzowi,  czyjego  brata  zabił.  A  ten, 
iako  człowiek  za  żalem  swym  rozgniewany  pastwił  sie  jako  naj- 
jarziej  mógł  nad  nieborakiem  przez  wszytkę  drogę,  a  przypłynąw- 
szy do  Barbary  ej  umyślił  go  trzymać  w  srogim,  a  okrutnym  wię- 
żeniu aż  do  śmierci.  Gdy  ta  wieść  przyszła  do  Pizy,  każdy  sie 
:ak  długo  starał  o  przyjaciela,  o  powinowatego,  o  brata  swego,  iż 
^0  z  więzienia  wyprawił.  Sam  telko  Tomazo  był  tak  niefortunny, 
;ż  ani  na  okup,  ani  na  odmianę  żadną  puścić  go"  nie  chciano. 
k  ktokolwiek  s  tej  niewolej  do  domu  sie  swego  wracał,    nie   umiał 
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sie  o  ciężkim  jego  więzieniu  a  nędzy  wypowiedzieć,  a  to  najwiętsza 
ciężkość  była,  iż  nadzieje  nie  było,  aby  kiedy  miał  być  wolen.  Na- 
koniec  gdy  też  już  i  sam  ani  sie  o  się  starać  więcej,  ani  żęnie 
swej,  której  Argentina  imię  było,  trudności  zadawać  umyślił,  wzbu- 
dził pan  Bóg  jednego  syna  jego,  i  dał  mu  ten  umysł,  iż  sie  ważył 
do  Barbaryej  jechać  s  tym  sercem,  abo  tam  zginąć,  abo  ojca  wy- 
sw^obodzić.  Tenże  pan  Bóg,  I^tóry  mu  dał  to  serce,  dał  i  dowcip, 
i  szczęście  tal^ie,  iż  ojca  swego  pirwej  przyprowadził  do  Libornu,  od 
Pizy  niedaleko,  niż  w  Barbaryej  obaczono,  iż  uciekł  więzień.  Tam 
sta,d  potym  Tomazo  pisał  do  żony,  jako  mu  pan  Bóg  dał  wyniśc 
z  niewołej,  a  iż  nazajutrz  miał  sie  z  nią  widzieć.  Białagłow^a  cnotli- 
wa z  wielldej  a  niespodziewanej  radości,  iż  tak  prędko  za  cnotą 
a  dzielnością  synowską  miała  małżonka  widzieć,  którego  nader 
barzo  miłując  już  była  opłakała;  przeczedszy  list  jedno  weźrzała 
w  niebo  a  zawołała  imieniem  męża,  padła  tuż  i  umarła.  Bezecne 
nieszczęście,  które  sie  do  każdego  szczęścia  musi  przymieszać.  I  mógł 
by  sie  człowiek  tą  świętą  białągłową  karać,  a  miarkując  chęci  swoje 
nigdy  zbytniego  wesela  nie  pragnąć. 

Rzekł  tu  pan  Wapowski  śmiejąc  sie:  A  co  wiedzieć,  jeśli  też 
ta  nie  umarła  z  wielkiego  frasunku,  widząc,  iż  mąż^  który  jej  był 
omierzł,  do  domu  wrócić  sie  miał. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Pewnie  nie  s  frasunku,  bo  poczciwe 
jej  życie  i  miłość  przeciwko  małżonkowi  wszytkim  ludziom  była 
wiadoma,  ale  ta  rychlej  przyczyna  jest  jej  śmierci,  iż  sie  jej  długi 
czas  zdał  czekać  do  jutra,  a  przeto  niemogąc  wycirpieć  tej  odwłoki, 
gdzie  ciałem  nie  mogła,  tam  duszą  dojść  chciała,  aby  co  najprędzej 
serce  jej  palić  sie  przestało. 

Rzekł  pan  Bojanowski:  Ba  i  temu  ja  wierzę,  iż  jej  to  ze  zbyt- 
niej miłości  przyszło,  bo  to  jest  białychgłów  obyczaj,  a  inaczej  nie 
umieją,  jedno,  abo  nader  miłować,  abo  nader  mieć  w  nienawiści, 
ano  ten  „nader^^  nie  jest  dobry.  I  widzisz  w.  m.  na  co  jej  to  wy- 
szło, sama  sobie  źle  uczyniła,  mężowi  i  dzieciom,  bo  ona  ich  radość, 
którą  z  wyswobodzenia  mieli,  w  smętek  a  w  żółć  sie  wszytka  obró- 
ciła. A  też  tą  białągłową  nie  podeprzesz  w.  m.  tego,  coś  pirwej  po- 
wiedział, to  jest,  aby  białegłowy  miały  bywać  przyczyną  ludzkiego 
wiela  dobrego. 

Powiedział  pan  Kostka:  Jam  tę  białągłowę  na  przykład  przy- 
wiódł, abyś  to  w.  m.  widział  na  oko,  że  są  na  świecie  te  białegłowy, 
które  męże  swe  miłują.  A  co  sie  tych  dotyczę,  które  na  świat  wiele 
dobrego  przyniosły,  będęli  je  chciał  liczyć,  liczby  mi  nie  stanie,  zwła- 
szcza pocznęli  dawniejszego  wieku  prowadzić  historye,  które  się  zda- 
dzą teraz  jakoby  baśni.  Nuż  pójdę  li  do  tych,  które  za  wynalezie- 
niem nauk  i  rzemięsł  dziwnych  przyszły  w  tę  cenę  do  ludzi,  iż  je  za 
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boginie  mieli,  jako  Pallas,  Ceres;  zasię  Sybille,  przez  których  usta 
pan  Bóg  ludziom  wiele  przyszłych  rzeczy  objawił.  Były  i  te,  które 
uczyły  wielkie  w  nauce  ludzi,  jako  Aspazya  i  Dyotima,  a  ta  ofiarami 
sw^emi  odwlokła  czas  powietrza  w  Atenach  aż  do  dziesiąci  lat.  Pin- 
dara,  wielkiego  poetę,  uczyła  białagłowa ;  Nicostrata  wieszczka,  ma- 
tka Ewandrowa  Łacinnikom  litery  pokazała ;  Corynna,  Sapho  jako 
nader  dobrze  wirsz  pisały,  nikomu  to  tajno  nie  jest.  Ale  nie  wspomi- 
nając tych  tak  dalekich  rzeczy,  rzymska  Rzeczpospolita,  iż  była  tak 
wielka,  niemniej  sie  do  tego  białegłowy  przyczyniły,  niż  mężczyźni. 

Powiedział  tu  pan  Bojanow^ski:  Ba,  tobym  rad  słyszał,  jakoby 
to  być  miało. 

Słuchaj  w.  m. —  odpowiedział  pan  Kostka.  Po  zburzeniu  Trojej 
Trojanie  jedni  tam,  drudzy  sam  rożnie  sie  jako  w  takim  nieszczęściu 
rosproszyli,  miedzy  którą  zgrają  jedna  część  ludzi  żeglując  długo  po 
morzu,  a  wielkich  niewczasów  i  niebespieczeństwa  używszy  przyszła 
na  to  miejsce,  gdzie  Tybr  rzel^a  w  morze  wpada,  i  wysiadszy  na 
brzeg  włoskiej  ziemie,  poczęli  sie  zdobywać  na  żywność.  W  tym  cze- 
sie  icłi  białegłowy,  które  były  w  okręciech  zostały,  weszły  w  radę, 
wdy  kiedy  uczynić  lioniec  żeglowaniu  temu,  a  iihj  Trojanie  obrali 
pewny  kąt  ku  mieszkaniu,  ponieważ  własną  ich  ziemię  posiadł  nie- 
przyjaciel :  owa  po  krótliiej  namowie  na  to  sie  zgodziły,  iż  miały  spa- 
lić wszytki  okręty,  rozumiejąc,  iż  to  miało  być  tak  onem  samem,  jako 
i  małżonlcom  ich  kn  dobremu.  I  Imet,  skoro  miedzy  niemi  jedna, 
której  imię  było  Rhoma,  zapaliła,  drugie  wszytlii  toż  uczyniły.  Tro- 
janie widząc  z  daleka  ogień,  każdy,  jako  najprędzej  mógł,  ku  ratun- 
ku bieżał,  a  b.ałegłowy  też  bojąc  sie  ich  gniewu  wyszły  przeciwko 
nim,  a  jedne  męże  swe,  drugie  ojce,  bracia,  powinowate  obłapiając, 
całując  ujęły  ich  gniew,  i  popędliwość  onę  ubłagały.  I  stąd  to  urosło, 
iż  w  Rzymie  za  starodawnego  wiel^u  był  ten  obyczaj,  że  białegłowy 
na  podkaniu  całowały  swoje  powinowate.  Tal^że  Trojanie,  częścią 
s  potrzeby,  częścią  też  widząc  chęć  przeciwko  sobie  Łacinników,  któ- 
rzy w^onym  kraju  zdawna  mieszkali,  przyjęli  ono  wdzięcznie,  co  bia- 
łegłowy zrobiły,  i  pobratawszy  się  z  nimi,  mieszkali  społem  na  tym 
miejscu,  gdzie  potym  Rzym  zbudowano.  Patrzże  w.  m.  jako  te  Tro- 
janki powodem  były  do  tego,  iż  sie  Rzym  zaczął.  Pójdźmy ż  dalej, 
kiedy  się  jął  krzewić  a  szyrzyć^  jako  sabiiiskie  białegłowy  wiele  mu 
pomogły.  Romulus  król,  iż  był  na  się  wzburzył  wszytki  w  okolicy 
sąsiady  za  pobraniem  gwałtem  białychgłów^  sabińsliich,  miał  co  czy- 
nić s  sobą  oganiając  a  odgryzając  sie  zewsząd  nieprzyjacielom, 
a  wszakoż,  iż  był  i  mężnym  i  dzielnym,  odjął  sie  barzo  prędko 
i  otrzymał  zwycięstwo  nad  wszytkimi,  telko  nad  Sabiny  nic,  a  s  ty- 
mi była  najwiętsza  walka,  abowiem  król  ich  T.  Tatius,  który  był  do- 
brym hetmanem  i  wielkim  mężem,   przywiódł  rzecz  ktemu,  iż  było 
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Z  obu  stron  wiele  krwie  rozlania,  nakoniec,  kiedy  sie  jeszcze  znowu 
sroga  bitwa  zacząć  miała;  gdzie  już  każdy  z  dobytym  mieczem  był 
gotów  na  nieprzyjaciela,  wpadły  one  białegłowy  sabińskie  w  pośrzo- 
dek  miedzy  ojce  swe  a  męże,  s  płaczem  prosząc,  aby  mieli  litość  nad 
własną  krwią  swoją,  aby  sie  użalił  zięć  ojca  swego,  a  ojciec  zięcia, 
dokładając  tego,  iż,  jeśliżby  takim  spowinowaceniem  gardzili,  a  umy- 
słu swego  za  popędliwośaią  odmienić  niechcieli,  aby  radniej  nad  nimi 
stępili  miecze  swoje,  bo  tak — prawi — lepiej,  niżbyśmy  wdowami,  abo 
bez  ojców,  bez  braciej,  bez  powinowatych  na  świecie  żywiąc,  miały 
wspominać  sobie,  iż  dzieci  nasze  s  tych  sie  porodziły,  którzy  pobili 
nasze  ojce;  abo  to,  iżechmy  sie  my  nieszczęsne  porodziły  s  tych 
ojców,  którzy  pomordowali  nasze  męże,  nakoniec  niektóre  s  nich 
trzymając  dziatki  na  ręku  ukazowały  ojcom  swym  mówiąc:  jeśli  sie 
wam  tak  barzo  chce  swej  własnej  krwie,  oto  ją  macie,  nasyćcie  sie 
jej,  pobiwszy  te  niewinne  dusze.  Za  taldm  płaczem,  za  takim  narze- 
kaniem obaczyli  sie  wdy  ludzie,  a  białegłowy  mądrością  swoją  tego 
dowiodły,  iż  nietelko  oni  dwa  królewnie,  Komulus  s  Tatiusem  s  sobą 
sie  wieczną  przyjaźnią  złączyli  i  sprzysięgli,  ale  (co  więtszego)  Sa- 
binowie  do  Rzymu  sie  przenieśli,  i  tak  ze  dwu  narodów  jeden  uczy- 
nili. Za  którą  zgodą  siła  możności  a  władzej  Rzymowi  przybyło, 
i  za  to  Romulus  na  pamiątkę  tego  sławnego  tych  białychgłów  uczyn- 
ku, kiedy  Rzymiany  na  trzydzieści  rot  dzielił,  przezwał  te  roty  imio- 
ny  białychgłów  sabińskich. 

Nuże,  panie  Bojanowski,  nie  zda  sie  to  w.  m.  aby  białegłowy 
w  tej  mierze  były  mężczyznam  przyczyną  dobrego?  abo  nie  widzi 
sie  to  w.  m.,  żeby  one  pomogły  do  tego,  iż  państwo  rzymskie  ku 
onej  sławie,  mocy  a  wielkości  przyszło? 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:  Poprawdzie  jest  co  chwalić  po- 
stępek białychgłów  tych,  ale  kiedybyś  w.  m.  tak  rad  obłędy  a  prze- 
stępki  ich  powiedał,  jako  w.  m.  rad  wyliczasz  uczynki  sławne, 
pewnie  byś  był  w.  m.  tego  nie  ominął,  jako  w  tenże  czas  biała- 
głowa  zdradziła,  ukazawszy  nieprzyjacielem  drogę  ku  wzięciu  zamku 
rzymskiego,  tak  iż  o  maluczki  włos  Rzymianie  wszytcy  nie  zginęli. 

Rzekł  pan  Kostka:  To  mi  w.  m.  jedno  jedne  białągłowę  złą 
wspominasz,  a  ja  niezliczoną  liczbę  dobrych  w.  m.  ukazuję;  a  mi- 
mo te,  którem  przypomniał,  tysiącmi  te  białogłowy  liczyć  mogę, 
przez  które  Rzym  wiele  wziął  dobrego,  bo  i  one  kościoły  boginiam 
w  Rzymie  nie  prze  co  inego  wielkim  kosztem  zbudowane  były, 
jedno  prze  uczynki  białychgłów  sławne ;  takież  i  ono  święto,  które 
niewolnice  w  Rzymie  święciły,  pamiątką  tego  było,  iż  niewolnice 
wyrwały  były  Rzym  z  wielkiego  (które  ze  zdrady  nieprzyjaciel- 
skiej przyść  miało)  niebespieczeństwa.  Ale  to  wszytko  opuszcza- 
jąc, za  ono  niebyła  rzecz  Avielka,  którą  białagłowa  sprawiła,  iż  bunt 
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a  sprzysieźenie  Katiliny,  s  czego  się  tak  często  Cicero  phłubi^wy- 
(lała,  a  nakoniec  mogłoby  sie  to  onej  samej  przypisać,  co  soLie 
pan  Cicero  wspominając  posługi  swoje  przeciwlio  Rzeczypospolitej 
wszytko  przywłaszcza.  Com  też  pirwej  powiedział,  iż  białegłowy 
siła  kroć  obłędy  mężczyznskie  naprawowały,  i  rzeczy  zawiedzione 
ze  złej  toniej  wyciągały,  i  to  pokazaćby  nie  trudno,  ale  tal<:  mni- 
mam,  iż  sie  moja  długa  mowa  w.  miłościam  nadprzykrzyła,  a  pa- 
nu Bojanowsliiemu  podobno  s  panem  Dersniakiem  najbarziej.  Ktemu 
gdyżem  ja  już  roskazaniu  w.  m..  Miłościwy  panie  Lubelski,  uczy- 
nił (iłem  mógł)  dosyć,  przystoi  mi  to,  abym  ustąpił  temu,  kto  rze- 
czy osobniejsze  niż  ja  powiedzieć  będzie  umiał. 

W  tym  powiedział  pan  Lubelski:  Możeć  pan  Bojanowski  s  pa- 
nem Dersniakiem,  ba  i  pan  Wapowski  podobno  słuchać  w.  m.  nie- 
rad,  ale  nas  tu  więcej  jest,  którzy  w.  m.  słuchamy  s  chęcią.  A  tak 
nie  ustawaj  w.  m.  w  pół  drogi,  abowiem  kiedy  w.  m.  nie  zaźrząc 
sławy  nikomu,  ani  ujmując  tego,  co  jest  czyje  własne,  a  w  czym 
pochwały  godzien,  powiesz  i  wysłowisz  białychgłów  uczynki  a  spra- 
wy sławne,  wiele  sie  ich  tym  poprawi. 

Rzekł  na  to  pan  Kostka:  Kiedyż  inaczej  być  niemoże,  powiem 
o  niektórych  króciuchno,  a  dla  tego  sie  s  tym  (chociabych  mógł)  szy- 
rzyć  nie  będę,  abym  sobie  pana  Bojanowskiego  barziej  nie  zwaśnił. 

Mieszczanie  chijscy  jednego  czasu  z  żonami  i  z  dziećmi  prze 
pewny  występ,  a  "za  roskazaniem  bożków  swoich  wyniść  z  miasta, 
a  patryą  swoje  pożegnać  musieli;  potym  tułając  sie  po  świecie,  iż 
tch  był  poczet  niemały,  Leukonią  miasto  wzięli  i  posiedli,  l^tóre 
ichże  pirwej  było,  ale  je  na  ten  czas  Koronianie  za  pomocą  Ery- 
trejanów  trzymali.  Także  niedługo  potym,  wziąwszy  za  się  Ko- 
ronianie niemałe  wojsko  ludzi  na  ratunk  od  Erytrejanów  tak 
długo  przeciwko  Chijom  walczyli,  aż  nakoniec  nielza  było  inaczej 
Chijom,  jedno  za  pewną  ugodą  miasto  Leukonią  podać,  i  podali 
tyra  sposobem,  aby  im  telko  w  jednej  sukience,  a  w  żupic^^ 
żadnej  jzeczy  z  sobą  nie  biorąc,  z  miasta  w^yciągnąć  było  wóliio. 
Czego  gdy  sie  białegłowy  dowiedziały,  poczęły  narzekać  na 
męże  na  swe,  iż  tak  haniebną  a  sromotną  ugodę  uczynili,  po- 
wiedając,  jako  dobrej  krwie  mężom  to  nieprzystoi,  żeby  miedzy 
zbrojne  nieprzyjaciele  bez  broni  ej,  jako  owce  miedzy  wilki  przyść 
mieli,  a  gxly  sie  oni  przysięgą  wymawiali,  której  już  odmienić  sie 
niegodziło,  pokazały  one  tę  drogę,  iż  i  zdrowie  swe  opatrzyć  i  przy- 
sięgi tym  złamać  oni  niemieli.  A  to  tak.  Powiedzcie  —  prawi  — 
nieprzyjacielom,  iż  u  ludzi  mężnych  oszczep  jest  miasto  żupice,  a  pa- 
weza  (*)  miasto  sukniej.    Hnet  mężowie  pochwaliwszy  onę  białycb- 
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glów  swych  radę,  kiedy  czas  przyszedł  wyścia  z  miasta,  zbrojne 
sie  pokazali;  a  nieprzyjaciele  widząc  ich  te  śmiałość,  iż  i  sprawą 
dobrą  i  opatrzeniem  ciał  swych  na  wszytko  gotowi  byli,  nie  upo- 
minali sie  słowa,  ale  cicho  każdy  Boga  prosił,  aby  już  jako  takc 
jedno  rychło  z  miasta  wyszli.  I  tak  mężczyzna  za  radą  i  upomnie- 
niem białychgłów  śmiałość  wziąwszy,  zdrowie  swe  wcale,  a  sław^ 
w  nie  najgorszym  punkcie  zachowali.  Tychże  Chijów  żony  jedne- 
go czasu  też  wielkiej  rzeczy  dowiodły. 

Philip  król,  syn  Demetriusow,  gdy  obiegł  był  ich  miasto,  chcącj 
aby  mniej  ludzi  ku  obronie  w  nim  było,  kazał  wywołać,  któryby- 
kolwiek  niewolnik  z  miasta  do  niego  uciekł,  iż  i  wolen  być  miał^ 
i  mieć  za  żonę  tę  panią,  którąby  sobie  po  wzięciu  miasta  obrał, 
mając  za  to  pewnie,  iż  każdy  niewolnik  chciwie  miał  pragnąć  żony 
pana  swego.  Co  kiedy  usłyszały  białegłowy,  s  tak  zelżywego  edyktu 
gniewem  zapalone  przybiegły  wszytki  pospołu  s  sługami  i  z  niewól- 
niki  (bo  i  ci  tym  obruszeni  byli)  do  muru,  a  s  taką  ochotą  pomagałj 
obrony  mężom  swym,  iż  nieprzyjaciel  ze  sromotą  i  ze  szkodą  prze- 
grawszy niemało  szturmów  odciągnąć  musiał,  a  tego  mężczyzna  sami 
przez  długi  czas  dowieść  niemogli.  I  to  sie  też  trefiło  raz,~gcryT)yrus, 
król  perski  przeciwko  Medom  walcząc  bitwy  stracił,  a  Persowie  wiel- 
kim pędem  do  miasta  uciekali,  białegłowy  przeciwko  nim  z  miasta 
wyszły,  i  poczęły  tak  z  gniewem  do  nich  mówić:  A  gdzie  bieżyciC; 
nikczemni  ludzie !  Coż  ?  abo  sie  w  nas  zasię  skryć  chcecie,  s  któ- 
rycheście  raz  wyszli.  Persowie  słysząc  te  słowa,  a  wstydząc  sie  za 
swój  uczynelv^  obrócili  sie  ku  nieprzyjacielowi  znowu,  a  mężnie  sie 
potkaw^szy  zwycięstwo  otrzymali. 

Kiedy  do  tąd  pan  Kostka  dopowiedział,  rzekł  ku  J.  M.  panu  Lu- 
belskiemu: Wszak  mnie  już,  Miłościwy  panie,  przestać  będzie  wolno. 

Powiedział  pan  Bojanowski:  Musisz  w.  m.  przestać,  chociabyś 
też  niechciał,  bo  więcej  rzeczy  w.  m.  nie  staje. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Jedno  mię  w.  m.  drażnisz,  a  chcesz 
wywołać  wilka  z  łasa,  bo  jako  sie  imę,  musisz  W.  M.  cały  ten  dzień 
chwał  białychgłów  słuchać,  przypomnię  tu  wnet,  jako  Spartanki  ko- 
chały się  w  tym,  kiedy  synowie  ich  sławnie  ginęli,  a  w  którym  kiedy 
zajęcze  serce  matka  widziała,  abo  sie  nie  znała  kniemu,  abo  go  ręką 
swą  własną  zabiła.  Nie  zaniechałbym  też  i  tego  powiedzieć,  jako  się 
w  Saguncie  przeciwko  mocy  Annibalowej  białegłowy  popisały.  Nuż 
one  Niemkinie,  których  był  męże  Marius  poraził,  gdy  nie  mogły  tego 
odzierżeć,  iżby  na  swobodzie  pannom  zakonu  Vestae  ( *)  służyły,  samy 
sie  i  z  dziatkami  małemi  pozabijały.  Jest  tego  w  liistoryach  tak 
wiele,  ile  na  mej  głowie  włosów. 


(*}    panny  zakonu  Yestae  =  Westalki. 


i 
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Rzekł  tu  pan  Bojanowski:  A  wie  to  Bóg,  pauie  Kostka,  takli  też 
o  było,  jako  w  liistoryacli  stoi,  bo  tam  ten  wiek  tak  jest  daleki  od 
laszego,  iż  nam  oni  mogą  bajać  to,  co  chcą,  a  niemasz  tego  człowie- 
La,  któryby  kronikarza  w  nieprawdzie  wytl<:nął,  a  inaczej  niż  on  pi- 
ze,  rzecz  pokazał. 

Powiedział  pan  Kostka:  Którykolwiek  czas  w.  m.  przed  sic  weź- 
niesz,  a  będziesz  cłiciał  białycłigłów  zacnych  sprawy  z  męskiemi 
!zty chować,  inaczej  nie  najdziesz,  jedno,  iż  one  w  cnotach  ani  były 
ligdy,  ani  s^ą  mężczyzn. podlejsze.  A  gdziebym  miał  s  to  czasu  wy- 
iczyć  wszytki  te,  które  były  i  są  dziś  jeszcze  ^Y  Polszczę,  wielkich 
^nót  i  silnej  sprawy,  osobnego  baczenia,  i  dowcipu  panie,  nie  wspomi- 
lając  onych  dawnych,  od  Wandy  sławnej  Polki  począwszy,  pokazał 
)ych  to,  co  powiedam  w.  m.,  na  oko.  Ale  jako  powiedam,  czasu  nie- 
nasz  po  temu,  bo  ledwe  bym  ich  kilka  wymienił,  aż  bych  za  skróce- 
liem  czasu,  ku  krzywdzie  drugim,  przestać  musiał.  Wszakoż  puszczę 
o  na  w.  m.  samego,  abyś  sobie  te  osobne  białegłowy,  które  znasz,  na 
jamięć  przywiódł,  co  kiedy  uczynisz,  wiem  pewnie,  że  nietelko  te 
lajdziesz,  które  ojcom  swym,  abo  braciej,  abo  mężom  w  cnotach 
i  w  godności  są  równe,  ale  też  i  te,  za  których  sprawą  siła  dobrego 
nężczyznam  przyszło.  A  jeśli  sie  tych  czasów  nie  rodzą  one  wielkie 
a'ólowe,  któreby  piramidy  sław^ne,  miasta  główne  nieznośnym  budo- 
vały  kosztem,  a  królestwa  dalekie,  narody  dziwne  podbijały  pod  moc 
iwą,  jako  była  Tomiris,  carowa  tatarska,  Artemisia,  Zenobia,  Semi- 
amis  i  Cleopatra;  tedy  też  zasię  ani  słychać  teraz  onych  Cesarów, 
Vlexandrow,  Scipionow,  Lucullow  i  inych  sławnych  Hetmanów. 

Rzekł  tu  pan  Dersniak:  Tego  w.  m.  nie  powiedaj,  abowiem,  jeśli 
dedy,  tedy  teraz  najdują  sie  białegłowy  takie  równie,  jaka  Semira- 
nis  abo  Cleopatra  była,  bo  chocia  państw^  królestw,  bohactw,  a  moż- 
lości  tyle,  ile  ony  miały,  te  niemają,  jednali  chęci  do  swej  wolej  jest 
N  nich  tak  wiele. 

Możeć  to  być  —  odpowiedział  pan  Kostka  — iż  sie  też  wdy  która 
Dleopati'ze  podobną  trefi,  ale  Sardanapalów  teraz  liczba  jest  niezli- 
czona, co  daleko  gorzej. 

Powiedział  pan  Bojanowski:  Tego  ja  w.  m.  nie  pozwolę,  aby  ros- 
}ustniejszy  być  mieli  mężczyzna  niż  białegłowy,  a  gdzieby  też  dobrze 
tak  było,  jednak  nie  było  by  (jako  w.  m.  powiedasz)  światu  gorzej, 
ibowiem  z  rospustności  białychgłów  siła  sie  złego  rodzi,  gdzie  męż- 
jzyznska  niepowścięgliwość  nigdy  tak  światu  szkodzić  nie  może. 
i  przeto,  jako  sie  wczora  powiedziało,  mądrze  to  uczynili  ludzie,  iż 
lozwolili  białymgłowam  nie  umieć,  nie  wiedzieć,  nie  dowieść,  nie 
ioźrzeć,  zahaczyć,  i  inej  wszelakiej  nikczemności,  a  to  dla  tego,  aby 
;ej  telko  jednej  rzeczy,  poczciwości  pilnując,  wstyd  a  srom  w  cale 
sachować  mogły,   bo  inaczej  nie  był  by  nikt  pewien  swoich  dzieci, 
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i  on  węzeł,  który  wszytek  świat  ściąga,  to  jest  krew,  powinowactwo, 
a  miłość  wrodzona,  litórą  ma  każdy  człowiek  ku  dziecięciu  własne- 
mu, rozwięzaćby  sie  musiał.  A  tali  białejgłowie  rospustnie  żyć  barzo 
nieprzystoi,  a  mężczyźnie  już  nie  tak,  bo  ten  dziwięć  miesięcy  brze- 
mienia nie  nosi. 

Odpowiedział  na  to    pan    Kostka:     Ba  to  czysta,  mężczyznam 
niecliaj    będzie   wszytko   czynić    wolno,    a    wy   białegłowy   swięci- 
^^cąmi,  bądźcie.     Sprawiedliwe  prawo   zaprawdę,   dziw,    że  go  \^  bt^ 
/    bliej  nie  napisano.     Ale    miły   panie,    powiedz  mi    to    w.  m.,   cze- 
muż też  tak  tego  postanowić  nie  miano,   iżby  w  mężczyźnie  tak  była 
szkarada  wszeteczeństwo  jako  i  w  białejgłowie,  a  zwłaszcza,  jeśli 
mężczyzna  (jako  w.  m.  powiedasz)  sposobniejszy  są  ku  cnocie,  niż  bia- 
łegłowy.    Abowiem,  kiedy  by  tak  było,  tedy  by  oni  łatwiej  sie  od 
wszytkiego  powściągnęli,   a  za  tym  każdy  ojciec  takby  był  pewien 
potomstwa,  że  jest  jego  własne,  jako  kiedy  za  powścięgliwością  bia- 
łychgłów,  bo  już  białegłowy,  chociażby  grzech  spłodzić  chciały,  nie- 
mogły  by,  gdzieby  mężczyzna  nie  zezwalali  na  ich  pustotę.    Patrzże 
^  w.  m.  iż  w  tej  mierze  zły  jest  dowód  w.  m.    Ale  ja  w.   m.  powiem, 
/  co  to  w  tym  jest;  wzięliśmy  sobie  owa  swo wolnie  my  mężczyzna  jako 
j  zwierzchność  nad  białemigło wami,  tak  też  i  tę  hezmierną  swobodę, 
iż  chcemy,  aby  jedneż  grzechy  nam  były  powszednie,   i  czasem  ku 
chlubie,   a  kiedy  też  grzechy  białegłowy  popełnią,  mamy  je  za  tak 
śmiertelne,  jakoby  doskonałej  zapłaty  za|  nie  na  świecie  nie  było. 
I  tak  niebożątko  białagłowa  abo  śmiercią  lianiebną  zapłacić  to  musi, 
abo  wieczną  sromotą.     A  prze  to,  gdyż  już  tego    zwyczaju  trudno 
wykorzenić,    chciałby  eh  ja,    aby  był  srodze   karan  ten  każdy,  kto 
nieprawdziwą  powieścią  swąpoczciwej   białejgłowy  sławę  maże ;  na- 
koniec,  ponieważ   każdy   rycerski   człowiek   winien  o  prawdę  ręk^ 
czynić,  ma  się  zawdy  wziąć  za  rzecz  taką,  a  nie  dopuścić,  aby  cna 
białagłowa  niewinnie  pohańbioną  została. 

Rzekł  na  to  pan  Bojanowski:  A  ja  zasię  nie  telko  to  rozu- 
miem być  powinność  ślachecką,  co  w.  m.  powiedasz,  ale  jeszcze 
tego  dokładam,  iż  każdy  człowiek  ten,  kto  przestępek  białejgłowy, 
(któregoby  sie  ona  za  nieszczęściem  swym,  abo  zbytnią  miłością 
dopuściła  kiedy)  pokrywa,  godzien  jest  nietelko  pochwały  od  lu- 
dzi, ale  i  wielkiej  odpłaty  od  Boga.  A  stąd  w.  m.  możesz  znać, 
iż  ja  barziej  trzymam  białychgłów  stronę,  gdzie  nie  jest  co  prze- 
ciw rozumowi,  niż  w.  m.  Więc  ani  ja  tego  J3rze^  aby  mężczyzna 
nie  mieli  sobie  coś  troszkę  wziąć  wolności,  ale  to  dla  tego  jest,  że 
wiedzą,  iż  to  rospustne  ich  życie,  za  zezwoleniem  wszech  ludzi  na 
jedno,  nie  niesie  im  tak  osławy,  jako  białymgłowam,  które  prze 
krewkość  płci  swej  daleko  są  łakomsze  na  uczynienie  dosyć  chci- 
wości swej,  niż  kiedy  mężczyzna.     A  jeśli  sie  kiedy  strzyma  bia- 


TRZECIA    KSIĘGA.  IGL 

p- 

igłowa  od  tego,  czego  sie  jej  chce,  pewnie  to  z  namysłu  uie  ])rz3  dzie, 
le  ze  wstydu,  bo  icłi  wola  zawdy  do  roskoszy  gotowa.  A  dla 
ago  mężczyźni  widząc  tę  icłi  gorącą  cliciwość,  położyli  to  za  naj- 
iętszą  im  Iiańbę,  żyć  rospustnie;  i  tą  bojaźnią  osławy  jal^o  dużym 
aunsztukiem  trzymać  je  gwałtem  w  poczciwym  życiu  muszą.  Ja- 
oż  poprawdzie  bez  tego  nie  ł)}ło  by  je  przecz  ważyć  sobie, 
:dyż  świat  niema  z  nich  inego  pożytlcu,  jedno  ten,  iż  dzieci  rodzą, 
.  mężczyźni  w^dy  zgodzą  sic  na  co  incgo,  bo  rządzą  narody,  het- 
:ianią,  obmyślają  pożytki  ludzkie,  i  ine  potrzebne  rzeczy  sprawują, 
zego  wszytldego  białegłowy  (bo  niechcę  teraz  o  tym  dysputować, 
akoby  temu  one  podług  powieści  w.  m.  zdołały)  nie  czy- 
lią.  Co  sie  też  tycze  strzymaw^ałości,  ilekroć  mężczyznam  poka- 
,ać  sie  w  niej  przyszło,  zawdy  jako  w  inych  cnotacłi,  tak  i  w  tym 
jrzcd  białemigłowami  miewali  przodek,  nie  będę  ja  w.  m.  tak  wiele 
listoryi  ani  baśni  wyliczał,  jako  w.  m.  mnie ;  dwu  telko  przypomnię 
uężczyzn,  obu  młodych,  obu  wielkich  panów,  a  ktemu  czasu  zwy- 
cięstwa, kiedy  człowiek  pospolicie  i  najpodlejszy  w  pychę  a  w  swo- 
Yoleństwo  sie  podniesie. 

Alexander  wielki  wiesz  av.  m.  jako  w^  cale  zachował  poczciwość 
jiałychgłów  Dariusowych,  nieprzyjaciela  swego,  jeszcze  porażonego 
la  ten  czas;  a  co  najwiętsza,  iż  nader  piękne  były;  to  jeden. 
V  Scipio  drugi,  młodzieniec  we  dwudziestu  leciech  i  we  czterzech, 
jrzed  którego,  kiedy  po  wzięciu  przez  moc  jednego  miasta  w  Hisz- 
)aniej  przywiedziona  była  piękna,  młoda  i  zacna  białagłowa,  skoro 
;ie  dowiedział,  iż  była  ślubną  w  tamtejże  ziemi  jednemu  panu,  nie- 
elko  sie  strzymał  od  wszelakiej  uieuczciw^ości,  ale  ją  cało  i  z  wiel- 
viemi  dary  a  upominki  własnemu  mężowi  wrócił.  Mógł  bycli 
eszcze  i  co  ku  temu  więcej  powiedzieć,  ale  gdyżem  telko  dwu  spom- 
lieć  obiecał,  rozumiem^  że  mi  w.  m.  dalej  mówić  nie  dopuścisz. 

Rzekł  na  to  pan  Kostka:  Nie  jestem  ja  tak  zawisny,  panie 
Bojanowski,  mężczyznam,  jako  w.  m.  białymgłowam ;  tyle,  ile  o  tym 
iiówić  chcesz,  wolno  w.  m.  niechaj  będzie. 

Po^viedział  pan  Bojanowski:  Powścięgliwość  Xenokratowa  iza 
lic  była  wielka?  Phryne,  białagłowa  piękna,  położyła  się  podle  nie- 
^0,  używając  dziwnych  przysmaków  (jako  w  tym  była  dobra  mi- 
>terkini),  aby  sie  mógł  ku  miłości  zapalić,  a  w^zdy  żadną  miarą  do- 
tvieść  tego  nie  mogła,  aby  jaki  najmniejszy  znak  Xenokrates  poka- 
^.ał  nieuczciwości,  chocia  Phryne  całą  jedne  noc  na  tym  strawiła. 

Nuż  Pericles,  który  i  słuchać  tego  niemógł,  kiedy  Sophocles, 
:owarzysz  jego  na  urzędzie,  chwalił  z  w^ielką  nader  chęcią  przed 
lim  piękność  dzieweczki  jednej,  ale  go  hnet  sfukał  mówiąc:  Te- 
mu  —  prawi  —  kto  jest  na  urzędzie,  nie  telko  ręce  od  brania  po- 
larków,  ale  i  oczy  od  weźrzenia  ])estw^liwego,  trzeba  mieć  powścię- 

Ł.  Górnicki      Dzieła  wszystki«,  t.  I.  ^* 


162  DWORZANIN  POLSKI. 

gliwe.     Tiiych  było  na  świecie  barzo  wiele,  którzy  z  uuiysłu,  a  z 
brej  wolej  chciwość  w  sobie  tłumili,  nie  z  musu,  ani  przed  sromem  i 
jako  białegłowy,  bo  co  jest  tycli  baniownych  białychgłów  na  świe! 
cie,    mało    nie    wszytkie   bojaźii    abo    wstyd    na    wodzy    trzyma 
a  wszakoż  i  za  to  są  godne  wielkiej  pochwały  i  ktokolwiek    fałe 
sznie  targa  sie  na  ich  poczciwość,  opakując  (*)  onych  powściegli^ 
życie,  godzien  (jakoś  w.  m.  powiedział)  wielkiego  karania.         %\ 

Na  ten  czas  pan  Myszkowski  tak  rzekł :  Patrzcie  w.  m.  jak( 
to  okrutnym  nieprzyjacielem  jest  pan  Bojanowski  biały  mgło  wam 
gdyż  i  to  w  nich  gani,  co  jest  chwały  wielkiej  godno.  Ale  by  mnii 
chciał  pan  Kostka  pozwołić  tego,  żebych  kilka  słów  przeciwko  te 
rzeczy  pana  Bojanowskiego  odpowiedział,  uczyniłby  dobrze  i  mni( 
i  sobie,  abowiem  odpoczynął  by  sam  nieco  tym  czasem,  iżby  zasi( 
ochotniej  konać  mógł  rzecz  swą  około  dwornej  paniej,  a  ja  mia 
by  eh  to  sobie  za  wielką  rzecz,  gdy  by  mi  było  wolno  za  tą  pogoda 
ślacheckiej  powinności  dosyć  czynić,  to  jest  przy  prawdzie  stać 
a  białychgłów  sławy  bronić. 

I  owszem  (rzekł  pan  Kostka)  barzo  o  to  w.  m.  proszę,  bo  si( 
mnie  tak  wddzi,  iżem  już  tyle,  iłem  mógł,  roskazanie  J.  M.  pam 
Lubelskiego  wypełnił,  i  to,  co  teraz  było  na  placu,  odstrzeliło  si( 
od  rzeczy  mojej. 

W  tym  począł  pan  Myszkowski:  Niechcę  o  tym  mówić,  jakc 
wielki  z  białychgłów  pożytek  nad  ten,  iż  rodzą,  świat  ma,  abowien 
dosyć  sie  to  już  pokazało,  iż  nietelko  one  potrzebne  są  ku  naszej 
na  świat  bytności,  ale  też  i  ku  dobremu,  a  zbożnemu  życiu,  lec? 
to  powiedam,  panie  Bojanowski,  iż,  jeśli  białegłowy  są  pochopniej- 
sze  i  skłonniejsze  ku  grzechowi  (jako  W.  M.  mówisz)  niż  mężczy 
zni,  a  przedsię  mimo  to  wszytko  więcej  sie  strzymywają  od  złeg( 
(czegoś  w.  m.  sam  pozwolił)  niż  mężczyźni,  tedy  też  bez  wątpienia 
godniej  sze  są  onych  upominków,  które  za  cnotą  płyną,  niż  męż 
czy  zni,  i  tym  więtszy  dank  tego  mieć  mają,  im  jest  słabsze  icŁ 
przyrodzenie  ku  sprzeciwieniu  sie  cielesnym  namiętnościam,  jakc 
ten  rycerz  więtszą  sławę  odnosi,  który  sztukę  tylko  kordą  w  ręku 
mając,  ranny  i  namdlony  przez  wojsko  sie  przebije,  niżli  ów,  kto 
ry  dobrze  opatrzywszy  ciało  swe  zbroją,  i  broniami,  zdrowy  a  świe 
ży,  kilka  ich  na  harcu  s  konia  zbodzie.  A  to,  co  w.  m.  powiedasz 
iż  wstyd  a  srom  trzyma  białegłowy  na  wodzy,  to  miasto  jednej 
cnoty  dwie  im  w.  m.  dajesz,  bo  je  czynisz  i  wstydliwe  i  niewy- 
stępne.  Abowiem  jeśli  niemi  więcej  srom  włada,  niż  chciwość,  i  dla 
wstydu  strzymywają  sie  od  złego  (a  wstyd  nic  inego  nie  jest,  jedno, 
jako  stoikowie  wykładają,  bojaźń  złej  sławy)  widzę  ja,  iż  ten  srona 


(*)    opakując  =  opacznie,  przewrotnie  tłomaczyc. 
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i  ona  przednią  cnotą^  która  jest  wszytkicli  cnót  stróżem,  a  której 
;■  miedzy  mężczyznami  niewiele  zawadza.  Mógłbych  tu  siła  męskich 
licwstydliwości  wyliczyć,  ale  niechcę  obrazić  uczciwych  uszu.  Do- 
>vć  mam  na  tym,  czego  w.  m.  pozwalasz,  to  jest,  iż  białegłowy 
;)nwścięgliwiej  żyw^  niż  mężczyźni;  ale  pewna  rzecz  jest,  że  ich 
lic  wędzidło  nie"lrzyma,  jedno  to,  które  same  sobie  włożyły,  a  iż- 
'O  to  była  prawda,  pzy patrz  sie  temu  Icażdy,  jako  tam,  gdzie  naj- 
ściślej białegłowy  chowają,  gdzie  matka  dziewce,  mąż  żenię  nie- 
Iwierzy,  a  surowic  aż  do  bicia  s  nią  sie  obchodzi,  najwięcej  sie  i  te- 
ko, i  owego  zawadza.  A  tam  już  nie  tak,  gdzie  jest  jaka  swobo- 
Cla.  Owa  miłość  cnoty,  toć  ta  jest  najtwardszy  munsztuk  białym- 
tłowam.  Siła  takich  jest,  które  wolałyby  garło  dać,  niż  namniej 
taszczyrbić  poczciwości.  Czego  doświadczyli  wielekroć  mężczyźni. 
I  tu  miedzy  nami  nalazłol)y  sie  ich  kilka,  którzy  mając  młodość, 
urodę,  gładkość,  obyczaje,  męstwo,  dzielność,  zacność,  dostatek 
i  nieopuszczając  nic  na  stronę  s  tych  rzeczy,  których  do  miłości 
trzeba,  jako  pilności,  starania,  darów,  próśb,  płaczu,  a  wdy  siła 
czasu  ku  niczemu  nie  przyszedszy  próżno  strawili.  A  kiedybych 
tego  nie  baczył,  iż  niemasz  nic  we  mnie  godnego  miłości,  wspo- 
mniałby eh  i  siel}ie  w  tej  mierze,  bo  dla  jednej  białej  głowy  i  jej  nie 
odmiennej  a  nader  surowej  stateczności  byłem  raz  bliziuchno 
śmierci. 

Powiedział  tu  pan  Bojanowslci:  Niedziwuj  sie  w.  m.  temu,  bo 
to  jest  białychgłów  przyrodzenie,  nie  czynić  kiedy  ich  lito  o  co 
prosi,  a  zasię,  kto  zaniedba,  a  nie  prosi,  to  one  wnet  same  napo- 
mkną, a  czasem  i  proszą. 

Powiedział  pan  Myszkowski:    Nieznałem  ja  nikogo  tal^iego,  ko- 
goby  białegłowy  kiedy  prosić    miały.    Takich   wiem  wiele,   którzy 
strawiwszy  głupie  czas,  a  nie  mogąc  tego  dowieść,   nacz  sie  byli  na- 
sadzili, mszczą  sie  złym  językiem,  ( ^)  i  chlubią  sie  z  mięsa,  ano  i  po- 
lewki nie   widzieli.    Nakonioc  ma   to  sobie  drugi   za  wielkie  dwor- 
stwo,  zmyślić  co  takiego   podobnego  ku   prawdzie,  czymby  poczci- 
wą   białągłowę    we    złe    mniemanie    przywiódł.     Ale    ktokolwiek  ^ 
sie  s  tego  buci,  prawdziwieli  abo  nieprawdziwie,  zwłaszcza,  jeśli  je-  /^ 
szcze  z  zaćiiej  białej  głowy  srogie  karanie  zasłużył,   i  bywać  to  więc       ^ 
pod  czas,  że  takowi  nie  uchodzą  z  tych  razów,   ale  cóż  po  tym,  nie 
może  'być  nigdy  tak  wielkie  karanie,  jakiego  by  za  ten  gąniebny  wy- 
stęp potrzeba,   wszakoż  jednak  ten,  czyja  to  ręka  sprawi,  godzien 
za  to  wszelakiego  na  świecie  poszczęścienia.    Abowiem,  jeśli  to  nie- 


(^)    Por.  Kocli.  Foricoenia  Xr  31.  „De  L>co:"  ,,Jus  edc,  nam  cara  est,  inąuit. 
arnice,  caro". 
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prawda,  s  czego   sie  drugi  chłubi,  a  co  może  być  ganiebiiiejszego, 
jako  kłamliwą    gębą    złiipić  poczciwą  białągłowe    z   dobrej   sławy,  , 
a  wziąć  jej  to,  co  sobie  ona  mało  mniej  niż  zbawienie  duszne  waży,,« 
jeszcze  za  jaką  przyczyną,  za  tą,  która  by  jej  tym  wietszą  jeszcze 
cześć  a  pocliwałę  od  ludzi  przynieść  miała,  to  jest,  iż  sie  cnotliwe 
jej  serce  na  złą  drogę  nawieść  nie  dało.    Jeśli  też  zasię  drugi  nie 
fałsz,  ale  prawdę  powieda,  jaka  może  być  wymyślona  męka,  któ- 
rej takowy  za  swą  niecnotę  nie  godzien,  bo  jeśliż  to  tak  ma  być, 
jako  powiedają  ludzie,  iż  i  nieprzyjaciela  swego  zdradzać  nie  przy- 
stoi, cóż,  kiedy  kto  zdradzi  tego,  który  go  nad  wszytko  na  świecie 
umiłował;  wierzę,    że    takowe  serce  jadowitsze  jest,  niż  która  na 
świecie  trucizna,    abowiem    ten    zapomniawszy  swej    wiary,    łotro- 
stwem  a  niewdzięcznością  dobrotliwą  chęć  i  miłość  płaci  onej  cliu- 
dzinki,  która  dawszy  sie  zwyciężyć  fałęsznemu  łasieniu,   łzom  nie- 
prawdziwym   ustawicznej  prośbie,    lamentom,    chytrości,    zdradzie^; 
przysięgam,  i  przypuściwszy  gorącą  miłość  do  serca,  została  nieo- 
bacznie  więźniem    gorszego    człowieka,  niż    który   s  tych  jest,  co 
w  piekle  mieszkają.     A  to,   coś  w,  m.    o  tej  tam    niesłychanej  po- 
wścięgliwośei    Alexandra    wielkiego    i    Scipiona    powiedział:     pra- 
wda jest,   iż   w  tej    mierze  jest  je  przecz   chwalić,  a  wszakoż  naj- 
dę ja  nad  to  coś  jeszcze  więtszego,  a  nie  będę  spominał  dziejów 
starych,  bo  te  w.  m.  baśniami    zowiesz,  ale  powiem  rzecz   świeżą 
o  jednej   jeszcze  niskiego   stanu  białej  głowie,  którąm  dobrze  znał; 
nakoniec  mianował  bych  ją,  ale  siła  takich  jest  prostaków,  którzy, 
skoro  to    słyszą,   iż  kiedy  jaka  białagłowa    miłowała,  hnet  o  niej 
źle  rozumieją.    Tak  to  było:     Miłował  tę  białągłowe,  jako  i  piękną 
nader    i  młodą    niesprosny    młodzieniec    jeden    czas    niemały,    za 
którą  miłością  i  ona  nakoniec    serce    swe    i  myśl  wszytkę  kniemu 
obróciła,  czego  nietelko  ja  byłem  świadom,  przed  którym  się  ubo- 
ga dziewka  jako    przed    najwierniejszą   rodzoną  ni  z  czym  (*)  nie 
kryła,  ale  i  każdy  łatwie  to  znać  mógł,  kto  je  kiedy  na  biesiedzie 
pospołu  widział.     Także  będąc  w  takowej,  jaka  na  świecie  być  mo 
że,  płomienistej  miłości,  całe  dwie  lecie  strzymała  się  jednak  od  te^ 
go,  iż  żadnym  znakiem  chęci    onej    wielkiej  dobremu  panu  nie  po 
kazała,  chyba  jeśli  co  takiego  było,  czego  pokryć  niemogła,  ale  ani 
rozmowy  s  nim  żadnej  mieć  chciała,  ani  od  niego  przyjmować  listóvr 
ani  darów,  chocia  nie  był  ten  dzień  jeden,   kiedy  by  tego  w  dom.: 
do  niej  nie  noszono;    nakoniec  jako  tego  pragnęła,  to  ja  wiem  do 
brze,  bo  czasem,  kiedy    której  jego  rzeczy    skrycie  dostać   mogła,, 
nie  umiała    sie  jej  namiłować   do  woli.    Owa  młodzieniec  niemóglj 
jej  dalej  wyciągnąć,  chyba  jeśli  mu  sie  czasem  z  okna  widzieć  dała 


(^)    W  W3'daniu  pierwszym  zachowano  pisownię  fonetyczną:    Ni  szczym.: 
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abo  iż  na  weselu  szła  s  nim,  jako  i  s  kim  drugim  w  taniec.  A  iż 
malo;  abo  nic  miał  jeden  przed  drugim  w  stanie,  oboje  tego 
pragneło;  aby  talcowa  miłość  szczęśliwy  koniec  wzięła,  to  jest,  aby 
s  sobą  w  małżeństwo  przyszli;  tegoż  im  też  wszytcy  w  onym  mie- 
ście ludzie  życzyli,  okrom  jej  ojca,  który  dziewkę  swą  komuś  bo- 
gatszemu (za  złym  a  przeklętym  zwyczajem,  który  z  łakomstwa 
urósł)  dać  wolał.  W  czym  uboga  dziewka  okrutnemu  ojcu  sprze- 
ciwić sie  nie  śmiała,  ale  z  ustawicznego  a  s  ciężkiego  płaczu  mógł 
znać  jej  niechęć  do  tego.  Krótko  powiedając  doszło  to  tam  nieszczę- 
sne małżeństwo,  s  którego  wszytcy  ludzie  wobec  żałośni  byli,  i  ona 
zamiłowana  para  o  swym  błogosławieństwie  zwątpiła.  Ale  miłość, 
której  sie  sprzeciwić  trudno,  tak  sie  była  dobrze  w  sercach  ich  roz- 
krzewiła,  iż  ten  wielki  a  gwałtowny  stos  od  nieszczęścia  wywrócić 
a  wykorzenić  jej  żadną  miarą  nie  mógł.  Trwała  przedsię  trzy 
lata  jeszcze  po  ślubie  onym,  chocia  białagłowa  mądrze  to  pokrywa- 
jąc, niechciała  dać  znać  nic  po  sobie,  i  tym  umysłem  ugruntowanym, 
aby  nigdy  przeciwko  poczciwości  nie  wykroczyła,  starała  sie  wsze- 
lakim sposobem  o  to,  aby  odcięła  tę  chciwość,  której  wypełnić  nie 
było  już  żadnej  nadzieje.  I  zaraz  widząc,  iż  tego,  kogo  nad  zdro- 
swe  miłowała,  poczciwie  mieć  nie  mogła,  umyśliła  dać  wszytkim 
o  ziemię,  a  jako  i  pirwej  nie  przyjmować  ani  listów,  ani  darów, 
ani  żadnego  poselstwa  słuchać,  ani  w  tę  stronę,  gdzie  on  był,  pa- 
trząc. Także  w  tym  przedsięwzięciu,  a  ślachetnym  uporze  będąc, 
gdy  przez  ustawiczne  trapienie  siła  i  zdrowie  ginąć  musiało,  na  koń- 
cu trzeciego  roku  za  mąż  szedszy  umarła. 

Wolała  ona  białagłowa  wzgardzić  tym  wszytkim,  czego  tak 
barzo  sama  pragnęła;  wolała  nakoniec  gardło  dać,  niźli  namniej 
poruszyć  poczciwości,  mając  do  tego  siła  dróg,  jako  bez  osławy  ża- 
dnej tajemnie  na  chęci  na  swej  cieszyć  sie  mogła,  jeszcze  za  wiel- 
kim usiłowaniem  onego  człowieka,  którego  najwięcej  na  świecie  so- 
bie ważąc,  we  wszytkim  by  mu  sie  była  zachować  chciała.  Tu  już 
nie  bojaźń,  nie  przestroga,  nie  która  ina  przyczyna  czyniła  ją  tak 
powścięgliw^ą,  ale  to  telko  samo,  iż  cnotę  miłowała. 

Cóż  kiedybych  jeszcze  w.  m.  jedne  spomniał,  która  pół  roka 
<?ale  na  każdy  niemal  wieczór  s  swym  miłym  pospołu  na  oso- 
bnej, ^  a  tajemnej  rozmowie  bywając  (gdzie  z  jednej  strony 
przyrodzona  a  wielka  chciwość,  z  drugiej  prośba,  łzy  tego,  ko- 
go jako  duszę  swą  miłowała)  strzymala  sie  jednak  nieskoszto- 
wać  w  pięknym  a  obfitym  sadu  nader  pożądanego  owocu,  a  będąc 
związaną  mocnym  łańcuchem,  to  jest  temi  rękama,  nad  które  nic 
milszego  u  niej  niebyło,  nie  poddała  sie  przedsię,  ale  poczciwość 
swą  zachowała  w  cale.  Co  sie  w.  m.  widzi,  nie  więtsza  to  powścię- 
gliwość  była,  niż  Alexandrowa?  abowiem  Alexander  wielki,  zapaliwszy 
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sie  nie  miłością  białychgłów  Dariusewych,  ale  wielką  myślą  a  oną 
sławą,  która  go  podwodziła  ku  wycirpieniu  wszytkich  niewczasów 
i  niebespieczeństwa,  s  czego  miał  przyść  ku  nieśmiertelności,  nie- 
rzkąc  czego  inego,  ale  własnego  żywota  nic  sobie  nie  ważył,  o  tym 
telko  myślił,  jakoby  we  wszytkich  swych  postępkach  miał  nad  wszyt- 
ki ludzie.  Więc  sie  my  dziwujemy,  iż  s  tą  dumą  strzymał  sie  od 
takiej  rzeczy,  której  nie  barzo  pragnął,  bo  niewidząc  jako  żyw  pir- 
wej  onych  białychgłów  Dariusewych,  nie  jest  to  rzecz  podobna,  że- 
by sie  ich  za  pirwszym  weźrźeniem  rozmiłować  miał;  i  owszem  ry- 
chlej sie  snadzź  hydził  nimi  dla  Dariusa,  nieprzyjaciela  swego,  a  też 
jeśliby  był  co  takiego  w  tej  mierze  począł,  niebyła  by  to  była  mi- 
łość, ale  krzywda;  a  przeto  niemasz  sie  czemu  dziwować,  iż  Ale- 
xander,  który  niemniej  wspaniałą  myślą,  niż  mężnym  wojskiem 
świat  zwyciężył,  strzymał  sie,  iż  nie  uczynił  białymgłowam  krzywdy. 
Takież  też  i  strzymawałość  Ścipionowa  godna  jest  wielkiej  chwały, 
ale  jednak,  kto  sie  dobrze  przypatrzy,  niema  co  czynić  s  powścię- 
gliw^ością  tych  dwu  białychgłów;  bo  też  i  Scipio  strzymał  sie  od 
tej  rzeczy,  której  niepożądał;  ktemu  będąc  w  nieprzyjacielskiej  zie- 
mi nowym  hetmanem  na  początku  swego  szczęścia,  gdzie  Rzymia- 
nom o  wszytko  szło,  a  do  skończenia  wojny  i  zupełnego  zwycię- 
stwa wiele  jeszcze  nie  dostawało;  nad  to  oglądał  sie  tak  na  mniema- 
nie i  nadzieję,  która  w  Rzymie  o  nim  wielka  była,  jako  też  i  na  to,, 
iż  miał  ze  wszytkich  spraw  swych  liczbę  czynić  onym  surowym  sę- 
dziom, którzy  najmniejsze  przestępki  srodze  karali,  a  wiedział,  iż. 
miedzy  nimi  miał  nieprzyjacioły;  więc  gdzieby  też  był  inaczej  uczy- 
nił, będąc  ta  białągłową  zacną  i  wielkiemu  panu  poślubioną,  widział" 
jako  w  źwierciedle  takowe  przeciwko  sobie  nieprzyjacielskie  wzru- 
szenie, iż  nietelko  zatrudnić  sobie  tym  rzeczy,  ale  stracić  wszytki 
swe  mógł  ludzie.  A  przeto  dla  tak  wiele,  a  głównych  przyczyn 
chciał  w  tej  lekkiej  rzeczy  sprzeciwić  sie  swej  chciwości,  a  niepo- 
kusić  tego  igrzyska,  które  mu  miało  barzo  szkodzić,  pokazując  swą 
powścięgliwość,  hojne  serce  i  czyste  sumienie,  czym  hnet  wszytki 
one  ludzi  jako  drugim  wojskiem  zwyciężył  i  zhołdował.  Owa, 
czego  by  snadź  był  mocą  a  gwałtem  nigdy  nie  sprawił,  tego  jedną 
oną  rzeczą  (jako  piszą)  dowiódł  i  dokonał.  A  tak  ten  uczynek  Sci- 
pionow  przystojniejby  nazwać  fortylem  chytrego  hetmana,  niż  szczy- 
rą  powścięgliwością.  Jeszcze  co  ktemu  nie  zgadzają  sie  w  tej  rzeczy 
historykowie,  bo  drudzy  powiedają,  a  nie  leda  ludzie,  iż  Scipio 
zażył  był  nieco  tej  białejgłowy.  Ale  w  tym,  com  ja  w.  m.  powie- 
dział, wątpienia  żadnego  niemasz. 

Powiedział  tu  pan  Dersniak:     Alboś  to  w.  m.  w  Bibliej  czytał? 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Samem  to  widział,  a  przeto  dobrzem 
tego  pewniejszy,  niż  w.  m.  onego,  co  pisze  Plato  in  convivio  de  amm^e 
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powścięgliwości  Socratowej.  Xenocrates  też,  panie  Bojanowski, 
aógł  teraz  ])yó  czyście  na  stronie,  abowiem  jego  przykład  mało  strzy- 
oawałości  męskiej  podeprze.  Co  to  za  dziw,  iż  człowiek  uczony, 
:siąg  a  nauki  patrząc,  regułą  swą,  to  jest,  Płiilozophią,  która  nie 
la  słowiecli,  ale  na  przystojnym  życiu  zawisła,  złiołdowany,  stary, 
weszły,  strzymał  sie  nie  dotknąć  wielkiej  wszetecznice,  a  snadź  tym 
jamym  mogła  mu  omierznąć.  Jeszcze  bym  był  więcej  trzymał  o  je- 
^0  powścięgliwości,  by  był  jaki  znak  pokazał  chcenia,  a  potym,  że- 
)y  był  zaniecłiał  wszytkiego,  abo,  iżby  sie  był  strzymał  od  wina, 
itórego  starzy  barziej  pragną,  niż  ^łgżnej  pustoty.  Ale  to  jeszcze 
jakoby  ku  więtszej  chlubie  jego  piszą,  że  na  ten  czas,  gdy  była 
Phryne  przy  nim,  był  pijany,  gdzie  stary  człowiek,  który  jest  taki, 
daleko  odpadł  od  strzymawałości.  A  jeśli  to  cześć  jest,  powściągnąć 
sie  od  miłostki  szedziwemu  a  oziębłemu  ciału,  cóż  krwi  młodej 
a  wrzącej,  jaka  w  tych  dwu  białychgłowach  była,  którem  tu 
wspomniał;  abowiem  jedna  s  tych  trzymając  pod  srogą  zwirzchno- 
ścią  wszytki  swe  namiętności,  nietelko  oczom  broniła  pożądanej 
światłości,  to  jest,  niedopuszczała  im  patrząc  na  to,  nacz  im  było 
patrząc  miło,  ale  i  myśli  swe  o  miłym  zatracić  chciała,  aby  serce, 
które  przez  długi  czas  tym  sie  żywiło,  nie  miało  inej  odelg^i^(*)  je- 
dno sie  spadać  od  żalu.  Druga  zasię  w  okrutnej  miloscf  będąc 
i  pokładając  tylekroć  białą  swą  szyję  na  miłej  ręce,  a  walcząc  sa- 
ma s  sobą  i  przeciw  temu,  kogo  więcej  niż  duszę  swą  miłowała,  je 
dnak  sie  obroniła  onemu  ogniewL,  który  wiele  mądrych  ludzi  popa- 
lił. Sromać  by  sie  miał  za  swe  pióro,  kto  Xenocrata  w  tej  mierze 
spomina  jako  hamownego,  bo  ja  śmiałbym  sie  założyć  do  tego,  kto- 
by  to  mógł  pewnie  wiedzieć,  że  w  ten  czas,  kiedy  to  Xenocrates  spał 
nie  sam,  był  tak  barzo  pijany,  iż  nietelko  na  ono  bialejgłow^y  łekta- 
nie  nie  ocknął  by  był,  ale  by  go  był  snadź  i  palił  świecami.  Tak 
dobrze  wino  uśpić  umie,  kto  je  sporą  czaszą  pije.  A  coś  w.  m. 
Pericla  spomniał,  i  w  tym  tam  było  coś  inego,  niż  szczyra  powścię- 
gliwość,  jako  i  w  onym  drugim  (a  dziwuję  sie,  iżeś  go  tu  w.  m. 
na  przykład  nie  przywiódł),  który,  gdy  mu  dobra  jakaś  pani  barzo 
drogo  poduszkę  swe  zaceniła,  tak  powiedział:  niechcę — prawi — tak 
wielką  summa  tego  kupić,  abych  żałował.  Odpuść  mi  w.  m.,  panie 
Bojanowski,  prawda  musi  mieć  swe  miejsce;  teć  to  są  zawołane 
powścięgliwości,  o  których  mężczyźni  ku  swej  chlubie  piszą,  woła- 
jąc na  wielką  rospustę  białychgłów,  a  tego  nie  baczą,  iż  co  w  nich 
samych  s  tysiąca  razów  raz  sie  trefi,  jeszcze  wie  to  Bóg  jako,  to 
w  białychgłowach  ustawicznie  sie  najduje,  abowiem,  kto  w  to  dobrze 


{^}     Odelgi-nilgi. 
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weźrzeć  chcc^  nicmasz  tak  mocnego  na  świecie  zamku,  który,  gdzi 
by  jedną  cząstką,  małą  tych  fortylow,  jakich  tysiącmi  ku  przełamać 
niu  wstydu  poczciwej  hialejgłowy  mężczyźni  używają,  dobywano 
podać  sie  zaraz  niemusiał.  Przypatrz  sie  temu  w.  m.  jeśli  tak  sta 
tecznie  bronią  mężczyźni  zamków,  miast  cnocie  ich  zwierzonycb; 
jako  wiele  białychgłów  swej  poczciwości.  Ale  kto  zdradził?  mężczy- 
zna; kto  zabił  s  pieniędzy?  mężczyzna;  kto  szjoci  (^)  statut,  wy- 
kręca prawo?  mężczyzna;  kto  kłamliwie  świadczy?  mężczyzna;  kto 
krzywo  przysięga?  mężczyzna;  kto  fałszuje  zapisy?  mężczyzna!  Nad 
to,  czy  mało  tych  jest,  którzy  bojąc  się  śmierci,  czynią  to,  co  nie- 
przystoi.  Pełno  tego  miedzy  nami,  gdzie  białagłowa  częstokroć, 
litórą  młodość  i  krewkość  unieść  by  miała,  zastawi  sie  i  obroni 
tym  wszytkim  rzeczam,  które  jako  możni  nieprzyjaciele  ustawi- 
cznie przeciwko  cnocie  walczą.  Nakoniec  siła  takich  było,  jakom 
to  i  pirwej  powiedział,  które  wolały  umrzeć,  niż  poczciwość  nar 
ruszyć. 

Rzeld  tu  pan  Bojanowski:     Widzi  mi  sie,  panie  Myszkowski,  iż 
takowych  mi  białychgłów  teraz  w.  m.  nie  ukażesz. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:    I  teraz  o  takie  nie  trudno.  Po- 
wiem m.  m.,  co  sie  nie  dawnych  barzo  czasów  we  Włoszech   stało, 
a  słyszałem  to  od  tego,    który  był  przy  tym.     Gdy   Capua  miasto 
Francuzowie  wzięli  i  wyplundrowali,  miedzy  inym  plonem  dostała  sie 
7acna  i  piękna  ślachcianka  jednemu   rotmistrzewi.    Ta  tedy  będąC; 
w  nieprzyjacielskim  ręku,  rozumiejąc,  iż  poczciwość  jej  w  cale  zacho 
wana  być  nie  mogła,  kiedy  przyszła   do  rzeki,  która  przez  Capu 
bieży,   zamyśliła    sobie  potrzebę  trzewika  poprawić,  wtym  gdy  ją 
pofolgował  ten,  kto  ją  wiódł,  zaraz  wskoczyła  w  rzekę.    Druga  za 
się  wiejska  dzieweczka  w  Księstwie  Mantuańskim  zbierając  pospoł 
s  siostrą  swą  po  polu  zioła,  gdy  sie  jej  zbytnie  pić  zachciało,  wesz! 
do  domku  chłopskiego,  aby  sie  wody  napiła.    Gospodarz,  który  bj 
młody,   widząc    dziew^kę  i   cudną  i    same,    począł   pirwej  pięknem: 
słowy  prosić,  a  potym  fukiem  i  groźbą,  aby  mu  posłuszną   była;  ona 
choć  była  już  w  ręku,  jednak  żadną  miarą  zezwolić  na  jegą  łotrostw 
niechciała,  ale  iż  miał  zły  człowiek  s  to  siły,  mocą  a  biciem   wszyt 
kiego  dowiódł,  tak  że  rostarchana  i  s  płaczeem   wielkim    wróciła  si 
uboga  dziewka  do  siostry  na  pole,  niechcąc  tego  żadnym  obyczaje 
powiedzieć,  na  pilną  prośbę  i  usiłowanie  siestrzyne,  co  sie  jej  w  onyr 
domu   sstało.    Zatym  hnet  poczęła  sie   do   domu   spieszyć,   a  kied 
w  drodze  było,  czyniąc   tę  postawę,  jakoby   on  żal   a  smętek  już  j 
ominąć  miał,  poruczyła  nieco  siestrze   około   rzeczy  swoich,    poty 


(^)    Szpoci=szpeci,  plugawi,  przestępuje  prawo. 
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przyszcdszy  do  rzeki  Oglio,  która  pod  same  wieś  bieży,  odszcdszy 
trochę  od  siostry,  gdyż  ta  nic  sie  takowego  nie  nadziewała,  w  rzeko 
wskoczyła.  Siostra  obaczywszy  ono,  żalem  wielkim  zjeta,  bieżała 
jako  nadalej  mogła,  na  dół  po  brzegn,  wołając,  a  miecąc  jej  powróz, 
który  dla  związania  ziół  s  sobą  była  wzięła,  aby  sie  joła  zań.  Wi- 
działa to  ona  nieboga  wynarzając  sie,  i  nie  raz  przyszedł  jej  ł)ył  po- 
wróz w  ręce,  ale  sie  zań  statecznego  przedsięwzięcia  dziewka  jąć  nie- 
chciała,  i  owszem  odgarniała  gi  od  siebie  co  najdalej,  tali  że  wszela- 
ką pomocą  i  ratunkiem  gardząc  dać  garło  prędziuchno  musiała. 
Obaczże  w.  ra.  jeśli  tę  ruszyć  miała  abo  zacność  domu,  abo  bojaźń 
jakiej  okrutniejszej  śmierci,  abo  osława,  abo  co  takiego,  zgoła  nic;  bo 
urodziwszy  sie  w^  kmiecym  domu  łatwie  sie  to  pokryć,  a  zataić  mo- 
gło. Ale  co!  Tak  jej  było  dziewictwo  miłe,  iż  bez  niego  na  świecie 
żyć  niechciała.  To  sie  we  Włoszech  w  jednej  ziemi  a  niedawno  ssta- 
fo,  patrzmyż,  co  tego  może  być  po  wszytkim  świecie,  a  wdy  o  tyra 
nie  telko  kronika  nie  mówi,  ale  i  tu  nie  każdy  by  był  wiedział,  by 
mnie  to  było  teraz  na  pamięć  nie  przyszło.  Snadź  Książę  Mantuań- 
skie  na  tym  miejscu,  gdzie  w  rzekę  wskoczyła,  grób  kosztowny 
uczynić  i  kamień  postawić  tej  tak  szlachetnej  duszy  kazał,  która  tym 
jest  więtszej  sławy  po  śmierci  godna,  im  tu  w  podlejszym  ciele  było 
jej  mieszkanie. 

Gdy  tu  troszkę  pan  Myszkowski  odpoczynął,  powiedział  pan  Kry- 
ski: Na  ten  czas,  gdym  ja  był  w  Rzymie,  przy  trefiło  sie  też  coś  po- 
dobnego temu,  a  to  tak  było.  Służył  jeden  pięknej  i  zacnej  Rzy- 
miance  czas  długi,  pokazując  wielką  a  gwałtowną  przeciw  niej  mi- 
łość, ale  ona  tej  jego  przychylności  nie  przyjmując,  i  patrzyć  nań  nie- 
chciała, tak  iż  on  szaleniec,  niewiedząc,  co  dalej  czynić,  przenajął 
jej  służ])ista;_która  nadziewając  sie  tym  jeszcze  więtszego  podarza,. 
gdzieby  bym  co  sprawiła,  namówiła  panią,  żeby  pewnego  dnia,  nie 
w  święto,  szła  do  świętego  Sebestyana  na  odpust.  Na  co  gdy  pani 
przyzwoliła,  a  on  i  o  wszytkim  wiedział,  i  co  czynić  miał,  był  nau- 
czon,  przywiodła  zła  sługa  panią  swą  do  jednej  pieczary  ciemnej 
(jako  ich  jest  u  świętego  Sebestyana  dosyć,  i  każdy  jakoby  s  powin- 
ności tam  wchodzi),  gdzie  dobry  pan  przedtym  tam  wszedszy,  zataił 
sie  był.  A  tam  będąc  s  nią  pospołu,  jako  ten,  który  miłow^ał,  począł 
używać  wszytkich  próśb,  wszytkich  namów,  wszytkicłi  chytrości,  aby 
ją  przeciwko  sobie  uczynił  skłonną;  to  gdy  mu  nie  szło,  jął  grozić, 
potym  i  bić,  nakoniec  usadziwszy  sie  na  to,  aby  myśli  swej  uczynił 
dosyć,  by  też  i  gwałtem,  czego  mu  ona  zła  sługa  s  chęcią  dopomaga- 
ła; ile  mocy  miał,  tyle  jej  nad  niebożątkiem  użył,  ale  przedsię  ża- 
dną miarą  przewieść  nic  niemógł.  Za  tym  i  z  gniewu  widząc  być 
próżne  swe  staranie,  i  z  bojaźni,  by  jako  prz^^jaciele  onej  dowie- 
dziawszy sie  tego  mu  nie  oddali,  s  pomocą  onej  małpy  cną  białąglowo 
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udawił,  i  tamże  ją  zostawił,  a  sam  tak  sie  scliował,  aby  sie  o  nim 
dowiedzieć  niemożono.  Ona  shiżbista  zaślepiona  grzechem  nieumia- 
la,  ani  mogła  uciec,  w  krótkim  czesie  po  niektórych  rzeczach  po- 
znano ją  winną  i  pojmano;  przyznała  sie  hnet  do  wszytkiego 
i  wzięła  swą  zapłatę.  A  ciało  świętej  onej  białejgłowy  z  jaskinie 
wyjęto  i  z  wielką  uczciwością  do  Rzymu  ku  pochowaniu  prowadzo- 
no. A  co  ludzi  wszelakiego  stanu,  płci,  lat  i  zawołania  na  pogrze- 
bie było,  to  nie  był  tu  jeden,  któryby  s  suchemi  oczyma  odszedł 
do  domu;  a  wobec  zaś  miedzy  wszemi  ludźmi  kto  nie  płakał, 
ten    umiał  tę  tak  wielką  cnotę  chwalić  i  wysławiać. 

Tu   gdy  zamilkł  pan  Kryski,   rzekł  pan  Bojanowski:     Rzadkie 
to  są  trefunki  na  świecie.    Odpowiedział  pan  Myszkowski:  Prawda, 
iż  rzadkie,  ale  tych  białychgłów  siła,    których  ani  chęć  przyrodzo- 
na, ani  miłość  zwyciężyć  może.     A  jeśli  sie  kiedy  która  da  uwieść, 
przystoi,  abyśmy  jej  barzo  żałowali,  abowiem  tyle  jest   mężczyzn- 
skiej  chytrości,  tyle  forty  łów,  tyle  sidł,  tyle  sieci,  tyle  dołów,  iż  to 
jest  wielki  dziw,  kiedy  uboga  dusza  w  nie  nie  wpadnie.     A  za  t 
nie  są  gwałtowne  rzeczy?    niemasz   tego   jednego  dnia,  tej  jedne 
godziny,  kiedy  by  mężczyzna  zamiłowawszy  nie  był  pilen  jako  je-  ' 
den  pies  drzwi  tych,  które  polubił;  dostanieli  mu  się  mówić,  umie 
uprząść  tak  smętną  postawę,  umie  tak  wzdychać,  umie  tak  płakać, 
iż  onym  zwyciężyłby  n  aj  okrutniej  sze  serce.     Nuż  kiedy  do  darów, 
do  upominków  przydzie,    któremi  siła  miast  i  zamków  na  świecie 
dobyto,  tam  już  niemasz  żadnej  miary,  by  jedno  brać  chciała,  tak, 
jako  więc    o   to  bywa  ustawicznie  proszona  wszytki  pieniądze  mi 
łosne  serce  radoby  na  to  wydało ;  jakoż  przedsię  najdują  sie  taki 
do  tego  drogi,  takie  fortyle,  iż,  aby  nie  wzięła,    obronić  sie  żadn 
miarą  niemoźe.     Ine  rzeczy,  jako  stroje,    gonitwy,  maszkary,  woź_ 
by  (^),  które  wszytki  kosztu  potrzebują,    są  jako  smolne  drwa  ku 
rozżarzeniu  ognia,  abowiem  rozumie  tak  ubóstwo,  że  sie  to  dla  niej 
wszytko  dzieje;    a  niemoże  sie  nigdy  ocucić  w  nocy,    aby  nie  sły 
szała  wymyślonej  muzyki,  lamentliwych  piosnek  z  roskazania  one- 
go,    który   wzdychając  tak    gwałtowną  boleść  serdeczną  pokazuje. 
Co  więtszego  takowa  białagłowa,  na  którą  już  to  nieszczęście  Bóg 
dopuści,  niema  nikogo  wiernego ;  jeśli  co  do  sługi  swej  przerzecze,! 
ta  wnet  przedarowana,  uczyniwszy  naprzód  obmowę,   poda   listek, 
poda  upominek  od  miłego,  i  dołoży   litownemi   słowy,  jako  niebo 
rak  nader  barzo  miłuje,  jako  majętności,  zdrowia,   dusze  nic  sobie 
nie  waży,  jako  żadnej  nieuczciwej   rzeczy  nie  pragnie,    telko  tego, 
iżby  kiedy  osobno  mógł  sie  namówić.    A  tam  na  wszytko  najdzi 
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ńe  łatwi    oblig*,    słowy   sie   rzecz   wymaluje,   jako  przez  trudności 
ivszelalćiej  przyść  sie  do  tego  może. 

Przywiedzie  sie  na  przykład  i  ta  i  owa  sąsiada  jako  daleko 
gorzej  czyni,  a  wdy  jest  prażna  złej  sławy,  owa  każda  rzecz  tak 
jie  ułacwi,  iż  onej  ubogiej  białej  głowie  najtrudniej  rzec  przyzwa- 
am  (^.  A  jeśli  sie  chudzinka  pół  roku,  rok  krzepczy,  opiera, 
;edy  podżeganie  ustawiczne,  chytrość  a  zdrada  mężczyznska  tak 
^^iele  może,  iż  on  wielki  pień,  który  zawadzał  na  drodze,  to  jest 
iiiłość  poczciwości,  nie  zwalić,  ale  spadać  sie  musi.  Co  drugiego 
eszcze  najdują  sic  tacy  łotrowie  drudzy,  iż,  czego  dobrocią  dojść 
lie  mogą,  złością  dowieść  chcą.  Hnet  się  grożą  chcieć  o  nich  mó- 
;vić,  chcieć  sławić,  nakonicc  małżonki  do  mężów  we  złe  mniema- 
lie  przywieść.  Słychałem  też  i  o  takich  ojcach,  którzy  dziewki 
rvłasne,  i  o  mężach,  którzy  żony  sw^e  nad  ich  wolą  dla  darów,  dla 
^.bogacenia  sie,  dawali  w  pohańbienie.  Na  ostatek  przez  czary, 
3rzez  czarnoksięstwo,  kuszą  sie  niektórzy  zniewolić  poczciwe  serca, 
i  odjąć  onę  swobodę,  którą  ma  każdy  człowiek  od  Boga,  nie  iść, 
^dy  niechce,  w  ogień.  Niewiem  jako  kto,  ale  ja  miłując  nierówno 
)ym  wolał  widzieć  to  na  oko,  iż  ta,  której  służę,  s  serca  mie  mi- 
uje  i  umysł  mi  swój  bez  inej  pociechy  dała,  niż  abych  miał  hojnie 
nieć  wszytko  to,  co  by  eh  jedno  chciał,  a  nad  jej  w^olą,  bo  by  mi 
de  tak  zdało,  żem  jest  panem  martwego  ciała.  Ale  kto  może 
wszytki  sztuki,  wszytki  haki,  któremi  chłopi  na  białegłowy  idą,  wy- 
iczyć?  Tak  tego  jest  wiele,  i  ustawicznie  za  przemysłem  ludzkim 
jrzybyw^a,  iż  ani  pamięć  jednego  zniesie,  ani  język  tej  prace  zdoła. 
\  mimo  to,  co  kto  s  swej  głowy  chytrze  wynajdzie,  są  ktemu  jeszcze 
księgi,  które  uczą,  jako  białągłow^ę  w  tej  mierze  podyść  i  zbła- 
Inić.  Tak  dawno  mężczyźni  na  poczciwość  ubogich  bialychgłów 
;vażą.  A  mówię  na  poczciwość,  bo  ja  tak  dzierżę,  żeby  drugi  ni- 
;dy  tak  wielkiej  prace  i  niespania  nie  podejmow^ał,  tak  wiele  łez 
lie  wylewał,  tak  okrutnego  sie  niebespieczeństwa  nie  poważał  dla 
lamego  telko  ciała,  ale  to  więc  dla  tego  czyni,  aby  zamku  tego, 
cdzie  poczciwość  mieszka,  dobył,  te  tak  twarde  dyamenty  skruszył, 


(2)  Tu  widoczna  omyłka  czy  autora,  czy  drukarza,  powtarzająca  się 
ve  wszystkich  edycyach,  zacząwszy  od  pierwszej  z  roku  156G. 

Zdanie  to  powinno  brzmieć.-  iź  onej  ubogiej  białejg-łowie  najtrudniej  rzec  nie 
)rzyzwalam,  lub  tez  (co  zdaje  się  prawdopodobniejszym):  najtrudniej  nie  rzec 
)rzyzwalam.  Oryginał  włoski  ma  w  tym  miejscu:  che  essa  nina  altra  fatica 
la,  che  di  dire:  lo  son  contenta  (t.  j.  że  ona  nie  ma  innej  fatygi,  jak  powiedzieć: 
'rzyzwalam.) 

Autor  niemieckiego  tłomaczenia  uczuł  wprawdzie,  że  tu  błąd  w  tekście 
Dworzanina  i  zmienił  go,  lecz  niezupełnie  odpowiednio.  Tłómaczy  bowiem 
'rzyzwalam  przez:  Ich  gestatte  es  nicht. 
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a  zagrzał  ów  zimny  lód,  którym  cnotliwe  białogłowy  obłożone  serca 
majji.     Toć  sobie  pospolicie  ludzie  za  koniec  w  miłości  kładą. 

Obaczże  to  w.  m.,  panie  Bojanowski,  jako  te  owieczki  głupie,  wa- 
bione tak  dobrą  paszą,  od  cliytrych  wilków  bespieczne  być  mogą. 
A  przeto  co  za  wielka  rzecz  jest,  iż  białagłowa,  widząc  człowieka  za- 
cnego, urodziwego,  gładkiego,  obyczaj nego,  a  on  kilka  lat  służy,  a  on 
nie  myśli  ni  o  czym  inym,  jedno  żeby  sie  we  wszytkim  podobał,  pil- 
nuje, zabiega,  ulata  z  naszczyrbieniem  zdrowia  i  z  niebespieczeń- 
stwem  żywota ;  widząc  niepomierną  miłość  one,  że  też  nakoniec  serce 
swe  kniemu  przychyli?  Wszak  kropla  wody  kapając  ustawicznie, 
nierzkąc  te  tak  gwałtowne  młoty,  najtwardszy  kamień  zdziurawi, 
a  my  sie  dziwujemy,  kiedy  białagłowa  zniewolona  temi  rzeczami, 
ulituje  się  i  uczyni  to,  czego  (jeśli  tale  jest,  jako  w.  m.,  panie  Boja- 
nowski,  powiedasz)  s  krewkości  żeńskiej  barziej  niż  mężczyzna  pra- 
gnie. Iście  to  zbrodnia  nie  jest  tak  wielka,  aby  ona  niebożątko  chy- 
trością  chłopią  zwiedziona,  niebyła  godna  jeśli  nie  inej  łaski,  tedy 
acz  nic  tego  miłosierdzia,  które  wielekroć  głównicy,  złodzieje,  złoczyń- 
cy, zbójcę,  zdrajcę  otrzymywają.  Ale  w.  m.  tak  to  za  nader  ganiebny 
występ  i  srogi  grzech  kładziesz,  że  też  dla  jednej  abo  dwuT)rałych- 
głów,  którym  sie  kiedy  weń  wpaść  trefi,  chcesz  wszytki  wobec  zhań- 
bić i  za  niepowścięgliwe  udać.  A  tego  w.  m.  nie  baczysz,  że  ich  siła 
jest  kamiennego  serca,  które  za  statecznością  spodziwną,  gwałtowniej 
sie  miłości  przeciwią,  niż  która  w  morzu  skała  nawałnym  wełnam. 

Gdy  tu  przestał  pan  Myszkowski,  chciał  pan  Bojanowski  na  to  od- 
powiedzieć, ale  sie  pan  Wapowski  przed  nim  wyrwał  mówiąc  tak  ze 
śmiechem:  Prze  pana  Boga,  daj  im  w.  m.  za  wygrane,  bo  widzę,  iż 
mało  sprawisz  swą  odpowiedzią.  A  to  ktemu,  iż  w.  m.  wszytki 
białegłowy  (gdy  sie  tego  dowiedzą)  na  się  zwaśnisz.  A  niewiem  by 
i  nie  mężczyzn  wielką  część  ktemu. 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:     I  owszem,  miałyby  mi  białegło- 
wy za  to  dziękow^ać,  bo  kiedybym  ja  był  sporu  nie  trzymał,  nie  po 
wiedziałoby  sie  było  tak  wiele  rzeczy  im  ku  chwale. 

Zaś  powiedział  pan  Myszkowski:     Jawne  to  są  rzeczy  każdem 
któremi   się   one   białegłowy   wsławiły,  i  jeszcze  tego    dobrze   wię 
cej  jest,  niż  pan  Kostka   wyliczył.     A  kto  tego  nie  baczy,  iż  bez 
białychgłów  na  świecie  nie  używie  człowiek  nic  dobrego?    A  snadź 
źwirzęta  leśne   lepszy   żywot  wiodą,  niż   ten,  kto  bez  białychgłó^ 
żywię.     Abowiem  kto  lepiej  frasunki   z  głowy  wybić  mężczyźnie" 
kto  ulżyć   ciężkość,   wzbudzić  dobrą  myśl,  uspokoić  serce,  osłodzić 
gorzkość  tego  świata  może,  nad  samicę?    Nadto,   a   za  one  wiel 
kroć  przyczyną  nie  są,  iż  sie   rozum    człowieczy   ostrzy,    i    śmi 
łości   w  bitwie   dostaje?    Pewna  rzecz  jest,  iż  w  które  serce   rai 
iskierka    miłości    wpadnie,    już    tam    sprośna    myśl,    bojaźń,    n; 
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Lczemność,  nie  może  popasać,  abowiem  kto  miłuje,  stara  sie  uprzej- 
aie,  aby  go  było  przecz  miłować,  i  strzeże  tego  pilnie,  żeby  za  czym 
lietrefnym  nie  przyszedł  we  złe  mnimauie  tam,  gdzie  o  dobre  najwię- 
ej  stoi,  za  nic  u  niego  niebespieczeustwo  wszelalcie,  chromota,  śmierć, 
wa  niemasz  tale  srogiej  rzeczy,  Ictórej  by  sie  nie  rad  na  leażdą  go- 
Izinę  poważył,  aby  to  jedno  dał  znać,  iż  godzien  jest  onej,  o  litórą 
ię  stara,  miłości. 

A  przeto  gdzieby  Ictóry  liról  mógł  sobie  wojslio  s  takich  ludzi 
posobić,  którzy  miłując  przy  bytności  białychgłów  swych  bić  by 
ie  mieli,  chyby  niemasz,  aby  niemiał  wszytkiego  świata  nim  zwal- 
zyć,  wyjmując,  żeby  s  takiemiż  też  bić  sie  temu  wojsku  przyszło, 
to,  iż  Troja  dziesięć  lat  sie  opierała  wszytkiej  Grecyej,  niskąd 
aąd  nie  pochodziło,  jedno  stąd,  iż  tam  było  nieco  młodych  pachoł- 
:ów,  miłością  zjętych.  Więc  kiedykolwiek  wycieczka  być  miała, 
awżdy  białogłowy  bywały  przy  ubieraniu  ich  we  zbroje,  i  czasem 
ame  ubierały,  a  na  pożegnaniu  usłyszał  drugi  takie  słówko,  któ- 
ym  zapaliwszy  sie  wsiadł  na  koń  swój  z  więtszym  sercem,  niż 
V  śmiertelnym  ciele  być  kiedy  mogło.  A  w  bitwie  dopiro  nie  ża- 
ował  głowy  nastawić,  wiedząc  to  pewnie,  iż  patrzała  nań  panna, 
ibo  pani  z  muru,  która  przeważne  męstwo,  chwalebny  skutek  po- 
h walić  miała.  Gdzie  to  sobie  każdy  więcej  ważył,  niż  którą  naj- 
^iętszą  na  świecie  poczciAvych  spraw  nagrodę. 

Słyszałem  też  to  będąc  we  Włoszech,  iż  białegłowy  w  Iszpaniej 
iła  do  tego  pomogły,  że  lirólestwo  Granatskie  wyjęte  jest  z  mu- 
zyńskich  ręku,  abowiem  kiedykolwiek  przeciwko  nieprzyjacielem 
szpańskie  wojsko  ciągnęło,  jeżdżała  królowa  Izabella  ze  wszyt- 
jm  fraucymerem  aż  blisko  miejsca  potkania.  To  przez  ten  czas, 
:tokolwiek  z  rycerstwa  miłował,  był  pilen  panny,  bawił  sie  rozmo- 
wą w  drodze  tak  długo,  aż  do  użrzenia  na  oko  nieprzyjaciela  przy- 
zło,  a  tam  pożegnawszy  każda  sioego  pana,  przed  nim  ( ^)  tuż  potkał 
ie  z  oną  niepodobną  śmiałością,  której  mu  miłość  dodawała,  z  ona 
podziwną  cłięcią,  aby  sie  popisał  nie  ledajakim  sługą,  iż  więc 
nelkie  uffy  ('^)  murzyńskie  rwać  sie,  i  tłumy  ładzi  zostać  na  placu 
iiusiały.  Tak  wiele  dobrego  za  przyczyną  ""białychgłów  rosło. 
L  przeto  nie  wiem,  panic  Bojanowski,  co  to  był  za  rozum,  który 
V.  m.  k  temu  przywiódł,  żeś  o  nich  źle  mówił,  gdyż  one  wszela- 
:iego  pożytku  na  świecie  są  początlvicm. 

A  i  te  miłe  a  krotocłiwilne  zabawy  zginąć  by  musiały,  by  nie 
liałegłowy.     Abowiem    ktoby  sie  muzyki,  ktoby   sie    tańcu   uczył, 

^ V 

(^)     Tak  w  pierwsz3'm  wydaniu.  Widocznie  błąd.  Powinno  by c:  .Każdy  swą 
lannę,  przed  nimi  tui"  Cast.  „ciascun  dalia  sua,'in  presenza  loro". 
(3)    uffy  =  hufce. 
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by  nie  dla  upodobania  bialymgłowam?  kto  by  wirsz,  abo  rym  pisał, 
by  nie  dla  tego,  iżby  affekt  swój,  który  za  łaską,  abo  niełaska 
białejglowy  uroście,  nim  wyraził?  Siła  poet  greckich  i  łacińskicli 
niemieli  byśmy  byli,  by  byli  poetowie  wysoce  sobie  białychgłów 
nie  ważyli.  I  teraz,  ile  sie  tego  na  każdy  dzień  z  mądrych  głów 
rodzi,  tyleśmy  za  to  cnocie,  piękności  obyczajom  białychgłów  po 
winni;  bo  na  tym  poeta  pospolicie  jako  na  gruncie  wirsz  swój  sadzi. 

A  co  więtszego,  Salomon,  s  którego  mądrością  niczyja  na  świe 
cie  mądrość  nie  dorówna,  chcąc  pod  zasłoną  pisać  głębokie  rzeczy 
o  Bogu,  uczynił  w  księgach  swych  ( ^)  rozmowę  pary  ludzi  w  wiel- 
kiej miłości  s  sobą,  abowiem,  iż  nie  widział  tu  miedzy  nami  na 
świecie  nic  podobniejszego  do  rzeczy  niebieskich  nad  miłość,  rozu 
miał  temu,  iż  za  rozczytaniem  jej  mieliśmy  niejako  dochodzić  i  sma- 
kować onych  rzeczy  niewidomych,  które  jemu  przez  rozum  a  łaskę 
Bazą  widome  i  jasne  były.  A  tak  mało  tego  było  w.  m.  potrzeba, 
panie  Bojanowski,  mówić  o  tym  tak  spornie,  a  mieszkać  panu 
Kostce,  iż  wiele  rzeczy  pięknych  a  potrzebnych  ku  doskonałości 
dwornej  paniej  nie  powiedział. 

Odpowiedział  pan  Bojanowski:     Ja  mnimam,  iż  pan  Kostka  ni 
już  więcej  nad  to  powiedzieć  niemógł.  Ale  jeśli  sie  w.  m.  zda,  ż 
jeszcze  ta  pani  zupełna  swych  przypraw  niema,  nie  on  w  tym  wi- 
nien, ale  pan  Bóg,  iż  więcej  cnót  na  świat  nie  dał;  bo  te  wszytki, 
które  są  na  świecie,  pan  Kostka  jej  dwornej   paniej  naznaczył. 

Rzekł   tu    ktemu   J.    M.   pan    Lubelski:    Owa    co  jeszcze  pan 
Kostka  najdzie. 

Na  to  pan  Kostka  temi  słowy  powiedział:  Mnie  sie  widzi,  Miło- 
ściwy panie,  żem  dosyć  powiedział,    a  ku  memu  upodobaniu    nie 
chciał  by  eh,  aby  co  więcej  nad  to  pani  ta  przymiotów  miała. 

Ale  jeśli  sie  ona  Ich  Miłościam  nie  podoba,    łatwia  to,    niechaj 
ją  mnie  przyrzucą,  obiecuję  o  to  sie  nie  rozgniewać. 

Na  te  słowa,  gdy  nikt  nic  nie  mówił,  rzekł  tak  pan  Dersniak: 
Odłożywszy  tę  niechęć  na  stronę,  którą  mnimasz  w.  m.,  panie  Kostka, 
abym  ja  miał'  przeciwko  biały  mgło  wam,  spytam  w.  m.  o  nieco.  Po 
wiedz  mi  to  w.  m.  gdyż  dworna  pani  krotochwilną  rozmową  ma 
umieć  zabawić,  kiedy  do  miłości  przydzie,  bo  o  tym  najczęściej 
i  najradniej  mężczyzna  z  białągłową  mówi,  zwłaszcza,  jeśliby  sie 
kto  w  swej  rzeczy  z  bliska  przymawiał,  jako  sie  w  tej  mierze  za 
chować  ma. 

Temu,  ktoby  się  wszetecznic  (odpowiedział  pan  Kostka)  do  cze- 
go przypytywał,  nielza  białejgłowie,  jedno  się  otrząsnąć  co  najprę 


(3]    w  księg-ach  swych  t.  j.  w  Pieśni  nad  pieśniami,  Canticum  Canticonim. 
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dzej,  a  dać  znać,  iż  poczciwe  jej  uszy  słuchać  tego  nie  przywykły. 
Ale  gdzieby  kto  s  nią  dwornie,  bacznie,  a  więcej  dla  krotochwile, 
niż  dla  złego  pomysłu  o  tym  mówił,  tam  niepotrzeba  surowej  twa- 
rzy, ale  radniej  ma  abo  nierozuraieć,  abo  one  słowa  na  iną  rzecz 
odwracać,  a  zatym  znikać  nieznacznie  onej  o  miłości  rozmowy. 

Tu  pan  Wapowski  powiedział:  Jeśli  w.  m.  tej  swojej  dwornej 
paniej  bronisz  takiej  rozmowy,  pogotowiu  i  tego  niechcesz,  aby  mi- 
łowała, czego  ja  nie  chwale;  bo  za  tym,  kiedy  ona  nikogo  uczciwą 
chęcią  swą  nie  zwycięży,  nie  będzie  też  nikogo  miała,  ktoby  jej 
s  serca  życzył  i  służył,  a  tak  siła  rzeczy,  któremi  by  sie  ozdobić 
mogła,  odydzie  jej  tym  na  stronę. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Czym  inym  niż  miłością  dworna 
pani  zalecić  się  może,  jako  obyczajmi  dobremi,  ludzkością,  skrom- 
nością, pokorą,  wstydem;  a  miłość,  jako  ją  każdy  s  prosta  rozu- 
mie, żadną  miarą  tej  nie  przystoi,  która  ma  męża,  abowiem,  by 
w  najlepszy  obyczaj  ta  miłość  była,  jednak  za  sobą  osławę  ciągnie; 
gdzie  małżonka  stateczna,  nietelko  się  ma  starać,  aby  poczciwie 
żyła,  ale  też,  aby  nikt  o  niej  źle  rozumieć  nie  mógł.  Pannie,  wdo- 
wie dozwalam  miłości,  i  to  tak,  iżby  nadzieja  małżeństwa  była. 

Na  to  pan  Dersniak  tak  rzekł:  Wierę  bych  ja  tego  tak  barzo 
dwornej  paniej  za  złe  niemiał,  kiedyby  sie  ona,  widząc  niemiłość 
mężowe  bez  żadnej  przyczyny  przeciwko  sobie,  widząc  niepo- 
wścięgliwość  jego  i  wzgardę  małżeńskiego  łoża,  kogo  inego  roz- 
miłowała. 

Powiedział  pan  K^ostka:  Ani  to,  ani  żadna  najwiętsza  krzywda 
niema  jej  od  poczciwości  odwodzić.  Abowiem  jeśli  sie  to  trefią 
miedzy  inemi  białemigłowami,  że  poniewoli  drugie  za  stare,  za 
chore,  za  ułomne  małżonki  szedszy,  cnotę  swą  w  cale  zachowują, 
daleko  to  więcej  dwornej  paniej,  która  wszytkimi  cnotami  przodko- 
wać  ma,  przystoi,  iżby  małżonka  swego  obłędy  pokrywając  jemi 
się  nie  hydziła,  ani  gorszyła,  a  pomniała  na  to,  iż  cokolwiek  na  nie 
w  tej  mierze  z  nieszczęścia  przydzie,  skromnie  to  cirpiąc  wszytko 
sie  jej  w  dobre  obróci.  A  ktoby  był  wiedział,  by  Penclope  tak 
cnotliwą  była,  by  był  tak  wiele  lat  po  morzu  Ulises  mąż  jej  nie 
błądził?  Cnota  w  nieszczęściu  znaczna.  A  przeto  poczciwa  biała- 
głowa  więcej  tym  nabędzie  niż  straci,  kiedy  przegledając  występki 
mężowe,  w  gruntownej  sie  ustawiczności  a  cnocie  zacliowa. 

Zatym  powiedział  pan  Lubelski:  Już  ta  pani  dw^orna  jest  tak 
dobrze  ozdobiona,  iż  jej  jedwabiu,  pereł,  kamieni  drogich,  kos  je- 
den nie  trzeba.  A  tak  nie  źle  by  sie  do  naszego  dworzanina  wró- 
cić, bo  mi  sie  zda,  że  mu  jeszcze  i  tego  i  owego  nie  dostaje,  a  mie- 
dzy inemi  rzeczami  nie  wspomniał  tego  ani  pan  ICryski,  ani  pan 
Myszkowski,   jako    sie  on  w  miłości    zachować  ma,    aby  sobie  tej 


17G  DWORZANIN  rOLSKI. 

panny,  abo  wdowy,  której  służyć  będzie,  laskę  pozyskał,  bo  nie 
miłować  Dworzaninowi  (jako  to  l^ażdy  z  w.  m.  zna)  żadną  miarą 
nie  przystoi. 

Na  te  słowa  oz  wał  sie  pan  Myszkowski  mówiąc:  Łatwia  to  bar- 
zo,  abowiem  kto  chce,  aby  go  miłowano,  trzeba,  żeby  sam  miłował, 
i  był  godzien  obyczaj  mi  i  postępki  swemi  miłości,  to  nad  te  dwie 
rzeczy  więcej  nie  trzeba.  Ku  temu  pan  Dersniałi  powiedział:  Ja 
nie  wiem,  jaliom  miłości  godziem,  lecz  to  pewnie  wiem,  iż  z  dusze 
jedne  wdowę  miłuję,  a  wdy  żadnej  łasld  po  niej  nie  baczę.  Nako- 
niec,  co  owo  powiedają  drudzy,  iż  dary,  które  kto  miłej  swej  daje, 
nie  tali  lubą  miłość  czynią,  bo  —  prawi  —  człowiek  może  tak  rozu- 
mieć, że  go  dla  nich  samych  fałszywą  miłością  miłują;  już  by  eh  ja 
i  kosztownych  upominków  nie  żałował,  bym  jedno  to  sobie  zjednać 
mógł,  żeby  mie  jaką  taką  miłością  miłowano. 

Powiedział  pan  Myszkowski:    Dobrze  tę  rzecz  rozumie,  kto  tak 
powieda,  że  dary  odejmują  gracy  ą    miłości,  i  przeto  owo  wiek  ich 
pań  miłość  wieldze   sobie   ludzie  ważą,  iż  ta    niepochodzi  z  inąd, 
jedno  z  uprzejmego  serca,  bo  wielkiej   paniej   a  co  by  po  tym  było, 
okazować  miłość  nie  swojej  równi,  kiedyby  go  z  dusze  miłować  nie- 
miała.    A  przeto  ja  jeden  nie  chwaliłbym  tego  w.  m.,  kiedy  byś  so- 
bie  dary  miłość  kupować    miał.     A  to,  com  powiedział,   iż  miłość^ 
miłością  wymiłow^ać  trzeba,  to  nikogo  nie  omyli.    Jedno,  panie  Der- 
sniaku,  masz  w.  m.  tę  sławię,*  jakobyś  na  wielu  miejscacli  zaraz  mi-j 
łować  miał.  A  przeto  jako  wielka  rzeka,  im  sie  na  więcej  części  dzieli, 
tym  mniejsza  jest  każda  jej  odnoga,  tak  też  miłość   w.  m.  jeśli  sie 
roztroiła,   żadną  miarą  na  jednym    miejscu  wielką  być   nie  możej 
wyjmując,  żeby  ta  sława  o  w.  m.  fałszywie  była  puszczona,  co  jeśli 
tak  jest,  tedy  przedsię  nie  tę  ja  przyczynę  rozumiem,   abyś  w.  m. 
miłości  nie  był  godzien,   ale  tę,  iż  podobno  w.  m.  po  swej  wdowi( 
chcesz  czegoś,  czego  ona  uczynić  nie  może.    A  ono  miłość  pod  tyi 
prawem   zasiadła,  aby  jednoż  chcenie,  jednaż  wola  była  tego,  kt( 
miłuje,  s  tym,  kogo  miłuje. 

Iście,  odpowiedział  pan  Dersniak,  żeć  mi  sie  wielka  krzywda  od| 
tych  dzieje,  którzy  mie  tą  nieustawicznością  sławią.    A  w  tym  w.  ni.j 
upewniam,  że  tegoż  chcę,    czego  i  moja  wdowa,  po   czym   znać,  iźj 
ją  barzo  miłuję,  ale  mie  serce  boli,   że  ona  tego  niechce,  czego  ja 
pragnę,  skąd  sie  znaczy,  iż  mnie  ona  nie  miłuje  podług  tegoż  statu- 
tu, któryś  w.  m.  allegował. 

Powiedział  pan  Myszkowski:    Ten,  kto  poczyna  miłość,  ma  i  t( 
począć,  przestawać  na  woli  tego,  kogo  miłuje,  abowiem  jeśliż  bialą- 
głowę  panem  zowiemy,  przystoi,  aby  każdy  z  nas  myśli  swe  wszyt-j 
ki  i  chciwości  poddał  pod  moc  jej,  iżby  jedna  jej  dusza  swemu  i  na- 
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izcmu,  jako  już  zniewolonemu  ciału    rozkazowała,  bo   tak  ma  być 

V  miłości  prawdziwej. 

Na  to  pan  Dersniak  powiedział:  To  bych  ja  miał  sobie  za  naj- 
yiętsze  na  świecie  szczęście,  kiedy  by  jedna  dusza,  jeden  umysł 
nnie  i  one  sprawował. 

Rzekł  zaś  pan  Myszlcowski:  Zawdy  tego  w.  m.  dowieść  możesz. 

Zatyni  powiedział  tale  pan  Wapowski:  Jest  tak  poprawdzie,  iż 
'do  prawie  miłuje,  wszytkę  swą  myśl,  wszytkę  silę  i  staranie  na 
o  obraca,  aby  sie  tej,  którą  miłuje,  podobał. 

Ale  iż  najdzie  czasem  abo  tak  surową,  abo  tak  cbytrą  białą- 
;'łowe,  która  tej  chęci,  tej  miłości,  tych  służb  ustawicznych  żadną 
iiiarą  znać  nie  będzie  chciała;  przeto  nancz  w.  m.,  panie  Mysz- 
kowski, Dworzanina,  jakoby  on  miłość  swą  znacznie  a  widomie 
)okazać  i  dobrze  ją  udać  mógł. 

Powiedział  na  to  pan  Dersniak:  Ba,  to  nie  trudna,  bo  jeśli  sie 
)an  Dworzanin  będzie  sromał  jaśnie  o  miłości  swej  powiedzieć, 
rięc  niechaj  dostatecznie  wypisze. 

Odpowiedział  pan  Myszkowski:  I  owszem,  będzieli  baczny,  nic 
ie  w  tej  mierze  nie  skwapi,  ażby  był  pewien,  że  jej  tym  nie  obrazi. 

Zaś  pan  Bojanowski  rzekł:  Daj  w.  m.  pokój,  panie  Myszkowski, 
:ażda  białaglowa  rada  to  widzi,  kiedy  ją  proszą,  choć  też  i  uczy- 
lić  nie  ma  wolej. 

Niedobrze  to  w.  m.  wiesz,  panie  Bojanowski,  powiedział  pan 
klyszkowski.  Ja  Dworzaninowi  nie  radzę,  aby  do  tego  kiedy  przy- 
hodził,  aż  by  pewnie  wiedział,  iż  mu  odmówić  nie  mają. 

Rzekł  zasię  pan  Bojanowski:  A  cóż  wdy  nakoniec  ma  czynić? 

Pan  jMyszkowski  odpowiedział:  Jeśli  będzie  chciał  co  mówić  oko- 
0  miłości,  abo  pisać,  tedy  niechaj  to  tak  skromnie,  tak  bacznie,  tak 
strożnie  czyni,  iżby  telko  kusił,  a  macał  jej  wolej  a  chęci,  słowy 
bojętnemi,  zostawując  w  rzeczy  swej  taką  dziurę,  którąby  wyniść 
liałagłowa,  a  wrzkomo  na  ine,  niż  na  miłość  rozumieć  one  słowa 
aogła;  a  mówię,  żeby  słowy  obojętnemi  macał  jej  wolej,  to  dla 
ego,  iż  gdzieby  to  niewdzięcznie  przyjęła,  mógł  ono  wywrócić,  a  po- 
:azać,  że  ku  inej,  a  nie  ktej  rzeczy  mówił,  abo  pisał,  abowiem  po- 
zciw^a  białagłowa,  kto  jej  w  tym  ruszy,  słusznie  to  więc  sobie  ku 
:rzywdzie  weźmie,  i  zaniecha  s  tobą  onego  bespieczeństwa,  które- 
:o  do  fych  czasów  używała,  niżeś  sie  z  miłością  odkrył.  I  tak 
oś  za  czasem  ukrócić  mógł,  to  zaraz  wszytko  upłoszysz.  A  przeto 
hceli  Dworzanin  pokazać  widomie  białejgłowie  miłość  swą  i  uczy- 
lić  one  sobie  skłonną,  rychlej  czym  inym,  niż  listy  (mym  zdaniem) 
loże  przy^ć  do  tego;  bo  pod  czas  w  jednym  westchnieniu,  w  je- 
Inym  zapłonieniu  i  niejakiej  bojaźni  więcej   znać  będzie  miłości,  niż 

V  tysiącu  słów  gorących.     A  co  więcej,  oczy  same,  jako  pewni  od 
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serca  posłowie,  siła  sprawić  mogą,  bo  nietellco  odl^rywają  myi 
nasze,  ale  też  czcstoliroć  gwałtownemi  promieńmi  swemi  przenilu 
jąc  przez  drugie  oczy,  jako  jasność  przez  szkło,  do  upodobanej 
serca,  zagrzewają  je  i  czynią  je  sposobne  ku  przyjęciu  i  rozżarze- 
niu miłości.  Stąd  przepowieść  urosła:  Oko  w  miłości  wodzem. 
A  talv  jest  bez  cbyby,  abowiem  oczy  człowiecze  siedząc  zal^rycie, 
jako  na  podsadzce  żołnierze,  a  ostrym  weźrzeniem  strzelając  rycldej 
uczarować  mogą,  niż  która  baba  zioły,  abo  przymową,  zwłaszcza, 
kiedy  sie  więc  wzrok  z  wzrokiem  często  styka,  bo  w  ten  czas  jeden 
drugiego  miłością  zaraża,  tak,  jalvo  niezdrowe  oko,  uprzejmie  we  zdro- 
we patrząc,  zaraża  je  chorobą.  Tym  tedy  kształtem  Dworzanin 
i  miłość  swą  pokaże,  i  wiele  sobie  łaski  zjedna.  Jedno  iż,  kto  oczu 
swych  rzędzie  nie  umie,  częstokroć  sie  przed  tym  wyda,  przed  kim 
to  najbarziej  zakryć  chciał,  bo  ludzie,  wiedząc  onę  przypowieść: 
gdzie  miło,  tam  oczy  pilnie  sie  przypatrują,  i  prędzej  czasem  takową 
rzecz  postrzegą,  niż  ten,  ku  liomu  sie  wzrok  ściągał.  Przeto,  lito  bę- 
dzie chciał  samej  telko  osobie  tej,  którą  ulubił,  chęć  swą  pokazać, 
musi  patrząc  na  czas  i  na  miejsce,  aby  ani  płocho,  ani  rozchełznano, 
choć  w  najwiętszej  miłości  nie  począł  robić,  bo  niemoże  być  nic  cięż- 
szego temu,  kto  tajemnym  być  chce,  jalio  miłość  rozgłoszona. 

Tu  powiedział  pan  Dersniak:  I  to  czasem  nie  wadzi,  nie  kryć  sie 
z  miłością,  bo  ludzie  wiedząc  takowe  bespieczeństwo,  jasną  twarz 
i  postępki  szczyre,  niemogąc  rozumieć  nic  złego,  a  zatym  wnet  wolno 
siadać  pospołu,  mawiać,  żartować,  krom  żadnego  podeźrzenia,  gdzie 
temu,  kto  miłość  swą  tajemną  mieć  chce,  skąd  znać,  iż  na  coś  niesłu- 
sznego zmierza,  nigdy  sie  to  tak  nie  żydzie.  Nakoniec  i  tegom  świa- 
dom, jako  jedna  białagłowa,  niemając  przed  tym  żadnej  chęci,  do 
mego  jednego  powinowatego,  stąd  sie  go  telko  dziwnie  rozmiłowała, 
iż  ludzie  o  tym  mówili,  jakoby  s  nim  miała  mieć  porozumienie.  Ja 
tak  mnimam,  iż  ona  mowa  pospolita,  która  jakoby  przyznawała  go- 
dność jego,  jej  go  zdrożyła,  za  litórą,  jako  za  pewnym  świadectwem 
(gdyż  ludzie  nic  nikomu  niepodobnego,  ani  bez  przyczyny  nie  przy- 
pisują) rozumiała  go  być  godnym  swojej  chęci  i  miłości;  owa  prosto, 
sama  ona  przed  wiergiem  sława  nosiła  od  niego  do  niej  poselstwo, 
dobrze  gruntowniej sze  i  godni ejsze  wiary,  niżby  on  był  sam  kiedy 
listy,  słowy  abo  przez  posły  to  sprawować  miał.  A  przeto  ten  głos 
pospolity  nie  telko  czasem  nie  zaszl^odzi,  ale  owszem  pomoże. 

Powiedział  pan  Kostl^a  ktemu:  Ta  miłość,  która  na  jaśnią  wyni- 
dzie,  przynosi  to  s  sobą,  iż  jednego  ludzie  palcem  sobie  pokazują, 
więc  jeszcze  ktemu  ten,  ktoby  chciał  iść  tym  strychem,  musiałby 
mniej  pokazować  ognia,  niż  go  ma  w  sercu,  a  przestawać  na  równej 
rzeczy,  rzkomo  o  to  nie  dbając,  czego  nader  pragnie,  musiałby  siła 
zmyślać,  wiele  nie  baczyć,  tak  wdzięcznego,  jako  i  przykrego  w  n 
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ości,  i  częstokroć  się  usty  śmiać,  kiedyby  serce  płakało,  a  to  jest 
zecz  tak  trudna,  iż  ledwe  bycli  nie  rzekł,  nie  można  ku  uczynieniu. 
)la  teg-o  ja  Dworzaninowi  radzę,  aby  miłość  te,  któraby  mu  osławę 
irzynieść  miała,  co  najbarziej  pokrywał. 

Powiedział  pan  Dersniak:  Naucz  że  go  w.  m.  tego,  abowiem  mimo 
naki,  które  w  miłości  tak  nieznaczne  bywają,  iż  s  samej  telko  twa- 
zy  jeden  drugiego  rozumie.  Byłem  raz  przy  tym  we  Wloszecli,  gdzie 
[woje  ludzi  s  sobą  długo  i  w^olnie  olcoło  miłości  mówiło,  a  żaden 
>rzedsię  s  tych,  którzy  przy  tym  byli,  nie  mógł  zrozumieć,  ku  czemu 
10  szło,  abo  o  czym  rzecz  była,  abowiem  nie  pokazując  ona  para  tego 
10  sobie,  aby  im  przykre  l)yło  czyje  przysłucłiywanie,  te  telko  słowna, 
la  których  należało,  pocichu  mówili,  a  wszytki  ine,  które  i  na  to,  i  na 
IWO  obrócić  mógł,  głosem,  a  bez  przestrogi. 

Powiedział  ktemu  pan  Bojanowski:  Nie  wnoś  w.  m.,  panie  Der- 
niaku,  tego  obyczaju  do  nas,  bo  takowe  znaki,  abo  i  skryta  mowa 
izymsi  niedobrym  pachnie.  Już  tak  po  naszemu  nie  źle  s  prosta  po- 
viedzieć,  czego  kto  po  kim  chce,  chyba,  żeby  jeden  w  miłości  wiel- 
kiej wymówić  tego  nie  umiał,  bo  to  bywa  pospolicie,  iż  kto  barzo 
niłuje,  mało,  abo  nic  mówi.  A  też  nie  rozumiem,  jakoby  kto  uczyć 
ego  mógł,  co  podług  czasu,  miejsca,  osoby,  raz  tak,  drugi  raz  inaczej 
)rzypada.  Ale  pan  Kostka  chceli  Dworzaninowi  i  około  miłości  ra- 
Izić,  niechajże  go  radniej  tego  nauczy,  jako  by  sie  w  zaczętej  miłości 
iprawować,  a  nabytą  łaskę  sobie  zachować  mógł. 

Ja  mnimam  —  powiedział  pan  Kostlva — że  temiż  rzeczami  czło- 
viek  zachować  sobie  łaskę  może,  któremi  kniej  przyszedł,  a  to 
vszytko  na  tym  zawisło,  aby  sie  białejgłowie  wszelaką  rzeczą  zacho- 
vał  a  przylubił,  nie  obrażając  jej  w  jednej  najmniejszej  rzeczy,  gdzie 
la  to  trudno  dać  pewną  regułę,  abowiem  siła  kroć  człowieli,  który  nie 
est  baczny  prawie,  pocznie  sobie  nietrefnie  a  nie  zda  mu  sie,  aby  co 
la  tej,  abo  na  owej  rzeczy  należało,  ano  białagłow^a  nie  pomału  sie 
cażdą  obrazi.  A  to  sie  nikomu  więcej  nie  trefią,  jako  ow^emu,  który 
)rzypuściwszy  zbj^tnie  do  serca  miłość,  umiarkować  sie,  a  ciężkości 
vnętrznej  zataić  w  sobie  nie  umie;  więc  skoro  mu  sie  dostanie  s  tym 
człowiekiem,  kogo  miłuje,  mówić,  zawdy  ją  od  lamentów,  od  narze- 
kania, od  uskarżania  pocznie,  i  będzie  wyciągał  białągłow^ę  na  tak 
liepodobne  rzeczy,  iż  prze  on  jego  niesłuszny,  ani  naczęsny  upór 
V  ohyz^Uę  do  niej  przydzie;  drugi  zasię  nie  będzie  umiał  nic  inego, 
edno  o  towarzyszu  swym  źle  mówić,  zwłaszcza,  jeśli  baczy  białej- 
^łowy  chęć  jaką  kniemu,  który  onemu  zaźrząc,  wstrzymać  sie  nie 
noże,  aby  go  bez  wszelakiej  przyczyny  szkalować  niemiał,  a  przy 
ym  szkalowaniu  dostanie  sie  też  jaka  sznupka  i  onej,  także  też  bez 
;viny,  aż  i  do  tego  przydzie,  że  będzie  chciał  mieć  po  niej,  iżby  z  ni- 
dm  nie  mówiła,  ani  w  tę  stronę  patrzyła,  gdzie  ten  stać  będzie,  kogo 
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on  ma  towarzyszem  w  miłości,  gdzie  za  temi  ziemi  postępki  nie  telko 
taki  zjątrzy  przeciwko  sobie  białągłowę,  ale  ją  i  w  to  wprawi,  iż  tara 
tego,  kogo  wolej  nicmiała,  miłować  pocznie,  abowiem  ona  bojaźó 
(którą  ma  jeden  każdy,  kto  miłuje,  aby  białaglowa  dla  nowego  słu- 
gi jego  nie  porzuciła)  wydaje  człowieka,  iż  sie  sam  zna  być  ni 
tak  godnym  miłości  jako  ten,  kogo  ma  w  podeźrzeniu.  I  stąd  hnet 
białaglowa  onego  sie  rozmiłuje,  a  rozumiejąc,  iż  cokolwiek  o  nim 
złego  słyszy,  wszytko  ten  o  nim  jako  nieprzyjaciel  główny,  z  wa- 
śni sieje,  chociaż  będzie  i  prawda,  przedsię  onemu  wiary  nie  da, 
ale  co  dalej  to  barziej  miłować  go  będzie. 

Ku  temu  powiedział  pan  Dersniak:    Ja    sie  wyznawam    być  ta 
kim  prostakiem,    iż   niewiem  jako    inaczej  w  miłości  sobie  pomoc, 
jedno  tą  drogą,  abych  o  towarzyszu  swym  źle  mówił,  chyba  żebyś 
mię  w.  m.  czego  lepszego  nań  nauczył. 

Odpowiedział  pan  Kostka:  Pomnisz  podobno  w.  m.  one  prze- 
powieść  włoską:  Kiedy  nieprzyjadel  tw^ój  po  pas  w  wodę  wpadnie, 
podaj  mu  rękę,  a  wyrwi  go  z  niebespieczeństwa ;  ale^  kiedy  tak 
wpadnie,  iż  mu  się  w  gębę  lać  pocznie,  nastąp  na  łeb,  a  pogrąż  go 
do  ostatka.  Tymżeć  też  więc  strychem  drugi  idzie  na  swego  to- 
warzysza, iż  póki  nie  widzi  pewnej  dziury,  którąbj^  go  na  szyję  ze- 
pchnąć mógł,  poty  nic  nie  pokazuje  nieprzyjaźni,  i  owszem  rychlej 
chęć  a  życzliwość;  ale  kiedy  czas  i  pogodę  upatrzy,  iż  go  mową 
swą  prawdziwą  abo  nieprawdziwą  pewnie  skazić  może,  tu  już  bez 
wszelakiej  miary  ze  wszytkim  złym  nań  wyjedzie.  Jedno  żebych 
ja  tego  nigdy  nie  chciał,  aby  Dworzanin  obłudnością  a  zdradą  na- 
rabiać  miał;  przeto  fortylu  przystojniejszego  nie  masz  na  to,  aby 
on  towarzysza  poraził  na  głowę,  jako  ten,  iżby  barziej  miłował, 
niż  towarzysz,  chciwiej  służ}^,  niż  on,  godniejszym,  dzielniejszym, 
hojniejszym,  skromniejszym,  baczniejszym  był  niż  on,  i  pilniej 
przestrzegał  tego,  aby  prze  jego  przyczynę  białagłowa  we  złe  mnię*j 
manie  nie  przyszła. 

Toć  są  te  rzeczy,  któremi  prędko  Dworzanin  w  miłość  wskura^j 
a  towarzysza    na    zad  zostawi,    który  wyfukać,    a   nie  wymiłowaó 
miłość    chciał.     Ale    nie   jedno    ci,    którzy   fukają,    abo  narzekają 
wielkimi  są   w  miłości  prostaki,    siła  jeszcze    mimo   te  głupich  sie 
zawadza,  boć  sie  i  ów  rozumem    barzo   nie  przesadził,    co  mi  owo 
do  panny  przyszedszy  z  rejestru  słówko  stawia,  iż  białagłowa  dla, 
t»nej  jego  potwornej  retoryki,  aby  sie  przed  nim  prostaczką  nie  po 
\  pisała,  mało  abo  nic  mówi,   jednoby  rada  chudzinka  co  najprędzej; 
kbyła  go    s  szyje,    bo    sie  jej    ona    godzina   rokiem  widzi.     Wię 
i  o  takiego  nie  trudno,  który  ustawicznie  Boźe^niewidy  o  sobie  po-j 
wieda;  albo  i  o  owego,  który  to  powieda,  co  jemuż  samemu    szko- 
dzić ma,  jako  ja  często  słycham,  i  śmiać  sie  barzo  muszę  jednerau>| 


TliZICCIA    KRIKriA.  181 

(a  nigdy  ten  bez  panny),  kiedy  mówi  przed  białemiglowami:  Dziwna 
rzecz  —  prawi  —  miły  Boże:  jam  nie  trefił  jeszcze  na  białagłowę, 
która  ł)y  niie  miłowała.  Wiec  sie  prostak  w  tym  nie  baczy,  iż 
onO;  co  tego  słuchają,  biorą  sobie  w  głowę  i  mówią:  Wierę  to  musi 
być  nic  dobrego,  a  snadź  nietelko  miłości  nie  godzien,  ale  ani 
chleba,  którym  sie  karmi,  a  czemuż  ja  mam  ))yć  jjodlejszą,  niż  te 
wszytki,  które  go  miłować  nie  chciały.  Owa  sie  tym  tak  barzo 
psuje,  iż  go  białegłowy  wszytki  za  pomiotło  mają,  aniby  go  miło- 
wały, by  im  dał  wszytko  złoto,  co  go  na  świecie.  Jeszcze  i  takiego 
potrefi,  który  towarzysza,  co  z  nim  na  jednym  miescu  miłuje,  chcąc 
kazić  przed  białemigłowami,  o  nim  tak  mówi:  Miły  Iłoże,  to  tu  ani 
urody,  ani  gładkości,  ani  rozumu,  ani  obyczajów,  ani  godności,  nie- 
masz  nic  nad  ludzie,  a  przedsie  djabełskie  szczęście  ma,  iż  go  wszyt- 
ki białegłow}^  miłują.  I  tak  ona  swoją  zazdrością,  chociaż  wpra- 
wdzie nie  będzie  tam  ten  isty  barzo  miłości  godzien,  co  i  one  same 
znać  będą,  uczyni  mu  dobre  mniemanie,  iż  nie  telko  ona,  której  rad 
i>łużył,  ale  i  drugie  (rozumiejąc  w  nim  być  jal^ą  skrytą  cnotę,  dla 
której  go  tak  wiele  białycligłów  miłuje)  miłow^ać  go  poczną. 

Rośmiał  sie  na  to  pan  Krysl^i  i  powiedział:  Iście  że  dworzanin 
baczny  tymi  sztul^ami  nie  pójdzie. 

Dołożył  pan  Dersniak:  Ani  tak  sprośnie  sobie  pocznie,  jiiko  nie- 
ilawno  wojewody  jednego  sługa,  ale  tego  niepowiem,  aby  pan  Ko- 
stka, który  stronę  białychgłów  mocnie  trzyma,  nicmiał  przyczyny 
mężczyzn  strofować. 

Powiedział  na  to  J.  M.  pan  Lubelski:  Prawda  ma  zawdy  miej- 
sce, przeto  panie  Dersniaku,  nietełko  komu  inemu  dla  niej,  ale 
i  sobie  byś  w.  m.  niemiał  przepuszczać;  wszakoż  dozwalam  tego 
\y.  m.,  abyś  osoł>y  nie  mianował,  ale  nam  w.  m.  rzecz  powiedz, 
jako  ł>yła. 

Zatym  pan  Dersniak:  Niedawno  (jakom  powiedział)  tego  dobre- 
go pana  miłowała  jedna  bohata  i  piękna  białagłowa,  na  ten  czas, 
iiecly  przy  panie  swym  mieszkał  w  Krakowie.  Potym,  gdy  pan 
5  Krakowa  odjechał,  i  on  s  nim  pospołu,  pani,  będąc  z  odjechania 
jego  barzo  teskliwą,  napisała  do  niego  list,  prosząc  lamentliwemi  sło- 
kvy,  aby  na  kilka  dni  do  niej  sie  wrócił.  Przyjechał,  s  panią  miał  rozmo- 
A-ę,  i  tyle  dni,  jako  prosiła,  zmieszkał.  Kiedy  do  żegnania  przyszło, 
oniedzy  inyni  zalecaniem,  które  obfite  ze  wzdychaniem  i  łzami  by- 
[o,  prosił  jej,  aby  pomniąc  na  to,  iż  ją  z  dusze  miłuje,  nigdy  chęci 
nvej  przeciwko  jemu  nie  odmieniała,  i  dołożył,  a  iżby  w  gospodzie, 
10  s  końmi  i  s  czeladzią  strawił,  zań  rozkazała  zapłacić.  Zdała 
ńe  dobremu  panu  rzecz  słuszna,  ponieważ  na  prośbę  jej  na  zad 
ńe  wrócił,  ałjy  na  tym  nic  nie  szkodował. 

Tu  gdy  wszytcy  śmiać  się  poczęli,  i  drudzy  za  takową  sprosność 
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(za  którą  sie  jemu  samemu  było  podobniej,  jeśli  miał  jaką  iskie 
kc  rozumu)  wstydzić. 

Rzekł  tu  pan  J3ojanowski:  Jeszcze  ja  nie  baczę,  panie  Dersnia^ 
]^u,  abyś  sie  w.  m.  tą  powieścią  panu  Kostce  zacłiował,  bo  tu  moż 
każdy  znać,  co  za  baczenia  była  ta  dobra  pani,  która  tak  wielkie- 
go osła  miłowała,  a  suadź  to  l)yła  obrała  miedzy  inemi  sługami 
swemi  za  baczniejszego,  wzgardziwszy  chęcią  drugich,  którym  oi 
był  na  ręce  podać  wody  nie  godzien. 

Powiedział  pan  Kryski:  A  co  wiedzieć,  jeśli  ten  w  czya 
inym  nie  był  baczny,  jedno  to  kes  ustąpił  w  tym  wykupieniu  z  go 
spody,  bo  człowielc,  kiedy  zbytnie  miłuje,  siła  mu  sie  kroć  trefi 
barzo  głupie  począć  sobie.  A  chceszli  w.  m.,  panie  Dersniaku,  pra- 
wdę powiedzieć,  snadź  sie  i  w.  m.  samemu  i  to  i  owo  nie  ra2 
przydało  w  miłości. 

Rzekł  pan  Dersniak:  Prze  pana  Boga,  pokryć  to  lepiej,  niż 
wynorzyć,  co  sie  kiedy  komu  trefiło. 

Ba  lepiej  owa  wynorzyć,  powiedział  pan  Wapowski,  aby  czło 
wiek  drugi  raz  w  to  wpaść  niemógł,  abo  jeśli  wpadnie,  aby  si 
umiał  poratować.  Ale  panie  Kostka,  gdyżeś  w.  m.  pokazał  dróg 
Dworzaninowi,  jako  pozyskać  i  zachować  sobie  łasicę  ma  tej,  któ- 
rej kiedy  będzie  służył,  i  odstrychnąć  od  niej  towarzysza,  powinie 
neś  go  w.  m.  i  tego  nauczyć,  jeśliby  mu  kiedy  do  miłości  tajemnej 
przyszło,  jako  w  to  ma  potrefić,  iżby  sie  w  niej  nigdy  nie 
wydał. 

Odpowiedział  pan  Kostka:    Ja   com    wiedział,  tom    powiedział 
j  a  komu  sie  mało  widzi,  czytaj  sobie  Ovidiusa. 

Na  to  pan  Dersniak  powiedział:  Nie  baczę  ja,  aby  i  Oridiuj 
był  w  tym  wielkim  mistrzem,  ponieważ  jednemu  przed  białągłową 
pijanym  sie  czynić  każe.  Nadobny  fortyl  ku  pozyskaniu  łaski 
A  jeszcze  to  foremniej szy,  który  też  on  za  wielki  kunszt  kładzie 
Kiedyć  sie  —  prawi  —  trefi  być  na  biesiedzic,  a  będziesz  tam  chcia 
to  dać  znać  upodobanej  tobie  białejgłowie,  że  ją  miłujesz,  omoczże 
w  winie  palec,  i  napisz  to  na  stole. 

Odpowiedział    pan    Kostka:     Na    on    czas    nie  miauo    tego  z 
sprosność. 

A  przeto,  powiedział  pan  Dersniak,  jeśliż  sie  tą  sprosnością  na 
on  czas  ludzie  nie  brzydzili,    wielkie   podobieństwo,  że  i  w  miłości 
nie  było  tak  pięknego    sposobu,  tak   uczciwych    obyczajów    u  nieb 
jako  są  u  nas  teraz.     A  tali  w.  m.  nie  ukazując  nam  do  Ovidiusą 
poczni  około  tego  mówić,  jako  Dworzanin  ma  postępować,   aby  g 
w  tajemnej  miłości  nie  poślakowauo. 

Zatym  pan  Kostka  powiedział:    Mnie  sie  tak  widzi,    iż  kto  che 
miłość  swą  tajemną  mieć,    trzeba  sie  tych  rzeczy  strzedz,  które  j 
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rozgłaszają,  gdzie  tego  jest  barzo  wiele,  ale  miedzy  inemi  rzeczami 
aiewiem,  aby  co  prędzej  człowieka  wydało,  jako  Idedy  nader  taje- 
mnym być  cliee,  nikomu  a  nikomu  nie  ufając,  abowiem,  iż  Icażdy, 
kto  miłuje,  stara  sie  o  to,  aby  chęć  swą  i  serdeczną  miłość  co  naj- 
barziej  miłej  swej  pokazał,  kiedy  niema  przyjaciela  takiego,  który- 
by i  poselstwo  donosił,  i  o  chęci  takowej  umiał  powiedzieć,  sam 
przez  się  to  si)rawując,  ludzkie  oczy  na  się  obróci,  gdzie  hnet  (iż  to 
jest  przyrodzona  rzecz  człowiekowi,  chcieć  wszytko  wiedzieć)  skoro 
ono  kto  zoczy,  a  pocznie  mieć  w  podeżrzeniu,  tak  długo  będzie  pod- 
strzegał,  tak  pilnie  będzie  upatrowal,  aż  sie  wszytkiej  prawdy  dowie, 
a  dowiedziawszy  sie,  już  to  będzie  jego  wielka  roskosz,  na  wszy- 
tek świat  ono  rozwołać.  Ale  przyjaciel  w  tej  mierze  wielka  a  wiel- 
ka jest  podpora,  abowiem  mimo  to,  iż  i  zalecić  i  poradzić  może, 
siła  kroć  to  naprawi,  coś  ty  był  oślepiony  miłością  skaził;  ani  temu 
zabieżeć  ty  możesz,  czemu  przyjaciel  (myśląc  o  tym,  żeby  wszytko 
tajemnie  było)  łatwie  zabieży.  Jeszcze  co  więcej,  wielka  odelga 
jest,  kiedy  ty  miłością  strapiony  masz  przed  kim  ciężkość  swą  wy- 
norzyć,  jako  też  zasię  przybędzie  roskoszy,  gdy  masz  przed  kim  ra- 
dość swą  powiedzieć. 

W  tym  powiedział  pan  Bojanowski:     Jeszcze    nie  tak   barzo  to, 
jako  co  inego  miłość  rozgłasza. 

Rzekł  pan  Kostka:     A  cóż  to  takiego? 

Odpowiedział    pan    Bojanowski:    Hardość    białychgłów,   a  chce- 
nie przodkowania,  ktemu  głupstwo   zmieszane  z  okrucieńswem;  bo 
one  starają  sie  zawdy,  aby  co  najwięcej  sług  miały,  a  iżby  wszytcy 
(gdzieby  to   mogło  być)   w  Avielkiej   miłości  umierając,  w  proch    sie 
obracali,  a  s  tego  prochu  żeby  zasię  człowiek  sie  uczynił  dla  tego, 
ab}'  go  powtóre  tenże  płomień  miłości    mógł  spalić.    Więc  chociaż 
też  i  one  pod  czas  miłują,  a  wszakoż  kochają  się  w  takowej  miłych 
swych  męce,  bo  tak  rozumieją,  iż  im  więcej  sług  icli  jest   zbolałych 
na  sercu,  strapionych  na  umyśle,  którym   świat  omierzł,   iż  śmierci 
pragną,  tym  więtsza  ich  sława  jest,  że  światem  rządzą,  i  mogą  swoją 
pięknością  znędzić  abo  ubłogoslawić;  dać  zdrowie  abo  chorobę;  śmierć 
abo  żywot,  temu,  komu  raczą.    To  jest  icli  pokarm  najsmaczniejszy, 
i  tego  tale  barzo  są  chciwe,  iż,  aby  go  im  zawsze  dostało,   trzyma- 
ją na^ słowie  sługi   swe,  że  ani  łaski   znacznej,   ani  niełasld  wido- 
uej  pokazać  im  chcą,  ale  iżby  chciwość  w  nich  nie  zgasła,  frasunk 
Vł,  a  nadzieja  trwała,  raz  sie  surowic,   drugi    raz  łagodnie  stawią, 
a  wój  najmniejszy  polvaz   łaski,   postawą  abo  wzrokiem^^chcą,  iżby 
za  lader  drogi  skarb  oni  prz};jmowali.    I  tak,  aby  sie   za  cnotliwe 
uda^r^  starają  sie  pilnie,  żeby  takową   ich  surowość  i  nieludzkie  po- 
stępli  znali   ludzie,  a  mogli  tak  sobie  myślić:    AYierę  kiedy  sie  ta 
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tak  srodze  obchodzi  s  tymi,  którzy  są  jej  chęci  dobrze  godni,  pewnie 
ci,  którzy  nie  są  godni,  w  popiele  u  niej  leżeć  muszą. 

Owa  pod  tym  płaszczem  miewają  wiec  bicsiadki  nietrefne  leda 
s  kim,  a  sługa  poczciwy  będzie  na  stronie,  któremu,  jeśliby  było  co 
takowej  łaski  pol^azano,  mimo  pociechę,  któraby  bialejgłowie  mogła 
być  w  tej  mierze,  nie  był  by  snadź  był  grzech  tak  wielki.  Ale  i  tą 
roskoszą  wolą  one  dać  o  ziemię,  a  nie  zachować  sic  temu,  kogo  pod- 
czas s  serca  miłują,  niźliby  sie  do  wolej  lamentem  ustawicznym! 
jego  nacieszyć  nie  miały.  Za  czym  on  nieboraczek  zniewolony  mi-^ 
łością  musi  tak  wiele  czynić,  tak  znacznie  popisować  sie  s  swo 
ją  chęcią,  iż  ono,  co  zbytnie  pokryte  być  miało,  na  jaśnią  wy- 
nidzie. 

Są  jeszcze  drugie  białegłowy  potworniej sze,  które  dowiodszy  te- 
go chytrością  swoją,  iż  l^ażdy  z  ich  sług  ma  za  to,  że  on  sam  w  mi- 
łości płuży,  sieją  dopiero  miedzy  nimi  zazdrość,  jednemu  przy  dru- 
gim więtszą  łaskę  pokazując,  a  kiedy  ten  zasię  mnima,  by  l)ył  na 
koniu,  to  słowy  obojętnemi  zawieszą  albo  nań  kluczkę  jaką  najdą, 
aby  sie  s  nim  pogniewać,  za  litórym  pogniewaniem  już  pozna,  że  od- 
padł od  łaski,  a  iny  na  jego  miejsce  wystąpił.  Skąd  więc  miedzy 
takowemi  ludźmi  zaścia,  poswarki  i  wiele  złego  roście,  bo  człowiek 
w  tej  mierze,  gdzie  miłość  dodaje  ognia,  trudno  sie  ma  umiarkować. 
Ale  i  to  jeszcze  u  drugich  białychgłów  mała  pociecha  przeciwko  tej, 
do  której  teraz  idę. 

Gdy  mężczyzna  ubogi,  miłością  niepomierną  strapiony,  wszytko 
to  uczyni,  czym  rozumiał,  że  miał  pozyskać  laskę,  a  zwyciężyć  ser- 
ce swej  miłej,  i  ona  chętliwie  to  przyjąwszy,  wzajemną  niejako  mi- 
łość mu  pokazała;  tu  jednym  razem  ona,  kiedy  sie  miły  najmniej 
nadziewał,  bez  żadnej  przyczyny,  pocznie  mu  stronić,  dając  to  znać,, 
iż  obaczyła  w  nim  wrzeczy  odmianę,  a  daleko  rożną  miłość  od  pirw- 
szej  miłości,  gdzie  za  takową  odmianą  bliski  kres  a  koniec  sw^ojej 
przeciwko  jemu  chęci,  postawą  opowie,  która"  to  jej  postawa  tak 
barzo  zgryzie  człowieka,  iż,  aby  onego,  co  mnimał,  że  miał  w  gar- 
ści, nie  utracił,  znowu  służyć,  znowu  zabiegać,  znow^u  ulatać,  jako- 
by dopieruczko  teraz  przystał,  znowu  s  chęcią  swą  wszelakim  spo- 
sobem popisować  sie,  znowu  ciężko  wzdychać,  znowu  rzewno  płakać, 
znowu  srodze  siebie  przelilinać,  znowu  niezwyczajnie  przysięgać, 
i  ine  rzeczy  dziwne  czynić  musi,  na  co  wszytko  oślepionego  miła 
ścią  człowielia  ten  okrutny  zwirz  białagłowa  przywiedzie,  litóra  je/t 
chciwsza  krwie,  niż  tygrys  źwirzę. 

Teć  to  dolegliwe  a  bolesne  rzeczy  człowieka  odkryją,  bo  ludzie 
daleko  to  prędzej  obaczą,  niżli  ta,  która  temu  wszytkiemu  -tała 
przyczynę.     I  linet  za  kilka  dni  tak  sie  ona  miłość   rozgłosi,  -^^  nie 
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jędzie  mógł  ani  on,  ani  ona  stąpić,  albo  jakiego  najmniejszego  zna- 
ui  pokazać,  aby  tysiąca  ludzi  oczy  tego  nie  postrzegały. 

Więc  pirwej  niż  ku  czemu  przyda,  wszytek  świat  je  posądzi, 
za  pewne  uwierzy,  iż  w  głęboką  miłość  s  sobą  zaszli.  Aż  do  tego 
r>rzydzie,  kiedy  już  białagłowa  szalona  na  oko  to  uźrzy,  że  on  jej 
miły  niemogąc  dłużej  okrucieństwa  wytrwać,  chce  wszytlco  dać  we 
Ijabły,  dopiero  ona  miłość  zbytnią  pokazować,  doi)iero  wolą  wszyt- 
ie  wypełnić,  i  to,  co  roskaże,  uczynić  będzie  chciała,  aby  ono  żniwo, 
aa  które  miłość  robiła  (gdy  już  człowiek  poniekąd  oziębnie)  tym 
liniej  wdzięczne  było,  i  człowiek  jej  nie  tak  wiele  był  za  to  powi- 
aien.  Owa  wszytko  czynią  na  opak,  jako  icli  jest  przyrodzenie, 
akże  iż  sie  już  była  ona  miłość  rozgłosiła,  skutek  tej  tajemny  być 
nie  może,  za  czym  i  białagłowa  sie  o  złą  sławę  przyprawi,  i  ów 
Lego  dozna,  że  czas  i  wielką  pracę  swoje  wniwecz  obrócił,  i  skrócił 
5obie  żywota  onemi  nieznośnemi  frasunki  bez  żadnej  pociechy  i  do- 
stania wielkiej  korzyści,  bo  to,  co  po  tym  zażyje  trochę  roskoszy, 
nie  w  ten  czas  przydzie,  gdy  tego  człowiek  nader  pragnął  i  miał- 
)y  to  ł)ył  sobie  za  wielkie  szczęście,  ale  w  ten  czas,  kiedy  mało  abo 
lic  dbał  o  to,  iż  serce  już  zakamiałe,  a  ciało  ustawicznym  bólem 
-martwione,  jako  wielkiej  boleści,  tak  i  roskoszy  uczuć  nie  może. 

Zatyni  powiedział  pan  Wapowslvi:  Jam  ninimał,  panie  Bojano- 
tvski,  żeś  w.  m.  z  białemigłowami  chciał  wstąpić  w  jednanie,  iż  to 
chwilkę  nie  było  słycliać  od  w.  m.  barzo  uszczypliwego  słowa  prze- 
ciwko im;  lecz  takeś  ich  w.  in.  teraz  dotlinął,  iż  to  znać,  żeś  sie 
3ył  w.  m.  dla  wzięcia  posiłku  cofnął,  jako  owo  taran  nazad  odwo- 
izą,  aby  tym  mocniej  uderzył;  ale  zaprawdę,  już  by  też  czas  iną  za- 
cząć, a  tej  poprzestać. 

l^owiedział  ku  temu  pan  Kostka:  Ba  iścieby  lepiej,  żebyście  sie 
iv.  m.  s  sobą  gryźli,  niż  tak  dotkliwie  o  białychgłowacli  mówić 
nacie. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Mnie  tego  w.  m.  nie  przy  czy  taj, 
JO  ja  uszczypliwie  przeciwko  im  nic  nie  mówię.  Prawda  jest,  żem 
:ej  spory  abo  poswarku  nierad  widział,  nie  przeto,  abych  tego  zwy- 
cięstwa białymgłowam  nie  życzył,  Idóreś  im  w.  ni.  otrzymał,  ale 
przeto,  iż  i  pan  Bojanowski  więcej  przeciwko  im  z  waśni  mówił, 
(liż  aby  sie  tak  wszytko  naleść  miało,  i  w.  m.  pospołu  s  panem  ]\Iy- 
szkowskim  barziejeś  one  chwalił,  niż  przystało,  a  co  więtszego, 
:emi  dlugiemi  rozmowami  straciliśmy  to  wszytko,  co  sie  jeszcze  oko- 
ło Dworzaninowych  przymiotów  mogło  powiedzieć. 

Powiedział  pan  Kostka:  Oto  i  s  tego  znać,  żeś  w.  m.  białym- 
głowam nie  życzliwy,  ponieważ  tego  żałujesz,  że  ta  Dworna  pani 
s  gruba  przez  mię  wymalowana  tak  jako  tako  stanęła,  bo  ja  ta 
iviem  pewnie,  iż  ci  panowie,  co  jedno  wiedzieli  być  Dworzaninowi 
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ku  ozdobie  potrzebnego,  wszytko  wypowiedzieli;  tak,  iż  ani  w.  m. 
ani  żaden  (mym  zdaniem)  nie  najdzie,  co  by  do  tego  miał  przyłożyć; 
ale  to  wszytko,  co  teraz  m.  m.  mówisz,  rychlej  z  zazdrości  pochodzi, 
aby  Dworzaninowi  czego  jeszcze  dostawać  niemialo. 

Powiedział  pan  Wapowski:  To  jest  rzecz  pewna,  iż  mimo  te 
rzeczy,  które  sie  Dworzaninowi  naznaczyły,  siłabych  ja  jeszcze  chciał 
przyczynień  do  tego,  ale  jeśli  ich  miłość  przestawają  na  tym,  aby 
on  więcej  nie  mógł,  ani  miał  w  sobie,  jedno  już  został  takim,  tedy 
i  ja  rad  przestawam:  a  miał  li  bych  pragnąć,  aby  sie  w  której  rze- 
czy Dworzanin  odmienił,  tedy  w  niczym  inym,  chyba  w  tym,  iżl)y 
był  troszkę  białymgłowam  przychylniejszym,  niż  pan  Bojanowski, 
ale  też  zasię  nie  tak  barzo  srprzyjaźliwym,  jako  abo  pan  Kostka,  abo 
pan  Myszliowski. 

Ku  temu  pan  Lubelslii  powiedział:  Doświadszy  tu  hnet  tego 
każdy,  panie  Wapowski,  jeśli  w.  m.  tyle  masz  rozumu  w  sobie,  iż 
możesz  Dworzanina  ku  więtszej  doskonałości  przywieść,  niżli  go  ci; 
panowie  przywiedli,  a  przeto  racz  w.  m.  to  wszytko  powiedzieć,  co 
masz  w  tej  mierze  na  swym  umyśle,  bo  jeśli  tego  w.  m.  nie  uczy- 
nisz, tedy  będziem  wszytcy  tak  rozumieć,  jako  i  pan  Kostka,  to  jest, 
iż  ku  temu,  co  sie  powiedziało  około  Dworzanina,  nic  sie  przyłożyć 
więcej  niemoże,  ale  żeś  to  w.  m.  mową  tą  chciał  ubliżyć  sławie 
Dwornej  paniej,  rozumiejąc,  że  już  ona  jest  we  wszem  równa  Dworza- 
ninowi, otóż,  aby  równą  nie  była,  chcesz  nas  w.  m.  w  tej  wierze  zosta- 
wić, i  prawie  to  w  nas  wmówić,  iż  Dworzanin  może  być  dobrze  więt- 
szym  jeszcze  niż  jako  jest  od  tych  panów  stworzony. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Te,  które  tu  l^yły  ku  czci  i  ku 
hańbie  biały chgłów  nad  miarę  słowa,  tak  napełniły  uszy  każdego,  iż 
tam  nic  już  wdęcej  wniść  by  nie  mogło,  a  też  nie  widzi  mi  sie, 
aby  czas  znieść  mógł  czyjego  teraz  z  rzeczą  rospostrzenia. 

Do  jutra  tedy  odłóżmy  (rzekł  pan  Lubelski),  bo  i  więcej  czas 
będzie,  i  to  w^szytko  dzisiejsze  wynidzie  z  głowy,  iż  uszy  nasze  toj 
co  w.  m.  powiesz,  przyjąć  w  się  będą  mogły.  Tego  domówiwszy,  pani 
Lubelski  powstał,  a  s  nim  wszyscy  pospołu. 


DWORZAHNA. 


Snadź  lepiej  jest^  gdy  kogo  szkaradzie  ganią,  niż  kiedy  mają 
szczupłe  chwalić,  bo  ten,  kto  Iży  a  gani,  im  to  z  wietszą  furyą  czy- 
ni, tym  go  ludzie  za  złośliwszego,  a  onemu,  o  kim  źle  mówi,  wietsze- 
go  nieprzyjaciela  rozumieją,  i  przeto  pospolicie  takowej  powieści 
nikt  nie  wierzy,  ale  kto  skąpie  chwali,  widzi  sie  tak  ludziom,  jako- 
by niemiał  co  powiedzieć,  bo  to  rozumieją,  że  onemu,  o  kim  mówi, 
jest  przyjacielem,  i  radby  go  wyniósł  aż  do  nieba,  ale  co?  niemoże  — 
prawi  —  nic  naleść  w  nim  osobnego,  czymby  go  ozdobić  i  wystawić 
mógł.  To  mnie  przychodzi  na  myśl  pisząc  tę  czwartą  księgę,  i  oba- 
wiam sie,  aby  ci  zmarli,  które  tu  wspominam,  memu  ubogiemu  pió- 
ru, które  doskonale  onych  chwalić  nie  umie,  za  złe  niemieli.  Ale 
jako  ich  moje  pismo  rozgniewa,  tak  je  to  niechaj  błaga,  iż  u  Avszech 
ludzi  w  pamięci  są  świeżej,  i  każde  cnotliwe  serce  śmierci ypłacze, 
a  nieszczęście  złorzeczy,  które,  mając  władzą  nad  ludźmi,  najradniej 
sie  na  cnotliwe  a  godne  targa;  i  w  tym  zawodzie,  gdzie  wieldzy  lu- 
dzie ku  dostojeństwu  a  wysokiej  stolicy  bieżą,  jedne  w  pół  kresu, 
drugie  prawie  w  ten  czas,  kiedy  doł)iegają,  trzecie  hnet  z  miesca,  iż 
ani  pożądanego  kresu  zażrzeć  mogli,  obala,  a  nadzieje  wszytki  na- 
sze i  pilne  starania  w  niwecz  obraca.  Abowiem  rychło  po  tych  roz- 
mówcach ksiądz  Maciejowski  posłał  przed  sobą  na  on  świat  trzech 
godny  cli  wielkiej  chwały  ludzi,  miedzy  któremi  pirwszy  był  pan  Ale- 
ksander Myszkowski,  i  nauką  i  urodą  i  przymioty  osobny  człowiek, 
którego  w  ten  czas,  liiedy  (za  wtargnieniem  Tatarów  w^  ziemie  podol- 
skie) Król  J.  ]\[.  dworowi  swemu  ruszyć  sie  kazał,  a  on  dworzani- 
nem będąc,  gotował  sie  na  to,  aby  panu  swemu  uczynił  posługę, 
śmierć  nie  ubłagana  pożyła.  Po  nim  pan  Andrzej  Kostka  znacznej 
nauki  i  osobnycłi    obyczajów    młodzieniec  sszedł  s  świata.     A  pan 
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Lupa  Podlodowski,  iż  był  starszym  nad  dworem  księdza  IMacie 
jowskiego,  tuż  i)rzed  panem  swym  i  blisko  krwią  powinnym,  ja 
ko  na  ziemi  cbadzał,  tak  i  do  nieba  iść  musiał,  człowiek  l)ystrego 
rozumu,  a  do  spraw,  do  prawa,  do  biegłości  w  rycersldra  rzcmie- 
śle,  do  wiadomości  rzeczy  Koronie  Polskiej  iiależytycli  tak  goto- 
wy, iż  w  tym  mógł  nie  dać  nikomu  przodku. 

Nie  wspominam  na  tym  miescu  księdza  Maciejowskiego,  bo 
wiem,  iż  Cłironika  Polska  dobrze  o  nim  i  długo  mówić  musi,  jako 
o  tym,  litóry  czasu  swego  siła  na  sobie  trzymał,  i  te  rzeczy,  do 
których  teraz  przyszło,  jako  pan  wielkiego  rozumu,  daleko  przed 
czasem  widząc,  zabiegał  im  tyle,  ile  wolność  polska  znieść,  a  wła- 
dza jego  przy  łasce  pańsłdej  dosiąc  mogła.  Umarł  potym  pan 
Bojanowski,  polski  philozoph,  l^tóry  przyrodzonym  rozumem  swym 
(bo  chyba  w  łiistoryej,  nie  był  on  w  naukach  biegły)  głębokich 
rzeczy  dosięgał,  a  powieści  prawdziwycłi  trefnych,  i  ku  życiu  czło- 
Yłieczemu  pożytecznych  tak  wiele  w  Polszczę  nasiał,  iż  tego  nie 
mała  księga  być  by  mogła.  Rychło  za  panem  Bojanowskim  pan 
Dersniali  położył  głowę,  godny  w  Polszczę  człowiek  i  poeta  oso- 
•  bny ;  przyjaciel  przyjacielowi,  do  statecznych  rzeczy  stateczny,  do- 
biesiadnych  trefny,  do  czynienia  sprawny,  do  rady  wzięty,  owa 
taki  był,  jałdego  nam  bezecna  śmierć  zaźrzała. 

Na  pana  Krysłiiego  potym  a  pana  Wapowskiego  kolej  przyszła, 
dwu  talv  osobnych  łudzi,  jakich  natura  rzadko  a  rzadko  ra  świat 
puszcza,  a  iż  rzadko,  przystało  było,  iżby  ich  nam.  była  tale  pręd- 
ko nie  brała,  ałe  dopuściła  podziwować  sie  w  nich  Boskiej  spra- 
wie, abowiem  mimo  urodę,  kształt  i  tw^arz  przyjemną  obudwu,  ł)yły 
w  nich  obyczaje  polskie  chwalebne,  były  cnoty  przedniejsze  w^szyt- 
ki,  był  ostry  dowcip,  łjyło  ćwiczenie,  była  wiadomość  rzeczy, 
i  swych  i  postronnych,  była  biegłość,  sprawa,  bywałość,  była  nau- 
lva  wielka.  Używała  ich  Rzeczpospolita  do  łegacyj,  w  Idórych  na 
sejmach  wolności  połsliiej,  a  u  Papieżów^  u  Cesarzów,  i  Królów 
majestatu  i  dostojeństwa  Korony  tej  strzedz  umieli ;  używał  ich  są- 
siad, używał  przyjaciel,  używ^ał  lirewny,  gdzie  teraz  i  krewny 
i  przyjaciel  i  sąsiad  i  wobec  wszytka  Korona  śmierci  ich  nie 
wspomni  bez  żalu.  I  tak  rozumie,  że  Pan  Bóg  na  Polskę  gniew 
swój  ostrzy,  kiedy  jej  godne  ludzi  bierze.  A  trochę  przed  śmier- 
cią pana  Wapowskiego  wziął  Pan  Bóg  onego  świętego  pana  Sta- 
nisława Maciejowskiego,  kiedy  już  ł)ył  został  Kasztelłanem  Sen- 
domirsldm,  w  którym  panie  acz  nauka  dosyć  wielka  była,  co 
i  wirsz  jego  polvazuje,  ale  tą  nie  tak  barzo  słynął,  jako  cnotą, 
ludzkością,  dobrocią,  a  mądrą  sentencyą  w  radzie;  nikomu  on  źle 
nie  myślił,  nikogo  nie  krzywdził,  w  nim  nie  była  żadna  chciwość 
nabywania  tak  majętności,  jako  i  dostojeństwa,  w  nim  nie  była  za- 
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sdrość,  w  nim  nie  były  obrzydłe  obyczaje,  ale  to  było,  czego  się 
3złowiek  namiłować  niemógł  do  woli.  I  widzi  mi  sie,  by  tacy 
wrszytcy  byli  w  wyższym  kole,  mniej  ])y  sie  kołysała  ta  łódź  Rze- 
yzypospolitej,  niźli  sie  kołysze.  Lecz  o  tym  niechaj  będzie  dosyć 
iia  ten  czas,  a  do  rozmowy  sie  prądnickiej  wróćmy. 

Na  zajutrz  tedy  po  trzeciej  rozmowie  (jako  ja  mam  sprawę) 
pan  Wapowski  nie  przyjechał  ku  obiadu  na  Prądnik,  s  czego  tak 
aielUórzy  sądzili,  że  nad  księgami  zasiadł,  bo  jednak  po  przeszłej 
wieczerzy  rychło  sie  był  s  Prądnika  pols:wapił.  W  godzinie  po 
tym,  abo  trochę  później,  po  obiedzie,  (kiedy  już  l)ył  ksiądz  Biskup 
na  pokój  odszedł)  przyjechał;  którego  gdy  pan  Lubelski  uźrzał, 
powiedział:  Już  tu  byli  drudzy,  panie  Wapowski,  o  w.  m.  zwąt- 
pili, alem  ja  przyjechania  w.  m.  był  pewien,  i  dla  tego  nie  ką- 
sałem sie  panom  roschodzić,  abyś  w.  m.  dziś  z  rzeczą  swoją  od- 
prawić sie  mógł. 

Rzekł  zatym  pan  Wapowski:  Niewiem  jako  słusznie  Miło- 
ściwy panie  to  brzemię  włożyć-eś  w.  m.  na  mię  raczył,  bo  iżem 
ja  powiedział,  że  Dworzaninowi  wiele  jeszcze  przydać  było  trzeba, 
oie  już  przeto  miałem  ja  być  wypełniaczem  tych  rzeczy.  Ale 
kiedyż  sie  tak  w  m.  zdało,  przeciwić  sie  roskazaniu  w.  m.  nie 
przystoi. 

To  jedno  sobie  obwarować  u  Ich  miłości  muszę,  aby  nie  czekali 
[)demnie  w^szytkiego  tego,  co  by  zupełną  doskonałość  dworzani- 
iiowę  zamykało,  ale  to  telko  ja  powiem,  czym  bych  siebie  z  grze- 
chu zazdrości  oczyścił,  jako  mi  to  wczora  zadano,  żeby  cli  ja,  dla 
ubliżenia  sławy  Dwornej  paniej,  najdował  czegoś  wrzeczy  nie- 
spełna w  Dworzaninie,  a  tym  fortylem,  iżbych  go  wyższym  niż  one 
uczynić  chciał,  nie  iżby  tak  w  istej  prawdzie  być  miało.  A  tak, 
niechcąc  ja  ani  mogąc  być  długim  w  swej  mowie,  a  prowadząc  ku 
końcu  rzecz  zaczętą  i  dobrze  rozebraną  od  tych  panów,  i  wszyt- 
kiego  tego  potwierdzając,  co  oni  powiedzieli,  tak  powiedam:  Iż 
s  tych  rzeczy,  które  zowiemy  dobremi,  są  jedne,  które  same  przez 
sie,  a  zgoła  zawdy  są  dobre,  jako  to :  mierność,  mężność,  zdrowie 
i  wszytki  ine  cnoty,  które  spokojny  a  ugruntowany  umysł  czy- 
nią. A  drugie  zasię  są,  które  nie  przez  się  same  są  dobre,  ale 
dla  końca,  ku  któremu  sie  ściągają,  jako  to:  pisane  prawo,  szczo- 
drobliwość, bohactwo  i  co  dalej  jest  temu  podobnego.  A  przeto 
ja  tak  rozumieiii','  iż  Dworzanin  ten  doskonały,  jakiego  wypisał 
pan  Kryski  s  panem  Myszkowskim,  jest  rzecz  dobra  i  godna  wiel- 
kiej chwały,  ale  nie  przez  się  sama,  jedno  dla  końca,  ku  któremu 
przywiedziona  być  może.  Abowiem  by  sie  s  tego  nie  miało  co 
więcej  zawiązać,  iż  Dworzanin  ślaclicicem  sie  urodzi,  iż  będzie  do- 
brych obyczajów,    Avdzięcznej    postawy,    mądry,    trefny,    ćwiczony, 
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jedno  to,  żeby  telko  był  takim  sam  dla  siebie,  nie  było  by  przeć: 
zaprawdę  szyje  łamać,  a  tak  wiele  starania  i  prącej  (jakoż  ta 
musi  być,  kto  clice  w  tym  wszytl<.im  być  doskonały)  podejmować 
I  owszem,  rzeld  bycb  ja,  że  drugie  zabawy,  któremi  sie  Dworza- 
nin podług  naznaczenia  tycb  panów  parać  ma,  jako  jest  gra,  ta 
nieć,  muzyl^a,  są  rzeczy  lekkie,  próżne,  a  hnet  człowielia,  który 
osobę  jaką  więtszą  na  sobie  nosi,  rychlej  zelżyć,  niż  ozdobić  mo 
gą,  bo  owe  stroje  osobniejsze,  koszty,  maszkary,  i  inne  rzeczy, 
które  sie  dla  miłości,  a  zabawy  z  białemigłow^ami  dzieją,  niechą 
mówi  co  kto  chce,  ale  rzadko  by  co  lepszego  zbudować  miały,  je- 
dno, to,  że  człowiek  zniewieścieje,  a  młody  zwłaszcza  na  dziwną 
sie  rospustę  udawszy,  wszytkiego  siebie  skazi,  stądże  to  jest,  iź 
dzisiejszych  czasów  mało  tych  ludzi,  którzyby  śmieli,  nierzkąc 
umrzeć  dla  rzeczy  poczciwej,  ale  wniść  telko  w  niebespieczeństwo. 
A  też  siła  rzeczy  jest  zaprawdę  na  świecie,  które,  gdzie  sie  czło- 
wiek za  nie  statecznie  imię,  daleko  więcej  pożytku  tak  czasu  po- 
koja,  jako  też  czasu  wojny  przynieść  mogą,  niż  to  takie  wymyślo- 
ne (iż  tak  rzekę)  dworzaiistwo  przez  się  samo.  Ale  jeśli  te  rzeczy 
dworzaninowi  przypisane,  mają  sie  ścięgać  ku  temu  dobremu  końcu, 
o  którym  ja  rozumiem,  tedy  nietelko  nie  są  szkodliwe,  ani  próżne,  ale 
barzo  pożyteczne  i  goelne  wysokiej  chwały. 

Koniec  tedy  a  cel,  o  którym  się  tu  jeszcze  nie  mówiło,  ku  któremu 
Dworzanin  zmierzać  ma,  ja  rozumiem,  iż  tenjest,  aby  przez  te  wszytki 
przymioty,  które  się  jemu  naznaczyły,    pozyskiwał    tak  barzo   sobie 
łaskę  tego  pana,  przy  którym  będzie,    iżby  mu  zawdy  mógł  prawdę 
powiedzieć  w  tym  wszytkim,  co  by  panu  wiedzieć  należało,    a  przed- 
się  był  pewien  nie  stracić  tym  łaski  jego  sobie.     Zasię    bacząc    myśl 
pańską  skłonną  ku  czemu  nieprzystojnemu,  iżby  śmiał  przeciwko  te- 
mu mówić,  a  umiał  użyć  onej  nabytej  łaski  na  to,  aby  pana  od  rze- 
czy niesłusznych  odwiódł,  a  przywiódł  go  na  drogę  cnoty   i   przeci- 
wności.   Jakoż,  gdy  Dworzanin  będzie  sam  cnotliwy,  jako  ci  panowie 
chcą  mieć,  ktemu  mądrym,  uczonym,  przyjemnym,   trefnym  i   dalej, 
łatwie  mu  to  przydzie,   iż  leda  za  pogodą,    wszelakiego  czasu  będzie 
mógł  rostropnie,  gładce  panu  to  pokazać,  jako  wiele  poczciwego  i  po- 
żytecznego uróść  może  jemu  i  poddanym  jego,   ze  sprawiedliwości, 
ze  szczodrobliwości,    z  wielkiego    serca,  z  dobroci,   i   z  inych    cnót, 
które  należą  bogobojnemu  panu;  a  na  drugą  stronę  jako  wiele  zelży- 
wości  i  szkody  z  nrecier|)liw:ości^  z  łakomstwa,  z  nikczemności,  z  na 
dętości,  i   z  inych  szkaradych  przywar  przychodzi.    Otóż  ja  tak  ro 
zumiem,  iż,  co  muzyka,  biesiada,   taniec,    gra  i  ine   zabawy  kroto 
chwilne  są  jakoby  kwiatem,  to  zasię  to  nawodzenie  pana  ku  dobre 
mu,  a  odwodzenie  od  złego  jest   prawdziwym  owocem  tego  to  dwo 
rzaństwa.     A  iż  dank  a  chwała,  która  z  dobrze  czynienia  roście,  n 
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[wu  rzeczach  skoro  zawisła,  s  których  jedna  jest,  aby  człowiek  sobie 
bral  pewny  koniec,  ku  któremu  prowadzić  myśli  swe  i  sprawy  ma, 
<  ten  żeby  był  prawdziwie  dobry;  druga  rzecz  jest,  umieć  naleść 
akie  drogi,  jakicuii  byś  mógł  łatwie  przyść  ku  temu  naznaczonemu 
:ońcu ;  iście  że  umysł  tego  człowieka,  l^tóry  stara  się  o  to,  aby  jego 
)an  nie  był  ni  od  kogo  oszukan,  iżby  pochlebców,  złych  jeżyków, 
nataczów  nie  słuchał,  iżby  znał,  co  jest  dobre,  a  co  złe,  a  jedno  miło- 
wał, drugie  miał  w  nienawiści,  iście,  jako  powiedam,  umysł  tego  czło- 
wieka prowadzi  rzecz  ku  dobremu  końcu.  Wiec  ku  przyściu  do  nie- 
;o  są  to,  jako  proste  a  bite  gościńce,  godności,  a  przymioty  te,  które 
i  panowie  Dworzaninowi  naznaczyli.  I  może  nimi  Dworzanin  pora- 
ować  pana  swego,  a  nie  dopuścić,  aby  go  szczęście  skazić  mogło. 
Ibowiem  z  wiela  błędów,  które  dzisiejszych  czasów  w^idzimy  w  pa- 
liech,  te  są  najwiętsze:  nieumiejętność,  a  mnimanie  wielkie  o  sobie, 
i  korzeń  tego  dwojga  złego  iny  nie  jest,  jedno  liłam  tych  ludzi,  któ- 
zy  pany  w  to  mnimanie  o  sobie  w^prawują,  którą  sprośną  przywarą 
łusznie  sie  i  Bóg  i  ludzie  brzydzą,  ale  nikomu  więcej  nie  szkodzi, 
ako  panom,  bo  u  nich  a  czego  najskępiej  ?  tego,  czego  było  naj hoj- 
nej być  miało,  to  jest  ludzi  tych,  którzyby  prawdę  mówili,  a  dobrze 
zeczy  przypominali,  bo  z  nieprzyjaciół  nie  pobudzi  żadnego 
itemu  miłość,  aby  sie  tej  prącej  podjął,  i  owszem,  rad  temu  każ- 
ly,  kiedy  pan  ganiebnie  żywię,  niemając  sie  nigdy  poprawić  wolej, 
i  też,  jeśliby  który  z  nieprzyjaciół  miał  chęć  do  tego,  jawnie  co  wy- 
wać  na  pana,  a  ganić  złe  postępki  jego,  pohamuje  sie,  bacząc,  iż 
)rędko  skaran  być  może;  a  s  przyjaciół  zasię,  rzadki,  któryby  miał 
)rzystęp,  a  ci,  co  przystęp  mają,  których  więc  nie  bywa  wiele,  oba- 
via  sie  każdy  wolnie  mówić,  a  karać  tak  s  przestępków  pana,  ja- 
koby swoje  równią  karał;  i  owszem,  chcąc  pozyskać  łaskę,  w'oli  po- 
jpolicie  to  mówić,  co  miło,  chocia  źle  a  nieprzystojnie,  niż  to,  co 
)yło  mówić  przystało.  Owa  s  przyjaciela  odmieni  sie  hnet  taki 
-V  pochlebcę;  a  chcąc  mieć  pożytek  z  onego  wielkiego  s  panem  to- 
warzystwa, i  czyni  i  mówi  to,  czymby  sie  panu  przylubił,  a  pospo- 
icie  mówi  nieprawdę,  która  nieprawda  to  w  panie  zbuduje,  iż  nie- 
ełko  rzeczy  zwirzchnich,  ale  sam  siebie  wiedzieć,  ani  znać  nie  bę- 
izie,  a  to  jest  szkodliwsze  i  okrutniejsze  matactwo,  niż  które  na 
iwiecie,  bo  głupi  człowiek  oszukiwa  sam  siebie,  a  sam  sobie  jest 
damcą.  Stądże  to  pochodzi,  iż  panowie  mimo  to,  że  nie  wiedzą 
3rawdy  w  żadnej  rzeczy,  upiwszy  sie  oną  swowolną  swobodą,  która 
m  stąd  roście,  iż  sie  pany  czują;  zawTÓciw^szy  sobie  mózg  dosta- 
;kiem,  pływając  i  ledwe  nie  topiąc  sie  w  roskoszach,  tak  sie  barzo 
odradzają  sami,  tak  sie  barzo  wnątrz  na  umyśle  każą,  widząc  iż, 
im  wszytcy  ulatają,  iż  sie  im  kłaniają,  iż  ich  ledwe  nie  za  bogi 
ihwalą,  a  iż  żaden  nietelko  nie  napomni,  ale  ani   sie  najmniejszym 
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słówkiem  sprzeciwi,  tak  srodze,  jakom  rzekł,  tym  sie  psują,  iż  s  tegi 
głupstwa  wcłiodzą  w  dziwną  dumę,  a  w  dzierżenie  o  sobie,  za  czyn 
ani  rady,  ani  zadania  niczyjego  na  świecie  już  nie  przypuszczają 
A  co  kteniu  drugiego,  iż  tsik  za  to  mają,  jakoby  to  barzo  łatwia 
rzecz  była,  umieć  l^rółować,  a  iż  l^u  temu  nie  potrzeba  inej  nauld 
abo  ćwiczenia,  chyba  samej  wladzej  a  mocy,  więc  wszytkę  sw 
myśl  i  staranie  na  to  obracają,  aby  one  możność  w  cale  zachowali 
mnimając,  by  to  było  samo  prawdziwe  na  świecie  błogosławieństwo 
móc  czynić,  co  sie  jedno  podoba.  A  przeto  niel^tórzy  nie  radzi 
widzą  prawa,  ani  sprawiedliwości,  bo  sie  im  tak  widzi,  żeby  spra 
wiedliwość,  gdyby  jej  strzedz  oni  mieli,  miała  być,  jako  jednym 
munsztukiem,  który  by  je  pohamować,  a  poniekąd  zniewolić  miał, 
i  umniejszyć  onego  bytu,  który  s  panowania  aż  do  nasycenia  mają 
ani  by  sie  drugi  rozumiał  mieć  całej  władzej  a  doskonałej  z  opano 
waniem  możności,  jeśliby  miał  powinien  być  posłuszeństwo  cnocie 
poczciwości  i  przystojeństwu,  biorąc  to  przed  się,  iż  ten,  kto  podle 
ga  czemu,  już  nie  jest  zupełnym  panem.  Przeto  ugruntowawszy 
oni  to  już  w  swej  głowie,  a  dając  sie  uwodzić  temu  o  sobie  wielkie 
mu  mnimaniu,  podnoszą  sie  w  pychę  spodziwną,  i  oną  swą  nadęt 
tw^arzą,  srogością,  pompą,  szaty,  złotem,  dyamenty,  ktemu  chowa 
jąc  sie  niemal  wszytek  czas  na  pokoju,  mnimają,  żeby  mieli  tym 
przyść  w  taką  powagę  i  we  wziętość  do  ludzi,  żeby  je  ledwe  nie  za 
bogi  u  siebie  mieli.  Ale  moim  zdaniem  ci  potentaci  są  w  tej  mierz 
prosto  jako  owe  groby  w  murze  zawieszone,  bo  zwirzchu  owdzie  nic 
piękniejszego,  marmor  osobny,  abo  miedź,  kształt,  robota,  członk: 
wszytki  człowiecze  ledwe  nie  lepiej  wyrażone,  niż  kiedy  były  żywe 
a  ktoby  tam  ^asie  wnątrz  weź  rżał,  tara  niemasz  jedno  smród,  ziemia, 
proch  a  kość  zbutwiała.  Jeszcze  tak  rzekę,  że  w  gorszej  toni  są  ci 
panowie,  niż  takowe  groby,  bo  wdy  groby  są  tak  dobrze  w  mur  na 
fundamencie  wprawione,  a  wnątrz  żelazy  ujęte,  że  wypaść  a  gru 
chnąć  nie  mogą,  ale  panowie,  iż  nie  mają  ani  pod  sobą  gruntu,  ani 
wnątrz  ujęcia,  za  oną  wagą  a  ciężarem,  który  na  sobie  niosą,  muszą 
się  obalić  i  klesnąć,  a  z  jednego  błędu  w  niezliczone  błędy  wniść 
Abowiem  ich  nieumiejętność  a  głupstw^o,  stowarzyszywszy  sie  z  onym 
fałszywym  mnimaniem,  które  wzięli  o  sobie,  jako  by  nigdy  zbłędzió 
nie  mogli,  i  jakoby  ona  władza,  którą  mają,  rosła  im  z  rozumu  a 
z  umiejętności,  przyAvodzi  ich  ktemu,  że  sie  chytają  za  cudze  rzeczy, 
więc,  których  jest  s  to,  posiadają  państwa,  a  którzy  tyle  możności  ni 
mają,  swoim  poddanym  nie  patrzając  na  to,  jeśli  słusznie,  abo  nie 
słusznie,  ich  własne  majętności  biorą  a  wydzierają.  Ale  by  sie  który 
s  nich  na  to  dobrze  rozmyślił  i  u  siebie  tak  postanowił  i  zawarł,  że 
trzeba  umieć  i  czynić  dosyć  swej  powinności  a  zawołaniu,  jestem 
•tego  pewien,  żeby  sie  tak  barzo  zaparł  o  to,   aby  nigdy  nie  panów- ał, 
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ako  sie  więc  wieldze  o  to  stara,  aby  panował.  Bo  by  mu  to 
v^dy  musiało  przyść  na  myśl,  jako  szkarada  a  szkodliwa  rzecz  jest, 
:iedy  mają  być  owce  mędrsze,  które  paść  trzeba,  niż  pasterz, 
:tóry  je  paść  ma.  A  nie  trzeba,  przypatrz  sie  temu  każdy,  iż  nie 
Lmieć  śpiewać,  nie  umieć  tańcować,  nic  to  nikomu  nie  wadzi, 
,  przedsię  wstyd  by  każdego,  kto  nie  umie,  kiedy  by  przed  tym, 
:to  umie,  śpiewać  abo  tańcować  miał.  A  z  nieumiejętności  spra- 
cowania a  rządzenia  ludzi,  jako  wiele  złego  roście,  pobicie,  zbu- 
zenie  miast,  ^vięzienie,  pożoga,  spustoszenie  ziemie,  iż  to  może 
lazwać  najwiętszą  na  świecie  i  najsroższą  śmiertelnych  ludzi  ska- 
lą, a  wdy  niektórzy  panowie,  niewiedząc  nic,  co  to  jest  rzędzić 
udzie,  nie  wstydzą  sie,  nie  rzekę,  przed  czworem  abo  pięciorem 
>sób,  ale  przed  oczyma  wszytkiego  świata  styrować  tego  okrętu, 
lo  którego  wielkiego  mistrza  potrzeba,  ani  mają  na  to  baczenia, 
,e  na  tak  wysokim  miescu  zasiedli,  iż  ludzie  wszytcy,  nierzkąc 
delkie,  ale  najmniejsze  ich  obłędy  widzą. 

Mamy  w  księgach,  iż  Cimonowi  to  przy  czy  tano,  jako  by  go 
liemiał  kufel  mierzieć,  a  Scipiona  wielkie  spanie;  Lucullus  zasię, 
ako  by  na  uczty  siłny  koszt  czynić  miał. 

'  Ale  dałby  to  pan  Bóg,  żeby  dzisiejszy  naszy  panowie  do  tako- 
srych  grzechów,  tak  wielkie  zasię  cnoty  przyłączali,  jakie  ci  sta- 
ego  wieku  ludzie  w  sobie  mieli,  którzy,  jeśli  sie  więc  w  czym 
•błądzili,  tedy  wdy  słuchali  napominania  tych  ludzi,  o  których  ro- 
;umieli,  że  ich  karać  i  na  dobrą  drogę  nawieść  mogli,  a  nie  telko, 
ż  ich  słuchali,  ale  starali  się  s  pilnością,  aby  je  przy  sobie  dla 
)rostowania  życia  swego  i  obyczajów  mieli.  Jako  Epaminondas 
aiał  Lysiam  Pytagorika,  którego  słuchał;  Agesilaus  Xenophonta; 
5cipio  Panetiusa,  i  drugich  takich  wiele  było.  Ale  by  dziś  do 
Ltórego  z  naszych  panów  przyszedł  s  pochmurną  postawą  Philo- 
;oph,  abo  kto  iny,  ktoby  im  s  przykra  cnotę  (tak  jaka  jest  praw- 
Iziwie  sama  w  sobie,  nie  barzo  łagodnej  twarzy)  pokazać  i  nau- 
;zyć  ich  dobrych  obyczajów  chciał,  i  tego,  jaki  żywot  być  ma  pra- 
nego pana,  wiem  to  pewnie,  żeby  sie  hnet  zaraz  tak  nim  brzy- 
Izono,  jako  jednym  jadowitym  wężem,  albo  by  przeszedł  w  po- 
imiech,  jako  nikczemny  błazen.  Otóż  ja  ktemu  idę,  iż,  ponieważ 
Izisiejs^ych  czasów  panowie  tak  są  skażeni  złym  zwyczajem, 
lieumiejętnością  i  fałszywym  dzierżeniem  o  sobie;  a  iż  tak  barzo 
rudna  rzecz  jest,  oznajmić  im  prawdę,  a  przywieść  je  ku  cnocie, 
demu,  iż  ludzie  nieprawdą,  pochlebstwem  i  dziwnemi  a  nieprzy- 
jtojnemi  drogami  starają  sie  o  to,  aby  do  nich  w  łaskę  przyszli; 
ila  tego  tedy  Dworzanin  onemi  osobnemi  przymioty,  które  pan 
K^ryski  s  panem  Myszkowskim  jemu  przypisali,  dowiedzie  tego 
atwie,  i  powinien  będzie  w  tym  czynić  wszelakie  staranie,  że  sie 
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wkradnie  w  laskę  pańską,  za  którą  będzie  mógł  wolnie,  bespiecz- 
nie  mówić  s  nim  o  wszytkim,  a  nigdy  sie  nie  uprzykrzyć;  a  bę- 
dzieli  takim,  jako  sie  tu  powiedziało,  za  małą  pracą  przydzie 
ktemu,  a  w  rzeczach  wszelakich  panu  oczy  otworzy  i  prawdę  sna- 
dnie a  bez  obrazy  powie.  Nad  to  jeszcze  będzie  mógł  znienagła, 
a  po  trosze  wprawować  pana  w  dobrotliwość,  uczyć  go  powścię- 
gliwości,  mężności,  sprawiedliwości,  mierności,  pokazując  mu  na 
oko,  jako  wiele  słodkości  przykryła  ta  mała  gorzkość,  której  czło- 
wiek musi  troszkę  uczuć,  Idedy  sie  namiętnościam  przeciwi,  które 
to  namiętności  są  zawdy  szkodliwe,  przemierzłe,  a  za  niemi  osła- 
wa,  lekkość  i  hańba  w  te  tropy  chodzi,  jako  za  cnotami  sława, 
pociecha  i  pożytek.  Więc,  iżby  pochopniej szy  pan  był  ku  cnotam, 
spomnieć  mu  będzie  mógł  one  znaczne  na  świecie  ludzie,  one  sła- 
wne Hetmany,  których  contrefet  to  z  marmoru,  to  z  miedzi,  a  cza- 
sem i  ze  złota  oni  Grekowie,  abo  Rzymianie  starzy  uczynić,  abo 
ulać  dawszy,  na  miescach    a   schodziech    pospolitych  stawiali;    tak 

mI  ,  wiele  dla  nieśmiertelnej  sławy  onych  ludzi,  jako  też  dla  pobidki 
a  podżogi  drugim,  iżby  sie  poczciwą  zazdrością  ku  takiej  że  sła^ 
wiepięłi. 

Tym  tedy  kształtem  powiedzie  Dworzanin  pana  ku  cnocie,  do 
której  cnoty,  iż  jest  troszkę  tesldiwa  droga,  potrząsnie  onę  zielo- 
ną trawą,  zioły,  kwieciem,  aby  sie  nie  tak  przykra  widziała,  to 
jest^  raz  muzyką,  drugi  raz  koniem,  zbroją,  zaś  trefnością,  abo 
rozmową  około  miłości  i  inemi  rzeczami,  które  ci  panov\ue  wyli- 
czyli, zabawi  umysł  pański  poczciwie,  a  przedsię  i  tu  i  owdzie 
wtrąci  zawdy  w  te  miłe    rzeczy  co  poważnego,    a    podydzie  pana 

^      zdrowym  fortylem,  jako  czynią  mądre  matki,  które  chcąc  dać  dzie- 
I  j  cięciu  wypić  dla  zdrowia  co  gorzkiego,  kraj  tego  kubka,  s  którego 

^^^  I  pieszczone  dziecię  pić  ma,  mażą  pospolicie  miodem,  abo  czym  słod- 
\  kim.  Otóż,  gdy  Dworzanin  używać  w  ten  sposób  będzie  tych 
rzeczy  lubych  każdego  czasu  i  na  każdym  miescu,  dojdzie  onego 
kresu,  onego  końca,  ku  któremu  był  myśl  swą  obrócił,  a  zatym 
będzie  godzien  dobrze  więtszej  chwały  i  odpłaty,  niżby  którą  iną 
rzecz  znacznie  dobrą  czynił  na  świecie,  bo  żadnej  rzeczy  niemasz 
pod  słońcem,  któraby  wszem  ludziom  wobec  tak  była  dobra 
i  użyteczna,  jako  jest  pan  cnotliwy,  a  zasię  żadnej  rzeczy  niemasz 
tak  złej,  a  która  by  barziej  wszem  wobec  ludziom  szkodziła,  jako 
pan  niesprawiedliwy.  Na  co  patrząc  ludzie  jeszcze  nie  naleźli  tak 
srogiej  a  okrutnej  męki,  która  by  sie  im  widziała  być  zupełną  za- 
płatą za  grzech  ten,  a  niecnotę,  kiedy  owo  sługa,  który  (bo  tego 
zacnego  tytułu  Dworzanin  taki  człowiek  nie  jest  godzien)  przymio- 
tów swych  dobrych  ku  temu  końcu  używa,  aby  pana  swego  kaził, 
odwodząc  go  od  cnoty,    a    łotrostwem  w  łaskę    do  niego  przycho- 
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dząc,  abowiem  taki  człowiek  nie  w  kubek,  s  którego  telko  jedna 
osoba  pić  by  miała,  truciznę  kładzie;  ale  studnię,  s  której  wszytcy 
ludzie  czerpają,  zaraża  śmiertelnym  jadem. 

Powiedziawszy  to  pan  Wapowski,  umilkł. 

Zatym  rzekł  pan  Derśniak:  Mnie  sic  to  nie  zda,  panie  Wa- 
powski, aby  dobroci,  powścięgliwości  i  inych  cnót,  które  chcesz 
w.  m.  aby  Dworzanin  wlał  w  swego  pana,  nauczyć  sie  kto  mógł, 
bo  te  rzeczy  s  przyrodzenia  a  od  Boga  przychodzą;  a  iżby  to  tak 
było,  patrz  w.  m.  na  oto  to,  niemasz  tak  niepowścięgliwego,  złe- 
^0,  a  niecnotliwego  na  świecie  człowieka,  któryby  sie,  gdzieby  go 
o  to  spytano,  chciał  do  tego  przyznać,  iż  jest  takim;  i  owszem 
każdy,  by  też  był  najgorszy,  tedy  sie  za  dobrego,  za  sprawiedli- 
svego,  za  powścięgliwego  chce  udać,  i  ma  s  tego  roskosz,  gdy  tak 
3  nim  ludzie  rozumieją,  gdzie  tym  fałszem  niktby  nie  narabiał, 
kiedyby  w  cnotach,  tak,  jako  i  w  inych  rzemięsłach  wyuczenie  było, 
abowiem  niemasz  sromoty  żadnej,  iż  kto  tego  nie  nmie,  czego  sie 
aie  uczył,  ale  sie  sromota  widzi,  kiedy  kto  tego  nie  ma,  czym 
3  przyrodzenia  ozdobion  być  miał.  A  dla  tego  każdy  sie  o  to 
jtara,  aby  pokrył  niedostatek,  jeśli  jaki  ma  na  ciele,  abo  na  umy- 
śle; 60  jaśnie  widzi  w  ślepych,  w  chromych,  w  ułomnych,  iż,  cho- 
ńaż  by  sie  takowa  ułomność  przyrodzeniu  przyczyść  mogła,  a  wsza- 
ioż  każdego  to  boli,  gdy  co  takiego  widzi  w  sobie,  bo  mu  sie  tak 
ida,  jakoby  samoż  przyrodzenie  takowym  ułomkiem,  jako  jednym 
)iątnym  jego  złość  naznaczyło.  Potwirdza  też  to  moje  zdanie 
)aśń  ona  o  Epimeteusie,  który  dary  przyrodzone  wszytki  źwirzę- 
om  niemym  rozdawszy,  ludziom  potym  co  dać  niemiał;  a  dla  tego 
^rometeus,  chcąc  poratować  ludzi,  ukradł  Minerwie  i  Wulkanowi 
)n  pospołu  i  z  ogniem  dowcip,  którym  ludzie  nabywają  sobie  ży- 
wności. Ale  mądrości  gruntownej,  za  Idórą  by  sie  byli  ludzie  do 
:upy  zgromadzić,  a  w  mieściech  zgodnie  mieszkać  mogli,  ukraść 
lie  mógł,  bo  tę  chowano  w  Zamku  Jowiszowym,  gdzie  Prometeus 
n*zed  zbytnie  czujną  strażą  przystępić  nie  mógł.  Aż  wdy  nakoniec 
łowisz,  użaliwszy  sie  ubogich  ludzi,  których  sie  lwowie,  niedźwie- 
Izie,  wilcy,  przeto,  iż  rożnie  mieszkali,  ustawicznie  najadali,  po- 
lał na  świat  z  nieba  Merkuryusza,  aby  niósł  ludziom  wstyd  i  spra- 
viedli\^ość,  żeby  te  dwie  cnocie  miasta  ozdobiły,  i  ludzie  w  zgodę, 
L  w  społeczność  życia  przywiodły,  a  roskazał  tenże  Jowisz,  iżby 
lerkuryus  nie  tak  ludziom  to  rozdawał,  jako  im  rozdane  są  ine 
zemięsła,  abo  nauki,  w  których  jeden  umiejętny  wiele  nieumie- 
ętnym  uczynić  dosyć  może,  jako  to  lekarz,  abo  kaznodzieja,  ale 
żby  w  każdego  człowieka  te  obiedwie  cnocie  wszczepił.  Nad  to 
oskazał  Merkuryuszowi,  żeby  uczynił  taki  statut,  iż  któż  by 
Lolwiek    niemiał    wstydu    w    sobie    a    sprawiedliwości,    aby    ten 

13* 
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jako  jedna  zaraza  świata  był  s  pośrzodka  ludzi  wyjęty  i  zamor- 
dowany. 

Otóż  w.  m.  masz,  panie  Wapowski,  iż  te  cnoty  są  dane  od  Boga, 
ani  sie  ich  nikt  nauczyć  może. 

Na  to  pan  Wapowski  powiedział:  Owa  w.  m.  panie  Dersnia- 
ku,  tak  rozumiesz,  iżby  ludzie  tak  byli  niefortunni,  a  skażonego 
rozsądku,  że  mogąc  zmiękczyć  serca  okrutnych  źwirząt,  mogąc  to 
przewieść  przemysłem  swym,  iż  ich  lwi  i  niedźwiedzie  są  posłu- 
szni, mogąc  to  uczynić,  iż  ptak  leci  tam,  gdzie  mu  każą,  a  bywając 
wiele  kroć  na  swobodzie,  przedsię  sie  zasię  z  łasa,  z  w^łasnego  domu, 
do  pięści,  do  dłuszce,  do  niewolej  wróci,  niemieliby  moc,  abo  chcieć 
sobie  pomoc,  a  ze  złego  w  dobre  sie  pilnością  a  staraniem  prze- 
mienić? Prosto  by  to  tak  moim  zdaniem  było,  jako  kiedy  by 
Doktorowie  wielką  pilnością  telko  sie  tego  samego  uczyli,  aby  mo- 
gli piegi  s  twarzy,  abo  słodki  strup  ^)  dziecięciu  zegnać,  a  tego, 
żeby  sie  nie  uczyli,  jako  uleczyć  febrę,  pleurę,  i  ine  ciężkie  cho- 
roby, co  jako  by  było  przeciwko  rozumowi,  każdy  to  snadnie  oba- 
czyć  może.  Przeto  ja  tak  rozumiem,  iż  tych  cnót,  które  ku  pocz- 
ciwemu życiu  należą,  niemamy  ich  zupełnie  od  przyrodzenia,  abo- 
wiem  żadna  rzecz  niemoże  sie  przyzwyczaić  do  tego,  co  jest  prze- 
ciwko jej  przyrodzeniu;  mieć  ty  kamień  sto  tysięcy  razów  wzgórę, 
przedsi6  on  nigdy  sie  nie  zwyczai  sam  przez  się  wzgórę  lecieć; 
więc  gdzieby  nam  cnoty  tak  były  wrodzone,  jako  jest  wrodzona 
kamieniowi  ciężkość,  nigdybyśmy  sie  źle  czynić  nie  zwyczaili.  A  zaś 
też  ani  grzechy  są  nam  wrodzone  takimże  sposobem,  bo  byśmy 
też  nigdy  cnotliwemi  być  nie  mogli,  i  wielka  by  to  bezbożność 
była,  a  głupstwo,  karać,  męczyć,  zabijać  ludzie  o  to,  co  s  przyro- 
dzenia a  bez  człowieczej  winy  pochodzi.  I  w  tej  mierze  prawo 
pospolite  najbarziej  by  sie  obłądziło,  które  złoczyńcę  nie  prze 
grzech  przeszły  karze  (bo  to  już  próżno,  ponieważ  co  sie  sstało, 
odstać  sie  nie  może),  ale  dla  przyszłego  czasu  prawo  to  czyni,  aby 
ten,  który  zgrzeszył,  na  potym  zgrzeszyć  nie  mógł,  albo  iżby  swym 
złym  przykładem  drugiego  nie  skaził.  Otóż  ci,  którzy  stanowili 
prawo,  tak  wdy  rozumieli,  że  cnot  ludzie  nauczyć  sie  mogą,  a  to 
jest  istotna  prawda,  abowiem  sie  rodzimy  sposobni  s  przyrodzenia 
ktemu,  iż  cnotę  w  się  przyjąć  możem,  takież  też  i  niecnotę.  Prze- 
to tak  w  jednym,  jako  w  drugim  przychodzimy  w  nałóg  ze  zwy- 
czaju, tak,  iż  pirwej  czynimy  cnotliwie,  abo  niecnotliwie,  toż  po- 
tym stawamy  sie  abo  cnotliwemi,    abo  niecnotliwemi.     Ale  w  rze- 


^)  słodki  striip=nabrzmiałośc  pokryta  błoną,  pod  którą  znajduje  się  matę- 
rya  podobna  do  miodu.  J 
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;zach,  które  s  przyrodzenia  mamy,  inaczej  sie  to  ma,  bo  pirwej 
człowiek  jest  tyra,  na  co  go  przyrodzenie  obrało,  toż  tego  istotnie 
lopiero  używa,  jako  około  smysłów  tak  włośnie  natura  sprawiła, 
)o  pirwej  to  mamy  w  swej  władzej,  że  możemy  widzieć,  słyszeć, 
lotknąć  sie,  toż  dopiro  widzimy,  słyszymy,  dotykamy  sie,  aczkol- 
wiek niektórym  rzeczam  s  tycłi  ćwiczenie  siła  ozdoby  przyniesie. 
Dla  tego  dobrzy  bakalarze  nietelko  czytać  dzieci  małych  uczą,  ale 

inych  obj^cząjków  uczciwych,  aby  w  jedzeniu,  w  piciu,  w  nio- 
me,  w  staniu,  w  chodzeniu  przystojnie  sobie  poczynali.  Owa  ja- 
10  w  inych  rzemięsłach,  kto  sie  chce  uczyć,  tak  w  cnotach,  kto  je 
na  statecznie  pojąć,  mistrza  mu  potrzeba,    któryby  zdrową  nauką 

dobrym  napominaniem  wskrzesił  i  ożywił  w  nas  one  cnoty,  któ- 
rych nasienie  zamknione  w  sobie,  a  utajone  mamy,  iżby  ten  mistrz, 
ako  dobry  gospodarz  onemu  nasieniu  pomógł,  a  otworzył  mu  dro- 
;ę,  wykopawszy  około  niego  zielsko,  cirnie,  oset,  to  jest  żądze 
i  cielesności  nasze,  prze  które  wielokroć  człowiek  kwitnąć  w  do- 
jroci  nie  może,  ani  dać  s  siebie  onego  szczęśliwego  owocu,  które- 
go samego  na  świecie  wszytcy  byśmy  sprawiedliwie  pragnąć  mieli, 
rym  tedy  sposobem  w  każdym  z  nas  są  przyrodzone  cnoty,  wstyd 
i  sprawiedliwość,  o  których  w.  m.  powiedasz,  że  je  Jowisz  lu- 
iziom  wszem  na  świat  posłał.  Ale  jako  to  nie  może  być,  aby  to 
Iziecię  miało  mówić,  któreby  ludzi  nigdy  mówiąc  nie  słychało, 
chociaż  by  mu  dobrze  nic  nie  schodziło  na  żadnym  smyśle;  tak 
też  i  te  cnoty,  które  w  nas  są  s  przyrodzenia,  żadną  miarą  skutku 
5wego  pokazać  nie  mogą,  jeśli  im  ćwiczenie  nie  da  pomocy.  Abo- 
mem  kiedy  człowiek  ma  przyść  w  doskonały  nałóg,  a  cnot  uży- 
wanie, mało  mu  na  samym  przyrodzeniu,  ale  mu  trzeba  wodza, 
trzeba  zwyczaju,  trzeba  cudzego  rozumu,  któryby  wypolerował  je- 
^0  rozum,  a  zjął  z  umysłu  tak  jako  z  oczu  bielmo,  zasłonę  głup- 
stwa a  nieumiejętności,  s  których  dwu  rzeczy  niemal  wszytki 
jbłędy  a  grzechy  ludzkie  pochodzą,  bo  gdzieby  człowiek,  co  do- 
jre,  a  co  złe  gruntownie  znał,  każdy  by  w^olał  obrać  to,  co  dobrze, 
[liż  to,  co  źle.  Przeto  cnotę  ktoby  chciał  wyłożyć,  co  jest  w  sobie, 
mógł  by  ją  nazwać  mądrością,  iż  ona  wie,  rozumie  i  umie  obrać 
to,  co  jest  dobre,  a  niecnotę  zasię  mógł  by  nazwać  głupstwem 
\  nieupiiejętnością,  która  oszukiwa  człowieka,  a  złe  za  dobre  po- 
kazuje, bo  nigdy  ludzie  nie  obierają  złego  tą  myślą,  aby  złe  było, 
i\e  sie  podobieństwem  dobrego  omylają,  mając  to  za  dobre,  co  sie 
niczemu  nie  godzi. 

Zatym  pan  Dersniak  powiedział:  Przedsię  ja  wiele  ludzi 
tvidzę,  którzy  znają  to  jaśnie,  iż  źle  czynią,  a  wdy  sie  hamo- 
W3LĆ  niechcą,  to  dla  tego,  iż  więcej  sobie  ważą  roskosz  tera- 
źniejszą,   którą  czują,  niźli  karanie,  o  którym  jeszcze  wątpią,  aby 
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na  nie  przyść  kiedy  miało,   jako   są    złodzieje,    zbójcę    i    ini    zło- 
czyńcę. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Prawdziwa  roskosz  jest  zawdy 
dobra,  a  prawdziwy  boi  jest  zawdy  zły,  a  przeto  ci  takowi  omy- 
lają  sie,  biorąc  fałszywą  roskosz  za  prawdziwą,  a  prawdziwą  bo- 
leść biorąc  za  fałszywą:  stądże  wiele  kroć  fałszywą  roskoszą  przy- 
chodzą do  prawdziwego  bólu.  Otóż  wdy  tego  rzemięsła  a  fortylu, 
który  tę  prawdę  od  fałszu  rozeznywa,  nauczyć  sie  jeden  może, 
a  cnota,  którą  obieramy  to,  co  jest  dobre,  nie  to,  co  sie  tak  wi- 
dzi, nic  inego  nie  będzie,  jedno  sama  prawdziwa  umiejętność 
a  nauka,  która  człowieczemu  życiu  jest  pożyteczniejsza,  niż  która 
ina  na  świecie,  bo  ta  ma  to  w  sobie,  iż  odejmuje  głupstwo  a  nie- 
wiadomość,  za  czym  (jako  sie  powiedziało)  wszytko  złe  ro- 
ście. 

Ku  temu  powiedział  pan  Kostka: 

Niewiem,  panie  Wapowski,  czemuby  tego  pan  Dersniak  pozwo- 
lić w.  m.  miał,  aby  z  głupstwa  a  z  niew^iadomości  wszytki  grze- 
chy rość  miały,  a  iżby  niemiało  być  tych  ludzi  dosyć,  którzy  grze- 
sząc wiedzą  pewnie,  iż  grzeszą,  ani  sie  na  prawdziwej  roskoszy, 
abo  na  prawdziwym  bólu  kęs  jeden  mylą.  Abowiem  to  jest. rzecz 
^a^  iż  ci,  którzy  sie  od  grzechu  strzymać  nie  mogą,  i  zowiemy 
je  niestrzymawałemi,  Avidzą  jaśnie,  że  to,  na  co  je  myśl  a  żądza 
przeciwko  przy  stój  eństwu  wiedzie,  jest  złe  a  niepoczciwe,  a  przeto 
przeciwią  się  i  zakładają  się  rozumem  jako  jedną  tarczą  przeciwko 
chciwości  cielesnej,  a  stąd  roście  jakoby  walka  roskoszy  a  boleści 
przeciwko  rozumnemu  rozsądkowi,  ale  nakoniec  rozum  zwyciężony 
od  chciwości  cielesnej,  nieprzyjaciela  nader  możnego,  zapomienie 
sie,  a  odpadnie  od  mocy,  nie  inaczej,  jedno  jako  ów  okręt,  który  czas 
niemały  przeciwi  sie  wiatrom  na  morzu,  nakoniec  nie  mogąc  sie 
gwałtownej  nawałności  oprzeć,  .  gdy  sie  powrozy  porwą,  maszt  sie 
złamie,  abo  obali,  żagle  rozerwane  spadną,  puści  sie  na  fortunę,  nie 
używając  już  ani  styru,  ani  kompasu,  ani  żadnej  inej  rady,  aby  z  nie- 
bespieczeństwa  onego  wyszedł.  Wnet  tedy  takowi  ludzie,  których 
rozum  przeciwko  chciwości  walcząc  stracił  pole,  dopuszczają  sie  grze- 
chów z  jakimeś  sumnieniem  a  wahaniem  sie,  jakoby  za  niewolą, 
a  na  despekt  sobie.  W  czym  by  iście  sumnienia  nie  mieli,  kiedyby 
nie  wiedzieli,  iż  to,  co  czynią,  jest  grzech,  ale  by  tak  prosto  bez  żad- 
nego gryzienia  szli  za  majętnościami,  a  w  ten  czas  już  by  nie  byli 
niestrzymawałemi,  ale  by  byli  rospustnemi,  a  rozchełznanemi,  co  jestj 
daleko  gorzej,  bo  wdy  ów,  który  się  póki  -  poty  strzymywa,  daleko] 
mniejszego  karania  godzien,  niż  ów,  który  nie  oglądając  sie  na  ża 
rzecz,  żywię,  jako  jedno  bydlę,  chciwości  swe  wszytki  nsiSZi^t 
ściwszy.     Więc  jako  niestrzymawałość  jest  defekt  a  wada  okęszona, 
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bo  ma  w  sobie  nieco  rozumu,  tak  zasię  powścięgliwość  jest  nie  pra- 
wie doskonała  cnota,  bo  też  ma  w  sobie  i  to  i  owo  żądzej.  Przeto 
zda  mi  sie,  że  tego  nie  może  żaden  przyczyść  niepowścięgliwym,  aby 
z  niewiadomości  grzeszyli. 

Powiedział  na  to  pan  Wapowski:  Argument  a  wywód  w.  m. 
panie  Kostka,  nie  jest  zły,  ale  zda  mi  sie,  iż  więcej  w  nim  postawy, 
niż  wątku.  Abowiem,  chocia  niepowścięgliwi  grzeszą  wabając  sie, 
a  w  ich  ciele  rozum  s  chciwością  walczy,  i  chocia  sie  im  złe  złem, 
a  dobre  dobrem  widzi,  przedsię  jednak  niemają  oni  o  tym  gruntownej 
a  doskonałej  wiadomości,  ani  tego  tak  znają,  jakoby  znać  mieli. 
Ale  mnimanie  to  jakieś  w  nich  jest  wątłe,  za  którym  pozwalają  tego 
chciwości,  aby  na  rozumie  przewiodła.  Lecz  gdzieby  mieli  pewną 
wiadomość,  bez  wątpienia  nigdyby  nie  zgrzeszyli;  bo  to,  czym  wy- 
grawa  chciwość  na  rozumie,  nic  inego  nie  jest,  jedno  głupstwo  a  nie- 
wiadomość,  bo  wiadomości  pewnej  affekt  nigdy  nie  zwalczy,  który  to 
affekt  s  ciała,  a  nie  z  dusze  pochodząc,  jeśli  jest  posłuszny  rozumowi, 
stawa  sie  cnotą,  a  zasię,  jeśli  pod  sprawą  jego  być  niechce,  stawa 
sie  cnocie  nieprzyjacielem.  Ale  rozum  ma  tyle  mocy,  iż  smysły  czło- 
wiecze zawżdy  go  słuchać  muszą,  a  dziwnym  sposobem  przejdzie 
i  przeniknie  wszędzie,  by  go  jedno  głupstwo  do  tego  miesca  nie 
uprzedziło,  na  którym  on  sam  siedzieć  ma.  Owa  jako  powiadam  ro- 
zum człowieczy  ma  tyle  mocy,  iż,  chocia  on  w  kościach,  żyłach, 
w  członkach  nie  siedzi,  przedsię,  kiedy  sie  ocknie,  jako  ów  jeździec, 
który  dobremu  koniewi  wodzą  potrząsnie,  wszytko  ciało  człowiecze 
wzruszyć  sie  i  w  sprawie  swej  stanąć  musi;  hnet  oczy  chcą  upatrzyć, 
nogi  bieżeć,  ręce  porwać  to,  coby  jedno  umysł  kazał.  Gdzie  tę  jego 
wielką  władzą  i  w  tym  obaczyć  możem;  trefuje  sie  to,  iż  człowiek 
pod  czas  zje  co  brzydkiego  niewiedząc,  co  mu  na  on  czas,  gdy  jadł, 
dla  dobrej  przyprawy,  barzo  smakowało,  potym  dowiedziawszy  sie, 
co  zjadł,  nietelko  sie  frasuje,  a  sam  w  sobie  gryzie,  ale  i  ciało  jego 
zgodzi  sie  więc  z  umysłem,  iż  zarazem  by  w  kilka  i  dalej  dni  po 
onym  obiedzie  wracać  abo  krztusić  sie  musi,  jakoby  to  dopiero  teraz 
zjeść  miah 

Prowadził  dalej  rzecz  swoje  pan  Wapowski,  kiedy  mu  pan  Mysz- 
kowski przerwał  tymi  słowy:  Jeślim  ja  dobrze  baczył,  panie  Wa- 
powski, zda  mi  sie^  iżeś  w.  m.  potw^ierdził  tego  panu  Kostce,  iż  po- 
wścięgliwość nie  jest  prawie  doskonała  cnota,  a  to  tym,  że  ma  w  so- 
bie nieco  żądzej,  o  czym,  iż  wolę  z  w\  m.  niż  s  panem  Kostką  mówić, 
tak  powiedam,  że  ta  cnota,  która  (ponieważ  w  naszym  ciele  jest  ta 
niezgoda  miedzy  rozumem  a  chciwością)  walczy,  a  podaje  zwycięstwo 
rozumowi,  jest  daleko  doskonalsza,  niż  ta,  która  s  chciwością 
a  z  affektem   o  płatne   nie   czyniąc  wygrawa,  abowiem  mieniy  czło- 
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wiek  nie  dużością,  nie  mocą  strzymawa  sie  od  złego,  ale  iż  wolej, 
ani  chęci  niemiał  ku  źle  czynieniu. 

Na  to  pan  Wapowski  tak  powiedział:  Który  Hetman,  panie 
Myszkowski  w.  m.  sie  lepszy  widzi,  ów  li,  który  stawi  bitwę,, 
a  będąc  w  niebespieczeństwie  jednak  wygra,  czy  ów,  który  odjąwszy 
siłę  nieprzyjacielowi  przywiedzie  go  rozumem  a  fortylmi  ktemu,  iż 
sie  bez  bitwy  podać  musi. 

Pewna    rzecz — odpowiedział    pan  Myszkowski — iż  ten  Hetmani 
lepszy  jest,  który  pewnikiem  idzie,  a  bez  bitwy  wygrawa,  by  jed-* 
no  to  takie  pewne  zwycięstwo    nie    pochodziło    z    zajęczego  serca 
przeciwnej  strony. 

Rzekł  zasię  pan  Wapowski:  Dobrześ  to  w.  m.  osądził.  Otóż. 
ja  powiedam,  iż  powścięgliwość  jest  tak  prosto,  jako  Hetman,  któ- 
ry bitwę  stawi  i  mężnie  poczynając  sobie,  choć  gwałtowne  na  się 
będzie  miał  nieprzyjacioły,  jednak  je  zwycięży,  acz  nie  bez  wiel 
kiej  trudności  i  niebespieczeństwa.  Ale  mierność,  w  której  zabu- 
rzenia żadnego  niemasz,  tak  jest,  jako  ten  drugi  hetman,  który 
bez  rozlania  krwie  wygrawa,  i  zostaje  wszytkiego  panem.  I  tak, 
gdzie  miara  jest,  nietelko,  iż  ogień  ten  żądzy  człowieczych  utłumi, 
ale  jako  ów  mądry  pan,  który  w  zaburzonym  państwie  swym  rze- 
czy bacznie  uspakaja,  buntowniki  karze,  a  rozumowi  zwierz- 
chność a  władzą  dawa,  tak  ta  cnota,  nie  czyniąc  gwałtu  żadnego 
człowieczej  woli,  pięknym  kształtem  przywiedzie  ją  do  statecznej 
dumy,  która  to  duma  ku  poczciwemu  ją  skłoni,  uspokoi  i  w  do- 
brej mierze  zachowa,  tak,  iż  niemogąc  już  wola  nasza  w  niczym  I 
sobie  przeciwną  być,  ani  zaburzenia  żadnego  uczuć,  we  wszytkim 
rozumowi  posłuszną  sie  stanie,  kniemu  sie  wszytka  obróci,  za  nim 
już  dobrowolnie  wszędy  pójdzie,  jako  baranek  za  owcą.  Ta  tedy 
cnota  jest  prawie  doskonała,  a  najbarziej  przystoi  wielkiemu  panu^ 
abowiem  wiele  inych  cnót  s  siebie  wypuszcza. 

Zatym  pan  Lupa  tak  powiedział:  Niewiem,  coby  to  za  cnoty 
przystojne  wielkiemu  panu  s  tej  mierności  wyniknąć  miały,  gdyż 
ta,  jako  w.  m.  powiedasz,  affekty  umysłowi  odejmuje.  Mnichowi 
abo  pustelnikowi  rychlej  by  eh  rzekł,  żeby  sie  ta  cnota  zeszła,  ale- 
panu  wspaniałej  myśli,  hojnemu,  biegłemu  w  sprawcach  rycerskich 
nic  po  tym;  i  owszem  pan  chceli,  aby  go  ci,  którym  on  roskazuje, 
za  co  mieli,  musi  raz  dobrocią,  drugi  raz  złością  narabiać,  musi 
krzywdy  mimo  się  nie  puszczać,  musi  to  dawać  znać,  jako  go  boli, 
kiedy  sie  co  źle  dzieje,  a  zasię  jako  mu  miło,  gdy  co  dobrze. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:    Jam    tego    nie  powiedział,    aby 
miara  affekty  nasze  z  umysłu    wygubić,    a   do    końca    wykorzeniój 
miała,  ani  by  to  było  dobrze,  bo  i  w  affekciech  to  najdzie,  co  si 
przygodzi,  ale  tak  powiedam,  iż   ta  cnota  mierność  ma  ten  urząd 
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przywodzić  rozumowi  pod  posłuszeństwo  to,  co  się  w  affekciecli 
poczciwości  przeciwi.  Otóż,  kto  by  odcinając  to  affekty  niszczył, 
X  do  końca  w  niwecz  obracał,  barzo  by  sie  w  tym  obłądził,  a  było 
by  to  prosto  tak,  jako  kiedy  by  król  chcąc  pijaństwo  pohamować, 
iał  wywołać  na  sejmie,  iżby  żaden  wina  pić  nie  śmiał,  ani  inych 
aapojów,  które  idą  w  głowę,  abo  iż  czasem  człowiek  bieżąc  pa- 
lnie, żeby  ludziom  pod  srogim  karaniem  pomału  chodzić  kazał. 
A.le  patrzcie  na  to  w.  m.  iż  ci,  którzy  objeżdżają  konie  i  ku  go- 
towości je  ćwiczą,  nie  odejmują  im  biegu,  ani  skakania,  lecz  chcą, 
Łeby  koń  w  ten  czas  to  czynił,  kiedy  mu  jeździec  każe,  i  tym 
strychem,  jako  gi  on  wiedzie.  A  tak  affekty  te,  które  mierność 
iitemporowała,  nie  są  kęs  jeden  cnocie  przeciwne,  i  owszem  ją  fo- 
rytują  i  podpierają,  jako  gniew  pomaga  barzo  ku  męstwu,  niena- 
KYiść  zasię  a  niechęć  do  złych  ludzi,  sprawiedliwości  osłabieć  nie- 
[iopuszcza,  takież  też  i  ine  cnoty  niemałą  pomoc  mają  od  affektów, 
które  affekty,  kiedy  by  do  końca  w  człowiecze  zgasły,  rozum  nasz 
musiał  by  barzo  zemdleć,  tak  iż  ledwe  by  co  sprawić  mógł  do- 
brego, jako  ów  żeglarz  na  morzu,  który  okrętowi  biegu  dać  nie 
może,  kiedy  niskąd  wiatry  nie  wieją. 

Nie  dziwuj  że  sie  w.  m.,  panie  Lupa,  temu,  com  ja  powiedział, 
iż  z  mierności  wiele  inych  dobrych  cnot  płynie,  abowiem  kiedy  już 
człowiek  do  tej  doskonałości  przydzie,  iż  myśli  swe  uspokoi,  hnet  za 
pomocą  rozumu  wstąpi  weń  mężność  prawa,  za  którą  wszytki  nie- 
bespieczeństwa  pod  nogi  sobie  włoży  sercem  nad  serce  człowiecze. 
Za  tą  zasię  przydzie  sprawiedliwość,  przyjaciółka  skromności  i  ludz- 
kiego dobra,  panna  ona  z  nieba,  wszytkich  inych  cnot  królowa, 
abowiem  uczy  nas  tego  czynić,  co  przystoi,  a  od  tego  nas  odwodzi, 
co  przeciwko  przy  stój  eństwu.  A  przeto  jest  najdoskonalszą  i  za  jej 
pomocą  inych  cnot  skutki  pełnimy,  a  kto  ją  ma  w  sobie,  i  jemu  sa- 
memu i  drugim  siła  dobrego  przynosi;  nakoniec  Jowisz  sam,  jako 
powiedają,  królestwa  swego  bez  niej  nie  mógł  by  dobrze  sprawować 
a  rzędzić.  Za  temi  tedy,  którem  wyliczył  cnotami,  wspaniała  myśl 
idzie  i  nieco  im  przydaje  ozdoby,  ale  ona  sama  przez  sie  nie  żywię, 
bo  kto  nie  ma  inych  cnót  w  sobie,  hardym  być  może,  ale  człowie- 
kiem wspaniałej  myśli  nigdy  nie  będzie.  Dopiero  on  wódz  tych  prze- 
rzeczonych  cnot  przystąpi,  to  jest  mądrość,  która  na  tym  jest,  aby  to, 
co  jestMobre,  obrała.  Więc  do  tego  szczęśliwego  towarzystwa  przy- 
łącza sie  też  hojność,  czci  pragnienie,  ludzkość,  powaga,  skromność, 
dobrotliwość  i  wiele  cnot  inych,  których  ja  teraz  wszytkich  wyli- 
czyć nie  mogę.  Ale  będzieli  sie  nasz  Dworzanin  tak  sprawował, 
jako  mu  naznaczono,  wszytki  te  najdzie  w  swym  panie,  i  co  dzień 
to  więcej  tego  będzie  przybywało,  s  czego  Dworzanin  wielką  roskosz 
i  uciechę  poczuje,  wspomniawszy  na  to  sobie,  iż  panu  swemu  dał  nie 
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to,  CO  prostacy  dają,  to  jest  jedwab,  srebro,  złoto,  perły,  Itamienie, 
(o  co  bywa  pospolicie  barzo  trudno  temu,  kto  to  daje,  a  temu  zaś 
barzo  łatwie,  kto  to  bierze),  ale  tę  cnotę,  która  snadź  miedzy  ludz- 
kim na  świecie  dobrym  jest  najwiętsza  i  najtrudniej  o  nię,  to  jest, 
sposób  panowania  a  sprawowania  ludzi,  jako  przystoi,  co  samo  może 
przywieść  ludzie  ku  błogosławieństwu,  a  wrócić  nazad  on  złoty  wiek,^ 
o  którym  powiedają,  że  na  ten  czas  był,  kiedy  Saturnus  królował. 

Tu  gdy  troszkę  umilkł  pan  Wapowski,  cbcąc  podobno  sobie  od- 
poczynąć,  rzekł  tak  pan  Myszkowski:  Którzy  sie,  panie  Wapowski 
ludzie  w.  m.  zdadzą  być  szczęśliwszy,  a  bliższy  tego,  żeby  sie  im 
wrócił  nazad  ten  wiek  złoty,  któryś  w.  m.  teraz  wspomniał,  cili^  któ- 
rym jeden  pan  a  dobry,  cnotliwy  król  roskazuje,  czy  ci,  którzy"  pod 
zwirzchnością  niektórych  s  pospólstwa  wybranych,  poczciwych,  a  po- 
bożnych ludzi  żywą. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Ja  tak  dzierżę,  iż  to  państwo 
szczęśliwsze  jest,  gdzie  król  cnotliwy  roskazuje,  bo  to  jest  coś  pod- 
ług przyrodzenia;  a  jeśli  sie  godzi  te  ziemskie  rzeczy  do  niebies- 
kich a  wiecznych  przyrównać,  tedy  królestwo  ziemskie  podobne 
jest  królestwu  Bożemu,  bo  pan  Bóg  sam  jeden  wszytko,  co  wi- 
dzimy, i  to,  czego  nie  widzimy,  rządzi  i  sprawuje.  Ale  puściwszy 
to  na  stronę  patrz  na  to  każdy,  iż  porządek  w  wojsku,  porządek 
około  budowania,  porządek  około  okrętu,  wszytek  zawisł  na  je- 
dnym człowiecze,  który  roskazuje;  także  i  w  naszym  ciele,  członki 
wszytki  sprawują  się  tak,  jako  im  serce  każe.  Nadto  zda  mi  się, 
iż  to  przystoi,  aby  ludzie  tak  jednego  pana  a  wodza  mieli,  jako 
mają  ine  źwirzęta,  których  samo  przyrodzenie  uczy  posłuszeństwa, 
jako  rzeczy  nader  zdrowej  i  pożytecznej.  Oto  jelenie,  żórawie, 
i  ini  ptacy,  kiedy  do  ciepłych  krain  w  jesieni  lecą,  zawdy  jednego 
wodza  sobie  obiorą,  za  którym  idą  i  są  go  posłuszni.  Pszczoły 
zasię,  prosto  jakoby  rozum  ludzki  miały,  w  takiej  czci  swego  króla 
mają,  jako  którzy  na  świecie  pod  grozą  ludzie.  A  tak  wszytki 
te  rzeczy  mnie  tego  poświadczają,  że  władza  jednego  człowieka 
barziej  jest  podług  przyrodzenia,  niż  władza  abo  pospólstwa,  abo 
s  pospólstwa  wybranych. 

Tu  pan  Kostka,  któremu  sie  zawdy  Weneckiej  Rzeczypospolitej 
porządek  podobał,  tak  powiedział:  A  mnie  sie  zasię  tak  wddzi, 
ponieważ  pan  Bóg  swobodę  dał  człowiekowi  za  najwiętszy  dar  na 
świecie,  że  nie  jest  rzecz  słuszna,  aby  one  kto  jemu  odejmować 
miał,  ani  to  przystoi,  iżby  jeden  człowiek  więcej  niż  drugi  używał 
wolności,  co  tam  musi  być,  gdzie  królowie  roskazują,  bo  oni  sami 
telko  są  na  swobodzie,  a  poddani  pospolicie  wszytcy  w  niewolej. 
Ale  w  tym  państwie,  gdzie  nie  pod  jednego  zwierzchnością,  ale 
pod  wiele  ludzi  porządną  sprawą  ludzie  żywą,    w^dy    spoina  a  po- 
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jpolita  swoboda  być  musi.  A  mimo  to  na  sądziech,  na  sessyacb, 
irzy  rozbieraniu  rzeczy  wielkicb  prędzej  się  zawdy  jeden  człowiek 
la  zdaniu  na  swym  omyli,  niż  wielka  gromada  ludzi.  Abowiem 
;;niew,  nienawiść,  przyjaźń,  przychylność,  chciwość,  łakomstwo, 
ednę  osobę  łatwie  zawiedzie  i  ułowi.  Ale  gdzie  osób  jest  wiele, 
am  te  rzeczy  miesca  nie  mają,  i  owszem  jako  wielka  woda  abo 
ligdy,  abo  rzadko  sio  zatchnie  (gdzie  przeeiw  temu  mała  woda 
cda  za  przyczyną  hnet  sie  skazi),  tak  równie  wielkość  ludzi  zgo- 
Inych,  chyba  za  skaraniem  Bożym,  począć  sobie  źle  nie  może. 

Cóż  też  w.  m.  o  źwirzętach  powiedział,  to  na  pomoc  w.  m. 
lie  pójdzie,  abowiem  ani  jelenie,  ani  żóra wie  obierają  ^tak  sobie  je- 
inego  króla,  żeby  tegoż  zawdy  posłuszni  być  mieli,  i  owszem  od- 
nieniają  oni  często  te  pany,  iż  raz  ten,  drugi  raz  ów  naprzód  idzie, 
i  tym  sposobem  rychlej  to  jest  wizerunek  Rzeczypospolitej,  niż 
laństwa  pod  jednym  królem,  bo  prawdziwa  a  umiarkowana  wol- 
lość  taka  jest,  kiedy  ten,  co  mnie  dziś  sądził,  jutro  przedemną 
)0zwany  stanie.  Więc  ani  ów  przykład  o  pszczołach  tu  ma  miej- 
;ca,  bo  pszczoły  mają  króla  inego  rodzaju,  tak,  iż  go  jaśnie  znać  mie- 
izy  drugiemi.  Przeto,  ktoby  chciał  ludziom  dać  takiego  pana, 
aki  by  był  godzien  sam  jeden  rozkazować,  trzeba  by  go  naleść 
ioskonalszej  natury,  niż  jest  człow^iecza;  jako  trzoda  ma  pasterza, 
aie  s  pośrzodku  siebie  nieme  żwirze,  ale  człowieka,  którego  rodzaj 
laleko  wyższy  jest,  niż  tych,  które  on  pasie.  I  w  on  czas,  kiedy 
kturnus  królował,  nie  kto  iny,  jedno  onże  sam  bogiem  będąc,  był 
pasterzem  tali  ludzi,  jako  są  dziś  ludzie  pasterzmi  bydła.  Dla  tych 
;edy  rzeczy  ja  tak  rozumiem,  panie  Wapowski,  iż  barziej  pragnąć 
namy,  aby  nam  Rzeczpospolita  roskazowała,  niż  Książę,  abo  Król, 
jedna  telko  osoba. 

Słuchaj  w.  m.  panie  Kostka  (rzekł  zasię  pan  Wapowski),  czym 
:o  w.  m.  wywieść  chce,  iż  tak  jest,  jako  ja  powiedam.  Państwo 
^ażde^  jako  waszmość  wiesz,  bywa  rządzone  abo  od  jednego  czło- 
^vieka,  abo  od  pewnej  liczby  osób,  s  pośrodka  ludzi  wybranych, 
ako  je  Łacinnicy  Optimates  zwali,  abo  od  wszytkiego  wobec  po- 
jpólstwa.  S  którego  trojga  regimentu  każdy  jest  dobry,  póki 
5  kresu  swego  nie  wystąpi,  ale  kiedy  wystąpi,  iż  s  króla  stanie 
de  okrutnik  a  tyran,  abo  władza,  którą  mieli  panowie  cnotliwi,, 
irzydzfe  w  ręce  ludzi  niecnotliwych,  abo  kiedy  chasa,  pospolitą 
i\'ladzą  zagubiwszy,  stany,  urzędy,  dygnitarstwa  pomieszawszy  i  ze- 
psowawszy,  sama  regiment  weźmie;  tedy  miedzy  tym  wszytkim 
iiigdziej  gorzej  ludziom,  jako  pod  ty raństwem  jednego,  czemu  sie 
każdy  dobrze  przypatrzyć  może,  widząc  Turki,  Wołochy,  Moskwę, 
w  jako  srogiej  żywą  niewoli.  A  tak  jeśli  pod  jednego  pana  zwirz- 
^hnością  kiedy  |>rzystojeństwa  swego  zapomni,  a  tyranem  zostanie. 
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poddanym  najgorzej,  pewna  rzecz  jest,  iż  pod  cnotliwym,  a  bogo- 
bojnym panem  poddanym  j.est  najlepiej,  bo  przeciwnych  przyczyn 
skutki,  one  też  są  miedzy  sobą  przeciwne.  A  na  to,  coś  w.  m. 
około  wolności  powiedział,  tak  powiedam,  że  tego  wolnością  nie 
mamy  zwać,  iż  kto  podług  swej  wolej  żywię,  ale  to  jest  prawdzi- 
wa wolność  a  swoboda,  żyć  podług  prawa.  I  niemniej  to  po- 
trzebna, pożyteczna  i  wedle  przyrodzenia  rzecz  jest  posłuszeń- 
stwo, jako  i  roskazowanie;  nakoniec  rodzą  sie  drugie  rzeczy 
ktemu,  a  natura  sama  na  to  je  obiera  i  odłącza,  aby  roskazowały, 
jako  też  i  drugie  na  to  wypuszcza,  aby  były  posłuszne.  Lecz 
panowanie  dwojakie  jest,  jedno  ostre  a  gwałtowne,  jako  jest  pań 
skie  przeciwko  niewolnikowi,  i  takowąż  też  zwierzchność  ma  dusza 
nad  ciałem;  drugie  panowanie  jest  łagodne,  gładkie,  a  znośne, 
jako  kiedy  dobrzy  królowie  poddanym  swym  podług  prawa  roska- 
zują,  i  tymże  też  kształtem  roskazuje  rozum  chciwości.  Więc  oba 
dwa  te  sposoby  roskazowania  są  pożyteczne,  abowiem  ciało  na  to 
sie  rodzi,  żeby  dusze  było  posłuszne,  a  chciwość  takież,  aby  była 
posłuszna  rozumu.  Ale  ci  ludzie,  którzy  sie  ni  czym  inym  nie  pę 
t^~'"^i  ^  czym  inym  nie  myślą,  jedno  żeby  ciału  swemu  wczas 
wszytek  uczynili,  tak  są  rożni  od  cnotliwj^ch,  jako  jest  rożna  dusza 
od  ciała;  wszakoż,  źe  są  w  liczbie  rozumnych  źwirząt,  musimy  je 
przedsię  mieć  za  ludzie,  chocia  tyle  sie  ich  telko  rozum  trzyma, 
abo  oni  rozumu,  co  go  troszkę  zwirzchu  znają,  bo  żeby  go  uży- 
wać, abo  nim  władać  mieli,  to  nigdy  nie  jest.  Ci  tedy  takowi 
ludzie  s  przyrodzenia  są  niewolniki,  i  pożyteczniej  to  im  jest 
w  jarzmie  chodzić,  niż  samym  roskazować. 

Wtym  tak  rzekł  pan  Lupa:  Nuże,  panie  Wapowski,  a  baczni 
ludzie  a  cnotliwi,  pod  jaką  zwierzchnością  być  mają? 

Odpowiedział  pan  Wapowski :  Pod  taką,  w  której  gwałtu,  ani 
surowości  żadnej  niemasz,  ale  wszytko  gładce  a  łagodnie  idzie, 
jako  to  jest  pod  królem,  więc  takowym  ludziom  godna  jest  rzecz, 
aby  dawano  urzędy,  którymby  zdołać  mogli,  aby  też  i  oni  roska- 
zować i  rzędzić  podlejsze  w  rozumie,  niź  są  sami,  mogli,  ale  tak, 
iżby  główny  porządek  wszytek  i  zwirzchnia  władza  na  panu  sa- 
mym zawisła.  A  iżeś  w.  m.,  panie  Kostka,  powiedział,  że  łatwiej 
jedna  osoba  uwieść  sie  i  skazić  może,  niż  osób  wiele,  ja  ku  temu 
tak  mówię,  iż  też  daleko  łatwiej  jednego  cnotliwego  i  mądrego 
naleść/  a  niźli  wielu,  a  cnotliwego  i  mądrego  tego  ja  clicę  rozu- 
mieć, który  by  godzien  był  być  królem,  to  jest  starożytnego  domu 
pana,  skłonnego  ku  cnocie  s  przyrodzenia  i  ze  sławnej  pamięci 
przodków  swoich,  wyprawionego  i  wyćwiczonego  w  dobrych  a  po- 
bożnych naukach  i  obyczajach.  Otóż  chocia  ten  nie  będzie  wyż- 
szego   rodzaju,    niż   jest    rodzaj    człowieczy,   jakoś  w.  m.  o  królu 
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pszczół  powiedział;  jednak  mając  on  do  przyrodzenia  dobrego  swego  ' 
tę  pomoc,  dobre  wychowanie,  a  ktemu  rozmawiając  często  s  ta- 
kim Dworzaninem,  jakiego  ci  panowie  formowali,  i  rozumem  jego 
będąc  nieco  podparty,  stanie  się  sprawiedliwym,  powścięgliwym 
miernym,  mężnym,  mądrym,  hojnym,  poważnym,  nabożnym  i  do- 
brotliwym, prze  które  wysokie  cnoty  wielkiej  sławy  i  miłości  do- 
stanie u  ludzi,  a  u  Boga  znacznej  łaski,  za  którą  łaską  naturę 
człowieczą  swą  w  niebieską  naturę  przemieni,  iż  go  ludzie  rychlej 
będą  mogli  zwać  ziemskim  bogiem,  niźli  człowiekiem  śmiertelnym, 
abowiem  dzierży  pan  Bóg  rękę  swą  i  kocha  się  w  paniech,  lecz 
nie  w  takowych,  którzy  pokazując  wielką  możność,  a  władzą  swoje, 
i  każąc  ledwe  nie  padać  przed  sobą.  Bogu  tym  podobni  być  chcą, 
ale  w  takich,  którzy  mimo  tę  władzą,  za  którą  mogą  to,  co  chcą, 
sadzą  sie  na  to,  aby  też  naśladowali  pana  Boga  w  dobroci  i  w  mą- 
drości, dzieląc  miedzy  ludzie,  jako  dobrzy  szafarze  te  dary,  które 
sami  od  niego  biorą.  A  tak  jako  na  niebie  słońce,  miesiąc  i  ine 
gwiazdy  pokazują  światu  jako  w  zwierciedle  jakieś  podobieństwo 
a  wyobrażenie  Boże,  tak  tu  na  ziemi  dobrze  podobniejszy  contra- 
fet  jest  wszechmocnego  Boga  owi  cnotliwi  Książęta  abo  Królowie, 
którzy  sie  go  boją  i  miłują,  a  którzy  cną  jego  pochodnią  sprawie- 
dliwości ludziom  świecą,  przy  której  jest  cień  jakiś  niebieskiej  mą- 
drości. S  takiemi  królmi  Bóg  miewa  na  poły  uczciwości,  przysto- 
jeństwa,  świętobliwości  i  inych  błogosławionych  dóbr,  których  ja 
wyliczyć  nie  umiem,  które  to  dobra  więtsze  świadectwo  dają  mą- 
drości a  wszechmocności  Bożej,  niż  słoneczna  światłość,  abo  ten 
ustawiczny  bieg  niebieskiej  machiny. 

Są  tedy  ludzie  poruczeni  od  Boga  panom  i  podani  ich  straży, 
jako  owce  pastyrzom,  a  panowie  wńnni  mieć  pieczą  o  ich  dobre 
i  poczciwe;  i  cokolwiek  na  poddane  złego,  abo  dobrego  przydzie, 
rozumieć  to  mają  za  swą  rzecz  własną,  a  to  ma  pochodzić  z  miło- 
ści i  stąd  też,  aby  Bogu  umieli  liczbę  dać  pasterstwa  swego.  Przeto 
pan  nietelko  sam  ma  być  dobry,  ale  i  poddane  ma  przedziałać  ze 
złych  na  dobre,  jako  ów  sznur  z  wagą,  co  go  murarze  używają, 
który  nie  jedno  prosty  jest  w  sobie,  ale  i  tę  ścianę  prostą  uczyni,  do 
której  go  przystosują.  Toż  jest  wielki  znak  dobroci  pańskiej,  kiedy 
poddali  cnotliwie  żywą,  abowiem  poczciwe  życie  pańskie  to  samo 
jest,  które  kieruje,  i  na  dobre  nawodzi  poddane,  jako  jedno  naj- 
sroższe  pisane  prawo,  i  nie  może  to  być  inaczej,  jedno  iż  z  oby- 
czajów jego  wszy  tcy  poddani  swe  obyczaje  formują;  ani  to  podobna 
rzecz  jest,  żeby  ten  miał  dobrze  uczyć,  kto  sam  nie  umie,  abo  żeby 
ten  miał  porządek  czynić,  kto  sam  nie  rządny,  albo  w  błocie  kto 
leży,  żel:)y  miał  drugiego  wydźwignąć  s  niego.  A  tak  jeśli  Książę, 
abo  Król  temu  wszytkiemu    będzie  chciał  uozynić  dosyć,    mu«<i  sie 
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O  to  pilnie  starać,  aby  mógł  i  umiał,  a  potym,  aby  sam  sie  w  sobie] 
umiarkowawszy,  zachował  przeciwko    każdemu  tak    w  prawnych,! 
jako  też  i  nie    w  prawnych  rzeczach  słuszność  (iż  tale  mam  rzec),] 
a  z  baczeniem    przy  stój  eństwo,    czego  trudno,    aby  sie  wszytkiegO' 
s  ksiąg,    abo    s  pisanego    prawa  nauczyć   miał,    ale  musi  to  mieć 
w  sercu  swym,  musi  w  nocy  i  we  dnie  o  tym  myślić,  jakoby  pod- 
dani jego  kwitnęli,  a  żaden  s  nich  przezprawia   *)  nie  uczuł.   Owa 
przyrodzony  i  nabyty  rozum,  ktemu  cnota  muszą  go  do  wszytkiego 
wieść,  i  w  nim  ustawicznie  mieszkać,    oddalając    od  niego  ów  za- 
wrót, a  niestworność  w  głowie,   jaką  czują  ludzie  niepowścięgliwi, 
którzy,    iż  ich  z  jednej    strony  przyciska  i  dławi  głupstwo    a  nie- 
umiejętność, z  drugiej  zasię  strony  frasunek  a  trapienie  s  tego,  iż 
chcą  woli    a  żądzy  swej  bezecnej  czynić  we  wszytkim  dosyć,   więc 
muszą    mieć    pomieszane    a    nadzwyczaj    dziwne  i  przykre    myśli 
w  swym  ciele,  jako  kiedy  owo  kto  śpi  a  straszliwe  sny  nań  przy- 
chodzą.    Otóż  gdy    do  złej  wolej    więtsza    jeszcze    możność  przy- 
stąpi, tam  dopiero  więcej  przybędzie  frasunków;  a  to  ktemu  jeszcze 
iż  kiedy  pan  wszytko  to  może,  co  chce,    tedy    na  ten  czas  trzeba 
sie  obawiać,    aby  tego  nie  zachciał,    co  nie  przystoi.     Przeto  Bias 
dobrze  mówił,    iż  urząd  pokaże    człowieka,    bo  jako  beczka,   póki 
w  niej  nic  nie  masz,  poty  nie  znać,  by  gdzie  ciec  miała,    a  skoro 
ją  naleją,    ali  sie  hnet  s  kilka  stron  sączy,  tak  źli  a  skażeni  ludzie 
rzadko  sie    czym    nieprzystojnym    popiszą,    aż   dopiero,    kiedy  na 
urząd  wnidą,  a  objedzą  sie  władzej,    bo  w  ten   czas  już  nie  mają 
s  to  siły,  aby  tak  wielki  ciężar  wielmożności  znieść  na  sobie  mogli; 
przeto    zapomniawszy  się  odejdą    od  rozumu,  i  wnet    poczną  użjc- 
wać  hardości,  gniewu,  łakomstwa,  zuchwalstwa,  i  wszytkich   inych 
obyczajów  i  niecnot    tyrańskich.     A  za  tym    staną  sie    nieprzyja- 
cielmi  cnotliwym  ludziom,  a  łotry  będą  wywyższać;  ani  tego  ścirpią, 
aby  miedzy  poddanymi    była  przyjaźń,    spółka,    abo  towarzystwo, 
ale  będą  woleć  widzieć  miedzy  nimi  niesnaski,  niechęci  i  nienawi- 
ści.    Tu  hnet  najdą  takie  wyżły,    którzyby  wszędy  wyłowili,    któ- 
rzyby  podsłuchiwali,    którzyby   nosili  nowinki,    którzyby  siać  nie- 
przyjaźń  miedzy    ludźmi,    spotwarzać,    nakoniec  i  zabić,    gdzieby 
tego  potrzeba,  umieli,  a  to  dla  tego  panowie  czynią,    aby  poddani 
stracili  serce  i  za  swoim  rozerwaniem    a  niestworą  nie  byli  panom 
potężni.     Skąd  potym  wielkie  szkody  i  upadki  przychodzą  na  mi- 
zerne ludzie  i  wielekroć  srogie  mordy,  abo  zasię  ustawiczny  strach 
na  oneż    same    tyrany.     Abowiem  cnotliwi  królowie  nie    o   się  sie 
sami  boją,  ale  o  te,  którzy  są   pod  ich  mocą;    a  tyranowie  tychże 


^)  Przezprawia  —  bezprawia. 
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8ie  samych  boją,  którym  roskaziiją.  A  przeto,  im  więcej  ludzi  pod 
nimi,  im  więcej  państw,  im  sie  wyższej  podniosła  ich  możność, 
tym  więtszą  liczbę  wnętrznych  nieprzyjaciół  mają,  i  barziej  sie  bać 
o  sie  muszą.  Co  rozumiecie  w.  m.  w  jakim  mógł  bywać  strachu  on 
Clearch  tyran,  każdy  ten  raz,  kiedy  wyszedł  na  rynek,  abo  na 
ucztę  do  kogo,  abo  na  jakie  miesce  miedzy  wielką  zgraję  ludzi, 
gdyż  (jako  o  nim  piszą)  aż  w  zamknionej  skrzyni  jako  wąż  w  jamie 
legał?  Abo  i  on  drugi  Aristodemus  na  imię,  który  z  własnego  łoża 
uczynił  był  sobie  turmę,  bo  w  pałacu  swoim  dał  był  na  powietrzu 
zawiesić  komoreczkę  małą  tak  wysoko,  gdzie  aż  po  drabinie  musiał 
chodzić,  a  tam  spólne  z  białągłową  swoją  miewał  łoże,  której  matka 
w  wieczór  odejmowała  drabinę,  a  rano  ją  przystawiała.  Nędzne  to 
było  takie  panowanie,  a  jakiego  bogobojnemu  panu  nanmiej  nie  po- 
trzeba, gdyż  tego  zdrowie  za  cnotliwemi  jego  sprawami  milsze  i  droż- 
sze zawdy  u  poddanych  będzie,  niż  własne  zdrowie  ich  samych. 

A  przeto  dobry  król  straży  ludzi  zbrojnych,  zamykania  niezwy- 
czajnego i  inej  pieczy  około  ciała  swego  zaniecha,  a  wolny,  swobo- 
dny, bespieczny  żywot  powiedzie,  a  ktemu  tak  postanowiony,  jakoby 
częścią  był  w  rozmyślaniu  rozumnym,  co  Łacinnicy  contemplatią 
zową,  częścią  w  sprawach  a  dzielności;  i  tyle  obojga  s  tych  patrzał, 
ile  tego  ku  dobremu  a  poczciwemu  poddanych  swych  będzie  po- 
trzeba. 

Tu  rzekł  pan  Lupa:  Cożeś  to  zaś  w.  m.,  panie  Wapowski,  za 
contemplatią  na  króla  wyrwał? 

Odpowiedział  pan  Wapowski :  Są,  panie  Lupa,  jedni  ludzie  na 
świecie,  którzy  telko  sie  około  bystrości  rozumu  i  subtylnie  obaczania 
rzeczy  pętają;  drudzy  zasię  są,  którzy  telko  około  spraw  a  dzielno- 
ści; otóż  obadwa  te  żywoty  Łacinnicy  na  actwam  a  contemplativam 
riłam  ^)  rozdzielili. 

Zatym  pan  Dersniak  spytał:  Któryż  tedy  s  tych  dwu  żywotów, 
panie  Wapowski,  wielkiemu  panu  barziej  przystoi? 

Powiedział  tak  na  to,  ro  śmiawszy  się,  pan  Wapowski :  Wierę 
w.  m.  podobno  mnimacie,  abych  sie  ja  za  tego  to  osobnego  Dw^orza- 
nina  wydawał,  który  tak  wiele  rzeczy  ma  być  pełen,  i  onych  ma  ku 
temu  dobremu  końcu,  jakom  powiedział,  użyć.  Ale  pomnicie  sie  w. 
m.  iż  pan  Kryski  s  panem  Myszkowskim  s  takiemi  przymioty  Dwo- 
rzanina wymalowali,  jakowych  we  mnie  pewnie  niemasz. 

A  tak  starajmy  sie,  abyśmy  takiego  Dworzanina  pirwej  naleźli, 
co  kiedy  będzie,  ja  się  nań,  i  w  tym  i  w  inych  wszytkich  rzeczach, 
które  zwierzchniemu  panu  należą,  zdawam. 

V  Activa  vita  =  czynne  życie;  contemplativa  =  życie  poświęcone  rozważa- 
niu rzeczy  duchowych.  (Życie  poświęcone  „subtylnie  obaczaniu  rzeczy"  z.  niżej). 
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Zaś  powiedział  pan  Dersniak :     Jeśli  czego  s  tych  rzeczy,  które 
Dworzaninowi  są  przypisane  w.  m.  nie  dostawa,    tedy  podobno  tego, 
na  czym   niewiele   należy,  jako   to  taniec,  muzyka,  abo  co  takiego, 
ale  więtsze  rzeczy,  to  jest  te,    które  ku  wyćwiczeniu  i  postanowieniu^ 
pana  na  gruncie  cnoty  należą,  mym  zdaniem  są  w  w.  m.  wszytki. 

Powiedział  ktemu  pan  Wapowski :  I  tych  rzeczy  lekko  pokładać 
nie  trzeba,  któremi  Dworzanin  może  przyść  do  łaski  pańskiej,  której 
łaski  (jakom  powiedział)  tl^zeba,  aby  był  Dworzanin  pewien  pirwej, 
niż  sie  tego  ma  ważyć,  aby  pana  uczył  cnoty,  bo  mi  się  tak  widzi, 
żem  to  gruntownie  w.  miłościam  wywiódł,  iż  onej  nauczyć  sie  jeden 
może.  A  jako  ta  wiele  pomaga,  tak  głupstwo,  s  którego  niecnota  ro- 
ście, i  to,  iż  człowiek  siła  a  obłędliwie  rozumie  osobie,  wiele  szkodzi. 
A  przeto,  niechaj  tu  już  będzie  mej  mowy  koniec,  bo  mi  się  zda,  żem 
więcej  powiedział,  niżem  był  obiecał. 

Zatym  pan  Lubelski  rzekł  w  te  słowa:  Tym  więcej  my  wszytcy 
w.  m.  zostaniem  powinni,  im  więtsza  będzie  uczynność  w.  m.  niż 
obietnica.  Przeto,  niechaj  w.  m.  ciężko  nie  będzie,  odpowiedzieć 
panu  Dersniakowi  na  jego  pytanie,  a  przy  tym  i  to  niechaj  będzie, 
abyś  nam  w.  m.  powiedział,  czegobyś  w.  m.  pana  tego,  do  którego 
byś  teraz  przystał,  jeśliby  uczyciela  potrzebował,  uczył.  A  już  to 
tak  w.  m.  połóż,  jakobyś  też  doskonale  przyszedł  ku  łasce  jego,  to 
jest,  żebyś  mu  bez  żadnej  przestrogi  mógł  we  wszytkim  zdanie  swe 
powiedzieć. 

Ku  temu  pan  Wapowski  powiedział :  Bych  którego  s  tych  panów, 
które  wiem,  łaskę  znał,  a  chciał  mu  wolnie  to,  co  mi  sie  widzi,  po- 
wiedzieć, wiem  pewnie,  iżbych  prędko  s  tej  łaski  wypadł,  a  mimo  to 
niewiem,  jakim  bych  ja  był  jego  nauczycielem,  który  przed  tym  nic 
sam  nie  umiem.  Wszakoż,  gdy  mi  to  w.  m.  każesz,  abych  panu  Der- 
sniakowi odpowiedział,  tak  to  podług  mego  widzenia  powiem.  Iż 
zwierzchni  panowie.  Królowie,  Książęta  mają  obój  ten  żywot  mieć 
przed  sobą,  ale  barziej  ten,  który  sie  około  subtylnie  obaczania  rze- 
czy bawi,  abowiem  ten  na  dwie  części  rozdzielon  w  nich  jest,  s  których 
jedna  na  tym  zaw^isła,  aby  umieli  dobrze  poznać,  uważyć  i  rozebrać 
każdą  rzecz  u  siebie,  a  druga  część  na  tym  jest,  aby  nie  pr^fiko^^j^ros- 
kazowali,  ale  tym  kształtem,  jako  przystoi,  miejsce  i  czas  obaczając, 
ktemu,  iżby  roskazowali  rzeczy  słuszne,  przystojne,  i  te,  których 
zwierzchność  i  władzą  mają,  a  iżby  ten,  komu  wskażą,  słusznie  ono 
wypełnić  musiał.  O  tymżeć  mówił  Król  J.  M.  stary,  kiedy  powie-J 
dał,    iż    kto  umie  roskazować,  tego  zaw^dy  słuchają,   a  roskazowanic 


*)  Przeko  =  przeciwnie,  przewrotnie.    Myśl  jest  ta:  ażeby  nie  roskazowal 
według  własnego  widzimisię,  lecz  uwzględniając  czas,  miejsce  i  t.  d. 
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jest  zawdy  główną  powinnością  królewską.  Wszakoż  przedsic 
Król  i  tedy  i  owędy  okiem  swym  doźrzeć,  a  być  przy  tym,  kiedy 
sic  roskazaniu  jego  exequiitia  dzieje,  powinien,  i  podług  czasu 
a  potrzeby  sam  sie  też  za  niektóre  rzeczy  jąć  ma.  A  w  tym 
królewskim  dozorze  i  poniekąd  pracy  najdzie  sie  on  drugi  żywot, 
który  activam  vitam  zową;  ale  koniec  jego  v{ta  contemplatwa  będzie, 
jako  jest  koniec  wojny  pokój,  a  koniec  prącej  odpoczywanie. 
Więc  i  to  też  jest  powinność  dobrego  króla,  żeby  taki  porządek 
uczynił  w  swej  ziemi,  żeby  tak  prawem  wszytko  obwarował,  jako- 
by poddani  czasu  pokoju  poczciwie  nabytego  żyli  we  wszelakim 
bespieczeustwie,  używając  ze  czcią  tego  końca  prac  swoich,  który 
jest  dobra  myśl  a  odpoczywanie.  Abowiem  dosyć  takich  panów 
na  świecie  było,  którzy  czasu  wojny  pospołu  s  poddanymi  swymi 
znacznie  kwitnęli,  a  potym,  gdy  przyszedł  poliój,  wszytko  sie  w  ni- 
wecz obróciło,  i  poddani  znikczemnieli,  i  pan  stracił  wziętość,  po- 
wagę i  świetność  swoje,  jako  żelazo,  gdy  nim  nie  robią. 

A  to  ni  przecz,  inego  nie  przyszło,  jedno  że  nie  był  taki  po- 
rządek czasu  pokoja,  jakiego  było  potrzeba,  ani  umieli  ludzie  użyć 
onego  lostu  *)  ku  swemu  dobremu,  który  im  był  za  pokojem  przy- 
szedł; a  panu  nie  starać  sie  o  to,  aby  wdy  kiedy  był  wojny  ko- 
niec, nie  barzo  mu  to  przystoi,  i  chocia  by  też  przystało,  niewiem, 
jako  by  jego  nakład  starczył.  Acz  drudzy  królowie  mają  za  to, 
jakoby  pirwsza  a  główniej  sza  ich  powinność  ta  była,  starać  sie 
zhołdowanie  graniczników  swoich,  przeto  zaprawują  ludzie 
mordy^  w  łupiestwo  i  "w  ine  okrucieństwa,  słodząc  im  rzeczy 
takowe,  nietelko  upominki,    ale    poczciwością,    bo    tego    nazywają 

notliwym  człowiekiem,  poczciwym  sługą,  kto  sie  najlepiej  obłowi. 
Stądże  był  on  zwyczaj  u  starodawnych  Tatarów,    iż   s    tej  czasze, 

tórej  jeden  drugiemu  na  biesiedzie  kolejką  pijąc  podawał,  nie  był 
godzien  ten  człowiek  pić,  który  nieprzyjaciela  ręką  swą  nie  zabił; 
i  u  drugich  narodów  tak  sie  zachowywało,  że  około  grobu  tyle  wy- 
sokich filarów  stawiano,  ile  on  pogrzebiony  głów  zamordował. 
Wszytki  te  rzeczy,  i  tym  podobne  dla  tego  wymyślano,  żeby  ludzie 
waleczni  byli,  za  czymby  opanowanie  drugich  ludzi  przyść  mogło, 
i  to  była  rzecz  jakoby  niepodobna,  gdyż  by  temu  nie  pirwej  kto 
iosyć  uczynił,  ażby  musiał  w^szytek  świat  zwalczyć.  Więc  ani  to 
iest  podług  zakonu  przyrodzonego,  abj^  człowiek  miał  tego  w  drugim 
3ragnąć,  czego  w  sobie  nie  rad  by  widział. 

A  tak  pomazaniec  Boży,  abo  zwierzchni    pan  każdy  starać  sie 
Dędzie,  iżby  jego  poddani  byli  waleczni,  nie  dla  tego,   aby  szeroko 


^)    lostii=lóstu  z  niem.  Lust,  a  zatym  w  tym  miejscu  .roskosz". 
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roskazował,  ale  dla  tego,  iżby  i  siebie  i  poddane  swe  obronić  mógł 
od  tych  nieprzyjaciół,  którzy  by  je  hołdować,  abo  krzywdzić  chcieli. 
Abo  też,  żeby  mógł  złe  Króle,  Tyrany,  Książęta  wycisnąć  i  wy- 
gnać, a  te  ludzie  podług  przystojeństwa  rzędzić,  którzy  pod  nimi 
w  nędzy  a  niewolej  byli.  Albo  też,  iżby  owe  ludzie  zniewolić 
mógł,  którzy  złym  pzzyrodzeniem  swym  niewolej  są  godni.  A  wsza- 
koż  tą  myślą,  żeby  przedsię  pod  dobrą  sprawą  zażywali  pokoju, 
odpoczynku  i  pociechy.  Jako  i  prawa  wszytki  ku  temu  stosować 
i  wieść  mamy,  aby  urząd  złe  ludzi  karał,  nie  z  nienawiści,  jedno 
żeby  złemi  nie  byli,  a  dobrym  pokój  pospolity  burząc  nie  byli  ku 
przekazie.  Bo  zaprawdę  nie  było  by  co  chwalić,  kiedy  by  ludzie 
telko  czasu  wojny  (która  przez  się  złą  jest)  sprawą,  czujnością, 
męstwem  czynili  swemu  dosyć;  a  zasię  czasu  pokoja  (który  jest 
przez  się  dobry),  żeby  prze  głupstwo  a  nikczemność  niemieli  umieć 
zażyć  dobrej  chwile.  A  przeto,  jako  pod  czasem  wojny  ludzie  za- 
prządz  mają  we  cnoty  pożyteczne  i  potrzebne,  aby  przyszli  ku  po- 
kojewi,  który  jest  końcem  wojny,  tak  zasię  czasu  pokoju,  iżby 
przyszli  ku  spokojnej  myśli,  która  jest  końcem  pokoja,  mają  wziąć 
przed  się  uczciwe  cnoty,  gdyż  pożytek  dla  poczciwości,  jako  dla 
samego  tego  końca  na  świat  sie  rodzi.  A  tym  sposobem  poddani 
będą  dobrzy,  i  pan  daleko  najdzie  więcej,  co  w  nich  chwalić  i  na- 
gradzać, niż  ganić  abo  karać.  Toż  to  będzie  państwo  szczęśliwe, 
bo  już  pan  dobrym  będąc,  s  poddanemi  cnotliwemi,  nie  surowic 
jako  z  niewolniki,  ale  gładce  a  łaskawie,  jako  dobry  ojciec  z  do- 
bremi  syny  obchodzić  sie  musi. 

Tu  zaś  pan  Dersniak  to  powiedział:  Radbych  ja  wiedział,  pa- 
nie Wapowski,  które  to  są  cnoty  pożyteczne  i  potrzebne  czasu 
wojny,  a  które  uczciwe  czasu  pokoja. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Wszytki  są  dobre  i  użyteczne, 
abowiem  ku  dobremu  sie  końcu  ściągają.  Wszakoż  czasu  wojny 
siła  należy  na  onej  rozumnej  śmiałości,  która  śmiałość  z  wielkiego 
serca  pochodząc,  a  wykorzeniając  s  człowieka  przyrodzone  dole- 
głości  i  myśli  strestane  O  tak  go  umocnić  może,  iż  nie  telko  sie 
nie  lękać  niebespieczeństwa,  ale  go  ani  sobie  kęs  jeden  ważyć  bę- 
dzie. Do  tej  mężności  stałość  przysłuży,  także  też  pożyteczna  czasu 
wojny  cnota,  abo  i  ona  cirpliwość,  której  to  jest  przyrodzenie  wy- 
trwać nie  z  zamarszczoną  twarzą  wszytki  stosy  przeciwnej  fortuny.: 
Przystoi  też  człowiekowi,  aby  czasu  wojny,  abo  i  zawdy  miał 
wszytki  cnoty,  które  sie  ku  uczciwości  ściągają,  jako  jest  sprawie- 
dliwość, powścięgliwość  i  mierność,   ale  daleko  więcej  czasu  pokoja, 


^)    strestac=inęczyd,  dręczyć. 
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abowiem  ludzie  w  dobrym  bycie,  kiedy  im  szczęście  ze  wsząd  pę- 
dzi, ze  wsząd  nagania,  pospolicie  sie  odmieniają  i  stawają  sie  nie- 
sprawiedliwemi,  niepowścięgliwemi  i  ustawicznemi  w  dziwnych 
a  nieprzystojnych  roskoszach.  Przeto  tym,  którzy  są  w  szczęściu, 
najwięcej  tych  cnot  potrzeba,  bo  pokój  a  próżnowanie  wieldzy  to 
są  skaźce  człowieczy.  Stądże  były  często  w  uściech  u  starych  lu- 
dzi słowa  one:  Chcesz — prawi — abyć  sie  niewolnik  abo  sługa  nie 
skaził,  niechaj  zawdy  ma  co  czynić.  I  one  piramidy  w  Egipcie 
dla  tego  budowano,  aby  ludzie  byli  w  ustawicznej  robocie,  abowiem 
wiele  dobrego  s  tego  każdemu  roście,  kto  sie  pracować  z  wy  czai. 
Nalazło  by  sic  jeszcze  i  inych  siła  cnot,  człowieczemu  dobremu  na- 
leżytych, ale  poty  już  niechaj  kres  tego  wyliczania  będzie,  bo  gdzie 
by  mnie  s  to  było,  żebym  panu  swemu  wychowanie  dać,  a  jego  tak 
[dobremi  drogami,  jakie  sie  tu  zdaleka  pokazały  ku  cnotam  świę- 
tym wieść  miał,  chociaż  by  eh  już  do  tego  więcej  nie  przyłożył, 
zdało  by  mi  sie  przedsię,  żem  ku  onemu  końcu  przyszedł,  który  ma 
^rzed  sobą  mieć  cnotliwy  Dworzanin. 

Hnet  k  temu  pan  Dersniak  tak  powiedział:  Iżeś  tu  w.  m.  wycho- 
wanie często  spominał  i  chwalił,  i  dałeś  to  nam  w.  m.  tak  rozu- 
mieć, jakoby  to  miała  być  gwałtowna  przyczyna,  iż  sie  człowiek 
cnotliwym  stawa,  przeto  radbych  ja  wiedział,  jeśli  to  (iż  tak  rzekę) 
ochmistrzowanie  dworzaninowe  ma  sie  stąd  począć,  iżby  pana  ta- 
kich obyczajów  zwyczaił,  które  by  go  same,  gdzie  by  sie  on  nie 
obaczył,  cnotliwie  żyć  zuczyły,  czyli  ma  Dworzanin  hnet  s  przodku 
mądrze  to  wywieść  i  pokazać  panu,  co  jest  złe,  a  co  dobre,  i  tak 
mu  gruntownie  jedno  schwalić,  a  drugie  zganić,  że  by  sie  zaraz  do- 
brego jął,  a  złe  opuścił.  Owa  zgoła,  jeśli  za  namową  a  rozumnemi 
wywody  zacząć  sie  i  postanowić  w  panie  cnoty  mają,  czy  za  zwy- 
czajem. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  W  długą  mnie  to  W.  M.  zawieść 
chcesz;  wszakoż,  aby  sie  w.  m.  nie  zdało,  iż  dla  tego  ustaję,  że  mi  sie 
adpowiedać  nie  chce,  tak  to  powiem.  Ciało  a  dusza  są  dwie  rzeczy, 
a,  dusza  zasię  dzieli  sie  na  dwie  części;  jedna  część  jest,  która  ma 
w  sobie  rozum,  a  druga,  która  ma  w  sobie  chcenie;  otóż,  jako  kiedy 
sie  człowiek  w  żywocie  zacznie,  pirwej  zawdy  natura  podlejszą  część, 
to  jest  ciało  sformuje,  toż  dopiro  dusza  tam  wnidzie;  tak  też  zasię 
pirwej  ta  część  dusze  podlejsza,  w  której  sie  chcenie  zamyka,  w  nas 
lastawa,  toż  dopiero  ta  część,  która  ma  w  sobie  rozum,  na  jaśnią 
i;v  nas  wynidzie;  co  znacznie  widzimy  w  dzieciach,  które  hnet  uro- 
Iziwszy  sie,  i  zachcieć  tego,  co  im  lubo,  i  gniewać  sie,  gdy  im  co 
przykro,  umieją,  a  rozum  potym  nie  rychło  tam  przystąpi.  Przeto 
potrzeba  pirwej  mieć  pieczą  o  ciele,  toż  dopiero  o  duszy,  i  pirwe, 
)  żądzy,  potym  o  rozumie.     Ale  to  staranie  o  ciele  nie  dla  ciała 
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jedno  dla  dusze,  takież  też  piecza  o  żądzej,  iście  nie  dla  żądzej, 
ale  dla  rozumu  ma  być  czyniona.  Bo  jako  przyrodzony  rozum  za 
nauką  doskonalszy  bywa,  tak  zasię  wrodzona  dobroć  za  zwyczajem 
doskonalsza  sie  sstawa.  A  tak  Dworzanin  zwyczajem  naprzód  ma 
włudzić  w  pana  cnoty,  który  to  zwyczaj  będzie  mógł  żądze  a  cłici- 
\  wości,  póki  gruntowny  rozum  nie  przyspieje,  rzędzie  i  ku  dobremu 
nakierować.  A  to  kiedy  Dworzanin  sprawi,  tedy  dopiero  wszyt 
ko  ono  ugruntują  mądre  słowa  jego  a  pańskie  pojęcie  i  wyro- 
zumienie, które  wyrozumienie  prawda,  iż  więc  nierychło  roz- 
świeci  w  głowie,  ale  zasię  tak  wiele  przynosi  s  sobą  dobrego,  iż 
człowiek,  który  sie  pirwej  dobrze  wprawił  w  one  obyczaje  (na  któ 
rych  moim  zdaniem  wszytko  należy),  doskonalej  potym  cnot 
używie. 

Powiedział  tu  zaś  pan  Dersniali:     Niż  dalej  w.  m.  zajdziesz,   po 
wiedz  nam  w.  m.  co  za  piecza   ma  być  około  ciała,  ponieważ  pirwej 
o  nim,  niż  o  duszy  myślić  w.  m.  każesz. 

Odpowiedział  śmiejąc  sie  pan  Wapowski:  Pytaj  tycłi  w.  m.,  I^tórzy 
za  roskosznym  chowaniem  dobrze  utyli,  bo  moje  ciało,  jako  w,  m. 
widzisz,  nie  zbytnie  tłuste.     Wszakoż  i  o  tym  mogłoby  sie  szyro 
mówić,  jalio  i  o  żenię,  którego  czasu  człowiek  pojąć  ją  ma,  aby  sy 
nowie,  ani  nazbyt  daleko  byli  od  lat  ojcowskich,  ani  też  pi'zyliż  ^ 
blislio.     Zasię  około  ćwiczenia  i  chowania  ich  hnet  od  dzieSńńyc 
lat  aż  do  męskich,  aby  wzrost  był  kształtowny,  i  zdrowie  i  siła. 

Rzekł  pan  Dersniak:  Widzi  mi  sie,  iż  dla  piękności,  a  urody  meż\ 
czyznskiej  barzo  by  sie  podobała  białymgłowam  ona  pospolitość  a  po 
mieszanie  krwie,  jako  Plato  w  swych  księgach  stanowi,  i  onymż 
kształtem. 

Powiedział  na  to  pan  Kostka:     Tak  sie  było  postanowiło,  iż  k 
krzywdzie  białymgłowam  nikt  już  więcej  mówić  nie  miał. 

Odpowiedział  pan  Dersniak:     Nic  tu  niemasz  białymgłowam  ku: 
krzywdzie,  i  owszem  jest  im  to  ku  czci,  co  ja  powiedam,  żeby  sie  i 
to  łatwie  podobało,  co  Plato,  człowiek  tak  wielki,  wynalazł. 

W  tym  rzekł  pan  Myszkowski:  Ba,  mówmy  trochę  o  tym,  dobrzel 
by  też  to  było,  gdyby  król  który  taki  podług  Platonowego  widzeni 
porządek  uczyniwszy,   utwirdził  gi  srogim  statutem.     Ale  podobn 
pana  Wapowskiego  rzeczy  jeszcze  nie  koniec. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  To,  com  ja  tu  krótko  powiedział 
snadź  by  już  pana  tak  jako  którego  dzisiejszych  czasów  uczynić  do 
brego  mogło,  wszakże,  ktoby  chciał  w  każdą  rzecz  subtylnym  okie 
weźrzeć,  było  by  jeszcze  siła  co  mówić. 


"•i    przyli'i=za  nadto. 


CZWAKTA  KSIĘGA.  213 

Zatym  rzekł  J.  M.  pan  Maciejowski:  Niebądź  w.  m.  z  tyra  dróg, 
co  w.  m.  nic  nie  kosztuje,  a  wypowiedz  nam  w.  m.  wszytko  to,  cze- 
gobyś  uczył  tego  to  wyższej  dostojności  pana. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Bym  ja  jedno  tak  wiele  umiał, 
jakubych  pana  uczyć  chciał,  a  miedzy  inemi  rzeczami  chciałbycb, 
aby  sobie  pan  obrał  z  pośrodka  zacniej szej  ślacLty  pewną  liczbę 
mądrych  ludzi,  s  któremi  by  o  wszytkich  rzeczach  radzić  mógł, 
jedno  żeby  ci  niechaj  nie  byli  malowanemi  pany,  a  telko  dla  ozdo- 
by Majestatu,  jako  Moskiewski  kniaś  ma  wielką  radę,  a  żadnego 
s  tego  wielkiego  koła  rady  nigdy  nie  słucha,  ale  niechajby  tych  pa- 
nów słowa  szły  w  posłuch,  a  dawszy  im  pan  tę  swobodę,  żeby 
o  wszytkim  wolnie  s  nim  mówili,  niechajże  by  to  znać  było,  iż  we 
wszytkich  rzeczach  prawdę  chce  wiedzieć,  i  one  same  miłuje,  a  temu 
jest  nieprzyjacielem,  kto,  ine  rozumiejąc  a  ine  ku  smaku  mówiąc, 
prawdę  tłumi.  Jeszczeby  mi  sie  też  i  to  widziało,  żeby  pan  obrał 
drugą  mniejszą  radę,  która  by  sie  nie  w  wielkich,  a  głównych,  ale 
w  domowych  a  potocznych  rzeczach  s  starszym  kołem  porozumie- 
wała, na  kształt  tego,  jako  u  nas  są  posłowie,  bo  posłowie  coś 
inego  są,  niż  ta  rada,  o  której  ja  teraz  mówię.  Otóż  s  pana  jako 
z  głowy,  a  s  ślachty  i  s  pospólstwa  jako  s  członków  stanęłoby  całe 
jedno  ciało,  nad  którym  ciałem  pirwszą  zwirzchność  niechajby 
miał  Król,  a  wtóra  i  ostatnią  drudzy,  jako  są  które  ślachetniejsze, 
abo  podlejsze  członki.  I  hnet  w  takim  postanowieniu  nalazłaby 
sie  ona  trojaka,  a  ku  dobremu  spojona  zwierzchność  nad  ludźmi, 
o  której  sie  pirwej  mówiło,  to  jest  królewska,  pańska  i  pospolitego 
człowieka.  Przy  tym  też  i  to  bych  panu  pokazał,  jako  miedzy 
wszytkim  staraniem,  które  on  powinien  czynić  o  dobre  poddanych 
swych,  żadne  nie  jest  pilniejsze,  jako  to,  aby  w  ziemi  jego  była 
sprawiedliwość,  dla  czego  trzeba  obierać  na  sądy  ludzie  mądre, 
dobre  i  których  by  cnota  jasna  u  ludzi  była,  bo  to  jest  prawdzi- 
wka mądrość,  która  sie  od  cnoty  nie  odstrzelą,  a  inaczej  tedy  nie 
jest  mądrość,  ale  chytrość  przewrotna.  Otóż,  gdzie  tej  rozumem 
cnoty  na  sądzie  niemasz,  tam  rosciągają  szeroko  źli  prokuratoro- 
wie  swoje  proporce  i  wykręcają  dekreta,  statut  szpocą,  prawo 
niszczą  i  w  niwecz  obracają;  a  w  tym  wszytkim  nikt  iny  nie  wi- 
Inien,  jedno  ten,  kto  niegodne  ludzi  na  stolice  sądowe  wsadza. 

I  tego  bym  też  powiedzieć  nie  zaniechał,  co  sie  w  sprawiedli- 
wości zamyka,  jako  jest  bojaźń  Boża  i  gorące  kniemu  serce,  które 
acz  każdy  człowiek  mieć  powinien,  ale  Królowie,  Książęta  daleko 
barziej,  bo  na  tych  sprawy  pilniej  Bóg  patrzy,  a  oni  swoje  postęp- 
|ki  ku  niemu,  jako  ku  najpewniejszemu  celowi  obracać  wszytki 
mają.  A  chocia  pana  Boga  na  każdy  czas  czcić  i  miłować  im 
przystoi,  ale  w  szczęściu  dobrze  więcej,    niż    kiedy    inedy,    to  dla 
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tego,  aby  go  mogli  w  przeciwnym  szczęściu  słuszniej  i  z  lepszym 
ufaniem  o  łaskę  a  o  miłosierdzie  prosić.  Abowiem  nie  jest  to  po- 
dobna rzecz,  aby  kto  mógł  dobrze  rzędzie,  abo  siebie  abo  kogo 
drugiego,  bez  Bożej  pomocy.  Który  to  pan  Bóg  niekiedy  posyła 
fortunę  cnotliwym,  aby  je  z  niebespieczeństwa  wyrwała,  a  drugdy  ^) 
też  posyła  nieszczęście,  aby  w  dobrym  bycie  człowiek  nie' zasnął, 
zapomniawszy  pana  swego,  i  onej  od  niego  danej  mądrości,  bo  ta 
wielekroć  szczęścia  nakieruje,  jako  dobry  gracz,  gdy  mu  kostka  na 
warcabnicy  źle  stanie,  dobrym  daniem  sobie  pomoże.  Ku  temu  je- 
szcze i  to  by  eh  panu  swemu  przypomniał,  aby  był  statecznie  nabo- 
żnym, bez  owego  bożkowania,  a  lizania  obrazków;  przy  tym  też,  aby 
sie  nie  wdawał  w  czarnoksięstwa,  w  czary  i  w  ine  wieszczby,  a  wró- 
żki próżne,  abowiem  gdzieby  ku  statecznej  mądrości,  miłość  serde- 
czną pana  Boga  a  nabożeństwo  przyłączył,  musiałby  mieć  i  szczęście 
i  Boga  obrońcą  siebie,  któryby  mu  przymnażał  wszytkicłi  fortun 
tak  czasu  wojny,  jako  też  czasu  pokoja. 

Nadto  chciałbym,  aby  ten  zwirzchni  pan  miłował  Patryą  i  pod- 
dane swoje,  a  nie  chował  ich  w  niewoli,  to  dla  tego,  iżby  sie 
przeciwko  niemu  nie  zjątrzyli,  s  czego  więc  bunty,  sprzysięgania 
i  ine  złe  rzeczy  rostą;  ani  też  zasię  w  zbytniej  swobodzie,  aby 
w  lekką  cenę  do  nich  nie  przyszedł,  za  czym  idzie  swowoleństwo, 
zaniedbanie  Boga,  podeptanie  prawa,  rospusta,  łupiestwo,  złodziej- 
stwo, i  częstokroć  upadek  wszytkiego  Królestwa. 

Przyszło  mi  też  to  na  myśl.  Królowie,  Książęta,  prawda,  iż  po- 
winowatych między  poddanemi  nie  mają,  a  wszakoż,  gdzieby  sie 
i  to  kiedyś  trefiło,  pokazałbym  to  panu,  jako  by  je  miłować  miał, 
zachowując  miedzy  wszytkiemi  w  niektórych  rzeczach,  jako  w  spra- 
wiedliwości, w  swobodzie,  piękne  porównanie,  a  w  niektórych  też 
rzeczach  słuszne  jednego  nad  drugiego  wywyższenie,  jako  to  w  hoj- 
ności, w  płaceniu  posług,  w  rozdawaniu  dygnitarstw  podług  go- 
dności i  nierównych  zasług,  które  to  zasługi  tak  zawdy  mają  być 
szczodrze  płacone,  iżby  hojność  a  nagroda  za  nie  rychlej  wybijała 
s  kloby  ^),  niżliby  co  niedoważać  miała. 

A  gdyby  sie  tak  pan  sprawował,  nietelko  by  miał  miłość  u  pod- 
danych, ale  ledwe  by  go  za  Boga  nie  chwalili.  Więc  już  takiemu 
panu  gwardyej  s  cudzoziemców,  jaką  pospolicie  włoskie  książęta 
miewają,  namniejby  nie  trzeba,  bo  właśni  poddani,  sami  dla  swego 
dobrego  strzegli  by  zdrowia  jego,  i  prze  nie  siła  kroć  byli  by 
umrzeć  gotowi. 

Prawa  też  pospolitego  strzegł  by  każdy,  gdyby  widział,  iż  pai 


(^)    drugdy  =  na  inny  raz. 

(')    kloba  (kluba)  =  część  wagi,  w  której  się  znajduje  języczek. 
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sam  nic  z  niego  nie  występuje,  i  owszem  go  strzeże,  broni  i  w  peł- 
nej mierze  ono  zachowuje.  Za  czym  poddani  wzięliby  o  nim  to 
pewne  mnimanie,  iż  chociaby  sie  pod  czas  co  troszkę  przeciw  prawu 
wykroczyło,  każdy  by  przedsię  rozumiał,  że  to  pan  ku  dobremu 
końcowi  czyni,  i  nie  w  mniejszej  by  uczciwości  było  rozkazanie 
a  wola  jego,  niż  zdawna  uchwalony  statut,  a  tym  dopiero  wszytko 
by  sie  w  ziemi  umiarkowało,  iż  dobrzy  ludzie  bespiecznie  żywąc 
nie  wspinaliby  sie  nad  potrzebę  ku  bohactwu,  a  źli  zasię  tedyby 
niemogli,  abowiem  siłakroć  poddanych  bogactwa  niepomierne,  pań- 
stwa, księstwa,  królestwa  i  monarchie  gubią.  A  co  inego  Wę- 
gierską Ziemię  ze  wna  wywróciło,  jedno  nie  zbytnie  bogactwa,  a  zły 
porządek?  a  przetcTfnnie  by  sie  widziało  tak  lepiej,  kiedyby  mie- 
dzy poddanemi  więtsza  ich  część  była  ani  nader  bogatych,  ani 
barzo  ubogich,  abowiem  bogactwo  pospolicie  rospycha  człowieka, 
i  uczyni  go  hardym  i  upornym,  a  ubóstwo  zasię  lekkim  i  ku  zdra- 
dzie skłonnym.  Ale  w  miernym  dostatku  ludzie,  niemając  sobie 
czego  zaźrzeć,  żywą  bespiecznie,  a  jeden  pod  drugim  dołu  nie  kopa; 
a  gdy  tych  będzie  więtsza  liczba,  będą  też  bez  chyby  silniejszy^ 
tak  iż  ani  bogatym,  ani  ubogim  rozwieść  sie  nie  dopuszczą,  iżby, 
abo  przeciwko  panu,  abo  przeciwko  urzędom  buntować  sie  a  roz- 
ruch w  ziemi  czynić  mogli^ 

Już  tedy  i  to,  i  co  drugiego  ktemu  niechaj  by  miał  pan  za  jedno 
lekarstwo  przeciwko  temu,  żeby  poddani  nowych  rzeczy  w  państwie 
zaczynać,  abo  nowego  pana  pragnąć  nie  mogli,  co  więc  pospolicie 
czyniąc  abo  dla  poprawienia  swych  fortun,  abo  dla  powyższenia 
stanu,  abo  też  chcąc  ujść  jakiej  szkody,  upadku,  lekkości  za  taką 
odmianą.  A  ta  zła  wola  niekiedy  roście,  częścią  z  nienawiści 
a  gniewu  prze  jakie  nieznośne  od  pana  krzywdy  abo  zelżenie,  prze 
łakomstwo,  łupiestwo,  pychę,  okrucieństwo  i  rospustne  życie  jego, 
częścią  też  pod  czas  kiedy  sie  pan  niedbałością  swoją  a  puszcze- 
niem wszytkiego  na  szrot  u  nich  zelży,  iż  go  sobie  za  nic  mieć 
poczną.  Ale  ktemu  nigdy  nie  przydzie,  kiedy  pan  pozyszcze  sobie 
u  poddanych  miłość  i  wziętość;  a  pozyszcze  to  oboje  tym  sposo- 
bem sobie,  kiedy  będzie  dobre  wywyższał  i  pomierne  bogacił,  a  za- 
się, gdy  będzie  mądrze  zabiegał  temu,  a  nakoniec  by  też  i  suro- 
wości nieco  przyłożyć,  jakoby  źli  i  burzliwi  ludzie  nigdy  w  ziemi 
jego  mnożni  nie  byli,  wiedząc  to,  iż  łatwiej  jest  takowym  burzliwym 
ludziom  nie  dopuścić  uróść,  niż,  kiedy  już  wielkimi  urostą,  chcieć 
im  dopiro  rogów  ucierać.  Więc  bych  jeszcze  ktemu  tego  dotknął, 
iż  chciał  li  by  pan,  aby  poddani  i  w  to  i  w  co  inego  nieprzystoj- 
nego siebie  nie  zawiedli,  niechajżeby  je  w  dobre  zwyczaje  zapra- 
wił, a  od  złych  odw^iódł,  zwłaszcza  od  tych,  które  sie  znienagła 
W'  ludzie  wkradają,   bo  te  są  jako  jad  pokryty,  abo  powietrze  mo- 
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rowe,  gdyż  tak  niewidomie  zabijają  ludzie,  że  iiierzkąc  lekarstwy 
zabieżeć  złemu,  ale  ani  go  człowiek  poznać,  aż  przy  ostatnim  pun- 
kcie śmierci,  gdzie  już  syrop  niepłatny  ^),  może.  I  śmiem  to  twir- 
dzić,  iż  prędzej  obyczaje  złe  w  ludziech  państwo  i  królestwo  każde 
skażą  i  w  niwecz  obrócą,  niż  nieprzyjaciel  gwałtowny,  któryby  się 
z  wielkim  wojskiem  na  nie  obórzył. 

Na  ostatek  i  to  bych  panu  przypomniał,  aby  sie  starał  o  spo- 
kojny a  bespieczny  żywot  poddanych  swoich,  a  ktemu  żeby  ża- 
dnemu na  dobrach  umysłu,  ciała  i  fortun  nie  schodziło;  ale  jako 
umysł  człowieczy  daleko  zacniejszy  jest  niż  ciało  abo  fortuna,  tak 
też  dobra  fortuny  i  ciała  dla  tego  mają  być  pożądane,  żeby  umysł 
jako  pan  wszytkiego  mógł  rospostrzeć  swe  proporce.  Którego  to 
umysłu  dobra  im  są  więtsze,  im  są  obfitsze,  tym  są  lepsze  i  poży- 
teczniejsze, gdzie  w  dobrach  fortuny  i  ciała  już  to  wszytko  jest 
inaczej.  A  tak  gdzieby  poddani  byli  dobrzy,  dzielni,  godni,  i  do- 
brze nakierowani  ku  człowieczemu  na  świecie  błogosławieństwu, 
tedy  ten  pan,  który  im  roskazował,  mógłby  sie  zwać  wyższym  nad 
wszytkimi  królmi  królem.  Abowiem  ten  jest  najwiętszy  na  świe- 
cie regiment,  pod  którym  są  poddani  cnotliwi,  ktemu  w  dobrym 
porządku  i  w  dobrym  roskazowaniu. 

Moim  zdaniem  —  powiedział  tu  pan  Lupa  —  niewielki  by  to  pan 
był,  któryby  wszytki  poddane  miał  cnotliwe,  bo  tych  na  świecie 
siłna  troszka. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Kiedy  by  jaka  Circe  ^)  wszytki 
poddane  Cesarza  tureckiego  (acz  niewiem,  jako  te  tam  poddanemi 
zwać  mamy,  którzy  są  w  srogiej  niewoli)  przemieniła  w  źwirzęta 
nieme,  pytam  ja  w.  m.  miał  li  byś  w.  m.  tego  tam  pana  za  wielkiego 
Cesarza,  chociażby  siła  milionom  bydląt  roskazował?  Wiem  to  pe- 
wnie, iżbyś  go  w.  m.  nigdy  nie  miał  za  Cesarza,  ale  za  pastyrza. 
A  tego  pastyrza  nad  Prądnikiem  miałbyś  w.  m.  za  wielkiego  króla, 
kiedyby  sie  trzoda  wszytka  jego  w  ludzie,  a  mówię  w  ludzie  takie, 
jacy  być  mają,  odmieniła  i  jego  była  posłuszną.  Patrzże  w.  m.  iż 
nie  to  jest  wielkim  panem  być,  niezliczonej  liczbie  nikczemników 
rozkazować,  ale  to  jest  panem  być,  ludzie,  którzy  tego  są  imienia 
godni,  co  ich,  to  ich  mieć  pod  swą  mocą. 

Kiedy  tu  pan  Wapowski  przestał,  jakoby,  rzeczy  swej  dokończywszy, 
dalej  mówić  niemiał,  powiedział  pan  Bojanowski:  Inaczej  tego  żaden  tuj 
rzec  nie  może,  panie  Wapowski  miły,  jedno  iżeś  w.  m.  w  powieści  swej^ 
każdej  rzeczy  dotknął,  i  ta  nauka,  którąś  w.  m.  dał,  jest  dobra  i  poży- 
teczna: ale  jeślibyś  w.  m.  na  taki  kształt  pana  swego  formować  chciał;j 


(^)    gdzie  juz  syrop  niepłatny  =  gdzie  juź  lekarstwo  nie  pomaga. 
(2)    Circe,  znana  z  Odyssei  czarownica. 
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[noim  widzeniem  rychlejby  w.  m.  ludzie  dobrym  bakalarzem  nazwali, 
liż  dobrym  Dworzaninem;  a  pana  zasię  rychlej  dobrym  sprawcą,  niż 
;vielkim  królem.  Acz  ja  tego  nie  powicdam,  aby  królowie  nie  byli 
ivinni  o  to  sie  starać,  jakoby  poddani  w  porządku,  w  sprawiedli- 
kVości  i  w  dobrych  zwyczajach  żyli,  ale  mi  sic  widzi,  że  to  dosyć 
la  nie,  kiedy  oni  na  takie  rzeczy  ludzie  dobre  a  godne  wysadzą, 
)o  własna  ich  powinność  a  urząd  jest  już  daleko  wyższy.  A  przeto 
3ym  sie  ja  czuł  być  tym  tak  osobnym  Dworzanimem,  jakiego  ci 
janowie  wymalowali,  a  ktemu,  żebych  znał  łaskę  tego  pana,  przy 
itórym  bych  był;  to  jest  rzecz  pewna,  iżbym  go  nigdy  nie  wiódł 
la  rzeczy  złe  a  szkodliwe,  ale  chcąc  ja  przyść  ku  onemu  dobremu 
iońcu,  który  powiedasz  w.  m.  i  ja  tego  potwirdzam,  iż  sam  jeden 
;en  ma  być  pożytkiem  prącej  dworzaninowej,  starałbym  sie  naprzód 
)  to,  aby  pan  mój  był  królewskiego  serca  i  myśli,  a  zachowywał 
^e  wszytkim  wspaniałość,  nic  małego  a  podłego  przed  się  nie  bio- 
rąc, ani  kosztu  żałując  ku  ozdobie  majestatu  i  dworu  swego.  Po- 
:ym  żeby  był  rozrywld  na  rzeczy  wszelakie  bystrej,  ktemu  sprawnym, 
izielnym,  biegłym  w  rzeczach  wojennych,  i  tak  dobrze  biegłym, 
teby  w  tej  mierze  nikt  s  nim  nie  porównał,  a  tymi  rzeczami  naj- 
kvięcej  niechajby  sie  objaśnił  światu  i  dostał  miłości,  sławy  i  tego, 
śeby  każdy  człowiek,  i  najwyższy  i  najniższy,  miał  go  w  wielkiej 
3zci  i  powadze.  Więc  bych  zaś  tego  chciał,  żeby  ta  w^spaniałość 
lie  była  przykra,  jedno  pomieszana  z  wdzięczną  ludzkością,  przy. 
stojną  królewskiemu  stanowi,  iżby  i  obcy  człowiek,  i  swój  podług 
^•odności  znał  każdy  łaskawą  tw^arz,  a  miłościwe  oko  pańskie- 
\  w  to  niechaj  by  tak  trefiał,  iżby  go  ani  zelżyła  zbytnia  skłon- 
lość,  ani  zasię  przywiodła  w  nienawiść  górna  powaga.  Rzekł  bych 
leż  jeszcze,  żeby  był  hojnym  w  życiu,  szczodrym  w  rozdawaniu  ka- 
idemu,  a  nie  szczypty,  ale  całą  garścią,  abowiem  pan  Bóg  u  hoj- 
lych  panów  (jako  powiedają)  podskarbim  jest.  Niechajże  by  były 
?zęste  i  kosztowne  uczty,  tańce,  gonitwy.  Stajnia  niechby  była 
jełna  osobnych  koni,  tak  dla  potrzeby  czasu  wojny,  jako  też  dla 
30ciechy  czasu  pokój  a;  niechby  było  myślistwo  wszelakie  i  każda 
i^rotochwila  wielkiemu  panu  należyta.  Wiódł  bym  go  też  i  na  to, 
iby  budował,  a  nie  ledajako,  ale  spodziwnym  budowaniem  i  wiel- 
kością jiałace  i  zamki,  jako  dla  czci  swej  za  żywota,  tak  dla  wie- 
cznej pamiątki  po  śmierci.     Jako  czynili    starzy  Rzymianie,    czego 

teraz  ostatki  znaczne  są,  nietelko  w^e  Włoszech,  jako  w  Rzymie, 
V  Neapolim  i  indziej,    ale  też  i  w  pogańskich   ziemiach,    na  które 

statki  kto  jedno  poźrzy,  musi  to  rzec,  iż  ono  byli  ludzie  s  plemie- 
nienia  nieśmiertelnego.  Toż  też  czynił  wielki  Aleksander,  który 
nało  mając  na  tej  sławie,  ku  której  za  podbiciem  pod  swą  moc 
Yszytkiego  świata  godnie  przyszedł,    zbudował  w  Egipcie  Aleksan- 
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dryą  miasto,  a  w  Indyej  Bucephalę;  potym  i  ine  miasta  w  rożnych 
ziemiach.  Nakoniec  począł  był  i  o  tym  myślić,  jakoby  mógł  górę 
Athos  na  kształt  człowieka  wyrazić,  który  to  człowiek  uczyniony 
z  góry  miał  w  lewej  ręce  trzymać  miasto  wielkie,  a  w  prawej 
olirutny  kubek,  do  którego  wszytki  rzeki,  litóre  z  onej  góry  płyną, 
zbiegać  sie  miały,  a  stamtąd  dopiero  w  morze  sie  walić.  Pomysł 
to  był  wielki,  a  prawie  przystojny  mocy  Aleksandra  wielkiego.  Toć 
ja  te  rzeczy,  panie  Wapowski,  rozumiem  być  przywoite  prawemu 
królowi,  a  one  go  mają  uczynić  czasu  pokoja  i  czasu  wojny  sła 
wnym  a  wziętym,  nie  to,  żeby  nie  tak  wiele  drobiozgu,  ostrze  pa- 
trzał, a  nie  walczył,  chyba  na  te,  którzy  opanowania,  abo  zniewo 
lenia  godni,  abo,  aż  dla  pożytku  poddanych  swych,  abo  też  gdzieby 
miał  odjąć  pogranicznemu  panu  sceptrum,  którego  by  on  źle  a  nie 
przystojnie  używał.  Abo  wiem,  kiedyby  sie  byli  Rzymianie,  Ale- 
ksander wielki,  Hannibal,  i  ini  sławni  królowie  a  hetmani  na  te 
rzeczy  wszytki  oględać  mieli,  nigdyby  byli  ku  onej  wielkiej  sławie 
i  wywyższeniu  nie  przyszli. 

Na  ten  czas  tak  odpowiedział  pan  Wapowski:  Ktokolwiek  był  ta 
kim,  co  nie  uważał  tych  rzeczy  u  siebie,  niedobrze  to  czynił,  acz- 
kolwiek jeśli  sie  w.  m.  dobrze  przypatrzysz,  najdziesz  w.  m.,  iż  ich 
było  wiele,  którzy  uważali,  zwłaszcza  oni  dawni,  dawni  jako  The 
seus,  Hercules,  ani  w.  m.  rozumiej  inaczej,  jedno  że  Procrustes, 
•'.  2  Sciron,  Cacus,  Diomedes,  Antheus,  Geryon  byli  okrutnicy  meczę 
^  *^ściwi,  przeciwko  którym  ci  sławni  bohatyrowie  ustawicznie,  aż  do 
wykorzenienia  ich  walczyli,  a  za  to  dobrodziejstwo  świat  niemal 
wszytek  czując  sie  być  wyrwany  s  paszczęki  tego  i  drugiego  stra 
szliwego  Smoka,  Herkulesowi  kościoły  stawiał,  i  takie  jemu  jak 
Bogu  modły  dawał  i  ofiary  czynił.  Abowiem  tak  wiele  dobrodziej 
stwa  ludziom  działa  ten  każdy,  kto  okrutniki  gubi  a  wykorzenia, 
iż  też  czegoś  więtszego  godzien  jest,  niż  tego,  co  ludziom  śmier- 
telnym ludzie  za  nagrodę  dają.  A  i  między  tymi,  któreś  w.  m 
wspomniał,  zaś  to  niejasna  rzecz,  iż  Aleksander  siła  uczynił  dobrego 
tym  ludziom,  które  pod  moc  swą  podbił;  naprzód  przyniósł  do  nich 
dobre  obyczaje,  a  ze  źwirząt  ludzie  podziałał,  potym  zbudował 
miast  siła  osobnych  w  takowych  ziemiach,  gdzie  przedtym  ludzi 
ledwe  znać  było.  Nakoniec  statutem  a  prawem  wszytko  utwirdził 
i  powinowactwem  a  przyjaźni  postanowieniem  spoił,  tak  iż  szczę 
śliwszy  to  byli,  które  on  wojną  zwyciężył,  niż  ci,  do  których  jego 
proporzec  nie  przyszedł.  Bo  jednych  nauczył  nabożeństwa,  drugich 
gospodarstwa,  tych  mieszkania  w  małżeństwie,  owych  miłosierdzia 
nad  własną  krwią,  aby  ojców  swych  starych  nie  zabijali,  ale  je 
chowali,  jako  przystoi,  do  śmierci.  I  wiele  tych  rzeczy  jest,  któ 
reby  człowiek  przywieść  mógł  na   świadectwo,  iż  porażki  Aleksan-| 
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drowe  czyniły  ludziom  wiele  pożytku.  Ale  opuściwszy  teraz  stare 
Monarchy,  podźmy  do  dzisiejszych  królów,  a  czego  by  oni  z  więtszą 
sławą,  czcią  i  pożytkiem  użyć  mogli,  jako  kiedyby  jednostajną 
myślą  wszytcy  podnieśli  wojnę  przeciwko  poganom,  która  wojna, 
gdzie  by  sie  zdarzyła,  a  za  porażką  pogańską  wyszło  by  tak  wiele 
tysięcy  Turków,  Saracenów  z  błędu  a  s  ciemności  Mahometowej, 
a  przyszłoby  ku  światłości  a  uznaniu  prawdy  Krystusowej,  powiedz 
mi  w.  m.  czy  nie  obróciłoby  sie  to  w  dobre  i  naszym,  którzyby 
wygrali  bitwy,  i  onym,  którzyby  jej  przegrali?  W  ten  czas,  kiedy 
by  to  przyszło,  mogli  by  też  Turcy  tak  powiedzieć,  jako  Themi- 
stocles  w  on  czas  do  swoich  powiedział,  kiedy  wygnanym  będąc 
z  Aten,  u  króla  perskiego  miał  sie  na  wszytkim  dobrze.  Interire- 
musj  o  filii ^  nisi  interiissemus  ^).  Abowiem  w  zgubie  a  przegraniu  tako- 
wym, zdrowie  by  sie  pogańskie  nalazło.  Ale  tego  podobno  rychlej 
pragnąć,  niż  nadziewać  sie  możesz,  a  to  za  niestworą  a  bezecną 
chciwością  krześciańskich  panów,  którzy  wolą  to,  iżby  lud  wszytek 
Boży  zginął,  niż  aby  namniej  co  swego  (abo  nie  swego,  bo  na 
świecie  nikt  niema  własności)  dla  zgody  opuścić  mieli.  Wra- 
cając sie  tedy  do  pirwszego,  tak  powiedam,  panie  Bojanowski,  iż 
te  rzeczy,  któreś  w.  m.  panu  do  czynienia  naznaczył,  nie  mogę 
inaczej  rzec,  jedno,  że  są  wielkie  a  ważne,  ale  przedsię  tak  za 
to  w.  m.  miej,  iż,  gdzie  pan  nie  będzie  tego  umiał,  co  umieć  podług 
mego  zdania  ma,  a  nie  sposobi  tak  umysłu  swego,  żeby  wszytek 
na  cnotę,  jako  na  cel  patrzał;  tedy  trudno  będzie  miał  umieć  być 
wielkiego  serca,  hojnym,  sprawiedliwym,  mądrym  i  trudno  sie  mają 
w  nim  naleść  te  rzeczy,  które  jemu  przy  stoją.  A  ja  ni  dla  czego 
inego  nie  eh  ciąłby  eh  mieć  jego  takim,  jedno  żeby  umiał  dobrze 
użyć  tych  przedmiotów.  Bo  jako  nie  każdy  jest  dobry  budownik, 
kto  buduje,  tak  też  nie  każdy  jest  prawdziwie  hojnym,  kto  rozdawa. 
Abowiem  cnota  nigdy  nikomu  szkody  abo  ubliżenia  nie  czyni, 
a  wiele  tych  jest,  którzy  kradną  jednym,  aby  drugim  rozdawali, 
więc  są  tacy  hojni  s  cudzego  mieszka.  Niektórzy  zasię  dają  tym, 
którym  by  dawać  nie  mieli,  a  owych  w  nędzy  zaniechywają,  którym 
byli  dawać  powinni.  Są  też  i  ci,  którzy,  kiedy  rozdawają,  tedy 
z  jakąś  nie  ochotą,  skąd  znać,  iż  to,  co  czynią,  czynią  przezdzięki, 
a  nad  przyrodzenie.  Najdzie  i  drugiego,  które  nietelko  szczodrob}^ 
swej  nie  tai,  ale  zwoływa  sąsiadów  do  tego,  aby  wszytek  świat 
wiedział  o  jego  hojności.  Na  ostatek  siła  jest  takich,  którzy  za 
jednym  razem  wszytko  wysypią,  iż  drugi  raz  nie  masz  co  dawać; 
ano  tej  studnie  hojności  tak  szanować  trzeba,  iżby  s  niej  ku  braniu 
zawdy   dostawało.     Przeto   tak   w   tym,  jako    i  w   inych  rzeczach 


(^}  Zginęlibyśmy,  synowie,  gdybyśmy  nie  byli  zginęli. 
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trzeba  sie  sprawować  podług  onej   mądrości,   która  ze  wszytkiemi 
drngiemi  cnotami  towarzystwo  ma  mieć  nierozdzielne,  które  to  cnoty, 
iż  są  w  pośrodku  położone,   z  obudwu   stron  około  siebie  przepaść 
mają,  iż,   kto  nie  umie,  łatwie  w  którą  z  nich  wpadnie.     Abowiem 
jako  w  owym  l^ółku,  które  kretą  ^)  namalujesz,  nie  łatwie  pośrzodek 
prawy  (mówię  prawy,    według  geometrów)  najdziesz,   tak  też  tru- 
dno jest  on  prawy  pośrodeli  wymacać,  gdzie  cnota  miedzy  ogniem] 
a  wodą,  zbytkiem  a  niedostatkiem,    wielem  a  trochą  siada;  gdzie 
raz  ku  jednej,  drugi  raz  ku  drugiej  s  tych  przepaści,  abo  lepiej  rzekę 
napaści,  zawdy  bywamy  sldonni.    A  tego  l^ażdy  w  sobie  dozna  n 
tych  rzeczach,   które  mu  są  abo  miłe,  abo  przylcre,  bo  dla  tego,  co 
miło,  czyni  człowiek  to,  co  nieprzystoi,  a  dla  tego  zasię,  co  przykro, 
zaniechywa  tego  czynić,   co   był  powinien,  acz  w  tym,  co  miło,  nie 
równo  sie  człowiek  rychlej  zawiedzie,  bo  rzeczy  wdzięczne  a  przy- 
jemne psują  rozsądek.     Ale  iż  to  trudna  na  świecie  rzecz,  pozna 
jako  daleko  człowiek  jest  od  onego  środku,  gdzie  cnota  mieszka,! 
przeto    każdy   sam  przez    się    od   tego,    lai   czemu   się  baczy  być 
skłonnym,  znienagła  się  ma  cofać  a  na  przeciwną  stronę  przepro 
wadzać,  jako  owi  czynią,  którzy  krzywe  drewno  prostując,  na  drug 
je  stronę  przeginają,  bo  tym  sposobem  już  będziem  bliższy  cnoty, 
która   (jakom   powiedział)    na  punkcie    samym  pośrodka   a  miar; 
zawisła.     A  iż  na  punkcie,    przeto  siła  tych    sposobów  jest,   któ 
remi   sie  od   niej  odbłądzamy,  a  telko  jeden  ten  sam  jest,    który 
człowiek  swej   powinności  dosyć  czyni.     Prosto  jako  owi  Kśtrzelcy 
którzy  do  dzikiego  męża  strzelając  telko  jedną  drogą  trefiają  w  serce, 
a  tysiąc  tych  dróg  jest,  któremi  chybiają  nietelko  serca,  ale  i  wszytkiej 
tarczej.     A  tak  siła  sie  najduje  tych  panów,  którzy  chcąc  aby  je 
za  ludzkie  miano,  wiele  rzeczy  czynią  przeciwko  przystojeństwu,  za 
któremi  przychodzą  więc  w  tak  lekką  cenę  do  ludzi,  iż  ich  sobió 
za  nic  nie  ważą.     A  drudzy  zasię  chcąc  zachować  powagę,  a  w  tym 
nie  trzymając   pewnej  miary,  przychodzą  w  ohyzdę  do  wszytkiego 
świata.     Jeszcze  i  takiego  potrefi,   który  szukając  tej   sławy,    aby 
go  za  wymownego  rozumiano,  wchodzi  więc  z  rzeczą  swą  w  dziwne 
labirynty,  słów  nowych  i  wydwarzanych  nasadza,    oracyą  wszytk 
od  Adama  ją  począwszy  rozwlecze,  sam  sie  w  sobie  dziwnie  zakocha, 
iż  onej  jego  mowy  ludzie  przed  brzydkością  słuchać  nie  mogą. 

A  przeto,  panie  Bojanowski,  nie  zow  w.  m.  drobiozgiem  żadną 
tej  rzeczy,  która  pana  w  czymkolwiek  poprawić  może,  niechaj  jako 
chce  małe  będzie.  A  coś  w.  m.  powiedział,  że  rychlejby  sie  zeszło 
mego  ćwiczenia  panu  dobrym  być  sprawcą,  niż  prawym  królem, 
jeszcze  ja   tego   nie    baczę,    abyś  w.  m.   w  tej  mierze  moje  nauk^ 


^)    kreta  =  dziś  kreda. 
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ganił,  bo  kto  króla  dobrze  pochwalić  chce,  i  dać  jego  osobie  prz3'stojne 
przezwisko,  niewieiii,  aby  nad  to  lepsze  naleść  mógł.  I  tak  powie- 
dani,  by  na  mię  przyszło  to  ochmistrzestwo,  chciałl)ym,  żeby  pan 
mój  miał  pieczą  i  staranie  nietelko  o  tych  rzeczach,  które  się  wyższej 
powiedziały,  ale  i  o  dobrze  mniejszych.  Chciałł)ych,  iżby  wiedział, 
co  J^ogo  dolega,  czym  się  kto  zawodzi,  kto  od  kogo  ubliżenie  cią)i 
i  nic  rzeczy  wszytki,  ile  by  sie  ich  podług  pilnego  starania  dowie- 
dzieć mógł,  nie  ufając  nigdy  tak  wiele  jednemu  człowiekowi,  iżby 
nań  samego  wszytko  przełożyć  i  jemu  samemu,  puściwszy  wodze, 
wszytko  w  moc  dać  miał.  Abowiem  niemasz  na  świecie  takiego 
człowieka,  któryl)y  się  do  wszytkiego  zgodzić  i  w  każdą  rzecz  dobrze 
potrefić  mógł.  A  daleko  więcej  złego  z  wiary,  niż  z  niedowiarstwa 
pańskiego  roście,  które  to  niedowiarstwo  nietelko  czasem  nie  zawadzi, 
ale  wielekroć  siła  pomaga.  Wszakoż  i  w  tym  trzeba,  aby  pan  miał 
dobry  rozsądek,  a  znał  ludzie,  ł^omu  wierzyć,  a  komu  nie  wierzyć 
przystoi.  Nad  to  chciałbym,  aby  wiedział,  jako  sie  który  urzędnik 
jego  w  tym,  co  mu  poruczył,  sprawuje,  jeźliby  łaski  abo  niełaski 
był  godzien.  Zaś  niechajby  i  tego  pan  nie  zaniechywał  poddane 
od  prawowania  odwodzić,  a  jeśliby  sie  w  prawo  wdali,  tedy  abo  je 
prędko  rostrzygnąć,  iżby  sie  waśń  nie  mnożyła,  abo  je  słuszną  ugodą 
zjednoczyć,  a  powinowactwem  przyjaźń  miedzy  nimi  utwirdzić. 
Chciałbym  też,  aby  się  starał  o  spoiną  poddanych  zgodę  i  miłość, 
aby  jako  w  jednym  dostatnim  a  porządnym  domu  tak  w  jego 
państwie  yrszytko  zgodnie  a  porządnie  było.  Niechajby  był  do- 
statek pomierny,  uspokojenie,  kupcy  nie  ubodzy,  rzemieśnicy  osobni, 
a  na  to,  aby  własnych  pieniędzy  nie  litował,  jako  i  na  wszelaką  iną 
hojność,  gdzieby  przyszło,  abo  cudzej  ziemie  ludzie  ze  czcią  swą 
uczcić,  uważyć;  abo  niedostatnie  ludzie  zapomagać. 

Do  tego  jeszcze  przyłożę  koszt  a  utraty,  aby  próżne  a  daremne 
w  państwie  jego  nie  były,  bo  chocia  sie  tak  zda,  iżby  nic  na  tym  nie 
należało,  ale  ja  tak  powiedam,  iż  takowe  złjytki  niszczą  królestwa; 
przeto  wiódł  by  eh  ja  zawdy  na  to  pana,  aby  ucztam  kosztownym, 
posagom  wielkim,  ochędostwni  białychgłów,  od  szat,  od  pereł,  od  ka- 
mieni pewny  kres  zamierzył,  bo  te  zbytnie  stroje  nic  inego  nie  są, 
jedno  wiecha  na  ich  rozum,  iż  s  tych  łatwde  pozna  każdy,  co  wre 
w  którdj  białcjgłowie. 

Więc  nietelko  to  złe  s  tego  roście,  iż  jedna  sie  nad  drugą  wysa- 
dzając (jako  one  są  s  przyrodzenia  zawisne)  majętności  mężów  swych 
gubią,  ale  czasem  za  dyamencik,  abo  leda  co  takiego  ku  ochędostwu 
sorom  *)  druga  przeda,  by  telko  ten  był,  kto  by  gi  kupić  chciał. 

Tu  pan  Myszkowski  powiedział: 


Sorom— srom. 
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Jiiżeś  też  to  w.  m.,  panie  Wapowski,  zaczął  pana  Dersniakow< 
a  pana  Bojanowskiego  piosnkę  o  białychgłowach  źle  mówić,  a  s  pa 
nem  Kostką  wojnę  wieść. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Prawo  sie  już  tycłi  panów  s  pa 
nem  Kostką  skończyło,  a  ja  go  nie  cłicąc  ożywiać,  nie  rzekę  o  bia 
łychgłowach  słówka  więcej,  ale  sie  do  swego  pana  wrócę. 

Powiedział  pan  Dersniak:  Ba,  możesz  go  w.  m.  już  tak  zanie 
chać,  a  dosyć  mieć  na  tym,  iżby  był  jedno  taki,  jakiegoś  w.  m.  wyra 
ził.  Abowiem  bez  wątpienia  łatwiejby  sie  naleść  mogła  taka  Dworna 
pani,  jaką  pan  Kostka  wymalował  słowy,  niż  s  takiemi  przymiot} 
Król,  abo  Książę,  z  jakiemi  go  w.  m.  mieć  chcesz.  A  tak  boję  się 
iż,  jako  onej  Rzeczypospolitej  Platonowej,  tak  też  takiego  pana  nic 
ogląda  nigdy  śmiertelne  oko. 

Powiedział  na  to  pan  Wapowski:  Rzeczy  podobnych,  niechaj  ja- 
ko chcą  trudne  będą,  wdy  sie  kiedy  nadziewać  możem;  a  co  wiedzieć, 
jeśli  pan  Bóg  za  naszego  wieku  nie  ześle  tego  szczęścia  na  świat,  iż 
z  dzisiejszych  dobrych  królów  staną  sie  jeszcze  lepszy,  a  mój  ten  wi- 
zerunek daleko  sztychują. 

Masz  w.  m..  Miłościwy  panie  Lubelski,  to,  com  ja  powiedzieć  mógł 
o  Dworzaninie,  ku  któremu  końcu  jego  godność  przygodzić  sie  ma, 
czemu,  jeślim  nie  prawie  sprostał  (jakoż  w  tym  nic  wątpić  nie 
trzeba),  tedy  przedsię  dosyć  mam  na  tym,  com  pokazał,  iż  jeszcze 
nieco  doskonałości  przyczynić  mu  sie  mogło  mimo  te  rzeczy,  które  ci 
panowie  wyliczyli,  którzy  i  to  i  wszytko  ine,  co  bych  ja  powiedzieć 
mógł,  nie  prze  nieumiejętność  opuścili  (bo  wiem  pewnie,  iż  dobrze  le- 
piej niż  ja  wszytko  umieją),  ale  iż  im  podobno  ciężko  było  dalej  mówić. 
Przeto  ja  już  ustąpię,  aby  oni  rzecz  zaczętą  do  końca  prowadzili. 

Tu  pan  Lubelski  powiedział:  Nie  widzi  mi  sie,  aby  już  do  te- 
go teraz  czas  był,  a  też  panie  Wapowski,  takeś  tu  w.  m.  czystych 
rzeczy  napowiedział,  iżby  szkoda,  którą  iną  rozmowę  w  to  wtręcać. 

W  tym  pan  Kostka  rzekł:  Ja  tego  nie  wycirpię.  Miłościwy  panie 
Lubelski,  abym  chytrości  pana  Wapowskiego  odkryć  nie  miał,  który 
sprzysiągszy  sie  (jako  ja  mnimam)  tajemnie  łs  panem  Dersniakiem 
a  s  panem  Bojanowskim  przeciwko  białymgowam,  we  dwu  rzeczach 
(moim  widzeniem)  barzo  sie  obłądził,  s  których  jedna  jest,  iż  chcąc 
pan  Wapowski  tego  Dworzanina  przełożyć  nad  Dworną  panią,  i  prze- 
szedszy  s  nim  przez  on  kres,  do  którego  Dworna  pani  dojść  wdy 
może,  przełożył  go  i  nad  samego  pana,  co  barzo  nie  przystoi;  druga 
rzecz  jest,  iż  mu  zlecił  taki  urząd,  któremu  urzędowi  nietelko  iż  za- 
wdy  trudno,  ale  pod  czas  ani  podobna  rzecz,  aby  miał  Dworzanin 
dosyć  czynić;  a  kiedykolwiek  mu  sprosta,  tedy  przedsię  nie  tym 
przezwiskiem  Dworzanin  nazwań  być  ma.  A  iżby  to  była  prawda, 
patrz  na  to  w.  m.,  panie  Wapowski.     Rzecz   ta,  która   drugą  rzec: 
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3zarną,  abo  białą  czyni,  bez  pochyby  sama  musi  być  czenisza,  abo 
bielsza,  jako  i  ogień  zawdy  jest  gorętszy  sam,  niż  piec,  który  od  nie- 
50  ciepło  bierze.  Tymże  też  kształtem  ten  Dworzanin,  który  pana 
loskonałym  w  cnotach  uczynić  ma,  sam  doskonalszym  niż  on  bez 
^ątpiejiia  być  musi;  a  za  tym  też  będzie  i  wyższej  dostojności,  co 
de  barzo  nie  rymuje.  A  co  sie  tycze  urzędu  a  ochmistrzowania  tego, 
ividzę,  iż  wdy  niejal^o  mu  Dworzanin  sprostać  może  na  ten  czas, 
dedy  będzie  mało  rożny  w  leciech  od  pana,  acz  i  tam  z  wielką  tru- 
Inością,  bo  gdzie  jest  mała  różność  w  leciech,  tam  i  w  umiejętności 
liewielka  być  różność  może;  ale  jeśli  pan  będzie  starym,  a  dworza- 
lin  młodym,  wielkie  podobieństwo,  iż  leciwy  pan  młokosa  Dworza- 
lina  rozumem  i  umiejętnością  przejdzie;  a  to  chocia  sie  nie  zawały 
refi,  jednak  wdy  trefi  sie  niemało  razów;  gdzie  w  ten  czas  nie  będzie 
)odobna  rzecz,  aby  Dworzanin  urzędowi  swemu  dosyć  czynić  mógł. 
Feśli  też  zasię  pan  młodym  będzie,  a  Dworzanin  starym,  trudno  Dwo- 
zanin  pozyskać  sobie  łaskę  pańską  ma  onemi  przymioty,  któreś  mu 
V.  m.  za  naznaczeniem  tych  panów  przyznał.  Abowiem  gonitwa, 
urniej,  szermowanie  i  ine  krotochwile,  które  potrzebują  siły,  jedno 
lie  młodym  ludziom  znidą,  a  jeszcze  drugie  rzeczy,  jako  muzyka,  ta- 
liec,  miłość,  w  leciwym  człowiecze  więtsze  błazeństwo  jest,  niż  co  ine- 
jo;  ktemu  zabawy  takie  osobie  tej,  któraby  miała  pana  w  poczciwy 
:ywot  i  obyczaje  wprawować  (na  co  potrzeba  człowieka  poważnego, 
vziętego,  któregoby  lata  i  doświadczenie  wyćwiczyło,  a  gdzieby  i  to 
nogło  być,  dobrego  philozopha,  i  dobrego  hetmana),  barzo  widzi  mi 
;ie,  nie  przystoją.  A  tak,  kto  ten  urząd  ma  na  sobie,  iż  jest  wodzem 
io  cnot  panu  swemu,  już  mu  to  przezwisko  Dworzanin  nie  służy,  ale 
est  godzien  dobrze  zacniejszego  i  wyższej  dostojności  tytułu.  Od- 
)uśćże  w.  m.,  panie  Wapowski,  żem  odkrył  ten  w.  m.,  pokryty  rozum, 
)om  to  był  powinien  uczynić  dla  czci  Paniej  swej  Dwornej,  którą  w. 
n.  pogrążyć,  a  podlejszą  niż  Dworzanin  uczynić  chcesz,  a  ja  tego 
;adną   miarą  nie  dopuszczę. 

Odpowiedział  pan  Wapow^ski:  Więtszaby  cześć  była,  panie 
Costka,  Dwornej  paniej,  kiedy  byś  ją  w.  m.  tak  wysoko  wy- 
iiósł,  iżby  z  Dworzaninem  dostojnością  porównać  mogła,  niżli  w. 
p.  masz  tak  barzo  zniżać  Dworzanina,  aby  nic  nie  miał  nad 
3worną^anią,  bo  by  tego  nikt  jej  nie  bronił,  iżby  też  i  ona  nie 
niała  wodzem  być  ku  dobremu  paniej  swojej,  jako  i  Dworzanin  pana 
iwego.  Ale  w.  m.  więcej  tego  szukasz,  żebyś  lżył  dworzanina,  niż 
ibyś  wystawił  dworną  panią;  za  cz^an  i  mnie  nielza,  jedno  trzymać 
|tronę  dworzaninowę.  Przystępując  tedy  ku  temu,  coś  mi  w.  m. 
iadał,  tak  powiedam,  iżem  ja  tego  nigdy  nie  twirdził,  aby  sama 
loskonałość  dworzaninowa  pana  doskonałym  uczynić  miała,  abowiem 
;dzieby  pan  s  przyrodzenia  ku  dobremu  nie  był  skłonnym,   wszytka 
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praca  dworzaninowa  byłaby  próżna,  jako  i  owo  próżna  by  robota 
była,  lviedyby  kto  na  szczyryni  piasku  posiał  dobrą  pszenice, 
bo  przyrodzona  niepłodność  na  takowym  miejscu  wzniść  by  jej 
nie  dopuściła.  Ałe  l^iedy  do  dol)rego  gruntu  dobry  gospodarz 
przystąpi,  a  sprawi  Tołą  tak,  jał^o  ł)yć  ma,  ktcmu,  iż  z  wirzcbu 
nic  nie  przekazi,  i  owszem  i  ciepło  i  deszcz  na  czas,  gdy  trzeba, 
przydzie,  tam  sie  bez  pocliyliy  dobrze  urodzić  musi.  A  przedsię 
onego  urodzaju  sam  oracz  przyczyną  nie  będzie  (acz  bez  niego 
mało  abo  nic  i  ciepło  i  deszcz  i  co  inego  kn  temu  pomoc  by  mogło), 
ale  przyczyną  będzie  to  wszytko,  czego  potrzebuje  rola.  Jest  tedy 
siła  na  świecie  tycb  panów,  l^tórzy  s  siebie  wiele  pożytku  dać  l)y 
mogli,  by  sie  ku  temu  dobry  gospodarz  przyczynił.  A  o  "tychże 
ja  mówię  paniecb,  nie  o  owych,  którzy  są  jako  płonna  rola,  s  przy- 
rodzenia tak  barzo  niesposobni  Im  pojęciu  dobrych  obyczajów,  iż 
żadna  pilność,  żadne  staranie  nie  jest  tak  wielkie,  któreby  onych 
ku  dobrej  drodze  przywieść  mogło.  A  iż  (jakom  pirwej  powie- 
dział) s  tego,  czego  nie  czynić  zwyczaimy,  nałóg  roście,  a  cnota  na 
czynieniu  zawisła,  nie  jest  to  rzecz  niepodobna,  aby  Dworzanin 
pana  ku  wielem  cnot  nakierować  niemiał,  jako  ku  sprawiedliwo- 
ści, ku  hojności  i  ku  inym  cnotam,  które  to  cnoty  łatwie  pan  za 
możnością  swoją  czynić  i  w  nicli  wziąć  nałóg  może,  a  Dworzanin 
nie  może,  iż  go  nie  jest  s  to,  aby  ich  używał.  A  tak  pan  przy- 
wiedziony ku  cnotam  przez  Dworzanina,  doskonalszym  w  nich  niż 
Dworzanin  może  sie  stać,  a  mimo  to,  zaż  w.  m.  nie  wiesz,  iż 
osła  *)  namniej  sama  ostrą  nie  będąc,  żelazo  ostre  czyni.  Przeto 
"zda  mi  sie,  iż  chocia  Dworzanin  będzie  u  pana  wodzem  do  cnoty 
przedsię  sie  to  niema  tak  krzcić,  iżby  i  więtszej  niż  pan  był  do 
stojności.  A  co  sie  urzędu  tego  tycze,  jakoś  w.  m.  powiedział,  iż- 
nietelko  zawdy  trudno,  ale  podczas  ani  podobna  rzecz,  aby  mu  Dwo- 
rzanin miał  dosyć  uczynić,  a  kiedykolwiek  mu  sprosta,  tedy  przedsię 
nie  tym  przezwiskiem  Dworzanin  nazwań  być  ma,  ale  dobrze  za- 
cniejszym;  tę  trudność  ja  w.  m.  przyznawam,  abowiem,  nie  mniej  to 
trudna  rzecz  jest,  naleść  s  tak  osobnemi  przymioty  Dworzanina,  jako 
też  i  ta,  dosyć  uczynić  takiemu  urzędowi,  ale  niepodobieństwa  ja  tu 
żadnego  nie  baczę,  ani  w  takim  trefunliu,  jakiś  w.  m.  położył.  Bo 
jeśli  Dworzanin  tak  młodym  będzie,  iż  nie  będzie  umiał  tych  rzeczy, 
które  sie  jemu  umieć  naznaczyły,  tedy  niemasz  o  co  mówić,  bo  ten 
już  nie  będzie  tym  Dworzaninem,  jakiego  my  szukamy;  ani  też  to 
jest  podobieństwo,  żeby  mógł  Ijyć  ]3arzo  młodym  ten  każdy,  kto  tak 
wiele  umieć  ma  rzeczy.  Jeśli  sie  też  zasię  trefi  panu  być  tak  mą^ 
drym  i  dobrym  przez  sie,  iż  mu  namniej  cudzej  rady   ani  upominani! 


')    Osła— kamień  do  ostrzenia,  dziś  osełka. 
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ie  trzeba  (acz  wielki  dziw  będzie,  kiedy  sic  to  trefi),  więc  Dworzanin 
a  przestanie,  iż  on  jest  tym,  który  pana,   gdzie  by  tego  potrzebował, 
czynić  osobnym  może;  a  przedsię  w  tym  drugim  odprawi  swoje  po- 
winność, to  jest,    że  tego  będzie  przestrzegał,   iż  pana  nikt  nie  pody- 
zie,  iż  prawda   przed  nim   nie  będzie   zakryta;    ktemu    zastawij  sie 
nie  dopuści,  aby  pochlebcę,  matacze  i  ini  źli  ludzie,    którzy  niecnotą 
rość  chcą,   pana  w  nieprzystojne   rzeczy  zawieść,  a  tym  jego  skazić 
lieli.     Tym  tedy  sposobem  dosyć  uczyni  urzędowi  swemu   w  niema- 
}j  części,  a  iż  nie  we  wszytkim,  nie  jego  przyczyną,  ale  pańską  cnotą 
dzielnością,  która  upominania  nie  będzie  potrzebowała,  to  sie  stanie. 
Iwa  jako  ów  Doktor,   co  miedzy   zdrowemi    ludźmi  mieszka,    chocia 
ikogo   nie  uzdrawia  (bo  trudno  tam  leczyć,   gdzie  nikt  nie  choruje), 
nlnak  tym  jednym   urzędowi  swemu  dosyć  czyni,  kiedy  to  ma  w  swej 
locy,  ile  sie  nauki   tycze,    źe  może  uzdrowić,   gdzie  by   kto   wpadł 
7  chorobę;  tak  też  i  ten  Dworzanin,   który  przy  takim  panie  miesz- 
ać będzie,   który  jest  wszech  cnot  pełen,    (a  to  jest  wszytkiego  sta- 
ania  dworzaninowego  ostatni  punkt  a  koniec,  jako  jest  cel  lekarzów 
rszytkich,   zdrowie  ludzkie),    dosyć  uczyni  urzędowi   swemu,   kiedy 
iik  wiele  będzie  umiał,  iż  panu  dać  to  mądrym  napominaniem  zawdy 
ędzie  mógł,    czego  już  przez  się   sam   pan  dostał.     Otóż,  chociażby 
)worzanin  był  tak  starym,    iżby  mu  ani  taniec,  ani  muzyka,  ani  ine 
^kowe  ku  krotoch wili  rzeczy  nie  i)rzystały,  jednali  nie  byłaby  to  rzecz 
iepodobna,  aby  on  tym  przed  się  nie  miał   wniść   w  łasicę  pańską, 
o  lata,  jeśli  biorą   używanie  tych  rzeczy,   wdy   nie  biorą  ani  bronią 
)zumienia  około  nich,  a  gdyż  to  człowiek  w  młodości  czynił,  wielkie 
odobieństwo,  iż  przyszedszy  do  Jat,   które   rozsądek   ludzki   ostrzą 
doskonalszy  czynią,  dobrze  sie  lepiej   niż  przed  tym  na  tym  rozu- 
lieć  i  lepiej  tego  nauczyć  pana    niż  drugi  może.     A  tak  Dworza- 
in  stary    i  tym  sposobem,    choć    naznaczonych    przymiotów    sam 
sobą  swą  używać    nie  będzie,    sobie  naznaczonego  kresu  dojdzie. 
.  jeśli  go  w.  m.    nie  chcesz  zwać  Dworzaninem  i  o  to  sie  ja  nie 
>zgniewam,  abowiem  urzędom  a  dostojnościam  nie  zamierzył  Bóg 
ikiego  kresu,    iżby  z  jednego    na  drugi   występek  być    nie  mógł, 
o  z  dziesiętnika  bywa  rotmistrz,  s  ślachcica  książę,   s  księdza  bi- 
5up,    a  z  ucznia  mistrz,    i  tak  za  występkiem    przezwisko    nowe 
rzychoclzi.     A  snadź  mogło  by  się  też  to    tak  powiedzieć,    iż  cel 
ostatni    kres  doskonałego  Dworzanina  ten  jest,    aby   on   wiodąc 
ana  ku  dobremu    a  poczciwemu  został  w  tej  mierze  u  niego  och- 
listrzem,  aczkolwiek  niewiem,  czemuby  kto  tym  przezwiskiem  Dwo- 
sanin  doskonały  gardzić  miał,    które  jest  (mym  zdaniem)  wielkiej 
eci    a  chwały  pełne.     I  zda  mi  sie,    że  Homer  jako  d^vie  osobie 
^e  wszytkiej  doskonałości  na  przykład  potomstwu  wymalow^ał  słowy 
idnę,  dzielnego  człowieka  Achilla,    drugą  cirpliwości  a  wytrwania 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  1.    .  -^'^ 
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niewczasów    Ulixa,    tak  też  chciał    formować  doskonałego  dworza- 
nina w  osol)ie  Plioenixa,    który  to  Plioenix  w  rzeczy  swojej,    którą 
uczynił  do  Acliilla,  przypomina  mu  tak.  Ojciec — prawi — twój  Peleus 
dla  tego  mnie  s  tobą  posłał,    abym   cie  nauczył    i   mówić   i   czynić, 
i  dokłada  dalej  (wyliczywszy  swoje  niefortunną  miłość,  w  którą  go 
była  matka  wprawiła,    przeklectwo  ojcowsl^ie,  i  to,   jako  przyszedł 
w  dom  do  Peleusa).  Tak  wielkim — prawi — jakoś  jest,  nikt  cie  iny  nie 
uczynił,  jedno  ja.     Gdzie  te  słowa  nic  inego  nie  znaczą,   jedno  on 
urząd,  on  cel,  on  ostatni  kres  a  koniec,  którego  Dworzanin  dojść  ma. 
I  wierzę,  że  ani  Plnto,    ani  Arystoteles,   brzydziliby  sie    byli  tym 
zacnym  przezwiskiem,   bo  to  znać  jaśnie,   iż  czynili  te  rzeczy,   które 
doskonałemu  dworzaninowi  należą;  jeden  ćwicząc  Aleksandra  Wiel- 
kiego, a  drngi  króle  sycylijskie.     A  iż  to  jest   powinność   prawego 
Dworzanina   znać   przyrodzenie  pana  swego,   i  to  k  czemu  się  clijdi, 
a  podług  tego  sie  sprawując  wniść  za  czasem  a  pogodą  temi  drogami, 
które  mu  bespieczne  scie  *)  pokazują,  w  łaskę  jego,  a  potym  go  wieść 
ku  cnotam.  Arystoteles  tak  dobrze  znał  naturę  Aleksandrowę  i  tak  jej 
umiał  pomoc  i  dobrze  w  notę  trefić,  iż  go  Aleksander  i  czcił  ^  miłował, ; 
barziej,    niż  własnego  ojca,    gdzie  miedzy  inemi  znaki  łaski  Aleksan- 
drowej  przeciw  niemu  (których  znaków  była  siła)   i   to  jest  niepośle-  ^ 
dniejszy,  że  tego  dowiódł,  iż  zburzona  Stagira  (miasto,  w  którym  sieł 
Arystoteles  urodził)   znowu   musiała  być  zbudowana.     A  Arystoteles  [ 
mimo  to,    że  Aleksandra  wiódł  ku  tak  sławnemu  końcu,    to  jest,  iżbyj 
świat   wszytek   był  jako  jedna  Patry a,    ludzie  takież  jednego  zboru, 
przezwiska,  jednej  spółnej  miłości,    pod  jednym   panem  i  w  jednym; 
prawie,   któreby  świeciło   wszytkiemu  światu  tak,  jako  światło  słO" 
neczne;  jeszcze    ktemu    tak  go    dobrze    w  przyrodzonycli  naukach! 
i  w  cnotach  wszytki  eh  wyćwiczył,  iż  był  naschwał  mądrym,  dziwnie 
mężnym,  barzo  powścięgliwym,  a  prawym  philozophem  s  tych  cechu,  ; 
którzy  nas  poczciwie  żyć  uczą;  bo  niemoże  być   więtsza   philozophia 
jako  ludzie  źwirzęcych  obyczajów,  jacy  byli  oni  w  Indyej,  w  Baktrze, 
w  Tatarzech,  na  Kaukazie,  i  indziej,    przywieść  ku  życiu  podług  ro- , 
zumu;  zbudować  one  sławne  miasta  w  dalekich  krainach,  a  prawem  i 
dobrze  postanowionym   rosproszone   zgromadzić,    a   z  bydląt  ludzie 
podziałać,  pokazać  im  małżeństwo,    więc  gospodarstwo  około  role 
zasię  wywieść  im  to,  że  nie  przystoi  zabijać  ludzi,  ani  bliźniemu  do-^ 
bra  jego  wydzierać,  ani  ojca  nie  mieć  we  czci,  czego  wszytkiego  był 
powodem  Arystoteles   u  Aleksandra  pana  swego,    sprawując  się  tak. 
jako  prawemu  Dworzaninowi  przystało.     A  tego  nieumiejąc  Kalisthc 
nes,  ani  tak  czyniąc,  jako  mu  był  Arystoteles  kazał,  ale  mówiąc  zgoła  / 
a  ostrze  prawdę  bez  przymieszywania  do  niej  dworstwa,  które  prawd 
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rzecz  gorzką,  słodzi,  garło  dać  przed  czasem  musiał,  i  nietelko  w  Ale- 
ksandrze nic  nie  zbudował,  ale  owszem  przywiódł  go  do  potomnycti 
ludzi  w  złą  sławę.  I  Platonowi  do  tego,  że  wprawił  Dyona  syraku- 
skiego  w  cnoty,  nic  mu  inego  nic  pomogło,  jedno  dworstwo,  a  gdy 
potym  przyszło  państwo  na  Dyonizyusa  tyrana,  a  Plato  do  Sycyliej 
przyjechawszy  nalazł  tego,  jako  fałszywie  pisaną  księgę,  która  bar- 
ziej  do  końca  pomazania,  niż  poprawy  potrzebowała,  iż  widział  być 
rzecz  niepodobną,  aby  go  od  okrucieństwa,  w  które  sie  już  był  za 
niemałym  czasem  wpasł,  miał  odwieść,  nie  chciał  już  ku  jego  popra- 
wie używać  dworstwa,  bo  widział,  iż  próżne  wszytko  jego  staranie 
być  miało.  Jakoż  też  i  nasz  Dworzanin  w  tej  mierze  tak  uczynić  ma, 
jeśliby  mu  sie  przy  trefiło  być  przy  takowym  złej  natury  panie,  który 
by  w  niecnocie  był  tak  zastarzały,  jako  ów  chory,  co  mu  suchoty 
wzmóc  już  nie  dopuszczą,  bo  chceli  sie  nie  zapałać  za  pana,  i  nie 
uczuć  onej  ciężkości,  którą  ci  cirpią,  którzy  złym  ludziom  służą,  musi 
co  najprędzej  odstać  od  niego. 

Kiedy  tu  troszkę  umilkł  pan  Wapowski,  rzekł  pan  Bojanowski  : 
Jam  sie  naprawdę  nie  nadziewał,  aby  nasz  ten  Dworzanin  miał 
wniść  w  tak  wysoką  cenę,  ale  ponieważ  Plato  i  Arystoteles  są  w  jego 
cechu,  już  nie  baczę,  czemuby  kto  zamietać  miał  tym  tytułem. 
Wszakoż  w  tym  jeszcze  mam  trochę  wątpienia,  jeśli  Plato  abo  Ary- 
stoteles tańcowali  kiedy,  abo  grali  na  lutniach,  abo  rycerskiego  ćwi- 
czenia używali. 

Odpowiedział  pan  Wapowski :  Niewiem  jako  komu,  ale  mnie  to 
wpaść  w  głowę  nie  może,  abym  inaczej  wierzył,  jedno,  że  ty  dwie 
niebieskiego  rozumu  głowie  wszytko  umiały,  a  przeto  możemy  tak 
za  to  mieć,  że  oni  czynili  to  wszytko,  co  Dworzanin  doskonały  czynić 
ma.  Abowiem  gdziekolwiek  sie  im  trefi  o  tym  pisać,  tak  piszą,  iż  ci 
sami,  którzy  sie  onym  rzemięsłem  parają,  znają  to  jaśnie,  że  oni 
z  gruntu,  aż  do  najmniejszej  rzeczy  wszytko  rozumieli.  A  za  tym 
próżna  to  ma  kto  powiedać,  aby  Dworzaninowi,  abo  temu  istemu 
ochmistrzewi  (jako  go  w.  m.  nazwać  chcecie),  który  ku  dobremu  końcu 
wszytko  prowadzi,  miały  być  zdrożne  te  wszytki  przymioty,  które  mu 
ci  panowie  naznaczyli,  by  też  dobrze  był  najsurowszym,  a  obycza- 
jów najświętszych  philozophem,  abowiem  te  przymioty  nic  są  przeci- 
wne cnocie,  baczeniu,  umiejętności,  dzielności  człowieczej  w  każdym 
lecie,  wszelakiego  przystojnego  czasu  i  na  każdym  miescu. 

Zaś  powiedział  pan  Bojanowski :  Pomnie,  iż  ci  panowie,  wyli- 
czając onegda,  to  co  ma  mieć  Dworzanin,  i  jakim  być  ma,  powiedzieli 
i  to,  że  mu  się  potrzeba  miłością  bawić,  a  iż  s  tego,  coś  w.  m.  dotąd 
powiedział,  tak  by  sie  zamknąć  mogło,  że  ten  Dworzanin,  który  ma 
sprawą,  dzielnością,  wiarą  w  powieści,  wziętością  przywieść  ku  cnocie 
pana,  musi  być  starym  (abowiem  zbytnie  rzadko  rozum  a  umiejętność 
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przed  laty  przychodzi,  zwłaszcza  tych  rzeczy,  których  sie  człowiek 
doświadczeniem  uczy),  ja  niewiem,  jako  jemu  gdy  będzie  takim,  mi- 
łować będzie  przystało,  gdyż  (jako  sie  tu  powiedziało)  miłość  w  sta- 
rym ciele  niema  miesca;  a  tego  wszytkiego,  czego  młodzi  ludzie  do 
miłości  ze  czcią  swą  używają,  gdzie  by  ten  Arystoteles  w.  m.  Dwo- 
rzanin szedziwy  używać,  a  tak  gorąco,  jako  owa  młódź,  którą  więc 
widamy,  miłować  i  to,  co  oni  czynią,  czynić  chciał,  na  szalonego  by 
barzo  poszedł,  a  nietelko,  iżby  zapomniał  pana  upominać  abo  nau- 
czać, ale  za  takim  błazeństwem  przyszedłby  w  pośmiech  i  do  pacholąt 
nakoniec,  a  białegłowy,  jedneby  sie  nim  brzydziły,  a  drugie  miasto 
inej  korzyści  czyniłyby  s  niego  sobie  wielką  komedyą. 

Tak  na  to  odpowiedział  pan  Wapowski:  Gdyż  wszytki  ine 
naznaczone  rzeczy  Dworzaninowi  przy  stoją,  chociaż  by  też  był  i  sta- 
rym, zaprawdę  nie  zda  mi  sie,  aby  miłość,  którą  drudzy  ludzie  bło- 
gosławieństwem zową,  odejmować  mu  się  miała. 

Powiedział  pan  Bojanowski :  I  owszem,  kiedy  mu  sie  odejmie 
miłość,  tedy  jednym  stopniem  stanie  sie  doskonalszym,  i  będzie 
żył  szczęśliwie,  nie  mając  na  się  onych  frasunków,  trosk,  tęsknic, 
boleści  i  inych  niewczasów,  krórych  w  miłości  pełno.  j 

Panie  Bojanowski — powiedział  tu  pan  Kryski  —  niewiem,  jeśli 
w.  m.  pomnisz,  co  dziś  czwarty  dzień  w  swej  grze  pan  Wapowski 
powiedział,  jako  znał  te  ludzie,  którzy  frasunek,  zamowę,  wojnę 
s  panną  za  rzecz  osobną  a  barzo  miłą  miewali;  aTprzeto  jeśliby 
nasz  Dworzanin,  chocia  i  leciwy,  zawiódł  sie  w  takową  miłość, 
która  ma  w  sobie  słodkość,  bez  żadnej  gorzkości,  pewnie  nie  uczuł 
by  tam  ani  frasunku,  ani  troski,  ani  boleści  żadnej,  i  będąc  on 
(jako  sie  to  już  s  przodku  położyło)  mądrym,  nie  piął  by  sie  do 
tych  rzeczy,  które  samym  młodym  ludziom  należą;  ale  zaszedszy 
w  miłość,  miłowałby  snadź  takim  kształtem,  z  jakiego  nie  telko 
przymówki  mieć  by  nie  mógł,  aleby  owszem  wielką  chwałę  odniósł, 
i  poszczęścienie,  co  sie  młodemu  człowiekowi  rzadko,  abo  nigdy  nie 
trefi.  A  tak  i  pana  by  przed  się  nie  omieszkał,  ani  zapomniał  nau- 
czać, i  pacholęcego  by  pośmiechu  uszedł. 

W  tym  powiedział  pan  Lubelski :  Radem  temu,  panie  Kryski,  iź 
w.  m.  i  wczora  i  onegda  mało  się  nie  spracował  mową,  bo  teraz  bes- 
pieczniej  to  w.  m.  roskażę,  abyś  tej  szczęśliwej  miłości  nauczył  Dwo- 
rzanina, abowiem  tak  to  potrzebna  a  pożyteczna  rzecz  jemu  będzie, 
jeśli  która  z  onych  s  przodku  wyczczonych.  A  tak  już  racz  tę  w.  m^ 
wziąć  pracą  na  się. 

Odpowiedział  pan  Kryski :  To  iżem  ja  powiedział,  że  starzy  m 
lować  mogą,  s  powieści  mi  pana  Wapowskiego  urosło,  który  tę  tak 
szczęśliwą,  a  bez  wszelakiego  frasunku  miłość  w  swej  grze  wspo- 
mniał, a  przeto  rostropniej  on  niż  ja  mówić  może. 


ii 
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Rzekł  ktemu  pan  Wapowski  : 

Powiedziałem  ja,  iżem  znał  te  ludzi,  którzy  gorzkość  w  miłości 
imieli  więc  sobie  osłodzić,  alem  nie  powiedział,  iżem  tego  nauczyć 
^ogo  mógł;  i  owszem  ową  grą,  którąm  był  wywarł,  szukałem  tego, 
łbych  sie  był  od  którego  z  w.  m.  czego  w  tej  mierze  nauczył.  A  tak, 
ponieważ  J.  M.  pan  Lubelski  w.  m.  o  tym  mówić  roskazał,  niewiem, 
iako  to  w.  m.  dobrze  czynisz,  że  sie  s  tego  zdzierasz,  a  J.  M.  roska- 
zania  nie  pełnisz. 

Rzekł  pan  Lubelski :  Wierę,  panie  Kryski,  niewiem,  nie  będzieszli 
w.  m.  pirwszy,  na  którym  ja  władzą  swą  ugruntować  będę  musiał. 

Odpowiedział  pan  Kryski :  Mali  to  kto  tak  wykładać,  jakoby  eh 
ia  roskazania  w.  m.  posłuszen  l)yć  nie  miał,  tedy  ani  tego,  ani  żadnej 
inej  rzeczy  zbraniać  sie  będę. 

Ale  mając  ja  to  wywieść,  iż  starzy  nietelko  bez  żadnej  przygany, 
ale  też  i  szczęśliwiej  niż  młodzi  miłować  mogą,  trzeba  abych  sie 
troszkę  z  rzeczą  rozwiódł,  iżbym  objaśnił  to  słowo  miłość,  co  zacz  jest 
a  w  czym  zależy  to  błogosławieństwo,  które  ci,  co  miłują,  mieć  mogą, 
i  proszę,  abyście  mie  w.  m.  s  pilnością  słuchać  raczyli,  bo  to  mam 
pokazać  wolą,  iż,  co  tu  w.  m.  jest  i  starych  i  młodych,  każdemu 
miłować  przystoi. 

Naprzód  tedy  macie  to  w.  m.  wiedzieć,  iż  miłość  nic  inego  nie  jest, 
jedno  pożądanie  piękności;  a  piękność  nietelko  ta  jest,  która  w  rze- 
czach kształtownie  urodzonych  abo  złożonych,  albo  uczynionych  ma 
swe  siedlisko,  ale  i  dusza  nasza  cnotami  ozdobiona  jest  dziwnie  pię- 
kna; i  zgodne  głosy  abo  dźwięki  swą  cudność  osobną  mają,  tak  iż 
trojaka  piękność  jest  na  świecie,  a  wszytka  z  dobroci  boskiej  płynie, 
jedna  rzeczy  widomych,  którą  oczyma  uznawamy,  a  dwie  niewido- 
mych, s  których  jednej  uszy  ma,  a  drugiej  myślą  dochodzimy.  Gdyż 
tedy  jedno  tym  trojeni,  myślą,  widzeniem,  a  słuchem  użyć  cudności 
możem,  a  miłość  jest  pożądanie  piękności,  toć  bez  pochyby  miłość 
na  myśli,  na  słuchu,  a  na  widzeniu  zawdy  przestawa,  a  inych  smy  - 
słów  wszytkich  do  użycia  cudności  nie  potrzebuje. 

Lecz,  iż  człowiek  dalej  pospolicie  zachodzi,  a  cudności  człowie- 
czej, która  w  położeniu  kształtownie  członków  zależy,  nie  jedno 
oczyma,  ale  i  inemi  smysły  używać  pożąda;  nie  miłość  tego  przy- 
iczyną  j^st,  ale  ona  chciwość  napełnienia  żądzy  cielesnych,  czym  ze 
źwirzęty  na  poły  ludzie  mają,  która  chciwość  by^va  czasem  tak  mo- 
żna, iż  człowieczy  rozum  wyszpoci.  Otóż  kto  sie  takowej  chciwości 
poda,  a  piękność,  promień  dobroci  Bożej,  pokalać  umyśli,  mając  za 
to,  iż  kiedy  roskosze  wszemi  smysły  używie,  aby  to  było  najświętsze 
jbłogGsławieństwo  a  uspokojenie  umysłu,  gdy  już  ktemu  przydzie,  że 
[napełni  takowy  człowiek  swe  żądze,  wszytko  inaczej,  niż  mnimal, 
najdzie;  bo  nietelko  nie  uczuje   cnej  zupełnej  uciecliy,  jakiej  sie  na- 
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(Iziewał,  ale  przydzie  o  jedno  s  tych  dwu  rzeczy,  iż  abo  mu  omierznie 
ono,  co  sprośnie  miłował,  albo  w  tejże  cliciwości  zostanie,  w  Ictórej 
i  pirwej,   a  to,   co  uczuł  troclię  rosl?:oszy,  równie  to  taka  roskosz  bę- 
dzie, jako  liiedy  sie  wiec  owo  śni  choremu,  a  on  wielkim  kubkiem 
pije,  a  ocknąwszy  sie,  tedy  także  pragnie,  jako  i  pirwej.     Takowa 
tedy  miłość  jest  najniefortunniejsza,  bo  ten  każdy,  który  w  niej  jest, 
abo  nie  dojdzie  tego,  czego  pożądał,  abo  jeśli  dojdzie,  tedy  wszytko 
złe  s  tym  mu  przydzie,  a  dokona  onej  nędze  nabyciem  drugiej  nędze, 
jeszcze  więtszej  niż  pirwsza  była.    Abo  wiem  od  początku  aż  do  koń- 
ca w  takowej  miłości  nic  sie  inego  nie  najduje,  jedno  boleść,  męka, 
trapienie,  ciężkość  serdeczna,  tak,  iż  nikt  bledszy,  nikt  mizerniejszy, 
nikt  smętniejszy,  nikt  częściej  nie  wzdycha,  nikt  mniej  nie  mówi, 
nikt  więcej  nie  płacze,  jako  ten,  kto  tak  miłuje.     A  tego  wszytki  ego 
złego   smysły   nasze  przyczyną  są,  które  w  młodych  leciech  wielką 
a  gwałtowną  moc  mają,  abowiem  ona  bujność,  która  sie  z  młodej 
a  gorącej  krwie  rodzi,  tyle  daje  smysłom  siły,  ile  jej  rozumowi  odej- 
muje.    A  za  tym  łatwiuchno  dusza  nasza  da  sie  chciwościam  uwieść. 
Bo   iż   ona  w  ciele,  jako  w  ciemnicy  siedząc,  jest  prawym  więźniem, 
a  czuje  być  tę  swoje  powinność,  aby  ciało  sprawowała  i  rządziła,  nie- 
mogąc  w  ten  czas  przeględać  rzeczy,  ani  sama  s  siebie  poznać  praw- 
dy,  musi    wszytkiego   z  rąk  od  smysłów  patrząc,  a  tak  im  wierzy, 
przychylną  jest,  i  za  nimi,  gdzie  raczą,  idzie,  zwłaszcza,  kiedy  mają 
tyle  władzej  i  dużości,  iż  onę  niebogę  ledwe  nie  jako  nieprzyjaciela 
zhołdują.     A  iż  sami   ci  panowie  smysłowie  są  fałszywi,  one  też  fał- 
szem  a   błędy  napełnią.     I  stąd  to  bywa,  iż  młodzi  ludzie  niemal] 
zawdy  tej  miłości  grubej  patrzą,  która  wszytka  jest  przeciwna  rozu-j 
mówi   i  stają  sie  tacy  niegodnemi,  aby  tego  błogosławieństwa,  któr( 
miłość  swym  poddanym  rozdawa,  dostąpić  mieli ;  ani  w  tamtej  swo- 
jej sprośnej  miłości  iną  roskosz  czują,  chyba  tę,  którą  ine  nieme  źwi-| 
rzęta,  a  przykrościam  zasię  przeciwko  tej  roskoszy,  miary  niemasz,| 
tak  barzo  wybijają  s  kloby.     Gdyż  tedy  to  tak  jest,  co  mnimam,  iźj 
każdy  z  w.  m.  na  oko  widzi,  obaczcież  w.  m.  jeśli  sie  wszytko  to  ina- 
czej nie  najduje  w  tych  ludziech,  którzy  doźrzałe  lata  mają.     Abo- 
wiem  ci,  gdy  krew  już  chłodnąć  a  bujność  przyrodzona  ustawać  po- 
czyna, iż  dusza  nie  tak  jest  obciążona  cielesną  niewolą,  jeśli  sie  roz- 
miłują piękności  i  ku  niej  samej  chęć  tę  swą,  którą  rozum  rządzi,J 
przyłożą,  tedy  sie  iście  w  tym  nie  zawiodą,  aby  doskonale  w  używai 
niu  piękności  być  "niemieli,  a  używając  jej  wszytko  dobre  im  zawd^ 
rość   musi,  bo  cudność  jest  rzecz   dobra,   i  za  tym  też  to  idzie,  iĄ 
prawdziwa  miłość  cudności  jest  wieldze  dobra  i  święta,  a  ustawiczni( 
wywodzi   chwalebne   skutki  s  tych  ludzi,  którzy  rospustę  smysłói 
munsztukiem   rozumu  hamują,  gdzie  to  daleko  łatwej  staremu,  nis 
młodemu  uczynić  przydzie.     Jedno  ja  tu  starego  rozumiem  nie  tegoj 
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Łtóry  już  sobą  nie  włada,  a  w  którym  tak  barzo  i  krew  oziębła 
wnętrzne  sklepy  osłabiały,  iż  dusza  rospostrzyć  swej  władzej  już 
lie  może,  ale  takiego,  u  którego  rozum  przyszedł  ku  swej  zupełnej 
jile  a  żywości,  bo  na  ten  czas  już  sam  siebie  człowiek  pozna  i  oba- 
jzy,  że  w  sobie  człowieczych  własnych  przypadków  ma  niewiele, 
^wirzecych  przymiotów  więcej,  a  iskierkę  jakąś  maluczką  niebieskiej 
latury,  za  którym  poznaniem  siebie  najdzie  tak,  iż  w  jego  mocy  to 
test,  albo  naśladując  smysłów  zostać  źwirzęciem,  albo  naśladując  ro- 
iumu  zostać  aniołem,  bliskim  uznawcą  boskiej  piękności.  Jeszcze 
też  tego  dołożę,  iż  choć  miłość  ta  gruba  w  każdym  lecie  człowiekowi 
est  szkodliwa,  a  wszakoż  młodym  ludziom  jeszcze  sie  wdy  niejako 
żydzie,  bo  jeśli  im  przynosi  szkody,  niebespieczeństwa,  niewczasy, 
Tasunki,  kłopoty,  boleści,  nędze,  tedy  przedsię  ten  tego  zysk  jest,  iż 
miłując  oni,  a  chcąc  pozyskać  łaskę  białychgłów  swych,  czynią  rzeczy 
pochwały  godne,  które  prawda,  iż  sie  nie  ku  dobremu  końcu  ściąga- 
ją, ale  wdy  same  w  sobie  są  dobre.  I  tak  z  wiela  gorzkiego  odnoszą 
troszkę  słodkości;  a  potym  za  mnóstwem  przeciwnych  rzeczy,  które 
aa  takowe  ludzi  przychodzą,  na  ostatek  uznawają  więc  obłędliwość 
3W0Ję  i  poniecliywają  wszytkiego. 

A  tak,  jako  każdy  ten  młody  człowiek,  który  chciwości  swe  ma 
na  wodzy,  a  miłuje  rozumnie,  u  mnie  jest  mało  nie  aniołem,  tale  zasię 
mam  za  wymówionego  tego,  który  da  sie  zwyciężyć  tej  źwirzęcej  mi- 
[ości,  ku  której  s  krewkości  człowieczeństwa  tak  barzo  jest  skłonny, 
by  jedno  w  niej  będąc  pokazał  sie  być  nie  ledakim,,  to  jest  i  obyczaj- 
mi  i  dworstwem  i  wszelaką  godnością.  A  gdy  do  lat  przydzie,  iż  to 
Jvszytko  mimo  się  puści,  a  wstępując  wyższej,  zostawi  gorące  żądze 
smysłów  za  sobą,  jako  najniższy  stopień  u  tego  schodu,  którym  dojść 
jeden  może  prawdziwej  miłości.  Ale  jeśliżby  do  lat  przyszedszy 
chował  jeszcze  on  ogień  w  oziębłym  sercu,  a  chciał  rozum  swój,  który 
w  ten  czas  jest  zupełnej  siły,  poddać  pod  moc  zemdlonym  smysłom, 
tam  już  inakszej  rady  niemasz,  jedno  takiego  wyrzucić  s  pośrodka 
ludzi,  a  dać  mu  mieszkanie  miedzy  bydlęty. 

Gdy  tu  troszkę  pan  Kryski  przestał,  jakoby  chcąc  sobie  odpo- 
cząć, rzekł  pan  Lupa:  Dziwnąś  to  w.  m.,  panie  Kryski,  miłość  wy- 
nalazł, o  jakiej  niewiem,  by  tu  kto,  jako  żyw,  słychał.  Ja  jeden 
nie  rozumiem,  co  to  jest  oczyma,  uszyma,  myślą  miłować,  i  widzi 
mi  sie,"  iż  na  takowym  używaniu  cudności  pan  Kostka  nie  prze- 
stanie, bo  to  coś  barzo  na  sen  poszło;  a  coś  też  av.  m.  o  piękno- 
ści powiedział,  jakoby  miała  być  promieniem  dobroci  bożej,  a  kte- 
mu  zawdy  dobra,  ja  tego  nie  baczę,  i  owszem  przeciwlio  temu  po- 
wiedzieć to  mogę,  żem  wiele  pięknycli  białychgłów  barzo  złych, 
hardych  i  gniewliwych  widział,  a  boję  sie,  że  ku  takowej  złości 
abo  pysze,  żadna  ich  ina  rzecz  nie  wiedzie,  jedno  cudność. 
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Powiedział  na  to  pan  Lubelski:  I  wam,  panie  Lupa,  i  mnie  im 
dalej,  tym  sie  hardsze  białegłowy  będą  zdały,  zwłaszcza,  jeśli  w  tych 
leciech  człowiek  od  nich  czego  nieprzystojnego  zachce.  Ale  niechaj 
w.  m.  pan  Kryski  nauczy,  a  ja  sie  też  będę  przysłuchywał,  jako 
my  potahli  ( O  piękności  białychgłów  pożądać,  czego  po  nich  chcieć 
i  na  czym  przestawać  mamy,  iżby  nam  z  niczym  harde  być  nie- 
mogły. 

Odpowiedział  pan  Lupa:  W.  m.  sie  tego  racz  nauczyć,  mni( 
tego  nie  potrzeba,  bo  i  w  młodszych  leciech  mych  nigdym  nie  l)y] 
na  te  miłostki  wabny. 

Zatym  rzekł  pan  Dersniak:  Nie  z  drogi  podobno,  miłościwy  pa-i 
nie,  pan  Lupa  mówi,  iż  piękność  nie  jest  zawdy  dobra,  bo  często- 
kroć cudności  białychgłów  bywały  przyczyną  wiele  na  ziemi  złe- 
go ;  od  Trojej  począwszy,  co  było  na  świecie  walk,  mordów  i  okru- 
cieństwa, niemal  zawdy,  s  przyczyn  białychgłów  cudnych  rosły^ 
abo  z  ich  zapamiętania  wstydu,  jako  to  u  pięknych  jest  pospolita. 
I  widamy  więc  owo  ludzie  niecnotliwe,  urodą,  kształtem,  gładko- 
ścią osobną,  iż  mnima  człowiek,  aby  takowe  złe  ludzi  natura  na- 
schwał  dla  tego  przyjemne  stworzyła,  żeby  łatwiej  gładką  twarze 
jako  myśliwcy  ponętą  ptaki,  zdradzać  mogli. 

Ku  temu  pan  Kryski  powiedział:  Nie  daj  tego  w.  m.  sobie  nij 
komu  powiedzieć,  aby  piękność  niemiała  być  zawsze  dobra. 

Zatym  powiedział  pan  Myszkowski:  Gdyż  pan  Lupa  nie  chc( 
tego  wiedzieć,  co  wiedzieć  nie  wadzi,  nauczże  mnie,  panie  Kr 
ski,  tego,  jako  stary  człowiek  piękności  białychgłów  użyć,  i  jak^ 
ku  tej  szczęśliwej  miłości,  którąś  nam  w.  m.  troszkę  przed  tyi 
tak  barzo  cukrował,  przyść  ma.  Odpowiedział  pan  Kryski:  Nie^ 
chaj  pirwej  tym  panom  odpowiem,  którzy  piękność  nie  zawdy  do- 
brą być  powiedają,  co  kiedy  uczynię  tedy  i  do  rzeczy  w.  m.  przy- 
dę,  a  zatym  począł  tak: 

Nie  życzyłbym  tego  żadnemu  z  w.  miłości,  aby  który  o  śl( 
potę  tak,  jako  on  poeta  Stesichorus  przyść  miał;  abowiem  zwyk^ 
Bóg  wszytki  te  tą  winą  karać,  którzy  przeciwko  piękności,  prze- 
ciwko rzeczy  świętej  mówić,  a  onę  ganić  śmieją.  A  tak  macie  t( 
w.  m.  wiedzieć,  iż  z  Boga  piękność  sie  rodzi,  a  jest  nie  oddzielo- 
na od  dobroci,  jako  gorącość  od  ognia.  Cudność  tedy  zwierzchnia 
prawdziwy  znak  jest  a  piątno  wnętrznej  dobroci,  jako  piękny  kwial 
na  drzewie  znakiem  jest  dobrego  owocu;  a  my  przez  to,  co  wij 
dzimy,  dochodzimy  tego,  czego  widzieć  nie  możemy,  to  jest  umyj 
słu    przez   ciało;    stądże    to  jest,  iż  owi  phisiognomowie  s  twarz; 
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a  8  położenia  członków  nietelko  obyczaje,  ale  i  myśli  czasem  czło- 
wiecze wiedzą.  I  myśliwiec  poźrzawszy  na  psa,  na  ptaka,  już 
hnet  wie,  co  w  nim  wre,  jeśli  rączy,  jeśli  łuczny,  jeśli  łowny,  abo 
gniewliwy,  bo  duch  każdego  źwirzęcia  na  ciele  na  swym  wyraża, 
jako  najbarziej  może,  siebie.  Patrzmy  na  lwa,  na  konia,  na  orła, 
jako  w  oczu  jednego  znać  gniew,  w  drugiego  oczu  bystrość,  w  trze- 
ciego nadętość  jakąś.  Pódźmyż  zaś  do  owce,  do  gołębia,  tam 
szczyrą  a  prostą  widzimy  niewinność,  a  w  liszce,  w  wilku  złość 
pokrytą.  I  tak  niemal  we  wszytkich  źwirzętach,  co  żadne,  to  i  złe, 
a  co  piękne,  to  i  dobre.  A  mógłby  to  tak  powiedzieć,  iż  piękność 
jest  twarz  przyjemna,  luba,  wesoła,  a  która  pragnie  przystojności, 
a  skaradość  zasię  twarz  ponura,  przykra,  smętna,  mierzona,  a  któ- 
ra chciwa  jest  na  nieprzystojeustwo. 

Owa  kto  sie  temu  chce  przypatrzyć,  tedy  tak  najdzie,  iż  cokol- 
wiek jest  dobrego  a  użytecznego,  to  każda  rzecz  ta  ma  i  pię- 
kność w  sobie.  A  to  nad  świat  ten,  te  tak  wielka  machinę,  którą 
Pan  Bóg  ku  pożytku  a  zachowaniu  w  dobrej  mierze  wszytkich 
rzeczy  stworzył,  i  możeż  być  co  cudniejszego?  Niebo  okrągłe, 
ozdobione  tak  wiciem  jasnych  pochodni,  w  pośrodku  ziemia,  żywioły 
ogarniona  i  niczym  nie  podparta  stoi,  słońce,  które  obcliodząc  ten 
krąg  wszytko  oświeca,  zimie  do  najniższego  na  niebie  znaku  scliodzi, 
a  zaś  znienagła  odchodzi,  a  przychodzi  lecie  ku  najwyższemu  zna- 
kowi. 

Nuż  miesiąc  ten  bierze  od  słońca  światłość  podług  tego,  jako  blis- 
ko od  niego,  abo  daleko  chodzi,  i  drugie  pięć  gwiazd,  s  których  każda 
inaczej  a  inaczej  postępując  tenże  bieg  w  krąg  nieba  odprawuje,  to  te 
wszytki  rzeczy,  jako  s  swej  zamierzonej  miary  nigdy  nie  wychodzą 
(bo  gdzieby  sie  co  namniej  odmieniło,  nietelko  by  dobre  nasze  zginę- 
ło, ale  świat  bez  pochyby  upaść  by  musiał),  tak  też  zasię  mają  taką 
piękność  w  sobie  i  ozdobę,  iż  rozum  człowieczy  nic  piękniejszego  wy- 
myślić sobie  nie  może. 

Podźmyż  do  wyobrażenia  naszego,  bo  człowiek  może  l)yć  nazwań  J 
małym  światem;  cokolwiek  ma  w  sobie,  wszytko  w  nim  jest  mądrze 
uczyniono,  a  pewnie  nie  przygodnie  tak  sam  stanął,  abowiem  naj- 
mniejszy członek  jego,  najcieńsza  żyłka,  najliższa  kosteczka  jest  mu 
potrzebna.  A  ten  kształt  wszytek  człowieczy  przedsię  jest  barzo 
piękny,  i  niewiem  jeśli  pożytek  więtszy,  czyli  ozdoba  ciału  jest  ze 
wszytkich  tych  członków,  których  używamy,  toż  sie  też  i  o  inych 
! źwirzętach  powiedzieć  może.  Owo  pierze  u  ptaków,  liście  i  roszczki 
]na  drzewie,  co  natura  dała  obojgu  temu  ku  potrzeljie  i  zachowaniu 
jswojej  istności,  a  wdy  i  to  ma  wielką  cudność  w  sobie.  Ale  nie  patrz- 
I  my  na  przyrodzenie,  patrzmy  na  to,  co  człowiek  rozumem  a  ręką  uro- 
Ibi.  W  okręcie,  a  co  jest  potrzebniejszego,  jako  maszty,  jako  żagle, 
J 
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jako  powrozy,  co  to  trzymają  ?  a  wdy  te  rzeczy  mają  tyle  ozdoby 
w  sobie,  iż  kto  na  to  patrzy,  mnima,  aby  tak  wiele  dla  pożytku,  jako 
dla  napasienia  oczu  to  było  uczyniono.  Filary  kształtowne  trzymają 
na  sobie  w  kościelech  wysokie  sklepy,  i  nie  mniejsza  s  tego  jest 
oczom  uciecha,  niż  pożytek  kościołowi.  Kiedy  naprzód  ludzie  budo- 
wać poczęli,  wywiedli  na  domiech  wysokie  dachy,  nie  dla  tego,  aby 
sie  dom  zdał  ozdobniejszy,  ale  iżby  łatwiej  deszczowa  woda  ściekać 
mogła,  a  dach  sie  nie  kaził,  a  wszakoż  ku  temu  pożytkowi  wne 
i  ozdoba  przystąpiła,  tak,  iż  owe  dachy,  co  je  włoskiem!  zową,  a  ni 
są,  i  stoją  by  kominy,  abo  studnie  nie  pokryte,  nigdy,  tej  piękności,] 
tego  kształtu,  ani  pożytku  niemają,  bo  ogniowi  czym  inym,  a  nie  tym 
oszpaceniem  zabieżeć  by  sie  mogło.  A  tak  piękność  wszędzie  ta 
ma  miejsce,  gdzie  ma  być  co  dobrego,  i  dla  tego  odtąd  więc  zawdyj 
chwalić  poczynamy,  mówiąc:  piękny  dzień,  piękne  niebo,  piękna  zie 
mia,  piękna  rzeka,  piękny  kraj,  piękny  las,  piękna  łąka,  piękny  sad 
piękne  drzewo,  piękne  miasto,  piękny  kościół,  piękny  dom,  piękny 
I  poczet,  piękne  wojsko  i  dalej.  Owa  sie  każda  rzecz  pięknością  zdo- 
j  bi,  i  jest,  jakom  pirwej  powiedział,  nie  oddzielona  od  dobroci,  zwłasz- 
I  cza  w  człowieczym  ciele.  Bo  takowej  cudności  ina  przyczyna  nie  jest 
■  jedno  piękność  duszna,  a  taż  jest  istotną  dobrocią.  Bo  dusza  mając 
cząstkę  jedne  prawdziwej  cudności,  to  jest  tej,  która  od  Boga  płynie, 
roświeca  i  czyni  każdą  rzecz  piękną,  której  sie  jedno  dotknie,  zwłasz- 
cza, jeśli  ciało  to,  w  którym  mieszka,  nie  jest  s  tak  grubej  a  podłej 
materyej,  iżby  dusza  na  nim  wyrazić  swego  wzoru  niemogła.  Przeto 
cudność  jest  znak  zwycięstwa  dusznego,  jako  owa  chorągiew,  co  ją 
wytkną  z  wieże  po  wzięciu  miasta,  bo  przez  takową  cudność,  jako 
przez  chorągiew,  już  dusza  daje  znać,  iż  opanowała  ciało,  a  swoją 
światłością  jasne  uczyniła  cielesne  ciemności.  Niechaj  że  tego  żaden 
nie  mówi,  aby  piękność  białegłowy  harde  czynić  miała ;  ani  też  tego 
biały  mgło  wam  pięknym  przy  czy  taj  my,  co  walk,  co  mordów  na  świe- 
cie było,  bo  tym  nie  one  krzywy,  ale  przeklęte  żądze  mężczyznskie. 
I  toć  sie  podobno  trefić  może,  iż  piękna  wystąpi  s  kresu,  lecz  do  ta- 
kowej rospusty  pewnie  jej  piękność  nie  powiedzie,  i  owszem  snadż 
odwodzić  ją,  a  ku  cnocie,  ku  przystojeństwu  przywodzić  będzie,  a  to 
za  tą  spółką  a  towarzystwem,  które  ma  piękność  z  dobrocią.  Ale 
wiecie  w.  m.  co  niewstydliwe  czyni  białegłowy?  naprzód  złe  Avycho- 
wanie,  potym  ustawiczna  prośba  mężczyznska,  więc  zdrada,  nuż  da-! 
ry,  ubóstwo,  nadzieja,  na  ostatek  bojaźń  i  tysiąc  inych  rzeczy,  którei 
podczas  i  jedne  święcicę  ze  stateczności  zwiodą. 

Takoweż   też   abo  tym  podobne  przyczyny  mogą  być,  kiedy  sie 
owo  piękny  a  niecnotliwy  mężczyzna  trefi. 

Tu  pan  Wapowski  rzekł :  Jeśli  to  prawda,  co  wczora,  pan  Boja- 
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nowski  powiedział,  tedy  bezwątpienia  cudne  białeglowy  powścię- 
gliwsze  są  niż  żadne. 

A  com  ja  powiedział?  —  rzekł  pan  Bojanowski. 

Odpowiedział  pan  Wapowski:  Jeśli  dobrze  pomnie,  powiedziałeś 
w.  m.,  iż  te  białegłowy,  które  bywają  proszone,  nigdy  na  prośbę  nie 
czynią,  a  te,  których  nikt  nie  prosi,  same  zasię  proszą.  Otóż,  iż  pię- 
kne białegłowy  zawdy  na  się  pokusy  mają,  a  żadnych  nikt  ni  ocz  nie 
prosi,  zawdy  tedy  piękne  odmawiać  zwykły,  i  za  tym  to  idzie,  iż  mu- 
szą też  być  cnotliwsze,  niż  żadne,  których,  kiedy  nikt  nie  prosi,  same 
aby  nie  prosiły,  strzymać  sie  nie  mogą. 

Rośmiał  sie  temu  pan  Kryski  i  rzekł:  Na  to  niemasz  odpowiedzi; 
a  zatym  tego  dołożył:  Bywa  też  i  to  częstokroć,  iż  jako  ine  smysły 
nasze,  tak  i  wzroli  sie  obłądza  a  myli,  mnimając,  aby  to  było  cudne, 
co  cudne  nie  jest,  bo  iż  druga  białagłowa  będzie  miała  niespokojne 
oko,  obyczaje  pieszczone,  a  twarz,  w  której,  jako  w  źwierciedle  wi- 
dzieć będzie  pustotę,  wiele  takich  ludzi  najdzie,  którzy  upodobawszy 
ono  sobie,  i  rozumiejąc  s  takich  postępków,  iżby  niemiało  być  próżne 
ich  staranie,  nazową  to  wnet  pięknością,  ano  będzie  przezwstyd  ( O 
jakiś  obarwiony,  nigdy  niegodny  tego  świętego  przezwiska  pię- 
kności. 

Gdy  to  pan  Kryski  wymówił,  zamilkł,  a  wszytcy  hnet  jęli  go  na- 
grzewać, aby  dalej  o  tej  miłości  rzecz  prowadził,  i  o  tym,  jako  praw- 
dziwie kto  ma  użyć  piękności. 

Owa  nakoniec  pan  Kryski  powiedział:  Mnie  sie  zda,  iżem  dosyć 
jaśnie  pokazał,  że  starzy  z  więtszą  pociechą  niż  młodzi  miłować  mo- 
gą, a  to  było  moje  przedsięwzięcie,  a  przeto  nie  zda  mi  sie,  abym 
miał  głębiej  w  to  wkraczać. 

Na   to   rzekł  pan  Myszkowski :  Lepiej eś  to  w.  m.  pokazał,  jako 
wiele  złego  młodzi  ludzie  w  miłości  cirpią,  niż  to,  jako  wiele  dobrego 
s  niej  starzy  mieć  mogą,  boś  ich  w.  m.  jeszcze  nie  nauczył,  co  za  dro- 
gi  trzymać    sie   w  tej  swej  miłości  mają,  jednoś  w.  m.  to  powiedział, 
j  aby   sie  rozumem  sprawowali,  gdzie  drudzy  ludzie  mają  to  sobie  za 
[  rzecz  niepodobną,  aby  w  miłości  miał  miesce  rozum. 

I  Pail  Kryski  przedsię  szukał  tej  drogi,  jakoby  mógł  być  już  prażeń 
tej  pracy,  a  dalej  nie  mówić,  aż  j.  m.  pan  Lubelski  kazał,  a  wszytcy 
ini  jęli  prosić,  toż  dopiero  znowu  począł  w  te  słowa : 

Nader   by   był  nieszczęśliwy  rodzaj  ludzki,  kiedyby  dusza  nasza, 
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która  sie  miłości  prędziuchno  chyci,  niemiała  sie  czym  inym  ucieszyć, 
jedno  tym,  czym  sie  cieszą  nieme  źwirzęta;  ale  ona  ma  coś  ślache- 
tniejszego,  a  zwłasniego  swego,  ku  czemu  ciągnąć  to  swe  zapalenie 
może.  Przeto  gdyż  sie  już  tak  w.  miłościam  upodobało,  nieclicę  sie 
zbraniać  o  tak  zacnej  rzeczy  mówić,  a  iż  sie  czuję  być  niegodnym, 
abych  o  świętych  tajemnicach  miłości  rosprawiał,  ,  proszę  onej  sa- 
mej, żeby  i  umysł  i  serce  i  język  mój  tak  sprawowała,  jakobym 
ja  poltazać  mógł  temu  osobnemu  Dworzaninowi  iną  miłość,  niż 
tę,  w  litórej  sie  chasa  kocha,  bo  go  tamta  więtszym  niż  jest  uczy- 
nić, i  ku  poznaniu  onej  niewymownej  niebieskiej  piękności  przywieść 
może. 

Ku  temu  tedy  idąc,  tak  powiedam,  iż  ponieważ  przyrodzenie  czło- 
wiecze w  młodych  leciech  smysłom  tak  barzo  hołduje,  pozwolić  sie  to 
Dworzaninowi  może,  aby  póki  jnłod,  miłował  tak,  jako  drudzy,  ale 
do  lat  przyszedszy,  jeśli  mu  sie  kiedy  miłość  w  serce  wkradnie,  w  ten 
czas  już  musi  być  dobrze  ostrożniej szym,  aby  sam  siebie  oszukać  nie- 
mógł,  kładąc  sobie  powróz  na  szyję,  a  cliytając  sie  za  te  rzeczy,  któ- 
re rzkomo  smakują,  ano  są  żółcią  zaprawione,  bo  ktokolwiek  z  ludzi 
na  to  więc  patrzy,  młodego  człowieka  rychlej  pożałuje,  niż  pogani, 
ale  starego  rychlej  każdy  pogani,  niż  pożałuje.  A  przeto,  kiedy  sie 
temu  potahłemu  Dworzaninowi  na  piękną  a  wdzięczną  twarz  weźrzeć 
przytrefi,  ktemu,  iż  przy  takowej  twarzy  będą  uczciwe  obyczaje,  śla- 
checkie  postępki  i  jakieś  podobieństwo  jednego  ku  drugiemu  przyro- 
dzenia, co  on,  jako  w  miłości  biegły,  będzie  mógł  łatwie  poznać,  Imet 
skoro  to  obaczy,  iż  oczy  jego  chytają  sie  za  onę  piękność  twarzy, 
a  nie  mogąc  samej  twarzy,  iż  contrafet  jej  do  serca  niosą,  a  dusza 
imię  sie  onemu  obrazowi  z  lubością  przypatrowaó,  i  pocznie  czuć 
u  siebie  nowego  gościa,  któremu  dziwnie  będąc  rada,  wszytka  sie 
wzruszy  i  zagrzeje ;  więc  gdy  wzrok  chciwym  a  ustawicznym  strzela- 
niem na  upodobane  ciało,  co  dalej,  to  więcej  drew  na  ogień  kłaść 
pocznie;  tam  on  zaraz  s  przodku  o  prędkie  lekarstwo  musi  sie  s  pil- 
nością starać,  a  obudzić  w  sobie  rozum,  i  tym  umocnić  a  ugruntować 
serce ;  a  zasię  tak  wszytki  drogi  smysłom  zamknąć  i  chciwościam, 
aby  ani  gwałtem,  ani  przez  zdradę  wniść  do  serca  mogły.  Więc  je- 
śli sie  płomień  udusi,  tedy  i  niebespieczeństwo  zginie.  Lecz  jeśli  pło- 
mień nie  zgaśnie,  i  owszem  sie  żarzyć  imię,  w  ten  czas  Dworzanin  ma 
to  umyślić  i  ostatecznie  wziąć  przed  się,  aby  w  lewo  nie  zachodził, 
a  sprośnej  miłości  nie  naśladował,  ale  iżby  sie  prawej  drogi,  która  do 
nieba  wiedzie,  trzymał,  i  tą  aby  szedł,  rozum  swój  wziąwszy  za  wo- 
dza. Naprzód  tedy  niechaj  w  to  weźrzy,  iż  to  ciało,  w  którym  pię- 
kność widzi,  nie  jest  przyczyną  ani  początkiem  onej  cudności, 
i  owszem  piękność  (biorąc  ją  same),  iż  nie  ma  ciała,  a  jest  (ja- 
kom   to    pirwej    powiedział)  promieniem  od  Boga,  wiele  tym  traci, 
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kiedy    sie    złączy    s    tą    rzeczą^    której   skażenie  panuje,  jako  jest 
ciało    nasze;    abowiem    piękność  tym  więcej  ma  w  sobie  doskona- 
łości,   im    sie   mniej  z  widomemi  rzeczami  wiąże;  a  kiedy  nie  ma 
z    niczym  spółki,  jedno  sama  jest  w  swej  istności,  to  dopiero  jest 
prawie    doskonałości    zupełnej.     A    tak  jako  niemoże  nikt  słuchać 
nosem,    ani   woniać    uchem,   tak  też  niemoże  żaden  użyć  cudności, 
ani  uczynić  dosyć  chęci  tej,  którą  piękność  w  umyśle  człowieczym 
ożywia,  dotknieniem,  ale  telko  temi  smysły,  które  do  uznania  pię- 
kności   należą,    a  myślą,  która  na  piękność  duszną  patrzy.     Przy- 
dzie  tedy  odłączyć  piękność  od  wszelakiej  sprosności  ślepego  smy-  . 
siu,    a    użyć    onej    oczyma,    uszyma    i    myślą,    oczyma  na  udatny 
wzrost,    na    kształtowne  członki,  na  piękną  a  miłą  twarz,  na  luby  ; 
śmiech,    a    uczciwe    obyczaje    patrząc;    uszyma  wdzięcznego  głosu  j 
a  przyjemnych  słów  słuchając;  a  myślą,  uznawając  ślachetność  dusze 
onej,  która,  tak  piękne  ciało  sprawuje.     To  tym  jako  najroskoszniej-  , 
szym  pokarmem  nasyci  sie  dusza,  przez   sprawę  dwu  smysłów,  co  i 
w  sobie   mało  cielesności  mają,   a  są  temi  sługami,  którzy  wszytko  ,' 
donoszą  do  rozumu;  gdzie  za  taką  pociechą  pewnie  już  nie  będzie 
potrzeba  s  chciwością  wylatać  a  pragnąć  po  upodobanym  ciele  tego, 
co  nie  przystoi. 

Jeszcze  też  tego  dołożę,  aby  dworzanin  tę  białągłowę,  którą  sobie 
upodoba,  miał  w  wielkiej  czci  i  powadze,  o  dobre  o  jej  aby  sie  pil- 
niej starał,  niż  o  swe  własne,  jako  o  tej,  która  już  droższa  u  niego, 
niż  on  sam  u  siebie  być  ma ;  i  niemniej  niż  piękność  ciała,  aby  umysł 
jej,  cnotami  ozdobiony,  miłował,  strzegąc  tego,  żeby  w  co  nieprzy- 
stojnego nie  zaszła,  a  wiodąc  onę  zawdy  bacznym  upominaniem  ku 
skromności,  ku  wierności,  ku  wstydu  a  uczciwości,  iżby  ni  o  czym 
inym  jedno  o  cnocie  a  przystojności  myślić,  a  jaśnie  i  bespiecznie 
każdą  rzecz  czynić  mogła.  Siejąc  tedy  tak  piękne  ziarno,  wznidze 
nadobne  zboże,  obyczajów  i  postępków  upodobanego  człowieka,  czego 
dworzanin  używie  z  wielką  swą  uciechą,  bo  wnet  s  tego  stanie  sie 
miłym  jej  sercu,  i  to  wszytko  mieć  musi,  co  poczciwa  białagłowa  dać 
może;  a  już  ona  tak  wiele  tego  pragnąć  będzie,  aby  mu  sie  we  wszyt- 
kim  zachowała  i  była  powolną,  jako  tego,  aby  ją  on  zawdy  miłował, 
jedno  chcenie  rzeczy  poczciwych,  jedno  niechcenie  rzeczy  obrzydłycli 
u  obojga  będzie ;  a  zatym  przyda  ku  onemu  błogosławieństwa,  któ- 
rego wiele  ludzi  pragnie,  a  mało  ich,  którzyby  kiedy  kniemu  przy- 
szli. 

Zatym  pan  Dersniak  powiedział :  Słuchając  ja  w.  m.,  panie  Kry- 
ski, nadziewałem  sie,  iżeś  w.  m.  tę  swą  białągłowę  miał  stworzyć 
ludzcejszą  a  troszkę  łaskawszą  Dworzaninowi,  niż  pan  Kostka  swoje 
uczynił,  ale  widzę,  żeście  w.  m.  obadwa  podobni  owym  panom  asse- 
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sorom,  którzy  więc  pod  czas  przeciwko  swoim  powinowatym  skazu- 
ją, aby  je  za  sprawiedliwe  a  mądre  ludzie  mieli. 

Odpowiedział  pan  Kryski :     Iście  ja  tego  chcę,    żeby  ta  pani  do- 
brze była  łaskawsza  Dworzaninowi  nie  młodemu,  niż  jest  tam  ta  pa- 
na Kostczyna  Dworzaninowi  młodemu.     I  widzi  mi  sic,   że    to  słu- 
sznie bo  Dworzanin  leciwy  nie  będzie  pożądał,  jedno  rzeczy  uczci- 
wych, których  jemu  białagłowa  pozwolić  wszytkich  bez  naszczerbie 
nia  poczciwości  swej  może ;  ale  pana  Kostczyna  pani  nie  będąc  taŁ 
pewna  skromności,   powścięgliwości  i   wstydu  młodego,  musi  mu  je- 
dnych rzeczy  pozwolić,   a  drugich  nic,  gdzie  Dworzanin  leciwy,  któ- 
remu nic  nigdy  nie  odmówią,  daleko  jest  w  tym  szczęśliwszy.     Jako 
i  owo,  obłapi  poczciwą  białągłow^ę  ten,  kto  ma  sam  żonę,  nie  broni 
mu  sie,  iż  wie,  że  takowy  nic  nieprzystojnego  nie  myśli,  a  temu,  kto 
niema  żony,  i  ręki  czasem  chyba  na  witanie  nie  poda,  obawiając  sie^ 
aby  jej  to  osławy  u  ludzi,  a  u  tegoż  samego  mnimania  złego  nie  nio- 
sło.    A  stąd  w.  m.  poznać  możecie,  iż  miłość  ta,  o  której  ja  powie- 
dam,  siła  ma  przed  tą  miłością,  w  której  żądze  cielesne  panują.     Ale 
gdyżeście  mie  w.  m.  na  to  wyciągnęli,   a  począłem  miłość  szczęśliwą 
Dworzaninowi  nie  młodemu  pokazować,  chcę  go  wdy  troszkę  dalej 
zaprowadzić,    aby    na    tak  niebespiecznym  miejscu  nie  stał,  bo  to 
przed  się  biorę,  iż  dusza,  w  l^tórej  jest  wola  człowiecza  w  ręku,  barzo 
hołduje  (jakom  to   i   pirwej  powiedział)  smysłom,    a   chociaż  rozum 
obiera  to,  co  dobre,  i  znając,  że  ta  piękność,  którą  widzi,  nie  s  cia- 
ła wynika,  hamuje  więc  żądze  nieuczciwe ;  a  wszakoż  ustawiczne  pa- 
trzanie  na  tę  cudność  częstokroć   nicuje  rozsądek  a  baczenie  czło- 
wiecze, a  by  nic  gorszego  nie  było,  tedy  to  samo  kiedy  człowiek  oso- 
bno jest  od  tego,  liogo  miłuje,  wielką  mu  ciężkość  a  trapienie  przj^- 
nosi,  jako  zasię  bytność  niewymówioną  pociechę  i  roskosz.     Przeto, 
aby  Dworzanin  od  tej  napaści  był  co  najdalej,  a  mógł  użyć  piękności 
bez  wszelkiego  serdecznego  bólu,  potrzeba  tego,  aby  uważył  u  siebie, 
iż  piękność  a  ciało  są  rożne  rzeczy,  a  iż  są  rożne,  więc  tę  chęć,  któ-| 
rą   będzie   miał   ku   upodobanemu  ciału,  niechaj  za  pomocą  rozumu  j 
odejmie  od  ciała,  a  przyłoży  ją  ku  samej  szczyrej  piękności,  formując 
onę   w  swej    głowie   tak  bez   ciała,  jako  z  nieba  od  Boga  pochodzi. 
I  dopiero  w  takiej   pięlmości  niechaj  sie  kocha,  tej  niechaj  sie  jego 
serce  rozmiłuje,  i  w  pośrodku  u  siebie  da  jej  gospodę,  aby  tam  usta- 
wicznie mieszkając,  nietelko  na  wieczność,  ale  ani  na  chwilę  nigdy 
zginąć  nie  mogła.     A  to  kiedy  będzie,  tedy  ten  Dworzanin  nie  młody 
nie  uczuje  żadnej   gorzkości,  ani  ciężkości  serdecznej,  jaką   młodzi 
ludzie  niemal  zawdy  czują,  jako  jest  niewiara,  gniew,  podeźrzenie, 
bojaźń,  desperacya  i  ine  zapalczywe  skutki  wścieczeniu  (i)  podobne, 

O    Wścieczeniu  —  rzeczownik  utworzony  od  słowa:  wściekać  się. 
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które  wielekroć  przywodzą  ludzie  ktemu,  iż  drugi  nietelko  targuie  sio 
ręką  na  tę  białągłowę,  którą  umiłował,  ale  i  siebie  sam  o  śmierć  przy- 
prawi. 

Gdzie  przyspiałe  lata  i  takowa  miłość  samej  cuduości  nigdy  na 
ten  błąd  a  zamieszanie  głowy  nie  powiedzie,  ani  Dworzaninowi  do  te- 
go przydzie,  aby  on  przezprawie  czynić  mężowi,  ojcu,  bratu  abo  przy- 
jaciołom tej,  którą  kiedy  umiłuje,  takież  i  one  sarnę  o  złą  sławę 
przyprawić  miał,  też  i  tego  nie  będzie  potrzebował,  aby  mógł  po- 
hamować język,  oko,  żeby  sie  wydało,  jako  to  więc  drugiemu  z  wiel- 
ką pracą  a  ciężkością  przychodzi,  gdy  miłość  pokryć  chce.  Teskność 
też  owa,  którą  miewa  człowiek  z  odjechania  od  miłej  od  swej,  nigdy 
nań  nie  przypadnie,  abowiem  miłą  swą,  to  jest  piękność  onę  w  sercu 
jako  drogi  skarb  zamknioną  wszędzie,  gdzie  sie  obróci,  poniesie  s  so- 
bą, a  jeszcze  ją  może  (ze  wszytkich  cudnych  ciał  co  piękniejsze  sztu- 
ki biorąc)  dobrze  cudniejszą  w  swej  głowie  stworzyć  i  uformować, 
niż  w  rzeczy  będzie.  Ale  ten  wszytek  pożytek  aczkolwiek  jest  wiel- 
ki, wszakoż  s  tym  pożytkiem,  jaki  teraz  pokażę,  nigdy  nie  porówna, 
którego  będzieli  cłiciał  Dw^orzanin  dojść,  musi  s  tych  opłotków  wy- 
niść  (gdyż  to  jest  jako  przywiązanym  być  do  jednej  telko  rzeczy) 
a  od  obaczania  cudności  w  jednym  ciele  postąpić  do  obaczania  cu- 
dności  w^e  wszytkich  na  świecie  rzeczach,  i  stąd  dopiero  przyść 
do  onej  jedynej,  istotnej,  a  najwyższej,  od  której  wszytki  piękno- 
ści swą  piękność  biorą,  a  zatym  już  nie  cudności  upodobanej, 
ale  cudności  nieogarnionej,  która  wszytkiemu  światu  świeci,  nie- 
chaj sie  rozmiłuje,  do  tej  wszytkę  myśl  i  serce  niechaj  przyło- 
ży, na  tę  same  niechaj  patrzy,  nie  oczyma  cielesnemi,  bo  te  na 
niebieską  światłość  patrzyć  nie  mogą,  lecz  oczyma  dusznemi ;  gdzie 
potym  dusza  zapaliwszy  sie  miłością  piękności  Bożej  z  Anioły 
sie  zbraci,  a  nietelko  już  smysłów  odstąpi,  ale  i  bystrość  rozumu 
mało  będzie  potrzebowała,  jako  ta,  której  wszytki  rzeczy  skryte 
widome  a  jasne  będą,  co  przed  tym  (zakażone  cielesnemi  ciemno- 
ściami ocz}^  mając)  pod  zasłoną  a  jako  we  śnie  widziała.  Jeśliż 
tedy  ta  piękność,  którą  oczyma  śmiertelnemi  tu  na  ludziech  wida- 
my  (która  ani  tego  przyrównania  doszła,  jakie  jest  świece  do  słoń- 
ca, ale  jest  prosto  cień  jakiś  piękności)  zapala  serca  nasze  i  przynosi 
taką  utjiechę,  iż  więc  drugi  nic  nadto  milszego  nie  ma,  cóż  tam  ta  nie- 
bieska, na  którą  patrząc  Aniołowie  są  błogosławieni  ?  możeż  być 
przyjemniejsza  miłość,  milszy  płomień  nad  ten,  który  sie  z  widzenia 
najwyższej  piękności  rodzi ?  Wiem  pewnie,  iż,  jako  tej  piękności 
żaden  rozum  ogarnąć,  żaden  język  wysłowić  nie  może,  tak  też  ani 
roskoszy,  którą  te  szczęśliwe  dusze  mają,  co  ku  widzeniu  onej  do  nie- 
ba przyszły,  nikt  wypowiedzieć  nie  umie.     Abowiem  ta  piękność  po- 
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czątkiem  jest  i  studnią,  s  której  wszytcy  czerpają;  a  jej  przedsię  ani 
ubywa,  ani  przybywa,  ale  w  swej  mierze  ustawicznie  stojąc  wszyt- 
kim  na  świecie  pięknym  rzeczam  swej  piękności  użycza,  bo  przez  się 
piękności  mieć  by  nie  mogły,  jako  ta  niebieska  piękność  przez  się 
sama  i  od  siebie  piękność  ma  nieprzy równaną,  wieczną,  szczyrą, 
a  nie  odmienną.  Taż  to  jest  piękność  od  najwyższej  dobroci  nie  od- 
dzielona, która  swą  światłością  wzywa  i  ciągnie  ku  sobie  wszytki 
rzeczy.  Ta  daje  Aniołom  istność,  ludziom  rozum,  źwirzętom  smy- 
sły,  ziołom  moc,  kamieniom  własność.  Ta  wzbudza  umysł  nasz, 
a  budzeniem  lubość  czyni,  i  stąd  gwałtowną  miłością  zapala.  Więc 
ta  miłość  tym  wyższa  i  szczęśliwsza  jest,  niż  ina,  im  ślachetniejsza 
to  rzecz  jest,  która  onę  w  nas  zaczyna.  A  przeto,  jako  ogień  ten  wi- 
domy odgania  od  złota  pługa wość  i  ono  na  wybór  dobre  czyni,  tak 
ten  ogień  niewidomy  a  święty  sprosności  duszne,  i  to,  co  w  nich  jest 
śmiertelnego,  wypala  i  gubi,  a  ożywia  to  wszytko,  co  byli  smysłowie 
umorzyli  i  podeptali. 

Tenżeć  to  jest  on  stos  drew,  na  którym  Herkules,  jako  poetowie 
piszą,  na  górze  Oeta  zgorzał,  a  przez  takie  zgorzenie  policzon  jest 
miedzy  nieśmiertelnymi. 

Tenże  też  to  jest  kierz  on  ognisty  Mojżeszów,  one  rozdzielne 
języki  jakoby  ogień,  i  wóz  pałający  Eliaszow,  który  łaski  i  błogo- 
sławieństwa przysparza  duszam  tych  ludzi,  którzy  są  tego  godni, 
aby  gi  widzieli  na  ten  czas,  kiedy  ziemskie  ciemności  na  zad  zosta- 
wując  do  nieba  leci. 

Obróćmyż  tedy  myśli  wszytki  i  siły  duszne  nasze  ku  tej  naj- 
świętszej światłości,  która  nam  drogę  do  nieba  pokazuje,  a  za  tą 
(zwiększy  s  siebie  żądze  i  chciwości  cielesne,  w  któreśmy  sie  tu  na 
ziemi  oblekli)  po  tej  drabinie,  która  na  spodnim  szczeblu  ma  cień  ja- 
kiś piękności,  idźmy  aż  do  onego  najwyższego  gmachu,  gdzie  niebie- 
ska, pożądana  a  istotna  piękność  mieszka,  która  w  tajemnym  zamknie - 
niu  u  Boga  najwyższego  jest  dla  tego,  iżby  telko  święte  oczy  pa- 
trząc na  nię  mogły.  A  tu  dopiero  ostatni  i  błogosławiony  kres 
i  koniec  najdziem  naszym  źądościam.  Tu  odpoczynie  każdy  s  prac 
ziemskich.  Tu  wytchnie  z  nędz,  w  których  opływa  człowieczy  ży- 
wot. Tu  sie  uleczą  cielesne  choroby.  Tu  będzie  najpewniejszy  port 
nam  wszytkim,  którzy  na  świecie,  jako  na  rozgniewanym  a  niebes- 
piecznym  morzu  mieszkamy.  Ale  któż  może  miłość  niebieską  tę^ 
która  s  piękności,  z  dobroci,  z  mądrości  boskiej  sie  wznieca,  doskc 
nale  chwalić?  Ona  wszytki  części  świata  spaja;  ona  przyczyną  jest 
iż  niebieska  zwierzchność  ziemską  sprawuje ;  ona  odwraca  umysł 
ludzkie  od  bezeceństwa,  a  przywraca  je  Bogu,  jako  tej  studni,  s  któj 
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j  wyszły ;  ona  żywioły  jednoczy,  naturę  spasałjia  k  temu,  iż  wy- 
iszczą  wszytko  s  siebie,  i  zachowuje  każdy  rodzaj  w  istności  swo- 
j;  ona  rzeczy  rosproszonc  zgromadza ;  niedoskonałym  doskonałość, 
emi  owoc,  morzu  uspoliojenie,  niebu  światłość  ożywiającą  daje; 
niesprzyjaźliwych  sobie  rzeczy  sprzyjażliwe,  a  z  niepodobnycłi  do 
ebie  podobne  czyni.  Ona  jest  matką  roskoszy,  pokoju,  cichości, 
)brotliwości,  a  wielkim  nieprzyjacielem  nieludzkości  i  obrzydłej  gnu- 
lości.     Owa  jest  i  początkiem  i  Icoiicem  wszytkicgo  dobrego. 

Skoro  tego  pan  Kryski  domówił,  powiedział  pan  Lubelski: 

Zaprawdę,  jeśli  Dworzanin  niemłody  będzie  mógł  iść  tą  drogą, 
órąś  mu  w.  m.,  panie  Kryski,  pokazał,  dobrze  celuje  Dworzanina 
łodego. 

Ku  temu  rzekł  pan  Bojanowski :  Watpie  ja,  aby  kto  nalazł  sie 
ki. 

Dołożył  pan  Dersniak :  Mężczyzna  trudno,  a  białagłowa  żadną 
iarą  sie  nie  najdzie. 

Na  to  pan  Myszkowski  powiedział :  Wdy  w.  m.,  panie  Dersnia- 
I,  pana  Bojanowskiego  wydać  niechcesz,  abyś  niemiał  białymgło- 
^m  podnoskow  dawać,  a  one  wszelakim  sposobem  krzywdzić. 

Odpowiedział  pan  Dersniak :  Niemasz  tu  krzywdy  żadnej,  iż  po- 
iedam,  że  białegłowy  nie  są  tak  wolne  od  cielesnych  pokus,  ani  sie 
contemplatiej  tak  obierają  (czego  do  niebieskiej  miłości  potrzeba) 
io  mężczyźni;  a  tego  tak  dowodzę,  iż  w  piśmie  nigdzie  niemasz 
lienki  o  takowej  ich  miłości,  a  o  mężczyznskiej  takiej  miłości  czyta- 
r,  bo  Plato,  Socrates,  Plotinus  i  inych  wiele  tak  miłowali.  I  to 
3CZ  pewna,  iż  żadna  ina  rzecz  świętego  Pawła  do  trzeciego  nieba 
!  wtargnęła,  jedno  takoważ  miłość. 

O  zwał  sie  pan  Kostka  hnet  tern  i  słowy:  I  białegłowy  nic  w  tym 
:  będą  mężczyzn  podlejsze,  bo  i  Socrates  sam  wyznawa,  iż  wszytki 
emnice,  które  wiedział  około  tej  niebieskiej  miłości,  białagłowa  mu 
na  imię  Diotima,  objawiła,  a  onego  nie  pomnisz  W.  M.,  panie  Der- 
aku,  iż  świętej  Maryej  Magdalenie  dla  tego  wiele  grzechów  od- 
^zczono,  iż  wieldze  miłowała. 

A  co  takich  było  Maryj,  które  (jakom  wczora  o  tym  szyrzej  mó- 
)  dla  ^Pana  Krystusa  okrutnych  mąk,  srogiej  a  straszliwej 
ierci  nic  sie  nie  bały ;  a  jeszcze  ktemu'  nie  były  stare,  ale  mło- 
iiczkie,  w  jakich  leciech  pan  Kryski  Dworzaninowi  sprosta  miło- 
3  dozwala. 

Na  to  pan  Dersniak  chciał  odpowiedzieć,  ale  J.  M.  pan  Lubel- 
Ł  uprzedził  mówiąc:  Niechaj   tego  pan  Kryski  sędzią  będzie,  jeśli 
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białegłowy  tak,  jako  mężczyźni  anielską  miłością  miłować  mogą.  Je 
dno  że  już  dziś  niemasz  s  to  czasu,  bo  ksiądz  Biskup  do  wieczerzę 
gotować  kazał,  przeto  do  jutra  tą  władzą,  którą  ja  mam,  sąd  ten  od 
kładam.  Co  gdy  sie  wszytliim  podobało,  zaraz  powstawszy,  jedn 
do  Jego  Miłości  księdza  Biskupa,  drudzy  do.  ogroda  na  przecliadzk 
poszli. 
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przyjacielowi  memu. 


PRZEDMOWA. 


Był  ten  czas  u  nas  w  Polsce,  mój  wielce  łaskawy  panie  Wie- 
siołowski, kiedy  sromota  była,  nietylko  bawić  się  naukami  ale 
i  umieć  czytać:  a  białej  głowie  uchowaj  Boże;  a  zatym  mniej  też 
było  złości.  A  ja  i  tego  dokładam,  że  naonczas  sprawiedliwiej 
sądzono,  gdy  prawa  pisanego  nie  było,  niż  teraz,  gdy  jest  pisane 
prawo.  Jednak  nie  idzie  to  za  tym,  żeby  lepiej  być  miało  nie 
umieć  nic,  niż  umieć;  abo  nie  mieć,  niż  mieć  pisanego  prawa.  Ale 
jestli  za  prawem  pisanym  przyszły  wykręty  ludzkie,  za  naukami 
przyszły  chytre  a  wymyślone  złości,  nie  już  w  tym  nauki  winne, 
<ale  to  w  tym  jest,  iż  na  świecie  nie  mogą  być  dobre  rzeczy  bez 
złych,  przeciwnie  jedno  bez  drugiego  stać  nie  może.  Tenże  rozum 
człowieczy  powieda  o  prawdzie,  który  i  o  nieprawdzie,  a  prawda 
być  nie  mogłaby,  by  nie  było  kłamstwa,  ani  sprawiedliwość,  gdy- 
by nie  było  niesprawiedliwości.  Nie  trzeba  się  tedy  dziwować, 
iż  gdzie  wielkie  rozumy  są  na  dobre,  tam  też  na  złe  wielkie  być 
muszą"  a  rozum  przedsię  w  tym  winowan  być  nie  może,  ale  czło- 
wiek, który  go  źle  używa.  Albowiem  gdziebyśmy  rozum  winować 
chcieli,  iż  przezeń  wiele  złego  na  świat  przyszło,  toćby  lepiej  ro- 
zumu nie  mieć,  niż  mieć.  Ale  dlatego  człowiek  żaden  nie  pozwoli, 
gdyż  nad  rozum  nic  lepszego  Pan  Bóg  nie  dał  ludzkiemu  narodo- 
wi. Dobry  tedy  przez  się  sam  rozum  jest  i  dobre  są  nauki, 
a   w    którym  języku  one  są,  tam  i  cnoty  być  muszą,  ale  nie  bez 
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przeciwnych  cnotom  rzeczy,  jako  się  wyższej  tknęło.  A  na  ostatek, 
gdyż  cnota  pierwszy  początek,  niż  się  w  nałóg  wprawi,  stąd  ma, 
żeby  dobre  obrała,  a  złe  porzuciła,  jakoż  ten  obrać  ma  miedzy 
dobrym  a  złym,  kto  nie  wie,  co  złe  a  co  dobre  i  dlaczego  dobre 
co  jest,  abo  złe.  Nauki  tedy  uczą  nas  tego:  abo wiem  nie  już  owo 
mężny  jest,  kto  abo  się  rozgniewawszy,  abo  naostatku  opiwszy, 
wpadnie  w  wojsko,  jako  szalony  szukając  śmierci.  Ale  w  tym 
człowieku  mężność  jest.  Cnota  na  świecie  zacna,  który  o  niebez- 
pieczeństwo nie  dbając,  rozumnie  czyni  to  dla  R.  P.,  co  dobremu 
czynić  przystoi.  A  iż  z  nauk  płyną  prawdziwe  cnoty,  przeto  Gre- 
ko wie  Barbaros  zwali  wszytkie  te  ludzie,  którzy  nauk  nie  znali. 
I  teraz,  gdzie  nauk  nie  masz,  tam  żadna  ina  rzecz  w  cenie  nie 
jest,  jedno  pożytki  a  rozkosze,  a  ludzie  chodzą  jako  w  ciemnością 
ani  wiedząc,  dlaczego  stworzeni  są,  ani  umiejąc  czynić  tych  rze- 
czy, które  są  czynić  powinni.  Ja  tedy  Polakiem  będąc,  życzył- 
bym tego  narodowi  swemu,  żeby  miedzy  tymi  ludźmi,  co  je  Bar- 
baros zową,  poczytan  nie  był  naród  polski,  i  dlatego,  gdzie  mogę, 
podaję  tego  ludziom,  żeby  polskim  językiem  rzeczy  te  pisali,  które 
są  abo  w  greckim,  abo  w  łacińskim  języku.  A  iż  uszy  nasze  lu 
bią  pisania  poetów,  a  ci  nie  podlej  iście,  niż  philosophowie,  o  przy-! 
stojnym  życiu  na  świecie  rozprawiają,  w  powinnościach  naszych 
nas  napominają  i  do  miłości  cnoty  wiodą.  Przeto  onę  tragedyą 
Seneki,  którąśmy  pospołu  od  W.  M.  z  Kamiennej  do  Grodna  ja 
dąc  na  wozie  czytali,  posyłam  W.  M.  po  polsku,  iżbyś  W.  Mj 
przyrodzony  rozsądek  dobry  mając  i  w  naukach  nie  podle  ćwiczo- 
ny będąc,  przypatrzył  się,  mogąli  tym  kształtem  w  polszczyznę 
wchodzić  rzeczy  językiem  greckim,  abo  łacińskim  pisane,  czyli 
inakszego  sposobu  w  tej  mierze  zdałoby  się  W.  M.  naśladować. 
To  jednak  rozumie,  iż  W.  M.  jeśli  tragedyi  tej  polskiej  nie  po- 
chwalisz, wdy  pracy  mej  ganić  nie  będziesz.  A  zatym  najdzie  się 
kto  drugi,  co  tegoż  co  i  ja  narodowi  naszemu  życząc,  weźmie  przed 
się  z  greckiego,  abo  z  łacińskiego  języka  co  osobliwszego,  czym 
pokaże,  iż  naród  nasz  rozumem  i  naukami  z  ludźmi  gorętszego* 
kraju  zrównać  zawdy  może. 


JPEIMOOHA.. 

Po  wojnie  dziesięcioletniej  pod  Troją  i  onej  zburzeniu,  gdy 
Grekowie  do  ziemi  swej  wracać  się  mieli,  a  wiatr  przeciwny  okrę- 
tom odciągnienia  bronił,  Achilles  nade  dniem  ukazał  się  Talthybiu- 
sowi,  gromiąc  Greki,  iż  odciągnąć  chcieli,  przystojnej  ofiary   jemu 


PERIOCHA.  IX 

aie  oddawszy,  i  rozkazał,  żeby  Polixena  królewna,  Pryama  i  He- 
kuby  córka,  na  mogile  jego  zabita  była.  O  którą  gdy  Pyrrhus,  syn 
A.chillesów,  Agamemnona  króla  i  hetmana  prosił,  trudnym  się  w  tym 
A.gamemnon  pokazał,  snąć  dlatego,  iż  ją  mieć  chciał  sobie.  Po- 
;ym  Kalchas  wieszczek,  gdy  pytań  był,  coby  za  przyczyna  dzierza- 
ia  okręty  greckie,  powiedział:  Polixena  na  ofiarę  Achillesowi  dać 
ńę  ma,  a  dziecię  Astyanax,  Hektora  i  Andromachy  syn,  być  ma 
^abity,  którego  ukrytego  od  matki,  Ulyssesowa  chytrość  wynalazła 
a  złość  znalezionego  z  wysokiej  wieży  zrzuciła.  Pyrrhus  zasię  Po- 
lixenę  od  matki  oderwawszy,  na  ojca  swego  mogile  zabił. 


TROAS 

TRAGEDYA  Z  SENEKI 

STARO.   TYKOC. 

etc. 


OSÓB  -Z": 

Hecuba  —  Królowa, 

Chorus  białychgłów  trojańskich, 

Talthybius, 

Agamemnon  —  Król  i  Hetman, 

Calchas  —  Wieszczek. 

Helena, 


Pyrrhus, 

Andromacha, 

Starzec, 

Ulysses, 

Astyanax, 

Poseł. 


A.KT  FIER^W^SZY. 


Hecuba. 

Możnego  królestwa  król  a  ludziom  straszliwy, 
Szeroko  rozciągniona  władza:  i  szczęśliwy 
Ktokolwiek  na  świecie  jest  fortunie  ufając, 
Na  małej  pieczy.  Boga,  ludzi  za  nic  mając: 
Komu  nadęty  umysł  rzeczy  upiły 
Wesołe  i  w  przyszłym  go  szczęściu  upewniły: 
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Ku  mnie  i  k'tobie,  Troja,  Diecli  obróci  oczy, 

Nigdziej  nie  dozna  lepiej,  jako  szczęście  toczy 

Koła  swoje,  i  jako  na  słabiuchnym  stoją 

Gruncie,  hardych  pałace,  co  się  paść  nie  boją, 

Azyjej  moc,  czym  stała,  Ilium  wysokie 

Upadło,  wywrócone  są  mury  szerokie. 

Miasto  w  dziw  osobliwe,  niebieskich  robota. 

Zły  koniec  wzięła ;  przyszedł  miecz,  ogień,  sromota. 

Było  Trój  ej  tak  mężne  państwo  i  tak  stało. 

Że  się  mocy  Grecyjej  wsystkiej  nic  nie  bało. 

A  co  Pentesylea  bohatyrka  chciała 

Być  z  strony  Trój  ej  z  wojskiem,  co  z  Amazon  miała 

K'temu  i  ci,  co  siedzą  blizko  czerwonego 

Morza,  z  swej  chęci  pragnąc  upadku  greckiego. 

Trojanie  tej  pomocy  nie  potrzebowali, 

Gdyż  swoje  i  Greka  moc  niepochybnie  znali. 

Lecz  iż  mało  na  zgubę  Trój  ej  greckiej  mocy 

Było,   z  północnych  krajów  przywieźli  pomocy; 

I  stamtąd,  skąd  zorza  nam  biały  dzień  podaje, 

I  stamtąd,  skąd  czarna  noc  z  gwiazdami  nastaje 

I  gdzie  blizko  ognistych  kół  ludzie  usiedli. 

Żeby  z  wszytkiego  świata  moc  na  Troją  zwiedli. 

Ta  moc  pożarła  żywe,  Troja  trupem  leży, 

Rum  w  kupach  stoi  gwałtem  zazwalanych  wieży. 

A  co  było  ozdobą  miasta  prześlicznego, 

To  pobudza  do  płaczu  i  nie  żałosnego. 

Pała  Dardanów  pałac  i  popiołem  stanie 

Wnet,  wnet,  co  żreć  greckiemu  ogniowi  nie  stanie. 

Pałają  złote  we  wzór  natykane  kwiaty 

U  stropów,  a  kosztowne  żołnierz  chwyta  szaty. 

Od  łupu  odbić  płomień  zwycięsce  nie  może. 

Chciwej  ręki  żadna  rzecz  najsroższa  nie  zmoże. 

Wszędy  drapież,  wszędy  mord,  pospołu  się  miesza. 

Nasze  złe  ku  końcowi  złemu  się  pospiesza. 

Nieba  nie  znać  przed  dymem;  przyszedł  obiecany 

Trój  ej  ostatni  straszny  dzień  chmurą  odziany. 

Patrzy  na  to  zwycięsca  z  gniewu  nieochłodły, 

A  czas  dziesięcioletni  widzi  mu  się  podły. 

Równając  wielkość  Trój  ej  i  moc  z  takim  czasem. 

Nie  żal  mu,  że  był  starań  tak  długim  niewczasem. 

Widzi  zginioną  Troją,  strach  siłę  jej  mierzy. 

By  mogła  być  zburzona,  ledwie  sobie  wierzy. 

Łupiesca  wydarty  łup  wieldze  drogich  sprzętów 
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Niesie,  którego  tysiąc  nie  weźmie  okrętów. 

Wami  świadczę,  bogowie,  tobą,  mężu  drogi. 

Którego  zgubił  z  państwem  nieprzyjaciel  srogi : 

Tobą,  nędzne  Ilium,  coś  niekiedy  stało, 

I  jestli  co  z  obu  nas  na  świecie  zostało: 

Wami,  pobitych  dusze,  trzodo  moich  dzieci. 

Które  porwał  niesyty  czas,  który  w  skok  leci  : 

Tobą,  mojej  ojczyzny  popiele  zostały. 

Iż  jeszcze  Assaraków  wszytek  dom  był  cały: 

Pierwej  niż  Phoebus  wyrzekł  usty  szalonemi. 

Co  na  Troją  przyjść  miało  za  sprawami  złemi: 

Jam  to  brzemienną  będąc,  ze  strachem  widziała, 

I  tej  mojej  bojaźni  taić-em  nie  chciała; 

Lecz  Bóg,  który  wieszczego  córce  mej  dał  ducha. 

Nie  dał  zasię  Kassandrze  wierzącego  ucha, 

Takżem  ja  przed  Kassandrą  próżną  wieszczką  była. 

Nieszczęsna  Troja,  co  mej  córce  nie  wierzyła. 

Nie  on  chytry  Ulysses,  nie  towarzysz  jego, 

Ani  Synon  zdradliwy,  ognia  tak  srogiego 

Przyczyna:  lecz  to  ogień  on,  którym  rodziła, 

Ten  pali,  ten  śmiercią  mą  radabym  zgasiła. 

Ale  cóż  ja  to  płaczę  Trój  ej  wywrócenia: 

Abo  świeższej  przyczyny  nie  masz  rozrzewnienia  ?... 

Troja  już  to  dawny  żal,  sroższe  na  myśl  wchodzi, 

A  strach  od  wspomnienia  człowieka  odwodzi. 

Widziałam  bezeceństwo  brzydkie  człeka  złego, 

Pyrrhusa,  gdy  mordował  srodze  króla  cnego. 

Gdy  okrutni k  królewską  poświęconą  głowę 

Za  włosy  ciągnął,  mówiąc  nieprzystojną  mowę: 

A  przy  bogów  ołtarzu,  gdzie  wprzód  ziemię  skropił 

Krwią  syna  mego,  Iśknący  miecz  w  mężu  utopił. 

Kamieńby  się  użalił  starca  dojrzałego. 

Już  ostatni  żywota  kłębek  snującego: 

A  złego  syna,  litość  poruszyć  nie  mogła. 

Ni  strach  bogów  widzących:  złość  wszytko  przemogła. 

On,*^król,  rodziciel  królów,  z  królów  ród  wiodący, 

Nie  ma  grobu,  ni  znaku.  Boże  wszechmogący. 

AleJJi  zwykły  ogień  ku  spaleniu  ciała 

Nie^mógł  być,  kiedy  Troja  płomieniem  gorzała. 

Lecz  jeszcze  na  tym  mało,  głębiej  postępuje 

Nieszczęście,  snąć  gorsze  coś  jeszcze  obiecuje 

Krwi  Pryamowej  i  tym,  co  jej  swą  dosięgli. 

Wszyscy  się  na  złe  nasze  bogowie  sprzysięgli. 
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A  ja,  com  podłym  planem,  przed  kim  biedna  stanę  ? 

Komu  się  losem,  albo  na  dziale  dostanę  ? 

Ten  żonę  Hektorowę  sobie  obiecuje, 

Ów  zasię  Helenowę  w  sercu  swym  cukruje: 

Antenorową  drugi  pragnie  pojąć  żonę. 

Jest  i  ten,  co,  Kassandro,  chce  cię  na  swą  stronę. 

Mnie  się  żegna  Greczanin,  bych  mu  w  los  nie  padła, 

Ja  proszę,  żeby  ziemia  ze  mną  się  zapadła. 

Więc  tu  o  nędzny  ze  mną  orszaku  nie  tykać, 

Abo  w  niewolą  idąc  przed  śmiercią  umykać; 

Płaczcie  i  piersi  tłuczcie,  wysk  niech  idzie  wszędzie, 

Trojej  od  was  ostatnia  niech  posługa  będzie: 

A  ten  pogrzeb  niech  słyszy  grzbietu  wysokiego 

Ida,  co  przeklętego  żywiła  sędziego. 

Chorus  hiałychgłów.     Hecuha, 

Chorns. 

Nie  czasy  płakać  każesz  znikłej  z  świata; 
Ni  to  płacz  nowy,  płaczem  wszytkie  lata; 
Jakoż  stąd  gościa  Amiklae  przyjęły. 
Tak  z  oczu  naszych  łzy  płynąć  poczęły. 
Już  to  dziesięćkroć  Ida  się  okryła 
Śniegiem,  tyleż  lat  kosa  tak  pożyła, 
Jako  żądny  dzień  bez  smętku  nie  schodzi : 
Nowa  przyczyna  rzewniejszy  płacz  rodzi. 
Nieszczęsne  drzewo  z  Idy  góry  wzięte. 
Na  wielonośną  w  zły  czas  łódź  pocięte: 
Co  po  żeglastym  morzu  popłynęła, 
Skąd  koniec  Troja  opłakany  wzięła. 
Nu,  biedna  ręko,  nie  stój,  piersi  drapaj 
I  mocno  w  nie  tłucz,  na  łbie  włosy  łapaj. 
Widzę,  toż  czynisz,  nędzna  pani  moja. 
Nie  wyda  ciebie  podła  czeladź  twoja  : 
Jużeśmy  się  też  płakać  nauczyły, 
A  tego  bytu  dobrzechmy  zażyły. 

Decuba. 

Wierne  mej  nędzy  towarzyszki,  kosy 
Rozplećcie:  szyję  niechaj  kryją  włosy 
Roztarchane,  a  ciepłym  poszpecone 
Prochem:  niech  widzieć  ręce  obnażone. 
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Nie  kryjcie  członków,  podołków  podwińcie, 
Nie  k'  ślubu  iść,  wstyd  precz,  piersi  odwińcie 
Iżby  ku  biciu  otworzyste  miała 
Ręka  wściekła,  a  tłuc  nie  przestawała. 
To  tak:  ubiór  ten  chwalę,  znam  Trojanki; 
Tak,  nie  inaczej  mają  chodzić  branki. 
Nu,  znowu  krzykłym  płaczem  się  zabawcie, 
A  ludzki  zwykły  płacz  nazad  zostawcie. 
Jest  mężny  Hektor  godzien,  by  płakano, 
I  wiecznie  cnotę  jego  wspominano. 

Gborus. 

A  to  się  stało:  włosy  potargane, 

W  żalu  zmarłych  już  wiszą  rozwiązane ; 

Nad  oczy  wiszą  drugie;  a  gorący 

Popiół  twarz  pokrył,  i  włos  niegdy  Iśkniący. 

Ilecuba. 
Jeszcze  to,  ręce  go  nabierzcie  pełne. 
To  wasze  i  Troi  dziedzictwo  zupełne. 
Z  ramion  otwartych  niechaj  suknia  spadnie, 
A  spadszy,  boki  tak  podeprze  snadnie, 
Otóż  pierś  naga  sama  się  wysmyka, 
A  rozgniewanej  ręki  napomyka. 
Tu,  tu,  żałości,  dodaj  ręce  mocy; 
Niech  tłucze  piersi  dni  całe  i  nocy. 
Niech  dwaj  głos  dają  morza  trojańskiego 
Brzegi,  bicia  w  nie  wód,  i  w  pierś  wielkiego* 
A  co  w  dziurawych  skałach  Echo  żyje. 
Oddając  końce  słów,  a  przodki  kryje. 
Tu  niechaj  lament  oddaje  zupełny. 
Niech  słyszy  niebo,  wiatr  i  morskie  wełny. 
Nu,  ręce,  siły  dosyć,  nie  próżnujecie, 
Postawcie  się,  piersi  też  razy  poczujcie. 
Mnie  zwykły  lament  dosyć  nie  uczyni, 
Ał  co  nad  zwykły  płacz  która  przyczyni : 
Jest  mężny  Hektor,  godzien,  by  płakano, 
A  wiecznie  cnotę  jego  wspominano. 

Ghoros. 

O  Hektorze,  sławny  po  wszem  świecie. 
Coś  Phrygom  zginął  w  twoim  mężnym  lecie  y 
Tobie  prawica  nasza  teraz  służy. 
Ciało  zjuszone  przyjmuje  ból  duży, 
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I  tobie  k'woli  ręce  nie  ustają, 
Ramiona,  piersi,  twarz  krwią  opływają. 
Tyś  był  filarem  ojczyzny  straconej, 
Przecie  leniw  był  koniec  wywróconej 
Trojej;  w  tobie  miał  ufność  Phryx  strapiony, 
Coś  go  dziesięć  lat  niósł  swemi  ramiony. 
Tyś  mur  był,  samym  Trojanin  stał  tobą, 
I  wszytko  padło  z  twą  jedną  osobą. 
Orkus,  którego  ciebie  dnia  polubił, 
Tegoż  i  Troją  nieprzyjaciel  zgubił. 

Ilćcuba. 

Dosyć  ma  Hektor,  a  wy  nie  mylicie, 
Pryamowi  zaś  nowy  płacz  zacznicie. 

GhorHS. 

Phrygijej  królu,  on  nasz  Panie  święty, 
Przyj  mi  nasze  łzy  rzewne,  przyjm  lamenty; 
Sądy  cię  boskie  przedziwnie  ćwiczyły, 
I  z  twoim  niedobrym  wszytko  to  kończyły. 
Dwakroć  cię  więźniem  twa  fortuna  miała, 
Dwakroćpod  Troją  grecki  miecz  widziała. 
€o  mogło  kiedy  na  Troją  przyjść  złego, 
Za  ciebie  przyszło  czekać  dwaistego. 
Widziało  twoje  niefortunne  oko 
Trupy  dzieci  twych;  i  pałał  szeroko 
On  ogień,  który  żarł  królewskie  ciała, 
I  na  których  się  Iśknąć  korona  miała. 
Wszytko  to  porwał  nieszczęśliwy  szaniec, 
A  tułów  zamknął  twój  ostatni  taniec. 
Ten  leży  tłocząc  brzeg,  mała  go  miara. 
Lecz  wielka  bogom  gniewliwym  ofiara. 

Heeuba. 

Indziej  łzy  wasze.  Trojanki,  obróćcie, 
A  fortunnego  mnie  Pryama  wróćcie. 
Szczęśliw  Pryamus  wolno  teraz  chodzi. 
Wielki  za  sobą  cnych  dusz  orszak  wodzi. 
Bezecny  Greczyn  sprawił,  co  sąd  boży, 
Iż  na  królewski  kark  jarzma  nie  włoży. 
Nie  widzi  Pan  mój  już  wodza  greckiego, 
Ani  z  Ithaki  człeka  zdradliwego. 
Już  nie  popłynie  morską  straszną  wodą, 
Ani  w  czymborze  greckim  go  powiodą. 
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Na  nogach  jego  łańcuchy  nie  siędą, 
Ni  sznurem  ręce  wspak  wiązane  będą: 
Te  ręce,  berłem  co  władać  umiały, 
Niegodno,  żeby  wiązane  być  miały. 
Zły  nieprzyjaciel  snąć  to  miał  w  swym  duchu, 
Zęby  za  wszem  liroczył  król  w  łańcuchu. 
W  pompie  na  wjeznym  do  miasta  własnego. 
Ku  pokazaniu  cześć  przepychu  swego. 
Tego  wszytkiego  uszedł  mąż  mój  miły, 
Żeby  Mycenae  się  nie  weseliły. 

Chorus. 

Wszytkie  mówimy,  Pryamus  szczęśliwy; 
Ale  nas  żywych  żywot  jest  tęskliwy. 
Szczęśliw  stąd  idąc,  królestwo  wziął  z  sobą, 
A  w  Elizyum  stanął  swą  osobą: 
I  chodzi,  patrząc,  aby  ujrzał  swego 
W  liczbie  cnych  duchów,  Hektora  miłego. 
Fortunny,  kto  tak  z  świata  się  wywinął. 
Ze  widzi,  ano  wszytko  i  on  zginął. 
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Talthyhius.    Chorus. 

Taltliybius. 

Jako  zawdy  niesporo  Grekom  port  opuścić, 
I  z  domu  i  do  domu  gdy  się  mają  puścić. 

Chorus. 

Co  za  przyczyna,  powiedz,  okręty  w  brzeg  wpiera: 
I4itóry  to  Bóg  drogę  nam  k'domu  zawiera? 

Talthybius. 

Członki  drżą,  wspomnieć  człowiek  nie  może  bez  strachu, 
Jaki  się  cud  pokazał  z  podziemnego  gmachu. 
Cud,  który  przeszedł  wiarę  i  k'niej   nie  podobny. 
Widziałem  rano,  jeszcze  nie  był  dzień  ozdobny. 
Tylko  wierzchy  gór  słońce  jadąc  zapalało, 

Ł.  Górnicki.  Dzieła  wszystkie  t.  II.  2 
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Już,  już  koni  swych  z  wozem    k'wierzcbu  zaciąć  miało. 

I  wskok  czarnowłosa  noc  przed  nim  wjeżdżała, 

Jasnym  promieniom  jego  stawić  się  nie  śmiała: 

Tu  jedną  rażą  nastał  w  ziemi  szmer  mrukliwy. 

Za  którym  drżenie  ziemi,  ryk  dziwnie  straszliwy: 

Poruszyły  się  lasy,  a  wysokie  gaje 

Dały  się  słyszeć  trzaskiem,  jaki  piorun  daje : 

Idy  góry  rozpadły  wierzcli  kamienie  zrzucił, 

I  na  tak  niewykły  trzask  Tryton  się  ocucił, 

I  wełny,  co  na  morzach,  zahamował  snadnie, 

Słuchając,  co  takiego  z  nieba  na  świat  spadnie. 

Tu  rozstąpiona  ziemia  paszczekę  otwarła 

Niezmierną,  która  Trojej  lud  i  nas  pożarła: 

I  za  tym  rozstąpieniem  ziemie  wolno  było 

Przyjść  na  świat,  komuby  się  z  martwych  zabażyło. 

Achilles  wtym  wyskoczył,  jaki  był  ogromny. 

Gdy  pod  Troją  wojował,  w  gniewie  swym    nieskromny: 

Gdy  padał  lud,  tułów  tu,  indziej  głowa  z  włosy, 

Sławni  mężowie  legli,  jak  zboże  od  kosy. 

Abo  kiedy  trupami  rzekę  zastanowił. 

Co  w  nię  strach  ludzie  pędził,  a  on  je  tam  łowił, 

Zaczym  Xantowi  przyszło  swe  wody  uwodzić 

Skrwawione  w  iną  stronę,  i  leniwo  chodzić : 

Abo  jaki  zwycięsca  na  swym  wozie  srogi 

Stanął,  wlokąc  Hektora  i  Troją  za  nogi : 

Taki  Achilles,  takie  rzekł  słowa  gniewliwy. 

Głos  po  morzu  i  brzegach  rozszedł  się  straszliwy: 

„Idźcie,  idźcie,  leniwcy,  miejcie,  co  żądacie, 

Nie  zostawując  tego,  czym  mnie  uczcić  macie. 

Odbijajcie  od  brzegu  łodzi  z  niewdzięcznemi 

Niech  idą  do  Grecy  ej  wodami  mojemi. 

Nie  podłą  rzeczą  gniew  mój  Grecya  zapłaci, 

Lecz  więtszą  Hecuba,  gdy  Polixenę  straci. 

Ta  kiedy  za  żywota  nie  mogła  być  moją. 

Popiół  ze  mnie  zostały  niechaj  ją  ma  swoją; 

Syn  mój  Neoptolemus,  niech  się  to  tak  dzieje, 

Aby  ją  ściął,  a  grób  mój  krwią  jej  niech  poleje". 

To  wielkim  głosem  zrzekszy,  zaraz  się  odprawił, 

I  wrócił  się  do  nocy,  a  nam  dzień  zostawił. 

Do  nocy,  do  Plutona,  który  po  nim  dążył, 

Ziemia  się  za  tym  zeszła,  gdy  się  on  pogrążył. 

Tu  już  morza  szeptanie  łaskawe  nastało, 

A  wiatrowi  na  dalszy  czas  fuków  nie  stało. 
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Tryton  k'temu  zaśpiewał,  jako  zaczynają 
Towarzyszki  panienki,  którą  za  mąż  dają. 

PyrrhuSj  Agamemnon^     Calchas. 

Pyrrhiis. 

Takci,  Agamemnonie,  odciągnąć  stąd  mamy, 
Ojciec  mój  zapomnian  jest,  w  czym  niechęć  twą  znamy. 
Achilles  ten  zapomnian,  którego  samego, 
Troja  zwątlona  doszła  końca  złego. 
Dobrze  swe  zamieszkania  Grecyej  nagrodził. 
Gdy  przeciwnikom  onej  tak  gwałtownie  szkodził. 
Znać  było,  gdy  on  nie  był:  bo  się  znać  dawali 
Trojanie  naszym,  że  je  aż  w  morze  wpierali. 
Stała  Troja,  póki  on  siły  nie  przyłożył, 
Już  wątło  stała,  kiedy  Hektora  położył. 

0  rzecz  małą  prosim,  w  czym  choć  się  chętnym  stawisz, 
Nas  przedsię  nazad  z  naszą  nagrodą  zostawisz. 

Gdy  do  tej  każdy  rycerz  i  wódz  nas  uprzedził. 
Przez  ciebie  nas  wielki  bóg  niełaską  nawiedził. 

1  cóż  to  za  nagroda  tak  wysokiej  cnocie: 
Której  kochanie  było  w  sławie  a  nie  w  złocie? 
I  zaż  ten  nie  zasłużył  najświętszej  zapłaty, 
Który  żeby  zabit  był,  zwlókł  panieńskie  szaty: 
Mogąc  żyć  więcej  w^ieku  niż  ten,  co  go  spłodził. 
Wolał  to  pomnieć,  że  się  cnym  mężem  urodził. 
Matki  swej  chytrość  odkrył,  co  mu  pomódz  chciała. 
Iż  u  niego  więtszy  plac  miłość  cnoty  miała. 

O  żywot  nic  wycierpieć  nie  mógł  zelżywości 

Greckiej,  mszcząc  się,  położył  swe  pod  Troją  kości. 

Ale  i  k'Trojej  płynąc,  gościem  u  onego 

Gdy  z  tobą  był  Thelepha  króla  nieludzkiego, 

Co  naszym  brzegu  bronił,  aż  lud  k'szturmu  skaczył. 

Gdzie  pierwszykroć  w  królewskiej  krwi  ręce  umączył. 

Ta  ręka,  która  złego  wiele  nabroiła. 

Królowi  taż  mu  zasię  zdrowie  przywróciła. 

Tbebe  są  ręką  mego  ojca  wywrócone, 

Mury  mocne  zarówno  z  ziemią  położone. 

Tych  murów  pan  i  z  syny,  król  możny  dał  garło, 

Achillesowej  mocy  nic  się  nie  oparło. 

Ojczyzna  Bryseidy  (dla  której  się  wszczęła 

Wielka  waśń  między  królmi)  i  ta  koniec  wzięła. 

Przyległe  Thebam  państwa  Achilles  zwojował, 

Nikt  miasta  swego  cało  nie  zachował. 

2* 


20  ŁUKASZ   GÓRNICKI. 

I  one  Apollowi  miasta  poświęcone, 

Gdy  gwałtowna  moc  przyszła,  zostały  zburzone. 

Takie  sprawy  dzielności,  gdzie  się  jeno  wniosły, 

Ziemiom,  miastom  i  wyspom  upadek  przyniosły. 

Rozmai  ty  cli  języków  mocy  tej  doznali 

Ludzie,  z  upadkiem  swoim  tak  wielcy  jak  mali. 

Gdy  wiatr  dęby  wywraca,  abo  wali  skały, 

Tak  one  główne  iniasta  od  mocy  padały. 

I  ma  kto  iny  siebie  ozdobnie  malować, 

A  sprawy  ojca  mego  sobie  przy  piso  wać: 

Nie  daj  tego  niebieski:  tak  się  mój  gotował 

Ojciec  k'bitwie,  iż  w  drodze  to  wszytko  zwojował. 

Ale  i  to  niechaj  precz:  a  za  mało  sprawił. 

Gdy  Hektora  mężnego  żywota  pozbawił: 

Trój  ej  dobył  mój  ojciec,  wyście  ją  zburzyli. 

By  nie  on,  wy  byście  jej  nigdy  nie  pożyli. 

Przystoi  na  rzecz  wspominać  sławne  przodków  dzieje, 

Śmierć  tego  nie  pożyje,  ni  się  to  starzeje. 

A  mnie  k'temu  wszytkiemu  godzi  się  gotować, 

Iżbych  mógł  ojcowskiego  męstwa  naśladować. 

Ogromny  Hektor  musiał  trupem  przed  nogami 

Paść  ojca  mego,  pierwszy  wódz  miedzy  wodzami 

Memnon  Tithonów  za  nim  syn  nadobnej  zorze, 

Ta  na  swój  smętek  wszedszy,  zaś  się  skryła  w  morze: 

I  smętny  dzień  przywiodła,  sama  płaczem  zjęta, 

Iż  jej  przez  mego  ojca  pociecha  odjęta. 

Achilles,  co  miał  być  rad,  iż  swojego  pożył, 

To  wspomniawszy  na  pożar,  barzo  się  zatrwożył. 

Gdyż  ludzkie  na  tym  świecie  tak  się  rzeczy  mają, 

Choć  zrodzeni  od  bogiń,  przecie  umierają. 

Koniec  Pentesylea  strachu  udziałała 

Grekom,  kiedy  od  ojca  mego  garło  dała. 

Owa,  jeśli  uważasz  słusznie  cne  zasługi, 

Wielkie  Achillesowi  są  na  tobie  długi. 

By  chciał  z  Grecyej  panny  najwyższego  domu, 

Taby  się  prośba  zdrożna  nie  zdała  nikomu. 

A  jeszczeż  się  rozmyślać  na  te  rzeczy  będziesz, 

A  mowę  i  postawę  żałością  uprzędziesz! 

Jakoby  rzecz  brzydliwa  miała  być  ludowi, 

Królewnę  ofiarować  bogi  mieć  synowi! 

A  zażeś  ty  córki  twej  tak  nie  ofiarował. 

Gdyś  się  z  Aulidy  k'Trojej  z  w^ojskiem  wyprawował? 
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0  rzecz  cię  zwykłą  proszę,  złego  nic  nie  zbroisz, 
Gdy  uczynisz,  a  mnie  tym,  i  me  uspokoisz. 

AgamemnoD. 

Tę  przywarę  młodość  ma,  iż  popędliwości 

Hamować  swej  nie  umie,  ni  możnej  krewkości. 

Te  rzeczy  wiodą  młodość  za  sołją,  gdzie  zaczą, 

A  młodzi,  iź  źle  idą,  ani  tego  baczą. 

Więc  jako  kto  gorący,  tak  lirę  w  bywa  wrząca, 

Pyrrhus  możnym  płomieniem  ojcowskim  zatrąca. 

Com  ja  Achillesowych  pogróżek  ponosił. 

Co  słów  ostrych,  kiedy  się  nad  wszytkie  wynosili 

Cierpliwość  ma  mieć  więtszą,  im  więcej  dostaje 

Możności  człowiekowi,  którą  sam  Bóg  daje. 

Cóż  ty  to  bezeceństwem  chcesz  sławę  utopić 

Ojcowską,  a  niewinną  krwią  mogiłę  skropić? 

Cny  ojciec  twój  już  tam  jest,  każdy  to  z  nas  czuje, 

Gdzie  niewinnej  panienki  krwie  nie  potrzebuje. 

A  sławę  nieśmiertelną  po  sobie  zostawił. 

Której,  byś  miał  to,  co  chcesz,  tybyś  go  pozbawił.. 

Zwycięsca  wiele  może  surowic  rozkazać, 

Ale  też  złym  postępkiem  może  sławę  zmazać. 

Przeto  jemu  co  czynić,  a  zwyciężonemu 

Co  cierpieć,  przypatrzeć  się  trzeba  obój  emu. 

Żaden  wielki  monarcha  długo  nie  królował, 

Gdy  nad  słuszność  i  prawo  ludziom  rozkazował. 

Miara  w  rzeczach  to  trwa  i  bezpiecznie  stoi, 

A  odmiany  gwałtownej  nigdy  się  nie  boi. 

Im  cię  wyższej  podniesie  i  w  możność  ustroi 

Fortuna,  tym  się  tobie  niżej  kłaść  przystoi. 

Na  dziwne  trzeba  zawdy  pamiętać  przygody, 

A  iż  za  wielkim  szczęściem  wielkie  chodzą  szkody. 

1  gniewu  drugim  nie  z  łaski  Pan  Bóg  siła  daje, 
Bo  ciężka  ta  nędza,  co  po  państwie  nastaje. 
Podejrzane  to  rzeczy,  a  drżeć  na  nie  trzeba. 
Kto  tak  wyleciał  górę,  iż  dosięga  nieba. 

Jam  doznał  i  każdy  dzień  ludzie  doznawają. 

Iż  z  trzaskiem  wielkie  rzeczy  w  proch  się  obracają. 

Bogu  za  to  dziękuję,  com  się  mu  por  uczył, 

Iż  odnosząc  zwycięstwo  tegom  się  nauczył. 

0  Troja  nieszczęśliwa,  w  pychę  nas  zawodzisz, 

1  w  okrucieństwo,  a  snąć  namże  tym  zaszkodzisz. 

się,  iż  fortuna  z  nieba  na  nas  spadła, 
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To  miejsce  Greczyn  trzyma,  skąd  Troja  upadła. 
Znam  to,  że  i  mnie  przedtym  duma  unosiła, 
Wzgóręm  patrzył,  a  pyclia  l)yła  mi  też  miła; 
Lecz  to,  co  myśl  podnosi  ludziom,  mnie  hamuje. 
Fortuna  niepewna  jest  ta,  która  piastuje. 
Tyś,  Pryamie,  sprawił,  żem  hardy,  bojaźliwy; 
Zwycięstwo  smaczne,  lecz  twój  upadek  straszliwy. 
I  ma  to  kto  za  szczęście,  komu  się  kłaniają, 
A  carem  albo  królem  jego  wyznawają! 
Sroższy  to  żywot,  niźli  owych,  co  w  zakonie; 
Siła  frasunków  mieszka  we  złotej  koronie. 
A  jeśli  się  zażyje  w  rzeczach  tych  co  wczasu. 
Przygoda  zła,  abo  śmierć  porwie  to  bez  czasu. 
Nie  będzie  na  to  trzeba  tysiąca  okrętów, 
Ani  wojennych  do  miast  dobywania  sprzętów; 
Dziesięć  się  też  nie  strawi  lat,  czekając  złego. 
Nie  doczeka  nieszczęścia  nikt  tak  leniwego. 
Wyznać  muszę,  a  odpuść,  ojczyzno  ma  droga, 
Troją  strapić  pragnąłem;  lecz  klęska  tak  sroga, 
I  wieczną  hańbą  i  zgubą,  żeby  ją  potkała, 
Tego,  Bóg  widzi,  nigdy  myśl  moja  nie  miała. 
I  gdzieby  się  po  woli  mej  ta  rzecz  toczyła, 
Troja  z  ziemią  nigdyby  zrównaną  nie  była. 
Lecz  trudno  pałający  gniewem  lud  hamować. 
Noc,  zwycięstwo  nadęte  nie  da  się  kierować. 
Cokolwiek  okrucieństwa  i  brzydkości  było, 
Z  długonośnego  bólu  to  się  wytoczyło. 
Ku  inemu  nieszczęściu  to  też  Troja  miała. 
Iż  się  do  rąk  okrutnych  w  pierwospy  dostała. 
Gdzie  sam  od  siebie  wściekły  miecz  się  napomyka, 
Staryli,  abo  dziecię,  bez  braku  utyka. 
A  naj ciężej  pierwszykroć  we  krwi  go  omoczyć, 
Z  bezrozumną  rozkoszą  już  ją  będzie  toczyć. 
Przeto  z  Trojej  zburzonej  jeśli  co  zostało. 
Przystoi,  żeby  się  to  niefortuniej  dało. 
Pomsty  dosyć  odniosła,  i  za  nasze  stoi 
Aż  nazbyt,  człowieczeństwo  niech  dziwów  nie  broi. 
Królewna,  żeby  na  śmierć,  jak  na  ślub  iść  miała, 
A  na  mogile  twego  ojca  garło  dała: 
Nie  chcę  ja  tym  hetmaństwa  mego  dokonać, 
Żebych  ci  miał  dopuścić,  tę  zbrodnią  dokonać. 
Nieszczęsny  ja,  który  tu  czas  i  zdrowie  tracę, 
A  co  kto  złego  zbroi,  ja  złą  sławą  płacę. 


TROAS.  23 

Bo  kto  mogąc  hamować  złość,  a  nie  hamuje, 
Ten,  żeby  źle  czyniono,  cicho  rozkazuje. 

Pyrrhus. 
I  także  Achilles  stąd  nie  ma  nic  odnosić? 

AgamemDon. 

Nie  trzeba  twemu  ojcu  o  nagrodę  prosić. 

Sława  głośna  po  świecie,  dosyć  to  nagrody, 

A  ta  trwać  będzie  poty,  póki  w  morzu  wody. 

A  jeśli  co  ma  pomódz  duszy  ojca  twego, 

Gdy  na  jego  mogile  zarżną  co  żywego: 

Onoż  dosyć  tłustego  bydła  w  polu  chodzi : 

W  tej  krwi,  gdy  grób  polejesz,  niech  twa  noga  brodzi 

Tej  nie  bronię,  niechaj  się  porozlewa  wszędzie: 

Żaden  ojciec,  żadna  mać  płakać  jej  nie  będzie. 

Ale  gdzież  na  świecie  ten  zwyczaj  jest  zachowań. 

Żeby  zmarłym  ludziom  człek  miał  być  ofiaro wan: 

Nie  życz  cnemu  ojcowi  ohyżdy  u  ludzi, 

Cudzym  z  tym,  gdy  go  chcesz  czcić,  cześć  się  tym  ubrudzi. 

Pyrrhus. 

A  już  tak,  przeciwniku,  coś  za  szczęściem  hardy: 
A  gdzie  czoła  nadstawić,  tameś  podszyt  smardy. 
Już  cię,  królów  tyranie,  nowa  miłość  pali, 
A  Wenus  na  nasze  złe  tobie  pannę  chwali : 
I  samże  ty  jeden  masz  z  nas  tryumf  odnosić, 
A  my  ciebie  z  pokorą  powinniśmy  znosić; 
Od  tej  paniej  ma  poledz,  co  na  ołtarz  wnidzie, 
A  ty  będzieszli  bronił,  nie  o  małoć  idzie. 
Droższą  ofiarę  najdę  i  rąk  mych  godniejszą, 
Snąć  taką  był  Pryamus  a  nic  nie  podlejszą. 
Jednak  długo  ma  ręka  po  lirólu  próżnuje, 
Podobno  na  drugiego  broń  sobie  gotuje. 
Wielka  ofiara  ma  być  wielkiemu  mężowi, 
Ji  Pryamus  też  będzie  rad  towarzyszowi. 

Agamemnoi). 

Znać  męstwo  Pyrrhusowe,  pięknie  Grekom  służył, 
Gdy  nad  starcem  Pryamem  okrucieństwa  użył. 
Nad  tym  starcem,  który  przed  Achillesem  padał 
W  żalu  po  mężnym  synie,  litórego  postradał. 
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PyrrhHS, 

Tych,  którzy  pokornie  przed  ojcem  mym  padali, 

Serca  jadowitego  jaśnieśmy  doznali. 

Ale  wdy  Pryamus  sam  do  nas  prosie  chodził, 

Tyś  tam  iść  nie  śmiał,  żeś  się  zającem  urodził. 

Ajaxa  Ulysses,  to  za  ciebie  odprawił. 

Króla  strach  przyrodzony  w  zamknieniu  zostawił. 

Agamemnon. 

Twój  ojciec  się  nic  nie  bał,  gdy  nasze  sieczono, 
I  ogień  widział,  którym  okręty  palono. 
Leżał  bitwy  zabywszy,  jako  porażony 
Winem,  a  lutnią  wziąwszy,  głośne  łektał  strony. 

Pyrrhus. 

Tegoż  się  czasu  Hektor  z  twej  siły  naśmiewał, 
Którego  Achilles  grał  na  lutni  i  śpiewał. 
Trwoga  była  w  wojsku,  lud  wszytek  strachem  zjęty, 
Przed  się  tesalskie  były  w  pokoju  okręty. 

Agamemnon. 

W  tych  też  łodziach  Achilles  Pryama  częstował, 
Gdy  mężnego  Hektora  ciało  wykupował. 
Jako  go  tam  ojciec  twój  cieszył  i  żałował, 
Jakoby  bolał,  iż  mu  syna  zamordował. 

Pyrrlius. 

Wysokiego  rodzaju  królowi  wielkiemu 
To  przystoi,  by  pomógł  człeku  upadłemu. 
A  król,  który  z  wysokiej  dostojności  spadnie. 
Miłosierdzie  ku  sobie  ludzkie  zwabi  snadnie. 

Agamemnon. 

Czemużeś  ty  wziął  żywot  królowi  takiemu? 

Pyrrlius. 

Śmierć  jest  miasto  żywota  człeku  mizernemu. 

Agamemnon. 

Toś  z  litości  uczynił,  a  k'chlubie  to  wznosisz, 
I  z  miłosierdzia  panny  na  zabicie  prosisz: 


TROAS.  25 


Pyrrhus. 

Cóż?  abo  niesłuszna  rzecz  ofiarować  zmarłem, 
A  wielkie  bogi  błagać  cnej  dziewice  garłem? 

Agamemiion. 

Baczę,  na  mnie  przymawiasz,  żem  swą  ofiarował. 
I  siebie  dla  ojczyzny  nigdym  nie  żałował. 
Nierzlsąc,  żebym  córlii  miał  ojczyźnie  żałować. 
Te  barziej,  niźli  dzieci  przystoi  miłować. 

Pyrrhus. 

Więzień  winienli  garło  dać  albo  jest  prawy, 
Ni  bronią  go  nam  żadne  prawda  ni  ustawy. 

Agamemnon. 

Czego  surowe  prawo  nam  nie  zakazuje. 
Od  tego  wstyd  odwodzi  i  cnota  hamuje. 

Pyrrhns. 

Wolna  każda  zwycięscy  rzecz,  która  mu  miła. 

Agamemnon. 

Co  najmniej  ma  mieć  wolej,  komu  wolno  siła. 

Pyrrhus. 

Przed  temi  się  to  bucisz,  których  dziesiątego 
Lata  aż  Pyrrhus  wyrwał  z  jarzma  okrutnego? 

Agamemnon. 

Patrz,  co  za  serce  Scyros  nędzny  wysep  rodzi. 

Pyrrhus. 

Takich,  coby  się  krwią  bracką  zlali,  nie  płodzi : 
Wszak,  tam  niedaleko  nas,  świadom  jestem  domu 
Pelopidów,  sprawa  ich  nie  tajna  nikomu. 

Agamemnon. 

Nu  ty,  coś  się  ukradkiem  począł  i  urodził, 
Achillesów  synu,  gdy  jako  dziewka  chodził. 

Pyrrhus. 

Ten  Achilles  mnie  spłodził,  który  rozkrzewiony 
Ród  ma  wszędy  i  światem  rządzić  wysadzony. 
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Tak,  iż  i  w  morzu  włada,  i  w  piekle  i  w  niebie, 
Thetis,  ^Gak,  i  Jowisz  zwierzchność  zdali  z  siebie. 

Agamemnon. 

Ten  to  Achilles,  co  go  tak  wynosisz  mową, 
Poległ  zamordowany  ręką  Parysową. 

Pyrrhus. 

Bóg  żaden  nań  nie  podniósł  ręki  poświęconej, 
Gdy  jedni  z  naszej  strony,  drudzy  byli  z  onej. 

AgamemnoD. 

Pokrócić  mógłbym  usta  te,  śmiałość  zwojować: 
Ale  moja  broń  umie  i  więźniom  folgować, 
Radniej  Calchas  niech  przyjdzie,  co  zna  bogów  wolą, 
Co  rzecze,  stanie  się,  choć  jego  wieszczby  bolą. 
Ty,  który  greckie  łodzie  odpuszczasz  od  brzegu, 
Świadom  będąc  tajemnic  i  jasnych  gwiazd  biegu: 
Co  wnętrzności  zwierzęce,  co  grom,  co  łyskanie 
Znaczą,  wiesz :  w  twej  mocy  jest  nieba  otwieranie: 
Komety  straszniej  miotła,  komu  złe  gotuje, 
Twa  samego  nauka  o  tym  prorokuje: 
Więc  i  na  ziemi  cuda  co  znaczą,  i  drżenie 
Ziemie,  tobie  nie  tajno,  i  bogów  myślenie. 
Ty,  któregom  ja  drogą  rzeczą  ust  przypłacił, 
Gdym  swą  niewinną  córkę  dla  Greków  utracił: 
Powiedz,  co  nam  Bóg  każe,  i  co  niebo  sądzi, 
A  we  wszytkim  niechaj  nas  mądrość  twoja  rządzi. 

Calchas. 

Bogom  tym  płacić  mamy,  czym  pierwej  płacono. 
Drogę,  Achillesów  gdzie  popiół  pogrzebiono, 
Tam  pannę  zabić  trzeba  w  tesalskim  ubierze 
Ubraną,  jako  kiedy  do  ślubu  się  bierze; 
Pyrrhus  ma  oddać  ojcu  żonę  tak  ubraną, 
Ale  jeszcze  nie  na  tym  rzeczy  nasze  staną. 
Niż  twa,  Polixeno,  krew  droższej  potrzebują 
Bogowie,  którzy  nasze  dobre  i  złe  czują: 
Z  wierzchu  wieży  spaść  przyjdzie  Pryama  wnukowi, 
I  tak  na  onym  świecie  stawić  się  ojcowi. 
A  zatym  wolna  będzie  droga  okrętowi 
Każdemu,  co  ich  tysiąc,  płynąć  ku  domowi. 
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Chorns. 


Prawdali  to,  co  ludzie  powiedają, 

A  bojaźliwi  takowymże  bają: 

Iż  chocia  zmarłe  ludzi  w  grób  chowają^ 

Przecie  nie  koniec  swego  życia  mają? 

Ani  zbył  świata,  choć  usta  związano, 

I  smętnym  głosem  nad  grobem  śpiewano  : 

Ale  mu  jeszcze  przyjdzie  długo  krążyć, 

A  po  tym  przeszłym  żywocie  swym  tążyć. 

Mówię,  prawdali  to:  czy  umieramy 

Ze  wszytkim  zgoła,  a  więcej  nie  mamy 

Żywota,  tylko  póki  dusza  w  ciele? 

0  czym  więc  głupcy  mówią  barzo  śmiele : 
Iż  gdy  duch  z  parą  z  człowieka  wynidzie, 
Domieszawszy  się  z  wiatrem  w  niwecz  idzie. 
Dalej  prowadząc  i  to  mówią  przytym. 

Nie  dając  miejsca  boskim  sprawom  skrytym: 
Co  zajął  świat  i  co  słońce  obchodzi. 
Co  płodną  ziemię  i  co  morze  rodzi. 
Co  ręka  ludzka  kosztownie  zrobiła, 

1  każdej  rzeczy  mądrze  pogodziła. 
Co  wszytko  porwie  czas  nienasycony, 
A  nań  nie  najdzie  na  świecie  obrony, 
Leci,  nie  bieży,  niedościgłym  lotem. 
Jakoby  toczy  Bóg  niebo  obrotem. 

Toż  —  prawi  —  duszom,  co  ciału  się  stanic : 
Tych,  co  zmarli,  nic  nigdziej  nie  zostanie. 
Już  kto  się  dostał  w  łódkę  Charonową, 
Nie  masz  go,  zginął  z  pamięcią  i  z  głową. 
Jako  północny  czyniąc  żarkie  skoki 
Wiatr,  rozprowadza  nabrane  obłoki : 
Jako  dym  ciepły  z  komina  wychodzi, 
I  zaraz  zniknie,  skoro  kęs  zasmrodzi: 
Tak  ten  duch,  który  rządzi  nasze  ciało, 
Eójdzie  tam,  gdzie  był,  niż  życie  nastało. 
Po  śmierci  z  nas  nic,  niczym  jest  śmierć  sama, 
I  żarkiego  biegu  kres,  u  kresu  jama. 
Niechaj  porzucą  chciwi  swe  nadzieje. 
Troskliwy  miasto  strachu  niech  się  śmieje. 
Chcesz  wiedzieć,  gdzie  cię  po  śmierci  schowają? 
Tam  gdzie  są  rzeczy,  niż  na  świat  nastają. 
Czas  łakomy  nas  pożre  i  zagubi. 
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Pan  abo  sługa  równo  wszytkie  lubi. 
Śmierć  nie  dzieli  nas,  ni  ona  przebiera, 
Gdy  ciało  zgryzie,  i  dusza  umiera. 
On  Pluto  srogi;  co  w  piekle  króluje, 
I  Cerber  u  drzwi,  co  tamże  wachtuje. 
Wszytko  to  słowa,  co  je  ludziom  bają, 
Ci  to  za  prawdę,  owi  za  sen  mają. 
Głupich,  jak-em  rzekł,  takie  są  wywody, 
Które  w  sumnieniach  wielkie  czynią  szkody. 
Prawda  tak  się  ma,  duch  nigdy  nie  zginie : 
Dobrego  radość,  złego  kaźń  nie  minie. 


a.k:t  trzeci. 

Andronmclia.     Starzec,      Ulysses. 

Andromacha. 

Biedne  moje  Trojanki,  precz  targajcie  włosy, 
I  biciem  piersi  płaczliwe  podnoście  głosy: 
Czemu  tak  barzo  lica  łzami  przyodziane 
I  kosy  niegdy  śliczne,  teraz  poszarpane? 
Gdy  się  dobrze  przypatrzym,  snąć  cierpimy  mało, 
Gdy  tego  tylko  płaczem,  co  płacz  wyciskało. 
Wam  dopiero,  mnie  dawno  Troja  wywrócona, 
Gdy  mężny  Hektor  zabit,  trojańska  obrona. 
Wtenczas  i  jam  zginęła,  gdy  okrutnik  srogi. 
Zabiwszy,  wrzucił  na  wóz  on  mój  żywot  drogi. 
Gdy  pod  wielkim  ciężarem  skrzypiąc,  oś  się  żarła, 
Ja  bez  myśli,  bez  czucia  juzem  była  zmarła. 
Tam  moja  myśl  była  ta,  niż  się  karmić  łzami. 
Greków  zbyć,  a  śmiercią  iść  za  cnemi  stopami. 
By  nie  to  biedne  dziecię,  które  mi  zostało^^ 
To  mię  samo  na  świecie  jeszcze  zadzierżało. 
To,  gdy  się  do  zabicia  moje  serce  skłoni, 
Łzami  rękę  hamuje,  a  umrzeć  mi  broni: 
To  chce,  żebych  u  bogów  co  mu  uprosiła, 
A  dłuższy  czas  w  upadku  po  świecie  chodziła. 
Kto  zginął,  tego  sercu  bojaźń  nie  dokuczy^ 
I  to  dobre,  nie  bać  się,  rozum  nas  tak  uczy. 
Dobre  to  mnie  syn  odjął,  nie  bać  się  nie  mogę, 
Oń  samego  muszę  mieć  ustawiczną  trwogę. 


I 
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Już  szczęście  u  nas  nie  ma  domu  ni  gospody, 
A  nieszczęściu  i  bez  wrót  wszędy  wolne  wchody. 
Najnędzniejsza  to  bojaźń,  co  nie  ma  nadzieje: 
To  mnie  tak  przeto  oko  obficie  Izy  leje. 

Starzec. 

Co  to  za  nowa  bojaźń,  co  cię  tak  strapiła 
A  twe  zemdlone  członki  jadem  zaraziła? 

Andromacha. 

Zamknione  miejsca  w  głębi  i  jaskinie  ciemne 
Dają  się  uczuć,  i  ludzi  ślą  na  nas  podziemne. 
Grekowie  z  mogił  wstają,  złe  nie  chce  ustawać. 
Czy  Grekom  tylko  wolno  pogrzebionym  wstawać! 
Ależ  jednaka  Avszytkim  śmierć,  a  nie  ma  wrota: 
Powszechny  jej  strach,  naszym  dodaje  kłopota. 
Me  serce  ma  coś  swego,  straszliwąm  noc  miała, 
Tej  się  nad  miarę  boję  i  com  w  niej  widziała. 

Starzec. 

Co  było,  powiedz,  sen  był,  czy  było  widzenie, 
Jeśli  źle  przyniosło  to  troskliwe  myślenie. 

Andromacha. 

Już  była  uszła  biegu  noc  dwie  części  zgoła, 
Ku  dniowi  niebieska  oś  nawracała  koła: 
Gdy  strapionemu  sercu  odpoczynek  mały 
Przyszedł,  oczom  krwawym  sen  dawno  nie  bywały, 
(Jeśli  to  spaniem  nazwać,  gdy  umysł  zdumiały, 
Już  o  ciele  mało  wie,  człowiek  jak  skamlały). 
Tu  przed  oczyma  stanął  on  mój  Hektor  drogi, 
Lecz  nie  taiki  jak  był  przeciw  Grekom  srogi. 
Gdy  je  aż  w  morze  wganiał,  gdy  okręty  palił, 
Od  ręki  jego  ginąc  Greczyn,  męstwo  chwalił: 
Już  nie  on,  co  jako  lew  rozgniewany  chodził, 
Kiedy  w  jadowitej  krwi  nieprzyjaciół  brodził: 
Ani  taki,  jaki  był,  gdy  Patrokla  pożył. 
Co  był  Achillów  pleszek  i  tarcz  na  się  włożył, 
Patroklus,  jak  Achilles,  iż  w  jego  ubierze, 
Lecz  nie  Hektora,  siebie  oszukał  w  tej  mierze : 
Już  nie  ona  twarz  mego,  ni  ona  postawa, 
Ani  ona  bezpieczna  i  męska  rozprawa: 
Już  nie  ono  lice,  co  mogło  dać  słońcowi 
Jasność  swą,  jako  złoto  ozdobę  królowi. 
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Ale  strapiony,  zeszły,  blady,  a  twarz  zlana 

Łzami,  i  włosiskami  sprośnymi  odziana. 

Wdy  mi  i  teraz  miło,  iżem  go  widziała, 

Cliociam  z  jego  odmiany  niezmierny  żal  miała. 

Tu  on:  „o  moja  wierna  żono,  jest  przyczyna. 

Żebyś  teraz  nie  spała,  a  wyrwała  syna 

Z  niebezpieczeństwa,  w  litórym  nędzny  teraz  stoi: 

Hektorowi  śmierć  za  nic,  a  tego  się  boi. 

Trzeba,  żebyś  się  ze  snu  zaraz  poruszyła, 

Bo  w  tym  jego  żywot  jest,  żebyś  go  ukryła. 

Zaniechaj  płaczu,  Trojej  płaczesz,  że  zginęła: 

Dałby  to  Bóg,  żeby  już  wszytka  koniec  wzięła. 

Wskok  się  za  to  im,  żebyś  miejsce  wymyśliła, 

Gdziebyś  ten  biedny  szczątek  domu  utaiła". 

Zadrżałam  wszytka  z  strachu,  a  sen  mnie  porzucił: 

Bo  ktoby  się  na  takie  słowa  nie  ocucił! 

Oczyma  jęłam  miotać  z  owej  i  z  tej  strony. 

Ręce  chciały  obłapić  przez  ciemne  zasłony. 

Syn  z  myśli  precz;  mniemałam,    iż  mąż  jest  przy  boku, 

Com  obłapiła,  poszło,  a  cień  został  w  oku. 

O  synu  mój,  wielkiego  potomku  człowieka, 

Dawność  twojej  zacności  jest  od  wielbów  wieka: 

Tyś  jedyna  nadzieja  Trojanów  strapionych. 

Królów  ich,  co  ród  wiodą  z  bogów  dawnych  onych. 

0  synu,  toś  podobny  cnemu  ojcu  twemu, 

A  nikt  cnotą  lub  sercem  mógł  być  równym  jemu. 
Taka  mego  Hektora  twarz  była  i  taka 
Postawa,  chód,  wejrzenie  i  sprawa  wszelaka. 
Czoło  trochę  pochmurne,  wyniosłe  ramiona: 
Ręka  znaczyła  męża,  jako  ptaka  szpona. 
Kark  szeroki,  po  którym  kosa  zapuszczona. 
Latała  na  obrocie,  gdy  była  strząśniona. 
P  synu  mój,  będzieli  też  to  kiedy  w  rzeczy. 
Ze  twe  sprawy  bogowie  będą  mieć  na  pieczy: 
Wiodąc  fortunne  słońce  przed  dom  Pryamowi, 
Gdy  wyrwiesz  z  rąk  ojczyznę  nieprzyjacielowi? 
Gdy  się  zemścisz  ojcowskiej  krwi  i  okrucieństwa, 
A  koniec  Bóg  udziała  Greków  bezeceństwa, 
Znowu  miasto  zbudujesz  i  miasto  postawisz, 
A  ze  sławą  po  świecie  wszytko  to  odprawisz. 
Wstanie  zasię  na  nogi,  co  było  upadło, 

1  sprawisz,  co  jest  pusto,  żeby  zaś  osiadło. 
I  będzie  znaczna  Troja,  a  z  niej  rozprószeni 


I 


TROAS.  31 

Wrócą  się  do  ojczyzny  przez  cię  zgromadzeni. 
Ale  cóż  ja  to  memu  nędzna  obiecuję, 
Zapomniawszy  niewoli,  którą  hnet  poczuję: 
Przyjdzie  podobno  pragnąć  to,  co  z  nas  być  może  : 
Niewolników  tak  wielka  nadzieja  nie  wzmoże. 
A  tego  mnie  strach,  żem  tak  wiele  zaceniła 
Fortunie,  co  się  od  nas  dawno  odwróciła. 

0  Boże  mój,  gdzie  skryję  to  dziecię  ubogie. 
Iżby  należć  nie  mogły  greckie  ręce  srogie : 

On  zamek,  co  równi  swej  na  świecie  nie  wiedział 
Mocą,  sławą  sąsiadom  kością  w  gardle  siedział. 
Co  narodom  obcym  był  dziwem  niesłychanem, 

1  najdował  godnym  być  waszego  świata  panem : 
One  mury  boskiemi  stawiane  rękami, 

W  proch  poszły,  zginęły  pospołu  i  z  nami. 

Okrutny  pożarł  płomień,  ni  tyle  zostało. 

Co  tę  troszkę  ciała  do  siebie  schowało. 

Cóż  wdy  uczynię  biedna,  gdzie  miejsce  obiorę, 

Iżbych  to  utaiła?  czyli  się  nie  zbiorę 

Na  tę  chytrość,  którąbym  Greki  oszukała, 

A  tego  niebożątka  żywot  zachowała? 

Ale  żeby  też  tak  źle,  jest  wielka  mogiła. 

Co  się  małżonka  mego  ciałem  poświęciła. 

Gdzie  wielkim  barzo  kosztem  Pryamus  zmurował 

Sklepy,  gdzieby  dzieci  swe  opłakane  chował. 

U  Greków,  acz  we  wszytkim  bezecne  sposoby, 

Wdy  się  tego  nie  ważą,  otAvierać  cne  groby. 

Mym  zdaniem  tam  dziecięciu  najwarowniej  będzie. 

Gdy  przy  ojcowskim  ciele  w  tej  mogile  siędzie. 

O  niestety ż  mnie,  toć  scłmę,  toć  się  zbytnie  boję. 

Pot  po  ciele,  czy  nie  na  żal  ja  to  swój  stroję: 

Bo  mnie  nie  cieszy  miejsce,  i  za  zły  znak  mają 

Ludzie  mieszkać  tam  żywym,  gdzie  zmarłe  chowają. 

Starzec. 

Siłan  ludzi,  na  których  żywot  szturmowano, 
To  pomogło,  kiedy  je  za  zabite  miano. 
Drogi  inszej  nie  widzę,  ufać  nie  masz  komu, 
Jego  za  gardło  chwyta  wielka  zacność  domu. 

Andromacha. 

Łatwie  tę  sławię  puścić,  lecz  wydać  kto  może. 

Starzec. 

Gdy  nikt  wiedzieć  nie  będzie,  zdradzie  to  pomoże. 
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Androniacha. 

Więc  szukać  będą,  a  ja  co  tu  rzeko  sobie? 

Starzec. 

Pospołu,  powiesz,  z  miastem  leży  w  jednym  grobie. 

Aiidromacha. 

Cóż  to  pomoże  skryć  go,  jeśli  go  zaś  wrócić? 

Starzec. 

Pierwszy  stos  gdy  się  wytrw^a,  łatwiej  zbrodnią  skrócić. 

Andromacha. 

A  to  co?  w  wielkim  strachu  być  obiema  nama? 

Starzec. 

W  nędzy  łapać  pomocy,  w  szczęściu  przyjdzie  sama. 

Andromacha. 

O  mój  synu,  gdzie  ten  kraj  pługiem  nieznaczony, 
W  którym  mógłbyś  bezpiecznie  uledz  z  każdej  strony? 
Gdzie  ta  puszcza,  gdzie  ten  las,  coby  cię  zasłonił? 
Gdzie  ten  jest,  któryby  cię  mężną  ręką  bronił? 
Ten  będzie  bronił,  który  l3ronił  zawdy  swoich, 
Hektor  mój,  a  nie  wyda  tych  tajemnic  moich. 
Mężu,  twej  żony  kradzież  zachowaj  przy  sobie, 
Niech  ten,  co  ma  jeszcze  żyć,  uleży  w  tym  grobie. 
Twój  święty  popiół  niechaj  ku  sobie  przygarnie 
To  zacne  plemię,  żeby  nie  zginęło  marnie. 
Mogiłę  pod  tę,  miły,  wnidź.     A  stronisz?  czemu? 
Widzę,  co  jest,  nie  chce  się  w  ciemność  sercu  cnemu. 
Po  paznogciu  lwa  poznać,  wstyd  go  strach  w  się  wpuścić, 
A  sławę  domu  swego  bojaźnią  upuścić. 

0  mój  drogi,  już  teraz  myśl  wspaniała  ona 

1  wrodzona  mężność  być  musi  opuszczona. 

Tę  myśl  wziąć  przydzie,  którą  szczęście  twe  podaje, 
A  pokornie  ustąpić  złemu,  co  nastaje. 
Widzisz,  jaki  nas  orszak,  ty,  branka,  mogiła, 
Tej  me  łzy  proszą,  żeby  ciebie  ochroniła. 
Święte  miejsce  jest,  gdzie  twój  ojciec  położony: 
Tam  wnidź,  inszej  żyw^ot  twój  nie  najdzie  obrony. 
Szczęście  nasze  będzieli  nam  chciało  posłużyć, 
Mogą  jeszcze  twe  oczy  światła  z  nieba  użyć. 
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Szczęście  nasze,  jeśli  też  pragnie  twojej  głowy, 

A  to  już  tu  będziesz  miał  przy  twych  grób  gotowy. 

Starzec. 

Już  zamknion  jest  warownie :  lecz  byś  tu  stać  miała, 
Pewniebyś  twą  bojaźnią  wydać  go  musiała. 
Co  najdalej  odszedszy  tyłem  stań  k'tej  stronie, 
A  boskiej  skiyte  dziecię  poruczaj  obronie. 

Aiidromacha. 

W  wielkiej  bojaźni,  gdy  jest  nieco  wdy  nadzieje, 
Mniej  się  boi,  kto  blizko  patrzy,  co  się  dzieje. 
Przeto  możem  odstąpić  trochę  od  mogiły, 
Zali  tym  okrutnych  rąk  ujdzie  syn  mój  miły. 

Starzec. 

Utul  się,  a  stój  cicho,  porzuć  narzekanie, 

Bezecny  człek  z  Ithaki  on,  boskie  skaranie. 

Ku  nam  obraca  kroki,  a  myśli  złośliwie. 

Ni  z  bogiem  ten,  ni  z  ludźmi  pochodzi  prawdziwie. 

Andromacha. 

Rozstąp  się  ziemio,  a  ty  podziemnej  jaskinie 

Mężu  mój  wywróć  ziemię,  dogodź  tej  godzinie: 

W  najgłębszą  przepaść  schowaj  to,  com  schować  dała, 

Chceszli,  bym  ja  z  twym  synem  w  żywocie   została. 

Oto  już  jest  Ulysses,  z  cicha  postępuje. 

Słowa  do  chytrej  zdrady  fałszywe  gotuje. 

Ulysses. 

Ja,  co  poselstwo  niosę  tobie  ku  słuchaniu 

Ciężkie,  nie  mnie  je  przypisz,  lecz  starszych  mych  zdaniu. 

Słowa  moicłi  ust  będą,  ale  Greków  chcenie, 

Wszytkich,  wielkich,  małych  jedno  stanowienie. 

Którym  zwrotu  do  domu  plemię  Hektorowe 

Broni,  choć  ze  wszytkim  są  okręty  gotowe. 

A  J;ak  jego  czas  przyszedł  z  boskiego  przeźrzenia, 

Inszej  drogi  nie  mamy  do  wojny  skończenia. 

Nie  chce  Greczyn,  po  woli  wszytko  teraz  mając, 

2i  bojaźnią  stąd  odciągać,  w  tył  się  oglądając. 

Bo  musiałby  nie  zbierać  jako  z  konia  siodła, 

Z  okrętów  dział,  coby  go  odtąd  bojaźń  bodła. 

Wiedząc,  jacy  Trojanie,  gdyby  czuli  syna 

Twego  podrosłym,  wojny  byłaby  przyczyna. 

Ł.  Górnicki,  Dzieła  wszystkie  t.  II.  O 
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Bez  trwogi  kto  być  może,  głupi,  kto  ją  lubi, 
A  kto  nieprzyjaciela  nie  chce,  siebie  zgubi. 

Andromacha. 

A  waszże  to  on  Calchas,  ludziom  nieszczęśliwy 
Wieszczek,  powie,  co  i  swym  starszym  był  zdradliwy  ? 

Ulysses. 

Chociaby  Calchas  milczał,  rzecz  to  pokazuje, 

A  Grek,  co  mu  jest  na  tym,  z  samej  woni  czuje. 

Więc  pamiętne  są  słowa  Hektora  mężnego, 

Którego  się  lękamy  i  pogrzebionego. 

Trwoży  nas  i  potomek,  żeby  onej  szczuki. 

Co  poległa,  rozciąwszy  naszych  moc  na  sztuki. 

Jędrne  ziarno,  choć  małe,  z  czasem  w  górę  wstawa^ 

A  podobny  pierwszemu  owoc  z  siebie  dawa. 

Przy  wielldm  stadzie  mały  jelonek  się  bawi, 

Rożków  jeszcze  nie  czując,  ostro  się  nie  stawi: 

Jedną  rażą  ali  on  wzgórę  głowę  niesie 

Ozdobioną  rogami  a  bryka  po  lesie 

Wodzem  takim  jako  sam,  stadu  ojca  swego. 

Łanie  bieżą,  gdy  każe,  do  ryku  srogiego. 

Rózga  odcięta  od  pnia,  jeśli  w  ziemi  stanie. 

Za  krótki  czas  tak  wielka,  jako  mać  powstanie. 

Cieniem  ścieląc  po  ziemi,  a  w  niebo  strzelając, 

Drzewa,  z  którego  idzie  plemię  odnawiając. 

Ale  i  ów  z  wielkiego  ognia  popiół  zmarły 

Daje  się  znać,  iż  go  więc  płacą  ludzie  garły. 

Tobie  podobno  mowa  moja  nie  smakuje, 

Ciężki  ból  sprawiedliwie  rzeczy  nie  szacuje : 

Przypuściszli  k'rozsądku,  który  szczery  będzie, 

Greczyn  swe  rzeczy  krzepiąc,  prawci  będzie  wszędzie. 

Tu  się  ostarzał,  kością  mu  Troja  w  garle  stoi, 

Drugich  lat  dziesięć  się  i  miesięcy  boi, 

I  tego  co  przyniosły  upadku  zniszczenia, 

Śmierci  ludzi  celniejszych,  a  drugich  więzienia. 

Nigdy  by  się  nam  Troja  zburzoną  nie  zdała, 

Pókibyś  ty  przy  boku  syna  twego  miała. 

Wielce  ważna  rzecz  to  jest,  co  się  przedsiębierze 

Przyszły  Hektor,  musisz  nam  odpuścić  w  tej  mierze 

I  zbawić  nas  bojaźni,  za  czym  my  mieszkamy; 

Gdy  dasz  syna,  my  w  drogę  zaraz  się  udamy. 

A  mnie  słusznie  nie  możesz  mieć  za  okrutnego. 

By  kazano,  porwałbym  syna  hetmańskiego. 
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I  Z  twego  złego  moje  sie  serce  nie  raduje, 
Znieś,  nędzna,  co  zwyciesca  na  cię  ustawiije. 

Andromacha. 

0  synu,  dałby  to  Bóg,  żeby  cie  trzymała 
Ręka,  abo  gdzieś  jest,  żebym  to  wiedziała  : 
Który  cię  człel^,  który  kraj  żywego  zabawił, 
Abo  martwego,  a  mnie  żałości  zostawił : 
Ani  miecz,  ani  ogień,  ani  żadne  męki 
Mogłyby  mię  zatrzymać:  a  przez  dzięki, 

1  przez  miecz  i  przez  płomień  darłabym  się  k'  swemu 
Ranna  i  opalona  synowi  miłemu: 

A  macierzyńska  miłość  we  mnieby  nie  zgasła, 

Chociajby  się  i  lwica  moim  ciałem  pasła. 

O  miły  mój,  gdzieś  teraz,  czy  błądzisz  po  lesie? 

Czyli  cię  nieprzyjaciel  w  swoje  strony  niesie? 

Czy  cię  żywo  spasł  ogień,  ten  co  Troję  spalił? 

Czy  ci  kto  srogiej  ręce,  jak  piłę  nagalił? 

Czyli  okrutne  zwierzę  same  go  zdybało, 

A  zagryzszy,  więc  ptakom  na  żywność  się  dało? 

Blysscs. 

Ulysses  z  tobą  mówi,  nic  po  chytrej  mowie, 
Tego  ty  nie  oszukasz,  byś  miała  dwie  głowie. 
Boginie  przeciwko  mnie  w  rozumie  ustały: 
Cóż  ty  z  twym  rozumem  chcesz,  któ  ly  barzo  mały? 
Powiedz,  boć  nie  iść  drogą,  w  którąś   się  udała, 
Syna  na  któreś  miejsce  przed  nami  schowała? 

Andromacha. 

A  ja  pytam,  gdzie  Hektor  i  ini  Trojanie  ? 
Gdzie  Pryamus,  podobno  z  martwych  już  nie  wstanie. 
Ty  się  o  jednym  pytasz,  ja  pytam,   gdzie  drudzy, 
Wszyscy,  co  poginęli,  panowie  i  słudzy. 

Ulysses. 

Powiesz  z  musu,  co  z  dobrą  nie  chceć  się  powiedzieć 
Wolą:  nam  nielza  jeno  koniecznie  to  wiedzieć. 

Andromacha. 


Ta,  która  o  śmierć  barziej,  niż  o  żywot  stoi, 
Bezpieczna  jest,  a  strachów  waszych  się  nie  boi. 
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Ulysses. 

Wielkiego  serca  słowa  do  ust  przypędziła 
Blizka  śmierć,  już  tu  serce  na  poły  zabiła. 

Andromacha. 

Słysz,  jedna  tylko  jest  rzecz,  której  ja  się  boję, 
Żywot  mnie  gdy  będziesz  chciał  dać,  co  o  śmierć  stoję. 

Ulysses. 

Bicie,  ogień  i  wszytko  to,  od  czego  boli. 
Wyciśnie,  iż  powiedzieć  musisz  po  niewoli 
Największe  tajemnice:  cnota  nie  pomoże: 
Mus,  a  gwałt,  dobrze  więcej  niż  przystojność  może. 

Andromacha. 

Bicie,  płomień,  nic  to  mię,  głód,  ciężkie  pragnienie, 
Już  co  mąk  kto  wynalazł  i  srogie  więzienie: 
Wymyślone  boleści,  a  przedziwne  rany, 
I  jako  się  zwykł  pastwić  zwycięsca  zgniewany. 
Spalone  piersi  choćby  miecz  srogi  przeraził, 
Barziej,  niźli  jakom  jest,  mnieby  nie  obraził. 

Ulysses. 

Nie  rozum  to,  chcieć  taić,  co  się  wydać  musi, 

I  także  żaden  strach  o  cię  nie  pokusi : 

Dobrej  matce  to  mężne  miłość  serce  daje. 

Nie  dziwuj;  taż  też  miłość  nam  rady  dodaje: 

Żebyśmy  naszych  dzieci  rzeczom  dogodzili, 

A  pokój  wieczny  z  Troją  onym  zostawili. 

Dała  się  nam  znać  droga  daleka,  leżenie 

Dziesięcioletnie,  które  stało  za  więzienie. 

O  mieby  nic,  synowi  mogłoby  to  szkodzić, 

Gdzieby  mu  przyszło  w  ten  kraj  wojsko  znowu  wodzić. 

Andromacha. 

Nu,  więc  powiem,  raduj  się,  człeku  nieużyty, 
Ale  i  tak  dobrze  znasz,  bo  mój  żal  nie  skryty  : 
W  grobie  mój  syn,  wesele  odnieś  Grekom  całe. 
Acz  strachy  od  tej  strony  były  barzo  małe : 
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Już  tak  grzbietem  o  ziemię  nędza  Troję  dała^ 
Iżby  na  swoje  nogi  nigdy  nie  postała. 

Ulysscs. 

Temu  żeby  cli  ja  wierzył,  a  mnie  zaś  Grek  owić, 
Pokaż,  bom  się  ja  zawdy  u  swych  stawił  w  słowie. 

Aiidromacha. 

Jeśli  nieprawdę  mówię,  aby  mię  potkało 

To,  coby  się  najsroższe  Hetmanowi  zdało. 

A  jeśli  prawdę  mówię,  niech  się  me  złe  skończy 

Śmiercią  lekką:  nieszczęście  niech  gniewu  dokończy 

Na  mnie,  żebym  przy  mężu  cnym  swoim  leżała, 

A  barzo  cisnąć  ziemi,  żebym  go  nie  dała. 

Takci  jest,  iż  w  ziemi  syn,  duch  szedł  w  ciemne  strony, 

Martwy  podług  zwyczaju  przy  swych  pogrzebiony. 

Ulysses. 

Szczęście  trojańskie  wzięło  naznaczony  koniec 

Tą  śmiercią;  wnet    u  Greliów  będzie  wdzięczny  goniec, 

Którzy  na  to  czekają,  żeby  co  słj^szeli 

Lubego,  gdyż  się  doma  radziby  widzieli. 

Ale  cóż  ja  to  czynię?  mnie  będą  Grekowie 

Wierzyć,  a  ja  zaś  komu  wierzę !  białejgłowie ! 

A  jeszcze  matce !  zmyśla  ta,  czy  w  prawdzie  stoi ! 

A  wieszczek  co  naznaczył,  tego  się  nie  boi- 

Więc  Bóg  klątwy  jakie  są,  które  na  się  dała, 

Jeśli  myli,  na  jakież  strachy  będzie  dbała? 

Przyjdzie  tu  rozum  wywrzeć  twój,  Ulysses,  cały, 

Chytrość  na  chytrość  puścić  i  dowcip  dojrzały. 

Prawdzie  utonąć  trudno,  chocia  się  pogrąży. 

Jak  olej,  wszędy  wgłębią,  zaś  się  na  wierzch  wstąży. 

Ulysses,  patrz  na  matkę,  jako  się  frasuje. 

Twarz  mieni,  płacze,  Avzdycha,  tam,  sam  postępuje,^ 

N?i  każde  twoje  słowo  wnet  nakłada  ucha. 

Już  tu  barziej  bojaźń  znać,  niż  smętnego  ducha. 

0  nieboga,  już  dziękuj  Bogu,  co  tak  sprawił, 

1  raduj  się,  ja  z  tobą,  że  cię  syna  zbawił. 

Na  haniebną  miał  przyjść  śmierć,  rzucon  miał  być  z  wieże. 
Wszak  i  tak  śmierć,  gdy  z  muru  spadnie  ów,  co  strzeże. 
Z  tej  wieży  miał  być  rzucon,  co  jali  morzu  skała. 
Sama  z  Trojej  po  murów  zburzeniu  została. 
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indromacha. 

Juzem  nie  przy  sobie,  już  członki  zmilkły,  mdleją, 
Siły  nie  masz,  krew  zziębła,  a  włosy  sowieją. 

Ulysscs. 

Patrz  jej  tu,  znalazłem  ślad,  bojaźń  ją  wydała: 
Postraszę  jeszcze:  ona  mężna  myśl  ustała. 
Nu,  nu,    co  rychlej  moi  skrytego  szukajcie. 
Grecki  to  nieprzyjaciel,  przed  mię  go  tu  dajcie. 
Matka  chytrze  schowała,  wy  wszytko  poruszcie. 
Ziemię  zmiećcie,  chytrości  na  chytrość  pokuście. 
Owoż  jest,  już  go  mamy,  wiedz  czas  mu  i  minął, 
Co  ty  patrzysz,  co  ty  drżysz?  tobie  już  syn  zginął. 

Andromacłia. 

Już  mię  strach  nie  w  dziw,  będąc  w  ustawicznej  trwodze. 
Syte  me  oczy  tego,  co  się  działo  srodze. 
Późno  się  oduczają,  w  co  się  długo  wpasły. 
Już  wszytkie  namiętności  we  mnie  teraz  zgasły. 

Ulysses. 

Czas  poświęcenia  murów,  gdyż  twój  syn  poprzedził, 
Aby  ojca  w  podziemny  cli  jaskiniach  nawiedził. 
Kalchas  mówi,  nasz  wyjazd  tym  kształtem  przyśpieje, 
Kiedy  z  Hektora  popiół  po  morzu  rozsieje. 
Tym  chce  ubłagać  wody,  i  stępi  się  siła 
Morska,  gdy  się  rozkopa  ta  wszytka  mogiła. 
Już  w.  niedostatku  syna  twego  dziać  się  musi 
Gwałt  grobom,  o  święcone  ręka  się  pokusi. 

Andromacha. 

Tu  co  czynić?  dwojaka  napaść  na  mię  padła, 
A  bojaźń  niewymowna  serce  me  osiadła. 
Tu  mi  idzie  o  męża,  owdzie  serce  boli 
O  syna,  ja  tu  nie  wiem,  co  umysł  mój  woli. 
Bogowie,  wami  świadczę,  mężu  drogi,  tobą. 
Iż  nie  sobą  mnie  syn  mił,  ale  twą  osobą. 
Pragnę  go  widzieć  takim,  jakom  ciebie  znała. 
By  to  było  przedajne,  żywotbym  swój  dała. 
A  więc  popiół  mojego  ma   być  utopiony 
Męża!  a  kości  płynąć  mają  w  cudze  strony! 


I 


TllOAS. 

Radniej  niechaj  syn  zginie.     A  na  drugą  stronę, 
Będzież  mogła  mać  patrzeć  na  śmierć  srogą  one! 
Gdy  syn  z  wieże  poleci  młyńcem,  i  tak  padnie, 
Ze  kość  cała  nie  będzie!     Już  to  ścierpię  snadnie. 
Wolę,  mężu  mój,  podjąć  te  serdeczne  rany, 
Niżbyś  zwycięscy  ręką  miał  być  rozmietany. 
Ale  i  tak  źle  umysł  mój  rzeczy  szacuje. 
Jeden  z  tych  już  bezpieczen,  drugi  ból  poczuje. 
Nie  wiem,  gdzie  się  obrócić  i  komu  dogodzić, 
Hektor  wszytko  na  myśli,  temu  nie  chcę  szkodzić. 
Aleć  z  obu  stron  Hektor,  tu  widzę  żywego, 
Który  się  pomścić  może  śmierci  ojca  swego. 
Cóż  uczynię?  bo  serce  mówi:  oba  moi. 
Już  niech  ten  żyw  zostanie,  kogo  się  Grek  boi. 

Uiysscs. 

Dogodzić  musi  -bogom,  głos  wyszedł  surowy. 
Mogiła  precz,  skąd  weźmiem  popiół  Hektorowy. 

Andromacha. 

Tę  osobę  zgwałcicie,  którąście  przedali: 
Na  wiarę  Achillową  nie  będziecie  dbali. 

Clysses. 

Rozrzucę  wszytkę  ziemię,  wyrwę  to,  co  w  grobie, 
Mały  się  gwałt  stać  może  umarłej  osobie! 

Andromacha. 

O  bogowie,  tu  trzeba  ratunku  waszego, 
Pyrrhusie,  dobrodziejstwa  obroń  ojca  twego. 

Ulysses. 

Ta  mogiła  hnet  będzie  z  ziemią  porównana, 

Gdyż  jest  wieszczkową  skaźnią  na  zburzenie  dana. 

Andromacha. 

Tego  niedostawało  tylko  greckiej  złości. 

Żeby  od  niej  cierpiały  gwałt  poczciwe  kości. 

Już. i  miejsca  święcone  od  was  nie  są  całe. 

Na  bogi  wam  łaskawe  baczenie  jest  małe. 

Bronić  chcę,  nie  dopuszczę,  zbrojnym  się  zastawię. 

Gniew  doda  siły,  iż  tu  pamiątkę  zostawię. 
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Czemu  nie  naśladować  mężnej  Amazony, 
Co  biła  Greki,  broń  jej  nie  miała  obrony: 
Abo  Ittórej  z  zakonnic,  co  ciała  żerały 
Swe  li'woli  Bachusowi,  a  bólu  nie  znały; 
W  pośrodek  wszytkich  wpadnę,  obronię  mogiły, 
I  tu  umrę  przy  swoich,  gdy  nie  stanie  siły. 

Ulysses. 

Cóż  stoicie?  płaczliwa  ruszyła  was  mowa : 
I  co  narzeka  głupie  wściekła  białagłowa : 
Com  rozkazał,  niechaj  się  co  najrychlej  stanie. 
Gdy  się  rozrzuci  ziemia,  ta  płakać  przestanie. 

Andromaeha. 

Mnie  zabijcie  pierwej :  o  drogi  Hektorze, 
Pokaż  moc  swoje  zw^ddą,  porusz  ziemię,  morze, 
Wiatry  ze  skał  i  ogień  z  piekielnej  ciemności. 
Aby  skrotniał  Ulysses  w  swej  niesytej  złości. 

Ciysscs. 

Z  gruntu  porusz  i  wywróć  wszytko,    mieć  nam  trzeba. 
Co  wieszczek  rozkazał  dla  ubłagania  nieba. 

Andromaeha. 

Co  czynię,  biedna  matka?  oto  hnet  mym  chceniem. 
Syn  i  mąż  miły  jednym  upadną  gruclinieniem. 
Aza  ubłagam  Greki,  gdy  fury  a  minie? 
Powiem,  bo  jeśli  zmieszkam,  syn  przy  ojcu  zginie. 
Nieszczęście  mego  syna  dochodzi  pożarem: 
Niżby  go  miał  przywalić  ojciec  swym  ciężarem, 
Wolę,  iż  zginie  indziej,  gdziekolwiek  mu  padnie: 
Rozgniewanego  boga  nie  ubłagać  snadnie. 
Do  nóg,  Ulysses,  twoich  upadam  nędznica. 
Niech  cię  żal  zejmie  mego  polanego  lica: 
Nogi  twoje  te  ręce  łzami  umywają, 
Których  niczyje  nogi  na  świecie  nie  znają: 
Ulituj  się,  a  przyjmij  prośbę  mą  łaskawie, 
Matka  za  synem  prosi,  a  w  przystojnej  sprawie: 
Im  cię  wyższej  bogowie  wznieśli  i  nadali 
Tym  lżej  depcz  ludzi,  które  oni  pokarali. 
Tak  cię  niechaj  ogląda  zdrowym  twoja  ona 
Cnotą  po  świecie  sławna  Penelope  żona : 
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Tak  i  ojciec  twój  stary  żeby  sie  ucieszył, 
A  patrząc  na  twe  zdrowie,  umrzeć  się  nie  śpieszył. 
W  synie,  iżbyś  nie  próżne  nalazł  twe  staranie, 
Ujrzawszy  go,  mógł  to  rzec,  przeszedł  wienszowanie. 
ICtemu  żeby  celował  laty  dziada  swego. 
Ciebie  ojca  dowcipem  wielce  rozumnego. 
Miłosierdziem  porusz  się  nad  matką  ubogą, 
Która  tę  duszę  swą  ma  na  świecie  drogą. 

Ulysses. 

Nic  po  tych  słowach,  wydaj  co  najrychlej  syna, 
Potym  do  jakiej  łasld  może  być  przyczyna. 

Andromacha. 

Sam  opłakany,  nędznej  matki   synie, 
Wynidź  z  ciemności.    Skrycie  nie  pomogło 
Moje,  okrutne  nieszczęście  przemogło. 
Patrz  nań,  Ulysses:  a  tegoż  się  boi 
Na  walne  wojsko  greckie:  ten  ma  trwogi 
Czynić  w  Grecy  ej?  padń  a  obłap  nogi 
Pańskie,  niebożę,  dogodź  niefortunie: 
Przed  tym  po  sieni  słać  się  nie  sromota, 
Co  panem  jest  twej  śmierci  i  żywota. 
Nic  po  tym  pomnieć  abo  liczyć  króle, 
Z  których  ty  idziesz,  i  jalio  rządzili 
Światem,  a  ludziom  wszem  prawa  stawili. 
Ojcowskie  męstwo  też  precz  puść  z  pamięci,. 
Niewolnikiemeś,  tak  czyń,  jako  oni. 
Głowa  twa  panu  niechaj  się  pokłoni. 
A  jeśli  nie  wiesz,  co  Imet  ma  być  z  tobą. 
Na  to  patrz,  co  się  z  twarzą  moją  dzieje. 
Toż  czyń,  niechaj  się  twa  też  łzami  leje. 
Nie  pierwszyś  ty,  już  Troja  łzy  widziała 
Dziecięcia  króla  pierwej,  gdy  surowe 
Dziad  zmiękczył  serce  twój  Herkulesowe  : 
Oiiego  męża,  krórego  gwałtownej 
Mocy  żaden  mąż,  ni  zwierz  nie  podołał: 
Przegrał  każdy,  kto  z  nim  na  wojnę  wołał. 
Ten,  co  piekielne  w  trzaski  złamał  wrota. 
Gdy  z  ciemnych  miejsc  od  Charonowej  wody 
Szedł,  skąd  wrót  nie  ł)ył,  stąd  uczynił  chody, 
Zwyciężon  będąc  dziecinnemi  łzami 
Rzekł,  a  toć  dawam,  iż  zaś  królem  będziesz, 
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I  na  ojcowskiej  stolicy  usiędziesz. 
Lecz  patrz,  coś  winien  cnocie  i  sumnieniu, 
Abyś  tak  w  danym  królestwie  panował, 
Jakobyś  lepiej  twą  wiarę  zachował. 
Tak  bywało,  gdy  Herkules  zwyciężył. 
Tuby  się  uczyć,  jako  się  gniewają 
Mężni,  iż  przedsię  litość  na  płacz  mają. 
Czy  w  jednym  tylko  chcemy  naśladować 
Herkulesa,  iż  sierdzitość  porwiemy: 
Jego  lepszego,  co  miał,  nie  weźmiemy. 
U  nóg  twych  leży,  Pryama  nie  mniejszy, 
Jako  zabity  głowy  nie  podnosi, 
Królestwa  nie  chce,  o  żywot  cię  prosi. 

UlysseSj  Androjnacha,   Astyanasa. 

Ulysses. 

Niezmierny  smętel?:  matki  serce  me  przeraża. 
Lecz  naszych  matek  barziej  łzy  człowiek  uważa, 
Które,  gdzieby  ten  podrósł,  laćby  się  musiały 
Hojnie,  a  nasze  nędzy  znowuby  nastały. 

Andromacha. 

Izaź  w  proch  obrócone  mury  ten  postawi, 
A  to,  co  w  popiół  poszło,  wskrzesi  i  naprawi? 
Te  ręce,  podobnaż  to,  iż  Troją  zbudują? 
Wiatr  Trojanów  nadzieję,  gdy  te  ukazują 
Tak  ciężkie  jak  gruchnienie  syna  mego  domu. 
Iż  póki  świat,  nie  możem  strachem  być  nikomu. 
Czy  mężny  ojciec  temu  ma  serca  dodawać? 
Kogo  k'ziemi  przybito,  trudno  mu  powstawać. 
I  Hektor,  by  był  teraz,  ustałby  w  śmiałości. 
Bo  kto  się  oprzeć  może  nieszczęścia  wielkości? 
A  kaźń  jestli  ten  winien,  zaż  cięższa  być  może 
Nad  tę,  iż  zginął,  a  rzecz  żadna  go  nie  wzmoże? 
Już  niewolnicze  jarzmo  włóż  na  tę  cną  szyję, 
A  ja  w  tejże  niewoli  niech  twe  nogi  myję. 
I  więc  cię  nie^  ma  ruszyć  ten  ciężki  płacz  wdowi, 
A  gwałtem  poniżenia  masz  bronić  królowi? 

Ulysses. 

Nie  ja  bronię,  ale  ten,  co  nam  wszytkim  srogi, 
Calchas,  który  krwią  ludzką  nasze  błaga  bogi. 
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Andromacha. 


0  mistrzu  wszej  niecnoty,  fałszu,  złości,  zdrady, 
W  którym  niemasz  ni  męstwa,  ni  pobożnej  rady, 
Od  którego  żaden  człek  nie  poległ  prawice, 
Lecz  od  dowcipu,  któryś  wywrócił  na  nice, 

1  Greczanin  niejeden  posłań  w  ciemne  kraje, 
Na  co  bezecnej  twojej  cliytrości  dostaje. 

A  prawdaż  to,  że  wieszczek  ma  to  rozkazanie 
Od  bogów?  Niewinni  ci,  twe  to  zbrodnia  zdanie. 
Którego  wszytko  męstwo  położone  w  zdradzie. 
Żołnierzu  nocny,  we  dnie  nie  widać  cię  w  zwadzie. 
Już  teraz  we  dnie  chcesz  być  i  mężnym  i  srogim 
Nad  tym,  coć  się  nie  broni,  dziecięciem  ubogim. 

Ulysscs. 

Cnoty  mej  i  dzielności  świadomi  Grekowie, 
A  trojańscy  aż  nazbyt  doznali  mężowie: 
Mnie  czasu  niemasz,  z  tobą  frymarczyć  słowami, 
Pilniejsza  to  rozstać  się  z  waszemi  brzegami. 

Andromacha. 

Krótkiego  użycz  czasu  matce  do  oddania 
Powinności  synowi,  i  z  nim  pożegnania: 
Abych  chciwe  żałości  serce  nasyciła, 
A  ostatnie  członeczki  jego  obłapiła, 

Ulysses. 

Dałby  to  Bóg,  bych  mógł  nad  tobą  zlitować, 
Ale  w  mej  mocy  nie  jest,  ciebie  poratować: 
Dajęć  to,  co  w  mej  mocy,  czas,  nasyć  się  łzami, 
Snąć  upływa  serdeczny  ból  z  oczu  wodami. 

Andromacha. 

O  mój  klejnocie  drogi,  o  szlachetne  plemię. 

Tyś  był  ozdobą  domu,  nieszczęsne  me  brzemię: 

Domu,  który  już  zginął,  ty  ostatnie  giniesz. 

Tego,  coć  naznaczono,  już  widzę,  nie  miniesz. 

O  strachu  Greczanina,  o  próżne  nadzieje 

Me,  z  których  niełaskawy  Bóg  teraz  się  śmieje, 

U  którego  me  prośby  (te)  były  za  tobą, 

Iżbyś  sławę  ojcowską  wziął  na  on  świat  z  sobą. 
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Wyżywszy  choć  pół  wieku,  tego  co  twój  stary 

Ojciec  miał,  póki  nie  był  włożony  na  mary. 

Acłi  niestetyż,  już  tobie  w  palacacli  nie  siadać, 

Ani  berłem  lirólewskim  podług  woli  władać. 

Prawa  też  twym  poddanym  stanowić  nie  będziesz, 

Ani  zwyciężywszy  lud,  ich  ziemie  posiędziesz. 

Bić  złych  Greków  nie  przyjdzie,  gdy  sobie  poradzą, 

A  nie  mogąc  wytrzymać,  naszym  tył  podadzą. 

Już  nie  będziesz  mógł  oddać  złemu  Pyrrhusowi, 

Co  ojciec  jego  zrobił  twojemu  ojcowi. 

Ręczynka  twa  nie  będzie  buławką  obracać, 

Ani  będziesz  na  pięknym,  zwierz  k'  sieci  zawracać. 

A  gdy  popis  i  święto  przyjdzie  zawołane. 

Przy  twych  oczu  nie  będą  moce  szykowane, 

Ani  cię  twoja  matka  w  kościele  postawi, 

A  ksiądz  trąbą  i  tobą  Trojany  zabawi. 

O,  nad  śmierć  okrutniejszy  sposób  końca  twego, 

Gdyśmy  rozumieli,  że  nic  okrutniej szego 

Nie  miały  oczy  widzieć  nad  śmierć  przesławnego 

Hektora,  oto  ujrzą  coś  jeszcze  sroższego. 

llysses. 

Gwałtem,  matko,  zadzierż  płacz,  musi  iść  sąd  boży. 
Bo  ciężki  żal  sam  sobie  kresu  nie  założy. 

Andromacha. 

Nie  wiele  cię  zabawię  obfitemi  łzami. 
Pozwól,  iżbym  żywemu  moimi  rękami 
Oczki  małe  zawarła  i  ostatnie  dała 
Pocałowanie,  potym  nieco  powiedziała. 
Idziesz  z  świata,  mój  synu,  a  chociaś  jest  mały, 
Wdy  przed  tobą  już  drżały  greckich  zamków  wały. 
Idź  wolen,  idź,  tam  najdziesz  twoje  opłakaną 
Troją,  Trojany  wolne,  co  przy  tobie  staną. 

Astjanai. 

Zmiłuj  się,  matko! 

Andromacha 

Co  ty  szat  mych  się  ujmujesz? 

Temi  żywota  twego  już  nie  poratujesz. 
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Lecz  gdy  usłyszy  rycząc  bydlątko  ubogie 
Tuli  się  pod  matkę  swą,  a  zwierzę  to  srogie 
Dobieżawszy,  oderwie  od  matki  i  siecze 
Zębami,  a  zjuszone  na  pokarm  swój  wlecze: 
Tak  ciebie  nieprzyjaciel  odtargnic  od  boku 
Macierzyńskiego,  a  nikt  nie  zmyli  mu  skoku. 
Płacz  i  pocałowanie  i  warkocz  stargany 
Przyjmi,  a  ojcu  odnieś  me  serdeczne  rany. 
Jeśli  umarłych  nie  jest  wiekuiste  spanie, 
Miłość  śmiercią  nie  zgasła,  i  o  nas  staranie, 
Scierpisz,  Hektorze  srogi,  żebych  ja  służyła 
Grekom,  i  onych  wieczną  niewolnicą  była: 
I  będziesz  tali  zmartwiały,  że  cię  nie  zaboli 
To,  co  Achilles  wstawszy  broi  po  swej  woli: 
Znowu,  mój  synu,  weźmi  płacz  i  potarganie 
Kosy,  a  ojcu  donieś  me  pocałowanie 
Z  tym  wszytkim,  co  po  śmierci  onego  zostało, 
I  co  nadzwyż  nieszczęście  trojańskie  przydało. 
Tę  tylko  szatkę  zostaw  wrzkomo  ku  ochłodzie, 
Ano  będzie  ku  więtszej  oczom  moim  szkodzie: 
Tknął  się  jej  ten  co  luby,  choć  już  nie  jest  z  nami, 
Popiołu  cokolwiek  w  niej,  zbiorę  go  ustami. 

IJlysscs. 

Końca,  widzę,  nie  będzie  twojego  płakania, 
A  nam  trzeba  z  waszemi  brzegami  rozstania. 

Chorus. 

Biedne  my,  gdzie  te  są  kraje, 
W  które  iść?  i  obyczaje, 
W  których  przywyknąć  i  znosić, 
Bo  z  jarzma  się  nie  wyprosić. 
Czy  nas  te  wziąć  wyspy  mają, 
Które  ludzkości  nie  znają? 
Gdzie  każdy,  co  chce,  to  czyni, 
Jako  zwierzę  na  pustyni, 
Bez  prawa  żyje,  bez  rządu, 
Bez  strachu  wszelkiego  sądu. 
Czyli  tam  nas  zaprowadzą, 
Gdzie  żadnej  woli  nie  dadzą? 
Gdzie  nazbyt  posłuszni  prawa, 
Na  każdą  rzecz  jest  ustawa, 
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Cicho  musi  siedzieć  w  gmachu, 
Człek  zje  chleba  bez  strachu. 
Ale  zaż  tych  ziem  jest  mało, 
Z  których  się  wojsko  zebrało? 
Ludzi  różnych  naprowadził 
Bóg  k'  Trojej,  żeby  ją  zgładził. 
Nam  przyjdzie,  kto  wie,  z  któremi 
Żyć,  nie  wiedzieć  w  jakiej  ziemi: 
Jeśli  w  tej,  co  zboże  rodzi, 
Czy  w  tej,  co  kamienie  płodzi. 
Niewolnicom  w  każdym  kraju 
Źle,  by  ich  wyniósł  i  do  raju. 
Już  tam  być,  gdzie  zaprowadzą, 
I  komu  nas  losy  dadzą. 
By  tylko  ta  nas  nie  miała 
Ziemia,  z  której  przyjechała 
Ona  nieszpetnego  lica, 
Ale  sprośna  bezecnica, 
Która  Greków  nadwątliła, 
A  nasze  Troją  zgubiła. 
Ciebie,  nacz  też  twoje  chowa 
Szczęście,  uboga  królowa: 
Kto  z  tobą  na  swój  wysiędzie 
Brzeg,  a  twoim  panem  będzie? 
W  czyje  powiodą  cię  wrota, 
I  gdzie  dokonasz  żywota?... 


^KT   IV. 


Helena^    Andromaclia^    Ilecuha. 

Helena. 

Gdzie  ma  być  niefortunne  panienki  rajenie 
Rodzące  rozlanie  krwie  i  domu  zniszczenie,. 
Które  mordy,  mękami,  płaczem  i  żałością 
Miałoby  skończone  być  i  niesytą  złością? 
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To  tam  przystoi,  żeby  Helena  swatała, 

I  pannę  ku  ślubowi  sama  ubierała. 

Niestetyż  mnie,  zginionym  mam  Trojanom  szkodzić! 

I  mam  nieszczęsną  pannę  swoim  fałszem  zwodzić! 

Mam  powiedać,  co  nie  jest,  jako  mi  kazano, 

Iż  Pyrrłius  chce,  żeby  mu  za  małżonkę  dano 

Cną  Polixenę,  litórej  głowę  ochędożyć 

Mam  i  tesalski  ubiór  na  ciało  jej  włożyć ! 

Zdradą  moją  uboga  ma  być  ułowiona, 

Siostra  Parysowa,  i  od  miecza  zgubiona ! 

Niecił  tak  będzie :  lżej  jej,  gdy  padnie  oszukana : 

Bez  strachu  śmierci  umrzeć,  śmierć  to  pożądana. 

Ja  w  tym  winna  nie  będę,  zła  przyszła  godzina: 

Skąd  przyczyna  złego  jest,  tam  zostawa  wina. 

Dardanowego  domu  panno  wielkiej  cnoty. 

Na  upadłe  Bóg  wejrzał,  słońce  masz  przed  wroty. 

W  stan  inszy  niż  panieński  chce  cię  Pan  Bóg  wprawić^ 

Wielce  zawołanego  małżonka  nabawić, 

Jakiego,  chociajby  też  cało  Troja  stała, 

I  Pryamus  królem  był,  mężabyś  nie  miała. 

Już  twa  teraz  pod  ławę  musi  iść  żałoba. 

Chce  cię  Pyrrhus  sam,  wojska  greckiego  ozdoba: 

Chce  ten  w  świętą  społeczność  łoża  urządnego, 

Który  możnym  królem  jest  państwa  szerokiego. 

Bogów,  bogiń,  krwią  dosiągł,  nazad  zostań  z  Troją^, 

Wielka  bogini  Thetis  będzie  cię  zwać  swoją. 

Ine  morskie  boginie  powinneć  już  będą. 

Będziesz  jako  jedna  z  nich,  kiedy  z  tobą  siędą. 

Aeakowego  syna  świekrem  będziesz  zwała. 

Dorydy  męża  taliże  cieściem  będziesz  zwała. 

Najstarszy  to  bóg  morski,  a  zdobić  go  mową. 

Nic  po  tym,  obiema  ty  zostaniesz  synową. 

Jakom  rzekła,  ten  ubiór  już  sprośny  na  stronę, 

Weźmi  ten,  co  ozdobić  ma  królewską  żonę. 

Te  pojeżone  włosy  niecliaj  tak  nie  stoją, 

Jużeś  niewolnica,  a  ja  ręką  moją 

Będ^  umieć  nieszpetnie  utrafić  twe  włosy, 

I  tak  jako  przystoi  szanować  twej  kosy. 

A  snąć  ten  twój  upadeli  ozdobą  twą  będzie. 

Gdy  król  na  majestacie  podle  ciebie  siędzie. 

Nie  trap  się,  że  od  bogów  dotldo  cię  karanie,. 

Nie  jednemu  na  dobre  wyszło  poimanie. 
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Andromacha. 


Tego  tylko  upadłym  nam  nie  dostawało 

Wesela  w  ciężliim  żalu,  lecz  oto  przydało 

Nieszczęście  z  łaski  swojej:  Polixenę  rają: 

Prawie  to  czas  wesela :  pałace  pałają-, 

Zgruchotane  źre  ogień  i  człowiecze  ciała, 

Polixena  wesele  świetne  będzie  miała. 

A  jakoż  tu  odmówić !  czas  prawie  po  temu  : 

Więc  i  Helena  rai,  być  czemuś  dobremu. 

Jad,  upadek,  zginienie  ludu  obój  ego, 

Patrz,  zła  żono,  coś  ty  tu  nabroiła  złego. 

Patrz,  co  mogił,  co  kości  po  polu  rozsiano. 

Co  tu  królów,  co  książąt  na  on  świat  posłano. 

Wtóre  to  niesłuszne  twe  szcie  za  mąż  sprawiło, 

Azyą,  Europę  pospołu  zgubiło. 

Mężnych  ludzi  krew,  co  się  w  tych  ziemiach  rodzili. 

Przelana  k'woli  tobie,  ci  też  waszych  bili. 

A  ty  w^esołym  okiem  na  bitwęś  patrzała. 

Wątpiąc,  kogobyś  widzieć  zwycięscą  wolała. 

Swatajże  już,  bezecna,  konaj,  coś  zaczęła. 

Ubieraj,  ściel  w  łożnicy,  jakoś  się  podjęła. 

Lecz  co  po  lanych  świecach  i  gotowaniu 

Ogniów :  śmierci  Troja  ku  tema  oddawaniu. 

Zaczynajcie  Trojanki  pieśni  Pyrrhusowi, 

Płacz  niechaj  godny  będzie  takiemu  żalowi. 

Helena. 

Wiem,  źe  rozumem  trudno  wielki  ból  kierować. 

Bo  nie  chce  on  najmędrszych  wywodów  przyjmować: 

Wszak  mu  i  ci  wielekroć  obrzydli  bywają, 

Którzy  równo  bolejąc  płakać  pomagają. 

Ja  jednak  mą  niewinność  gotowam  pokazać, 

Tak,  iż  i  nieprzyjaciel  musi  za  mną  skazać. 

Masz,  widzę,  Andromacho,  z  śmierci  Hektorowej 

Nieznośny  żal,  Hecuba  także  z  Pryamowej : 

Mnieby  przyszło  samego  Parysa  żałować 

A  i  to  potajemnie  u  siebie  zachować. 

Niewola  brzydka,  rzecz  ciężka  i  tęskliwa, 

A  kto  w  dobrej  sławie  zrósł,  nad  miarę  szkodliwa  : 

Tę,  będąc  wzięta,  całe  dziesięć  lat  cierpiała 

Helena,  a  pociechy  żadnej  nie  widziała. 

Upadła  Troja,  wasza  ojczyzna  zginęła. 
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Ciężka  to,  cięższa  bojaźii  ma,  co  nie  minęła. 
Wdy  wy  macie,  co  z  wami  pospołu  żałują, 
Na  mnie  waszy  i  moi  okrutnie  szturmują. 
Więc  o  każdą  z  was  był  los,  a  mogło  posłużyć 
Drugiej  szczęście,  iż  może  niewolej  nie  użyć. 
Mnie  bez  losu  ten  porwał,  z  kim  żyłam  w  zakonie, 
Pan  mój,  a  wie  Bóg,  da-li  miejsce  mej  obronie. 
Nie  będzieli  barziej  mnie   niźli  ty  winował, 
A  jakiej  niesłychanej  kaźni  wynajdował. 
Iż  okręty  spartańskie  do  was  przypłynęły, 
A  pierwej  wasze  łodzie  mnie  w  niewolą  wzięły. 
Iż  ta,  której  dank  dano,  mną  podarowała 
Piękna  Wenus  Parysa,  że  go  chętnym  znała. 
Praw  Parys  i  ja,  na  to  sędzię  niech  wysadzą, 
Na  ziemi  stać  się  musi,   co  w  niebie  uradzą. 
Lecz  i  to  mój  mąż  uzna,  próżno  się  zabawiać. 
Porzuć  płacz,  moja  droga,   daj  się  im  namawiać. 
Ledwie  się  zatrzymać  mogę,  iżbym  nie  płakała, 
Widząc  to,  co  fortuna  z  wami  udziałała. 

Andromacba. 

O  Boże,  co  tu  złego  te  łzy  pokrywają 

Dobrej  pani,  zmysły  me  srodze  się  lękają. 

Powiedz,  Heleno,  co  zaś  wasz  Ulysses  knuje. 

Jaką  skazę,  jaki  ból  na  nasze  gotuje. 

Czy  królewnę  rzucić  chce  z  tej  Idy  wysokiej? 

Czy  utopić  ją  radzi  w  tej  wodzie  głębokiej  ? 

Czy  chce,  by  ją  zepchniono  z  miejsca  najwyższego? 

Małe  złe  nie  nasyci  serca  okrutnego. 

Już  powiedz,  coś  w  tym  sercu  obojętnym  skryła; 

Znośna  jest  każda  rzecz,  ta  znośnaby  nie  była. 

Żeby  Pyrrhusa  synem  Hecuba  zwać  miała; 

Niż  to,  najsroższą  mękę  obraćby  wolała. 

Wyrzec,  proszę,  czy  ogień,  czy  miecz  ma  nas  zgładzić, 

Tej  każni  nie  przyczyniaj,  byś  nas  miała  zdradzić. 

Widzisz,  żeśmy  gotowe,  śmierci  nie  uchodzić, 

Waszy  też  już  umieją  we  krwi  naszej  brodzić. 

Helena. 

O  dałby  to  Bóg  wieczny,  by  też  Calchas  skazał 
Mnie  na  śmierć,  i  być  tego  potrzebę  ukazał; 
Zebych  od  własnej  ręki  mieczem  była  skłóta, 
M^etując,  com  zmieszkała,  położyć  żywota. 
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Abo  tamże,  gdzie  ciebie,  Polixeno  droga, 
Mnie  Pyrrłiusowa  ręka  rozsiekała  sroga. 
U  Achillesowego  grobu,  gdzie  kazano 
Ciebie  zabić,  żeby  cię  tak  za  mąż  wydano. 
Achilles  cię  żoną  chce  mieć  na  onym  świecie, 
I  tak  gardło  dać  musisz  w  twoim  młodym  lecie. 

Andromacha. 

Patrz,  co  tu  jest  za  serce,  co  za  wielkość  jego! 
Panna,  iż  ma  b^^ć  ścięta,  weseli  się  z  tego. 
Prosi,  w  kosztowne  szaty  żeby  ją  ubrano. 
Głowie  iżby  ozdobę  najpiękniejszą  dano. 
To  dopiero  ma  za  ślub:  pierwsze  rozumiała 
Za  śmierć,  gdy  Pyrrhusową  małżonką  być  miała. 
Ale  nieboga  matka  zmartwiona  upadła, 
Zła  nowina  jako  wąż  jej  serce  zajadła. 
Nieznośny  ból  i  zmysły  i  rozum  zwojował, 
Terazby  małą  rzeczą  Hecubę  ratował. 
Bliziuchna  bowiem  śmierci  i  żywotby  dała, 
Śmierć  onej  teraz,  gdyby  z  świata  ją  zegnała. 
Lecz  gdy  od  strapionego  pociechy  biegają^ 
Śmierć  naprzód,  na  leniwszym  drugie  uciekają. 
Powstań,  niebogo  nędzna,  obudź  zmysł  zdrętwiały, 
Znać,  iż  miedzy  żywotem  a  śmiercią  kres  mały. 
Aleć  już  odetchnęła,  ku  sobie  przychodzi. 
We  krwi  mizernych  ludzi  śmierć  nie  rada  brodzie 

Ilecaba. 

A  jeszczeż  Achilles  żyw,  jeszcze  nas  ma  psować? 

Ą  Troją  wywróconą  ma  znowu  wojować? 

Żal  się  Boże,  iż  Parys  miał  tak  lekką  rękę, 

Dla  której  jego  matka  cierpi  teraz  mękę. 

Jad  to  był  nie  Achilles,  w  świecie  niesłychany, 

Od  rozgniewanych  bogów  na  Troją  posłany. 

Który  żyw  będąc,  nie  chciał  l^rwi  lania  przestawać, 

I  teraz  jego  popiół  chce  się  nią  napawać, 

O  Boże,  zaż  dawno,  gdy  dzieci  gromada 

Mnie  otaczało,  a  ja  udzielałam  rada 

Macierzyńskiej  miłości:  aż  z  umordowaniem. 

Gdy  ta  i  ów  chciał  być  czczon  mym  pocałowaniem, 

Z  pracą  mogła  matka  być  wszytkim  podzielona, 

Tak-em  była  dziatkami  ubłogosławiona. 

Teraz  ta  sama  z  wszytkich  została  przy  boku. 
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Towarzyszka  nieszczęścia,  a  pociecha  oku. 

W  tej  samej  ciężkim  troskom  mym  odpoczynienie, 

A  w  nawalnych  uciskach  boleści  ulżenie. 

Ta  wszytek  płód  jest,  którym  brzemienną  chodziła 

Hecuba,  a  na  żal  swój  dzieci  narodziła. 

Z  których  żaden,  ni  żadna  matką  mnie  nie  zowie, 

Chyba  ta,  a  mnie  wielka  pociecha  w  tym  słowie. 

Nu,  niefortunna  duszo,  wynidź  z  mego  ciała, 

Niechaj  to  mam  z  twej  łaski,  żebych  nie  widziała 

Śmierci  mej  Polixeny,  ni  onej  pogrzebu. 

Gdyż  tak  być  musi,  jako  podoba  się  niebu. 

Źródła  płyną  po  licu,  a  z  twarzy  deszcz  spada, 

Z  dawna  rad  na  kosztownym  smętek  stołku  siada. 

Ty  się  raduj,  córo  ma,  bo  już  tobie  błogo. 

Kassandra,  twoja  siostra,  kupiłaby  drogo 

Ten  ślub,  i  Andromacha,  żeby  się  rozstała 

Z  tym  światem,  a  więcej  już  łez  nie  wylewała. 

Andromacha. 

Nasby  niechaj  płakano,  nie  my  Polixeny, 
Które  wie  Bóg  w  niewoli  jakiej  będziem  ceny. 
Rozproszym  się  po  świecie  w  nieznajome  kraje, 
Ta  w  ulubionej  ziemi  przy  swoich  zostaje. 

Helena. 

Abyś  jeszcze,  co  z  tobą  dziać  się  ma,  wiedziała, 
Dopierobyś  tym  bardziej  królewnie  zajrzała. 

Andromacha. 

Abo  mi  jaka  cząstka  męki  mej  zakryta? 
Czy  jeszcze  niefortuna  mej  nędze  nie  syta? 

Helena 

O  wszytkie,  co  tu  was  jest,  kartki  wyjmowano, 
Jako  fortuna  chciała,  tak  wam  pany  dano. 

Andromacha. 

Ja  za  kim  iść  mam,  powiedz,  i  w  czyj  okręt  wsiędę? 
Kto  mój  pan,  a  ja  jego  niewolnicą  będę? 

Helena. 

Najpierwsza  wyszła  kartka  tego,  co  się  rodził 
W  Scyros,  a  w  Pryaraowej  okrutnik  krwi  brodziłj 

4* 
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Przeciw  temu  twe  imię  wyjęte  czytano, 
I  zaraz  cię  onemu  w  niewolę  podano. 

Andromacha. 

Kassandra  uszła  losu,  Apollo  to  sprawił. 

Helena. 

Król  i  hetman  najwyższy  sobie  ją  zostawił. 

Uecuba. 

A  mnie  komu  fortuna  nad  jego  podała 

Wolą?     Helena.     Itłiaki  panu,  temuś  się  dostała. 

Hecaba, 

O  Boże,  jako  dziwnie  fortuną  szafujesz. 

Co  dalej,  to  więtsze  złe  na  nas  wynajdujesz. 

Nędznych  a  utrapionych  srogie  to  są  rany, 

Kiedy  mają  nad  sobą  mieć  nieznośne  pany, 

Skaźń  tę  tak  jako  ludzką  gdzieby  rozbierano, 

Wielkiemu  okrucieństwu  toby  przypisano. 

Jaki  żal  będzie  miała  matka  Hektorowa, 

Gdy  świecić  przed  nią  będzie  broń  Achillesowa. 

Więc  mię  wrzkomo  uczczono,  królom  króle  dali, 

U  tych  królów  ziem  nie  masz,  coby  je  orali. 

Ithaka  rodzi  kamień,  a  ludzi  stalone. 

Do  wszytkich  na  świecie  złych  rzeczy  sposobione. 

Dopierom  poimana  i  w  niewolę  wzięta. 

Dopiero  włożone  są  na  me  nogi  pęta. 

Już  co  mąk  jest  pod  słońcem,  na  wszytkiem  wydana, 

Nie  niewolej  mnie  wstyd,  lecz  że  mam  tego  pana. 

O  niepłodna  Ithako,  pełna  wszytkich  złości. 

Wątpię,  byś  miała  ziemie  zto,  pokryć  me  kości, 

Już,  już  Ulysses  weźmie,  wiedz,  gdzie  wola  twoja, 

Upadek  za  mną  pójdzie,  ten  co  wzięła  Troja. 

Tak,  iż  wiatry  i  morze  rozgniewane  będzie. 

Łodzi,  w  którą  Hecuba  z  Ulyssesem  wsiędzie. 

Ognia,  miecza  srogiego  nigdziej  nie  ujdziemy. 

Co  jest  złego  na  świecie,  przed  sobą  ujrzemy. 

Ato,  niźli  uadbieży  dosyć  zbolałemu 

Sercu  złego,  iż  służę  człowieku  podłemu. 

Mogłać-em  drugiej  wziąć  los  i  wygrać  w  tej  mierze, 

Lecz  komum  się  dostała,  ten  się  nie  obierze. 

Ale  patrz,  owo  Pyrrhus  rozgniewany  bieży. 


I 


TROAS.  53 


Srogiego  coś  (z  twarzy  znać)  w  jego  sercu  leży. 
Czego  czekasz,  Pyrrhusie?  otwórz  piersi  mieczem, 
Nie  uciekł  ci  Pryamus  i  my  nie  ucieczem. 
Wszytek  nasz  naród  wybij  i  poślij  pod  ziemię, 
Poniżonym  ludziom  śmierć  lekkie  jest  to  brzemię. 
Już  się  więcej  nie  wahaj,  morderzu  starości, 
Nie  zelżysz  się,  kiedy  te  w  grób  odeślesz  kości. 
Kładcie  hańbę  na  bogi,  tym  niesłusznym  bojem, 
Jaka  ofiara,  takim  szczęście  będzie  krojem 
Greckim  okrętom;  a  ja  bogów  prosić  będę, 
Iżby  to  szczęście  miały,  co  ten,  w  który  wsiędę. 

Chonis, 

Smętnemu  miły  smętek,  rozciągniony 
Po  wielkiej  zgrai,  mieł  płacz  rozgłoszony. 
I  nie  tak  barzo  te  łzy  twarz  kąsają. 
Które  płaczących  tow^arzystwo  mają. 
Zawdy  wielki  żal  ma  jakieś  wesele, 
Gdy,  co  on,  cierpi  ich  z  nim  wiele. 
Gdy  jako  jego,  tak  też  drugich  boli. 
Zda  mu  się,  że  ma  rzeczy  po  swej  woli. 
Złeli,  dobreli,  co  z  wszytkimi  nosić, 
Izaliż  kto  zwykł  o  folgę  w  tym  prosić? 
Ale  i  nikt  się  nie  ma  za  nędznego, 
Chocia  jest:  wyjmij  z  świata  bogatego: 
Wyjmij  owego,  co  mu  tysiąc  orze 
Pługów,  a  złota  jest  pełno  w  komorze; 
Hnet  ten,  który  jest  we  wszytko  ubogi. 
Dźwignie  swe  myśli  i  podniesie  rogi. 
Nędze  nie  poznać,  aż  k'czemu  sztychując 
I  rzecz  do  rzeczy  rozumnie  stosując. 
Ów,  co  sam  biedny,  ledwe  się  przygarnie 
Do  portu,  wziąwszy  wielką  szkodę  marnie 
Na  morzu,  bogi  i  szczęście  winuje. 
Lżej  zaś  ten  drugi  nieszczęście  przyjmuje. 
Co  nie  sam  podjął  szliodę,  lecz  okrętów 
Tysiąc  rozbitych  widział,  i  moc  sprzętów 
Okrętowych,  sztuk  kutemu  pokruszonych. 
Ale  i  Phrixus  miał  ocz  lamentować. 
Iż  nie  mógł  siostry  nieszczęsnej  ratować: 
Którą  z  nim  społem  baran  złotoruny 
Po  morzu  nosił:  lecz  w  tym  niefortunny. 
Iż  z  niego  Helle  spadszy,  utonęła. 
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Skąd  tam  ta  morza  część  przezwisko  wzięła. 

Ciężki  to  żal  był,  cięższy  Pyrrłia  miała, 

Gdy  sama  z  mężem  na  świecie  została, 

W  one  po  wszytkim  świecie  znaczne  szkody, 

Gdy  gdzie  poźrzała,  wszędy  były  wody, 

Ale  wnet  nasze  lamenty  ustaną, 

Gdy  łodzie  ruszą,  a  wiatry  nastaną. 

Które  jako  deszcz  nasze  łzy  rozżoną. 

Pójdą  jedne  tą,  drugie  ową  stroną. 

Już,  już  usłyszym  trąbę  na  wsiadanie. 

Nasze  z  brzegami  hnet  będzie  rozstanie. 

O,  lube  brzegi,  gdy  was  z  oczu  zbędziem, 

Jakiej  my,  nędzne,  myśli  wtenczas  będziem? 

Gdy  z  lekka  ziemie  będzie  nam  ubywać. 

Morza  co  dalej,  to  więcej  przybywać: 

Aż  jedną  rażą  ziemie  nie  ujrzemy, 

A  szerokości  morza  nie  przejrzemy. 

Za  tym  syn  matce,  a  matka  synowi, 

I  swój,  i  jego  słowy  żal  odnowi. 

Palcem  skazując,  gdzie  Troja  leżała, 

I  jako  Ida  daleko  została. 

Oto  tam  Troja,  widzisz  dymy  one 

W  niebo  idące,  sprośnie  poczernione? 

Dymem  ojczyznę  znaczyć  sobie  będą, 

Trojańscy  ludzie,  co  w  okręty  wsiędą. 


a.k:t  fiaty. 

Poseł.     Hecuha.     Andromacha, 

Poseł. 

O  przeklęte  niebo,  o  gwiazdy  nader  srogie, 

O  bogów  straszny  sądzie  na  ludzie  ubogie! 

Co  Mars  za  te  dziesięć  lat  widział  tak  srogiego  ? 

Abo  co  kto  wynaleźć  mógł  tak  okrutnego? 

A  gdy  powiem,  czyj  pierwej  płacz  mam  omyć  łzami, 

Twójli,  czy  twój,  królowa,  z  łamaniem  rękami? 


I 
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liecuba. 

Czyjkolwiek  żal  od  ciebie  opłakany  będzie. 

Każdy  na  moim  sercu  głęboko  usiędzie. 

Inycli  tylko  icłi  własne  dotknęły  przygody, 

Mnie  wszytkich:  komu  co  złe,  mój  to  płacz,  me  szkody. 

Poseł. 

Ścięta  panna,  wnuk  zrzucon  z  wieże:  gardła  dali 
Twoi,  lecz  z  śmiercią  taką  mężnie  się  potkali. 

Andromacha. 

Powiedz,  to  okrucieństwo  jako  wykonano. 
Jako  pierwszy  bój,  wtóry  jako  poczynano. 
Pragnie  ma  żałość,  żeby  powiadacza  miała 
Wieści  złej,  a  ta  iżby  długo  w  uszu  brzmiała. 

Poseł. 

Jest  jedna  wielka  wieża,  co  została  z  Trój  ej, 

Gdzie  Pryamus  rad  bywał,  w  pamięci  to  mojej. 

Z  sobą  tam  więc  brał  wnuka  na  przypatrowanie, 

Kiedy  pod  nią  pobliżu  było  szykowanie: 

Którego  sam  doglądał  i  to  ukazował 

Dziecku,  jako  się  jego  ojciec  pojoisował: 

Gdy  abo  Greki  pędził,  abo  źegł  okręty. 

Także  kiedy  kto  poległ  od  niego  rozcięty. 

Ta  wieża  kiedyś  piękność  osobliw^ą  miała, 

Teraz  tak  szpetną  stoi  jako  w  morzu  skała. 

Tę  wieżę  źli  Grekowie  sobą  opasali, 

Królowie  i  książęta,  tak  wielcy,  jak  mali. 

Okrętów  wszyscy  ludzie  swoich  odbieżeli. 

Żeby  to  okrucieństwo  niezwykłe  widzieli. 

Jedni  się  na  pagórkach  sadowić  poczęli. 

Drudzy  odciętą  skałę  dla  widzenia  wzięli. 

Buk,  sosna,  lipa  drugie  na  sobie  nosiła, 

Chciał  każdy  człek  tę  srogość  widzieć  (choć  nie  miła). 

Po  rumach  było  dosyć  i  po  rozwalonych 

Wieżach  ludzi,  po  grobach  (co  grzech)  poświęconych. 

Ale  kto  w  jednym  sobie  pocznie  nieprzystojnie, 

Ten  i  w  drugim  szafować  będzie  złością  hojnie. 

Tu  przez  napełniony  plac,  pańskie  idącego, 

Użrzałem  Ulyssesa  dziecię  wiodącego, 

Pryamowego  wnuka  za  rączkę  prowadził, 

Myśląc,  żeby  okrutnie  ze  świata  go  zgładził. 
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Dziecię  ochotnie  przy  nim  pośpiesza  nóżkami, 
Ludzie  na  serce  patrząc,  zlewają  się  łzami. 
Gdy  przyszło  na  wierzch  wieże,  z  tej  i  z  owej  strony 
Poźrzał  na  wielkość  ludzi,  sam  nic  nie  strwożony, 
Jako  z  okrutnych  zwierząt,  zwierz,  szczenięli  małe, 
Co  do  boju  ma  ząbki  niedostałe. 
Chocia  kąsać  nie  może,  wdy  czego  go  uczy 
Przyrodzenie,  jaśnie  znać,  gniewa  się  i  mruczy: 
Tak  to  serce  wspaniałe,  choć  już  w  ręku  było. 
Mężnie  kończąc,  we  wszytkim  wojsku  płacz  wzruszyło. 
Sam  tylko  ten  nie  płakał,  którego  płakano. 
Choć  widział,  że  go  srodze  zamordować  miano. 
Wtym  wieszczek  Ithakowi,  gdy  rotę  wydawał. 
Bogów  srogich  wzywając,  dziecię  na  śmierć  zdawał. 
Dziecię  samo  skoczyło,  końca  nie  czekając, 
A  bezecnego  ludu  śmiercią  pozbywając. 

Andromacha. 

Kto  o  takim  na  świecie  słyszał  okrucieństwie  ? 
Kto  o  złości  niesytej,  kto  o  bezeceństwie? 
Gdzie  ten  lud,  gdzie  ten  naród,  choć  na  świata  kraju  ? 
Któryby  tę  obrzydłość  miał  w  swym  obyczaju  ? 
Ofiarować  dziateczki  bogom  sprawiedliwym, 
Którzy  się  brzydzą  każdym  uczynkiem  złośliwym. 
Ani  tam  gdzieś  daleko,  gdzie  się  cuda  rodzą. 
Bez  prawa  i  bez  wstydu  wszyscy  nago  chodzą: 
Ani  tam,  gdzie  się  ludzie  ludzi  najadają. 
Takiego  okrucieństwa  sprośnego  nie  znają. 
Okrutnik  wielki  on  był,  co  ciałem  człowieczem 
Konie  karmił,  pobiwszy  swoje  goście  mieczem: 
Wtedy  tea  okrutnym  będąc  w  tak  postępkach  srogich,. 
Nie  kładł  przed  konie  swoje  ciał  dziatek  ubogich. 
I  Buziris  bezbożny,  kiedy  błagał  bogi, 
Nie  dziecię  ofiarował,  lecz  to,  co  ma  rogi. 

0  mój  synu,  kto  twoje  członki  w  kupę  złoży? 
Kto  zmyje,  kto  obwini  i  do  grobu  włoży? 

Poseł. 

Co  za  członki,  powiedasz?  i  cóż  zostać  miało? 
Co  jali  z  obłoku  spadło,  abo  co  mniej  mało  ? 

1  dziecięciu  trudno  zbyć  wrodzonej  ciężkości. 
Rozleciało  się  wszytko,  i  ciało  i  Ilości. 

One  członki,  onę  twarz,  co  wszem  była  miła. 
Podobna  cnemu  ojcu,  śmierć  sroga  zhańbiła. 
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Ostry  kamień  od  ramion  precz  szyję  odraził, 
A  drugi  mózg  rozprószył,  kiedy  głowę  skaził. 

Aiidromacha. 

I  w  tym  ojca  nie  wydał,  co  także  zhańłjiony 
Na  ciele  był,  lecz  sława  biegła  w  cudze  strony. 

PoseL 

Dziecię,  kiedy  podziemnym  krajom  tak  oddali, 

Płacz  był  w  wojsku  tej  złości,  którą  wykonali: 

Ale  się  hnet  do  drugiej  zbrodni  pokwapili. 

Aby  zacną  królewnę  niewinnie  zabili. 

Ku  tej  poszli  mogile  gdzie  Achilles  leży, 

Nad  morzem,  skąd  zaś  równia  ku  pagórku  bieży, 

A  pagórek  mogiłę  i  równię  otoczył, 

A  z  drugiej  zasię  strony  brzeg  morski  zaskoczył 

Miejsce,  jakoby  na  schwał  na  to  udziałane. 

Iżby  od  wszytkich  były  rzeczy  te  widziane. 

Jakoż  hnet  ku  mogile  pełne  szły  zagony, 

I  od  morza  i  zinąd  biegł  lud  z  każdej  strony: 

Jedni  wierząc,  że  wolne  już  będzie  płynienie. 

Za  śmiercią  tej  królewny,  drudzy  wygubienie 

Nieprzyjacielskiej  krwie,  a  lud  podlejszy 

Patrząc  i  brzydząc  się,  miał  żal  niż  my  nie  mniejszy. 

Ale  i  nieszczęśliwi  Trojanie  przybyli. 

Aby  świętej  królewnej  śmierć  łzami  omyli. 

Gromada  strachem  zjętych  osobno  usiadła 

Ludzi,  przy  tych  ostatnia  część  Trojej  upadła. 

Tak  było.     Naprzód  świece  zwykłym  obyczajem, 

Jako  kiedy  panienkę  w  łożnicy  oddajem. 

Zapalone  niesiono:  towarzyszka  za  tem 

Królewny  szła  Helena,  co  zatrzęsła  światem. 

Smętna,  a  twarz  ku  ziemi  pochyloną  miała. 

Złego  jakoby  nigdy  nic  nie  udziałała. 

A  od  Trojanów  cicho  tak  onej  mówiono. 

Bodaj  twą  córkę  k'takiej  łożnicy  wiedziono, 

I  "od  twego  małżonka  żebyć  się  tak  stało, 

Przeto  żeś  o  poczciwość  twoje  dbała  mało. 

Tu  wszytkich  wielki  strach  zjął,  więc  się  i  zdumieli. 

Gdy  twarz  piękną  z  wstydem  królewnej  ujrzeli. 

Żal  niezmierny  przyczyniał  darów,  które  były 

Boskich  w  niej,  każdy  płakał,  iż  się  tak  kończyły. 

A  choć  oczy  spuszczone  miała,  co  przystoi 
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Pannie,  która  wstyd  lubi  i  boga  się  boi: 

Jednak  lica  rumiane  i  co  ludziom  miło, 

Przyjemniej  ku  końcowi  wszytkim  zaświeciło. 

Jako  kiedy  zachodzi,  milszą  jasność  dawa 

Słońce,  a  niż  w  południe,  gdy  nad  głową  stawa. 

Kiedy  noc  wygania  dzień,  a  gwiazdy  nastają, 

I  na  miejsce,  skąd  wyszły,  znowu  się  wracają. 

Ten  mówi,  żal  się  Boże  tej  ślicznej  piękności. 

Drugi  serdecznie  płacze  straconej  młodości: 

Żałują  wszyscy  wobec  tej  świata  odmiany. 

Iż  co  na  chude  pada,  to  pada  na  pany. 

A  serce,  co  tak  mężne,  iż  widząc  przed  sobą 

Śmierć,  namniej  nie  truchleje  tak  straszną  osobą. 

W  dziw  ludziom:  a  z  tym  sercem  i  z  takową  sprawą 

Szła  na  śmierć:  za  nią  Pyrrhus  z  lękliwą  postawą. 

j^ie  był  nikt,  coby  nie  drżał,  strachem,  żalem  zjęty, 

Każdy  ganił,  każdy  plwał  na  dekret  przeklęty. 

A  gdy  już  na  wyniosłej  przyszedł  wierzch  mogiły 

Pyrrhus,  gdzie  ojciec  leży  wszem  zły,  jemu  miły: 

Panna  zaraz  klęknęła,  mając  za  rzecz  drogą 

Śmierć  tę,  a  ku  cieniu  twarz  obróciła  srogą. 

Jakoby  dziwując  się,  iż  Pyrrhus  leniwy: 

Cud  jeden,  panna  śmiała,  młodzieniec  lękliwy. 

Lecz  potem  otrzeźwiawszy,  miecz  w  karku  utopił, 

A  przeklęte  ręce  swe  krwią  świętą  pokropił. 

Wypadło  z  wielkiej  rany  krwie  wielkość,  śmierć  za  tem, 

Przedsię  mężność  została,  dzieląc  się  z  tym  światem. 

Więc  sobą  tak  gwałtownie  o  ziemię  rzuciła. 

Iżby  tę  Achillowi  ciężką  uczyniła. 

Tu  krzykiem  serdeczny  ból  wszyscy  pokazali, 

Lecz  głośniej  niż  Trojanie  Grekowie  płakali. 

Tym  sposobem  ofiara  szła  i  koniec  wzięła, 

Krew  wylana  nie  stała,  ani  też  spłynęła: 

Mogiła  zaraz  wszytkę  skwapliwie  pożarła, 

Jako  skoro  od  mordu  cna  panna  umarła. 

liecuba. 

Idźcie,  idźcie,  Grekowie,  odciągnienie  komu 
Miłe  stąd  jest,  bezpiecznie  płyń  ku  swemu  domu. 
Skrzydlate  statki  morskie  nie  będą  trzymane, 
Popłyną,  dzieląc  wody  w  porty  pożądane. 
Dziecię,  panna  zabici,  wojna  koniec  wzięła, 
Dałby  to  Bóg,  by  i  mie  śmierć  żywot  odjęła. 
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Gdzie  ten  czas,  co  mi  jeszcze  na  świecie  zostaje, 
Strawię?  a  w  które  me  łzy  poprowadzę  kraje? 
I  kogóż  pierwej  płakać!  wnuka  zabitego? 
Córki,  męża,  ojczyzny,  siebie,  czy  wszytkiego? 
O  śmierci,  coś  ciężka  jest  niedorosłej  młodzi. 
Ciężka  wszytkim,  wszędy  twa  we  krwi  noga  brodzi. 
Mię,  nie  wiem,  czemu  mijasz,  gdyć  bywam  na  razie, 
Miecze,  ognie  i  lata  dać  mnie  chciały  skazie. 
Tyś  zabiegła  wszytkiemu,  iż  ognie  i  strzały 
Mego  starego  ciała  obrazić  się  bały. 

Poseł. 

Nu,  branki,  do  okrętów,  żagle  rozciągają. 
Znak  wszytkim  ku  wsiadaniu  głośną  trąbą  dają. 


KONIEC    TRAGEDYI. 


RZECZ 

o  dobrodziej  stwacłi, 

z  SENEKI  WZIĘTA, 

Łukasza  Gornicldep, 

Tykocinskiego  y  Wasilkowskiego 
Stakosty. 

(Kolumna  oficyny  Łazarzowej.) 


W  KRAKOWIE, 

W  drukarni  Lazarzowey, 

Roku  Pańskiego  1593. 


Najjaśniejszemu 
i  najmoźniejszemu  krajów 
północnych  królowi  i  panu, 
Panu  Zygmuntowi  trzeciemu 
z  łaski  bożej  królowi  polskiemu,  Wielkiemu 
ksiąźęciu  litewskiemu,  ruskiemu,  pruskiemu, 
mazowieckiemu,  zmudzkiemu,  kijowskiemu, 
wołyńskiemu ,    podlaskiemu  ,    inflanckiemu, 
etc.  etc.  etc.  a  królestwa  szwedzkiego  naj- 
bliższemu dziedzicowi  i  przyszłemu  królowi, 
panu  mojemu  miłościwemu. 

Są  ludzie,  miłościwy  królu,  którzy  powiedają,  iż  lirzelożonym 
książętom,  królom,  monarchom  nie  przystoi  bawić  się  filozofią,  ba 
to  jest  rzecz — prawi — ludzi  próżnujących,  a  nie  tych,  którzy  państwy 
rządzić  i  wielkie  sprawy  na  sobie  nosić  mają.  Lecz  mym  zda- 
niem, ci,  którzy  to  mówią,  niedaleko  patrzą  i  niebarzo  w  kocha- 
niu u  nich  jest  człowieczy  rozum,  którym  nas  Pan  Bóg  oddzielił 
od  zwierząt,  a  blizko  postawił  siebie.  Nie  to  mówi  on  wielki  filo- 
zof Plato,  owszem  ten  powieda  tak,  iż  wtenczas  naród  ludzki 
w  błogosławieństwie  żyć  będzie,  gdy  abo  filozofowie  królować,  abo 
ci,  którzy  królmi  są,  w  filozofii  kochać  się  będą,  a  komu  barziej 
przystoi  mieć  mądrość  doskonałą,  jako  temu,  który  ludem  bożym 
irządzi  i  na  którego  życie  barziej  ludzie  patrzą  i  nim  się  popra- 
jwują,  niźli  na  to,  co  prawo  każe,  abo  zakazuje!  Chcieć  tego,  żeby 
król  mądrym  nie  był,  chcieć  żeby  filozofia  od  spraw,  od  rządzenia 
państw  odstrychniona  była,  jest  to  nic  inego,  jedno  chcieć  rozdzie- 
lić duszę  od  ciała,  gdyż  ciało  tego,  żeby  duch  rządził,  a  duch  po- 
sługi od  ciała  potrzebuje.  Dar  to  jest  boży  i  wielki  filozofia,  nad 
który  dar  nic  lepszego  Pan  Bóg  nie  dał  narodowi  ludzkiemu.  Ta 
ukazała  ludziom,  że  jest  Bóg;  Ta  ukazała  niebieski  porządek;  Ta 
wynalazła  przyczyny  zaćmienia  słońca  i  miesiąca;  Ta  nam  schwa- 
liła  poczciwe  na  świecie  życie;  Ta  położyła  przed  oczy  nasze,  co 
sprawiedliwe  jest,  a  co  niesprawiedliwe;  Ta  postanowiła  miarę 
w  rzeczach;  Ta  wszytkich  na  świecie  nauk  będąc  rodzicielką, 
nietylko  nas  od  frasunków  odwodzi,  ale  też  przeciwko  wszytkim 
stosom  niefortuny  stałe  czyni;  Ta  pokazawszy  to  nam,  że  Bóg 
jest,  pobudziła  nas  kutemu,  żebyśmy  jemu  cześć  i  chwałę  dawali; 
Ta  nas  w  tym  upewniła,  iż  Pan  Bóg  ma  o  nas  pieczą;  Ta  nas 
.nauczyła    znać    samych    siebie;    Ta  ukazała  nam,  że  człowiek  nie 
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ciało  jest,  ale  duch,  i  tego  samego,  chociaby  nic  iuego  nie  przy- 
stąpiło, wstydzić  się  rozkazała.  Owa  filozofia  z  umysłu  naszego 
jako  z  oczu  bielmo  zjęła,  iżbyśmy  nietylko  umieli  żyć  na  świecie 
tak,  jako  przystoi,— ale  też  żebyśmy  rozumem  naszym,  i  to  co  nad 
^ami,  i  to  co  wprzód,  i  to  co  nazad,  i  to  có  w  pośrodku  widzieli, 
a  k'temu  żeby  nam  świat  ze  złemi  przymioty  swemi  ciężki  nie  był; 
bo  ona  ustawicznie  leczy  umysły  chore,  prace,  kłopoty,  bojaźni, 
chciwości  od  nas  odpędza;  a  jeśli  w  nas  co  niedobrego  wsiano, 
za  którą  siejbą  już  wszedł  on  kąkol,  wtedy  ona  wszytko  wyrwać, 
wszytko  wykorzenić  umie.  Wiem,  co  przeciwko  temu  niektórzy 
ludzie,  mówią,  ukazując,  iż  siła  cnotliwych  ludzi  na  świecie  jest, 
którzy  filozofii  i  nauki  żadnej  nie  znają,  siła  mądrych,  sprawiedli- 
wych, mężnych,  pomiarkowanych,  którzy  bez  filozofii  są  Rzeczypospoli- 
tej użytecznemi.  Na  to  się  tak  odpowieda:  jeśli  kto  sprawuje  się 
cnotą;  jeśli  się  rozkoszą,  próżnowaniem,  zbytkiem  nie  bawi;  jeśli 
prawdę,  uprzejmość,  sprawiedliwość  miłuje;  jeśli  się  złością  i  złe- 
mi ludźmi  brzydzi;  jeśli  umysł  swój  tak  ma  postanowiony,  iż  dla 
dobrego  a  poczciwego  umrzeć  jest  gotów;  jeśli  żywot  ten  nędzny 
tak  sobie  waży,  iż  gdy  Bóg  czas  przyśle,  tak  rad  wynidzie 
z  ciała,  jako  ów,  którego  z  turmy  wypuszczą:  przyznam  ja  temu, 
iż  jest,  chocia  nauki  nie  ma,  filozofem  prawym.  Lecz  temu,  który 
będzie  miał  rządzić  ludźmi,  chocia  to  wszytko,  co  się  wyższej  po- 
wiedziało, mieć  w  sobie  będzie,  przecie  jeśli  filozofią  wzgardzi, 
a  zwłaszcza  tą,  która  nas  poczciwie,  sprawiedliwie  i  szczęśliwie  na 
świecie  żyć  uczy,  siła  mu  będzie  z  tych  rzeczy  niedostawało,  które 
,do  urzędu  jego  należą,  a  próżno  o  tym  myślić,  żeby  kto  cudzemi 
oczyma  dobrze  patrzyć,  cudzym  rozumem  mądrze  się  sprawować 
miał.  Więc  i  takiego,  jako  się  wyższej  opisał,  z  tak  wielkiemi 
a  bez  nauki  dary  bożemi  człowieka  kto  mi  będzie  chciał  pokazać, 
siła  świata  zjeździć  musi.  Otóż  iż  umysł  nasz,  chocia  jest  sposo- 
bny do  wszytki  ego,  przecie  nie  każdego  człowieka  jest  sam  z  sie- 
ibie  tak  duży,  tak  pracowity,  żeby  się  tego  miejsca,  gdzie  mądrość 
głęboko  zakopana  siedzi,  dokopać  mógł;  dlatego  uczymy  się  filo- 
zofii: rozum  nasz,  którym  my  nie  twarzą  jesteśmy  Bogu  podobni, 
rozum,  mówię,  przyrodzony,  a  trochę  zardzewiały,  filozofią  poleru- 
jemy. Ale  czyj  taki  język  jest,  któryby  wszytkie  chwały  filozo- 
fii mógł  wyliczyć?  Tą  tedy  tak  szlachetną  rzeczą  nietylko  gardzić 
nie  mają  wielcy  królowie,  ale  do  niej  sie  ubiegając,  kłaść  ją  mają 
miedzy  najwiętszemi  skarby  swemi.  Nie  chlubił  sie  tak  barzo  Al( 
xander  wielki  tym,  że  świat  posiadł,  jako  tym,  iż  był  filozofei 
I  w  liście  do  mistrza  swego  Arystotelesa  tak  mówi:  wolę  ja — prawi- 
nauką  przodkować  miedzy  ludźmi,  niż  możnością  i  bogactwy.  Jeszci 
tego  kiedyś  dokładał,  iż  powinniejszym-— prawi — Arystotelesowi,  kt< 
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y  mię  wyuczył,  niźli  ojcu  królowi,  który  mię  spłodził.  I  oni  wielcy 
,  zawołani  ludzie  w  Rzeczypospo:  rzymskiej,  Camilłi,  Fabricii,  Fa- 
li, Laelii,  Scipiones,  niechaj  tego  żaden  nie  rozumie  o  nich, 
eby  filozotnii  nie  byli,  iż  nic  w  filozofii  nie  pisali,  życiem  swym  oni, 
ie  mową,  rzeczą  nie  słowy,  obyczajmi  nie  postawą  byli  filozofami: 

to  jest  najpiękniejszy  i  najprzystojniejszy  filozofowania  sposób, 
fiechaj  człowiek  nie  filozof  (filozofa  zowę  człowieka  cnotliwego)  ma 
ogactwa,  niechaj  ma  możność,  wielkie  tytuły,  silną  władzą,  ciało 
locne  i  zdrowe,  niechaj  ma  umiejętność  wiela  rzeczy,  niechaj  ma 
sobliwą  wymowę,  i  to  wszytko,  czego  matka  jedynemu  synowi 
wemu  życzy:  im  tych  rzeczy  więcej  będzie,  tym  barziej  taki  czło- 
riek  na  to  się  nagotuje,  iżby  i  siebie,  i  drugie  zgubił.  Niechaj  że  to 
asie  ma  filozof  prawy,  rzeką  ludzie,  iż  Bóg  człowieka  tego  zesłał  ku 
obrze  czynieniu  narodowi  ludzkiemu.  Iż  tedy  filozofia  nikomu  le- 
iej  nie  przystoi,  jako  wielkim  królom  i  w  filozofii  zamyka  sic  przy- 
tojne  życie,  oddawania  powinności  Bogu  i  ludziom,  mądre  szafowa- 
ło dobrodziejstwy  (o  których  dobrodziejstwach  Seneka,  wielki  filozof 
ekty  stoickiej,  która  nabliżej  jest  wiary  naszej,  siedm  ksiąg  napisał) 
dała  mi  się  rzecz  słuszna,  com  ja  wziął  podług  błahego  baczenia  me- 
0  z  tych  to  lisiąg,  i  w  polszczyznę  (jako  być  mogło  w  taldm  ich 
kęseniu  i  niedostatku)  włożył,  dogodzając  w  tym  wyrozumieniu  ła- 
semu, a  nie  rzeczom,  obyczajom  i  ludziom  rzymskim  czasów 
nych,  a  i  tu  i  owdzie  przydawając  nieco  swego;  a  niektórych  rzeczy 
la  pewnych  i  ważnych  przyczyn  nie  tykając,  i  niektóre  też  odmie-  j 
iając,  żebyeh  to  Waszej  Kró:  Mił.  Panu  swemu,  Panu  wielkich  cnót, 
'  któremu  jestem  wszytko  powinien,  ofiarował  i  oddał,  jako  rzecz 
b,  litóra  W.  K.  M.  szafarzowi  darów  bożych,  a  dobrodziejstw  dawcy 
[ajlepiej  służy,  jakoż  ofiaruję  i  oddaję,  prosząc,  iżbyś  W.  K.  M.  tę 
racą  moje  wdzięcznie  przyjąwszy,  pokazał  to  światu,  iż  takie  pisma 
ą  W.  K.  M.  k'myśli.  A  zatym  najdą  się  ci,  którzy  i  insze  rzeczy  do^ 
oczciwego  życia  należące,  za  szczęśliwego  panowania  W.  K.  Mil: 
odadzą   ludziom  językiem   polskim.     I   tu    naniższe  moje    służby 

wierną   poddaność  w  łaskę  W.  K.  M.  tej  koronie  długo  zdrowego 
szczęśliwego  chować  raczył. 
Pisano  w  Lipnikach,  Folwarku  W.  K.  M.  9  Aprilis  1591. 

W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego 


Wierny  poddany 
a  najniższy  sługa 
Łukasz  Górnicki,  Tykociński 
i  Wasilkowski  Starosta. 

Ł.  Górnicki.  Dzieła  wszystkie,  t.  U.  ^ 


DO  CZYTELNIKA. 


Czytelniku,  jeślió  się  tu  widzi  na  niektórych  miejscach  rzecz 
z  rzeczą  nie  dobrze  spojona,  nie  dziwuj  się,  bo  i  sam  Seneka,  gdyb;y 
wstał  z  martwych,  ledweby  poznał  swe  księgi :  tak  wiele  w  nich  jesi 
miejsc  dziurawych,  i  co  wiedzieć  od  kogo  to  tym,  to  owym  zatka- 
nych: a  indziej  też  nie  dziura,  ale  przepaść  wielka  została.  Otóż 
ohcieć  to  w  porządek  wprawić  i  naszychtować  jako  sokołowi  ogon. 
możesz  mi  wierzyć,  że  to  jest  rzecz  barzo  trudna:  podobnoby  wiesz 
czkiem  być  trzeba.  Jednak  oto  jako  być  mogło,  rzecz  się  do  rzecz} 
stosowała:  a  przestąpiło  się  abo  to,  czego  lepiej  nie  wiedzieć  niż  wie 
dzieć.  Jeśli  też  w  czym  się  obłądziło  (a  podobno  więcej  tego  nis 
czego  inszego),  któż  taki  jest,  ktoby  nie  błądził? 

Zdrów  bądź. 


Krótkie  ukazanie,  co  ma  w  sobie  Caput  które  tej  każdej  księgi. 

Księgi  pierv^szej. 

Cap.  1.  Poczyna  od  strofowania  nierozumu  ludzkiego,  któr 
i  w  tym  się  znaczy,  iż  dobrodziejstw  ani  brać,  ani  dawać  dobrz( 
umiemy:  i  za  naszą  przyczyną  to  się  dzieje,  iż  za  nie  nie  odnosimy 
wdzięczności. 

Cap.  2.  Boczenie  wyż  wspomnianych  wierszów,  a  pobudzani 
ku  czynieniu  dobrodziejstwa. 

Cap.  3.  Iż  zwierzęta  dobrodziejstwa  oddawają.  Nauka,  jako  d( 
wdzięczności  przywieść  człowieka.  Gratias  przecz  tym  kształtem  ma 
luja.  ' 
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Cap.  4.  Ukazanie  przystojnego  zawodu,  jako  jeden  dobrodziej- 
twy,  drugi  wdzięcznością  ma  chcieć  poprzedzić,  potym  która  którego 
powinność  jest. 

Cap.  5.  Co  się  dobrodziejstwem  zwać  ma,  i  jako  to  nie  może 
być  zgubione. 

Cap.  6.  Wykład  dobrodziejstwa,  a  iż  nie  to  jest  dobrodziejstwo, 
co  dajemy. 

Cap.  7.  Dowodzi  tego  szerszemi  słowy  i  ukazuje,  iż  milszy  dar 
mały  z  chęcią  dany,  niż  wielki  nie  ukazujący  serca  dobrotliwego. 

Cap.  8.     Co  dał  Aeschines  Sokratesowi. 

Cap.  9.  Chwali  rozum  Aeschinesow  i  powtarza,  że  nie  na  dar, 
ale  na  chęć  patrzyć  mamy.  A  stąd  przychodzi  do  ganienia  obłudno- 
ści  i  pychy. 

Cap.  10.  Ukazuje,  iż  takowyż  teraz  świat  jest,  jaki  był  pierwej, 
lecz  różnych  czasów,  różne  grzechy  płuźą.  Złość  była  i  będzie, 
a  przecie  czynić  dobrze  i  niewdzięcznikom  mamy. 

Cap.  11.  Wylicza  dobrodziejstwa,  które  przed  którym  ma 
miejsce. 

Cap.  12.  Jakie  dary  mamy  dawać,  na  czas,  na  miejsce,  na  czło- 
wieka baczenie  mając. 

Cap.  13.  Jaki  dar  Koryntyczykowie  przynieśli  wielkiemu  Ale- 
xandrowi,  za  czym  przychodzi  do  wyliczania  cnót  Herkulesowych, 
a  bezeceństwa  Alexandrowego. 

Cap.  14.  Iż  dobrodziejstwa  bez  braku  wdzięczne  nie  są,  a  po- 
spolite danku  nie  odnoszą. 

Cap.  15.  Co  ma  postępki  nasze  mustrować,  iżby  były  dobre. 
Dobrodziejstwa,  kiedy  są  dobrodziej stwy,  i  czym  są  słodkie.  Po- 
wieść Rzymianina  spomniana.  Iż  nie  za  każde  dobrodziejstwo  je- 
steśmy powinni. 

Księgi  Avtórej. 

Cap.  1.  Uczy,  jako  dobrodziejstwo  dawać,  i  ukazuje,  które  są 
dobrodziejstwa  wdzięczne. 

Cap.  2.     O  tymże  mówi  i  każe  dobrodziejstwy  uprzedzać  prośbę. 

Cap.  3.     Do  darów  łaskawej  mowy  potrzeba. 

Cap.  4.     Czym  ludzie  dobrodziejstwa  swe  w  ohyzdę  przywodzą. 

Caf.  5.  Jako  dobrodziejstwo  to  dank  traci,  którego  długo  cze- 
kają.    Spomiuają  się  obyczaje  urzędników  u  wielkich  monarchów. 

Cap.  6.  Ukazuje  podobieństwem  oszczepu  i  miecza,  iż  jedna- 
kiejże  rzeczy  dar  sposobem  dania  różnie  przyjmowany  bywa. 

Cap.  7.  Dobrodziejstwo  od  surowego  człowieka  niełagodnie  da- 
ne, do  czego  przyrównano.  Tyberyusz  cesarz  jako  długi  za  jednego 
senatora  płacił. 

5* 
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Cap.  8.     Powtarza    i    napomina,    iżby   dar}^  pięknie  oddawane 
były.     Wielki    pan,    czego   sie    strzedz  ma  w  dawaniu  dobrodziej 
stwa. 

Cap.  9.     Kiedy  jaśnie,    a  kiedy  tajemnie  dobrodziejstwa  maj 
być  dawane. 

Cap.  10.  Arcesilaus  jako  ratował  przyjaciela.  Potym  dowodzi, 
iż  się  z  uczynnością  popisować  nie  trzeba,  owszem  kto  daje,  ma 
zapomnieć,  a  kto  bierze,  ma  wiecznie  pamiętać. 

Cap.  11.  Tu  przypomina  człowieka  wybawionego  od  śmierci 
i  uliazuje,  jako  to  ciężka  rzecz  jest,  wyrzucanie  dobrodziejstwa  na 
oczy.  Dalej  powieda,  że  ten,  kto  dał,  ma  milczeć,  a  ten,  kto  wziął, 
ma  rozpowiedać.  Zasię,  jako  się  przeciwko  temu,  komu  dobrze 
czynimy,  zachować  mamy,  co  się  podobieństwem  rolej  i  rodziców 
ukazuje. 

Cap.  12.  Hardość  Kaligule  cesarza  szerzy,  a  one  gani,  potępia 
i  do  obrzydłej  nienawiści  przywodzi. 

Cap.  13.  Na  pychę  szturmuje  i  na  jej  dary,  a  ukazuje,  kiedy 
wdzięczne  są  dobrodziejstwa. 

Cap.  14.     Kiedy  nie  mamy  czynić  dla  przyjaciela. 

Cap.  15.  Jakiego  dobrodziejstwa  dawać  strzedz  się  mamy. 
A  dając,  nie  mamy  małych  rzeczy  za  wielkie  udawać,  zaś  uważać 
mamy,  od  kogo  się  daje  i  komu  co  służy. 

Cap.  16.  Co  za  dar  Alexander  wielki  człowiekowi  małego  za- 
wołania dawał,  a  on  wziąć  go  nie  chciał,  a  przytym  jeft  strofo- 
wanie Alexandra. 

Cap.  17.  Antigonus  król,  jakim  fortelem  zbył  Cynika,  żeby 
mu  nie  dać.  Tu  dojeżdża  tych  filozofów,  którzy  sekcie  swej  nie 
czynią  dosyć.  Potym  ukazuje,  na  co  wzgląd  mieć  trzeba  w  da- 
waniu dobrodziejstwa,  a  ukazuje  to  podobieństwem  gry  małej 
piłki. 

Cap.  18.  Jako  się  ludzie  w  braniu  dobrodziejstw  sprawować 
mają.  Jako  nie  od  każdego  dobrodziejstwo  brać  mamy.  A  gdzie 
moc,  a  gwałt  przystąpi,  tam  obór  miejsca  nie  ma.  Owo  do  dania 
i  brania,  wola  obu  ma  przystąpić,  i  mogą  być  nam  pożyteczne 
rzeczy  niektóre,  a  przecie  nas  nie  obowięzują. 

Cap.  19.  Iż  nie  w  rzeczy  samej  dobrodziejstwo  zawisło,  uka- 
zuje podobieństwem  nieprzyjaciela,  lwa  i  tyrana. 

Cap.  20.  O  tymże:  i  zaś:  Mamyli  od  tych  ludzi  brać  dobro- 
dziejstwo, o  litórych  źle  rozumiemy.  Tu  wspomina  M.  Brutusa 
i  Juliusza  cesarza,  i  rozbiera  rozumnie  uczynek  Brutusów. 

Cap.  21.     Zadawa  trudniejszy  węzeł  i  sam  go  rozwięzuje.    Po 
tym  ukazuje,  iż  jako  od  cnotliwego  człowieka  tego  dobrodziejstw; 
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brać  nie  mamy,  którym  miałby  sobie  źle  uczynić,  tak  i  od  złego 
człowieka.     Dawa  na  przykład  Oreczyna  Juliusza. 

Cap.  22.  Jako  z  wesołą  twarzą  i  pokazowaniem  radości  brać 
dobrodziejstwo  mamy. 

Cap.  23.  O  tych,  którzy  sobie  uczynione  dobrodziejstwa  taje- 
mne mieć  chcą:  zaś  o  tych,  którzy  kryjomką  dziękują. 

Cap.  24.  O  tych,  którzy  o  dobrodziejach  swych  źle  mówią. 
O  tych,  którzy  niedbale,  abo  ze  zmarszczoną  twarzą,  abo  ospale 
[lołjrodziejstwa  przyjmują.  Więc  jako  dziękować  za  dobrodziej- 
stwo. 

Cap.  25.  Furnius  Rzymianin,  jako  Augustowi  cesarzowi  dzię- 
kował. 

Cap.  2G.     Ukazuje,  co  człowieka  do  niewdzięczności  przywodzi. 

Cap.  27.  Do  tegoż  co  wyższej  i  daje  na  przykład  Cne:  Len- 
fculusa  Rzymianina. 

Cap.  28.  Uczy,  jako  przyjmować  uczynności,  abo  dary  mamy, 
bądź  małe,  bądź  nierycłiłe,  bądź  opoślad  dane,  a  jako  i  czym 
kv  tej  mierze  cieszyć  się  trzeba.  Więc  fortuna  pospolicie  złym  lu- 
iziom  służy,  a  grad  dobrych  ludzi  pobiją  zboża. 

Cap.  29.  Szkaluje  niewdzięczność  ludzką:  wylicza  ich  głupią 
skargę,  a  potym  dobrodziejstwa  boże. 

Cap.  30.  O  tejże  niewdzięczności,  a  do  wdzięczności  ukazuje 
[atwą  drogę. 

Cap.  31.  Ukazuje,  iż  dosyć  za  dobrodziejstwo  uczynić  czło- 
fviek  może  wolą  samą. 

Cap.  32.     Do  tegoż  co  wyższej  i  to  należy. 

Cap.  33.  Co  malarz  bierze  za  owoc  z  roboty  swojej,  to  bierze 
iobrodziej  z  uczynku  swego. 

Cap.  34.  Iż  inaczej  dobrodziejstwo,  a  inaczej  dług  płacony 
bywa.  Iż  umysły  człowiecze  ciała  nie  mają,  a  miedzy  niemi  rzecz 
ńe  toczy.     Iż  jedno  imię  rzeczy  niejednej  służy. 

Cap.  35.  Zgadza  to,  co  się  wyższej  z  obu  stron  mówiło,  i  za- 
myka swoim  zdaniem  tę  księgę  wtóra. 

Księgi  trzeciej. 

Cap.  1.  Niewdzięczność  za  dobrodziejstwo  i  za  dobroć  złość 
jkąd  pochodzi,  ukazuje,  zapamiętanie  najwięcej  winując. 

Cap.  2.  Jako  człowiek  może  być  dobrodziejstwa  wdzięcznym 
3ez  pracy,  bez  kosztu  i  bez  łaski  fortuny:  a  te  rzeczy  z  pamięci 
lie  wychodzą,  które  umysł  nasz  ma  często   przed  sobą. 

Cap.  3.  Drugie  przyczyny  wylicza,  które  wyrażają  pamięć  do- 
brodziejstwa. 
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Cap.  4.  Epikur  o  co  sic  skarży  i  którą  rozkosz  najpewniejszą 
być  rozumie. 

Cap.  5.  Przyrównywa  dobrodziejstwa  do  pewnych  nauk  i  uka- 
zuje, czym  łatwiej  jedne  dobrodziejstwa  niż  drugie  wychodzą  z  pa- 
mięci. 

Cap.  6.  Przychodzi  do  inszej  rzeczy:  Nie  chwali  tych  ludzi, 
którzyby  chcieli,  żeby  niewdzięczność  była  karana. 

Cap.  7.  Przyczyny  ukazuje,  przecz  o  niewdzięczność  sądu  nie- 
masz. 

Cap.  8.  Ukazuje,  iż  ani  mógł  być  tej  rzeczy  tak  trudnej  sę- 
dzia żaden. 

Cap.  9.  O  tymże  mówi,  dobrodziejstwa  znaczne,  od  niezna- 
cznych oddzielając. 

Cap.  10.  Toż  przecie  prowadzi  i  przed  oczy  kładzie,  iż  siła 
rzeczy  przeciwko  rozumowi  w  tym  sądzie  i  w  karaniu  staćby  się 
musiało. 

Cap.  11.  Zadaje  sobie  z  strony  przeciwnika,  czemuby  dobro- 
dziej nad  tym  komu  uczynił  dobrze,  nie  miał  mieć  takiej  władzy, 
jaką  ma  ojciec  nad  synem.  Na  to  zaś  sam  odpowieda  i  ukazuje, 
przecz  ta  władza,  którą  ma  ojciec  nad  synem,  dobrodziejowi  dać 
się  nie  mogła. 

Cap.  12.  Mówi  zaś  o  dobrodziejstwach,  które  albo  z  trudno- 
ścią, albo  łatwie  temu,  kto  dał,  a  zasię  za  wielkie,  abo  za  małe 
temu,  kto  wziął,  przyszły:  więc  przyjaciołom,  abo  obcym  dane, 
albo  niewiadomie  w  dom  wniesione.     To  sędzia  jakoby  sądził. 

Cap.  13.  Kładzie  tu  dobrodziejstwo,  a  potym  krzywdę,  od  je- 
dnegoż,  i  dokłada,  iż  trudneby  tu  uważanie  sędziego  było,  co 
z  tego  dwojga  więtsze.  Zarzuca  zasię  od  przeciwnika,  iż  źle  bez 
sądu  w  tej  mierze.  Odpowieda  sam  na  to:  iż  gdyby  sąd  był,  by- 
łoby gorzej. 

Cap.  14.  Jeśli  dobrodziejstw  mniej  będzie,  tedy  będą  praw- 
dziwsze: a  ta  wolność  być  niewdzięcznym  i  nie  bać  się  sądu,  to 
rodzi,  iż  rozmyślnie  dobrodziejstwa  ludzie  baczni  dawają.  Dalej 
powieda,  iż  ludzi  na  łakomstwo,  na  niezgodę  napomykać  nie 
mamy.  j 

Cap.  15.     Żąda  tego  od  Pana  Boga,   iżby  ludzie  nie  upominali] 
się  długów,  ale  żeby  czekali,  kto  da  z  swej  dobrej  woli,  a  miasto 
zapisów,    żeby  się  na  wiarę  spuszczali.     Temi  zapisy  wyznawamy 
na  się,  żeśmy  są  niewiernemi. 

Cap.  16.  Mówi  od  przeciwnika.  Będzie — prawi  —  więcej  nie- 
wdzięczników za  niepozywaniem  o  niewdzięczność.  Odpowieda 
sam  zaś  na  to:  Owszem  mniej  się  ich  najdzie,  bo  za  sądem,  by- 
łoby   ich    więcej,  musieliby  wniść  w  księgi,  widzianoby  ich  liczbę, 
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(  zatym  nie  sromałby  się  żaden  tych  grzechów,  w  których  byłby 
lic  sam,  ale  z  wielkim  towarzystwem:  co  ukazuje  przykładem 
Izisiejszych  czasów. 

Cap.  17.  Ukazuje,  iż  i  niewdzięcznik,  jako  i  inszy  zbrodnio- 
^vie,  kaźń  swoje  odnosi:  zaś  kładzie  przed  oczy  nasze  obraz  nie- 
wdzięcznego i  wdzięcznego  człowieka:  a  na  ostatku  zakładając 
;runt  na  to,  co  niżej  jest,  powieda,  że  człowiek  wdzięczny  i  od 
niewolnika  dobrodziejstwo  wdzięcznie  przyjmuje. 

Cap.  18.  Tu  w  tym  poczyna  dowodzić,  iż  i  niewolnik  dobro- 
Iziejstwo  panu  dać  może,  bo  fortuna  nad  cnotą  władzy  nie  ma. 

Cap.  19.  Wrzuca  tu,  coby  przeciwnik  przeciwko  temu,  co  jest 
wyższej,  powiedzieć  mógł,  i  sam  zaś  ten  węzeł  rozwięzuje,  twier- 
dząc, iż  niewolnik  w  wielu  rzeczach  jest  wolnym :  a  śmierć,  męki 
wymyślone,  zniewolić  jego  umysłu  i  od  przystojeiistwa  go  odwieść 
nie  mogą. 

Cap.  20.  Niewolnik  ciało  ma  zniewolone,  ale  duch  jest  wolny, 
l^tórego  nie  kupują,  nie  przedają,  jako  kupują  i  przedają  ciało. 

Cap.  21.  W  których  rzeczach  niewolnik  ma  plac  dać  panu 
dobrodziejstwo:  Więc  jako  pan  insze  rzeczy  czyni  przeciwko  nie- 
wolnikowi z  powinności,  a  insze  z  łaski,  także  też  i  niewolnik. 

Cap.  22.  Chrisippus  jako  wykłada  niewolnika.  Równa  nie- 
wolnika do  najemnika.  Kiedy  nie  jest  dobrodziejstwo  od  niewol- 
nika. Jeśli  niewolnik  od  pana  może  wziąć  krzywdę,  tedy  i  dobro- 
dziejstwo dać  panu  może,  a  zatym  chce  wyliczyć  niewolników 
dobrodziejstwa. 

Cap.  23.  Historyą  powieda,  co  dwa  niewolnicy  będąc  w  Adru- 
mecie  w  oblężeniu  uczynili:  i  drugą  co  niewolnik  Wettiusowi, 
panu  swemu,  wybawiając  go  od  niąk  i  od  hańby,  uczynił. 

Cap.  24.  Tu  też  powieda,  jako  Domicyusów  niewolnik  temuż 
panu  swemu  dał  żywot. 

Cap.  25.  Wspomina  tejże  cnoty  niewolnika,  który  czasu  wnę- 
trznej  wojny  pana  skrył,  a  sam  się  ubrał  w  pańskie  szaty,  żeby 
za  pana  dał  gardło. 

Cap.  26.  Czasu  Tyberyusza  cesarza,  jakim  sposobem  niewol- 
nik ratował  pana,  że  o  gardło  nie  przyszedł. 

Cap.  27.  Jaką  radę  niewolnik  panu  swemu  dał,  iż  ze  złej 
toni  wyszedł  i  jeszcze  udarowan. 

Cap.  28.  Zamyka  to,  iż  od  niewolników  dobrodziejstwo  ł)rane 
być  może.  Potym  puszcza  się  na  te,  którzy  z  wysoka  przodki 
swe  wiodą  i  ukazuje,  że  i  ci,  którzy  niewolnikami  gardzą,  są  sami 
w  niewoli. 

Cap.  29.  Dokonawszy  o  niewolnikach,  idzie  do  tego,  możeli 
Syn  dać  ojcu  więtsze  dobrodziejstwo,  niż  wziął  od  niego.  Co  może 
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najmożniejszego  kto  za  ojcy  mówić,  to  on  zadaje  sobie,  i  zaś  ma 
cnemi  wywody  to  burzy,  a  za  synami  skaźń  czyni. 

Cap.  30.     O  tymże  i  subtelnie  z  obu  stron  mówi. 

Cap.  31.  Czyni  przyrównanie,  co  dał  syn  ojcu,  a  co  ojciec 
synowi. 

Cap.  32.  Przekłada,  jako  wiele  syn  ojcu  dać  może.  Tu  wspo- 
mina ojce,  Platonowego,  Xenophontowego,  Sokratesowego,  którzy 
dla  synów  umrzeć  nie  mogą. 

Cap.  33.  Wspomina  Scipiona,  jako  obronił  ojca  swego  i  ręką^ 
i  mową:     Wspomina  i  insze  uczynności  wielkie  jego. 

Cap.  34.  Szerzy  i  ukazuje,  iż  mogą  być  więtsze  dobrodziej- 
stwa synowskie,  niźli  te,  które  syn  wziął  od  ojca 

Cap.  35.  Tu  już  mówi,  co  sam  w  tej  rzeczy  rozumie,  i  wyro- 
kiem za  synem  zamyka. 

Cap.  36.  Omawia  się,  iż  to,  co  się  mówiło,  nie  idzie  to  ku 
złemu  ojców,  ale  ku  dobremu. 

Cap.  37.  Wspomina,  jako  Aeneasz  zwyciężył  Ancliisa  ojca. 
swego.  Wspomina  młodzieńce  sycylijskie.  Wspomina  Antigona  i  Man- 
liusza. 

Cap.  38.  Ukazuje,  czymby  syn  odzierżał  sławę  wielką:  Po- 
tym  wedle  tego  syny  i  ojce,  iżby  w  zawodzie  tym  dobrze  czynie- 
nia nie  ustawali. 

Księgi  cz^\vartej. 

Cap.  1.  Jeśli  dobrodziejstwo  i  wdzięczność  za  nie,  rzeczy  to 
są  przez  się  same  pożądane. 

Cap.  2.  Dojeżdża  Epikura  i  jego  naśladowcę,  którzy  rozkoszy 
przed  cnotą  dają  miejsce. 

Cap.  3.  Ukazuje,  iż  dobrodziejstwa  czynienie  należy  cnocie,, 
a  jako  wiele  niesłuszności  w  tymby  się  naleść  musiało,  gdybyśmy 
dawali  dobrodziejstwa  do  pożytku. 

Cap.  4.  Sztrofuje  Epikura,  który  Boga  swego  próżnującego 
czyni,  a  ukazuje,  iż  Pan  Bóg  dobrodziejstwa  swoje  na  ludzie  usta- 
wicznie wylewa. 

Cap.  5.  Pyta  Epikura,  skąd  to  ma,  co  ma:  i  wylicza  nie- 
mało dobrodziejstw  bożych  nam  ludziom  danych. 

Cap.  6.  Temuż  Epikurowi  szerzej  wylicza  dobrodziejstwa  boże 
i  ukazuje,  jako  człowiecze  dobrodziejstwa  z  boskiemi  nie  porównają.. 

Cap.  7.     Tu  powieda,    co   zarzuca    Epikurowi    przywłaszczając 
te    wszytkie    dobrodziejstwa    przyrodzeniu.     Na    co    odpowiedają 
nasz,    ukazuje,    iż    to    Bóg  jest,  co  i  przyrodzenie  i  wylicza  insz 
przezwiska  boże,  a  przecie  Bóg  tenże  jest  i  będzie. 
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Cap.  8.  Dlaczego  Liber  nazwań  u  lacinników,  dlaczego  Her- 
kules, Merkuryiisz,  a  te  —  prawi — imiona  wszytkie  są  Boga  jedne- 
go, i  daje  na  podobieństwo  trzy  nazwiska  swoje. 

Cap.  9.  Wraca  się  do  dobrodziejstw  i  powieda,  iż  Pan  Bóg 
wielkie  nam  dobrodziejstwa  daje  bez  żadnej  nadzieje,  żeby  co  od 
nas  za  to  wziąć  miał.  Zaś  powieda,  jako  nie  na  swój  pożytek, 
ale  na  tego,  komu  dajemy,  wzgląd  mieć  mamy.  Tu  wyrywa  zaś, 
coby  rzec  mogła  przeciwna  strona,  wspomniawszy  one  słowa,  iż 
oracz  na  wydymiskach  nie  sieje.  Na  co  zaś  sam  odpowieda  i  ten 
orzech  wyłuszcza. 

Cap.  10.  Ukazuje,  jako  wiele  złego  z  tegoby  uróść  musiało, 
kiedyby  bez  rozmysłu,  bezrozumnie  dobrodziejstwa  dawane  były. 

Cap.  11.  Uczy,  jaki  ma  być  oljór,  komu  dać  dobrodziejstwo. 
Potym  ul^azuje,  iż  silem  ludzi  czynimy  dobrze,  od  których  żaden 
pożytek  do  nas  przyść  nie  m.oże,  i  tym  dowodzi,  że  dobrze  czy- 
nienie rzecz  jest  sama  przez  się  pożądana. 

Cap.  12.  Do  tegoż  przydawa,  iż  dobrodziejstwa  nie  dla  po- 
żytku naszego  dajemy:  a  wylicza  rzeczy  siła,  z  których  nierzkąc 
żeby  pożytek  rość  miał,  ale  roście  szkoda  i  niebezpieczeństwo. 

Cap.  13.  Daje  podobieństwo  na  słońcu,  które  darmo  nam  słu- 
ży, tak  człowiek  dobry  darmo  ma  dobrze  czynić.  Potym  wylicza, 
w  czym  sie  Epikurowie  kochają,  a  w  czym  Stoikowie:  zasię  przecz 
nic  kupcom,  nic  lekarzom  nie  jesteśmy  powinni. 

Cap.  14.  Iż  to  dobrodziejstwo  nie  jest,  co  się  na  zysk  puszcza. 
Tu  wspomina  białegłowy,  które  dla  bojażni  są  dobre  i  onych  nie 
chwali.  Potym  wiedzie  do  tego,  wspominając  bydlęta  i  z  nich  po- 
żytek, iżby  obaczył  człowiek,  że  to  jest  przeciwko  rozumowi,  dla 
pożytku  dobrodziejstwa  dawać. 

Cap.  15.  Iż  nam  lube  są  dobrodziejstwa  nasze  na  kształt 
dzieci,  któreśmy  spłodzili. 

Cap.  16.  Odpowieda  na  to,  co  mówią  Epikurowie  i  dowodzi, 
iż  uczciwe  dla  uczciwego  w  powadze  jest,  a  być  wdzięcznym  do- 
brodziejstwa rzecz  to  uczciwa  jest.  Zasię  niewdzięcznikiem  każdy 
się  brzydzi. 

Cap.  17.  Dowodzi  rozmaicie,  iż  miłość  uczciwego  jest  i  w  naj- 
gorszym człowieku,  bo  i  czyniąc  nieprzystojnie,  chce,  żeby  o  nim 
dobrze  rozumiano. 

Cap.  18.  Iż  z  cnoty  roście  wdzięczność  dobrodziejstwa,  iż  ża- 
dna rzecz  barziej  zgody  ludzkiej  nie  rozrywa,  jako  niewdzięczność. 
Naród  ludzki  spoiny m  a  zgodnym  mieszkaniem  stoi. 

Cap.  19.  Iż  jest  niewdzięcznym  ten,  lito  dla  bojaźni  wdzię- 
cznym.    Tu  też  wspomina,    co  Stoikowie  o  bojaźni  bożej  rozumie- 
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ją:    i    to    gdzie    Epikur   swego    Boga  posadził,  z  którego  Epikura 
słów  to  zamylia,  że  samo  przez  się  uczciwe  jest  pożądane. 

Cap.  20.  Zadawa  od  Epikura  przeciwko  sobie,  iż  za  cnotą  po- 
żytki idą.  Na  co  odpowieda  zaś  i  płaci  dobrze  Epikurowi  nie  prze- 
pominając  i  owycb,  którzy  usługują  chorym,  żeby  ich  w  testamen- 
cie nie  zapomnieli:  a  na  końcu  powieda,  iż  umysł  prawdziwie 
wdzięczny  nie  za  pożytkiem  idzie. 

Cap.  21.  Iż  umysł  prawdziwie  wdzięczny  nie  za  pożytkiem 
idzie,  dowodnie  to  pokazuje. 

Cap.  22.  Kładzie  tu  słowa,  które  do  fortuny  mówi  człowiek 
cnotliwy;  zaś  wraca  się  do  wdzięczności  za  dobrodziejstwa,  dowo- 
dząc i  temi,  co  umierają,  iż  nie  dla  pożytku  żadnego  i  ci  chcą 
umierać  niewdzięcznemi.  A  potym  wwodzi  w  rozmowę  Epilmra, 
i  na  jego  słowa  odpowieda,  płacąc  mu  gotowemi. 

Cap.  23.  Ukazuje,  iż  nie  już  to  samo  przez  się  ma  być  pożą- 
dane, iż  za  sobą  nieco  pożytku  wiedzie.  Tego  dowodzi  słońcem, 
miesiącem,  gwiazdami,  z  których  pożytek  bierzemy,  ale  to  chocia- 
by  nam  pożytku  nie  dawało,  przecie  godno  naszej  czci  i  uwiel- 
bienia. 

Cap.  24.  Z  tego  wyższej  pomienionego  podobieństwa  to  stawi, 
iż  każda  cnota,  a  zwłaszcza  wdzięczność  dawa  ona  z  siebie  po- 
żytki, ale  nie  chce,  żeby  ją  dlatego  miłowano. 

Cap.  25.  Powinność  dobrego  człowielca  to  jest.  Boga  naślado- 
wać. Otóż  jako  ten  darmo  wiele  nam  dobrego  dawa,  tak  i  my 
darmo  dawać  mamy.  Tu  zaś  wyrywa,  co  przeciwna  strona  mówi, 
iżby  i  niewdzięcznym  dobrodziejstwa  dawać. 

Cap.  26.  Mamyłi  daw^ać  niewdzięcznym  (wiedząc  je  takie  być) 
dobrodziejstwa,  pytają  Epikurowie.  Tu  nasz  kładzie  dwój  rodzaj 
niewdzięcznych  i  powieda  swoje  zdanie. 

Cap.  27.  Omawia  Stoiki,  podług  których  powieści  zda  się 
tak,  żeby  Achilles  był  bojaźliwy,  a  Arystydes  niesprawiedliwy: 
i  ukazuje,  jako  się  słowa  Stoiliów,  które  na  to  mniemanie  ludzie 
napomknęły,  rozumieć  mają. 

Cap.  28.  Wyrywa,  coby  przeciwnik  mógł  rzec,  to  jest,  iż  Pan 
Bóg  niewdzięcznym  dobrodziejstwa  dawa.  Na  co  odpowieda  i  uka- 
zuje, iż  tak  było  potrzeba:  dla  dobrycli  to  dał  Pan  Bóg,  co  się 
i  złym  przydało  i  przyczyny  kładzie.  Lecz  w  tym  brak  mieć 
trzeba,  gdzie  przychodzi  osobliwie  co  dać  komu.  Bo  insza  rzecz 
jest  dać  co  nierozdzielnie  wszytkim,  a  insza  dać  oddzielnie  jedne- 
mu, abo  drugiemu. 

Cap.  29.  Z  tych  słów,  które  zaś  sobie  od  przeciwnika  zadaje, 
przychodzi  do  objaśnienia,  co  dobrodziejstwem  zwać  mamy,  a  cj 
nie,  bo  nie  każdy  uczynek  pożyteczny  jest  dobrodziejstwem. 
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Cap.  30.  Mówi,  że  to  być  może,  że  się  da  dobrodziejstwo 
niewdzięcznemu,  a  nie  dla  niego,  lecz  dla  jego  sławnych  przod- 
ków. Tu  zaleca  zacność  i  ukazuje,  że  to  pożyteczno  jest  R.  P. 
gdy  baczenie  jest  na  te  ludzi,  których  przodkowie  dobrze  rzeczy- 
pospolitej  służyli. 

Cap.  31.  Wymawia  Pana  Boga,  którego  więc  ludzie  szaleni 
winują,  iż  dawa  złe  przełożone,  złe  króle,  złe  cesarze  ludowi  swo- 
jemu. 

Cap.  32.  Dlaczego  Pan  Bóg  łaskawszy  na  jedne,  niż  na  dru- 
gie ludzi.  Tu  Pana  Boga  do  siebie  samego  mówiącego  przy- 
wodzi. 

Cap.  33.  Zaś  się  do  dobrodziejstwa  wraca  i  powieda,  że  i  nie- 
wdzięcznemu dać  się  czasem  musi.  Tam  człowiek  idzie,  gdzie  go 
podobieństwo  prawdy  wiedzie,  ponieważ  szczerej  w  rzeczach  praw- 
dy trudno  dojść;  i  ukazuje  przykłady,  iż  na  nadziei  ludzie  rzeczy 
swe  wieszają. 

Cap.  34.  Do  tegoż  jeszcze,  co  wyższej  rzekł,  iż  sie  człowiek 
omylić  może,  a  minąwszy  dobrego,  do  dobrodziejstwo  złemu,  bo 
omylne  są  podobieństwa.  Tu  zaś  wwodzi  przeciwnika  pytającego, 
mająli  się  obietnice  dzierżeć,  a  na  to  rozumnie  odpowieda. 

Cap.  35.  Przykłady  tego  dowodzi,  co  wyższej  rzekł,  iż  nie 
zawżdy  obietnice  iścić  się  mogą. 

Cap.  36.  O  tejże  obietnicy  mówi  i  ukazuje,  kiedy  ją  iścić, 
a  kiedy  nie  iścić. 

Cap.  37.  Daje  na  przykład  króla  macedońskiego  Filipa,  który 
obietnice  żołnierzowi,  człowiekowi  złemu,  nie  ziścił,  a  to,  co  mu 
dano  już  było,  odjął. 

Cap.  38.  Omawia  króla  Filipa,  iż  winien  był  nie  iścić  obie- 
tnice temu  żołnierzowi. 

Cap.  39.  W  osobie  przeciwnika  zarzuca  to,  iż  jeno  sekty 
stoickiej  człowiek  co  obiecał,  to  ziścił,  chocia  człowiek  tamten 
był  nie  dobry,  komu  był  swe  zawiódł  słowo.  Na  co  odpow^iedając 
ukazuje,  inszy  być  dług,  a  insze  dobrodziejstwo.  I  zaś  o  obietni- 
cach mówi  (przywodząc  różne  trefunki),  że  nie  zawżdy  pełnione 
być  mogą. 

Cap*  40.  Ukazuje,  iż  jako  obietnice  mogę  nie  zawżdy  pełnić, 
tak  i  dobrodziejstwa  nie  zawżdy  oddziaływać.  Mówi  zaś  o  tych, 
którzy  się  kwapią  z  oddawaniem.  Potym  uczy,  kiedy  dobrodziej- 
stwa oddawać  nie  mam,  chociabych  mógł  oddać. 

Księgi  piątej. 

Cap.  1.  Czyni  wstępek  do  piątej  księgi.  Potym  wypowieda 
obyczaj  dobrotliwego  człowieka  i  prawdziwego  dobrodzieja. 
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Cap.  2.  Wnosi  pytanie,  jeśli  to  sromota  jest  dać  się  dobro- 
dziej stwy  zwyciężyć.  i 

Cap.  3.  Jakich  gier  Lacedemonianie  ludziom  swoim  pod  sro" 
gą  kaźnią  zakazali.  To  przyrównywa  do  dobrodziejstw,  któremi 
człowiek  wdzięczny  nie  bywa  zwyciężony,  jako  ów,  który  w  szran- 
kach się  bijąc  umiera,  a  zwycięstwa  nad  sobą  nie  wyznawa. 

Cap.  4.  Czego  potrzeba  człowiekowi,  iżby  dobrodziej  stwy  nie 
był  zwyciężony.  Wspomina,  kto  nas  dobrodziejstwy  może  zwycię- 
żyć, jako  Sokrates,  Dyogenes,  którego  bogatszym  kładzie,  niż  Ale- 
xandra  wielkiego. 

Cap.  5.  Ukazuje,  od  kogo  nie  sromota  być  zwyciężonym  do- 
brodziejstwy. 

Cap.  6.  Czym  się  chlubił  Alexander  wielki,  tymże  się  mógł 
chłubić  Sokrates  i  Dyogenes.  Tu  wspomina  Archelaum  króla,  do 
którego  Sokrates  wezwanym  będąc,  jechać  nie  chciał,  dając  temu 
pewną  przyczynę:  Ale  nasz  inszą  przyczynę  kładzie  i  ukazuje, 
że  więcej  Sokrates  królowi  dać  mógł,  niźli  król  jemu. 

Cap.  7.  Jest  pytanie,  możeli  kto  dać  sobie  dobrodziejstwo 
i  mali  je  sobie  nagradzać.  Skąd  to  pytanie  urosło,  powieda.  Po- 
tym  wylicza,  czym  podpierają  rzeczy  swej  ci,  którzy  są  w  tym 
mniemaniu,  iż  człowieli  dać  sobie  dobrodziejstwo  może. 

Cap.  8.  Ukazuje,  iż  to  nie  kVzeczy,  żeby  kto  miał  sobie  do- 
brodziejstwo dawać,  albo  nagradzać,  ponieważ  ta  rzecz  dwu  osób 
potrzebuje. 

Cap.  9.  O  tymże  mówi,  dokładając,  iż  nie  jest  to  hojny,  kto 
sobie  daruje,  ani  łaskawy,  kto  sobie  przepuszcza  występki:  a  kto 
ma  darować,  kto  się  ma  zdłużyć,  kto  ma  oddać,  zawżdy  to  drugiej 
osoby  potrzebuje. 

Cap.  10.  Jeszcze  i  na  tym  miejscu  ukazuje,  że  sobie  nikt  do- 
brodziejstwa dać  nie  może,  jako  i  przedać  sobie  nikt  nie  może,  bo 
przedanie  jest  oddalenie  od  siebie,  a  danie  także. 

Cap.  11.  O  tymże,  iż  to  barzo  nie  k'rzeczy  jest,  dobrodziej- 
stwo sobie  dawać  i  oddawać  i  nie  może  to  być  w^  jednej  osobie 
oboje,  i  branie  od  siebie  i  oddawanie  sobie. 

Cap.  12.  Wspomina,  że  to  ziścił,  co  był  obiecał  na  początku 
tej  piątej  księgi.  Potym  ku  obostrzeniu  rozumu  wywiera  niektóre 
rzeczy  mniemaniu  przeciwne,  a  podobne  gadkam.  Nie  masz  — 
prawi  —  na  świecie  nikogo  niewdzięcznego  i  tego  dowodzi  oby- 
czajem Sopliistów. 

Cap.  13.     Ukazuje    zaś,    iż  zły  człowiek  wziąć  to  może,  co  do^ 
dobrodziejstwa  jest  podobne,  bo  do  dóbr  fortuny  jest  przypuszczoi 
Tu    zaś    od    przeciwnika    zadaje,    iż    ten  nie  może  być  zwań  ni( 
wdzięcznym,  kto  nie  dobrodziejstwo  bierze,  ale  rzecz  dobrodziejstw 
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podobną:  Na  to  dobrze  odpowiedziawszy,  zaś  sobie  zadaje  od 
przeciwnika  drugą. 

Cap.  14.     Na  to  słowy  Kleantesa  Stoika  odpowieda. 

Cap.  15.  Skarży  się,  iż  nietylko  siła  na  świecie  niewdzięcznych, 
ale  iż  dobrodziejstwa  złością  się  płacą. 

Cap.  16.  Wylicza  te,  którzy  przeciwko  R.  P.  matce  swej  byli 
oiewdzięcznymi,  jako  Coriolan,  Catilina,  Marius,  Sylla,  Pompejus, 
Julius  Cezar. 

Cap.  17.  Iż  i  Rzeczp.  niemniej  przeciwko  dobrym  wystąpiła, 
jako  i  źli  przeciwko  niej.  Wylicza,  co  uczyniła  Kamillusowi,  Sci- 
pionowi,  Ciceronowi,  Rutiliusowi,  Katonowi  i  inszym.  Owa  wszyt- 
kie  ludzi  niewdzięczne  być  powieda  i  złych  sztuk  pełne:  co  jako 
znosić,  ukazuje.  Potym  szerzy  niewdzięczność  przeciwko  rodzicom, 
aż  i  przeciwko  Bogu. 

Cap.  18.  Iż  w  tym,  co  wyższej  na  końcu  rzekł,  że  mamy 
ivdzięcznymi  być  i  przeciwko  tym,  którzy  sie  naszym  dobrze  za- 
chowali, przeto  zarzuca  od  przeciwnika,  pytając,  póki  się  ta  po- 
^yinność  ściągać  ma. 

Cap.  19.  Na  to  wysszej  zadane  odpowieda,  wyrywając  i  tedy 
i  owędy  pytanie.  Potym  na  końcu  zadaje  to,  jeśli  gdy  dwa  bra- 
cia są  w  nieprzyjaźni,  a  jednego  z  nich  kto  w  przygodzie  ratuje, 
lajeli  drugiemu  bratu  dobrodziejstwo,  czy  nie  daje:  co  zaraz  sam- 
ie rozwięzuje. 

Cap.  20.  Iż  siła  dobrodziejstw  jest,  które  twarz  kwaśną  mają: 
D  tejże  niezgodnej  braci  prowadzi:  pytanie  częste,  odpowiedanie. 
Wspomina  trupa  nalezionego;  zaś  idzie  do  dobrodziejstwa,  jeśli  się 
ia  nic  nagrody  upominać  godzi:  I  na  to  odpowieda,  a  przeciwnik 
mówi,  czego  prawo  nie  dozwala,  tego  zakazuje. 

Cap.  21.  Iż  wiele  jest  rzeczy,  o  których  prawo  wzmianki  nie 
pzyni,  ale  się  ludzie  zwyczajem  sprawują  i  daje  na  to  przykłady. 
Potym  zarzuca  od  przeciwnika,  iż  długo  to  —  prawi  —  będzie,  nie 
lobrodziejstwo,  za  które  się  kto  nagrody  upominać  będzie.  Na  co 
iaś  sam  odpowiedając,  ukazuje,  jako  się  w  tym  sprawować 
juamy. 

I  Cap.  22.  Wspomina  obyczaje  niektórych  ludzi,  a  którj^m  nie 
iipominąć  się,  ale  nieznacznie  napomnieć  je  trzeba.  Przyjaciela, 
lieby  nie  zgrzeszył,  ostrzedz  mamy  i  ukazuje,  jako.  Więc  napo- 
innienie  jako  potrzebne  jest. 

!      Cap.  20.     Mówi  o  oziębłych  w  oddawaniu  dobrodziejstwa  i  uczy, 
ako  je  zagrzać. 

Cap.  24.  Wspomina,  jako  jeden  żołnierz  upominał  się  nagro- 
\y  za  swą  uczynność  od  Juliusza  cesarza. 

Cap.  25.     Omawia  tego  żołnierza  i  ukazuje,   że  dobrze  uczynił 
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i  tu  zaraz  uczy,  kiedy  się  dobrodziejstwa  upomnieć  przystoi. 
A  wspominając  Tyberyusza  cesarza  i  jego  sprośną  pychę,  nie  każe 
się  u  takiego  upominać.  Iż  nie  miedzy  mądremi  mieszkamy,  otóż 
chcieć  być  napomnipny,  wtóra  to  cnota  jest,  lecz  trzeba  umieć  na- 
pomnieć. 

Księgi  szóstej.  | 

Cap.  1.  Początek  czyniąc  szóstej  księdze,  powieda,  co  si( 
w  niej  ma  najdować. 

Cap.  2.  Dobrodziejstwo  wydarte  być  nie  może.  Może  by( 
gwałtem  dar  wzięty,  pieniądze,  srebro,  złoto  i  co  dalej,  ale  dobro 
dziej stwo  ruszone  być  nie  może. 

Cap.  3.  Tu  wspomina,  co  Antonius  zwątpiwszy  o  swych  rze 
czach  u  Kabiryusa  poety  mówi.  Potym  ukazuje,  że  jedno  te  S2 
bogactwa  pewne,  które  kto  rozdaruje,  a  dokłada,  iż  to,  co  mamy 
nie  nasze  jest,  ale  szafarzmi  jesteśmy  tych  rzeczy,  a  zatym  sztur 
muje  na  te,  którzy  nienasycone  chciwości  mają,  a  zamyka,  nama 
wiając  ludzi  do  hojności. 

Cap.  4.  Przeciwnika  wwodzi  łapającego  słowa,  to  jest  te,  c( 
się  rzekły  wyższej,  żeśmy  niekiedy  za  dobrodziejstwo  nie  powinni 
co  jeśli  tak  jest,  toć  —  prawi — tu  wydarte  dobrodziejstwo  będzie 
Na  co  odpowieda,  iż  siła  rzeczy  jest,  dla  których  powinność  naszi 
ustaje,  a  wtenczas  dobrodziejstwo  nieodjęte  będzie,  ale  popsowani 
i  daje  podobieństw  niemało:  a  na  końcu  ukazuje,  jako  dobrodziej 
stwa,  choć  na  placu  zostaną,  przecie  za  nie  powinność  nie  zo 
staje. 

Cap.  5.  Iż  miedzy  dobrodziejstwy  a  krzywdami  bywa  niejaki( 
porachowanie.  Iż  w  oddawaniu  dobrodziejstwa,  nie  to  się  daje 
co  się  wzięło,  ale  coś  inszego.  Tu  zaś  pytanie  jest  od  przeciwni 
ka  około  tegoż  dobrodziejstwa  i  krzywdy  od  jednegoż  człowiekj 
wziętej,  jeśli  oddać  i  to  i  to,  czy  to  jedno  drugim  wytrącić. 

Cap.  6.  Ukazuje,  iż  insza  to  rzecz  jest,  co  pod  pewne  praw( 
wpada,  a  insza  dobrodziejstwo,  z  którym  do  prawa  nie  chodzimy 
ale  samiśmy  tego  sędziami. 

Cap.  7.  O  tym  jest,  jeśliśmy  tym  powinni,  z  których  jeden 
gdy  nie  chciał,  drugi,  gdy  nie  wiedział,  uczynili  nam  dobrze.  Ti 
wspomina  rzeki,  wiatry,  zwierzęta,  drzewa,  co  wszytko  nie  dajt 
nam  dobrodziejstwa,  bo  tym  rzeczam  chcenia  niedostaje,  jako  i  tyn 
ludziom,  którzy  nie  chcąc  czynią  nam  dobrze. 

Cap.  8.  Iż  dobrodziejstwo  może  wziąć  człowiek  nie  wiedza 
ale  dać  nie  wiedząc,  nie  może.  j 

Cap.  9.     Co  ma  chcieć  czynić  ten,  kto  się  chce  popisać  za  ( 
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brodziejstwo  wdzięcznym.  Iż  wola  nasza  ta  czyni  i  przyjaciela 
i  nieprzyjaciela.  Iż  dobrodziejstwo  tylko  to  jest,  co  z  dobrej  po- 
chodzi woli. 

Cap.  10.  Iż  to  dobrodziejstwo  nie  jest,  które  fortuna,  a  nie 
dobra  wola  uprzedziła. 

Cap.  11.  Do  tego  daje  podobieństwo  Kleantes  Stoik,  który 
dwoje  pacholąt  po  jedne  rzecz  posiał.  Potym  ukazuje,  iż  wola 
gruntem  jest  wszytkiego,  ale  przecie  nie  dosyć  na  samej. 

Cap.  12.  Tu  rusza  tego,  jeśliśmy  temu  co  powinni,  który  nam 
dla  siebie  uczynił  dobrze,  abo  temu,  który  i  dla  nas  i  dla  siebie. 
Tu  wspomina  Kleantesowe  rzeczenie. 

Cap.  13.  Chce,  żeby  temu  powinność  była,  kto  i  dla  nas  i  dla 
siebie  uczynił  nam  dobrze,  ale  kto  dla  siebie  tylko,  powinność  za 
to  być  mu  nie  ma.  Tu  od  przeciwnika  zadaje  około  wykupna 
i  niewoli  dziesięciu  szlachciców,  na  co  dosyć  rozumnie  sam  zaś 
}dpowieda. 

Cap.  14.  O  tychże  więźniach  w  personie  przeciwnika  mówi 
i  ukazuje,  iż  nie  wiele  za  to  powinien,  iż  go  do  fortuny  przypu- 
szczono. Zaś  mówi  o  tych,  którzy  dla  siebie  tylko  nam  czynią 
dobrze. 

Cap.  15.  Zarzuca  zaś  to  od  przeciwnika,  jakoby  tą  rzeczą 
i  lekarzowi  i  nauczycielowi  miało  się  być  nie  wiele  powinno,  na 
30  dobrze  odpowieda.  Potym  z  odpowiedzi  tej  urasta  kilka  pyta- 
nia i  odpowiedania  około  rzeczy,  które  więcej  stoją,  niźli  to,  za  co 
ie  kupują.  Tu  wspomina  szypra,  który  za  morze  przewozi,  jako 
małą  zapłatę  bierze.  Wspomina  i  insze  rzeczy,  za  które  się  mało 
płaci,  a  są  wielkie. 

Cap.  IG.  Ukazuje,  dlaczego  niektóremu  lekarzowi  i  nauczy- 
cielowi więcej  jesteśmy  powinni,  niźli  to  jest,  co  mu  płacimy. 

Cap.  17.  Dowodzi,  iż  i  rzemieślnikom  dajemy  nad  umowę^ 
aieco,  gdy  nam  co  dobrze  zrobią.  Zaś  mówi  o  złączeniu  umysłów 
aauczycielowego  z  uczniowym. 

Cap.  18.  Powieda,  jako  Plato  przewoźnikowi,  który  go  darmo 
orzewiózł,  chciał  być  powinien,  a  potym  dlaczego  mu  powinien  być 
nie  chciał. 

\  Cap-  19.  Tęż  rzecz  jeszcze  piastuje  i  ukazuje,  co  za  powiu- 
lość  byłaby  moskiewskiego  narodu^  gdyby  go  król  do  wolności 
oolskiej  przypuścił. 

Cap.  20.  Dokłada,  iż  czego  wszytkim  pożyczono,  tego  jeden 
człowiek  zosobna  dłużnikiem  nie  jest.  Tu  ukazuje  czego  trzeba, 
iieby  człowiek  był  powinien.  Na  co  zasię  dołożnie  sam  odpo- 
tvieda. 

Cap.  21.     Tu  od  przeciwnika  wrzuca  powtóre.     Byłby  to — pra- 
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wi  —  znak,  iż  słońce  i  miesiąc  krążąc^  dają  nam  dobrodziejstwo, 
kiedy  by  nie  krążyć  wolno  im  było.  Na  to  zaś  sam  pięknie  odpo- 
wieda. 

Cap.  22.  Ukazuje  szałeiistwo  wielkie  tego  człowieka,  który 
chce,  żeby  niebieski  obrót  stanął,  miałaliby  jego  głupia  duma  być 
zwyciężona. 

Cap.  23.  Iż  wiekuista  wola  boża  jest  Bogu  miasto  prawa.  Iż 
Pan  Bóg  świat  stanowiąc  i  na  nieśmiertelne  i  na  śmiertelne  rzeczy 
miał  oko,  żeby  wszytkiemu  dogodził,  a  to,  co  postanowił,  żeby 
trwałe  a  nieodmienne  było.  Potym  niewdzięczność  ludzką  szkalu- 
je, a  dobroć  bożą  wysławia. 

Cap.  24.  Daje  na  przykład  rodzice  nasze,  jako  w  których  le- 
€iech  naszych  z  nami  się  obchodzą. 

Cap.  25.  Tych  niewdzięcznych  przestawszy,  idzie  do  nader 
wdzięcznych,  którzy  pragną  nieszczęścia  dobrodziejów  swych,  żeby 
wdzięczność  swą  pokazać  im  mogli.  Do  tego  przyrównywa  owe, 
którzy  nieuczciwą  miłością  zamiłowali.  Drugie  podobieństwo  uka- 
zuje na  niedobrym  hetmanie.  | 

Cap.  26.  Ukazuje,  jako  to  zły  człowiek  jest,  który  pragnie 
złego  przyjacielowi,  iżby  mu  dobrze  uczynił. 

Cap.  27.  Rozszerza  to  łotrostwo,  życzyć  przyjacielowi  upad- 
ku, iżbyś  go  ty  podźwignął. 

Cap.  28.  O  tymże  i  dokłada,  iż  koniec  bojaźni  nie  jest  tak 
miły,  iżby  nie  milsze  było  całe  a  gruntowne  bezpieczeństwo. 

Cap.  29.  Czego  przystojniej  dobrodziejowi  życzyć,  wylicza, 
a  czym  niewdzięczność  swą  i  najbogatszemu  pokazać  człowiek 
może,  uczy. 

Cap.  30.  Do  tegoż  i  to  Caput:  a  tu  zakłada  na  to,  co  niżej 
mówić  ma,  iż  i  wielkim  panom  może  ubogi  dać  dobrodziejstwo 
i  tu  jest,  w  czym  wielcy  panowie  są  nieszczęśliwi. 

Cap.  31.  Rozpowieda,  jako  Xerxesa,  króla  perskiego,  pochlebcy 
zbłaźnili  byli,  a  tylko  Demarat  Spartańczyk  sam  prawdę  mu  po- 
wiedał  i  pokazał,  jaka  jest  różność  wielkiego  wojska  nierządnego 
od  małego  a  rządnego. 

Cap.  32.  Wspomina  Augusta  cesarza  i  jego  domu  osławe,  do 
której  dawszy  przyczynę  sam,  żałował  potym  tego,  dokładając,  iż 
gdyby  był  Agryppa  abo  Mecenas  żywy,  do  tej  osławy  nie  przy- 
szedłby dom  mój.     A  potym  obyczaje  wielkich  panów  odkrywa. 

Cap.  33.  Do  rzeczy  się  wraca  i  ukazuje,  co  za  pożytek  brać 
może  wielki  pan  od  ubogiego  a  cnotliwego  przyjaciela. 

Cap.  34.  Wspomina  obyczaj  rzymski,  jako  rozdziali  przyja- 
cioły,  a  iż  ledwe  nie  tak  i  teraz  jest.     Potym  powie  da,  jal^o  wiel- 
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:im  panom  trudno  o  przyjaciela.  Na  końcu  jedzie  na  te,  którzy 
yczą  przyjacielowi  trudności,  żeby  go  z  niej  sami  wyjęli. 

Cap.  35.  Iż  wielki  pośpiech  w  oddawaniu  dobrodziejstwa  zna- 
zy  człowieka  niewdzięcznego.  Znowu  zaś  o  tych  mówi,  którzy 
lego  pragną  dobrodziejowi,  iżby  mu  dobrze  uczynili. 

Cap.  36.  Iż  i  Aeneasz  i  młodzieńcy  oni  sycylijscy  i  Scipio 
Deciusowie  nie  byliby  ci  w%szyscy  dobrymi,  gdzieby  dlatego  pra- 
:nęli  ostatniej  klęski  swoim,  iżby  z  ratunku  ich  sława  im  nie- 
miertelna  urosła. 

Cap.  37.  Tu  wspomina  cnotę  Kallistratowę  Athenienczyka 
Rutiliuszowę  Rzymianina  wywołańców,  którzy  nie  chcieli  zawró- 
enia  swego,  któreby  za  upadkiem  ojczyzny  przyśó  im  miało. 

Cap.  38.  O  co  w  Athenach  grubarza  skarano.  Tu  roztrząsa 
o,  iż  z  cudzej  szkody  ludziom  pożytek  roście:  i  wylicza,  którzy 
[)  są  ci  łapacze  pożytl^ów  i  potępia  je  barziej  niźli  grubarza  tam- 
Bgo,  a  na  ostatku  rozkazuje,  żeby  każdy  wejrzał  w  sumnienie 
woje,  niemaszli  tam  jakiej  życzliw^ości  niesłusznej. 

Cap.  39.  Jako  życzenie  naprzód  złego,  potym  dobrego  przyja- 
[lelowi  gańby  jest  godno,  tak  i  pośpiech  w  oddawaniu  dobrodziej- 
Itwa. 

Cap.  40.  Uczy,  żebyśmy  bezpiecznie  za  dobrodziejstwa  po- 
[inni  byli,  a  czasu  pilnowali,  kiedy  dobrodziejstwo  oddać,  nie 
wapiając  sie  z  oddawaniem,  ani  ckniąc  sobie  z  długiem  tym  po- 
inności,  który  za  dobrodziejstwo  mamy  na  sobie. 

Cap.  41.  Wspomina  drugi  rodzaj  ludzi,  którzy  leniwemi  być 
le  chcą  w  oddawaniu  dobrodziejstwa. 

Cap.  42.  Iż  kto  wiele  rozdaje,  nie  zawżdy  to  z  wielkiego 
rca  pochodzi:  a  branie  dobrodziejstwa  z  więtszą  pracą  przycho- 
d  niżli  dobrodziejstwa  dawanie.  Więc  jako  nie  trzeba  się  trapić, 
i  nierychło  dobrodziejstwo  oddajemy. 

Księgi  siódmej. 

Cap.  1.  Dając  początek  tej  siódmej  księdze,  powieda,  iż  jeśli 
przebaczonego  zostało,  tu  się  powiedzieć  ma.  Więc  głębiej 
rzeczy  wstępować,  nie  rozumie  być  rzecz  potrzebną,  ponieważ  to, 
lii  do  uczciwego  życia  należy,  przed  nami  to  jest  położono.  I  wy- 
Iza  znaki,  z  których  poznać  mamy,  lito  doszedł  imienia  dosko- 
tlego  filozofa,  to  jest  cnotliwego  człowieka. 

Cap.  2.  Ukazuje,  iż  tego,  co  się  wyższej  powiedziało,  Stoiko- 
>e  dzierzeć  się  każą,  nie  rozumiejąc  inszego  złego,  jedno  co  jest 
nuczciwe.     Tu  rozkosz  cielesną  gani,  a  przystojną  umysłową  bez 

Ł.  Górni(?lti.     Dzieła  wszystkie,  t    II.  ^^ 
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pochoci    chwali:   a  stąd  przychodzi  do  wspominania  nienasyconych 
chciwości  Alexandra  wielkiego  i  ubogim  go  najduje. 

Cap.  3.  Po  Alexandrze  wspomina  Cyrum,  Cambysem,  króle 
perskie,  i  ich  chciwości  nienasycone,  a  ukazuje,  iź  samego  tylko 
człowieka  mądrego  są  wszytkie  na  świecie  rzeczy  bez  jego  wsze- 
lakiego starania. 

Cap.  4.  Powieda,  co .  się  przeciwko  Stoikom  mówić  może, 
którzy  mądrego  człowieka  panem  wszytkiego  być  powiedają, 
a  miedzy  przyjacioły  co  kto  ma,  to  nie  jego  samego  rzecz  ale 
wszytkich.  Na  co  dobrze  odpowieda,  ukazując,  iż  może  jednaż 
rzecz  być  i  tego  i  owego.  Wspomina  i  drugie  rzeczy,  które  za- 
dają Stoikom,  co  zasię  płaci  gotowemi. 

Cap.  5.  Ukazuje,  jako  mądremu  darować  się  może  to,  co  jest 
jego  pewnym  sposobem.  1 

Cap.  6.     Do  tegoż  i  to  Caput,  że  jedna  rzecz  dwóch  być  możer' 
mądry    człowiek    panem  jest    wszytkiego  animusem,    ale  prawem, 
własnością,  swego  tylko. 

Cap.  7.  Bion  raz  powieda,  że  wszyscy  ludzie  są  świętokrajcy: 
a  drugi  raz  powieda,  że  świętokrajcą  żaden  nie  jest:  I  dowodzi 
obyczajem  Sophistów.  Na  co  zaś  odpowieda  i  do  tego  mądrego 
człowieka  przykłada,  że  temu  także  ukradziono  być  może.  Tu 
tćź  wspomina  hetmana  rzymskiego,  który  darowanej  sobie  ziemie 
nie  chciał. 

Cap.  8.  Ukazuje,  jakim  się  zdać  nam  będzie  człowiek  mądry, 
kto  go  z  animusu  jego  będzie  chciał  mierzyć  i  jakim  zasię,  kto  go 
szacować  będzie  z  majętności.  Tu  wysławia  Demetrium  Stoika: 
a  potym  potępia  chciwości  wielkich  panów,  potępia  łakome,  którzy 
ze  wnętrzności  ziemie  złoto  i  srebro  ku  skazie  narodu  ludzkiego 
wykopali,  którzy  dają  na  się  obligi,  cyrografy,  którzy  lichwy  cu- 
dnemi  imiony  okrzcili  i  co  dalej. 

Cap.  9.  Chwali  tegoż  wyższej  mianowanego  Demetryusa  i  jego 
stałość,  a  jako  od  cesarza  niemałej  sumy  wziąć  nie  chciał. 

Cap.  10.  Wraca  się  do  onegoż  dawnego,  iż  mądremu,  chocia 
jest  wszytko  jego,  darować  się  może.  Także  i  przyjacielskie  rze- 
czy, chocia  są  spólne,  przecie  przyjacielowi  darować  możemy. 
I  ukazuje,  jako  to  jest,  a  spółka  z  kim  być  może,  a  z  kim  nie 
może. 

Cap.  11.  Tu  o  tym  jest,  możeli  dobrodziejstwo  jedno  drugiego 
być  więtsze  i  zaraz  na  to  jest  odpowiedź.  Zaś  o  tym  mówi,  jeśli 
chęć  do  oddania  dobrodziejstwa  ma  stać  za  oddanie.  Co  tak^ 
pięknie  wywodzi,  iż  dosyć  na  chęci. 

Cap.  12.     Iż    w    przeszłym    Caput  równał  przeciwnik  dłużnil 
pieniędzy    do   dłużnika  za  dobrodziejstwo:  otóż  tu  ukazuje  róznoil 
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wielką  miedzy  temi  dwiema.  Potym  zaś  kładzie  dwu  na  przykład, 
jednego,  który  nie  stara  się  o  to,  żeby  wdzięczność  swą  pokazał, 
a  drugiego,  który  we  dnie  i  w  nocy  o  tym  myśli,  żeby  dobrodziej- 
stwo oddał.  I  przywodzi  przykłady:  Więc  wspomina  Harmodium 
i  Aristogitonem  Athenienczyki  i  Muciusowę  rękę. 

Cap,  13.  O  tymże,  iż  wdzięczność  pokazać  się  może  samą 
[jłięcią. 

Cap.  14.  Czyni  tu  już  ostatni  wyrok,  iż  ten,  komu  oddają 
clięcią  samą,  ma  to  przyjąć  za  oddanie:  a  ten  kto  tak  oddaje,  ma 
się  przecie  rozumieć  dłużnikiem.  Zaś  mówi,  iż  we  wszytkich 
svątpliwościacli  na  dobre  pospolite  oko  mieć  trzeba  i  ukazuje,  cze- 
mu prawodawcy  wymówki  w  płaceniu  długów  żadnej  przyjmować 
Qie  kazali.  Na  końcu  wtrąca  pytanie,  jeśli  ten,  kto  dobrodziej- 
stwo wziął  od  mądrego,  mali  je  oddać  jemu,  gdy  mądrym  być 
przestanie,  ale  i  na  to  pięknie  odpowieda. 

Cap.  15.  Dzieli  dobrodziejstwo,  jedno  które  mądry  mądrze 
3aje,  drugie  dobrodziejstwo  pospolite,  o  tym  pospolitym  mówi. 

Cap.  16.     Tu  zaś  mówi  o  tym,  które  mądry  mądremu  daje. 

Cap.  17.  Iż  w  tamtym  wyższym  Caput  tak  zamknął,  że  oddać 
Doamy,  chociaby  też  wziąć  kto  nie  mógł,  przeto  tu  przeciwnika 
znowu  zadaje,  ktoby  tak  płacił  dług,  żełiy  on  dług  zaraz  ginął, 
żleby  płacił.  Na  to  odpowieda  i  każe  oddać  dobrodziejstwo,  ja- 
kiżkolwiek  ten  jest,  kto  je  uczynił:  i  chociaby  się  też  ono,  czym  się 
dobrodziejstwo  nagradza,  wniwecz  obrócić  miało:  a  tu  przywodzi 
wątpienie,  jeśli  i  tyranowi  oddać  dobrodziejstwo  przystoi.  To  za- 
dę  rozbiera  rozmaicie  i  ukazuje,  żeśmy  więcej  powinni  narodowi 
ludzkiemu,  niż  jednej  osobie. 

Cap.  18.  Temu,  co  wyższej  rzekł,  miarę  niejaką  daje  i  uka- 
zuje, w  czymby  i  tyranowi  zachować  się  nie  wadziło:  ukazuje  i  to 
kiedy,  kiedy  słuszna  rzecz  jest  wziąć  mu  żywot,  a  tą  rzeczą  i  do- 
brodziejstwo ludziomby  się  dało,  a  jemu  oddało.  Potym  mówi 
b  złych  ludziach  w  pospolitości,  a  tym  każe  dobrodziejstwo  odda- 
Ip^ać,  ale  dawać  im  nie  każe. 

Cap.  19.  Tu  powieda  o  jednym  Pitagorskiej  szkoły  człowie- 
ku, który  umarłemu  szewcowi  boty  płacił. 

Cap.  20.  Wiedzie  do  powinności  ludzi  i  ukazuje,  jako  temu, 
kto  daf,  kazano  zapomnieć,  a  temu,  kto  wziął,  kazano  pamiętać. 
Co  jako  się  ma  rozumieć,  objaśnia. 

Cap.  21.  Czemu  się  czasem  niepodobne  rzeczy  mówią  i  nie- 
podobne rozkazują,  ukazuje.  A  jako  nie  z  gruntu  zapamiętanie 
lobrodziejstwa,  albo  upominauie  się  za  nie  nagrody  ma  być  wy- 
wrócono. 

!      Cap.  22.     Wspomina  Sokratesa  i  jego  rzeczenie  o  płaszczu. 

6* 
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Cap.  23.  Arystyppowe  piżmo  i  jego  rzcczcnie  wspominając, 
przyrównywa  niejako  o  to  do  tych  ludzi,  którzy  niebacznie  wy- 
ciągają nagrodę  za  dobrodziejstwo;  a  nie  gani  tego,  kto  w  przyja- 
źni uczciwie  się  upomni  u  tego,  który  rad  temu  upomnieniu  bę- 
dzie. 

Cap.  24.     Uczy,  jako  ludzie  niewdzięczni  mają  być  znoszeni. 

Cap.  25.  I  to  Caput  do  zniesienia  niewdzięcznych  należy 
i  przyrównywa  żywot  nasz  do  czasu  tego,  kiedy  owo  jakie  miasto 
wielkie  szturmem  żołnierze  wezmą:  a  na  końcu  zamyka,  iż  wszyscy 
ludzie  są  niewdzięcznikami. 

Cap.  26.  Dowodzi  tego,  co  wyższej  rzekł  o  niewdzięczności 
wszytkich  ludzi.     I  samże  zaś  omawia  niewdzięczniki. 

Cap.  27.  Ukazuje,  iż  lepiej  omówić  u  siebie  niewdzięcznika, 
niż  się  nań  skarżyć,  ponieważ  skarga  pokazuje  to,  żeśmy  głupie 
dali. 

Cap.  28.  Iż  na  niewdzięcznika  frasować  się,  głupstwo  to 
wielkie. 

Cap.  29.  Każe  i  tu  znosić  niewdzięcznego,  a  w  tym  Boga  na- 
śladować, który  nam  niewdzięcznym  dobrze  czyni.  I  wylicza  boże 
dobrodziejstwa,  a  złość  nasze. 

Cap.  oO.  Ukazuje,  iż  sobie  ten  uczynił  krzywdę,  kto  jest  do- 
brodziejstwa niewdzięcznym,  ani  tym  dobrodziejstwa  nasze  ustawać 
mają,  iż  się  komu  źle  kiedy  dało.  Zwyciężyć  złość  dobrocią  trze- 
ba, a  naostatek  i  tracąc  dobrodziejstwa,  przecie  je  dawać. 


RZECZ 

o  DOBRODZIEJST^^^A^CH 

z  SENEKI  WZIĘTA, 

TYKOCIŃSKIEGO    I    WASILKOWSKIEGO    STAROSTY. 

I^IRW^SZ^  KSIĘGA. 


Cap.  1. 

Jest    wiele  i  rozmaitych  rzeczy,  w  których  ludzie  nie  za  rozii- 

|nem,  który  pewny  port  ukazuje,  ale  za  chciwościami,  które  zawo- 

•llzą,  idąc,  ustępują  i  z  drogi :    lecz    nie  wiem,  iżby  w  czym  szko- 

lliwiej  błądzili,  jako  w  tym,  iż  dobrodziejstw  (któremi  żywot  nasz 

vzajem    dawaniem  i  braniem  ich  stoi)    ani  umiemy  dobrze  dawać, 

iini   ich    dobrze    przyjmować:    a    za    tym  to  idzie,  iż  źle  położone 

lobrodzfejstwa  nie  odnoszą  wdzięczności.     Na  którą  niewdzięczność 

karzymy    sie   więc  pozno,    bo  to  na  on  czas  zginęło,  gdy  się  da- 

yało.     I    niedziw,    że    się  nic  częściej  miedzy  ludźmi  nie  najduje, 

ako  niewdzięczność:    a   to  dlatego,  że  w  dawaniu    dobrodziejstwa 

ie  obieramy  tych  ludzi,  którzy  są  dobrodziejstwa  godni.     Dziwna 

zecz:    Żyd   kiedy  daje  na  zastawę,  patrzy  pilnie,  jeśli  to  fant  do- 

ry  jest,    na   który    daje;  także  też  dobry  gospodarz  na  wydymi- 

kach  nie  sieje:  a  my  dobrodziejstwa  czynimy  bez  żadnego  braku. 
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tak    iź    barziej  ono  zarzucamy,  niż  dajemy.     Ale  i  tego  nie  wiem, 
kto  barziej  grzeszy,  jeśli  ów,  który  nie  zna  się  do  tego,  żeby  wziął 
dobrodziejstwo,  czyli  ten,  który  za  nie  upomina  się  nagrody:  gdyż 
to  jest    dług    taki,    z    którego  tyle  do  nas  wracać  się  ma,  ile  kto 
dobrowolnie    wraca:    nie  mieć  dostatku,  czymby  oddarować  dobro- 
dziejstwo,  jeszcze  to  nie  wina,  bo  do  płacenia  takiego  długu,  sre- 
bra,   ani   złota  nie  potrzeba,  ale  dosyć  na  wdzięczności  samej:  po- 
nieważ dobrze  ten  płaci  dobrodziejstwo,  kto  rad  został  dobrodziej- 
stwa dłużnikiem.  I  wielka  w  tym  różność  jest,  mieć  dług  pieniężny 
na  sobie,   a  mieć  dług  na  sobie  powinności  za  dobrodziejstwo:  abo- 
wiem  kto  pieniądze  zapłacił,  ten  przestał  być  dłużen,  a  kto  nie  za- 
płacił,  ten   cudze   przy  sobie  dzierży:  ale  kto  dobrodziejstwo  dobrze 
oddawa,   ten  dłużen  być  nie  przestał:  a  kto  jeszcze  do  tego  nie  przy- 
szedł, iżby  dobrodziejstwo  oddawał,  jednak  iż  ten  wdzięcznym  będąc, 
chęcią  jest   do  oddawania  gotów,  dobrze  tym  wzięte  dobrodziejstwo 
płaci.  Ale  jako  ci  nieprawi  są,  którzy  dobrodziejstwa  nie  wyzna wają, 
tak  i  na  nas  niemniejsza  zostaje  wina.  Wiele  tych  jest  ludzi,  którzy! 
dobrodziejom   swym   wdzięczności   nie  oddają,  ale  ledwe  nie  więcej j 
tych   dobrodziejów,   którzy  tak  czynią,  żeby  nigdy  wdzięczności  nie 
odnieśli.     Abowiem  jedni  wyciągają  dłużniki  na  rzeczy  ciężkie,  dru- 
dzy wyrzucają   przed  oczy  dobrodziejstwa,  trzeci  żałują,  gdy  co  dla 
kogo  uczynili:  więc  są  i  ci,  którzy  i  maluczkie  rzeczy  przed  się  biorąc 
w  uskarżaniu  nietylko  nie  są  mierni,  ale  ani  prawdziwi.     I  tak,  cc 
mieli  odnosić  za  swe  dobrodziejstwa  słodką  wdzięczność,  to  się  ono 
wszytko  niejedno  po  uczynieniu   dobrodziejstwa,  ale  i  w  ten  prawie 
czas,   gdy  je  czynią,  w  żółć  im  obraca.     Ale  wszyscy  w  się  każdy, 
zaż  kto  z  nas  zaraz  uczyni,  o  co  go  proszą,  albo  za  jedną  prośbą?  Zaj 
nie  umiemy,  gdy   czujemy,  że  nas  kto  o  co  prosić  ma,  czoła  pomar- 
szczyć, kozła  postawić,  brwi  do  kupy  zegnać,  twarz  odwrócić,  na  za 
trudnienie  swe  się  skarżyć,   albo  mowę  o  czym  inym  zacząć  i  końcs 
jej  nie  nałeść,  żeby  jedno  onego  zbyć,  który  potrzebuje  łaski,  i  nic  dfe 
niego  nie  uczynić?     A  gdy  kogo  tak  zdybią,  iż  mu  nie  dadzą  skrzę 
twy,   to  już  tam,  albo  odłoży  na  iny  czas,  jakoby  też  odmówił,  alw 
obieca  ale  nie  rad,  ale  z  kwaśną  twarzą,  i  słowy  takimi,   które  ledw( 
mu   z  gęby  wylazły.     Otóż  trudno  tam  powinność  za  dobrodziejstwa 
być  ma^   które  nie  jest  dane  z  chęcią,  ale  jest  wyciśnione:  abowiea 
jako   to   podobna   rzecz  jest,  żeby  eh  ja  takiego  dobrodziejstwa  mtó 
być  wdzięczen,  które  tym  sposobem  do  mnie  przyszło?  albo  też  taktf 
go,  które  bardzie  mi  dano,  abo  rozgniewawszy  się  ledwe  nie  w  twa 
mię  nim  ugodzono,  albo  tak  mi  dano,  żem  nie  wyprosił,  ale  wymia 
ził:'    Oszuka  się  taki  dobrodziej,  jeśli  mniema,    żeby  mu  sie  wdzię 
cznością  miało  dobrodziejstwo  od  tego  oddawać,  którego  obietnicam 
wlókł,   a  trzymaniem  długo  na  słowie  umęczył.     Jakim  umysłem  t^ 
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tnnie  dobrze  czynisz,  takim  sie  powinności  ode  mnie  nadziewaj:  i  prze- 
to co  ma  kto  uczynić,  czyń  dbale:  abowiem  kto  co  wyprosi  u  tego,  kto 
mało  o  to  dba,  żeby  mu  dobrodziejem,  sobie  za  to  powinien,  nie  one- 
rau.  Więc  ani  leniwe  ma  być  dobrodziejstwo,  bo  iż  w  każdej  uczyn- 
ności na  umysł  ludzie  patrzą,  jakim  kto  co  daje:  otóż,  kto  nierycbło 
uczynił,  długo  nie  chciał.  Tego  też  nie  trzeba,  żeby  w  czynieniu 
dobrodziejstwa  przymówka,  abo  jakie  uszczypliwe  było  słowo:  abo- 
wiem, iż  to  mamy  z  przyrodzenia,  że  głębiej  w  serce  krzywda  wcho- 
dzi, i  dłużej  się  pamięta,  niźli  uczynność,  jakiej  ten  ma  czekać  za 
dobrodziejstwo  wdzięczności,  który  obraził  w  ten  czas,  gdy  sobie  mi- 
łość jednał?  Dosyć  ma  wdzięczności  ten  dobrodziej,  jeśli  mu  one 
przykre  słowa,  których  dając  dobrodziejstwa  użył,  odpuszczono.  Ale 
ani  przeto  mamy  być  leni  wszy  w  czynieniu  dobrze  ludziom,  iż  siła 
tych  jest,  którzy  dobrodziejstwa  źle  oddawają:  bo  naprzód  my  sami, 
jako  się  rzekło,  postępkami  naszemi  przymnażamy  tej  liczby  nie- 
wdzięczników: a  potym,  iza  mało  na  świecie  jest  świętokrajców, 
i  tych,  którzy  o  Panu  Bogu  źle  rozumieją?  a  wżdy  to  Pana  Boga  od 
dobrze-czynienia  ludziom  nie  odwodzi,  używa  dobrotliwego  przyro- 
dzenia swego,  a  na  ostatek  i  te,  którzy  jego  dobrodziejstwa  źle  wy- 
kładają, wspomaga.  Tego  tedy  naśladujmy,  ile  człowieczeństwo  na- 
sze dowieść  tego  może.  Czyńmy  dobrodziejstwa,  a  lichwy  za  to 
nie  czekajmy.  Godzien  ten  oszukania,  który  czyniąc  co  dla  kogo, 
myślił,  żeby  mu  oddano.  A  jeśli  komu  źle  się  nadało  dobrodziej- 
stwo, niech  się  nie  frasuje:  izaż  mało  tych  jest,  którym  się  abo 
żony,  abo  dzieci  nie  nadały?  a  przecie  ustawicznie  żenią  się  lu- 
dzie, i  dziatki  wychow^^wają,  i  takeśmy  uporni  przeciwko  tym  rze- 
czam,  które  się  nam  nie  raz  znać  dały,  iż  przegrawszy  bitwy, 
przecie  znowu  ludzi  na  wojnę  zbieramy:  a  na  morzu  wziąwszy  za 
rozbiciem  okrętu  szkodę,  przecie  znowu  i  okręty  budujemy,  i  na 
morze  się  puszczamy.  A  jeśli  w  tych  rzeczach  jesteśmy  stali,  zaź 
nie  przystojniej  w  czynieniu  dobrodziejstwa  być  stałym?  Których 
to  dobrodziejstw,  jeśli  kto  dlatego  nie  czyni,  iż  stąd  pożytku  nie 
odniósł:  daje  się  rozumieć,  iż  dlatego  był  dał,  iżby  odebrał,  a  za- 
tym  rzecz  niewdzięczników  na  nogi  stawia,  którym  w  ten  czas  nie 
przystoi  dobrodziejstwa  nie  oddawać,  kiedy  im  nie  oddawać  wolno. 
I  co  tych  na  świecie  ludzi  jest,  którzy  tego  niegodni,  żeby  im 
świecTło  słońce:  a  wżdy  słońce  na  każdy  dzień  wschodzi.  Abo  co 
tych  jest,  którzy  biedają  na  matki  swe,  które  je  porodziły:  a  wżdy 
co  godzina  rodzą  się  ludzie,  a  przyrodzenie  chce  mieć  te  ludzie 
żywe,  którzyby  woleli  nie  być  na  świecie.  Pewma  to,  iż  kto  wiel- 
kiego i  dobrego  jest  serca,  ten  nie  szuka  pożytku  z  dobrodziej- 
stwa, ale  w  samym  się  dobrzeczynieniu  kocha:  i  przecie  rozumnie 
to  czyni:  bo  po  wielkiej  złych  ludzi  liczbie,  dobry  jeden  naleźć  się 
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może.     Więc  ta  cnota  dobrze  czynienia  ludziom,  nie  byłaby  godna 
wielkiej  chwały,  gdyby  się  od  każdego  dobrze  oddawało,  a  nie  był 
nikt,    ktoby    oszukał:    ale    teraz  jest  chwały  nieśmiertelnej  godna, 
gdy  tak  daje,  iż  żadnej  nagrody  za  dobrodziejstwo  ani  czeka,   ani 
się    nadziewa,    mając    to  za  same  zupełną  nagrodę,  że  się  dobrze 
uczyniło.     Owo    ta  niewdzięczność  ludzka,  nietylko  nas  odstraszać 
od  dobrzeczynienia  ludziom,  albo  nas  leniwe  do  tak  dobrej  rzeczy 
czynić  niema,  ale  bych  też  pewnie  wiedział,  żeby  rai  się  nigdy  ni 
od  kogo  dobrze  moja  chęć  oddać  nie  miała,  przecie  wolałbym  ni  odj 
kogo    nie    brać,    niżli   nikomu  nie  dawać.     Abowiem  kto  nie  daje 
poprzedza   niewdzięcznika   w   jego   złej  sztuce.     I  dokładam:  Ktol 
dobrodziejstwa   dobrze   nie    oddawa,  wielce  grzeszy,  ale  nie  mniej 
i  ten  grzeszy,  kto  dobrodziejstwa  nie  czyni. 
Poeta  stary  któryś  napisał  tak: 

Dobrodziejstwa  wczacz  gminu  kto  miece  chełpliwie, 
Przyjdzie  mu  zgubić  wiele,  niż  raz  da  szczęśliwie. 

Cap.  11. 

Ja  tych  nie  chwalę  wierszów:  bo  każdemu,  kto  się  nawinie  bez. 
braku  dobrodziejstwa  czynić,  nie  jest  rzecz  przystojna.  Zasię,  je^ 
śli  zbytnie  hojne  rozdawanie  (co  rozrzucaniem  nazwać  możem)  nie- 
ma być  żadnej  rzeczy,  pogotowiu  dobrodziejstw:  którym  dobro- 
dziejstwam,  gdy  się  rozsądek  odejmie,  już  im  to  imię  dobrodziej- 
stwo nie  służy,  ale  inaczej  jako  musi  to  nazwać.  Idę  do  wtórego 
wiersza,  który  nagradza  jednym  poszancowaniem,  przeszłych  szkód 
wiele.  Mym  zdaniem  lepiej  by  to  było  służyło  wspaniałego  umysłu 
człowiekowi,  a  chciwemu  do  dobrze  czynienia,  gdyby  go  był  ten 
poeta  do  tego  wiódł,  żeby  dawał  dobrodziejstwa,  chociaby  żadnego 
nie  dał  szczęśliwie.  Więc  i  to  nie  tak  jest  jako  rzekł:  przyjdzie 
mu  zgubić  wiele,  niż  raz,  etc.  Ba  żadne  dobrodziejstwo  nie  ginie. 
Bo  kto  powieda,  że  zgubił,  już  ten  był  odrachował,  co  mu  z  do- 
brze uczynienia  przyjść  miało.  Dobrodziejstwo  ma  być  szczere, 
a  bez  nadziei.  Już  ty  tylko  dawaj:  a  jeślić  kto  dobrze  odda,  toć 
siła  zyskał,  jeśli  nie  odda,  niceś  nie  stracił.  Dałeś,  iż  dać  przy- 
stało. Nie  wiem,  ktoby  miał  dobrodziejstwa  pisać  w  regestra,  wszak 
i  łakomy,  abo  lichwiarz,  abo  wierzyciel,  nie  stoi  nad  szyją,  żeby 
mu  tego  dnia  i  tejże  godziny  dłużnik  zapłacił.  Dobry  człowiek 
uczyniwszy  dobrodziejstwo,  już  o  tym  nie  myśli,  chyba  wtenczas, 
gdy  mu  oddają  wdzięcznością.  Bo  jeśliby  myślał,  jużby  to  nie 
było  dobrodziejstwo,  ale  dług.  I  poszło  to  na  sprośną  lichwę, 
chcieć  to  karbować,  abo  kłaść  na  pamiętnik,  co  się  dla  kogo  uczy- 
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liło  dobrego.  Jakoć  się  kolwiek  pierwsze  dobrodziejstwa  oddały, 
3rzecie  ty  dobrze  czynić  nie  przestawaj;  bo  i  tak  nie  źle,  gdy 
i  niewdzięcznika  twe  dobrodziejstwo  zostawisz,  którego  za  czasem 
aka  do  tego  pogoda,  abo  wstyd,  abo  chęć  do  dobrze  czynienia  po- 
uczyć i  wdzięcznym  dobrodziejstwa  twego  uczynić  może.  Nie  usta- 
vaj  w  dawaniu  i  czynieniu  dobrodziejstwa,  czyń  coś  powinien, 
i  co  dobremu  człowiekowi  przystoi  wykonywać,  nie  zaniechywaj. 
Fednego  majętnością,  drugiego  wiarą,  trzeciego  zachowaniem,  które 
nasz,  tego  dobrą  radą,  owego  zdrowym  napomnieniem  wspomagaj. 

Cap.  III. 

Uczynności,  i  nieme  zwierzęta  znają.     Nie  jest  żadne  tak  okrutne 
.wierzę,  któregoby  nie  skróciła  człowieka  ręka,  i  miłości  sobie  u  niego 
de  zjednała.     We  lwią  paszczekę,   ten  kto  lwy  opatruje,   ręl^ę  bez- 
ńecznie   kładzie.     Słonia  czyni   tak   rochmannego  pokarm,    iż  służy 
wodzowi  swemu;   a  niedźwiedź   zaż   nie  tańcuje,    zaż    lioziołków  nie 
n-zewraca,    gdy  mu  ten  Icaże,    l<:to  go  Icarmi?     I  to,    co  dowcipu  nie 
aa,  ani  zna  dobrodziejstwa,  ustawicznością  posług  i  uczynnością  do- 
kuczających bywa  zwyciężone.     A  niewdzięczny  jest  jednego  dobro- 
Iziejstwa?  za  drugie  wdzięczny  będzie.  Dwa  kroć  odniósł  dobrodziej - 
two,    a  wżdy  go  pomnieć  nie  chce?   trzecie  dobrodziejstwo  przywie- 
zie na  pamięć  i  one  dobrodziejstwa  pierwsze.     Ten  dobrodziejstwo 
gubił,  kto  prędko   uwierzył,    że  mu  zginęło.     Ale  kto  nie  przestaje 
opierać  pierwszego  dobrodziejstwa  wtórym,   i  kładzie  jedno  na  dru- 
ie,  ten  i  z  najzapamiętliwszego  serca,    jako  z  krzemienia   ogień, 
wdzięczności  w^ylu*zesze.     Nie  będzie  śmiał   twarzy  podnieść  zwycię- 
ony  twemi  dobrodziejstwy;  a  chociaby  chęci  twych  zapomnieć  chciał, 
ie  będzie  mógł,  bo  go  oparlianisz  nimi,    tak,  iż  gdziełcolwielc  poźrzy, 
i^szędy   twe  dobrodziejstwa,    jalioby  też  ciebie  ogląda.     Których  to 
obrodziejstw  jaka  jest  własność,  i  jako  wiele  mogą,   powiem  dalej: 
le  to  pierwej   wspomnię,  iż  ludzie  dawni   nie  darmo   malowali    tak 
ne  córki  Jowiszowe  Gratias,    dwie,   które  na  nas  patrzą,  a  trzecia, 
tóra  się  do  nas  obróciła  tyłem.     Ta,    która  się  obróciła  tyłem,  jest 
i,   litóra  daje,    a  dawszy,  już  o  tym  wiedzieć   abo  myśleć  nie  chce; 
te  dwie,    co   na  nas  patrzą,  znaczą  to,  iż  dwojaką  wdzięcznością 
jobrodzi^jstwa   oddawane   być   mają.     Inszy  też  inaczej  te  boginie 
ykładają,  powiedając,  iż  jedna  ta  jest,   która  daje  dobrodziejstwo: 
ruga,  Ictóra  bierze:  a  trzecia,  która  oddaje.     I  malują  je  tak,  że  się 
i  ręce  trzymają,  i  twarzami  liu  sobie   przychodzą,  jako    w  owych 
ińcach,  co  się  dzierżąc,  kołem  idą:    a  to  dlatego,  iż  porządne   poło- 
żnie  dobrodziejstwa   z  ręki  do  ręki  idąc,    wraca  się  tam    zaś,  skąd 
yszło,    i   by  najmniej  przerwane   było,    traci  wszytkę  >vdzięczność: 
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jako  też  zasię  ma  swoje  przystojnośó,  gdy  jednostajnie  idzie.  Zaś 
malują  je,  jakoby  się  śmiały:  to  dlatego,  iż  i  ten  kto  daje,  i  ten  kto 
bierze,  wesołej  oba  twarzy  być  mają.  Młodo  je  tćż  malują,  i  dziewi- 
cami, a  w  szatach  jasnych  i  przezroczystych:  Młodo  dlatego,  iż  pa- 
mięć dobrodziejstwa  nigdy  się  zatrzeć  niema:  Dziewicami,  iż  dobro- 
dziejstwa szczere,  nie  nakażone,  a  święte  być  mają:  W  jasnych 
i  przezroczystych  szatach,  iż  dobrodziejstw,  ci,  którzy  je  biorą,  taić 
nie  mają.  A  którzy  nago  je  malują,  te  powiedają,  iż  dobrodziejstwa 
ozdoby  żadnej  ani  ubioru  nie  potrzebują,  ani  od  tego,  kto  je  bierze, 
mają  być  zakrywane.  Ale  te  rzeczy,  niechaj  przy  poetach  zostaną, 
które  jednak  nie  bez  przyczyny  są  zmyślone. 

Cap.  IV. 

Do  dobrodziejstw  się  wracam,  do  rzeczy  tej,  która  najbarzie^ 
ludzi  wiąże  i  w  społeczności  zachowuje.  Trzeba  tego,  iżbyśmy  jakc 
w  czym  inszym,  tak  i  w  rozdawaniu  mieli  pewną  miarę.  Trzeba  żebj 
hojność  miała  zawżdy  co  rozdawać,  ale  też  zasię  tą  miarą  niems 
się  hojności  zawierać  ręka:  a  do  tego  wieść  ludzie  przystoi,  iżb} 
i  radzi  brali,  i  radzi  oddawali,  a  żeby  się  ubiegali  do  tego,  jakoby] 
z  temi,  którym  są  powinni  za  dobrodziejstwa,  nietylko  chęci? 
a  wdzięcznością  porównali,  ale  iżby  i  przeszli  ich  uczynności.  Bo  kt( 
chce  oddać  co  z  wdzięcznością,  inaczej  tego  nie  dojdzie,  aż  musi  wy 
przedzić.  Otóż  ten,  kto  daje,  niema  podnosić,  abo  wyliczać  dobro 
dziejstwa:  a  ten  kto  bierze,  ma  więtsze  je  czynić,  niźli  było,  pokazu 
jąc,  iż  się  wypłacić  nie  może.  A  to  jest  najuczciwsze  szukanie  zwy 
cięstwa,  dobrodziej stwy  dobrodziejstwa  chcieć  zwyciężyć.  Nadto 
abyśmy  umieli  zapomnieć,  gdy  co  uczynimy  dla  kogo,  a  gdy  dla  nai 
kto  co  uczyni,  iżbyśmy  wieczną  tego  pamięć  mieli. 

Cap.  V. 

Dalej  ku  okazaniu,  co  właśnie  dobrodziejstwem  zwać  mamy,  id^ 
Dał  kto  komu  jakie  imienie,  abo  summę  pieniędzy:  zjednał  biskup 
stwo  abo  województwo,  albo  starostwo,  abo  urząd  pożyteczny  jaki 
Znaki  to  są  dobrodziejstwa,  nie  samo  dobrodziejstwo.  Dobrodziej 
stwo  ręką  dotknione  być  nie  może,  oczyma  je  umysłu  widzitój 
Daleko  insza  rzecz  jest  dobrodziejstwo,  a  insza  czego  przez  dobte 
dziej  stwo  doznawamy.  A  przeto  nie  złoto,  nie  srebro,  nie  pieniądze 
nie  to,  co  od  kogo  bierzemy,  dobrodziejstwem  jest,  ale  chąć  tegc 
kto  nam  daje.  Ludzie  prości,  to  tylko  mają  przed  oczyma,  to  sobi 
ważą,  co  biorą  od  kogo,  czego  używają,  a  chęć  dobrodzieja,  rzec 
najdroższa,  u  nich  w  lekkiej  cenie.     Te  rzeczy,  które  widzimy, 
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Tych  pragniemy,  które  trzymamy,  podległy  są  skazie  i  upadkowi, 
odjąć  je  nam  przygoda,  nieszczęście  i  krzywda  ludzka  może,  a  dobro- 
dziejstwo trwa  zawżdy,  chociaby  ono  zginęło,  co  dano :  abowiem  jest 
uczynek  dobry,  który  gdy  się  sstał,  żadna  na  świecie  rzecz  wrócić 
go  nazad  nie  może.  Wykupiłem  z  Moskwy  przyjaciela,  tego  zaś  do 
Tatar  w  niewolą  wzięto:  ten  co  go  wziął  w  niewolą,  nie  odjął  mnie 
dobrodziejstwa,  ale  używanie  dobrodziejstwa  mego  onemu  odjął,  kogo 
pojmał.  Utonąć  kto  miał,  abo  zgorzeć,  jam  go  z  wody,  abo  z  ognia 
wyrwał,  i  więc  ma  zginąć  dobrodziejstwo  nioje,  iż  ten,  abo  ci  rychło 
potym  pomarli,  abo  w  zwadzie  zginęli?  Żadną  stroną  to  moje  do- 
brodziejstwo nie  zginęło,  chocia  zginęli  oni.  Co  tedy  prości  ludzie 
dobrodziejstwem  zową,  używając  onego,  co  dano,  to  dobrodziej- 
stwem nie  jest,  ale  posługą  jest,  przez  którą  się  dobrotliwe  serce 
pokazuje,  a  dobrodziejstwo  wykonywa.  Ale  tego  dosyć  się  naj- 
duje,  że  indziej  jest  podobieństwo,  a  jakoby  obraz  rzeczy,  a  indziej 
rzecz  sama.  Hetman  wielekroć  żołnierzowi,  który  się  abo  w  bitwie 
abo  w  szturmie  dobrze  popisze,  zwykł  darować,  abo  łańcuch  z  siebie, 
abo  kosztowną  szatę,  abo  osobliwego  konia.  Cóż  to  jest  za  nader 
barzo  rzecz  droga?  Także  też,  gdy  król  laskę,  abo  pieczęć  daje, 
i  toć  nie  są  rzeczy  drogie.  A  cóż  jest  drogie?  cześć,  godność, 
którą  te  rzeczy  znaczą.  Także  też  nie  to  jest  dobrodziejstwo,  na 
które  patrzą  oczy  nasze,  ale  dobrodziejstwa  to  jest  wyrażenie. 

Cap.  VI. 

Ale  spytałby  mię  kto:  cóż  wżdy  ma  za  wykład  to  słowo  do- 
brodziejstwo? Odpowiedziałbym:  dobrodziejstwo  jest  dobrowolna 
uczynność,  dając  radość,  i  biorąc  ją  z  dawania,  a  do  tego  co  za- 
czyna, i  kończy,  sama  z  siebie  pochopną,  gotową  i  chętną  będąc. 
A  przeto  nie  w  tym  rzecz  jest,  jako  nas  co  dochodzi,  i  co  nam 
dają,  ale  jakim  umysłem.  I  to  jest  dopiero  dobrodziejstwo,  dobre 
a  chętne  tego  serce,  kto  dla  nas  czyni.  A  iżby  to  była  prawda,  że 
miedzy  temi  rzeczami  jest  wielka  różność,  stąd  to  poznasz.  Do- 
brodziejstwo, rzecz  dobra  jest,  a  to  co  dajemy  komu,  abo  dla  kogo 
czynimy,  nie  jest  ani  dobre,  ani  złe.  Umysł  nasz  ten  jest,  który 
rzeczy^małe  czyni  wielkie,  podłe  wywyższa:  a  zasię  wielkie  rzeczy, 
i  u  ludzi  ważne  podło  kładzie.  Otóż  rzeczy  te,  którycli  ludzie 
pragną,  i  które  sobie  ważą,  nie  są  ani  dobre,  ani  złe,  ale  umysł, 
jako  i  ku  której  stronie  je  kieruje  (jako  ten,  który  im  istność 
daje),  tak  są  abo  dobre,  abo  złe.  Nie  jest  tedy  dobrodziejstwo  to, 
co  odliczamy,  abo  dajemy:  Jako  i  one  woły  chocia  tłuste,  a  kosz- 
townie ubrane  bywały,  które  poganie  bogom  swym  ofiarowali:  nie 
szły  w  cześć  bogom,    ani  im  bywały  przyjemne,    ale  z  jako  nabo- 
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żnym  sercem  to  bywało  ofiarowane,  tak  miało  swoje  u  Logów 
i  miejsce  i  powagę.  A  tak  ludzie  cnotliwi  ubogą  ofiarą  błagając 
bogi,  bywali  miani  za  nabożne  i  cześciwe:  a  ludzie  grzeszni,  chocia 
hojnie  krwią  bydląt  oblewali  ołtarze,  przecie  przezwiska  niezbo* 
żnycb  i  niecześciwycb  uchadzać  nie  mogli. 


Cap.  VII. 


\ 


Gdyby  dobrodziejstwo  rzecz  ta  była,  którą  bierzemy  abo  d 
jemy,  a  niedobrze  czynienia  uprzejma  wola,  tedy  to  dobrodziejstwo 
tymby  więtsze  było,  imbyśmy  więtsze  rzeczy  wzięli.  Ale  to  ina- 
czej się  ma.  Abowiem  częstokroć  wielce  nas  obowiązał  sobie  ten, 
który  nam  dał  mało,  a  pańskim  sercem:  który  w^spaniałą  w  roz- 
dawaniu myślą,  z  bogactwy  królewskimi  porównał:  który  troszeczkę 
darował,  lecz  z  chęcią,  z  radością :  który  zapomniał  ubóstwa  swego, 
gdy  memu  dogadzał:  który  nietylko  miał  wolą  mnie  ratować,  ale 
i  pragnął,  aby  ratował:  który  gdy  dawał,  rozumiał,  iż  brał  dobro- 
dziejstwo: który  dał,  jakoby  nigdy  odebrać  nie  miał,  wziął,  jakoby 
nigdy  nie  dawał:  który  szukał  pogody,  szukał  czasu  tego,  które- 
goby  dobrze  uczynić  mógł  i  uczynił,  nie  czekając  nietylko  prośby, 
ale  ani  napomknienia.  A  na  drugą  stronę,  niewdzięczne  są  te 
rzeczy  (jakom  powiedział),  chocia  się  zdadzą,  i  są  wielkie,  które 
abo  z  nieobaczka  temu,  kto  je  dał,  wypadły,  abo  są  na  nim  wy- 
ciśnione.  Owa  daleko  to  milsze  jest,  co  kto  ochotną,  choć  mało,  da 
ręką,  niźli  co  kto  obiema,  a  nie  z  chęcią  wysypie  rękami.  I  mówią 
tak  więc  sobie:  nie  wiele  to  jest,  co  mi  dał,  ale  nie  mógł  dać. 
więcej.  A  drugi  zasię  mówi:  wielka  to  rzecz,  com  wziął  od  niegoy 
ale  długo  wątpiła  miał-li  to  uczynić:  ale  mię  na  słowie  długo  dzier- 
żał:  ale  gdy  dawał,  wzdychał,  a  ledwe  nie  płakał.  Rzecze  zas^ 
trzeci:  dałci  mi,  ale  bardzie:  ale  chciał  pierwej,  żeby  o  tym 
wszytek  świat  wiedział:  nie  uczynił  tego,  żeby  sie  mnie  zachowała 
ale  żeby  dogodził  swej  hardej  dumie,  szukając  sławy  w  tym,  żeb^ 
go  za  wielomożnego  miano.     I  tak  dumie  swej  dał,  a  nie  mnie. 

Cap.  VIłI. 

Sokratesowi  jego  uczniowie,  gdy  hojnie,  ten  to,  ów  owo,  jako 
kto  co  przemógł,  dawali:  Aeschines  ubogim  będąc,  do  niego  rzekł: 
Nie  mam  daru,  któryby  ciebie  był  godny,  i  stąd  znam,  żem  ubogi. 
A  przeto  dajęć  to,  co  samo  mam:  to  jest  siebie  samego.  Ten  dar 
jakikolwiek  jest,  za  wdzięczne,  proszę,  przyjmi,  a  myśl  sobie,  iż  ci, 
chociać  dali  wiele,  przecie  więcej  zostawili  sobie.  Na  co  Sokrates: 
I  mnimasz-że  ty,    żeś  mi  dał  mało?   chyba  żebyś  osobę  swą  kładł 
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)dło.  A  tak  starać  sią  o  to  chcę,  iżbym  cię  tobie  samemu  lep- 
iym  oddał,  niżem  wziął.  Tym  darem  zostawił  nazad  Aeschiaes 
niskie  serce  Alcybiadowc,  który  nie  raniej  hojnym  był,  jako  i  ł)o- 
itym,  także  i  one  wszytkie  bołiate  młodzieńcze  Aeschines  prze- 
iedł  hojnością. 

Gap.  11. 

Przypatrzcie  się,  jako  tu  nalazło  cnotliwe  serce,  którym  kształ- 
m  miało  się,  chocia  w  ubóstwie,  popisać  hojnością.  Mym  zda- 
em,  mógł  do  fortuny  tak  rzec  Aeschines:  Otożeś,  fortuno,  nic 
m  nie  sprawiła,  żeś  mię  ubogim  mieć  chciała,  najdę  ja  przecie 
)dny  dar  temu  człowiekowi:  a  gdyż  z  twego  nie  mogę  nic  dać, 
\m  z  mego.  A  trudno  tale  rozumieć,  żeby  Aeschines  był  tanim 
siebie,  chocia  siebie  samego  oddał  w  zapłacie  mistrzowi:  ale  do- 
cipny  młodzieniec,  nalazł  drogę,  jako  sobie  miał  mistrza  pozy- 
:ać.     I  stąd  naukę  bierzemy,    że  nie  na  to  patrzyć  mamy,    jako 

drogie  jest,  co  nam  dają,  ale  od  jakiego  człowieka  dają  i  jakim 
Tcem.  Abowiem  inszy  dają  (jako  się  wyższej  rzekło)  za  wielką 
•ośbą:  inszy  wątpiąc  mają-li  dać:  inszy  długo  na  słowie  dzierżąc: 
szy  wzdychając  i  żałując:  inszy  dają  tą  myślą,  żeby  odebrali:  a  da- 
c  nietylko  zdobią  czynność  swoje,  ale  i  wielkich  rzeczy  otuchę 
)łudnie  czynią,  nie  myśląc  nic  o  tym,  żeby  ją  ziścili.  Nuż  owi 
tórzy  upojeni  fortuną  górnie  mówią,  na  ludzi  nie  patrzą,  a  w  roz- 
|iwaniu  hojnym  swoim,  nie  ludzkości,  ale  hardej  swej  dumie  do- 
idzają,  jakoż  tu  nie  słuszniej  patrzyć  na  one  same  ludzi  takie, 
źli  na  to,  co  nam  dają  i  podług  umysłu  takich  dobrodziejów  do- 
odziejstwa  szacować.  Izaż  takowi  ludzie  (niechaj  oni  będą  jako 
ca  bogaci  i  szczęśliwi,  niechaj  się  im  ćma  ludzi  kłania)  dobro- 
'jejstw  swych  za  płot  nie  miecą? 

Cap.  X. 

Lecz  ktoby  wyliczył    ludzkie    złe  sztuki!     Skarżyli  się    na  nie 

zodkowie  naszy,  skarżymy  się  my,  i  ci,  którzy   po  nas  nastaną, 

arżyć  się  będą:    jako  dobre    obyczaje  zginęły,    a  nowe    złe  na- 

iły:  jak"o  się  zepsował  świat,  ludzie  co  dalej  to  gorszy:     Ano  te 

^szytkie    rzeczy  takoweż  są,    i  będą,    jako  i  były,    niedaleko  od 

B;'ego'siadła  abo  odchodząc,  abo  przychodząc,  jako  owo  wody  morskie, 

z  falą  wylewają  z  brzegów-,  i  zaś  tak    w  morze    wchodzą,    iż  od 

Izegu  bywają  opodal.  Przypatrzmy  się,  jako  jednego  czasu  ludzie 

jlnę    rzecz    porwą,    drugiego    drugą.     Bywa  ten  czas,    kiedy  się 

Mzie    zakochywają    w    sprośnym    wszeteczeustwie,     odrzuciwszy 
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wstyd  na  stronę:  bywa  zaś  czas,  kiedy  bankiety,  i  owe  wymy- 
ślone stołowe  utraty,  któremi  ludzie  młodzi  terają  majętności, 
płuźą.  Zaś  nastawa  zbytek  w  strojach,  i  jakieś  niezwykłe  ciał 
chędożenie,  iżby  przyprawną  twarzą,  szkarady  umysł  był  pokazany. 
Najduje  się  też  ten  czas,  kiedy  ludzi  do  śmiałości,  do  zuchwal- 
stwa źle  uszanowana  wolność  pędzi.  Więc  pijaństwo,  morderstwo 
ma  też  swój  czas:  bywa  to,  że  się  w  pijanicach,  w  mordercach 
kochają  ludzie.  Bywa  i  czas,  którego  do  wnętrznej  wojny  przy- 
chodzi, za  którą  rozdział  żaden  w  rzeczach  nie  ustaje,  ale  boskie 
i  ludzkie  prawa  podeptane  bywają.  Tylkoć  to  cnota  na  gruncie 
usiadła,  ale  to  jest  przeciwne  cnocie,  na  jednym  miejscu  nie  stoi, 
miedzy  sobą  to  wojnę  wiedzie,  jedno  drugie  z  placu  wypierając. 
A  co  się  nas  ludzi  tyczy,  jednoż  zawżdy  o  sobie  powiedzieć  mo- 
żem,  iżeśmy  źli  i  złemi  byliśmy,  i  (co  nie  rad  rzekę)  będziemy 
ziemi.  Będą  na  świecie  mężobójce,  będą  tyranowie,  będą  zło- 
dzieje, cudzołożnicy,  łupiesce,  świętokrajce,  zdrajcę:  jedno  iż  te 
wszytkie  grzechy  z  niewdzięczności  rosną,  bez  której  ledwe  która 
złość  stać  na  swych  nogach  może.  Jednak  każdy  cnotliwy  czło- 
wiek, jako  nader  wielkiego  grzechu,  strzedz  się  ma,  żeby  go  kto 
niewdzięcznikiem  nie  uznał:  a  sam  jeśli  kogo  w  niewdzięczności 
przeciwko  sobie  dozna,  niechaj  jako  lekki  grzech  odpuści:  Bo 
więtszej  niema  krzywdy  jedno  tę,  że  zgubił  dobrodziejstwo:  lecz 
mu  to,  co  jest  najlepszego  w  dobrodziejstwie,  zostało,  to  jest,  iż 
uczynił  uczynek  dobry.  A  tak  jako  o  to  starać  się  mamy,  żeby- 
śmy najwięcej  tym  czynili  dobrze,  którzy  tego  będą  wdzięczni,  tak 
też  i  tych  nie  zaniechamy,  o  których  jest  zła  nadzieja:  damy  im 
przecie,  nietylko  rozumiejąc,  że  mają  być  niewdzięcznemi,  ale  i  pe- 
wnie to  wiedząc,  że  niewdzięcznemi  byli.  Właśnie  tak,  jako  gdy- 
bych  z  niebezpieczeństwa  czyje  syny  wyrwał,  wróciłbych  je,  czyje 
kolwiekby  były,  chociaby  żadnej  nie  było  nadzieje  nagrody.  I  dalej 
to  rzekę:  człowieka  dobrego  a  godnego  miłości  krwią  własną  bro- 
nić i  wszelakie  niebezpieczeństwo  przy  nim  ponieść  byłbym  gotów. 
Ale  i  nie  do  końca  dobrego,  jeślibych  mógł  z  rąk  zbójców  woła- 
niem wyrwać,  nieżałowałbym  krzykliwego  głosu,  żebych  wybawił 
od  śmierci  człowieka. 

Cap.  Xl. 

Już  to  za  tym  idzie,  żebyśmy  pokazali,  który  porządek  w  do- 
brodziejstwach i  jaki  sposób  zachowań  być  ma.  Naprzód  tedy 
rzeczy  te,  które  potrzeba  wyciska,  a  bez  których  się  obejść  ludziom 
trudno,  dawać  będziem:  po  nich  rzeczy  pożyteczne,  a  za  temi  lube: 
a  te  wżdy,    które  trwać  mają.     Otóż  poczniemy    od    potrzebnych^ 
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abpwieni  barziej  nas  te  rzeczy  za  serce  chwytają,  w  których  żywot 
i  zdrowie  nasze  jest  położone,  niźli  te,  które  nas  zdobią,    abo  nas 
dostateczniejsze  czynią.     Bo  te,    nie  ciągnąc  za  sobą    tak  wielkiej 
potrzeby,    może  drugi    podług  dumy    swej  lekko    szacować,  i  tak 
mówić:     Nic  mnie  potym:    na  swym    przestaję.     Zaczym    nietylko 
mu    nie  oddać    onego     wolno,     ale   i  zarzucić.     Ale  z  tych  rzeczy, 
które  potrzeba  wyciska,    niektóre  mają  pierwsze  miejsce,    bez  któ- 
rych żyć  nie  możemy:    a  niektóre  mają  trzecie,    bez  których  żywi 
być  nie  chcemy.     Z  pierwszego  rzędu  są  oto  te,    gdy  kogo  wyrwą 
z  rąk  nieprzyjacielskich,  gdy  kogo  na  śmierć  skazanego  wyproszą, 
abo    wykupią,    gdy  kogo    przed  tyrańskim    gniewem  ukryją:    abo 
z  inszych    rozmaitych  niebezpieczeństw,    które    za  ludźmi    chodzą, 
wybawią.      Cokolwiek    z    tych    rzeczy    na    człowieka    utrapionego 
przyjdzie,  a  my  pomożemy  mu  do  tego,    iż  ze  złego  wynidzie,  im 
ono  sroższe,  a  okrutniejsze  było,  czym  mu  grożono,    tym    więtszy 
od  wybawionego  dank  odniesiem.    Abowiem  rozmyślać  musi  sobie, 
jako    wiele  uszedł    złego,  i  pomniąc  na  bojaźń,    którą   w  on  czas 
miał  wielką,    jeszcze  mu  się    ono    dobrodziejstwo    więtsze    będzie 
zdało.     Lecz  my    dlatego    niemamy    leniwszemi    być    do  pomocy 
ludzkiej,    iżby    bojaźń    takowa     dobrodziejstwu    naszemu    więtszą 
przydawała    powagę.     Za  temi  rzeczami  idą  te,    bez  których    acz 
żywi  być  możem,  ale  tak,  iż  umrzeć  lepiej:    jako  są:  wolność,  po- 
czciwość, rozum  cały,  i  insze  tym  podobne.  Na  ostatku  tych  rzeczy 
potrzebnych    liczą   się  te,    które  nas  wiążą    do  kogo,    abo    krwią, 
iabo    stateczną    przyjaźnią,    abo  długim  towarzystwem,    a  spólnym 
iżyciem,    jako  są  dziatki  nasze,  żony  nasze,    przyjaciele   nie  jedno 
krwią  powinni,    ale  i  zachowali:    te  rzeczy  są  nam  tak  miłe  i  tak 
nas    barzo    opanowały,    iż  człowiek  żywot   stracić  woli,    niźli  one. 
Po  tych  rzeczach    zamykających  potrzebę,    idą  rzeczy  pożyteczne, 
a  te  się  rozmaicie    i  szeroko  rozciągnęły.     Tu  miejsce  będzie  pie- 
niądzom, nie  zbytnim,  ale  tym,    któreby  nam  do  poczciwego  życia 
służyć  mogły.     Tu  miejsce  będzie    wysokim  tytułom,    podniesieniu 
aa  urząd    zacny,    i  inym    rzeczam    pożytek    czyniącym.     A  co  się 
tyczy  rzeczy  lubych,  co  było  trzecie  w  pierwszym  rozdziale,  rzeczy 
mówię  tych,  które  ani  są  do  życia  naszego   potrzebne  jako  pierw- 
sze, anr  pożyteczne  jako  wtóre,    ale  są  te,    które  nas  i  dostatecz- 
aiejsze,  i  pieszczeńsze  czynią,  będziemy    na  to  mieć  oko,    żebyśmy 
iawali  je  na  czas,  kiedyby  abo  tego  potrzeba  była,  abo  tego  pra- 
?mono.     Zaś  żeby  nie  były    te  dary  powszednie,    a    któreby    abo 
przedtym     nic  bywały  ni  u  kogo,    abo  barzo  rzadko,    tak  iż  cho- 
ciaby  przez  się  same  drogie  nie  były,  przecie  na  czas  daniem,  abo 
miejscem  żeby  stanęły  drogie.     Mamy  patrzyć,  coby  rad  ten  miał, 
jomu    dać    wolą  mamy,    w  czymby  się  kochał,     abo  coby  mu  ta- 
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kiego  dać,  na  coby  często  patrząc  zdał  sic  sobie  być  z  nami. 
A  tego  postrzcżeni,  żebyśmy  rzeczy  niepotrzebnych,  a  onej  osobie 
nie  należących  nie  posyłali,  jako  białej  głowie,  abo  staremu  oszczep 
do  łowienia  niedźwiedzia:  abo  gospodarzowi,  księgi  do  nauki,  abo 
pilnemu  ksiąg  studentowi,  sieci.  A  z  drugiej  strony,  i  to  na  pieczy 
mieć  będziem,  żebyśmy,  chcąc  się  zachować  kogo,  nie  posyłali  mu 
takich  rzeczy,  któreby  niedostatki  jego  na  oczy  wyrzucać  miały: 
jako  gdyby  kto  pijanicy  posłał  wielką  śklenicc:  abo  choremu  na 
oczy  tarasek:  abo  słabego  zdrowia  człowieliowi  lekarstwa;  abo- 
wiem  takowy  dar,  w  którym  jaki  niedostatek  człowieczy,  alłojaka 
wada  poszlakowana  być  może,  wnet  darem  być  przestanie,  a  obróci 
się  w  obrazę  i  lekkie  poważanie. 

Cap.  Xli. 

A  że  ina  rzecz  jest,  gdy  widzimy  żeby  kto  rzecz  jaką  nasze 
rad  od  nas  miał  (w  czym  chętni  mu  być  mamy),  a  ina,  gdy  sami 
z  naszej  woli  dać  co  komu  chcemy:  otóż  my  mając  co  komu  dać 
z  naszej  dobrej  woli,  będziemy  takich  szuliać  darów,  któreby 
trwały,  a  skazie  co  najmniej  były  podległe:  abowiem  mało  tak 
wdzięcznych  ludzi  jest,  którzy  by  pomnieli  na  ono,  co  im  dano, 
chocia  onego  nie  widzą.  A  niewdzięcznikom  obudzają  pamięć  dary, 
gdy  się  o  nie  ocierają,  gdy  przed  ich  oczy  przychodzą,  i  nie  chcą, 
żeby  ich,  a  barziej  jeszcze  tego,  kto  dał,  zapomnieć  miano.  Więc 
tym  barziej  o  dary  trwałe  starać  się  mamy,  im  się  to  mniej 
godzi,  żebyśmy  komu  dary,  abo  uczynności  nasze  przypominać 
mieli.  Sama  rzecz  niechaj  zemdlałą  trzeźwi  pamięć.  Ja  gdybych 
darować  miał,  radniejbym  dał  robione  srebro,  jako  kubek  abo  na- 
lewkę z  miednicą,  ni  źli  chocia  tak  wiele  w  blachach,  abo  av  tale- 
rach  srebra-  i  zaś  radniejbym  dał  cokolwiek  ziemie  niżli  koszto- 
wną szatę,  abo  co  takiego,  co  się  używaniem  tera:  bo  mało  tych 
ludzi,  którzyby  gdy  ono,  co  dano,  zginie,  pamięć  uczynności  zacho- 
wywali: więcej  tych  ludzi,  u  których,  póki  dar,  poty  i  pamięć  do- 
brodziejstwa stoi.  Jabych  chciał,  iżby  dar  mój  zniszczeć  abo  zwie- 
trzeć nie  mógł  nigdy,  ale  żeby  trwał,  i  pospołu  żył  z  moim  przy- 
jacielem. A  wracając  się  do  onego,  żebyśmy  rzeczy  nieprzyzwoi- 
tych komu  darować  zaniechali,  podobno  i  tego  tknąć  potrzeba,  że- 
byśmy na  czas,  którego  co  dajemy,  mieli  oko.  Bo  ktoby  komu 
ogankę  posłał  kiedy  najwiętsze  mrozy,  abo  o  świętym  Janie  sanki, 
mianoby  go  za  niemądrego.  Przeto  na  czas,  na  miejsce,  na  czło- 
wieka, komu  posyłamy,  o1)ejźrzeć  się  przyjdzie,  i  nie  wykraczać 
z  pospolitego  rozumienia:  gdyż  niektóre  rzeczy  są  wdzięczne  pe- 
wnego czasu,    i    na    pewnym    miejscu,    i    pewnym  osobom    dane, 
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a  minąwszy  czas  i  miejsce,  nietylko  wdzięczne  nie  będą,  ale 
i  barzo  przykre.  Przypatrz  się  każdy.  Izaż  nie  daleko  wdzięcz- 
niej przyjmowana  bywa  rzecz  ta,  której  kto  nie  ma,  a  jest  jej  po- 
trzebien,  i  długo  jej  szukał,  niźli  gdybyśmy  siła  posłali  rzeczy 
tych,  których  on  ma  dostatek.  Dary  niech  będą,  chocia  nieko- 
sztowne,  ale  osobliwe,  a  któreby  i  u  bogaczów  plac  sobie  uczyniły: 
jako  owo  proste  jabłka,  chocia  barzo  prędko  omierzną,  przecie  są 
mile,  iż  przed  czasem  przyszły.  Ale  i  ten  dar  swe  uczciwe  miej- 
sce u  przyjaciela  i  wdzięczność  mieć  będzie,  którego  daru,  abo 
nikt  jemu  przedtym  niedał,  abo  my  nikomu. 


Gap.  Xni. 

Alexandrowi  w^ielkiemu  (gdy  opanowawszy  kraje  na  wschód 
słońca,  podniósł  się  myślą  nad  myśl  człowieczą  wyższej),  Koryn- 
tyjczykowie  przez  posły  swoje  wieńczowali  zwycięstwa,  i  ten  mu 
posłali  dar,  że  go  uczynili  obywatelem  R.  P.  swojej.  Na  co  gdy 
się  Alexander  rozśmiał,  rzekł  mu  z  posłów  jeden :  Nikogośmy  tym — 
prawi — nigdy  nie  poczcili,  tylko  ciebie,  a  Herkulesa.  Zatym  Ale- 
xander  rad  on  dar  posłany  przyjął,  a  posłom  czcąc  je  hojnie, 
wszelaką  pokazał  ludzkość,  nie  to  biorąc  przed  się,  co  za  ludzie 
ten  mu  dar  dają,  ale  komu  to  pierwej  dali.  Człowiek  pełny  dymu, 
a  nader  pragnący  sławy,  której  ani  znał  przyrodzenia,  ani  wie- 
iział  miary,  udawszy  się  temi  drogami,  któremi  szli  Herkules 
i  Bromius,  a  nie  chcąc  tam  stanąć,  gdzie  oni  doszedszy  stanęli,  ale 
e  przejść  myśląc,  rozważał  sobie,  kogo  miał  towarzyszem  takiego 
laru,  i  tym  przyrównaniem  do  Herkulesa  zdał  się  być  sobie  nie 
człowiekiem,  ale  Bogiem.  Lecz  co  podobnego  Herkulesowi  miał 
ivściekły  ten  młokos,  który  miasto  cnoty,  miasto  dzielności  miał 
szczęście,  co  uporowi  jego  służyło?  Herkules  nic  z  tych  rzeczy, 
ttóre  zwyciężył,  sobie  nie  przywłaszczył,  przeszedł  świat  wszytek, 
lie  tą  myślą,  żeby  go  opanował,  ale  żeby  go  wyzwolił.  I  co  ten 
irać  miał  na  swą  stronę,  który  był  głównym  nieprzyjacielem  złych 
udzi,    a    mężnym    i    gorącym  wybawicielem  dobrych,  miroczyńcą 

na  ziemi  i  na  morzu?  Alexander  zaś  hnet  z  dzieciństwa  zbójcą 
)ył,    skaźcą    narodów,    wygubicielem    nietylko    nieprzyjaciół,    ale 

prz};jaciół:  bo  to  miał  za  najlepsze  na  świecie  dobro  i  za  naj- 
Yjętsze  szczęście,  strachem  być  światu  wszytkiemu,  zapomniawszy, 
:e  nietylko  okrutnych  zwierząt,  ale  i  maluczkich,  i  robaków  nako- 
liec  l)oją  się  ludzie  dla  jadu,  który  jest  przy  nich. 

Ł.  Górnicki.  Dzielą  w.tzYitkie  ł.  11.  ' 
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Cap.  \IV. 

Ale  się  do  rzeczy  wracając,  tak  powiedam,  iż  dobrodziejstwo 
bez  braku  komukolwiek  uczynione,  nikomu  wdzięczne  nie  jest^ 
Nikt  tego  nie  rozumie,  żeby  był  gościem  u  karczmarza,  abo  mu  był 
powinien  za  to,  iż  nocleg  miał  u  niego,  abo  towarzysz  rotmistrzo- 
wi, iż  z  nim  jadł  obiad,  który  był  tak  nagotowany,  żeby  każdy 
ktoby  chciał,  mógł  za  stół  siadać:  bo  się  tu  tak  rzec  może:  Coś 
dla  mnie  uczynił  ?  To  co  i  dla  tego,  kogo  ledwe  zwać  umie,  i  dla 
onego  błazna.  I  rozumiałże  on  mnie  godnym,  któregoby  sobie 
poważał?  Nikąska.  A  to  dumie  dogadzał  swojej.  Co  chcesz, 
żeby  wdzięczne  było,  niechaj  nie  będzie  pospolite.  Abowiem  komu 
to  miło,  gdy  go  miedzy  pospólstwo  kładą?  Tu  nie  chcę,  żeby  kto 
rozumiał,  jakobych  ja  szczodrobliwość  wciągać,  i  onę  na  barzo 
przykrym  muńsztyku  mieć  chciał:  niechaj  ona  gdzie  chce  wolno 
idzie,  ale  niechaj  idzie,  a  nie  błądzi.  Może  tak  darować  człowiek, 
iż  każdy  chocia  wziął  to,  co  i  drudzy  w  kupie  wzięli,  przecie  nie 
będzie  rozumiał,  żeby  w  tuzin  miedzy  drugie  był  włożony.  Może 
mu  się  uczynić  jaki  osobliwy  znak,  skądby  mógł  rozumieć,  że  go 
bliżej,  niż  kogo  inego  do  serca  przypuszczono,  a  zatym  iżby  mógł: 
rzec:  Wziąłem  toż,  co  i  ten,  ale  mi  to  dano  z  chęci:  Toż  mi 
dano  co  i  temu,  ale  mnie  zaraz,  a  ten  długo  na  to  służył:  Jest 
ich  dosyć,  którzy  także  wzięli  jako  i  ja,  ale  im  nie  z  takimi  sło- 
wy dano  i  nie  z  taką  ludzkością:  Ten  tam  odniósł  dar,  gdy 
prosił,  a  mnie  żebych  wziął,  proszono:  On  wziął,  ale  ma  czym 
oddać,  bo  nie  mając  dzieci,  może  co  zapisać  gruntu  swego;  mnie 
więcej  dał,  chocia  toż  dał,  a  to  z  tej  miary,  iż  dał  bez  żadnej  od- 
darowania  nadzieje.  Owa  jako  piękna  i  rozumna  panna,  która  ma 
sług  wiele,  tak  się  stawi  każdemu  słudze,  i  tak  się  udawa,  iż  ża- 
den z  nich  nie  jest,  któryby  nie  rozumiał,  że  coś  ma  przed  drugie- 
mi:  tak  tćż  kto  chce,  żeby  dobrodziejstwa  jego,  uczynności  jego, 
wdzięcznie  przyjmowane  były,  trzeba,  żeby  wynalazł  sposób,  jako- 
by i  siła  ludzi  sobie  obowiązał,  i  przecie  żeby  osobno  każdy  od 
niego  miał  co  nie  jednakiego,  czymby  się  mógł  nad  insze  pochlu- 
bić. A  tu  ja  takiemi  słowy  nie  hamuję  niczyjej  szczodrobliwością 
ani  chcę,  żeby  dobrodziejstwa  leniwiej  dawane  były;  owszem  im 
więtsze  i  więcej  ich  będzie,  tym  godniejsze  chwały  będą.  A  wsza- 
koż  chcę,  żeby  wszytko  szło  za  dobrym  rozsądkiem.  Bo  to  nie 
może  być  wdzięczno,  co  kto  wteć,  a  bez  braku  daje.  Ja  iście 
żadnej  cnoty  tak  sobie  nie  ważę  jako  szczodrobliwość,  a  nierz- 
kąc  żebym  kogo  od  niej  odwodzić  miał,  ale  owszem  w  nię^ 
udzi  chciałbym    wprawić,    i    do    tego    rzecz   przywieść,    żeby  lu- 
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(Izie  na  świecie   wszyscy   w  spólnym  towarzystwie   i  gorącej  miło- 
ści żyli. 

Cap.  XV. 

Cóż  dalej?  ato  to:  gdyż  nie  jest  żadna  rzecz  dobra,  żadna 
uczciwa,  chocia  z  dobrego  umysłu  płynie,  jedno  ta,  którą  mądrość, 
jedna  z  cnót  onych  głównych,  kieruje:  przeto  szczodrobliwość  cnotą 
nie  będzie,  jeśli  się  w  marnotrawstwo  przemieni,  i  na  marnotrawcę 
wyleje.  Więc  ani  taka  przeładowana  szczodrobliwość  wdzięczna 
być  może;  bo  jako  tamten  bezrozmyślnie  daje,  tak  ten  bez  uwa- 
żenia  bierze.  Wtenczas  dobrodziejstwa  są  dobrodziejstwy  i  ze 
szczodrobliwości  płyną,  gdy  z  rozmysłem  bywają,  a  godnym  da- 
wane, a  nie  wtenczas,  gdy  je  trefunek  jaki,  abo  wola  nieroz- 
myślna  człowieka  lekkiego  jakiego  do  nas  prowadzi:  lekkiego 
człowieka  mówię,  abo  jakiej  nietrefnej  sławy,  gdyż  od  takich  brać  się 
nie  chce:  abowiem  jakobych  ja  miał  brać  od  tego  dobrodziejstwo, 
kogo  mianując  dobrodziejem  miałbych  się  wstydzić?  Człowiekiem, 
od  kogo  dobrodziejstwa  idą,  słodzą  się  dobrodziejstwa,  i  głęboko 
do  serca  tym  sposobem  wstępują,  iżby  nigdy  stamtąd  nie  wycho- 
dziły: bo  ten,  kto  je  odniósł,  z  wielką  rozkoszą  rozmyśla  i  uważa 
u  siebie  barziej  to,  od  kogo  je  wziął,  niźli  to,  jakie  one  są  w  so- 
bie. Rzymianin  jeden  mawiał  tak  więc:  Wolę  —  prawi  —  nie- 
których ludzi  dobre  o  mnie  rozumienie,  to  jest,  żeby  mię  najdo- 
wali  godnym  być  dobrodziejstwa,  niż  samo  dobrodziejstwo:  a  nie- 
których dobrodziejstwo  wolę,  niż  dobre  rozumienie,  i  dawał  na 
przykład  dwu,  jednego  dobrego  człowieka,  którego  dobre  rozumienie 
>volał,  niż  dobrodziejstwo:  a  drugiego  złego,  którego  dobrodziejstwo 
wolał,  niż  dobre  rozumienie.  A  ja  zasię  takbych  rzekł,  iż  od  tego 
człowieka  dobrodziejstwa  pożądać  nie  mamy,  o  którego  rozsądku 
i  baczeniu  źle  rozumiemy.  Tuby  mi  kto  rzekł:  A  więc  od  pana 
możnego,  abo  od  tyrana,  jakikolwiek  on  jest,  przyjmować  dobro- 
dziejstwa nie  mam?  Odpowiedam:  Przyjmować  możesz,  ale  jako 
od  fortuny,  która  bywszy  łaskawą,  wnet  rozgniewaną  być  może. 
Rzecze  mi  za  się:  Czemużby  się  to  rozdzielać  miało,  gdyż  to  jest  jakoby 
nierozdzielne,  ulubić  sobie  kogo  i  uczynić  mu  dobrze?  Odpowie- 
dam: .  Nie  jest  to  dobrodziejstwo,  któremu  co  najlepszej  części  nie 
dostawa,  to  jest,  żeby  się  dało  z  rozsądkiem  i  z  uważeniem.  Bo 
inaczej,  jeśliby  kto  i  niemałą  sumę  pieniędzy  dał  komu  nieroz- 
inyślnie,  nie  ku  dobremu,  nie  z  taką  wolą,  któraby  do  dobrego 
zmierzała,  ale  jakoby  przygodnie;  równi eby  to  tak  miał  on  przyjąć, 
jako  naleziony  wór  pieniędzy  na  drodze,  lecz  pewnie  nie  za  do- 
brodziejstw^o.  I  siła  tych  rzeczy  jest,  które  wziąć  się  mają.  ale 
za  nie  powinność  nie  jest  powinna. 

7* 


100  ŁUKASZ    GÓRNICKI. 

Cap.  I. 

Jeszcze  to  zostaje  z  pirwszej  części,  jako  dobrodziejstwa  dawać 
mamy:  do  czego  widzi  mi  się  iż  ukażę,  i  łatwią,  i  prostą  drogę, 
a  to  ta  jest,  żebyśmy  tym  kształtem  dawali  dobrodziejstwa,  jakim- 
byśmy  chcieli,  żeby  nam  dawano.  A  nad  wszytko,  żebyśmy  da- 
wali radzi,  rychło,  a  bez  żadnego  wahania  się,  abo  wątpienia, 
daćli,  czy  nie  dać.  Niewdzięczne  to  są  dobrodziejstwa,  które  dłu- 
go piastujemy,  i  które  zda  się,  że  nie  radzi  z  ręku  wypuszczamy, 
ale  tak  je  dajemy,  jakoby śmy  nie  dali,  aleśmy  wyrwali  sobie. 
Więc  jeśliby  co  przewłoki  w  dawaniu  dobrodziejstwa  być  musiało, 
starać  się  o  to  trzeba,  żeby  się  nie  zdało,  iżeśmy  się  rozmyślali. 
Małoć  to  nie  takiż  jest,  kto  dla  nas  nie  uczynił,  jako  i  ten,  który 
wątpił,  miałli  uczynić,  i  nie  godzien  jest  taki  wdzięczności  żadnej. 
Abowiem  iż  to,  co  nam  dobrodziejstwo  słodzi,  jest  szczero-dobra 
wola  dobrodziej  owa,  kto  przewłoką  swoją  niechętne  pokazał  danie, 
ten  nie  dał,  ale  gdy  mu  wydzierano,  nie  mogąc  udzierżeć,  puścił. 
Siła  też  tych  jest^  których  szczodrobliwość  nie  idzie  z  serca  na  to 
usadzonego,  ale  je  wstyd  do  szczodrobliwości  pędzi,  iż  się  odmó- 
wić sromają.  To  są  naj wdzięczniejsze  dobrodziejstwa,  które  są 
gotowe,  które  same  na  nas  nabiegają,  w  których  przewłoki  więt- 
szej  nie  bywa  jedno  ta,  że  ów,  który  je  ma  wziąć,  ze  wstydem  do 
tego  przystępuje.  Ale  to  naj  pierwsza  rzecz  w  dawaniu  dobrodziej- 
stwa, żebyśmy  pożądania  ludzkie  dobrodziej stwy  naszemi  uprze- 
dzali: a  wtóra  rzecz,  iżbyśmy  zaraz,  gdy  nas  proszą,  oddawali. 
Lecz  uprzedzić  i  dać,  niźli  prośba  przystąpi,  daleko  lepiej.  Abo- 
wiem iż  człowiek  uczciwy,  gdy  ma  o  co  prosić,  zapłonąć  się  musi: 
kto  go  do  tego  nie  wiedzie,  ale  go  jakoby  wypuszcza  z  tego  za- 
płonienia, dwoję  mu  rzecz  zaraz  dawa,  i  ono  czego  pożądał,  i  za- 
płonienie. A  tego  nie  może  nikt  rzec,  żeby  dar  ten  był  darowa- 
ny, który  sobie  kto  uprosi:  bo  (jako  oni  mądrzy  ludzie  dawni  po- 
wiedali)  żadnej  rzeczy  drożej  nie  dostawają  ludzie,  jako  tej,  którą 
kupują  prośbami.  I  do  Pana  Boga  prośby  nasze  mniejby  słów 
miały,  gdyby  każdy  się  Panu  Bogu  głośno  modlił:  ale  cicho  każdy 
modlić  się  woli,  chocia  nietylko  sromu  niemasz  prosić  Pana  Boga, 
ale  i  rzecz  to  jest  uczciwa  barzo. 

Cap.  11. 

Przykre  to  słowo  jest,  ciężkie,  i  nie  z  wesołą  twarzą  bywa  mó- 
wione, proszę.     Do  tego  słowa,   żeby  nie  przychodziło  przyjacielo- 
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wi  naszemu,  abo  temu,  kogobyśmy  przyjacielem  sobie  uczynić 
chcieli,  starać  się  mamy.  Późno  dobrodziejstwo  dał,  chocia  się 
kwapił,  kto  dał  za  prośbą.  A  przeto  gadać  i  domyślać  się  mamy, 
coby  kto  od  nas  rad  miał:  a  gdy  wyrozumiemy  wolą,  nietylko  da- 
my to,  czego  pragnie,  ale  i  to  nadzwyż  mieć  będzie,  że  mu  do 
tej  potrzeby  nie  przyszło,  żeby  nas  prosił.  To  lube,  to  w  sercu 
człowieczym  żyje  ustawicznie  dobrodziejstwo,  które  samo  przeciw- 
ko nam  idzie.  A  jeśli  do  tego  przyść  nie  może,  żebyśmy  dobro- 
dziejstwem uprzedzili,  tedy  w  ten  czas,  gdy  do  nas  prośba  będzie, 
przerwiemy  mowę  onę,  i  nie  damy  domówić,  żeby  to  znał  ten,  kto 
prosi,  iż  prośby  nie  potrzebujemy,  ale  nam  dosyć  na  obwieszcze- 
niu, i  zaraz  obiecamy,  a  iż  uczynić  chcemy,  chociaby  prośba  była 
nie  przystąpiła,  ochotą  naszą  to  potwierdzimy.  A  jako  na  czas 
podany  pokarm  choremu  daje  zdrowie,  abo  woda  temuż  podana, 
gdy  tego  potrzeba,  za  lekarstwo  mu  stoi:  tak  i  dobrodziejstwo, 
chocia  małe  i  powszednie  będzie,  jeśli  zaraz  się  stawi,  jeśli  i  go- 
dziny czasu  nie  przewlecze,  wdzięczniejsze  będzie,  niźli  drugiego 
wielkie  dobrodziejstwo,  ale  takie,  na  które  się  długo  rozmyślał. 
Kto  zaraz  uczynił,  wątpić  nie  trzeba,  iż  rad  uczynił.  Jakoż  tam 
zaraz  i  twarz  wesołą  ujżrzysz,  którą  dobre  serce  wyraziło. 

Cap.  III. 

Niektórych  ludzi  milczenie,  abo  przewlokła,  a  jakoby  z  powagą 
mowa  wielkie  dobrodziejstwa  niewdzięczne  czyni,  gdy  obiecują  na 
kształt  tych  ludzi,  którzy  odmawiają.  I  zaż  nielepiej  dobremu 
uczynkowi  przydać  dobre  słowa,  i  do  rzeczy  godnej  zalecenia  użyć 
łaskawej  mowy,  iżby  twe  dary  były  tym  przyjemniejsze?  Może 
mu  się  powiedzieć:  Widzę,  żeś  mię  dawno  miał  o  to  prosić  wolą, 
nie  wiem  czemuś  się  ociągał:  ciężko  mi  na  cię,  iżeś  potrzebując  te- 
go ode  mnie,  dawno  mi  nie  powiedział:  żeś  mię  tak  pilno  prosił: 
żeś  na  mię  naprawował.  A  ja  mam  radość,  i  kochanie  z  tego, 
żeć  się  to  upodobało  serca  dośvviadczyć  mego.  I  potym  coć  się 
jedno  u  mnie  podobać  będzie,  weźmi  jako  swoje.  Teraz  przeżrzeć 
to  mu'Szę  prostocie  twojej,  ale  potym  niechaj  to  nie  będzie,  żebyś 
mię  w  twych  potrzebacli  szanować  miał.  Tak  gdy  się  w  dawa- 
niu dobrodziejstwa  popiszesz,  tedy  to  sprawisz,  iż  jeszcze  więcej 
ważyć  sobie  będzie,  więcej  umiłuje  dobrotliwe  serce  twoje,  niźli 
ono,  coś  mu  darował.  I  rzecze :  siłam  dziś  wygrał ;  wolę,  żem  go 
takiego  doznał  przeciw  sobie,  z  taką  chęcią,  z  taką  ochotą,  niźli 
gdyby  mi  tyle  dziesięcioro  przyszło  iną  stroną.  Nigdy  mu  tego 
tak  nie  oddziałam,    nigdy  tak  nie  oddam,  bych  też  najwięcej  czy- 
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nił,  najwięcej  dziękował,  żeby  on  jeszcze  więtszej  uczynności  mej, 
więtszej  dzięki  nic  był  godzien. 

Cap.  IV. 

Ale  są  i  ci,  którzy  surowemi  słowy,  a  postawą  hardą,  dobro- 
dziejstwa swe  w  nienawiść  tak  przywodzą,  iż  człowiekowi  nie  je- 
dno tego  żal  iż  prosił,  ale  i  tego  że  mu  obiecano:  a  potym  jeszcze 
ona  obietnica  niż  się  wyklii,  rok  wynidzie.  Więc  ciężko  to  barzo, 
o  to  znowu  prosić,  co  obiecano.  Zaraz  tedy  niechaj  iści  każdy, 
kto  co  obiecał,  bo  od  drugiego  trudniej  dostać  rzeczy,  niż  obietni- 
ce. Więc  napraAvować  na  ludzi  niektóre  przyj acioły  musisz,  tego 
aby  przypomniał,  owego  żeby  dotarł.  I  tak  ono  dobrodziejstwo 
idąc  przez  różne  ręce,  traci  dank  wszytek:  a  ten  co  miał  powinien 
być  za  dobrodziejstwo,  mniej  już  powinien  będzie,  gdyż  za  nim 
kto  iny  prosił.  Kto  tedy  chce  wdzięczność  odnieść  za  swą  uczyn- 
ność, niechaj  się  stara,  iżby  dobrodziejstwo  jego  szczere,  czyste, 
i  zupełne,  doszło  tam  gdzie  je  obiecano,  iżby  sobie  nikt  części 
żadnej  z  niego  przywłaszczyć,  abo  odwrócić,  abo  zadzierżeć  nie 
mógł.  Bo  cokolwiek  sobie  kto  iny  chęci  zjedna  za  twą  daniną, 
to  się  to  ujmie  tobie. 

Cap.  V. 

Nic  cięższego  nie  jest,  jako  kiedy  kogo  długo  na  słowie  dzierżą, 
a  niektórym  ludziom  nie  tak  to  ciężko,  gdy  im  kto  co  odmówi, 
jako  kiedy  długo  obietnicę  wlecze.  Lecz  wiele  tych  ludzi,  którzy 
na  to  oka  nie  mają,  owszem  szukając  stąd  czci,  skąd  jej  niemasz, 
naschwał  odkładają  dalej  swe  obietnice,  aby  za  nimi  chodzono, 
a  prośba  do  nich  nie  ustawała,  ani  była  zmniejszona.  Tacy  są 
wielkich  monarchów  urzędnicy,  którym  to  miło,  gdy  przed  nimi  i  za 
nimi  chodzi  orszak  ludzi  wielki,  dziwując  się  ich  możności,  której 
możności  nie  zdałoby  się  im  mieć  spełna,  gdyby  nie  okazywali 
zosobna  każdemu,  długo  na  słowie  go  dzierżąc,  jako  wiele  u  pana 
mogą.  Nic  zaraz,  nic  za  jedną  prośbą  nie  czynią.  Gdy  ukrzyw- 
dzić, do  tego  prędcy  są;  gdy  komu  uczynić  dobrze,  do  tego  le- 
niwi. 

Dobrze  rzekł  on  poeta: 

Tyle  ty  ujmiesz  twym  darom  wdzięczności, 
Ile  przewłóczysz  czasu  do  uczynności. 

Stądże  więc  bywają  owe  słowa,  które  na  człowieku  serca  szla- 
checkiego ból  wyciska,  gdy  mu  się  nader  uprzykrzy  to  długie  obie- 
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tnice  czekanie:  Uczyiiże,  maszli  uczynić.  Żadna  rzecz  nie  jest 
mi  tak  droga,  dla  której  by  eh  miał  czekać  tak  długo.  A  na  osta- 
tek wolę,  że  mi  odmówisz.  Patrzże  tu.  I  możeż  kto  nazwań  być 
niewdzięcznym  dobrodziejstwa,  gdyby  go  nie  wyznawał,  z  kim  się 
tak  obchodzą,  kogo  tak  długo  czekaniem  męczą?  Jako  to  sroższe 
jest  okrucieństwo,  które  przedłuża  mękę:  a  to  jest  jeden  sposób 
miłosierdzia,  gdy  kogo  prędko  zdejmą  z  świata;  bo  ostatnia  ta 
męka  co  zabija,  koniec  bólu  z  sobą  przynosi,  a  czas,  który  to  uprze- 
dza, wielką  jest  częścią  męki:  tak  i  dar,  tym  więtszy  dank  odnosi, 
im  go  krótszy  czas  czekano.  Abowiem  i  dobrych  rzeczy  czekanie 
niejako  nas  trapi.  A  gdyż  więtsza  część  dobrodziejstw  ratunek 
nam  w  jakiejkolwiek  przynosi  rzeczy,  kto  mogąc  zaraz  ratować, 
dopuszcza  się  długo  trapić  człowiekowi,  abo  mogąc  go  pocieszyć, 
leniwie  w  tym  postępuje;  ten  gwałt  czyni  swym  dobrodziejstwam. 
Kto  jest  dobrotliwy,  kto  hojny,  zaraz  czyni,  i  własność  to  tego 
jest,  kto  rad  dobrze  czyni,  prędko  czynić.  Kto  nierychło  dał,  a  dzień 
ode  dnia  przewłócząc  dogodził  w  czym  tobie,  nie  z  serca  to  uczynił: 
i  tak  dwoję  rzecz  zgubił,  i  czas,  i  znak  dobrej  ku  tobie  chęci. 
Nie  rychło  chcieć  jest  to  jakoby  nie  chcieć. 

Cap.  VI. 

W  każdej  sprawie,  którą  bierzemy  przed  się,  siła  na  tym  zale- 
ży, jako  się  co  abo  mówi,  abo  czyni.     Prędkość  siła  daje,  a  omie- 
szkanie siła  bierze.     Niechaj  będą  dwa  oszczepy,  jednakiego  hartu, 
przecie    nader    na    tym    wcielę    zależy,  jeśli  jednym  oszczepem  ze 
wszytkiej  mocy  strzelono,  a  drugi  leda  jako  wypadł  z  ręki.  Także 
też  i  miecz,  może  nim  i  ciąć,  i  sztych  podać,  ale  jakiej  kto  w  cię- 
ciu, abo  w  sztychu  użył  siły,  to  dopiero  na  tym  wszytko.    Takżeć 
i  to,  co  sie  komu  daje,  możeć  jednakie  być,  ale  sposób  dania  da- 
i  leko    jeden    od  drugiego  różny.     Wspomni  każdy  sobie,  jako  owo 
!  wdzięcznie,  jako  drogo  przyjmuje,  gdy  ten,  kto  uczynił  dobrodziej- 
I  stwo,    nie  chce,  żeby  mu  dziękowano:  gdy  powtóre  i  potrzecie  da- 
ijąc,  zapomniał,    żeby   dał  kied}^     Zaś  sztrofować,  abo  karać  kogo 
i  w    ten    czas    gdy  mu  dobrze  czynisz,  i  mieszać  do  dobrodziejstwa 
j  obrazę,-  na    szalonego    to  poszło.     A  przeto  do  uczynności  naszej, 
1  niechaj  się  nic  przykrego,  nic  smętnego  nie  wrywa.     A  będzieli  co 
takiego,  w  czym  przestrogi  przyjacielskiej  potrzeba,   odłożyć  to  na 
czas  inszy. 

Cap.  VII. 

Dobrodziejstwo  od  człowieka  surowego  wzięte,  i  niegładce  dane, 
zwał    Rzymianin  jeden  chlebem    piasku  i  kamienia  pełnym,  który 
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chleb;  człowiek  głodny  wziąć  musi,  ale  go  jeść  ze  smakiem  nie 
może.  Utratnik  jeden  prosił  cesarza  Tyberyusa,  iżby  zań  zapłacił 
długi;  kazał  cesarz,  iżby  mu  dał  tych  na  piśmie,  Ittórym  dłużen. 
Ba,  bracie,  nie  jestci  to  darowanie,  ale  przywołanie  tych,  co  wie- 
rzyli. A  gdy  dał  na  piśmie  te,  którym  był  dłużen,  napisał  mu 
cesarz,  iż  kazał  popłacić  jego  długi,  ale  przydał  ku  temu  uszczy- 
pliwe w  napominaniu  słowa,  które,  to  sprawiły,  iż  u  tego  utratni- 
ka,  ani  dług  został,  ani  dobrodziejstwo;  rozwiązał  go  z  długów, 
ale  go  sobie  nie  obowiązał.  Lecz  coś  inszego  upatrował  w  tym 
Tyberyus,  a  snąć  to,  iżby  tegoż  drugi  po  nim  nie  chcieli,  k'temu, 
żeby  wstydem  pokrócił  chciwości  ludzkie.  Wszakoż  kto  chce  być 
hojnym,  kto  pragnie  czynić  ludziom  dobrze,  takiego  sposobu  niema 
naszladować. 

Gap.  VIII. 

Grdy  masz  co  darować  komu,  iżby  wdzięczne  było  jako  naj cu- 
dniej możesz,  tak  to  oddaj.  Otóż  jako  Tyberyus  uczynił,  nie  jest 
to  darowanie,  ale  jest  szlakowanie  jakieś.  Ale  ani  się  godzi  wiel- 
kiemu panu  tak  co  oku  darować,  żeby  go  zasromał.  Więc  i  tak 
przecie  Tyberyus  nie  wysiedział  się  z  pokojem,  bo  się  naleźli  ci 
znowu,  którzy  go  o  toż  prosili,  którym  wszytkim  rozkazał,  żeby 
w  radzie  przy  wszytkich  pokazali,  na  co  się  który  zadłużył.  Co 
gdy  uczynili,  dał  im  niemałą  na  zapłatę  sumę.  Ba,  nie  jesteć 
to  hojność,  ale  jest  sztrofowanie  i  słuchanie  liczby.  Dobrodziej- 
stwo to  nie  jest,  którego  bez  wstydu  wspomionąć  nie  mogę.  Do 
sędziego  musiałem  pierwej  iść,  jeślim  to  chciał  odzierżeć,  o  com 
prosił. 

Cap.  IX. 

Zgadzają  się  na  to  wszyscy  ludzie  mądrzy,  iż  niektóre  dobro- 
dziejstwa mają  być  dawane  jaśnie,  w  tłumie  ludzi,  a  niektóre  ta- 
jemnie. Jaśnie  to  dawać  się  ma,  z  czego  cześć  temu,  kto  bierze, 
roście,  jako  owo  pasowanie  na  rycerstwo  przy  koronacyej,  co  da- 
wają  królowie  rycerzom  doświadczonym;  a  za  dawnego  wieku, 
hetmani  dawali  pewne  upominki  żołnierzom  swoim,  którzy  się  w  bi- 
twie, abo  w  szturmie  dobrze  popisali.  Bo  te  rzeczy  im  więcej  lu- 
dzi wie,  tym  onemu,  któremu  dano,  więcej  ozdoby  roście.  Zasie 
z  czego  sława  żadna,  ani  ozdoba  być  nie  może,  ale  się  dogadza 
abo  chorobie  czyjej,  abo  ubóstwu,  abo  wstydowi,  abo  się  zabiega 
lekkości;  tedy  to  tajemnie  ma  być  dawano,  żeby  to  tylko  ten  sam 
wiedział,  komu   dobrze  uczyniono,  a  podczas  i  ten  żeby  był  oszu- 
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kan,  to  jest,  niechaj  ma,  czego  pragnął,  a  niechaj  nie  wie,  od  kogo 
mu  przyszło. 

Cap.  X. 

Arcesilaiis  (jako  piszą)  miał  przyjaciela  jakiegoś  ubogiego,  któ- 
ry nie  chciał,  żeby  o  jego  ubóstwie  wiedziano:  tego,  gdy  sie  roznie- 
mógł,  a  niedostatliu  swego  taił,  zdało  się  Arcesilao  tajemnie  rato- 
wać: i  nawiedzając  go,  włożył  mu  pod  poduszkę  nieznacznie  worelc 
pieniędzy,  iżby  człowiek  ze  szkodą  swą  sromieźliwy,  radniej  nalazł 
sam  przez  się  niźli  wziął  z  ręki,  czego  potrzebował.  Rzekłby  mi 
tu  kto:  I  nie  maż  ten  wiedzieć,  od  kogo  wziął  dobrodziejstwo? 
Odpowiedam:  Naprzód  to  chcę,  żeby  nie  wiedział,  jeśli  to  jedna 
część  jest  dobrodziejstwa:  a  potym  siła  inszych  rzeczy  jemu  liu 
dobremu  uczynię,  siła  dam,  naddam,  skąd  będzie  mógł  rozumieć, 
kto  mu  dał  i  pierwsze,  a  na  ostatek  niechaj  nic  wie,  od  kogo 
wziął,  kiedy  ja  wiem,  żem  dał.  Mało  mi  na  tym  (rzecze  zaś  kto). 
Tak  jest,  że  mało,  jeśliś  chciał  lichwie:  ale  jeśli  dać,  a  dać  tak, 
żeby  nie  tobie,  lecz  temu,  kto  bierze,  było  ku  pożytku,  tedy  mu 
dasz  i  tym  kształtem,  a  przyzwolisz  nie  mieć  inszego  świadka 
twej  uczynności,  jedno  samego  siebie.  Bo  jeśli  świadków  szukasz, 
tedy  nie  w  tym  się  kochasz,  żebyś  był  dobrym,  ale  w  tym,  żebyś 
widzian  b}^  dobrym.  Porwie  mię  zaś  kto,  i  rzecze:  Ba,  ja  chcę, 
żeby  wiedział.  To  ty  bracie  (odpowiem)  dłużnika  szukasz.  Rze- 
cze zasię:  Przecie  ja  nie  chcę,  żeby  nie  wiedział.  Ja  na  to:  A  je- 
śli mu  to  pożyteczniej  nie  wiedzieć,  jeśli  uczciwiej,  jeśli  wdzięczniej, 
i  zaż  nie  przyzwolisz  na  to,  żeby  o  dobrodzieju  nie  wiedział?  Mów 
ty  co  chcesz  (rzecze-  mi  zasię  tenże),  ja  przecie  chcę,  żeby  wiedział. 
Taką  rzeczą,  tedybyś  ty  w  ciemności  nie  ratował  człowieka,  anibyś 
go  wyrwał  z  ręku  od  tego,  ktoby  go  dusił  i  udawić  chciał.  Aczci 
ja  tego  nie  zakazuję,  żeby  się  (gdy  tego  rzecz  sama  nie  zbrania) 
pociecha  nie  miała  z  tego,  żeby  wiedział,  i  tego  był  wdzięczen:  ale 
jeśli  ratunku  przyjaciel  potrzebuje,  a  wstydzi  się  powiedzieć;  jeśli 
to  dobrodziejstwo,  które  mu  uczynić  mam,  miałoby  go  obrazić, 
gdyby  nie  tajemnie  uczynione  było:  przeczże  ja  potajemnie  dobro- 
dziejstwa uczynić  nie  mam?  A  jeśli  mię  zasię  pytasz,  maszli  mu 
'■  to  oznajmić  kiedy,  odpowiedam:  iż  nie  masz.  Abowiem  najgló- 
;  wniejsze  i  najpotrzebniejsze  to  jest  około  uczynności  przykazanie, 
i  żebyśmy  nietylko  nie  wymietali  na  oczy  nikomu  uczynności  naszych, 
I  ale  ani  przypominali.  To  prawo  dawne  jest,  i  ma  być  chowane 
i  miedzy  tym  kto  daje,  a  tym  kto  bierze,  żeby  ten  kto  daje,  zaraz 
:  zapomniał,  a  ów  co  bierze,  wiecznie  pamiętał.  I5o  nietylko  uraża,  ale 
męczy  to  człowieka,  gdy  kto  uczynności  swe  często  wspomina. 
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Cap.  XI. 


Wyprosił  jeden  wojewoda  u  króla  człowieka  skazanego  na  gar- 
dłO;  i  miał  go  przy  sobie.  A  iż  wojewoda  przypominał  często 
temu  wyproszonemu,  że  go  od  śmierci  wybawił,  nie  mogąc  on  tej 
pychy  cierpieć  dłużej,  zawołał:  Prze  Bóg  —  prawi  —  wróć  mię  zaś 
do  tej  turmy,  z  którejeś  mię  wyjął,  wolę,  że  mię  jutro  zetną,  niż 
mam  tak  często  słów  tycli  słuchać:  ja-m  cię  wybawił  od  śmierci: 
ja-m  ci  dał  żywot.  Takci  jest,  iż  gdy  ja  sam  to  przypominam 
sobie,  żywot  to  mój  jest,  ale  gdy  ty,  śmierć  to  jest  moja.  Nie 
jestemci  nic  powinien,  jeśliś  mię  dlatego  wybawił,  żebyś  ze  mnie 
miał  chlubę,  ukazując  mię  światu,  i  mówiąc,  oto  ten  to  jest,  któ- 
regom  ja  od  śmierci  wybawił.  I  długoż  się  tak  mną  popisować 
myślisz?  Dokądże  tego  będzie,  że  mi  nie  dopuścisz  zapomnieć 
nieszczęścia  i  upadku  mego?  Razby  mię  było  na  plac  wywie- 
dziono i  ścięto:  a  tu  u  ciebie  zawżdy  mię  ścinają.  Zgoła  co  się 
komu  da  kiedy,  co  się  dla  kogo  uczyni,  słów  o  tym  nie  potrzeba. 
Kto  przypomina,  ten  się  upomina.  Ale  ani  nieznacznie  dobrodziej- 
stwa nasze  na  pamięć  przywodzone  być  mają,  chyba  żebyś  nowe 
dobrodziejstwo  dając,  chciał,  żeby  na  pierwsze  wspomniono.  Więc 
i  ludziom  tego  rozpowiedać  nie  mamy.  Kto  dał  dobrodziejstwo, 
niechaj  milczy,  a  kto  wziął,  niechaj  o  nim  powieda.  Bo  jeśli  ten 
kto  dał,  będzie  rozpowiedał  swe  uczynności,  będzie  mu  się  też  po- 
wiedzieć ono  mogło,  co  powiedziano  jednemu,  który  także  z  do- 
brodziej st  wy  swemi  zawżdy  i  na  każdym  miejscu  na  plac  wy- 
jeżdżał: I  zaż  tego  —  prawi  —  przyznać  nie  musisz,  żeś  za  tę 
uczynność  twą  wziął  nagrodę  ?  Odpowiedział  on :  A  kiedy?  —  pra- 
wi. —  Powiedziano  mu:  Wielokroć  i  na  wielu  miejscach.  Jakoby 
też  tak  mu  rzeczone:  tam  wszędy  wziąłeś  nagrodę,  gdzieś  się 
swym  dobrodziejstwem  chlubił.  I  ja  też  zaraz  do  tegoż  człowieka 
tak  mówię:  Co  tobie  po  tym,  żebyś  twe  uczynności  wj^sławiał? 
Czemu  cudzy  urząd  na  się  bierzesz?  Jest  ten,  kto  to  z  twoją 
więtszą  uczciwością  wypowiedzieć  może:  który,  gdy  to,  coś  ty  uczy- 
nił, powiedać  będzie,  niejedno  uczynek  twój  chwalić  ludzie  będą, 
ale  i  to,  że  o  nim  ty  sam  nic  nie  powiedasz.  Cóż?  Abo  tym  ja 
już  będę  niewdzięcznym  dobrodziejstwa  twego,  jeśli  o  nim,  gdy  ty 
będziesz  milczał,  nikt  wiedzieć  nie  będzie?  Nietylko  nie  mamy  wy- 
liczać dobrodziejstwa  naszego  przed  nikim,  ale  owszem  gdyby  się 
trafiło,  iżby  kto  to,  cośmy  dla  kogo  uczynili,  przy  bytności  naszej 
przypomniał,  tedy  mu  tak  odpowiemy:  Daleko  |więtszych  rzeczy 
godna  człowieka  tego,  którego  wspominasz,  cnota,  których  znam  to 
ja,    iżem    mu    nie    dał,    ale  dałbych  rad  barzo,  gdybych  miał  tyle 
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uąjctności.  A  to  powiedzieć  trzeba  rześkie,  nie  przez  zęby,  nie 
)W}'m  kształtem,  jako  owo  drudzy  umiez^ając  sic  umieją,  którzy 
vrzkomo  nie  przyznawają  się  do  dobrodziejstwa,  ano  łowią  tym 
iławę,  bo  tak  ją  odwracają  od  siebie,  jakoby  ją  tym  barziej  na 
lię  wciągali.  A  wracając  się  do  tego,  co  się  wyższej  rzekło,  ma- 
ny ludzkości  wszelakiej  używać  przeciwko  temu,  komuśmy  kiedy 
iczynili  dobrze.  Oracz,  ogrodnik,  zgubiłby  to  wszytko,  co  posiał, 
eśliby  posiawszy,  dalej  pracować  nic  chciał.  Silnej  prącej  potrze- 
)a,  niż  do  pożytku  siejba  przyjdzie.  Pożytek  nie  będzie  żadnej 
zeczy,  jeśli  ustawiczna  praca  od  początku  aż  do  końca  nie  przy- 
tąpi.  Takci  się  też  równie  dobrodziejstwa,  jako  i  rola  mają. 
i  mogąż  być  więtsze  dobrodziejstwa  jako  te  są,  które  od  rodzi- 
ów  bierzemy?  a  wżdy  te,  byłyby  próżne,  jeśliby  rodzice  spło- 
iziwszy,  urodziwszy,  i  nieco  pokarmiwszy,  odbiegli  od  dzieci 
woicli:  jeśliby,  mówię  świętobliwa  ta  miłość  rodziców  ku  spłodzo- 
lym  nie  odprawowała  we  wszytkim  zupełnie  powinności  swojej, 
o  się  za  krótki  czas  wykonać  nie  może.  Jako  tedy  praca  oraczo- 
wa, miłość  rodziców  ustawać  niema,  ani  zlenieć,  tak  i  dobrodziej- 
twa.  Których  jeśli  nie  poprzesz  dalej,  tedy  je  stracisz.  Mało  na 
ym,  żeś  dał,  żeś  uczynił,  ale  trzeba,  żeby  jako  za  rosą  zboże  po- 
anożenie  bierze,  tak  za  łaską  twoją,  żeby  dobrodziejstwa  rosły, 
"eśli  chcesz,  żeby  ci,  które  sobie  obowięzujesz,  byli  twej  chęci 
^rdzięczni,  nietylko  tego  potrzeba,  żebyś  dawał,  ale  i  miłował. 
L  nad  wszytko  (jako  się  wyższej  powiedziało)  żeby  o  wyliczaniu 
wych  dobrodziejstw  nikt  nigdy  od  ciebie  nic  nie  słyszał:  bo  wspo- 
[linanie  to  dobrodziejstwa  przyln*e  temu,  kto  je  odniósł,  a  wyrzu- 
anie  onego  na  oczy,  mimo  nienawiści,  która  stąd  roście,  nader 
lolesna  to  mu  rzecz  jest.  Co  jeszcze?  Pychy  w  darowaniu  do- 
>  rod  ziej  stwa  naj  barziej  się  strzedz  mamy.  Abowiem  co  po  nadę- 
ej  twarzy?  co  po  górnych  słowach?  Sama  cię  rzecz  wynosi.  Nie 
)otrzeba  szukać  tych,  przed  którymibyś  uczynność  twą  wynosić 
aiał.  Nasze  uczynności  same  od  siebie  mówić  będą,  chocia  my 
iamilczymy.  Nietylko  niewdzięczne  to  jest  dobrodziejstwo,  które 
'do  bardzie  nam  dał,  ale  i  oczom  przykre. 

Cap.  XII. 

Kaligula  cesarz  darował  gardłem  Pompej usa  Peuna,  jeśli  to  da- 
owanie  jest,  że  mu  go  nie  wziął.  Za  co,  już  będąc  wolnym,  gdy 
^ompejus  dziękował,  podał  mu  cesarz  lewą  nogę  ku  całowaniu. 
Ji  którzy  cesarza  wymawiają,  powiedają  tak,  że  on  to  nie  z  py- 
'hy  uczynił,  ale  iż  ukazać  chciał  botki  na  nodze  swej  pozłacane, 
)wszem  złote,  perłami  osadzone.     I  podobnaż  to  rzecz  jest  (ja  raó- 
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wię),  Że  się  im  to  sromotna  rzecz  nie  zdała,  iż  człowiek  tali  wielŁ 
Pompejus,  łietman  ludu  rzymsliiego  bywały^  tym  kształtem  złot 
i  perły  całować  miał?  Acz  w  prawdzie  we  wszytkim  ciele  cesai 
skim  nie  nalazłby  był  miejsca  nad  to  cliędoższego  i  czystszego  k 
całowaniu.  Trudno  tu  nie  wyznać  prawdy.  Człowiek  narodzon 
ku  skazie  swoich,  żeby  obyczaje  wolnej  Rrzeczypospo:  w  niewól 
perską  obrócił,  rozumiała  że  to  jeszcze  było  mało,  iż  senator  rzyn 
jski,  człowiek  stary,  wielkie  urzędy,  wysokie  dostojeństwa  na  sobi 
noszący,  przed  oczyma  wsz^^tkiej  rady,  leżał  mu  u  nóg  tym  kszta 
tern,  jako  zwyciężony  przed  zwycięscą  zwykł  legać,  ale  nalazł  cc 
jeszcze  niżej  kolan  swych,  gdzie  miał  zepchnąć  wolność  rzymski 
I  nie  deptanież  to  jest  R.  P.  a  jeszcze  lewą  nogą?  Jakoby  t 
już  nie  nazbyt  pychy,  nie  nazbyt  nadętości  sprośnej  i  bezrozumn< 
było,  że  na  koń  mając  wsiadać,  a  jakoby  na  jednej  nodze  stoją< 
o  tak  wielką  rzecz,  i  tak  wielkiego  człowieka  sądził,  ale  jeszcz 
do  tego  przydać  chciał,  żeby  był  w  twarz  swe  złote  botki  radnt 
mu  panu  wtłoczył. 

Cap.  XIII. 

O  pycho,  wielką  fortuną  nadęta,  o  szczęście  nieszczęśliwa 
w  głupstwie  po  uszy  utopione:  jako  to  pycho  smaczna  rzecz  jes 
nic  nigdy  nie  brać  od  ciebie,  gdyż  twoje  dary  krzywdą  cukruj esi 
Coż  to  jest,  żeć  się  każda  rzecz,  która  miarę  przeszła,  podoba?  al 
zaś  na  to  patrz,  iż  co  jedno  poczniesz,  każdać  rzecz  nie  przysto 
a  im  się  barziej  wynosisz,  tym  jesteś  niższa,  i  okazujesz,  że  ni 
znasz  tej  fortuny,  która  cię  nadyma.  Cokolwiek  dajesz,  to  psi 
jesz.  I  chce  mi  się,  żebych  cię  spytał:  Co  to  jest,  co  cię  ta 
ubezpiecza?  co  to  jest,  coć  tak  szkodliwie  mózg  przewraca,  iż  w( 
lisz  w  maszkarze  chodzić,  niż  przyrodzoną  twarz  wystawiać?  T( 
to  tylko  jest  wdzięczne,  co  kto  ludzkie,  gładce,  łaskawie  daruj< 
To  mi  tylko  pożądne  jest,  co  gdy  mi  daje  ten,  co  nad  mię  stanei 
jest  wyższy,  nie  wykrzyka  nade  mną,  nie  podnosi  się,  ale  jak 
najlubiezniej  może,  tak  mi  daje,  i  czyni  się  mnie  równym,  wszeh 
kiego  strojenia  powagi  zaniechawszy.  Więc  upatruje  pogodn 
czas,  kiedy  by  mógł  przystojnie  dać,  a  nie  czeka,  kiedyby  na  mi 
potrzeba  przyszła.  Owa  trzeba  to  ukazać  tym  ludziom  głupin 
chcąli  dobrodziejstw  swych  za  płot  nie  wymietać,  iż  nie  są  więtsz 
tym  dobrodziejstwa  ich,  gdy  je  bardzie,  i  z  więtszymi  zabobonan, 
dawaj ą,  ani  oni  sami  tą  rzeczą  mogą  się  zdać  ludziom  więtszym 
Ta  wielkość,  do  której  zmierzają,  samej  tylko  pysze  służy,  któr 
i  te  rzeczy,  co  są  miłości  godne,  w  nienawiść  przywodzi. 
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Cap.  \I\. 

Są  zaś  niektóre  rzeczy,  które  były1)y  szkodliwe  tym,  którzy  o  uie 
roszą,  kiedyby  je  uprosili.  Otóż  nie  dać  ich,  ale  odmówić,  do- 
rodziejstwo  jest.  A  przeto  pożytkowi  tych,  którzy  prosić  będą, 
nie  ich  chciwości  dogadzać  będziem.  Abowiem,  wielekroć  pra- 
ną ludzie  rzeczy  przeciwnych  sobie,  ani  obaczyć  mogą,  co  jest 
ich  złym  i  szkodliwym,  dla  chciw^ości,  która  opanowawszy  czło- 
ieka,  do  rozsądku  jego  przypuścić  rzeczy  nie  chce,  aż  gdy  zapa- 
lnie ono  człowiecze,  chciwości  niezmierne,  które  odganiają  dobrą 
idę,  upadną:  to  dopiero  ci,  którzy  nie  wiedzieli,  o  co  prosili,  przc- 
linają  te  dobrodzieje,  l^tórzy  im  dary  swemi  do  złego  byli  przy- 
iyną.  Jako  tedy  chorym  zimnej  wody  bronimy,  a  nader  utra- 
ionym,  abo  na  gardło  skazanym,  odejmiemy  żelazo,  i  to  czymby 
ę  obiesić  mogli,  także  też  nie  damy  nikomu  rzeczy  tych,  którc- 
Y  mu  szkodzić  miały,  chociaby  usilnie,  z  pokorą  wielką  i  z  pła- 
tem naostatek  prosił.  To  nam  też  pokazuje  rozum,  żebyśmy  tak 
i  początki  dobrodziejstwa  naszego,  jako  i  na  końce  mieli  oko, 
takie  żebyśmy  dawali  dobrodziejstwa,  Ictóreby  pomocne  ludziom 
ylj,  nietylko  wtenczas  gdyby  je  brali,  ale  i  na  potym.  Siła  ta- 
ich  jest,  co  więc  tak  mówią:  Wiem,  że  mu  to  nie  ku  dobremu 
ynidzie,  o  co  mię  prosi,  ale  cóż  mam  czynić,  prośbie  gwałtownej 
Igo  przeczyć  nie  mogę.  On  się  tam  niechaj  wie,  a  siebie  więc, 
ie  mnie  niechaj  winuje.  Ba,  bracie,  źle  to  mówisz,  ciebie  winować 
a,  i  słusznie,  gdy  do  baczenia  przyjdzie,  gdy  go  ona  gorąca  chci- 
ość,  którą  się  był  zapalił,  ominie.  Abowiem  jakoby  eh  ja  temu 
dekować  miał,  ktoby  mię  do  niebezpieczeństwa,  abo  do  upadku 
czynnością  przywiódł  swoją?  Dać  się  uprosić  w  tym,  co  jest  ku 
ynbie  tego,  kto  prosi,  dobroć  to  nie  dobra  jest.  Ale,  jako  ten 
iw^ały  jest  godzien,  kto  tego,  kto  się,  bądź  chcąc,  bądź  nie  chcąc 
pi,  z  wody  wyrwie:  tak  zasię  ten,  kto  rzecz  szkodliw^ą  temu,  kto 
•osi,  daje,  czyni  to,  co  nie  przystoi.  Dobrodziejstwa  dawajmy, 
óreb}"  co  dalej,  to  barziej  użyteczne,  pocieszne  tym,  co  proszą, 
>''ły,  a  któreby  nigdy  do  złego  prowadzić  ich  nie  mogły.  A  mó- 
liąc,   co  .rozumiem:  ja  pieniędzy  nie  dałby  eh  temu  nigdy,  któryby 

wiadomością  pewną  moją,  abo  na  grę,  abo  na  zakazane  wsze- 
czeństwo  obrócić  miał,  żebych  się  nie  zdał  być  jego  abo  pomo- 
<iikiem,  abo  rajcą.  Owszem  jeślibych  mógł,  odwiódłbych  go  od 
jzechu,  a  nie  mogąc,  wżdybych  nie  chciał  być  uczestnikiem  zbro- 
jne onej.  A  w  drugich  rzeczach,  jeśliby  go  gniew  do  czego  nie- 
Izystojnego  pędził,  abo  chciwość  wywyższenia  od  czego  przystoj- 
nego odwodziła,  przeciebych  ja  tak  mu  się  popisać  nie  chciał,  żeby 
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niekiedy  potym  mógł  tak  rzec:    ten  a  ten  miłując  mię,   przyczyn 
byl  upadku  mego. 

Cap.  XV. 

Bywa  to  wielekroć,  iż  tako  weź  są  dobrodziejstwa  przyj  aci(! 
naszych,  jako  i  złoczyństwa  nieprzyjaciół:  bo  przyjaciele  cłicąc  nar 
uczynić  k'woli,  a  nie  patrząc  czasu,  i  tego  jeśli  ono  jest  ku  nasze 
mu  dobremu,  przywodzą  nas  na  tenże  hak,  na  który  żebyśm 
przyszli,  pragnęli  tego  nieprzyjaciele  naszy.  Abowiem,  a  co  na 
barziej  zawstydzić  może,  jako  przywieść  kogo  do  tego  (co  byw 
barzo  często),  żeby  miał  to  w  nienawiści,  co  mu  za  dobrodziejstw 
dano?  Nie  mamy  dawać  dobrodziejstwa  nigdy  takiego,  któreb 
nas  do  wstydu  przywieść  miało.  A  gdyż  to  jest  grunt  przyjaźń 
w  tej  cenie  mieć  przyjaciela,  w  jakiej  sam  u  siebie  jesteś,  oto 
obojgu  za  raz  dogadzać  trzeba.  Dam  potrzebnemu,  ale  tak,  żebyc 
sam  nie  żebrał.  Ratuję  tego,  kogo  oskoczono,  i  jest  już  śmieri 
blizki,  lecz  tak,  żebych  sam  nie  zginął,  chyba  żeby  moja  powii 
ność  to  po  mnie  chciała,  abo  żeby  z  śmierci  mojej  siła  dobreg 
R.  P.  zawiązać  się  miało.  Dobrodziejstwa  żadnego  nie  dam  tj 
kiego,  o  któreby  mnie  samemu  prosić  nie  przystało.  Jeśli  to,  c 
dla  kogo  uczynię,  nie  będzie  wielkiej  ceny,  nie  będę  tego  i  ja  sz( 
rzył,  ani  tego  ścierpię,  żeby  rzeczy  małe  za  wielkie  brać  ode  mni 
miano.  Abowiem  jako  ten  dar,  który  karbują,  abo  na  rejestr  p 
szą,  traci  wszytkę  wdzięczność;  tak  i  ten  dołirodziej,  który  ukł 
żuje,  jako  dał  wiele,  daru  swego  nietylko  nie  zaleca,  ale  go  n 
oczy  wyrzuca.  Więc  każdy  ma  się  sam  oszacować,  i  swą  piędzi 
zmierzyć,  zco  go  być  może,  a  zco  niemoźe,  iżbyśmy  ani  wiece 
ani  mniej  czynili,  niż  czynić  możemy.  Obejrzeć  się  też  trzeba  n 
osobę  tę,  której  dajemy,  bo  niektóre  rzeczy  mniejsze  są,  niźli  ji 
kieby  od  wielkiego  człowieka  darowane  być  miały:  a  niektóre  te 
są  tak  wielkie,  iż  przechodzą  tego  stan,  kto  je  bierze.  Równają 
tedy  jednego  do  drugiego,  to  jest,  uważając  stan  tego  kto  daj( 
i  tego  kto  bierze,  tak  będziesz  dawał,  żeby  dar  twój  ani  przem 
sił  stanu  i  dostatku  twego,  ani  był  tak  mały,  żeby  się  zań  wst;j 
dzić  było  potrzeba.  Także  też  uważając  tę  osobę,  która  od  ciebi 
bierze,  patrzyć  masz,  jeśli  nie  więtsza  jest  niźli  twój  dar,  ted 
twój  dar  w  śmieciach  zostanie,  a  jeśli  osoba  mniejsza,  tedy  tw( 
dar  wsypałeś  do  naczynia,  które  wziąć  go  nie  mogło. 

Cap.  XVI. 

Wielki  Alexander,  człowiek,  który  z  szalonej  dumy  swej  ni 
nigdy  małego  przed  się  nie  brał,  ofiarował  za  dar  człowiekowi 
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kiemiiś,  miasto  zacne.  A  gdy  ten  mierząc  sic  swą  stopą  i  wiedząc^ 
że  mu  tego  wiele  ludzi  zajźrzeć  miało,  tego  daru  przyjąć  nie  chciał, 
powiedając,  iż  stanowi  jego  tak  wielkie  rzeczy  nie  należały;  nie  pa- 
trzę ja  —  prawi  —  (rzekł  Alexander),  co  tobie  wziąć,  ale  na  to,  co 
mnie  dać  przystoi.  Zda  się  to  prawie  królewskie  rzeczenie,  a  jest 
ono  barzo  głupie.  Bo  nic  nikomu  nie  przystoi  samo  przez  się,  ale 
trzeba  obaczyć,  co,  komu,  kiedy,  dlaczego,  na  którym  miejscu  (i  ine 
okoliczności,  bez  których  osądzić  nie  możemy,  jeśli  co  dobrze,  albo 
źle  jest  uczyniono)  przystoi.  Nadęty  człowiecze,  jeśli  temu  brać  nie 
przystało,  pewnie  i  tobie  dawać.  Trzeba  baczenie  mieć  i  na  osoby 
i  na  dostojeństwa,  bo  nie  wszytko  wszytkim  przystoi:  jest  różność 
miedzy  rzeczami  i  ludźmi,  a  gdyż  wszytkie  cnoty  mają  miarę  swoje, 
tak  ten  grzeszy,  kto  przejdzie  miarę  w  wielkości,  jako  i  ten,  który 
miary  nie  dopędzi.  Tobie  to,  Alexandrze,  co  cię  tak  wysoko  wy- 
niosła fortuna,  niechaj  wolno  będzie,  żetiyś  za  podły  dar  ludziom 
dawał  miasta  zawołane:  których  to  miast  tobie  nie  posiadać  barziej 
przystało,  i  więtszyby  był  znak  mężnego  twego  serca,  niźli  to 
przystoi,  że  pobrawszy  je,  tak  je  rozrzucasz.  A  przecie  to  mi 
przyznać  musisz,  iż  siła  tych  ludzi  jest,  którzy  ani  są  sposobni  do 
rządzenia  miastem,  ani  godni  żeby  miasta  mieli. 

Cap.  XVII. 

Króla  macedońskiego  Antigona  prosił  Trasilus,  filozof  sekty  cy- 
nickiej,    żeby  mu  dał  sześć  set  szkutów:    odpowiedział   Antigonus, 
iiż  Cynikowi  (gdyż  tej  sekty  filozofowie  bogactwem  gardzili,  a  ubó- 
jstwem    chcieli    być    sławni)  o  tak  wielką   sumę    prosić  nie  przy- 
stało.    Rzekł  zaś  Cynikus:  Więc  mi  daj  —  prawi  —  pieniądz,  któ- 
ry naonczas  tak  ważył,  jako  dziś  Julius  w  Rzymie:     Odpowiedział 
król:    A   to    zaś  —  prawi  —  mniej  jest,  niźli  królowi  dać  przystoi. 
Ba,  szybalstwoć    to,    królu;    nalazłeś  sposób,  jako  i  tego,  i  owego 
nie  dać.   W  daniu  pieniądza,  na  królestwo  wzgląd  miałeś,  a  w  da- 
niu sześciu  set  koron  na  Cynika,  gdyżeś  mógł  dać  i  pieniądz  jako 
Cynikowi,  i  sześć  set  szkutów  jako  król.     Ale  niechaj  tak  będzie, 
ż    na    świecie    są  tak  wielkie    sumy    pieniędzy,  że  ich  Cynikowi 
3rać  nie-  przystoi:  wżdy  nie  może  być  tak  mała  rzecz,  której  by  król, 
)cukrowawszy   ją    ludzkością,  dać  nie  inógł.     A  jeśliby  mi  tu  kto 
•zekł,    że    ten    filozof  nic  miał  prosić    o    sunie  tak  "wielką,     przy- 
łnawam    to    i   ja,    bo  rzecz  to  jest  przeciwna  sobie,  prosić  o  pie- 
liądze,    a  niemi  gardzić.     Pieniądzom,  panie  filozofie,  odpowiedzia- 
eś    na  gardło,   jesteś  im  głównym  nieprzyjacielem,  udajesz  się  za 
akiego,    i    tę    personę,   jako  w  komedyej,  wziąłeś  na  się,  czyńże 
ej    dosyć.     Niesprawiedliwa    to    barzo  rzecz  jest,  szukać  sposobu 
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jakoby  się  zbogacić,  pod  tą  zasłoną,  że  chcesz  być  ubogim.  A  tak 
w  dawauiu  dobrodziejstw  mamy  wzgląd  mieć,  jako   na  swą  osobę, 
tak  i  na  tego,  kogo  ratować  umyśliliśmy.     Chrisippus  ukazował  to 
podobieństwem,  gry  owej  rakietą,  abo  ręką  małej  piłki,  gdy  jeden 
ją    drugiemu    tak    podaje,  żeby   nie  upadła.     Bo  w  igrze  tej,  gdy 
piłka   upadnie,    staje  się  to,  abo  złym  uderzeniem  pierwszego  gra- 
cza,   abo    złym    odbijaniem  tego,  do  kogo  piłka  leci.     Otóż  w  ten 
czas    piłka    bieg    swój    dobrze    odprawuje,  i  trwa  gra  długo,  gdy 
miedzy  podawaczem    a  odbij aczem  taka  jest  miara,  iż  i  ten  grzecz- 
nie   podaje,    i    tam  ten  rozumnie  odbija.     Zasię    gracz  dobry  ina- 
czej   podaje  piłkę  temu,  kto  daleko  od  niego  stoi,  a  inaczej  temu, 
kto  blizko.     Taliżeć  się  też  rzecz  ma  i  około  dobrodziejstwa,  jeśli 
to  nie  będzie  obiema  osobam  przywoite,  i  rękam  ich  swobodne,  to 
jest,    i    tego  kto  daje,  i  tego,  kto  bierze;  tedy  ani  od  jednego  do- 
brze dobrodziejstwo  wynidzie,  ani  do  drugiego  tak  przyjdzie,  jako- 
by   przyść    miało.     Jeśli    z    dobrym   mistrzem  grać  będziem,  bez- 
pieczniej   piłkę   podamy,  bo  jakożkolwiek  do  tego  piłka  przyjdzie, 
tedy  on  chybkością  swoją  nie  da  jej  upaść.  Ale  mając  grać  z  tym, 
co    się    dopiero    uczy,   musimy  się  mieć  na  pieczy,  a  nie  tak  bez- 
piecznie,   a    żarlio    puszczać  piłki,  ale  tak  czynić,  żeby  mu  sama 
w    rękę    przyszła.     Także  i  w  dobrodziejstwach  uczynimy,  chocia 
niektórzy  mało  pokażą  nam  wdzięczności,  ale  tylko  pokażą,  że  sie 
do    tego    mają,  przyjmować  ono  za  rzecz  wielką  będziem.     Ale  to 
zła,  iż  samiż  wielekroć  czynimy  ludzi  niewdzięcznymi  i  pomagamy 
im    do    tego,    żeby    takimi  byli,  a  to  tym,  gdy  rzeczy  małych    za 
wielkie    od  nich  nie  przyjmujemy.     Wierę  —  prawi  —  tak  dopierc 
wielkie    będą    dobrodziejstwa    moje,    jeśli    być    za  nie  przystojna 
wdzięczność  nie  będzie  mogła.     I  czynimy  w  tej  mierze  tak,   jakc 
tejże    piłki    chytry    gracz,    który  chcąc  swą  umiejętność  pokazać 
a    towarzysza   zelżyć,    tak  poda,  abo  uderzy  piłkę  do  towarzysza 
żeby  jej    odbić   nie  mógł,   za   czym  piłka  upadnie,  i  gra  ustać  musi 
ponieważ   bez    towarzysza  iść  nie  może.     Więc  zasię  są  drudzy  tal 
złośliwi,  iż  wolą  ono  stracić,  co  dla  kogo  uczynili,  niźli  to  pokazać,  ż( 
się  im    za   ich    uczynności  dosyć   dzieje:  co  im  z  pychy  przychodzi 
i  stąd,  że  tego  chcą,  żeby  swe  dobrodziejstwa  wymawiać  mogli.     Ak 
zaż    nie   lepiej   tak    się  w  tej  mierze  ludzkie  sprawować,  tak  życzyć 
iżby   i  ten,  kto  wziął  dobrodziejstwo,  mógł  w  jakiej  części  dosyć  czy 
nić   swej    powinności?    zaż  nie  przystojniej,  za  dobre  wszytko  przyj 
mować  od   niego,   i  rozumieć,  że  to,  co  czyni,  z  dobrego  serca  czyni 
a   słów   w   dziękowaniu  jego  tak  słuchać,  jakoby  rzeczą  nagradzał' 
żeby  to  znać  było,  iż  kogoś  ty  obowiązał  sobie,  pragniesz  tego,  żebyś 
go   rozwiązał.     Złą   ma  sławę  ten  lichwiarz,  który  w  upominaniu  si< 
swego  ostro  postępuje:  i  nie  lepszą  w  tym,  gdy  leniwo,  i  odkładając 
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Pospolite  jest  rozumienie,  Najaśniejszy  Miłościwy  Królu,  Panie 
'anie  mój  Miłościwy,  że  potomstwo  a  księgi  w  jednakiej  niemal 
ą  cenie,  a  jako  Łacinnicy  mówią :  Liheri  et  lihri  pari  passu  ambu- 
mt  *).  Ani  ja  podobno  zbłądzę,  gdy  rzeknę,  że  podczas  większa 
amięć  i  sława  z  mądrych  ksiąg,  niż  z  dzieci  nieroztropnych  bywa. 
^0  pewna,  że  trwalsza.  Co  częstokroć  u  siebie  uważając,  a  nie 
ycząc,  żeby  faetus  ingenii  ^)  ojca  mego  ze  mną  pospołu  sześdzie- 
iąty  piąty  rok  już  kończącym  miał  zaginąć;  jakom  przedtym 
ćronilłę  jego,  świętej  pamięci  Królowi  Jeg.  Mci.  Władzisławowi, 
'anu  Bratu  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  dedicovf2Aj  tak  teraz 
)rogę  do  zupełnej  Wolności,  dosyć  długo  w  ciemności  zatrzymaną, 
od  imieniem  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  na  świat  wysy- 
im  i  pod  nogi  jego  kładę.  Komu  bowiem  słuszniej  Discurs 
Wolności  mógł  być  przypisany,  jako  W.  K.  M.  Panu  memu 
[iłościwemu,  od  którego  świętobliwych  przodków  poszła  i  tychże 
jiską  do  tej  przyszła  doskonałości,  w  której  się  teraz  znajduje. 
i^ięc  i  to  niemniej sze  moje  było  motwwn,  że  autor  pisma,  będąc 
iziada  W.  K.  M.  Pana  mego  miłościwego,  świętej  pamięci  krófa 
eg.  Mci.  Augusta,  przez  wiele  lat  obecnym  na  dworze  sługą,  do- 
rodziejstwy  opatrzony  i  ozdobiony,  nie  mógłby  był  i  sam,  na 
aak  powinnej  wdzięczności,  nikomu  inszemu  tej  pracy  swoiej 
irzystojniej  poświęcić,  tylko  W.  K.  M.  majestatowi  pogotowiu  ja 
!ochybić  tego  nie  mogłem,  ani  się  godziło  świętej  pamięci  pana  ojca 
iT.   K.    M.    pana    mego    miłościwego    rękodajnym    bywszy  sługą, 


"•)    Książki  i  dzieci  w  jednej  wadze  są  Por.  przedm.  do  „Rozmowy". 
*J    płód  talentu. 

Ł.  Gernioki.  Dzieła  wszystkie  t.  II. 
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a  zatym  i  W.  K.  M.  Panu  memu  Miłościwemu  wiecznie  ubogi n 
domkiem  moim,  obowiązanym  i  zniewolonym.  Uniżenie  tedy  W 
K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  proszę,  żebyś  miłościwym  olciem  m 
to  pismo  wejrzawszy,  poliazać  to  ludziom  raczył,  że  W.  K.  M.  ni( 
jest  przykre.  A  to  wysokie  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego 
na  które  wszystek  świat  pogląda,  judicium,  autorowi  za  nagrodę, 
mnie  za  największe  stanie  dobrodziejstwo:  który  z  wiernym  moia 
poddaństwem  i  naniższymi  służbami  oddawam  się  Miłościwej  łasc( 
W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  jako  napilniej.  Pana  Bogj 
prosząc  o  dobre  zdrowie  i  szczęśliwe  w  długi  wiek  W.  K.  M.  Pam 
mego  Miłościwego  panowanie.  Pisań  w  Fraunburgu,  Residentie^ 
Warmienskiej,  ośmnastego  dnia  Lipca.  Roku  od  Narodzenia  Pań 
skiego    tysiącnego    sześćsetnego  pięćdziesiątego. 


"W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego 

wierny  poddany,  i 

naniższy  sługa 
Łukasz  Goruicki, 

Dziekan  Warmin.  Kanon.  Wi] 
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Polak  Polakom  po  polsku  piszę,  nie  wyclwornie  0>  ^^^  z  głębo- 
:iej  nauki,  nie  abych  pokazał  rozum,  który  u  mnie  podły,  ale 
iby  się  co  w  pośrodek  ^)  podało,  podobnego  do  poratowania  oj- 
izyzny  naszej.  I  powiedam,  iż  początek  to  zdrowia  jest,  kto  czu- 
e,  że  mu  potrzeba  lekarza  ^).  Na  ciele  widoma  to  rzecz  jest,  ale 
la  umyśle  nie  widoma.  Przeto  owo  ludzie  do  siebie  nic  nie  ba- 
szą, iż  trudno  tak  uznać  choroby  duszne,  jako  uznawamy  cielesne 
shoroby.  Więc  nie  jedno  człowiek  poddany  jest  chorobom,  ale  ka- 
ida  rzecz  na  świecie,  która  jedno  ma  początek,  ma  też  i  choroby 
woje,  ma  i  koniec.  Jest  ten  czas  drzewu,  gdy  się  od  ziemie  pod- 
losi;  jest  drugi  czas,  gdy  prawie  wyniesie  górę,  iż  wyżej  rość 
lie  może,  a  to  zawżdy  bywa  ku  jego  złemu  (jako  wielkiej  sosny 
tałęzie  przyczyną  są  wywrotu  sosny  leda  za  wiatrem),  jest  zasię 
jrzeci  czas,  kiedy  już  wilgotności  drzewu  nie  dostawa,  gdy  ni- 
Izczeje,  próchnieje,  co  jest  choroba  jego,  aż  na  ostatek  w  ziemię 
ię  obróci.  Takżeć  też  i  państwa,  królestwa,  R.  P.  mają  począt- 
i  swoje,  kiedy  się  od  ziemie  podnoszą,  kiedy  wynoszą  górę,  i  kie- 
y  na  dół  aż  do  upadku  idą.  Więc  jako  dobry  gospodarz  stara 
lię  o  to  wszelakim  sposobem,  żeby  mu  drzewo  owocowe  co  na- 
łużej  tiavało,  a  jeźli  napaść  jaka  na  nie  przyjdzie,  żeby  temn 
^  czas  zabieżał,  także  też  i  człowiek  rozumny  stara  się  o  ciało 
we,  żeby  nie  chorowało,  a  jeźli  zachorzeje,  wnet  się  mu  o  zdro- 
7ie  stara.     A  jeszcze  człowiek  mądry,  nie    tak    wielką  pieczą  ma 


^)    ■wytwornic. 

')    w  pośrodek  podać  =  in  medium  proferre  ='  wypowiedzieć,  ogłosić. 

3)    Por.  •Rozmowę  o  elekcyej". 
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O  ciele  swoim,  jaką  ma  o  duszy,  iżby  poznał  nie  ma-li  choroby  i 
jakiej;  boć  to  jest  znać  siebie  samego,  znać  duszę  swoje,  jaka 
jest,  jeźli  jest  zdrowa,  czyli  chora.  Tak  i  ci,  którzy  rządzą  kró- 
lestwy,  przodkują  w  R.  P.,  starać  się  o  to  mają,  iżby  nigdy 
R.  P.  nie  chorowała,  a  jeźli  zachorzeje,  żeby  w  czas  porato- 
wana była.  Tuby  eh  ja  chciał,  żeby  każdy  rozumny  człowiek 
obaczył,  jeśli  nasza  R.  P.  nie  choruje.  Nie  wspominam  nie- 
nawiści, nieprzyjaźni,  która  jest  miedzy  stany,  z  której  nic  dobre- 
go uróść  nie  może,  jako  w  człowieczym  ciele,  gdy  która  wilgotność 
przeładuje.  Samo  to  że  taka  swawola  w  Polszczę  jest,  że  tak 
lekkie  uważenie  prawa,  że  do  sprawiedliwości  tak  trudny  przystęp, 
azaż  to  nie  choroba,  zaż  to  nie  skaza  R.  P.  gwałtowna?  Zaż  te 
uie  wyszło  z  onego  rządu,  o  który  się  zawżdy  starali  przodkowie 
naszy?  Przypatrzmy  się,  jako  było  w  Polszczę  za  króla  Zygmun 
ta  starego.  Naprzód  władza  królewska  była  cała,  sam  król  ni( 
nie  mógł,  a  z  radą  i  z  posły  mógł  wszytko.  Dostojeństwo  sena 
torów  było  nienaruszone;  posłowie  nie  przywłaszczali  sobie  więce^ 
władzej,  jedno  tyle  ile  im  prawa  i  zwyczaje  dopuszczały;  król  ns 
jednym  miejscu  ustawicznie  mieszkał,  a  nie  próżnował,  ale  sądził 
rada  mieszkała  przy  nim;  oglądali  się  zawżdy  na  to  zuchwalcy 
i  nic  podobnego  temu,  co  teraz  czynią,  nie  poczynali.  Przyszłe 
co  nowego  na  Koronę,  wnet  król  z  senatory  zabiegał  wszytkiemu 
siedział  ustawicznie  jako  sternik  na  okręcie,  sterując  ten  okręi 
R.  P.  ku  dobremu.  A  jeśli  kiedy  odjechał  w  łowy,  niedługo  tan 
zmieszkawszy,  wnet  się  wrócił  do  pałaców.  Tenże  gdy  dla  po 
trzeb  Wo.  Xa.  Lo.  *)  odjechać  było  potrzeba,  nie  indziej  mieszkał 
jedno  w  Wilnie;  tamże  też  i  w  łowach  nie  wiele  czasu  trawił 
Nuż  na  sejmach  jako  się  sprawował,  nic  sam,  ale  wszytko  za  ra 
dą  senatorów  poczynając.  Wspomnieć  i  to  potrzeba;  chciało  cc 
niższe  koło  od  króla;  przypatrował  się  pospołu  z  radą  król,  jeźl 
tego  wszytkiej  Koronie  potrzeba,  czy  pewnym  osobom:  jeśli  oba 
czył,  że  to,  o  co  proszono,  było  ku  szkodzie,  abo  ku  obelżenii 
jakiej  części  Korony,  zaraz  powiedział,  że  się  tego  nie  godzi,  i  mni( 
wam  pozwalać,  i  wam  o  to  prosić:  przyczyny  ukazał:  a  gdy  c< 
dobrego  było  wszytkim,  to  już  tam  przyzwolił,  i  był  jako  dobryn 
lekarzem,  nie  części  jednej,  ale  wszytkiego  ciała  R.  P.  Nie  słu 
chał  on  tej  mowy,  ani  się  ważył  nikt  tak  z  nim  mówić:  uczyń  to 
królu,  a  będziesz  miał  to  a  to,  za  to.  Boże  uchowaj.  Nie  chcia 
on  ś.  pan,  żeby  sejm  targiem  był,  abo  jarmarkiem.  Szły  rzecz,^ 
swym  trybem  statecznie,  a  wolał    on    mądry    pan  wolnym  ludzioD 


^)     Wielkiego  Księstwa  Litewskiego. 
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V  miłości  rozkazować,  niźli  możności  onej,  a  władzcj  zupełnej,  ja- 
;ą  mieli  pierwszy  lirólowie  polscy,  niesłusznie  używając,  straszli- 
wym być  poddanym  swoim.  Widział,  iż  nie  to  jest  R.  P.  można, 
lie  to  trwała,  nie  to  bezpieczna,  gdzie  jeden  wszytkim  włada,  ani 
eż  tam,  gdzie  pewna  część  ludzi  włada,  ani  tam,  gdzie  wszyscy 
władają:  ale  tam,  gdzie  włada  to  wszytko  pospołu,  to  jest  król, 
ada,  i  od  wszytkich  posłani.  I  fortunny  to  król  był,  iż  już  na 
;otową  tak  postanowioną  R.  P.  trafił.  I  to  jego  najwiętsze  sta- 
anie  było,  żeby  ten  kształt  R.  P.  w  cale  zachowań  był,  a  jeden 
tan  nad  drugi  żeby  się  nie  wynosił,  w  Koronie  nie  burzył,  ani  źle 
iżywał  władzy  swojej;  gdyż  w  tej  R.  P.  która  nie  obcym,  ale 
wym  własnym  żołnierzem  wojuje,  łmrzo  łatwie  pospólstwo  przy- 
nieść do  rozruchu,  do  wnętrznej  zwady,  za  którą  upadek  przy- 
hodzi.  Lecz  wprawdzie  łatwie  było  onemu  królowi  przyść  do 
i7Szytkiego,  i  w  Koronie  rząd  uczynić,  bo  jeszcze  władza  jego, 
władza  senatorów  nie  była  nawątlona,  która  jako  nawątlona  jest, 
a  jakimi  przyczynami,  i  przez  kogo,  zamilczeć  tego  lepiej.  Wra- 
am  się  do  tego,  com  począł,  i  powiedam,  iż  nie  jest  nikt,  ktoby 
Bgo  nie  widział,  że  R.  P.  nasza  barzo  jest  chora,  barzo  nadpso- 
wana,  częścią  obyczajmi  złemi,  przyniesionemi  z  cudzych  ziem, 
zęścią  złym  wychowaniem  ludzi  młodych,  a  nader  łaskawym  pra- 
wem, na  one  dawne  dobre  ludzi  postanowionym:  gdyż  obojga  trze- 
a  do  dobrze  postanowionej  R.    P.    to    jest,  i    obyczajów  dobrych, 

dobrego  prawa:  abowiem  jako  dobre  obyczaje,  żeby  się  nie  ska- 
iły,  potrzebują  dobrego  prawa,  tak  też  dobre  prawa,  żeby  zostały 
ałe,    dobrych    obyczajów    potrzebują.     Ze    złych    tedy  obyczajów, 

ze  słabego  prawa  urosły  wielkie  a  gwałtowne  w  Polszczę  zło- 
ci, tak,  iż  ile  jest  ludzi  możnych  w  Polszczę,  a  złego  sumnienia, 
y\e  jest  tyranów.  Naszy  przodkowie  gdy  do  wolności  przyszli, 
abiegali  temu  wszelakim  obyczajem,  żeby  król  tyranem  być  nie 
jiógł,  żeby  mi  majętności,  żony,  dzieci  brać  nie  mógł,  żebych  sie- 
iział  na  swym  bezpiecznie  bez  strachu  żadnego,  a  temu  nie  zabie- 
gali, żeby  mi  sąsiad  możniejszy  tyranem  nie  był.  A  tyran  da- 
pko  to  cięższy,  i  więcej  ich  być  może,  niż  gdyby  mię  król  opa- 
jował  i  zniewolił.  Tak  podobno  rozumieli  oni  przodkowie  naszy, 
je  na  tyjn  łaskawym  prawie  miało  być  dosyć  do  pohamowania 
łości  ludzkiej,  zwłaszcza    iż    na  on    czas    król  ustawicznie  sądził 

bez  sejmu,  i  na  sejmie;  (nie  wspominam  dawniejszych  czasów, 
iedy  sądy  na  sejmiech  nie  bywały,  a  sejm  jedno  kilka  dni  trwal);i 
'ięc  te  ustawiczne  sądy,  iż  nie  na  rękę  były  swawolnikom,  odjęl- 
iowo  tę  ustawiczność  królowi,  a  na  sejmie    tylko    sądzić    mu    po. 

wolono.     Sejm     wżdy  król    na  każdy    rok    był    składać  powinien 

le  i  to  jeszcze  małe    się  zdały   wrota  zuchwalcom    do  swej    woli, 
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wietsze  wrota,  i  szerzej  otworzyli  sobie,  to  jest,  żeby  sejm  nie  by- 
wał aź  we  dwie  lecie.     Za  króla    Zygmunta    starego.    Korona  nicj 
tak  szeroko  pomknęła  była  granic  swoich,  wielkie    księstwo   litew 
skie  nie  sejmowało  z  nami,  nie  było    Podlasza,    Wołynia  przy  Ko- 
ronie,   o    Inflanckiej    ziemi    nie    myślono:    król  i  okrom  sejmu  są- 
dził, na  każdy    rok  sejm  bywał,  a  nie  wiem,  by  się  kiedy  za  sześć 
niedziel  odprawił;  teraz  gdy  Korona  szerokich  dostała  skrzydeł,  gd} 
wszytkic    sądy,    okrom  fisci  na    sejm    wciągniono,    uczyniła  R.  P 
konstytucyą,  żeby  aż  we  dwie  lecie  sejm  był,  i  ten  żeby  nie  trwa 
jedno  sześć  niedziel.     A  więc  to  dobrze?  a  podobnaż  to  rzecz,  tal^ 
wiele  rzeczy,  co  się  ich  za  dwie  lecie    nazbiera,    potrzeby  tak  wa 
żne  wielu  państw,  sądy,  których  nagle    R.    P.  potrzebuje,  odprawi< 
za  sześć  niedziel?     A  zwłaszcza  iż  co  godzina,    to  nowe  potrzeby 
nowe  trudności,  nie  jedno  wnętrzne,    ale  i  z  rozmaitych  ziem  Koro 
nę  zachodzą.     Prosto  tak  rzecz  się  ta  ma,  jako  gdyby  pielgrzymo 
wie,  do  świętej  ziemie    obiecawszy    się,    najęli     sobie  w    Wenecy 
okręt,  a  nająwszy  i  wsiadszy  weń,  kazaliby  z  okrętu  wysieść,  a  d( 
małej  baty  wsieść  tym  ludziom,  bez  którychby  okręt  w  nawałnośc 
dobrze  iść  nie  mógł,   mówiąc :  gdy  nawałnośc — prawi — morska  przy 
dzie,  gdy  was  będzie  potrzeba,    wsiędziecie    zasię    w    okręt,  i  bę 
dziecię  okrętem  rządzić.     Pytam,  byłoliby    to    w  czas,  abo  jeślib^^ 
zawżdy  ci,  co  wyszli  z  okrętu,  mogli    okrętu    dopaść,  gdyby  gwaJ 
towna    nawałnośc    na    okręt     przyszła?    pewnie    żeby  się  i  ci,  o 
w  okręcie,  i  ci,  co  w  bacie,  oszukali.     Toć  tak  u  nas  jei^t  właśnie 
nasza  R.  P.  okrętem  jest,  w  którym  gdy  wszyscy  ci  siedzą,  co  d 
jego  sprawowania  należą,  to  sejm  jest.     Ten  sejm  gdy  rozpuszcza 
to  wyście  jest  z  okrętu  tych  ludzi,  bez    których    okręt    iść   dobrz 
nie  może.     Otóż  ma  li  okręt  dobrze  iść,  tuż  u  steru  sternikowi,  tu 
na  okręcie    bosmanom   *)  być   potrzeba,  upatrując,    żeby  okręt  do 
brze  i  prosto,  gdzie  trzeba    szedł,  a  na    skałę    żeby  nie  nabiega! 
Tak  i  królowi  z  radą  ustawicznie  być  potrzeba.     A  iż  bez  posłói 
nic  sprawić  się  nie  może,  więc  i  posłowie  z  nimi    niechajby  w  kr 
pie  byli.     Nie    we    dwie    lecie    raz,    nie  w  roku  dwa  kroć  sejm 
w  Polszczę  potrzeba,  ale  mu  trzeba  być    ustawicznie,    abo  postanc 
wić,  żeby  nie  jedno  w  Polszczę,  i  w    Litwie  nikt   ukrzywdzon  ni 
był;  ale  i  żadna    ziemia    w    naszej    okolicy,    żeby    nam    trudnoś( 
zadać  nie  mogła.     Co  iż  być  nie  może,  przeto  ustawicznego  sejm 
tak  wielkie  królestwo  potrzebuje,  jako  dla  spraw  koronnych,  któr 
co  godzina  nadchodzą,  tak  też  dla  sprawiedliwości    nieodwłocznej 
żeby    ją    każdy     mógł     mieć,    sejmu    dwuletniego    nie    czekając 


O    bosmanom,  botsmanom  niem.  Bootsmann  (podsternik). 
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zwłaszcza  iż  nasze  prawa  są  takie,  że  nierzkąc  żeby  miały  lu- 
zi  łiamować  od  złości,  ale  nas  rychlej  ku  zbrodni  napomykają. 
Itóż  ten  takowy  sejm  ustawiczny  będzie  niejakim  początkiem  do 
Gratowania  złego  zdrowia  11.  P.  naszej,  i  tym  wrócimy  się  do 
tary  eh  obyczajów  polsliich,  a  miłość  gorętsza  miedzy  stany  i  ludź- 
li  będzie,  gdy  pospołu  z  sobą  żyć  i  często  się  widać  będą.  Nie- 
hajże  król  jako  dawno,  mieszka  na  jednym  ustawicznie  miejscu, 
krom  kilku  niedziel  do  roku,  coby  w  łowach  strawić  mógł,  a  nie- 
haj,  mówię,  mieszka  tam,  gdzieby  snadne,  a  niedalekie,  tak  pol- 
kiemu,  jako  litewskiemu  narodowi  do  niego  przyjechanie  było. 
lada  przy  królu  żeby  mieszkała  i  posłowie  obrani  na  cały  jeden 
3k;  a  skoro  na  sejm  przyjadą,  aby  tam  w  radzie  byli  winni  przy- 
iądz,  jako  dobre  R.  P.  nie  swe  obmyślać  będą,  a  co  się  w  radzie 
zieje,  nikomu  nie  oznajmią.  Is^tórych  obieranie,  jużby  niechaj 
liało  pewny  czas  i  miejsce  statutem  naznaczone,  a  królowi  skła- 
ać  na  to  sejmików  iżby  nie  było  potrzeba.  Ci  posłowie  (których 
ikobym  ja  wiele  chciał  mieć,  niżej  powiem)  żeby  opatrzeni  ze 
karbu  koronnego  byli  pieniądzmi  strawnemi  podług  potrzeby  na 
ażdy  tydzień.  A  co  się  rady  tyczy,  ci,  którzy  opatrzenie  mają. 
iskupi,  biskupstwa,  wojewodowie,  kasztelanowie,  urzędnicy  ko- 
)nni,  starostwa,  dzierżawy,  ci,  żeby  z  powinności  przy  królu 
lieszkali;  a  inym  senatorom,  którzy  nie  mają  opatrzenia,  żeby 
^olno  było  mieszkać,  abo  nie  mieszkać,  ale  i  tym  najdzie  się  ni- 
ej sposób,  przecz  mieszkać  przy  panie  będą  rady.  Tu  już  spra- 
y  R.  P.  i  sądy,  dobrze  i  porządnie  iść  zawżdy  mogą,  a  zuchwal- 
two  ustanie  snadnie.  Nad  to,  iż  panowie  senatorowie  przy  królu 
lieszkać  będą,  młodzi  naszej  na  dworach  ich  ćwiczenie  będzie,  bo 
luszą  senatorowie  dwory  chować,  a  nie  w  malie  po  folwarkach 
ospodarstwem  się  bawiąc,  mieszkać.  Wszakoż  tak  senator,  jako 
j  poseł,  może  na  czas  za  dozwoleniem  królewskim  od  dworu  od- 
ichać.     Poseł  gdy  odjedzie,  pieniędzy  strawnych  brać  nie  będzie. 

iż  król  sprawami  R.  P.  (w  czym  obrona  zawisła)  sądy  sejmo- 
emi  i  mianowaniem  na  dostojeństwa,  na  urzędy,  na  starostwa 
rozmaite  daniny  zabawion  będzie:  przeto  niechajby  przecie  try- 
anał  szedł  swym  trybem,  na  swych  miejscach.  Aczcibym  ja  w^o- 
ł,  żeby- panowie  deputaci  tam  sądzili  trybunał,  gdzie  król  miesz- 
ać będzie.  I  jest  do  tego  wiele  ważnych  przyczyn,  a  mogłaby 
ę  droga  taka  naleść,  żeby  stronom  na  trybunał  jeździć  nie  było 
Dtrzeba.  Ale  już  tak  teraz  niechajby  było;  bo  za  czasem,  gdy 
dzie  w  kupie  mieszkać  będą,  łatwie  to  odmienić  się  może. 

Czym  teraz  niebawiąc    się,    idę    dalej,    a    naprzód  o  sprawach 
.  P.  które  abo  doma,  abo  z  postronnymi  odprawow^ać    się    mają, 

wojnie,  o  pokoju,    o    inych   wszytkich  rzeczach,    tak  powiedam: 
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Wielekroć  przypatrzyłem  się  temu  za  niedawnych  trzech  panów, 
iż  się  siedzi,  nie  jeden,  ale  kilka  dni,  i  dalej  próżno,  nic  nie  skoń- 
czywszy. Co  aby  nie  było,  chciałbym  ja  stanowiąc  niektóre  urzędy 
nowe,  żeby  ten  naprzód  był  urząd  postanowiony,  któryby  tylkc 
trwał  półroka,  czterech  z  rady  polskiej,  czterech  z  litewskiej,  takżt 
też  czterech  z  posłów  polskich,  a  czterech  z  posłów  litewskich 
wszytkich  szesnaście  żeby  obrano  ludzi  mądrych  a  nie  młodych 
które,  jako  obrać,  niżej  powiem.  Ci  nie  bawiąc  się  inemi  rzecza- 
mi, żeby  obmyślali  dobre  R.  P.;  oni  do  rady  naprzód,  oni  niedo 
statki  R.  P.  żeby  uznawali,  i  ukazowali  królowi,  radzie  i  posłon 
w  kupie  siedzącym:  bo  nie  chcę  ja  żeby  posłowie  osobno  siedzieli 
(bo  to  jest  rozdwojenie  R.  P.),  ale  chcę,  żeby  z  królem,  i  z  radf 
pospołu  siedzieli.  Pewna  godzina,  gdy  w  radę  zasięść,  żeby  posta 
nowiona  była,  a  kto  jej  omieszka,  żeby  został  doma,  a  na  królj 
nie  kołatał.  A  iż  z  rady  wychodzić  trzeba,  tedy  w  takim  gmachi 
rada  żeby  była,  skądby  panowie  wychodzić  mogli  do  pewnycl 
gmachów,  a  nie  miedzy  ludzie.  Gdy  rada  zasiędzie,  to  jest,  król 
senatowie,  i  posłowie,  poselstwa  cudzoziemskie,  sali  jakie,  słuchai 
ich,  listy,  jeśli  skąd  przyszły,  czytać  je.  A  nie  maszli  na  on  cza 
inych  spraw,  król  radę  rozpuści.  A  na  ono  poselstwo,  abo  listy 
oni  szesnaście  na  ten  urząd  górny,  chcemyli  go  tak  zwać,  abo  pier 
woradny,  naznaczeni  zszedszy  się  pospołu  do  pewnego  gmachu,  n, 
to  naznaczonego,  zasiędą,  i  będą  uważając  i  rozbierając  wszytk' 
mądrze,  tak  długo  namawiać,  aż  się  na  jedno  zdanie  zgodzą,  ktc 
re  zdanie  sekretarz  na  to  naznaczony  spisze.  A  jeśliby  się  n 
jedno  zdanie  zgodzić  nie  mogli,  tedy  i  te  różne  zdania,  co  ich  be 
dzie,  sekretarz  spisze.  Nazajutrz,  gdy  król  z  radą,  i  posły  zasic 
dzie,  pieczętarzom  poda  sekretarz  onych  szesnastu  zdania,  jednol: 
trojeli,  abo  co  więcej  ich  będzie,  i  powie,  które  jest  czyje.  Tai 
pieczętarze  tego  zdanie,  który  jest  abo  wyższy  dostojeństwem,  ab 
starszy  laty,  z  onych  panów  górnych,  czytać  naprzód  będą  a  p 
przeczytaniu,  chceli  ten,  czyje  zdanie  czytać  będą,  mówić  jeszcz 
co,  wywodząc  mądremi  słowy,  przecz  to  jego  zdanie  jest  dobrt 
ma  mu  to  być  dopuszczono.  Potym  drugiego  zdanie  czytać  będf 
temu  także  wolno  będzie  wyprawić  rozumnie  zdanie  swoje.  Takż 
trzeciemu  i  czwartemu  i  piątemu,  i  co  ich  będzie.  A  gdy  się  tyc 
górnych  zdania  wyprawią,  będzieli  chciał  król  jego  mść.  naprzód 
a  potym  który  senator  czego  poprawić  w  czyim  zdaniu,  abo  c 
też  swego  podać  lepszego,  i  to  ma  być  mu  wolno:  a  jeśli  co  n( 
wego,  to  już  będzie  przyliczyć  trzeba  do  tego,  co  górny  wynaleźl 
Co  gdy  się  sprawi,  wystąpi  pieczętarz  i  powie,  żeby  rada  i  p( 
słowie  na  pierwszego  z  onych  szesnastu  zdanie  wotowali.  Tu  ju 
nic  się  mówić  nie  ma,  ale  z  miejsc   swych  senatorowie  i  posłoV ' 


sło^! 

J 
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wstaną  i  pójdą  jedni  na  prawą  stronę  królewską^  drudzy  na  lewą. 
Prawa  strona  rozumie  się  tych,  którzy  na  ono  zdanie  przyzwalają; 
a  lewa  strona  tych  będzie,  którzy  na  ono  zdanie  nie  przyzwalają. 
A  kto  nie  wstanie  z  swego  miejsca,  ten  będzie  z  tej  liczby  ludzi, 
którzy  na  przyzwalanie,  abo  nieprzyzwalanie  jeszcze  się  rozmyślają. 
Potym  gdy  się  tak  i  na  tę  i  na  owę  stronę  rozejdą,  kanclerze 
będą  liczyć  prawą  stronę,  podkanclerzowie  lewą;  a  tych,  co  się 
rozmyślają,  wielki  sekretarz;  król  też  jego  mość  powie,  przy  któ- 
rych przestaje,  a  zliczywszy  napiszą  liczbą,  wiele  tych  co  przyzwa- 
lają i  wiele  owych,  co  nie  przyzwalają,  i  wiele  trzecich,  co  się  roz- 
myślają. To  odprawiwszy,  zaś  drugiego  zdanie  na  plac  przydzie 
i  także  w  tym  postąpią  jako  i  w  pierwszym.  Owa  ile  będzie 
zdania,  tyle  razów  się  rozchodzić  będą,  i  napisze  się,  wiele*  kto 
głosów,  abo  osób  ma  za  sobą.  Liczba  wszytkich  senatorów  i  po- 
słów wiadoma  będzie.  Otóż  czyje  zdanie,  przeszedszy  połowicę, 
więcej  osób  za  sobą  pociągnie,  to  zdanie  wygra.  Co  się  już  tak 
napisze,  jako  dekret  sejmowy  i  w  skutek  wprawi.  A  jeśliby  one 
wszytkie  zdania  nie  przeszły  połowice  senatorów  (w  senatorach 
zamykam  i  posły),  tedy  które  zdanie  namniej  głosów  będzie  miało, 
to  na  stronę  odrzucić,  a  znowu  się  na  Itażde  one  zdania  rozcho- 
dzić, a  zawżdy  odrzucać  to  zdanie,  za  kim  mniej  głosów,  aż  stanie 
na  dwoim  zdaniu,  z  których  jedno,  co  więcej  głosów  przeszedszy 
połowicę  będzie  miało,  wygra  i  podług  tego  się  odprawa,  list,  con- 
stitutiOj  unwersal  i  co  inego  napisze.  I  we  wszytkich  rzeczach 
R.  P.  należących,  tak  się  postąpi.  A  dlatego  pewnym  osobom, 
a  nieladajakim  ten  się  urząd  zleca,  iż  gdzie  to  jest,  że  każdemu 
wolno  podać  do  koła,  czego  widzi  mu  się,  że  R.  P.  potrzebuje, 
abo  obelżenie  cierpi,  abo  szlcodę,  każdy  tam  chce  być  mądrym, 
i  zatym  musi  tam  być  wielka  mieszanina,  już  tam  więcej  tych  jest, 
co  rządzić,  a  rozum  swój  pokazać  chcą,  niźli  tych,  coby  chcieli  być 
pod  rządem  cudzym  i  posłuszeństwem.  Nad  to,  pospolita  to  jest, 
iż  za  co  się  raz  wszyscy  imą,  o  to  też  razem  wszyscy  nic  nie 
dbają.  Przeto  dobrzeby  to  było,  gdyby  pewne  osoby  tę  powinność 
miały  na  sobie,  aby  dobre  i  złe  R.  P.  upatrowały,  a  do  zdrowej 
rady  senatorom  (w  których  zaw^żdy  posły  zamykam)  ulvazowały 
drogę, -a  sami  nic  nie  stanowili.  Tymże  górnym  panom  nie  zawrze 
się  droga,  radzić  się  drugich  senatorów  i  z  nimi  się  znaszać;  a  to 
dlatego,  żeby  nie  leda  z  czym  do  koła  przyść  mogli,  ale  z  rzecza- 
mi mądrze  naradzonemi.  Tu  już  miejsce  jest  wypisać  sposób,  jako 
nie  jedno  na  ten  urząd  górny,  abo  pierworadny,  ale  i  na  ine 
wszytkie  urzędy,  dostojeństwa,  starostwa,  dzierżawy,  wsi  i  ine 
daniny  królewskie,  ludzie  godnie  obieraćby  się  mieli.  Senatorów 
wszytkich  z  tymi,  co  ich  przybyło  na  Uniej,  mamy  sto  czterdzieści, 
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jeśli  sie  nie  mylę,  i  nad  to,  dwa  Referen^diYzo,  polscy,  a  litewski 
jeden,  dwali,  którzy  też  mają  sententiae  swoje  w  sądziech.  Ci  iż 
wszytcy  ustawicznie  mieszkać  nie  mogą  przy  królu  na  takim  sej- 
mie, a  zwłaszcza  mniejszy  senatorowie,  przeto  daleko  mniejsza 
liczba,  niż  sto  czterdzieści  będzie  ich  bywała.  Tu  posłowie,  gdyby 
mieli  być  na  sejm  taki  po  staremu  od  powiatów  posyłani,  byłaby 
ich  daleko  więtsza  liczba  niż  senatorów.  Otóż  chciałbym  ja  i  dla 
inycb  wiele  przyczyn,  których  też  dla  krótkości  wspominać  nie 
chcę,  żeby  nie  z  powiatu,  ale  z  województwa  posłowie  obierani 
bylij  po  czterech  z  każdego  i  tak  byłoby  posłów  z  województw 
trzydzieści  jednego,  mniej  trochę  abo  więcej,  sto  dwadzieścia  cztery, 
a  podobno  zawźdyby  liczba  posłów  liczbę  senatorów  przewyższała; 
chocia  summa  posłów,  gdyby  wszyscy  w^  kupie  senatorowie  byli, 
jest  mniejsza.  Lecz  na  tym  mało  mym  zdaniem.  A  jeśliby  co  na 
tym  należało,  tedy  łatwie  temu  dogodzić,  żeby  tyle  tylko  wetowało 
posłów,  ileby  senatorów  przy  królu  było,  ujmując  posłów  nie  wo- 
jewództwem całym,  ale  po  jednemu,  abo  po  dwu,  jakoby  przyszło 
z  województwa,  także  zasię  przyczyniając,  gdyby  który  senator 
nadjachał.  Tak  posadziwszy  króla,  radę,  senatory  i  posły,  w  jed- 
nym gmachu  wszytkie;  moje  zdanie  jest,  żeby  dostojeństwa,  co 
ich  jest,  duchowne  i  świeckie  urzędy,  starostwa,  dzierżawy  i  wsze- 
lakie te  daniny  i  łaski,  które  się  z  dobrodziejstwa  królewskiego 
wylewały,  już  nie  król,  ale  to  koło,  z  rady  a  posłów  zebrane  roz- 
dawało. A  król  na  każdą  daninę,  urzędy,  dostojeństwa,  Ż3by  mia- 
nował czterech;  a  z  tych,  kto  więcej  głosów  mieć  będzie,  żeby 
wygrał;  okrom  urzędu  górnego  i  drugiego,  o  którym  niżej  będzie. 
Tam  nie  chcę,  żeby  król  jego  mość  był  elektorem,  ale  głos  swój 
mieć  będzie.  To  rozdawanie  tym  sposobem  niechajby  było.  Wa- 
kuje które  dostojeństwo,  abo  urząd,  abo  starostwo,  abo  cóżkolwiek 
takiego;  wnet  król  jego  mość  na  pierwszym  zasiedzeniu  mianuje 
w  radzie  przy  posłach  czterech  na  ono  dostojeństwo  abo  nrząd. 
Miedzy  którymi,  jeśliby  król  jego  mość  na  dostojeństwo  świeckie, 
abo  na  starostwo  sądowe  mianował  tego,  ktoby  tam  nie  miał  osia- 
dłości,  tedy  wnet  p.  p.  posłowie  przestrzegą  króla,  iż  ten  a  ten 
elektem  być  nie  może,  bo  tam  osiadły  nie  jest:  zatym  król  jego 
mość  inego  mianuje.  Po  mianowaniu,  gdy  pieczętarz  spisze  imio- 
na mianowanych,  tedy  ktokolwiek  onym  mianowanym  jest  krwią 
powinny,  ma  wyniść  z  rady,  a  za  swym  powinnym  nie  dawać 
głosu.  Potym  na  każdego  z  tych  rozchodzić  się  senatorowie  i  po 
słowie  będą,  a  kto  więcej,  przeszedszy  połowicę,  głosów  za  sob 
mieć  będzie,  ten  odbierze  onę  wakancyą.  A  jeśliby  żaden  z  miano 
wanych  nie  przeszedł  połowice  głosów,  tedy  znowu  król  niechajby] 
drugich  czterech  mianował.     Nad  to  król  za  żadnym  z  tych,  któr 
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mianował;  głosu  swego  niecliajby  nie  dawał.  Lecz  to  rozchodzenie 
przed  królem,  a  ctiociaby  też  i  bez  króla,  nie  byłoby  każdego  z  taką 
możnością,  jakiej  by  w  tej  mierze  temu  człowiekowi  potrzeba,  któ- 
ryby o  fortuno  mało  dbając,  przy  prawdzie  i  sumnieniu  zawżdy 
stać  chciał.  Przeto  niż  takie  rozchodzenie,  dalekoby  lepsze  i  snad- 
niejsze  było  baliotowanie,  jako  w  radzie  weneckiej  baliotują,  to 
jest  piłeczkami  płóciennemi,  jakoby  gałeczkami  odprawują  zdania, 
abo  wota  swoje.  Co  w  Wenecyej  (na  której  podobieństwo  niejakie 
te  nasze  R.  P.  ja  formuję)  tym  kształtem  się  dzieje.  Dwie  puszce 
okrągłe  toczone,  a  zwierzchu  zadnione  ^)  i  zaprawione,  długie,  ze 
wszytkim  na  półtrzeciej  ćwierci  każda,  a  szerokie  na  ćwierć  bez 
półtora  palca,  spojone  pospołu  są  jedna  biała,  druga  czerwona, 
w  czerwonej  uczyniona;  i  wydała  sic  na  cztery  palce  wdłuż  rura 
szeroka,  w  którą  bezpiecznie  ręka  wnidzie,  a  wszedszy  ręka  w  rurę, 
tedy  w  obie  puszce  wchodzić  bezpiecznie  może:  bo  jedna  za  dru- 
gą puszka  stoi.  Z  przodku  stoi  czerwona,  w  której  rura,  a  za  nią 
stoi  biała,  w  którą  białą  kto  przyzwala,  kładzie  one  gałeczki  płó- 
cienne, co  je  baliotami  zową*,  a  kto  nie  przyzwala,  ten  kładzie 
w  czerwoną  puszkę:  napis  jest  na  każdej.  I  tak  się  to  kładzie, 
iż  żaden,  by  nabliżej  stał,  obaczyć  nie  może,  w  którą  puszkę 
wpadła  ona  baliota,  bo  ani  dźwięku  żadnego  czynić  może,  gdyż 
jest  rzecz  lekka  z  płótna  urobiona.  Więc  i  ta  puszka  biała,  w  któ- 
rą kto  miece  gałeczkę,  ten  przyzwala,  niedarmo  dalej  stoi  niż 
czerwona;  bo  gdzieby  bliżej  stała  biała,  tedy  temu,  ktoby  przy- 
zwalał, nie  potrzebaby  głęboko  wpuszczać  rękę;  a  temu  ktoby  nie 
przyzwalał,  musiałby  ją  głęboko  wpuszczać:  skąd  mógłby  się  do- 
myślić ten,  co  podle  siedzi,  jeśli  ów  przyzwoił,  czyli  nie  przyzwolił. 
Ale  gdy  dalej  stoi  biała,  tedy  ten  kto  nie  przyzwala,  przecie  głę- 
boko rękę  wpuści;  ale  abo  kładąc  rękę  wnątrz,  abo  ją  wyjmując, 
wolno  mu  wpuścić  w  czerwoną;  a  ów,  co  podle  niego  siedzi,  wie- 
dzieć nie  będzie  mógł,  gdzie  wpuścił.  To  takie  są,  gdy  na  urzędy 
baliotują,  a  chłopięta  noszą  je  po  wszytkiej  sali,  od  jednego  do 
drugiego.  Ale  gdy  sądzą,  abo  na  zdania  onych  górnych  panów, 
to  jest  pierworadnych  baliotują,  tam  zasię  trzy  puszki  pospołu  są 
złączone,  czerwona  i  zielona,  jedna  podle  drugiej  naprzód;  z  któ- 
rych abu  rura  wychodzi,  a  trzecia  biała  za  nimi  stoi.  Zielona 
tych  jest,  którzy  nie  przyzwalają:  czerwona  tych,  co  się  jeszcze  roz- 
myślają, a  biała  tych,  co  przyzwalają.  U  tych  wszytkich  puszek 
u  dna  jest  przyprawiona  mniejsza  puszka,  jakoby  toczony  kała- 
marz, która  się  odkręca,  i  odejmuje,  gdy  trzeba:    w  ten  kałamarz 
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wszytkie  galeczki,  to  jest  balioty  wpadają.  Otóż  gdy  już  odpn 
wią  sie  z  baliotowaniem  wszyscy,  odejmą  te  mniejsze  puszki,  co" 
to  na  kształt  kałamarza  są,  przed  oczyma  książęcymi  i  rady  jego 
i  liczą  jedni  te  balioty,  co  w  białej,  drudzy  co  w  czerwonej,  gdy 
baliotują  o  urzędy:  ale  gdy  abo  sądzą,  abo  uznawają,  kto  z  gór- 
nych panów  rozumniej  radzi,  tam  już  trzy  puszki  bywają  i  ze 
trzech  balioty  liczą.  To  się  dlatego  dzieje,  iż  siła  na  tym  R.  P. 
należy,  żeby  każdy,  kto  w  radzie  siedzi,  wolnie  zdanie  swoje  po- 
wiedzieć mógł  i  tak,  żeby  nikt  wiedzieć  i  słyszeć  go  nie  mógł,  jedno 
jego  własne  sumnienie,  a  zwłaszcza  gdy  kogo  sądzą.  Abowiem 
gdzie  w  głos  i  jawnie  zdanie  swe  każdy  powieda,  być  to  nie  może, 
żeby  się  tam  czasem  człowiek  uwieść  nie  miał,  obawiając  się,  żeby 
abo  przyjaciela  dobrze  sobie  zachowałego,  i  na  którym  siła  mu 
należy,  nie  stracił,  abo  możniejszego,  który  nie  próżno  grozić  może, 
nie  obraził.  Nad  to  lepiej  to,  że  się  każdy  w  swym  własnym  roz- 
sądku i  sumnieniu  poczuwa,  i  nim  stać  chce,  niż  gdyby  się  na 
drugiego  słowa  pięknie  ułożone  i  udatne  zawżdy  spuszczając,  nic 
głową  swą  nigdy  pracować  nie  chciał.  Ale  i  okrom  tego,  siła  wiel- 
kich a  uważnych  przyczyn  jest,  przecz  tam,  gdzie  wielkie  koło 
tych  jest,  co  radzą,  lepiej  jest  baliotować,  niż  oracye  stroić.  I  Rzym 
wtenczas  zginął,  gdy  najwięcej  wymownych  ludzi  w  nim  się  nalazło. 
Otóż  takowe  baliotowanie  u  nas  byćby  też  mogło,  jako  do  rozdawa- 
nia urzędów,  do  przyzwalania,  abo  nieprzyzwalania,  na  zdania 
panów  górnych,  tak  też  i  do  sądów.  A  tuby  najbarziej  baliotowa- 
nia  potrzeba:  bo  nie  o  małą  rzecz  na  sejmach  sądzą,  ale  o  gardła, 
o  poczciwości  etc.  A  komuby  się  nie  podobało  baliotowanie,  więc 
przecie  rozchodzić  się  lepiej,  niż  próżnemi  mowami  i  podczas  ta- 
ki emi,  jakie  rozumieć  się  nie  dadzą,  czas  gubić,  którego  R.  P.  do 
inych  pilnych  spraw  swoich  wiele  potrzebuje.  I  tak  niechaj  by 
się  wszytko  rozdawało,  nie  jedno  to,  co  sam  król  rozdawał,  ale 
i  to,  co  szlachta  doma  obrawszy  do  króla  jego  mości  odsyła:  jako 
elekty  na  sędztwa,  podsękostwa,  pisarstw^a  i  jeśli  jeszcze  co  jest 
takiego.  A  czegokolwiek  król  elektorem  nie  jest,  tam  wszędzie  ma 
mieć  głos  swój,  jako  drudzy.  A  komuby  się  to  nie  zdało,  żeby 
król  zawżdy  elektorem  był,  a  na  dostojeństwa  i  urzędy  mianować 
ludzi  miał,  tedy  za  czasem  i  toby  się  odmienić  mogło,  tak  iżby 
każdy  uczciwy  a  cnotliwy  człowiek,  chocia  królowi  niezasłużonymi 
mógł  blizek  być,  tak  dostojeństwa,  jako  i  urzędu  pożyteczneg( 
w  Koronie.  Takowego  obierania  tenby  pożytek  był.  Każda  R.  Pj 
tymi  dwiema  rzeczami  stoi,  nagrodą  za  dobre  uczynki,  a  kaźnij 
za  złe.  U  nas  że  kaźni  niemasz,  abo  barzo  mała,  wżdy  nagród? 
za  dobre  sprawy  niechajby  ludzi  wiodła  do  cnoty.  Bo  w  takowyi 
rządzie  pijanica,  wszetecznik,  łupiesca,   chciwy  na  pożytek,  marno] 
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trawca,  ineżobójca,  zuchwalec,  okrutnik,  niedbały  o  Boga,  nie  urosłby. 
A-bowiem  chociaby  on  nie  wiem  jako  prosił  drugiego,  trzeciego 
[  dwudziestego,  żeby  mu  dał  głos  swój,  przecie  obiecawszy  mu 
ani  proszeni,  rychlej  by  każdy  folgował  sumnieniu  swemu  i  dobre- 
Dau  R.  P.  niźli  onej  obietnicy,  a  zwłaszcza  gdzieby  baliotami  takie 
się  rzeczy  odprawowały:  bo  ten,  coby  prosił,  wiedziećby  tego  nie 
mógł,  jeśli  za  nim,  czyli  przeciwko  niemu  baliotę  włożono.  To  tak 
3  urzędach  i  dostojeństwach  zwykłych  w  Koronie  i  w  Wielkim 
Księstwie  Litewskim  na  krotce  dosyć  niechaj  będzie. 

Do  tych  nowych  urzędów  pódźray.  Te  urzędy  dwa,  jeden  gór- 
ny, a  drugi  dziesiąci  mężów,  jako  są  potrzebne,  doświadczyła  tego 
Wenecya,  która  jeśli  czym,  tedy  temi  urzędami  stoi,  a  stoi  tak 
iawno,  iż  żadna  R.  P.,  żadne  królestwo,  żadna  monarchia  tak  dłu- 
giego nie  miała  wieku.  I  gdzieby  nie  był  ten  boży  dekret  na 
świat  uczyniony,  iż  cokolwiek  na  nim  ma  początek,  to  i  koniec 
3wój  mieć  musi,  mógłby  człowiek  państwu  weneckiemu,  dla  wiel- 
kiego w  nim  rządu,  wieczność  obiecować.  A  iż  te  dwa  urzędy 
grzbiet  dzierżą  państwu  temu;  nie  wiem,  czemuby  też  i  u  nas  być 
nie  mogły;  bo  kładąc  na  króla  tak  wielki  ciężar,  jako  chcemy,  żeby 
nosił,  być  to  nie  może,  żeby  wszytkiemu  uczynił  dosyć;  człowiek 
jest  jako  i  każdy  z  nas.  A  nie  ma  król,  pasterz  ludu,  tak  wiele 
nad  człowieka,  jako  ma  pasterz  bydła  nad  bydlę,  które  pasie; 
wyższego  narodu  i  dostojeństwa  pasterz  jest,  niźli  bydło:  i  takby 
trzeba  temu  być,  ktoby  miał  rządzić  ludźmi  i  dobre  ich  upatry- 
wać. Co  iż  być  nie  może,  a  człowiek  dwoje  przyrodzenie  ma 
w  sobie,  to  jest  boskie  i  bydlęce;  a  ledwe  nie  tak  z  bydlęcym 
przyrodzeniem  związany  jest,  jako  Mezentius  ^)  żywego  człowieka 
z  martwym  krępował  ^),  tak  iż  onej  części  niższej  bydlęcej  więcej 
częstokroć  folgować  musi,  niźli  onej  wyższej  części,  którą  ma  z  nieba: 
przeto  szukać  trzeba  tych  dróg,  jakoby  to  rządziło  ludzi,  co  nie  ma 
nic  bydlęcego  w  sobie  i  co  się  pochociam  cielesnym  zwalczyć 
i  zniewolić  nie  dopuszcza.  A  szukając  długo,  inego  nic  nie  naj- 
dziem,  jedno  mądrych  ludzi  rozmyślną  radę,  skąd  i  prawa  pisane 
nrosły,  które  jednako  przyjaciela,  jako  i  nieprzyjaciela  sądzą:  ale 
przecie- jiie  wszytkie  przypadki  prawa  pisane  w  sobie  zamykają, 
by  też  były  nie  wiem  jako  szeroko  spisane.  I  gdzie  ma  być  do- 
brze, tam  nie  prawa  same  władać  mają,  ale  mądrzy,  bogobojni, 
a  cnotliwi  ludzie:  abowiem  prawa  pisane  nie  mogą  tego  obwaro- 
wać, iżby  zawżdy  ten  wygrał,  kto  ma  sprawiedliwą:  różne  sprawy, 
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różne  przyrodzenia  ludzkie,  niepewność,  a  odmienność  rzeczy  tyc 
tu  śmiertelnych,  tak  zatrudniają  wszytko  na  świecie,  iż  nic  grui 
townego  o  wszytkim,  na  każdy  czas,  na  wszelaki  przypadek,  sta- 
nowiono pismem  być  nie  może.  Bo  to,  co  jest  jednakie  zawżdy^ 
nie  może  nigdy  do  tego  dobrze  być  przystosowane,  co  zawżdy 
a  zawżdy  inaksze  jest.  Prawa  pisane,  te  zawżdy  jednakie  są; 
a  przygody,  trefunki,  chytrości  ludzkie,  te  zawżdy  a  zawżdy  są 
inaksze.  O  ^^^ż  jeśli  potrzebne  nam  są  pisane  prawa,  a  przecie 
na  nich  nie  wszytko  zawisło,  jakoż  nam  nie  barziej  potrzebna  jest  mą- 
drych ludzi  rozumna  rada?  A  zasię,  jakoż  nie  lepsza  jest  rozmyśl- 
na rada,  niźli  ta,  gdy  zaraz  człowiek  około  wielkich  rzeczy  ma 
powiedzieć  zdanie  swoje? 

Do  tego  tedy  idąc,  com  począł,potrzebnaby  to  barzo  rzecz  mym 
zdaniem  była,  dwa  te  urzędy  w  Polszczę,  górny,  jakom  powie- 
dział, a  ten  miasto  dziesiąci  mężów  dwunastu  mężów  postanowić. 
Nie  wspominam  trzeciego  urzędu  nowego,  o  którym  jako  mniej, 
należnym,  niżej  się  pisze,  a  Król  Jego  Mość  elektorem  jego  będzie. 
Ten  górny,  żeby  trwał  półroka,  a  ten  dwunastu  mężów  żeby 
trwał  rok  cały;  na  które  niechajby  tym  kształtem  ludzi  godne 
obierano:  Pierwszych  dni  grudnia,  niechajby  panowie  osobno, 
a  posłowie  osobno  dla  obierania  osób  na  urząd  górny  (iż  od  te- 
go pocznę)  zasiedli.  A  iż  ma  ich  być  z  koła  poselskiego  ośm, 
a  z  koła  senatorskiego  ośm;  przeto  na  każdego  miejsce,  tak  sena- 
torowie, jako  i  posłowie,  po  trzech  niechajby  obrali,  tak  iż  przy- 
szłoby  posłom  obrać  ich  dwudziestu  czterech,  a  senatorom  także: 
Ale  tak  się  obierać  mają,  iżby,  tak  miedzy  poselskimi,  jako  i  se- 
natorskimi elektami  dwa  bracia,  abo  sobie  krwią  blizcy,  abo  nowo 
spowinowaceni  obierani  nie  byli.  Jako  je  tam  miedzy  sobą  obierać 
mają,  już  się  to  snadnie  najdzie;  a  jeśliby  w  tym  co  było  trudno- 
ści, więc  się  uciec  do  Contarena,  ^)  który  (o  rządzie  R.  P.  we- 
neckiej pisząc)  pięknie  wyraził,  jako  w  Wenecyej  elekty  obierają. 
Gdy  obiorą  tak  senatorowie,  jako  i  posłowie  elekty  swoje,  Królo- 
wi Jego  M.  znać  to  dadzą.  Ten  z  radą  i  z  posły  podług  zwy- 
czaju na  to  zasiędzie.  Tu  panowie  na  piśmie  podadzą  elekty 
swoje,  a  posłowie  swoje,  iżby  z  jednych  dwudziestu  czterech,  ośm,. 
a  z  drugich  także  dwudziestu  czterech  druga  ośm,  obrani  byli.  Se- 
natorów elektowie  mają  być  pierwszy;  których  trzech  pierwszych 
na  jeden  urząd  gdy  pieczętarz  mianuje,    oni  trzej  elektowie,  i  przy- 


■•)  por.  „Rozmowę  o  elekcyej." 
2)  Contarenus  czyli  Contarini,  który  dla  Górnickiego  jest  głównym  źródła 
napisał  dzieło  o  Wenecyi;  zob.  t.  III  „Rozm."  str.  85  Uwaga. 
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Lciele,  i  powinni  ich  z  rady  wyniść  mają,  aby  nie  wotowali.  Za- 
^m  na  każdego  z  tych  trzech  rozchodzić  się,  abo  baliotować  bę- 
I,  a  kto  więcej  za  sobą  głosów  mieć  będzie  nad  poiowicę,  ten 
ygra.  A  jeśliby  żaden  ze  trzech  mianowanych  połowice  nie  prze- 
iedł,  to  z  onych  trzech  eleldów  nic,  muszą  zaś  ini  trzej,  choć 
lego  dnia  być  mianowani.  Po  obraniu  ośmiu  z  rady,  zaś  imio- 
i  elektów  poselskich  na  plac  przyjdą,  i  wszytko  także  się  sta- 
ie,  jako  i  elekty  od  senatorów.  Ci  szesnaście  obrani  aż  pierw- 
;ego  dnia  stycznia  zaczną  swój  urząd.  A  iżby  każda  posługa 
r.  P.  miała  nagrodę  swoje,  zdałoby  mi  się,  żeby  ci  urzędnicy  już 
ipsze,  niż  panowie  posłowie,  pieniężne  opatrzenie  mieli  na  każdy 
^dzieu.  A  posługa  i  praca  ich  jak  być  ma,  już  się  wyżej  napi- 
iło,  i  jeszcze  się  napisze.  Teraz  do  urzędu  dwunastu  mężów 
rzy chodzę,  który  jako  jest  potrzebny,  każdy  baczny  obaczyć  to 
ladnie  może.  Abowiem  jak  w  człowieczym  ciele,  gdy  się  która 
ilgotność  nadkazi,  niezliczone  i  niebezpieczne  choroby  na  człowńe- 
a,  przychodzą,  tak  iż  i  o  gardło  go  czasem  przyprawują;  tak 
R.  P.  powstają  czasem  ludzie  źli,  na  skazę  swej  R.  P.  urodze- 
i,  którzy  abo  utraciwszy  swoje,  a  w  długi  wpadszy,  abo  co  złego 
)achawszy,  z  czego  wyniść  trudno,  widząc,  iż  doł)remi  drogami 
oprawić  swych  rzeczy,  a  uróść  nie  mogą,  a  pragnąc,  żeby  radniej 
>zkazowali,  niż  byli  pod  posłuszeństwem,  zadają  R.  P.  takie  tru- 
aości,  iż  upadku  bywa  blizka.  Takich  ludzi,  acz  u  nas  jeszcze 
iemasz,  a  wszakoż  iż  za  czasem  naleśćby  się  mogli,  potrzeba  się 
to  starać,  iżby  R.  P.  nasza,  gdy  przydzie  do  swej  kloby,  i  jeśli 
szcze  co  do  tego  się  ku  utwierdzeniu  wolności  i  bezpieczeństw^a 
•zybawi,  od  ludzi  takowych  trapiona  i  wątlona  nie  była.  A  nie 
ątli  się  niczym  barziej,  jako  wnętrznym  rozerwaniem,  a  wnętrz- 
i  wojną.  Tą  rzymskie  państwo  upadło,  tą  i  ine  R.  P.  i  mo- 
Tchie  zginęły.  Urząd  tedy  ten  dwunastu  mężów,  a  Król  Jego  M. 
zynasty,  ma  na  pieczy  mieć  zdrowie  R.  P.,  żeby  wątlona  nie  była, 
»o  niezgodą,  abo  buntowaniem,  abo  jaką  chytrą  a  szkodliwą  R.  P. 
da.  Ten  urząd  ustawicznie  na  onym  miejscu,  gdzie  sejm  taki 
Idzie,  mieszkając,  ma  wiedzieć,  jeśli  kto  z  postronnemi  pany  nie 
aktykuje,  listów  tajemnych  nie  pisze,  abo  ich  tajemnie  nie  przyj- 
ije.  Ten  urząd  pokoja  pospolitego  doglądać  ma:  a  gdy  który 
m  z  którym  w  nieprzyjaźń  zajdzie,  ci  wnet  hamować  niezgodę 
iją,  przyzwawszy  stron  do  siebie,  które  będą  winne  stanąć,  a  tam 
jraz  bądź  prawem,  bądź  ugodą  urząd  ten  ma  tego  dokonać,  że- 
ze  zwady  przyjaźń  się  stała.  Ciż  też  mają  być  instygatorami, 
y  kto  kogo  zabije  (bo  to  nie  trybunalski  sąd),  żeby  podług  pra- 
li skaran  był,  bądź  się  kto  zjednał,  bądź  nie  zjednał.  Owa  sta- 
łtowie,  każdy  w  swym    starostwie,    żeby  był  powinien  wiedzieć, 
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kto  kogo  zabije,  i  donieść  to  do  dwunastu  mężów;  a  ci  pozwać  na  on 
sejm    ustawiczny  będą  powinni,    gdzie    od  wszytkich    stanów  o  on 
uczynek  uznawano  będzie.     A  to  dlatego   nie  dbać    się  nie  ma  na 
jednanie.     Abowiem  siła  takich  nędznych  ludzi  jest,  którzy  dosta- 
tku tego  nie  mają,  żeby  o  głowę  czynić  mieli;  nad  to  bywają  i  od- 
powiedzi:    Nie  zjednaszli  się — prawi — tedy  cię  samego  zabiję.  Owa 
ukrzywdzony  nieboraczek,  częścią   dla    nędze,    częścią  dla  bojaźni, 
częścią  aby  mu  się  ona  akcya  długo  nie  wlokła,  rad  nie  rad,  zje- 
dnać się  musi.     Więc  jeszcze    bywa    i  to,  że  drugi    najedzie  wdo- 
wę, czując    u  niej    pieniądze,    abo    imienie,  i  gwałtem   ją    weźmie, 
i  odda  się  z  nią,  zmówiwszy  się  z  którym  jej  przyjacielem,  a  onej 
niebodze  nielza  już  do  prawa,  będąc  u  męża  w  mocy.     Co  iżby  nie 
było,  wnet  takiego  starosta   do   dwunastu  mężów  odniesie,  a  ci  po- 
zwą.    Także  też,  gdyby  kto  blizką    sobie    pojął,    abo    cudzą  żonę, 
abo  mając  żonę,  drugą  pojął,  abo  mieszkał  kto  tak,  jako  nie  przy- 
stoi   (co  wszytko  pierwej  należało    sądowi   duchownemu,  który  sąd 
nie  miał  być  skażony),  tedy    o  to  ci  dwanaście    mężów,  chciałbym 
ja,  żeby  pozywali    i  instygowali.     Abowiem   jako    około    mężobój- 
stwa  zajednanego,  tak  około  wzięcia  gwałtem  wdowy,  abo  panny, 
gwałci  się  w  tym  pospolita    wolność;  a   około    pojmowania    się  we 
krwi,  abo  brania  drugiej  żony,  póki  pierwsza  żywa,  abo  pojmowa- 
nia cudzej,  obraża  się  Pan  Bóg  barzo,  i  prawo  się    ludzkie  łamie. 
Najdą  się  jeszcze   i   ine   występki   w   Koronie,    których  przeglądać 
nie  trzeba,  jako  są:  gdy  kto  majętności  sw^ej   źle   używa,  obyczaje 
wnosi  szkodliwe,  bawi  się  tymi  rzeczami,    które  chocia    ich  prawo 
nie    zakazuje,    obrażają    przecie   uczciwego    człowieka    zawołanie, 
a  przykład  zły   ludziom    dają:    o  co    za  starego    wieku  w  Rzymie 
cenzorowie  karali;  a  była  cześć,  kto   o  taką  rzecz    pozwał   i  suro- 
wic  instygował; — to    i    to  wszytko    urzędowi    tych    dwunastu  mę- 
żów żeby  zlecone  było,  iżby  oni  o  to  pozywali,   a  Król  ze  wszytkim 
kołem  żeby    karał.     Tenże  też  urząd    dwunastu    mężów  z  Królem 
pospołu,  będzie    powinien    doglądać    wszelakiego    rządu,    każdegc 
urzędnika  i  sędziego,    jeśli  swemu  urzędowi  dosyć  czyni.     Bo  wie- 
dząc   to  urzędnicy,    sędziowie,  że  ich  ma    doglądać  wyższy  urząd, 
ostrożniej  postępować  będą,  a  nie  będą    wychodzić  tym:    A  wszak 
wolna — prawi — appeUatia,  jeślić    się  mój    dekret  nie  podoba.     Chc^ 
ja,  choć  wolna  appellatia   od  ciebie,  żebyś  ty  przecie  dobrze  sądził, 
a  z  prawa  nie  wykraczał,  i  ze  słuszności:  boś  tak  przysiągł  sądzić, 
juste^  secundum  Deum^  jus  scriptum,   et  controversias  partmm.    ^)     Otófi 
gdzie  prawa  pospolitego   obrazić  nie  masz,    abo   wyrażono    pismef 


^)  por.  „Rozmową  o  elekcyej". 
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zym,  tego  sobie  na  pamięć  nie  przywodzimy,  ani  tego  kładziemy 
r  liczbie  rozkoszy  naszych,  gdyż  żadna  rozkosz  pewniejsza  nie 
58t;  jako  ta,  która  nam  już  odjęta  być  nie  może.  Teraźniejsze 
obra  nasze  nie  są  doskonale  na  bezpiecznym  miejscu:  leda  przy- 
oda,  leda  przyczynka,  wydrzeć  je  nam  może;  przyszłe  zasię 
eeczy  niepewne  są,  będą,  abo  nie  będą:  lecz  co  przeszło,  już  to 
a  prawie  bezpiecznym  miejscu  stoi.  Nuż,  jako  ten  człowiek 
rdzięczen  dobrodziejstw  być  może,  który  wieku  swego  wszytkiego, 
tory  mu  przeszedł,  zapomniał,  i  jakoby  go  przeskoczył?  Ta  rzecz 
zyni  człowieka  wdzięcznym,  gdy  na  teraźniejsze  rzeczy  patrzy, 
przeszłych  nie  zapomniał.  Ale  kto  na  nadziei  rzeczy  swe  za- 
riesił,  im  tej  jest  więcej,  tym  mniej  pamięci. 

Cap.  V. 

A   jako  niektóre  są  rzeczy,  których  skoro  się  nauczy  człowielc, 

araz    się    wlepią    w   pamięć:  a  są  drugie  takie,  że  nie  dosyć  jest 

auczyć    się^  ich,    ale    trzeba    (kto    ich    chce  nie  zapomnieć)  usta- 

icznie    w    nich    leżeć    (jako  są  geometrya,  astronomia,    z  których 

ierwsza  mierzeniem  ziemie  się  bawi,  wtóra  mierzeniem  nieba,  abo 

zasu,    za    który    bieg    swój    gwiazdy    odprawują,    i    ine  subtelne 

auki,  do  zapomnienia  latwie).     Tak  też  i  dobrodziejstwa,  są  nie- 

tóre  tak  wielkie,  iż  ona  wielkość  nie  dopuści  im  wyniść  z  pamię- 

i:    a    niektóre    są    małe,    ale    ich    silna    liczba,  i  różnych  czasów 

czynione,    którym   nietrudno    wypłynąć    z  pamięci:    a    to  dlatego, 

i    (jako    się   rzekło)  sobie  ich  na  pamięć  nie  przywodzimy,  i  nie- 

idzi    tego    przyznawamy,    cośmy    komu    powinni.     Niechaj    sobie 

ażdy  wspomni,  z  jaką  owo  prośbą  przychodzą  ci,  którzy  się  o  co 

:arają  mówiąc:    Proszę,  uczyń  to  W.  M.  dla  mnie,   pamięć  dobro- 

ziejstwa    tego    pókim    żyw^,    z    pamięci  mej    nigdy  nie  wynidzie; 

szakem    ja    jest    W.    M.    zniewolonym  sługą,  dla  W.  M.  umrzeć 

ie  raz,  ale  wielekroć  jest  gotów,  i  tak  wiele  się  więc  z  uniżeniem, 

jakoby  w  zakładzie  siebie  dając  mówi,  iż  dziw  nie  jest,  że  temu 

w  wierzy,  co  do  niego  prośba  się  czyni.    A  po  maluczkim  czasie, 

ten    dobry    człowiek    niejako    się  wstydzi    onej  mowy  swojej, 

ladzą    mu    się  być  słowa  one,  ludzi  podłych  słowa,  a  szlachcico- 

i    mało'  przystojne,    a    potym  przyjdzie  do  tego,  do  czego  (mym 

laniem)    ludzie    najgorszy    i    najniewdzięczniejszy   przychodzą,  iż 

lego    wszytkiego   dobrodziejstwa   zapomni.     Otóż,    tak  barzo  jest 

|n    człowiek  niewdzięcznym,  kto  zapomniał  dobrodziejstwa,  iż  ró- 

nając    do  niego  tego  człowieka,  któremu  niekiedy  dobrodziejstwo 

i  pamięć  przychodzi,  wdzięcznym  ten  jest  barzo. 

Ł.  Gorulcki.     Pzieb  ws7.vstkie,  t.  II.  •' 
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Gap.  VI.  I 

Są  ci  ludzie,  którzy  powiedają,  iż  ten  sprośny  i  przykry  wy- 
stępek, niewdzięczeństwo,  dobrzeby  żeby  karany  był,  gdy  z  pań- 
stwa państwam,  wspominając  swe  dobrodziejstwa,  niewdzięczność 
wyrzucać  na  oczy,  i  to,  co  dla  przodków  uczynili,  wyciągać  to  na 
ich  potomkach  zwykli.  Ale  Rzymianie  oni  dawni,  ludzie  wielcy, 
od  nieprzyjaciół  tylko,  rzeczy  zabranych  zwyczaj  mieli  przed  opo- 
wiedzeniem wojny  upominać  się,  a  dobrodziejstwa  wspaniałym 
sercem  dawali  i  takimże  sercem  tracili.  Okrom  ludzi,  co  w  Medyi 
mieszkają,  w  żadnym  narodzie  to  nie  było,  ani  jest,  żeby  kogo 
o  to  pozwano,  że  jest  niewdzięcznym.  I  słusznie  to  jest,  że  nie 
pozywają.  Wszędy  ludzie  zgodzili  się  o  każde  ine  złoczyństwa, 
żeby  karane  były,  jako  mężobójstwo,  trucizny  używanie,  krewnych 
morderstwo,  zgwałcenie  miejsc  świętych  i  obrzędów  kościelnych: 
podług  miejsc  to  taka,  to  owaka  na  to  kaźń  jest:  lecz  przecie 
wszędy  jest  jakakolwiek.  Tego  grzechu  niewdzięczności,  którego 
pełno  wszędy,  nigdziej  nie  karzą,  lecz  wszędy  go  ganią,  wszędy 
za  brzydki  mają.  Więc  ani  też  my  takie  ludzi,  słowy  temi  na- 
szemi,  czynimy  niewinnemi,  ale  iż  niepewnej  rzeczy  trudny  by] 
szacunek,  przeto  w  ohyździe  tylko  u  nas  ten  grzech  został,  a  po- 
społu z  drugiemi  grzechy  Panu  Bogu  do  karania  podany. 

Cap.  VII. 

Siła  mam  przyczyn,  dla  których  ten  grzech  nie  ma  podpada( 
pod  żadną  prawną  winę.  Naprzód  tak  powiedam,  iż  ta  część, 
która  jest  najlepsza  w  dobrodziejstwie,  zginąćby  musiała,  gdyby 
jako  pewnego  długu,  tak  tego,  co  darował,  prawnie  kto  mógł  do- 
chodzić. Bo  to  najozdobniejsza  rzecz  jest  w  dawaniu  dobrodziej- 
stwa, iż  je  dajemy,  chociabyśmy  wiedzieli  pewnie,  że  nam  ma 
zginąć,  puszczając  ono  wszytko  na  tego  w^olą,  kto  od  nas  bierze. 
Bo  gdzieby  o  to  do  sądu  pociągnąć  było  wolno,  toby  już  nie  byłe 
dobrodziejstwo,  ale  dług.  A  potym  to  powiedam,  gdyż  uczciwa  te 
rzecz  jest  oddawać  dobrodziejstwo,  pewnie  uczciwą  być  przestała- 
by, gdyby  mus  do  tego  przystąpił.  Bo  nie  więcej  by  ludzie  chwa- 
lili tym  kształtem  wdzięcznego  człowieka,  jedno  jako  i  owego, 
któryby  do  schowania  dane  pieniądze  wrócił,  albo  owego,  któryby 
bez  prawa,  dług,  co  był  winien,  oddał.  I  tak  dwie  rzeczy  osobli 
wie  piękne  w  człowieczym  żywocie,  wniweczbyśmy  obrócili,  to  jest 
dobrodziejstwo,  i  za  nie  wdzięczność.  Abowiem  cóżby  ten  wy- 
stawnego   uczynił,    któryby   dobrodziejstwa   nie  dał,  ale  pożyczyU 


czy« 

j 


RZECZ   O  DOBRODZIEJSTWACH.  181 

abo  ten  [zasię,  coby  za  wdzięczność  pokazał,  któraby  nie  była  ze 
szczerej  woli,  ale  z  musu?  Nie  jest  przesławna  rzecz  wdzięcznym 
być,  jeśli  wolno  i  bezpieczno  nie  jest  być  niewdzięcznym.  Do  te- 
go jeszcze  to  przydam,  iż  gdyby  sąd  o  niewdzięczność  być  miał, 
nie  stałoby  sędziów  i  miejsc  do  sądów.  Bo  a  ktoby  nie  chciał 
o  to  pozywać?  Ktoby  nie  musiał  o  to  odpowiedać?  Każdy  czło- 
wiek swoje  rzeczy  wynosi,  każdy  i  najmniejsze  chęci  swe  szerzy. 
Mimo  to:  wszytkie  sprawy,  które  przed  sąd  przychodzą,  w  pewnych 
opłotkach  są  zawarte:  a  rzeczy  tej  trudnoby  zawarcie  naleść  się 
mogło:  wszytkoby  się  na  wolą  rozchełznaną  sędziego  puścić  mu. 
siało,  czego  wszędy  strzegą,  żeby  nie  było.  I  przeto  czyja  rzecz 
sprawiedliwa  jest,  lepiej  ją  puścić  na  sędziego,  niźli  na  jednacza: 
abowiem  sędzia  prawem  ma  zawartą  wolą,  i  przysięgą  założony 
kres,  przez  który  przestąpić  mu  nie  wolno:  jednacz,  którego  ani 
prawo,  ani  przysięga  wiąże,  gdzie  chce  obrócić  wolą  swą,  może, 
komu  chce,  przyda,  komu  chce,  ujmie,  i  skaźii  swoje  nie  tam,  gdzie 
prawo  abo  sprawiedliwość  każe,  ale  tam,  gdzie  go  ludzkość,  albo 
miłosierdzie  pędzi,  nakieruje.  Otóż  gdzieby  sąd  miał  być  o  nie- 
^vdzięczność,  tedy  tu  sędzia  żadną  rzeczą  nie  byłby  obowiązany, 
byłoby  mu  wolno  bujać  w  swoim  sądzie,  i  wolniej,  niż  ptakowi 
na  powietrzu.  Abowiem  inszych  zbrodni  wykład  i  opisanie  jest: 
dobrodziejstwa  wykładu  niemasz,  ani  opisano,  co  dobrodziejstwem 
jwać  mamy.  Więc  jakieżkolwiek  jest  dobrodziejstwo,  tedy  należy 
(la  tym,  jako  je  będzie  łaskawie  wykładał  sędzia.  Nuż  kogo 
'.wać  niewdzięcznym  mamy,  nie  ukazuje  nam  tego  żaden  statut. 
Bywa  to  wielekroć,  że  i  ten,  który  oddał  dobrodziejstwo,  został 
)rzecie  niewdzięcznym,  i  ten,  który  nie  oddał,  wdzięcznym.  Więc 
są  do  osądzenia  drugie  rzeczy  tak  łatwie,  że  je  i  prostak  sędzia 
)Sądzić  może.  Jako  to.  Idzie  o  co  miedzy  dwiema,  do  czego  się 
lie  zna  jedna  strona:  tu  gdy  się  pokaże  zapis,  rzecz  osądziła  się 
ama:  abo  też  zasię  idzie  o  co,  do  czego  podobieństwy  i  rozbie- 
aniem  uważnie  rzeczy  przyść  sędzia  może,  i  osądzić:  ale  gdy  idzie 
takie  rzeczy,  w  których  tylko  sama  mądrość  skaźń  uczynić  może, 
jiiż  tam  nie  owego  sędziego,  co  go  wołaniem  obierają,  potrzeba, 
le  tego,  któryby  się  i  długo  uczył  i  mądrze  sądzić  umiał. 

Cap.  V11L 

^1  Ale  i  tego  nie  mamy  rozumieć,  żeby  ta  rzecz  nie  była  tego  go- 
lną, żeby  ją  sądzono,  ale  szło  przodkom  naszym  o  sędziego,  któ- 
żby temu  podołać  mógł,  bo  do  tych  czasów  godny  do  tego  nie 
ilazł  się  żaden.  A  niedziw,  bo  przypatrzmy  się,  jakąby  ten 
ndność    wziął  na  się,  komuby  ten  sąd  abo  król,  abo  fortuna  zle- 

9^= 
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ciła.  Darował  kto  komu  wielką  summo  pieniędzy^  ale  darował 
człowiek  bogaty,  który  sie  tym  namniej  nie  uraził,  jakoł)y  mu  nic 
nie  zginęło:  Darował  zaś  drugi  także  wiele,  ale  przedawszy 
wszytko,  co  miał.  Otóż  tu  rzecz  darowana  jednaka  jest,  ale  do- 
brodziejstwo daleko  różne.  Przyłożę  jeszcze  to:  odkupił  kto  tego, 
kogo  na  gardło  albo  na  wieczną  niewolą  skazano,  ale  ze  skrzynie 
swej  na  to  wyłożył  pieniądze,  drugi  toż  uczynił,  ale  zastawiwszy 
ojczyznę  na  to.  I  będzież  tu  Ido  rozumiał  za  równe  i  jednakie 
dobrodziejstwo,  tego,  komu  łatwie  uczynność  przyszła,  a  tego,  któ- 
ry zawieść  się  musiał,  żeby  dogodził  przyjacielowi?  Więc  niektóre 
rzeczy  czas  czyni  wielkie,  chocia  nie  wielkie  będą.  Dobrodziej- 
stwo to  jest,  gdy  kto  komu  kilka  wsi,  i  w  dobrym  gruncie  daruje: 
Dobrodziejstwo  i  to,  kto  głodnemu,  czasu  wielkiego  głodu,  chleb 
jeden  za  dar  przyniesie:  Dobrodziejstwo  jest,  darować  komu  po- 
wiat cały,  któryby  siła  miał  rzek  i  portowych:  Dobrodziejstwo 
i  to,  kto  temu,  co  kilka  dni  przez  suchy  kraj  idąc  nie  pił,  studnią 
uliLaże.  Któż  będzie  umiał  te  rzeczy  szacować,  kto  będzie  umia 
uważać,  co  tu  jest  więtszego?  Trudne  tu  uznanie,  trudny  dekre 
gdzie  nie  na  rzecz,  ale  na  to,  co  rzecz  ona  waży,  i  co  się  w  nie 
zamyka,  sędzia  ma  patrzyć.  Ale  niechaj  będą  i  jednakie  te  rze- 
czy, które  dano,  przecie  gdy  różnym  obyczajem  dane  będą,  dobro- 
dziejstwo równe  nie  będzie.  Powie  drugi:  dał  mi  —  prawi  —  to 
a  to,  ale  cóż,  dał  mi  nierad,  a  po  daniu,  lamentował  sam  na  się, 
i  hardziej  mi  się,  niźli  zwykł,  stawił,  i  dał  tak  nierychlo,  z  takiemi 
odkłady,  iż  więcejby  mi  był  dał,  by  mi  był  zaraz  odmówił.  Tu 
sędzia,  jako  będzie  szacował  tałde  rzeczy,  jako  uważał,  gdyż  i  sło- 
wa, i  wątpienie,  i  twarz  zmarszczona,  jeśli  co  dobrego  było  w  tym 
dobrodziejstwie,  za  co  powinność  być  mogła,  wszytko  popsow^ała? 

Cap.  IX. 

A  to  co,  iż  niektóre  rzeczy  zową  się  dobrodziejstwem  z  tą 
miary,  iż  są  w  pożądaniu  i  drogie  u  ludzi,  a  niektóre  nie  są  z  tą 
liczby,  ale  więtsze,  chocia  się  takie  nie  zdadzą?  Zowie  to  kt( 
dobrodziejstwem,  iż  cudzoziemca  za  obywatela  przyjęto:  abo  iż  g( 
do  rady  wzięto:  abo  iż  kogo,  co  mu  o  cześć  szło,  piękną  wymowf 
ze  złej  toni  wyjęto:  A  owo  za  niedobrodziejstwo,  gdy  kto  dobrz< 
poradzi?  albo  owo,  gdy  kto  kogo  zahamuje,  żeby  złoczyństwa  nv 
popełnił?  abo  broń  wydrze  temu,  kto  się  chciał  zabić?  abo  mądre 
mi  słowy  człowieka  w  wielkim  żalu  położonego  pocieszy?  i  na 
mówi  go,  że  co  chciał  zatym  na  on  świat  iść,  kogo  postrada) 
przestanie  myślić  o  truciźnie?  albo  owo,  gdy  kto  ślęczy  u  łóżk. 
chorego    przyjaciela,    któremu    do    zdrowia  i    żywota    na  jednyń 
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punkcie  czasu  silą  zależy,  pilnuje,  a  nie  opuszcza  pogodnego  czasu, 
kiedyby  mu  dać  jeść,  kiedy  go  trunkiem  ])osilić,  a  już  umierają- 
cemu wszelakiego  ratunku  szuka?  Któż  to  będzie  szacował?  który 
sędzia  tak  skaże,  żeby  dobrodziejstwa  równemi  dobrodziejstwy 
były  oddawane?  Darował  tobie  kto  dom,  a  ja-m  cię  przestrzegł, 
że  sic  twój  dom  miał  na  cię  obalić.  Darował  cię  kto  ojczyzną, 
a  ja-m  tobie,  gdyś  tonął,  tarcicę  podał.  Bił  się  kto  za  cię  i  rany 
odniósł,  a  ja-m  tobie  nic  nie  mówiąc  żywot  darował.  A  ponieważ 
inaczej  dobrodziejstwo  bywa  dawane,  a  inaczej  oddawane,  poró- 
wnać to,  rzecz  jest  barzo  trudna. 

Cap.  X. 

To  jeszcze  do  tego.  Nie  bywa  zamierzony  czas,  na  który  do 
brodziejstwo  ma  się  nagrodzić,  jako  się  około  zapłacenia  długu 
zachowuje,  a  tak  może  ten  jeszcze,  kto  nie  oddał  dobrodziejstwa, 
oddać.  Abowiem  pytam,  jaki  czas  wyniść  ma,  po  którym,  jeśliby 
dobrodziejstwo  oddane  nie  było,  mam  ja  zwać  l^ogo  niewdzięcznym? 
Więc  jakożby  dowodzić  się  przed  sędziem  miało,  że  lito  wziął  do- 
brodziejstwo, gdyż  się  to  wielekroć  miedzy  tylko  dwiema,  tym  co 
daje,  a  tym  co  liierze,  dzieje?  Czyli  tak  chcemy,  żeby  żaden  bez 
świadka  doł)rodziejstwa  nie  dawał?  Nuże,  a  kaźń  zasię  na  nie- 
wdzięczniki  jaką  postanowić  chcemy?  Chcemy,  żeby  jednaka  była 
na  wszytkie?  ale  dobrodziejstwa  nie  są  jednakie.  Czyli  chcemy 
nie  jednakie  mieć  karanie,  ale  podług  dobrodziejstwa,  i  więtsze, 
i  mniejsze?  To  już  tak  niechajby  b}'ło,  gdzie  o  pożytki,  o  pienią- 
dze rzecz  idzie.  Ale  zaż  niemasz  dobrodziejstw,  które  żywot 
dały,  i  droższe  jeszcze  rzeczy  niźłi  jest  żywot?  Jakaż  tu  będzie 
kaźń  na  takiego  niewdzięcznika?  Czy  mniejsza,  niźli  dobrodziej- 
stwo? Jeśli  mniejsza,  tedyby  taka  nie  była  sprawiedliwa:  a  jeśli 
równa,  a  taka,  któraby  też  żyw^otem  miała  być  nagradzana,  toćby 
dopiero  okrucieństwo  niezwykłe  l)yło,  iżłjy  ten,  co  wziął  dobro- 
dziejstwo, gardłem  je  na  ostatku  płacić  miał. 

Cap.  \l 

Rzekłby  tu  kto:  Więc  gdyż  nie  ma  być  sędzia,  ani  pewny 
statut  olioło  ludzi  niewdzięcznych  dobrodziejstwa,  niechajże  acznic 
dobrodziej,  a  zwłaszcza  wielkich  dobrodziejstw,  ma  jakie  osobliwe 
prawo  i  przywilej  nad  tym,  komu  uczynił  dobrze,  jako  ma  ojciec 
nad  synem  swoim.  Na  to  jest  odpowiedź  taka.  Ojcowska  zwierz- 
chność jest  od  nas  poświęcona,  bo  tego  było  potrzeba,  żeby  się 
rodzili    ludzie   i  wychowywani  bywali.     Potrzeba   było  osłodzić  im 


134  ŁUKASZ   GÓRNICKI. 

ten  małżeński  stan,  w  którym  rodzą  się  dzieci,  ale  tego  nie  wie- 
dzieć, ku  pocieszeli,  czy  ku  smętkowi  będą  rodzicom  swoim.  Już 
nie  może  tych  słów  nikt  ojcu  rzec,  co  się  więc  mówią  dobrodziejom 
Patrz  —  prawi  —  i  uważaj,  komu  masz  uczynić  dobrodziejstwo:  bo 
jeśli  cię  oszukał  kto,  szukaj  godnego.  Tu  około  dzieci  obór  żaden 
być  nie  może,  jakiego  syna  da  Pan  Bóg,  takiego  ojciec  przyjąć 
musi,  tak  iż  wszytko  zawisło  na  łasce  bożej.  Otóż,  żeby  się  lu- 
dzie tą  niepewnością  od  stanu  małżeńskiego  nie  odrażali,  godziło 
się  dać  im  władzą  nad  ich  syny,  jakoż  ta  w  Rzymie  była  nader 
wielka.  Więc  ina  rzecz  jest  ojciec,  a  ina,  co  się  miedzy  obce- 
mi  dzieje:  bo  ojciec,  dawszy  dobrodziejstwo  pierwsze,  że  spłodził, 
daje  zasię  drugie,  że  wychowywa,  i  dawać  nie  przestanie  nigdy: 
I  nietrzeba  się  bać  tego,  żeby  omylnie  o  swych  dobrodziejstwach, 
gdyż  jasne  są,  powiedać  miał.  Ale  o  obcych,  nietylko  nie  wie- 
dzieć, jeśli  wzięli  dobrodziejstwo,  ale  ani  tego,  jeśli  je  dawano. 
Nadto  jeszcze,  iż  to  było  użyteczno  młodzi,  żeby  miała,  ktoby  ją 
rządził,  postanowiono  nad  nią,  jakoby  domowy  urząd,  któryby 
dzierżał  na  wodzy.  Więc  wszytkich  ojców  jednostajne  jest  dobro- 
dziejstwo, zaczym  łatwie  było  postanowić  o  nim  to,  coby  na 
zawżdy  trwało.  Ale  w  dobrodziejstwach  miedzy  obcymi,  iż  różność 
jest  wielka,  i  jedno  przed  drugim  dobrodziejstwo  ma  tak  wiele, 
jako  ma  niebo  przed  ziemią,  przeto  pod  żadne  ustawy  wpaść  nie 
mogły:  A  zatym  zdała  się  rzecz  przystojniejsza,  nic  w  tej  mierze 
nie  stanowić,  niźli  rzeczy  barzo  nierówne  porównać. 

Cap.  XII. 

Są  dobrodziejstwa  drugie,  które  tyra,  co  je  dali,  nie  łatwie 
przyszły:  a  są  zasię  drugie,  które  są  u  tych  wielkie,  którzy  je 
wzięli,  ale  tym,  którzy  je  dali,  łatwiuchno,  a  jako  za  dar  przyszły. 
Więc  insze  przyjaciołom,  a  insze  nieznajomym  bywają  dawane. 
Więtsze  to  przecie  dobrodziejstwo  będzie,  chocia  takoweż,  gdy  temu 
dasz,  którego  dopiero  od  twego  tego  dobrodziejstwa  znać  poczniesz. 
Ludzie  zasię  różnych  rzeczy  pragną,  jeden  pomocy,  drugi  ozdoby, 
trzeci  uciechy.  Woli  drugi  to,  niźli  co  na  świecie,  żeby  miał  przed 
kim  doległości  wypowiedzieć  swoje.  A  drugi  nie  tak  o  to  dba, 
żeby  mu  do  bezpieczeństwa,  jako  o  to,  żeby  do  dobrodziejstwa 
pomożono.  A  drugi  zasię  opak,  woli  bezpieczeństwo,  niż  wielkie 
tytuły,  i  powinniejszy  temu,  kto  go  ubezpieczył,  niż  temu,  kto  go 
ozdol3ił.  Otóż  te  rzeczy  więtsze,  albo  mniejsze  będą,  jako  ku  tej, 
abo  ow^ej  stronie  sędzia  barziej  nachylony  będzie.  Co  jeszcze:^ 
komu  chcę  być  pieniędzy  dłużniliiem,  łatwie  mi  go  obrać  sobie; 
a    dobrodziejstwo  czasem  nie  chcąc  biorę,  a  czasem  biorę  je,  i  zo- 
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itąjc  powinien  nie  wiedząc.  Jakoż  tu  kto  będzie  zwał  niewdzię- 
jznyra  tego,  komu  wniesione  jest  dobrodziejstwo,  gdy  nie  wiedział, 
gdyby  był  wiedział,  nie  wziąłby  go  był,  a  tego  nie  będzie  zwał 
liewdziecznyni,  który  dobrodziejstwa  jal^ożkolwiek  wziętego  nie 
)ddał?  ' 

Cap.  XIII. 

Uczynił  kto  co  dla  mnie,  i  uczynił  rzecz  niemałą,  potym  tenże 
:asię  uczynił  mi  krzywdę.  Pytam:  Jeśli  ja  za  onym  jego  jednym 
lobrodziejstwem  powinienem  wszelakich  jego  krzywd  jemu  prze- 
drzeć, czyli  ma  to  iść  za  zapłatę  onej  jego  uczynności,  ponieważ 
lamże  dobrodziejstwo  swoje  ona  krzywdą  nową  w  niwecz  obrócił? 
•^uże  zasię.  Jakożby  tu  uważać  przyszło,  więtszeli  ono  jest,  co 
lla  nas  uczyniono,  czyli  krzywda,  która  się  odniosła?  Czasu  nie 
itanie  tak  wiele,  żeby  się  wszytkie  trudności  wyliczyć  mogły,  ja- 
deby  w  tym  być  musiały,  gdzieby  miał  być  sąd  o  dobrodziejstw 
liewdzięczności.  Rzecze  tu  kto:  przecie  źle  bez  sądu,  bo  leniwszy 
lą  ludzie  do  dobrzeczynienia,  gdyż  nad  niewdzięcznemi  pomsta  się 
lie  dzieje,  a  ci,  litórzy  się  do  dobrodziejstwa  nie  znają,  karania  nie 
)dnoszą.  Ale  zasię  (odpowiedam)  dalekoby  leniwszy  byli  ludzie 
lo  przyjęcia  dobrodziejstw,  gdyby  się  sądu  o  niewdzięczność  bać 
nieli,  i  nie  mogliby  myśli  być  bezpiecznej,  i  w  najwiętszej  swej 
liewinności.  A  co  jeszcze  więcej.  I  my  sami  bylibyśmy  tą  rzeczą 
lo  dawania  dobrodziejstw  leniwszy,  bo  nierad  człowiek  temu  daje, 
;to  brać  nie  chce:  ale  ktokolwiek  dobrocią  przyrodzoną  skłonny 
lest  do  dobrzeczynienia,  lc'temu  widząc  to  być  rzecz  chwalebną, 
edy  jeszcze  radniej  dawać  będzie  tym,  którzy  nic  powinni  nie  zo- 
itaną,  chyba  to,  co  będą  chcieć  sami.  Abowiem  wszytek  dank 
jego  uczynku  ginie,  który  tak  obwarowało  prawo,  żeby  ten  kto  ji 
iczynił,  na  nim  nie  chramał.  Zgoła  rzeczy  przesławnej  mus  nie 
irodzi. 

i  Cap.  \IV. 

i  ■         . 

I  Prawda  jest,  iż  dobrodziejstw  mniej  tak  będzie,  lecz  będą 
tirawdziwszc.  Ale,  zaż  co  z  tego  uroście  złego,  gdy  się  to  polia- 
|!iuje,  żeby  dobrodziejstwa  wiec,  a  bez  żadnego  rozmysłu  dawane 
|.ie  były?  To  mieli  przed  sobą  oni  dawni  naszy  przodkowie,  któ- 
jzy  na  niewdzięczniki  nie  chcieli  postanowić  kaźni  żadnej,  żebyśmy 
łącznie  dawali,  ostrożnie  obierali,  komu  dobrodziejstwo  uczynić, 
iakoby  nas  napominając  temi  słowy:  patrz  —  prawi  —  i  oglądaj 
jię,    komu    dać    masz:    sąd    o    to   nie  będzie  żaden:  upominać  się 
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swego  próżno:  sędzia  w  tym  żaden  tobie  nie  pomoże,  ani  sprawi, 
żeby  to,  co  sie  stało,  odstać  się  mogło.  Jal^oż  tu  na  same  wiarę 
tego,  lito  bierze,  spuścić  się  trzeba.  A  tym  sposobem  dobrodziej- 
stwa wziętość  i  powagę  zachowają  swoje,  a  inaczej  gdzieby  z  nimi 
do  sądu  przychodzić  się  miało,  byłyby  obłocone.  Sąć  to  słowa 
słuszne  i  po  wszytlcim  świecie  wzięte:  Wróć  —  prawi  —  coś  dłu- 
żen.  Ale  rzec  komu:  Wróć  mi  dobrodziejstwo,  rzecz  to  byłaby 
sprośna  barzo.  Abowiem  a  coć  ma  wrócić?  Żywot  mi  winien 
(rzecze  kto),  winien  mi  to,  iż  zdrów,  iż  wyjęt  ze  złej  toni,  iż  na 
wysokim  miejscu  siedzi.  Im  są  więtsze  dobrodziejstwa,  tyra  je 
zadziałać  trudniej,  a  które  są  nader  wielkie,  te  ani  być  nagrodzo- 
ne mogą.  Rzecze  zaś  kto:  A  więc  co  podobnego  temu  —  prawi — 
niechaj  najdzie,  czymby  mi  nagrodził.  Toć  to  jest,  co  się  dawno 
mówi,  iż  dobrodziejstwo,  rzecz  tak  szlachetna,  straciłaby  wszytkę 
ozdobę  swoje,  gdyby  do  targu  z  nią,  abo  do  fry marku  przyść  się 
miało.  Nie  mamy  napomykać  ludzi  na  łakomstwo,  na  uskarżywa- 
nie,  na  niezgodę:  sam  człowiek  przez  się  jest  do  tego  skłonny. 
Owszem  ile  możemy,  zabiegajmy,  żeby  do  takich  rzeczy  nie  przy- 
chodziło. 

Cap.  XV. 

Ale  dałby  to  Pan  Bóg,  żebyśmy  do  tego  ludzie  przywieść  mo- 
gli, iżby  pieniędzy  pożyczanych  nie  wyciągali  na  dłużnikach,  lecz 
iżby  tylko  te  odbierali,  któreby  kto  oddawał  z  swej  chęci  i  do- 
brej woli.  Dałby  to  Pan  Bóg,  iżby  i  ten  kto  kupuje,  i  ów  kto 
przedaje,  nie  mieli  tej  potrzeby  jeden  drugiego  ciężkimi  zapisy 
wiązać  i  wikłać,  lecz  wiara  sama,  a  serce  zdrady  nieumiejętne 
żeby  słowa  strzegło.  Ale  ludzie,  wyższe  miejsce  dali  rzeczam  po- 
trzebnym, niźli  rzeczam  naschwał  dobrym:  wolą  poniewalać  wiarę, 
niźli  ją  cliwalić.  Mają  się  komu  pieniądze  pożyczyć,  do  ksiąg  z  tym 
zaraz,  i  dziwnie  wymyślone  na  to  zapisy  być  muszą:  a  kto  zapi- 
su nie  chce,  ten  chce  mieć  zastawę  w  ręku,  i  do  tego  mocny  cyro- 
graf. O  jako  to  sprośna  rzecz  jest,  że  ludzie  jawnie  zeznają  to 
na  się,  że  są  niewierni  i  zdradliwi.  Pieczęci  naszej,  podpisowi, 
zapisowi,  więtsza  się  daje  wiara,  niźli  nam  samym.  Pytam:  Na 
co  podstarości,  abo  sędzia,  gdy  się  co  u  ksiąg  zeznawa,  siedzi? 
podobno  dlatego,  iż  bez  tych  zasiędzienia  warowny  zapis  być 
nie  może,  a  zapis  dlatego,  żeby  ten  zaprzeć  się  długu,  zastawy 
abo  przedania  nie  mógł,  kto  to  zeznawa.  Ale  co?  Tymże  samym 
urzędnikom,  wielkim  miłośnikom  prawdy,  ludziom  takim,  których 
żadne  skarby  od  prawdy  odwieść  nie  mogą,  wiara  się  nie  da  bez 
zapisu.    Muszą  i  ci  do  ksiąg  iść,  chcąli,  żeby  im  pożyczono.   I  z^ 
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Qie  było  lepiej  i  uczciwiej,  żeby  nas  był  jeden,  i  drugi,  i  setny 
aakoniec  człowiek  oszukał,  niż  tak,  że  sie  od  wszytkich  ludzi 
boimy  zdrady?  Tegoć  tyłko  łakomstwu  nie  dostaje,  żeby  dobro- 
dziejstwa bez  rękojmie  nie  dawano.  Ale  wielkiego  serca  i  wspa- 
niałej myśli  człowiekowi  to  przystoi,  żeby  podpomagał,  uczynił 
ludziom  dobrze.  Kto  dobrze  ludziom  czyni,  kto  rozdawa.  Boga 
aaszladuje,  a  kto  cłice,  żeby  mu  wrócono,  naszladuje  liehw^iarza. 
[  przystoiż  to  nam,  żebyśmy  my  udawając  sie  za  naszladowce  boże 
w^yciąganiem  nagrody  za  dobrodziejstwa,  w  tę  liczbę  mieli  kłaść 
Pana  Boga,  w  której  są  ludzie  owi  najsprośniejszy,  lichwiarze? 

Cap.  XVI. 

Rzecze  zaś  kto:  więc  niewdzięczników  będzie  wielka  liczba,  gdy 
likt  o  niewdzięczność  pozywan  nie  będzie.  Odpowiedam:  ow^szem 
3ędzie  ich  mniej,  bo  dobrodziejstwa  będą  uważniej  i  z  pilniejszym 
)borem  dawane.  Więc  ani  to  jest  na  rękę  ludziom,  żeby  wiedzieli, 
ako  wiele  jest  niewdzięczników:  abowiem  niktby  się  już  tego  nie 
Ystydził,  że  jest  niewdzięcznym,  wiedząc,  że  takich  jest  liczba 
Yielka,  i  przymówki  o  niewdzięczność  niktby  sobie  nie  ważył,  po- 
lieważ  ta  nie  jemuby  samemu,  ale  wszytkim  spoinie  służyła. 
Oawno  to  jest,  że  się  ludzie  tych  grzechów  nie  sromają,  w  których 
nają  siła  towarzystwa,  i  jakoby  to  już  zbrodnia  nie  jest,  której 
wielkość  ludzi  winna.  Nie  było  tu  pierwej  tak  wiele  mężobójstw^a, 
ak  wiele  najazdów,  tak  wiele  gwałtów,  tak  wiele  wszetcczeństwa; 
inych  niezliczonych  zbrodni:  obyczaje  dobre  powściągały  ludzie, 
to,  że  nie  było  jeszcze  kogo  naszladować.  Ale  skoro  się  zamno- 
'.yły  takie  grzechy  i  poczęto  je  do  ksiąg  wpisować,  a  wielką 
iczbą,  poczęły  dekreta  zatym  szkarade  wychodzić,  tak  te  zbrodnie 
5pospolitowawszy  się,  przyszły  w  tak  lekką  cenę,  iż  za  nic  to  jest, 
iilka  takich  dekretów  mieć  na  sobie.  Otóż  jako  tych  zbrodni  już 
yywietrzał  wstyd,  jako  się  rychło  rozszerzyły,  tak  i  niewdzięczni- 
ków byłaby  więtsza  liczba,  i  śmielszych,  skoroby  się  liczyć  po- 
częli. 

Cap.  Wll. 

A  jeśli  to  kogo  obraża,  iż  niewdzięcznik  nie  ma  odnosić  każni. 
\  ten  jako,  który  o  Boga  nietylko  nie  dba,  ale  mu  i  łaje?  a  ten 
jako,  który  złości  pełen?  a  ten  jako,  kogo  łakomstwo  zaślepiło, 
wogo  możności  złe  używanie,  kogo  gniew,  kogo  okrucieństwo? 
iCtóż  to  mówi,  żeby  te  grzechy  były  bez  każni,  które  tak  są  lu- 
Iziom    przykre?     Wielka  to  każń,  i  cięższa  niźli  insza  która,  być 
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W  nienawiści  u  ludzi  wszytkich.  Dosyć  to  złego  niewdzięczny 
ma,  iż  ni  od  kogo  dobrodziejstwa  wziąć  nie  śmie,  dać  go  też  nie 
śmie  nikomu,  ukazują  go  sobie  ludzie,  abo  tak  rozumie,  chocia 
wzrok  jest  i  na  kogo  inego,  i  mowa  o  kim  inszym,  że  to  o  nim 
wszytko.  Dosyć  to  złego,  iż  smak  dobrze  czynienia,  i  smak 
wdzięczności  za  dobrodziejstwo  stracił.  Abo  to  jedno  ten  nieszczęśli- 
wy, kto  się  urodził  ślepo,  abo  komu  wrzody  słuch  popsowały? 
To  jest  nieszczęśliwy,  to  jest  nędzny,  komu  dobrodziejstwa  nie 
smakują.  Czuje  taki  człowiek,  iż  Bóg,  który  na  wszytko  patrząc 
świadkiem  jest  dobrodziejstwa  wszelakiego,  pomstę  nań  gotuje; 
gryzie  go  sumnienie  własne,  które  wziętego  dobrodziejstwa  wyrzu- 
cić z  siebie  nie  może.  A  naostatek,  by  co  inszego  nie  było,  tedy 
wielka  to  kaźń  jest,  iż  owocu  rzeczy  tak  słodkiej  i  lubej  nie  za- 
żywa. Bo  komu  to  miło  jest,  iż  wziął  dobrodziejstwo,  w  jednakiej 
i  ustawicznej  jest  rozkoszy,  a  na  umysł  tego,  od  kogo  wziął,  nie 
na  rzecz  daną  patrząc,  serdecznego  zażywa  wesela.  Wdzięcznemu 
człowiekowi  dobrodziejstwo  wzięte  zawżdy  rozkosz  przynosi,  a  nie- 
wdzięcznemu raz  tylko.  Wszak  się  przypatrzyć  łatwie  żywotowi 
obojga  tych  ludzi.  Niewdzięcznik  zawżdy  ponuro  chodzi,  smętno, 
blado:  barzo  podobny  bywa  człowiekowi,  który  z  fałszu,  a  ze  zdra- 
dy żywię,  nie  oddając  ani  rodzicom,  ani  temu,  kto  go  wychował, 
kto  go  wyuczył,  takiej  czci,  jaka  przystoi.  A  człowiek  zasię  do- 
iDrodziejstwa  wdzięczny,  wszytek  inakszy,  wesoły,  ochoczy,  tylko 
pogody  czeka,  żeby  dobrodziejstwo  wzięte  w  jakiej  części  oddzia- 
łać mógł,  i  z  tej  swej  chęci  bierze  wesele  wielkie.  Więc  nie  o  tym 
piecza  jego,  jakoby  rzeczy  one  darowane  potrawił,  i  w  niwecz 
obrócił,  ale  o  tym  jakoby  hojniej,  niźli  wziął,  dobrodziejstwo  na- 
grodził, nie  jedno  rodzicom,  albo  przyjaciołom,  ale  i  osobam  niz- 
kim.  A  na  ostatek,  by  i  od  niewolnika  swego  wziął  dobrodziej- 
stwo, tedy  nie  to,  od  kogo  je  wziął,  lecz  to,  co  wziął,  uważa. 

Cap.  X\1II. 

A  iż  się  tu  wyspom nieli  niewolnicy:  pytanie  bywa  niektórych 
ludzi,  możeli  niewolnik  dać  panu  dobrodziejstwo:  bo  różne  to  — 
prawi  —  są  rzeczy,  dobrodziejstwo,  powinność,  a  służba.  Dobro- 
dziejstwo —  prawi  —  daje  obcy  człowiek,  który  chociaby  nie  dał, 
nie  odniesie  przecie  za  to  przygany.  Powinność  jest  syna  prze- 
ciwl^o  ojcu,  żony  przeciwko  mężowi,  i  inszych  osób,  które  krew 
pobudza  ku  ratunkowi  spólnemu.  Służba  jest  niewolnika,  którego 
na  tym  miejscu  fortuna  posadziła,  iż  cokolwiek  dla  pana  uczyni, 
nie  może  tego  kłaść  w  liczbie  uczynności  swojej.  Ale  ja  powiedam^ 
iż  kto  to  twierdzi,  żeby  niewolnik  nie  mógł  niekiedy  dać  panu 
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odziejstwa,  ten  nie  wie,  co  nam  przyrodzenie,  co  człowieczeństwo 
,sze  rozkazuje.  Bo  nie  na  tym  jest,  jakiego  ten  stanu  jest,  który 
je  dobrodziejstwo,  ale  na  tyra,  jakiego  umysłu.  Nic  jest  nikomu 
i  cnoty  zawarta  droga,  każdemu  do  niej  wolno,  każdego  do  siebie 
zypuszcza,  każdego  wzywa,  szlachcica,  cliłopa,  niewolnika,  króla, 
i^wołańca.  Braku  w  ludziach  niema  żadnego,  ani  szuka,  gdzie 
sztowne  pałace  są,  gdzie  wielkie  bogactwa,  na  nagim  przestaje 
[owiecze.  Abowiem  a  coby  było  ludziom  na  świecie  pewnego  zo- 
iło  przeciwko  rozmaitym  przygodam,  co  w^ielkie  serce  mogłoby 
iecować  sobie,  gdyl)y  fortuna  cnotę  odmienić  mogła  i  uczynić  to, 
)y  ten,  kto  za  nieszczęściem  prz^^szedł  w  niewolą,  nie  mógł  zacho- 
ić  pierwszej  dobrze  postanowionej  woli  swojej  ?  Jeśli  panu  swemu 
łwolnik  dobrodziejstwa  dać  nie  może,  tedy  ani  królowi  poddany,  ani 
Inierz  hetmanowi  sw^emu.  Bo  a  co  na  tym,  pod  jaką  kto  zwierz- 
uością  jest,  gdy  pod  taką  jest,  która  ma  w  ręku  żywot  jego?  Jeśli 
is,  który  ma  niewolnik  nad  sobą,  i  bojaźń  mąk  i  śmierci,  zawadza 
i  do  tego,  iżby  najwiętsza  jego  uczynność  za  dobrodziejstwo  przy- 
a  nie  była,  tożci  też  zawadzi  i  temu,  kto  ma  nad  sobą  króla  z  zu- 
Iną  władzą,  i  temu  kto  ma  hetmana:  bo  chocia  inaczej  tę,  inaczej 
ę  zwierzchność  zową,  przecie  jednako  temu,  jako  i  owemu  nad 
emi  uczynić  wszytko  wolno.  Ale  iż  się  to  pokazać  może,  że 
poddam  królom  swoim  i  żołnierze  hetmanom  dają  dobrodziejstwa, 
seto  wątpienia  żadnego  niemasz,  żeby  niewolnik  panu  swemu  do- 
)dziejstwa  uczynić  nie  mógł.  Może  niewolnik  być  sprawiedliwym, 
tże  być  mężnym,  może  być  wspaniałej  myśli,  a  za  tym  i  to  idzie, 
i  dobrodziejstwo  dać  może.  Bo  to  wszytko  z  cnoty  płynie.  A  na- 
atek  tak  dobrze  niewolnicy  panom  swym  dobrodziejstwa  dawać 
)gą,  iż  to  wielekroć  było,  że  nie  byliby  pany,  by  nie  ich  dobro- 
lejstwa.  W  tym  też  wątpienia  niemasz,  że  niewolnik  może  dać 
ibrodziejstwo,  komu  chce,  a  jeśli  komu  chce,  czemu  i  panu  dać  nie 
że? 

Cap.  XIX. 

Przeto  nie  może  (odpowie  mi  kto),  iż  chociab}'  panu  dał  co  pienię- 
^,  przeeie  pan  dłużnikiem  jego  nie  będzie.  Bo  gdzieby  tak  było, 
by  pan    zawżdy   był  jego  dłużnikiem.     Bo  niewolnik  ustaw^icznie 

ni  dla  pana:  gdy  pan  jedzie,  on  przy  nim,  gdy  pan  chory,  on  usłu- 

e,  zabiega,  nie  śpi,  boruje,  i  to  czyni,  co  najwięcej  może  z  wielką 
iciwością.  Kto  inszy  obcy,  gdyby  to  uczynił,  zwanoby  to  dobro- 
lejstwem,  lecz  niewolnik  gdy  to  czyni,  usługą  to  zowiemy,  gdyż 
jko    to  jest  dobrodziejstwo,  co  kto  dał,  mogąc  nie  dać,  a  niewolnik 

może  żadnej   odmówić  rzeczy,  ani  się  panu  sprzeciwić.     Zaczyni, 
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CO    on   kolwick   da,   nie  jest    to  dar,  ale  posłuszeństwo,  ani  się  tyn 
chlubić  może,  czego  nie  uczynić  wolno  mu  nie  było.     Odpowiedar 
na    to,    i  pokażę,  że  niewolnik,  w  wielu  jest  rzeczach  wolen.     Pc 
wiedzże  mi:  i  zaż  ten  niewolnik  nie  dał  dobrodziejstwa  panu,  ktc 
ry  wystąpiwszy  przed  pana,  a  ochraniając  zdrowia  jego,  o  swe  ni 
nie  dbając,  siekł  się  z  nieprzyjacielem  pańskim,  i  posiekanym,  pc 
rąbanym,  pokłótym  będąc,  a  ostatek  krwie  z  siebie  tocząc,  jedna 
na   nogach  stał    i  nieprzyjaciela  pańskiego  na  sobie  tak  długo  zi 
bawiał,    ażby    pan    tymczasem    ujść  mógł,    a    sobie  jego  śmierci 
poradzić?     A    tego    za  nie  dobrodziejstwem  zwać  będziem,  iż  vf\ 
szło    od   niewolnika,  gdy  niewolnik  jeden,  żadnemi  obietnicami  t^; 
ranowemi,  żadnemi  dary,  żadną  groźbą,  żadnemi  mękami,  do  teg 
przywiedzion  być  nie  mógł,  żeby  był  tajemnicę  wydał  pana  sweg* 
owszem    tak    mocnie    stał  w  przedsięwzięciu  swoim,  w  onych  m< 
kach,    odwracając,   gdy  był  pytań,  wszelakie  podejźrzenie  od  par 
swego,    że   i  dać  gardło  wolał,  niż  wiary  nie  dodzierżeć?     Tu  S' 
nauczyć    trzeba,    iż  cnoty  żadna  męka  zwyciężyć  nie  może:  i  teg 
że  niewolnik,  w  siłu  rzeczach  jest  wolnym.     A  więc  tu  kto  rzecz 
iż  ten  niewolnik,  iż  był  niewolnikiem,  nie  dał  dobrodziejstwa  par 
swemu?     Owszem  tym    więtsze  to  jest  dobrodziejstwo,    im  rzadz 
najduje  się  w  niewolnikach  taka  cnota,  i  przeto  milsze,    iż  w  ty 
niewolniku  (jako  zwierzchność  każda  u  wszytkich  niemal  ludzi  je 
w  nienawiści,  i  to,  co  się  czyni  z  musu,  ciężkie  jest)  miłość,  któi 
miał    ku    panu  swemu,  powszechnią  nienawiść  niewoli  zwyciężył 
A    tak  nie  jest  to  dobrodziejstwo    dlatego,    iż  od  niewolnika  prz 
szło,  ale  przeto  jest  więtsze,  iż  i  niewola  nie  mogła  go  od  dobrz 
czynienia  odstraszyć. 

Cap.  W. 

Kto  tak  rozumie,  iż  niewola  wszytkiego  człowieka  opanovvał 
barzo  się  myli,  lepsza  część  jego  wyjęta  z  niewoli  jest.  Cia 
zniewolone  jest  i  poddane  panu,  ale  duch  w  swej  władzy  zostf 
który  tak  jest  wolny,  iż  i  to  ciało,  w  którym  jako  w  turm 
zamknionym  jest,  zadzierżeć  go  nie  może,  żeby  nie  używał  żarkoś 
swojej  i  czynił  rzeczy  wielkich:  a  naostatek  porzuciwszy  ciał 
wolno  mu  złączyć  się  z  niebieskimi  duchy  i  bujać  po  miejscac 
które  nie  mają  granic,  ni  brzegu.  Ciało  tedy  jest,  które  panu  fc 
tuna  podała.  To  przedają,  to  kupują,  a  umysł,  który  wnątrz  je« 
przedawan,  ani  kupowan  być  nie  może.  Od  tego  cokolwiek  poch 
dzi,  wolne  jest.  A  my  ani  wszytkiego  rozkazać  niewolnikj 
możem,  ani  oni  do  wszytkiego  przymuszeni  być  od  nas  m( 
Gdy   im    co   przeciwko  R.  P.  uczynić  rozkażemy,  nie  powinni 
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iicliać,    ani  siły,  abo  rozumu  swego  nam  użyczać    na  jakie  beze- 

lUStWO. 

Cap.  X\l. 

Są  niektóre  rzeczy,  których  ani  nam  prawo  rozkazuje,  ani  za- 
izujc.  To  w  tym  niewolnik  ma  plac,  dać  dobrodziejstwo  panu. 
Lkoż,  póki  to  czyni  niewolnik,  co  też  i  od  inych  niewolników  wy- 
łgano bywa,  posługa  to  jest:  ale  gdy  więcej  czyni,  niż  powinien, 
ż  jest  dobrodziejstwo,  bo  to  posługą  zwano  być  nie  może,  gdy 
ewolnik  to  czynie  czegoby  nie  uczynił  jedno  przyjaciel.  Są  pe- 
ue  rzeczy,  które  pan  niewolnikowi  dawać  powinien,  jako  żywność, 
Izież,  to  tego  żaden  dobrodziejstwem  nie  zo^vie:  ale  gdy  łaskaw, 
[y  pieści,  wychowuje,  nie  jako  niewolnika,  ale  jako  krewnego, 
i  wyuczyć  tych  nauk,  których  się  szlacheckie  dzieci  uczą,  to  już 
st  dobrodziejstwo.  Także  też  przeciwnym  obyczajem,  w  osobie 
ewolniczej  się  dzieje.  Cokolwiek  wyszło  z  powinności  niewolni- 
ej,  cokolwiek  niewolnik  czyni,  nie  za  rozkazaniem,  ale  z  swej 
)brej  chęci  i  woli,  to  już  jest  dobrodziejstwo,  by  tylko  było  to 
kie,  iż  ktoby  je  kolwiek  obcy  uczynił,  byłoby  dobrodziejstwem 
vano. 

Cap.  x\n. 

Chryzyppus  filozof  powieda,  iż  niewolnik  nic  inego  nie  jest,  je- 
10  najemnik  zapłacony  na  ustawiczną  służbę.  A  jako  najemnik, 
ly  więcej  uczyni,  niż  był  za  najem  powinien,  dobrodziejem  może 
10,  nazwań,  tak  i  niewolnik,  gdy  miłością  ku  panu  przejdzie  kres 
anu  swego  i  uczyni  co  znacznego,  coby  wielką  poniosło  sławę 
temu,  kto  się  w  zacnym  urodził  domu,  nadzieję  o  sobie  pana 
litego  daleko  wyścignie,  to  tu  dobrodziejstwo  w  domu  się  nalazło. 
zażby  to  przystało  tym,  którym,  gdy  nam  nie  dogodzą  w  swej 
)winności,  łajemy,  nie  dziękować,  gdy  co  uczynią  dobrego  nad 
vyczaj  i  powinność  swoje?  AVtenczas  nie  jest  dobrodziejstwo 
I  niewolnika,  gdy  mu  to  pan  rzec  może:  Nie  uczyń  jedno,  ujźrzysz 
ć  się  -stanie.  Ale  gdy  to  uczyni,  co  nie  chcieć  było  mu  wolno, 
>dzien  chwały,  iż  uczynił.  Są  to  przeciwne  rzeczy  sobie,  dobro- 
;iejstwo,  a  krzywda.  Otóż  jeśli  niewolnik  może  od  pana  wziąć 
zywdę,  tedyć  i  dobrodziejstwo  (podług  tego,  jako  się  przeciwne 
ibie  rzeczy  do  siebie  mają)  dać  panu  może.  A  iż  pan  może 
|'.zynić  niewolnikowi  krzywdę,  są  to  rzeczy  jasne,  bo  sędzia  jest 
ji  to  w  Turczech  postanowiony,  który  uznawa  miedzy  niewolni- 
|em    a    panem:    a  jeśli  pan  bezprawie  niewolnikowi  czyni,  źle  go 
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chowa,  okrucieństwa  nad  nim  używa,  zbytków  i  niesłuszności,  ted 
to  hamuje  sędzia  i  karze.  I  niema  się  nikt  na  to  wzdrygać,  i  m( 
wić,  nie  k'rzeczy  to,  żeby  pan  od  niewolnika  miał  brać  dobrodzie 
stwo.  Człowiek  to  od  człowieka  bierze.  A  naostatek,  oto  ni( 
wolnik  uczynił,  co  mógł,  dał  dobrodziejstwo  panu:  ty  panie,  ni< 
chceszli  od  niego  wziąć,  na  twej  to  woli.  Ale  kto  jest  tak  wieli 
na  świecie,  kogoby  nieszczęście,  gdy  zachce,  do  tego  przyprowadź: 
nie  mogło,  żeby  i  naj  podlej  szych  ludzi  pomocy  potrzebował?  A  1 
wyliczę  siła  sposobów  dobrodziejstwa,  od  niewolników  wzięteg 
a  sposobów  różnych  i  sobie  przeciwnych.  Dał  jeden  niewolni 
swemu  panu  żywot:  dał  drugi  w  ten  czas  śmierć,  gdy  mu  jej  by. 
potrzeba:  Był  i  ten,  który  zachował  od  śm:erci  pana:  a  jeśli  t 
mało,  śmiercią  swą  zachował  pana  od  śmierci:  Więc  był  i  te: 
który  panu  do  śmierci  pomógł,  gdy  mu  śmierć  za  żywot  stał 
a  naostatek  i  ten  się  nalazł,  który  pana  swego,  gdy  umrzeć  chcia 
oszukaniem  w  żywocie  zadzierżał. 

Cap.  xxm. 

Adrumetum  miasto  jest  w  Afryce.  To  gdy  było  oblężeniem  ta 
barzo  ściśnione,  że  już  o  odzierżeniu  się  nadzieje  nie  było:  dy^ 
niewolnicy  uciekli  z  miasta  do  wojska  nieprzyjacielskiego,  i  ucz; 
nili  rzecz  oto  tę,  pamięci  godną.  Gdy  miasto  szturmem  wzięt 
a  żołnierz  hardy  i  rozgniewany  pastwił  się  nad  ludźmi  mizern; 
mi;  ci  niewolnicy,  miejscami  świadomemi,  pierwej  niż  kto  in; 
przybiegli  do  domu,  gdzie  służbę  służyli,  i  porwawszy  panią  swój' 
gnali  ją  przed  sobą  związaną:  a  gdy  kto  pytał,  coby  to  za  biah 
głowa  była,  powiedali,  że  to  wiodą  panią  swoje,  a  wielką  okri 
tnicę,  żeby  też  sama  okrutną  śmiercią  zginęła.  A  potym  wywió( 
szy  ją  z  miasta,  ukryli  ją  tak  dobrze,  iż  bezpieczną  była,  aż  gnie^ 
nieprzyjacielski  ochłódł.  To  gdy  się  stało,  a  żołnierz.  Rzymian 
nem  będąc,  prędko  się  i  nasycił,  i  do  swych  obyczajów  wróci 
oni  też  niewolnicy  wrócili  się  tam,  skąd  byli  wyszli,  do  niewo 
pierwszej,  panią  za  panią  swą  po  staremu  przyznawając.  Od 
hnet  obu  wypuściła  z  niewoli,  a  nie  zdała  się  jej  to  rzecz  nieg( 
dna  od  tych  wziąć  żywot,  których  żywot  i  śmierć  był  pierw< 
w  jej  samej  ręku.  Owszem  mogła  się  radować  barziej  z  takieg 
wyzwolenia,  bo  gdzieby  była  inaczej  okrucieństwa  uszła,  miłosiei 
dziu  to  przyczyśćby  się  było  mogło,  które  hetmani  czynić  pospol 
cie  zwykli:  ale  takim  sposobem,  iż  uszła  złego,  to  zyskała  sobi< 
że  ją  za  dobrą  po  wszytkim  mieście  rozgłoszono,  i  dano  ją  ii 
szym  na  przykład  paniam,  jako  się  przeciwko  niewolnikom  zach( 
wać    mają.     W    tak    okrutnym    zamieszaniu,    które  naonczas  był 
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oiiym  przez  gwałt  wziętym  mieście,  gdy  każdy,  jako  mógł,  o  swym 
idził  zdrowiu,  wszyscy  od  onejfuljogiej  pani  uciekli,  okrom  oiiycli 
ivu  niewolników.  A  ci  zasię,  żeby  pokazali,  co  za  umysł  mieli,  gdy 
erwej  pani  swej  odbiegli,  od  zwycięsców  w  niewolą  do  pojmanej 
ńekli,  a  jeszcze  biorąc  ten  tytuł  na  sie,  jakoby  zdrajcami  i  morder- 
imi  być  mieli  pani  swojej.  Owa,  co  najwiętszego  łjyło  w  tym  do- 
•odziejstwie:  woleli  wziąć  na  się  tę  hańbę,  jakoby  panią  zabić  mieli, 
żby  pani  przyść  miała  o  niebezpieczeństwo  żywota.     Pewnie  rzecz 

nie  niewolniczego  serca,  sławą  bezeceństwa  tak  szlachetny  uczy- 
jk  kupić.     Powiem  drugą.     Gdy  Rzymianie  walczyli  cum  Marsis, 

praetor  Marsów  C.  Vettius  był  pojmany  i  wiedziony  do  hetmana 
y niskiego:  niewolnik  jego  dobywszy  broni  od  boku  tego  żołnierza, 
;óry  wiódł  pana,  naprzód  pana  zabił,  a  potyni  rzekszy  to  (czas  też — 
•awi  —  i  mnie  radzić  o  sobie,  atom  już  wyzwolił  pana),  siebie  też  na 
>ie  stronie  przeraził.  Rad  ujźrzę,  kto  mi  pokaże  mężniejsze  wyba- 
ienie  pana  od  hańby. 

Cap.  XXIV. 

Czasu  wojny  wnętrznej  rzymskiej,  gdy  Caesar  Julius  obiegł  był 
Drfinium,  gdzie  był  Domitius  Rzymianin  zawarty  Pompejuszowej 
rony  człowiek,  a  człowiek  wielki,  nie  chcąc  on  przyść  w  nieprzy- 
cielskie  ręce,  kazał  doktorowi  swemu,  który  był  niewolnikiem  jego, 
by  mu  dał  truciznę.  A  gdy  obaczył,  że  doktór  począł  stronić, 
tego  się  zbraniać,  rzekł  Domitius:  Cóż  się  wahasz  —  prawi  —  ja- 
by  ta  rzecz  wszytka  w  twej  mocy  była?  aza  nie  widzisz  broni  przy 
ku  ?  Ciebie  proszę,  żebyś  mię  zabił.  Dopiero  lekarz  obiecał,  i  dał 
trank  wypić,  namniej  nieszkodliwy.  Za  którym  trunkiem  gdy 
nął  Domitius,  szedł  doktór  do  syna  jego:  Miej  mię  pod  strażą  — 
siwi  —  aż  obaczysz  za  czas  krótki,  jeślim  dał  truciznę  ojcu  twemu, 
j  co  inego.     Żył  potym  Domitius,  mając  od  Cesarza  żywot  darowa- 

ale  mu  go  pierwej  niewolnik  darował. 

Cap.  XXV. 

Pod  tenże  czas  wojny  wnętrznej  rzymskiej,  niewolnik  skrywszy 
Dia  swego,  sam  się  ubrał  w  pańskie  szaty,  i  pierścienie  pańskie  na 
ce  wsadził,  a  wyszedszy  do  tych,  którzy  ku  zabiciu  pana  przvs"!I, 
proszę  —  prawi  —  ani  chcę,  żebyście  rozkazaniu  ^^  ui,  którzy 
s  posłali,  dosyć  czynić  nie  mieli,  oto  macie  h^^^-yję,  zetnicie:  a  gdy 
ciągnął  szyję,  ścięt  jest.  Co  kto  lozumie,  jaki  to  był  człowiek, 
o  serca  cnotliwego,  pod  ten  czas  chcieć  za  pana  umrzeć,  kiedy 
dki   był   niewolnik,   któryby  nierad  widział  śmierci  pana  swego  ? 
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pod  ten  czas  wiary  dodzierżeć  panu  swemu,  kiedy  brat  bratu  ni( 
wierzył  ?  W  ten  czas  chcieć  być  dobrotliwym,  kiedy  okrucieństwa 
wszędy  pełno  było?  Wtenczas,  gdy  zdrady  wielka  zapłata  była, 
a  wiary  zapłata  śmierć,  obrać  radniej  śmierć,  niż  bogactwa  i  dobre 
mienie? 

Cap.  XXVI. 

Czasu  panowania  cesarza  Tyberyusza  spospolitowało  się  to  wielce 
było,   donosić  do  cesarza,  co  kto  gdzie  o  nim  mowy  usłyszał,  i  potyit 
pozywano    o   to,  która  rzecz  była  tak  jadowita  i  tak  szkodliwa  Rzy 
mówi,    że   ona   wnętrżna   wojna   nie  gubiła  tak  barzo  ludzi,  jako  t( 
skargi  ustawiczne.     Podsłuchiwano   i  donoszono,   co  kto  pijano  wy 
mówił,    co   żartem.     Nie  była  rzecz  żadna  bezpieczna.     8makował( 
okrucieństw^o,  b}^  jedno  co  takiego  otworzyło  się,  za  czymby  używani 
być  mogło.     A  gdy  kogo  oskarżono  i  rok  mu  dano,  już  nie  pytali  lu 
dzie,  jakoli  nieborak  ten  wynidzie  z  tego,  coli  z  nim  będzie?     Pewm 
to  była,  że  ten  dać  miał  gardło,  kogo  obwiniono.     Trefiło  się,  że  nie 
jaki    Paulus,    który   na  wielkich   urzędach  bywał  i  był  człowieliicD 
wziętym^  wieczerzał  gościem  na  pewnym  miejscu  z  drugimi  proszony 
a  miał  na  palcu  pierścień  z  wysadzonym  kamieniem,  na  którym  wy 
ryta  była   Tyberyuszowa   osoba.     Tu  wspominać  nie  potrzeba,  jak 
wziął   urynał   w  tę  rękę,  dosyć  to,  że  ono  wzięcie  jego  obaczył  Mar 
niejaki,  tamtych  czasów  przedni  miedzy  wyżły  takowemi  wyżeł.    C 
gdy  zoczył  jeden  z  niewolników  onego,komu  gotowano  łaźnią,  widzą 
niebezpieczeństwo  pańskie,   zerwał  wnet  pijanemu  panu  pierścień  o 
z  palca.     A  gdy  Maro  oświadczał  on  uczynek  tymi,  którzy  na  biesi( 
dzie  byli,  jako  wyobrażenie  cesarskie  do  sprosności  przytknione  by 
nie   miało,  i  gotował  to,  czego  było  do  skargi  potrzeba,  niewolnik  o 
wystąpił  i  ukazał  pierścień  na  swym  palcu,  powiedając,  że  pan  ni 
się  urynału  dotknął,  jemu  go  podał.     Jeśli  kto  powie,  że  ten  niewo 
nik  godzien  jest  być  niewolnikiem,  tedy  i  to  niechaj  rzecze,  że  tamte 
wyżeł  Maro  godzien  siedzieć  miedzy  dobrymi. 

Cap.  XXVII. 

Czasu  Augusta  cesarza  jeszcze  nie  było  niebezpieczeństwa  stą( 
gdy  co  lito  przeciwko  panu  wyrzekł,  acz  przecie  już  poczynało  to  b} 
przykro.  Euffus,  stanu  senatorskiego  człowiek,  przy  wieczerzy  rzel 
(a  miał  cesarz  przed  sobą  jakąś  drogę  wielką):  Bodajże  się — prawi- 
cesarz  z  tej  drogi  nie  wrócił,  i  dołożył,  tegoż  też  —  praw4  —  żąda 
i  wołowie  i  cielęta  wszytkie.  (Bo  obyczaj  ł^ył,  siła  bydląt  ofiaro WJ 
ł)ogom  przez  hetmana,  abo  cesarza,  gdy  abo  na  drogę  iść  miał,  al 
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iiio  ze  zwycięstwem  wrócił.)  Byli  ci,  którzy  tego  pilnie  .słuchali. 
Jako  przy  panu,  powiedział  mu,  co  wczora  pijano  wymówił,  i  radził, 
niż  to  kto  lny  cesarzowi  doniesie,  żeby  on  sam  uprzedził  i  sam  na 
sie  położył  skargę.  Uczynił  tale  Ruflfus.  Gdy  cesarz  wychodził 
z  pałacu  swego  do  rady,  wystąpił  przedeń,  i  przysiągłszy,  że  dnia 
wczorajszego  był  bez  rozumu,  powiedział:  Niecłiaj  —  prawi  —  to 
na  mię  i  na  dzieci  moje  padnie,  com  ja  wyrzekł  wczora  i)rzeciwko 
tobie,  panie.  I  zatym  prosił,  żeby  mu  to  odpuścił  i  w  łaskę  go 
przyjął.  A  gdy  cesarz  rzekł,  że  odpuszczam,  Ruffus  zasię:  Ale 
temu  —  prawi  —  panie,  nie  będzie  nikt  wierzył,  jeśli  tego  dobro- 
dziejstwem jakim  nie  potwierdzisz.  Zatym  prosił  o  taką  sumę 
pieniędzy,  o  którą  ledweby  prosić  śmiał  ten,  ktoby  w  wielkiej  był 
cesarskiej  łasce.  A  to  gdy  uprosił,  rzekł  cesarz:  Starać  się  o  to 
chcę,  żebyś  mię  nigdy  z  mej  strony  nie  znał  przeciwko  sobie  roz- 
2;niewanego.  Uczynił  cesarz  jako  prawy  pan,  że  odpuścił,  i  do 
laski,  którą  uczynił,  przydał  i  szczodrobliwość.  Ktokolwiek  to 
usłyszy,  musi  cesarza  chwalić,  ale  pierwej  onego  niewolnika.  Już 
tu  rozumieć  każdy  może,  że  ten  niewolnik  zarazem  był  swobodą 
darowany,  i  ale  ten  nie  darmo  wyzwolon,  cesarz  za  jego  okup  dał 
pieniądze. 

Cap.  WYIII. 

Wyliczyło  się  dosyć  przykładów  i  wiele  jeszcze  wyliczyćby  się 
mogło,  skąd  znaczono  jest,  że  nieldedy  niewolnik,  dać  panu  do- 
brodziejstwo może.  Czemuby  osoba  miała  rzeczy  dostojeństwa 
ijmować,  a  nie  raczej  rzecz,  człowieka  nietyll^o  szlachcic,  ale  mu 
i  coś  nadto  przydawać?  Wszyscy  ludzie  jedenże  początelc  mają, 
5  jednego  przodka  idą,  ani  jest  jeden  szlachetniejszy,  niż  drugi, 
iliyba  kto  ma  lepszy  dowcip  i  sposobniejszy  jest  do  nauk  pojęcia. 
^  którzy  owo  tak  wiele  na  talerzach  kładą  swych  herbów,  a  p(» 
gospodach  gdzie  kiedy  stali,  na  wielkich  je  tablicach  wymalowa- 
wszy  przybijają,  rychlej  tym  znaczni  są,  niż  al)y  im  co  zacności 
jrzydać  to  miało.  Jeden  ojciec  w^szytkich  nas  jest,  a  idąc  wsi)ak 
lo  przeszłych  czasów^,  to  przez  zacne,  to  przez  podłe  przodlvi  na- 
;ze,  tam  się  ostać  wszyscy  musimy,  gdzie  jest  nasz  przodek 
)ierwszy.  Nie  trzeba  się  dać  zwodzić  tym,  którzy  wyliczają  prze- 
łławne  przodki  swoje;  poganieć  to  tylko  są  tacy,  którzy  wierząc 
ak,  że  świat  jest  ojcem  wszytkiego,  gdy  liczą  przodki  sw^oje,  a  nie 
itanie  im  już  nikogo  oświeconego,  ani  jaśnie  Avielmożnego,  ani  sła- 
vnego,  to  oni  boga  którego  za  przodka  swego  biorą  i  wdzierają 
ię  w  bóstwo,  al)y  tym  więtszymi  ludziom  się  zdali.  Jako  Ale- 
:ander    wielki    Jowiszowym    zwał  sie  svncm,  Romulus  Marsowym. 

L.  nóiT.ioki.     Dziola  wszrstkie,  t.  II.   •  ^'-^ 
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Ale  ktoby  te  wyliczył,  co  bogi  za  swe  przodki  kładli?  Już  sic  to 
pogaństwu  darować  musi,  ale  nikomu  to  nie  przystoi,  brzydzić  się 
tymi  ludźmi,  którzy  z  podłych  idą,  a  na  przodki  ich  fortuna  nie 
była  łaskawa.  A  ktokolwiek^  taki,  kto  z  cliłopów  albo  z  niewol- 
ników idzie,  tegoli  jest,  gdzie  mieszka,  abo  obcego  narodu,  nic  to, 
poczuć  sic  i  ten  może  i  wziąć  serce,  a  jeśli  co  w  tej  drodze,  którą 
szli  przodkowie  jego  i  on  za  nimi,  sprośnego  jest,  niechaj  to  prze- 
skoczy i  pędem  idzie  na^tę  górę,  gdzie  cnota  mieszka,  czeka  go 
tam  szlachectwo  zawołane.  Co  się  podnosimy  w  tę  pychę  próżną, 
iż  od  niewolników  abo  od  sług  naszych  dobrodziejstwo  brać  zda 
się  nam  rzecz  niegodna,  i  patrzamy  na  stan,  w  jakim  są,  za- 
pomniawszy tego,  co  nam  zadziałali,  i  czego  są  godni?  Zowie  kto 
niewolnika  kogo,  sam  w  niewoli  u  obżarstwa,  u  pijaństwa,  u  wsze- 
teczeństwa,  u  sprośnych  niewiast  będąc.  A  to  zaż  nie  niewola, 
kiedy  do  północy  siedzisz,  a  przededniem  wstaniesz  i  ślęczysz 
u  drzwi  możnego  kogo,  porywając  się  na  każde  wyjście  chłopca 
abo  odźwiernego  pańskiego,  i  tym  wielką  poczciwość  czynisz?  Nie- 
wolnikami, sługami  gardzisz,  a  tu  im  czapkę  łamiesz?  Więcek 
doma  nieznośny,  a  z  domu  wyszedszy,  takeś  maluczki,  żeby  cię 
i  w  garść  mógł  schować,  a  jako  ludźmi  gardzisz,  tak  też  tobą  gar- 
dzą wszyscy.  Pewna  to  rzecz  jest,  iż  nikt  rychlej  serca  i  dobrej 
myśli  nie  straci,  jako  ten,  kogo  fortuna  nadęła  i  hardym  uczyniła. 
A  zasię,  nikt  tak  gotów  nie  jest  deptać  ludzi,  jako  ten,  który  od- 
naszając  lekkość,  nauczył  się  wyrządzać  lekkości  ludziom. 

Cap.  XXIX. 

Ale  już  o  tym  niechaj  dosyć  będzie,  a  to  co  się  dotąd  mówiło, 
potrzebnie  mówić  się  musiało,  ku  potłumieniu  pycliy  tych  ludzij 
którzy  nie  na  cnotę,  ale  na  fortunę  patrzą,  i  pokazać  się  musiało^ 
że  niewolnicy  mogą  być  dobrodziejmi  swoich  panów,  jako  i  syno- 
wie mogli  dać  ojcom  większe  dobrodziejstwa,  niż  od  ojców  v^ zieli. 
Na  to  się  wżdy  zgadzają  wszyscy,  iż  siła  synów  na  świecie  było 
większych  i  możniejszych  niźli  ich  ojcowie  było  ich  wiele.  Co 
jeśli  tak  jest,  że  byli  lepsi,  tedy  i  lepsze  rzeczy  ojcom  dać  mogli, 
niźli  od  nich  wzięli,  gdyż  i  szczęście  mieli  więtsze,  i  wolą  lepszą, 
niż  ojcowie.  Na  to  mógłby  tak  powiedzieć  ten,  ktoby  ojców  stro- 
nę dzierżał:  Jaka  to  kolwiek  rzecz  jest,  którą  syn  ojcu  daje, 
przecie  jest  mniejsza,  bo  nie  mógłby  jej  był  syn  dać,  by  go  byl 
ojciec  na  świat  nie  puścił,  tak,  iż  co  daje  ojcowi,  danina  to  ojcoi 
ska  jest.  A  tak  nie  może  ten  dobrodziejstwy  być  zwyciężonj 
którego  to  jest  samo  dobrodziejstwo,  iż  go  zwyciężają.  Na 
mając  ja  odpowiedzieć,  tak  naprzód  powiedam:  że  siła  rzeczy  je^ 
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kU)i'C  początek  biorąc  z  inszych  rzeczy,  przecie  te,  z  których  po- 
czątek wzięły,  daleko  przechodzą,  ani  to  prawda  jest,  żeby  rzecz 
jaka  nie  mogła  być  większa  niźłi  to,  z  czego  poszła,  dlatego,  iż 
oie  mogłaby  była  do  onej  wielkości  przyjść,  gdyliy  była  początku 
nie  wzięła.  Nic  się  takiego  nic  najdzie,  coby  nic  było  daleko 
syictsze,  niż  jego  początek.  By  nie  nasienie,  nie  byłoł)y  zboże, 
a  wżdy  sztychując  do  tego,  co  z  nasienia  urosło,  maluczka  rzecz 
nasienie  będzie.  Patrz  na  Wisłę,  patrz  na  Dunaj,  na  Wołgę  i  na 
insze  wszytkie  wielkie  rzeki,  a  co  one  są,  jeśli  je  stąd  sądzisz, 
5kąd  poszły?  Tego,  czym  są  wielkie,  czym  straszliwe,  w  biegu 
swoim  na  to  się  zdobyły.  Wysiccz,  wykopaj  karcz,  popal  korze- 
nie, nie  będą  bory,  ani  gór  odzieją  lasy.  Patrz  na  owe  wielkiej 
tvysokości  i  szerokości  drzewa,  patrz  na  szeroko  ich  rozciągnione 
>*ałęzie,  obaczysz,  jako  maluczki  to  plac  jest,  który  tych  drzew 
korzeń  i  tego  l^orzenia  ostatnie  cieniuchne  pręciki  zajęły,  przeciw- 
ko tej  wysokości  i  szerokości  ogromnej.  Kościoły,  baszty  z  mura- 
mi, stoją  na  swych  fundamentach,  a  tego  co  w  ziemię  dla  umo- 
cnienia tych  rzeczy  wrzucono,  najmniej  nie  widzieć.  Toż  się  dzieje 
i  w  drugich  rzeczach.  Zawżdy  wielkość,  która  potym  przychodzi, 
}okrywa  początki  swoje.  Prawda  jest,  żebym  ja  był  do  niczego 
przyjść  nie  mógł,  gdybym  był  od  ojca  mego  nie  był  spłodzony; 
ecz  przecie  to,  czegom  ja  doszedł,  nie  jest  przeto  mniejsze  niżli 
to,  bez  czego  dojśćbym  był  tego  nie  mógł.  Gdyby  mię  była  mam- 
ią piersiami  nie  karmiła,  żadnej  z  tych  rzeczy,  które  abo  radą, 
ibo  ręką  moją  czynię,  uczynićbym  l)ył  nie  mógł,  i  do  tej  sławy, 
itórejem  abo  czasu  pokoju,  abo  czasu  wojny  dostał,  nie  mógłbym 
}ył  przyjść.  I  więc  kto  rzecze,  żeby  posługa  onej  mamki  miała 
jyć  więtsza  niżli  to,  co  się  odemnie  dobrze,  abo  sławnie  sprawiło? 
Fu  w  tym  nie  wiem  jaka  jest  różność,  bo  tak  bez  tego,  gdyby 
nię  był  ojciec  nie  spłodził,  jako  i  bez  tego,  gdyby  mię  była  mam- 
^a  nie  karmiła,  rośćbym  byt  i  ciałem  i  sprawami  nie  mógł. 

Cap.  \XX. 

A  jeśli  za  to  czymem  jest,  i  zco  mię  być  może,  powinienem 
emu,  skąd  początek  biorę,  tedy  początkiem  moim  ojciec  mój  nie 
est,  nie  jest  ani  dziad  mój.  Daleko  to  tam  gdzieś  jest,  skąd 
)ierwszy  mój  początek  idzie,  a  i  ten  tam  przecie  ma  inszy  swój 
)oczątek,  tak,  iż  długi  to  jest  łańcuch  barzo.  Jednak  nie  rzecze 
ego  żaden,  żebym  ja  miał  być  tamtym  przodkom  moim,  których 
:nać  nie  mogłem,  więcej  powinien,  niżli  ojcu  swemu,  a  byłbym  tak 
vięcej  powinien,  jeśliby  ojciec  mój  za  to,  że  mię  spłodził,  przod- 
kom   swoim    był    powinien.     A    jeśliby    mię    kto  tym  zarzucił,  iż 
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wszytko  to,  co  ty  dla  ojca  czynisz,  by  tćż  to  i  nawietsze  było, 
tedy  przecie  mniejsze  jest,  niźli  dobrodziejstwo,  kt(3reś  wziął  od 
ojca  twego,  bo  nie  byłbyś  liył,  gdyby  cie  był  nie  spłodził;  toćl)ym 
ja  tym-  sposobem  i  owemu  doktorowi,  ł^tóry  ojca  mego  niż  się 
ożenił,  umierającego"  uzdrowił,  nigdy  się  nie  wypłacił;  zawżdyby 
niniejsza  l)yła  nawiętsza  uczynność  moja,  niż  jego  dobrodziejstwo; 
1)0  gdyby  był  ojca  mego  nic  uleczył,  nie  pojąłby  hyl  matki  mojej, 
a  zatym  ja  nie  byłbym  na  świecie.  Proszę  cie,  obacz,  jeśli  nie 
przystojniej  tale  to  osądzić,  że  to,  com  ja  mógł,  i  to  com  uczynił, 
moje  jest  własne,  mojej  pracy,  mojej  chęci;  a  tej  rzeczy,  żem  się 
ja  urodził,  gdy  się  przypatrzysz  jaka  przez  się  jest,  znajdziesz,  iż 
maluczka  jest,  skłonna  ku  przyjęciu  tak  złego  jako  i  dobrego. 
Otóż  nie  dzierżę  ja  w  tym  sporu,  żeby  to  nie  miał  l^yć  pierwszy 
stopień  do  wszytkich  rzeczy,  ale  nie  przeto  więtszy  niż  wszytkie, 
iż  pierwszy.  Wybawiłem  od  śmierci  ojca  mego,  potym  zjednałem 
mu  dostojeństwa  i  urzędy  celniejsze.  Co  jeszcze,  uczyniłem  go 
człowiekiem  w  rzeczy  pospolitej  pierwszym,  i  nietylko  sprawami 
sławnemi  memi  przyczyniłem  mu  zacności,  ale  i  jemu  podałem  tej 
drogi,  żeby  przesławnie,  a  bez  niebezpieczeństwa  w  rzeczach  wiel- 
kich rzeczypospolitej  mógł  służyć.  Tytuły,  możności,  bogactwa 
i  cokolwiek  takiego  jest,  co  ludzką  chciwość  do  siebie  ciągnie,  do 
niego  zgromadziłem,  a  gdym  sam  w  rzeczypospolitej  był  pierwszyn], 
ustąpiwszy  jemu  miejsca  tego,  zostałem  pod  jego  zwierzchnością. 
Rzecze  mi  tu  kto:  żeś  ty  tak  wiele  sprawić  mógł,  wszytko  to 
jest  dobrodziejstwo  ojca  twego.  A  ja  odpowiedając,  przyznawam. 
że  to  tak  jest,  jeśli  ku  przyjściu  do  takich  rzeczy  dosyć  jest  na 
tym,  urodzić  się.  Ale  iż  żywot  na  świecie  dobry,  żywot  błogosła- 
wiony kto  ma  wieść,  siła  mu  do  tego  potrzeba,  a  w  tej  liczbie 
namniejsza  rzecz  jest  urodzić  się  i  żyć,  otóż  że  mi  dał  to  ojciec, 
co  spólne  mam  z  bydlęty,  z  ptakami,  z  robakami  sprosnemi,  nie 
ma  przecie  sobie  tych  rzeczy  drugich  przyw^łaszczać,  które  nie 
z  jego  dobrodziejstwa,  chociaż  też  nie  bez  jego,  pochodzą.  Ale 
niechaj  i  tak  będzie,  żem  ja  ojcu  dał,  abo  wrócił  żywot  za  żywot, 
Przecie  i  tak  wygram,  żem  więcej  dal,  niżem  wziął,  bom  dał  ży- 
wot temu,  który  to  czuł,  i  ja  com  dawał,  nic  nie  wiedziałem;  więc 
dałem  nie  dla  żadnej  mojej  rozkoszy,  ani  przez  rozkosz.  A  cc 
jeszcze,  tym  więtsza  rzecz  jest  w  żywocie  kogo  zadzierżeć,  niż 
nowy  wziąć  żywot,  im  leksze  to  jest  umrzeć,  póki  jeszcze  nastała 
bojaźń  śmierci. 

Cap.  XXXI. 

Nadto,    gdym  ja    ojcu,    wyzwalając   go  od  śmierci,  dał  żyw^ 
dałem  mu  ten  żywot,  którego  zaraz  używać  począł,  a  on  mnie 
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ywot,  który  jeźli  miałem,  tego  wiedzieć  nie  mogłem.  Zasie,  ja-m 
ał  źywoi  jemu  śmierci  lękającemu  się,  a  on  mnie  dał  żywot,  iż- 
ym  mógł  unn-zeć.  Co  jeszcze:  ja-m  jemu  dał  żywot  dosl^onały, 
on  mnie  Lezrozumnego  spłodził,  ciężar  spłodził  do  noszenia  ko- 
ni inemu.  Tak  to  niewielkie  jest  dobrodziejstwo  od  ojca,  że  mi 
ym  sposol)em  dał  żywot,  iż  gdyby  był  mię  na  ulicy,  abo  u  ko- 
cioła, abo  zwierzętom,  jako  to  za  starego  wieku  u  poganów  by- 
wało, porzucić  kazał,  tedy  nictyłko  nie  byłołjy  to  było  dobrodziej - 
two,  ale  Ijyłaby  była  wielka  krzywda,  iż  mię  spłodził.  I  stąd  sic 
naczy,  że  to  maluczkie  dobrodziejstwo  jest,  męża  z  żoną  złączc- 
ie, gdyby  nie  przystąpiły  insze  rzeczy,  które  ten  początek  dobro- 
ziejstwa  dalej  prowadzą,  i  inszemi  uczynnościami  utwierdzają, 
[ie  toć  jest  rzecz  dobra,  żyć,  ale  to,  żyć  dobrze.  A  to  żywiesz 
obrze,  rzekłby  mi  kto.  Tak  jest,  iż  żyję  dobrze,  ale  mogłem  i  źle 
yL  Otóż  to  tylko  ojcowskiego,  iżem  żyw.  Które  życie  samo 
rzez  się,  jeźli  się  w  szacuncl^  kładzie,  życie  nagie,  potrzebujące 
idy  i  pomocy,  i  to  się  za  rzecz  wielką  i  barzo  dobrą  wystawia, 
?dy  tę  tak  wielką  a  dobrą  rzecz,  i  muchy  i  mrówlii  mają.  Ale 
y  już  nic  inego  nie  ł)yło,  tedy  tą  rzeczą  samą,  iżem  ja  ćwicząc 
ię  w  tych  naukach,  które  do  przystojnego  na  świecie  życia  wio- 
ą,  starał  się  o  to,  iżbym  bieg  żywota  mego  ku  dobremu  liońcu 
ro wadził,  i  nie  próżna  była  moja  praca,  więcej  odemnie  wziął 
jciec  dol)rodziejstwa,  niźli  ja  od  niego,  bo  on  dał  osobę  moje  mnie 
rubą,  niewypolerowaną,  a  k'temu  bez  naulii  żadnej,  a  ja  siebie 
jcu  dałem  takiego,  jakim  żem  jest,  ma  się  weselić  z  czego. 

Cap.  X\\II. 

Żywił  mię  ojciec  mój,  ja  jeźli  toż  czynię,  więcej  czynię:  bo  nie 

a  o  on  się  weseli  z  tego,  że  ma  żywność,  ale  iż  syna  własnego, 

większą    z  chęci  mojej,  z  umysłu  dobrego  mego,  niźli  w  rzeczy 

mej  bierze  pociechę:  bo  to,  czym  ojciec  mój  mnie  żywił,  do  ciała 

tylko    dochodziło,    umysł  o  tym  nic  nie  wiedział.     Nuż,  gdyby 

'U  abo  nauką,  abo  wymową,  abo  sprawiedliwością,   abo  rycerskim 

iemięsłem,    abo   czym    inszym,    przyszedł  do  tali  wielkiej  sławy, 

iby    i    siebie    i  ojca    rozgłosił  po  w^szytkim  świecie,  i  światłością 

^ót    swoich,    żeby  ciemność  przodków  swoich  oświecił,  i  zażby  to 

je  było  rodzicom  tali  dobrodziejstwo  wielkie,  iżby  je  oszacować  nie 

Ha  rzecz  można?  Arystona  i  Grylla  nie  znałby  był  świat,  by  nie  sy- 

iw    ich    zawołana    sława,    Platonowa  i  Xenofontowa.    Sofroniscus 

ijurzec  nie  może,  dla  sławy  syna  swego,  Sokratesa.    Ale  ktoby  wszyt- 

Je  wyliczył  te  ojce,  którzy  w  pamięci  i  uściech  ludzkich  żyją,  nie  dla 
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czego  iaszegO;  jedno  dla  słów  i  godności  synów  swoich;  przez  które 
ci  ojcowie  zostali  nieśmiertelnymi.  Lecz  tu  nie  o  tym  rzecz,  oddalli 
syn  ojcu  swemu  więtsze  dobrodziejstwa,  niźli  je  wzii^.l  od  niego, 
ale  o  tym  się  mówi,  możeli  który  syn  oddać  wictsze,  niźli  te  są, 
które  ojciec  jemu?  Otóż,  jeźli  do  tych  czasów  żaden  taki  syn  nie 
hył,  niebu  a  przyrodzeniu  nikt  władzy  nie  odjął:  co  się  jeszcze 
nie  stało,  stać  się  może.  A  naostatek,  jeźli  uczynność  synowska 
jedna  abo  druga,  nie  przejdzie  wielkości  dobrodziejstwa  ojcowskie- 
go, tedy  może  się  tych  uczynności  tak  wiele  nazbierać,  iż  wszytkie 
zaraz  dobrodziejstwa  ojcowskie  sztychują. 

Cap.  XXXIII. 

Mamy  to  w  historyach  rzymskich,    iż  Scypio  w  jednej  wielkiej 
bitwie    obronił   ojca    swego,  młodziuczkim    barzo    będąc.     Miał  zto 
serca,    że  wpadł  na  lioniu  miedzy  nieprzyjacioły  zbrojne.     Niż  się 
do    ojca    przebił,    w    wielkim    był    niebezpieczeństwie.     Co    dalej  ?j 
Mężni    oni    rotmistrze,    towarzysze   zajuszeni  jak  lwy,  nie  byli  mu 
straszni.     Przez    onę   ciżbę,    przez  miecze  porzucane,  drzewa  poła- 
mane,   strzelbę    ustawiczną,    biegł  wyrostek,  nowy  żołnierz,  przez 
stare  i  bywałe  żołnierze,  depcąc  ich  ciała  koniem  swoim,  żeby  ojca 
ratował,    lat    swoich  pacholęcych  zapomniawszy.     A  jeźli  to  mało, 
a  ono  co,  gdy  od  ojca  swego  rzecz  mówił,  i  prawie  go  sam  wyrwał 
z  rąk  tycli,  którzy  się  nań    i  na  upadek  domu  jego  spiknęli?   Do- 
łożę jeszcze  tego,  jalio  ojcu  powtóre  i  po    trzecie  hetmaństwo  zje- 
dnał;  jako  wszytkę    swą  zdobycz  wojenną,  ojcu  niedostatecznemu 
darował,    tak    iż  łupem  nieprzyjacielskim  (co  też  to  za  wielką  po- 
ciechę   i    ozdobę    ludziom  rycerskim  stoi)  ojca  ubogacił.     A  małoli 
to    jeszcze,    dołożę  i  tego,    iż  Scipio  ten,  zawżdy  był  na  urzędzie, 
abo  posłany  z  w^ojsliiem  do  ziem  cudzych,  abo  doma,  tak,  iż  nigdj 
nie    był   bez  urzędu.     Dołożę  i  tego,  iż  wywróciwszy  on  wielkiegc 
zawołania    miasta,    i  rozszerzywszy  rzymskie  państwo  od  wschodi] 
słońca    do    zachodu,    a  nie  mając  nikogo,  l^tóryby  z  nim  szedł  na 
sztych,  jako  z  obrońcą  i  ojcem  państwa  rzymskiego,  zacnemu  z  da- 
wna ojcu  swemu,  daleko  więcej  przyczynił  zacności.     Pytam,  i  zaż- 
by    te    cnoty  osobliwe  synowskie    nie  miały  zwyciężyć  tego  dobrp 
dziejstwa  ojcowskiego,  że  spłodził?  " 

Cap.  xxxn . 

Jeźli  to  jeszcze  mało,  połóżmy  tak,  że  syn  który,  gdy  ojca  je| 
męczyć    miano,    i    co    do    tego   należało  wszytko  zgotowane  byf|| 
przybiegszy,    rozrzucił    ono   wszytko,    ludzi  rozegnał,  i  ojca  wybj 
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wił;  pulużiuy  tak,  że  sam  ojca  zastąpiwszy,  wziął  na  się  jego 
męki.  Owo  mogą  być  nic  wiedzieć  póki  rozszerzone  dobrodziej- 
stwa synowe;  cóż  do  nich  za  przyrównanie  będzie  dobrodziejstwa 
ojcowskiego,  tego  samego,  że  spłodził?  Rzeczy  to  są  łatwe,  proste, 
z  rozkoszą  bywają,  i  nie  na  samej  woli  człowieczej  zawisły.  Ale 
co  o  tym  wiele  mówić?  Ojciec  dał  temu  do))rodziejstwo,  komu  nie 
wiedział  jeźli  dał,  a  k'temu  nie  sam  dał,  miał  w  tej  daninie  towa- 
rzysza. Nadto,  miał  w^zgląd  na  zalion  powinny,  miał  wzgląd  na 
to,  żeby  dom  jego  nie  zginął,  majętność  żeby  w  cudze  ręce  nie 
przyszła,  tak,  iż  siła  inszych  rzeczy  miał  przed  sobą,  a  nie  to, 
żeby  synowi  dał  dobrodziejstwie.  Nuże.  A  jeźliby  kto  przyszed- 
szy  ku  mądrości  (gdyż  ta  sama  podług  Stoików  czyni  człowieka 
błogosławionego),  dał  ją  ojcu  swemu;  i  będziemyż  jeszcze  wątpić, 
więcej  li  syn  dał  ojcu,  niż  wziął  od  niego,  gdyż  ojcu  dał  żywot 
błogosławiony,  a  sam  od  niego  wziął  żywot  prosty?  Ale  (rzecze 
kto)  w^szytlco  to  jest  dobrodziejstwo  ojcowskie,  cokolwiek  syn  ojcu 
dać  może.  Ba,  jeźli  tak,  tedyć  i  to  dobrodziejstwo  bakałarza  me- 
go, jeźli  ja  co  mam  w  sobie  nauki.  A  wielekroć  uczniowie  prze- 
chodzą mistrze  swoje,  a  jeźli  nie  wszytkie,  wżdy  te  acz,  którzy 
nas  czytać  nauczyli?  Więc  chociaż  bez  tych  nie  mogłoby  się  było 
postąpić  dalej,  przecie  nie  już  ono  wszytko,  czego  kto  nawyld,  do 
czego  przyszedł,  ma  liyć  w^  mniejszej  cenie,  niźli  mistrzowie  oni. 
Wielka  jest  różność  miedzy  tym,  co  jest  pierwsze,  a  miedzy  tym, 
co  jest  nawiętsze.  Do  wielkości  bez  początku  przyjść  się  nie 
może,  ale  nie  przeto  pierwsze  rzeczy  mają  stać  za  nawiętsze,  iż 
do  nawiętszych  drogi  niemasz  bez  pierwszych. 

Cap.  X\XV. 

Ale  czas  już,  żebym  ja  też  ziółko  jakie  wyrwał  z  mego  ogród- 
ka. I  powiadam  tak:  Ten  kto  to  dobrodziejstwo  dał,  nad  które 
jest  co  więtszego,  zwyciężon  być  może.  Ojciec  dał  synowi  żywot, 
a  na  świecie  najdzie  się  co  lepszego  niźli  żywot,  otóż  ojciec  zwy- 
ciężon być  może,  bo  dał  to  dobrodziejstwo,  nad  które  najduje  się 
co  lepszego.  Co  jeszcze?  Dał  kto  komu  żyw^ot;  jeźli  ten,  który 
dał,  r^z  i  drugi  wyzwoleń  jest  od  śmierci,  więtsze  wziął  dobro- 
dziejstwo, niźli  je  dał.  Ojciec  dał  synowi  żywot,  a  przeto  może 
ojciec,  jeźli  kilkakroć  wyzwoleń  od  śmierci  jest  przez  syna,  wziąć 
więtsze  dobrodziejstwo,  niż  je  dał  synowi.  Dalej  jeszcze,  kto  do- 
brodziejstwo bierze,  im  więcej  tego,  co  bierze,  potrzebuje;  ale  wię- 
cej potrzebuje  żywota  ten  Icto  żywię,  niźli  ten,  Ido  jeszcze  naro- 
dzonym nie  jest  (jako  ten,  który  nie  będąc  narodzonym,  nie  może 
potrzebow^nć    niczego),    a    przeto  jeźli  wziął  ojciec  od  syna  żywot 
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więtsze  dobrodziejstwo  bierze,  Diźli  syn  od  ojca,  iż  się  urodził 
A  jeźliby  mię  jeszcze  kto  tym  potkał,  że  dobrodziejstwa  ojcowskie 
zwyciężone  dobrodziejstwy  synowskiemi  być  nie  mogą,  abowienJ 
syn  od  ojca  wziął  żywot,  którego  gdyby  był  nie  wziął,  nie  mógłby 
był  dać  dobrodziejstwa  nilcomu,  ja  na  to  takł)ym  odpowiedział 
Spólne  to  jest  ojcu  ze  wszytl^imi  tymi,  którzy  kiedy  komu  żywot 
dali;  abowiem  nie  mogliby  ci  byli  ani  dać,  ani  zadziaływać  dobro- 
dziejstwa, gdyby  byłi  żywota  nie  wzięli.  Więc  lekarzowi  tym  spo 
sobem  nie  mógłbym  więtszego  dobrodziejstwa  dać,  niżem  wziął  od 
niego,  bo  też  i  lekarz  żywot  daje;  ani  bosmanowi,  który  gdym  po 
rozbiciu  okrętu  tonął,  ratował  mię,  żem  gardła  nie  dał.  Ale  że  się 
to  inaczej  najduje,  bo  i  tych,  i  inych  tym  podobnych,  którzy  kie- 
dy komu  żywot  dali,  dobrodziejstwa  mogą  być  przewyższone,  przeto 
i  ojcowskie  dobrodziejstwa  mogą  być  przewyższone.  Jeszcze  to 
powiem:  Jeźli  mi  kto  dał  dobrodziejstwo,  które  nie  mogło  się 
obejść  bez  dobrodziejstwa  inszych  wiele  ludzi,  a  ja  dałem  talde 
jemu  dobrodziejstwo,  które  niczyjej  pomocy  nie  potrzebowało,  tedy 
pewna  rzecz  jest,  żem  dał  więcej,  niż  mnie  dano.  Ojciec  dał  sy- 
nowi żywot,  który  wnetby  był  poszedł  w  niwecz,  gdyby  były  nie 
przystąpiły  insze  rzeczy  niezliczone,  które  ten  żywot  wzięły  w  opie- 
kę swoje,  i  cało  go  zachowały.  Syn  ojcu  jeźłi  dał  żywot,  dał  ten, 
który  niczyjej  pomocy  nie  potrzebował  do  tego,  żeby  był  zachowań 
w  cale.  A  zsitym  zamknąć  się  może,  że  więtsze  wziął  dobrodziej- 
stwo od  syna  ojciec,  który  żywot  wziął,  niźli  było  ono  dobrodziej- 
stwo, co  dał  synowi  ojciec,  że  go  spłodził. 

Cap.  X\XVI. 

To  co  się  dotąd  mówiło,  nie  odejmuje  to  uczciwości  powinnej, 
która  ma  być  ojcom  od  synów,  ani  tym  synowie  ojcom  gorsi  się 
staną,  owszem  będą  lepsi;  bo  do  tego  jest,  żeby  przed  pierwsze 
wybiegła.  Więc  powinność  ta  synowska  chętniejsza  będzie,  gdy 
ku  oddawaniu  dobrodziejstwa  z  nadzieją  wygrania  przyjdzie.  Co 
jeżli  także  ojcom  padnie,  i  wola  ich  tałioważ  będzie  (ponieważ 
wiele  rzeczy  jest,  w  których  gdy  nas  kto  zwycięży,  z  naszym  to 
bywa  dobrem),  o  jako  to  pożądany  będzie  zawód,  gdzie  syn 
z  ojcem  trzeć  się  będą,  kto  przed  kim  ma  dobrodziejstwy  wygrać, 
i  jako  to  będzie  wielkie  ojcowskie  szczęście,  gdy  wyzna,  że  go 
syn  dobrodziejstwy  przeszedł?  Potrzeba  tego,  żeby  tal^  rozumieli 
ludzie,  iż  niekiedy  syn  ojca  zwyciężyć  dobrodziejstwy  może,  chce 
myli,  żeby  synowie  nie  mieli  żadnej  wymówki  i  nie  byli  leniwi 
w  oddawaniu  dobrodziejstwa  rodzicom  swoim.  Takoż  my  sami 
wieść  je  do  tego  mamy,  podżegając  ich  temi  słowy:  żeby  się  czul 
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za  zaplata  jest  tego  uczciwego  zawodu,  którzy  bieżą  z  ojcy 
emi,  jeźli  ojcowie  więtsze  dali  dobrodziejstwo  onyin,  czy  wię- 
,e  od  nieb  wzięli.  Nie  jużci  to  wygrali  ojcowie,  iż  naprzód  wy- 
Dczyli,  mogą  i  tak  być  zwyciężeni;  jeźli  wy  (rzeczeniy  im)  serca 
)  stracicie,  w  biegu  nie  ustaniecie,  i  na  to  się,  żebyście  zwycię- 
li,  usadzicie.  Macie  przed  sobą  silą  wodzów,  którzy  was  do 
-owego  zawodu  wzywają,  i  chcą,  żebyście  stopami  ich  idąc,  do 
ycięstwa  nie  raz,   ale  wielekroć  z  ojców  odniesionego,  przyszli. 

Cap.  WWII. 

Zwyciężył  dobrodziejstwy  Eneasz  ojca  swego  Anchiza,  bo  Anchi- 
j    nosił    Eneasza,  gdy  był  w  pieluchach,  niewielki  ciężar  do  no- 
śnia,   i    wtenczas,    gdy    nie    było     żadnego    niebezpieczeństwa. 
Eneasz  niósł  Anchiza  pełnego  lat,  przez  pośrzodek  ufcu  nieprzy- 
ielskiego,    po   miejscach  gdzie  się  waliły  pałace,  a  niósł  nie  sa- 
go, ale    i  te  bałwany,  które  był  obłapił,  i  puścić    ich  nie  chciał 
)ożny    starzec;    niósł  ojca  przez  ognie,  i  przez  wszytkie  niebez- 
czeiistwa.     Ale  czego  pobożna  miłość  nie  dol^aże?     Owo  poczci- 
syn    poniósł  ojca  całego  i  zdrowego  na  to  miejsce,  gdzie  mię- 
tymi,   którzy    Rzym    założyli,  celniejszym,  i  ku  przyjęciu  od 
zi  chwały  wielebnym  stoi.     Zwyciężyli  dobrodziejstwy  ojce  swe 
w  Sycylii  synowie,    którzy  w  onych  gwałtownych  ogniach  (co 
a    Etna    góra  nad  zwyczaj  po  miastach,  po  wsiach,  i  niemal  po 
.ytkiej  wyspie  rozmiotała)  nieśli  na  ramionach  ojce  swoje,  a  pa- 
cy   ogień    (jako  sława  jest)  nie  chciał  być  w  kupie,  ale  się  im 
tępował,  i  drogę  ukazował  młodzieńcom  godnym,   żeby  wielkie 
izy    przed    się    brali,    i    bezpiecznie  je  do  dobrego  przywodzili 
ca.     Zwyciężył    i    Antygonus,    l^tóry    stoczywszy  wielką  bitwę 

iieprzyjaciołmi,  i  odzierżawszy  zwycięstwo,    Cypr  królestwo,  któ- 
)    za    zwycięstwem    dostał,    ojcu    darował,    a    z  siebie  koronę 
iwszy,  na  ojca  włożył.    Toć  to  jest  królem  być,   nie  chcieć  kró- 
ać,    mogąc    królować.     Zwyciężył  także  ojca  swego  barzo  suro- 
0  Manlius,  który  będąc  na  czas,  dla  tępego  rozumu  swego,  od 
na    mieszkanie  we  wsi  skazany,  a  usłyszawszy,    że  tribunus 
is,    urzędnik    poświęcony,  dał  rok  ojcu  jego,  szedł  do  trybuna 
i    uprosiwszy    czas  sobie,  i  miejsce  do  rozmowy,  a  tribunus 
timiejąc,    że    mu  co  na  ojca  powiedzieć  miał,  jako  temu,  który 
>wą    stronę   dzierżał,    i    miał  to  jeden  artykuł  w  skardze  swej, 
syna    ojciee   od  siebie  na  wieś  odesłał),  pozwoliwszy  mu  barzo 
rozmowy,  gdy  jedno  sami  dwa  na  tajemnym  miejscu  byli,  do- 
wnet  Manlius  puginala,  i  rzeki:  Jeźli  —  prawi  —  nie  przysię- 
,    iż    zaniechasz    ojca    mego,  i  skargę  porzucisz,  tedy  cię  tym 
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puginałem  przebiję.  W  twojej  to  —  prawi  —  mocy  jest;  obrać,  ki 
rym  sposobem  ojciec  mój  ma  na  sic  pozbyć  skargi.  Tu  zaraz  trib 
nus  przysiągł;  temu  co  rzekł,  uczynił  dosyć,  i  w  zgromadzeniu  lud 
wszytldcb,  przyczynę,  dla  której  zaniecliywa  skargi,  opowiedzij 
Nikomu  w  Rzymie  bez  karania  to  się  nie  zeszło,  żeby  tak  wielkiej 
urzędnika  miał  do  posłuszeństwa  przywieść. 

Cap.  XXXVIII. 

Wyliczyćby  się  mogło  siła  tych  synów,  którzy  ojce  swe  z  wielki* 
niebezpieczeństw  wyrwali;  którzy  z  nizkiego  stanu,  na  wysoki  sti 
je  wynieśli,  a  z  chasy  podłej,  i  orszaku  ostatniego  wyjąwszy  je,  tj 
wystawili,  iż  nigdy  umrzeć  nie  mogą.  A  jeźli  czym  na  świecie,  te( 
tym  odzierżałby  sławę  syn,  i  sławę  taką,  której  by  żadna  wymoY 
dostatecznie  wychwalić  nie  mogła,  gdy  tak  rzec  mógł:  Rodzico 
moim  byłem  posłuszny,  rozkazanie  ich  l^ażde,  lubo  słuszne  było,  lu 
niesłuszne,  wypełniłem:  w  tym  tylko  byłem  uporny,  a  nieposłuszn 
żem  się  dobrodziejstwom  ich  zwyciężyć  nie  dał.  A  tak  niechajl 
w  tym  zawodzie,  i  synowie  i  ojcowie  nie  ustawali.  Szczęśliwy  I 
dzie,  kto  zwycięży,  szczęśliwy,  kogo  zwyciężą.  Co  może  być  nad  te 
młodzieńca  szlachetniejszego,  który  rzec  mógł  sam  do  siebie  (bo  ij 
godzi  się,  żeby  to  przed  Idm  inszym  powiedać  miał):  Ojca  mego  zv, 
ciężyłem  dobrodziejstwy?  Co  nad  tego  starca  szczęśliwszego,  kto 
wszędy,  i  przed  wszytkimi  ludźmi  będzie  wyznawał,  że  go  syn  dobi 
dziejstwy  zwyciężył? 


KSIĘa^  CZAVA.RT^. 


Gap.  I. 


Z  tych  rzeczy  wszytkich,  litóre  dotąd  na  placu  były,  żadna  się 
zda   tak   potrzebna,   i  coby  tak  pilnego  rozbierania  chciała,  jako 
która   teraz  jest   przed   nami,  to  jest:  jeśli  dawanie  dobrodziejstil 
i  wdzięczność  za  nie,  rzeczy  to  są  te,  które  przez  się  same  mają  Ij 
pożądane.     Są  ci  ludzie,  którzy  to,  co  jest  uczciwe,  miłują  i  ważą 
bie,  ale  dlatego,   żeby  im  stąd  urósł  jaki  pożytek;  darmo  cnoty  m 
wać   nie  chcą;  która  to  cnota  zaraz  powagę  swą  traci,  jeźli  co  w  il 
jest  przedajnego.     Abowiem,  a  co  może  być  sprośniejszego,  jako  m 
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'  kto  racbować  chciał-  jako  mu  wicie  pożytku  cnota  uczyniła?  Gdyż 
ota  nie  dla  pożytku  dobrze  czyni,  ani  dla  szkody  dobrze  czynić  za- 
Bcliywa;  owszem,  tak  daleko  od  tego  jest,  żeby  kogo  nadzieją  po- 
tku,  abo  obietnicami  wzywać  do  siebie  i  psować  miała,  że  jeszcze 
^'0  cbce,  żeby  wszytko,  co  kto  ma,  na  nią  wydawał,  a  w^ielckroć  gar- 
ił  tym,  gdyby  mu  co  z  dobrej  woli  w  dom  przyniesiono.  Do  cnoty 
;  trzeba,  wszytkie  pożytki  podeptawszy;  gdzie  ona  wzywa,  gdzie 
ie,  gdzie  posyła,  nie  przecząc  jej  rozkazaniu,  iść  wszędy  mamy, 
3  oglądając  się  na  utrat}^,  na  zgubę  majętności,  a  naostatek  ani  na 
ubę  żywota.  Rzecze  mi  tu  kto:  A  cóż  zyszczę,  jeśli  w  tej  rzeczy 
stąpię  mężnie,  a  w  tej  zasię  oddam  wdzięczność,  jako  przystoi? 
Ipowiedam:  Oto  to  zyszczesz,  żeś  uczynił.  Mimo  to  nic  ci  się  dalej 
3  obiecuje.  A  jeślić  co  pożytku  przyjdzie,  będziesz  to  miał,  jakoby 
ddawek  nad  to,  za  coś  stargował;  bo  w  rzeczacb  uczciwych  w  sa- 
^ch  zapłata  jest.  Więc  jeśli  to,  co  jest  uczciwe,  pożądane  jest  samo 
zez  się,  a  czynić  dobrze  ludziom  jest  rzecz  uczciwa,  przeto  dobro- 
iejstwo  będąc  tegoż,  co  i  uczciwe,  przyrodzenia,  samo  przez  się  ma 
ć  pożądane.  A  iż  to,  co  jest  uczciwe,  samo  przez  się  ma  być  po- 
dane, jest  o  tym  dostatecznie  w^szędy. 

Caj).  II. 

Różni   w   tej    mierze   od  nas  Stoików  są  Epikurowie,  ludzie  roz- 

szni,  którzy  mieszkanie  w  cieniu  sol)ie  ulubili,  a  filozofowanie  na 

5siedzie;  cnota  u  nich  usługuje  rozkoszom,  im  posłuszna  jest,  im  za- 

!ga   i   czołem   bije.     Mówiąc  oni  tak  przecie,  że  rozkosz  bez  cnoty 

ikoszą  nie  jest;  ale  czemu  ma  przodkować  przed  cnotą?    Czy  mnie- 

Lsz,  Epikurze,    żeby   nam   szło  z  wami  o  porządek,  któi'a  wprzód, 

dóra  nazad  iść  ma?     O  rzecz  same  miedzy  nami  idzie.     Już  cnota 

)tą   nic   będzie,  jeśli   da  to  na  sobie  przywieść,  żeby  szła  pozad. 

m  przodek  onej  jest;  ona  ma  hetmanić,  ona  rozkazywać,  ona  stać 

i  pierwszym  miejscu,  a  ty  ją  drabem  mieć  chcesz.     Zaś  tak  Epikur 

iwi:    A  tobie  —  prawi  —  co  na  tym  jest?     I  ja  tak  powiedam,  iż 

15  cnoty  żywot  błogosławiony  łjyć  nie  może.     Tej  rozkoszy,  której 

Mzladuję,  której   oddałem  się  wszytek,  jeśli  cnota  przy  niej  nie  bę- 

nietylko  nie  chwalę,  ale  jej,  jako  odemnie  zganionej,  odstępuję. 

tym  samym  spór  jest,  jeśli  cnota  przyczyną  jest  człowieczego  bło- 

iławieństwa,    czy   ona   sama  jest  człowieczym  błogosławieństwem. 

[Ociażby  się  (odpowiedam)  nie  mówiło  o  czym  inszym,  jedno  o  tym: 

j.viedzże  mi,   i  tak-że  się  tobie  zda,  że  tu  jedno  o  przemienienie  po- 

;tku   idzie,  która  naprzód,  a  która  nazad  iść  ma?     Ba,  głupstwoć 

jjasne,  przekładać  ostatnie  rzeczy  nad  pierwsze.  Nie  to  mię  obraża, 

cnocie  po  rozkoszy  dajecie  miejsce,  ale  to,  że  ją  na  sztych  kładzie- 
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cie  z  rozkoszą.  Cnota  iiietylko  nią  gardzi  i  nieprzyjacielem  wie] 
kim  jej  jest,  ale  i  co  najdalej  od  niej  być  chce,  bracąc  się  dalek 
z  różnym  towarzystwem,  z  pracą,  a  z  boleścią.  I  mniemacież  wy 
żebyście  ją  do  tego  dobrego,  co  lubią  biaległowy,  zwabić  mieli 
Woli  ona  z  męskimi  nie  wczasy  przestawać. 

Cap.  Sil. 

Niechaj  się  nie  zda  to  od  rzeczy,  co  się  powiedziało,   abowieii 
dobrodziejstwa    czynienie,  o  którym  teraz  się  mówi,  należy  cnocie 
a    gdybyśmy    dla  czego  inszego  mieli  ludziom  dobrze  czynić,  niźl 
dla    tego,    żebyśmy    dobrze    uczynili,   byłaby  rzecz  barzo  sprośna 
Bo  jeślibyśmy  dlatego  dawali,  żeby  się  nam  oddawało,  tedybyśmy  c< 
nabogatszemu,  nie  co  nagodniejszemu  człowiekowi  dawali;  a  teraz,  gd; 
się    nie    na   pożytek    patrzy,    przekładamy  ubogiego  dobrego,  na< 
bogatego    niegodnego.     Nie   jest    to    dobrodziejstwo,    które  się  n; 
szczęściu    wiesza,    to    jest,    że    kto  tym  daje,  którzy  dosyć  maja 
Więc    gdyby    nas   pożytek  nasz  do  tego  ciągnął,  żebyśmy  ludzior 
dobrze  czynili,  toćby  ci  namniej   mieli  ludziom  dobrze  czynić,  ktć 
rzyby    nasnadniej    mogli,    jako    bogaci,    możni  książęta,  królowie 
którzy    cudzej    pomocy,    cudzego   ratunku  nie  potrzebują.     A  Bó 
wszechmogący,  który  we  dnie  i  w  nocy  wylewa  na  świat  bez  prz(j 
Stanku    dobrodziejstwa    swoje,  gdyby  też  dla  pożytku  swego  mii 
ludziom    dobrze    czynić,  tedybyśmy  od  niego  nic  nie  mieli,  bo  o 
tak   jest    doskonały,   że  nic  ni  od  kogo  nie  potrzebuje.     Owo  tai 
dobrodziej,  który  się  za  pożytkiem  ugania,  który  patrzy,  nie  gdzie 
by    przystojnie    dobrodziejstwo    położyć,    ale  gdzieby  z  takim  p( 
żytkiem  je  wydać,  żeby  to  z  przypłodkiem  i  bez  trudności  wróci 
się  mogło,  nie  jest  to  dobrodziej,  ale  jest  lichwiarz.     A  iż  nie  tal 
Pan    Bóg,    przeto    hojny  i  dobrotliwy  jest.     Bo  gdyby  sama  przj 
czy  na    miała    być  dawania  dobrodziejstwa  pożytek,  a  z  nas  pożj 
tek    żaden    Panu    Bogu  nie  idzie,  toby  i  przyczyny  nie  miał  Pa 
Bóg  czynić  nam  dobrze. 

Cap.  IV. 

Ale  Epikur  swoje  przecie  prowadzi,  powiedając,  że  Pan 
ludziom  dobrodziejstwa  nie  daje;  siedzi  on  —  prawi  —  sobie  ube; 
pieczony,  odwróciwszy  twarz  od  świata,  i  co  inego  czyni  niż  t 
żeby  o  ludziach  myśleć  miał;  abo  (co — prawi — jest  wielkie  błogosfc 
wieństwo)  nic  nie  czyni,  a  jako  o  dobrodziejstwach  tak  i  o  krzyv 
dach  nic  wiedzieć  nie  chce.  Tuby  ich  potrzeba  spytać,  widząli  t< 
abo    słyszą,  kiedy  ludzie  podnoszą  ręce  ku  Panu  I3ogu,  modły  d 
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!g(),  a])0  obietnice  czynią,  żeby  to  abo  owo  dzierżyli,  kiedy  ofia- 
ą  i  siebie,  i  rzeczy  swe  drogie?  Iście  nie  byłoby  to,  aniby  sio 
l/ic  po  w^szytkim  świecie  na  to  szaleństwo  zgadzali,  wypuszczać 
glos,  i  łzy  do  tego  Boga,  któiy  nie  słyszy,  kicdyby  nie  dozna- 
li   jego    dobrodziejstwa  wielkiego,  to  za  prośbą,  to  bez  prośby, 

szczerej  laski  jego  na  sic  wtenczas,  gdy  tego  bywa  potrze])a, 
lanego,  kiedyby  nie  doznawali  jako  wielokroć  dobrodziejstwa 
:o  upadek  blizko  przyszły  ludzki  odwracają.  Ale  kto  jest  tak 
Izny  na  świecie,  kto  tak  niefortunny,  a  na  płacz  urodzony,  żeby 
iki  a  dobrotliwości  bożej  uczuć  nic  miał?     I  od  tycb,  którzy  się 

swe  nieszczęście  skarżą,  którzy  je  przeklinają,  nie  owszeki  od- 
e  są  dobrodziejstwa  boże.  Nikogo  na  świecie  niemasz^  na  ko- 
by  się  co  z  onej  bojnej  a  nieprzebranej  studni  wylać  nie  miało. 
10  to  małoć  się  widzi,  co  wszytkim  tym,  którzy  się  rodzą,  równo 
!  udziela?  A  opuściwszy  to,  co  nam  po  narodzeniu  przycbodzi 
Tównym  działem,  azaż  nam  mało  przyrodzenie  dało,  gdy  siebie 
ło? 

Cap.  V. 

A  przecie  powiedasz,  Epikurze,  że  Pan  Bóg  dobrodziejstwa  nie 

je.     Pytam  cię,  skądże  to  masz,    co  masz,  co  drugim  dajesz,  co 

mawiasz,  co  cbowasz,  co  bierzesz,  abo  radniej  co  łupisz?     Skąd 

jest,    z    czego    oczy    twe,    uszy,    i  umysł  twój  uciecbę  biorą? 

ąd    ten    dostatek    aż    do    zbytku?     Nietylko  potrzeby  nasze  są 

nyślone,    ale    i    w    pieszczocie  wielkiej  u  Pana  Boga  jesteśmy. 

d  te  drzewa  rodzajne,  a  nie  jednym  sposobem?  Skąd  te  zioła, 

rycb  zdrowie  nasze  potrzebuje?     Skąd  ta  rozmaitość  pokarmów 

zych    a    inszycb    przez    wszytek  rok  nam  się  podającycb?     Aż 

eniwemu    dosyć    jest  do  żywności  tego,  co  z  dobroci  swej  zie- 

rodzi.     Nuż  zwierzęta  rozmaite,   jedne  co  na  ziemi,  drugie  co 

morzu    się    rodzą,    więc    te,    które  po  powietrzu  latają,  zaż  te 

ytkie    nie  ku  pożytku  naszemu  są  obrócone?     ]\Iusi  się  to  wy- 

LĆ,    iż  niemasz  żadnej    rzeczy    na   świecie,  lvtóraby  człowiekowi 

i    nie    dawała.     Ale    zaż  i  z  rzek  ludzie  pożytku  nie  odnoszą? 

ne  tańcem  krążąc  opasują  pola;  drugie  niosąc  rzeczy  do  morza, 

ó    gdde    nie    dostaje,    dostają;  są  i  te,  litóre  pewnycb  czasów 

wrnym  sposobem  rostąc,    miejsca  od  słońca  wysuszone  oblewają. 

we  źródła,  owe  studnie,  i  szkodliwe,  i  zdrowe,  zaż  próżno  stanęły? 

Me  i  ciepliczne  wody,   zaż  i  te  nie  dla  ludzi  są  od  Boga  dane? 

Cap.  VI. 

|Do  ciebie  mówię,  Epikurze.     Gdyćby  kto  dał  łanów  kilka  roli, 
)yś  tego  dobrodziejstwem  nic  zwał?     A  to  zaż  nie  dobrodziej- 
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stwo,  tak  wielka  szerokość  świata,  tak  wielkie  przestrzeiistwo  zi 
mi  wszytkiej,  ludziom  od  Boga  danej  ?  Także  też,  gdyćby  kto  da 
co  niemało,  a  choć  całą  skrzynię  pieniędzy,  pewnie  to  dobrodzie 
stwem  zwałbyś;  a  tego  zaż  nie  będziesz  zwał  dobrodziejstwem,  ( 
tak  wiele  Pan  Bóg  wsadził  skarbów  w  ziemię  dla  ciebie,  rze 
tak  wiele  wylał,  które  piasek  złoty  pędzą,  srebra,  miedzi,  żelaz 
wielką  w^ielkość  zakopał,  a  ciebie,  jako  tego  dostać  masz,  nauczy 
i  miejsca,  gdzie  kopać,  naznaczył?  Położę  i  to,  żeć  kto  dał  doi 
cudnie  zmurowany,  gdzie  abo  marmurem,  abo  sztukwarkiem  wnąti 
ściany,  a  strop  kwiaty  pozłacanemi  osadzono,  powiedzże  mi,  a  za; 
by  to  małe  dobrodziejstwo  było?  A  Pan  Bóg  tobie  dom  oto  nii 
ogarnionej  wielkości  postanowił,  o  który  nie  trzeba  się  bać,  żeb 
się  obalić  miał,  abo  zgorzeć;  w  którym  to  domu  nie  sztuczl 
sztukwarkowe  widzisz  w  ścianę  wsadzone,  ani  też  sztuki  marmuri 
ale  góry  całe  są  kamieni  drogich  i  rozmaitych,  a  strop  inaczej  tv 
dnie  a  inaczej  w  nocy  świecący;  i  będziesz  śmiał  powiedzieć,  > 
to  nie  jest  dobrodziejstwo  boże?  Wiem,  że  to  sobie  wielce  Wi 
żysz,  co  masz;  a  godziż  się  to  tak  rozumieć,  żeś  za  to  nic  nikoir 
nie  powinien?  Powiedzże  mi,  skąd  masz  ten  dech,  który  w  s 
bierzesz  i  wypuszczasz?  skąd  masz  tę  światłość,  bez  której  żadn, 
rzeczy  na  świecie  sprawować  nie  możesz?  vSkąd  ta  krew,  w  kt 
rej  się  zamyka  ciepło  żywot  dające?  Skąd  te  rzeczy,  które  w 
myślonymi  smakami  swemi,  ciebie  do  jędzy,  już  pełnego,  napom 
kają?  Skąd  owo,  co  cię  podżega  ku  tej  rozkoszy,  której  juźeś  s 
dosyć?  Skąd  to  próżnowanie,  odpoczywanie  gnuśne  twoje,  w  kt 
rym  ledwe  nie  gnijesz?  Azaż  (jeśliś  wdzięczny  dobrodziejstw 
nie  rzeczesz  onych  słów,  które  Wirgiliusz  o  Auguście  cesarzu  pj 
wiedział : 


Od  Boga  to  próżnowanie. 
On  Bóg  mój,  on  me  kochanie. 
Jego  ołtarz  uszanuję, 
Krwią  baranka  ufarbuję: 
I  czysta  będzie  ofiara. 
Nie  omyli  w  tym  ma  wiara, 
Z  łaski  jego  trawy  polne, 
Wołom,  krowom  moim  wolne. 
Mnie  śpiewać  nie  zabroniono, 
Z  gruba  piskać  dopuszczono. 

Nie  to  jest  Bóg,  który  nieco  krów  dać  może,  nie  ten,  o  któj 
Wirgiliusz  te  napisał  wiersze,  ale  to  Bóg  jest,  który  po  wszyt 
świecie    rozpuścił    trzody,    i    cokolwiek    rozmaitego  jest  bydła; 
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•m  im  tak  w  lecie,  jako  i  zimie  obmyślił;  który  uictylko  z  gruba 
y  bydle  piskać,  abo  kmiecia  piosnkę  śpiewać  nauczył,  ale  tak 
ile  nauk,  tak  wiele  rozmaitości  głosów,  tak  wiele  dźwięków, 
kania,  trąbienia,  bebnania  jest  wynalazcą.  Abowiem  rzec  tego 
możemy,  żebyśmy  my  sami  to  wynaleźli,  jako  ani  tego  rzec 
żerny,  żeby  to  nasza  sprawa  była,  że  rościem,  iż  ciała  nasze 
vinność  swą  pewnych  czasów  wypełniają,  jako  oto  i  dzieciom 
7nycłi  czasów  zęby  padają,  pewnych  czasów  młodzieńcy  zara- 
ią,  i  pewnych  czasów  przychodzi  ostatni  on  dzień,  który  bieżą- 
0  żywota  naszego  'koniec  czyni.  Mamy  my  w  sobie  wszytkich 
ików  i  wszytkich  nauk  początki,  i  jakoby  nasienia:  a  Pan  Bóg 
o  mistrz  doskonały,  tajemnie  tworzy  i  na  świat  puszcza,  gdy 
zy,  rozumy  nasze. 

Cap.  VII. 

Przyrodzenie  —  prawi  —  (rzecze  mi  tu  Epikur)  mistrzem  jest 
li  rzeczy.  O  głupi  człowiecze,  azaż  Bóg  nie  to  jest,  co  i  przy- 
zenie?  Imię  to  tylko  odmieniasz  Bogu.  Boska  moc,  boska  ma- 
ść, i  razem  mistrzuje  około  wszytkiego  świata,  i  zosobna  około 
;dej  świata  części.  Ile  razów  jest,  wolnoć  pana  i  sprawcę  tego 
ata  przezwać  to  tym,  to  owym  przezwiskiem.  Dobrze  rzeczcsz, 
'  nazow^iesz  Jowiszem  onym  nalepszym  i  namożniejszym;  dobrze, 
•  go  nazowiesz  grzmienia  i  piorunu  twórcą;  dobrze,  gdy  go  na- 
iesz    jego    stanowicielem;    a    stanowicielem  nie  z  tej  miary,  iż 

Eomulus  (jako  historycy  piszą),  uczynił  obietnicę  jemu,  wojsko 
[nskie,  które  uciekało,  stanęło  zaraz,  i  bitwę  odnowiło,  ale  z  tej 
ry  stanowicielem  jest,  iż  za  jego  dobrodziejstwem  wszytkie  na 
ecie  rzeczy  stoją.  Tegoż  też,  jeśli  nazowiesz  onym  łacińskim 
jl^em  Fatum,  i  tak  nie  zgrzeszysz:  abowiem  gdyż  Fatum  nic 
^;o  nie  jest,  tylko  porządek  jednostajnych  przyczyn,  które  się 
^  dzierżą  siebie,  jako  ogniwo  ogniwa  w  łańcuchu;  otóż  Bóg  jest 
wszą    przyczyną    wszytkiego,  a  z  niego  dopiero  insze  przyczy- 

wychodzą.  Owo,  możesz  mu  dać  tak  wiele  imion,  jako  wiele 
ności  niebieskich  na  świat  przychodzi,  i  tyle  tytułów. 

Cap.  vin. 


'M 


^tąd    i    one    imiona    u    Łacinników   urosły  tegoż  Ijoga:     Liber 

Herkules,    i    Merkuryusz.     Liber    ojcem  dlatego  nazw^an,  iż 

.  tkiego    ojcem   jest,    i    od  niego  to  ziemia  ma,  że  jedna  rzecz 

lugiej    się    rodzi,    a    rodzaj  ten  rzeczy  (za  rozkoszą,  którą  do 

trzymieszał)    nie   ustaje.     Herkules  nazwań,  iż  moc  tego  jest 
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niezwyciężona,  Mcrkuryusz  nazwań^  iż  rozum  przy  nim  jest,  i  liczi 
i  porządek,  i  nauka.     Gdzie  się  kolwiek  o])róci.sz,  wszędy  obacz^ 
dobroć    i    możność   ])ożą,    wszędy  Bóg  jest:  a  miejsca,  gdzieby 
nic    byl,    niemas/^    na    świecie.     On  sam  poczyna,  on  stanowi, 
kończy    wszytkie  rzeczy.     A  przeto  ty,  Epikurze,  to  powiedasz, 
nic  Bogu  nie  jesteś  powinien,  jedno  przyrodzeniu;    słowa  twoje 
próżne,  abowiem  jako  .przyrodzenie  nie  jest  bez  Boga,  tak  ani  E 
bez    przyrodzenia,    ale  dwie  te  rzeczy  jedno  są.     Mam  ja  trzy  i 
zwiska,  jestem  Lucius,  Annaeus,  Seneca.     Uczynność  jaką  gdyl 
od  Seneki  odniósł,  powiedziałbyś,    żeś  za  to  powinien  Annaeo  2 
Lucio,    cóżbyś    tym    sprawił?     Pewniebyś    osoby  mej,  którym  < 
ciebie    uczynił,    nie    odmienił,  alebyś  odmienił  imię:   bo  lubo   pi 
wszym,    lubo    wtórym,    lubo    trzecim  imieniem,    abo  przezwiski 
mniebyś  nazw^ał,  przeciebym  ja  tenże  był.     Także  też  Boga,  naz 
go    przyrodzeniem,    daj    mu  łacińskie  nazwisko  fatum,  powiedz, 
jest    fortuną,    wszytko    to  tego  Boga  imiona  są,  podług  tego,  ji 
rozmaicie    używa    władzy   swojej.     Ale  i  mądrość,  sprawiedliwe 
mężność,    mierność,    dobra    to  są  samego  umysłu:  a  upodobałeś! 
sobie    z  tycb  rzeczy,  toś  umysł  upodobał  sobie,  z  którego  te  en 
płyną. 

Cap.  IX. 

Ale  żeby  się  nie  zaszło  dalej  w  rzecz  inszą,  wrac?*m  się  do 
brodziejssw    i    powiedam:    wielkie    i  wielką    liczbą  dobrodziejsl 
Bóg  nam  daje,  bez  żadnej  nadziei,  żeby  za  to  od  nas  wziąć  m 
abowiem  i  on  od  nas  nie  potrzebuje,  i  my  jemu  nic  dać  nie  m( 
my.     I  zatym  to  idzie,  iż  czynienie  dobrodziejstwa  rzecz  jest  pr 
się  pożądana,  w  którym  to  dobrodziejstwie  wzgląd  ma  być  na 
tylko    pożytek    tego,    kto   od  nas  bierze,  i  do  tego  pożytku  sp( 
biać    się    nam    przystoi,    odłożywszy    na   stronę  zyski  nasze, 
przeciwna  strona  potka  mię  tym:     Rzekłeś  —  prawi  —  pierwej, 
pilny  obór  w  tym  być  ma,  komu  dobrodziejstwo  uczynić;  bo  i( 
cze  —  prawi  —  na  wydymiskach    nie    sieją,    a   stąd  znać,  że  i 
dobrze  ludziom  czynimy,  za  swym  idziemy  pożytkiem,  jako  w( 
niu  i  sianiu:  bo  siejby,  nie  dla  siejby  pożądamy,   ale  dla  pożył 
który  stąd  przyjść    ma.     Co  jeszcze:  szukacie,  komu,  kiedy  i  j 
dać    dobrodziejstwo,    czego    nie    byłoby  potrzeba,  gdyby  czynie 
dobrodziejstwa    była    rzecz   sama  przez  się  pożądana,  bo  koi 
się    kolwiek  i  jako,  i  kiedy,  i  na  którym  miejscu  dobrze  ucz] 
byłoby    przecie    dobrodziejstwo,    gdyż    za  uczciwym  iść  się 
jest   uczciwe.     Ja    na  to  tak  odpowiedam:  iż  chociaż  za  uczci 
iść    się   ma    dla  samego  uczciwego,  a  pożytek  nie  ma  być  83 
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lobrodziejstwa:  jednak  patrzyć  trzeba,  komu,  kiedy  i  jako  czy- 
I  dobrodziejstwo  mamy,  abowiem  bez  tych  okoliczności  dobro- 
:ejstwo  dobrodziejstwem  nie  jest.  Otóż  kiedy  ja  obieram,  ko- 
ibym  miał  uczynić  dobrodziejstwo,  na  to  samo  patrzę,  żeby  nie 
inszego  było,  jedno  dobrodziejstwo,  bo  jeśli  ja  dobrodziejstwo 
synię  człowiekowi  złemn,  sprośnemu,  ani  to  uczciwe  będzie,  ani 
brodziejstwo. 

Cap.  X. 

Dał  mi  kto  co  do  schowania,  przystojna  to  rzecz  jest,  oddać 
.  to  zasię,  gdy  wziąć  zechce  swoje.  A  wszakoż  nie  zawżdy  ja 
,m  to  wrócić,  i  nie  na  I^ażdym  miejscu,  i  nie  każdego  czasu, 
że  być  taki  czas,  iż  wrócić  mu  ono  takowyż  grzech  byłby,  jako 
yhym    mu    tejże    rzeczy    zwierzonej   zaprzał.     Będę  tedy  patrzył 

pożytek  tego,  komubym  oddać  miał,  a  jeśli  obaczę,  żeby  mu 
szkodzić  miało,  cobym  mu  ja  wrócił,  nie  wrócę  mu  rzeczy  zwie- 
mej.  Także  się  też  zachowam  w  czynieniu  dobrodziejstwa;  oba- 
?,  kiedy,  komu,  jako    i  dlaczego  daćbym  co  miał,  a  bezrozumnie 

rzeczy  żadnej  sobie  nie  postąpię,  bo  dobrodziejstwo  nie  jest 
[no  to,  co  się  rozumnie,  a  z  uważeniem  daje,  gdyż  rozum 
:ciwego  jest  towarzyszem.  Azaż  się  tego  nie  nasłuchiwa- 
gdy  ludzie  dawszy  co  niebacznie,  narzekają  sami  na  się, 
iówią:  wolałbym,  żeby  mi  to  było  zgorzało,  niżem  to  dał  temu. 
'osna  to  barzo  zguba,  gdy  się  co  da  nierozmyślnie,  i  cięższa 
eko    rzecz    jest    obrócić    źle  dobrodziejstwo,  niżli  go  nie  wziąć: 

to  cudza  wina  jest,  jeśli  nas  co  nie  doszło,  a  to  nasza,    żeśmy 

umieli  obrać,  komu  mieliśmy  uczynić  dobrze.  Więc  w  obiera- 
tego  człowieka,  komubym  miał  uczynić  dobrze,  na  co  inszego 

ę  miał  oko,  a  na  to  namniej,  od  kogobym  zaś  ono  odebrać 
(ił.     Dosyć    obiorę  dobrze,  gdy  temu  dam,  kto  mego  dobrodziej - 

a  wdzięczen  będzie,  a  tego,  ktoby  mi  nagradzać  miał,  zanie- 
hm.  Wielekroć  ten,  kogo  niemasz  zto,  żeby  dobrodziej stw^o 
qał,  wdzięczny  dobrodziejstwa  jest,  a  niewdzięczny  ten,  kto  do- 
rilziejstwo  oddał.     Na  umysł  ja  w  tej  mierze  patrzę,  on   szacuję 

i3go  pr^mioty.     I  dlatego  bogatego  a  niegodnego  minę,  a  ubo- 

iinu    a  cnotliwemu  uczynię  dobrze:  abowiem  będzie  on  wdzięczny, 

t^iaż    w   nawiększym   swym    ubóstwie,   a  gdy  we  wszytkich  in- 

'^|    rzeczach   uczuje  niedostatek,  w  umyśle  będzie  mu  zbywało. 

szukam  ja  z  dobrodziejstwa  zysku,  nie  szukam  rozkoszy,  ani 

.     Jednej  tylko  rzeczy  dogadzać  chcę  w  dawaniu  dobrodziej - 

żebym  to  czynił,  co  czynić  przystoi.     A  chcąc  to  czynić,  co 
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przystoi;    musi    mi  przyjść  do  oboru,  który  jaki  być  ma,  jeśli  mi 
pytasz,  powiem. 


Cap,  XI. 

Obrać   trzeba    człowieka  nieskażonego;  niechytrego,  pamiętliwa 
go,  wdzięcznego,  dobrotliwego,  który  cudzego  nie  pragnął,  a  sweg 
nie    był    ściśle    skąpym.     Ten    tak  obrany,  chociażby  od  szczęści 
był  tak  opuszczony,    żebyć  oddać  owego  dobrodziejstwa  nigdy  ni 
mógł,    przecieś    ty    obrócił    dobrze  twe  dobrodziejstwo.     Abowiei 
jeśliby    nasza    szczodrobliwość    tylko    do   pożytku  zmierzała,  jeśl 
byśmy  nie  mieli   jedno  temu  dobrze  czynić,  któryby  też  nam  mó^ 
i    chciał    czynić    dobrze;    tobyśmy  już  owemu  musieli  nic  nie  dai 
któryby    od    nas   w  dalekie  strony  odjeżdżał;  ani  owemu,  któryb 
się    z    nami   już  więcej  widzieć  nie  miał;  ani  owemu,  któryby  ta 
był    schorzały,    żeby    żadną    miarą    żyw   być  nie  mógł;  anibyśm 
dali,    sami  będąc  już  blizko  kresu  śmierci,  bo  jużbyśmy  czasu  n 
mieli    powetować    swego.     Ale   się  inaczej  na  świecie  dzieje,  i  p 
wna    to,    że    dobrze    czynienie    rzecz   jest  przez  się  pożądana,   ( 
i  stąd    obaczyć    łatwo.     Przypędzą  morskie  wiatry  cudzoziemce  c 
portu  naszego,  którzy  zaraz  zasię  z  portu  wyjadą.     Tych  azaż  ni 
wspomagamy,  czym  kto  może?     Rozbije  się  komu  okręt,  wypłyń  I 
człowiek  nam  nieznajomy,  azaż  mu  nie  dajemy,    na  cz3'mby  nazj 
do    swoich  odjechał?     Odjedzie  on,    ledwe  tego  znając,  kto  go  ( 
śmierci    wybawił,    a    odjedzie  tak,  że  my  nigdy  potym  widzieć  | 
nie  mamy;  odjedzie  zostawując  nam  Boga  dłużnika,  którego  pro 
żeby  zań  to  dobrodziejstwo  nam  nagrodził.  A  nam  pociecha  z  teg 
żeśmy    dobrze    uczynili,    chociaż    się  nam  stąd  nic  nie  zawiązał 
Nuże,  gdy  się  na  on  świat  gotujemy,  gdy  piszemy  testament,  az 
tam    nie  rozdajemy  dobrodziejstw,  które  się  nam   nigdy  oddać  i 
mogą?     Zaż    na    to    nie  bywa  rozmaite  rozmyślanie?     Zaż  się  i 
tym    nie    traci  siła  czasu,  komu  i  jako  wiele  dać  czego?    A  gd; 
ni  od  kogo  z  tych  oddać  się  nam  niema,  cóż  tam  już  po  tym  rc 
myślę  i  uważeniu,  komu  więcej,  abo  mniej  dać  się  godzi?  A  wź< 
nigdy  pilniej  na  rzeczy  nie  patrzamy,  nigdy  rozmyślniej  nie  dajem 
jako  w  ten  czas,  gdy  pożytek  wszelaki  na  stronę  odstąpił,  a  saj 
uczciwe  przed  oczyma  stanęło,  gdyż  dotąd  nadzieja,  bojaźń,  a 
kosz,    te    trzy  panie  skazicielld  rozsądku  naszego,  nie  dopuszcJ 
nam  tego  prawdziwie  uznawać,  czegoby  kto  za  uczynności  swej 
od  nas  godzien.     Ale  gdy  śmierć  blizka  odegnała  od  nas  to  ws 
ko,    i    sędziami    sprawiedliwymi    nas  udziałała,  to  już  w  ten 
szukamy    co    nagodniejszych  ludzi,  l^tórymbyśmy  majętności  nj 


rebro,  złoto  zostawili;  i  żadnej  rzeczy  świątobliwej,    i  z  większym 
taraniem  nie  czynimy,  jako  te,  która  już  nam  nie  ma  służyć. 

Cap.  \ll. 

I  zaprawdę  z  rozkoszą  niejaką  to  przychodzi  w  ten  czas  owemu, 
:tóry    testament    czyni,    gdy    sobie  rozmyśla,  i  sam  do  siebie  tali 
iiówi:    Otóż  ja  tego  uczynię  bogatszym,  a  tenci  zasię,  gdy  to  ode- 
anie  weźmie,  przyczyni  się  niemało  ozdoby    do  pierwszej  jego  za- 
ności.     Pewna  jest  rzecz,  iż  jeźlibyśmy  czynić  dobrodziejstwa  nie 
nicli,   jedno    tak,  żebyśmy  zaś  odebrać  mogli,  nicby  nam  było  po 
estamencie.     Zada    mi    to    zaś  Epikur:     Powiedacie  Stoikowie,  iż 
dobrodziejstwo    dług  jest,    który    się  zapłacić  nie  może;  jeśli  dług 
est,    toć    on    nie    jest   przez  się  rzeczą  pożądaną.     Odpowiedam : 
rdy  my  dobrodziejstwo  długiem  zowiemy,  używamy  tego  słowa  na 
lodobieństwo,  iż  to  jedno  drugiemu  podobne  jest.     Na  ten  kształt 
eż  wyldadamy  prawo,  tak  mówiąc:  prawo  —  prawi  —  jest  modła, 
:tórą  się  uznaw^a,  co  jest  sprawiedliwe,  a  co  niesprawiedliwe,  a  ta 
Qodła    nie  jest  rzeczą  przez  się  pożądaną.     Do  takich  słów  przy- 
hodzi    nam,    gdy    chcemy    lepiej    pokazać,  jaka  jest  rzecz  która. 
)tóż,    gdy    ja    mówię  dług,  ma  się  rozumieć  nie  dług,  ale  jakoby 
iług;  a  iżbym  ci  pokazał,  że  tak  jest,  jako  powiedam,  a  to  się  do- 
)żyło  zaraz:  dług  —  prawa  —  który  się  zapłacić  nie  może,  a  nie- 
lasz    żadnego    takiego   długu,  któryby  się  zapłacić  nie  mógł,  abo 
ie  miał.     Tak  to  jest  przeciwko  rozumowi  i  przeciwko  prawdzie, 
ebyśmy    my    nie  mieli  czynić  ludziom  dobrze,  ażby  się  nam  stąd 
okazał  pożytek,  iż  wieleł^roć  (jako  się  wyższej  powiedziało)  z  wiel- 
ą  naszą  szkodą  i  niebezpieczeństwem,  czynić  dobrodziejstwa  ma- 
ly.     Podróżnego  człowieka,  od  zbójców  oskoczonego,  bronię.  Rzecz 
i  pozwanego,  któremu  dano  winę,  jakoby  króla  zabić  chciał,  mó- 
ię,  i  przy  nim  stoję,  rozumiejąc,  że  i  mnie  o  toż  pocić  się  przyj- 
zie.     Prawie    chcąc    wcliodzę    w    niebezpieczeństwo,    mogąc    nie 
chodzić,  ale  na  stronie  siedząc  słuchać,  co  się  z  obwinionym  sta- 
le.    Więc  ręczę,  zapiszę  się  ze  szkodą  swoją,  żeby  jedno  przyja- 
el   mój    nie   był  wywołany,  a  naostatek,  bywam  i  sam  dla  przy- 
rCiela  \^y wołania  blizki.     Co  jeszcze,  mieszkam  w  mieście,  i  chcę 
Iwarczek  jaki  nad  miastem  dla  przejażdżki  i  pociechy  kupić.  Tu 
.  nie  pytani  się,  ani  rachuję,    coby  mi  on  folwarek  uczynić  mógł, 
)0  jakiby  mi  nań  koszt  czynić  co  rok  potrzeba,  ale  na  ono  samo 
]itrzę,    dlaczegom   kupić    umyślił;    także    i  dobrodziej  prawdziwy, 
?lybym  go  spytał,  co  za  dochód  z  dobrodziejstwa  odnosisz  ?  odpo- 
wiedziałby   mi,    iż    dochód    dobrzeczynienia  wielki  odnoszę,  dobre 
Munienie.     I    ty   jeśli    mnie    pytasz,    co  za  dochód  jest  z  dobrze 
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czynienia  ludziom?  Ja  też  ciebie  pytam,  co  za  dochód  idzie  z( 
sprawiedliwości,  co  z  niewinności,  co  z  wielkiego  serca,  co  z( 
wstrzymawałości  ?  Musisz  mi  to  przyznać,  że  te  rzeczy  same  przej 
się  są  pożądane. 


Gap.  XI1L 


I 


Więc    cię  pytam  jeszcze:  a  niebo,  ku  któremu  to  końcu  czyni 
że    swój    bieg  odprawuje?     A  słońce  co  za  to  odnosi,  iż  dzień,  t( 
krótki,  to  długi  czyni?     Wszytko  to  są  dobrodziejstwa  boże,  bo  h 
tego    ludziom    było   potrzeba,  przeto  dobremu  naszemu  dogodzono 
Więc  jako  to  jest  powinność  nieba,  obcliodzić  okrągłość  ziemi;  jaki 
jest    powinność   słońca,  nie  jednako  wschodzić,  nie  jednako  zacho 
dzić,  i  czynić  te  rzeczy  nam  pożyteczne,   żadnej  za  to  zapłaty  ni" 
czekając,    tak  jest  powinność  człowiecza  miedzy  inszemi  powinno 
ściami  i  ta,  dobrodziejstwa  dawać.     Daje  tedy  dobrodziejstwo  czło 
wiek  dobry,  chociaż  dla  tego  samego,   żeby  nie  upuścił  pogody  d 
dobrze    czynienia.     Wam,    Epikurowie,   to  smakuje:  przyzwyczaja 
ciałka  wasze  do  gnuśnego  próżnowania,   szukać  bezpieczeństwa  di 
snu    podobnego,    w    ogrodziech    pod  drzewy  w  cieniu  siadać,  jeś 
i    pić,    i    ciała  wasze  dla  próżnowania  blade,  tuczyć,  a  słodkicE 
myślami  zabawiając  głowę,  zgniłemu  umysłowi  co  najwięcej  naby 
wać  uciechy.     Nasza  zaś  Stoików  pociecha  jest:  dawać  dobrodziej 
stwa,    chociaż    z    wielką  pracą  naszą,  by  tylko  te  z  inszych  lud2 
prace    zdjęły;    dawać  je  i  z  niebezpieczeństwem  naszym,  by  tylk 
insze  ludzi  z  niebezpieczeństwa  wywiodły;   dawać  je  biorąc  na  si 
wielkie  trudności,  by  tylko  dobrodziejstwa  te  nasze,   przyjaciół  m 
szych  rzeczy  ułacniły.     Co  mnie  na  tym,  że  mi  kto  dobrodziejstw 
nie   odda?    Jednak  ja,  odda  mi  kto,  abo  nie  odda,  znowu  dawa 
będę.     Dobrodziejstwo  ma  dogadzać  pożytkowi  tego,  kto  je  od  na 
bierze,    nie    naszemu,    bo  inaczej,  nambyśmy  to  dawali,  nie  jemi 
I  przeto  siła  tych  rzeczy  jest,  które  nam  wielkie  przynoszą  pozy 
ki;  jedno,  iż  się  do  tego  pożytek  tych,  którzy  około  tego  mistrzi 
ją,  przymieszał,    tracą  tym  wszytkę  wdzięczność,  i  nikt  za  to  tyi 
mistrzom    nie   jest  powinien.     Kupcy  pomocni  są  miastom,  lekarz 
chorym,  ale  iż  ci  do  pomocy  naszej  przychodzą  dla  swego  pożytl 
niceśmy  im  za  tę  pomoc  nie  powinni. 

Cap.  XIV. 

Nie  jest  to  dobrodziejstwo,  co  się  puszcza  na  zysk.  To  di 
a  to  zasię  za  to  wezmę,  jestci  to  przedawanie  owo  węgierskie, 
je  Kociwici  zowią.     Ja  tej  białejgłowy  nie  mam  za  cnotliwą,  kt^ 
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atego  sie  siirowie  stawi,  żeby  na  co  więtszego,  owego,  który 
miłuje,  wyciągnęła,  ani  tej,  którą  bojaźń  męża,  abo  przyjaciół, 
10  karania,  czynią  dobrą.  Nie  bez  przyczyny  ludzie,  miedzy  nie- 
stydliwemi  białemigłowami  te  Idadą,  Idóra  nie  dla  siebie  samej 
poczciw^ości  swej,  ale  dla  bojaźni  wstyd  zacbowuje.  Tymże  spo- 
bem,  kto  dobrodziejstwo  dlatego  dał,  iżby  zasic  odebrał,  ten 
>brodziejstwa  nie  dał;  bo  gdyby  to  łjyło  dobrodziejstwo,  toćbyśmy 
my  tym  sposobem  dobrodziejstwo  dawali  bydłu  naszemu,  które 
lowamy,  abo  dla  używania  ich  jako  koni,  abo  dla  pokarmu  na- 
ego,  jako  krów,  kapłonów,  i  czego  inszego,  także  też  i  ziołom 
bszym  dawalibyśmy  dobrodziejstwo,  gdy  je  polewamy.  Do  orania 
li  nie  wiedzie  nas  przystojność,  jedno  pożytek,  także  też  i  do 
ych  rzeczy,  litórych  owoc  jest  w  nich  samych.  Ale  do  czynie- 
a  dobrodziejstwa  ma  nas  wieść  dobrotliwe  serce,  ludzkie  i  szczo- 
'obliwe,  pragnące  dawania,  nie  jedno  raz,  ale  co  najwięcej  razów, 
agnące,  żeby  stare  dobrodziejstwa  nowemi  były  odnawiane,  a  to 
myśli,  żeby  nie  postało,  coby  z  onego  dobrodziejstwa  miało  się 
•odzić.  Bo  czynić  dobrze  komu,  żeby  też  tobie  dobrze  czynił,  nie 
)dno  to  żadnej  chwały.  Niema  ta  rzecz  w  sobie  nic  wielkiego, 
c  pańskiego,  nic  nad  ludzi,  iż  się  kto  sam  miłuje,  sobie  folguje, 
fbie  nabywa;  prawdziwa  chęć  do  dobrze  czynienia  od  tego  wszyt- 
ego nas  odwodzi,  do  szkody  naszej  nas  ciągnie,  zostawując  po- 
tki  nazad,  a  z  weselem  przestawając  na  tym  samym,  iż  się  do- 
zę uczyniło. 

Cap.  XV. 

Azaż    dobrodziejstwu    nie    przeciwna    rzecz  jest  krzywda,  jako 
płu    zimno?     Otóż   jako  krzywda  sama  przez  się  chce  tego   po 
s,  żebyśmy  jej  nikomu  nie  czynili,  tak  dobrodziejstwo  samo  przez 
I  tego  chce  po  nas,  żebyśmy  je  czynili.     Do  pierwszego  przywo- 
i  ludzie  złość,  napomykająca  na  wszelaką  zbrodnią,  a  do  wtóre- 
wiedzie  nas  uczciw^ość,  która  jest  sama  przez  się  dosyć  potężna, 
e  omylę  się  na  tym,  gdy  powiem,  że  niemasz  nikogo  na  świecie, 
)by  nie^  miłował  dolirodziejstw  swoich;  nie  jest  nikt  taki,  któryby 
i  rad  widział  tego  człowieka,  komu  wiele  uczynił  dobrego,   i  nie 
it    nikt,    kogoby    nie    napomykało  do  dania  powtóre  dobrodziej- 
ka   to,    iż  raz  dał.     Co  iście  nie  byłoby,  kiedy  by  nie  były  nam 
h)e  dobrodziejstwa  nasze.     Aza    się  więc  tego  nie  nasłuchiwamy? 
^3  mogę — prawi  —  na  sobie  tego  przenieść,  żebym  tego  wydać 
uał,  któregom  z  niebezpieczeństwa  wyrwał;  prosi  mię,  żebym  mó- 
^'  od  niego  przeciwko  ludziom  możnym,  a  k'temu  tym,  którzy  są 
óla  w  łasce,  cóż  tu  mnie  czynić?     I  odbieżećże  go  mam?  Nie 
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godzi  się;  już  raz  i  drugi  stałem  przy  nim,  mówiłem  od  niego. 
1  nie  widziszże  ty,  iż  w  rzeczy  jest  jakaś  własna  a  potężna  moc,^ 
która  nas  przymusza  do  dobrze  czynienia?  Naprzód  przymusza 
nas  przystojność,  a  potym  to,  żeśmy  już  zabrnęli  w  czynienie  do* 
brodziejstwa.  Wszak  i  na  pierwszym  początku,  komu  mogło  nie 
być  godno  uczynić  dobrze,  temu  po  wtóre  czynimy,  jedno  dlatego, 
iżeśmy  już  raz  uczynili.  I  tak  daleko  jest  od  prawdy,  żeby  nas 
pożytek  do  czynienia  dobrodziejstwa  miał  przynucać,  iż  i  rzeczy 
tych,  z  których  nam  szkoda  uróść  ma,  popieramy,  tylko  dla  tego 
samego,  iż  miłe  nam  jest  dobrodziejstwo  nasze,  któremu  to  dobro- 
dziejstwu, gdy  nam  nieszczęśliwie  padnie,  tak  to  przyrodzona  rzecz 
jest  odpuścić,  jako  naszym  dzieciom,  gdy  co  pobroją. 


Cap.  XY1. 

Powiedają    Epikurowie,    że  też  i  oni  dobrodziejstwa  wdzięczno- 
ścią   i    uczynnością   oddają,  lecz  nie  dlatego,    iż    to  uczciwa  rzec2 
jest,    ale    dlatego,    że    pożyteczna.     Co    iż  nie  tak  jest,  łatwo  sic 
pokazać    może    temiż    dowody,   litóremi    pokazało  się,  że  dawanie 
dobrodziejstw  jest  rzecz  sama  przez  się  pożądana.     I  mówię    tak 
ponieważ    to    gruntownie    stoi,    i    na    tym  wszytko  się  buduje,  ii 
uczciwe   ni  dlaczego  inszego  w  powadze  u  nas  nie  jest,  jedno  dla- 
tego,   iż   jest   uczciwe,  któż  to  będzie  chciał  w  wątpienie  przywo 
dzić,  uczciwali  to  rzecz  jest,  być  wdzięcznym  dobrodziejstwa,  czył 
nie    uczciwa?     Któż    się    brzydzi,    któż  nie  złorzeczy  czło wieków 
niewdzięcznemu,  skażcy  samego  siebie?     Gdybyó  powiedano,  pam( 
Epikurze,    o    jakim    człowieku,  który  od  przyjaciela  swego  wielki( 
dobrodziejstwa,    oddawałby    mu    to    niewdzięcznością,  jakobyś  ter 
uczynek    sądził?     Jeśli    za  nieprzystojny,  czyli  za  głupi,  iż  rzecz- 
pożytecznej  sobie  zaniechał?    Ja  to  rozumiem,  iż  ty  człowieka  ta 
kiego  osądziłbyś  za  niecnotę,  i  rzekłbyś,   że  nie  opiekuna  mu  jak( 
głupiemu,    ale    kaźni    potrzeba.     Do    którego   takiego  dekretu  iii( 
przyszłoby,    kiedyby  nie  była  rzecz  przez  się  pożądana  i  uczciwa 
wdzięczność    za  dobrodziejstwo.    Insze  rzeczy,  insze  uczynki  czło 
wiecze,    na    pierwszym    wejrzeniu    nie    mają  tej  ozdoby,  i  jeśli  SJ 
uczciwe,  abo  nie,  ukaziciela,  abo  wykładacza  potrzebują;  ale  ta  oU 
rzecz,  o  której  się  mówi,  jest  w  oczach  naszych,  i  wystawiona  tał 
wysoko,    iż    jasność   jej    wszytkim  i  wszędy  świeci.     Która  rz( " 
tak   przyjemna  jest  u  ludzi  wszytkicb,  a  jednako?     Która  w 
kszej    chwale,    jako    ta,    gdy    kto    dobrze  oddaje  dobrodziejstw 
wzięte? 
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Cap.  XYII. 

Tu  ja  pytam,  co  za  przyczyna  do  tego  nas  wiedzie,  żebyśmy 
:lzięczni  byli,  i  dobrze  dobrodziejstwa  oddawali?  Czy  pożytek'? 
10  kto  ten  sobie  waży,  a  nie  kładzie  go  pod  nogi,  już  ten  jest 
ewdzięcznikiem.  Czy  pragnienie  tego,  żebyśmy  stąd  cześć  i  chwa- 

odnieśli?     A    zaż    stąd  może  być  chluba  jaka,  że  kto  zapłacił, 

był  winien?  Czy  bojaźń?  Ta  w  człowieku  niewdzięcznym  nie 
ieszka,  abowiem  tej  jednej  zbrodni  niewdzięczności,  ani  sędziego, 
li  kaźni  ludzie  nie  postanowili,  mając  za  to,  iż  przyrodzenie  samo 
isyć  to  dobrze  obwarowało,  jako  też  i  o  tym  statutu  niemasz, 
byśmy  miłowali  rodzice  nasze,  a  dzieci  szanowali.  Bo  do  czego 
mi  z  przyrodzenia  idziemy,  tam  nas  pędzić,  rzecz  to  była  nie 
itrzebna.  Owo  jako  pobudzać  do  tego  nikogo  nie  potrzeba,  żeby 
m  na  się  był  łaskaw,  sam  się  miłował,  bo  to  każdemu  człowie- 
►wi  skoro  się  urodzi,  przyrodzenie  daje,  tak  ani  do  tego,  żeby 
zciwego  sam  przez  się  pragnął.  Sama  z  przyrodzenia  swego 
ota  ciągnie  do  tego  pięknością  i  wdzięcznością  swoją  ludzi,  żeby 

miłowali,  i  jest  w  takim  kochaniu  ona,  że  złym  ludziom  wro- 
ona  "^to  rzecz  jest,  chwalić  i  dawać  dank  temu,  co  jest  lepsze. 
to  taki  jest,  ktoby  nie  pragnął,  i  w  ten  czas,  gdy  nagorzej  czy- 
I  gdy  wydziera,  gdy  morduje,  żeby  rozumiano  o  nim,  że  jest 
brotliwy?  Azaż  okrutnicy,  kiedy  się  nabarziej  nad  ludźmi  pa- 
;vią,  nie  pokazują,  że  to,  co  czynią,  sprawiedliwie  czynią?  A  na- 
tatek  i  tego  chcą,  żeby  rozumiano  o  nich,  że  tym  ludziom  dobro - 
iejstwo  uczynili,  które  obrazili,  i  przeto  dziękować  sobie  za 
jrapienie  każą.  Zgoła  maszkarę  na  się  kładą  dobrego  a  cnotli- 
j;go  człowieka,  gdyż  nim  być  nie  mogą.  A  iście  tegoby  nie  czy- 
i,  kiedyby  ich  miłość  uczciwego,  ^  przez  się  pożądanego  do  tego 
i  przypuszczała,  żeby  szukali  przeciwnej  życiu  swemu  sławy, 
(złość  swą  pokrywali:  której  to  złości  owoc  pożądany  jest,  a  za 
(mę  się  każdy  wstydzi,  i  ma  one  w  nienawiści.  Żaden  człowiek 
i  się  nie  wyłączył  z  tego  prawa,  które  przyrodzenie  postano- 
|[o,  żaden  tak  się  nie  wyzuł  z  człowieczeństwa,  iżby  miał  złym 
|d  z  umysłu,  a  dla  swejże  złości  pociechy.  A  iżby  to  była  praw- 
}f  tak  tego  dojdziemy;  Niechaj  kto  pyta  tych,  którzy  kradną, 
jirzy  rozbijają,  jeśliby  nie  woleli  do  tego,  czego  ze  zbrodni  do- 
rli,  przyjść  dobremi  drogami,  niźli  ziemi?  Pewna  rzecz  jest,  iż 
w,  który  z  łupu  żyje,  wolałby  to  naleźć,  niż  wydrzeć.  Nie  naj- 
l|e  się  nikt,  ktoby  nie  wolał  bez  zbrodni  to  mieć,  co  mu  przyjść 
ij.  za  zbrodnią.  Wielkie  to  mamy  od  nieba  dobrodziejstwo,  iż 
Ei)ta    światłość    swoje    jako    słońce    promienie,    w  myśl  każdego 
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człowieka    posyła^    którą    światłość    i    ci    widzą,  l^tórzy  cnoty  njg, 
luł)ią. 

Cap.  XVIII. 

Z  tej  cnoty  roście  dobrodziejstwa^^wdzięcznośó,  do  której  wdzię- 
czności, iżby  umysł  nasz  dla  niej  samej  był  sldonny,  starać  si^ 
o  to,  a  niewdzięczności  strzedz  się  mamy,  gdyż  żadna  rzecz  tak 
barzo  zgody  łudzkiej  nie  roztargiwa,  jako  niewdzięczność.  Abo- 
wiem  a  czym  inszym  jesteśmy  bezpieczni  zdrowia  naszego,  jeśli  nie 
tą  podporą  i  ratunkiem,  który  od  ludzi  mamy?  Tym  samym  na- 
ród ludzki  stoi,  tym  warownięjszy  przeciwko  przygodom  wszelakim 
jest  żywot  nasz,  że  jeden  drugiemu  wzajem  dobrze  czyni.  Niechaj 
z  nas  każdy  osobno  mieszka,  cóż  będzie?  Staniemy  się  łupen 
a  pokarmem  zwierzętom,  nic  łatwiej  nie  przyjdzie  wilkom,  niedźwie- 
dziom, lwom,  jako  juszyć  się  krwią  naszą.  Insze  zwierzęta  majg 
dosyć  siły  ku  obronie  swojej;  cokolwiek  tych  zwierząt  jest,  którf 
się  tak  rodzą,  żeby  nie  w  kupie,  ale  poróźnie  swój  żywot  wiodły 
są  te  wszytki  e,  to  rogami,  to  zębami,  to  paznogty,  to  kopy  ty 
i  czym  inszym  dobrze  uzbrojone;  sam  tylko  człowiek  ze  wszytkicl 
stron  bez  siły,  bez  mocy  jest,  ani  paznogciem,  ani  zębem,  zwierzę 
tom  jest  straszliwy.  Owo  takiego,  jaki  jest,  nagiego  i  niedużego 
to  samo  uzbraja,  że  nie  sam,  ale  w  towarzystwie  żyje.  Dwie  rze 
czy  dało  mu  niebo,  któremi  on  poślednim  będąc,  przodkuje,  tojes^ 
rozum,  a  towarzystwo.  I  tak,  ten  który  żadnemu  zwierzęciu  oso 
bno  mieszkając  równym  siłą  być  nie  mógł,  stał  się  wszytkich  zwie 
rząt  i  wszytkich  rzeczy  panem,  co  mu  nie  co  inszego,  jedno  towa- 
rzystwo zjednało.  Które  towarzystwo  i  to  sprawiło,  że  człowiek,' 
kmieć  ziemski,  odzierżał  zwierzchność  nad  rzeczami  nie  tej  ziemi 
na  której  się  on  rodził  z  przyrodzenia,  i  jakoby  w  cudzym  pań 
stwie  panem  został,  bo  i  ptakom  niebieskim,  i  rybom  morskim  roz 
kazuje.  Z  tegoż  towarzystwa  i  społeczności  to  mamy,  iż  wycho 
dzimy  z  ciężkich  chorób,  więc  w  starości  mamy  podporę,  a  pocie 
chę  w  smutkach  i  boleściach.  To  też  towarzystwo  i  społeczność 
nas  czyni  mocne  i  możne,  a  gdy  gwałt  za  nieszczęściem  przyjdzie,! 
że  możemy  mieć,  kto  nam  pomoże  i  od  nieprzyjaciela  obroni.  Kto  ■ 
by  odjął  ludziom  społeczność  tę,  a  w  towarzystwie  życie,  tenb}! 
zaraz  zburzył  jedność  pokoju  ludzkiego,  na  której  żywot  nasz,  ja 
ko  na  twardej  opoce  stoi.  A  odejmie  się  pewnie,  jeśli  kto  nawie- 1 
dzie  na  to  ludzie,  iżby  nie  przez  się  samej  strzegli  się  niewdzięcz-! 
ności,  ale,  abo  bojąc  się  czego  stracić,  abo  bojąc  się  kogo  obrazić. 
Azaż  tych  nie  siła  jest  ludzi,  którym  wolno  i  bezpieczno  jest  być 
niewdzięcznymi,  tak  iż  nikt  ich  o  to  nie  skarze,  nikt  im  nie  przy 
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mówi?     A    iiaostatek,   już   ja  tego  niewdzięcznym  zowie,  kto  jest 
wdzięcznym  z  hojaźni. 

Cap.  XIX. 

Niedarmo  się  to^  rzekło,  iż  ten  niewdzięczny  jest,  kto  jest 
jvdzicczny  z  bojaźni.  Co  tak  pojąć  trzeba.  Ta  cnota  wdzięczność 
za  dobrodziejstwo,  siła  dobrego  człowiekowi  przynosi,  bo  za  tym 
przybyw^a  przyjaciół,  przybywa  dobrodziejstwa.  Otóż  kto  dla  bo- 
jaźni, żeby  tego  nie  stracił,  co  mu  wdzięczność  obiecuje,  jest 
wdzięcznym,  ten  wdzięcznym  nie  jest,  gdyż  wdzięcznym  l)yć  trzeba 
lla  samej  przystojności,  nie  dla  żadnego  pożytku;  a  naostatek  i  tej 
wdzięczności  nie  chwalą  poganie,  która  stąd  roście,  że  się  kto 
Boga  za  niewdzięczność  boi.  Jal^oż  Stoikowie  powiedają,  iż  kto 
ma  rozum,  Boga  się  nie  boi,  bo  —  prawi  —  bać  się  tego,  co  nie 
może  być,  jedno  zawżdy  dobre,  zawżdy  zdrowe,  zawżdy  pomocne, 
szaleństwo  to  jest  wielkie,  ani  tego  człowiek  miłować  może,  kogo 
ńe  boi.  Aleć  i  Epikur  nie  lepiej  o  swym  bogu  rozumie  i  mówi, 
któremu  odejmuje  wszytkę  władzę  i  możność;  a  iżby  się  go  nikt 
bać  nie  mógł,  wyrugował  go  z  świata,  i  oparkanionego  wielkim 
i  niedobytym  murem,  posadził  go  gdzieś  miedzy  światy,  co  się 
lad  nim  i  około  niego  walą,  a  on  umyka  głowy;  owo  tam  boga 
i>wego  wrzucił,  gdzie  do  niego  modły  człowiecze  nie  przychodzą, 
jak,  iż  dobrze,  abo  źle,  ludziom  czynić  nie  może.  Tu  go  ja  pytam, 
jeśliż  twój  ten  bóg  tak  jest  próżnujący,  i  bez  pieczy  o  ludziach, 
bzemuż  go  chwalisz,  czcisz  i  wielbisz?  Dla  wielkiej  —  prawd  — 
iostojności  jego  i  majestatu.  Tu  patrz,  Epikurze,  co  za  tym  idzie, 
jldyż  cię  ani  nadzieja  jaka,  ani  zapłata  żadna  do  tego  nie  wiedzie, 
liebyś  Boga  chwalił  i  wielbił,  tedyć  jest  pewnie  wżdy  jaka  rzecz 
jia  świecie  przez  się  sama  pożądana,  a  to  nie  co  jest  inszego  iście, 
edno  uczciwe.  Co  gdy  tak  jest,  cóż  może  być  uczciwszego,  jako 
)yć  wdzięcznym  dobrodziejstwa?  Do  używania  tedy  tej  cnoty 
)lac  tak  szeroki  mamy,  jako  jest  długi  żywot. 

Cap.  XX. 

Mówi  Epikur:  Ale  —  prawi  —  to  uczciwe,  to  dobre,  jako  i  każ- 
|la  cnota,  pożytek  jakikolwiek  za  sobą  ciągnie.  Prawda.  Lecz  tę 
owią  rzecz  przez  się  pożądaną,  która  chociaż  za  sobą  jakie  po- 
ytki  wiedzie,  przecie  odjąwszy  te  wszytkie  pożytki,  jest  w  upo- 
iobaniu.  Jest  ci  to  pożyteczno,  być  dobrodziejstwa  wdzięcznym, 
|le  będę  ja  wdzięcznym,  chociażby  mi  to  szkodziło.  Ba,  prze  Boga, 
!    dla  tegoż  ja  mam  być  dobrodziejstwa  wdzięcznym,   iżbym  sobie 
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więcej  przyjaciół  wyjednał  i  więcej  dobrodziejstw  odnosił?  I  gdy- 
by mi  z  tej  mej  wdzięczności,  i  nieprzyjaźni,  i  szkody  wielliie 
iirość  miały,  i  nie  miałżebym  ja  przecie  być  wdzięcznym?  Boże 
uchowaj.  Pożytel?:  w  tej  mierze  ma  być  co  nadal  ej.  Już  to  nie- 
wdzięcznili,  kto  oddziaływając  dobrodziejstwo  wzięte,  zmierza  na 
drugi  wziąteli;  który  gdy  oddaje,  wziąć  się  więcej  nadziewa.  Zo- 
wie niewdzięcznym  i  tego,  Ido  przy  chorym  bogatym,  dobrodziej- 
stwo nagradzając  siedzi,  jemu  pilnie  usługuje,  a  myśli,  żeby  go 
w  testamencie  nie  zapomniał.  Niechaj  ten  wszytko  to  czyni,  co  by 
przyjaciel  prawdziwy  a  pamiętny  dobrodziejstwa  czynić  miał,  prze- 
cie, jeśli  jaka  nadzieja  wziątku  w  jego  sercu  siedzi,  jeśli  łowiec 
jest,  a  tym  sposobem  sieci  zakłada,  tedy  u  mnie  jest  niewdzięczni- 
kiem. Jako  lirucy,  abo  sępowie,  nad  bydlęciem  chorym,  a  które 
wnet  paść  ma  i  zdechnąć,  latają,  taki  właśnie  ten  jest;  bo  chyba 
na  śmierć,  a  nad  trupem  się  wiesza.  Umysł  prawdziwie  wdzięcz- 
ny nie  za  pożytkiem  idzie,  ale  za  przedsięwzięciem  swoim,  które 
z  cnoty  urosło. 

Cap.  XXI. 

A  iżbym  pokazał,  że  to  tak  jest,  jako  powiedam,  że  umysł 
prawdziwie  wdzięczny,  nie  za  pożytkiem  idzie,  tak  to  ukazuję, 
Dwojaki  rodzaj  jest  ludzi  wdzięcznych:  zowiemy  tego  wdzięcznym 
kto  nieco  oddaje  za  ono,  co  wziął  kied3^ś;  to  ten  podobno  może 
się  wystawić,  ma  to,  czym  się  popisać.  Zowią  też  tego  wdzięcznym 
który  dobrym  umysłem  wziął  dobrodziejstwo,  i  dobrym  za  nie  po 
winien.  To  tego  wdzięczny  umysł,  tego  chęć  zamkniona  w  nim 
samym  jest.  Cóż  mu  za  pożytek  uróść  może  z  tej  chęci  skrytej: 
Jednak  nie  mogąc  więcej  nic  uczynić,  ato  jest  wdzięczny,  miłuje, 
powinien  i  pragnie,  żeby  mógł  oddać;  czego  dalej  po  nim  chcesz, 
wypełnić  wszytko  gotów.  Nie  stracił  ten  rzemieślnik  rzemięsła 
swego  tym,  że  mu  naczynia  nie  dostaje,  także  ani  muzyk  nauki 
swej,  iż  jego  głosu  w  wielkim  huku  nie  słyszeć.  Pragnę  ja,  żebym 
dobrodziejstwo  oddał,  a  po  tej  woli  mojej,  nieco  jeszcze  zostaje 
na  mnie  do  uczynienia;  to  uczynienie,  nie  przyczyni  wdzięczności 
mej,  ale  ujmie  długu.  Abowiem  wielokroć  się  najduje,  iż  i  ten. 
kto  dobrodziejstwo  oddał,  jest  niewdzięcznym,  i  ten,  kto  nie  oddał 
wdzięcznym.  Bo  w  tym,  jako  i  we  wszytkich  cnotach,  na  umysł 
się  patrzy,  i  ten  się  szacuje.  Który  to  umysł,  jeśli  powinności 
swej  dosyć  czyni,  czegokolwiek  nie  dostaje,  na  fortunie  wszytka, 
została  wina.  Kto  jest  wymowny,  jest  przecie  wymownym,  che 
ciąż  milczy;  także  i  mężnym,  kto  mężny,  chociaż  mu  ręce  związa 
no;  potemuż  też  i  hetman  hetmanem   jest,  chociaż  nie  hetmani;  be 


IIZECZ   O   DOHRODZIKJSTWACH.  171 

0  (lo  tej  umiejętności  potrzeba,  wszytko  ma  w  sobie.  Także  też 
wdzięczny  jest  i  ten,  kto  tylko  to  ma  w  sobie,  że  chce,  a  tej  woli 
wej  nikogo  inszego  świadka  nie  ma,  jedno  siebie.  A  jeszcze  tęga 
ołożę,  iż  jest  niekiedy  i  ten  wdzięczny,  którego  ludzie  za  nie- 
wdzięcznego mają,  iż  mniemanie  ludzkie,  które  częstokroć  źle  wy- 
łada  myśli  nasze,  podało  go  za  takiego.  To  ten  na  sumnieniu 
wym  własnym  przestaje,  tym  się  cieszy,  chociaż  na  nie  wszyscy 
zturmują,  zewsząd  biją.  To  dobre  sumnienie  samo  przez  się 
lej  sławie  odpowiedź  daje,  i  złorzeczenia  zbija,  w  sobie  wszytko 
oldadając,  a  na  niewinności  przestawając.  Więc  patrząc  na  silną 
wielkość  ludzi,  którzy  inaczej  o  nim  rozumieją,  nie  liczy  głosów, 
3  są  przeciwko  niemu,  ale  jednym  tylko  wygrawa  głosem.  A  ję- 
li widzi,  ano  te  męki  cierpieć  ma  cnota  a  wiara,  które  są  zd ra- 
zie naznaczone,  nie  truchleje  tym  przecie,  nie  poniża  się,  ale  stoi 
'  swym  przedsięwzięciu,  nasroższych  mąk  nic  sobie  nie  ważąc. 

Cap.  XXII. 

I  mówi  tak  człowiek  cnotliwy,  a  serca  dobrego:  Czyń  ty,  co 
iicesz,  złośliwa  fortuno,  nademną,  pastw  się,  jak  naokrutniej  chcesz, 
i  przecie  tego  nie  żałuję,  ani  żałować  będę,  żem  cnotliwy.  Nie 
słyszy  nikt  tych  słów  odemnie:  Cóż  mnie  było  po  tym,  żem  tak 
atecznie  dzierżał  się  cnoty?  Na  cóż  mi  się  teraz  przyzna  sta- 
iczność  moja,  wiara  moja,  wola  do  dobrego  skłonna?  Przyda  się, 
^m  był  i  na  polu,  i  w  ogniu,  który  to  ogień,  gdzieby  każdemu 
ijłonkowi  z  osobna  oddawan  był,  a  z  lekka  ciało  żeby  się  sma- 
l/ło,    nie   byłby  mi  mającemu  sumnienie  dobre  ten  ogień  przykry, 

1  przez  ten  ogień,  a  barziej  jeszcze  niźli  ogień  sam,  świeciłal3y 
liota  i  wiara  moja.  Ale  wracając  się  do  wdzięczności  za  dobro- 
jiiejstwo,  wracając  się  do  tych  dowodów,  które  się  wprzód  tknęły, 
b  wdzięczność  ta  sama  przez  się  jest  pożądaną,  tak  powiedam. 
I  dlaczegóż  owo  bywa,  że  gdy  umieramy,  wdzięcznymi  być  chce- 
|y?  Czemu  każdego  uczynności  uważamy?  Czemu  przebiegamy 
^mięcia  wszytek  nasz  żywot,  iżbyśmy  nie  zapomnieli,  co  kto  kie- 
Y  dla  nas  uczynił?  Tu  nie  może  się  powiedzieć,  żeby  nas  na- 
deja  jaka  do  tego  pobudzać  miała,  bo  wtenczas  nie  masz  się  już 
.ego  nadziewać;  a  wżdy  ten  śmiertelny  żywot  opuszczając,  tak 
\  świata  zejść  chcemy,  iżby  nas  ludzie  znali,  jako  nabarziej  być 
oże  wdzięcznymi.  Wielka  zapłata  wdzięczności  jest  wdzięczność 
tma,  a  ku  zwabieniu  do  siebie  ludzi,  gwałtowną  władzę  ma  uczci- 
e,  którego  to  uczciwego  piękność,  jako  słonecznych  promieniów 
jsność,  gdy  nas  okryje,  zaraz  jako  oczarowane  za  sobą  wiedzie. 
^a  to  Epikur  tak  mówi:     Przecie  stąd  wielkie  pożytki  rostą,  i  bez- 
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pieczniej  ci  żyją  na  świecie,  którzy  cnotliwie  a  w  niewinności  żyją 
Tak  jest,  Epikurze,  ale  nie  dla  tych  pożytków  trzeba  być  dobrym 
ale  dla  cnoty  samej.  Która,  iż  owoce  dobre  płodzi,  dobrze  sie  tt 
rzeczą  nam  ludziom  stało.  Abowiem  byłoby  nam  było  barzo  nie 
prawo  niebo,  gdyby  było  cnotę,  dobre  to  tak  wielkie,  nędzne 
wątpliwe,  a  niepłodne  uczyniło.  To  ty  mnie  powiedz,  Epikurze 
jeśli  do  tej  cnoty,  do  której  częstokroć  i  łatwo  i  bezpiecznie 
przyjść  się  może,  chciałlibyś  ty  iść  przez  dziwne  a  straszliwe  prze, 
paści,  przez  drogi  niedźwiedziami,  lwy  a  smokami  osadzone?         , 

Cap.  XXIII. 


Nie  już  to  nie  ma  być  samo  przez  się  pożądane,  iż  przy  sobi< 
ze  strony  ma  nieco  pożytku,  gdyż  rzeczy  co  nacudniejsze,  po  wie 
kszej  części  są  posagami  wielkiemi  ubogacone,  ale  te  posagi  po 
zad  idą,  i  ciągnione  bywają,  nie  one  ciągną.  A  zaż  nie  sprawuje 
siła  tu  na  tej  ziemi  słońce  i  miesiąc,  ustawicznie  około  nas  ni 
przemiany,  a  nie  jednako,  krążąc?  A  zaż  słońce  nie  daje  rzeczoD 
ciepła,  ziemie  nie  otwiera,  wielkiej  wilgotności  nie  wysusza,  zim; 
i  okrutnych  mrozów  nie  wypędza?  Także  też  i  księżyc,  zaż  owyn 
swoim,  ani  ciepłem,  ani  zimnem,  nie  daje  zbożu  wielkiej  pomocy 
Zaż  nie  podług  biegu  miesiąca  płodność  rodzaju  ludzkiego  idzie 
Zaż  słońce  obroty  swemi  wielkiemi,  roku  nam  nie  naznacza,  a  księ 
życ  mniejszemi  obroty  miesiąca?  Ale  niechajby  nas  żaden  z  tyci 
rzeczy  pożytek  nie  dochodził.  A  zaż  słońce  nie  godno  tego  byłe 
żeby  na  nie  patrzano,  i  na  miejscu  Boga  chwalono  i  wielbione 
chociażby  nic  inego  nie  czyniło,  jedno  po  niebie  chodziło?  A  ksie 
życ  zażby  także  nie  był  godzien  oczu  naszych,  chociażby  nic  ni 
czyniąc  przechodził?  Pojdźmyż  a  podnieśmy  głowę  ku  niebu.  T< 
ilekroć  w  nocy  rozświeca  pochodnie  swoje,  i  niezliczoną  liczb 
gwiazd  ukazuje,  zaż  pilnych  oczu  naszych  nie  zabawia?  Kto  tei 
jest,  żeby  w  ten  czas  o  pożytku  jakim  z  tych  gwiazd  myślił,  gdy  nj 
nie  z  podziwieniem  patrzy?  Ale  i  to,  za  nie  godno  podziwowa 
nia,  że  gwiazdy  cichuchno  idąc,  tak  osobliwie  zakrywają  prędkos 
swoje,  iż  się  tak  zda,  jakoby  stały,  a  z  miejsca  nie  stępowały 
Siłaż  się  rzeczy  na  niebie  dzieje  tej  nocy,  litóra  ludziom  do  teg 
tylko  służy,  iżby  nią  dzień  ode  dnia  dzielili.  Bądź  tego  pewiec 
iż  chociaż  noc  milczkiem  się  odprawuje,  przecie  wielka  wielkoś 
rzeczy  zwinie  się  i  rozwinie  pod  tym  milczeniem,  a  sądy  wiekuiste 
co  łacinnicy  Fata  zowią,  za  temi  obroty  gwiazd,  a  przychodzenieE: 
do  pewnych  kresów  następują.  Owo  wszytko  to,  co  na  niebie  wi 
dzisz;  i  mniemaszże  ty,  żeby  to  tylko  dla  ozdoby  stanęło?  Każd; 
rzecz  z  tych  nie  próżnuje,  ale  wypełnia  powinność  swoje.  A  mnie 
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laj;  iżby  'to  siedm  gwiazd,  co  je  planetami  zowiemy,  biegały 
o  niebie,  a  drugie  gwiazdy  iżby  stały;  maluczka  liczba  tycb 
wiazd  jest,  l^tórych  biegu  ludzie  doszli,  a  niezliczona  liczba 
iszych  jest,  od  oczu  naszych  daleko  oddalonych,  co  odprawują 
rogi  swoje,  idąc  i  wracając  sic  ustawicznie.  Więc  z  tych,  na 
tóre  patrzyć  możemy,  większa  ich  część  tak  ciemno  idzie,  że 
;h  namniej  nie  znać.  Tuby  mi  Epikur  niechaj  powiedział,  jeźli 
)  nie  jest  z  pociechą  jego,  gdy  patrzy  na  tę  wielkość  i  wy- 
Dkość  nieba,  chociażby  go  nie  rządziło,  nie  strzegło,  nie  za- 
rzewało,  nie  rodziło,  i  nie  dawało  mu  tego,  żeby  w  się  dech  brał 
wypuszczał? 

Cap.  XXIV. 

Jako  te  rzeczy,  acz  mają  w  sobie  wielkie  pożytki,  a  nietylko  są 
ożyteczne,  ale  i  tak  potrzebne,  że  nam  żywot  dają;  przecie  nie  te 
ożytki  umysł  nasz  ku  sobie  obracają,  i  on  zabawiają,  ale  wspa- 
iałość  ta  majestatu  niebieskiego;  tak  też  i  każda  cnota,  a  zwłasz- 
za  wdzięczność,  podawa  ona  z  siebie  wielkie  pożytki,  ale  nie  chce, 
eby  ją  dlatego  miłowano;  coś  ona  ma  więtszego  w  sobie,  a  ten, 
to  ją  miedzy  rzeczami  pożytecznemi  liczy,  pokazuje  to,  że  nie- 
obrze  zna,  co  jest  ona.  Kto  wdzięczny  jest,  iż  mu  to  pożyteczno, 
m  jedno  wtenczas  wdzięczny  będzie,  i  tak  wiele,  gdy  i  jako 
iele  będzie  to  z  jego  pożytkiem.  Nie  chce  cnota,  żeby  ją  sprośny 
ikomiec,  a  pieniędzy  pełny  miłował.  Nie  trzeba  nic  w  zanadrzu 
5mu  mieć,  kto  do  niej  przystępuje.  Człowiek  niewdzięczny  tak 
lówi:  Chciałem  był  uczynność  oddać,  ale  się  nakładu  boję,  niebez- 
ieczeństwa;  boję  się,  bym  nie  obraził  tego  a  tego.  Wierzę  ja, 
idniej  to  uczynię,  co  mi  zdrowo.  Nie  może  jedna  droga  nas 
ieść  i  do  wdzięczności  i  do  niewdzięczności;  jako  skutki  tych  rze- 
l^y  są  różne,  tak  i  przedsięwzięcia  różne  być  muszą.  Ten  tam 
tjiewdzięczny  jest,  iż  czyni  nie  to,  co  przystoi,  ale  to,  co  mu 
jst  pożyteczno,  a  ten  zasię  wdzięczny  jest,  iż  nie  to  czyni,  co 
Dżytek  mnoży,  ale  to,  co  przystoi. 

Cap.  XXV. 

Przedsięwzięcie  nasze  jest,  żyć  podług  przyrodzenia,  a  Boga 
iszladować.  Otóż  jeśli  Boga  mamy  naszladować,  ten,  cokol- 
iek  czyni,  nie  czyni  ku  inemu  końcu,  jedno  żeby  uczynił, 
hyba,  żeby  kto  rozumiał,  że  Bóg  ofiary  nasze  za  owoc, 
ł»o  za  zapłatę  pracy  swojej  przyjmuje.  Niechaj  się  przypa- 
t'.y    człowiek    każdy,    jakie    rzeczy    i   jako    wielkie,    każdej  go- 
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(Iziiiy  Pan  Bóg  czyni;  jako  wiele  darów  swych  ludzio 
udziela;  jakiemi  owocami,  jakiemi  pożytki  świat  napełnia,  i  jaŁ 
rozmaitych  .wiatrów,  do  żeglugi  ludziom  na  wszytkie  stror 
potrzebnych,  użyczą;  jako  deszczami  na  nas  spuszczonemi  miękcz 
ziemię,  a  żyły  te,  co  do  źródeł  idą,  i  niekiedy  osychają,  odnawi 
Wszytko  to  Pan  Bóg  czyni  bez  zapłaty  żadnej,  bez  pożytk 
któryby  mu  stąd  przyjść  miał.  Toć  my  (jeźli  od  modły,  Idórą  c 
Boga  bierzemy,  odstąpić  nie  chcemy,  zachować  mamy,  żebyśmy  c 
rzeczy  uczciwych  najęci  nie  przychodzili.  Wstydźmy  się  teg 
żeby  kupne  być  miały  dobrodziejstwa  nasze.  Darmo  nam  Pa 
Bóg  wszytko  daje,  darmo  i  my  dawajmy.  Tu  przeciwna  stror 
mówi:  Jeźli— prawi— naszladujesz  Boga,  dawajże  i  niewdzięczny 
dobrodziejstwa;  abowiem  i  złym  ludziom  słońce  wschodzi,  i  zbó 
com  morskim  Bóg  po  morzu  jazdy  nie  broni. 

Cap.  XXVI. 

Na  tym  miejscu  Epikurowie  pytają,  jeźli  człowiek  dobry  da  d 
brodziejstwo  temu,  kogo  wie  być  niewdzięcznym.  Tu  trzeb 
żebym  pierwej  nieco  powiedział,  żeby  mię  pytanie  chytre  nie  uł, 
wiło.  Wezmę  przed  się  dwu  niewdzięcznych  takim  sposobem,  jal 
stoicka  szkoła  niewdzięczne  bierze.  Jeden  niewdzięczny  przet 
iż  głupi  jest;  kto  głupi,  ten  też  i  zły  jest;  a  kto  zły  jest,  n 
w  sobie  wszytkie  złe  sztuki,  a  zatym  i  niewdzięczny  jest.  I  ty 
sposobem,  wszytkie  złe  ludzie  zowiemy  niemierne,  łakome,  wsz 
teczne,  złośliwe,  nie  iżby  każdą  z  tych  sztuk  mieli  mieć  w  sobi 
ale  iż  w  nich  być  mogą,  i  są,  chociaż  niewidome.  Drugi  ni 
wdzięczny  jest,  iż  tę  ma  od  ludzi  sławę,  jakoby  do  tej  sztuki  zł 
był  skłonny  z  swego  przyrodzenia.  Otóż  co  się  pierwszego  ni 
wdzięcznego  tyczy,  który  tak  nieprózny  jest  tej  wady,  jako  i  i 
szych  wszytkich,  temu  człowiek  dobry  da  dobrodziejstwo;  bo  je: 
talde  ludzie  od  dobrodziejstwa  odstrychnie,  przyjdzie  mu  nie  d 
nikomu  dobrodziejstwa.  Temu  zasię  drugiemu,  który  dobrodzi( 
stwa  wyłudza,  a  żadnego  nie  pamięta,  i  do  tej  złej  sztuki  wszyt< 
się  udał,  nie  da  dobrodziejstwa  człowiek  dobry,  owszem,  strzc" 
się  go  nie  mniej  będzie,  jako  i  owego,  który  z  fałszu  a  ze  zdra< 
żyje.  Kto  marnotrawcy  powierzy  pieniędzy?  Abo  da  do  scho^ 
nia  temu  pieniądze,  który  siłom  ludzi  pieniędzy  schowanych 
przał?  Zowiemy  kogo  bojaźliwym,  iż  głupi  jest,  a  kto  jest  gł 
ten  jest  i  zły,  a  kto  jest  zły,  ma  w  sobie  wszytkie  złe  szti 
wszytkie  wady  pospołu  pomieszane.  Zowiemy  też  bojaźli^ 
tego  właśnie,  kto  to  ma  z  przyrodzenia,  iż  i  liścia  się,  gdy  cl 
śnie,  boi.     Głupi    ma    w  sobie    wszytkie    złe    sztuki,    ale    nie 
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rszytkich   jest     z    przyrodzenia    skłonny.     Inszy    do    łakomstwa; 
iszy  do  wszeteczeiistwa^  inszy  do  pyctiy  jest  nacliylony. 

Cap.  XXVII. 

A  przeto  głupie  ci  czynią,  którzy  Stoików  pytają:  A  wiec  — 
rawi — Acliilles  był  bojaźliwy?  Arystydes,  litórema  sprawiedli- 
rość  przezwisko  dała,  niesprawiedliwy?  Nie  to  mówią  Stoikowie, 
oby  tok  w  ludziach  wszytkicłi  miały  być  złe  sztnki,  jako  w  nie- 
tórych  ludziach  są  to  te,  to  owe  barzo  znaczne.  Ale  to  mówią 
toikowie,  iż  zły  a  głupi  człowiek  nie  jest  prózen  wszytkich  złych 
rzymiotów.  Więc  i  śmiałego  nie  czynią  Stoil^owie  wolnym  od 
ojaźni,  a  marnotrawcę  od  łakomstw^a.  Jako  człowiek  ma  [w  sobie 
vszytkie  zmysły,  a  przeczie  nie  wszyscy  ludzie  tak  ostro  patrzą, 
ako  owo  zwierzę  z  rodzaju  r^-siego,  co  go  ostrowidzem  zowią; 
akże  też  i  głupi  nie  we  wszytkich  złych  sztukach  tak  przełado- 
wał, jako  niektórzy  w  niektórych.  Wszytkie  złe  przymioty  są 
ve  wszytkich,  ale  nie  wszytkie  w  każdym  człowiecze  dają  się  wi- 
■zieć.  Tego  przyrodzenie  do  łakomstwa  wiedzie,  owego  do  wsze- 
eczeństwa;  ten  miłuje  trunek,  a  jeźli  jeszcze  nie  jest  pijanicą, 
edy  tak  sposobiony  jest  od  przyrodzenia,  że  go  do  tego  wiodą 
ego  obyczaje.  Otóż  wracając  się  do  rzeczy,  ktokolwiek  zły  jest, 
en  i  niewdzięczny;  abowiem  we  złym  człowieku  są  nasienia  wszyt- 
iego  złego.  Jednak  właśnie  żowiemy  niewdzięcznego  tego,  kto 
o  tej  władzy  jest  skłonny  i  sposobiony.  Temu  tedy  ja  dobro- 
ziejstwa  nie  dam;  abowiem  jako  ten  ojciec  źle  radzi  o  córce  swo- 
3J,  który  ją  za  człowieka  złej  sławy,  a  tego,  z  Idórym  pierwsza 
ona  mieszkać  nie  chciała,  wydawa  ;  jako  to  zły  sprawca  domu 
wego,  który  porucza  dom  swój  temu  człowiekowi,  któiy  sieroty 
majętności  wyzuł:  tale  i  ten  nader  źle  da  dobrodziejstwo,  kto  się 
o  niewdzięcznych  ze  swym  dobrodziejstwem    uda,  iżby  to  zgubił, 

darnie. 


Cap.  XXVUI. 

Tu  może  kto  rzec:  Wszak  powiedasz,  iż  Boga  naszladować 
•zęba;  azaż  Pan  Bóg  nie  daje  dobrodziejstwa  i  ludziom  nie- 
dzięcznym?  Tak  jest,  iż  daje,  ale  to  był  Pan  Bóg  dobrym  lu- 
ziom  nagotował,  co  się  i  złym  przydało,  iż  to  oddzielone  być  nie 
logło.  Abowiem  lepiej  jest  być  użytecznym  i  złym  ludziom  dla 
obrych,  niźli  dobrym  nie  dogodzić,  dla  złych.  Słonce,  miesiąc, 
/Jeń,  noc,  zimę,  lato,  wiosnę,  jesień,  deszcz,  źródła,  studnie,  wia- 
y,    wszytko    to    dla  ludzi   wszytkich    Pan  Bóg  daje;    żeby  tego 
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abo  ten,  abo  ów   nie  używał,    trudno    to    było.     Wielcy   panowie, 
książęta,  monarchowie,  urzędy,  dostojeństwa,  ludziom  dają  godnym, 
a  czasu  wielkiego    wesela,    gdy    z  okna  pieniądze  rzucają,  tak  te 
zły  a  niegodny  bierze,  jako  i  dobry  a  godny.     Tak  też  gdy  czasu 
głodu,  zboża  użyczają  ludziom,  tak  je  bierze  złodziej,  jako  i  krzy- 
woprzysięsca,  jako  i  cudzołożnik.     Owo    nie    patrzy  się    wtenczaf^ 
na  obyczaje,  ale  ktokolwiek  obywatelem  onego  miejsca  jest,  a  daje 
się  co  jako  obywatelowi,  nie  jako  dobremu,  to  w  ten  czas  zarówno, 
tak  zły,  jako  i  dobry  onego    jest    uczestnikiem.     Równie    też    tal^ 
Pan    Bóg    niektóre    rzeczy    dał    nierozdzielnie    wszytkiemu    naro 
dowi  ludzkiemu,  od  których  rzeczy  nikt    odstrychnion   nie  jest;  be 
to  być  nie  mogło,  iżby    w  żegludze   jedenże    wiatr    był    po  pleci 
dobrym,  a  złym  w  oczy.     A  to  było    z  dobrem    pospolitym,    iżby 
morze  było  otworzone,    handle    żeby  szły,    i    to  królestwo  narodr 
człowieczego    żeby   się    rozszerzało.     Ani  zakazać  się  mogło  desz 
czom,  żeby  na  role  złych    ludzi   nie    spadały.     Są  rzeczy  niektóre 
w  pośrodku  miedzy  wszytkimi  ludźmi    położone,    iżby,    kto  jedm 
chce,  do  nich  miał  przystęp  i  wolność  brania.     Tak  dobrym,  jak( 
i  złym    miasta    ludzie    budują.     Księgi  uczeni  ludzie  wydają,  cho 
ciąż  je  i  ci  czytać  będą,  którzy    ich    czytać  niegodni.     Nauka  le 
karska  i  złym  ludziom  ratunek  przynosi:    żaden  taki  nie  był,  któ 
ryby  mając  jaką  osobliwą  receptę  dla  zdrowia    człowieczego,  mia 
jej  zataić  dlatego,  żeby  niegodni  ludzie    nią  do  zdrowia  nie  przy 
chodzili.     W  tym  się  trzeba    mieć    na    pieczy,    i  brakować,    gdzi ! 
przychodzi  osobliwie  co  dać  jako  godnemu,  a  nie  w  tych  rzeczadij 
do  których  i  chasa    ma    przystęp  wolny;    abowiem  insza  to  rzeo 
jest,  nie  odpychać    kogo    od  czego,    insza,   obrać    kogo  do  czego' 
U  sądu  sprawiedliwość    jest  tak  złemu,  jako    i    dobremu.     Pokój 
pospolitego  i  mężobójce  zażywają;    upominają  się  swego  i  ci,  kii 
rzy  cudze  wydali.     Mury  zamków,  mury  miast,  bronią  od  nieprzy 
jaciół  i  tych  ludzi,  którzy    po    ulicach    rozbijają,  i  z  mężobójstw 
żyją.     Broni  pospolicie  prawo  i  tych,  którzy  barzo  przeciwko  prs 
wu  wykroczyli.     Są  i    te  rzeczy,    których    czwarty  i  piąty  miećb 
był  nie  mógł,  by  tego  było  wszytkim  nie  dano.     Nie   trzeba  ted 
o  tym  mówić    wiele    i    roztrząsać,    komu    dać,    a    komu    nie  da 
z  tych  rzeczy,    do    których    wszyscy    spoinie   jesteśmy  zawołani 
lecz  gdy  ja  komu  osobliwie,  a  z  uważeni em  będę  miał  dać,    ted; 
temu,  kogo  będę  wiedział,    że  jest   niewdzięcznym,  dobrodziejstw 
nie  dam. 

Cap.  XXIX. 

A  więc  (rzecze  mi  też    tu  kto)    nie  dasz  rady  niewdzięczne 
gdy  cię  o  nią  prosić  będzie?    Ani  mu  dopuścisz  poczerpnąć  w 
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tudni  wody?  Ani  mu,  gdy  błądzi,  ukażesz  drogi?  Odpowiedam: 
Przcba,  bracie,  w  tej  rzeczy  rozdziału.  I  loówic:  Dobrodziejstwo 
est  uczyneli  pożyteczny,  ałe  nie  liażdy  uczyneli  pożyteczny  jest  do- 
irodziejstwera.  Bo  są  drugie  tali  małe,  iż  nie  są  tego  przczwisłia, 
iobrodziejstwo,  godne.  Dwu  rzeczy  pospołu  potrzeba,  litóre  do- 
irodziejstwo  dobrodziejstwem  uczynić  mają.  Pierwsza,  wiellłość 
zeczy;  bo  są  drugie  uczynili  pożyteczne,  co  nie  dosięgają  tego 
ytułu  dobrodziejstwo;  abowiem  lito  kiedy  zwał  dobrodziejstwem 
lodanie  sztuki  cbleba,  abo  szeląga  bliźniemu,  abo  zapalenie  świece 
.  swego  ognia?  Wszakoż  te  rzeczy  niekiedy  są  użyteczniejsze, 
liźli  insze  nawiększe;  podłość  przecie  icb,  chociaż  je  więc  czas 
lotrzebne  czyni,  dank  im  i  cenę  odejmuje.  Wtóra  rzecz  jest, 
prawie  gruntowna,  iżby  sie  dla  tego  człowieka  czyniło,  który 
hcemy,  żeby  zażył  naszego  dobrodziejstwa,  i  żebyśmy  go  rozu- 
iiieli  być  dobrodziejstwa  godnym,  i  radzi  żebyśmy  mu  dawali, 
liorąc  sami  z  tego  dawania  pociechę.  Tym  tedy  sposobem  dobro- 
iziejstwo  dobrodziejstwem  będzie,  a  w  pierwszych  onych  drobnych 
czynnościach,  które  się  wyższej  wyliczyły,  nic  z  tych  rzeczy  nie- 
aasz,  które  dobrodziejstwom  prawdziwy  tytuł  dają;  bo  tamtycli 
zeczy  nie  dajemy  ich  ludziom  z  rozsądkiem,  uważając  godność, 
le  dajemy  je  jako  rzeczy  małe,  niedbale,  i  nie  człowiekowi  da- 
jemy, ale  ludzkości;  gdyż  wielkaby  to  nieludzkość  była,  ognia  nic 
ażźeć,  drogi  nie  ukazać,  wody  nie  dopuścić  poczerpnąć. 

Cap.  XXX. 

A  i  do  tego  przyjść  może,   że  niewdzięcznemu  da  się  jakiekol- 

\ńek  dobrodziejstwo,  lecz  nie  dla  niego,  ale  dla  kogo  inszego;  jako 

la  elekcyach  urzędów  ziemsliich,  wielekroć  przekładamy  człowieka 

acnego,  starożytnego,  choć  niedogodnego,    nad  godnego  a  nowego. 

!Iie  bez  przyczyny  pamięć    tych  ludzi,    którzy  dla  cnót  swych  byli 

7  rzeczypospolitej    wielkimi,    jest    w    wielkiej    u    nas  uczciwości, 

jest    jakoby    poświęcona,    i    chce  się    być  dobrym,  gdy  zapłata 

noty  nie  ma  umierać  z  nami;   jakoż  to  i  rzeczypospolitej    zdrowo. 

iła  niegodnych  na  wysokie  miejsca  wstąpiła,  dla  dogodnych  swych 

[rzodków.     Powinniśmy  to  cnocie,    iżbyśmy  nietylko   ją  żywą  mi- 

Dwali,  czcili  i  ważyli,  ale  i  po  śmierci.     A  jako  oni  wielcy  ludzie 

rowadzili  swe  sprawy,  iżby  nie  swego  tylko  wieku  byli  rzeczypo- 

politej  użytecznymi,    ale  i  po  śmierci    swej  na  wszytkie  lata;  tak 

I  my  wdzięczni  cnoty  ich  być  mamy,  nie  na  jaki  czas  zamierzony, 

jle  na  wszytkie  czasy.     A  spłodził  kto  godne  rzeczypospolitej  sługi, 

odzień  za  to  wdzięczności:  jakikolwiek  on  jest,  tedy  dał  te  ludzi 

2eczy pospolitej,  którzy  są  godni.     Zasię:  z  wielkich  i  zasłużonych 

Ł.  Górnicki.  Dzieła  wszystkie,  t.  II.  J-  — 
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rzeczypospolitej  ludzi  ten  idzie,  jakiżkolwiek  on  jest,  niechaj  po 
cieniem  przodków  swoich  ulęże.  Jako  miejsca  plugawe  abo  ciemm 
promieńmi  słonecznemi  bywają  rozświecane,  tak  i  ci  jasności 
przodków  swych  niechaj  się  świecą. 

Gap.  XXXI.  Ą 

Tu  nieco  z  strony  Boga  powiem  naprzeciwko  owym  szalonyi 
ludziom,  którzy  winują  Boga  i  jego  opatrzność,  mówiąc:  Cóż  t 
jest,  że  tego  a  tego  la-óla,  cesarza,  złego,  okrutnego  (jako  on 
bywali  cesarze  rzymscy)  Bóg  przełożył  nad  ludźmi,  i  dał  mu  usieś 
na  stolicy  królewskiej?  Nie  temu,  ani  temu,  dał  to  Bóg,  al 
przodkom  cnotliwym  ich,  prapradziadom,  pradziadom,  dziadon 
ojcom,  abo  braci  ich,  na  których  cnoty  opatrzność  boża  patrzs 
nie  chciała,  żeby  potomstwo  ich  w  popiele  leżeć  miało. 

Cap.  XXXII. 

Patrzamy  na  to  ustawicznie,  jako  Pan' Bóg  łaskawszy  na  jedn 
niźli  na  drugie    ludzi,   to  dla    rodziców,   abo    dziadów  ich,    to  d 
przyszłych  synów,  abo  wnęko  w  i  inszych,  którzy  się  z  nich  narodź 
mają.     Abowiem  wiadomy  Bogu  jest  porządek    spraw  jego,    prze, 
nim  to  jest  wszytko,    co  za  rozkazem  jego  stać  się  ma,  a  nam 
skrytości  i  z  trudnością  wiadomość    przychodzi.     Więc  co   się  na: 
zda,  że  się  w  skok,  a  z  trzaskiem  stało,    to  uradzone   było  dawi 
w  niebie.     Mógł    tak   rzec  Pan   Bóg:    Niechaj   ten   będzie    królei 
chociaż  przodkowie  jego  królmi  nie  byli;  ale  miasto  wielkiego  kr 
lestwa  mieli  w  sobie  wielkie  cnoty,  miłowali  sprawiedliwość,  strz; 
raawałość,  rzeczypospolitej  dobrego  i  ze  zgubą  żywota  swego  szuka 
a  nie  pożytków,  abo  czci  własnej.     Ten  zasię  niechaj   cesarzem  b 
dzie,  abowiem  pradziad  jego  był  człowiekiem  barzo  dobrym.     Wii 
nieszczęściu  nie  dał  się  zwyciężyć,  a  czasu  wnętrznej  wojny,  iż  U 
było  rzeczypospolitej  zdrowiej,  wolał  być  zwyciężony,  niźli  sam  (m 
jąc  zto  siły)  zwyciężyć;  a  iż  przez  długi  czas   nagroda  stać  mu  s 
nie  mogła,  przeto    z  potomków    jego    oto  ten  niechaj   panuje,   n 
żeby  umiał,  abo  go  było    zto,  bo  i  żądny,  i  nikczemny,    i  nie  b 
dzie  mu  cesarstwo  przystało,    ale    iż  zań  inszy  się  zasłużył,  i  tej 
był  dobrze  godzien.     To  mię  tu  ludzie  winować  będą  i  powiedz 
że  ja  Bogiem  będąc,  na  rzeczy  tego  świata  nie  patrzę,  abo,  że  d 
umiem  tych  rzeczy,  które  wielkim  ludziom  należą,  tam  położyć,  gdz 
im  jest  miejsce;  ani  ja  wiem  co  czynię,  i  daję  państwa,  królestw 
raz  temu,  który  to  zasłużył,  a  drugi  raz  daję  temu,  który  dawno  ji 
miał  tego,  kto  zań  zasłużył,  i  jakoby  dług  ja  to  płacę.     Abowiei 
skąd  ludzie  wiedzieć  mogą,  kto  ten  jest,  który  nie  dla  sławy,  ows^ 
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O  nic  uic  nic  dbając,  z  taką  twarzą  ku  niebezpieczeństwu  bieży, 
z  jaką  drugi  z  niebezpieczeństwa  wycbodzi,  nie  oddzielając  dobrego 
swego  od  dobrego  rzeczypospolitej?  Abo  lauiemacie,  że  takich  ludzi 
nic  masz  na  świecie?  Są  pewnie,  ale  wy  ich  nie  znacicj  u  mnie 
karby  są  tych  ludzi,  i  spraw  ich  rejestra;  więc  komu  dhiżno,  komu 
zapłacono,  o  wszytkim  jest  pismo  u  mnie.  Otóż  płacę  ja  drugim 
barzo  nierychło,  a  drugim  płacę  naprzód,  podług  tego,  jałio  się  czas 
podaje,  i  mojej  rzeczypospolitej  pożytek  potrzebuje. 

Cap.  xxxni. 

Dam  tedy  niekiedy  niewdzięcznemu  cóżkolwiek,  lecz  nie  dla 
aiego.  Wprawdzie  trudnoć  to  wiedzieć,  kto  wdzięczny,  a  kto  nie- 
ivdzięczny,  więc  czekać  tego,  aż  się  człowiek  downie,  upłynie  czas 
lania  dobrodziejstwa;  dać  też  nie  czekając,  i  to  nie  dobrze.  Cóż  tu 
3zynić,  gdyż  trudne  jest  poszlakowanie  umysłu  człowieczego?  Pa- 
niętać  na  to  trzeba,  iż  w  żadnej  rzeczy  szczerej  a  szczerej  prawdy 
fviedzieć  człowiek  nie  może,  gdzieś  głęboko  ona  jest  schowana;  ale 
;am  idzie  człowiek,  gdzie  go  podobieństwo  prawdy  wiedzie,  i  tą 
irogą  sprawy  nasze  wszytkie  prowadzimy.  Tak  siejemy,  tak  że- 
glujemy, tak  walczymy,  tak  się  żenim,  tak  dzieci  wychowywamy, 
i  te  wszytkie  rzeczy  na  co  nam  wynijdą,  wiedzieć  tego  nie  mo- 
iemy.  Owo  udajemy  się  za  temi  rzeczami  z  dobrą  nadzieją,  że  się 
lam  powiodą.  Ba,  a  kto  może  obiecać  temu,  co  sieje,  że  siła  użnie, 
jeglarzowi  port  jego,  żołnierzowi  zwycięstwo,  mężowi  cnotliwą  żonę, 
)jcu  cześciwe  dzieci?  Nie  gdzie  prawda,  ale  gdzie  nas  rozum  cią- 
gnie, tam  idziemy.  Abowiem  gdziebyśmy  czekali  zawżdy,  a  nie 
pzynili  nic,  ażbyśmy  wiedzieli  pewnie,  iż  ono,  co  poczynamy,  dobrze 
jiam  wynijdzie,  tedy  byśmy  zaniechać  wszytkich  spraw  przez  wszy- 
;ek  nasz  żywot  musieli.  Otóż,  ilekroć  mię  podobieństwo  prawdy  na 
:ę,  abo  na  owę  stronę  nachyli,  nie  zaniedbam  dać  dobrodziejstwa 
emu,  kogo  mi  toż  podobieństwo  ukazuje,  że  będzie  wdzięcznym. 

Cap.  XXXIV. 

Tego  przecie  obiecować  sobie  nie  mogę,  iżbym  kiedy  miasto 
rvdzięczńego,  miasto  dobrego,  nie  trefił  na  złego;  abo  minąwszy  do- 
brego, żebym  nie  dał  złemu,  gdyż  omylne  są  podobieństwa  rzeczy, 
ctórym  wierzymy;  ale  gdyż  nie  mam  nic  inszego,  czymbym  kierował 
jnyśl  swoje,  muszę  na  podobieństwach  przestać,  i  tym  szladem  do 
prawdy  przychodzić,  pewniejszego  nic  nie  mając.  A  te  podobień- 
stwa żeby  mię  nie  omyliły,  starać  się  o  to  będę,  i  nie  ledajako,  ani 
prędko  przyłożę  do  nich  myśli.     I  w  bitwie  trefić  się  to  może,  że  się 

12* 
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ręka  moja  uniesie  a  miasto  nieprzyjaciela  towarzysza  rani;  ale  te 
i  rzadko  się  trefi,  i  nie  z  umysłu  mego,  który  to  umysł  miał  przed 
sobą  niepTzyjaciela  kłóć,  rąbać,  a  swego  bronić.  Wszakoż  bedęl: 
wiedział,  że  ten  a  ten  niewdzięczny  jest,  dobrodziejstwa  mu  nie 
dam,  a  oszuka-li  mię  też,  nie  moja  to  wina  będzie,  który  daję  jake 
wdzięcznemu.  Spyta  mię  tu  kto:  a  jeśli  obiecasz  dać  komu  dobro 
dziej stwo,  potym  się  dowiesz,  że  to  jest  niewdzięczny  człowiek 
będziesz-że  cłiciał  mu  iścić  słowo,  czy  nie  będziesz?  Jeśli  mu  das2 
dobrodziejstwo,  a  wiesz,  że  jest  niewdzięcznym,  zgrzeszysz,  be 
dasz  temu,  komu  dać  nie  masz;  jeśli  też  nie  dasz,  tedy  i  tak  zgrze 
szysz,  bo  nie  dasz  temu,  komuś  obiecał.  Tu  jaśnie  znać,  Stoiko 
wie,  że  się  z  rzeczą  słowa  wasze  nie  zgadzają,  i  ona  łiarda  obie 
tnica  (iż  mądry  człowiek  nigdy  tego,  co  uczynił,  nie  żałuje,  an; 
poprawy  szuka  w  tym,  co  zrobił,  ani  odmienia,  co  raz  postanowił 
pod  ławę  iść  musi.  Na  co  tali  odpowiedam:  Nie  odmienia  mądrj 
tego,  co  raz  postanowił,  jeśli  to  wszytlio  w  tym  miejscu  jest,  jake 
było,  gdy  postanowił.  I  przeto  nigdy  mu  do  tego  nie  przychodzi 
żeby  żałował,  bo  onego  czasu  nic  lepiej  stać  się  nie  mogło,  jako  sie 
stało;  nic  lepiej  postanowiono  być  nie  mogło,  jako  się  postanowiło 
A  to  k'temu,  że  mądry  nie  uda  się  do  żadnej  rzeczy  bez  pewnege 
warunku  temi  słowy:  jeśli  co  z  strony  nie  przyjdzie,  coby  prze 
szkodziło.  I  dlatego  powiedamy,  iż  mądremu  każda  rzecz  dobrze 
wychodzi,  a  nic  nad  mniemanie  jego  nań  nie  przypada;  abowien 
już  to  pierwej  usłał  w  swej  głowie,  że  może  rzecz  jaka  przypaść 
która  umyślonej  i  postanowionej  rzeczy  wykonać  nie  dopuści.  Ni( 
mądrych  ludzi  jest  ta  ufność,  obiecować  sobie  łaskawą  i  po  myśl 
fortunę,  ale  mądry  człowiek  uważa  łaskę  jej  i  niełaskę,  i  to  oboje 
ma  przed  sobą;  wie,  jako  łatwo  człowiekowi  jest  obłądzić  się,  jake 
niepewne  są  nas  śmiertelnych  rzeczy,  i  jako  wiele  tych  trefunkói/t 
jest,  które  zawadzają  do  wypełnienia  rady  naszej.  Otóż  on  widzą( 
wątpliwość  tych  rzeczy,  któremi  fortuna  włada,  idzie  w  rzeczacl' 
ostrożnie  jako  po  ledzie,  i  pewną  radą  niepewnym  skutkom  ugadza 
Więc  i  on  warunek,  którym  wspomniał,  bez  którego  mądry  nic  nie 
poczyna,  i  tu  wszędy  go  wymawia  i  broni. 

Cap.  XXXV.  ^1 

Obiecałem  uczynić  dobrodziejstwo    komu,  chyba    żeby  co  przy 
padło,  przecz  uczynićbym  nie  miał.     Tu  jeśliby,   com  ja  obiecał,  oj 
czy  zna  moja  to  odemnie    mieć    chciała,    zaż  nie  przystojniej  dać  t(, 
ojczyźnie,  niż  temu,  komu  się  obiecało?     Jeśliby  uczyniono  statuti 
żeby  tego  żaden  nie  uczynił,  com  przyjacielowi  memu  uczynić  obie  j 
cał,  a  zaż  nie  przystoi  odbieżeć    onej  obietnicy,    a    być  posłuszny | 
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awu?  Obiecałem  komu  córkę  swą  w  małżeństwo,  potym  poka 
ło  siC;  że  ten,  Icomiim  obiecał,  jest  cudzoziemcem,  a  prawo  zaku- 
je, żebyśmy  córek  naszych  cudzoziemcom  nie  dawali.  I  tak  to, 
mi  zakazuje,  żebym  nie  dawał,  to  mie  i  omawia  i  broni.  Byłbym 
3praw  słowu  memu,  i  mian  za  lekkiego  człowieka,  jeślibym  (gdzieby 
;zytko  w  swej  mierze  stało,  jako  stało,  gdym  to  obiecował)  nie 
;cił  słowa  swego.  Lecz  że  się  rzeczy  odmieniły,  tedy  i  mnie 
SYorzyła  się  wolność  znowu  radzić  o  rzeczach  moich,  i  wiara  moja 
m  jest  wyswobodzona.  Obiecałem  komu  stać  przy  nim  u  prawa, 
>omagać  mu;  potym  pokazało  się,  iż  tą  rzeczą  szuka  się  droga, 
órąby  zgubić  ojca  mego.  Obiecałem  z  kim  w  drogę  pospołu  je- 
ać,  ale  dano  mi  znać,  iż  pełno  zbójców  na  tej  drodze.  Obieca- 
li komu  przybyć  do  jego  potrzeby,  wtym  żona  stękać  niebezpie- 
nie  poczęła,  a  była  na  zlężeniu,  i  zadzierżała  mię  przy  sobie.  Owo 
jzytkie  rzeczy  miałyby  takoweż  być  i  na  tymże  miejscu,  jako 
ły,  gdym  ci  obiecował,  jeślibyś  miał  to  odzierżeć,  com  obiecał, 
e  jaka  więtsza  odmiana  być  może,  jako  ta,  żem  cię  doznał  być 
łowickiem  złym  i  niewdzięcznym?  Com  dawał  pierwej  jako  go- 
lemu,  to  teraz  dać  nie  chcę  jalco  niegodnemu,  i  przyczynę  mieć 
4e  gniewu,  żeś  mię  oszukał. 

Cap.  XXXVI. 

Jednak  w  tej  mierze  nie  skwapię,    ale    obaczę,   jako  to  wielka 

it  rzecz,  o  którą    mej  obietnicy    idzie,  i  ta  sama   rady  mi  doda. 

i  jeśli   mała  rzecz  będzie,    tedy  dam,  nie   dlatego,  żeby  on  tego 

ł  godzien,  ale  żem  ja  obiecał:  a  nie  dam  tego  jakoby  za  dar,  ale 

tó  za  odkup   słowa  swego,  i  po  licu  się  uderzę  dla  pamięci  na 

tym,  jako  w  bierzmowaniu  bywa;  szkodą  tą  skarżę  się  sam,  żem 

sbacznie  obiecał,   i  bólem,   abym   drugi  raz  ostrożniej  mówił,  a  bę- 

e  ta  danina,  jakobym  też  języczną  zapłacił   winę.     Ale  jeśli  to 

elka  rzecz  będzie,  com  obiecał,  tedy  ja  nie  dopuszczę  się  tego,  żeby 

ę  miasto  jednego  razu  stokroć  ludzie  winować  mieli.     Otóż  uczynię 

::  wezmę  przed  się  obie  te  rzeczy,   i  uważę.     Jest   na  tym  nieco, 

Ić  obietnice,  jest  też  zasię   wiele  na  tym,    żebym   niegodnemu  nie 

wał  dok*odziejstwa.     Więc  pójdzieli  mi  o  rzecz  małą,  tedy  to  dam 

ir.oby  przez  sen,   a  pójdzieli  o  wielką,  z  której    abo  szkoda  wielka, 

o  wstyd  miałby  mię  potkać,  tedy  obiorę  to  radniej,  raz  się  wymó- 

dlaczego  słowa  nie  ziściłem,  niż  zawżdy  się  wymawiać,  dlaczego 

Ul.     Wszytko  na  tym  zawisko,  jako  się  słowa   obietnice  mojej 

»wać  mają,  i  wiele  mię  mają  kosztować.     A  ja  nietylko  to  za- 

i  erżę   przy   sobie,  com  niebacznie  obiecał,    ale  i  to,    com  źle  dał, 

aiiad  wezmę.     Szalony  to  jest,  kto  trwa  w  błędzie. 
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Cap.  XXXVII. 


Król  macedoński  Filip,  ojciec  Alexan(ira  wielkiego,  miał  żołnie- 
rza jednego,  serca  i  siły  wielkiej,  którego  męstwa  w  wielu  potrze- 
bacłi    sobie    użytecznych    i    sławnych  doznawając,  zawżdy  mu  co 
znacznego    na  znak  dzielności  z  łupu  swego  dawał,  i  tak  człowie- 
ka,  Ittóry  krew,  a  podobno  i  duszę  miał  przedajną,  częstemi  dara- 
mi, poprawą  żołdu  i  podwyższeniem  miejsca,  co  dalej  to  barziej  ku 
męstwu  podżegał.     Trefiło  się,  że  ten  żołnierz  za  rozbiciem  okrętu, 
w    którym    był,   przypłynął  na  desce  do  brzegu  szlachcica  jednego 
macedońskiego,    który    szlachcic  dowiedziawszy  się  tego,  przybiegł 
wnet,  wziął  człowieka  na  poły  umarłego,  duszę,  która  już  u  fórtki 
była,    nazad  wrócił,  do  domu  go  odniósł,  łóżka  mu  swego  ustąpił, 
i    prawie    umarłego    odżywił,    dni    trzydzieści  nakładem  go  swym 
chował,    lekarstwy    swemi    ratował,  i  dał  jeszcze  k'temu  już  zdro- 
wemu i  dużemu  dobrze  na  strawę,  nasłuchawszy  się  od  niego  czę 
stych  tych  słów:     Dali  mi  Bóg  oglądać  pana  mego,  oddam  ci  hoj- 
nie   tę   uczynność    i    dobrodziejstwo  twoje.     Przyszedszy  do  króla, 
powiedział  o  rozbiciu  okrętu,  o  niebezpieczeństwie  swoim,    i  o  pły- 
waniu,   ale    o    tym   ni  słówka,  kto  go  ratował,  i  jako  ku  zdrowir 
przyszedł,    a    zatym    prosił    o  majętność  szlachcica  jednego,  a  ter 
jeden    był    on    gospodarz   jego,  co  mu  tak  wiele  uczynił  dobrego.; 
Zwykli  królowie,  a  zwłaszcza  na  wojnie,  wiele  rzeczy  dawać  oczy 
zamrużywszy.     Ńie  jest  to  człowieka  jednego,  chociażby  też   spra-i 
wiedliwym    był,    żeby    się    mógł  sprzeciwić  ludzi  zbrojnych,  której 
wiedzie,    niezmiernym   chciwościom.     Nie  może  nikt  jednego  czasu i 
być    i  dobrym    człowiekiem  i  dobrym  wodzem.     Abowiem  jako  tc| 
podobna    rzecz    jest,    żeby    tak  wiele  tysięcy  ludzi  nienasyconyct ; 
nasycić  kto  mógł?     Co  będą  mieć,  jeźli  to  tylko  mieć  będą,  co  na 
nie  sprawiedliwie  przyjść  ma?     To  podobno  Filip  król  sam  do  sie 
bie    mówił,    gdy  onego  żołnierza  kazał  wwiązać  w  dobra,  o  któn 
prosił.     Tu    on    szlachcic    wygnanym    będąc    z    domu  swego,  nie 
chłopsko  począł  sobie,  żeby  jeszcze  dziękować  miał,  iż  i  jego  prz} 
majętności  w  niewolą  nie  dano,  ale  poczuł  się  wnet  w  swej  krzyw 
dzie,  i  napisał  do  króla  list  i  bezpieczny  i  ostry,  dając  mu  o  wszyt 
kim    sprawę,    który  gdy  Filip  król  przeczytał,  tak  się  rozgniewał 
iż    wnet    Pauzaniaszowi  rozkazał,  aby  pierwszemu  panu  majętność 
była    wrócona,    a   żołnierza  niewdzięczności,  zdrady,  chciwości,  be 
zeceństwa    pełnego,  żeby  naznaczyć  kazał,  dawszy  mu  napisać  na 
czele    takie    litery,    któreby    opowiadały  go  niewdzięcznym  dobro 
dziejstwa    gospodarza   swego.     Godzien  iście  był,  nie  napisania  iią 
czele  liter,  abo  wyrzezania,  abo  wypalenia,  który  gospodarza 
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nagiego  tak  był  wyrzucił  z  domu,  jako  jego  samego  morze  wy- 
/.uciło.  I  przeszłożby  było  miarę  to  karanie,  gdyby  go  było  tak 
karano?  Iście  nie,  a  to  przecie  odjąć  mu  się  miało,  czego  nader 
aelką  niecnotą  dostał;  a  dla  kaźni  tego  żołnierza,  cłiociażby 
więtsza  była,  który  się  miłosierdziem  poruszyć  miał,  który  to 
robił,  iżby  nikt  nigdy  nad  nędznymi  a  nieszczęśliwymi  ludźmi  nic 
liał  miłosierdzia? 

Cap.  XXXVIII. 

I  miałże  król  Filip  dać  to,  co  obiecał,  chociaż  się  dać  nie  go- 
ziło,  chociaż  z  krzywdą  człowieczą,  chociaż  z  wielkim  bezpra- 
nem  i  zbrodnią,  chociażby  był  tym  uczynkiem  zawarł  morskie 
rzegi  tym  wszytkim  ludziom  nędznym,  którzy  kiedy  po  rozbiciu 
krętu  do  ziemi  przypływają,  i  miłosierdzia  ludzkiego  proszą?  Nie 
gstci  to  żaden  niestatek  od  uznanego  i  zganionego  odstąpić  błędu; 
wszem  godzi  się  wyznać  błąd  swój  i  powiedzieć:  Co  inszego  ja 
ozumiałem,  oszukano  mię  etc.  A  to  hardego  głupstwa  upór  jest, 
słowa  harde:  Com  —  prawi  —  raz  rzekł,  jakie  to  kolwiek  jest, 
aż  tak  niechaj  będzie  a  nie  inaczej.  Nie  jest  to  sromota,  jako 
ię  odmieniają  rzeczy,  tak  i  radę  nasze  odmieniać,  i  rozumnie  ją 
|:u  rzeczy  kierować.  Powiedz  mi,  gdyby  był  Filip  onego  żołnie- 
^a  przy  daninie  onej  zostawił,  a  zażby  był  przyczyną  nie  był  te- 
;o,  żeby  nikogo  nigdy  wyrzuconego  na  brzeg  w  dom  nie  przyjmo- 
wano i  miłosierdzia  nad  nim  nie  czyniono?  Otóż  uczynił  król  Fi- 
ip  to,  co  dobremu  królowi  uczynić  przystało,  i  podobno  tak  mówił 
lo  siebie:  Niźli  to  dać,  co  się  naznaczyło  człowiekowi  złemu  temu, 
epiej,  iż  w  królestwie  macedońskim  moim,  będzie  nosił  na  swym 
liewstydliwym  czele  te  litery,  które  godzien,  żeby  na  oczach  jego 
lapisane  były;  niechaj  ukazuje  ludziom,  iż  zdradzić  tego,  u  kogo 
>ył  gościem,  czyjego  chleba  i  dobrodziejstwa  zażył,  jest  to  jako 
5oga  zdradzić;  niechaj  czytań  będzie  na  czele  jego  ten  dekret,  że 
likogo  o  to  karać  nie  będą,  kto  nędznego,  a  upadłego  w  dom 
wój  przyjmie.  A  tym  kształtem  wyrażona  ustawa  moja  ważniej - 
za  będzie,  niźli  gdybym  ją  kazał  wybić  na  miedzi  i  na  wrotach 
)ałacu  przybić  mego. 

Cap.  XXXIX. 

Powiedasz  (rzecze  tu  kto),  iż  nie  zawżdy  słowo  powinniśmy 
Izierżeć,  a  czemuż  Zeno,  sekty  waszej  człowiek,  obiecawszy  poży- 
czyć jednemu  pięćdziesiąt  złotych,  i  dowiedziawszy  się,  że  to  był 
aki    człowiek,    dla  którego  się  nie  barzo  godziło  czynić,  pożyczył 


184  ŁUKASZ    GÓRNICKI. 

mu  przecie,  chociaż  mu  przyjaciele,  żeby  tego  nie  czynił,  odradzali' 
Insza  rzecz  jest  (odpowiedam)  dług,  a  insza  dobrodziejstwo,  i  ni( 
jednako  sic  to  ma  do  siebie,  kiedy  ja  komu  pieniędzy  pożyczę 
a  złemu  dłużnikowi  mogę  się  icłi  upomnieć,  ich  dochodzić  praweni 
a  jeźli  tyle  nie  ma  majętności,  abo  się  jej  wyrzecze,  tedy  wżd^ 
działem  z  inszymi  dłużnikami  cokolwiek  mi  się  dostanie;  ale  do 
brodziejstwo  i  wszytko  zginie,  i  za  raz.  Nadto,  dać  niegodnemu 
złego  to  człowieka  postępek  jest,  a  wierzyć  niepewnemu,  złego  go 
spodarza.  Więc  i  Zeno,  gdyby  była  więtsza  suma  tego,  co  obie 
cał;  nie  ziściłby  był  słowa;  lecz  pięćdziesiąt  złotych  tylko,  a  co  t( 
jest?  Niechaj  je  sobie  (mógł  tak  rzec  Zeno)  na  lekarstwa  w  cho 
robie  obróci,  a  dla  tak  małej  rzeczy  ja  nie  odmienię  słowa  swego 
Prosił  mię  kto,  żebym  rano  przybył  do  niego,  gdy  ku  ślubu,  mają< 
się  żenić,  pójdzie,  ja  obiecawszy  mu  wstanę  rano,  chociam  nic 
dospał,  i  żołądek  mi  nie  strawił;  ale  będęli  miał  febrę,  nie  rusz( 
się.  Obiecałem  ręczyć  kogo,  lecz  w  pewnej  sumie;  i  żem  obiecał 
chcę  temu  dosyć  uczynić,  ale  nie  tak,  żebym  ręczył,  nie  wiedząc 
jako  w  wielkiej  sumie.  W  obietnicy  jest  warunek  zawżdy,  chocias 
się  słowy  nie  wyraża,  to  jest:  jeźli  mi  się  będzie  godziło;  jeźl 
rzeczy  będą  w  tejże  klubie.  Spraw  ty  to,  iżby  w  tejże  mierze 
rzeczy  stały  teraz,  kiedy  u  mnie  wyciągasz  obietnicę,  jako  były  m 
on  czas,  gdym  ci  obiecował,  a  ja  tobie  obietnicę  ziszczę.  Nie  be 
dzie  tym  lekki  nikt,  iż  nie  ziści  obietnice,  gdy  co  przypadnie  no- 
wego, co  ziścić  nie  dopuszcza.  Bo  a  co  to  za  dziw,  iż  ja  musze 
odmienić  wolą  i  postanowienie  moje,  i  nie  ziścić,  com  obiecał,  jeźli 
co  na  mię  nad  nadzieję  przypadnie  ciężkiego?  Uczyń,  żeby  wszyt- 
kie  rzeczy  tak  były,  jako  pierwej,  a  ja  też  takowyż  będę.  Obie- 
cujemy wielekroć  stawić  się  do  sądu,  a  wżdy  nie  stawamy,  a  o  to 
niestanie  bywa  ta  rzecz,  która  nas  obmawia,  a  winnymi  nie 
czyni.  j 

Cap.  XL. 

A  iż  i  o  tym  pytanie  bywa,  mali  kto  koniecznie,  co  bądź,  tO| 
bądź,  uczynność  zadziaływać,  a  dobrodziejstwo  wzięte  oddawać;! 
tedy  toż  się  odpowiedzieć  ma,  co  się  wyższej  odpowiedziało.  Umysł! 
wdzięczny,  ten  jestem  mieć  powinien;  lecz  bywa  to,  że  moje  nie- 1 
szczęście  nie  dopuszcza  mi,  żebym  dobrodziejstwo  oddawał,  a  nie- i 
kiedy  też  wielkie  szczęście  tego,  komum  ja  powinien.  Abowiem 
cóżbym  miał  królowi,  co  ubogi  bogatemu  oddać?  Pewna  to  rzecz 
jest,  iż  siła  tych  jest,  którzy  to  sobie  za  krzywdę  biorą,  gdy  im! 
kto  dobrodziejstwo  oddawa,  a  oni  przecie  nie  przestawają  do 
pierwszych  dobrodziejstw  przyczyniać  nowych.  Tu  ja  a  co  insze 
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Dzynić  mogę,  jedno  to,  żebym  okazał,  że  mam  dobrą  wolą  i  od- 
zialać  i  oddać?  A  przecie  nie  mam  odrzucać  dobrodziejstwa  no- 
ego  dlatego,  żem  pierwszego  nie  oddał.  Wezmę  z  takowąż  ctię- 
ą,  z  jaką  mi  dają,  aby  przyjaciel  mój  plac  miałj  gdzieby  roz- 
;erzał  dobrotliwość  swoje.  Kto  nowych  dobrodziejstw  przyjąć  nie 
ice,  ten  się  obraża  temi,  które  wziął.  A  iż  dobrodziejstwa  nie 
idawam,  a  cóż  na  tym?  Mną  się  to  nie  dzieje,  gdyż  ani  mi  sic 
5as  podaje  do  tego,  ani  zto  jest  mojej  możności.  On  uczynił 
la  mnie,  mając  po  temu  czas,  i  pogodę,  i  możność.  Otóż  jeżli 
}bry    człowiek   jest,   ja  mam  wygraną,  a  jeźli  zły,  tedy  nie  chcę 

nim  mieć  do  czynienia.  Więc  ani  to  czynić  się  ma,  żebyśmy 
•zeciwko  woli  dobrodzieja  naszego  oddać  dobrodziejstwo  mieli, 
miąć  się  za  tym,  kto  uchodzi,  a  oddawania  nie  chce.  Nie  jest 
I  oddawanie  dobrodziejstwa,  coś  ty  wziął  z  wolą  dobrą  i  chęcią, 
I  wracać  komu  nad  chęć  i  wolą  jego.  Są  zasię  drudzy,  którym 
ę  podarek  jaki  mały  pośle,  wnet  dar  za  dar  zarazem,  czasu  nie 
;ekając,  odsyłają,  i  pol^azują  tym,  że  nie  chcą  być  nic  powinni, 
jstci  sposób  jakiś  odrzucania  darów  takowe  oddarowanie.  Ale 
mogąc  dobrodziejstwo  oddać,  nie  zawżdy  go  mam  oddawać;  a  to 

ten  czas  oddawać  go  nie  mam,  gdyby  mnie  z  oddawania  więtsza 
1'zyszła  szkoda,  niźli  pożytek  memu  dobrodziejowi  z  tego,  coby 
ział  ode  mnie;  abo  gdyby  jemu  nie  przybywało  tym  nic,  coby  ode- 
nie  wziął,  a  mnieby  siła  odeszło,  gdybym  oddał.  Kto  się  kwapi, 
by  co  nary  chlej  dobrodziejstwo  oddał,  barziej  jest  dobrym  dłu- 
likiem,  niźli  człowiekiem  wdzięcznym;  a  krótko  mówiąc,  kto  na- 
yt  prędko  chce  dobrodziejstwo  płacić,  nie  rad  temu,  że  jest  dłu- 
likiem,  a  kto  nie  rad  zostaje  dłużnikiem,  ten  jest  niewdzięcznym. 


KSIĘOA.  FIĄTA^, 


Cap.  I. 


i  Acz  się  już  w  pierwszych  czworych  księgach  powiedziało  to,  co 
^  powiedzieć  miało,  to  jest,  jako  dawać  dobrodziejstwa  i  jako  je 
jzyjmować,  jednak  nie  od  rzeczy  będzie,  za  to  się  jeszcze  jąć,  co 
li  temuż,  acz  mało  potrzebne,  ale  wżdy  nie  ze  zgubą  czasu,  nale- 
i,  a  umysł  nasz  nie  tęskliwie  zabawi.  Więc  kto  się  kocha  w  da- 
Hniu    dobrodziejstwa,    temu  się  nie  uprzykrzy  jako  mowa  by  na- 
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szersza  o  dobrodziejstwie,  tak  i  nawiększa  dobrodziejstwa  chwała, 
A  są  drudzy  ludzie  tak  dobrotliwi,  iż  sami  za  niewdzięczne  płaca 
dlatego,  żeby  nikt  tego  nie  żałował,  iż  komu  kiedy  uczynił  do- 
brze. Kutemu  ludzie  tacy  nie  szukają  z  tego  sławy  żadnej,  gdj 
komu  czynią  dobrze,  ale  zaraz  tak  zdejmują  ciężar  z  tego,  kogc 
obowięzują  sobie,  iż  to,  co  dali,  chcą,  żeby  to  zdał  się  nie  dar,  ale 
nagroda.  A  zatym  dobrodziejstwa  tym  sposobem  dane,  hojniej  sic 
wracają  zasię  tam,  skąd  wyszły,  a  jako  sława,  kto  przed  nią  ucie- 
ka, tego  ona  goni,  tak  i  dobrodziejstwa,  kto  za  nie  myśli  o  nagro- 
dzie, i  dopuszcza,  żeby  mu  się  niewdzięcznością  oddawały,  temi 
dobrodziejstwa  obfity  owoc  przynoszą.  Dobry  tedy  człowiek  dawa 
dobrodziejstwa,  i  dawszy,  a  nagrody  nie  wziąwszy,  znowu  wiek 
razów  i  większe  dobrodziejstwa  dawa,  niźli  te  były,  które  ktc 
wziąwszy  od  niego  pokrywa,  a  jakoby  ich  nie  wziął,  czyni  posta 
we.  Jakoż  to  jest  przedsięwzięcie  dobrego  i  wielkiego  serca  czło 
wieka,  tak  długo  znosić  człowieka  niewdzięcznego,  aż  go  uczynisj 
wdzięcznym;  i  nie  omyli  się  nikt  na  tym;  muszą  cnotom  ustępo 
wać  złe  sztuki,  jeśli  ich  nie  zaraz  poczniemy  mieć  w  nienawiści. 

Cap.  11. 

Dobrzeli    to  rzeczono:  „sromota  dać  się  dobrodziejstwy  zwycię 
żyć",  pytają  się  ludzie.     W  rzeczach  uczciwych,  gdy  się  jeden  m 
drugiego  sili,  niemasz  sromoty  żadnej  dać  się  zwyciężyć.     Ku   do 
bremu  przedsięwzięciu    nie  wszyscy  ludzie  z  jednaką  siłą  przychOj 
dzą,  z  jednaką  możnością,  z  jednaką  fortuną;  która  to  fortuna,  b^j 
też  kto  najlepiej  sobie  począł,  najrozumniej  rzeczy  swe  obwarował! 
rzeczom    podług  swej  woli  skutek  dawa.     Wola  sama,  do  dobreg( 
zmierzająca,  pochwalona  być  ma,  chociaż  ją  kto  prędszym  poprze 
dzi    krokiem.     Niema    tu    tak   być,  jako  owo,  kiedy  przed  królcD 
w  dwór  gonią,  gdzie  wieniec  komu  dadzą,   pokazuje  lepszego  goń 
cę;  aczci  i  tam  siła  fortuna  może,  i  wielekroć  gorszego  nad  lepsze 
go  przekłada.     Ale  gdzie  idzie  miedzy  dwiema  o  to,  co  kto  uczy 
nić  powinien,  a  każdy  z  swej  strony  chce  się  popisać  co  nalepiaj 
jeśli    jeden    więcej    mógł,   i  miał  to  na  rękę,  czym  się  mógł  lepie 
popisać,  a  k'temu  fortuna  do  wszytkiego  mu  pomogła,  a  drugi  za 
się    wolą    z    tym    tam  porównał,  lecz  mniej  niż  wziął  oddał,  ab< 
zgoła   nie    oddał,    ale   oddać   chce,  i  na  tym  serdecznie  chęć  poło 
żywszy,   jest  wszytek,  ten  nie  barziej  jest  zwyciężony,  jedno  jak< 
ów,  który  w  szrankach  się  bijąc,  z  bronią  w  ręku  umiera,  i  które 
go    łatwiej    było    nieprzyjacielowi    zabić,  niż  to  na  nim  przewieść 
żeby    tył    podał,    abo   krok   nazad  ustąpił.     Na  człowieka  dobreg' 
przyjść  to  nie  może,  żeby  (co  ludzie  za  sromotę  mają)  był  zwycię 
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ony.  Abowiem  nigdy  on  serca  nie  straci,  nigdy  się  nie  poda,  do 
statniego  dnia  żywota  swego  stać  będzie  gotowym,  i  w  kroku 
wym  umrze,  wyznawając,  że  wielkie  wziął  dobrodziejstwa,  a  iż 
ic  mniejsze  oddać  chciał. 

Cap.  111. 

Iż  Lacedemonianie  wielce  to  ważyli  sobie,  żeby  ludzie  ich  nie 
3dno  o  płatne,  ale  i  w  igrach  bitewnych  nigdy  zwyciężonymi  nie 
yli,  przeto  zakazali  byli  pod  srogą  każnią  swoim,  żeby  się  żaden 

0  tych  gry  nie  udawał,  ani  w  szranki  wchodził,  w  których  nie 
cdzia  uznawa  kto  wygrał,  nie  oczy  ludzkie,  które  na  koniec  rze- 
zy patrzą,  ale  ten  sam,  kogo  porobiono,  wyznawa,  iż  jest  zwy- 
iężonym;  bo  kto  pierwszy  w  zawód  puszczając  do  kresu  przyjdzie, 
rędkością  przeszedł  towarzysza,  ale  nie  sercem.  Otóż  co  Lacede- 
lonianie    warowali    w    ludziach  narodu  swego,  to  wszytkim  cnota 

wola  dobra  sposabia,  żeby  się  zwycięŻ3^ć  nie  dawali;  bo  i  w  ten 
zas  kiedy  je  kto  zwycięży,  mają  serce  niezwyciężone.  I  przeto 
!dy  kogo  w  szrankach  zabiją  a  nie  poda  się,  nie  mówią  ludzie, 
3by  ten  miał  być  zwyciężony,  ale  mówią,  iż  zabit  stojąc  do  sko- 
ania  przy  słowie  swoim,  a  dlatego  z  bębnem,  z  muzyką  i  tr}'- 
mfem  prowadzą  go  do  grobu,  nie  inaczej,  jedno  jako  i  owego  co 
ibił,  do  pałacu.  Także  się  też  w  dobrodziejstwach  dzieje.  Wziął 
h  kto  więcej,  wziął  więtszych,  wziął  częściej,  a  jednak  ten  nic 
ist  dobrodziej stwy  zwyciężony.  To  być  może,  że  dobrodziejstwa 
obrodziejstwy  zwyciężone  zostały,  jeśli  to,  co  się  dało  i  wzięło, 
jichowano  będzie.  Ale  jeśli  osoby,  to  jest  tego  co  dał,  i  tego  co 
Iziął,  równać  będziem,  których  serca  a  nie  rzeczy  dane  abo  wzięte 
ważane  być  mają,  tedy  tu  przy  nikim  zwycięstwo  nie  zostanie. 
I^szak  to  bywa  i  w  owej  gonitwie  na  ostre  za  tarczą,  że  jeden 
bdzie  drzewem  przebity,  a  drugi  mało  ranny,  a  przecie  mówimy: 
pa  dobrzy,  chociaż  więc  jeden  z  tych  zda  się  mniej  mężny. 

Cap.  IV. 

1  I  tak  nikt  dobrodziej  stwy  zwyciężony  być  nie  może,  jeśli  się 
:uje,  że  winien,  jeśli  chce  oddziaływać,  jeśli  rzeczą  nie  mogąc, 
iTcem  a  chęcią  nie  chce  dać  dobrodziejowi  naprzód.  To  ten  taki, 
)ki  jest  tej  myśli,  póki  jest  tej  woli,  umysł  swój  w^dzięczny  ja- 
lie  pokazuje.  Bo  a  co  na  tym  jest,  od  kogo  więcej  dobrodziejstw 
iliczono?  Jeden  siła  dać,  a  drugi  tylko  wziąć  może.  U  jednego 
irtuna  w  ręku,  a  u  drugiego  wola  dobra.  Jednak  ten,  co  ma  wolą 
obrą,    tak    równy   temu  jest,  przy  kim  fortuna  stoi,  jako  ludziom 
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nalcpiej  zbroją  i  bronią  obwarowanym,  równi  są  nadzy,  abo  leda- 
jako  ku  bitwie  ubrani.  A  przeto  nikt  dobrodziej stwy  nie  bywa 
zwyciężony.  Abowiem  tak  wdzięcznym  dobrodziejstwa  może  być 
każdy  człowiek,  jako  chce  barzo.  Gdyby  to  sromota  była  dać  się 
dobrodziej  stwy  zwyciężyć,  tobyśmy  od  wielkich  panów,  od  królów, 
dobrodziejstw  musieli  nie  brać,  bo  tym  trudnoby  oddać;  fortuna  je 
tak  wysoko  wyniosła,  iż  oni  siła  dać  mogą,  a  coby  od  nas  mieć 
mogli,  barzo  tego  może  być  mało,  i  nic  równego  temu,  co  oni  dali. 
Wszakoż  wżdy  i  tym  człowiek  zachować  się  to  tym,  to  owym 
może.  Ale  gorsi  są  na  nas  ci,  którzy  żądzy  żadnej  cielesnej  do 
siebie  nie  przypuszczają,  i  o  fortunę  nie  dbają  namniej,  jako  So- 
krates, Dyogenes,  bo  ci  zwyciężyć  mię  dobrodziej  stwy  mogą.  Dyo- 
genes  przez  one  skarby  macedońskie,  królewskie  bogactwa  depcąc, 
nagi  przeszedł.  Azaż  naonczas  Dyogenes  i  sobie  i  każdemu,  kogo 
chciwości  cielesne  nie  zaślepiły  i  prawdy  mu  nie  zakryły,  nie  zdał 
się  wyższym  nad  tego  być,  pod  którego  nogami  wszytko  było? 
Daleko  możniejszym,  daleko  bogatszym  naonczas  Dyogenes  był^ 
niż  Alexander,  który  świat  wszytek  miał  pod  sobą;  abowiem  więcej  i 
tego  było,  czego  Dyogenes  brać  nie  chciał,  niż  tego,  co  mógł  dać  I 
Alexander.  j 

Cap.  V. 

Nie  jest  tedy  sromota  od  tych  zostać  zwyciężonym,  i  nie  będę] 
ja    tym    mniej    mężnym,  że  mię  z  tym  spuścisz,  który  ranion  być| 
nie    może;  ale  i  ogień  nie  tym  mniejszej  mocy  będzie,   iż  na  rzecz j 
trefi,    która    się    ognia    nie    boi;    także  i  szabla  nie  straci  dobroci! 
swojej,  iż  kamienia,  który  cięcia  nie  przyjmuje,  rozciąć  nie  mogła. i 
Toż    też    o    człowieku    wdzięcznym  powiedzieć  się  może,  któremu  i 
niemasz    sromoty,    gdy   go  dobrodziejstwy  zwyciężą  ci,  do  których 
abo    prze    wielkie  bogactwa,  abo  prze  osobliwą  cnotę,  nagroda  za 
dobrodziejstwa    przystąpić  nie  może.     Rodzice  też  nasi  dobrodziej- 
stwy   nas    poniekąd    zwyciężają,    a  my  w  nienawiści  tak  długo  je 
mamy,    póki    rozumiemy,    że    nam  są  ciężcy,  i  póki  dobrodziejstw | 
ich  nie  znamy;  aż  gdy  lata  przyniosą  nam  nieco  baczenia,  i  pocznie- j 
my  to  baczyć,  iż  dla  tych  rzeczy  samych  miłować  one  powinniśmy,! 
dla  których  u  nas  byli  w  nienawiści,  to  jest  dla  napominania,  su- 
rowych   słów    i    straży    pilnej,    którą  mieli  o  naszej  młodości,  toż 
dopiero  miłość  powinna  nasza  przystąpić,    a  w  ten  czas    śmierć  je 
bierze    od    oczu    naszych.     Barzo    mało  tych  ojców  jest,  którzyby 
doczekali  brać  prawdziwy  owoc  z  synów  swoich;  więcej  tych  jest, 
którym    są    ciężcy  synowie.     Jednak  nie  jest  to  sromota  być  zwy- 
ciężonym synowi  od  ojca?    Ni  od  kogo  sromoty  niemasz;  abowiem 
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I  ci  ludzie,  którym  jesteśmy  i  równi  i  nierówni;  równi  jesteśmy 
jrcem,  którego  oni  po  nas  chcą,  i  my  to  samo  obiecujemy,  nieró- 
wni szczęściem,  które  jeśli  komu  zawadza  do  tego,  żeby  nie  oddał 
obrodziejstwa,  nie  już  ten  dlatego,  jako  zwyciężony  ma  sic  wsty- 
zić.  Nie  jest  to  sromota  nie  dogonić,  byś  tylko  szedł  wciąż 
rzecie  za  tym,  kto  bieży,  a  w  biegu  nie  ustawał.  To  też  wiele- 
roć  się  trafia,  że  nie  oddawszy  pierwszych  dobrodziejstw,  znowu 
rugich  prosić  musimy,  ani  dlatego  zadzierżywamy  się  od  prośby, 
bo  rozumiemy  to  za  sromotę  prosić,  wiedząc  to  na  się,  że  oddać 
ie  możemy;  gdyż  nie  nami  się  będzie  działo,  żebyśmy  nie  mieli 
yć  barzo  wdzięcznymi,  ale  przyjdzie  co  z  strony,  co  nam  zabro- 
i  tego.  A  przecie  my  nie  będziemy  zwyciężonymi  chęcią,  a  prze- 
rać  też  zwycięstwa  w  tych  rzeczach,  które  nie  są  w  naszej  mocy, 
•omoty  niemasz. 

Cap.  VI. 

Alexander    wielki    chlubił  się  tym  często,  że  go  nikt  nigdy  do- 

rodziejstwy  nie  zwyciężył;  tymżeć  się  mógł  chlubić  Sokrates,  tym- 

3  Dyogenes,  który  azaż  go  nie  zwyciężył  tego  dnia,  którego  Ale- 

ander    nadętym    nad    miarę  człowieczej  pychy  będąc,  nalazł  czło- 

ieka    na    świecie,    któremu    ani    dać,    ani    wziąć  nic  nie  mógł? 

Irchelaus    król    prosił    Sokratesa,  żeby  do  niego  przyjechał,  a  So- 

rates    tak    mu    snąć    wskazał,    że  do  niego  przyjechać  nie  chciał 

atego,    że    nie  miał  tyle  na  oddawanie,  jakoby  wiele  dobrodziejstw 

ział    od    niego.     Aleć  nie  to  przyczyna  była,  że  Sokrates  przyj e- 

!iać  nie  chciał,  lecz  to,  że  do  dobrowolnej  niewoli  przyjść  się  nie 

iciało    temu,    którego    wolności    atenieńska    rzeczpospolita   wolna 

lieść   nie  mogła.     Abowiem  azaż  Sokrates  nie  miał  czym  oddaro- 

ać    onemu    królowi?     Azaż  nie  byłoby  to  było  i  pierwsze  dobro- 

•dejstwo    Sokratesowe,    i  większe,  i  to,  któregoby  król  oddać  nie 

ógł,    gdyby    był    do  króla  głupiego  przyjechał,  i  miasto  tego  do- 

•odziejstwa,  które  od  niego  miał  mieć,  to  jest  miasto  srebra,  zło- 

,    nauczył    go    nie  dbać  o  srebro  i  złoto?     Azaż  mógł  tak  wiele 

okrates  od  króla  wziąć,  jako  to,  coby  był  królowi  dał,  gdyby  mu 

^ł  ukazeł,  co  to  jest  żyć  i  co  to  jest  umrzeć?     Ten  król  był  tak 

upi,  iż  czasu  jednego  gdy  się  zaćmiło  słońce,  kazał  paląc  zamknąć, 
dennicami  okna  zawrzeć,  syna  (jako  w  wielkim  żalu  bywa)  ogo- 
'.  Tu  gdyby  był  Sokrates  przy  królu,  azażby  był  wielkiego  do- 
■  odziejstwa  nie  uczynił  królowi,  gdyby  go  był  wyciągnął  z  tej 
ęmności  i  ukazał  mu,  czym  się  to  dzieje,  że  się  słonce  zaćmi, 
jko  miesiąc  przeciwko  słońcu  przyszedszy,  nam  promienie  jego 
«iejmie  na  chwilę?    Nuże,  azaby  i  to  małe  dobrodziejstwo  Sokra- 


190  ŁUKASZ   GÓRNICKI. 

tcsowc  byłO;  gdyby  był  króla  królować  nauczył?  A  to  zaż  n 
byłoby  dobrodziejstwo  od  Sokratesa,  gdyby  go  król  do  tego  prz; 
wieść  mógł,  żeby  od  niego  co  wziął?  Daleko  więcej  ten  dał,  k 
duszę  uczynił  dobrą,  niż  ten,  kto  cielesnemu  dogodził  wczasowi. 

Cap.  VII. 

Dosyć  się  już  o  tym  mówiło,  sromota-li  to  jest,   dać  się  dóbr 
dziej st wy  zwyciężyć,    czy  nie  sromota?     A  przeto  dalej  postąpm 
U  Stoików  niektórych  jest    o  tym  pytanie,    możeli    kto    dać  sob 
dobrodziejstwo,    i    mali  to  wzięte  dobrodziejstwo  sobie  nagradza 
Pytanie  to  stąd  urosło,    iż  więc  owo  mówimy:    dziękuję  sobie;  n 
mogę  się    ni     na    kogo  skarżyć,   jedno  sam  na  się;    gniewam  s 
sam  na  się  i  sam  się  skarżę;  omierzłem  sobie,    i  dalej.     Owo  si 
tego  bywa,  co  człowiek  o  sobie  tak    mówi,   jakoby  o  Idm  inszyi 
Którzy  tedy  ludzie  są  w  tym  mniemaniu,  iź  człowiek  dać  sobie  d 
brodziejstwo  może,  temi  słowy  swej  rzeczy  bronią:  Jeśliż — prawi- 
szkodzić  sobie  mogę,  a  czemuż  i  dobrodziejstw  dać^sobie  nie  mog' 
Zasię,  jeśli  cobym  dla  kogo    inszego    uczynił,    zwanoby    to   dóbr 
dziejstwem,  czemuż  niema  to  być  dobrodziejstwem,    com  dla  siet 
uczynił?    Ku  temu  jeszcze:     Jeśli,    gdybym    co    od    kogo  inszej 
wziął,    byłbym  mu  za  to  powinien,    czemuż,    gdym    sam  sobie 
dał,  nie  mam  być  sobie  powinien?     Czemuż  przeciwko  sobie  ma 
być  niewdzięcznym;    gdyż    to    tak  sromotna  rzecz    jest,    jako  b; 
przeciwko  sobie  ostrym  a  okrutnym?  Kato  powieda  tak:    Czego- 
prawi — tobie  nie  dostaje,  pożyczże  sam  u  siebie.     Czemuż  ja  dai 
wać  sobie  nie  mogę,   gdyż    u  siebie    pożyczyć  mogę?    Niezliczo] 
liczba    tego  jest,    w  czym   zwyczaj    mowy   nas   jednych  że    dzie 
a  z  jednego    dwu    czyni.     Owo  mówimy  więc:    Daj  ty  pokój,  p 
mówię  ja  sam  z  sobą.     Abo:  zarwę  się  ja  za  ucho  i  zgromię  ss 
siebie.     Otóż  jako  kto  gniewać  się  na  się   może,    tak  i  dziękow 
sobie  może.     Jako  gromić  się  może,  tak  i  chwalić.     Jako  o  szko 
sam  kto  przyprawić  się  może,  tak  i  zyskać  może.     Krzywda  ac 
brodziejstwo,  są  to  przeciwne  rzeczy  sobie.     Otóż  jeśli  o  kim  u 
żerny   powiedzieć,  że  sobie  uczynił    krzywdę,    tedy    i    to  możer 
powiedzieć,  że  sobie  dał  dobrodziejstwo.     Ale    co    po    tej  mówi 
Nikt  sam  sobie  dłużnym  nie  jest.    Podług  przyrodzenia  tak  to  jest, 
pierwej  trzeba  być  dłużnym,  a  potym  żeby  się  oddawało.   Dłużi 
kto  jest,    musi  mieć  tego,    kto    mu    pożyczył.     Małżonek   nie  j< 
aż  ten,    kto  ma  żonę;  ojcem  nie  jest,  aż  kto  ma  dzieci. 

Gap.  V1IL 

Musi  kto  pierwej  dać,  toż  dopiero  drugi  weźmie.     Nie  jest  ^ 
nie,  ani  dawanie,  z  lewej  ręki  wziąć  co  prawą.  Jako  nie  mówj 
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eby  się  kto  nosił,  chociaż  ciało  swoje  dźwiga;   jako  nie  mówimy, 
dy  kto  od  siebie  u  prawa    mówił  i  wygrał,   stał — prawi — przy  so- 
ie,  ani  nagradza    sobie    pracy   jako    prokuratorowi    wielką  sumę 
ieniedzy,    i    wysławianiem;    jalco    cliory,    gdy    staraniem    pilnym 
woim  ku  zdrowiu  przyjdzie,  zapłaty  od  siebie  nie  wyciąga: —  tak 
7  każdej  sprawie,  gdy  kto  sol)ie  uczyni  co  dobrze,  nic  po  dziekacb,  bo 
iema  dziękować  komu.     Ale  bym  też  i  tego  pozwolił,  że  kto  dać  sobie 
lOŻe  dobrodziejstwo,  tedy  gdy  daje,  zaraz  i  bierze;  bym  tćż  i  tego 
ozwolił,  że  kto  bierze  od  siebie  dobrodziejstwo,  tedy  ten  gdy  bic- 
ze,   zaraz  i    oddaje;    doma  się    w  dług  zachodzi,  doma  się  płaci, 
nie  uchodzi  nic  na  stronę,  bo  nie  inszy  daje  a  inszy  bierze,  ale 
3nże  jeden  i  daje  i  bierze.     To  słowo:    być  dłużnym  niema  miej- 
Ba  jedno  miedzy  dwiema;    a    gdyż    miedzy    dwiema,    jakoż  przy 
3dnym  ma  mieć  miejsce,    litóry    obowiązując  się,  zaraz  i  wolnym 
ię  czyni?     Jako  w  rzeczy    okrągłej    nakształt  piły,  niemasz  miej- 
ca  niższego  ani  wyższego,  niemasz  początku  ani  końca,    bo  obra- 
ając  to,  to  tak,    to  owak,  porządek    się    odmienia,    iż  co  było  po 
ad,  to  zaś  będzie  w  przód;  co  zachodziło,  to  zasię  wschodzi,  tak, 
5  jako  się  to  kolwiek    obróci,  zaś  się    na  swe  miejsce  wraca:  — 
ik  i  w  człowieku  rozumiemy    być    tę    okrągłość,  iż  gdy  go  wiełe- 
iroć  odmienisz,  przecie  on  tenże  jeden  będzie.     Zaciął  się  kto  sam 
iekierą,  nie  ma  na  kogo  skarżyć;  zamknął  się  kto  sam  w  gmachu, 
ie  ma  z  kim  czynić  o  więzienie.     Dał  sobie  dobrodziejstwo,  zaraz 
ddał  temu,  od  kogo  wziął.     Nic  na  świecie  nie  ginie,  tak  to  spo- 
)biła  natura,    to  jest  przyrodzenie    rzeczy    wszytkich,    bo    co   się 
olwiek   od  natury    odejmie,  zaś  to  ona  do  siebie  bierze,    i  wróci 
)  za  czasem  na  swe  miejsce;  ani  może  rzecz  żadna  w  niwecz  się 
)rócić,  iż  niema  gdzie  i  jako  przyjść  do  tego.     Lecz  przechodząc 
jednego  rodzaju  w  drugi,    zasię    wrócić  musi  do  swego.     Ale  co 
►  ma  do  tego    (rzecze    tu    kto)    o    czym  jest  gadka?     Powiem  ci: 
ołóż  tak,  żeś  ty  jest    niewdzięcznym    przeciwko  sobie,  nie  zginie 
^m  dobrodziejstwo,  bo  je  ten  ma,   kto   je  dał;    połóż  i  to,   że  go 
ziać  nie  chcesz;  ale  ono  u  ciebie  jest  pierwej,    niż   ci  je  oddają, 
ie  możesz  nic  stracić,  bo  cokolwiek  tobie  się  odejmuje,  do  ciebie 
ę  zasię  wraca.     Ona  okrągłość    w  osobie    twojej    się    obraca,  ty 
im  biorąc  dajesz,  a  dając  bierzesz. 

Cap.  IX. 

Ale  to  powinna  rzecz  jest  (rzecze  mi  zaś  tenże)    dać  sobie  do- 

.'odziejstwo;  a  jeźli  powinna,  tedy  i  oddanie  jest  powinne.  W  pierw- 

"iej  części  fałsz  jest,    bo    mki    sobie  dobrodziejstwa  nie  daje,  ale 

•zyrodzeniu  swemu  dogadza,  które  tak  go  sposobiło,  iżby  miłował 
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siebie.  I  stąd  wielką  ma  pieczą  człowiek  o  tym,  iżby  się  ustrzeg 
tych  rzeczy,  które  mu  szkodzą,  a  tego  dostał,  co  mu  pomaga 
A  tak  ani  to  bojny  jest,  kto  sobie  daruje,  ani  to  łaskawy,  kt( 
sobie  występków  przegląda,  ani  ten  miłosierny,  kogo  boli  sw 
nieszczęście.  Ale  to,  co  ludziom  czyniąc,  hojność  jest,  dobrotli 
wość,  miłosiedzie;  to  czyniąc  sobie,  przyrodzeniu  ma  się  przypisać 
Dobrodziejstwo  rzecz  jest  dobrowolna,  a  być  sobie  użytecznym 
potrzeba  nas  do  tego  ciśnie.  Im  kto  więcej  dał  dobrodziejstw,  tyr 
więtszym  jest  dobrodziejem.  Kogóż  kiedy  stąd  chwalono,  iż  sobi 
był  pomocnym?  iż  się  obronił  zbójcom?  Żaden  sobie  dobrodziej 
stwa  nie  daje,  jako  też  ani  pożycza  sobie.  Jeżeli  kto  daje  sobi 
dobrodziejstwo,  toć  zawżdy  daje,  bez  odpoczynku  daje,  ani  zliczy 
tych  swych  dobrodziejstw  może.  A  jakoż  on  dobrodziejstwo  b( 
dzie  oddawał,  gdyż  przez  toż  samo,  czymby  miał  oddawać,  d( 
brodziejstwo  daje  ?  Nuże.  A  jakoż  to  rozsądzić  będzie  móg 
daje-li  on  to  sobie  dobrodziejstwa,  czy  oddaje,  gdyż  jedna  osoba  t 
oboje  czyni?  Wybawiłem  się  z  niebezpieczeństwa,  tom  sobie  di 
dobrodziejstwo.  Powtóre  wybawię  także  z  niebezpieczeństwa,  có 
tu  będzie,  czy  danie  dobrodziejstwa,  czy  oddanie?  Już  pierwsz 
żebym  ci  pozwolił,  to  jest,  że  dajemy  sobie  dobrodziejstwa,  ted}' 
tego  nie  pozwolę,  co  za  tyra  idzie.  Abowiem  chociaż  dajemy,  t( 
dyśmy  przecie  nie  dłużni,  a  to  dlatego,  iż  zaraz  odbieramy.  Nf 
przód  potrzeba  wziąć  dobrodziejstwo,  potym  być  go  dłużnikien 
a  naostatek  ono  oddać.  Długowi  miejsca  niemasz,  bo  odbieram 
bez  żadnej  odwłoki.  Nie  daje  nikt,  jedno  drugiemu;  dłużen  ni 
może  nikt  być,  jedno  drugiemu;  oddać  nie  może  nikt,  jedno  dri 
giemu.  Otóż  to  w  jednej  osobie  być  nie  może,  co  zawżdy  dw 
osób  potrzebuje. 

Cap*  X. 

Dobrodziejstwo  jest  danie  czego  pożytecznie,  a  to  słowo  dani 
do  inszego  należy.  A  zaż  się  nie  będzie  zdał  szalonym  ten,  kt 
powie,  że  sobie  sprzedał?  Bo  przedanie  nic  inego  nie  jest,  jedr 
oddalenie  od  siebie,  a  rzeczy  swojej,  i  prawa  swego  na  kogo  i] 
szego  wlanie.  Otóż  jako  przedać,  tak  i  dać  co,  jest  to  odjąć  s( 
bie,  a  ku  używaniu  podać  drugiemu.  A  iż  nikt  nic  dać  sobie  ni 
może,  przeto  i  dobrodziejstwa  nikt  sobie  samemu  nie  daje.  Dwie  i 
przeciwne  rzeczy  sobie,  miałyby  się  złączyć  pospołu,  to  jest  dani 
i  branie;  bo  gdyby  miał  sobie  kto  dobrodziejstwo  dawać,  nie  byłob 
różnicy  między  daniem  a  braniem.  Mało  przedtym  powiedziałej 
iż  niektóre  słowa  mają  wzgląd  na  insze  osoby,  i  tak  są  sposobie 
że  to,  co  znaczą,    nas   nie   tyczy    ale  się   odwoływa  na  inszą  osc 
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ko  oto  w  tym.  Bratem  jestem,  ale  komu  inszemu,  nie  sobie,  bo 
kt  sobie  sam  bratem  nie  jest.  Równy  jestem,  to  jest  komu  in- 
;emu,  nie  sobie.  Cokolwiek  na  sztycb  idzie,  nie  może  sie  szty- 
lować  samo,  ale  z  czym  drugim,  a  bez  czego  drugiego  sztyclio- 
anie  rozumieć  się  nie  może;  tak  też  to,  co  sic  daje,  nie  może 
^ć  bez  tego,  komu  się  daje.  Otóż  jeźli  to,  co  sic  daje,  bez  dru- 
ego,  komu  sic  daje,  być  nic  może;  tcdyć  i  dobrodziejstwo  dru- 
ej  osoby  potrzebuje.  Co  się  i  z  samego  słowa  tego  dobrzcdzia- 
nia  znaczy:  gdyż  dobrze-działanie  nie  rozumie  się  sobie,  ale  komu 
szemu,  jako  i  być  komu  z  strony  swej  nie  mówimy,  ale  był 
tego,  a  tego  strony.  Mogłoby  się  o  tym  jeszcze  więcej  mówić, 
mogłoby  się  przywieść  siła  przykładów,  ale  co  po  tym?  Azaż 
e  widzieć  tego  jaśnie,  iż  dobrodziejstwo  drugiej  osoby  potrzebu- 
?  Niektóre  rzeczy  uczciwe,  chwalebne,  i  wielkiej  cnoty,  aż 
czym  pospołu,  toż  mają  miejsce.  Chwalą  ludzie,  i  miedzy  inszą 
5zbą  dóbr  nawiętszych  człowieczych  kładą  wiarę,  i  wielce  ją  wy- 
)szą.     I  kogóż  kiedy  z  tego  chwalono,  że  sobie  dodzierżał  wiary? 

Cap.  Xl. 

To  jeszcze  do  tego:  kto  oddaje  dobrodziejstwo,  tedy  wżdy  musi 

dawać,  jako  kiedy  kto  pieniądze  płaci;  ale  ten,  kto  sobie  do- 
odziej stwo  oddaje,  nic  nie  wydawa,  jako  też  i  temu  nic  nie 
zybywa,    kto    dobrodziejstwo    od    siebie    bierze;    nie    może  tedy 

jednej  osobie  to  być  oboje,  i  branie  od  siebie,  i  oddawanie  so- 
3.  Dobrodziejstwo,  a  oddawanie  go,  jedno  z  jednej  strony,  a  dru- 
j  z  drugiej  na  przemiany,  a  wzajem  iść  to  ma;  a  tu  gdy  tenże 
je  dobrodziejstwo,  tenże  oddaje,  jal^oż  tu  co  ^yzajem  dano,  i  od- 
no  być  może?  Zasię,  kto  oddaje  dobrodziejstwo,  jest  wżdy  tym 
żyteczny  temu,  od  kogo  co  wziął;  ten  kto  sobie  oddawa  dobro - 
iiejstwo,  komu  jest  pożytecznym?  Sobie  —  prawi.  —  A  któryż 
idy    niewdzięczny    nie  chciał  być  pożytecznym  sobie?     Owszem, 

)    nie    był  niewdzięcznym    dlatego,    iżby  sobie  był  użytecznym? 

co  przeciwna  strona  mówi,  jeźli  —  prawi  —  dziękujemy  sobie, 
•imu  też  sobie  oddawać  nic  mamy?  A  mówimy  więc:  dziękuję 
Bj)ie,  żem  tej  a  tej  za  żonę  nie  wziął;  dzięlaiję  sobie,  iżem  się 
Bitym  a  z  tym  nic  spowinow^acił,  Gd}^  to  tak  mówimy,  tedy  się 
e|nbimy  sami,  i  ol^azując,  żeśmy  to  dobrze  uczynili,  używamy 
tijh  słów,  które  bywają,  gdy  kto  za  co  komu  dziękuje.  Dobro- 
djejstwo  to  jest,  co  może  być  nie  wzięte,  gdy  je  dają;  kto  sobie 
4()rodziejstwo    daje,  nie   może  tego  nie  wziąć,  co  daje.     Otóż  nie 

S*  ■  to  dobrodziejstwo,  dać  co  sobie.    Inszego  czasu  dobrodziejstwo 
daje,  a  inszego  czasu  oddaje.  W  dobrodziejstwie  to  jest  naoso- 

1  ^ 
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bliwsza;  iż  tcii;  kto  komu  chce  uczynić  dobrze,  o  swym  pożytl 
nic  nic  myśli,  owszem  odejmie  sobie,  aby  miał  tam  ten,  kor 
chce  dobrze  czynić.  Toto  być  w  tym  nie  może,  kto  sobie  dobi 
dziej stwo  daje.  Dobrodziejstwo  dawać,  rzecz  jest  towarzyska, 
kto  daje,  jedna  sobie  u  kogo  przyjaźń,  i  czyni  go  sobie  powinny 
Sobie  co  dać  nie  jest  to  rzecz  towarzyska,  bo  nikogo  ten  nic  j 
dna  sobie,  nikogo  nie  obowięzuje,  nie  czyni  nikomu  nadziei,  żel 
tak  mógł  rzec:  ten  godzien  czci  i  miłości,  dał  temu  dobrodziejstvN 
da  też  i  mnie.  Dobrodziejstwo  jest  co  kto  daje,  nie  dla  sieb 
ale  dla  tego,  komu  daje.  Ten  kto  sobie  dobrodziejstwo  daje,  d 
siebie  daje,  nie  jest. to  tedy  dobrodziejstwo. 

Cap.  Xli. 

Ziściłem    obietnicę,    bo   na  początku  tej  księgi  powiedziało  s 
iżem    do    tego    miał  się  udać,  co  mało  potrzebne  jest.     Jakoż  i 
było    o    czym   wiele  mówić,  ukazując  to,  że  nikt  sobie  dobrodzi 
stwa    dać    nie    może,  gdyż  w  takich  rzeczach,  które  są  jasne,  ( 
wodów    niepotrzeba,    a    kto   je  wywiera,  tedy  jasną  rzecz  ciem 
czyni.     Ale    iż    Seneka    chce,  żeby  mu  się  dogodziło,  jeźli  nie  ' 
wszytkim,    tedy  wżdy   w  części  większej,  otóż  ja  czynię  mu  kV( 
Powiada  Seneka  tak,  iż  jak  niektóre  rzeczy  dla  uciechy  i  śmieć 
tak  się  zawięzują,  iż  rozwiązanie  ich  nieumiejętnemu  bywa  trud; 
a    umiejętnemu    barzo    łatwe,    a    przecie  w  tym  się  jakaś  najdi 
rozkosz,    bo    doświadcza    się  w  tym  ostrość  i  czułość  rozumu,  i 
i    te    rzeczy,    które   się    mówiły,    i  które  jeszcze  mówić  się  ma 
a  zdadzą  się  chytre  i  do  oszukania  skłonne,  bezpieczeństwo,    os] 
łość    i    gnuśność   rozumom  naszym  odejmują,  którym  częścią  pi 
gdyby  się  szerzyć  mogły,  dać  potrzeba,   częścią  ma  się  im  wrzu 
co    na    drogę    kamienistego,  pniewistego  i  korzenistego,  iżby  pr: 
to  idąc  pilnie  patrzyć,  i  gdzie  nogę  stawić,  obaczyć  umiały.  Wij 
tedy    sam    sobie    niektóre  węzły  Seneka,  i  sam  je  rozwięzuje,  t 
mówiąc  w  cudzej  osobie:  Niemasz  nikogo  na  świecie  niewdzięcz: 
go,    co    się  tak  dowodzi.     Dobrodziejstwo  to  jest,  co  użytek  pr 
nosi,  a  użytek  złemu  człowiekowi  (jako  Stoikowie  mówią)  przyi 
sion    być    nie    może,    otóż   dobrodziejstwa  zły  człowiek  nie  biei 
niewdzięcznym  też  być  nie  może.  Zasię  dobrodziejstwo  rzecz  uc;^ 
wa  i  chwalebna  jest;  u  złego  człowieka  rzecz  uczciwa  i  chwaleU 
miejsca  nie  ma,  to  ani  dobrodziejstwu  tam  jest  miejsce,  którego 
dobrodziejstwa,    iż    zły    człowiek   wziąć  nie  może,  tedy  ani  go  i 
oddawać,    i    przeto    nie   jest    niewdzięczny.     Dalej   idę.     Człow 
dobry    wszytko    dobrze  czyni,  to  on  niewdzięcznym  być  nie 
Dobry   człowiek    dobrodziejstwo  oddaje,  a  zły  go  wziąć  nie 
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Jo  gdy  tak  jest,  tedy  żaden  dobry  nie  jest  niewdzięcznym,  ani 
;ły  żaden,  a  za  tym  to  idzie,  iż  niewdzięcznego  człowieka  niemasz, 

V  rzeczy,  ale  w  słowie  tylko.  Więc  u  inszych  filozofów  dobra 
jzłowiecze  nie  jedne  są,  ale  u  KStoików  jedno  tylko  samo  dobro 
est  uczciwe.  To  uczciwe  do  złego  człowieka  przyść  nie  może,  bo 
;araz  przestał  złym  być,  gdy  do  niego  cnota  weszła.  A  póki  złym 
est,  nikt  mu  dobrodziejstwa  dać  nie  może,  bo  miedzy  złym  a  do- 
)ryni  wielka  niezgoda  jest,  jako  miedzy  ogniem  a  wodą,  i  nie 
nogą  być  pospołu.  A  przeto  nikt  złemu  człowiekowi  pomocnym 
lie  jest,  abowiem  cokolwiek  do  niego  przyjdzie,  to  on  złym  uży- 
vaniem  popsuje,  a  jako  żołądek  chorobą  zepsowany,  jakikolwiek 
)okarm  w  się  weźmie,  taki  odmienia,  a  to,  co  miało  w  posiłek 
idrowia  przyjść,  obraca  w  większą  chorobę  i  boleść,  tak  i  umysł 
człowieczy    ślepy,    co  ty  mu  kolwiek  dasz,  to  on  obraca  w  ciężar, 

V  nędzę  i  w  swój  upadek.  I  stąd  to  idzie,  iż  ludzie  możni,  bo- 
gaci, nie  wiedzieć  czego  chcą  sobie,  chciwości  je  rozmaite  trapią, 
mi  mogą  mieć  spokojnej  myśli,  iż  na  wielkie  sprawy,  jako  na 
nirzliwe  morze  przyszli,  które  ich,  to  tam,  to  sam  miecie,  rzuca, 
i  do  portu  nie  przypuszcza.  A  tak  nic  do  złych  przyjść  nie  może, 
poby  im  pomocne  było,  owszem  nie  może  nic  przyjść,  coby  im  nie 
)yło    szkodne;    bo    cokolwiek    do    nich   przyjdzie,  wszytko  się  to 

ich  przyrodzenie  obraca,  a  to,  coby  u  dobrego  człowieka  było 
iobre,  ozdobne  i  pomocne,  to  u  złego  jest  jadowite.  I  przeto  źli 
udzie  dobrodziejstwa  dać  nie  mogą,  bo  nie  może  nikt  tego  dać, 
izego  nie  ma,  a  zatym  i  w^oli  ten  nie  ma  do  dobrze  czynienia. 

Cap.  Xlii. 

Co    acz  tak  jest,  jako  się  powiedziało,  a  wszakoż  zły  wziąć  to 
QOŻe,  co  do  dobrodziejstwa  jest  podobne,  a  to  gdy  oddane  nie  be- 
zie,   on    niewdzięcznym    zostanie.     Więc  są  dobra  umysłu,  dobra 
iała,    dobra    fortuny;  od  pierwszych  dwoich,  głupi  a  zły  człowiek 
dstrychnion  jest,    a  do  ostatnich  przypuszczeń,  które  i  wziąć  mo- 
e,  i  oddać  powinien,  a  jeźli  nie  oddaje,  niewdzięczny  jest.  A  nie- 
ylko    to    tak  jest  podług  Stoików,  ale  i  Perypatetycy,  którzy  bło- 
'osławiejistwu    człowieczemu    długie    i    szerokie    granice  położyli, 
lowiedają  tak,  iż  dobrodziejstwa  maluczkie  do  złych  ludzi  przyjść 
logą.     Tych,  kto  nie  od-daje,  niewdzięczny  jest.     Lecz  my  powia- 
amy,    że    to    nie    są    dobrodziejstwa,  które  nas  nie  mają  uczynić 
spszemi,  chociaż  ich  odrzucać  nie  mamy,  jako  pożytecznych,  i  po- 
lądanych.     Otóż    te,    i    dobremu    człowiekowi   dać  zły  może,  i  zły 
loże  od  dobrego,  jako    pieniądze,    szaty,  urzędy,  i  żywot.     Czego 
(ly    nie    odda,    niew^dzięcznym    zostanie.     A  jeźliby  mi  kto  rzekł, 
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jakoż  ten  może  być  niewdzięcznym,  nic  oddając  tego,  czego  i 
dobrodziejstwem  nie  zowiesz?  Odpowiedziałbym  mu  tak:  Są  ni 
które  rzeczy,  które  chociaż  prawdziwie  te  nic  są,  za  jakie  je  ud 
jemy,  przecie  dla  podobieństwa,  które  mają  do  rzeczy  prawdziw 
tych,  pod  tymże  się  imieniem  zawierają.  Tak  zowiemy  człowiel 
bez  nauki,  nie  żeby  nic  nic  umiał,  ale,  iż  doskonalszej  nauki  n 
dosiągł;  tak  zowiemy  .  nagiego  żołnierza,  nie  żeby  bez  sukni  b 
i  koszuli,  ale  iż  we  zbroję  nie  jest  ubrany.  Otóż  nie  są  tara 
dobrodziejstwa,  ale  mają  do  dobrodziejstw  podobieństwo.  Zaś  i 
może  kto  rzec:  Więc  jako  to  tam  nie  są  dobrodziejstwa,  ale  jakol 
dobrodziejstwa,  tak  też  i  ten  nie  jest  prawie  niewdzięcznym,  a 
lakoby  niewdzięcznym;  ono  to  wszytko  inaczej  jest,  bo  i  ten,  k 
daje,  zowiemy  to  dobrodziejstwem,  i  ten,  kto  bierze.  Otóż  tak  t 
niedobry  jest,  który  postacią  prawdziwego  dobrodziejstwa  oszul 
wa,  jako  i  ów,  który  truciznę  udawa  za  zdrowy  trunek. 

Cap,  XIV. 

Kleantes  Stoik  tak  na  to  odpowieda:  Chociaż  to  —  prawi  • 
dobrodziejstwo  nie  jest,  co  wziął,  a  przecie  on  niewdzięcznym  je 
bo  nie  oddałby  on  był,  chociażby  był  i  to  wziął,  co  prawie  j( 
dobrodziejstwo.  Tak  i  zbójca,  zbójcą  jest,  chociaż  jeszcze  rąk  ij 
krwawił,  bo  ku  zabiciu  nagotował  się,  i  ma  tak  do  zabicia,  ja 
i  do  złupienia  wolą.  Zbrodnia,  złość  wszelaka,  w  ten  czas  się  ds 
widzieć,  kiedy  jej  używają,  ale  nie  w  ten  czas  się  poczyna.  N 
chaj  tak  będzie,  że  to  dobrodziejstwo  nie  było,  co  wziął  on  n 
wdzięczny,  ale  zwiano  to  przecie  dobrodziejstwem.  Swiętokraj 
gardłem  karzą,  chociaż  ręce  ich  Boga  dosiądź  nie  mogą,  iżby 
złupiły.  Więc  mi  tu  mógłby  kio  zadać  to:  Jakoż  kto  może  b 
niewdzięcznym  przeciwko  złemu,  gdyż  złemu  dobrodziejstwo  d 
się  nie  może?  Tym  sposobem  (odpowiedziałbym),  iż  wziął  nie 
od  niego  z  tych  rzeczy,  które  u  prostych  ludzi  za  dobre  są  roz 
miane.  Któremu  to  złemu,  chociaż  zły  jest,  on  przecie  w  taŁ^ 
wejże  rzeczy  ma  się  wdzięcznym  popisać,  a  to  co  wziął,  jakież 
kołwiek  było,  gdyż  to  on  za  dobre  wziął,  za  dobre  też  oddać  p 
winien.  Zowiemy  dłużnika  i  tego,  który  skórzane,  gdy  za  srebr 
idą  (jako  niegdy  w  Yfęgrzech  niemi  płacono).  Otóż  co  biorąc  s 
stałeś  dłużnym,  to  oddając  wiarę  swą  wyzwól. 

Cap.  XV. 

Ale    to    gorsza,    że    mało    na  świecie  tych  ludzi  jest,  którzyl 
dobrodziejstwa    wdzięczni    byli.     Wszyscy    się    na   niewdzięczne 
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arżą.  Więc  nietylko  siła  niewdzięcznych  jest,  ale  i  do  tego 
zyszlo,  że  dobroć  złością  się  oddaje,  a  prawie  sic  w  niecnotę 
brodziejstwa  obróciły.  Krew  się  wylewa  tych,  dla  których  win- 
,  rzecz  była  krew  swą  wytoczyć.  Dobrodziejstwa  oddawamy 
;eczeni  a  trucizną.  To  teraz  możnością  zowią,  kto  ma  zto  siły, 
by  ojczyznę  swą  niewolił  i  deptał.  Owo  kto  nie  wyniósł  góry, 
wyżej  niż  rzeczypospolitej  nie  stanął,  ten  się  zda  sobie,  że  jest 
rzo  maluczkim.  Azaż  tego  nie  bywa,  iż  w^ojsko  to,  na  które 
^czpospolita  dla  obrony  swej  pieniądze  dała,  onę  same  wojuje? 
aci,  krewnych,  powinny  eh  krew  się  wylewa,  i  ziemia  się  pu- 
)szy? 

Cap.  XVI, 

Niewdzięczny  był  on  Koryolanus  w  Rzymie,  który  aż  popeł- 
tyszy  bezeceństwo,  dał  się  matce  do  miłosierdzia  przywieść, 
ewdzięczny  i  on  drugi  Rzymianin  Katylina,  któremu  mało  się  to 
ało,  opanować  ojczyznę  swoje,  ale  wywrócić  ją  chciał,  i  podać 
3przyjaciołom  głównym  rzymskim  w  niewolą,  żeby  się  pomścili 
^vie,  niekiedy  pobitej  braci  swojej.  Niewdzięczny  Maryus.  Nie- 
Izięczny  Sylla,  który  zakochawszy  się  w  okrucieństwie,  tak  rzecz- 
spolitą  leczył,  iż  cięższe  to  było  lekarstwo,  niż  sama  choroba, 
ewdzięczny  Pompejus,  który  za  wielkie  dobrodziejstwa,  które 
iiął  od  ojczyzny  swej,  za  wielkie  dostojeństwa,  które  rzeczpospo- 
i  nań  młodego  jeszcze  włożyła,  tak  to  jej  oddał,  iż  po  wielkiej 
^ści    z  jego    przyczyny   do  niewoli  przyszła.     Niewdzięczny  ten, 

Pompejusza  zwyciężył,  który  z  Niemiec  i  ze  Francyi  przywiod- 
ła wojsko,  tuż  u  Rzymu  je  położył;  okrucieństwać  wżdy  nie  uży- 
Ił,  ale  co  insi  nasyciwszy  się  krwią  ludzką,  wżdy  kiedy  broń 
joję  położyli,  ten  schowawszy  broń  do  pochew  prędko,  przecie 
nigdy  nie  odpasał.  Niezliczona  liczba  tych  jest,  którzy  prze- 
l^ko  ojczyźnie  swej,  a  do  upadku  jej  byli  niewdzięcznymi. 

Cap.  XVII. 

i  Aleć  i'to  trudnoby  zliczyć,  jako  wiele  razów  rzeczpospolita  nie- 
pzięczność  pokazała  cnotliwym,  a  sobie  życzliwym  i  pożytecznym 
lljziom,  i  jako  niemniej  ona  przeciwko  dobrym  wystąpiła,  jako 
jjćli  przeciwko  niej.  Kamillusa  wygnała,  Scypio  musiał  ustąpić, 
M3ero  po  wygnaniu  Katyliny  był  wywołanym,  rozszarpano  maje- 
hlść  jego,    dom   zburzono,  to  mu  się  wszytko  stało,  coby  mu  był 

Stylina    uczynił,    by   się  było  jego  przedsięwzięcie  powiodło,  Ku- 
us    zapłatę   miał  tę  niewinności  sw^ojej,  w  Azyi  uledz.     Katona 
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do  urzędów,  do  dostojeństw,  rzeczpospolita  przypuścić  nie  chciała. 
Wszyscy  zgoła  jesteśmy  niewdzięcznymi;  niecliaj  się  spyta  sam 
każdy  siebie,  nie  jest  ten  żaden,  l^^toby  się  nie  skarżył  na  czyje 
niewdzięczność.  A  pewnie  nie  mogłoby  to  być,  żeby  się  wszytcy 
skarżyli,  kiedyby  nie  było  o  co  się  na  wszytkie  skarżyć.  A  więc 
(rzecze  kto)  wszyscy  ludzie  na  świecie  są  niewdzięcznymi?  Ba 
nietylko  niewdzięcznymi  wszytcy,  ale  i  chciwymi  wszytcy,  złośli- 
wymi wszytcy,  bojażliwymi  wszytcy,  a  ci  barziej,  którzy  zdadzą 
się  śmiałemi.  Przyłożę  jeszcze  i  to,  że  niemasz  na  świecie  nic  tak 
złego,  coby  się  w  ludziach  nie  najdowało.  Lecz  przecie  gniewać 
się  na  to  nie  mamy,  owszem  godzi  się  nie  wszytkiego  baczyć,  bo 
szaleją  wszytcy.  Nie  chcę  tu  rzeczy  wątpliwych  przywodzić,  obej- 
rzymy się  na  młódź  nasze,  jako  wdzięczna  jest  przeciwko  rodzi- 
com swoim,  który  taki  syn  jest,  niechaj  on  będzie  niewinnym,  żeby 
nie  pragnął  śmierci  ojca  swego?  Który  taki  jest,  niechaj  on  będzie 
naskromniejszym,  żeby  jej  nie  czekał?  Który  taki  jest,  niechaj  on 
będzie  napobożniejszym  i  nawiększym  miłośnikiem  ojca  swego, 
żeby  o  niej  nie  myślił?  Nie  chcę  wspominać  tych,  którzy  acz  mi- 
łują żony  swoje,  a  przecie  tego  nieszczęściem  nie  zowią,  kiedy  im 
umierają.  Ale  to  jeszcze  gorsza,  iż  niewdzięczni  jesteśmy  prze- 
ciwko Bogu;  abowiem  a  kto  taki  jest,  ktoby  bez  lamentu  z  tego 
świata  schodził?  Kto  ten  jest,  kto  umierając  mówi  one  słowa, 
które  Dido  mówiła: 

Żyłam,  a  który  mi  bieg  naznaczyła 
Fortuna  moja,  juzem  odprawiła. 

Kto  z  dobrą  wolą  z  tego  świata  idzie?  Kto  bez  płaczu  i  na- 
rzekania? Niewdzięcznego  człowieka  to  rzecz  jest,  nie  przestawać 
na  tym  czasie,  któryć  naznaczył  Pan  Bóg.  Zawżdy  mało  dni  bę- 
dzie, jeźli  będą  liczone.  Nie  jest  to  nawiętsze  szczęście,  mieć  lat 
siła,  przyjmij  za  wdzięczne  od  Pana  Boga  ten  czas,  bądź  krótki, 
bądź  długi,  któryć  dał  żyć  na  świecie.  Bo  jeźli  komu  odwlecze 
się  dzień  śmierci  jego,  nic  to  do  błogosławieństwa  nie  należy,  gdyż 
przedłużeniem  żywota  nie  jest  błogosławiony  żywot,  ale  dłuższy. 
Otóż  miasto  pragnienia  długiego  wieku,  azaż  nie  przystojniej  przy- 
jąwszy  wdzięcznie  te  pociechy,  których  kto  zażył  na  świecie,  nie 
liczyć  lat  cudzych,  ale  swe  łaskawie  szacować  i  w  zysku  je  poło- 
żyć? Słuszna  to  rzecz,  żebyśmy  tak  mówili  do  siebie:  Tak  osą- 
dził Pan  Bógj  żem  tyle  lat  tylko  był  godzien  żyć  na  świecie,  ale 
i  tego  dosyć.  Wolnoć  było  Panu  Bogu  dać  mi  lat  więcej,  ale  do- 
syć i  tak  mam  jego  dobrodziejstwa.  Bądźmy  wdzięcznymi  prze 
ciwko    Bogu,    wdzięcznymi   przeciwko    ludziom,  wdzięcznymi  prze- 


RZECZ   O  DOBRODZIEJSTWACH.  199 

eiwko    tym,    którzy    nam    co  kiedy  dobrego  uczynili;  wdzięcznymi 
przeciwko  tym,  którzy  naszym  uczynili. 

Cap.  XVIII. 

Tu  mię  zaś  kto  tym  potka:  Wyciągasz  moje  powinność  na  coś, 
co  końca  nie  ma,  gdy  mówisz,  żebym  wdzięcznym  był  i  przeciwko 
tym,  którzy  naszym  dobrze  uczynili.  A  przeto  połóż  temu  jaki 
koniec.  Kto  synowi  dobrodziejstwo  daje  (jako  ty  powiedasz),  ten 
ojcu  jego  daje.  Tu  ja  pytam,  kiedy  się  i  ojcu  dobrodziejstwo 
daje,  czy  daje  się  też  i  bratu,  i  stryjowi,  i  dziadowi,  i  żenię, 
i  teściowi?  Kresu  w^żdy  jakiego  temu  potrzeba,  żeby  wiedział,  na 
której  osobie  ma  stanąć  to  dobrodziejstwo,  czyli  wszytcy  ci,  i  dru- 
dzy, co  za  nimi  idą,  za  jedne  dobrodziejstwo  jednemu  uczynione 
mają  temu,  kto  je  uczynił,  powinnymi  zostać?  Jakoż  rolą  tobie 
gdy  zaorzę,  dom  twój  pałający  gdy  zagaszę,  abo  walący  się  po- 
deprę, niewolnika  twego  tonącego,  gdy  w^yratuję,  pewnie  to  będzie 
dobrodziejstwo  uczynione  tobie:  a  syna  twego  gdy  od  śmierci  wy- 
bawię, i  niebędzieszże  miał  tego  za  dobrodziejstwo  moje? 

Cap.  XIX. 

Odpowiedam  tak:  że  ty  dalej  gdzieś  idziesz,  niżem  ja  zamie- 
rzył. Więc  różne  to  są,  które  dajesz  przykłady.  Przyznawam  ja 
to,  iż  kto  rolą  moje  zaorze,  dom  mój  ugasi,  albo  podeprze,  mnie 
to  dobrze  czyni,  i  mnie  za  to  ma  dłużnika,  nie  te  rzeczy  nieme, 
które  dłużne  być  nie  mogą;  ale  w  synie  mym  insza  rzecz  jest,  bo 
syn  mój  sposobny  był  do  wzięcia  dobrodziejstwa.  Otóż  on  dobro- 
dziejstwo bierze,  a  ja  z  tego  mam  pociechę,  iż  należy  to  do  mnie, 
alem  za  to  nie  ja  powinien.  Ba  odpowiedzże  mi  na  to  (rzecze  zaś 
tenże):  Zdrowie  dobre  twego  syna,  szczęście  jego  i  co  inszego, 
azaż  to  nie  należy  do  ciebie?  Azaż  nie  będziesz  ty  szczęśliwszy, 
gdy  syn  twój  zdrów  będzie,  a  nieszczęśliwy,  gdy  to  stracisz?  Otóż 
gdyżeś  ty  i  z  przyczyny  mojej  szczęśliwszy,  i  nieszczęścia  za  mo- 
im staraniem  uszedłeś,  zaż  ty  to  ode  mnie  nie  wziąłeś  dobrodziej- 
stwa? Odpowiedam  tak,  że  nie  wziąłem;  abowiem  niektóre  rzeczy 
nie  nam  się  dają,  a  nas  się  przecie  dotykają,  lecz  od  tego  wycią- 
gać się  każda  rzecz  ma,  komu  co  dano,  jako  od  tego  wyciągamy 
pieniądze,  komuśmy  icb  powierzyli,  chociaż  też  pieniądze  jakim- 
kolwiek sposobem  przyjść  do  nas  mogły.  Niemasz  żadnego  takiego 
dobrodziejstwa,  któreby  powinowatych  naszych  nie  dosięgło,  a  cza- 
sem i  dalekich  naszych.  Więc  nie  pytają  się  ludzie  o  tym,  dokąd 
się  dobrodziejstwo  od  tego,  komu  je  dano,  przeniosło,  ale  gdzie  je 
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naprzód  polożonO;  i  tam  sic  upominać  trzeba,  gdzie  dług  jest.  Zaś 
mię  zastrzeli  temi  słowy:  Azaż  tak  nie  bywa  (gdy  ja  tobie  ratuję 
ze  zlej  .  toni  syna),  że  mówisz  te  słowa:  Darowałeś  rai  żywotem 
syna,  a  gdyby  mi  był  ten  zginął,  ja  sam  zginąćbym  był  musiał. 
I  nie  będzieszże  tu  dobrodziejstwa  wyznawał,  za  darowanie  ży- 
wota temu,  którego  żywot  droższy  u  ciebie  był,  niźli  twój  własny? 
Ale  i  w  ten  czas,  gdy  to  było,  żem  twego  syna  ratował,  zaż  tam 
nie  padałeś  mi  u  nóg,  Bogu  i  ranie  zażeś  nie  dziękował,  zaż  nie 
były  te  słowa:  Mnieś  ty  to  ratował,  nie  syna,  abo  obudwu,  lecz 
mnie  barziej.  Czemuż  tak  mówisz^  jeźli  dobrodziejstwa  nie  bie- 
rzesz? Powiem  ci,  gdyby  syn  mój  zdłużył  się  na  jaką  sumę  pie- 
niędzy, jabym  zań  zapłacił;  lecz  ja  nie  byłbym  dłużnikiem,  ale 
syn.  Abo  też  zasię,  gdyby  syn  mój  na  cudzołóstwie  był  pojmany,' 
ja  zapałaćbym  się  musiał,  alebym  przecie  cudzołożnikiem  nie  był.i 
Wyznawani,  żem  ci  powinien  za  syna,  nie  żebym  istotnie  był,  ale 
iż  dobrowolnie  chcę  być  tobie  dłużnikiem.  A  tu  objaśniam  ono,  co 
się  wyższej  rzekło  około  wdzięczności  przeciwko  tym,  którzy  naszym 
dobrze  uczynili.  A  wracając  się  do  tego  dobrow^olnego  długu  za 
syna,  prawda  jest,  iż  wielka  mi  pociecha  przyszła  z  jego  zdrowia,] 
wielki  pożytek,  uszedłem  mając  potomka,  ciężkiego  sieroctwa  do-| 
mowego.  Ale  nie  o  tym  tu  gadka,  jeźli  mi  w  czym  pomożono,  ale' 
o  tym,  jeźli  mi  dobrodziejstwo  dano;  abowiem  pomocne  jest  i  zwie- 
rzę, i  ziółko,  i  kamień,  a  przecie  nie  daje  mi  to  dobrodziejstwa, 
gdyż  dobrodziejstwo  nie  może  przyjść,  jedno  od  chcącego.  A  tyl 
nie  ojcu  chciałeś  dać,  ale  synowi,  a  zatym  i  ojca  mogłeś  nie  znać. 
Otóż  jeźlibyś  tak  rzekł:  A  wiechem  to  ojcu  dobrodziejstwa  nie  dał, 
ratovrawszy  od  śmierci  syna?  Powiedzże  też  zasię  przeciwko  temu 
tak:  I  dałżem  ja  dobrodziejstwo  ojcowi,  któregom  nie  znał,  o  któ- 
rym ani  myślił?  A  to  jako  będzie,  co  się  niekiedy  trefią,  iż  ojca 
masz  w  nienawiści,  a  przecie  ratujesz  syna?  A  więc  kto  będzie 
temu  wierzył,  żeś  ty  dał  dobrodziejstwo  temu,  któremu  naówczas 
byłeś  nieprzyjacielem?  Ale  pytaniem  tym,  i  odpowiedaniem  nie 
chcąc  się  dłużej  bawić,  tak  rzecz  tę  zamykam:  Na  umysł  patrzyć 
trzeba  tego,  kto  daje,  jeźli  dał  dobrodziejstwo  z  chęci  temu,  komu 
dać  chciał.  Ale  jako  ojciec,  gdy  wziął  dobrodziejstwo  od  kogo, 
ojciec  za  nie,  a  nie  syn  jest  powinien,  tak  zasię,  gdy  kto  dla  syna 
co  uczynił,  syn  za  to  jest  obowiązany,  a  nie  ojciec,  chocia  się  we- 
seli z  tego.  A  wszakoź  jeźliby  pogoda  jaka  ojcowi  do  pokazania 
chęci  przyszła,  tedy  i  ojciec  dobrze  uczyni,  gdy  ją  będzie  chciał 
w  czym  pokazać,  nie  żeby  to  było  z  powinności,  ale  żeby  miał 
przyczynę  począć  dobrze  czynić;  bo  nagrody  za  dobrodziejstwo  da- 
ne synowi,  upominać  się  u  ojca,  nie  jest  rzecz  słuszna;  a  jeśli  co 
za,    to    ojciec   chęci    pokazuje,    abo   wynagradza,  tedy  słuszniej  gj 
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prawiedliwym  nazwać  mamy,  niźli  z  powinności  wdzięcznym: 
I  ono  końca  nic  ma.  Jeśli  ojcu  daję  dobrodziejstwo,  tedy  i  matce, 
dziadowi,  i  wujowi,  i  dzieciom,  i  krewnym,  i  przyjaciołom,  i  słu- 
;om,  i  niewolnikom,  i  ojczyźnie,  a  gdzieżby  tu  dobrodziejstwo  kres 
wój  miało?  Jest  ci  to  on  sorytes  chytry,  a  ludzi  łowiący,  co  się 
lolckku  wkradając  l)ez  przestanku  szerzy  a  nigdzie  się  nie  kou- 
zy.  Ale  o  tym  nicliicdy  bywa  pytanie.  Bracia  się  dwa  nie  zga- 
[zają,  jeśli  jednego  z  nieb  w  przygodzie  ratuję,  damli  ja  tu  do- 
rodziejstwo  owemu  drugiemu,  króry  niewdzięcznie  miałby  to 
irzyjąć,  że  mu  brat,  co  go  ma  w  nienawiści,  nie  zginął?  Wątpić 
lie  trzeba  w  tym,  jedno  iż  gdy  ja  liomu  chcąc  dobrze  uczynię, 
hocia  się  przeciwko  jego  w^oli  stanie,  że  to  przecie  jest  dobro- 
iziejstwo;  jako  też  zasię  to  dobrodziejstwo  nie  jest,  co  Ido  nie 
hcąc  uczynił. 

Caj).  XX 

A  więc  ty  zowiesz  to  dobrodziejstwem  (rzecze  mi  kto),  czym  się 
to  obraża,  i  co  go  boli?  Odpowiedam:  Siła  tych  jest  dobro- 
ziejstw,  które  twarz  zmarszczoną  i  przykrą  mają,  jako  gdy  kogo 
la  zdrowia  wiążą,  rzężą  abo  palą.  Nie  trzel^a  na  to  patrzyć, 
jśli  boleje  kto  za  wzięciem  dobrodziejstwa,  ale  jeśli  ma  się  wese- 
ć.  Nie  jestci  to  zły  grosz,  którego  cudzoziemiec  m.iuce  nie  zna- 
^c  brać  nie  chce.  Otóż  tćż  tu,  i  ma  się  dobrodziejstwo  w  nie- 
awiści,  i  przecie  się  bierze;  jakoż  jest  dobrodziejstwem,  l)y  tylko 
żyteczne  było,  by  tylko  ten,  kto  dał,  dlatego  dał,  żeby  pomógł, 
o  nic  na  tym,  jeśli  lito  rzecz  dobrą  niedobrym  umysłem  bierze, 
le  obróćmy  zaś  na  inszą  stronę.  Pierwej  się  mówiło  o  ratunku 
;go  brata,  którego  drugi  brat  ma  w  nienawiści,  a  teraz  zasię  tak 
lowiedam:  Ma  kto  w  nienawiści  brata,  a  zdrowo  mu  to  mieć  go, 
;'go  ja  zabiję,  już  to  nie  będzie  dobrodziejstwo,  chocia  on  brat, 
|)  miał  brata  w  nienawiści,  ma  to  za  dobrodziejstwo,  i  weseli  się 
tego.  Szkodzi  ten  nazdradliwiej,  komu  za  to  dziękują,  że  krzy- 
de  uczynił.  Widzę,  co  chcesz  rzec  (powie  mi  tak  przeciwna 
rona).  Jest  co  z  użytkiem  naszym,  i  przeto  jest  dobrodziejstwo; 
iskodzi  nam  co,  a  przeto  dobrodziejstwem  to  nie  jest.  A  ja  tobie 
'iażę,  co  ani  z  pomocą  jest,  ani  ze  szkodą  naszą,  a  przecie  jest 
obrodziejstwem.  Nalazłem  na  puszczy  umarłego  czyjego  ojca,  po- 
ł'zebłem  go,  to  tam  anim  temu  umarłemu  pomógł  (bo  i  a  co  jemu 
r\o  na  tym,  w  co  się  miało  obrócić  jego  ciało?)  ani  synowi,  gdyż 
,niu  żaden  z  tego  pożytek  nie  przyszedł.  Odpowiedam  i  ukażę, 
"  mu  za  pożytek  przyszedł,  a  to  ten,  iż  przez  mię  uczynił  dosyć 
•'Vej  powinności.     Tom  ja  uczynił  ojcu  jego,  co  on  radl)y  był  uczy- 
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nił  sam,  i  uczynić  był  powinien.  A  jednak  tym  sposobem  to  jest 
dobrodziej stwO;  jeślim  tego  nie  uczynił  z  miłosierdzia,  gotów  bcdąc 
każdemu  trupowi  toż  uczynić,  ale  znając  ciało,  i  rozumiejąc,  żem 
tym  synowi  miał  się  zachować.  Ale  jeślim  rzucił  garść,  abo  trzy 
ziemi  w  dół  grzebiąc  umarłego,  tedy  za  tę  uczynność  nie  mam  ni- 
kogo dłużnika,  lecz  czynię  to,  co  ludzie  wszytcy  czynić  są  powinni. 
Rzecze  zaś  drugi:  Coć  tak  pilno  po  tym,  wiedzieć  komuś  dał  do- 
brodziejstw^o,  jakobyś  miał  wolą  odebrać  je  zasię?  Więc  są  ci, 
którzy  powiedają,  iż  za  dobrodziejstwo  oddania  upominać  się  ni- 
gdy nie  godzi,  i  kładą  te  przyczyny.  Człowiek  —  prawi  —  nie- 
dobry, cbocia  mu  się  będą  upominać,  przecie  on  nie  odda,  a  czło- 
wiek dobry  i  nie  napomniony,  sam  z  swej  dobrej  woli  odda.  Więc 
gdy  się  dało  człowiekowi  cnotliwemu,  tedy  czekaj,  żeby  od  ciebie 
w  tym  krzywdy  nie  miał,  że  mu  się  upominasz,  jakoby  z  swej 
dobrej  woli  oddać  nie  miał.  A  zasię,  jeśliś  dał  człowiekowi  złemu 
tedy  znoś  swe  nieszczęście,  a  dobrodziejstwa  nie  psuj  chrzcząc  j( 
długiem.  Nadto  czego  prawo  nie  kazało  się  upominać,  tego  za 
brania.  Praw^da  to  wszytko,  powiedam  ja  też,  i  póki  mię  nic  nie 
dolęże,  póki  mię  nieszczęście  moje  do  tego  nie  przyciśnie,  będę 
wolał  o  dobrodziejstwo  prosić,  niźli  się  za  swoją  chęć  nagród} 
upominać.  Ale  jeśli  mi  pójdzie  o  żywot  syna  mego,  jeśli  o  poczci 
wość  żony  mojej,  jeśli  ojczyzny  mojej  zdrowie,  całość,  wolnoś( 
tam  mię  posyła,  gdziebym  nierad  szedł;  tedy  tam  wstyd  mój  przy 
musiwszy,  pol^ażę,  iżera  wszytko  uczynił  pierwej,  żeby  mi  do  tegd 
nie  przychodziło,  używać  pomocy  człowieka  niewdzięcznego.  Ow( 
naostatek  gwałt  ten  a  potrzeba,  żebym  dobrodziejstwo  odniósł! 
zwycięży  ten  wstyd,  upominać  się  za  dobrodziejstwo  nagrody! 
Więc  gdy  dobremu  człowiekowi  dobrodziejstwo  daję,  tak  je  daję 
żebym  się  go  nigdy  nie  upominał,  chyba  żeby  mię  do  tego  gwał 
towna  potrzeba  przymusiła.  Zaś  mi  rzecze  tenże  onoż  co  i  pier 
wej.  Ale  prawo  (prawi),  nie  dopuszczając  tego,  żeby  się  dobro 
dziejstwa  upominano,  upominać  się  go  zakazuje. 

Cap.  XXI. 

Odpowiedam,  wiele  tych  rzeczy  jest,  o  których  prawo  wzmij 
ki  nie  czyni  żadnej  ani  ukazuje,  gdzieby  o  nie  ukrzywdzony  m\ 
pozywać;  ale  pospolity  zwyczaj,  który  możniejszy  jest,  niźli  wszj 
kie  prawa,  ukazuje,  jako  się  w  nich  ma  zachować  człowiek. 

Nigdzie  tego  niemasz  w  prawie  pisanym,  żebyśmy  tajemi 
przyjacielskich  nie  wydawali;  także  też  nie  każe  żadne  prawe 
wiarę  dzierżeć  i  nieprzyjacielowi.  Więc  gdy  komu  co  obiecam 
które    mię    do  tego  prawo  ciśnie,  żebym  ziścił?     A  wżdy  uskarŹM 
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;ic  na  tego  będę,  który  moje  wydał  tajemnice,  i  będę  miał  przy- 
czynę gniewu  na  tego,  który  mi  nie  zdzierżał  wiary.  Ale  patrz  co 
V  tym  jest  (rzecze  mi  przeciwnik),  jeźli  się  do])rodziejstwa  upomi- 
lać  będziesz,  tedy  z  dobrodziejstwa  dług  uczynisz.  Odpowiedam, 
;e  nie,  bo  nie  wyciągam  tego,  jako  dług  wyciągają,  ale  daję  znać 
:e  mi  potrzeba;  ani  mię  do  tego  nawięl^szy  gwałt  przyciśnie,  żebym 
lo  człowieka  tego  w  dom  szedł,  z  którymbym  o  to  zamowę,  abo 
iwar  miał  mieć  jalci.  Kto  tali  niewdzięczny  się  najdzie,  iż  mu  nie 
losyć  to  będzie,  że  go  raz  napomniono,  zaniecbam  tego  jako  nie- 
godnego, żebym  go  do  tego  przymuszał,  iżby  był  wdzięcznym, 
fako  ów,  co  na  lichwę  daje,  nie  upomina  się  tym  dłużnilcom  długu, 
których  ma  wiadomość,  iż  wszytko  swe  potyrali,  i  li'teniu  stra- 
iwszy  wstyd,  już  nie  mają  co  dalej  stracić;  tak  i  ja  niektóre  nie- 
ydzięczniki  ominę,  a  dobrodziejstwa  się  nie  upomnę  jedno  u  tego, 
:to  mi  je  z  chęcią  będzie  chciał  oddać. 

Cap.  XXII. 

I  Siła  zasię  jest  tych  ludzi,  którzy  ani  zaprzeć  tego,  co  wzięli, 
imieją,  ani  oddać;  którzy  nie  są  tak  dobrzy,  jako  wdzięczni,  ani 
ak  żli,  jako  niewdzięczni,  tak  iż  rychlejby  je  nazwać  nierychłymi 
)łajcami,  ni  źli  złymi.  To  takim  ja  upominać  się  nie  będę,  ale 
ylko  z  lekka  ich  napomionę,  i  nieznacznie  (że  się  ani  obaczą)  do 
)owinności  przywiodę.  Którzy,  jakobym  je  słyszał,  tak  mi  odpo- 
viedzą:  Odpuść  proszę,  zaprawdę  nie  wiedziałem,  iżbyś  to  chciał 
nieć,  bo  sam  ja  w  tym  uprzedziłbym  cię  był,  proszę  nie  miej  że 
nie  za  niewdzięcznego.  Pamiętam  ja  dobrze,  coś  ty  uczynił  dla 
nnie.     Takich    ludzi    czemu    ja    nie   mam    obudzić,   iżby    i  sobie 

mnie  dobrzy  byli?  Kogokolwiek  będę  mógł,  odwiodę  od  tego, 
:eby  nie  grzeszył,  a  tym  więcej  przyjaciela,  który,  żeby  przeciwko 
nnie  nie  wystąpił,  ostrzegę  tego  z  l^ażdej  strony.  Drugie  to  bę- 
Izie  przyjacielowi  memu  dobrodziejstwo,  że  mu  nie  dopuszczę  być 
liewdzięcznym.  Więc  nie  uczynię  tak,  żebym  dobrodziejstwo  moje 
»'łupie  jako  kłaść  mu  miał  przed  oczy,  ale  jako  nagładzej  będę 
nógł,  aby  miał  plac  pokazać  wdzięczność;  odnowię  czym  pamięć 
ego,  i'  prosić  go  o  dobrodziejstwo  będę,  a  on  wyrozumie,  że  go 
lo  wdzięczności  wiodę.  Ba  i  czasem  użyję  słów  niejako  ostrych,  jeźli 
)ędę  rozumiał,  iż  go  tym  naprawię;  ale  o  czyjej  wdzięczności 
zwątpię,  tego  zaniecham,  jeźli  nie  dla  czego  inszego,  tedy  dla  tego, 
iebym    z    niewdzięcznego    nie    uczynił    sobie  przyjaciela.     A  jeźli 

napomnienia  naszego  niewdzięcznicy  ujdą,  uczynimy  je  jeszcze 
eniwsze  do  dobrodziejstw  oddawania,  a  niektórym  (którzyby  ule- 
czeni   być  mogli,  i  stać  się  dobrymi,  by  tylko  słowa  jakie  ich  za- 
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bodły);  gdy  takowe  upominanie  ustanie,  zginąć  w  swym  błędzie 
dopuścimy.  Jasna  to  rzecz  jest,  iż  napomnieniem  wielekroć  ojciec 
syna  naprawi,  żona  męża  błądzącego  od  siebie  na  drogę  przystoj- 
ną i  Icu  miłości  przywiedzie,  a  przyjaciel  oziębłego  przyjaciela  do 
powinności  wróci  i  sobie  go  uczyni  wiernym. 

Cap.  XXIII. 

Niektórych  ludzi  śpiących  nie  trzeba  uderzeniem  budzić,  ale 
dosyć  jest  pociągnąć  maluczko  wezgłowia  pod  nim.  Tymże  też 
sposobem  nielitórzy  w  oddawaniu  dobrodziejstwa  śpią,  a  nie  to 
w  nich  jest,  żeby  oddawać  go  nie  chcieli,  ale  to,  iż  nieco  oziębli. 
To  tych  troszkę  za  ucho  pociągnąć  trzeba,  to  jest  mówić  na  kszałt 
ten  do  nich:  Nie  obracaj  w  krzywdę  dobrodziejstwa  twego,  bo  to 
krzywda  jest,  jeźli  mię  dlatego  nie  użyv/asz,  iżbyś  mię  ludziom 
ukazał,  żem  jest  niewdzięczny.  Jako  ja  wiedzieć  mogę,  czego  ty 
chcesz,  czego  potrzebujesz?  Co  za  dziw,  że  ja  zabawiony  spra- 
wami będąc,  nie  mogłem  upatrzyć  pogody,  do  dobrze  uczynienia 
tobie?  Ukaż  ty  mnie,  co  ja  uczynić  mogę,  i  ty  czego  pragniesz? 
Czemuś  zwątpił  pierwej  o  mnie,  niżeś  mię  doświadczył?  Czemu 
się  do  tego  kwapisz,  iżbyś  i  dobrodziejstwo,  i  przyjaciela  stracił? 
Skąd  to  wiesz,  nie  chcęli  ja,  czy  nie  wiem,  czy  chęci,  czy  możno- 
ści nie  mam?  Doświadcz  pierwej,  toż  wiedzieć  będziesz.  Tym  tedy 
sposobem  dam  ja  znać  przyjacielowi,  czego  chcę  po  nim,  a  to  uczy- 
nię nie  przy  ludziach,  i  tak  pięknym  kształtem,  iżby  nie  mógł 
rozumieć,  że  mu  dobrodziejstwo  przypominają,  ale  że  je  on  sam 
sobie  na  pamięć  przywiódł. 

Cap.  XXIV. 

Julius  Cezar  sądził  jednego  swego  żołnierza  dawnego  z  sąsia- 
dy  jego,  którym  był  nieco  ciężki;  a  obaczywszy  nieborak,  iż  jeg 
rzecz  ku  przegraniu  barzo  była  nachylona,  jął  tak  mówić:  A  p 
miętasz  —  prawi  —  hetmanie,  gdyś  w  Hiszpanii  u  Sukronu  nogę 
wywichnął?  A  gdy  Cezar  odpowiedział:  pamiętam  —  prawi.  — 
A  pamiętasz  też  to,  gdyś  pod  błahym  drzewkiem,  które  barzo 
mały  cień  dawało,  chciał  usieść  w  dzień  wielce  gorący^  a  miejsce 
było  kamieniste,  z  ostrych  kamieni,  z  których  to  jedyne  drzewk 
wydarło  się  było,  żeć  jeden  żołnierz  płaszcz  swój  posłał?  Odp 
wiedział  Cezar:  A  jako  —  prawi  —  nie  mam  pamiętać,  a  w  te: 
czas  dobrzem  nie  umarł  od  pragnienia;  bo  nie  mogąc  iść  do  wod 
która  tam  blizko  była,  chciałem  na  bałyku  dojść,  by  mi  był  jede: 
cnotliwy    i    mężny    żołnierz    mój   w  przyłbicy    wody  nie  przynió 
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Tu  on  żołnierz:  A  mógłbyś  —  prawi  —  hetmanie,  poznać  tego  czło- 
cvicka,  abo  tę  przyłbice?  Cezar  powiedział:  Przyłbicy  podobno 
nie  poznałbym,  ale  człowiel^a  barzo  dobrze,  i  przydał  rozgnie- 
ivawszy  się  (mniemam,  że  o  to,  iż  go  od  rzeczy  niemal  osądzonej 
odwracając  zabawiał  tą  jakol)y  baśnią),  a  przecie  ty  nie  jesteś  ten. 
Irndno  mieć  ci  za  złe,  hetmanie  (rzel^ł  żołnierz),  że  mię  nie  znasz; 
30  gdy  to  było,  całe  miałem  wszytl^ie  członki;  ale  potym  pod 
\Iundą  miastem,  w  bitwie,  wybito  mi  oko,  i  z  głowy  siła  mi  wy- 
brano kości;  ale  i  przyłbicy,  chociabyś  ją  widział,  nie  poznałbyś, 
;)o  ją  halaliartem  na  poły  rozcięto.  Tu  Cezar  kazał,  żeby  mu 
ivięcej  nie  zadawano  trudności,  a  poła  te,  po  których  szła  droga, 
)  litórą  spór  był,  żołnierzowi  swemu  darował. 

Cap.  XXV. 

Cóż?    tu  kto  rzecze,  i  nie  miałże  ten  żołnierz  upominać  się  za 

iczynność    swoje    u    tego   hetmana,  którego  pamięć    wielkość  była 

•zeczy  pomieszała?   który    w  gwałtownie  wiełl^im  szczęściu  swym, 

losyć  miał  pracy  myśleć  o  wojskach,  gdzieby  które  obrócić,  a  z  oso- 

)na  o  każdym  żołnierzu,  i  o  jego  opatrzeniu  myśleć,  jako  to  w  tej 

ego    fortunie    być    mogło?     Kto    tak  czyni  jako  ten  żołnierz,  nie 

ipomina    się    ten  za  uczynność  nagrody,  ale  dobrodziejstwo  swoje 

[tąd    bierze,    gdzie    je    dobrze    położył,   i  nagotował;  a  przecie  do 

ego,  żeby  je  wziął,  rękę  ściągnąć  musi.     Upomnę  się  tedy,  iż  mię 

o  tego  abo  potrzeba  przyciśnie,    abo  iż  to  będzie  z  dobrem  tego, 

kogo    się    upomnę.     Tyberyus    cesarz,    na  początku  panowania 

jwego,  gdy  mu  któryś  z  jego  przyjaciół  starych  tak  rzekł:     A  pa- 

Iniętasz  —  prawi  —  cesarzu...  I  tu  niźli  wypowiedział  pewne  znalvi 

Itarej    przyjaźni,    przerwał  mu  cesarz:     Nie  pamiętam  —  prawi  — 

zymem    był.     Niźli   się    u    taldego  człowiel^a  upominać  za  dobro- 

Iziejstwo    nagrody,    lepiej    dobrodziejstwa    zapomnieć.     Nie  chciał 

nać    żadnego    z    przyjaciół,    abo    z   towarzyszów  starych  swoich, 

hciał,  żeby    na  samo  tylko  ono  szczęście  jego,  w  którym  był,  pa- 

rzano,  o  samym  onym  myślano,  o  samym  rozpowiadano;  a  starego 

Przyjaciela    za    szpiega    miał,    i    za  tego,  który  jego  sprawy  miał 

zacować.     Barziej    na   to    czasu    pogodnego  patrzyć  trzeba,  łdedy 

ię    u    kogo    dobrodziejstwa    upominać,    niźli   Idedy    o  nie  prosić. 

'rzeba    skromnie  mówić,  ale  tak  przecie,  żeby  i  niewdzięczny  nie 

lógł  czynić  postawy,  że  nie  rozumie.     Gdybyśmy  miedzy  mądrymi 

idźmi  żyli,  milczećby  się  i  czels:ać  mogło,    a  przecie  mądrym  mia- 

'>y  się  dać  znać,  czego  rzeczy  nasze  potrzebują.     Chcieć   i  módz 

napomniany,  wtóra  to  cnota  jest,  a  pierwsza  to,  gdy  kto  sam 

<iebie,  okrom    napomnienia,  dobrze  czyni.     Człowieczy  umysł  to 


206  ŁUKASZ  GÓRNICKI. 

na  tę,  to  na  owe  stronę  leguczko  kierowan  być  ma,  a  ludzi  tyc 
mało  na  świecie;  coby  ich  umysł  umiał  się  sam  przez  się  dobrz 
sprawować;  a  za  tern  i  blizlio  ci  idą,  litórzy  po  napomnieniu,  n 
dobrą  drogę  nadchodzą,  a  tym  Avódz  nie  ma  być  odejmowana 
Oczy  zawarte  abo  zasłonione  ciemnością,  mają  możność  widzenij 
ale  jej  nie  używają,  to  jest,  mogą  widzieć,  ale  nie  widzą,  aż  gd 
światło  słoneczne  z  nieba  przyjdzie,  toż  je  do  powinności  ich  prz^ 
wiedzie.  Naczynie  rzemieślnicze  próżnuje,  jeźli  go  rzemieślni 
używać  do  roboty  swej  nie  będzie.  Mają  przecie  niektórzy  ludzi 
wolą  do  dobrzeczynienia,  ale  zdumiała,  gnuśną,  częścią  z  rozkosz; 
w  której  się  zakochali,  częścią  z  niewiadomości  tego,  co  są  czyn 
powinni.  Tę  wolą  dobrą  iżbyśmy  do  pożytku  przywiedli,  stan, 
się  mamy,  a  nie  mamy  jej  rozgniewawszy  się  zostawować  w  bl 
dzie,  ale  jako  dobrzy  nauczyciele  dziatek  nie  obrażają  się  tyr 
gdy  dziecię  czego  zapomni,  ale  onę  dziecięcą  pamięć  przypomni 
niem  słowa  abo  dwu  tak  ratują,  iż  wszytko,  czego  się  nauczy 
dziecię,  dobrze  wypowie;  tak  i  my,  te  ludzi  dobrej  woli,  przyp 
mnieniem  bacznym,  ku  oddawaniu  dobrodziejstwa  przywiedziem. 


KSIEGA^   SZOSTA^. 


Gap.  1. 


Wrzuca  się  więc  kość  miedzy  uczone  ludzi,  gdzie  jeden  dr 
giemu  abo  to,  abo  owo  zadaje,  abo  zasię  jeden  drugiego  o  co  tr 
dnego  pyta,  a  zatym  do  sporu  przychodzi  i  szukania  w  rzeczą 
jądra;  a  w  tym  tylko  się  rozum  ostrzy  a  nic  dalej.  Bywa  zaś 
z  inszej  miary  pytanie  i  rozbieranie  rzeczy,  z  którego  uciecha  i 
ście  i  pożytek.  Tu  w  tej  księdze  będzie  warstą  tego,  warstą  ow 
go.  Bo  niektórych  rzeczy  uczyć  się  zbyteczna  to  jest  praca;  a 
wiedzieć  je  nie  jest  bez  pożytku. 

Cap.  II. 

Bywa  pytanie,    możeli  dobrodziejstwo  być  wydarte.     Ja  z  tj 
dzierżę,    którzy    powiedają,    iż   wydarte  być  nie  może,  bo  nie 
rzecz,    ale  uczynek;  jako  insza  rzecz  jest  dar,  a  insza  darowaa 
insza  ten  kto  jedzie,  a  insza  sama  jazda;  a  chociaż  chory  nie  jl 
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)ez  choroby,  przecie  insza  rzecz  jest  chory,  a  iusza  choroba.  Otóż 
nsza  rzecz  jest  dobrodziejstwo,  a  insza  to,  co  do  nas  za  dobro- 
Izicjstwem  przychodzi.  Dobrodziejstwo  rzecz  materyalna  nie  jest, 
ile  uczynek,  który  gdy  się  stanie,  odstać  sie  nie  może;  a  rzecz  ta, 
[torą  dają,  jako  materya  to  tam,  to  sam  przenieść  sic  może  i  pana 
)dmienić.  A  tak  może  to,  co  mi  kto  dał,  być  wydarte;  ale  danie 
mo,  żeby  daniem  nie  było,  to  nazad  wrócić  sie  nie  może;  kto 
imarł,  ten  żył  Idedyś;  kto  stracił  oczy,  ten  widział  przcdtym.  Co 
lo  nas  przyszło,  żebyśmy  tego  nie  mieli,  sprawić  się  to  może;  ale 
ego,  żeby  to  przedtym  u  nas  nie  było,  nikt  nie  dokaże.  Więc  to 
)yć  może,  że  mi  kto  zabroni  dłużej  używać  dobrodziejstwa,  ale 
lobrodziejstwo  samo  żeby  miał  wykorzenić,  to  być  nie  może.  By 
eż  natura  wszytkę  siłę  swą  na  to  obróciła,  tedy  nazad  żeby  się 
vrócić  miała,  a  to,  co  się  stało,  żeby  się  nie  stało,  tego  nie  do- 
viedzie.  Może  być  gwałtem  dom  wzięty,  pieniądze,  srebro,  złoto 
to  wszytko,  co  dało  imię  dobrodziejstwu;  ale  dobrodziejstwo  samo 
uszone  z  miejsca  być  nie  może.  Żadna  moc,  żaden  gwałt  tego 
lie  wymoże,  żeby  ten  co  dał,  nie  dał,  a  ten,  co  wdział,  nie  wziął; 
jdyż  to  oboje  już  się  stało. 

Cap.  111. 

Mym  zdaniem  barzo  to  dobrze  M.  Antonius  u  Rabiryusa  poety 
widząc,  iż  szczęście  jego  na  insze  się  miejsce  przenosiło,  a  jemu 
|o  tylko  zostawało,  że  się  mógł  zabić,  i  to,  jeśliby  nie  długo  od- 
ivlekał)  powiedział:  To  —  prawi  —  mam,  comkolwiek  dał.  O  jako 
kiele  mógł  mieć,  by  był  chciał.  To  są  bogactwa  pewne,  litóre 
lubo  tak,  lubo  owak  odmienna  fortuna  obróci  koło  swoje)  na  je- 
Inym  zawżdy  miejscu  zostawają;  a  te,  im  będą  więtsze,  tem  mniej 
)ędą  mieć  ludzkiej  zazdrości.  Czemu  szanujesz  jakoby  twego? 
szafarzem  ty  jesteś.  Wszytkie  te  rzeczy,  które  was  nadymają, 
wyższej,  niż  człowieczeństwo  dopuszcza,  wynoszą;  które  "wam  każą 
apominać  wątłości  rzeczy  waszych,  których  uzbrojeni  strzeżecie; 
iórych  z  cudzej  krwi  wydartych,  swoją  krwią  bronicie;  dla  któ- 
ych  galery,  okręty,  które  mają  krwią  pofarbować  morza,  budujc- 
ie; dla 'których  do  miast  szturmy  czynicie  i  one  burzycie,  nie  wie- 
Iząc  jakiego  kształtu  broń  nieszczęście  przeciwko  wam  sobie  gotuje 

ostrzy;  dla  których  towarzystwa,  powinowactwa  zapominacie, 
►rzymierza  targacie;  dla  których  oni  dwa,  walcząc  o  to,  któregoby 
nich  świąt  być  miał,  świata  mało  w  niwecz  nie  obrócili;  wszyt- 
':ie,  mówię-,  te  rzeczy  w^asze  nie  są,  ale  są  wam  powierzone,  i  wnet 
d  was  się  przeniosą,  i  będzie  ich  panem  abo  wasz  nieprzyjaciel, 
bo  potomek,  serce  w  sobie  nieprzyjacielskie  nosząc.     Ale  pytaszli 
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mie,  jakoby  do  tego  przyjść,  żeby  były  twoje?  Rozdaruj  je.  Cc 
gdy  słyszysz,  opatrzże  rzeczy  twoje,  i  staraj  się,  żebyś  tali  by 
w  ich  dzierżeniu  pewnym,  jaliobyć  nigdy  odjęte  być  nie  mogły 
a  zatym  będą  i  na  uczciwszym  miejscu  i  na  bezpieczniejszym.  To 
czemu  się  ty  dziwujesz,  czym  się  bogatym  i  możnym  rozumiesz: 
póki  to  przy  tobie  jest,  poty  ma  łelikie  a  nizkie  przezwisko.  Nic 
zowią  tego  inaczej,  jedno  dom  domem,  rolę  rolą,  kmiecia  kmieciem 
pieniądze  pieniądzmi;  ale  gdy  to  darujesz,  już  imieniem  zacniej 
szym,  to  jest  dobrodziejstwem  zwać  to  będą. 

Cap.  IV. 

Rzecze    mi    tu    kto:  Powiedziałeś  —  prawi  —  przedtym,  iż  ni 
kiedy  nie  winniśmy  za  dobrodziejstwo  temu,  od  kogośmy  je  wzię 
Otóż    tu    wydarte,    abo    (iż  lepiej  rzekę)   wyrwane  dobrodziej st\^ 
będzie.     Na   to   ja    tak:    Siła  tych  rzeczy  jest,  dla  których  powń 
ność    nasza    za  dobrodziejstwo  ustaje,    nie    dlatego,  że  je  nam  o( 
jęto,    ale    iż    je    popsowano.     Mówił    kto  ode  mnie  przed  królem 
szło    mi    o  poczciwość,  i  wywiódł  mię  ze  wszytkiego,  potym  żenii 
mej    uczynił    gwałt.     To    ten    nie   odjął  mi  dobrodziejstwa  onego 
com  od  niego  wziął,  ale  uczyniwszy  mi  tak  wielką  krzywdę,  jak( 
to  było  dobrodziejstwo,  wyzwolił  mię  z  długu.     A  jeśli  więtszą  m 
uczynił  krzjwdę,  niż  było  dobrodziejstwo  ono  dawne,  tedy  nie  tyl 
ko  powinność  moja  za  tym  ustaje,  ale  i  do  pomsty  i  skargi  otwie 
ra    mi    się    droga.     Ale    azaż  nie  ma  na  świecie  tak  ciężkich,  tal 
złych   a    niezbożnych    ojców,    iż    wyrzec    się  ich  synom,  i  ludzkie 
i    boskie    prawa    dozwalają?     A    więc    tu  ci  ojcowie  odjęli  to,  C( 
dali?     Iście  nie  odjęli,  ale  złe  postępki  tych  ojców,  które  się  potyn 
pokazały,    popsowały  wszytko,  iż  ta  powinność,  która  była  na  sy 
niech,    musiała    zgasnąć.     I    tak,    nie    dobrodziejstwo    odjęte,    al( 
wdzięczność  za  nie  zginąć  musiała,  i  nie  to  się  sprawiło,  żebym  jt 
dobrodziejstwa  nie  odniósł,  ale  to,  żebym  za  nie  był  powinien.  Po 
wierzył  mi  kto  pieniędzy,  a  potym  dom  mi  zapalił;  to  tam  dług  szko  i 
dą  się  wyraził,  a  ja  anim  jemu  zapłacił,  anim  mu  dłuźen.     Tym  te:-  ] 
sposobem  i  oto  w  tym,  iż  mi  się  kto  w  jakiej  rzeczy  nieźle   zachował  ' 
iż  czego  dla  mnie  nie  żałował,  ale  potym  siła  przeciwko  mnie,  to  har 
dością,  to  okrucieństwem,  to  czynieniem  mi  zelży wości  wystąpił;  jm 
tu  ja  jestem  od  niego  tak  wolen,  jako  gdybym  od  niego  nic  nigdy  ni( 
wziął;  bo  gwałt  sam  uczynił  dobrodziejstwu  swemu.     Wielekroć  tei 
dobrodziejstwo  zostaje  na  swym  miejscu,  a  przecie  za  nię  nic  się  ni( 
dłużno.     A  to  tak,  jeśli   on,  co  uczynił  dobrodziejstwo,  żałuje  tego.^ 
jeźli  lamentował  sam  na  się,  że  dał;  jeśli,  gdy  dawał,  wzdychał,  tws^ 
marszczył,  i  rozumiał,  że  to  zgubił,  nie  darował;  jeźli  sam  dla  siebi 
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►O  nie  dla  mnie,  lecz  dla  czego  inszego  co  dał;  jeśli  bez  przestanku 
,  co  dla  mnie  uczynił,  wymawiał;  chlubił  się  przed  każdym, 
wszędy  ono  rozpowiadał,  tak,  iż  dobrodziejstwo  takie  kością  rai 
gardle  stanęło;  pewnie  takiemu  uicem  nie  dłużen.  Zostaje  tedy 
kie  dołn*odziejstwo,  chocia  się  za  nie  nic  nie  powinno,  jako  nie- 
óre  długi,  co  o  nie  nie  pozywany,  dług  długiem  przecie  jest, 
3Z  się  go  nie  upominam. 

Cap.  V. 

Więc  też  i  miedzy  dobrodziej stwy  a  krzywdami  bywa  niejakie 
rachowanie.     Dałeś  dobrodziejstwo,  a  potym  uczyniłeś  krzywdę; 
5ż  i  za  dobrodziejstwo  powinność  zostaje,  i  za  krzywdę  pomsta, 
i  ja  nie  jestem  powinien  oddawać  jemu  dobrodziejstwa,  a  on  też 
ranią    żadnego    nie    ma    odnosić,   jeden  drugiego  czyni  prawym, 
tsię  mówimy:     Oddałem  mu  dobrodziejstwo,  nie  tak  się  to  rozu- 
e,    żebyśmy    to,    cośmy    wzięli,  oddać  zasię  toż  mieli,  ale  inszą 
jcz    za    nie;    bo    oddać  rozumie  się    to,  dać  rzecz  za  rzecz,  ale 
wszelakie    płacenie    nie  to  oddaje,  co  się  wzięło,  ale  tak   wiele, 
mówimy  więc,  żeśmy  dług  zapłacili,  chociaż  wziąwszy  my  mińcą, 
płaciliśmy  talarami,  abo  czerwonemi.     Także  też  zowiemy  zapła- 
aie,  gdy  spuścimy  na  kim  on  dług,  cośmy  winni,  i  tak  słowy  się 
ko  płaci,  a  za  pieniężną  to  zapłatę  stoi.     Rzecze  mi  tu  zaś  kto: 
mnie  co  po    tak   długim  rozbieraniu  tego,  jeśli  jakie  dobrodziej- 
ko   zostaje    przy    nas,    za  któreśmy  nic  nie  powinni?     Prokura- 
skie    to   są  subtelności.     Ale  to  radniej  objaśni,  coś  pierwej  po- 
dział:   gdy    mi    tenże    człowiek    dał  dobrodziejstwo,  i  tenże  mi 
;ię  uczynił  krzywdę,  jeśli  i  dobrodziejstwo  mam  mu  oddać,  i  za 
ywdę  mam  się    jąć,    żeby    mi  się  nagrodziła,  a  jakoby  dwiema 
czam,    iżby    się    dosyć   stało,  czyli  jedno   drugim    ma  wytrącić, 
o    tym    więcej    nie  mieć  pieczy,  iżby  i  krzywda  dobrodziejstwo 
rejestru  wymazała,  i  dobrodziejstwo  krzywdę.     Bo  u  prawa  wi- 
tak  bywa,  iż  osobliwie  każda  krzywda,  za  sobą  nagrodę   cią- 
e    swoje,    abo    się    karania  domaga.     Da  mi  kto  do  schowania 
oiądze  i  potym  mi  je  ukradnie,  tu  i  ja  z  nim  będę  czyni!  pra- 
oa  o  pokradnienie,  i  on  ze  raną  o  schowanie. 

Cap.  VI. 

Na  to  ja  tak  odpowiedam:     Iż  to,  coś  ty  dał  na  przykład,  ró- 

jest    od    rzeczy    tej,   o  której  się  raówi;  abowiem  schowanych 

wydać  pieniędzy,  abo  je  ukraść,  osobliwie  (jalio  ty  powiedasz) 

da    z  tych  rzeczy  do  sądu  pewnego  należy;  już  krzywda  z  do- 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  TL  J-'^ 
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brodziejstwem  nie  tak,  bo  o  krzywdę  prawem  czynić  się  może,  ale 
dobrodziejstwo  pod  żadne  prawo  nie  podlega,  ja  sam  tego  sędzią 
jestem,  mnie  to  wolno  równać  jedno  ku  drugiemu,  abo  uważać, 
jako  wiele  mi  uczynił  kto  dobrego,  i  jako  mi  wiele  zaszkodził, 
a  potym  uczynić  skazu,  jeźli  więcej  mi  dłużno,  czym  ja  dłużen. 
A  w  rzeczach,  które  do  prawa  należą,  nic  nie  zostaje  pod  nasz^ 
władzą,  musimy  tam  iść,  gdzie  nas  prawo  ciągnie.  Już  w  dobro- 
dziejstwie inaczej;  bo  wszytka  moja  władza  jest,  ja  sądzę  a  nic 
rozdzielam  akcyj,  ale  i  dobrodziejstwa  i  krzywdy,  do  tegoż  sędzię 
go  liu  uznaniu  posyłam.  Bo  jeśliby  dobrodziejstwo  miało  być  od 
dawane,  a  o  lirzywdę  nagrody  miałbym  dochodzić,  tedy  bym  je 
dnegoż  czasu  musiał  i  miłować  człowieka,  i  mieć  go  w  nienawiści 
i  skarżyć  się  nań,  i  dziękować  mu,  co  być  nie  może.  Otóż  lepiej 
że  ja  uczyniwszy  przyrównanie  dołirodziejstwa  do  krzywdy,  obacz( 
jeśli  mi  co  jeszcze  na  kim  długu  nie  zostało.  Prosto  tak,  jak( 
gdyby  l^to  na  piśmie  moim  napisał  zasię  pismo  swoje,  któryn 
to  wtói*ym  pismem  nie  zdjąłby  liter  moich,  aleby  je  pokrył.  Tal 
też  i  dobrodziejstwo  poszlad  przychodząc,  może  nie  dopuścić,  żeb;; 
krzywda  widziana  być  miała. 

Cap.  V1L 

Bywa  też  i  o  tym  pytanie,  jeśliśmy  co  temu  powinni,  kto  nan 
nad  wolą  swoją  co  dobrego  uczynił;  abo  iż  tak,  a  lepiej  rzek^ 
o  dwie  rzeczy  pytanie  bywa.  Pierwsza  ta  jest,  jeźli  jesteśmy  po 
winni  temu,  kto  nam,  gdy  nie  chciał,  uczynił  dobrze.  Wtóra  jesi 
jeśli  temu  powinniśmy,  który,  gdy  nie  wiedział,  dobrze  ucz}^!! 
O  tym  nie  trzeba  słów  wiele,  co  każdy  baczy,  iżeśmy  temu  ni' 
nie  powinni,  kto  nam  z  przymuszenia  uczynił  dobrze,  ale  i  t 
i  każde  insze  podobne  temu  pytanie  łatwie  się  objaśni,  gdy  i 
zawżdy  przed  oczyma  mieć  będziem,  iż  dobrodziejstwo  nie  jes 
żadne,  jedno  to,  które  z  rozmysłu  naprzód,  a  potym  z  woli  dobrą 
i  chętnej  przychodzi.  I  przeto  ani  rzekom  za  to  dziękujemy,  i 
wielkim  statkom  po  sobie  chodzić  dopuszczają,  abo  iż  są  rybne 
ani  onej  w  Egipcie  u  Kairu  rzece  są  ludzie  tameczni  powinni,  i 
role  wilgotnością  napawa,  zaczym  urodzaj  bywa;  abo  też  zasię  nii 
mają  mieć  jej  w  nienawiści,  iż  czasem  nazbyt  wyleje,  abo  nie 
rychło  opada.  Po  temuż  też  i  wiatr  nie  daje  nam  dobrodziejstwa 
chocia  po  nas  jest  czasu  żeglugi,  ani  pokarm  ten,  który  nam  jes 
zdrowy;  abo  wiem  kto  nam  dobrodziejstwo  dać  ma,  nietylko  nu 
nam  pomódz,  ale  i  ma  chcieć  pomódz.  I  przeto  zwierzętom  nie 
mym  nic  się  nie  powinno,  a  siła  tych  ludzi  jest,  które  koń  z  nie 
bezpieczeństwa    wyniósł.     Także    ani    drzewom   jesteśmy  powir"* 


)Wintt 

A 


RZECZ   O  DOJJKODZIEJSTWACH.  211 

które  nam  wielekroć  czasu  wielkiego  gorąca  cień  dając,  są  uży- 
teczne. Ale  ani  w  tym  różność  jest,  kto  mi  nie  wiedząc  pomógł, 
a  kto  wiedzieć  nie  mógł;  bo  obiema  tym  cbcenia  nie  dostawało. 
Tak  wiele  powinienem  szkucie,  która  mi  do  Gdańska  żyto  niosła; 
tak  wiele  oszczepowi,  którym  łowiłem  niedźwiedzia,  jako  i  temu, 
Ictóry  równie,  jako  i  to  wyżej  pomienione,  przedsięwzięcia,  żeby 
dobrze  uczynił,  nie  miał  żadnego,  ale  to,  co  uczynił,  ])rzygodnie 
uczynił. 

Ca|K  VIII. 

Dobrodziejstwo  może  lito  wziąć,  nie  wiedząc;  ale  żeby  kto  nie 
chcąc  mógł  dać  dobrodziejstwo,  to  być  nie  może.     Ale  jako  za  pe- 
wnemi    przypadki    siła  chorych  ozdro wiało,  a  przecie  te  przypadki 
lekarstwy    nie    są.     AYrzucono    l^ogo    w    zimie   w  rzekę,  abo  sam 
z   przygody    wpadł    i    zatym    do   zdrowia  przyszedł;  jako  ludziom 
niektórym  strach  bicia  kwartannę  febrę  odjął,    ona  niespodziewana 
bojaźń    odwracając    umysł    do    czego   inszego,  podejrzane  godziny 
oszukała,    a   przecie  to  wszytko  chocia  zdrowie  przyniosło,  zdrowe 
nie  jest;  tak  też  niektórzy  ludzie  są  nam  pomocni  i  pożyteczni  nie 
chcąc;  to  onym  nic  nie  jesteśmy  powinni.     A  tu  co  rzeczemy,  kie- 
dy   zły    umysł  ku  mnie  czyj  obróci    szczęście  ku  memu  dobremu? 
I    będęż    ja    temu  co  powinien,  który  chcąc  mnie  ranić,  ranił  nie- 
przyjaciela   mego;    który  by  się  mu  była  ręka  nie  uniosła,  mnieby 
był    szliodliwie    ranił?     Wielekroć    głupi  prokurator,  co  przeciwko 
mnie   mówi,    tym  czym  mi  zaszkodzić  chce,  pomoże  mi;  i  w  skru- 
tyniach   świadek    przeciwko  mnie  zeznawając,  tym,  czym  rozumie, 
że  mię  ma  zgubić,  podeprze  barzo  rzeczy  mojej.     Otóż  ci  wszyscy, 
chocia  mi  pomogli,    przecie  mi  dobrodziejstwa  nie  dali;  —  gdyż  na 
o  patrzyć  trzeba,  gdzie  kto  chciał  strzelić,  nie  na  to,  gdzie  strzała 
)adła;    a    dobrodziejstwo    od   krzywdy  nie  koniec  dzieli,  na  który 
Łrzywda    wyszła,    abo    dobrodziejstwo;    bo  może  z  krzywdy  uróść 
)ożytek,    a    z    dobrodziejstwa    szkoda;    ale  na  to,  jakim  umysłem 
ito  co  czyni. 

Cap.  IX. 

Abym  ja  za  dobrodziejstwo  wdzięcznym  się  popisał,  mam  to 
ihcieć  czynić,  co  tamten  miał  chcieć,  iżby  mi  dał  dobrodziejstwo; 
nelceby  to  był  niesprawiedliwy  i  nieludzki  człowiek,  któryby  się 
la  tego  gniewał,  ktoby  go  w  ciżbie  nadeptał,  abo  potrącił  (acz  to 
est  krzywda),  bo  wymawia  go  zaraz  to,  że  on  sam  nie  wiedział, 
iO  czynił,  będąc  od  wielkości  ludzi  to  na  tę,  to  na  owę  stronę  po- 

"    14*  ^ 
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pycliany.  Otóż  jednaż  przyczyna  ukazuje  to,  iż  i  tamten  dobro- 
dziejstwa nie  dał,  odpuszczając  potrącenie,  i  ten  krzywdy  nie 
uczynił.  Wola  nasza  ta,  czyni  i  przyjaciela  i  nieprzyjaciela.  Czy 
mało  tycłi  jest  ludzi,  które  clioroba  wyjęła  od  wojny?  A  drugiego 
nieprzyjaciel  do  tego  przywiódł,  iż  go  u  sądu  zadzierżano,  zaczym 
doma  być  nie  mógł,  gdy  się  obalił  i  siła  pobił  ludzi.  A  drugiemu 
gdy  nań  zbójcę  w  borze  czekali,  skoro  wyjechał  z  miasta,  oś  mu 
się  złamała,  że  się  do  miasta  wTÓcić  musiał,  a  tą  szkodą  uszedł 
rąk  złych  ludzi.  Przecieśmy  my  tym  rzeczom  nic  nie  powinni;  bo 
przygoda  ta  nas  ratow^ała,  która  nie  wie,  kiedy  pomaga,  a  kiedy 
szkodzi.  Także  też  nieprzyjacielowi  niceśmy  nie  powinni,  który 
nam  prawne  zadawał  trudności,  i  do  tego  rzeczy  przywiódł,  żeśmy 
zadzierżeni  byli.  Nie  jest  dobrodziejstwo  jedno  to,  co  z  dobrej 
pochodzi  woli,  co  ten,  kto  je  daje,  w^ie  i  zna,  że  je  daje.  Dogo- 
dził mi  kto  nie  wiedząc,  nic  temu  nie  jestem  powinien;  dogodził 
mi  w  ten  czas,  gdy  mi  chciał  szkodzić,  a  ja  jego  w  tym  naszladować 
będę. 


Cap.  X. 


Wracam  się  do  onego,  co  się  wyżej  rzekło.  I  więcbym  ja 
miał  zadziaływać  dobrodziejstwo  temu,  kto  w  myśli  tego  nie  miał, 
żeby  mi  dobrodziejstwo  uczynił?  Abo  owemu  mam  chcieć  dobro- 
dziejstwo oddać,  który  nie  chcąc  uczynił  mi  dobrze?  Bo  o  tym 
trzecim  i  mówić  nie  trzeba,  który  chcąc  mi  uczynić  źle,  dał  mi 
dobrodziejstwo.  Iżbym  ja  komu  za  dobrodziejstwo  był  powinien, 
dosyć  to  jest,  że  mi  go  dać  nie  chciał,  chocia  do  mnie  dobrodziej- 
stwo przyszło.  Bo  sama  goła  wola  nie  jest  dobrodziejstwem.  Ale 
jakoby  to  dobrodziejstwo  nie  było,  kiedyby  dobrej  chęci  fortuna 
nie  podparła;  tak  i  to  dobrodziejstwo  nie  jest,  które  fortuna  a  nie 
dobra  wola  uprzedziła.  Chęć  a  wola  dobra,  ta  ma  uprzedzić,  a  for- 
tuna pozad  iść  ma,  iżby  dobrodziejstwo  zupełne  było.  Otóż  iżbym 
ci  powinien  był,  nietylko  trzeba,  żebyś  mi  dobrze  uczynił,  ale  iżl 
z  umysłu,  chcąc  mi  uczynić  dobrze,  to  uczynił. 

Cap.  Xl. 

Kleantes  Stoik  daje  to  na  podobieństwo:  Posłałem  —  prawi 
dwoje  pacholąt  do  akademii  szukać  i  przyzwać  Platona.  Jed( 
z  tych  pacholąt  szukał  jako  napilniej  mógł  Platona  na  wszytkic 
miejscach,  gdzie  rozumiał,  że  go  miał  naleźć;  ale  próżną  podj^ 
pracę,  tak,  że  nie  znalazszy  go,  zmordowany  do  pana  się  wrócj 
A    drugie    pacholę    zabawiwszy  się  przy  kuglarzu  na  rynku,  a 
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tym  igrawszy  z  chłopicty  sobie  równemi,  trefiło  się,  że  Plato  szedł 
tamtędy,  którego  ujrzawszy  pacliolc,  sprawił,  co  mu  l^azano.  Otóż 
—  prawi  —  to  pacholę  godne  chwały,  które  ile  w  nim  l)yło,  szu- 
kało i  uczyniło  dosyć  rozkazaniu;  a  to  drugie,  które  t)y}o  szczęśli- 
wie gnuśne,  godne  karania.  AVola,  wola,  ta  jest  gruntem,  tą  do- 
brodziejstwo stoi;  i  ta  nas  powinne  czyni;  ale  zasię,  co  do  woli 
ma  przystąpić,  żeby  mię  uczyniła  dłużnym,  obacz.  Mało  to,  że 
wola  chce,  jeźli  pomocna  nie  jest;  mało  to,  że  mi  pomożono,  gdy 
nie  chciano.  Połóżmy,  że  mi  kto  chciał  co  darować  a  nie  daro- 
wał, umysł  jego  mam  darowany,  ale  dobrodziejstwa  nie  mam,  któ- 
re dobrodziejstwo  doskonałość  bierze  dopiero,  gdy  przystąpi  i  chęć 
i  rzecz.  Jako  temu,  kto  mi  chciał  pożyczyć  pieniędzy,  ale  nie  po- 
życzył, nicem  nie  powinien,  tak  i  temu,  który  mi  chciał  dać  do- 
brodziejstwo, ale  nie  mógł,  będę  mu  przecie  przyjacielem,  ale  nie 
powinnym;  i  będę  chciał  w  czym  mu  się  zachować,  bo  i  on  mnie 
chciał;  a  jeśli  dopomoże  mi  do  tego  szczęście,  żebym  mu  co  uczy- 
nił dobrego,  już  to  będzie  dobrodziejstwo  ode  mnie  dane,  nie  na- 
groda. On  mi  będzie  powinien  za  to,  a  początek  ode  mnie  będzie 
dobrze  czynienia. 

Cap.  XII. 

Ale  i  o  tym  jest  wątpienie,  mamy-li  być  powinni,  kto  nam  dla 

siebie    uczynił    dobrze,    bo  siła  się  ludzi  skarży  na  tę  chytrość,  iż 

drugi    dla  siebie  sam  czyniąc,  chlubi  się  i  powieda,  że  to  dla  nas 

czyni.     Na    co    niźli    się  co  powie,  rozdział  uczynić  potrzeba;  abo- 

wiem  wielka  miedzy  tym  różność  jest,  dla  siebieli  kto  nam  dobrze 

czyni,  czy  dla  nas,  czyli  i  dla  siebie  i  dla  nas.    Otóż  ten,  kto  dla 

siebie  tylko  czyni,  a  inaczej  nie  może  sobie  dobrze  uczynić,  jedno 

3zyniąc  nam  dobrze,  jest  właśnie,  jako  ów  dobry  gospodarz,  który 

f>    tym    ma  pieczą,  iżby  bydło  jego  i  w  lecie  dobrą  paszą,  i  w  zi- 

|iiie  dobre  siano  miało,  abo  jako  ów  roztrucharz,  który  na  przedaj 

ionie  stawiając,  chowa  je  barzo  rozkosznie,  cudzi,   głaszcze,   przj'- 

irywa,  dostatek  owsa  i  czego  inszego  im  dawa,    iżby  je,  gdy  syte 

)ędą,    co    nalepiej    przedał.     Dobrze  Kleantes  mówi,  iż  daleko  od 

>iebie  cliodzą  te  dwie  rzeczy,  dobrodziejstwo  a  kupiectwo. 

.1 

i  Cap.  xni. 

i 

'i     Na  drugą  stronę,  nie  chcę,  ani  być  mam  tak  niesprawiedliwym, 

iebym    nie    miał   być    temu  powinien,  który,  gdy  mnie  był  użyte- 

jznym,    był    też    i    sobie.     I   nie  wyciągam  tego  na  nim,  iżby  on 

•  i>    sobie    nic    nie    myśląc,    o  'mnie  i  o  mym  tylko  dobrym  radził; 
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owszem  tego  pragnt^,  iżby  to  dobrodziejstwo^  którem  ja  wziął,  cho- 
cia  jeszcze  więcej  jemu,  który  je  dał,  pożyteczne  było;  by  tylko 
dobrodziej  ten  dając  dobrodziejstwo,  nie  na  się  samego,  ale  na 
dwu  wzgląd  miał,  a  dobrodziejstwo  miedzy  mną  a  sobą  dzielił, 
chociaby  on  w  tym  dziale  wictszą  część  wziął,  mając  ja  dosyć  na 
tym,  iżem  do  towarzystwa  przypuszczon,  i  myślano  tak  o  mnie, 
jako  i  o  sobie,  gdy  dobrodziejstwo  wynijść  miało.  Otóż  byłbym 
ja  nietylko  niesprawiedliwym,  ale  i  niewdzięcznym,  gdybym  się 
nie  weselił,  że  to  jemu  w  pożytek  się  obróciło,  czym  się  mnie  d.o- 
godziło.  Nader  złośliwa  rzeczby  to  była,  nie  mieć  za  dobrodziej- 
stwo jedno  to,  co  kto  ze  szkodą  swoją  dla  nas  uczynił.  Już  tego, 
który  mi  dał  dobrodziejstwo  sam  tylko  dla  siebie  potkam  słowy 
temi:  Czemu  ty  raczej  to  powiedasz,  żeś  mi  uczynił  dobrze,  niż 
to,  żem  ja  uczynił  tobie?  Tu  on  zaś  na  to  odpowiedzieć  mi  tak 
może,  i  da  to  na  przykład:  Obiecano  mi  urząd  zacny,  ale  tak, 
jeźlibym  dziesiąci  szlacliciców  z  tych,  których  wielką  liczbę  do  Tu- 
rek w  niewolą  w^zięto,  swemi  wykupił  pieniędzmi;  pytam:  i  nie 
będzieszże  ty  mnie  powinien,  gdy  cię  z  niewoli,  z  oków,  z  łańcu- 
cha wyzwolę?  A  uczynię  to  dla  mnie  samego.  Na  to  tak  się 
odpowieda:  Czynisz  ty  w  takiej  rzeczy  nieco  dla  siebie,  a  nieco 
też  dla  mnie.  Dla  ciebie  to,  iż  okupujesz,  dla  mnie  zaś  to,  iż 
obierasz.  Tobie  ku  pożytku  dosyć  to  jest,  kogokolwiek  z  onej 
szlachty  wykupić,  a  przeto  powinienem  ci  nie  za  to,  że  mię  oku- 
pujesz, ale  za  to,  żeś  mnie  obrał;  abowiem  wykupiwszy  kogo 
inszego  mnie  równego,  tożbyś  sobie  zjednał,  co  i  mnie  wykupiwszy.! 
Dzielisz  ze  mną  ten  pożytek,  i  bierzesz  mię  w  towarzystwo  tego 
dobrodziejstwa,  które  ma  dwiema  służyć;  więc  przekładasz  mie 
nad  insze,  a  to  wszytko  dla  mnie  czynisz.  Ale  jeślibyś  ty  by] 
okupem  dziesiąci  nas  doszedł  urzędu,  a  nie  byłoby  nas  było  wię  j 
cej,  jedno  dziesięć,  nie  byłby  tobie  żaden  z  nas  nic  powinien,  bej 
nie  mógłbyś  żadnemu  z  nas  tego  rzec,  żeś  to  dla  niego  uczynił, 
a  nie  dla  twego  pożytku.  Ale  ja  nie  chcę  dobrodziejstwa  w  cia- 
sne opłotki  wganiać,  ani  go  tak  rozumieć,  jako  rozumiane  być  nic 
ma;  pragnę,  żeby  go  nietylko  mnie  dawano,  ale  i  tobie. 

Cap.  XIV. 

Rzecze  mi  zaś  tenże:  A  kiedybym  imiona  was  wszytkich  wie 
źniów  na  kartki  spisawszy,  i  w  naczynie  jakie  włożywszy,  po  je 
dnej  potym  wybierać  kazał;  i  wyjętoby  miedzy  tymi,  którzy  m 
okup  iść  mają,  twoje  imię,  a  będzieszże  ty  mnie  tu  co  powinien' 
Pewnie  będę  (odpowiedam),  ale  niewiele.  A  to  jako,  powiem 
Nieco    ty    dla    mnie  czynisz,  że  mię  przypuszczasz  do  fortuny  tej 


RZECZ   O   DOBKODZIEJSTWACTI.  215 

le  mogę  być  wykupiony;  otóż,  iż  moje  imię  wyszło  fortunie  za  to 
powinienem,  a  iż  wynijśó  mogło,  tobie.  Przystęp  dałeś  mi  do 
twego  dobrodziejstwa,  litórego  więtszą  część  winienem  fortunie. 
A.le  i  za  to  jestem  ci  powinien,  żem  mógł  być  dlużnil^iem  fortuny. 
D  tych  zasię,  1?  tory  cli  dobrodziejstwa  liupieckie  są,  i  zewsząd  na 
pożyteli  zmierzają,  mówić  nie  chcę,  bo  ci  nie  patrzą,  komu  mają 
lać  dobrodziejstwo,  ale  od  kogo  więcej  wziąć  mają,  ze  wszytkicli 
stron  sobie  dogadzając.  Przedał  mi  kto  w  mym  niedostatku  przy- 
sviózszy  na  przedaż  zboże,  ja  żyć  nie  mogę,  jeśli  zboża  nie  kupie, 
i  iżera  kupił,  to  przecie  za  to  nie  jestem  mu  powinien,  jakoby  mi 
lał  żywot,  ani  tego  szacuję,  jako  mi  było  potrzebne  to  zboże, 
[)ez  którego  żyć  nie  mogłem;  ale  jako  mi  to  łatwo  przyszło,  czego 
jednak  nie  mógłbym  był  mieć,  gdybym  był  nie  kupił.  A  kupiec 
siedy  przywoził  zboże,  nie  myślił  o  tym,  jako  wiele  ratunku  miał 
unie  przynieść,  ale  jako  wiele  zysku  sobie.  Otóż  nie  jestem  ja 
'.a  to  powinien,  com  kupił. 

Cap.  XV. 

Tym  sposobem  (rzecze  mi  tenże)  powiesz,  że  i  lekarzowi  niceś 
inszego  nie  powinien,  jedno  trochę  co  zapłaty;  także  i  nauczycie- 
lowi, iż  mu  cokolwiek  darujesz;  ano  są  ci  u  nas  i  drodzy  i  w  wiel- 
kim uszanowaniu.  Na  to  się  tak  odpowieda;  Niektóre  rzeczy 
droższe  są,  niż  tak,  jako  je  kupujemy;  kupujesz  u  doktora  rzecz 
nieprzepłaconą,  żywot  i  dobre  zdrowie.  U  nauczyciela  kupujesz 
laukę,  żebyś  uczciwie  żył  na  świecie,  kupujesz  ozdobę  i  zdrow^ie 
imysłu  twego.  Otóż  tym,  nie  rzecz  się  płaci  jako  stoi,  ale  praca, 
itórą  podejmują,  iż  służą,  iż  pieczą  o  rzeczach  swych  porzuciwszy, 
lam  dogadzają,  a  za  to  nagrodę  od  nas  nie  zasługi  sw^ej,  ale  za- 
bawy odnoszą.  Rzekłeś  (powie  mi  tenże),  iż  [stoją  drugie  rzecz}^ 
Irożej,  niźli  jako  je  kupują,  i  przeto  nad  zwyż  nieco,  chociaś  to 
i^upił,  jesteś  mi  powinien.  Na  to  odpowiedam,  a  naprzód  tak.  Co 
la  tym  jako  wiele  stoją,  abo  nie  stoją,  gdyż  o  zapłatę  miedzy  tym 
do  przedaje,  a  tym  kto  kupuje,  jest  zgoda?  A  potym  nie  jest  to 
)rzedane  swoją  zapłatą,  ale  twoją.  Zaś  mi  rzecze:  Ale  stoi  więcej, 
liż  jako-przedano.  A  ja  na  to:  Ale  drożej  przedano  być  nie  mogło, 
i  zapłata  każdej  rzeczy  podług  czasu  idzie,  raz  drożej,  drugi  raz 
aniej.  Więc  gdy  te  rzeczy  nabarziej  zachwalisz,  przecie  tak  wiele 
tać  będą,  jako  drożej  przedane  być  nie  mogą,  a  k'temu,  kto  przy- 
stojnie kupił,  nic  temu  nie  powinien,  kto  mu  przedał.  Więc  cho- 
•iaby  też  to  więcej  stało,  niżeś  kupił,  tedy  ten  dozór  do  ciebie 
iiie  należy,  żeby  rzeczy  szacowane  były  z  ich  dobroci,  z  ich 
jyażności,  a  nie  ze  zwyczaju  jako  idą.  Powiedz  mi,  jakiej  zapłaty 
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rozumiesz  iy^  że  godzien  szyper,  który  cię  za  morze  prowadzi, 
gdy  i  ziemia  i  niebo  z  oczu  mu  za  raz  zginie,  okręt  skakać  po 
wysokich  górach  wodnych  pocznie,  a  szyper  upatrując  blizkie  zgi- 
nienie  ludzi  i  okrętu,  wnet  żagle  spuszczać,  kotwice  rzucać,  powrozy 
rozwięzować,  drugie  ucinać  każe,  i  wszytkę  siłę  swą  i  rozum  na 
to  obraca,  iżby  okrętu  i  ludzi  nie  zgubił?  A  wżdy  za  tak  wielką 
rzecz  maluczką  zapłatę  najmu  bierze.  Co  rozumiesz,  za  co  stoi 
na  puszczy,  gdzie  wsi  i  miasta  daleko  są,  gospoda,  a  w  gwałto- 
wny deszcz  pokryta  szopa,  a  w  okrutny  mróz  ciepła  izba?  A  prze- 
cie to  niedrogo  płacimy.  Więc^  ten  rzemieślnik,  aza  nam  mało 
daje,  gdy  dom  nasz,  który  się  wali,  tak  obwaruje,  iż  upaść  nie 
będzie .  mógł?  Także  i  ów  drugi,  który  pałac  porysowany  misternie 
zawiesiwszy,  fundamentów  ratuje,  abo  dach  wszytek,  nie  rozbiera- 
jąc go,  niżej  spuści?  A  wżdy  za  to  pewna,  a  nie  droga  jest  za- 
płata. A  to  za  co  stoi,  że  nas  mury,  baszty  od  nieprzyjaciół  bez- 
pieczne czynią?  Wiemy  jednak,  że  się  niewiele  na  dzień  płaci 
mularzowi. 

Cap.  XII. 

Końcaby  temu  nie  było,  bym  miał  przj-kłady  zbierać,  ku  poka- 
zaniu tego,  jali  siła  rzeczy  jest  drogich,  co  tanie  przychodzą. 
A  chcesz  wiedzieć,  dlaczego  niektóremu  lekarzowi  i  nauczycielowi 
jestem  coś  więcej  nad  zapłatę  jego  powinien?  Dlatego,  iż  z  leka- 
rza stawa  mi  się  przyjaciel  i  z  nauczyciela  tal^że,  a  obowięzują  ci 
mnie  sobie  nie  rzemiosłem,  które  przedają,  ale  chęcią,  którą  ku 
mnie  mają.  A  przeto  temu  lekarzowi,  który  nietylko  pulsu  maca, 
a  ma  mię  za  jednego  z  tych,  u  których  codzień  bywa,  rozkazując 
co  się  ma  czynić,  a  czego  się  strzedz,  serca  do  tego,  żebym  zdrów 
był,  najmniej  nie  przykładając,  nicem  więcej  nie  powinien,  jedno 
jego  zapłatę,  bo  mię  nie  jako  przyjaciela,  ale  jako  którego  insze- 
go z  chorych  nawiedzał.  Więc  i  nauczyciela  nie  mam  przeco  bar- 
ziej  sobie  ważyć,  jeśli  mię  nie  w  większej  miał  cenie,  jedno  jako 
insze  ucznie,  jeśli  mię  nie  rozumiał  być  tego  godnym,  żeby  oso- 
bliwą o  mnie  miał  pieczą  i  staranie.  ]3o  taki  nauczyciel  nie  może 
tego  rzec,  żeby  mię  nauczył,  ale  gdy  on  inszym  w  katedrze  sie- 
dząc kazał,  jam  łapał  to  piórkiem,  to  pamięcią  słowa  jego.  Po- 
winność tedy  nasza  przeciwko  tym  nie  stąd  roście,  iż  to,  co  nam 
przedali,  droższe  jest,  niżli  jaliośmy  my  kupili,  ale  stąd,  iż  nam 
samym  nieco  dobrodziejstwa  dali.  Bo  lekarz  takowy  uczynił  wię- 
cej, niż  jako  należało  uczynić  lekarzowi;  nie  o  to  się  bał,  żeby 
zła  sława  nie  była  o  jego  nauce,  ale  o  to,  żebym  ja  nie  umarł. 
Nie  miał  na  tym  dosyć  napisać    receptę,    plastr    rozkazać  uczynić. 
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ale  sam  plastr  uczynił,  sam  przyłożył;  u  łóżka  mego  siedział;  czas 
podejrzany  miał  na  pieczy;  żadna  posługa  ciężka  mu  nic  była,  ani 
przykra;  z  utysliowania  mego  bolał  sam,  a  mając  tycli  wielką 
iczbc,  którzy  go  do  siebie  dla  swego  zdrowia  wzywali,  do  mnie 
jrzecie  najpierwej  zawżdy  przychodził,  ni  o  kim  więtsze,  jako 
)  mnie  jego  było  staranie.  Tyl<^  drugim  chorym  udzielał  czasu, 
Ic  mu  choroba  moja  dopuszczała.  Otóż  ja  temu,  nie  jako  leka- 
"zowi,  ale  jako  przyjacielowi  jestem  powinien.  Pójdżmyż  zaś  do 
lauczyciela.  Ten  ucząc  i  prace  podejmował,  i  tęskność  ^vycierpi- 
Yał,  a  olirom  tego  co  wszytkim  na  lekcyi  rozpowiadał,  nieco  zaś 
)Sobno  powiadał,  ukazował  i  tego  nauczał,  a  dodając  serca,  chęć 
lo  nauki  zapalał;  więc  częścią  chwaląc,  częścią  napominając,  ospa- 
y  umysł  obudzał,  a  utopiony  rozum,  jako  ze  studni  na  przestrzenią 
vy ciągał.  Co  jeszcze,  to  co  umiał,  nie  chytrze  a  złośliwie  tego  udzie- 
ał,  żeby  co  nadłużej  jego  pracy  używano,  ale  starał  się  o  to,  iżby 
yszytko  zaraz  co  jedno  umiał,  by  to  być  mogło,  uczniowi  swemu 
QÓgł  włożyć  w  głowę  ,  tak,  iż  byłbym  ja  nader  niewdzięcznym, 
;dybym  takiego  człowieka  nie  miał  mieć  w  liczbie  tych,  którzy 
ni  są  namilsi. 

Cap.  xvn. 

Więc  napodlejszych  rzemięsł  rzemieślnikom,  nad  umow^ę,  nad 
arg  cokolwieli  przydajemy,  jeśli  się  znaczy,  że  co  pilniej  niż  in- 
zych  czasów,  abo  niż  inszym  osobom  urobili,  i  robotnikom  co  się 
la  dzienną  robotę  najmują,  nie  żałujemy  dać  co  nad  zwyż;  a  tym, 
:tórzy  osobliwych  nauk  (które  życie  nasze  czynią  błogosławione) 
las  uczą,  kto  rozumie,  że  nic  więcej  nie  powinien,  jedno  jako 
mówił,  niewdzięczny  jest.  Dołożę  jeszcze  i  tego,  że  takowych 
iaulv  uczniom  od  nauczyciela  podawanie,  złącza  niejako  umysły. 
vo  gdy  się  stanie,  tedy  tak  lekarzowi,  jako  i  nauczycielowi  pracy 
ię  stawa  nagroda,  a  umysłowi,  ta  zostaje  w  długu. 

Cap.  XVIII. 

Od  Platona  kiedyś  na  przewozie,  gdy  przewoźnik  nic  wziąć 
ie  chciał,  mając  filozof  za  to,  że  przewoźnik  jego  w  tym  samego 
szanował,  rzekł:  Nu — prawi — przewoźniku,  nie  zarzuciłeś  za  płot 
3go.  Rychło  potym,  gdy  zasię  obaczył  Plato,  iż  on  przewoźnik 
iła  ludzi  darmo  także  przewoził,  powiedział  mu:  Juzem  ci — prawi — 
ia  twą  uczynność  nic  nie  powinien.  Jakoż  takci  jest,  gdy  kto  dla 
|mie  co  uczyni,  trzeba,  żeby  to  znać  było,  iż  dla  mnie  uczynił 
i^mego.     Nie    ma    się    komu    upominać,    kto    co    w    czacz  rzuci. 
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A  więc  (rzecze  mi  kto)  nie  masz  być  za  to  nic  powinien,  co  dla 
ciebie  uczyniono?  Nic,  jako  ja  sam  jeden;  ale  jakom  ci  ze  wszyt- 
kirai  winien,  tak  ci  zapłacę  ze  wszytkimi. 

Cap.  XIX. 

I  tak  (rzecze  mi  zasię)  powiedasz,  żeć  ten  dobrodziejstwa  nie 
dał,  kto  cię  darmo  a  w  gwałtowną  wodę  przez  Wisłę  przewiózł? 
Odpowiedam:  Tak  jest,  że  nie  dał.  To  wyznawam,  iż  nieco  itczy- 
nił  dobrego,  ale  dobrodziejstwa  nie  dał;  abowiem  dla  siebie  on  to 
czyni,  że  przewozi,  abo  jeśli  nie  dla  siebie,  tedy  przecie  nie  dla 
mnie.  Ale  i  on  sam  nie  rozumie  tego,  iżby  mi  dobrodziejstwo 
dawał,  ale  abo  to  czyni  dla  rzeczypospolitej,  abo  dla  okolicznych 
sąsiad,  abo  dla  sławy  swojej,  a  za  to  przecie  czeka  inszego  jakie- 
go pożytku,  a  nie  tego,  coby  od  każdej  osoby  przewożąc  wziąć  miał. 
Powiedzże  mi  (rzecze  zasię):  a  gdyby  król  uczyniwszy  unią  z  zawo- 
jowanym narodem,  przypuścił  wszytkie  do  wolności  korony  poł- 
skiej,  i  dał  im  to,  żeby  każdy  zawojowany  mógł  być  na  jedno 
urzędnikiem  ziemskim,  starostą  sądowym,  ale  i  senatorem  ko- 
ronnym, a  więc  tu  każdy  nie  będzie  za  to  królowi  powinien? 
Odpowiedam:  Pewnie  będzie  powinien  każdy,  ale  nie  jako  za 
własne  swe  dobrodziejstwo,  lecz  jako  za  pospolite,  w  którym  po- 
spolitym i  część  się  każdego  z  osobna  zamyka.  A  jeśliby  chciał 
tu  rzec  zawojowany:  Nic  w^tenczas  król  o  mnie  nie  myślił,  kiedy 
do  wolności  wszytek  naród  przypuszczał,  a  iż  nie  miał  tego 
przed  sobą,  żeby  mnie  uczynił  dobrze,  czemu  ja  mam  temu  powi- 
nien być,  który,  gdy  miał  to  czynić,  co  uczynił,  o  mnie  się  jemu 
nie  śniło?  Takbym  mu  odpowiedział :  a  niechaj  na  tym  miejscu 
zawojowanym  będę.  Gdy  król  myślił  i  chciał  wszytkiemu  naro- 
dowi uczynić  dobrze,  tedy  i  mnie  chciał,  bom  ja  też  zawojowany, 
i  w  tej  liczbie  wszytkiego  narodu,  mnie  też  król,  chocia  nie  sa- 
mego, ale  ze  wszytkimi  pospołu  do  wolności  wzywał.  Więc  ja. 
też  królowi  nie  jako  za  własne  dobrodziejstwo  będę  powinien,  ale 
jako  za  spólne  z  drugimi;  jeden  ja  z  ludzi,  nie  jako  za  siebie  je- 
dnego zapłacę,  ale  jako  za  ojczyznę. 


Cap.  XX. 


I 


Gdyby  kto  rzeczypospolitej  mojej  sumy  jakiej  pieniędzy  pozy 
czył,  nie  będę  ja  tu  dłużnikiem  temu,  kto  pożyczył,  a  wszakoż  ku 
zapłaceniu  tego  długu  część,  która  na  mię  przyjdzie,  dać  będę  po- 
winien. Także  i  tego  wyżej  pomienionego,  co  wszytkim  danO,. 
nie  jestem  ja  dłużnikiem;    bo    mnieć    wprawdzie  dał,    ale  nie  d' 
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lie;  i  drugi  raz  powiedam,  że  mnie  dał,  ale  nie  wiedząc,  żeby 
lie  dawał.  A  wszal^oż  wiem,  że  i  mnie  przyjdzie  co  płacić, 
yż  to  dobrodziejstwo  daleko  krążąc,  do  mnie  też  przyszło, 
zęba  żeby  to  dla  mnie  uczyniono,  co  ja  mam  być  powinien, 
^m  sposobem  ty  (rzecze  mi  zasię)  ani  słońcu,  ani  miesiącowi  nie 
(teś  nic  powinien:  bo  nie  dla  ciebie  krążą  po  niebie;  a  ja  zaś 
powiedając  powiedam,  że  gdy  dlatego  krążą,  żeby  wszytkie 
;czy  na  świecie  całość  swą  zachowały,  tedy  i  dla  mnie  krążą, 
ja  też  częścią  jestem  świata.  Więc  do  tego  i  to  jeszcze  przy- 
;ę,  iż  nasza  ludzi  niedoskonałość  nie  ma  co  czynić  z  dosl^onałaścią 
ntych  na  niebie  rzeczy;  abowiem  kto  mnie  dlatego  dobrze  czyni, 
►y  mną  sobie  pomógł,  ten  pożytkowi  swemu  dogadza,  a  mnie 
brodziejstwa  nie  daje;  ale  słońce  i  miesiąc  w  doskonałości  swej 
dąc,  dobrodziejstwo  nam  dają,  bo  darmo  nam  czynią  dobrze, 
inego  pożytku  swego  przez  nas  nie  chcąc  sobie  pozyskać,  bo 
co  my  tym  rzeczom  możemy  uczynić  dobrego? 

Ii  €ap.  XXI. 

Dopierobym  ja  (prawi)  rozumiał,  iż  słońce  i  miesiąc  chcą  się 
m  zachować,  kiedyby  nie  chcieć  wolno  im  było;  ale  niechaj 
mą  i  zaniechają  biegu  swego.  Odpowiedam:  Nie  dlatego  ten 
liej  ma  chęci  do  dobrze  czynienia,  iż  nie  może  nie  chcieć, 
'szem  wielki  znak  jest  ugruntowanej  woli,  nie  módz  się  odmie- 
;.  Człowiek  cnotliwy  nie  może  tego  nie  czynić,  co  czyni,  bo 
j  byłby  cnotliwym,  kiedyby  zaniechał  czynić.  A  więcby  to  już 
;  miało  być  dobrodziejstwo,  co  daje  człowiek  cnotliwy,  iż  to 
yni,  co  powinien?  Bo  nie  może  tego  nie  czynić,  co  powinien, 
ielka  w  tym  różność  jest,  kiedy  mówią:  Nie  może  ten  tego  nie 
/nić,  bo  go  do  czynienia  przymuszają,  a  kiedy  mówią:  Nie  może 
ji  tego  nie  chcieć.  Abowiem  jeśli  przymuszają  kogo  do  tego, 
i3y  mi  dobrze  czynił,  tedym  ja  za  to  dobrodziejstwo  nie  pewi- 
en temu,  kto  mi  dobrze  czyni,  alem  temu  powinien,  kto  przy- 
iisza.  Jeśli  zasię  kogo  pędzi  do  tego  wola  jego,  żeby  chciał, 
ichciał  nie  dla  czego  inszego,  jedno  iż  lepszej  żadnej  rzeczy 
biec  nie'  może,  tedy  tu  sam  siebie  przymusza  człowiek.  Otóż 
oym  nie  był  powinien  temu,  kogoby  przymuszano,  tom  temu  po- 
laien,  kto  przymusza.  A  co  powiedasz,  niechajże — prawi — prze- 
ną  chcieć;  tu  się  obacz,  a  mnie  powiedz,  kto  tak  szalony  jest, 
•)y  to  twierdził,  iż  ta  nie  jest  wola,  o  którą  bać  się  nie  trzeba, 
oy  odmienić,  a  w  przeciwną  rzecz  przewierzgnąć  się  miała? 
i7szem,  nikt  barziej  nie  może  się  nam  zdać  chcieć,  jako  ten, 
ii^ja  wola  tak  pewna  jest,    iż    i    wieczna  się  być  najduje,     Więc 
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mi  to  jeszcze  powiedz,  jeśli  ten  zda  się    tobie  chcieć,   który  zari 
może  i  nie  clicićć,  na  którego  to  paść  nie  może,  żeby  nie  chciał 

Cap.  XXI!. 

Więc  mówisz,  niechaj — prawi — staną,  mogą-li.  Obacz  się,  co 
to  mówisz.  Chcesz,  iżby  te  rzeczy,  które  daleko  gdzieś  od  nas  i 
postawione,  ku  straży  wszytkiego  tego,  co  jest  na  świecie,  z  miej 
swych,  które  im  są  naznaczone,  ustąpiły,  a  nagłym  pomieszanie 
rzeczy,  gwiazdy  żeby  na  gwiazdy  przytarły?  Chcesz,  iżby  prat 
rąk  bożych  za  rozerwaniem  zgody  tej,  która  jest  miedzy  rzeczan 
gruchnęła  i  w  niwecz  poszła?  Chcesz  iżby  obrót  ten  nieba  nad 
prędki,  jednostajnym  trybem  idący,  za  raz  zaniechawszy  dróg  sw 
ich,  stanął?  Chcesz,  iżby  te  rzeczy,  które  na  przemiany  idą  i  wr 
cają  się,  miary  zamierzonej  nie  przestępując,  czym  się  świ 
w  swym  porządku  dzierży,  z  trzaskiem  niebieski  ogień  zaże. 
i  spalił,  a  z  tej  rozliczności,  która  jest  na  świecie,  żeby  nie  z 
stało  tylko  coś  w  jedno  skupionego?  AYięc  ogień  wszytko  op, 
nowal,  a  ten  zasię  żeby  w  moc  swą  gnuśna  noc  wzięła,  i  zj 
przepaść  głęboka,  żeby  to  wszytlvo  pożarła?  I  maż  to  tak  b^ 
wszytko,  iżby  twoja  duma  była  zwyciężona,  a  pokazało  się,  że 
rzeczy  niebieskie  z  woli  swej  nam  pomocne?  Pomocne  pewnie  s; 
byś  ty  i  nie  chciał,  a  po  niebie  chodzą  te  światłości  dla  ciebi 
chocia  więtsza  im  insza,  i  pierwsza  chodzenia  jest  przyczyna. 

Cap.  XXIII. 

Przydaj  i  to  jeszcze,  iż  Boga  żadna  ze  strony  przychodząc 
moc  nie  przymusza,  ale  jego  wiels:uista  wola  jest  jemu  miast 
prawa,  ta  jemu  rozkazuje.  Tak  wszytko  postanowił,  żeby  nie  oć 
mieniał.  A  tali  nie  możemy  tego  rzec,  żeby  co  miał  uczynić,  cz( 
goby  uczynić  nie  chciał,  bo  czegokolwiek  przestać  nie  może,  t 
chciał,  żeby  trwało  i  nie  było  odmienne,  a  nigdy  tego  nie  żałujt 
co  kiedy  postanowił.  I  pewna  to,  że  się  nie  godzi  Boga  w  prz( 
ciwną  rzecz  odmienić,  ale  nie  dlatego,  iżby  moc  ona  jego  wł£ 
sna  zadzierżywała  go  tak  barzo  w  jego  przedsięwzięciu,  iżby  si 
jej  sprzeciwić  nie  mógł,  lecz  dlatego,  iż  od  co  nalepszych  rzecz; 
uchylić  się  na  stronę  nie  przystoi;  jakoż  tak  onże  sam  postanowi! 
Więc  w  onym  swym  pierwszym  stanowieniu  porządku,  gdy  roz 
rządzał,  jako  co  w  tym  okręgu  świata  iść  miało,  i  na  nas  ludz 
miał  oko,  nie  chcąc,  żeby  człowiekowi  w  czym  się  dogodzić  ni 
miało.  A  przeto  nie  zda  się  to,  żeby  słońce  i  miesiąc,  oboje  to 
dla  siebie  bieg  tak  prędki  odprawować  miało,  krąży   to  z  rożki 
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ćego  dla  wszytkiego  świata,  a  my  jesteśmy  w  liczbie    tych  czę- 
,  z  których    świat    jest    złożony.     Otóż  i  słońcu,    i   miesiącowi, 
:    jak    sługom    bożym  jesteśmy  powinni,  a  cłiocia  te  rzeczy  coś 
trzebniejszego  mają  przed    sobą,  dlaczego  wschodzą,  jednali  idąc 
ti,    gdzie  wietszym  rzeczom  dogadzać    mają,  i  nam    też  są  uży- 
znc.     Iż  tedy  z  postanowienia  bożego  nam  dobrze  czynią,  przeto 
gu  wszytkośray  powinni.     Więc    nie  przygodnieśmy  do  jego  do- 
)dziejstwa    przyszli,    ale  wszytko  dobre,  cośmy  od  niego  wzięli, 
edział  Bóg,  żeśmy   to  wziąć    mieli.     Takci   jest,    iż   nie  samym 
ko  śmiertelnym  rzeczom  Bóg  dogadzał,  przedniejszego  coś  i  da- 
:o  więtszego    miał  przed  sobą;  jednak    i    do  naszych    pożytków 
:oniona  od  początku  była  wola  jego,    i  tak    od  niego  świat  jest 
)sobiony,  żeby    to    jaśnie    znać    było,  iż  piecza  o  nas  Boga  nie 
la  pośledniejsza.     Ale    zaś    nie  widome  to  są  rzeczy,  iż  nic  nie 
edział  Bóg,  co    uczynić  miał,    gdyż    wszytkiemu    stworzeniu  ob- 
^ślił  to,  czym  żywo  być  miało?     Jakożby  to  człowiek  przygodnie 
świecie  stanąć  miał,  któremu  pierwej    Bóg   siła  rzeczy  ku  jego 
chowaniu  nagotował?     Wątpienia    w    tym    żadnego    niemasz,  iż 
jrwej  w  myśli  u  Boga  człowiek  był,  niż  go  stworzono,  i  nie  tale 
:kie  a  łatwe    dzieło    jest    człowiek,    żeby    wypaść  nieobaczenie 
ał  Twórcy  z  ręku.     Przypatrz  się,    jako    nam  wiele  pozwolono, 
10  zwierzchność    człowiecza    daleleo  się   rozciągnęła,   obacz,  jako 
elki  świat  jest,    a   jako  wszędy    ciałem    dojść    człowiek  może, 
duch  jego  i  nieba  dosięga,  pytając  się   o  Bogu  i  bóstwa  wiado- 
iścią  dochodząc.     Miedzy  przedniejszemi   rzeczami,    które  zrobiła 
wa  boża,  jeśli  co  jest  wielkiego    podziwienia  godne,  tedy  jest  ta 
uka,  człowiek.     A  przeto,  jakie   nad  to  więtsze  szaleństwo  być 
że,  jako  przywodzić    to  w  wątpienie,    jeśli  od  Boga  dobrodziej- 
ko mamy,  czy  nie  mamy?     Więc  jako  ten  przeciwko  Bogu  może 
6  wdzięcznym,    który   biorąc  dobrodziejstwa  i  w  wielkiej  obfito- 
,  przy,  żeby  je  brać  miał?     Bierze  dobrodziejstwa  od  tego,  który 
awżdy  dawać  będzie,  i  nigdy  za  to  nic  nie  weźmie.     Ale  i  vf  tym 
.0  rozumu  opatrzność    jest,    dlatego  nie   chcieć  komu  być  powi- 
n,  iż  on  i  przącemu  dobrodziejstw    dobrze    czyni?     Chcą  prosto 
sprośni  ludzie,  iżby  to  nieustawanie   dobrze  czynienia  było  zna- 
m,  że  się  dobrodziejstwo  z  musu  a  potrzeby  onym  daje.  I  nadto 
cze  m5wią  niewstydliwie    te  słowa:    A  to  nie  chcę  tego  dobro- 
ejstwa,  niechaj  je  zachowa  sobie,    kto  go  o  nie  prosi?     Niechaj 
tego  jeszcze    więcej    słów    wszeteczuych    przystąpi,   nie  będzie 
;eto  skąpszy    tobie    z  dobrodziejstwy    swymi    ten  pan,  którego 
fcrodziejstwa  do  ciebie  i  wtenczas,   kiedy  ich  ty  nie  przyznawasz, 
,  a  z  dobrodziejstw  tych,  snąć  to  jest  najwiętsze,    że  i  temu  je 
e  i  dawać  obiecuje,  kto  się  skarży,  że  go  nie  bierze. 
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Cap.  XXXIV. 

Aza  nic  widzisz,  iż  ojcowie  i  matki  przymuszają  do  tego  dzi. 
swoje,  żeby  cierpliwie    te    rzeczy    znaszały,    które    im  są  zdro\^ 
€hocia  one  płaczą,  bronią  się,  przecie    je  powijają,   lirępują,    iż 
członlii  mając  swą  wolą,  krzywo  rość  nie  mogły;   a  skoro   trosz 
podrostą,  wnet  je  do  obiecadła,    do  nauk  obracają,  grożąc,  jeśli 
uczyć  się  nie  chciały,  aż  nakoniec  gdy  z  dzieciństwa  wynijdą  a 
dzie  w  nich  nieco  śmiałości    abo  zuchwalstwa,  tedy  to  surowośi 
odejmują,  a  do  szanowności  do  wstydu,  do  pokory  i  dobrych  ol 
czaj  ów  one  przywodzą.     Latom  zasię  tym,  w  których  człowiek  5 
rastać  poczyna,  a  sobie  sam  panuje,  jeśli  dobre    słowa   nie  pon 
gają,  jeśli  hamować  zbytków    nie    mogą,    tedy  moc  a  gwałt  prs 
stąpić  musi.     Owo    te    nawiętsze    są    dobrodziejstwa,  które  od 
dziców  bierzemy,  gdy  abo  ich  nie  znamy,  abo  ich  nie  chcemy. 

Cap.  XXV 

Tym  niew^dzięcznym  i  gardzącym  dobrodziejstwy,  nie  żeby  i 
nie  chcieli,  ale  żeby  za  nie  powinni  nie  byli,  podobni  są  z  drug 
strony  owi  nader  wdzięczni,  którzy  pragną  tego,  żeby  co  prze 
wnego  na  te  ludzi  przyszło,  którym  oni  są  powinni,  pragną  jak 
go  ich  nieszczęścia,  w  którym  żeby  pokazać  mogli  chęć  swo, 
i  jako  są  dobrodziejstwa  pamiętni.  O  czym  bywa  pytanie, 
brzeli  ci  to  czynią,  i  jeśli  w  tej  mierze  umysł  ich  jest  chwa 
godny.  Tych  umysł  jest  podobny  owym,  którzy  nieprzystojną  b 
łością  zamiłowali,  stojąc  o  poczciwość  tej,  której  się  zalecą 
Więc  ci  takowi  pragną  tego,  iżby  za  jaką  przyczyną  uciekać  z  gj 
dłem  onej  niebodze  przyszło,  iżby  za  tym  nieszczęściem  stowar2 
szyć  się  z  nią  od  wszytkich  opuszczoną  i  strwożoną  mogli.  Pi 
gnie  który  miłej  swej  ubóstwa,  iżby  w  ten  czas  darował,  kiedy  ^ 
tego  najwięcej  potrzeba.  Pragnie  drugi  jej  choroby,  iżby  naw 
dzać  często,  abo  przy  łóżku  ustawicznie  mógł  siedzieć  i  usług 
wać.  Owo  czegoby  nieprzyjaciel  główny  życzył,  żeby  ją  potka 
tego  oni  miłując,  miłej  swej  pragną.  Prawie  tald  koniec  jestsz 
lonej  takowej  miłości,  jaki  i  najwiętszej  nienawiści.  Otóż  na  t 
kształt  właśnie  sposobieni  i  ci  są,  którzy  przyjaciołom  swym  ni 
szczęścia  życzą  dlatego,  iżby  ich  za  wzięte  dobrodziejstwa  rai 
wać  mogli,  tak,  iż  chcąc  im  uczynić  dobrze,  od  krzywdy  pocz 
nają;  gdyż  dalekoby  przystojniej,  powinności  zaniechawszy,  nie  o 
dawać  dobrodziejstwa,  niż  tego  sposobu  szukać,  jakoby  je  z  bez 
ceństwem  oddać.     Pytam  się,  a  byłżeby  to  dobry  hetman,  którj 
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)d  Boga  tego  prosił;  żeby  bez  wieści  z  trzaskiem  na  obóz  jego 
gwałtownym  ludem  uderzono,  przekop  zamietano,  wozy  rozerwano, 
)roporce  nieprzyjacielskie  w  obóz  wniesiono,  żeby  on  z  więtszą 
iwą  sławą  obozu  już  napoły  wziętego  ratował '?  Wszyscy  ci 
izkodliwą  i  pohańbioną  drogą  dobrodziejstwa  swoje  na  plac  wiodą, 
/wzywając  karania  bożego  na  tego,  komu  pomocni  być  mieli,  i  pra- 
gnąc, żeby  pierwej  przed  nimi  padł,  niż  ma  być  podźwigniony. 
5ła  a  nieprzystojna  jest  taka  wdzięczność,  życzyć  temu  złego,  za 
którego  ty  zastawić  się,  iżby  złe  nie  przyszło,  jesteś  powinien. 


i> 


Cap.  XXVI. 


Mógłby  mi  tak  powiedzieć  ten,  kogo  tu  winuje:  Nie  wadzi  mu 
lic  taka  życzność  moja,    bo  za  raz    życzę   mu  i  niebezpieczeństwa 

ratunku.  A  ja  tak  na  to  odpowiedam:  Piękna  wymówka  twoja; 
)owiedasz  na  się,  że  grzeszysz,  ale  mniej  grzeszysz,  niż  gdybyś 
)ył  o  samo  bez  ratunku  niebezpieczeństwo  przyjacielskie  Boga 
)rosił.  Złość  to  jasna,  pogrążyć  kogo,  iżbyś  go  zaś  wyrwał; 
)djąć  komu  majętność,  iżbyś  mu  ją  zasię  wrócił;  wsadzić  do  tur- 
ny,  iżbyś  go  wypuścił.  Nie  jest  to  dobrodziejstwo,  że  kto  z  kogo 
;en  ciężar  zdejmie,  który  był  nań  samże  włożył.  AVolę  to,  że  mię 
lie  ranisz,  niźli  to,  żebyś  mię  zleczył.  Może  mi  to  wdzięczno  być 
)d  ciebie,  że  mię  zranionego  uzdrowisz;  ale  nie  tak,  żebyś  mię  ty 
5am  ranił,  iżbyś  mię  uleczył.  Blizna  nie  podoba  się  nam  sama 
przez  się,  aż  gdy  ją  do  rany  przyrównywamy.  Jednak  takeśmy 
gojeniu  radzi,  iżbyśmy  przecie  bez  ranienia  być  woleli.  A  jeśli, 
jdybyś  ty  czego  złego  żądał  temu  człowiekowi,  Idóryćby  jako  żyw 
lic  dobrego  nie  uczynił,  czyniłbyś  to  nieludzko  i  przeciwko  zawo- 
aniu  dobrego  człowiel^a;    jakoż    to    nie    stokroć  więtsza    nieludz- 

ość,  ba  szczere  bezeceństwo,  pragnąć  temu  czego  złego,  komu  za 
iobrodziejstwo  jesteś  powinien? 

Cap.  XXVH. 

A  co  powiedasz,  iż  za  raz  i  tego  żądasz,  żebyś  mu  dać  mógł 
atunek,;— ja  biorąc  przed  się  pierwszą  część  życzliwości  twojej, 
uż  cię  niewdzięcznym  najduję.  Nie  słyszę  jeszcze,  co  chcesz  do- 
"irodziejowi  uczynić  dobrego,  ale  to  wiem,  co  chcesz,  żeby  cierpiał, 
''hcesz,  żeby  był  trapion,  żeby  w  bojażni  był,  i  co  gorszego,  żeby 
o  za  nieszczęściem  potkało,  iżby  pomocy  było  mu  potrzeba;  to 
rszytko  przeciwko  niemu  jest;  pragniesz,  iżby  mu  twej  pomocy 
ylo  potrzeba,  to  zasię  ku  twej  jest  rzeczy.  Nie  tego  ty  chcesz, 
cl)yś  go  ratował,    ale    tego,    żebyś    od    obowiązku    był   wolnym 
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Owo  kto  sio  tak  kwapi,  ten  nie  za  dobrodziejstwo  płacić  chce 
ale  clłcc,  żeby  nie  był  nic  powinien.  1  tak,  co  samo  w  tym  pra 
gnieniu  oddania  mogło  sie  zdać  dobre  i  uczciwe,  to  i  sprosnościs 
i  niewdzięcznością  pachnie,  to  jest,  że  nie  chcesz  być  dłużnyir. 
dobrodziejowi;  abowiem  nie  tego  ty  pragniesz,  żebyś  mógł  dobro 
dziejstwo  oddawać,  ale  tego,  iżby  gwałt  na  dobrodzieja  twego  tak 
przyszedł,  żeby  twej  łaski  prosić  musiał.  Czynisz  się  wyższyn 
niźli  on,  a  tego,  co  nie  przystoi,  pragniesz;  chcesz,  żebyć  u  nóg  pa 
dał  ten,  kto  tobie  wielkie  uczynił  dobrodziejstwo.  A  zażby  to  nie 
lepiej  chcieć  być  dłużnikiem  przystojnie,  niźli  nieprzystojnie  dłu^ 
płacić?  Gdybyś  przał  tego,  coś  wziął,  mniejbyś  zgrzeszył,  bo  je 
dnoby  to  dobrodziej  twój  stracił,  co  dał  tobie;  ale  ty  chcesz,  żebj 
on  pod  moc  twą  podpadł,  za  zgubą  rzeczy  swoich,  chcesz,  iżbj 
stan  jego  był  odmieniony  i  tak  poniżony,  żeby  twój  od  jego  by 
daleko  wyższy.  Ale  tak  będę  ja  ciebie  miał  za  wdzięcznego,  je 
śli  tak  uczynisz,  jakoć  oto  powiem.  Wypowiedz  przed  dobrodzie 
jem  twoim,  któremu  chcesz  uczynić  dobrze,  czego  mu  od  Bog£ 
prosisz.  I  maż  to  być  dobra  do  Boga  prośba,  którą  gdy  rozdzie 
lisz,  jednej  części  nieprzyjaciel,  a  drugiej  przyjaciel  używać  mo- 
że? To  nia  być  dobre  (ostatnich  słów  nie  wspominając),  co  twój 
nieprzyjaciel  rad  ciby  uczynił?  Bywało  to  na  świecie,  iż  nieprzy- 
jaciel z  wojskiem  przyciągnąwszy  pod  niektóre  miasta,  pragnął  je 
wziąć,  aby  je  zaś  nie  burząc  mógł  zachować.  Pragnął  drugi 
i  prosił  od  Boga  zwycięstwa,  żeby  zwyciężone  gardłem  darował. 
Nie  dlatego  przecie  nie  jest  to  nieprzyjacielskie  pragnienie,  w  któ- 
rym co  łaski  i  ludzkości  jest,  to  aż  po  okrucieństwie  przychodzi. 
A  naostatek,  co  to  za  pragnienie,  co  to  za  prośba  twoja  do  Boga, 
która  temu  nabarziej  szkodzić  ma,  za  kim  ty  prosisz?  Nader  źle 
się  ty  zachowujesz  temu,  komu  chcesz,  iżby  w  dom  Bóg  nie- 
szczęście posłał,  żebyś  ty  mógł  go  ratować;  ale  i  przeciwko  Bogu 
jesteś  niesprawiedliwy,  z  którym  tak  się  dzielisz,  iż  Bogu  naznaczasz 
okrucieństwo,  a  sobie  ludzkość.  I  także  to  ma  być,  żebyś  ty  mógł  le- 
czyć, ma  tego  Bóg  pierwej  ranić,  kiedybyś  ty  na  tegoż,  kogo  to  chcesz 
leczyć  raniwszy,  naprawił  instygatora,  żeby  go  o  W3  stępek  pozwał, 
i  zaś  tego  instygatora  przywiódłbyś  do  tego,  żeby  i  skargi  zauie^ 
chał,  azażby  to  nie  było  łotrostwo  a  nieprawość  twoja  przeciwl 
twemu  dobrodziejowi?  Powiedzże  mi,  co  za  różność  w  tym  je« 
chcieć  co  uczynić  chytrze  a  zdradliwie  nad  kim,  czyli  żądać,  żel 
mu  Bóg  toż  uczynił?  Insza  w  tym  różność  nie  jest,  jedno  ta, 
ty  potężniejszego  nieprzyjaciela  na  ^ twego  szukasz  przyjaciel 
A  jeślibyś  to  rzec  chciał:  Cóż  mu  ja  za  krzywdę  w  tej  mierze  czyni| 
Twoje  takie  żądanie  abo  zbyteczne  a  niepotrzebne  jest,  af 
z  wielką  krzywdą.     Ale  co  mówię?     Owszem  z  krzywdą  jest,  cho( 
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Bst  próżne.  Czego  ty,  iżby  się  stało,  wymódz  nic  możesz,  dar 
:>  jest  boży,  a  czego  pragniesz  ty,  krzywda  to  od  ciebie.  Owo 
ak  sie  o  te  chęć  twoje  gniewać  na  cię  przystoi,  jako  i  gdybyś 
nę  wykonał. 

Cap.  XXVIII. 

Gdyby  to  (prawi)  miało  być  u  Boga  ważne,  czego  ja  tobie  żą- 
am,  tedyby  i  to  było  ważne,  żebyś  ty  bezpiecznym  był.  Odpo- 
iedam,  naprzód:  pewnego  mi  niebezpieczeństwa  życzysz,  pod  za- 
oną  niepewnego  ratunku;  a  potym,  niechaj  oboje  to  pewne  be- 
zie, tedy  to  w  rzędzie  pierwsze  jest,  co  mi  szkodzi.  Więc  co 
iszcze,  ty  wiesz,  jakim  sposobem  czego  mi  życzysz,  a  mnie'  nie- 
szpieczeństwo  ogarnęło,  niewiedzącego  jako  wynijść  z  niego.  Co 
>zumiesz,  abo  mi  to  nie  ciężko  było  (chociam  doszedł,  czegom 
iciał),  żem  był  potrzebien  pomocy?  Abo  mi  to  nie  ciężko  było, 
locia  mię  ratowano,  żem  był  w  strachu?  Abo  to  nie  ciężko,  cho- 
a  za  mną  u  prawa  skazano,  żem  się  u  prawa  pocić  musiał? 
oniec  bojaźni  żadnej  nie  jest  tak  miły,  iżby  nie  milsze  było  całe 

gruntowne  bezpieczeństwo.  Żądaj  tego,  iźbyś  mi  dobrodziejstwo 
idać  mógł,  kiedy  będzie  potrzeba,  nie  kiedy  mi  sam  nażeniesz 
3trzebę.     By    to    było   w  twej  mocy,  czego  mi  pragniesz,  sambyś 

uczynił. 

Cap.  XXIX. 

Ale  aza  to  nie  przystojniej,  życzyć  dobrodziejowi  twemu  wszyt- 
ego   dobrego,    a    myślić  i  mówić  tak  do  siebie:     Daj  że  to  Boże, 
)y    w    tym    szczęściu    zawżdy  był,  żeby  dobrodziejstwa  ludziom 
dawać    mógł,    a    nigdy    ich    ni  od  kogo  nie  potrzebował.     Daj 
że,  iżby  mu  majętności  tak  przybywało,  iżby  ustawicznie  dawać, 
ować,  wspomagać  i  dźwigać  ludzi  mógł,  a  nie  przychodziła   ni- 
nań  niemożność  dobrze  ludziom  czynienia,  abo  żałość,  że  komu 
synił    dobrze.     Niechaj    wielką   wielkość  ma  wdzięcznych  dobro- 
iejstwa   swego   ludzi,  którzy  by  przyrodzenie  jego  przez  się  samo 
otliw^   a    miłosierne,  jeszcze  więcej  ku  tym  cnotom  podżegali, 
h  ludzi    żeby  mu  nie  była  potrzeba  doświadczać.    Niechaj  mu 
tego    nie    przychodzi,    żeby    miał  kogo  miękczyć,  a  sam  żeby 
być  twardy  komu.     Niechaj  szczęście  jego  jednostajnie  idąc, 
przestaje    go  piastować,  szanować,  miłować,  i  tak  barzo,  iżby 
potrzebował    ni   od  kogo  inakszej  wdzięczności,  jedno  sercem. 
^  patrzże  się,  jeźli  to  nie  przystojniejsza  życzliwość  taka,  w  któ- 
e  nie  potrzeba,  żebyś  czekał  czasu,    czyhał    na  pogodę,  za  którą- 
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byś  twą  wdzięczność  miał  pokazać,  ale  zaraz  sercem  jesteś  wdzię 
czny.  Abowiem  nie  możeć  tego  nikt  zabronić,  żebyś  i  przeciwko 
naszcześliwszemn  człowiekowi  nie  mógł  sic  popisać  wdzięczno 
ścią.  Czy  mało  tych  rzeczy  jest,  w  litórych  się  z  twym  sercem 
otworzyć  i  być  użytecznym  i  nabogatszemu  możesz?  A  to  są  t( 
rzeczy:  rada  dobra  i  wierna,  ustawiczne  bywanie,  rozmowa  wdzię 
czna  a  bez  pochlebstwa,  ucho,  jeśliby  co  na  rozmysł  i  uważaui( 
wziąć  się  miało,  pilne  tajemnicy,  zachowanie,  dom  i  stół  spoiny 
Nikogo  tak  wysoko  fortuna  nie  wyniosła,  iżby  mu  nie  tym  więtsz} 
niedostatek  był  w  przyjaciela,  im  się  go  więtszy  majętności  dosta 
tek  dzierży. 

Cap.  XXX. 

Otóż  to  tam  twoje  czekanie  czasu,  i  pragnienie  nieszczęścia  do 
brodziejowi    twemu,  żebyś  go  ratować  mógł,  niechaj  co  nadalej  o( 
ciebie    będzie.     Bo,    a    co  to  k'rzeczy?     Iżbyś  ty  wdzięczny  prze 
ciwlio    komu    mógł  być,  trzeba,  żeby  się  na  tego  Bóg  rozgniewał; 
Dziwna  rzecz,  że  nie  baczysz,  iż  źle  czynisz,  jeśli  nie  z  czego  ini 
szego,    tedy    z    tego,    iż   z  tym  lepiej  się  dzieje,  przeciwko  korni 
jesteś    ty   niewdzięcznym;  abowiem  ty  myślisz  o  więzieniu,  o  che 
robie,    o  nędzy,  o  przygodzie,  o  niedostatku,  o  lekkości,  o  zajścii 
o    wojnie    twego  dobrodzieja,  i  czegokolwiek  z  tego  jemu  życzyss 
Jeśli    kto    z    tobą    w  współkę  jaką  zaszedł,  abo  jest  z  tobą  czyi 
powiązany,  inaczej  się  nie  wywikle,  jedno  przez  które  nieszczęści 
wyżej  pomienione.     A  zażby  nie  lepiej,  żebyś  mu  radniej  szczęści 
życzył,  niźli  nieszczęścia?  Co  cię  hamuje  (jako  się  wyższej  powi( 
działo),    żebyś    wdzięcznym   być    nie  mógł  i  przeciwko  naszczęśl 
wszemu  człowiekowi?     Czy  mało  dróg,  czy  mało  sposobów  jest  d 
tego?     Abo    nie    wiesz,    iż    długi  płacą  i  ludziom  bogatym?    A 
niechaj  tak  będzie,  iż  człowiek  możny,  człowiek  bogaty  ma  wszy 
ko,  a  niczego  potrzebien  nie  jest.     Ukażę  ja  tobie,  w  czym  ludzi 
wielcy    niedostatek    cierpią;    czego  tym,  którzy  wszytko  mają,  ni 
dostaje.     Nie  dostaje  im  człowieka,  któryby  prawdę  mówił;  nie  d« 
staje  tego,    któryby  pana  zbłaźnionego  od  kłamców  a  dziwująceg 
się    sobie    (iż    przez    długi  czas  miasto  rzeczy  dobrych  a  prawdz 
wych,  słuchał  rzeczy  lubych,  tak,  iż  do  rozeznania  fałszu  od  pra^ 
dy    przyjść    nie    mógł),    wyzwolił    od    tego  bogatego  nieszczęści 
a    ukazał   gdzie   fałsz,  a  gdzie  prawda.     Aza  tego  nie  widzisz,  i 
pochlebcy  takiego  człowieka,  nie  mającego  nikogo,  ktoby  mu  wo 
nie    to,    co   mu  się  zda,  powiedział,  pędzą  [i  popychają   do  zgini 
nia?     Aza  nie  widzisz,  że  ci,  na  których  się  on  wiarę  spuścił,  ni 
wolników  naszladując,  nie  radzą  tak,  jako  rozumieją,  ale  jakoby  s 
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przypodobali,  a  pochlebstwo  swe  udali  co  napiękniej?  Jasna  to 
rzecz  jest,  iż  ci  wszyscy  wrzkomo  przyjaciele  do  tego  się  ugania- 
ją, i  w  tym  zwycięstwa  szukają,  ktoby  najlubieźniejszemi  słowy 
fałsz  udał  za  prawdę.  Otóż  oni  panowie  niebożęta,  siły  swej  nie 
znając  i  rozumiejąc  zco  ich  być  może,  a  mając  się  za  tak  wiel- 
kie, jako  słyszą  chwały  swoje,  obalają  na  się  wielekroć  barzo  nie- 
bezpieczne w^ojny,  przymierza  pożyteczne  i  potrzebne  łamią;  a  nie 
mając,  ktoby  gniew  ich  rozpuszczony  hamował,  siła  krwi  ludzkiej 
rozlewają,  a  potym  i  ich  wytoczona  bywa.  Jakoż  tak  się  więc  dzieje 
tym,  którzy  rzeczy  niepewne  za  pewne  mają;  którym  taka  się  to  sro- 
mota  widzi,  dać  się  odwieść  od  czego,  jako  i  to,  gdyby  je  zwyciężo- 
no; bo  rozumieją  oni,  iż  szczęście  ich  jednostajne  być  zawżdy  musi, 
a  odmienione  być  nie  może;  ano  im  wyżej  kogo  szczęście  postanowi- 
ło, tym  słabiej  stoi.  Btądże  to  przyszło,  iż  wielkie  królestwa,  wiel- 
kie monarchie  upaść  musiały,  gdy  ci  ludzie  możni,  patrząc  na  szczę- 
śliwe rzeczy  swoje,  jako  na  komedyą  przyozdobioną,  nie  chcieli  tego 
rozumieć,  iż  w  ten  czas  upadku  bać  się  i  czekać  go  już  pewnego  było 
potrzeba,  kiedy  nic  prawdziwego  słuchać  nie  mogli. 

Cap.  XXXI. 

Xerxes,  król  perski,  gdy  miał  podnieść  wojnę  przeciwko  Grekom, 
i  onym  posłać  odpowiedź,  nie  był  nikt,  któryby  króla  (człowieka  na- 
dętego a  namniej  niepamiętnego  na  to,  iż  ufał  rzeczom  niepewnym) 
nie    poduszczał.     Jeden    powiedział,    iż    skoro    ta  wieść  do  Grecyi 
przyjdzie,   zaraz    pomdleją  od  strachu,  a  gdy  się  dowiedzą,  że  idą 
wojska,    ucieka    wszyscy.     Drugi    powiedział:    wątpić    w  tym  nie 
trzeba,    iż    tak    wielkim    ludem,    nietylko    Grecya    wziąć  się,  ale 
okryć    wszytka    będzie  mogła;  barziej  się  tego  bać  trzeba,  iżby 
en    lud   pustych  miast  nie  zastał,  a  za  rozbieżeniem  nieprzyjaciel- 
kim    a   zostawieniem  pustyń,  nie  było  przeciwko  komu  siły  i  mo- 
iy    używać.     Inszy    powiedał,  iż  temu  wojsku    ledwe  świat  wszy- 
ek,  aby   go  znieść  mógł,  podoła.     Ciasne  będą  galerom  i  okrętom 
orzą,    placu    nie    będzie   tyle,  iżby  się  wojsko  w  obozie  zawarło, 
do  szyku  gdzie  jest  tak  wiele  pola?     Wszak  i  niebo  ledwo  tak 
>rzestrońe    będzie,    żeby   strzelba    od    wszytkiego  ludu  być  mogła 
f  niemu  wypuszczona. 

(Gdy    na    ten  kształt  każdy  mówił,  a  króla  omamionego  wielką 
I    sobie    dumą   podżegał,  Demarat,  Spartańczyk,  przeciwko  wszyt- 
tjim  jeden  sam  tak  powiedział:     Iż  ta  wielkość  ludzi,  królu,  którą 
ię    ty  bucisz,  i  srogim  nieprzyjacielowi  być  chcesz,  wielkość,  mó- 
ię,  nieporządna  a  sobie  ciężka,  strachem  tobie  samemu,  co  ją  wie- 
ziesz,   być    może;    bo    to    wojsko    ciężar    ma,  a  siły  nie  ma;  co 
Jl  .15* 
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przeszło  miarę,  trudno  tym  władać,  ani  to  utrzymać  się  może,  co 
objąć  sic  nie  może.  U  pierwszej  góry  zaraz  Spartanie  stawią  się 
i  poliażą  tobie,  co  są  za  ludzie.  Tali  wiele  tysięcy  ludzi  jako  ty 
masz,  trzysta  tylko  mężów  na  sobie  zadzierżą,  a  jako  staną,  tak 
ich  Woi  z  placu  nie  zeprą;  będą  oni  umieli  bronić  tobie  tych  tam 
węzin  sobie  poruczonych,  by  też  i  ciały  swemi  mieli  je  zaparkar- 
nić.  Wszytka  Azya  nie  dokaże  tego,  żeby  oni  ustąpić  mieli.  Tę 
tak  gwałtowną  a  straszliwą  wielkiego  ludu  grozę,  gdzie  niemal 
wszytek  naród  ludzki  ku  bitwie  wiedziesz,  maluczka  Lacedemoń- 
czyków  zahamuje  garstka.  A  gdy  już  natura  prawo  swe  odmie- 
niwszy, dać  to,  że  nie  przejdziesz  jako  po  ziemi,  ale  się  jako 
przez  morze,  przez  górę  przewieziesz,  tedy  i  tam  za  górą  niesporo 
rzeczy  twoje  pójdą,  u  pierwszej  drogi  zadzierżeć  się  musisz,  a  tam, 
gdy  się  obrachujesz,  jako  cię  wiele  stoją  węziny  i  wąwozy  termo- 
pilskie,  tedy  obaczysz  dopiero,  jakiej  szkody  w  ludziach  twych, 
dalej  idąc,  masz  się  nadziewać.  Wyrozumiesz  i  to,  że  ci  bić  cię 
mogą,  którzy  cię  zatrzymać  mogli.  Możeć  to  być,  iż  ci  na  nie- 
których miejscach  troszkę  ustąpią,  jako  owo  bywa,  gdy  kogo 
w  czółnie  bystra  rzeka  porwie,  ale  zaś  to  stąd,  to  zowąd  cię 
uderzą,  a  będąc  silni  twoją  samą  pomieszaną  zgrają.  Prawdaó 
to  jest,  coc  drudzy  powiedają,  iżeś  ty  tak  wielkie  wojsko  zebrał, 
jako  te  kraje,  które  walczyć  chcesz,  znieść  nie  mogą;  ale  to  wszyt- 
ko przeciwko  nam  jest;  tym  samym  Grecya  cię  zwalczy,  iż  się 
w  niej  rozpostrzeć  nie  możesz.  Wszytkiej  siły  twej  nie  będziesz 
mógł  używać.  Co  li'temu  jeszcze,  gdy  pierwsi  na  ludzie  twoje 
gw^ałtownie  uderzą,  i  spierać  je  poczną,  ty  ratować  ich  (na  czym 
zdrowie  liażdego  wojska  zawisło)  a  posiłku  posyłać  rozerwanym 
i  wspartym,  abo  zastanawiać  ustępujące,  nie  będziesz  mógł.  Owo 
dobrze  przedtym  przegrać  ci  bitwy  przyjdzie,  niż  się  dowiesz,  żeś 
praegrał.  Więc  to,  czym  ty  sobie  dobrą  myśl  czynisz  i  mówisz 
do  siebie:  wydzierżeć  mi  nieprzyjaciel  nie  może,  bo  tak  wielkie 
mam  wojslio,  iż  i  sam  liczby  go  nie  wiem,  nic  to  nie  jest.  Nie- 
masz  nic  tak  wielkiego,  coby  zginąć  nie  mogło;  abowiem  by  nie 
z  czego  inszego,  tedy  z  onej  wielkości,  przyczyna  mu  zginienia 
roście.  Potym  wszj^tko  to  na  ono  wojsko  przyszło,  co  Demarat 
osądził.  Trzysta  tylko  mężów,  onego  olbrzyma,  który  ziemi  i  nie- 
bu odpowiedał,  a  cokolwiek  było  mu  na  przeszkodzie  obalał  i  wy- 
wracał, zastanowiło.  I  tak  pokrywszy  wszytkę  grecką  ziemię 
Xerxes  trupami  ludu  swego,  dowiedział  się  w  ten  czas,  jako  wielka 
różność  jest,  kto  wiedzie  gromadę  wielką  motłochu  niezgrabnego 
na  wojnę,  a  lito  porządne,  choć  niewielkie  wojsko  wiedzie.  Za- 
czym  Xerxes  nieszczęśliwszy  sromotą  niźli  szkodą,  Demaratowi 
dziękował,    iż    mu    sam  on  tylko  prawdę  powiedał,  i  dozwoHł  mi 
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Żeby  go  prosiła  o  coby  chciał  jedno.  A  Demarat  prosił,  iżby  do 
głównego  miasta  w  Azy  i,  co  je  Sardis  zowią,  mógł  na  wozie  wje- 
chać, mając  to  na  głowie,  co  sami  tylko  królowie  perscy  na  głowic 
noszą.  Godzien  był  czci  przed  tym^  niż  o  nie  prosił.  Ale  jako 
to  był  nieszczęśliwy  a  godny  pożałowania  naród,  miedzy  którym 
nie  l)ył  żaden,  któryby  królowi  powiedział  prawdę,  aż  ten,  który 
sobie  jej  powiedzieć  nie  umiał. 

Gap.  XXXII. 

Cesarz  Augustus  córkę  swą  Julią,  dla  wielkiej  jej  sprosności 
i  nader  nieuczciwego  życia,  skarał  wywołaniem,  i  na  pewną  wyspę 
odesłaniem  do  więzienia,  obelżywszy  pierwej  (rozgłoszeniem  przed 
wszytkietni  jej  grzechów,  i  nad  miarę  wszeteczeństwa)  cesarski 
dom  swój.  Potym  wstydząc  się  tego  i  mając  wielki  żal,  iż  takie 
rzeczy  roz wołał,  mogąc  je  i  skarać  i  zatłumić,  a  naostatek  wrzko- 
mo  o  nich  do  końca  nie  wiedzieć,  jako  długi  czas  nie  wiedział 
(gdyż  taka  sprosność  i  jego,  chocia  skarał,  dotknęła),  mawiał  więc 
te  słowa:  Nie  chciał  tego  Bóg,  żeby  był  do  tych  czasów  żyw,  abo 
Agryppa,  abo  Mecenas,  bo  to  na  mię  nigdyby  l)yło  nie  przyszło. 
Tak  to  było  trudno  temu  panu,  który  wszytek  świat  miał  pod  swą 
władzą,  zdobyć  się  zasię  na  taką  parę  ludzi.  Bywało  to,  że  wiel- 
kie wojska  porażano,  posiekano,  nic  to,  wnet  zasię  cesarz  tylkie, 
i  więtsze  wojska  miewał.  Na  morzu  porozbijały  się  okręty,  gale- 
ry, niedługo  potym,  aż  nowe  okręty,  nowe  galery  stanęły.  Pogo- 
jrywały  kościoły,  pałace,  domy  sądowe,  alić  wnet  kosztowniejsze 
ii  cudniejsze  daleko  były  zbudowane;  ale  na  takich  dwu,  jak  był 
j  Agryppa,  abo  Mecenas  zdobyć  się  znowu  cesarz  przez  wiek  swój 
I  wszytek  nie  mógł.  Cóż  tu  rozumieć  mamy?  Czy  nie  było  tako- 
wych na  świecie,  czy  samego  cesarza  wina  to  była,  który  skar- 
żyć się  wolał,  że  nie  miał  takich  przyjaciół,  niźli  ich  szukać? 
Ale  ani  to  tak  jest,  żeby  ci  dwa,  Agryppa  a  Mecenas,  mieli  jemu 
zawżdy  prawdę  mówić;  takżeby  oni,  by  byli  żywi,  jako  i  drudzy, 
patrzali  na  rzeczy  przoz  spary,  a  uprzykrzy ćby  się  nie  chcieli. 
Tak  zwykli  wielc}^  panowie  chwalić  rzeczy  zgubione,  żeby  tera- 
źniejsze pohańbili.  Więc  tamtym  przywłaszczają  tę  cnotę,  że  praw^dę 
mówili,  Idedy  już  bać  się  im  nie  trzeba,  żeby  od  nich  prawdy 
słuchali. 

Cap.  XXXIII. 

Ale  iżbym  się  do  rzeczy  zaczętej  wrócił,   baczy  to  każdy,  jako 
to    łatwa    rzecz    jest,   oddać  dobrodziejstwo  i  naszczęśliwszyni  pa- 
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nom.  Trzeba  im  powieclać  nie  to,  co  chcą  słyszeć,  ale  to,  co, 
iżby  byli  słyszeli,  zawżdy  chcieć  będą.  Do  tych  uszu,  które  są 
pochlebstwem  napełnione,  niechaj  też  wżdy  kiedy  prawdziwe  wnij- 
dzie  słowo.  A  jeźli  mię  pytasz,  co  takiego  jest,  czymbyś  się 
szczęśliwemu  mógł  zachować?  Powiem  ci:,  spraw  to,  żeby  nie 
wierzył  szczęściu  swemu,  a  wiedział,  że  to  szczęście  wielom  rąk, 
a  coby  wierne  było,  trzymać  potrzeba.  Abo  mniemasz,  iż  mu  to 
mało  dasz,  iż  mu  wybijesz  z  głowy  dumę  tę  głupią,  która  mu 
każe  ufać,  że  możność  jego  nigdy  się  go  nie  puści?  Abo  to  mała 
uczynność,  gdy  mu  to  ukażesz,  iż  to  niepewne  są  rzeczy,  które 
ze  szczęścia,  a  przygodnie  przychodzą,  prędszy  bieg,  i  więtszy 
krok  mając,  gdy  od  nas  uciekają,  niźli  gdy  do  nas  przychodzą? 
Częstokroć  miedzy  nawiętszym  szczęściem,  a  nawiętszym  nieszczę- 
ściem, środka  niemasz  żadnego.  Kto  z  wysoka  spada,  rzadko  zo- 
stawa  w  pośrzodku,  ale  pospolicie  do  samej  aż  niziny  pędzi.  Dro- 
ga rzecz  na  świecie  przyjaźń,  a  kto  przyjaciela  dostał,  wielki  skarb 
nalazł,  i  kto  komu  przyjaciela  zjednał,  siła  mu  uczynił  dobrego, 
bo  mu  rzecz  dał  taką,  na  którą  rzadki  wiek  nierzkąc  dom,  mógł 
się  zdobyć.  Więc  gdzie  mniemają  ludzie,  że  nawięcej  przyjaciół 
jest,  tam  ich  namniej  i  o  nie  natrudniej.  Abo  owo  wszytko  przy- 
jaciele, co  wielkie  pany  prowadzą,  co  u  nich  u  drzwi  siadają,  je- 
dni u  pierwszych,  a  drudzy  przeszedszy  pierwsze,  wtóre  drzwi, 
przed  trzeciemi  ślęczą,  pytając  się,  co  jego  m.  czyni?  rychło  się 
pocznie  ubierać?  rychło  każe  konia  wywieść?  Swe  rzeczy  owi, 
i  gorąco  miłują,  a  nie  onego  iście  pana.  Jakoż  znać  to  bywa, 
skoro  się  namniej  odmieni  jego  fortuna. 

Cap.  XXXIV. 

U  Rzymian  onych  dawnych  był  ten  obyczaj,  iż  przyjacioły  swe 
rozdzielali  na  pewne  poczty.  Niektóre  przypuszczali  po  kilku  do 
rzeczy  tajemniejszych,  a  drugie  już  w  więtszej  liczbie,  a  trzecie 
nie  wyłączając  nikogo,  tak,  iż  mieli  ci  przyjacioły  i  pierwsze, 
i  wtóre,  i  trzecie,  a  żadnych  nie  mieli  prawdziwych,  lileć  podo- 
bno i  u  dzisiejszych  ludzi  takowyż  brak  jest,  i  takoważ  w  przyja- 
ciołach wiara.  Bo  a  jako  ten  może  wolnie,  bezpiecznie  i  prawdzi- 
wie co  powiedzieć,  któremu  do  pana  nie  wolno  wnijść  aż  po 
pewnej  godzinie?  Który  nie  bywa  wpuszczon,  ale  się  wedrze  za 
maluczkim  drzwi  uchyleniem,  tak,  iż  szata  czasem  na  nim  się 
spada?  Kto  na  tę  zgraję  patrzy,  co  przed  domem  stoi,  co  przede 
drzwiami,  co  w  pierwszym  gmachu,  co  przed  pokojem;  kto  ufce 
liczy,  co  idą  wprzód,  co  w  pośrzodku,  co  blizko  pana,  co  około 
pana,    co    nazad,    może  rzec,  że  silą  widzi  ludzi,  ale  że  nie  widzi 
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;adncg-o  przyjaciela.  W  piersiach,  w  sercu  przyjaciel  siedzi,  tam 
JO  szukać  trzeba,  nie  przed  pańskiemi  drzwiami,  i  do  serca  też  ten 
na  się  przypuścić,  żeby  tam  miał  gospodę.  To  gdy  dobrodziejowi 
)cdzie  przypominał  ten,  co  wziął  doł)rodzicjstwo,  tedy  odprawi 
ym  powinność  swoje,  i  za  wdzięcznego  będzie  poczytan.  Źle 
>  sobie  ten  dzierży,  kto  rozumie,  że  pożytecznym  być  nie  może  aż 
itrapioncmu,  a  potrzebnym  że  nie  jest  temu,  kto  w  szczęściu 
vszytek.  Ale  jako  się  sami  sprawujemy  rozumnie  w  rzeczach 
wątpliwych  naszych,  w  rzeczach .  przeciwny  eh  i  w  rzeczach  szczęśli- 
wych; bo  w  rzeczach  wątpliwych  roztropnie,  w  rzeczach  przeci- 
wnych mężnie,  a  w  rzeczach  szczęśliwych  skromnie  postępujemy, 
ak  też  we  wszytkich  rzeczach  takowych,  pożytecznymi  być  przy- 
acielowi  możemy,  nie  życząc  mu  nieszczęścia  żadnego;  bo  to  i  sa- 
no gdy  przyjdzie,  będzie  miał  przyjaciel  plac  pokazać  wiarę 
iwoję.  Jako  tedy  ów,  który  komu  bogactw  żąda  dlatego,  iżby 
iam  z  nich  mógł  co  oberwać,  sobie  gali,  chocia  się  zda,  iż  przy- 
acielowi  życzy  dobrze;  tak  też  i  ten,  kto  przyjacielowi  żąda  tru- 
Iności  dlatego,  żeby  go  z  niej  staraniem  swoim  wywiódł,  czyni 
o,  co  nieprzystoi;  bo  się  nad  przyjaciela  przekłada,  sobie  dogadza, 
poty  chce  przyjaciela  mieć  w  nędzy,  ażby  mu  pomógł,  i  ratun- 
dem  swoim  wdzięczność  pokazał  swoje;  ano  tym  samym  człowiek 
aki  gorszy  jest,  niźli  niewdzięczny,  abowiem  ten  z  siebie  tylko 
ciężar  złożyć  chce.  Siła  na  tym  należy,  jakim  kto  co  umysłem 
;zyni;  jeżeli  dlatego  kwapi  się,  żeby  dobrodziejstwo  oddawał, 
!zyli  dlatego,  żeby  nie  był  nic  powinien.  Kto  oddawać  chce, 
en  przysposabia  się  do  pożytku  przyjacielskiego,  i  do  czasu  jemu 
;ręcznego;  a  kto  na  nic  inszego  nie  patrzy,  jedno,  żeby  co  nary- 
;hlej  był  od  powinności  wolen,  ten,  jakakolwiek  do  tego  pokaże 
|qu  się  droga,  taką  będzie  chciał  wynijść^  a  to  jest  rzecz  umysłu 
!>arzo  złego. 

Cap.  XXXV. 

Jakoż  wielki  pośpiech,  bez  miary  kwapienie,  znaczy  człowieka 
iewdzięcznego.  Bo  nie  jest  to  w  nim,  żeby  chciał  oddać  dobro- 
jziejstwo,  lecz  to,  żeby  się  wyzuł  z  powinności.  Właśnie  to  tak 
l3st,  jakoby  też  kto  do  siebie  mówił:  A  kiedyż  wżdy  zbędę  tego 
iężaru?  Co  bądź,  to  bądź,  wżdy  kiedy  chcę  z  siebie  go  zrzucić. 
Jdyby  kto  tego  pragnął,  żeby  dobrodziejowi  swemu  z  jegoż  wla- 
nego zapłacić  mógł,  nie  byłby  iście  wdzięcznym;  a  jakoż  ten 
wdzięcznym  ma  być,  kto  dobrodziejowi  złego  pragnie,  iżby  mu  do- 
Tze  uczynił?  Bo  jakoby  go  też  przeklinał,  i  obalał  nań  wszytko 
ieszczęście,    pragnąc    żeby  nań  przyszło  ubóstwo,  więzienie,  głód, 
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niebezpieczeństwo    i    co    gorszego.     Czego    wszytkicgo,  gdyby  nu 
przy    uszach    ludzkich  od  Boga  prosił,  azażby  każdy  człowiek  nic 
miał  takiego  za  bezecnego?     Niemasz  ci  różności  w  tym,  po  cichu 
życzyć  Itoniu  co  złego,  abo  głośno  prosić  mu  tegoż  od  Boga. 

Cap.  XX\VI. 

Ktoby  mógł  dać  Eneaszowi  on  jego  chwalebny  tytuł,  jeźliby 
dlatego  pragnął  ostatniego  upadku  ojczyzny  swojej,  żeby  ojca 
swego  z  onego  srogiego  trojańskiego  ognia  wyrwać  mógł?  Także 
i  one  młodzieńce  sycylijskie,  ktoby  je  z  cnoty  ich  wychwalić  mógł, 
jeźliby  przeto  onego  wielkiego  zapału  z  góry  Etny,  i  rozrzutu 
ognia  po  okolicy  pragnęli,  żeby  z  pośrzodku  tego  ognia  wychwy- 
cili ojce  swoje,  i  stąd  żeby  (przykład  dobry  synom  dając)  nie- 
śmiertelną odnieśli  sławę?  I  Scypionowi  nie  byłby  Rzym  nic  po- 
winien, jeźliby  dlatego  pragnął  długiej  Rzymianom  z  Kartagiń- 
czyki  wojny,  żeby  jej  on  sam  dokonał.  I  Decyusom  także,  którzy 
się  za  ojczyznę  bogom  swym  ofiarowali,  i  tym  wygrali  bitwy,  nie 
byłby  powinien  Rzym,  jeźliby  przeto  ostatniego  niebezpieczeństwa 
wojskom  rzymskim  życzyli,  iżby  im  do  ofiarowania  bogom  ciał 
i  dusz  swych  za  ojczyznę  przyszło.  Zły  to  lekarz  i  godzien  złej 
sławy,  który  dla  sławy  dobrej  swojej,  niebezpiecznej  choroby  temu 
pragnie,  kogo  leczy.  I  było  tych  wiele,  którzy  dawszy  chorobie 
plac,  i  owszem  rozszerzywszy  ją  (żeby  zasię  z  tym  więtszą  swą 
sławą,  onego  chorego  ze  złej  toni  wyrwali);  potym  uleczyć  onej 
choroby  nie  mogli,  a  jeźli  uleczył  który,  tedy  nader  z  wielką  cho- 
rego boleścią. 

Cap.  XXX\II. 

Gdy  Kallistratus  z  Aten  był  wygnany,  i  z  nim  siła  inszych 
było,  co  je  także  rozterk  atenieński,  a  rozpustna  wolność  wygnała, 
słysząc,  ano  jeden  z  onych  wygnańców  prosił  Boga,  żeby  talia  po- 
trzeba na  Ateńczyki  przyszła,  iżby  wywołańce  zasię  wn*ócić  do 
miasta  musieli,  odwrócił  twarz  (poganiwszy  bezecną  prośbę)  od 
onego  źle  mówiącego,  a  Boga  prosił,  żeby  za  taką  przyczyną  nie 
przychodziło  wracać  się  nikomu.  A  Rutylius  Rzymianin,  zaż  nie 
mężnie,  wygnańcem  będąc,  odpowiedział  onemu,  który  go  cieszył, 
gdy  mu  ten,  ciesząc  go,  mówił,  żeby  się  nie  frasował,  ale  był  do- 
brej myśli,  1)0  —  prawi  —  błiziuchno  tego,  że  wnętrzna  wojna  bę- 
dzie, za  którą  wszytcy  wygnańcy  do  swego  będą  przywróceni. 
A  Rutylius  na  to:  A  cóżem  ci  —  prawi  —  uczynił  złego,  iżbyś  mi 
gorszego    zwTÓcenia,    niż  wyjście  było,  życzył?    Wolę  —  prawi  — - 
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ihy  ojczyzna  moja  wstydziła  się  mcg'0  wygnania^  iiiźli  ma  płakać 
takowego  mego  zwrócenia.  Ani  to  jest  wywołanie,  którego  ł)ar- 
iej  się  sromają  ci,  którzy  wywołałi,  niźli  ten,  który  jest  wywoła- 
y.  Ałc  jako  Kałlistrat  i  Rutylius  zachowali  powinność  swoje 
Tzcciwlco  ojczyźnie,  nie  chcąc  za  jej  upadkiem  być  do  domów 
wych  wróceni,  iż  lepiej  to  było  dwiema  samo  to  cierpieć,  co  cier- 
ieli,  niźłi  wszytkim  to  cierpieć,  coby  się  zwycięscy  podoł)ało,  tak 
3n  nie  zachowuje  powinności  swej  przeciwko  dobrodziejowi  swe- 
ui,  który  go  chce  w  trudności  uwikłać,  żel>y  go  z  nich  zasię 
amże  wywildał.  Dzięki  nie  zasłużył,  nierzkąc  żeby  go  chwalić 
liano,  kto  ten  zagasił  ogień,  który  sam  zapalił.  W  porządnycli 
iektórych  rzeczach  pospolitych  tak  karano  życzenie  złego,  jako 
uczynienie. 

Cap.  XXXVIII. 

AV  Atenach  skarano  jednego  gróbarza  o  to,  iż  sobie  wielkiego 
ożytku  życzył,  bo  to  być  nie  mogło,  ażby  siła  pomarło  ludzi, 
[oże  tćż  to  być,  że  go  niesłusznie  sl^arano,  bo  on  mógł  nie  tego 
^dać,  żeby  wiele  umarło  łudzi,  ale  tego,  żeby  mu  drożej  od  każ- 
ego  dołu  płacono.  Ale  i  talś:,  a  kto  jest  taki,  komuby  z  cudzej 
ikody  nie  rósł  pożytek?  Żołnierz  wojny  pragnie;  oracz  drogości; 
atron,  żeby  miał  siła  spraw  ludzkich  na  trybunale;  cyrulik,  żeby 
dał  wielką  rannych  liczbę;  krawca  bogacą  utratnicy,  którzy  co- 
zień  chcą  mieć  ubiór  nowy,  Niechaj  miasta  nie  gorywają,  domy 
jiechaj  nie  gniją,  niechaj  się  nie  walą,  tedy  cieśle  roboty  i  po- 
iiku  mieć  nie  będą.  Otóż  i  na  gróbarza  niemasz  się  o  co  gnie- 
iać,  iż  ludziom  życzy  śmierci;  abo  owo  lepsi  są  ludzie,  Idórzy 
iyłiają  na  starą  księżą,  usługując  im  i  siła  darując,  żeby  ich 
istamentem  exekutormi  uczynił?  Jednali  gróbarz  znośni ejszy  jest, 
']>  życzy  on  śmierci,  lecz  nie  wie  komu,  ale  ci  łapacze  testamen- 
•w,  komu  się  nawięcej  zalecają,  komu  przyjaźń  wierną  poprzy- 
ięgają,  temu  naprędszej  śmierci  życzą.  Więc  gróbarz  nie  ma  stąd 
4 kody,  iż  kto  żyw  jest,  ale  ci,  im  się  im  dalej  odwłóczy  ich 
vząd  exekutorski,  tym  więcej  szkodują.  A  przeto  nietylko  pragną, 
hy  tego  dostali,  na  co  czyhają,  ale  i  tego,  żeby  tej  utraty,  którą 
'ięc  na  fakie  starce  czynią,  pozbyli.  Nie  trzeba  tedy  w  tym  wąt- 
jć,  iż  Imrziej  tego,  o  co  onego  gróbarza  skarano,  ci  życzą,  któ- 
im  ten,  co  ma  śmiercią  uczynić  dobrze,  żywotem  szkodzi.  Krótko 
i3wiąc,  wszytkich  tych  żądości  jasne  są,  a  wżdy  karania  na  to 
13  ustanowiono.  A  naostateli,  wejrzyj  l^ażdy  w  sumienie  swoje, 
Jiacaj  wszytkie  tajemne  miejsca  serca  twego,  ujrzysz,  że  tam 
Jijdziesz  i  to,  i  owo,  czegoś  życzył,  chociaś  milczał.     O  jako  tego 
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wiele  jest  w  żądzy  nkszej,  czego  wstydzimy  sic  i  przed  sobą  wy- 
znać, a  jako  tego  mało,  cobyśmy  czynić  przy  ludzkiej  bytności 
mogli  ? 

Cap.  XXXIX. 

To  tedy  żądanie  złego  dobrodziejowi,  nie  z  cnoty  płynie;  nie- 
chaj on  jako  chce  dobrze  myśli,  przecie  za  me  nie  stoi,  gdy  mi 
źle  żj^czy.  Także  też  i  ów  pośpiech,  żeby  się  prędko  oddało  do- 
brodziejstwo, chociaby  też  szedł  z  dobrego  umysłu,  tedy  przecie 
dobry  nie  jest;  abowiem  taki  człowiek  nie  czelna  czasu,  który  któ- 
rej rzeczy  służy;  gdyż  jako  ten  grzeszy,  kto  dopuszcza  czasowi 
minąć,  tak  też  i  ten,  który  czas  uprzedza.  Owo  jako  nie  zawżdy 
brać  się  ma  dobrodziejstwo,  tak  też  nie  zawżdy  ma  się  oddawać. 
Ktoby  mi,  a  ja  nie  żądam,  oddawał  dobrodziejstwo,  byłby  nie- 
wdzięcznym pewnie;  jakoż  ten  nie  stokroć  niewdzięczniejszy,  który 
mię  przyciska  do  tego,  żebym  oddania  żądał? 

Gap.  XL. 

Napilniej  tego  uczyć  się  mamy,  żebyśmy  bezpiecznie  za  dobro- 
dziejstwa powinni  byli,  a  czasu  pilnowali,  kiedj^byśmy  je  oddawać 
mieli,  nie  naganiając  napaści  na  dobrodzieja,  abo  podawaj ąc  czasu 
do  potrzeby.  Abowiem  ta  chciwość  wyzwolenia  się  co  naprędzej 
od  powinności,  niewdzięcznością  pachnie.  Nie  z  chęci  pewnie  ten 
oddaje  tego  długu,  kto  go  ma  nierad  na  sobie;  bo  czego  nie  chce 
mieć  u  siebie,  za  ciężar  mu  to,  a  nie  za  dar  stoi.  Ale  zaż  nie 
lepiej  i  przystojniej,  mieć  zawżdy  przed  sobą  uczynności  przyja- 
cielskie, i  ofiarować  oddawanie,  a  nie  wtłaczać  go  gwałtem,  ani 
się  mieć  za  takiego  dłużnika,  któryby  przed  długi  miał  ujeżdżać? 
Abowiem  dobrodziejstwo  spoiny  jest  związek,  dwu  miedzy  sobą 
obowięzuje.  Niechajże  tedy  jeden  do  drugiego  tak  mówi:  A  to 
mną  nic  się  nie  omieszka,  żeby  twe  do  ciebie  wrócić  się  nie  miałOj 
tegoć  żądam,  żebyś  z  wesołą  twarzą  odebrał;  a  jeśliby  na  którego 
z  nas  taka  potrzeba  przyszła,  iżbyś  abo  ty  ode  mnie  nazad,  abo 
ja  od  ciebie  musiał  wziąć  dobrodziejstwo,  iżby  radniej  ten  dawał, 
kto  zwykł  dawać.  Ja  gotów  jestem  i  tę  chęć  moje  pokażęć  za- 
wżdy rzeczą,  gdy  pogodę  do  tego  mieć  będę.  Która  niż  przyjdzie, 
oto  Bóg  świadek  niech  będzie  sumnienia  mego. 

Gap.  XLI. 

Najdują    się    też  drudzy,  którzy  schną,  iż  dobrodziejstwa  odd^ 
wać  nie  mogą,  nie  żeby  ciężar  powinneści   pragnęli  zdjąć  z  siebie. 
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iżby  się  nie  zdali  leniwymi  być  w  swej  powinności.  Lecz  to 
3  nie  ma,  ani  się  godzi,  żeby  umysł  wdzięczny  miał  się  trapić, 
)  obawiać  czego;  owszem  ma  ufać  sobie,  a  świadom  będąc  su- 
ienia  swego,  iż  prawdziwie  miłuje,  ma  precz  odrzucić  wszelakie 
ski.  Czas  swój  ma  rzecz  każda,  jako  w  inszych  rzeczach,  tak 
koło  oddawania  dobrodziejstwa.  ICtóre  kto  dał,  tenże  ma  uka- 
5  czas,  kiedy  chce  oddania.     A  jeżli  kogo  to  gryzie,    że    się  nie 

popisać    ludziom    wdzięcznością,    już    to    źle,    kto  mając  być 

zięcznym,    sławie    dogadza,    nie  swemu  sumnieniu.     Dwu  każdy 

w  tej  mierze  sędziów:  siebie,  kogo  oszukać  nie  może,  a  onego, 

irego    oszukać    może.     A   jeźli    (rzecze  mi  kto),    czas  się  żaden 

tego  sposobny  nie  pokaże,  żebym  ja  mógł  pokazać  jemu 
zięczność  moje,  i  będęż  mu  już  tak  wiecznie  powinien?  Odpo- 
jdam:  Będziesz  powinien,  powinien  będziesz  z  dobrą  wolą,  bę- 
esz  powinien  jaśnie,  i  z  wielką  rozkoszą  twoją  na  ono  clobro- 
ejstwo  dobrodzieja  twego,  jako  na  skarb  do  schowania  dany, 
;rzyć  nie  przestaniesz.  Pewna  rzecz  jest,  iż  temu  żal,  że  wziął 
)rodziejstwo,  kogo  tęskno,  że  go  nie  oddaje.  Czemu  ten,  który ć 
zdał  godny  tego,  żebyś  od  niego  wziął  dobrodziejstwo,  mać  się 
ić  niegodny,  żebyś  mu  był  za  nie  powinien? 

Cap.  XLU. 

Którzy  ludzie  mniemają,  iżby  to  z  wielkiego  serca  pochodziło, 
'■  owo  kto  barzo  hojnie  dawa,  rozdawa,  i  siła  ludzi  bogaci,  bar- 
się  ci  mylą,  gdyż  to  rychlej  fortuna  wielka  w  takowym  czło- 
cze  sprawuje,  niż  wielkie  serce.  Nie  wiedzą  ci,  jako  w^ielekroć 
iniej    bywa    wziąć,  niż  rozrzucić,  abo  wylać.     Ale  nie  ujmując 

temu,  kto  daje,  ani  owemu,  kto  bierze  (gdyż  oboje  to,  kied}^ 
cnoty  roście,  równe  jest),  tak  w  tym  znać  wielkie  serce,  kto 
mawa  powinność  swą  za  dobrodziejstwo,  i  chce  być  winien, 
3  i  w  tym,  kto  dobrodziejstwo  daje.  A  jeszcze  tak  rzekę,  że 
nie  z  więtszą  przychodzi  pracą;  bo  więtsza  się  pilność  w  za- 
bwaniu  tego,  co  darowano,  niż  w  darowaniu  najduje.  A  przeto 
i  trzeba  się  gryźć,  że  nierychło  płacimy,  ani  się  kwapić  z  odda- 
niom,   gdy  czasu  niemasz;  abowiem  tak  ten  grzeszy,  kto  w  od- 

uiu  dt)brodziejstwa  pośpiesza,  nie  czekając  czasu  dobrodziejo- 

.  jako  i  ten,    który  czas  swój,  na  który  czekał,  mając,  odda- 

:     nie    chce.     Dosyć    to,    że  ma  u  mnie  pokład  dobrodziejstwa 

wgo,  nie  boję  się  o  ten  pokład  ani  z  strony  swej,    ani   z  strony 

dobrze    są    jego    obwarowane    rzeczy,  nic  może  tego  dobro- 

twa  stracić,  chybaby  ze  mną  pospołu;  ale  ani  go  ze  mną 
może;  abowiem  dziękowałem  mu  za  nie,   co  za  oddanie  do- 
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brodziejstwa  stoi.  Kto  barzo  myśli  o  dobrodziejstwa  oddaniu,  mni 
ma;  że  drugi  o  odbieraniu  także  myśli.  Lepiej  jest,  że  człowiek  ( 
obojga  będzie  gotów,  jeśli  on  będzie  chciał  odebrać  dobrodziejstw 
więc  mu  ja  oddać  z  dobrą  myślą,  a  chceli  też,  żeby  u  nas  miał  je< 
schowanie,  a  czemuż  skarb  jego  wyrzucać  mamy?  Czemuż  się  wzbr 
niać  mamy  stróżami  być  jego  dobrodziejstwa?  Godzien  tego,  żel 
to  miał,  co  mieć  woli.  A  co  się  tyczy  mniemania  ludzkiego  o  n; 
i  sławy,  ta  w  tej  cenie  u  nas  niechaj  będzie,  iżbj^śmy  nie  my  szli  : 
nią,  ale  ona  za  nami. 


KSIEG-A.  STODJMA^. 


Gap.  1. 


Ostatki  zebrane  ma  ta  księga,  gdyż  na  przodku  to,  co  było  nap 
trzebniejszego,  powiedziało  się,  a  jeźli  co  przebaczonego  zostało, 
się  powiedzieć  może;  ale  ani  na  tym  tak  wiele  należy  (gdyż  się  to  f 
wiedziało,  co  obyczaje  nasze  prostuje)  brać  się  za  głębsze  w  filozc 
rzeczy,  które  nie  dla  lekarstwa  umysłowi  są  wynalezione,  ale  dla  j 
lerowania  rozumu.  I  dobrze  to  mówi  Demetryus  Cynikus,  iż  poi 
teczniejsza  rzecz  jest  umieć  choć  mało,  czego  mądrzy  ludzie  i  mąd 
księgi  uczą,  ale  tak,  żebyś  tego  mógł  zaraz,  gdy  zachcesz,  użyć,  ni 
żebyś  siła  umiał,  a  nie  mógł  tego  zaraz  porwać.  I  daje  ten  przykła 
Jako  —  prawi  —  zawołany  zapaśnik  nie  ten  jest,  który  się  wsz^ 
kich  sztuk  wyuczył,  gdyż  do  używania  ich  rzadko  przychodzi,  i 
ten,  który  w  jednej,  abo  w  kilku  sztukach  dobrze  i  pilnie  się  wyćr 
czył,  i  do  nich  żeby  mu  zawżdy  przyszło,  umie  ugodzić.  Abowif 
nie  na  tym  należy,  jako  wiele  ma  umieć,  ale  na  tym,  iżby  tyle  umi; 
ile  mu  do  zwycięstwa  potrzeba.  Takżeć  też  i  w  filozofii  siła  rzec 
jest,  które  służą  do  pociechy,  a  małą  liczbą  odprawia  się  potrzel 
i  dank  się  odnosi.  Chocia  kto  nie  będzie  wiedział,  czemu  morze 
pewnych  godzinach  i  odchodzi  od  brzegów,  i  zaś  się  wrara;  cz^ 
siódmy  rok  każdy,  cokolwiek  z  sobą  złego  ludzkiemu  narodowi  prz 
nosi;  czemu  magnes  kamień  do  siebie  żelazo  ciągnie;  czemu  bliźnij 
rodząc  się  pospołu,  daleko  od  siebie,  i  nie  jednego  czasu  giną;  aj 
jest  na  tym,  ponieważ  głęboko  gdzieś  barzo  skrytych  rzeczy  uw( 
ną   schowano   prawdę.     Ale    cokolwiek   nas    dobre,  a  błogosław 
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;zynić  miało,  nie  skryła  togo  natura  przed  nami,  owszem,  abo 
'zecl  oczyma  to  naszeini,  abo  gdzie  nas  niedalelio  posta- 
iła.  Jeźli  człowielc  tak  jest  sposobiony,  iż  fortunę,  i  te  rzeczy, 
óre  przyjść  i  odejść  mogą,  lekce  poważa;  jeźli  tak  jest  serca 
iiocnionego,  iż  się  niczego  nie  boi,  ani  go  łakomo  nadzieja  do  za- 
irnienia  sobie  rzeczy  niezliczonych  zawodzi,  ale  tego  się  nauczył: 
igactw  nie  od  ludzi,  lecz  od  siebie  samego  pragnąć;  jeźli  tych  rze- 
y  bojaźń,  których  się  ludzie  lękają,  odegnał  od  siebie,  wiedząc, 
człowiek  człowiekowi  mało  złego  uczynić  może,  a  Bóg  nic  złego 
e  uczyni;  jeźli  to  wszytko  ma  pod  nogami,  co  żyw^ot  nasz,  gdy 
11  dogadzamy,  gdy  go  piastujemy,  trapi;  jeźli  do  tego  przyszedł, 
pewnie  wie,  że  śmierć  nie  jest  przyczyną  żadnego  złego,  owszem 
mcem  jest  wiele  złego;  jeźli  umysł  swój  wszytek  oddał"na  wieczność 
ocie,  i  dokądkolwiek  ona  go  wzywa,  widzi  mu  się  wszędy  tam 
prosta,  i  równa  droga;  jeźli  rozumie  się  spłodzonym  i  urodzonym 
e  dla  siebie,  ale  dla  wszytkiego  rodzaju  ludzkiego,  żeby  w^  to- 
arzystwie  spólnym  z  nim  żył,  mając  świat  wszytek  jako  za  je- 
m  dom,  a  Boga  za  gospodarza,  któremu  otwiera  sumnienie  swoje, 
tak  zawżdy  żyje,  jako  gdyby  wszytkich  ludzi  oczy  nań  pntrzy- 
;  jeźli  siebie  się  więcej  wstydzi  i  boi  niż  l^ogo  inszego,  a  wy- 
inąwszy  się  z  tych  niepogod,  chmur,  dżdżów,  gradów  świata  tego, 
anął  na  miejscu  jasnym  i  bezpiecznym:  już  ten  doszedł  do  końca 
do  doskonałości  tej  filozofii,  która  jest  pożyteczna  i  potrzebna. 
)kolwiek  dalej  jest,  już  stamtąd  pociecha  się  umysłowi  bierze; 
lowiem  temu  umysłowi,  który  już  na  bezpiecznym  miejscu  stoi, 
)lno  i  do  tych  rzeczy  zbieżeć,  które  przynoszą  nie  mężność 
ętszą  jemu,   ale  rozumowi  ozdobę. 


Cap.  11. 

Tych  tedy  rzeczy  wyższej  wspomnionych  Stoikowie  obiema  się 
ioma  dzierżeć  każą,  a  od  siebie  ich  nigdy  nie  puszczać,  owszena  je 

siebie  przykować,  i  jedno  być  z  niemi,  o  tym  ustawicznie  myśląc 
ak  się  sposobiąc,  iżby  z  swej  chęci  to,  co  nam  jest  zdrowe  i  użyte- 
16,  sanofo  następowało,  a  różność  ona,  która  jest  miedzy  uczci- 
^m  a  nieuczciwym,  iżby  zaraz  przed  oczyma  naszymi  stawała, 
lyśmy  wiedzieli,  że  nic  na  świecie  inszego  nie  jest,  coby  złym 
ać,  jedno  to,  co  jest  nieuczciwe;  także  też  nic  na  świecie  nie 
t,  coby  zwać  dobrym,  jedno  to,  co  jest  uczciwe.  Tą  modłą 
}stować  sprawy  żyw^ota  naszego  będziemy,  a  te  ludzi,  chociażby 
.  w  nawiętszym  dostatku  byli,  za  nędzne  a  mizerne  rozumieć 
>lziemy,    którzy  brzuchowi  swemu    a    sprośnym  rozkoszom  doga- 
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dzają,   umysł   swój  próżnowaniem    zabawiwszy    i    w  nikczemno 
utopiwszy.     Ale  za  nie  widzimy,  iż  rozkosz    rzecz    wątła  i  krót 
jest?     Im  się  kto  cłiciwiej  czym  obłoży,  łakomiej  nasyci,  tym  oi 
czym  sic  nasycił,-  więtszą    mu    brzydkość    przynosi,     zaczym  a 
żałość,  abo  wstyd  nastąpić  musi.     Więc    w  tej    rozkoszy  niemi 
nic  wspaniałego,    nic  takiego,  coby    przyrodzeniu  człowieczemu 
Boga  podobnemu,  było  przyzwoite;    podłego    coś    rozkosz  jest, 
usługowania  sprośnym  członkom  gotowa,   a  dokończenie  jej  plu| 
wości  pełne.     To  jest  rozkosz    godna,    żeby  jej    używał  człowi( 
człowiek,    mówię,    jalii  być  ma,    nie  napełniać,    nie  nalewać  ci; 
swego,  nie  tuczyć    go,    nie    przyczyniać,    abo  podżegać  cłiciwcf 
bez  których  być  jeszczeby  lepiej;  nie  mieć  wzruszonego  namięt] 
ściami  umysłu,  ani  dbać  o  to,  o  co  miedzy  ludźmi  nietylko  was 
nieprzyjaźni,  ale  i  krwie  rozlania    bywają;    o   Bogu    tak  rozum 
jako  przystoi,  nie  przypisując  mu  człow^ieczych   złych  sztuk,  i  i| 
przystojnych   błędów.     Tej  takowej    rozkoszy  używać  lepiej;  i  I 
się  za  tę  rozkosz  statecznie  imię,  może  go  nazwać  umiejętnym  b 
kiego  i  ludzkiego  prawa.     Więc  takowy  człowiek  z  teraźniejsza 
się  weseli  rzeczy,  a  na  przyszłych  się  nie  wiesza,  wiedząc,  iż 
nie  ma  nic  gruntownego,    kto  się    na    rzeczach  niepewnych   sac 
A  przeto  wyjęty  z  wielkich  trosk    i  frasunków,    które  umysł  a 
wieczy  rozciągają  jako  na  skrzypcu,  nadzieje  w  niczym  nie  pokła 
za  chciwościami    nie    biega,    ani    za  rzeczami  wątpliwemi,  ale 
swym  przestawa.     A.  niechaj    tego    nie    mniema    żaden,    żeby 
małej  rzeczy  przestawał.     Wszytkie  rzeczy  jego  są,  a  nie  tak 
jako  Alexandra  Wielkiego  były,    który  chociaż  do  brzegu  Czer^ 
nego  morza  przyszedł,    przecie    mu  więcej  nie  dostawało,    niźli 
było,  co  był  posiadał.     Ale  ani  to  jego  było,    co  był  pod  swą  n 
podl)ił.     Gdy  Onesikrytus  hetman  od  niego  wprzód   dla  opatrzę 
miesc  posłany,    na   Oceańskim  morzu  błądził,    a  wojny  na  niev 
domym  morzu  i  wyspach  szukał,    i    zaż  tam  jaśnie  znać  nie  h] 
iż  Alexander  ubogim,  ponieważ  za  granicami  od  Boga  zamierzo 
mi  posiadać  chciał  ziemię?     Zaś  ten  bogatym  zwań  być  może,  1 
rego  ślepa  chciwość  to  tam,  to  sam  wodziła,  i  do  tego  przywio 
była,  iż  się  i  w  głębokość    morską    wpuszczał?     Co    na    tym  ji 
jako  on  wiele  królestw  królom  wydarł,  jako  ich  wiele  rozdał,  jj 
wiele  ziem  dań  jemu  dawały  i  hołdowały?     Tak  wiele  mu  nie 
stawało,  jako  wiele  pragnął. 

Gap.  III. 

Ani    samego    Alexandra   Wielkiego     (którego    szczęśliwy 
temi  drogami,  któremi  Herkules   szedł,  prowadził)    ta  nienasj 
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shciwość  była,  ale  wszytkich  tych,  które  fortuna  bogacąc,  do  wię- 
tszej  jeszcze  chciwości  napomykała.  Cyrys  Icról,  Kambizes,  i  insi 
ivszyscy  królowie  perscy,  azaż  który  był,  coby  na  swoim  króle- 
stwie przestawał?  Zaś  nie  każdy  aż  do  śmierci  samej  o  tym  my- 
ślił,  jakoby  co  nadalej  rozszerzył  granice  państwa  swego?  I  nie 
trzeba  sic  temu  dziwować,  bo  cokolwiek  sie  chciwości  na  plac 
stawi,  wszytko  ona  pozrze  i  schowa.  Wiec  włóż  ty,  jaką  wielką 
rzecz  chcesz,  w  to,  co  napełniono  być  nie  może,  tedy  będzie  to 
tam,  jakobyś  nic  nie  włożył.  Sam  tylko  człowiek  jest  tym,  któ- 
rego są  wszytkie  rzeczy,  i  z  trudnością  mu  przychodzi  obronić 
i  zachować  je  w  całości.  Nie  potrzeba  mu  słać  posłów  za  morze 
N  dalekie  kraje;  nie  potrzeba  mu  na  granicach  nieprzyjacielskich 
wymierzać,  gdzie  się  jego  w  obozie  ma  wojsko  zawrzeć,  ani  mu 
trzeba  osadzać  ukraińskich  zamków.  Bez  wojska*,  tak  pieszego 
jako  i  konnego,  czyście  się  on  obejdzie.  Owo  jako  Bóg  wszech- 
mogący rządzi  królestwo  swoje,  to  jest  świat  ten  wszytek,  i  to, 
co  tam  jest  za  światem  dalej,  a  do  tego,  zbrojnych  nie  potrzebuje, 
ale  z  miejsc  dalekich  i  bezpiecznych  patrząc  na  rzeczy  swoje,  za- 
chowuje wszytko  w  całości,  tak  też  i  człowiek  mądry,  powinności 
swoje,  chociaż  ich  wiele  ma,  bez  żadnej  trwogi  wypełnia,  a  mo- 
żniejszym  i  lepszym  będąc,  wszytek  naród  ludzki  widzi  być  niżej 
siebie.  Niechaj  się  z  tego  śmieje,  jako  kto  barzo  chce,  nader 
[nożnego  i  szczęśliwego  ducha  to  rzecz  jest,  (obieżawszy  miejsca, 
^dzie  słońce  wschodzi,  zachodzi,  przeszedszy  przez  dalekie  pusty- 
lie,  gdzie  ciała  dojść  i  przejść  nie  mogą,  obejrzawszy  tak  wiele 
ozmaitych  rzeczy,  litóre  za  rozkazem  bożym  ziemia  i  natura  hoj- 
ne płodzi)  módz  tak  rzec:  To,  co  widzę,  moje  jest.  I  za  tym  to 
dzie,  iż  taki  człowiek  nie  może  pożądać  niczego,  bo  kto  ogarnął 
vszytko,  dalej  wszytkiego  niemasz  nic. 

Cap.  IV. 

Kto  przeciwko  stoicliiej  szkole  mówi,  rzecze  tu:  Gdyż  wszytkich 
zeczy,  które  są  na  świecie,  panem  jest  człowiel^  mądry,  jakoż  kto 
aądremu  człowiekowi  darować  co  może?  bo  cokołwiekby  mu  kto 
arowal^  jegożby  mu  rzecz  darował.  A  przecie  wy  Stoikowie  po- 
dedacie,  że  mądremu  dawać  się  dary  mogą.  Toż  też  i  o  przyjacio- 
ach  mówię,  bo  powiedacie,  iż  miedzy  przyj acioły  nie  ma  nikt  nic 
wego  własnego,  ale  co  ma  który  przyjaciel,  to  wszytko  jest  w  po- 
politości;  to  i  tu  nikt  przyjacielowi  dać  nic  nie  może,  abowiem 
:toby  mu  dał,  dałby  mu  to,  co  jest  wszytkich  w  pospolitości, 
V  której  pospolitości  i  on  się  też  zamyka.  Na  to  ja  tak  odpo- 
nedam;  iż  może  jednaż  rzecz  być  i  mądrego,  i  tego,    kto  jej  jest 
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panem,  mając  ją  sobie  do  używania  daną,  abo  naznaczoną.  Tal 
ja  powiedam  b^^ć  rzeczy  wszytkic  mądrego,  iż  przecie  każd; 
człowiek  z  osobna  swych  własnych  rzeczy  jest  panem.  Król  każd; 
panem  zwierzchnym  jest  wszytkiego,  a  przecie  tego  wszytkiegc 
czego  luól  panem  jest,  właśnie  dzierżawce  są,  i  każda  rzecz  m; 
swego  pana.  A  przeto  królowi  dać  możemy  i  dom  i  pieniądze 
i  kubek,  i  co  inszego,  a  przecie  nie  powiemy,  żebyśmy  z  jeg< 
rzeczy  wziąwszy,  jemu  to,  co  jest  jego,  dawać  mieli;  abowien 
zwierzchność  i  władza  wszytkiego  królowi  należy,  ale  własnoś 
swych  rzeczy  ma  każdy  swoje-  Otóż  tu  inaczej  król  ma  t 
wszytko,  a  my  inaczej,  a  jedneż  rzeczy.  I  poddani  nasi,  z 
wszytkim,  co  mają,  nasi  są,  a  przecie  poddany  darować  pan 
może.  Także  też  i  niewolnik.  I  nie  mogę  ja  tego  rzec,  iżb 
niewolnik  mój  nic  nie  miał,  iż  może  nie  mieć,  jeźli  ja  zechce 
żeby  nie  miał.  Także  też  nie  przeto  nie  jest  to  darem,  co  mi  d£ 
z  chęci,  iż  mu  to,  gdzieby  był  dać  nie  chciał,  wydrzeć  mogłen 
Ale  pójdźmy  dalej,  żeby  się  pokazało,  iż  przeciwko  temu  hojnyn 
być  możemy,  który  jest  panem  wszytkiego.  Wszytkiego  Bó 
wszechmogący  panem  jest,  a  zaż  jemu  nie  dajemy,  nie  ofiarujemy 
nie  rzucamy  na  ołtarz  pieniędzy?  Nie  przeto  nie  jest  to  moje,  c 
mam,  jeźli  to,  co  mam,  twoje  jest,  bo  może  jednaż  rzecz  b}' 
i  moja  i  twoja.  Mówią  zasię  i  to  przeciwko  Stoikom:  Nikt  rzecz 
swych  nie  kupuje.  Otóż — prawi — jeśli  rzeczy  wszytkie  mądreg 
są,  to  mądry  nic  nie  kupuje.  Także  też  o  pożyczaniu  mówią,  i 
nikt  od  swych  pieniędzy  lichwy  nie  daje.  Owo  niezliczona  liczb 
tych  rzeczy  jest,  które  zadając  fortelnie  Stoikom,  z  nich  kuglujj 
chociaż  barzo  dobrze  rozumieją,  co  my  rzec  chcemy. 

Cap.  V. 

To  tedy  na  odpowiedź  niechaj  dosyć  będzie  tym,  którzy  prze 
ciwko  Stoikom  mówią,  iż  ja  darować  mądremu  to  mogę,  co  ir 
szym  sposobem  jest  jego,  a  inszym  sposobem  moje.  Ani  to  z 
dziw  iść  ma,  iż  się  rzecz  która  dać  temu  może,  którego  jes 
wszytka.  Nająłem  u  ciebie  domu,  abo  wioski.  Tu  nieco  jes 
mego,  a  nieco  twego.  Rzecz  twoja  jest,  a  używanie  rzeczy  twoje 
moje  jest.  Otóż  ty  ni  gruszki,  ni  jabłka,  choć  się  na  twym  grun 
cie  urodziło,  nie  urwiesz,  chyba,  żebym  ci  to  darował;  i  twd 
własny  poddany  słuchać  cię  nie  będzie,  a  jeśli  drogość  przyj 
dzie,  a  na  twym  owym  gruncie  dobrze  się  zrodzi,  to  będzies! 
wzdychał,  a  próżno  patrząc:  ono  do  twego  gumna  ze  zbożem  oboią 
żonę  idą  wozy;  twoi  poddani  wiozą.  A  naostatek  i  do  domu  cif 
chociaż  twój  jest  własny,  nie  puszczę,   ani    poddanego  do  posh 
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loć  małej,  pozwolę.     A  najmęli  u  ciebie    karety,     za    dobrodziej- 
;wo  mieć  to  będziesz,    jeślić    dozwolę    na    własnym  twym  wozie 
edzieć.     Obaczże  tu,    iż    to  być  może,    że  swoje  kto  biorąc,  dar 
dobrodziejstwo  bierze. 

Cap.  VI. 

We  wszytkich  tych  rzeczach,  które  się  powiedziały,  oba  tu 
dnejże  rzeczy  panowie  są;  bo  jeden  z  nich  rzeczy  onej  panem 
st,  a  drugi  używania  panem.     Księgi  u  kogo    ujrzę,    otworzę  je, 

przeczytawszy  tytuł,  rzekę:  To  księgi  są  Cyceronowe;  a  ów  zasię: 
lyjc  są  księgi?  Moje  są,  rzecze.  Tu  oba  prawdę  mówią*,  bo  Cy- 
■ronowi  je  przywłaszcza  pierwszy,  iż  Cycero  je  napisał,  a  ów  też 
tory  przywłaszcza  je  sobie,  iż  je  kupił;  i  tak  obudwu  będą,  ale  nie 
dnakim  sposobem.  Także  się  też  i  to  ma:  ten  kto  napisał  księ- 
\  jaką  i  dał  ją  drukować,  kupuję  ja  zasię  u  drukarza,  i  dwu 
kże  będzie  ona  księga.  Otóż  mogę  ja  to  mądremu  darować,  co 
L  moje  część  mnie  przyszło;  chociaż  wszytkie   rzeczy  jego  są;  bo 

mądry  człowiek,  jako  król,  panem  jest  wszytkiego,  a  jako  pod 
•ólem,  tak  i  pod  nim  różni  ludzie,  różne  rzeczy,  jako  co  na  kogo 
zyszło,  we  własności  swej  mają,  otóż  i  wziąć  człowiek  mądry 
^r,  i  zań  powinien  być,  i  kupić,  i  nająć  może.  Król  ma  wszyt- 
I,  a  skarb  jego  tylko  to,  co  z  dochodów  królewskich  idzie; 
jzytko  jest  pod  posłuszeństwem  królewskim,  a  we]  własności 
co  tylko  to,  co  jest  jego.  Gdy  się  dopytywają  ludzie,  co  jest 
ólewskie,  a  co  nie?  król  się  tym  nie  obraża,  a  gdy  się  co  na 
lnicach  gruntu  królowi  odsądza,  tegoż  przecie  grunt  będzie,  lecz 

zym  sposobem.     Także  też  człowiek   mądry,    animuszem  wszyt- 

go  panem  jest,  ale  prawem,  własnością,    tytułem  swego  tylko. 

Cap.  VII. 

Bion  raz  powicda,  że  wszyscy  ludzie  są  świętokradcy,  a  drugi 
powieda,    iż,  świętokradcą    żaden    nie  jest.     Czego  tak  dowo- 

:  Ktokolwiek  to,    co    boże  jest,    wziął    i    na  swój  pożytek  abo 

sas  obrócił,  jest  świętokradcą;  boże  wszytkie  na  świecie  rze- 
i  z  światem  pospołu  są,  co  tedy  kto  bierze,  boże  bierze,  i  tak 

i    świętokradcą.^   I    zaś     na  drugą    stronę    za    świętokradcami 

wiB.c  dow^odzi:    Świętokradztwa  —  prawi  —  niemasz   na  świecie, 

M  którakolwiek  wzięta  jest  z  tego  miejsca,    które    boże  było,  zaś 

»  miejce    ta    rzecz  przeniesiona   jest,    które    także  boże  jest, 

.V  nic  Bogu  nie  zginęło.     Na   to    tak  się    odpowieda:     Prawda 

lest,  iż  boże  jest    wszytko,    ale   nie  wszytko  Bogu  poświęcone. 

>!/  w  tym  popełnia  się  świętokradztwo,  gdy  kto  z  miejsca  Bogu 
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naznaczonego  co  bierze,  co  Bogu  oddano.     Także   też  świat  wszy 
tek  kościołem  bożym  jest,  i  sam  ten  kościół  tego  jest  godzien,  żeh} 
nieogarniona  wielość  boża,  nieprzejaśniony  majestat,  nieprzemożonj 
możność    tam    stolicę    miała;    jednak  wżdy    oddzielone    są  rzecz} 
święte  od  nieświętycla,  i  nie  wszytko    to    wolno    jest   człowiekow 
czynić  w  kącie    tym,    który    kościołem    nazwano,    co  pod  nieben 
i  przed  oczyma  gwiazd  wszytkich  czynić  wolno.     Wątpienia  w  tyn 
niemasz    żadnego,     iż   świętokradca     kzywdy    uczynić     nie    moż< 
Bogu,  którego  tam  postawiło    bóstwo    jego,    gdzie    obraza  przyj ś' 
nie  może;  a  wszakoż  przecie  karzą  świętokradcę  tak,   jako   gdyb; 
krzywdę  uczynił  Bogu,    bo  ją  uczynił  jakoby  Bogu.     Nasze  rozu 
mienie    i  jego    ciągnie    go    do    karania.     Otóż    jako  się    zda,    ż 
Bogu  ukradziono,  kiedy  kto  rzecz  jaką  wziął  świętą,  chociaż  gdzi 
ktokolwiek  przeniósł,  co  wziął,  w  okręgu    świata  to  jest,  także  te 
równie  człowiekowi    mądremu    może    być    co    ukradziono,  ale  ni 
z  tycb  rzeczy,    których   wszytkich  jest  ogólnie  panem,   lecz  z  tyc| 
tylko,  które  prawem  nań  przypadły,    do    posługi  swej  onych  uż} 
wa,  jako  człowiek  jeden    z  ludzi.     Więc  do  tego    tam  pierwszegc 
co  ogólnie  posiadł,    znać  się    będzie,   iż  jego  jest,  ale  wtórego,  c 
prawem  a  własnością  na  kogo  przypadło,    nie   będzie  chciał  sobi 
przywłaszczać,    chociażby  to    mieć    mógł.     Owszem    użyje    onyc 
słów,  których    użył    on  rzymski  żwawy  hetman,  któremu  gdy  dl 
cnoty  i  wielkich    posług    rzeczypospolitej    uczynionych     tyle    by] 
ziemi  dać  naznaczono,  ileby  jej  w  koło  pługiem  dnia  jednego  mó{ 
oborać,  rzeld  tak:  Nie  trzeba,  prawi,    żeby    był  miedzy  wami  tal 
człowiek,  któremuby  miało  być  więcej   potrzeba  niźli  z  was  jedn( 
mu.  I  zaś  nie  większym  człowiekiem  ten  hetman  w  tym  był,  iż  n: 
chciał  tej  nagrody,    niźli  w  tym,  że  ją  zasłużył.     Siła  tych  hetmj 
nów  było,  którzy  granice  państw  cudzych    przechodzili  i  zabiera] 
ale  ktoby  sam  sobie  granice  uczynił,    kres    swym  chciwościom  z; 
mierzył,  taki  nie  był  żądny. 

Cap.  VIII. 

Gdy  tedy  oczy  obrócimy  na  człowieka  mądrego,  i  szacować  ^ 
będziem  z  jego  animuszu  możnego,  prędkiego  i  po  wszytki 
świecie  rozpostrzonego,  powiemy,  iż  wszytko  jest  jego,  a  gc 
wejrzymy  na  to,  co  ma  w  majętności  tej  doczesnej,  najdzie  s 
tak,  że  ledwe  nie  gołota  jest.  Wielka  jest  różność  od  wielkoś 
animuszu  jego,  do  tego,  co  ma  w  dochodach.  Bo  tego,  z  cze^ 
wielki  dochód  idzie,  miast,  wsi,  srebra,  złota,  o  co  ludzie  za  łl 
chodzą,  on  się  odżegnywa.  Nie  chcę  wspominać  Sokratesa,  Chj 
zyppa,  Zenona  i  inszych  ludzi  wielkich.     Wiem  pewnie,   iż  Del 
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usz  wyższej  wsporanioiiy,  człowiek  doskonałej  (chociaż  się  do  niej 

I  zna)  mądrości;    i    w  swym    przedsięwzięciu   gruntownej    state- 

lości;  którego   nam  ten  wieli  wystawił,   jako  na  szpicy,  k\\  oka- 

liu,  że  jest  i  teraz    człowiek,    którego    ani    my    skazić,    ani  on 

3,  cliociażby    nie    przestawał    karać,    naprawić  może.     Ten,  mó- 

c,  gdyby    mu  Bóg  wszytkie  rzeczy   nasze  i  bogactwa,  co  są  na 

iecie,  dawał  takim  sposobem,    żeby    nie  mógł  nic  nikomu  daro- 

,ć,  nie  wziąłby  ich  i  podobnoby  tak  rzeld:  Nie  chcę  się  ja  przy- 

gzować  do  tego  ciężaru,    od  którego  wywiązaćbym  się  nie  mógł; 

i  chcę,  żeby  umysł  mój  wolny    miał  się  spuszczać  do  nizin  tych 

dłych.  I  jeszczeby  dołożył:    Czemu,  Boże,  do  mnie  prowadzić  to 

cesz,  z  czego  się  wszytko  złe  po  świecie  i  po  ludziach  wszytkich 

5siało?     A  jaby    tego    nie    wziął,    chociażby    mi    i  rozdawać  to 

•Ino  było;  bo  siła  w  tych  rzeczach  ja  widzę,    coby  nie  przystało 

lie,  żebym    miał  komu  darować.     Ale  ktoby  się    mądry  do  tego 

iegać  chciał,    czego     wielcy    panowie   i    dostawając    i  używając 

ileją?     Czy  zbytki  ich  mają  człowieka    mądrego  do  siebie  przy- 

Lgnąc?     Czarami  z  drogich  kamieni  piją;  dyamentow^e  u  koletów 

5  knafliki,  ale  knafle  noszą;  bramy  z  wielkich  pereł  do  szat  dają; 

naki,  noszenia  kosztowne  na  żony,  na  córki  kładą,    a  to  co  ko- 

tuje,  ledweby   tym  nie  wychow^ał  równego    wojska  ludzi.     A  wy 

^omi  co  tu  mówicie?     A   prawda,    iż  siła  rzeczy  jest  na  świecie 

)ższych  i  kosztowniejszych,    niźli  wasze    srebro  i  złoto.     Cóż  za 

^actwa  wasze?  bryły  oto  srebra  i  złota.     O,  jako  daleko  potrze- 

lejsze    i    pożyteczniejsze    rzeczy    nam    rodzi    i   wydawa  ziemia, 

jrebro,  złoto  głęboko  gdzieś  wsadziła,  i  jako  rzeczy  (gdzieby  na 

na  wyszły)    szkodliwe    i    narodowi    ludzliiemu   skazę  i  upadek 

;ynoszące,    sobą  je  ze  wszytkim  ciężarem  przyległa  i  przycisnęła. 

edzą,    iż  i  żelazo    z  tychże,    z  których  srebro  i  złoto  ciemności 

mnych  wyjęte  jest,    żeby  i  było    czym  zabić  i  było  o  co.     Lecz 

rzeczy  mają  wżdy  jaką  wymówkę    chociaż  niesłuszną,    iż  złoto 

ne  uwiodło  łakome  oczy.     Ale  owe  ceduły  własną  ręką  pisane, 

|3  obietnice  listowne,  w  których  niemasz   jedno  słowa,    a  co  in- 

0  są  jedno  sidła,  i  od  łakomych    (gdy  się    o    co  starają)  i  na 

me  postawione.     A  owo  interesse,   owo  honorarium,  owe  prze- 

ka,  lidiwy  nowe,    co  inszego  są,  jeśli    nie    chciwości  ludzkiej 

alezione  płaszczyki?     Snaćby  się    nam  godziło    skarżyć  na  na- 

,;,  iż  nie  głębiej  srebra  i  złota    w  ziemię    wsadziła    i  schowała, 

mu,  iż  nie  takiego    im    ciężaru    dała,    żeby    to  wyjęte  z  ziemi 

nie  mogło.     Cokolwiek  samołówek  na  zbieranie  pieniędzy  wy- 

ono,  wszytko  to  jest  ze  złem,    ze    skazą  nasze  samych,  cośmy 

ynależli.     O  nędzniku    ty,    który  się    kochasz  w  wielkich  do- 

ów  twoich  regestrach,  rachując,  coć  czyni   w  tej  ziemi  imienie^ 
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a  co  zasię  w  tej  drugiej.  Gdy  tym  wszytkim  rzeczom,  które  ci 
upewniają,  żeś  bogaty  i  podnoszą  myśl  twoje,  dobrze  się  przypj 
trzysz  i  przyrównasz  to  wszytko,  co  masz,  do  tego,  czego  jeszcs 
pragniesz,  tedyś  ubogi  pewnie.  Tuby  rzekł  Demetryusz:  Nie  chci 
nie  chcę,  wróć  mię  do  owych  moich  bogactw.  Ja  wiem,  iż  kr< 
lestwo  to  mądrości  wielkie  jest,  wiem,  iż  jest  bezpieczne.  J 
wszytko  mam,  ale  tak,  iż  też  to  wszytkich  jest. 

Cap.  IX. 

A  tak,  gdy  mu  Kajus  cesarz  darować  chciał  pięć  tysięcy  cze 
wonych  złotych,  rozśmiawszy  się  nie  chciał  ich,  i  darem  ty 
wzgardził,  rozumiejąc  tak,  że  i  tego  ta  suma  nie  była  godna,  żel 
się  chwalić  nią  miał,  żeby  jej  nie  wziął.  O  Boże,  jako  maluczl 
rzeczą  tak  wielkiemu  animuszowi,  abo  poczciwość  uczynić  cesa 
chciał,  abo  go  skazić!  Muszę  tu  świadectwo  dać  Demetryuszo^ 
wielkiego  animuszu  jego  i  stałości.  Słyszałem  od  niego  rzecz  ni 
podobną,  gdy  dziwując  się  głupstwu  cesarzowemu,  iż  mniemał,  żel 
go  taką'  sumą  przemienić  miał,  rzekł:  Jeśli — prawi —  wziął  to  b, 
przed  się  cesarz  doświadczać  mię,  miał  mię  doświad<5zać  darów' 
niem  mi  wszytkiego  państwa  swego. 

Gap.  X. 

Z  przeszłej    tedy    mowy  to  się  zamyka,    iż  mądremu  darów 
się  może,    chociaż    jego  wszytko  jest.     Także  też,  chociaż  przy 
cielskie  rzeczy  wszytkie  powiedamy  być  spólne,  przecie  to  nie  5 
wadzi,  żebyśmy   przyjaciołom    darować    nie  mogli.     Abowiem  i 
tak  mnie  z  przyjacielem    spólne  są  rzeczy  wszytkie,  jako  z  tov 
rzyszem,    z  którym  ja  kupcząc    na    spół  mam  swoje  część,  a 
też  swoje;  ale  jako  ojca  i  matki    spólne    są   dzieci,    którzy  to 
dzice  gdy  dw^oje  tylko  mają,  nie  dzielą  się  niemi,  iżby  jedno  dz 
cię  miał  mieć  ojciec    a  drugie  matka,    ale  każdy  z  nich  ma  ob 
dzieci  za  swoje.  Otóż  kto  mi  się  w  tę  przyjaźń  wdziera  i  powip 
że  moje  rzeczy  są    z  nim  spólne,  wnet  go  ja  odprawię  i  po^vi€ 
iż  nie  ma  żadnej  spółki  ze  mną.     Abowiem  taka  spółka  tylko  j 
miedzy  mądrymi,  miedzy  którymi  samymi  prawdziwa  przyjaźń  j( 
A  drudzy  nie  więcej  przyjacielmi  są,    niż  towarzyszami.     Więc 
się  spólności    tej    tyczy,  rozmaita  jest   ona.     W   kole    szlacheeŁ 
na  elekcyi  bądź  króla,  bądź  urzędnika  ziemskiego,  spólne  są  m: 
sca;  każdy  szlachcic  ma  tam  miejsce.     Jednak    gdzie  ja  swój  f 
łek  postawię,  miejsce  swe  zasiądę,  już  to  tam  jest  miejsce  wf" 
moje.     Otóż'  jeśli  ja  komu  ustąpię  tego  miejsca,  chociaż  mu  usl 
tego,  do  czego  on  też  ma  prawo    (gdyż   spólne    w  kole  wszył 
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[1  miejsca),  tedy  nie  może  tego  nikt  inaczej  rozumieć,  jedno  żem 
ieco  uczynił  dla  niego.  Są  zasic  (około  społeczności  mówiąc)  uie- 
tóre  rzeczy,  które  są  pewnym  sposobem  moje.  Jestem  kanonikiem, 
lam  stallum  wcliórze  ^),  to  jest  miej«5ce,  formę  miedzy  l^anoniki;  lecz 
ie  to  tak  mam,  żebym  to  mógł  przedać  abo  nająć,  ale  tak  mam, 
ebym  tara  nabożeństwa  odprawował.  Otóż  prawdę  ja  tu  powiem, 
dy  rzekę,  że  miedzy  kanoniki  mam  miejsce,  ale  gdy  w  chór  przyjdę, 
kanoników  tak  się  wiele  najechało,  iż  wszytkie  formy  zastąpione 
ajdo,  tedy  i  mam  ja  tam  miejsce,  bo  mi  tam  siedzieć  wolno,  i  nie 
lam,  bo  ci,  z  którymi  spoinie  mam  formy,  zastąpili.  Także  się  też 
liedzy  przyjacioły  rzecz  toczy.  Cokolwiek  ma  przyjaciel,  spólue 
5st  z  nami,  ale  jego,  który  to  dzierży,  własne  jest;  używać  ja 
;go,  gdy  on  nie  chce,  nie  mogę.  Tu  rzecze  mi  kto:  Jakoż  to  przyja- 
elska  rzecz  moja  być  ma,  kiedy  mi  jej  przedać  nie  wolno?  Odpowie- 
am,  że  nie  wolno,bo  i  miejsca  w  chórze,  które  masz  miedzy  kanoniki, 
rzedać  nie  możesz,  mając  je  także  z  kanoniki  spólne.  Ale  co  to 
'rzeczy:  dlatego  nie  ma  to  być  twoje,  iż  tego  przedać  nie  możesz? 
otyrać  nie  możesz,  odmienić  w  gorsze,  abo  w  lepsze  nie  możesz. 
Twojeć  to  jest,  chociaż  pod  pewnym  prawem  to  dzierżysz; 
ziałem  ja  co  odciebie,  ale  ty  masz  to  przecie. 

Cap.  XI. 

i  Bywa  też  o  tym  gadka,  możeli  dobrodziejstwo  jedno  drugiego 
yć  więtsze?  Ale  krótko  mówiąc,  dobrodziejstwo  jedno  drugiego 
iętsze  nie  jest.  Rzecz,  która  się  daje,  może  być  więtsza  i  mniej - 
ia,  także  i  sposób  dania  inakszy  jeden  niż  drugi,  lecz  dobro- 
Łiejstwo  równe  jest  za  wżdy.  O  tym  pytanie  jest,  jeśli  ten,  kto 
izynił  wszytko  podług  najwiętszej  możności  swej,  żeby  dobro- 
iiejstwo  oddał,  ma  to  stać  za  oddanie,  czy  nie  ma?  Mówi  prze- 
|wna  strona,  iż  tu  jaśnie — prawi — znać,  że  tego  oddaniem  zwać 
e  możemy,  bo  tego  nie  uczynił,  do  czego  przygody  nie  miał, 
k  ten  długu  nie  zapłacił,  który  starając  się  wszędy  o  pieniądze, 
pstać  ich  nie  mógł.  Tak  się  na  to  odpowieda.  Są  niektóre  rze- 
;y  tak  zrządzone,  iż  skutek  w  nich  ma  się  znaleźć.  Są  zasię 
•ugie,  które  za  skutek  stoją,  gdy  w^szytkiego  pokusił  człowiek, 
iby  swego  dowiódł  przedsięwzięcia.  Jeźli  lekarz  uczynił  wszytko, 
<>  do  uzdrowienia  chorego  należało,  tedy  uczynił  dosyć  swej  po- 
winności. Także  i  prokurator,  jeśli  tak  bronił  obwinionego  przed 
ólem,  jako  mu  najwiętszego  jego  rozumu  i  nauki  dostawało, 
;przecie  przeciwko  temu  skazano,  kogo  bronił,  tedy  i  ten  uczynił, 

;  W  oryginale  jest:  kurze.  (P^zyp.  myd.) 
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CO  był  powinien.  Dają  chwałę  i  temu;  lietmanowi,  który  bitw} 
przegrał,  jeśli  na  jego  dowcipie,  sprawie,  dzielności,  mężnośc 
i  wszytkiej  powinności  hetmańskiej  nic  nie  schodziło.  Otóż  okołc 
dobrodziejstwa  oddania  uczynił  drugi  wszytko  staranie,  żeby  j( 
oddał,  ale  tego,  koinu  miał  oddać,  wyniosła  tak  fortuna,  iż  dh 
niego  nic  się  uczynić  nie  mogło.  Więc  przygoda  nie  przyszła  ża 
dna,  w  której  mógłby  był  pokazać  prawdziwą  przyjaźń  swoje 
Bogatemu  darować  nie  mógł,  przy  zdrowym  siedzieć  nie  było  po 
trzeba,  ani  szczęśliwego  ratować.  A  przeto  oddał  on  dobrodziej 
stwo  tobie,  chociaż  się  ono  do  ciebie  nie  wróciło.  Nadto,  będąt 
on  na  tym  zawżdy,  żebyć  oddał,  myśląc  o  tym  ustawicznie,  czeka 
jąc  na  pogodę,  więcej  pracował  niźli  ten,  któremu  tak  szczęści^ 
posłużyło,  iż  zaraz  dobrodziejstwo  mógł  oddać. 

Cap.  XII. 

Więc  co  dajesz  na  przykład  dłużnika  pieniędzy,  równając  go  d 
tego,  litóry  za  dobrodziejstwa  powinien,  wielka  jest  różność  miedz; 
temi  dwiema.  Bo  temu,  kto  wierzył,  mało  na  tym,  że  dłużnik  szu 
kał,  skądby  miał  zapłacić,  ale  zapłacić  trzeba;  stoi  nad  głową  wie 
rzyciel,  a  nie  chce,  żeby  mu  który  dzień  darmo  przepełzł.  Już  dc 
brodziej  nie  taki,  ale  łaskawy,  dobrotliwy,  który  gdy  widzi,  an 
się  ty  starasz,  ano  biegasz  i  z  utęsknieniem  szukasz,  żebyś  dobro 
dziejstwo  oddał,  wnet  rzecze:  Nie  frasuj  się,  przestań  tej  pilność 
i  dokuczenia  sobie,  ja  w^szytko  już  mam  od  ciebie,  i  nie  prawe 
mi,  jeśli  rozumiesz,  że  ja  czego  więcej  pragnę;  jaśnie  doznałei 
chęci  i  dobrego  serca  twego.  Tu  mi  przeciwnik  rzecze:  A  wię 
ty  powiesz  —  prawi  —  że  ten  oddał  dobrodziejstwo,  który  je  tal 
nagrodził;  toćby  w  jednej  lilobie  byli,  i  ten  kto  oddał,  i  ten  kt 
nie  oddał.  Na  to  ja  zaś  tak  powiedam:  Ktoby  zapomniał  wzięte 
go  dobrodziejstwa,  ktoby  się  żadną  rzeczą  o  to  nie  starał,  iżb; 
swą  wdzięczność  poliazał,  a  prawda  żebyś  tak  rzekł,  iż  ten  dobro 
dziejstwa  nie  oddał;  ale  ten  drugi  zasię  i  we  dnie  i  w  nocy  prs 
cował,  wszytki  eh  inszych  powinności  zaniechawszy,  w  tej  się  tylk 
samej  poczuwał,  czyhając  na  pogodę,  żeby  się  jaka  do  oddani 
otworzyła,  a  żadnej  żeby  nie  przejźrzał.  I  będzieszże  ty  chcia; 
żeby  zarówno  stali  z  sobą,  ten,  który  porzucił  o  tym  pieczą,  żeb, 
dobrodziejstwo  oddawać  miał,  a  ten  który  w  tej  pracy  i  starani 
żeby  oddał,  był  ustawicznie.  Niesprawiedliwy  to  jest,  kto  od 
mnie  rzeczy  chce,  gdy  widzi,  że  mi  nic  na  chęci  nie  scliodzi.  Pc 
łożę  to  jeszcze.  Pojmali  zbójcę  morscy  przyjaciela  mego  na  mc 
rzu;  ja  chcąc  onego  okupić,  pożyczyłem  pieniędzy,  wszytko,  coi 
miał,  zostawiłem,    puściłem  się    w  zimę    ciężką    na  morze    pra 
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miejsca  zbójców  pełne,  poniosłem  wszytkie  te  niebezpieczeństwa, 
które  ma  w  sobie  nietyllto  rozgniewane,  ale  i  łaskawe  morze; 
przemierzyłem  świata  część  wielką  szukając  tych,  przed  którymi 
każdy  ucieka  człowiek.  Owo  wżdy  kiedy  przypłynąłem  do  nieb, 
i  nalazłem,  że  onego  przyjaciela  mego  już  drugi  wykupił  i  z  nim 
r>djechał,  i  rzeczeż  tu  kto,  żem  ja  temu  swemu  przyjacielowi  do- 
brodziejstwa nie  oddał?  A  jeśli  jeszcze  w  tym  żeglowaniu  moim 
straciłem  za  rozbiciem  okrętu  te  pieniądze,  którem  był  z  wielką 
Tudnością  na  okup  zeł)rał;  jeślim  k'temu  wpadł  w  te  żelaza,  z  któ- 
•ychem  cbciał  wybawić  przyjaciela,  to  i  to  nie  będzie  oddanie  do- 
}rodziejstwa?  A  zaż  atenieiiska  rzeczpospolita  nie  nagrodziła  wiel- 
tą  czcią  onym  dwiema,  którzy  zabili  brata  tyranowego,  cbociaż 
samego  tyrana  cbybili?  A  Mucyusowa  u  Porseny  na  ołtarzu  zo- 
stawiona ręka,  aza  nie  stała  za  zabicie  Porseny?  Zawżdy  to  bywało, 
ż  ci,  którzy  co  wielkiego  i  niebezpiecznego  brali  przed  się,  cho- 
ciaż im  szczęście  przeciwne  było  i  do  skutlai  przekaziło,  odnosili 
przecie  wielką  od  ludzi  cbwałę  cnoty  swej  i  dzielności.  Daleko 
;en  więcej  uczynił,  który  szukał  i  pilnował  czasu,  za  rzeczami, 
itóre  uciekały,  biegał,  sposobów  wszelakich  macał,  jakoby  dobro - 
iziejstwo  oddać  mógł,  niźli  ten,  któremu  bez  żadnej  pracy  do  tego 
;ię  zaraz  pogoda  sama  podała,   iż  swą  wdzięczność  mógł  pokazać. 

Gap.  XIII. 

Ale  tobie — prawi — dobrodziej  dwie  rzeczy  dał,  to  jest  wolą  do- 
)rą  i  dobrodziejstwo;  jemu  też  ty  dwie  rzeczy  jesteś  dłużen.  Od- 
)0wiedam. — Mówiłbyś  ty  to  słusznie  temu,  Idóryćby  wolą,  acz  nie 
;łą,    ale  gnuśną    i    próżnującą   oddawał.     Lecz  temu,  który  i  chce, 

usiłuje,  i  stara  się,  i  pokuszą,  nic  nie  opuszczając,  wszytkiego, 
lie  możesz  tego  rzec;  bo  oboje  on  wypełnia,  ile  w  nim  jest.  fK'te- 
au  i  to  obaczyć  trzeba,  iż  jako  rzeczy  nie  zawżdy  oddajemy 
ednaką  liczbą,  tak  i  tu  liczba  oddania  z  liczbą  dobrodziejstwa  nie 
awżdy  się  może  zgadzać;  niekiedy  jedna  rzecz  za  dwie  stoi. 
L  tak  miasto  rzeczy  oto  następuje  ochotna  wola  i  gorąca  chęć  do 
iddania.  A  jeśli  wola  dobra,  chęć  uprzejma  do  oddania  bez  sku- 
iku  nic  ^ie  waży,  tedy  nikt  przeciwko  Bogu  wdzięczny  nie  jest, 
'tóremu  nie  skutkiem,  ale  w^olą  tylko  dobrą  dobrodziejstwa  jego 
iagradzamy.  Ale  Bogu — prawi — (rzecze  kto),  inaczej  nagradzać  nie 
lożemy,  jedno  chęcią.     Dobrze  (odpowiedam),  a  jeśli  temu,  komuiu 

owinien,  inaczej  zapłacić  nie  mogę  jedno  chęcią,  czemuż  taka 
irdzięczność    u    przyjaciela   ważna    być    nie   ma,  jaka  ważna  jest 

Boga? 
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Cap.  XIV. 


Wszakoż  jeśli  chcesz  ode  mnie  wiedzieć    ostatnie  w  tej  mierze 
zdanie  moje^  tak  powiedam:  Iż  ten,  komu  oddają  chęcią  samą,  ma 
to  przyjąć  za  oddanie,  a  ten  kto  tak  oddaje,  ma  rozumieć,   że  nie 
oddał.     Dobrodziej    ma    przyjaciela    czynić  wolnym,  a  kto  dobro- 
dziejstwo wziął,    ma    chcieć    nie   być  wolnym.     Ten  pierwszy  ma 
rzec:    Dosyć  mi  się    stało,  —  a  ten  wtóry  ma  odpowiedzieć:    Nie 
uczyniłem  dosyć,  zostałem  dłużnym.     W  tym    wszytkim,    w  czyni 
jaka  wątpliwość  jest,  jeśli  tak  abo  owak  uczynić,  zawdy  na  dobro 
pospolite  oko  mieć  mamy.     Trzeba  niewdzięcznym  ludziom   odciąć 
wszytkie  wymówki,  do  którychyby  się  uciekać  mogli,  i  uledz  pod 
niemi.     Bo  rzecze  drugi:    Juzem  wszytko  uczynił.     Ba,  uczyń  bra- 
cie, i  to  jeszcze.     Kto  to  śmie  rzec,  iżby  przodkowie  nasi  tak  byli 
niemądrzy,  że  nie  baczyli  Avielkiej    w  tym    niesłuszności;    zarówno 
tego  kłaść  mieli,  kto  pożyczywszy  pieniędzy  u  kogo,  marnie  je  na  i 
zbytkach  potyrał,  przegrał,  z  tym,  który  przez  ogień,  przez  zbójcę 
i  jakie  insze  nieszczęście,  cudze  ze  swym  pospołu  zgubił.     Jednak 
nie  chcieli,    żeby    w  tym  iść  miała   jaka  wymówka,   a  to  dlatego,, 
iżby  ludzie  wiedzieli,    iż  co  bądź,    to  bądź,  wiara  się  ma  każdemu 
dzierżeć.     Abowiem  słuszniej  się  zdało  od  kilku,    chociaż  sprawie 
dliwej   obmowy    nie    przyjmować,    niźli    wszytkim    do    wymówek 
otworzyć  drogę.     A  wszytkoś  uczynił,    żebyś  dobrodziejstwo  oddał, 
to  niechaj  dosyć  będzie  twemu  dobrodziejowi,  ale  tobie  nie  ma  byc 
dosyć.     Bo  jako    ten,    kto    nie   przestaje  na    dobrej    chęci    i  sta- 
raniu, które  czyni  przyjaciel,    żeby  oddał  dobrodziejstwo,    nie  go- 
dzien, żeby  mu  dobrodziejstwo  oddawane  było,  tak  i  ty  jesteś  nie- 
wdzięcznym,  jeśliś    temu,    który   na  samej  twej  woli  dobrej  prze- 
staje, nie  jest  tym  barziej    powinny,    iż    cię    wypuszcza    z  długu. 
Niechaj  te  słowa  w  uściech  u  ciebie  nie  będą  ani  w  myśli:    A  to 
uczyniłem  wszytko.     Szukaj    ty    przecie  wszelakiej  pogody,  żebyś 
mógł  oddać   dobrodziejstwo.     Oddaj    tam    temu,    iż  się    upomina, 
a  temu  iż    cię   wypuszcza  z  długu.     Onemu  oddaj,    iż  jest  niedo 
bry,  a  temu    iż  dobry.     Niechaj    cię   nie    psuje   owa    wątpliwość, 
a  z  niej  wynikłe  pytanie:    jeśli  ten,    kto  wziął    dobrodziejstwo  od 
człowieka    mądrego,    ma    je    temuż,    jeśli    mądrym    być   przesta! 
i  w  złego  się  obrócił,  oddać?    Niemasz  tu  w  tym  wątpliwości;  be 
i  to,    coćby  dał  mądry  do  schowania,    winienbyś  wrócić,  i   złemu 
dług  winienbyś   oddać,  a  dobrodziej  swa  czemubyś  oddać  nie  miałr 
Iż  się  on  odmienił,  to  i  ty  masz  się  odmienić?    A  gdybyś  co  wzią^ 
od  zdrowego,  azażbyś  choremu    oddać  nie  miał?    Owszem  jeszcze 
więcej  choremu  przyjacielowi  jesteśmy  powinni.     Otóż    i  ten, 
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sie  odmienił,  a  z  mądrego  stał  się  głupi,  cliory  jest  na  umyśle, 
3omódz  mu  i  znieść  go  mamy.  Głupstwo,  ctiorobać  to  jest  duszna. 
We  iżby  się  to  lepiej  wyrozumieć  mogło,  do  rozdziału  uciec  się 
3otrzeba. 

Cap.  XV. 

Dwojakie  jest  dobrodziejstwo;  jedno,  którego  nie  daje,  jedno 
nądry  mądremu,  a  to  jest  doskonałe  i  prawdziwe  dobrodziejstwo. 
3rugie  jest  dobrodziejstwo  pospolite,  ludzi  podłych,  którego  my, 
saśmy  się  nie  uczyli,  miedzy  sobą  używamy.  O  tyra  dobrodziej- 
itwie  wtóry m  wątpienia  niemasz,  jedno  żem  je,  jakimkolwiek  stał 
iię  ten,  co  mi  je  dał,  oddać  powinien,  lubo  on  mężobójcą,  lubo  zło- 
Iziejem,  lubo  cudzołożnikiem.  Mają  złe  uczynki  kaźni  swoje;  le- 
wej że  takie  ludzie  sędzia  skarze,  niż  człowiek  niewdzięczny, 
niechaj  mię  żaden,  iż  sam  zły  jest,  złym  nie  czyni.  Złemu  czło- 
viekowi  za  dobrodziejstwo  jego  nagrodę  porzucę,  a  dobremu  z  chę- 
ią  oddam.  Temu  dlatego  oddam,  iżem  winien,  a  tamtemu,  żebym 
lic  winien  nie  został. 

Cap.  X\l. 

Co  się  tyczy  tamtego  pierwszego  dobrodziejstwa,  które  jest 
Liiedzy  mądrymi,  o  tym  wątpliwość  jest  ludzka  taka:  Jeśli  ja, 
-prawi — nie  mogłem  od  mądrego  dobrodziejstwa  wziąć,  jedno  ma- 
ry m  będąc,  tedy  i  oddać  go  nie  mogę,  jedno  mądremu;  bo  cho- 
iażbym  ja  też  oddać  je  chciał,  on,  który  niemądry  jest,  wziąć  go 
ie  może,  gdyż  stracił  umiejętność  używania.  Otóż  głupstwo  to 
3St  dawać  temu,  kto  wziąć  nie  może.  Na  to  tak  się  odpowieda: 
lie  dam  ja  temu,  czego  wziąć  nie  może,  ale  oddam,  chociażby 
ziać  nie  mógł;  bo  obowiązać  nie  mogę,  jedno  tego,  kto  ode  mnie 
ierze;  lecz  wyzwolić  się  mogę,  jeśli  oddam.  Ale  on — prawi — tego 
Iżywać  nie  będzie  mógł.  A  mnie  co  do  tego?  Jego  to,  nie  moja 
lina  będzie. 
! 

i  .  Cap.  XVII. 

Ale — prawi — (rzecze  mi  zaś)  oddanie  rozumie  się  temu,  co  bie- 
156,  danie.  Bo  cóżby  to  za  oddanie  było,  gdybym  komu  wino  był 
łużen,  a  on  kazałby  mi  je  sobie  oddawać  siatką,  abo  rzeszotem; 
mógłżebym  ja  to  sprawiedliwie  powiedzieć,  żem  mu  oddał?  Gdyż 
'  braniu  a  oddawaniu  zginęłoby  ono  wino.  Ka  to  ja  tak:  Od- 
anie  jest  danie  tego,  co  kto  dłużeu,  gdy  ten  chce,  komu  sic  winno. 
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A  toż  to  powinność  jest  moja,  żebym  oddał,  a  iżby  się  przy  tym 
kto  bierze,  ono,  co  daję,  zostało,  jużto  moja  praca.  Jam  nie  powi- 
nien być  jego  opiekunem,  alem  powinien  wiarę  zdzierżeć.  I  da- 
leko lepiej  jest,  żeby  on  nie  miał,  ni  źli  żebym  ja  oddać  nie  miał. 
Ale  i  temu,  komubym  pieniądze  był  dłużcn,  chociażby  te  pieniądze 
tedyż  zaraz  potyrać  miał,  ja  je  oddam,  a  naostatek,  by  też  kazał 
te  pieniądze  sobie  nieopasanemu  w  zanadra  sypać,  ja  sypać  będę. 
Tom  ja  powinien,  żebym  oddał,  nie  to,  żebym  o  tym,  co  oddam, 
miał  mieć  pieczą.  Dobrodziejstwa,  którem  wziął,  strzedz  jestem 
powinien.  Póki  to  przy  mnie  jest,  ma  to  być  w  dobrej  straży, 
ale  gdy  wynijdzie  to  z  rąk  moich,  by  to  on  biorąc  zaraz  wy- 
puszczał z  ręki,  ja  przecie  oddać  mam,  gdy  on  każe.  Dobremu 
człowielcowi  ocldam,  gdy  z  jego  dobrem  będzie,  a  złemu  oddam, 
gdy  zechce.  Ale  — •  prawi  —  (rzecze  mi  przeciwnik  zasię)  takiego 
dobrodziejstwa,  jakieś  wziął,  oddać  mu  nie  możesz,  bo  wziąłeś  je 
od  mądrego,  a  głupiemu  je  oddajesz.  Owszem  (odpowiedam) 
oddaję  mu  takie,  jakie  on  teraz  wziąć  może,  a  mną  dobrodziej- 
stwo gorsze  się  nie  stawa,  ale  nim  się  stawa.  To  com  wziął, 
oddam,  a  jeźli  zasię  do  mądrości  przyjdzie,  tedy  mu  takie  oddam, 
jakie  wziąłem;  póki  zły  jest,  oddam  mu  takie,  jakie  od  niego 
wzięte  być  może.  Zaś  mi  rzecze.  A  jeźli — prawi — nietylko  złym 
się  stał,  ale  i  okrutnikiem,  jako  byli  oni  tyranowie  Apollodorus, 
Falaris,  a  więc  i  temu  dobrodziejstwo  to,  któreś  wziął,  oddasz? 
Odmiany  takiej— (odpowiedam) — w  mądrym  człowieku  przyrodze- 
nie nie  dopuści,  i  gruchnienie  pięknie  umalowanego  gmachu  nie 
może  być  takie,  iżby  w  sztukach  zdruzgotanych  co  piękności  nie 
zostało.  W  tym  człowieku,  który  się  z  prawie  dobrego,  w  prawie 
złego  przewierzgnie,  nie  może  to  być,  iżby  się  znaki  jakie  dobroci 
nie  zostały.  Nigdy  się  tak  cnota  wygubić  nie  da,  iżby  czego 
w  umyśle  człowieczym  nie  zostawiła,  co  się  wykorzenić  nie  może. 
Jelenie,  sarny  w  domach  naszych  uchowane,  gdy  do  lata  zasif 
przyjdą,  nieco  przecie  rochmanności  przy  nich  zostaje,  i  tak  równie 
różne  od  prawie  rochmannych  będą,  jako  zasię  od  tych  prawie 
dzikich,  których  nigdy  ręka  człowiecza  nie  tknęła.  Nikt  nigdy  do 
wielkiej  złości  nie  przyszedł,  kto  kiedy  umysł  swój  zafarbował 
mądrością;  głębiej  tam  weń  wzeszła  farba,  niż  żeby  się  do  końca 
wygubić,  a  w  co  nader  szpetnego  odmienić  mogła.  Więc— pytam' 
—  jeźli  ten,  kogo  ty  to  przywodzisz,  jest  serca  tylko  okrutnego, 
czy  okrucieństwo  jego  nie  doma  tylko  zostaje,  ale  się  po  wszyt- 
kich  ludziach  rozszerza?  Boś  mi  dał  na  przykład  Appollodora 
i  Falarisa,  których  przyrodzenie  jeźli  ten  zły  człowiek  ma  w  sobij 
a  czemużby  ja  dobrodziejstwa  wziętego  oddać  mu  nie  miał,  abyjl 
z  nim  więcej  w  żadnej  rzeczy  nie  miał  do  czynienia?    Jeźliź  wif" 
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lictylko  sie  kocha  w  rozlewaniu  krwie  ludzkiej^  nie  mając  bacze- 
lia  na  lata,  na  płeć,  na  stan,  ale  takiego  jest  okrucieństwa,  iżby 
5ię  nie  nasycił  nim  żadnego  czasu  i  żadną  nawięlszą  liczbą  po- 
nordowanych  ludzi,  już  nie  z  zapalonego  gniewu  to  czyniąc,  ale 
L  dziwnej  jakiejś  wściekłej  chciwości;  jeżli  przed  oczyma  ojców 
5yny  zabija;  jeźli  nie  przestaje  na  gołym  zamordowaniu  człowieka, 
ile  męczy,  piecze,  warzy;  jeźli  rynek  jego,  dwór  jego,  nową  a  no- 
.vą  krwią  zawżdy  się  polewa:  fraszka  to  jest,  że  ja  takiemu  do- 
3rodziejstwa  nie  oddam.  Cokolwiek  miedzy  nami  spółki  było, 
jzym  on  do  mnie  a  ja  do  niego  byłem  przywiązany,  tedy  to  przy- 
^yiązanie,  prawo  narodu  ludzkiego  przezeń,  jadowitszym  niźli  lwim. 
jmoczym  okrucieństwem  zgwałcone,  odcięło  i  w  niwecz  obróciło, 
^le  niechajby  też  i  siła  kto  uczynił  dla  mnie,  a  potym  poduiósłłjy 
ivojnę  przeciwlio  ojczyźnie  mojej,  wtedy  w  tej  mierze  nietylkoby 
[)no  wszytko,  co  dla  mnie  uczynił,  stracił,  ale  byłoby  to  bezeceństwo, 
gdybym  mu  dobrodziejstwo  oddawał.  I  jeszcze  dokładam,  cho- 
ciażby ten  nie  na  moje  ojczyznę  szturmował,  ale  swej  byłby  cięż- 
ki, i  daleko  od  mego  narodu  będąc,  swójby  niszczył,  przecie  taki 
dy  umysł  ma  być  u  mnie  we  wszelakiej  obrzydłości  i  przeklęc- 
twie,  i  więcej  sobie  mam  ważyć  tę  powinność,  którą  obowiązany 
jestem  jednemu  człowiekowi. 

Cap.  XVIII. 

Ale  niechaj  to  już  tak  będzie,    żem  ja  od  wszelakiej  powinno- 
ści wolen,  i  jako  chcę  przeciwko    niemu,    wolno   mi  się  zachow^ać, 
ponieważ    on    przystojność    wszelaką  podeptawszy,  to  sprawił,  iż 
5oby  mu  się  kolwiek    złego  stało,    w  niczymby  przystojność  naru- 
;zoną  nie  była),  taką  jednak  w  tym  zachowam  miarę,    iż  jeźli  do- 
)rodziejstwo  to  moje  abo  dobrodziejstwa  oddanie,   aniby  mu  przy- 
lało więtszej    siły   ku  popieraniu    złego,    a    z    upadkiem    ludzkim 
)rzedsięwzięcia,    aniby  mu  ku  zadzierżeniu  tej,    którąby  już  miał, 
iły,    było  płatne,    ale  takieby  było,    z  jakiego    nic   złego  ludziom 
irośćby  nie  mogło,    tedy  bym   ja  jemu  go  nie  zadzierżał.     To  jest 
yna  w  pieluchach,  gdyby  tonął,  wyrwałbym  z  wody;  cóżby  to  do- 
>rodziej^two    zawadziło    tym    ludziom,    nad   który miby  się  on  pa- 
twił?      Pieniędzy    na    zapłatę    żołnierzom    jego,    zbroje,    rusznic, 
iział,  nie  pożyczyłbym,    ale    szat,    obicia,  kucharzów,    komedyan- 
ów,  muzyków,  i  tego  wszytkiego,  co  błaga   okrutne   serce,  tobym 
lu  posłał.     A  jeźliby  taki  tyran  do  tego  przyszedł,    iżby  nadzieje 
adnej  nie  było,  żeby  się  kiedy  naprawić,    a    okrucieństwa  ponie- 
hać    miał,    tobym   ja    już    takiemu    żyw^ot   wziął,  a  jednąż  ręką 
wszytkim    ludziom    dałbym    dobrodziejstwo,    i    jemubym  je  od- 


252  ŁUKASZ   GÓRNICKI. 

dał  *);  gdyż  tacy  ludzie  inaczej  uleczeni  być  nie  mogą,  jedno 
śmiercią,  i  to  nalepsza  rzecz  jest  takiemu  człowiekowi,  który  do 
siebie,  jako  szalony,  nigdy  już  przyjść  nie  może.  Lecz  takowa 
złość  rzadko  się  na  świecie  znajduje,  i  zawżdy  ją  ludzie  za  cud 
jeden  miewali,  jako  gdy  się  bydlę  jakie  o  dwu  głowacb  urodzi, 
abo  ptak  o  czterech  nogach,  abo  inakszego  rodzaju  głowa,  a  ina- 
kszego  ostatek  ciała.  A  przeto  takową  niesłychaną  złość  porzu- 
ciwszy, mówmy  o  tej  złości,  która,  chociaż  nie  jest  straszliwa,  je- 
dnak ją  przeklinamy.  Otóż  temu  człowiekowi  złemu,  którego 
wszędy,  na  każdym  rynku,  na  ulicy  naleźć  mogę,  oddam  dobro- 
dziejstwo, którem  wziął,  a  nie  będę  chciał  niesprawiedliwością  jego 
pomocy  i  ratunku  swego  szukać;  a  co  mnie  na  tym,  złym-li  się  on 
abo  dobrym  do  domu  wróci?  Lecz  gdzieby  mi  nie  oddawać,  ale 
dawać  dobrodziejstwo  przyszło,  inaczej  bym,  a  pewnie  ostrożniej, 
w  tym  postąpił.  Tu  powiem^  co  jeden  pitagorejskiej  szkoły  czło- 
wiek uczynił. 

Cap.  XIX. 

Człowiek  ten,  jakom  rzekł,  pitagorejskiej  sekty,  stargował 
i  wziął  na  borg  od  szewca  buty;  potym  po  kilka  dni  przyszedł  do 
onego  szewca,  chcąc  mu  dług  oddać;  a  gdy  zamkniony  dom  i  kram 
iialazszy  długo  kołatał,  rzekł  mu  ktoś: — A  ty— prawi — po  co  tak 
długo  kołaczesz  i  próżno  czas  trawisz?  Szwiec  ten,  którego  szu- 
kasz, i  umarł,  i  pochowan  jest;  namci  to  ciężko,  którzy  postrady 
wamy  na  wieki  przyjaciół  naszych,  ale  tobie  podobno  ni  kąska  to 
ciężko  nie  jest,  który  wiesz,  iż  się  ten  znowu  urodzi  (co  rzekł 
kuglując  z  Pitagory,  którego  to  mniemanie  było).  I  tak  on  filo- 
zof nie  rad,  z  kilkiem  onych  groszy,  które  był  na  zapłatę  przy- 
niósł w  ręku  niemi  kołacząc,  do  domu  się  wrócił.  Ale  zasię  gdy 
się  obaczył,  poganiwszy  swoje  onę  cichą  pociechę,  którą  miał  z  tego, 
że  się  kilka  groszy  przy  nim  zostać  miały,  wrócił  się  do  onegoż 
gdzie  kołatał  miejsca,  i  rzekł:  Komu  inszemu,  szewcze,  mogłeś  ty 
umrzeć,  aleś  mnie  żyw  jest,  i  dlategoć  płacę  to,  com  winien; 
a  potym  gdzie  drzwi  do  podwojów  trochę  nie  przystawały,  przez 
to  nieprzystawanie  wrzucił  tam  onę  trochę  groszy,  karząc  tym 
chciwość  swoje,  iżby  cudzemu  nie  przywykała. 


*')  To  zdanie,  jako  przeciwne  wszelkiemu  prawu,  prze  żaden  sposób  utrzj 
mane  być  nie  może. 

(Przyp.  tiom.) 


r^*^ 
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Cap.  XX. 


Co  kto  winien,  ma  szukać,  komuby  oddał;  a  jeźli  się  nikt  nie 
ipomina,  ty  się  sam  u  siebie  upomnij.  Zły  on  jest  abo  dobry, 
lic  tobie  do  tego.  Oddaj  ty,  a  potym  co  w  kim  złego  widzisz, 
szkaluj,  tego  nie  zapominając,  coś  ty  powinien,  i  tego  co  on  powi- 
lien.  Onemu,  który  dał  dobrodziejstwo,  kazano  mieć  je  w  pa- 
nięci.  Źle  jednak  rozumie,  kto  mniema  (gdy  się  mówi,  że  ten  kto 
iał  dobrodziejstwo,  ma  go  zapomnieć),  żebyśmy  tego  my  chcieli, 
żby  dobrodziejstwo,  rzecz  tak  uczciwa,  z  pamięci  wygładzona 
3yła.  Niektóre  rzeczy  rozkazując,  słowa  nasze  miarę  przechodzą, 
i  to  dlatego,  iżby  rzecz  ona,  którą  rozkazujemy,  do  miary  swej 
3rzystojnej  przyszła.  Gdy  mówimy:  Nie  ma  pamiętać  dobrodziej 
iobrodziejstwa  swego,  to  chcemy  rzec:  Nie  ma  go  rozpowiedać, 
lie  ma  się  nim  chlubić,  nie  ma  ciężki  nim  być.  Bo  są  niektó- 
'zy  tacy  dobrodzieje,  którzy  dobrodziejstwa  swoje  po  wszytkich 
niejscach  rozgłaszywają.  To  mają  w  uściech,  gdy  są  trzeźwi,  to 
^dy  pijani,  to  przed  znajomymi  głoszą,  to  przed  przyjacioły.  Otóż, 
żby  ta  zbyteczna  pamięć  (która  na  to  poszła,  jakoby  też  kto  do- 
)rodziejstwo  swe  wymawiał)  skrócona  była,  rozkazało  się,  iżby 
en,  kto  dał,  zapomniał  dania  swego,  i  rozkazując  mu  więcej,  niźli 
iczynić  może,  do  tego  wiedziemy  człowieka,  iżby  milczenie  rozka- 
zał sobie. 

Cap.  XXI. 

Ilekroć  wątpimy  o  tych,  którym  rozkazujemy,  zawżdy  niepodo- 
mych  rzeczy  trzeba  chcieć  po  nich,  iżby  podobne  uczynili.  Każda 
liperbola  (którą  to  figurę  moglibyśmy  nazwać  my  przeładowaniem) 
)rzechodzi  miarę,  i  dlatego  mówią  się  rzeczy  niepodobne,  iżby  się 
:łamstwem  do  prawdy  przyszło.  Stądże  ono  Wirgilius  powiedział, 
chwaląc  temi  słowy  kotcze  Turnusowe: 

I  M     Które  białością  wygrały  przed  śniegiem, 

A  wiatrom  naprzód  nic  nie  dały  biegiem. 

Rzekł  tu  Wirgilius,  co  być  nie  mogło,  iżby  wierzono,  jako  naj- 
s^ięcej  być  może,  o  białości  i  o  prędkości  onych  koni.  Więc  i  on, 
tory  tak  rzekł: 

Ten  stateczniejszy  jest  niż  w  morzu  skała, 
I  gwałtowniejszy  rzeki,  co  wezbrała. 
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—  nic  to  chciał  wbić  ludziom  w  głowę,  co  mówił,  ale  iżby  co 
najwięcej  o  tym,  kogo  chwalił,  rozumiano.  Więcej  zawżdy  hiper- 
bola śmie  rzec,  niźli  rozumie,  żeby  to  być  mogło,  ale  niepodobne 
rzeczy  twierdzi,  iżby  do  podobnych  przyjść,  się  mogło.  Gdy  tak 
mówimy:  kto  dał  dobrodziejstwo,  niechaj  tego  zapomni,  to  chcemy 
rzec:  niechaj  będzie  podobny  zapamiętałemu.  Pamięć  tego  nie- 
chaj się  w  niczym  nie  ukazuje,  ani  sama  nabiega.  Gdy  także 
mówimy,  że  dobrodziejstwa  danego  upominać  się  nie  trzeba,  nie 
z  gruntu  upominanie  wywracamy,  bo  wielekroć  źli  ludzie  potrze- 
bują, ktoby  od  nich  wyciągał,  a  dobrzy,  ktoby  ich  napominał,  lecz 
wiedziemy  do  tego  ludzi,  iżby  radniej  się  nie  upominali,  niźliby 
się  głupie,  abo  ostrze  upominać  mieli.  Bo  a  cóżby  to  było,  i  nie 
miałżebym  ja  temu,  kto  nie  wie,  ukazać  tego  czasu,  którego  mi 
pomódz  może?  Potrzeb  moich  jemu  nie  miałbym  opowiedzieć,  iżby 
nie  mógł  abo  kłamać,  że  nie  wiedział,  abo  żałować,  że  mi  dobrze 
nie  uczynił.  Przypomnieć  tedy  dobrodziejstwo  niektórego  czasu 
możemy,  ale  ze  wstydem,  skromniuchno,  i  tak,  żeby  się  nie  zdało, 
że  się  upominamy  jako  długu,  abo  że  o  to  pozywać  chcemy. 

Cap.  XXII. 

Sokrates,  gdy  przyjaciele  jego  słyszeli,^  rzekł:  Kupiłbym  —  pra- 
wi— sobie  płaszcz,  bym  miał  pieniądze.  Żadnego  o  to  nie  prosił; 
ale  wszytkich  napomniał.  Tu  każdy  ubiegać  się  chciał  do  tego., 
żeby  od  niego  wziął  Sokrates.  Ale  jako  się  nie  miał  każdy  ubie- 
gać? Bo  azaż  to  wielka  rzecz  bywała,  co  kiedy  wziął  Sokrates: 
Ale  to  wielka  była,  być  tym,  od  kogoby  Sokrates  wziąć  chciał. 
Nie  mógł  ich  łaskawiej  skarać,  jedno  takiemi  słowy.  Tu  po  tycŁ 
słowach,  niechaj  się  lito,  jako  nabarziej  może,  pokwapi  darowa( 
Sokratesowi,  tedy  nierychło  daje,  już  Sokratesowi  niepraw  został 
Dobrodziejstwa  upominać  się  dlatego  my  zakazujemy,  iż  niektórzj 
nazbyt  są  w  wyciąganiu  go  ciężcy,  a  przecie  nie  tak  rozumiemy 
żeby  się  go  nigdy  nie  upomnieć,  ale  iżby  to  i  barzo  rzadko; 
i  barzo  skąpie  było. 

Cap.  XXIII. 

Arystyppus  kiedyś  zakochawszy  się  w  piżmie,  i  jego  używają 
rzekł:   Bodaj  złe  dni  mieli    ci   niewieściuchowie,    którzy    rzecz 
osobliwą,    o    złą  przyprawili  sławę.     To   też   rzec    możemy:  Bo( 
mieli  złe  dni    ci    niewstydliwi    i    ciężcy  wyciągacze  dobrodziejst 
którzy   oto    to  piękne    napomnienie,    jakie    miedzy  przyjacioły  bj' 
ma,  zagubili.    Ja  jednak  pochwalę  tego,  kto   w  przyjaźni  to  ucs 
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^e  i  gładkie  upomnienie  zachowa,  i  upomnienie  się  dobrodziej - 
twa  u  tego,  który  będzie  to  miał  za  drugie  dobrodziejstwo,  iż  mu 
o  tego,  że  je  mógł  oddać,  przyszło.  Nigdy,  i  skarżąc  się  tego  nie 
ickę,  co  rzekła  Dydo  u  Wirgiliusza  na  Eneasza  lamentując,  i  swe 
obrodziejstwa  wyliczając;  boć  to  nie  napomnienie  jest,  ale  jest  łaja- 
ie.  Tym  prawie  sposobem  dobrodziejstwa  w  nienawiść  przywodzo- 
e  bywają,  a  zatym  i  wolno  bywa  być  niewdzięcznym,  i  jakoby  jest 
ociecha  z  tego.  Dosyć  i  prawie  dosyć  jest  uniżonemi  a  zwykłemi 
owy  przywieść  na  pamięć  co  takiego,  skąd  się  domyśli,  że  dla  niego 
ieco  Idedyś  uczyniono.  Jako  też  Dydo  wyższej  tego  miejsca,  które 
ę  wspomniało,  mówi,  gdy  przypomina,  jeśli  co  kiedy  uczyniła  łaski 
Ddnego,  i  co  tam  dalej.  Zaczym  dopiero  ten,  komuby  tak  przy- 
omniano,  miałby  wyliczyć  ono  wszytko,  co  kiedy  uczyniono  dla 
iego. 

Cap.  XXIV. 

Rzecze  mi  tu  lito:  A  jeśli  kto  taki  jest,  że  nie  chce,  chociaż 
lU  się  przypomina,  nic  pamiętać,  co  kiedy  dla  niego  uczyniono, 
)ż  tu  czynić?  Widzę  potrzebne  być  to  pytanie,  i  do  dokończenia 
;eczy  tej,  o  której  się  mówi,  należące,  to  jest,  jako  ludzie  nie- 
dzięczni  mają  być  znoszeni.  Tak  powiedam,  iż  mają  być  zno- 
ieni  co  nałaskawiej,  zo  nadobrotliwiej,  i  co  nawspanialej.  Nie- 
laj  cię  tak  nie  obraża  człowielc  nieludzld,  zapamiętały  i  niewdzię- 
,ny,  żebyć  to  zginąć  miało,  coś  wziął  z  dobrze  uczynienia  pocie- 
ly.  Niechaj  ci  nigdy  do  tych  słów  nie  przychodzi,  żebyś  tak 
ec  miał:  nie  chciał  tego  Bóg,  żebym  był  dla  tego  człowieka  nic 
gdy  nie  czynił.  I  to  dobrodziejstwo,  litóreś  nieszczęśliwie  dał, 
lechaj  ci  się  podoba.  Ten,  komuś  ty  dał  dobrodziejstwo,  zawżdy 
^.łować   będzie,    jeźli    ty  i  teraz  nie  żałujesz.     Ty  przyczyny  nie 

sz,  żebyś  się  gniewał,  jakoby  o  rzecz,  która  nowo  na  cię  przy- 
dła;  więcejbyś  się  dziwować  miał,  gdyl)y  to  było  na  cię  nie 
jzyszło.  Inszego  praca,  inszego  koszt  odstrasza,  inszego  niebez- 
j3czeństwo,  inszego  wstyd  nieprzystojny,  aby  oddając  dobrodziej- 
€vo,  nie  zdał  się  przyznawać,  iż  je  wziął  kiedyś,  inszego  wyma- 
"^a  nieświadomość  jego  powinności,  inszemu  lenistwo  przeszkadza, 
ijzemu  nie  dopuszcza  zabawa  około  inszych  rzeczy  jego.  Patrz, 
jio  ludzkie  chciwości  zawżdy  z  otworzoną  paszczeką  stoją, 
i  zawżdy  proszą.  A  jakoż  się  tu  dziwować,  że  kto  nie  oddaje 
dbrodziejstwa,  ponieważ  nikt  się  nabrać  nie  może,  nikt  nie  mówi: 
Dim  dosyć.  Który  teraz  człowiek  jest  tak  pomiarkowanej  i  osta- 
fe^znej    woli,    iżby   dobrodziejstwa  twoje  bezpiecznie  u  niego  polo- 

^  być  mogły?     Inszy  wszeteczeństwa  patrzy  i  wszytek    w    nim 
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jest,  jako  zmamiony;  inszy  się  obżarstwem,  pijaństwem  para;  inszy 
zdechł  na  zysk,  na  pożytek,  a  takiego  żadna  rzecz  nie  nasyci;  in- 
szy zazdrością  serce  swe  zamulił;  inszy  chciwością  wywyższenia, 
która  ślepo  więc  na  miecze  bieży.  Przyłóż  jeszcze  do  tego  zmil- 
knienie  umysłu,  starość,  i  co  przeciwne  temu  jest,  niespokojność 
człowieka  wichrowatego;  przyłóż  dzierżenie  wielkie  o  sobie,  nadę- 
tość,  zaczym  tacy  ludzie  do  wzgardy  przychodzą;  przyłóż  jeszcze 
upór  tych,  którzy  zawżdy  dobrej  radzie  przeczą.  Przyłóż  lekko- 
myślność tych  ludzi,  którzy  ustawicznie  się  z  myślą  swą  to  na  tę, 
to  na  owe  stronę  przenoszą.  Nuż  bojaźń,  aza  ta  mało  broi?  nigdy 
ta  wiernej  rady  dać  nie  może;  i  siła  inszych  błędów,  które  nas  to 
tam,  to  sam  kierują,  śmiałość  nabój  aźli  wszy  eh,  niezgoda  naprzyja- 
żliwszych,  i  to  (co  spoinie  wszytkim  szkodzi)  ufanie  rzeczom  na- 
niepewniejszym,  a  mienie  w  nienawiści  rzeczy  naszych  teraźniej- 
szych, do  których  żebyśmy  mogli  przyjść  kiedy,  nigdyśmy  sobie 
nie  tuszyli.  | 

Cap.  XXV. 

Ale  jako  to  być  może,  żeby  kto  w  rzeczach  niespokojnych,  ja- 
ko   są    namiętności    nasze,   rzecz  spokojną,  jako  jest  wiara  (która 
jeźli    w  czym,    w   oddawaniu  dobrodziejstwa  świeci),  miał  naleźd 
Żywot  nasz  właśnie  taki  jest,  jakoby  kto  patrzał  na  wielkie  mia- 
sto szturmem  wzięte,  gdzie  wstyd  i  cnota  na  stronie,  a  moc  i  siła 
ku  wykonaniu,  co  się  komu  podoba,  panuje;  miecz,  ogień  nie  pró- 
żnuje,   niecnot    żadne    prawo,    żaden  sędzia  nie  hamuje;  świętości 
kościelne,    które  niekiedy  pokorne  głowy  obroniły,  za  nic;  przez  te 
wszytko,    bezecna    chciwość    drze    się    do    łupu.     Ten  łupi  domy 
ów  ratusz  i  skarby  pospolite;  ten  świeckie,  ów^  kościelne  rzeczy  plon 
druje;   inszy   odbija   zamki,   inszy   wybija   drzwi  do  sklepów,  insz} 
skrzynie   łupi;    inszy  mur  łamie,  inszy  go  przeskakuje;  a  kogo  co  ns 
drodze  zawadza,   to  wywraca,  wali,  jakoby  mu  stąd  miał  róść  pozy 
tek.     Więc   ten  wydziera,  lecz  nie  morduje,  ale  zaś  ten  ukrwawion( 
niesie  szaty.     Nie  jest  nikt,  ktoby  nie  brał,  ktoby  nie  niósł  cudzego 
Otóż   w  tej  chciwości  ludzkiej,  kto  szuka  miedzy  tymi,  którzy  biorą 
którzy   niosą,  jeźli  kto  co  nazad  wraca,  pewnie  ten  zapomniał,  w  ja 
kiej  jest  pospołu  ze  wszytkimi  fortunie.    Jeśli  się  ty  gniewasz  na  nie 
wdzięczniki,  gniewajże  się  też  i  na  wszeteczniki,  na  łakomce,  na  nie 
wstydliwe,  na  chore,  na  żadne,  na  stare,  na  blade;  wielki,  ciężki  i  nie 
znośny   to   grzech  jest  niewdzięczność,  i  ta  rozróżnia  stowarzyszenia 
ludzkie,   a  zgodę,   którą   się  wątłość  nasza  człowiecza  krzepi,  targa 
ale   tak  jest  pospolity  ten  grzech,  iż  ten,  kto  się  nań  skarży,  nie  jes 
go  prózen. 
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Cap.  XXVI 

Niechaj  sie  porachuje  sam  każdy  z  sobą,  jeźli  tym  wszytkim, 
którym  kiedy  był  powinien,  powinność  oddał;  jeśli  nie  zginęła  kiedy 
u  niego  jaka  uczynność  przyj acielslca;  jeźli  wszytkie  dobrodziejstwa 
są  u  niego  w  pamięci.  Najdzie  tak  każdy,  iż  co  mu,  gdy  był  dziecię- 
ciem, darowano,  tedy  to,  niż  podrósł,  z  pamięci  wypadło.  A  co  dla 
młodzieńca  uczyniono,  nie  potrwała  ta  uczynność  w  pamięci  jego  do 
włosa  siwego.  Niektóre  dobrodziejstwa  zgubiliśmy,  niel^tóreśmy  za- 
rzucili, niektóre  z  oczu  naszych  pomaluczku  zniknęły,  a  od  niektó- 
rych sami  się  odwracamy.  Ale  abym  omówił  rodzaj  człowieczy  i  je- 
go słabiuchną  siłę,  to  powiedam:  iż  pamięć  nasza  barzo  jest  do  za- 
dzierżania  rzeczy  wątła,  k'temu  tak  wielka  wielkość  rzeczy  w  niej 
się  nie  zmieści;  musi  ona,  przyjmując  jedno,  drugiemu  precz  kazać: 
rzeczy  dawne  nowym  ustępują.  Stądże  to  idzie,  iż  mamki  nasze 
w  pomietle  u  nas  są,  iż  dobrodziejstwa  ich,  wieli,  litóry  przyszedł,  da- 
leko gdzieś  zostawił  nazad.  Stądże  i  bakałarze  nasi  w  lelildej  są 
u  nas  cenie.  Stąd  też  i  to  idzie,  iż  owemu,  który  się  o  sędztwo  stara, 
głosy  sobie  jedna,  z  pamięci  ten  przyjaciel  wypadł,  który  mu  był  kie- 
dyś do  poselstwa  na  sejm  pomógł.  To,  na  co  się  ty  skarżysz,  co  ga- 
cisz i  winujesz,  a  co  wiedzieć,  jeźli  się  w  sobie  samym  nie  najduje? 
Jeśli  się  ty  na  ten  grzech,  którego  wszyscy  ludzie  są  winni,  gnie- 
wasz, jesteś  niesprawiedliwy,  a  jeźli  się  gniewasz,  jako  na  ten  grzech, 
którego  tyllioś  ty  sam  winien,  tedyś  głupi.  Ale  iżby  ciebie  rozgrze- 
!5zono,  trzeba  iżbyś  też  ty  odpuścił  bliźniemu;  lepszym  tego  uczjmisz, 
icomu  zamilczysz  niewdzięczności  jego,  a  gorszym  go  uczynisz  pe- 
:tvnie,  jeźli  mu  twe  dobrodziejstwa,  a  jego  niewdzięczność  będziesz 
;wymawiał.  Nie  trzeba  tak  z  nim  postępować,  iżby  wstyd  do  końca 
i^tracił;  lepiej,  że  go  wżdy  jeszcze  co  przy  nim  zostanie.  Wielekroć, 
.jjzegoby  kto  był  nie  rzelił  dla  wstydu,  wyrzec  musiał  za  głośnym 
ciężkim  łajaniem  drugiego.  Nikt  się  nie  boi  tym  być,  za  jakiego 
jnają  go  ludzie  wszyscy.  Już  tam  wstyd  zginął,  kogo  w  grzechu 
.dybano. 

Cap.  XXVII. 

Więc,  mówi  drugi,  straciłem  —  prawi  —  to,  com  dał.  Abo  to 
tracona  rzecz  jest,  gdy  co  oddamy  na  służbę  bożą?  Miedzy  temi  rze- 
zami, które  się  oddają  Bogu,  też  to  rzecz  jedna  jest  dobrodziejstwo 
obrze  położone,  choć  się  nie  nada.  A  nie  jest  ten,  komu  się  dobro- 
ziejstwo  dało,  takim,  jakim  nadziewaliśmy  się,  że  miał  być,  a  my 
rzecie  bądźmy  tymi,  jakiemiśmy  byli  zawżdy,  to  jest  różni  od  niego. 
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W  ten  czas  gdy  się  dawało,  stalą  się  szkoda,  a  teraz  dała  się  widzieć 
Niewdzięcznego  Idedy  winujemy,  nie  możemy  go  tale  winować,  żeb^ 
i  na  nas  wina  nie  została,  bo  skarga  ta,  żeśmy  zgubili  dobrodziej 
stwo,  znaczy  to,  żeśmy  je  byli  źle  obrócili.  Otóż  lepiej,  że  takiegc 
człowieka  sami  przed  sobą  omówimy  temi  słowy:  podobno  niebo 
rak  nie  mógł  powinności  swojej  uczynić  dosyć,  podobno  nie  wie 
dział,  podobno  to,  co  zamieszkał,  nagrodzi.  Wielekroć  ten,  kt< 
pieniądze  swe  u  złego  dłużnika  uwięził,  rozumem,  cierpliwością 
a  czekaniem  czasu  przyszedł  do  tego,  że  mu  się  wróciły.  To; 
i  my  czyńmy,  wiarę  zemdlałą,  czym  możemy,  pokrzepiajmy. 

Cap,  XXVIII. 

Ale    mówić    tak:  straciłem  dobrodziejstwo,  głupia  to  rzecz  jes' 
Ten,    kto    tak    mówi,  szkód  swoich  czasu  nie  wie.     Tak  jest,  że 
stracił,    lecz  w  ten  czas  gdyś  dawał,  a  teraz  dopiero  obaczyłeś  si< 
Jednak    nie  bierz  tego  przed  się,  nie  frasuj  się.     Wszak  i  w  wi( 
tszycb  rzeczach,    które  za  stracone  mamy,  gdy  człowiek  nie  zbytni 
do    serca    przypuszcza,    siła    sobie  umniejsza  złego.     Jako  ran  n 
ciele    nie    drażnimy,  ale  szanujemy  ich,  uwijamy  je,  pieścimy,  ta 
i    rany,    które  na  umysł  przypadają,  wielkiego  uszanowania,  wie 
kiego  wczasu  potrzebują;  wielekroć,  co  poczekanie  mogło  wywikła 
to   upór    tego,    kto  ciągnął,  zerwał.     Niewdzięczny  kto  jest,  a  c( 
potym,    że  mu  nałajemy,  że  się  nań  uskarżymy,  że  o  nim  źle  m* 
wić    będziemy?    a    naostatku  tym  zamkniemy:  porwań  Bogu,  a  1 
mu   już    odpuszczam.     A    to  do  czego  się  nam  przyda?    Kto  ni( 
wdzięczny   jest,   już    nam    ten  nic  nie  powinien,  bo  gdyby  czyn 
dosyć   swej   powinności,  nie  byłby  niewdzięcznym.     Otóż  co  to 
rozum,    rozdrażnić    tego,    komuśmy  siła  uczynili  dobrego,  iżbyŚBc 
z    niepewnego    przyjaciela,    pewnego  nieprzyjaciela  dostali,  i  mó; 
on    naszą    osławą   siebie  wymawiać?    A  to  kutemu  będzie,  że  s 
ten    najdzie,    kto    tak  rzecze:     Nie  wiem,  co  w  tym  jest,  iż  teg 
komu  tak  wiele  powinien,  znieść  nie  mógł.     Jest  coś  w  tym.    N 
był    nikt    nigdy  tak  słabej  u  ludzi  wiary,  któryby,  skarżąc  się  i 
wyższego  niż  sam,  nie  miał  zawołania  jego  jeźli  nie  pokalać,  tec 
wżdy  nieco  popluskać.  A  kto  ma  na  kogo  co  zmyślić,  na  fraszka( 
nie    przestawa,   ale  szuka  czego  wielkiego,  czymby  kłamstwu  sw 
mu  uczynił  kredyt. 

Cap.  XXIX. 

A  przeto,  niźli  abo  we  złe  mniemanie  przyjść,  abo  nieprzyja; 
sobie  zjednać,  daleko  jest  lepiej  zostawić  człowiekowi  niewdzięczD 
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mu    niejaką    nadzieje    przyjaźni,    a  jeźli   się  obaczy,  tedy  i  sarnę 
przyjaźń.     Złego    zwycięży    iiporna    dobroć.     I    nie   jest  nikt  tak 
twardego    serca    przeciwko    tym    rzeczom,  które  są  miłości  godne, 
żeby  nie  miał  miłować  dobrych,  chociaż  je  ukrzywdził,  którym  i  za 
to  już  począł  być  powinien,  iż  nieoddanie  dobrodziejstwa  kaźni  mu 
żadnej  nie  poniosło.     A  zatym  niechaj  tali  myśli:     Nie  oddano  mi 
dobrodziejstwa,    cóż  ja  tu  uczynię?  Boga  naszladować  będę,  który 
niewiadomym  dawać  poczyna  dobrodziejstwa,  a  niewdzięcznym  da- 
wać nie  przestawa.     Azaż  nie  dziwne  rzeczy  mózgowcy  Bogu  i  rze- 
czom   niebieskim    przypisują?     Jeden    powiodą:    nie  chce  nic  Bóg 
o  ludziach  wiedzieć;  drugi  powieda,  że  Bóg  sprawiedliwy  nie  jest, 
bo  jednym  więcej   daje,  niż  drugim.     Więc  Epikur  wyrzuca  gdzieś 
Boga   ze   swego  świata,  i  powieda,  że  nic  nie  czyni,  nic  nie  rozu- 
mie,   bez    żadnej    światłości  mieszka  i  zabawy.     Jest  i  ten,  który 
o    słońcu   (co»  nam  czas  pracy,  czas  odpoczynku  naznacza,  co  nam 
to    daje,    że    nie    w    ustawicznej    a  wiecznej  nocy  mieszkamy,  co 
nam  rok  biegiem  swoim  stanowi,  ciała  żywi,  posiane  rzeczy  z  zie- 
mi wywodzi,  owoce  czyni  dojrzałe)  to  powieda,  iż  jest  —  prawi  — 
kamień   jakiś,    abo    nakształt    piły  ogrągłość  jakaś,  przygodnie  ze 
zgromadzonych   ogniów.     Owo    i    na  Boga,  i  na  rzeczy  niebieskie, 
chociaż    siła    zmyślają    ludzie    szaleni,   przecie  Pan  Bóg  nakształt 
dobrotliwego    ojca,   który  śmieje  się,  gdy  mu  syn  dziecię  łaje,  nie 
przestawa    szczodrobliwości    swej    używać,    nie   przestawa  dawać, 
i    naddawać,    tymże,    którzy    o  nim,  żeby  miał  być  dawcą  dobro- 
dziejstwa, wątpią.     Wszytkim  na  świecie  narodom,  wszytkim  języ- 
kom  jednymże    sposobem  udziela  Bóg  dóbr  rozmaitycłi  swoich,  to 
samo    na    nawiętszej    pieczy  mając,    iżby  się  każdemu  stworzeniu 
zachował.     Spuszcza    czasów    potrzebnych    deszcze;  wiatry  dla  że- 
glarzów  wywiera;    biegiem  gwiazd  znaczy  czasy;  zimy  i  lata  przy- 
stojnie   wyposaża,    a    co  więcej,  kiedyby  zaraz  po  wielkim  gorącu 
wielkie    zimno    przyjść    miało,  nie  moglibyśmy  go  wytrwać,  także 
i  gorąca  po  wielkim  mrozie,  przeto  z  nienagła  z  zimy  do  lata  nas 
prowadzi,    a    z  lata  do  okrutnych  mrozów.     Co  wszytko  czyni  dla 
naszego  dobrego.     Nadto  obłędy  nasze  łaskawie  a  dobrotliwie  znosi, 
sam    u    siebie    nas,    i  zawiedzione  dusze  nasze  omawiając.     Tego 
tedy  nadobrotliwszego  pana  nas  zładuj  my,  dawajmy,  chociaśmy  siła 
rzeczy-  próżno    dali.     Dawajmy  i  inszym,  i  tym,  u  których  dobro- 
dziejstwo   nasze  zginęło.     Nie  odstrasza  nikogo  od  murowania  no- 
wej   kamienicy    to,    że  się  na  tym  miejscu  pierwsza  zawaliła;  ale 
i  tego  jest  dosyć,  że  po  zgorzeniu  domu,  na  ciepłym  jeszcze  pogo- 
rzelisku, pode  wszy  na  dom  ludzie  zakładają.     Także  i  miasta  zbu- 
rzone,   abo  jakim  inszym  sposobem  zgładzone,  na  tymże  placu  bu- 
dują:   tak   uporni  jesteśmy    w  tuszeniu  dobrze  sobie  o  przyszłych 
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rzeczach.  I  na  ziemi,  i  na  morzu,  co  ręka  człowiecza  zrobiła,  zgi- 
nąćl)y  to  wszytko  musiało,  gdyby  te  rzeczy,  które  się  nam  nie  na- 
dały, abo  zniszczały,  nie  miały  być  naprawowane  znowu. 

Cap.  XXX. 

A  niewdzięczny  Ido  jest,  nie  mnie  uczynił  ten  krzywdę,  ale 
sobie.  Ja-m  użył  dobrodziejstwa  mego,  gdym  dawał,  i  nie  będę 
przeto  leniwszym  w  dawaniu,  iż  mi  źle  oddano,  ale  będę  ostro- 
żniej szym;  a  to,  com  stracił  od  tego,  wróci  mi  się  od  drugiego. 
Ale  i  temuż,  komum  był  źle  dał,  dam  znowu,  naszladując  w  tym 
dobrego  gospodarza,  który  rolą  swą  niepłodną,  pilnością,  pracą, 
naprawą  zhołduje,  i  uczyni  ją  płodną.  Mnie  dobrodziejstwo  zgi- 
nęło, a  ten  zginął  wszytkim,  i  jemu  wszyscy  zginęli.  Nie  w  tym 
wspaniałość  i  wielkie  serce  jest:  dać  i  stracić,  ale  w  tym:  tracić, 
a  przecie  dawać. 
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Bncim  się,  iż  fortuna  z  nieba  na  nas  spadła. 
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By  płacz,  najmilsza  moja,  mógł  mi  cię  powrócić, 
A  to,  co  się  już  stało,  chciał  Bóg  nazad  wrócić, 
Wylałbym  wszytkie  me  łzy,  aby  się  zmiłował 
Bóg,  a  żywotem  ciebie,  mnie  tobą  darował. 
5.     Ale  cóż  ja  to  mówię,  a  więc  już  mej  drogiej 

Nie  płakać,  iż  nie  może  zbyć  rąk  śmierci  srogiej? 
Płakać  i  nader  płakać  płaczem  nieskończonym 
Jako  Niobe  dziatek  płakała  swych  onym; 
Bo  dlatego  w  żywocie  Pan  Bóg  mnie  zachował, 

10.     Żebym  twych  postradanych  cnót  znacznie  żałował. 
O  moja  droga  żono,  wierz  mi,  żeć  dbam  mało 
O  ten  świat  opłakany,  gdy  mi  cię  nie  stało. 
Takąż  ty  mnie  po  sobie  tęskność  zostawiła, 
Że  ta  słoneczna  światłość  najmniej  mi  nie  miła. 

15.      Kto  me  maluczkie  dziatki  do  cnoty  powiedzie. 
Gdy  młodość  jest  podobna  chodowi  po  ledzie? 
lyto  tak  będzie  dozorny,  kto  pilny,  kto  dbały, 
Żeby  me  dziatki,  jako  ty,  nie  próżnowały? 
A  tym,  co  są  u  piersi,  twą  jedną  osobą, 

^0.      Znikło  wszytko:  b}^  niogły,  biegłyby  za  tobą. 
Wiek  niedojrzałyś  miała,  lecz  dojrzałą  cnotę 
I,  co  do  tego  trzeba,  l^u  Bogu  ochotę. 
Nie  było  nic,  czegołiym  w  tobie  nie  miłował; 
Przeto  żaden  mąż  barziej  żony  nie  żałował. 

^bi     Wiem  ci,  miła,  że  na  cię  nie  przyszło  nic  złego, 
Śmiercią  owszem  dostałaś  żywota  lepszego. 
Ale  ja,  gdy  na  twoje  wspomnę  piękne  sprawy, 
Żal  nieznośny  z  mych  oczu  wyciska  płacz  krwawy 

0  śmierci  krwi  niesyta!  czemuś  nie  zabiła 

30.     Mnie,  abym  dał  swój  żywot  za  tę,  co  mi  miła. 

1  podobniej  mnie  było  w  leciech  podeszłego 
Wziąć,  niż  tę,  co  nie  miała  roku  trzydziestego. 


hUKASZ  GÓRNICKI. 


Aleś  i  tak  złośliwa,  mnie  nie  ominęła: 
Boś  w  ciele  mojej  lubej  mnieś  więtszą  część  wzięła. 
35.     Dokonaj  już,  bczecna,  a  tym  mnie  przeprosisz, 
Gdy  tak  mnie,  jako  żonę,  twą  ostrą  pokosisz   ^). 


'')  OrtO|?rafią  zmieniliśmy,  ponieważ  w  manuskrypcie  jest  ona  zbytnie  dowolną. 
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ROZMOWA 

o  ELEKCYEY,  O  WOLNOŚCI, 

O  Prawie  y  ojbyczaiach 
Polskich. 

Pod  czas  Elektiey  Króla  Jego  Mći  Zygmunta  III 

czyniona. 


ŁUKASZA  GÓRNICKIEGO, 

J^IEGDY    TyKOĆIŃSKIEGO    I    WAŚIŁKOWSKIEGO 

Starosty. 

Teraz  nowo  wydana  przez  Potomki  iego,  za 

pobudką  umknienia  Tytułu  y  własności 

Authora  prawdziwego. 


W  KRAKOWIE, 

U  Dziedziców  Jakuba  Siebeneycherd. 
Roku  Pańskiego  1616. 


*)    Tytuł  wyd.   Suskiego:  Rozmowa  Polaka  z   Włochem  o   Wolnosciacłi 
yrawach  Polskich. 


Na  Herb  Xiążąt  Icłi  Mści 


A 


Ledwie  to  nasze  ma  b^^ć  poczytano, 
Co  nam  od  Boga^  co  z  natury  dano. 
Dobroć  i  Cnota  sama  sławę  rodzi, 
Gdy  do  pamięci  na  wieczność  przychodzi. 
Tak  Xiążąt  zacne  Ostrogskicb  klejnoty, 
Od  przodków  wzięte  pomnażają  cnoty. 
Adam  Konstanty  ma  nad  insze  wiele, 
Bo  dzielniej  drogę  do  zacności  ściele. 


^)  Na  herb  i  t.  d.  do  początku  Rozmowy  brakuje  w  wyd.  Suskieg-o. 
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Jaśnie  Oświeconemu  Książę ciu 
Jego  Mci  Panu, 
Adamowi  Konstantemu, 
Ksiąźęciu  Ostrowskiemu, 
Hrabi  na  Tarnowie,  Panu  Dziedzicznemu 
na  Jarosławiu  etc.  etc.  Panu  nam 
Miłościwemu. 


Dwiema  rzeczami  wszytkie  na  świecie  Rzeczypospolite  stoją, 
aśnie  Oświecone  Mciwe  Książę,  wojennych  ludzi  męstwem,  a  uczo- 
ych  ludzi  rozumem.  Abowiem  męstwo  matką  pokoju  będąc,  po- 
aje  ludziom  uczonym  pogodę  do  obmyśliwania  o  dobrym  pospo- 
tym;  rozum  ludzi  godnych  męstwu  plac  czyni  i  pewną  opisuje 
liarę.  Męstwo  bez  dobrej  rady  słabe,  rada  dobra  nie  płatna 
T  niepokoju.  Tak  iż  oboje  to,  mało  bez  siebie  mogąc,  a  społe- 
znie  siła  długiego  pokoju  i  nieśmiertelnej  sławy  wszytkim  wobec 
aństwom  jest  przyczyną.  Te  dwie  rzeczy  i  nasze  Rzeczpospolitą 
ik  wielką,  jako  jest,  uczyniły.  Gdyż  przodków  naszych  męstwu 
owinni  być  za  to  mamy,  iż  tak  szeroko  siedzimy:  ludzi  rozumnych 
patrzności,  iż  w  swobodzie  pod  prawy.  A  ledwie  tym  niż  tam- 
i,^m  nie  więcej,  patrząc  na  to,  jako  wiele  na  dobrych  prawach 
lUStaw^ach  należy,  bez  których  nietylko  wzgórę  iść  żadna  Rzecz- 
ospolita  nie  może,  ale  ani  długiej  sobie  obiecować  całości.  Więc 
;!Śli  ci  dobrze  są  Rzeczypospolitej  zasłużeni,  którzy  onę  dobrymi 
ipatrzyli  prawy,  i  ci  pochwały  swej  godni,  którzy  do  nadwątlo- 
nych poprawy  ukazują  drogę,  podając  zdanie  w  tym  sw^oje  pod 
ianie  wszytkich  narodu  swego  ludzi,  tak,  iżby  i  ten  i  przyszły 
iek  sądził  i  brał  stąd,  coby  Rzeczypospolitej  zdrowego  być  rozu- 
liał.  Tacy  są  ci  wszyscy,  którzy  około  naprawy  Rzeczypospoli- 
^ch  pisali  co  kiedy.Ji^  Z  których  liczby  był  też  jednym  ojciec 
asz,  za  rozsądkiem  nie  naszym,  ale  inszych  ludzi  wielkiej  cnoty, 
rzedniej  nauki,  długiej  eksperyencyej  człowiek.  Ten  mimo  wiele 
ych  ksiąg  w  różnych  materyach  pisanych,  których  w  rękach  ludz- 
ich  jest  pełno,  napisał  i  tę  Rozmowę  Polaka  z  Włochem  o  Elck- 
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cyej,  o  Wolności,    Prawie,    Obyczajach,    i  o  inszycli  rzcczacli  tern 
przyległych ;    i    pod    wielkich    ludzi    dał    ją  był   rozsądel^.     Jak 
książęcia  Jego  M.  Mikołaja    Chrysztofa  Radziwiła,    Wojewody  W 
leńskiego,    Jego    Mci   P.    Jana  Zamojskiego,  Kanclerza  i  Hetman 
Koronnego,  Jego  Mci  P.  Marka  Sobieckiego,  Wojewody  Lubelskii 
go,  już  zmarłych;  żywych:    Jego   Mci    ks.  Eustachiego    Wołowiczj 
Biskupa    AVilnieńskiego,    Jego    Mci    Pana    Piotra  Wiesiołowskieg 
Marszalka,  a  J.  M.  P.  Hieronima  AYołowicza,    Podskarbiego  W.  > 
Lit.  Pochwalona  od  ich  Mci  była,  jako  ta,    która  od  żadnego  czł( 
wieka,  który  się  w  cnocie,  rządzie    i  sprawiedliwości  kocha,  pogj 
niona  być  nie  może.     Lecz  iż  w  niej  wszytko  się   to  prawie  gan 
co  u  nas    ludziom     nabarziej    smakuje,    niektóre    rzeczy  mogły t 
być  podobno  przeciwnymi  wolności    rozumiane,    choć  nie   są:    rad 
Ich  Mci  była,  nie  podawać  zaraz  na  świat  tego  pisma,  raczej  cz 
kać,  ażby  naród  nasz  sam  przez  się  rząd  sobie   zasmakował.     I 
czego  gdył)y  przyszło,  dopieroby  te  rzeczy  sprawić  co  dobrego  m 
gły.     I  tak  za  radą    Ich    Mci    leżał    ten  traktat  odłogiem  lat  sił 
i  leżałby  był  dłużej,  gdyby    go    był  w  tych  dniach  jeden  szlachc 
z  Przemysłkiej  Ziemie   %  którego  mianować  nie  chcę,  za  swój  wy- 
drukować nie  kazał,    i    Waszej  Książęcej  Mci,    naszemu  Mciwen 
Panu,  wielkiego  rozsądku  i  przedniemu  w  Koronie  człowieliowi,  prz 
pisał,  i  rady  onego  w  tym  naśladujemy.     W  tym  podobno  nagai 
u  wszytkich  dobrych    nie    ujdzie,    iż  cudze  rzeczy  udaje  za  swój 
i  onemi    zdobić  się  chce  przeciwko  zwyczajowi  wszytkich  mądryc 
którzy  być  takiemi  niżli  zdać  się  wolą.     Nam    nie  Iza  inaczej  w 
dług  naszego  przeciwko  ojcu  zmarłemu  uszanow^ania,  jedno   i   W 
szej  Książęcej  Mci,    do    którego     rąk  naprzód   te  księgi  przyszł 
i  wszytkim  pokazać  to,  iż  ten,  który  je  wprzód  na  świat  pokazj 
nic  do  nich  nie  ma.     Ani  się  tego  obawiamy,    aby  nam  samże  5 
złe  mieć  miał,  gdy  mu  to  przyjdzie  na  pamięć,  że  liberi  et  lihri, 
jest,  dzieci    i    dzieje  w  jednej    wadze  są.     Bo  jeśli  wielki  on  H 
tman  -),  gdy  przy  śmierci    swej  żałowan  był  od  ludzi,    iż  bez  p 
tomstwa  schodził,    za    dwie    córce    sobie    poczytał   dwoje  przesł 
wnych    zwycięstw,    ad    Leuctra  et  Mantineam;    nie  wiem,    czemul 
i  ludzie  uczeni,    którzy    rozumowi  swemu  niepłodnym  być  nie  d 
puszczają,    pisma    swoje   równo    kłaść    z  potomstwem    swoim  n 


''}  Piotr  Suski  —  powiada  Niesiecki  (VIII.  570)  —  pisarz  grodzki  przemys 
i  poseł  na  sejm  1589  wydał  do  druku  Rozmowę  Włocha  z  Polakiem  o  Wolnoś< 
o  Prawie  i  obyczajach  Polskich  1616  in  4-toCrac,,  ale  to  zda  mi  się  praca  Łuk 
sza  Górnickiego. 

2j  Epaminondas,  który  zwyciężył  pod  Leuktrą  (371  przed  Chr.)  i  pod  Ma: 
tyneą  (362),  gdzie  poległ. 
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ieli;  w  których  żyją,  a  żyją  na  wieki.  Niechby  był  on  samcgoż 
^asze  Książęcą  Miłość  wziął  przed  oczy,  który  będąc  przez  wiele 
ieków  wielą  znacznych  dzieł  przodków  swoich  dosyć  już  ozdo- 
iony,  sam  jednak  cnotą  własną  swą  zdobić  się  chcesz  i  tam  rało- 
3ŚĆ  swą  trawisz,  kędy  plac  jest  i  przysługi  ojczyźnie  i  nabycia 
}brej  sławy,  przykładem  wszytkich  wielkich  ludzi,  którzy  do  ko- 
5ioła  Czci  zwykli  chodzić  przez  kościół  własnej  Cnoty.  A  że  nasze 
fzedsięwzięcie  nie  jest  szerzyć  tych  rzeczy,  i  owszem  żałujemy 
Igo,  iż  on  mniej  rozmyślnie  sobie  począwszy,  tam  gdzie  ozdoby 
vej  szukał,  ujmę  jej  podobno  nalazł;  przeto  nic  już  dalej  inszego 
Bzynić  nie  zostaje,  jedno  uniżenie  Waszej  Książęcej  Mci,  naszego 
;ciwego  Pana  prosić,  żebyś  wierną  tę  pracą  ojca  naszego  Mciwie 
rzyjąwszy,  nas  w  Miłościwej  łasce  swojej,  jakoś  zwykł,  chować 
iczył.  Której  oddawamy  jako  najpilniej  uniżone  służby  nasze, 
isan  w  Głowie  20  Augusti,  Roku  1616. 

Waszej  Książęcej  Mci  naszego  Mciwego 
Pana  uprzyjmi  i  powolni  słudzy. 


Jan  Górnicki. 
Łukasz  Górnicki. 


Do  Czytelnika  w  Wolności 

nrodzonego. 


Przeciwko  wolności  mówić  u  wolnych  ludzi  zwierzchu  niena 
sna  rzecz  jest.    Lecz  gdy  w  głębią  wejźrzysz,    przystojna.    W 
omyłka,  iż  nie  wszyscy  wiemy,  co  prawdziwa  wolność.     Przy 
cie  wolność  dobra,  oprócz  cnoty  swa  wola  jest.     Pod  prawem  v 
ność    prawdziwa,    bez    sprawiedliwości    niewola    jest.     Przeto 
trzeba  się  obrażać,    gdy    się   to  gani,  co  sobie  ludzie  za  coś  w 
kiego  mają,  a  prawdziwie    ^)  zła  rzecz  jest.     W  Atenach  zakaz, 
było  pod  gardłem,    ktoby    był   śmiał  się    ważyć,  wnosić  do  sen 
o  dostaniu    Salaminy,    którą    Spartani    odjęli  Ateńczykom.     Sc 
wiedząc,  iż  ten  zakaz  ojczyźnie  szkodliwy  był,  uczyniwszy  się 
lonym,  jął  pospólstwo  naprzód    namawiać,   łacne   sposoby  dosta 
Salaminy  ukazując    na    wojnę;    od    pospólstwa    odniosło  się    n 
wszytkiej;    szalonego    nie    karali  gardłem,    bo  go  nie  popadł, 
obaczywszy,    iż  nie  od  rzeczy  radzi,    na  jego  głupim  rzkomo  si 
leństwie  przestali,  zebrawszy  wojsko  Salaminę  odjęli.     Tobie  tal 
uczynić  przyjdzie.     Jeżlić  się  ta  rozmowa  o  wolności  widzi  przył 
przyjmi  ją  jak  od  szalonego.     Tak  się  łacno  pomścisz,  coćsię 
za  krzywdę.     Jeśli  ku  rzeczy  mówi,  nie  wstydaj  się  szalonego  n 
słuchać,    a    na    sobie    poprawiać    tego,    coć  się  w  pospólstwie 
podoba. 


^}  w  rzeczywistości. 


1  Obrońcy 

o  z  F"  A. 


M-rU' •*»3B»»»     ^ItJtMtf.!  fftf-Ai 
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WŁOCH 

I- 

'10   JEST 

TRZECH  DNI  ROZMOWA,  NA  ELECTIEJ 
KRÓLA  ZT&MU1\TA  III, 
tejże  electiej,  o  wolności,  prawie,  ol)yczajach  i  o  inszych  rzeczach 

temu  przyległych, 


Rozmowa  dola  pierwszego. 

Polak.  Cóż  ty  mówisz  (*),  Wlocbu?  a  prawda,  że  iiigdziej  ta- 
ej  wolDości  na  świecie  niemasz  jako  w  Polszczę?  Oto  wolnie 
lieramy  sobie  Pana,  nie  rodzi  się  nam  Pan,  jako  we  AVłoszecłi, 
I  Iszpaniej,  we  Francyej  ( -).  Do  elekcyej  każdy  tu  należy,  a  wa- 
i  głos  najuboższego  szlachcica  tak,  jako  najwiętszego  Pana.  Po- 
ledzże  mi,  gdzie  taka  na  świecie  wolność? 

i  Wioch.     Głośno,  widzę,  i  bezpiecznie  mówisz  o  tej  wolności,  ale 
|ili  to    fylko  wolnością  zowiesz,  iż  sobie  obieracie  króla,  tedy  ta 
|>lność  jest  też  i  gdzie  indziej. 
j  P.     Takiego    obierania,  jakie  jest  u  nas,  ziemia  żadna  nie  ma 


*)     Wyd.  S.    Polak.    Coż  ty  mówisz.    Od  tych  słów  zaczyna  się  wyd.  Su- 


ego. 


')    jako  w  Iszpaniej,  we  Francyej,  w  Angliej  i  indzie. 
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iia  Świecie.     Abowiein  jeśli  gdzie  obierajź^  sobie  Paua  poddaui, 
<iy  go  obiera   jaka  część  ludzi,  obiera  go  pewny  jaki  stan,  za 
wnymi    ustawami  i  osobno,    a  kogo  obierze  on  stan,  tego  ini  pi 
dani    radzi    nie    radzi    przyjąć    za    Pana  muszą,  ale  to  u  nas 
którego    sic    wszyscy    nie    zezwolim.    Panem  u  nas  być  nie  mo 
A    iż    wszyscy    do    tego    należymy,  nie  część  jaka  korony,  prz 
obieramy  Pana  w  polu. 

W.  I  tego  nie  wiem,  dobrzeli  to  wszytkim  obierać  krc 
i  w  polu;  ba  i  tego  jeszcze  nie  baczę,  żeby  tu  wszyscy  obier 
Pana. 

P.  A  za  ty  sam.  tego  nie  widzisz,  że  tu  tak  wiele  ubog 
szlachty  jest  braciej  mojej,  co  się  dla  tej  elekcyej  zebrali,  jako  k 
dy  panów? 

W.  Mym  zdaniem  ten  tu  obiera  króla,  kto  więtszy  pocet  n 
a  szlachcicowi  ubogiemu,  a  zwłaszcza  wstydliwemu,  rzadko  się  < 
stanie  mówić,  a  dojdzieli  go  koleją,  że  mu  wetować  każą,  te 
nie  idą  w  posłuch  jego  słowa.     Wielki  tu  nierząd  w  tej  elekcyi 

P.     Ba  takci  jest,  żeć  się  około  elekcyej    nieco    teraz  nierzsj 
zawadza,  ale  się  około  tego  może  porządek  taki  naleść,  iż  nie 
wy,  ale  rzeczą  każdy  szlachcic  do  niej  należeć  będzie. 

W,  Trudno  tam  porządek  być  ma,  gdzie  wszyscy  rządzą,  a 
spólstwo  zwierzę  jest  o  głów  wielu,  a  iż  nie  o  jednej  głowie,  prz 
nie  łatwie  go  zholdować  *).  Powiedz  mi,  kto  teraz  tu  rządzi? 
powiedacie  Polacy,  iż  gdy  król  umrze,  tedy  wszyscy  koronni  ui 
dnicy  władzej  mieć  nie  mają.  A  czemuż  ich  zowiecie  urzędnika 
koronnymi,  gdyż  jedno  przy  królu  ich  urząd  stoi?  Radniej  je  zo^ 
urzędnikami  królewskimi,  i  przysięgą  odmienić  im  Jcaicie  ^),  co  pr 
sięgają  Eegi  et  Regno^  już  to  regno  wymazać  trzeba,  gdyż  jedno,  { 
król  żyw,  urzędy  ich  moc  swą  mają.  Więc  co  jest  najgorsz< 
w  waszej  elekcyej,  to  ty  chwalisz  najbarziej,  to  jest  obiera 
króla  w  polu,  a  cóż  to  inego  jest,  jeśli  nie  to,  żeby  go  ten  ob 
kto  będzie  możniejszy?  Masz  świeży  przykład  w  Węgrzech  o  \ 
iu  Mathyaszu,  którego  wuj  jego  na  miejscu  rokoszu  na  elekcyą 
dwudziestą  tysięcy  luda  przyjachawszy,  szubienicę  postawił  na  te 
ktoby  Mathyaszowi  contradicował  i  tak  go  królem  obrał.  j 

P.  Prawem  się  to  opatrzyć  może,  iżby  ten  skarany  był,  ł| 
by  z  więtszym  niż  opiszą  poctem  na  elekcyą  przyjachał,  a  ki 
mocą  podać  chciał. 

W.     A    więc    go    ten   będzie  chciał  skarać,  kogo  on  na  kn 


^)     Wyd.  S.    niełatwie  go  ukrócić. 

'^)    brakuje  słów:  i  przysięgę  odmienić  im  kaźcie. 
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stwo  wsadzi?  Nigdy  to  nie  będzie.  A  może  być  tak  możny  ten 
co  z  wielkim  poctem  przyjedzie,  iż  się  sam  uczyni  królem.  A  bę- 
dzieli  na  to  statut,  żeby  każdy  z  pewnym  poctem  przyjechał  na 
elekcyą,  więc  ten  taki  rozdzieli  wojsko  na  siła  części,  a  nie  będzie 
miał  cudzoziemców,  jedno  swoje  Polaki  uczciwe  ludzi,  którzy  sobie 
rzkomo  k'woli  przyjadą,  a  ono  będą  wszyscy  jednemu  kVoli. 
Gdzie  na  świecie  obierają  porządnie  pany  sobie,  jako  w  Rzymie, 
we  Wenecyej  (poganów  nie  wspominam,  gdzie  też  jest  elekcya), 
tam  nie  w  polu  obierają,  ale  w  murze,  i  jeszcze  tych  dobrze  za- 
wrą, którzy  go  obierają,  iżby  nie  wyszli  stamtąd,  aż  Pana  obiorą. 
A  przecie  póki  nie  obiorą  Pana,  jest  ten,  kto  rządzi,  a  zbrodnie 
karze.     A  także  się  to  teraz  dzieje?   O 

P.  My  nie  chcemy  być  w  tej  niewoli,  żeby  równy  mnie  karać 
mię  miał,  a  zwierzyć  elekcyej  kilkom  osób.  Boże  tego  uchowaj. 

W.  A  więc  tak  lepiej  wszytkim  obierać,  i  obrać  dwu  abo 
trzech,  żeby  zasię  o  was  ci  elektowie  szli  za  włosy?  Kie  za- 
wżdyć  wam  takie  szczęście  padnie,  jako  padło,  gdyście  byli  obrali 
cesarza  Maksymiliana  i  Stefana  Pana  zmarłego. 

P.     Dali  Bóg  na  tej  elekcyej  do  tego  nie  przyjdzie  -). 

W.  Wie  to  Pan  Bóg,  nie  przyj  dzieli  gorzej-,  nie  wskórali  są- 
siedzi waszy  Węgrowie  dwiema  tymi  rzeczami,  któremi  się  wy 
Polacy  chlubicie,  to  jest  obieraniem  Pana  w  polu,  a  wywodzeniem 
na  wojnę  króla.  Bo  obieraniem  zuchwałym,  ludnym,  a  w  polu, 
i  bez  zwierzchności  rozerwali  królestwo  swe  na  dwoje,  a  bez  króla 
nie  chcąc  na  wojnę  jachać,  stracili  marnie  dwu  cnotliwych  królów. 
Co  acz  z  sądów  wiekuistych,  co  Łacinnicy  fata  zową,  przyszło, 
jednak  przez  te  pośrzodki  fata  wykonały  moc  swoje,  a  fata  takie 
za  grzechami  przyszły. 

P.  Nie  tymci  rozerwali  i  stracili  l^rólestwo  Węgrowie,  iż  mieli 
wolną  elekcyą  i  obierali  króla  w  polu,  ale  stracili  królestwo  nie- 
zgodą swoją,  która  niezgoda  każdą  R.  P.  i  bez  elekcyej  do  upad- 
ku przywiedzie.  A  zaż  mało  przed  tym  było  elekcyej  w  Wę- 
grzech? a  wżdy  korona  upadku  nie  wzięła.  Także  też  nie  to  zgu- 
)iło  one  cne  króle,  iż  na  wojnę  j achali,  ale  to,  że  się  o  nierówną 
rzecz  pokusili,  prosto  się  rzucili  z  motyką  na  słońce.  Więc  i  co 
inego,  >czego  wspominać  nie  trzeba,  było  w  tym,  iż  one  Pan  Bóg 
skarał.  Ale  przed  tym,  a  zaż  tego  mało  było,  że  królowie  wę- 
gierscy jeżdżali  na  wojnę  i  odnaszali  zwycięstwo?  Wielka  do 
zwycięstwa    pomoc  jest,  gdy  ten  jest  w  wojsku,  który  i  zły  i  do- 


^)    Wyd.  S.    Czy  tak  samo  teraz  tu  przy  elekcyi  się  dzieje  ? 
2)    Dali  Bóg-,  nigdy  do  tego  nie  przyjdzie. 

Ł.  Górnicki.     Dzieła  wszystkie,  t.  III. 


18  ŁUKASZ    GÓRNICKI. 

biy  uczynek  zapłacić  może.  By  byli  naszy  królowie  w  wojskach 
swych  nie  bywali,  nie  byłaby  była  nigdy  tak  szeroka  Polska,  jako 
jest,  i  Połock  dotąd  byłby  był  w  moskiewskich  ręku,  by  byl  on 
dzielny  król  Stefan,  w  wojsku  nie  był.  Nie  wspominam  onych 
dawnych  pogańskich  królów  możnych  i  sławnych,  którzy  bez  by" 
tności  swej  nic  nigdy  dobrego  nie  sprawili.  I  teraz  król  iszpańsk^ 
wojny  w  Niderlandzie  skończyć  nie  może,  iż  przez  hetmany,  a  nie 
sam  wiedzie. 

W.  Tak  owa  rzeczmy,  iż  węgierska  korona  dosyć  długo  stała, 
fortuną  jej  to  się  działo,  a  iż  upadła,  a  zaż  co  na  świecie  jest, 
coby  początek  mając  końca  mieć  nie  musiało?  Jako  ciała  nasze 
rodząc  się  mają  swoje  młodość,  mają  wiek  stały,  więc  starość, 
a  za  starością  śmierć  przyjąć  muszą;  tak  też  i  rzeczypospolite, 
królestwa,  monarchie  mają  początek  swój,  mają  młodość,  mają 
śrzedni  wiek,  mają  starość,  a  za  starością  do  śmierci  i  końca  przy- 
chodzą; zawżdy  jednak  rzecz  jaka  musi  być,  przez  którą  się  dc 
tego  końca  przypławi.  Więc  jako  Parys  przyczyną  był  zginienis 
królestwa  trojańskiego,  tak  elekcye  nierządne,  które  zgody  nit 
mnożą,  a  wywodzenie  króla  na  wojnę,  te  dwie  rzeczy  przy  dru 
gich  zgubiły  węgierską  koronę.  A  co  powiedasz,  iż  bez  bytność 
samych  królów  na  wojnie,  nic  się  dobrego  nigdy  nie  sprawiło,  a  z{ 
mało  sprawił  Karolus  cesarz  *)  przez  hetmana  swego  Antoniego  d 
Lewa  ^)?  Wielebychci  tego  pokazać  mógł.  Ale  wracając  się  d( 
elekcyej  ^)  powiedam  tak,  iż  trudno  chwalić  kto  ma  to  obieranie  nie 
rządne  króla,  a  w  polu,  i  wielkim  zgromadzeniu  tych  ludzi,  którzy 
ani  wodza  mają,  ani  zwierzchności  nad  sobą  czują.  Bo  niemass 
na  świecie  tego  królestwa,  tego  państwa,  tej  E.  P.  w  której  b^ 
miedzy  celniejszymi  ludźmi  nie  nalazł  i  tedy  i  owędy  człowieb 
niedobrego,  a  głupiego  i  upornego  pospólstwa  zawżdy.  I  stądż( 
to  idzie,  iż  postronne  książąta,  postronni  królowie  sławią  koro 
nę  polską,  jakoby  tu  siła  pieniędzy,  siła  listów  na  przyszłe  rzeczy  * 
rozdać  miedzy  ludzie  mieli,  której  złej  sławy  wy  panowie  Polać; 
uść-byście  mogli  snadnie,  gdybyście  mieli  pewny  sposób  obierani; 
Pana,  zwłaszcza  jeśliby  się  taki  nalazł  sposób,  w  który mby  chy 
trość    a    dary    nic  nikomu  pomódz  nie  mogły,  jako  to  jest  w  obie 


^)  Wyd.  S.  Karolus  Cesarz  nie  będąc  w  wojsku  przez  hetmana  sweg 
Antoniego  di  Lewa,  wojsko  poraziwszy  i  kilka  królów  pojmawszy. 

2)  Antonio  książę  di  Leva  był  znakomitym  wodzem  Karola  V.  Urodził  si 
1430  w  Nawarze,  zmarł  1536.  Zdobył  sobie  sławę  zwycięstwami  pod  Neapc 
lem,  pod  Pawią,  walczył  przeciwko  sułtanowi  Solimanowi  i  towarzyszył  cesa 
rzowi  w  wyprawie  do  Afryki  w  r.  1535. 

3)  Wyd.  S.  Ale  nie  chcąc  się  tym  bawić,  powiedam  tak, 
*)    na  te  electia 
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raniu  książęcia  weneckiego.  Ale  jaka  jest  teraz  elekcya,  sam  jej 
ty  widzę  nie  chwalisz.  Także  też  króla  brać  na  wojnę,  a  ziemię 
wszytkę  ruszyć,  jest  to  nic  inego,  jedno  sadzić  na  jeden  szauc 
wszytko,  co  masz  na  świecie.  A  tak  wracając  się  do  tego,  co  się 
wyższej  powiedziało,  iż  korona  węgierska  elekcyami  nierządnymi 
a  wywodzeniem  na  wojnę  króla  upadła,  tak  powiedam,  iż  rządni 
ludzie  nierządu  nie  chwalą. 

P.  By  tu  był  rząd  w  Polszczę,  Włochu,  tedyby  was  tu  mniej 
było  i  pieniędzy  stąd  wywozić  nie  byłoby  wam  wolno.  Polska  nie- 
rządem stoi. 

W.  Ja-m  nie  kupiec,  ani  z  Polski  pieniędzy  wywożę.  A  to  tu 
z  wami  mieszkam  i  tak  dawno,  iż  mię  Włoszy  za  Polaka  mają, 
a  będzieli  tu  rząd  kiedy,  nietylko  mnie  stąd  nie  wyżoną,  ale  da- 
leko się  lepiej  niż  teraz  7ni€ó  będę  '),  a  nierządu  przecie  chwalić  nie 
chcę,  ani  mogę,  także  i  takowej  elekcyej,  która  dobrali  jest,  abo 
zła,  czas  to  pokaże,  ja  o  tym  więcej  mówić  nie  chcę.  Ale  iżeś  gło- 
śno o  tej  wolności  zakrzyknął,  pytam,  nie  maszże  czym  inszym  po- 
kazać polskiej  wolności,  jedno  tą  twoją  elekcyą  króla? 

P.  A  zaż  i  krom  elekcyej  nie  znaczna  i  rozsławiona  jest  po 
wszytkim  świecie  wolność  polska? 

W.  Nie  barzo  sobie  teraz  ta  szlachta  około  Warszawy  w^ol- 
ności  polskiej  chwali,  którym  co  się  w  domach  dzieje,  co  na  po- 
lach, co  w  zbożach,  co  w  łąkach,  co  w  lesiech,  jasne  są  rzeczy, 
a  mordy  ustawiczne  w  mieście  widzi  każdy. 

P.  Trudno  to  chwalić,  co  się  źle  dzieje,  ale  jest  od  tego  pra- 
wo, które  pójdzie  swą  drogą,  gdy  obierzemy  Pana.  A  wolność 
przecie  wolnością  być  musi. 

W.  Cóż  ty  wżdy  wolnością  zowiesz?  żebyśmy  nie  mówili 
o  rzeczy,  której  oba  nie  znawa. 

P.     Wolność  to  jest,  módz  żyć,  jako  kto  chce. 

W.  Jeśli  to  wolność  jest,  módz  żyć,  jako  kto  chce,  rzecz  pewna 
jest  (gdyż  umysł  nasz,  od  którego  człowiek  człowiekiem  jest  na- 
zwań, pragnie  zawżdy  uczciwości,  a  brzydzi  się  sprosnością),  iż 
gdy  umysł  ten  nasz  uczciwości  usługuje,  tedy  to  czyni,  co  chce, 
a  gdy  zasię  rozkoszam  służy,  tedy  to  czyni  po  niewoli,  ku  czemu 
go  zapalona  chciwość  gwałtem  pędzi,  tak,  iż  nie  żywię,  jako  chce, 
jedno  ten  człowiek,  ^)  który  się  kocha  w  dobrze  czynieniu,  który  dro- 
gę poczciwego  życia  ma  przed  sobą,  a  z  niej  namniej  nie  ustę- 
puje, który  posłuszny  prawa  nie  dla  bojaźni  kaźni,  ale  iż  to  po- 
słuszeństwo rozumie  być  i  sobie  i  drugim  zdrowe,  który  ani  czyni. 


^)     Wyd.  S.    Od  ,A  to  tu  z  wami*  do  .mieć  będę'  brakuje. 
')  Ten  człowiek,  który  cnotliwie  żyje,  który  sie  kocha... 
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ani  mówi,  ani  myśli,  jedno  te  rzeczy,  z  których  mu  wolny 
umysł,  wolne  sumnienie  roście,  bo  kto  tak  żywię,  iż  ma  zranione 
sumnienie^  za  którym  bojaźń  gryść  serce  jego  musi,  ten  nie  w  wol- 
ności jest,  ale  w  niewoli,  i  nie  żyje,  jako  chce,  ale  żyje,  jako  musi,, 
gdyż  nie  chce  nikt  mieć  sumnienia  zniewolonego.  Więc  człowiek 
(ponieważ  ciałem  jego  tak  duch  włada,  jako  młotem  kowal)  duch 
jest,  zwierzę  nieśmiertelne  w  śmiertelnym  więzieniu  jako  w  tur- 
mie  zamienione,  a  przyrodzenie  dało  nam  ciało  kn  naszej  skazie, 
którego  rozkoszy  la-óciuchne  i  sliryte  są,  a  z  wielkością  złego  po- 
mieszane, a  boleści  zasię  gorzkie  są  a  długie  z  maluczkim  odpo- 
czynkiem. Otóż  cokolwiek  dotkliwego  jest  na  umyśle,  na  duszy, 
to  trapi  bojaźnią  człowieka  i  czyni  go  niewolnikiem. 

P.  Jakoś  ty  to  chytro  mówisz,  że  cię  nie  rozumiem.  Ja  po 
prostu  człowieka  zowie  złożonego  z  ciała  i  z  dusze,  i  powiedam, 
iż  Polak  żywię  w  wolności,  to  jest  żyje,  jako  chce,  i  czyni,  co  mu 
się  podoba. 

W.  Ale  ja  tobie  ukazuję,  iż  kto  żywię,  jako  chce,  ten  poczci- 
wie żywic.  A  tu  około  Warszawy  iż  się  nie  tak  dzieje,  bo 
wszędy  pełno  zbrodni  rozmaitych,  strzelania,  zabijania,  gwałtów, 
łupów  i  czego  inego,  i  co  godzina  to  tego  przybywa,  przeto  według 
twego  wykładu,  jakoś  wolność  wyłożył,  nie  zda  się  mnie,  żeby  tu 
wolność  była. 

P.  Ować  się  mój  wykład  wolności  nie  podoba.  Więc  tak  po- 
wiem: wolność  jest,  która  nic  z  niewolą  nie  ma  spólnego,  owszem 
onej  jest  w  głowę  przeciwna,  a  co  o  zbrodniach  mówisz,  do  tego 
wolność  nic  nie  ma,  kto  co  zbroił,  karan  będzie. 

W.  Baczę,  co  mówisz,  iż  to  jest  wolność,  co  nie  jest  niewola, 
więc  i  to  zatym  idzie,  iż  gdzie  jest  niewola,  tam  niemasz  wolno- 
ści, a  także  to  jest,  czy  się  tobie  inaczej  widzi? 

P.     Tak  jest,  a  nie  inaczej. 

W.  Pytam  cię,  a  zaż  to  nie  niewola,  gdy  u  moich  okien 
w  nocy  kto  strzela,  woła,  huczy,  pije,  wykrzyka,  trąbi,  w  bębny 
kołace,  a  mnie  spać  nie  dopuszcza  ?  co  jeszcze  we  dnie  idę  sobie, 
abo  jadę,  ali  kule  z  pułhaków  imo  ucha  lecąc  wczora  podle  mnie 
dwu,  przede  mną  jednego  zabiły,  a  zaż  to  nie  jasna  niewola,  być 
w  ustawicznej  bojaźni,  w  ustawicznej  trwodze,  a  nie  módz  ani 
jeść,  ani  spać  bezpiecznie? 

P.  Terazci  to  tak  być  musi,  gdy  Pana  nie  mamy,  ale  gdy 
nam  da  Pan  Bóg  Pana,  ustanie  wnet  to  zuchwalstwo. 

W.     Juzem  ja  tu  O  w  Polszczę  za  kilka  królów,  inaczej  nie  pa- 


^)    Kędjrnkolwiek  był,  wszędy  mi  powiedano  o  tej  swej  woli  polskiej,  znad 
26  tak  tu  zawsze  bywa,  nietylko  bez  króla,  ale  i  przy  królu.    Juzem  ja  tu... 
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miętam,  jedno  że  bywało  zawdżdy  takie  zuchwalstwo,  a  jeśli  nieco 
przy  dworze  marszałek  liamować  mógł,  to  jest,  że  mężobójcę  na 
gardle  skarał,  tedy  przecie  nigdy  opatrzyć  tego  nie  mógł,  żeby 
ludzie  niewinni  pod  bokiem  królewskim  bezpieczni  byli  zdrowia 
swego,  a  żeby  się  w  gospodzie  swej  spokojnie,  bez  huków,  krzyków, 
strzelania,  krzesania  wysiedzieć  kto  mógł,  o  tym  ani  pomyślać. 
Więc  jeśli  przy  królu  zuchwalstwo  bywało,  a  cóż  na  stronie? 
Być  tedy  w  ustawicznej  trwodze,  a  nie  mieć  uspokojonej  myśli, 
wielka  to  niewola.  Co  iż  tak  jest  w  Polszczę,  tedy  podług  twego 
zeznania  wolności  w  Polszczę  niemasz.  A  jeśli  jest  u  was  wol- 
ność, to  Czechowie,  Morawcy,  Szlęzacy,  są  barzo  głupi,  że  się  do 
tej  wolności  nie  kwapią,  a  w  Polszczę  imion  nie  kupują,  a  Polacy 
i  kupowali  w  Czechach  imiona,  i  teraz  siła  Polaków  jest,  którzy 
w  Szląsku  imiona  mają. 

P.  Baczę,  że  mię  tą  chytrą  mową  twoją  łowisz,  a  jam  tobie 
dobrze  pozwolił  pierwej,  iż  gdzie  jest  niewola,  tam  niemasz  wol- 
ności, ale  u  nas  niewolej  niemasz,  przeto  my  wolność  Polacy  ma- 
my, bo  co  powiedasz  o  zuchwalcach,  o  morderzach,  a  zaż  tego  nie- 
masz wszędy?  Wolność  ja  zowie,  i  to  jest  wolność,  nie  chytro, 
ale  po  prostu  mówiąc  z  tobą,  iż  żyję,  jako  chcę,  nie  mam  na  się 
żadnej  królewskiej  ustawy,  ani  mię  król  mój  zniewolić,  abo  zubo- 
żyć może.  A  Czechowie,  Morawcy,  Szlęzacy,  iż  przywykli  niewo- 
lej, a  smaku  wolności  nigdy  nie  uczuli,  przeto  nie  dziw,  że  u  nas 
teraz  imion  nie  kupują,  ale  kupowali  pierwej,  i  wiele  domów 
u  nas  jest,  które  stamtąd  poszły. 

W.  Widzę,  do  czego  idziesz;  wolnością  to  zowiesz,  że  wam 
król  czci,  żywota,  żon,  dziatek,  majętności  brać  nie  może. 

P.  To  ja  wolnością  zowie,  a  nie  tylko  brać  mi  tego  nie  może, 
-coś  ty  wyliczył,  ale  ani  mię  do  więzienia  wziąć  może,  aż  przeko- 
nanego prawem. 

W.  Dobrze.  A  jeśli  mi  kto  iny  pod  tymże  królem  brać  może, 
a  zaż  to  nie  jest  niewola? 

P.  A  Boże  uchowaj.  Jeśli  mi  tego  król  brać  nie  może,  po- 
gotowiu mój  sąsiad. 

W.  A  cóż  więc  owo  sły chamy  o  najazdach  na  domy,  o  mor- 
dacli,  6  gwałciech,  o  wybraniu  domów,  o  braniu  gwałtem  panien, 
wdów,  dzieci  w  opiekę,  o  zabijaniu  stryjów,  wujów,  braciej,  matek, 
ojców,  prawdaż  owo  bywa,  czy  to  nam  bają,  jako  o  Dziewięsiłach?  *) 
Jeśli  to  prawda    bywa,    tedy  ten,    kto  to  uczynił  (mówiąc  już  po 


V  Dziewięsił,  olbrzym  w  klechdzie  polskiej,  posiadający  siłę  dziewięciu. 
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twemu  z  tobą),  wolności  zażył,    a  ten  zażył  niewolej,  komu  się  to 
ostało. 

P.     Mogłoć  się  to    stać'  liiedy  w  Polszczę,  ale  też  bywają  zło- 
czyńcę karani. 

W.     Przecie  ja    niewiele    tych  pomnie,    któreby   za  to  skarało 
prawo. 

P.  Jeśli  na  zbrodnie  skarga  nie  była,  tedyć  i  prawo  i  urzędni- 
cy nie  winni,  że  nie  karali.  Aleć  do  tego  nic  nie  ma  wolność,  bo 
ona  opatrzyć  tego  nie  może  z  każdej  strony,  iżby  złoczyństwa  nie 
były;  są  złoczyństwa  i  tam,  gdzie  ludzie  w  wolności,  i  tam,  gdzie 
w  niewoli  żyją. 

W,  Prawda  jest,  że  są  wszędy  złoczyństwa,  ale  u  was  wolno 
jakoby  źle  czynić,  a  indziej  nie  wolno.  Filozof  powieda:  źle 
się — prawi — może  tenustrzedz  wrodzonej  człowieczej  złości,  komu  jest 
wolno  czynić,  co  raczy,  a  jako  ze  wszytkich  zwierząt  na  świecie 
człowiek  jest  najlepsze  zwierzę,  tak  zasię,  jeśli  nie  chce  podlegać 
prawu,  jeśli  sądu  nad  sobą  nie  cierpi,  najgorsze  i  naj okrutniej sze 
jest  miedzy  wszytkimi  źwierzęty.  Więc  jeśli  ty  to  wolnością  zo- 
wiesz,  módz  źle  czynić,  tedyć  to  co  jest  inszego  niż  wolność.  Jakoż, 
by  tu  była  prawdziwa  wolność,  nie  potrzebowaliby  celniejszy  lu- 
dzie w  Polszczę  tak  wiele  pacłiołków  za  sobą,  i  przed  sobą,  i  po- 
dobno im  to  nie  z  rozkoszą  przychodzi,  że  icli  chowają  tak  wiele,, 
ale  snadź  chowają  je,  jedni  dlatego,  żeby  drugim  groźni  byli, 
a  drudzy  dla  obwarowania  żywota  swego,  i  to  samo  znakiem  jest 
niewolej,  iż  tak  wielką  zgraję  dla  obrony  swej  chować  muszą,  cze- 
go nie  byłoby  im  potrzeba,  gdyby  tu  prawdziwa  wolność  była, 
która  bez  rządu  i  dobrego  prawa  być  nie  może,  bo  każdy  w  po- 
winności swej  zachować  by  się  musiał,  a  ta  zgraja,  gdyby  nie 
służyła,  musiałaby  o  sobie  myślić,  i  jakimkolwiek  sposobem  pró- 
żnowania zaniechawszy,  dostawać  chleba.  A  com  wyższej  powie- 
dział, iż  tu  u  nas  *)  wolno  jakoby  złe  czynić,  stąd  to  obaczyó 
możesz,  iż  kto  najachawszy  na  dom  zabije,  ma  frysztu  ^)  do  sej- 
mu, to  jest  do  dwu  lat,  czym  samym  już  wiele  złoczyńca  wygrał, 
a  jeśli  jeszcze  pojedna,  abo  jego  causa  na  sejmie  nie  dojdzie,  to 
na  one  swoje  zbrodnią  śpi  barzo  dobrze.  Otóż  nie  baczę  ja  po- 
dług twego  wykładu,  żeby  tu  wolność  była.  Przeto  pokaż  mi  ja- 
śniej, że  tu  jest  wolność,  a  nie  niewola. 

P.     Dosyć  to  jaśnie  widzisz,    że    tu  jest  wolność,    bo  w  inycb 
ziemiach,    i  u  was  we  Włoszech,    skoro    kto    namniej  co  wystąpi, 


^)  Wyd.  S.  u  was. 

2)  fryszt,  niem.  Frist  (czas}. 
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abo,  choć  nie  wystąpi,  jedno,  że  nań  jest  jakie  podejrzenie,  to  go 
wnet  połapią  i  do  więzienia  dadzą,  a  u  nas  nikogo  do  więzienia 
brać   się   nie  godzi,  aż  przekonanego  prawem. 

W.  Tak  jest,  iż  ów,  co  zbroił,  ma  się  z  czego  cieszyć,  że  jest 
pod  takim  prawem  ^),  ale  ów  zasię,  kogo  ukrzywdzono,  barzo  lamen- 
tuje na  takie  prawo,  i  ojczyznę,  w  której  się  urodził,  dla  takiego 
przeklina  prawa.  Otóż  taka  wolność  złym  ludziom  barzo  jest  na 
rękę,  ale  dobrym  ludziom  wielce  jest  niezdrowa.  Dobry,  cnotliwy 
człowiek  na  najsroższe  przyzwoli  prawo,  bo  ufa  swej  cnocie, 
a  więzienia  się  żadnego  nie  boi,  chociażby  i  tam  żył,  gdzie  nie 
przekonane  prawem  do  więzienia  biorą. 

P.  Baczę  ja,  kędy  ty  zmierzasz,  chcesz,  żebych  ja  wolność 
dobrą  nasze  swawolą  przezwał,  ano  swawola  tam  być  nie  może, 
gdzie  jest  prawo. 

W.  Takci  mówią  niektórzy  z  waszych,  iż  tu  w  Polszczę  jedni 
ludzie  są  w  wielkiej  niewoli,  a  drudzy  w  wielkiej  swejwoli,  a  prze- 
cie i  ci,  którzy  są  w  swejwoli,  czują  wielką  niewolę. 
f  P.  Tak  jest,  iż  plebs  u  nas  nie  zażywa  wolności,  ale  jej  też 
chłopstwu  nie  trzeba,  bo  wolność  byłaby  ku  ich  skazie.  Kto  du- 
sze swej  używać  nie  umie,  temu  lepiej,  żeby  tej  nie  miał,  a  był 
umarłym  niż  żywym,  a  jeśli  tego  potrzeba,  iżby  taki  człowiek  był 
żyw,  tedy  lepiej,  żeby  był  niewolnikiem,  niż  wolnym  człowiekiem. 
I  dziecięciu  wolności  nie  dajemy,  bo  go  chciwości  spraw^ują,  nie  ro- 
zum; także  też  wolności  ten  nie  godzien,  kogo  ciało,  a  nie  dusza 
sprawuje. 

W.  Nie  o  chłopstwie  się  tu  mówi  (acz  powiedąją  mądrzy  ludzie  ■), 
iż  ta  R.  Po.  źle  jest  postanowiona,  w  której  stany  nie  są  sobie 
sprzyjaźliwe.  I  prawodawca — prawi — taki  nie  dobry  jest,  który  nie 
obmyśla,  żeby  wszytki e  stany  R.  P.  w  zgodzie  i  w  miłości  zaclioua- 
ne  hyły)  '^),  ale  się  mówi  o  stanie  szlacheckim,  który  stan  podług 
wykładu  twego,  jakoś  wyłożył  i  opisał  wolność,  i  jako  się  dotąd  o  niej 
mówiło,  nie  żywię  w  wolności,  abowiem  kto  ma  żyć,  jako  chce, 
co  ty  w^olnością  zowiesz,  trzeba  mu  tego,  żeby  nie  miał  nikogo, 
ktoby  mu  one  jego  wolność  przeszkodzić  mógł,  trzeba,  żeby  nie 
przyszło  co  nań  z  strony  ku  przekazie  jemu  tego,  co  sobie  zaczął. 
A  to  u'  nas  nie  wiem  takli  jest,  że  nikt  nikomu  wolności  nie  prze- 
rywa. 

P.     Nie  wiem,  jako  z  tobą  mówić,   juzem  ci  dosyć  szeroko  uka- 


)  WyŁ  S.  ie  sie  pod  takim  urodził  prawem... 
')   acz  powiada  Plato. 
'}  w  mdłości  z  sobą  żyli. 
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zał;  prosto,    a  nie  chytrze  mówiąc,    iże   u  nas  w  Polszczę    wielka 
jest  wolność. 

W.  Jeśli  jest  wielka  gdzie  na  świecie  wolność,  tedy  tćż  i  mała 
a  pomierna  wolność  być  gdzie  musi;  podobno  ta  pomierna  lepsza 
jest,  niż  wielka,  bo  ta  pomierna  i  zosobna  każdemu]  zdrowa  jest, 
i  wobec  wszytkim,  a  zbytnia  swoboda  i  tym  jest  ciężka,  nad  któ* 
remi  jej  używają,  i  te,  którzy  ją  mają,  w  bezrozumną  gdzie  swa- 
wolą zawiodszy,  ku  upadkowi  przywodzi.  Dobrze  iść  miarą;  co 
nie  ma  miary  w  sobie,  ale  gwałtownie  idzie,  to  trwać  nie  może. 
Po  wielkiej  wolności  przychodzi  wszeteczeństwo,  za  wszeteczeń- 
stwem  nastaje  wzgarda  prawa,  a  za  tą  idą  wnętrzne  zwady,  aż 
ostatnie  przychodzi  *)  niewola.  Pełne  są  tego  historye,  jako  dla 
wielkiej  swobody  siła  państw  upadło,  które  trwać  mogły,  gdyby 
były  pomierna  wolność  zachować  chciały.  Piękna  rzecz  jest  wol- 
ność, i  wielkie  a  wielkie  człowiecze  dobro,  ale  taka  jest  natura 
wszytkich  rzeczy  na  świecie,  iż  im  co  jest  w  mierze  swej  najpię- 
kniejsze, i  najpożyteczniejsze,  tym,  gdy  wynidzie  ze  swej  miary, 
jest  najsprośniejsze  i  najszkodliwsze.  Miary  we  wszytkich  po- 
trzeba rzeczach,  a  wolność  tylko  ta  wolnością  ma  być  zwana, 
litórej  rozum,  nie  smysły,  nie  pocJioci^^)  panują,  abowiem  raódz  chcieć 
złego,  szaleństwo  to  jest,  nie  wolność.  Więc  iż  czło wieli  z  nas 
każdy  członkiem  jest  R.  P.,  tedy  to,  co  źle  jest  ogólnie  wszytkim, 
jednemu  tobie  dobrze  być  nie  może,  gdyż  się  ty  we  wszytkich  za- 
mykasz. Zda  się  wam  to  dobrze  pojedynkiem,  iż  poboru  nie  da- 
wacie,  abo  barzo  rzadko,  ale  R.  P.  barzo  na  tym  szkoduje,  iż  nie 
ma  skarbu  pospolitego.  Także  i  owa  ^)  nowa  konstytucya  o  rusze- 
niu pospolitym  zda  się  pojedynkiem  każdemu  z  was  zdrowa,  ale 
R.  P.  szkodliwa  jest.  I  siła  takich  rzeczy  ukazać  się  może, 
w  których  co  jednemu  abo  kilkom  może  się  zdać  pożyteczno,  to 
zasię  ogólnie  a  wszytkim  wielką  jest  szkodą.  Doktor  kiedy  cho- 
rego leczy,  nie  tego  patrzy,  żeby  chciwościam  chorego  dogodził, 
ale  żeby  uzdrowił  człowieka.  Także  i  wolność  zdrowiu  i  całości 
R.  P.  dogadzać  ma,  nie  tej  abo  owej  osobie.  Gdy  wy  Polacy 
prosicie  króla  o  pomnożenie  swobód,  abo  wam  to  król  obiecuje, 
tedy  to  nic  inego  nie  jest,  jedno  że  wam  obiecuje  król  dopuścić 
barziej,  niżeście  dotąd  na  umysł  chorowali,  chorować.  Iżeś  tedy 
przyznał,  że  tu  jest  wielka  wolność,  tedyć  ona  prawda,  co  dawno 
powiedziano,    iż    w  najwiętszej    wolności  najwiętsza   niewola.     Do 


^)  Wyd.  iS,  ostatnie  przytnie  przychodzi. 

2)  pochoci,  namiętności.  Zob.  wyd.  Suskiego,  gdzie  czytamy:  poclioci  (jeśli 
affókty  tak  zwać  mamy)  panują. 

^)  Także  i  owa  nowa  constitucia,  którąście  znieśli. 
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3go  i  one  słowa  hyly  *),  które  Nerwie  cesarzowi  Frontinus  ")  filo- 
of  powiedział:  Pod  tym — prawi — Panem  źle  mieszkać,  pod  którym 
iemasz  nic  wolności,  ale  pod  tym  tysiąckroć  gorzej,  pod  którym 
wszytko  każdemu  czynić  jest  wolno. 

P.  Ułapiłeś,  widzę,  to  moje  słówko,  żem  powiedział,  w  Pol- 
zcze  być  wielką  wolność.  Nie  ku  złemu  ta  wielkość  wolności 
iuży,  ale  ku  dobremu,  jako  woli  każdy  wiele  dobrego,    niż  mało. 

W,  Cnota  w  pośrzodku  mieszka,  nie  przechodząc  zamierzoego 
resu  ani  ku  wielkości,  ani  ku  małości,  ani  się  bać  trzeba,  żeby 
'  niej  co  być  nazbyt  miało,  gdyż  ona  sama  miarą  jest,  a  rzecz 
ażda,  która  pojśrzodek  przejdzie,  a  wielkością  swoją  sobie  jest 
iężka,  dobra  być  nie  może.  Przeto  musisz  ty,  byś  nie  chciał, 
rzyznaó  mi  to,  iż  tu  jest  wielka  swawola,  a  swawola  coś  jest 
lego,  niż  wolność.  A  jeśli  mię  pytasz,  jaki  jest  wykład  swej 
oli,  tedy  onę  tak  ja  wykładam.  Swawola  jest  rozchełznana  ^) 
bezrozumna  wola,  mając  za  koniec  swój  rozkosz,  i  do  tej 
szytkie  swe  kierując  sprawy.  Otóż  kto  się  rozkoszy  rozmiłuje 
w  niej  błogosławieństwo  swe  położy,  kiedy  rozumie,  żeby  ją  po- 
adł  a  był  jej  panem,  tedy  się  opak  stawa,  bo  taki  człowiek 
rozkoszy,  u  srogiego  tyrana  zostaje  niewolnikiem.  Swawolą  ma 
^ran,  który  w  niewoli  sam  u  rozkoszy  będąc,  wszytko  to  czyni, 
3  ona  rozkazuje,  a  na  to  nie  patrzy  z  dobrym  li  to,  czy  ze  złym 
oddanych  być  ma,  co  on  zaczyna,  lecz  patrzy,  żeby  dogodził  we 
^szytkim  paniam  swoim,  to  jest  woli,  rozkoszy,  a  lubości;  ale  wol- 
ość,  chocia  się  tak  wykłada,  jakoś  powiedział,  to  jest,  módz  żyć, 
iko  się  komu  podoba,  którego  wykładu  Arystoteles  nie  chwali, — 
rzecie  tego  twego  podobania  nie  mają  kierować  smysły  twoje,  lecz 
oskonały  rozum,  a  nie  rozum  jednego  człowieka,  ale  rozum  po- 
szechni,  to  jest  prawo,  które  to  prawo  w  pewne  opłotki  wolność 
iiwarło,  iżby  się  to  nie  czyniło,  co  nie  przystoi,  i  żebyś  tak  szafo- 
>wał  tą  twoją  wolnością,  jakoby  też  drudzy  używać  jej  mogli, 
twoja  wolność  żeby  drugim  niewolej  nie  czyniła.  Jakoż  prawo - 
awcy  tym  trzem  rzeczam  stanowiąc  prawa  dogadzać  zwykli:  pier- 
sza,  iżby  ona  R.  P.,  której  dają  prawa,  była  wolna,  wtóra,  iżby 
!)bie  społecznie  była  przyjaźliwa;  a  trzecia,  żeby  się  sprawowała 
|)zumem<  Tu  u  was  jeśli  to  troje  jest,  nie  wiem,  ale  to  wiem,  iż  na 
'  barzo  patrzą  cudzoziemcy,  jako  się  wy  z  sobą,    i    jako  z  obcy- 


mi Wyd.  ^.słowa  dobre  były. 

^)  Sextus  Julius  Frontinus  (około  100  r.  po  Chr.) 'sławny  matematyk,  autor 
;ieła  o  wodociągach  miasta  Rzymu.  (De  aąuaeductibus  urbis  Romae.) 
^J  rozchełznany,  rozkiełznany. 
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mi  obchodzicie.  Dla  wielkich  cnót,  które  były  onego  dawnegc 
wieku  w  Rzymie,  dalekich  krajów  ludzie  poddawali  się  pod  moc 
rzymską:  nalazł-liby  się  teraz  który  na  świecie  naród,  któryby  sie 
Polakom  poddać  chciał? 

P.  Zbytnia  wolność  nie  dobra  jest,  znam  ja  to  sam,  bo  każdg 
rzecz,  która  się  wysili,  upaść  musi,  po  gwałtownym  mrozie  pospo 
licie  bywa  odmięcz,  po  dobrym  urodzaju  nieurodzaj,  także  te5 
w  państwach,  w  królestwach,  w  rzeczachpospolitych  po  wielkie^ 
wolności  bywa  wielka  niewola;  ale  kiedyby  przełożeni  naszy,  urzę 
dnicy,  starostowie  czuli  się  w  swej  powinności,  tedyby  wolnoś( 
nasza  nie  wychodziła  z  miary.  Jeśli  się  tedy  w  naszej  R.  P.  co  złe 
go  dzieje,  wolność  nasza  przyczyną  tego  nie  jest,  ale  przełożeń 
są  nieprawi. 

W,  Ja  tego  nie  baczę,  żeby  przełożeni  byli  krzywi,  bo  im  p( 
wielkiej  części  odjęta  władza.  Wyszło  tu  wszytko  (jako  się  mni^ 
widzi,  może  być,  że  się  mylę)  ze  swojej  miary.  On  mędrzec,  C( 
go  tak  zawżdy  zowią,  tak  ^)  R.  P.  wykłada.  B.  P. — prawi — ^)  jest 
gdzie  spoinie  w  jednym  zgromadzeniu  ludzie  mieszkając,  porzą 
dnie,  obyczajnie  i  sprawiedliwie  żyją.  I  dopiero  podobno  w  tako 
wym  życiu  wolność  się  naleść  może.  Ale  tu  nie  wiem,  niegorzejl 
się  tu  ma  (wolności  zgubionej  nie  wspominając)  człowiek  dobry 
majętny,  spokojny,  niżli  ubogi  a  zuchwalec;  bo  zuchwalec  wzią 
może,  ranić,  najechać  na  dom,  zgwałcić,  zabić,  spalić.  Pozową  gc 
on  woźnego  stłukszy,  do  prawa  nie  stanąwszy,  odpowie  jeszcze  one 
mu,  co  go  pozwał,  a  sam  się  na  Niż  ^)  pocznie  gotować,  o  kę 
on  majętności  co  miał,  namniej  nie  dbając,  a  to^w^szytl^o  uczyni  o: 
zuchwalec  w  nadzieję  tej  twej  wolności,  wiedząc,  że  go  pojmą 
nie  mogą,  aż  przekonanego  prawem.  Tu  ów  poczciwy  człowieŁ 
widząc,  iż  od  urzędu  ratunku  żadnego  mieć  nie  może,  a  to  te 
wiedząc,  iż  on  zuchwalec  siła  już  ludzi  pobił,  chceli  sam  nie  by 
zabit,  musi  o  tym  myślić  rad  nie  rad,  jakoby  onego  zuchwale 
pożył.  Przypatrzże  się  tu,  jako  ci  dwa  nie  w  klobie  ^')  stoją;  b 
jednemu  jakoby  nic,  postradać  troszkę  majętności,  a  zabiwszy  ucie 
na  Niż,  a  owemu  o  wszytko  idzie  za  raz  gdy  zabije,  idzie  m 
o  majętność,  żonę,  dziatki,  a  jeśli  pozową  criminaliter,  to  i  o  pocz 
ciwość  pójdzie.  Radbym,  żebyś  mi  to  wywiódł,  że  to  tak  dobrze 
a  iż  wolność  taka  obiema  tym  zdrowa. 


^)  Wyd.  S.   zowią,  Arystoteles,  tak. 

2)  Wt/d.  S.  R.  P.  prawa  jest. 

2)  Niź,  kraj  Kozaków  nad  Dnieprem  mieszkających. 

"*)  Kloba,  lub  kluba,  część  wagi,  w  której  się  mieści  języczek,  oznaczając; 
stosunek  ciężaru  jednej  szali  do  ciężaru  drugiej.  Stad  w  klubie  znaczy  zatym- 
byc  w  równowadze;  w  naszym  miejscu  ==  nie  dają  się  porównać. 
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P.  Ta  twoja  powieść  nie  barzo  mi  vf  posłuch  idzie,  ho  uho- 
ego  zuchwalcem  i  możnym  czynisz,  do  czego  podobniejszy  bogaty 
ż  ubogi;  podobnobyś  ty  chciał,  żeby  takie  imano  zaraz,  czego  nas 
jhowa  Pan  Bóg  i  ktoby  na  to  radził,  byłby  ojczyźnie  nieprzyja- 
elem. 

W.  Nic  ja  tu  nic  powiedam  niepodobnego,  bo  taki  ubogi 
zuchwały  Ittóregom  wspomniał,  zawżdy  tak  wiele  towarzystwa 
trmo  mieć  może,  jako  bogaty  za  pieniądze.  A  ten  statut  o  nie 
laniu  szlachcica,  jalio  jest  dobry,  tak  też  jest  i  zły  nie  pomału, 
>  się  nim  wszyscy  zuchwalcy,  wszyscy  gwałtownicy  zakładają, 
enetom,  u  których  jest  prawdziwa  wolno>ść,  woluoby  taki  statut 
istanowić  sobie,  iżby  ich  nie  imał  nikt,  aż  przekonane  prawem, 
jeszcze  rychlejby  się  tam  zszedł  ten  statut,  a  czemuż  oni  tego 
atutu  u  siebie  mieć  nie  chcą?  Przeto,  iż  wiedzą,  jako  wiele  złego 
niego  urość-by  mogło,  prawieby  to  wab  jeden  był  złym  ludziom 
i  popełnieniu  zbrodni,  i  tarcz  nie  lada  jaka,  żeby  hazń  nie  ^)  do- 
^gla.  W  Rzymie,  gdy  stała  R.  P.  była  wolność  taka  jaka  na 
ciecie  nie  była  więtsza,  a  wżdy  tam  wielekroć  nieprzekonane 
awem  nie  tylko  imano,  i  dawano  do  więzienia,  ale  i  przed  oczy- 
a  wszytkich  ludzi  zabijano.  Cnota  się  srogości  nie  boi.  Ale  dżi- 
na to  rzecz  jest,  ów  co  ukradnie  rzecz  za  kilkanaście  groszy^ 
oet  go  pojmiecie,  a  owego  pojmać  się  nie  godzi,  który  najechał 
L  dom,  zabił  kilka  osób  w  domu,  córkę  zgwałcił,  żonę  zranił, 
szytkie  wygnał,  a  sam  dom  osiadł?  Więc  szalonego  człowieka 
%i  nie  imacie?  zaż  nie  krępujecie?  a  czemu?  przeto  iżby  ludziom 
e  szkodził.  A  taki  mężobójca  zuchwały,  bez  wstydu,  bez  su- 
aienia,  bez  Boga,  zaż  szalonemu  nie  podobny?  I  maż  mu  to 
)lno  być,  a  nie  ma  go  nikt  imać?  Co  jeszcze  ^),  taki  zuchwalec, 
śli  k'temu  nie  będzie  miał  nic,  abo  że  będzie    tak  dłużny,  iż  je- 

majętność  za  to  nie  stoi,  gdy  go  pozową,  nie  stanie,  ale  wskaże 

strony  o  jednanie,  na  które,  gdy  on  ukrzywdzony  nie  będzie 
ciał  przyzwolić,  ale  będzie  popierał    prawem    aż   l^u  wywołaniu, 

ów  zbrodzień  nie  czekając  dekretu,  nakazawszy  jeszcze  o  Je- 
anie, a  nie  mogąc  przyść  k'niemu,  i  widząc  wrzkomo  zdrowszą 
ię  sobie,  pomściwszy  się  uciec  na  Niż,  niżli  po  wywołaniu  tułać 
\  po  prEyjaciołacli,  zabije  jeszcze  onego  ukrzywdzonego  i  powie, 
oa  tak  uczynić  musiał,  bo  mię  chciał  zgubić  prawem,  a  jednać 
!  nie  chciał. 


^)  Wyd.  S.  kaźń  złego  nie. 

')  Wyd.  S.  Co  jeszcze  k'temu,  taki  zuchwalec  jeśli  majętności  mieć  nie  be- 
le tBk  dłużny,  iź  jeg-o  majętność  za  to  nie  stoi...  (Wyd.  S.  widocznie  w  tym 
Jjjscu  błędne). 
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P.  Na  powietrzu  coś  mi  ukazujesz,  kiedyby  się  tak  stało,  owa 
stało;  siła  tak  rzeczy  ukazać  możesz,  ale  żeby  się  tak  gdzie  stał 
pol^azać  nie  możesz;  więc  nie  dziw,  iż  złodzieja  imają,  bo  lice 
przy  nim  jest,  rzecz,  która  ukazuje  na  oko  zły  jego  uczynek,  ai 
około  najechania  na  dom,  iż  niemasz  takiej  pewności,  boć  to  j 
den  na  drugiego  karb  uczynić  mógł,  przeto  imać  się  nie  godzi,  j 
przekonanego  prawem.  A  jeśli  cię  to  obraża,  iż  o  małą  rze 
u  nas  wiesza,  potrzebne  jest  takie  prawo,  bo  my  zamków,  domó 
murowanych  nie  mamy,  w  podłym  drzewianym  budowaniu  naszy 
majętności  chowamy  nasze,  do  których  iż  złoczyńcy  łatwy  prz 
stęp,  przeto  srogie  o  złodziejstwo  l^aranie  jest  postanowione,  jab 
ostrszej  kaźni  na  te  trzeba  grzechy,  które  popełnić  złoczyńcy  ł 
twiej,  a  dobremu  człowiekowi  ustrzedz  się  szkody  trudniej,  nii 
na  ine  zbrodnie.  W  Indyej  na  zachód  słońca,  niż  ją  Hiszpa 
posiedli,  iż  tam  tylko  cieniuchną  nicią  grunty  bywały  ograniczor 
kto  tę  przestąpił,  srogie  o  to  odnosił  karanie,  a  kto  ukradł  nić  oi 
przestąpiwszy  wbiciem  na  pal  to  karano.  I  doktora  tego,  który) 
miasto  lekarstwa  dał  choremu  truciznę,  srożejby  prawo  skar 
miało,  niż  gdyby  dobywszy  broni  jawnie  człowieka  zabił. 

W.  Dobrześ  to  powiedział,  iż  ostrzejszej  -)  kaźni  na  te  krzy w( 
potrzeba,  których  się  ustrzedz  trudniej.  Otóż,  iż  tu  daleko  jed< 
od  drugiego  mieszkacie,  łatwie  najechać  na  dom,  łatwie  zab: 
łatwie  spalić,  łatwie  zgwałcić,  łatwie  na  Niż  ujechać,  przeto  ostrz 
szejhy  ^)  kaźni  na  złoczyństwa  potrzeba,  a  wolności  tej  o  nie  iman 
szlachcica  nie  miałby  używać  ten,  kto  drugiemu  wolność  odejmu 
i  prawo  pospolite  gwałci.  A  i  tego  jeszcze  dołożę,  iż  wolno^ 
litóra  nie  jednemu,  ale  wszytkim  wolnym  służyć  ma,  ta  u  Wc 
mym  zdaniem,  być  nie  może,  ażby  złoczyńca,  który  do  ile  czynienia 
ma  wielką  w  Polszczę  łatwość  i  pogodę,  i  pijaństwo  go  do  wszj 
kiego  złego  pędzi,  mógł  być  pojmany. 

P.  Włochu,  Włocliu,  jużbyśmy  naszej  wolności  zadzwonić  1 
pogrzebowi  mogli,  gdyby  szlachcica  było  pojmać  wolno. 

W.     Cóż,  abo  swej  cnocie  nie  ufasz? 

P.     Ja  ufam  swej  cnocie,    i    kiedyby  nigdy  inszego    człowiel 
nie  imano,  jedno  winnego,    przyzwoliłbym  ja  na  takie  prawo,    a 
iż  się  wielokroć  to  trafia,    że  niewinne  ludzie  imają  i  gardłem  k 
rzą,  przeto  my  Polacy  tego  imania  nie  chcemy  i  dziękujemy  za 
przodkom  naszym,  że  nam  taką  zostawili  wolność. 


^)  Lice  =  dowód. 

2)  Wyd.  S.  ostrszej  by  kaźni. 

'}  Wyd.  S.  ostrszej  by. 

^)  Wyd.  S.  do  złoczynienia. 
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W.     Wiem,  żeś  ty  we  Włoszech  był,  gdzie  zbrodnie,  chociajby 
i  nie  nikt  nie  skarżył,    imają,  pytam    cię,    byłżeś  ty   tam  kiedy 
jakiej  niewoli? 

P.  Takci  jest,  że  tam  niewoli  żadnej  nie  uczułem,  ale  przecie 
ie  byłem  nigdy  Ijez  bojaźni,  wiedząc  to,  że  leda  o  co,  aliś  ty  wię- 
liem. 

W.  Cóż  ci  to  zawadziło,  żeś  był  w  bojaźni,  a  nie  potkało 
ę  nic  ni  od  kogo,  a  tyś  też  nikomu  nic  nie  wyrządził  przy- 
rego? 

P.     Ciężko  to  człowiekowi  żyć  w  bojaźni. 

W.  Ale  takowa  bojaźń,  jakąś  tam  miał,  to  jest,  żeś  się  bał 
jzynić  bliźniemu  krzywdy,  dobra  i  chwalebna  i  zdrowa  była  tak 
bie,  jako  i  drugiemu,  co  się  też  bał  uczynić  tobie  krzywdy, 
''ięc  jeślić  tameczna  bojaźń  była  ciężka,  a  tuteczna  bojaźń  nie 
ężkać,  kiedy  się  na  każdą  godzinę  możesz  spodziewać  śmierci  ^) 
da  od  kogo,  abo  lelikości. 

P.     Od    czego    przyjaciel,    od   czego  sługa,    a  ze  zwadliwemi, 
kto  mi  zasiadać  l^aże? 

W.  A  biednaż  to  wolność,  która  przyjaciół,  abo  sług,  abo 
ajduków  do  obrony  potrzebuje!  Tak  ja  mniemam,  iż  ty  toż  ro- 
imiesz  co  i  ja,  ale  mi  się  przyznać  nie  chcesz.  W  nawiętszej 
/^ejwoli  nawiętsza  niewola;  powiem  ci,  co  tu  w  tej  swej  woli  stać 
ę  może.  Najdzie  kto  kogo  na  dom  wnet  po  sejmie  i  zabije, 
aprzód  to  wygrał,  iż  ma  frysztu,  jakom  pierwej  powiedział,  dwie 
cie,  to  jest  do  sejmu,  a  tym  czasem  zabije  zaś  i  drugiego,  i  trze- 
ego  i  dziesiątego,  a  może  tak  długo  bić,  że  go  i  samego  zabiją, 
a  obacz,  że  ci  wszyscy,  które  ten  mężobójca  po  onym  pierwszym 
ężobójstwie  pobił,  byliby  byli  żywi,  by  ten  był  zbrodzień  po 
erwszym  mężobójstwie  pojman  i  skaran.  A  iż  go  zabito,  to  za 
inę  tylko  głowę  wziął  zapłatę.  A  jeśli  będzie  tak  fortunny,  że 
'  nie  zabiją,  więc  na  sejm,  mało  mając  abo  nic  majętności,  nie 
mie,  za  czym  czci  go  odsądzą,  a  on  do  cudzej  ziemie  pojedzie 
Ijzie  to  czci  odsądzenie  nic  mu  nie  zaszkodzi.  Położę  i  to,  że 
linie  na  sejm,  da  gardło,  i  czci  go  odsądzą,  obaczże  to,  że  ten 
ino  za  jednego  ucierpiał,    a    owym,    co  ich  wielką    liczbę  pobił, 

się  nfe  nagrodziło,    zwłaszcza,    jeśli    abo   nic,  abo  barzo  mała 
ał  osiadłości.  Pamiętam  jednego  -),  którego  mianować  nie  chcę,  który 

króla    Zygmunta  Starego    dwadzieścia    głów  zabił  i  umarł  swą 
liercią,  a  do  żadnej    mu    kaźni  nie  przyszło.     Pozowieli  też  kto 


^)  Wyd.  S.  nadziewać. 

*)  Wyd.  S.  Słyszałem  o  jednym,  którego... 
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takowego  mężobójcę  civiliter  i  skażą  mu  siedzenie  za  głów; 
a  umrze  rozniemogszy  się  w  kilka  niedziel  po  zasiedzeniu,  to  te 
i  za  jedne  głowę  nie  wziął  zapłaty,  a  onych  drugich  mord  prz( 
padł,  ponieważ  tyle  nie  miał  majętności,  żeby  wszytkie  one  zapłj 
cił  pobite  głowy.  Porachujże  się  teraz  z  tą  twoją  wolnością,  zdr( 
wali  wszytkim  jest,  czy  niezdrowa. 

P.  Co  się  stać  może,  a  nie  stało  się,  tego  nie  sądzi  praw( 
ba  i  mówić  o  tym  niemasz  o  czym.  A  to  my  na  tej  wolnośi 
przestajemy,  a  podobno  siła  narodów  przyzwoli  bo  *)  na  taką  wo 
ność,  by  ją  mieć  mogły. 

W.  Ja  tobie  ręczę  za  Włochy,  iżby  na  taką,  jaka  jest  u  W2 
wolność,  nigdy  nie  przyzwolili.  I  siła  tych  jest  w  Polszc2 
a  zwłaszcza  chudych  szlachciców,  którzy  tę  wolność  za  wielk 
niewolą  mają,  gdyż  ona  wielkich  w  Polszczę  zbrodni  jest  prz; 
czyną. 

P.  Czy  to  jedno  w  samej  Polszczę  źli  się  najdują  pudzi< 
Prawo,  jakom  pierwej  powiedział,  od  tego,  żeby  karało  złe  ludz 
a  król  nasz  tylko  nam  to  dwoje  powinien:  sprawiedliwość  a  obron 

W.  Aleście  wy  związali  królowi  ręce,  iż  was  od  domowej 
nieprzyjaciela  bronić  nie  może,  a  w  inych  ziemiach  wszędy  pok 
pospolity,  za  którym  wolność  na  nogach  stoi,  Pan  zwierzchni  op 
truje,  iżby  każdy  bezpieczny  był  w  domu  swoim,  a  nie  bał  s 
nikogo,  a  ktoby  namniej  pokój  pospolity  wzruszył,  tedy  o  to  czy 
urząd  i  karze,  ale  u  was  będąc  powinien  ukrzywdzony  sam  czyn 
o  swą  krzywdę,  a  nie  mogąc  czynić  prze  niedostatek,  bo  się  r 
chło  prawo  skończyć  nie  może,  rad  nie  rad  zjednać  się  musi,  a  cz 
sem  jednanie  wygrożą.  Więc  gdy  się  zjednacie,  to  już  do  te^ 
król  nic  nie  ma.  Ano  należy  ^)  na  tym  R.  P.,  żeby  pokój  pospolil 
był  cały,  bądź  się  ty  zjednasz,  bądź  nie  zjednasz.  A  co  wyje 
dżasz  na  plac  z  tym  twoim  polskim  prawem!  Prawo  to  wasj 
tylko  na  uczynek  zły,  gdy  się  stanie,  kaźń  maluchną  ^)  jak; 
(okrom  gdy  kogo  czci  odsądzą,  acz  i  to  już  w  pośmiech  posżł 
postanowiło,  ale  żeby  złości,  grzechy,  okrucieństwa  być  nie  mógł 
temu  z  żadnej  strony  wasze  prawo  nie  zabieżało,  owszem  dozwa 
tego  wszytkiego,  z  czego  złe  uczynki  rostą,  jako  jest  pijaństw 
chodzenie  z  bronią,  z  ruśnicami,  śniadanie  w  karczmach,  gra  *),  1 


'')  Zdaje  się  błąd  drukarski;  powinno  być  ^r^^^^^o/iMy  jak  w  wyd.S 
skiego.  W  oryg.  wyd.  znajduje  się  próżne  miejsce,  pozwalające  przypuszcza 
ze  dwie  czcionki  wyskoczyły, 

2}  Wyd.  S.  A  ono. 

3)  Wyd.  S.  maluczką. 

*)  Wyd.  S.  granie. 
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to,  ze  nie  jeden  syn  dziedziczy,  ale  się  majętności  na  drobne 
iząstki  dzielą,  wielką  złego  przyczyną  jest.  Przyczyny  złego  odjąć 
rzeba,  bo  jako  to  daleko  lepszy  lekarz,  który  tak  chowa  czło- 
vicka,  żeby  nie  zachorzał,  ni  źli  ten,  który  lekarstwy  uzdrawia 
shorego,  także  też  lepsze  to  prawo,  które  zabiega  temu,  żeby  czło- 
wiek źle  nie  czynił,  niźli  to,  które  złości  już  popełnione  karze. 
!^iemasz  u  was  urzędu,  któryby  na  szpicy  siedząc  patrzał  na  po- 
itępki  z  was  każdego,  ostrzegając,  żeby  kto  życiem  swym  R.  P. 
lie  psował,  gdyż  z  nierządnego  prywatnego  życia  siła  rzeczy  no- 
yych  ku  zgubie  R.  P.  uróść  może. 

P.  Ostre  jakieś  ustawy,  które  barziej  do  obyczajów,  niż  do 
)rawa  należą,  chciałbyś  ty,  żebyśmy  na  się  my  Polacy  uchwalili^, 
itórymi  mógłby  nas  snadnie  król  zniewolić,  a  my  z  każdej  strony 
;ego  strzeżemy,  żeby  nas  król  zniewolić  nie  mógł.  i  dlatego  nie 
;hcemy  inaczej,  jedno  żeby  strona  pozywała,  a  instygator  gdy  po- 
sywa,  przecie  bez  delatora  nie  chcemy,  żeby  czynił. 

W.  Gdzie  ma  być  dobrze  postanowiona  R.  P.,  tam  trzeba  i  prawa 
iobrego  i  dobrych  obyczajów,  a  jedno  to  bez  drugiego  mały  po- 
sytek  uczynić  może,  wszakoż  wżdy  nie  do  końca  zginęła  ta  R.  P. 
:o  królestwo,  w  którym,  jeśli  prawa  są  niedoskonałe,  ale  wżdy 
obyczaje  dobre  się  najdują.  Ale  tu  u  was  i  obyczaje  nader  zł^ 
z  waszej  swej  woli,  i  prawa  nie  barzo  są  chwały  godne,  a  to  wi- 
izę,  iżeście  warowali  to  sobie,  żeby  was  król  nie  pozywał  o  zbro- 
inie,  a  instygator  gdy  pozywa,  bez  delatora  czynić  nic  nie  może. 
Wiec  uchodząc  jednego  złego,  w  drugie  gorsze  złe  wpadacie;  ucho- 
iząc  tego,  żeby  was  król  zniewolić  nie  mógł,  jesteście  w  niewoli 
i  wszytkich,  a  kto  możniejszy,  ten  uboższemu  jest  tyranem.  Zleć 
!o  bi/ć  rzecz  jest  pewna  ^),  ale  mniej  złego  mieć  jednego  tyrana,  niż 
Yszytkich.  Jedno,  że  to  wy  nie  baczycie  tego,  ani  was  boli  cu- 
Iza  krzywda,  a  miałaby  was  słusznie  boleć,  i  fortunna  to  R.  P., 
V  której  ludzie  brzydzą  się  tym  człowiekiem,  który  krzywdę  czyni 
Irugiemu,  a  brzydzą  sie  nie  mniej  jedno  jako  ten,  komu  krzywdę 
iczyniono. 

P.     Ale  zaś  patrz  z  drugiej  strony,  kto  króla  skarze,  kiedy  co 

[  le  uczyni?     Otóż  gdyby    tu  jemu  było  wolno    pozywać,    abo  jego 

iTzędowł,  łatwiej  by  znalazł  przyczynę  o  co  pozywać,  i  tak  zgubiłby 

ego,  na  kogoby  się  nasadził.     A  kiedy  mię  pozywa  strona,  ma  ta 

•'żdy  czego  się  bać,  i  nie  może  mię  ta  zniewolić. 

W,     I  króf   nikogo    tu  zniewolić  niemoże,    bo  się  ma  na  kogo 
glądać;  jest  koronator  jego,  sędzia  jego  arcybiskup,  który  go  skarać, 


^)  Wyd.  S.  Zleć  to,  być  pod  tyranem,  rzecz  jest  pewna... 
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to  jest  zakląć,  może.  Jest  nad  królem  wyższy  urząd,  papież,  któr 
arcybiskupa  nie  odstąpi.  Więc  rada  koronna  nie  dopuści  teg( 
królowi,  żeby  nad  prawo,  nad  swą  przysięgę  miał  co  czynić,  a  lu 
dzi  niewolić.  A  też  tu  z  łaski  miłego  Boga  tacy  są  królowie 
że  o  zniewoleniu  poddanych  swych  nigdy  nie  myślą.     Przeto  przy 


nie  chcecie,  więc  postanówcie  wżdy  kogo,  ktoby  wam  pokój  czyni 

P.     To  ja  powiedam  co  dawno,  prawo  samo  pokój  mi  czyni. 

W.  A  kiedy  się.  tacy  dwa  trafią,  którzy  na  się  nie  czynią^ 
protestacyi  o  to,  co  jeden  drugiemu  wyrządził,  ani  się  chcąc  prawe i 
wać  (jako  u  nas  we  Włoszech  o  lekkości,  o  rany,  mordy,  nie  pc 
żywa  się  szlachta,  boby  to  sromota  hyła,  ale  się  mści),  l^edzi 
chciał  jeden  drugiemu  oddać,  i  jeden  na  drugiego  wojsko  zbi<5rz( 
i  po  pół  Korony  każdy  za  sobą  pociągnie,  jakoż  tu  prawo  pok( 
uczyni? 

P.  Od  tego  król  jest,  co  takie  zuchwalstwo  hamować  moź- 
i  mamy  o  tym  statut  de  guerris. 

W.  Nie  widzę  ja  w  tym  statucie  tego,  żeby  król  o  tak: 
guerry  mógł  pozywać.  Ale  gdyby  król  mógł  strzedz  pokoju  p< 
spolitego,  a  mógł  pozwać  sam  o  takie  rzeczy  0>  i  o  insze  złe  uczynk 
abo  jego  urzędnicy,  tedyby  nigdy  do  takich  zwodów  nie  przycht 
dziło,  bo  żadna  rzecz  rychlej  nie  zgubi  R.  P.  jako  wnętrzna  ^)  wojnj 
a  zwłaszcza,  gdy  już  do  krwie  rozlania  przyjdzie. 

P.  Nie  darmo  przodkowie  naszy  nie  chcieli  tego  dać  króloT 
w  ręce,  czuli  coś  w  tym  złego.  Aleć  jest  u  nas  dosyć  tych  rzecz; 
o  które  starosta,  gdyby  nie  był  kto,  instygując  czynić  powinien.| 

W,     A  starosty  kto  dojźrzy,  iżby  powinności  swej  czynił  dosyi 

P.     Wolno  go  każdemu  o  to  pozwać. 

W.  A  kiedy  nie  będzie  nikt  chciał?  Bo  co  wszytkim  pori 
czono,  o  to  pospolicie  wszyscy  abo  nic,  abo  mało  barzo  dbaj 
Więc  ubogi  szlachcic  jako  on  śmie  starostę,  gdy  w  czym  powinn- 
ści  swej  nie  czyni  dosyć,  pozwać,  abo  by  mu  tego  zaś  starosi 
nie  oddał  inszą  stroną?  A  co  powiedasz,  nie  darmo— prawi —nass 
przodkowie  nie'  chcieli  tego  zwierzyć  królowi,  ^  żeby  on,  abo  je^ 
urząd  pozywał  zbrodnie,  ja  zasię  inaczej  wiem.  Było  za  df 
wniejszych  czasów  królowi  to  wolno,  a  z  królem  siedzieli  senator 
wie,  bez  których  król  nic  począć  nie  mógł,  a  za  tym  nie  miał  kr 


■>)  Wyd.  S.  o  jakie  rzeczy.     -  '^'' 

2)  Wyd.  S,  R.  P.  jako  wnętrzna  niezgoda,  wnętrzna  wojna. 
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Inej  drogi  do  zniewolenia  poddanych  swoich,  ale  nie  barzo  da- 
.0  wymogli  to  na  królu  ci,  którym  było  tego  potrzeba,  iżby 
il  do  zbrodniów  nic  nie  miał,  aż  gdy  przedeń  strona  pozowie. 
:o  i  to  niedawno  nastało,  iż  wszytkie  causy  na  sejm  odłożono  (^), 
gdy    trybunał     nastał,     tedy     same    tylko    na    sejm     criminales. 

czym  wszytkim  {^)  ludzie  ukrzywdzeni  pany  senatory  winujji,  bo 
niosąc  na  sobie  osobę  R.  P.,  za  czym  bez  prącej  być  nie  mogą, 
lodzą,  gdzie  mogą,    prącej  i  kosztu,  dworu,  miast,  ludzi,  zjazdów 

strzegą,  ano  jako  za  ciałem  cień  chodzi,  tak  za  urzędy  praca, 
edno  to  Bogu  się  zyjdzie,  świat  ten  bez  prącej  rządzić.  Owa 
'dzo  to  źle  się  sstało,  iż  sądy,  zwłaszcza  criminales,  nie  są  usta- 
}zne,  ale  na  sejm  je  odłożono.  A  iżby  źli  ludzie  tym  bezpiecz- 
j    grzeszyli,    sejm  co  dwie  lecie  jest    postanowiony,    a  ten  żeby 

trwał  jedno  sześć  niedziel.  Za  którą  sześć  niedziel  nie  jest  to 
iżna  rzecz,  chociaby  król  jego  m.  nic  inego  nie  czynił,  nie  jadł, 
I  pił,  nie  spał,  jedno  sądził,  żeby  wszytkie  causy  odsądzić  mógł; 
:,  iż  onemu,  co  najechał,  co  zabił,  co  zgwałcił  (gdyż  tego  za 
ie  lecie  siła  się  nazbiera)  i  do  drugiego,  i  do  trzeciego,  i  do 
esiątego  sejmu  nie  przyjdzie  do  tego,  żeby  sądownie  odpowie- 
ał.  Cóż  rozumiesz,  ten  co  ukrzywdzony  jest,  chwaliż  on  sobie 
:ą  wolność,  czy  nie  chwali?  I  zaż  nie  musi  nieborak  drugi  dla 
dostatku,  któremu  abo  córkę  zgwałcono,  abo  żonę  wzięto,  abo 
jechawszy  na  dom,  ojca,  abo  brata  zabito,  porzucić  wszytkiego, 
D  się  ledajako  zjednać? 

P.     Siłaś  za  raz  nagmatwał  rzeczy;  nie  wiem,  na  coć  pierwej 
30wiedzieć. 

W.     Wszytka  się  tu  od  elekcyej  począwszy,  o  wolności  waszej 

wi,  a  o  prawie  i  o  czym  innym  może  jeszcze  (będzielić  się  zdało) 

:  rozmowa,  a  wracając  się  do  polskiej  wolności,  ty  ją  wychwa- 
a  ja  nietylko  jej  nie  przyznawam,  ale  powiadam,  że  tu  jest 
?lka  niewola.  I  dokładam,  iżby  mi  znośniejszy  był  jeden  tyran, 
li  wszyscy. 

P.     Ja-m  o  elekcyej  tylko  (przypominając  wolność  naszą)  z  to- 
>i  mówić  chciał,  a  ty  dalej  rozciągasz  mowę. 

W.  Gdyby  się  o  wszytkim,    co  w  Polszczę    ludzie    ganią,    do- 
itecznie   mówić    miało,    wzięłoby  to  wiele  czasu,    i  trzebaby  nam 


')     Wyd.  8.    wyciągniono. 

^)     Wyd.  S.    W  czym  wszystkim  ludzie  ukrzywdzeni  skarżą  się  ze  łzam 

leniwą  sprawiedliwość  i  przeklinają  tych,  którzy  są  tego  przyczyną.    Ja- 

ardzo  to  źle  się  sstało,  iż  sądy,  zwłaszcza  criminales,  nie  są  ustawiczne, 

na   sejm   co   dwie   lecie   jest   postanowiony,   a  ten  żeby  nie  trwał  jedno 

niedziel 

'i 
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sędziego,  któryby  uznawał,  kto  z  nas  bliżej  dochodzi  rzeczy;  . 
nakrótce  tylko  się  to  mówiło,  i  mówić  jeszcze  może  (jeślić  i 
przykro),  co  ja  w  Polszczę  tak  z  strony  wolności,  jako  i  z  stro 
prawa  (do  którego  i  obyczaje  należą)  widzę  szkodliwego.  Tyś  s; 
tę  mowę  zaczął,  lecz  ja,  każeszli,  rad  przestanę. 

P.     Więc    mówmy,,  chocia  z  tej  naszej    mowy  nie  uroście 
żeby  się  co  w  Polszczę  odmienić  miało. 

W.  Ba  odmienia-ć  się  często,  i  powiadają  ludzie,  że  się 
przyczynia  wolności,  ale  się  mnie  widzi,  że  się  przybliża  do  z| 
by.  Każda  odmiana  w  R.  P.  bardzo  zła  jest,  a  Plato  powiedzi 
iż  i  za  ^)  odmianą  muzyki,  za  odmianą  pieśni  (co  się  zda  fraszl 
i  R.  P.  odmienić  się  musi.  Dozwolił  jednak  odmiany,  ale  ty] 
ze  złego  w  dobre. 

P.     I  u  nas  się  tak  dzieje,  iż  złe  rzeczy  w  dobre  odmieniar 
i  dlatego  przyczyniamy  konstytucyj,    abo  ich  poprawiamy,    i  sej 
te  dlatego  co  dwie  lecie    są    postanowione,    iżby    senatorowie,    i 
słowie,  więc  ci,    którzy  się  prawują  wielkiemi  koszty,  które  na 
mie  pierwej  co  rok  czynili,    nie   ginęli.     A    przecie  złe  nie  uciec 
kto  ma   być   skaran,    skaran  będzie.     A  na  ostatek  lepiej,    iż  d 
sieć  winnych    ujdą  kaźni  za  swe  występki,    niźliby  jeden  niewii 
miał    być    skarany.     Co    przyść-by    musiało     nieraz,    gdyby    ur 
o  zbrodnie  pozywać  miał.     Przeto  żadną  miarą  my  Polacy  pozw 
od  króla  i  od  jego  urzędników    mieć  nie  chcemy,    a  brania^^w  v 
zienie  prawem  nieprzekonanego    uchowaj  nas  Panie  Boże,  i  to 
grunt   naszej    wolności,    że   nas  król  nie  pozywa,    ani  do  wiezie 
wziąć  może,  aż  przekonanego  prawem. 

W.  Jako  to  jest  dobry  statut  (co  się  też  pierwej  mówiło) 
król  szlachcica  pojmać  niemoże,  aż  przekonanego  ^)  prawem,  i 
tym  jakoby  wszytka  wasza  wolność  zawisła,  tak  zasię  są  ta 
występki  drugie,  iż  ten  statut  mógłby  siła  Polszczę  uczynić  zł( 
przeto,  jakom  pierwej  powiedział,  i  bardzo  dobry,  i  bardzo  zły 
jest  statut.  Bo  a  za  mało  czyni  złego  wszytkiej  Koronie  ten 
nie  wymienię  innych  szkodliwych  ^)  rzeczy),  kto  w  kącie  sied 
fałszywą  z  miedzi,  z  kontryfału  ^)  \  7.  czego  innego  kuje  mince 
talery,  czerwone  złote.?  I  więc  z  tym  czekać,  aż  będzie  taki  pi 
konany    prawem?    a    gdzież   go    tych    czasów    pozwać?    kto    bę( 


1)     Wyd.  8.    iż  za. 
')     Wyd.  S.    przekonane. 

')    szkodliwszych.  \ 

*)    kontryfał  =  kompozycya  metalowa  wywożona  z  Chin  zamiast  praw 
wego  cynku. 

*)     Wyd.  S.    menicę. 
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bciał  być  delatorem?     Ba,  ogieńci  to  jest,  i  ledwie  nie  coś  gorsze- 

0  niż  ogień,    abowiem  tu  nie  dwa,    nie    sześć    groszy    fałszywych 

'  grzywnie   jednej    się  najdzie    (jako  jest  o  tym  w  statucie,    a  sąd 

rólowi  należał),  ale  będzie  fałszu  w  workach,  w  skrzyniach  wszyt- 

iej  korony.     Przypatrzże  się,    proszę  cię,   jeśli  tu  ^)  dobrze  takiego 

ie  imać  ^).     Więc    ta    wolność    niepozywania  od  urzędu,    którą  ty 

ik  bardzo  zdobisz,  ubogiej  szlachcie  zdrowa  być  nie  może,  a  zwła- 

'.cza  iż  tu  i  głowę  i  rany    pieniądzmi    płacą.     Możnym   jako    tako 

i  wolność,    że  was  król  nie  pozywa,    służyć  może  (acz  tu  i  namo- 

liejszy,    gdy  się  rozrodzi,    z  ziemiany  porówna,    bo  dzieląc  długo 

lajętność,    musi    potomek    dalszy  przyjść  do  bardzo  małej  cząstki), 

le    ubogiemu    szlachcicowi    barzo  to  źle,    gdy  zwierzchni  Pan  nie 

roni  go  od  możniejszego,  a  bronić  go  inaczej  nie  może,  jedno  tak, 

by    o    jego    czynił    krzywdę,    bądź    to    chce    on    ubogi    szlachcic, 

ądź    tego    nie    chce.     Więc    gdy   to  się  sstanie  miedzy  krewnymi, 

rat  zabije  brata,    a  ojciec  jeszcze  żyw.     Ojciec    ubogi    opłakawszy 

ibitego    syna,    a  nie  chcąc,    żeby    mu  i  drugi  zginął,    uprosi    syna 

•zeciego,    żeby    nie    pozywał,    i  tak  ona  głowa    zginie.     Ale  i  bez 

jcowskiej    prośby    rozumny   brat,    będąc  już  po  śmierci  ojcowskiej 

•  majętności  z  bratem  mężobójcą,  a  postradawszy  trzeciego  brata, 

acząc  to,    iż  gdyby  pozywał,    a  brata-by  o  cześć    przyprawił,    za- 

izby  i  dział  brata    mężobójce    stracił    (bo  na  króla-by  go  wzięto) 

wewlókłby    zmazę  na  swój  dom,    zaniecha    pozywania  jako  szko- 

iwego  sobie,    a  przestanie  na  jakiejkolwiek    nagrodzie.     Za  czym 

onemu  zabitemu    wielka  krzywda  i  przykład  zły  ludziom  się  daje. 

nad  królestwem    dla    niesprawiedliwości    kaźń    boża  wisi.     Także 

ż  synowiec    zabije  stryja  i  tymże    sposobem   pojednają  się  rzeczy, 

złość  ona  doma  zostanie.     Najedzie    kto    wdowę  jako  nie  ubogą, 

eźmie    ją    gwałtem,    odda  ^ę  z  nią,    ona    nieboga   rada  nie  rada 

nim  mieszkać  musi,  a  o  prawie  próżno  myślić,  przyjaciel  będzieli 

iciał  pozywać,  nie  podziękuje  mu  ona  nędznica  w  niewoli  u  męża 

dąc,  owszem  prze  Boga  prosić  będzie,  aby  zaniechał.  To  i  w  tym 

zypatrz  się  dobrze    wolności    waszej  polskiej.     Nuż  co  się  w  tych 

)mach  dzieje,    gdzie  mężowie  obstarz  ^)  mają  żony,  a  te  żony  po- 

inne  swe  przy  sobie  chowają,  nie  chcę  wspominać.    A  na  ostatek 

•acia  u'nas  w  tej  swej  woli  pojmują  siostry  blizkie,    siestrzenice, 

i  któż  go  o  to  skarze?     Wżdy,   jako  słyszę,   tu  pierwej  w  Polszczę 


O    Wyd.  S,  to. 

')  Wyd.  S.  nie  imać:  ale  owego,  który  z  nieprzyjacielem  koronnym  ma 
irozumienie  i  postanowieiiie,  iako  i  którym  sposobem  ma  on  nieprzyjaciel 
^ronę  opanować.    Więc  ta  wolność... 

')    obstarz  =  w  starości. 
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był  niezły  porządek.  Byli  ci,  którzy  doglądali  porządku  świec- 
kiego, byli  też  ci,  którzy  doglądali  porządku  duchownego,  iżby 
każdy  żył  jako  chrześcianin,  a  nie  wykraczał  przeciwko  Bogu. 
Teraz  wszytkoście  topopsowali,  ma  drugi  dwie,  drogi  trzy  żony; 
są  i  ci,  którzy  się  frymaczą  z  żonami  i  pakta  miedzy  sobą  czy- 
nią, póki  jeden  drugiego  żonę  ma  trzymać  u  siebie.  A  nie  zmy- 
ślam Bóg  wie,  prawdziwa  to  rzecz  jest,  sędzia  mi  to  powiedał 
przed  którym  był  pozew  o  to.  Otóż  kiedyście  ^)  byli  nie  zepsowal; 
jurysdykcyi  duchownych,  toby  wnet  o  to  pozwał  biskup;  i  czując 
to  zbrodniowie,  że  jest  ten,  kto  o  to  pozywa,  nie  ważyliby  się  ta- 
kich złości.  Także  też  i  w  rzeczach  świeckich,  a  zwłaszcza  okołc 
zabicia,  najazdów,  rozbojów,  gwałtów,  gdyby  czuli  ludzie,  że  jes 
ten,  okrom  strony,  kto  o  to  czynić  będzie,  mniejby  iście  było  złości 
Jako  świeckiego,  tak  i  duchownego  miecza  barzo  a  barzo  jest  po 
trzeba  2),  mniejby  było  u  was  mordów,  mniej  gwałtów  i  najazdów 
mniej  fałszów,  mniej  potwarzy,  mniej  nieuczciwego  mieszkania 
mniej  krzywoprzysięstwa  i  bluiniersłwa  ^):  By  teraz  druga  Malche 
rowa  ^),  co  ją  w  Krakowie  o  żydowską  wiarę  spalono,  nastała,  a  ktob; 
ją  nierzkąc  skarać,  ale  i  pozwać  mógł?  A  co  więtsza,  że  hanie 
bne  grzechy,  ilekroć  nie  odnoszą  kaźni,  tylekroć  kładą  ciężar  pomst; 
bożej  na  wszytkę  Koronę,  tak  iż  kiedyż  tedyż  za  to  ona  ucierpię 
musi.  Tak  długo  niemcy  w  Inflanciech  pastwili  się  nad  ubog 
szlachtą,  nad  poddanymi,  tak  długo  płodzili  .  niesłychane  grzech) 
a  mistrz  inflancki  przez  spary  na  to  patrząc  nie  karał,  aż  pomst 
boża  przyspiała,  że  i  ziemia  inflancka,  ucierpiawszy  siła,  z  niemieckie' 
go  regimentu  ^)  wyszła  i  oni  sami  zginęli.  Tak  zawżdy  bywa,  iż  fal 
szywe  dobro  prawdziwe  złe  urodzi.  Zle  się  u  was  dzieje,  możesz  rr 
wierzyć,  a  to  najgorsza,  iż  was  nie  boli  cudza,  abo  nie  cudza,  al 
waszej  braciej  ubogiej  krzywda.  Nie  wspominam  tych,  które  niems 
co  rok  do  Turek  w  niewolą  biorą,  ale  tych,  co  się  im  doma  krzywd 
dzieje,  użalić  się  nie  chcecie.  Niedawnych  czasów  byli  trzej  braci 
rodzeni,  nie  powiem  w  której  ziemi,  ale  to  dosyć,  że  w  Polszczę.  Je 
den  z  tych,  chcąc  wszytkę  onę  majętność  mieć,  bratu  wyrządził  roz 
maite  złości,  żeby  mu  omierził  jego  część,  iżby  mu  ją  przedał.  Bra 
on  drugi  przedać  mu  jej  nie  chciał,  a  trzeci  brat  mieszkał  daleko  o 
onej  swej  braciej,  najmując  imion  inych.  Owa  on  brat,  co  się  nas8 
dził  na  bracką  majętność,    tak  długo   broił,    aż   onego   brata  żabi 


^)  Wyd.  S'    Kledybyście. 

')  Wyd.  S.    barzo  potrzeba. 

')  Wyd.  S.    mniej  bluźnierstwa. 

*)  Porównaj  „Dzieje  w  koronie." 

^)  Wyd.  S.    regimenta. 
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'rzeci  on  brat,  co  daleko  mieszkał,  dowiedziawszy  się,  iż  brat  zabit, 
rzyjechał  do  domu  i  chciał  o  to  prawem  czynić.  Brat  on  mężobój- 
a  prośbii  pierwej,  a  potym  i  groźba  używał  brata,  żeby  się  z  nim  po- 
jdnał  o  bracką  głowę.     A  gdy  on  brat  żadnym  sposobem  jednać  się 
ie  chciał,  zabił  zaś  i  tego.  Teraz  siedzi  sam  jeden  we  wsi,  jakoby 
igdy  nic  nie  zbroił,  a  żaden  blizki  pozwać  go  o  to  nie  śmie.    A  więc 
ę  godzi  chwalić  taką  wolność?     A  więc  tego  Bóg  karać  nie  będzie? 
;tóra  R.  P.,  który  król,  który  przełożony  nie  karze  złości,  ten  nie  ci- 
ho,    ale  głośno  rozkazuje,    iżby  źli  ludzie  dobre  trapili  i  wygubili. 
P.  I  do  tego  jest  druga,  gdy  się  mord  między  krewnymi  sstanie, 
o  gdy  niemasz,  ktoby  instygował  tedy  urząd  sam  instygować  ^)  powi- 
ien.    A  co  się  pojmowania  we  krwi  tycze,  do  czego  urząd  duchowny 
ależy,  i  teraz  w  takich  rzeczach,  jako  i  o  dzieciach  sali  legitimi  ^), 
dsyla  ziemski  urząd  do  prawa  duchownego.    Ale  żeby  ksiądz  miał 
lię  czci  odsądzać  ^),  abo  mię  odsylsić  ad  brachium  regale  ^),  Boże  ucho- 
waj tego,  toćby  nam  tylko  podsłuchaczów^  co  je  w  Hiszpaniej  inąuisi- 
onis  familiares  ^)  zowią,  a  tego  żeby  nas  zaraz  w  więzienie  brano, 
wu,  mówię,  tych   rzeczy  tylko  nie  dostawało,  ale  we  wszytkim  inym 
yłoby  po  hiszpańsku,  czego  nas  uchowa  Pan  Bóg,  bo  tam  i  winne 
niewinne  palą.     I  tam  dopiero  ciężar  pomsty  bożej  na  tamtym  kró- 
jstwie  wisi.     A  co  Malcherową  wspominasz,  i  teraz,  by  się  kto  taki 
alazł,  byłby  karan  jako  ona,  nalazłoby  się  forum;    także  i  Niemcy 
^  Infianciech  za  swe  złości  słusznie  cierpią,  tożeć  też  byli  zasłużyli 
iiiemcy    w    Prusiech,    i    dlatego    z    Prus   wypadli.     Nie  chwali  nikt 
krucieństwa,  chyba  kto  sam  okrutny  jest.  I  dlatego  u  nas  tak  jest 
iskawe  prawo,   iżby  okrucieństwo  nie  było  w  Polszczę.    I  o  tamtego, 
3  te  dwu  braciej  zabił,  a  nie  instyguje  nań  nikt,  starosta  niepraw, 
)  nie  pozywa.     Także  też  iż  nasze  w  niewolą  do  Turek  biorą,  nie 
dnoć  się  tu  u  nas  dzieje,  ale  i  we  Włoszech,  i  gdzie  indziej,  gdzie 
iasta  są  blizko  morza,  bywa  to  często,  a  cóż  temu  rzec,  gdyż  z  ża- 
lej  strony  zabieżeć  się  temu  nie  może,    żeby    czasem  naszych  nie 
rwali.  A  to  wżdy  mamy  na  to  Quartę,  żeby  na  granicy  był  żołnierz, 
za  łaską  bożą  a  czułością  hetmana  dzielnego  koronnego  Jana  Za- 
ojskiego  dawno  już  u  nas  Tatarowie  nie  szkodzili.   Nie  wiemy  też 
'.  takich  ^przełożonych,    którzyby  na  grzechy,    na  złości  napomykali 
'•rodnie,  a  to  karzą,  gdy  do  nich  co  przyjdzie,  i  wielkim  nie  prze- 
]iszczają.     Niemasz    u    nas  nic  z  łaski  bożej,    czegoby  nie  chwalić, 


*)  Wyd.  S.    instygować  jest  powinien. 

2)  Zam.  legitimi  w  oryg.  jest  leitymi. 

3)  Wyd.  S.    odsądzić. 

*)  do  króla;  dosłownie:  do  rąk  króla. 

^)  powiernicy  inkwizycji. 
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i  wolność    dobra,    a    nigdzie    lepsza,    i   prawo    tak   dobre,    jakiegc 
nie  ma  żadne  królestwo. 

W.     Powiedałem  ci  pierwej,  iż  po  wielkiej  części  przełożonyn 
w    Polszce    odjęta   jest    władza,    a   jeszcze  tak  rzekę,    że  i  królów 
samemu.     Ale  zawżdy  to  tak  bywa,   iż  w  tym  państwie,   w  któryn: 
jest   jeden,    bądź    książę,    bądź    król    przełożonym,    nie  ten  koniec 
przed    sobą  on  ma,    który  poddani  mają,    lecz    prawie    poddanycł 
końcowi  przeciwny,    bo    król    wszytko  swe  staranie  tu  obraca,  żeb^ 
go  wszyscy  ^)  posłuszni  byli,    a  poddani  co  nabarziej  o  tym  myślą 
żeby    abo    mało,     abo    nic    posłuszeństwa     czynili.     Z    tych    tedy 
różnych    końców  i  różne    obyczaje    rostą,    za  któremi  nastają  taki«j 
prawa,    które    władzą    królewską  z  gruntu    wywracają,    a  równość 
która    niejakim    sposobem   jest  dobra,    a  niejakim  zła,    stawiają  m 
nogi.     O    czym    nie    chcę    mówić   głębiej,     by  się  nie  zdało,    że  t( 
w    Polszczę    ganią,    co    ludzie    chwalą.     Wracając  się  tedy  do  twe 
mowy,    co    powiedasz,    że    starosta,    gdy    niemasz,    ktoby    instygo 
wał,    on  instygować    powinien,    naprzód    tak  mówię,    że  i  starości 
idzie  o  jego  piwnik,    bo  tu  u  was  i  starosty    zabijają,    a  położon; 
jest    starosta    i    senator   zarówno    z    drugiemi.     Więc    przywiedziel 
zbrodnia  do  zimnej  wody,  starosta  już  się  strzedz,    już  czujno  spa 
musi.     Potym  to  zasię   powiedam  co  i  pierwej,    że  staroście  woln< 
o  to  czynić,  abo  nie  czynić)  ^)  a  jeśli  mi  powiesz,  że  starostę  wolm' 
pozwać    każdemu,    tedy    ja    onoż  powiem,    co  dawno:     A  gdy  nik 
pozwać    nie    będzie    chciał?     Trzebaby    naprzód    senatory,    potyn 
starosty,    sędzię    wyjąć    z    tej    równości,    i    obwarować  ich  żywot) 
bo,  jako  słyszę,  tak  pierwej  było.    Ale  toby  najpewniejsza  chudyr 
obrona  była,    gdyby  urząd  sam  czynił  o  ich  krzywdę,    a  zwłaszcz 
w  rzeczach   pokój    pospolity    burzących;    i  było  to  pierwej  prawer 
obwarowano    na    pierwszym    sejmie    króla    Zygmunta    Augusta    z 
prośbą  panów  posłów,    iż    starostowie    winni  byli  dawać  na  piśmi 
mężobójce  swego  starostwa,    a  instygator  powinien  pozwać  każdeg 
na    sejm    o    wieżę.     Ale    potym   jako    to  było  z  porządku    poszło 
i    kto    tego    miał   korzyść,    i   jako    to    potym  ustało,    wszak  to  ni 
tajno.     A  co  powiedasz,    iż  odsyła  urząd  ziemski    rzeczy  duchown 
do    duchownego    prawa, — ba    odsyła-ć,    gdy   kogo    nagania,    że  ni 
jest  legiłimus^    abo    legitima^    ale  kto  we  krwi  kogo  swego  pojmie 
o    to     pozwu     nie     widziałem.     Duchowne     bywały    o    to    pozw] 
i  było  w  ten  czas  w  Polszczę   dobrze,    kiedy  o  to  ksiądz    pozywa^ 


O     Wyd.  8.  Żeby  mu  wszyscy. 

')     Wyd.  8'  „abo  nie  czynić",  brak. 
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'akże  i  o  Malcherowej  wiarę  ^)  nie  najdzie wa  teraz  forum,  byśwa 
ie  z  świeczką,  ale  z  pochodnią  po  Polszczę  go  szukała.  A  co 
owiedasz,  iżby  to  już  po  hiszpańska  2)  było,  by  was  księża  są- 
zić  mieli,  nie  tęsknili  sobie  z  tym  oni  dawni  przodkowie  waszy, 
wszem  mocnie  to  sobie  utwierdzili  byli,  aleście  wy  to  wszystko 
olamali.  Dziwna  rzecz!  strojów  cudzych,  włoskich,  hiszpańskich, 
ireckich  radzi  ^)  używacie,  a  co  dobrego  w  tych  ziemiach  jest,  na- 
śladować tego  nie  chcecie.  Turcy,  jako  Mahoment  kazał,  wodą  ^) 
iją,  a  co  innego  pić  nie  tylko  grzech,  ale  i  karzą  o  to,  z  którego 
^odopicia  siła  dobrego  Turkom  urosło.  Ci  którzy  u  was  po  tu- 
scku  chodzą,  wino  niż  wodę  wolą.  U  nas  we  Włoszech  jest 
ielka  sprawiedliwość,  z  którą  nie  tylko  nas  nie  tęskno,  alebyśray 
igdy  na  waszą  wolność  i  na  wasze  prawa  nie  frymaczyli,  a  wżdy 
j^m,  którzy  po  włosku  chodzą,  rząd  się  nasz  i  prawo  nie  podoba. 
.  dopiero  od  rządu  hiszpańskiego  wielkim  się  żegnacie  krzyżem, 
hwalicie  swoje  łaskawe  prawo,  a  tego  nie  baczycie,  że  to  łaska- 
we prawo  na  one  dawne  dobre  ludzi  jest  postanowione.  Ale  na 
j  dziwne  teraźniejsze  niesłychane  złości,  już  inakszego  potrzeba 
rawa.  Jako  choroby  pierwej  nastały,  niźh  lekarstwa,  tak  też 
występki  pierwej  nastały  niźli  prawa.  Więc  prawa  łaskawe  ma- 
ie,  a  ludzie  pod  tym  prawem  żyjąc  okrucieństwa  nad  swą  bracią 
iesłychanego  używają.  Czy  to  dlatego  macie  łaskawe  prawo, 
)yście  wy  sami  okrutnikami  byli?  Złeć  wszędy  okrucieństwo,  ale 
a  okrutne  ludzi  okrutnego  potrzeba  prawa.  A  jako  na  nowe 
lioroby  nowych  lekarstw,  tak  na  nowe  zbrodnie  nowych 
otrzeba  kaźni.  Co  też  powiadasz,  że  nie  jedno  z  Polski, 
le  i  z  inszych  ziem  w  niewolę  chrześciany  biorą,  ba  wżdy 
ie  po  tak  wielu  za  raz,  a  k'temu  jedno  te  biorą,  co  zasta- 
ą  nad  morzem,  ale  tu  po  kilkakroć  sto  tysięcy  za  raz  biorą.  A  co 
owiedasz,  iż  się  temu  zabieżeć  nie  może,  żeby  ludzi  nie  brali, — 
a  prze  miłego  Boga,  jeśli  wy  nie  macie  zto  rozumu,  jako  temu 
ibieżeć,  więc  poślicie  do  cudzej  ziemie  radzić  się  około  tego. 
V"szak  gdy  kto  z  was  choruje  jaką  ciężką  chorobą,  wnet  jedzie 
|0  Cieplic  ^)  jedzie  do  Włoch  dla  uleczenia,  a  tu  gdy  choroba 
!st  nie  na  jednego  człowieka,    ale  na  wszytkę   Koronę,    izaż  to  nie 


O     Wyd.  S.  wierze. 

^)     Wyd.  S.  Iszpańsku. 

^)     Wyd.  S.  Tureckich  ludzi  (widocznie  błąd). 

*)     Wud.  S.  wodi. 

^)  Cieplice,  wody  w  Czechach,  znane  już  od  r.  1153.  Podanie  nawet 
)suwa  założenie  miasta  o  kilka  wieków  wstecz,  do  r.  762.  W  tym  bowiem 
'ku  pasterze  ujrzeli  pierwszy  raz  wytryskające  z  ziemi  gorące  źródło,  w  któ- 
i^m  świnie  sparzyły  sobie  nogi. 
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Sprośna  rzecz  jest,  nie  szukać  na  to  lekarstwa?  Rzymianie,  po' 
których  mocą  był  niemal  świat  wszytek,  nie  sromali  się  tego,  po 
słać  z  pośrzodka  siebie  ludzi  zacne  do  Grecyej,  żeby  stamtąd  d 
Rzymu  przynieśli  prawa  ^),  a  wy  czemu  się.  wstydzić  macie  posła 
do  cudzych  ziem  ludzi  doźrzałe,  żeby  wam  stamtąd  nie  tylko  rad 
na  to  przynieśli,  jako  od  Tatar  obwarować  granice,  ale  i  to,  że 
byście  bezpiecznie  w  domach  swych  żyli,  a  zgraje  wielkiej  dl 
obrony  żywotów  waszych  iżby  wam  nie  było  chować  potrzeba 
I  Wenecya  nie  z  tymci  rozumem,  nie  z  tym  prawem,  które  m 
teraz,  ani  z  tą  wolnością  zasiadła,  ale  za  czasem  od  mędrszycl 
niż  sami,  dostali  rozumu.  Bo  co  owo  młódź  ślecie  do  Włoch  dl 
tańców,  dla  lutnie,  nie  przyniosą  owi  z  sobą  tego  coby  koroni 
było  zdrowe,  ale  to  przyniosą,  czego  nie  umieć  zdrowiej  byłe 
A  wracając  się  do  obrony  od  Tatar,  czym  inym  zabieżećby  si 
musiało  złemu,  nie  tą  za  kwarciane  pieniądze  strażą  ugraniczn^ 
a  dobrze  mówię  strażą,  bo  trudno  tę  garść  ludzi  wojskiem  nazwać 
abo  nią  pogany  chcieć  hamować.  Nalazł  był  on  godny  wieczne 
pamięci  król  Stefan  sposób,  jako  się  temu  zabieżeć  miało,  ale  ni 
szły  w  posłuch  jego  słowa.  Co  też  powiedasz,  iż  zwierzchność  wasz; 
nie  napomyka  na  złoczyństwa  nikogo,  dosyć-to  napomykania,  kied; 
nie  karze;  jednego  abo  dwu  na  sejmie  skarze,  a  niezliczon 
jest  liczba  tych,  którzy  i  pozwu  o  swe  zbrodnie  w  domu  nie  mieli 
Sam  ten  pomaga  złoczyństwa  urząd,  który  jest  w  kazaniu  tępj 
Ale  i  zwierzchność  u  was  nie  barzo  winna,  gdyż  jej  zabronion 
tego,  żeby  nie  pozywała  o  złoczyństwa.  Sejmy  też  jeden  od  dru 
giego  we  dwie  lecie,  a  kHemu  krótkie,  wielką  tego  są  przy 
czyną.  I  jako  ja  baczę,  stąd  to  idzie,  iż  nie  ufacie  zwierzchność 
waszej,  i  boicie  się  tu,  gdzie  się  bać  nie  trzeba.  Czemu  się  przód 
kowie  waszy  tej  zwierzchności  nie  bali?  Podobno  dlatego,  iż  kro 
nigdy  sam  nie  mieszkał,  mieszkali  przy  nim  senatorowie,  mini< 
których  zgodne  zdanie  król  nic  nie  czynił,  a  za  tym  zniewoleni< 
poddanych  być  nie  mogło;  a  żyli  na  on  czas  ludzie  w  wolność 
prawdziwej,  bo  król  ustawicznie  sądził,  za  czym  bał  się  jeden  dru 
giemu  czynić  krzywdy.  Niedawnych  czasów  słyszałem  jedneg( 
zacnego  urzędnika  ziemskiego,  gdy  się  skarżył  na  sejmie  tym 
słowy:     Juzem  —  prawi  —  na  świecie  nie  dopiero,  i  mało  tych  sej- 


^)  Mowa  tu  o  początku  prawodawstwa,  znanego  w  hłstoryi  pod  nazwę 
prawa  dwunastu  tablic  (Leges  duodecim  tabularum)  W  r.  454  postanowili 
Rzymianie  wysłać  trzech  posłów  do  Grecyi,  dla  przywiezienia  praw  Solona 
i  innych  używanych  w  rzeczachpospolitych  greckich.  Po  ich  powrocie  ns 
wzór  onych  w  r.  451  opracowano  wspomniane  prawa  dwunastu  tablic. 
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mów  było,  na  którychbyni  ja  nie  był,  ale  na  żadnym  sejmie  nie 
pomnę  tak  wiele  kryminałów,  tak  wiele  raptów  ^),  jako  na  tym 
sejmie.  Odpowiedział  mu  mądrze  na  to  ten,  co  podle  niego  sie- 
dział: ba  co  dalej  —  prawi  —  to  tego  więcej  będzie  za  tą  konsty- 
tucyc,  o  niesądzeniu  kryminałów  aż  na  sejmie,  który  aż  we  dwie 
lecie  bywa  i  to  krótki.  Jakoż  mym  zdaniem  mądrze  odpowiedział, 
bo  niebezpieczeństwa  te,  które  są  od  nas  opodal,  mało  się  ich 
boimy,  abo  nic,  ale  gdy  są  blizko,  to  już  drżymy,  trzepiecemy  od 
strachu;  śmierć  że  nas  nie  minie,  wie  to  każdy,  a  wżdy  jakoby 
nic  się  jej  nie  boimy,  a  gdy  komu  powiedzą,  że  jutro  ma  umrzeć, 
omdleje  drugi  ze  strachu,  odyjdzie  chęć  do  jędze  2),  sen  nie  przyj- 
dzie na  oczy.  Otóż  gdyby  tu  ustawicznie  sądzono  kryminały,  jako 
je  sądzą  ustawicznie  po  wszytkim  świecie,  maluczkoby  tu  było 
zbrodni,  bo  natury  wasze  polskie  dobre  są,  karne  ^),  łaskawe,  do- 
brotliwe. Cóż  mniemasz,  żeby  też  niewolno  w  inych  państwach 
ludziom  to  sobie  postanowić,  żeby  ich  nie  sądzono  o  wielkie  zbro- 
dnie, aż  we  dwie  lecie?  Ba  nie  jednoć  w  Polszczę  jest  w^olnosć, 
jestei  też  i  gdzie  indziej,  wolność,  mówię,  nie  swawola.  Ależ  ża- 
den naród  na  taką  leniwą  sprawiedliwość  nie  przyzwoli.  Wam 
tylko  Polakom  taka  się  podoba  sprawiedliwość,  i  to  wy  zow^iecie 
wolnością.  To  w  uściech  u  każdego  z  was  wolność,  wolność. 
A  taka  wolność  jest  jakoby  napój  jaki,  którego  wszyscy  nader 
barzo  pragniecie-,  więc  żeście  dostali  do  tego  trunku  hojnych 
czaszników,  dobrotliwych  podczaszów,  popiliście  się  tą  wolnością 
i  już  brykać  poczynacie  na  te,  którzy  was  popoili;  i  kto  wam 
wszytkiego  nie  dozwala,  co  jedno  chcecie,  macie  go  za  złego  czło- 
Avieka,  za  nieprzyjaciela  Rzeczypospolitej,  a  kto  zasię  przełożonym 
posłuszny  jest,  ma  we  czci  senatory,  z  tego  się  śmiejecie,  i  macie 
go  za  dobrowolnego  niewolnika.  Owa  przełożone,  którzy  się  z  mniej - 
szemi  spospolitowali,  a  mniejsza  też,  którzy  senatory  za  równo 
z  sobą  kładą,  chwalicie  i  miłujecie.  Które  lekkie  poważenie  zwierz- 
chności nie  tu  jeszcze  stanie,  ale  pójdzie  dalej,  pójdzie  do  domów 
waszych,  syn  będzie  chciał  być  równy  ojcu,  żona  mężowi,  chłop 
panu  swemu,  uczeń  mistrzowi,  młody  staremu,  a  zatym  zginie 
aczciwość,  zginie  powaga,  którą  tu  jeden  drugiemu  był  powinien. 
A.  na  'ostatek  i  pisane  i  niepisane  prawa,  wszystko  to  pójdzie 
i  dymem.  Aleć  wasze  prawa  nie  widzę,  dlaczegoby  ich,  gdy  na 
lie  śmierć  przyjdzie,  żałować  trzeba,  bo  są  pieszczone  barzo, 
i  ostrych  praw,    abo  tych,    któreby,    zabiegały  temu,  żeby  złoczyń- 


^)    rapt  —  porwanie,  uwięzienie. 

^)     Wyd.  S.  do  jedzenia. 

*)     Wyd.  S'  dobre  są,  cnotliwe,  karne. 
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stwa  nie  były,  wy  żadną  miarą  nie  chcecie;  ale  wy  takie  prawa 
mieć  chcecie,  któreby  namniej  nie  urażały,  przeto  tak,  jako  gdyby 
kto  rannym  będąc,  nie  chciał  się  dać  inemu  balwierzowi  ^)  leczyć, 
jedno  temu,  z  któregoby  opatrowania  nietylko  boleść  nie  była,  ale 
żeby  i  rozkosz  rosła,  co  być  nie  może. 

P.  Już  o  tej  wolności  dosyć,  a  bodaj  nie  nazbyt,  a  to  my  Po- 
lacy na  niej  przestajemy,  a'  wam  Włochom,  gdy  się  nasza  niepo- 
doba  wolność,  zostańcież  przy  swojej.  Ale  w  prawie  naszym  nie 
wiem,  co  widzisz  takiego,  przeczby  się  abo  tobie,  abo  komu  na 
świecie  podobać  się  miało.  Czy  lepsze  was/.e  cesarskie  prawo, 
z  którego  się  i  waszyż  doktorowie  wypleść  nie  mogą?  Ba  proszę 
cię,  powiedz  mi,  w  czym  winujesz  nasze  prawo? 

W,  W  wielki  a  dziwny  labirynt  chcesz  mię  wwieść,  żebym  ^) 
o  waszym  statucie  i  konstytucyach  mówił,  a  ja  zwłaszcza  cudzo- 
ziemiec. Aczci  poprawdzie  niecom  go  świadom,  służąc,  jako  wiesz, 
7  lat  mych  młodych  wielkim  panom  i  u  sądu  często  bywając, 
jednak  barzobym  nierad  o  tym  mówił,  bo  takowa  mowa  wielką 
nienawiść  niesie,  a  nie  jedno  Polacy,  ale  każdy  naród  prawdy  nie 
rad  słucha,  gorzka  to  rzecz  jest  prawda,  a  jam  nie  Merkuryus,  że- 
bych  ją  osłodzić  umiał. 

P.  Nie  wiem,  iżbyś  co  przeciwko  prawu  naszemu  mógł  mówić 
słusznego,  zewsząd  ono  chwalebne  jest,  i  niemasz  w  nim  labiryntu  ^). 
Ale  byś  też  i  szkalować  je  w  czym  chciał  (czego  uczynić  nie  mo- 
żesz), tedy  się  to  mówi  miedzy  nami  *)  dwiema;  ja  tego,  co  się  do- 
tąd mówiło,  ani  tego,  co  się  jeszcze  mówić  będzie,  z  tego  miejsca 
nie  wyniosę.     Przeto  mów  bezpiecznie-  ja  słuchać  będę. 

W,  Czasu  mowy  o  tym  już  nam  teraz  nie  sstanie,  a  to  się 
i  senatorowie  i  szlachta  z  obu  kół  ruszyła;  do  jutra  to  odłóżmy. 

P.     Przyzwalam. 


^)     Wyd,  8.  barwierzowl. 

2)     Wyd.  S.  że  by  eh. 

')  Wyd.  S.  labiryDtu.  Włoch.  Sami  to  przyznawacie,  bo  od  dawnych 
lat  na  każdym  sejmie  o  Correcturze  prawa  swego  mówicie  i  Deputati  na  to 
wysadzacie,  ale  nie  wiecie  jako  do  tego  przyjść  i  ci  Deputati  wam  nic  o  tym 
nie  sprawią,  byście  ich  nabarzlej  wysadzali,  póki  kilkom  osób  dobrem  i  mą^ 
drem  tego  nie  zlecicie,  tak  jako  są  spisane  prawa  cesarskie  przez  Justyniana 
cesarza  przez  trzech  mężów  do  tego  wysadzonych. 

Folak.  Wierz  mi,  że  prawa  nasze  są  dobre  i  nie  możesz  ich  szkalować, 
ale  byś  też  i  szkalować  je  w  czym  chciał... 

*)     Wyd.  S.  nama. 
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Włocha  z  Polakiem  ^) 
Rozmowa  dnia  Wtórego. 

Włoch.  Rzekło  się  było  wczora  zejść  się  o  ósrnej  na  pól- 
zygarzu;  a  widzę,  iż  jest  blizko  dziesiątej,  a  jeszcze  nic  się  nie 
poczęło.     Miły    Boże,  jako    to   u   was    nic  się  statecznie  nie  dzieje. 

P.  Daj  pokój,  a  małych  rzeczy  nie  bierz  przed  się.  Mów 
o  prawie,  jakoś  mi  obiecał  wczora, 

W.  Naprzód  to  powiedam,  iż  nowe  to  są  rzeczy  w  Polszczę 
pisane  prawo.  Bo  dopiero  się  od  Kazimierza  Wielkiego  poczęło  ^), 
i  barzo  go  ^a  niego  ^)  spłodzono  mało.  Potym  za  Jagiełłą,  za  Ka- 
zimierza syna  jego,  i  zaś  za  synów  Kazimierzowych  Olbrachta 
i  Aleksandra  prz3'było  go  trochę  więcej.  Aż  za  Zygmuntów  ojca 
i  syna,  gdy  ludziom  nowe  zasmakowało  prawo,  a  stare  mierznąć 
poczęło;  chęć  też  do  nabywania  majętności  wiątsza  ^)  przystąpiła, 
dopiero  się  rozszerzył  statut  i  konstytucye  piastować  poczęto  ^). 
Ale  jakom  ja  słyszał  od  ludzi  starych,  daleko  więtsza  sprawiedli- 
wość w  Polszczę  była,  póki  nie  było  pisanego  prawa,  a  zgoda, 
miłos'ć  miedzy  ludźmi  gorętsza  niili  teraz  %  gdy  prawdo  pisane  na- 
słało. Jakoż  iż  niektóre  rzeczy  prawo  w  opłotki  swe  zawrzeć  mo- 
że, a  niektórych  nie  może,  zdawna  miedzy  ludźmi  wątpienie  jest, 
co  lepiej,  jeśli  pod  prawem  żyć,  czyli  pod  władzą  człowieka  cno- 
tliwego ^),  któryby  był  miasto  prawa;  i  może  dosyć  słów  być  na 
obie  stronie.  Jednak  podług  zdania  więtszej  części  ludzi  mądrych 
i  prawa  potrzeba  (gdyż  to  jest  affektów  praznej  i  człowieka  mą- 
drego, któryby  wykładał  prawo  ad  aeąiUtatem  ^),  to  jest,  do  słusz- 
ności je  ciągnąc,  i  wiedział,  do  czego  ten  zmierzał,  kto  takie  abo 
owakie  stanowił  prawo.  Iż  tedy  w  Polszczę,  jakom  pierwej  po- 
wiedział, niż  pisane  nastało  prawo,  i  sprawiedliwość,  i  zgoda,  i  mi- 
łość była  więtsza,  tedy  miałoli  się  to  odmienić  i  wzruszyć  z  swego 
siodła,  trzeba  było  czynić  to  z  wielkim  rozmysłem,  iżby  to,  co  się 
czyni  ku  dobremu  końcowi,  ku  złemu  obracane  być  nie  mogło.   Zgo- 


*)  WyŁ  /S".  Włoch:  to  jest,  Rozmowa  dnia  wtórego  Włocha  z  PoJakiem. 

')  Wyd.  S.  Wielkiego  abo  troszkę  przed  tym  i  to  tylko  w  przywilejach 
opisane  poczęło. 

^)  Wyd.  S.  za  one  czasy.  • 

*)  Wyd.  S.  „więtsza"   brakuje. 

^)  Wyd,  S-  poczęło. 

*)  Wyd.  S.  nlźli  ją  widzimy. 

Ó  Wyd,  8.  cnotliwego  1  mądrego  (jakoż  to  pospołu  chodzi),  któryby 

^)  sprawiedliwie. 
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ła,  iż  człowiecze  rzeczy  wszytkie  te  trzy  końce,  albo  jeden  z  nich, 
jako  za  cel  przed  sobą  mają,  to  jest  potrzebę,  pożytek,  (w  którym 
się  i  uczciwość  zawiera,  gdyż  pożyteczne  to  nie  jest,  co  nie  jest 
uczciwe)  i  pociechę;  dlatego  prawodawca  aboten,  kto  się  do  pisa- 
nego naprzód  rzucił  prawa,  miał  obaczyć  i  potrzeby  i  pożytki, 
i  pociechy  tej  tu  ziemie.  Więc  i  niedostatki  jej  miał  mieć  przed 
okiem,  które  oto  te  są,  co  się  wyższej  wspomniały,  jako  osobne  po 
różnych  miejscach,  i  dalekie  jeden  od  drugiego  mieszkanie,  budo- 
wanie drewniane,  miasta  niewarowne,  zamki  rzadkie  i  słabe;  kHe- 
mu  jako  synowie  dzieląc  po  śmierci  ojców  swych  majętności  na 
drobne  części  przychodzić  do  ubóstwa  muszą,  za  którym  dochodzić 
w  krzywdzie  swej  sprawiedliwości  podług  pisanego  prawa  nie  mo- 
gą. Nie  miałoli  się  tedy  wszytkiemu  temu  dogodzić,  tedy  lepiej 
było  zostać  po  staremu  bez  pisanego  prawa.  Lecz  gdy  już  do 
tego  przyszło,  że  jest  i  w  druk  weszło,  a  co  dalej,  przybywa  go 
więcej  i  odmienia  się  dziwnemi  sposoby,  która  odmiana,  jako  fi- 
lozof mówi,  wątli  wszytko  wobec  prawo.  Nie  chcę  o  nim  ja  tego 
mówić,  co  mówił  on  zacny  i  dzielny  dworzanin  i  sekretarz  króla 
Zygmunta  Starego  Zębocki,  ani  tego  chcę  przypominać,  co  o  ty- 
tule statutowym,  a  zwłaszcza  o  owych  słowach  w  nim  non  łamen 
in  illud  ipsum  privilegium,  sed  motu  proprio  mawiał  on  mądry  a  nie- 
śmiertelnej sławy  godny  Filip  Padniewski  ^),  biskup  krakowski 
i  pieczętarz.  Ale  to  przede  powiedam  2),  iż  w  prawie  tym  trzebaby 
lepszego  porządku  i  drogi  snadniejszej  i  krótszej  do  dochodzenia 
sprawiedliwości.  Bo  jako  teraz  jest,  zda  się  tak,  jakoby  u  was 
prawa  nie  było;  abowiem  prawo  dlatego  jest  postanowione,  żeby 
lo,  co  jest  nierówne,  równe  było;  to  jest  ubogi  bogatemu  nierówny, 
niemożny  możnemu,  słaby  mocnemu,  bojaźliwy  śmiałemu,  iżby  te- 
dy miedzy  temi  było  porównanie,  wynaleźli  prawo  ludzie  i  popi- 
sali je,  tak,  iż  ukrzywdzonemu  niepotrzeba  tego,  żeby  na  przeci- 
wnika swego  wojska  zbierał,  przyj acioły  zwodził  i  niemi  się 
krzepczył,  ale  prawo  i  urząd  ma  jego  uspakajać.  Gdzie  tedy  po- 
trzeba pachołków,  potrzeba  przyjaciół,  jako  u  was  na  rokach,  na 
granicach,  na  zjazdach,  tam  jakoby  nie  było  prawa.  Jakoż  by  tu 
prawo  i  sprawiedliwość  była,  a  coby  po  owej  prośbie  do  króla 
Ich  M.  ^)  panów  posłów  na  sejmie  to  za  tym,  to  za  Owym,  żeby  go 


*)     Wyd.  8.  Padniowski. 

^)  Wyd.  S.  powiedam,  iż  prawo  to  wasze  nie  jest  tak  gruntownie  pi- 
sane, jako  prawa  pisane  być  mają,  ale  jako  co  u  przeszłych  królów  uproszono 
i  w  przywilej  włożono,  tak  zasię  z  przywilejów  na  papier  i  w  druk  to  weszło.  Skąd 
znać  jego  niedokładność,  a  jeszcze  tak  rzekę,  że  się  tak  zda,  jakoby  u  was. 

^)     Wyd,  S.  Jego  M. 


J 
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lądzono?  Ale  i  skąd  inąd  łatwie  poznać  niedokładność  prawa  wa- 
;zego,  a  zwłaszcza  równając  je  z  inycłi  ziem  i  narodów  prawem, 
ctóre  ma  pewne  a  gruntowne  początki,  środki  i  końce.  Więc  ma 
1  pewne  rozdziały,  stosując  wszytko  do  porządku  nawyższego 
Bog;i,  który  acz  barzo  różne  na  świecie  stworzył  rzeczy,  przecie 
:ak  to  opatrzył,  iż  w  tym  jego  domu,  który  okrążyło  niebo,  zgoda 
est  miedzy  barzo  rzeczami  różnymi  i  sobie  przeciwnymi.  Do  tej 
:gody  każde  na  świecie  prawo  zmierzać  ma,  i  zgodę  ma  mieć  za  cel 
lajpewniejszy.  O  którym  prawie  chcąc  dalej,  jakoś'  mi  kazał,  mówić, 
pocznę  od  wykładu  prawa  i  powiedam:  Prawo  jest  rozumne  posla- 
lowienie  ugruntowane  na  przyrodzeniu,  które  to  postanowienie  każe 
:o  czynić,  co  być  czynione  ma,  a  zakazuje  tego^  co  być  czyniono  niema^  ^) 
ibo,  abychci,  powiedział  łatwiej  prawo  jest,  które  pismem  stanowi, 
30  chce,  abo  rozkazując,  abo  zakazując.  A  Grecanin  on  wymowny 
Demosthenes  tak  je  wykładał:  Prawo — prawi — jest  wynalazek  i  dar 
boży,  postanowienie  ludzi  mądrych,  naprawa  obłędów,  modła,  po- 
iług  której  ludzie  w  społeczności  mieszkać  i  żyć  mają.  A  takiż 
jest  wasz  statut?  a  podobnaż  to  rzecz  jest,  iżby  był  darem  bożym, 
^dy^  wszytko  stanowi  przeciwko  Bogu?  ^)  głowa  każdego  przedajna  jest, 
jedno  króla  chybiaj  ^).  A  więc  to  jest  postanowienie  ludzi  mądrych, 
naprawa  obłędów,  modła,  podług  której  ludzie  w  społeczności  mie- 
szkać i  żyć  mają? 

P.  A  ja  też  tak  powiedam,  iż  mi  tego  nie  ukażesz  w  statu- 
cie, iżby  gdzie  czynić  to  kazano,  co  się  czynić  nie  ma,  abo  żeby 
tego  zakazowano,  co  być  czyniono  ma.  A  co  się  płacenia  zabitych 
yczy,  jest  tego  wiele  przyczyn,  dla  których  to  postanowiono,  nie 
iby  to  chwalili  przodkowie  naszy,  ale  aby  co  gorszego  nie  przy- 
;zło,  miedzy  dwiema  rzeczami  ziemi  mniej  złą  obrali. 
'j  W.     Cóż  iy  to  chcesz  barwić  rzecz  prawie  złą  z  swego  przy- 

[j-odzenia?     Ukradnie    mi    kto    rzecz,    jaką,    która   stoi  za  grzywnę, 
fłbieszą  go,  mnie  kiedy  zabije,    gardła  o  to  nie  da,    ale  mię  zapła- 
i  fi.     To  ona  grzywna  droższa    niżli  ja  była?     I  także  ty  rozumiesz, 
e  wszyscy  na  świecie  ludzie  są  bez  rozumu,    gdzie    tego    płacenia 
łów    niemasz,    tylko    sami    Polacy,    gdzie    głowy    oszacowane    są, 
ozum  mają? 

P.'  Jasne  to  są  rzeczy,  że  niedarmo  przodkowie  naszy  tak 
ostano  wili.  My  Polacy  zdawna  jesteśmy  walecznymi,  a  ludzie 
waleczni   nie   chodzą  bez   broni,  a  jeśliby  Polak  broniej  swej  uży- 


')     Wyd  S.  „»  —  niema"  brakuje. 

^)     Wyd  S.  gdyż  się  w  drugich  rzeczach  z  Bogiem  nie  zgadza? 

')     Wyd  S.  jjedno  króla  chybiaj"  brakuje. 
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wać  nie  miał,    a  cóżby  mu  po  niej  było?  Nie  każeć  przecie  prawo '' 

zabijać,  ale  trefi  się  czasem  taka  rana,  że  jej  balwierz  uleczyć  nie 
może,  i  tak  on  człowiek  umrze;  a,  by  jeszcze  i  ów,  co  ranił,  miał 
dać  za  to  gardło,  toby  R.  P.  miasto  jednego  syna  koronnego, 
dwu  straciła,  a  snadź  tego  wtórego  potrzebniejszego.  I  za  tym 
urosłoby  to,  żeby  ludzie,  bojąc  się  zabić,  nie  chodziliby  z  bronią, 
i  tak  nasza  Polska  zniewieściałaby.  Co  nadto:  ^)  gdyby  szła  głowa 
za  głowę,  to  dziatki  ubogie  nie  miałyby  się  czym  pocieszyć  w  żalu 
po  ojcu,  nie  wzięłyby  nic,  a  tak  wżdy  wezmą  cokolwiek.  Więc  na 
to  patrzyć  trzeba,  że  tu  my  mieszkamy  blizko  pogańskiej  granice, 
tak,  iż  gdzieby  gardło  za  gardło  iść  miało,  siłaby  naszych  do  Tu- 
rek uciekało,  którzyby  zaś  Polszczę  wiele  szkodzić  mogli.  A  dru- 
dzyby  na  Niż  poszli,  i  mogłoby  się  ich  tak  wiele  tam  zebrać, 
żeby  nam  możniejszy  i  cięższy  byli  niż  Tatarowie  abo  Turcy. 
Dają  się  banitowie  znać  waszym  Włochom,  a  to  jeszcze  mają 
miasto  mocne.  U  nas  gdzie  miast  ani  zamków  mocnych  niemasz, 
gdyby  się  ci  zbiegowie  zebrali,  za  krótki  czas  wywróciliby  wszytkę 
Polskę,  Otóż  temu  folgowali  przodkowie  naszy,  iż  uczynili  takie 
prawo,  które  nie  tak  się  sti*aszlivve  zda,  jako  dać  gardło,  lecz 
gdyby  tak  siedział  mężobójca,  jako  ma  siedzeć,  rzadkoby  który 
żyw  wyszedł  z  wieże. 

W.  Abo  to  Polska  nabliżej  Turków  siedzi?  Czy  nie  bliżej 
są  Turków  Wenetowie?  Nuż  sycylijskie,  neapolskie  królestwa, 
zaż  tam  nie  tuż  ^),  a  jakoby  w  gardle  u  Turków  siedzą?  Nie  na- 
mówi ich  przecie  żaden  na  takie  prawo,  żeby  się  tak,  jako  konie 
płacić  mieli.  A  komu  się  do  Turek  chce,  ten  pójdzie  i  nic  nie 
zbroiwszy.  A  co  banity  wspominasz  prawda  jest,  że  bywają 
ciężcy  naszym,  ale  przecie  rzadko  który  banita  swą  śmiercią  zgi- 
nie, kiedyż  tedyż  przecie  dać  gardło  musi.  Ale  by  ich  też  i  sto- 
kroć więcej  być  miało,  przecie  tego  statutu  płacić  głowy  Włoszy 
się  nie  imą.  Nie  mamy  stanowić,  ani  czynić  złego,  żeby  dobre 
przyszło  ^).  Ale  miły  Panie,  nie  sprosnaż  to  jest  rzecz  kupczyć 
żywoty  ludzkimi?  Zaż  nie  ma  być  kaźń  równa  występkowi?  Jakaż 
równość  może  być  lepsza  jako  głowa  za  głowę,  szlachcic  za  szla- 
chcica? Rozum  ludzki,  to  pokazuje,  iż  człowieczy  żywot  nie  może 
się  inszą  rzeczą  zapłacić,  jedno  żywotem.  A  jeśliż  bierzecie  owe- 
mu żywot,  który  ukradnie  rzecz,  która  za  trochę  groszy  stoi,  zai 
nie    podobniej    wziąć    temu    żywot,    który    żywot    wziął  drugiemu, 


O     Wyd  S.  Co  nadto  jeszcze. 

^)    w  Wyd  S.  tusz,  w  wydaniu  synów:  tuż. 

»)     Wyd  S.  nastało. 


m 
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rzecz  daleko  droższą,  niż  wszytkie  pieniądze?  A  co  powiedasz, 
iż  gd}^  jednego  zabiją,  drugiegoby,  a  snadź  potrzebniejszego  syna 
koronnego  Rzeczpospolita  stracić  musiała;  ja  zaś  powiedam,  iż 
Rzeczpospolita  nie  straciłaby  ni  tego,  ni  owego,  bo  strachem 
śmierci  niktby  nie  zabijał,  a  ktoby  uciec  chciał,  nie  wnetby  mógł 
uciec  za  granice,  dosyć  jest  długa  Polska.  Aleby  i  około  gorące- 
go prawa  inaczej  postanowić  trzeba.  Nuże,  gdyż  Rzeczypospolitej 
idzie  o  zgubę  synów  koronnych,  zaż  nie  siła  ludzi,  a  nie  prostego 
stanu  ginie  o  kradzież,  a  czemuż  ich  nie  żałujecie  tak,  gdy  je 
wiesza,  jako  ich  żałujecie,  gdyby  o  zabicie  mieli  dać  gardło? 
czyli  to  droższe  są  rzeczy  wasze,  jakom  to  wyższej  wspomniał, 
niż  wy  sami?  Abo  więtszaby  szkoda  Rzeczypospolitej  była,  gdyby 
o  mężobójstwo  karano,  niżli  gdy  o  kradzież  karzą.?  U  nas  we 
Włoszech  [o  kradzież  nie  zawżdy  wiesza,  dają  więc  drugie  na  ga- 
lery, ale  o  mężobójstwo  zawżdy  gardłem  karzą,  gdyż  to  jest  daleko 
więtszy  grzech  zabić,  niźli  ukraść,  i  więcej  Rzeczypospolitej  nie- 
bezpieczeństwa z  mężobójstwa  rośnie,  niźli  z  kradzieży.  Tak  wiele 
sprosności  jest  w  tym  płaceniu  głów,  iż  to  jeden  dziw  jest,  ja- 
koście  to  sami  na  się  stanowić  mogli.  Bo  ta  sprosność  ol^raża  ro- 
zum ludzki,  wzgardzą  i  lekce  waży  rozumne  ustawy  inych  naro- 
dów; na  sprawiedliwość  szturmuje  i  onej  nie  da  się  rozkurczyć, 
Boże  ustawy  depce.  Dziwna  rzecz,  aboć  to  Pan  Bóg  nie  wiedział, 
iż  Polska  miała  mieć  pogany  sąsiady?  iż  tak  nie  rozkazał: 
'  „Indziej    po    wszytkim    świecie   niechaj    idzie  głowa  za  głowę, 

ale  Polskę  moje  wyjmuję,  tam  niechaj  będą  płacone  głowy". 

I  baczyszże  ty  to,    iż    wy    mędrszymi    niźli    Bóg    widziani  ^) 

I  być  chcecie?     A  co  o  wieżę  powiedasz,    iż  trudno  rok  w  niej  wy- 

isiejzieć,  to  wiem  jednego,    który  trzy  lata  i   kilka  niedziel  nie  wy- 

I  chodząc    w  wieży    siedział,    a  żyw  i  teraz,    i  ma  się  dobrze.     Otóż 

jkto  wysiedzi    słusznie  za  głowę,    a  w  wieży  nie  umrze,    ten  mniej- 

jszą  wziął  kaźó,    niż    był   występek,    a  kto  w  wieży  na  końcu  roku 

i  umrze,    ten  więtszą  kaźń  odniósł,    niż   był  występek,    bo  się  długo 

1  męczyć    musiał,    a  kaźń  ma  być  równa    występkowi.     Aczcibych  ja 

Inie  chciał,    żeby  o  każde  zabicie  gardłem  karać  miano,    bo  bywają 

przygodne  zabicia,    bywają  z  niechcenia  ^),    a  które  się  w  obronie 

żywota,    abó   poczciwości  tak  męskiej,    jako  poczciwej    białejgłowy 

sstanie,  o  to  niechajby  nikt  ani  cierpiał,  ani  płacił. 


O     Wyd  S.  widzeni. 

^)     Wyd.  S.  z  niechcenia;   strach  ten  przecie,    iż  o  zabicie  dać  gardło. 
Biłaby  ludzi  pohamował,  a  które  się  zabicie  w  obronie... 
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P.  Byś  ty  miał  rozum  Salomonów  ^),  tedy  ja  tobie  tego  nie 
pozwoli^,  żeby  to  dobrze  być  u  nas  miało:  głowa  za  głovvę, 
a  zwłaszcza,  żeśmy  nie  wszyscy  jednacy,  ina  cłiłop  a  ina  szlacłicic. 

W.  Nic  ja  tu  nie-  mówię  o  chłopacłi,  niecłiaj  ^j  miedzy. nimi 
płacenie  głów  będzie,  i  majdeburskie  prawo,  które  się  też  czartu 
godzi,  niech  przy  nich  zostanie,  ale  ja  mówię  o  szlachcie,  i  dzi- 
wuję się,  czemuście  na  się  tak  głupie  postanowili  prawo.  Przy- 
szło mi  na  pamięć  jedno  rzeczenie  węgrzynowe.  Przemówił  szlach- 
cic jeden  polski,  a  niedawno  jednemu  Węgrzynowi:  wy  Węgrowie — 
prawi — wie  was  djabeł,  coście  zacz,  a  tu  przyjechawszy,  każdy  się 
z  was  szlachcicem  się  czyni.  Odpowiedział  mu  Węgrzyn:  u  nas  to 
wielka  sromota,  gdyby  się  kto  za  inego,  niźli  jest,  udawać  miał, 
ale  tego  u  was  dosyć.  A  co  się  mnie  tyczy,  jestem  szlachcicem 
urodzonym  i  równym  we  wszytkim  tobie.  Odpowiedział  mu  on 
szlachcic:  tego  nie  wiem,  jeśliś  mi  równy,  trzebaby  się  popytać 
o  tym.  Odpowiedział  Węgrzyn;  widzę,  że  mię  podło  kładziesz, 
a  ja  zaś  tobie  tak  powiedam,  iż  mam  lepszego  konia,  niżliś  ty 
jest.  Tu  on  szlachcic  polski  porwał  się  do  Węgrzyna,  a  towa- 
rzysze skoczyli,  i  nie  dali  im  przyjść  do  siebie.  Za  tym  Wę- 
grzyn: dowiodę  tego,  że  to,  co  mówię,  prawdę  mówię.  Bo  koń 
mam,  za  który  dawano  mi  700  czerwonych  złotych,  a  za  ciebie 
tylko  sto  dwadzieścia  grzywien,  gdy  cię  zabiją.  W  śmiech  potym 
ta  rozmowa  poszła,  a  osoby  pojednano.  Lecz  siła  tych  było,  co 
powiedali,  ba  wieręć  Węgrzyn  prawdę  mówi. 

P.  Jeszcześ  tu  nie  barzo  podparł  rzeczy  twej  historyą  tą 
o  Węgrzynie,  bo  co  Węgrzyn  rzekł  o  koniu  swym  drogim,  to 
może  rzec  o  bryle  złota,  w  której  będzie  tysiąc,  abo  dwa  czerwo- 
nych złotych,  to  i  ta  bryła,  dusze  nie  mając  w  sobie  ani  rozumu, 
ani  cnoty,  miałaby  lepsza  być,  niźli  człowiek.  Nic  to  k'rzeczy. 
Węgrzyn  w  tej  mierze  drogość  lepszością  nazwał,  a  Polak  słusznie 
się  rozgniewać  musiał,  iż  na  targ  z  koniem  wystawion  był,  i  do 
tej  rzeczy  przyrównan,  która  ani  rozumu,  ani  cnoty,  ani  czci  mieć 
nigdy  nie  może  w  sobie,  więc  nie  już  to  lepsze,  co  droższe.  Nie 
mieli  ich  zaprawdę  rozrywać  towarzysze,  owszem  je  opuścić 
mieli,  a  przecie  i  tam  nie  tenby  był  lepszy,  któryby  był  silniejszy. 

W.  Ponieważ  człowiek,  a  zwłaszcza  narodu  szlacheckiego  czci 
jest  i  poważenia  godny,  i  dla  swej  i  dla  przodków  swych  cnoty, 
ponieważ  godny  i  potrzebny  Rzeczypospolitej  civis^  przeto  płacon  nie 


^)     Wyd.  S.    Salomonowy. 

^)  Wyd.  S.  chłopach,  aczci  filozof  chce  to  mieć,  iżby  barzlej  bogatego 
karano,  gdy  ubogiemu  czyni  krzywdę,  niż  gdy  miedzy  sobą  jeden  drugiemu 
onę  uczyni,  niechaj  miedzy  chłopy  płacenie... 
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ma  być  żadnym    na    świecie  złotem  *).     Ale  to  płacenie  głów  spu- 
ściwszy, a  za  niemasz  i  w  inycłi  sprawacti  waszycłi  prawnycli  siła 
ycłi    rzeczy,    których    i    ty  sam,   wiem  pewnie,  nie  cłiwalisz?     To 
eszcze  kutemu  powiedam,  iż  tego  waszego,  jakie  macie,  prawa  nikt 
lie  umie,    co  znać  nie  jedno  z  dekretów  róznycli  w  jednakiej  rze- 
5zy,  ale  i  z  waszych  przednich  praktyków,  których  więc  ludzie  do 
;wych  spraw  używają,  tak  iż  bywa  to,  iż  drugi  nie  jedno  summc, 
ile    rękę    na    to    sadzić    chce,  iż  tak  a  tak  ta  rzecz  skazana  być 
nusi,  a  potym  wszytko  inaczej    padnie,   co  nie  przyszłoby,  kiedy- 
)y  to  wasze  prawo  zawikłane    nie    było,  a  ludzie  umieć  je  mogli. 
tVięc    mało    nie   wszytko  prawo  wasze    na  woźnym  a  na  przysię- 
Ize    zawisło.     Nie    wygrać    u    was    żadnej    rzeczy   bez  przysięgi. 
\.no  sędzia  ma  się  o  to  pilnie  starać,  iżby  każdą  rzecz  osądził  bez 
jkazania    przysięgi,    bo    gdzie  przysięga  pożytek  jaki  wielki  przy- 
lieść  ma,  tam  łakomy  człowiek   sprawiedliwie,    abo    niesprawiedli- 
vie,    by    mu    jedno  sędzia    przysięgę  skazał,  nic  raz,  ale  stokroć 
n-zysięże.    Więc  waszy  wożniowie  jacy  są,  chłop  prosty,  który  ani 
5oga   zna  ^),    ani  wie,  dlaczego  stworzon  sam  jest,  ani  wie,  co  to 
iczciwość,    ani    temu  wierzy,  iżby  Pan  Bóg  złe  uczynki  i  na  tym 
na  owym    świecie    karać    miał,    wszytka  jego    myśl  o  pożytku, 
ten  ma  za  nalepszą  rzecz  na  świecie,  zezna,  jako  mu  każą,  abo 
ako    mu    hojnie   zapłacą,  i  tak  więc  mówią  ci  wożniowie:  gdy  — 
>rawi  —  zeznam  sprawiedliwie,    tylko  mi  grosz  dadzą,  a  gdy  nie- 
irawdę  zeznam,  dadzą  mi  kopę.     A  co  więtsza,  woźne   macie  swe 
jFłasne  chłopy,  których  żywot  i  śmierć  jest  w  ręku  waszych,  jakoż 
|u  woźny  zeznać  nie  musi  tego,  co  mu  każą?   abo  co  to  za  urząd 
jaki,    który   miedzy    tymi  ludźmi  prawdę  zeznawać  ma,  z  których 
isdnego   jest    niewolnikiem?     Nie  wspominam    waszych  sapientów 
idzi  prawnych,    którzy    powiedają,  iż  sędzia — prawi — ma  siedzieć 
iko  sprawiedliwość  malują,   ślepo  i  niemo.     Ba,  nie  natoć  to  rzę- 
żono,   żeby    sędzia   niemym  abo  ślepym  być  miał,  ale  na  to  nie- 
lym,  żeby  za  swym  przyjacielem  nie  pomagał,  a  ślepym    dlatego, 
:^by  nie  patrzył  ani  na  ubogiego  płacz,  ani  na  możnego  abo  przy- 
iźń,  abo  groźbę.     Prawo  jest  urzędem  niemym,  a  sędzia  jest  mó- 
iącym  prawem.     Abo  jeszcze  tak  rzekę,  prawo  jest  rzecz  niema, 
2z  oczu,  bez   uszu,  a  sędzia  jest  prawem    z  uszyma  i  z  oczyma. 


^)  Wyd.  S.  złotem.  Narzeka  wasz  Orzechowski,  człowiek  wielki,  na  to  pła- 

'.nie  głów  w  oratiej  swojej,  którą  napisał  na  pogrzeb  króla  Sigmunta  Starego, 

Izie  ku  końcu  zganiwszy  to  prawo,  tak  mówi:  ,quam  vos  non  legem  sed  per- 

ciem  atąue  pestem  vestram  primo  ąuoąue  tempore   de  medio  tollite,  eąuites, 

palvi  esse  et  boni  viri  liaberi  vultis.  \le  to  płacenie... 

'^)     Wyd.  S.  czci. 

Ł.  Górnicki.     Dzida  wszystkie,  t.  III.  ,  ^ 
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Plato  powieda:  sędzia — prawi — niemy,  a  który  nie  więcej  niż  stro- 
ny, to  tak,  to  owak  pytając,  mówi,  nigdy  sprawiedliwie  nie  osądzi 
Otóż    kto    chce    sprawiedliwie    osądzić,  trzeba  na  tym  zmieszkać 
a  zwłaszcza,    żeby  i  prawo   było  całe  i  sprawiedliwość.     Nie  o  t( 
się  starać  trzeba,  żeby  się  siła  na  dzień  odsądziło  akcyj,  ale  o  to 
żeby  się  choć  mało,    ale    dobrze   osądziło,  pomniąc  zawżdy  na  to 
iż    prawo    ludzie    stanowią    dla  sprawiedliwości,    nie  dlatego,  żeb;; 
się  do  prawa  stosując  niesprawiedliwie  osądzić  miało.     Mamy  ludzie 
którzy    wszelakich    nauk  i  rzemiosł    uczą,  a  tego  mistrza  niemas; 
na  świecie,    któryby    nas  uczył  jako  poznać,  co  jest  sprawiedliwe 
a  co  nie.     I  przeto  nie  samym  tylko  pisanym  prawem  lud  sądzoi 
być  ma,  ale  mądrości  trzeba  od  Boga  pochodzącej,  która  bez  cno 
ty  być  nie  może,  i  ta  ma  kierować  pisane  prawo  ku  zdrowiu  tycłi 
którzy    do    sądu   przychodzą.     Bo    prawo  pisane,  chocia  dla  spra 
wiedliwości  jest  wyrażone,   nie  może    tego  ze  wszytkich    stron  ob 
warować,    ale     iżby  zawżdy  ten  wygrał,  kto  ma  sprawiedliwą,  rc 
zne  sprawy,  różne  przyrodzenia  ludzkie,  niepewność,  a  odmiennoś 
rzeczy  tych  tu  śmiertelnych  tak  zatrudniają    wszytko   na    świecie 
iż  nic  gruntownego  o  wszytkich,  na  każdy  czas,  na  wszelaki  przj 
padek    stanowiono    pismem    być    nie  może.     Owa  co  jest  jednaki 
zawżdy,    nie    może    być  nigdy  przystosowane  do  tego,  co  zawżd 
a    zawżdy    inaksze   jest.     Prawo    pisane  to  zawżdy  jednakie  jes 
a  trafunki,  przygody,  chytrości    ludzkie,  te  zawżdy  a  zawżdy  inj 
ksze  są.     Otóż  dla  tej  różności    ta    mądrość  od  Boga  ludziom  d< 
brym  dana,  będąc  wyższej  dostojności,  nie  psując  pisanego  prawj 
tak  go  używać  ma,  iżby  ten  zawżdy  wygrał,  kto  ma  sprawiedliwi 
Boć    owo    nie    tak   jest,  jako    prokuratorow^ie     mówią:     quod    ju 
fit,  juste  fit    ^);    bywa    siłakroć    nie   juste,    chocia  będzie  prawni* 
A  przeto  na  prokuratory  spuszczać  się    nie  trzeba,  bo    ci  subteln 
a    ku    swej    rzeczy    prawa   wykładać  umieją,  aby  prostość  pra\< 
chytrością    wynicowali.     Ano    nic  nie  jest  przeciwniejszego  mądr 
ści,    jako    wielka    subtelność,    która    acz    we    wszytkich    rzecza( 
przeciwi    się    prawdzie,    wszakoż    około    prawa    tam  jest  najszk 
dliwsza,  tam  jest  jadem  i  trucizną.     I  niskąd  inąd  nie  idą  tak  g 
ste    u    was    morderstwa,   jedno  z  tego    waszego  dziwnego  praw 
a  chytrych  wykrętów  ludzi  prawnych.     Bo  ubogi  szlachcic,  widzą 
źc    mu    niesprawiedliwie    majętność    wzięto,  nielza  mu  inaczej,  z 
wielkim    swym   żalem,    jedno  zabić  tego,  kto  mu  niesprawiedliwi 
majętność   wydarł.     A     czasem   się   i   sędziemu  dostanie,  który 


co  się  podług  prawa  dzieje,  jest  sprawiedliwym. 
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mi  jadicandam  ^)  wziął  pieniądze.  Jakoż  o  to  leye  "12  tahularum  ^) 
ardłem  karano  w  Rzymie,  i  teraz  w  drugich  ziemiach  gardłem 
arzą.  A  co  lionstytucyj  nowych  jest  '^),  to  wszytkie  dlatego  są 
czynione,  iżby  wykrętni  ludzie  od  nieumiejętnych  prawa  ludzi 
lajętności  dostawali.  Wiec  przyczyniacie  kaźni  na  występki,  a  nie 
sukacie  tych  sposobów  jakoby  ukrzywdzonym  do  takich  zbrodni 
ie  przychodziło.  I  tak  dla  dziwnego  tego  waszego  prawa  muszą 
idzie  dziwnie  misternych  sztuk  szukać,  żeby  tymże  prawem  wy- 
sil z  obwinienia,  którym  prawem  niewinnie  w  sidła  wpadli.  Nie- 
awnych  czasów  sąsiad  sąsiadowi  w  las  wjechał,  i  drwa  do  swej 
otrzeby  rąbał  w  nocy.  Ten,  czyj  był  las,  był  na  ten  czas  u  dru- 
iego  sąsiada  gościem;  nie  u  pana  jako  i  sam,  a  jadąc  do  domu 
ijano  imo  swój  las,  i  usłyszawszy,  że  rąbią  w  jego  lesie,  krzy- 
nął:  A  zły  człowiecze  —  prawi  —  wnet  się  tołjie  ten  las  da  znać. 
.  krzyknąwszy  j achał  prosto  do  domu  ''),  a  nie  do  onego,  co  mu 
is  rąbał.  Ten  co  rąbał,  usłyszawszy  krzyknienie,  a  czując  się 
winnym,  jął  uciekać  z  wozem  drwy  nałożonym.  A  iż  była  goło- 
3dź  ^),  podle  konia  spieszno  idąc  padł,  a  przyszła  mu  noga  na 
loprzecz  koleje,  a  zatym  wóz  naśpiał  ")  i  przechodząc  przez  nogę 
łamał  mu  nogę.  Krótko  mówiąc  pozwał  onego  lasu  pana,  co 
rzyknął,  żeś  ty  mnie  złamał  nogę  i  przysiągł  na  ranach;  tu  on 
oprzysiężony  ledwe  to  uprosił  dawszy  aktorowi  ^)  połowicę  pie- 
iędzy,  że  mu  drugiej  połowice  czekać  obiecał.  Rychło  potym  one- 
0,  co  krzy  woprzysiągł,  zabito,  wszakoż,  niż  go  zabito,  był  już  na- 
ilka  instancyach  w  prawie  z  adwersarzem  ^),  czyniąc  o  ostatek 
nych  pieniędzy.  Ten  poprzysiężony,  dowiedziawszy  się,  że  jego 
dwersarza  zabito,  szedł  do  inego  grodu,  nie  do  swego  i  stawił 
rostego  chłopa,  który  się  przezwał  imieniem  onego,  co  zabit, 
podpiseli  akt  przed  zabiciem  onej  głowy  napisał)  i  kwitował  ze 
szytkiego  dłużnika,  niewinnie  poprzysiężonego;  co  mu  szło 
w  trybunale,  gdy  o  ten  dług  brat  zabitego  czynił,  a  chocia  zada- 
ał  fałsz  kwitowi,   przecie  przysięgę   przy  kwicie  skazano.     I  tak 


^)  Wyd.  S.  ob  rem  iudicatam,  dla  osądzenia  sprawy. 
3)  prawem  dwunastu  tablic. 

^]  Wyd.S.iQ^%,  nie  wszystkie  są  ku  dobremu  wszystkich  uczynione.  Więc 
*)  Wyd.  S.  do  domu  spać. 

^)  Gołoledź  —  drogi  gładkie   w  skutek  mrozu  po  deszczu  lub  po  odeldz  e. 
em.  Glatteis. 
®)  najechał. 

'')  aktor  —  pozywający  do  sądu.  powód, 
^)  adwersarz  —  przeciwnik. 
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wyszedł  reus  O  samosiódm  ^)  przysiągszy,  nie  barzo  się    prząc  te 
go  uczynku,  powiedając:  a  cóżem  —  prawi  —  miał  czynić,  fortel  m 
fortel.     Ale  podobno  ^)    lepiej    było    skazać,  żeby  fałszu  dowodzono 
niż    przy    fałszu    przysięgać    owemu,    który    był  karanie  zasłużył 
Nui  wasze    pozwy  jakie  są  i  jaka  na  nich  taksa,  widzi  to  każdy 
Więc    jako    za  jeden    pozew  prawdziwy,  który  da  człowiek  dobr^ 
za    swą    krzywdą,    da    mu    ich  wykrętnik  zaraz  pięćdziesiąt,  ab( 
sześćdziesiąt    nieprawdziwych.     Moc    tego    po  wszytldej    Polszczę 
A  przecie  niemasz    tego    u  was  Polaków  (którzy  nie  możecie  cier 
pięć,    gdy    wam    kto    kłam    zada)    sromoty,  pisać  takich  pozwów 
i  są  ci  którzy  powiedają,   iżby    inaczej  dojść  swego  nie  mogli,  je 
dno  tą  drogą.     A  drudzy    są,    którzy  i  pozwu  nie  oddając,  stawi; 
woźnego,    który    zezna,    iż    oddał  pozew.     A  cóż  za  to  woźnemi] 
a  zwłaszcza  jeśli  woźny  szlachcic  będzie?    Wojewoda  mu  przysiej 
gę  skaże,  to  on  zbędzie  wszytkiego.     Chytrością  a  wykrętami  naj 
więcej  u  was  narabiają.     Niedawnych    czasów  był  jeden  drugiem 
szlachcic  winien  kilka  tysięcy  złotych,  o  które  pozywano  go  do  je 
go    należnego    prawa,  i  już   tak  daleko  było  zaszło,  że  mu  ad  ba 
niendum  pozew  dano.     Dłużnik  on  widząc,  że  źle  tak  uczynił,  wi( 
dząc,    że    roki    tam  pierwej  przypadały,    gdzie    miał    osiadłość  o 
kredytor,  niżli  jego,  na  które  był  pozwany,—  naprawił  sługę  swegc 
człowieka    takiego,    który    i    imię  i  przezwisko    niesłychane    sobi 
dawszy,  gdy  one  roki  w  kredy  torowym  grodzie  przypadły,  podnió) 
pozew,    którego    nigdy  nie  oddawał,  na  owego  kredytora,  tanąua 
complicem  ^)    banitów,   iż  ty  —  prawi  —  tego    a  .tego    banita    ch( 
wasz.     On    dobry  człowiek  kredytor    o    pozwie    nie    wiedząc,  ni 
był  na  rokach,  urząd  pozwu  nie  czytając,  utfit  ^)  (co  się  barzo  źi 
dzieje),  gdy  aktor    przynaglił,  a  strona    wołana  będąc  nie  stanęl 
(jako    ta,    która    nie    wiedziała  o  pozwie)  pronuncyował  bannitui 
pozwanego,  który  dekret  on  aktor  wyjąwszy,  bieżał  wnet  do  pan 
swego,  aby  w  czas  był  ku  onemu  pozwowi,  gdzie  jego  pana  o  dłu 
ad  baniendum   pozwano.     Gdy    roki    przypadły,    podniósł    kredytc 
pozew,    a    pozwany   wnet    z    onym   dekretem  na  stół,  powiedają 
nie  ma  ten  tu  locum  standi,  oto  ukazuje  dekret,    że  ten  jest  wyw< 
łany..     Ów    nieborak    kredytor    zdumiał    się,    począł  powiedać, 
jako    żyw    tego  banita    nie  zna;    nie  szło  mu  to,  musiał  się  o  si 


"I)  Reus  —  oskarżony. 

2)  Samosiódm  przysiągszy=  sam  i  sześciu  świadków. 

3)  Wyd.  S.  od  ,Ale  podobno  —  Nuź*  "brakuje 
*)  jako  współwinnego. 

*j  jak  sie  zdarza. 
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lacyą  starać,  a  pozywać  nie  wiedział  kogo,  bo  on,  co  dekret  otrzy- 
lał,  dał  sobie  to  przezwisko,  litórego  in  rerum  natura  *)  nie  było, 
do  piądn  -)  lat  on  wywołany  niesłusznie  do  swego  przyść  nie 
lógł;  zaszła  śmierć  starosty  onego,  przyszło  potym  interregnum 
inc  trudności.  Toć  się  tak  u  was  wiele  a  wielekroć  dzieje, 
(zechowie,  bracia  waszy,  baczniej  sobie  w  tej  mierze  postępują,  bo 
łm  nikt  sobie  pozwu  nie  pisze,  i  przeto  strona  skazić  go  też  nie 
lOŻe.  Więc  ani  około  oddawania  pozwu  jest  tam  trudność.  Urząd 
isze  pozwy  językiem  własnym,  czeskim,  nie  taką  waszą  łaciną 
rawną  polską,  która  nic  w  sobie  nie  ma  łacińskiego;  tenże  je 
rząd  rozsyła,  a  nikogo  na  pozwie  nie  szkaluje,  ani  pisze  rzeczy 
iesłusznycłi  i  niepodobnych.  I  dlatego  daleko  tam  mniej  akcyj 
ądowych,  uiżli  u  was.     Wprawdzie    też  obyczaje  tameczne  są  te- 

0  przyczyną,  iż  się  tam  ludzie  mniej  prawują.  Jakoż  tak  ludzie 
lądrzy  piszą,  iż  jeśli  około  młodych  ludzi  wychowania  porządek 
iki  nie  będzie,  iżby  w  nich  były  dobre  obyczaje,  tedy  próżno 
prawa  stanowić,  bo  tak  równie  płatne  i  pożyteczne  będzie  pra- 
10 j  jako  będzie  zdrów  ów  chory,    któremu  lekarz  lekarstwa  daje, 

1  on  od  zbytku  strzymać  się  nie  chce,  ale  żrze,  pije  przecie  nie- 
liernie  po  staremu.  Trzeba  dobrze  zasiać,  kto  chce  żąć  dobrze. 
L  młodzi  ludzie  są  jako  ziarna  posiane,  z  których  gdy  uroście 
boże  i  doźrzeje,  Rzeczpospolita  żąć  będzie,  i  wielki  odniesie  po- 
ytek. 

P.     Nie  wiem,  czemuć  się  ci  woźniowie  i  przysięgi  nie  podobają, 

zaż    nie    tak    po    wszytkim  świecie?  a  gdzież  to  może  być  bez 

eh  to  sług  pospolitych,  które    u  nas  woźnymi  zowią,  a  we  Wło- 

Łech,    w    Czechach    inaczej?     Także    też  i  około   przysiąg,  a  zaż 

3h  niemasz  nie  jedno  w  chrześciaństwie,  ale  i  w  pogaństwie?    Gdy 

§dzia  inakszej  drogi  do  prawdy  naleść  nie  może,  jedno  przysięgę, 

łż    jej    skazać    nie  musi  stronie?     Wprawdzie  lepiejby,  żeby  bez 

rzysięgi    odprawić    się    mogło,    ale    gdy    to   być  nie  może,  tedy 

Bóg  i  ludzie  sędziego  winować  nie  mogą.     Ani  też  sędzia  pytać 

;ron  ma,  jako  ty  powiedasz,  bo  pytaniem  mógłby  stronie  ku  wy- 

raniu  jej  rzeczy  ukazać  to,  czego  ona  nie  baczyła. 

W.     Tak  ci  się  wymawiają  waszy  sędziowie,  muszę  —  prawi — 

'lik  sądzjć,   jako  strony  z  sobą  spór  wiodą,  a  pytać  stron  nie  go- 

ń    mi    się.     Na    co    takbym  ja  sędziemu  odpowiedział:     Pięć  ty 

ondycyj  masz  w  swej  przysiędze,  panie  sędzia,  a  ty  się  jedno  za 

jdnę    bierzesz.     Nic  w  tym    inego   nie  jest,  jedno  to,   że  ukazują 

am  sędziowie,    iż   nie  ten  ma  wygrać,  kto  ma  sprawiedliwą,  ale 

^)    in  rerum  natura  —  w  rzeczywistości. 
2)     Wyd.  S.  piąci. 
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ten,  kto  wykrętniej  mówi.    Pytam  ich,  a  zaż  tak  gospodarz  sądzi 
gdy  się  co  w  domu  jego  miedzy  czeladzią   sstaaie?  abo  ociec    zaź 
tak    sądzi,  gdy  jeden   syn  na  drugiego  skarży?  pewnie  tam  nie  en 
controversia  partium  ^)  sądzi,    ale  wypytawszy  się  o  wszytkim    pier 
wej,  i  wiadomość  dostateczną  wziąwszy,  tak    gospodarz  jako  ociec 
toż    dopiero    tak    sądzi,    jako    wie,  nie  tak  jako  kto  lepiej  mówi 
A  sędzia  jest  jako  gospodarz,  jako  ociec    tych,  które  sądzi,  przet( 
nie  na  słowa  ich  ma  mieć  oko,  ale  na  sprawiedliwość,  na  prawdę 
przy  kim  ona  jest,  i  jako  świadom  czyjej  rzeczy.     W  niemieckim 
ci  to  tylko    głupim    prawie,  i  w  onym    drugim,  które  za  cesarzóv 
w  niewoli  urosło,  nie  każą  sądzić,  jako  wie  sędzia,  chociaby  na  t 
co  się    sstało,    sam    patrzał,  ale  to  jest   niesprawiedliwość  szczera 
bo   jeśli    świadkom    sędzia    wierzy,    czemu  sobie  wierzyć  nie  ma 
abo  czemuby  zasądziwszy  swe  miejsce  świadkiem  być  nie  miał? 
Przeto    pytać    ma   sędzia,    bo  przyjdzie  do  sądu  człowiek  prosty  ^] 
który  prokuratora  dobrego  mieć  nie  może,  a  rzeczy  swej  nie  umi 
powiedzieć,    a    więc    tym  ma  stracić  rzecz  swoje,  iż  czego  potrze 
bnego    abo    on,    abo    prokurator  jemu  z  prawa  dany  nie  dołożył 
Boże  uchowaj!    Ma  tedy  sędzia  pytaniem  pomódz  do  sprawiedliwe 
ści    mówię,    nie    do    wykrętów,  i  póki    sędzia  mądrością  od  Bog 
daną    sprawiedliwości    a    prawdy    dochodzić  nie  będzie,  poty  chj 
trość  a  wykręty  ludzkie   nie   ustaną.     A    jeślibyś  mi  to  chciał  zarzi 
ció  ^),    iż    ina  rzecz  jest  gospodarz,    który  czeladzi  swej  rozkazuje 
i  ociec,  pod  którego  zwierzchnością  są  synowie,  a  ina  sędzia,  kto 
ry  równe    sobie  sądzi,  i  podług    prawa  sądzić  winien;  tedybym  j 
na  to  tak  tobie  powiedział,    iż    nie  może  barżej  patrzyć  słuszność 
i  prawa    sędzia    nad  dwiema,    które    sądzi,  jako    ociec  patrzy  ss 
dząc    miedzy    syny    swemi;  a  co  więtsza,  daleko  barżej  on  miłuj 
syny,    niżli    sędzia    tych,    co   się  przedeń  ze  swą  przą  przywiodą 
Ale  i  we  Włoszech    u   nas,  zaż  niemasz  prawa?    A  wżdy  potesta 
padewski    nie    niemo    sądzi,    ale  i  pyta  i  rozmaitemi  kształty  df 
chodzi  rzeczy,  a  gdyby  jako  z  regestru    szukał  na  każdą  rzecz  p; 
sanego    prawa,    nigdyby    dobrze    nie  osądził.     Podają  teraz   sobi 
ludzie  przez  ręce  sądy  na  piśmie  onego  zacnego   potestata  padev. 
skiego  Gobba,  które  sądy  równają  się  mądrości  Salamonowej.  Al 
sądy  Gonzagi  w  Medyolanie  zaż  nie  są  u  ludzi  dziwem? 

P.     Mów    ty,    co    chcesz,  ja  tak  poAviedam,  iż  nie  darmo  ta 


^)     ex  controversia  partiiim  —  wskutek  sporu  stron. 

2)  Wyd.  S.  nie  miał?    Krótko  mówiąc  Piłat  tak  Pana  swego  sądził,  iak 
słyszał  a  nie  iako  wiedział  a  barzo  te'ź  pobłądził.    Przeto  .. 

3)  Wyd.  S.  człowiek  dobry,  prosty. 
^)     Wyd.  S.  A  jeślibyś  mię  tym  chciał  podkac,  ii  ina... 
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nalują  sprawiedliwość  i  niemą  i  ślepą,    a  iż  ją  wszędy  tak  malu- 
ą,  i)odobno  też  wszędy  takie  sedzie  mieć  chcą;  i  nieme  i  ślepe,  któ- 
ry to  sędzia,  gdy  prawnie  osądzi,  już  dosyć  osądził  sprawiedliwie, 
^bowiem    gdzieby  lon  omijając    prawo  z  głowy    swej    sądzić  miał, 
mrzohy  ^)  tym  obraził  sprawiedliwość,   niż  gdyby  która  osoba,  ma- 
ąc  rzecz  sprawiedliwą    złym    swym    postępkiem  one  straciła.     Bo 
;o  nie  byłaby  wina  sędziego,  ale  strony,  i  to  jednej,  a  sądząc  we- 
ile  swej  głowy,  siła  dekretów    niesprawiedliwych  urośćby  musiało. 
[  ta  subtelność  prawna,  którą    ty  ganisz,  bywa  potrzebną;  bo  mó- 
wiąc, roztrząsając,    wyłuszczając  prawda  się  najdzie,  jako  w  krze- 
nień    bijąc,    ogień   wychodzi.     A  co  się  pozwów  tyczy,  a  za  mnie 
lie  wolno  szacować  swą  rzecz,  jako  chcę?     Co   u  jednego  tanie,  to 
1    drugiego    drogo.     Coś    też    powiedział,   iż  z  naszego  dziwnego 
jrawa    mężobójstwa  rostą,  raożeć  się  i  to  trefić,  że  kto  nie  pilnu- 
ąc  prawa,  i  lekce   je    sobie  ważąc,  majętność  straci,  a  potym  za- 
)ije  onego,  co  pilnow^ał  prawa  i  wygrał;  ale  nie  prawo  nasze  przy- 
jzyną  jest  mężobójstwa,  lecz  pijaństwo,  pycha,  łakomstwo,  a  wsze- 
;eczeństwo,  te,  cztery  rzeczy  w  Polszczę  siła  ludzi  na  on  świat  posiały  ^). 
^ni  też  konstytucye  nowe  dlatego  bywają  czynione,  żeby  mądry  głupie- 
nu  mojętność  wydarł,  alechocia  się  konstytucye  ku  dobremu  końcu  czy- 
lią,  nie  jest  przecie  żadna  rzecz  tak  dobra,  którejby  człowiek  złego  su- 
nnienia  na  złe  obrócić  nie  mógł.  I  tych  misternych  sztuk,  co  je  to  zowią 
brteł  na  fortel,  a  zatraceniem  dusznym  pachną,  prawo  nasze  przy- 
czyną   nie   jest,    ale    złość  ludzka  siła  tego  wymyślić  może,  jako 
to  wymyśliła,  za  jeden  pozew  dać  ich  sześćdziesiąt.   Czeskich  mi 
;eż  obyczajów,  ani  porządku  ich  około  pozwów  nie  chcemy.     Tymi 
;wemi  dobremi  obyczajmi  i  porządkiem    około  pozwów  oni  stracili 
,volność  swoje,  a  nasza  z  łaski  bożej    cała.     Dopieroby  było  cięż- 
co  ubogiemu  szlachcicowi,  kłaniać  się  urzędowi  o  pozew,  i  dobrze 
^0    przypłacić.     A    co    powiedasz,  iż  woźny   nie  oddawszy  pozwu 
;zyni    relacyą,    że    oddał;    więc  też  o  to  karzą  woźne.     A  przecie 
itrona    woźnym    nic    nie    straci,  jeśli  na  nacięższą  przyjdzie,  tedy 
)rzysięże    strona    jako  o  pozwie  i  postępku    przeciwko    sobie    nie 
viedziała,  i  tak  ^)  wynidzie  z  dawnego,  a  dalej  musi  być  prawa  *). 
W.     Nie  hyhhy  mi  trudno    na  wszytkie  twoje    słowa  dać  nową 
odpowiedź,    ku    potwierdzeniu   mej  pierwszej  powieści,  ale  iż  spór 
że    nie    rzekę    swar)  nie  ma  końca,  zaniecham;  to  tylko  powiem, 


^)  Wyd.  S.  barziejby. 

2)  Wyd.  S.  posłały.    Ą  co  się  konstytucyj   nowych  tycze,  ja  tak  baczę,  \i 
Wszystkie  są  ku  dobremu  wszystkich  uczynione,  ale  nie  jest... 

3)  Wyd.  Ś.  i  tak  wynidzie  z  dawnego  prawa. 
^)  prawa  —  niewinna,  odnosi  się   do  , strona." 
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iż  sędzia  pytać  stron  może,  nie  zabrania  mu  tego  ani  ludzkie,  ani 
boskie  prawo.  Nie  mógłby  był  Daniel  prorok  roztropnie  rozsą- 
dzić, gdyby  był  nie  pytał.  I  Platonowe  słowa,  które  powieda,  że 
sędzia  nie  ma  być  niemym,  miałyćby  dosyć  czynić.  A  co  powie- 
dasz,  iż,  co  prawnie,  to  i  sprawiedliwie,  przodkowie  waszy  nie 
tak  rozumieli.  Co  jaśnie  znać  z  tej  przysięgi,  którą  sędziemu 
(pamiętając  podobno  na  one  słowa:  Summwn  jus^  summa  injuria  *): 
w  statucie  opisali:  Quiajuste,  secundum  Deum,  jus  scriptwHj  aequita'\ 
tern,  et  partium  controversias  judicdbo  ^).  Gdyćby  było  miało  być 
dosyć  na  prawnym  osądzeniu,  tedyćby  było  dokładać  nie  trzeba: 
juste^  secundum  JDeum^  aeąuitatem  etc,  A  co  więtsza  w  tej  przy- 
siędze, dwie  tylko  rzeczy  są  za  prawnym  osądzeniem,  to 
jest,  secundum  jus  scriptum  jedna,  a  druga  secundum  partium  eon- 
troversias,  a  trzy  rzeczy  są  za  sprawiedliwym  osądzeniem,  to  jest: 
justCf  secundum  Deum^  aeguitatem  etc.  Nadto  jeszcze  juste  położono 
naprzód,  potym  secundum  Deum,  dopiero  w  pośrzodku  położono 
jus  scriptum^  a  na  końcu  zaś  położono  aeąuitatem.  Jeśli  co  dobrego 
jest  w  statucie  waszym,  tedy  jest  forma  tej  przysięgi.  Ale  waszy 
prawnicy  aż  w  ten  czas  ad  aeąuitatem  uciekać  się  każą,  gdy  jus 
scriptum  nie  sstatnie.  Lecz  to  nie  tak  ma  być  rozumiano,  ale 
trzeba,  żeby  każda  actio  juste,  secundum  Deum,  jus  scriptum,  aeguitatem 
et  partium  controversias  była  osądzona,  a  tu  obacz,  co  naprzód,  co 
w  pośrzodku,  a  co  pozad  w  tej  przysiędze  położono.  Ma  się  tedy 
w  każdej  akcyej  to  pięcioro  najdować,  w  co  wprawdzie  nie  potrefi 
jedno  mądry  a  cnotliwy  człowiek,  i  nie  potrefi  inaczej,  mali  być 
juste,  secundum  Deum,  jus  scriptum,  aeguitatem,  et  partium  controversias 
osądzono,  aż  pytać  musi.  O  której  to  słuszności  i  sprawiedliwo- 
ści mówi  tam  gdzieś  filozof  nieco  temu  podobnymi  słowy.  Co  jest 
—  prawi — słusznie  i  dobrze  (co  Łacinnicy  aeąuum  et  honum  zowią) 
to  jest  i  sprawiedliwie,  ale  nie  podług  opisanej  sprawiedliwości, 
lecz  do  tej  opisanej  sprawiedliwości  ta  słuszność  przystępując,  onę 
lepszą  czyni.  A  nie  tak  się  to  mówi,  żeby  ta  słuszność  miała 
przodkować,  bo  toż  jest,  co  i  prawo,  ale  gdy  oboje  to  pospołu 
jest,  tedy  słuszność  prawo  kierując,  sprawiedliwość  czyni  dosko- 
nalszą. A  iż  się  zda,  jakoby  coś  inszego  słusznie  i  dobrze,  niż  to, 
co  jest  prawnie  i  sprawiedliwie,  tedy  stąd  to  jest,  iż  słuszność 
zamyka  się  pod  prawem  przyrodzonym,  a  sprawiedliwość  pod  pra- 


^)  Najwyższa  sprawiedliwość  to  największa  niesprawiedliwość— dawne  przy- 
słowie, które  ma  znaczyć,  ze  często  formalna  sprawiedliwość  może  rodzić  wy- 
rok moralnie  niesprawiedliwy. 

2j  Że  będę  sądził  sprawiedliwie,  według  Boga,  prawa  pisanego,  bez  wzglę- 
du na  osobę  i  we  dl  ug  wzajemnych  orzeczeń  stron. 
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ivcm    opisaDym.     Więc    iż    prawo   pisane    nie    mogło    wszylkiego 
obłapić   *),  co  sie  miedzy  ludźmi  trefią,  ale  tylko  to,  co  mogło  za- 
garnąć, pod  sic  zagarnęło  i  ogólnie  opisało;     otóż    gdy  przypadnie 
50  takiego,  co  pod  oną  ogólnością  zawrzeć  się  nie  mogło,  tedy  tu 
sędzia  dobrze  uczyni,  gdy  tam,    gdzie  w  prawie  czego  nie  dostaje, 
ibo  prawo  ku  niesprawiedliwości    a    krzywo    było    ciągnione,    on 
ladstawi,  krzywość  onę  naprostuje,  a  to  będzie  słuszność,    to  jest 
)rawa   pisanego  prostowanie.     Bo  i  ten,    kto    to    prawo    napisał, 
^'dyby  na  świecie  był,  tożby  uczynił,    abowiem  nie  pewnej  rzeczy, 
tej,    która    końca  nie  ma    (jakoż    trefunki,    przygody,    cbytrości 
touca  nie  mają)  trudno  dać  było  abo  miarę,    abo   modłę.     Ale  do 
iwego  się  wracając,  tak  powiedam,  iż  subtelności  prawnej,  jako  się 
zekło,  pewnie  nie  potrzeba,  bo  prawdę  łatwie  powiedzieć,  a  gdzie 
iubtelność  jest,  tam  się  nieprawdy  nieco  zawadza.  Także  i  o  Cze- 
jhaclijco  powiedasz,    iż    porządkiem    swym    a  obyczajmi    dobremi 
igubili  wolność;  pierwej  było  ukazać  to  trzeba,  że  wolność   zgubili, 
)0  oni  nie  to  o  sobie    powiedają,    owszem  się  i  wolnością  i  spra- 
wiedliwością i  porządkiem    swym    barzo    wynoszą.     A  jakomci  to 
yyższej    wspomniał,    niewielu  tu  Czechów  abo  Morawców  widzisz, 
dórzyby  tu  kupowali  imiona,    a    do    waszej  się  wolności  kwapili, 
'dę  do^woźnych  i  do  przysięgi.    Powiedasz,  iż  woźniowie,    chociaj 
|ch  inaczej  zowią,  są  po  wszytkim  świecie,    także    też    powiedasz, 
bez  przysięgi  nigdziej  być  nie  może.     Takci  jest,   iż  są  wszędy 
słudzy  pospolici,    ale  nie  tacy  jako  u  was  woźniowie,  i  nie  tak 
srielka  ich  liczba.     Obierają  na  taki  urząd,    gdzie  jest    rząd,    nie 
ijanicę,  nie  mytlarza  ^),  nie  tak  nędznego,  żeby  z  płomienia  chle- 
a  chwytał,  ale  obierają  człowieka  bogobojnego,  cnotliwego,  dobrej 
awy,  a  który  w  żadnym  kłamstwie  nigdy  uznany  nie  był,  i  opa- 
•ują  go  rocznym  dochodem.     A  gdzieby    co  takiego    namniej    się 
a  tego  urzędnika  pokazało,  nie  wyszedłby  przysięgą,  aleby  zaraz 
ojmano  i  daćby  gardło  musiał.     A  przecie  nie  tak  wiele  na  tam- 
ch  należy,    jako  wam  na  waszych    woźnych;    tymi    świadczycie 
najazd,  tymi  o  gwałt,  tymi  o  pożogę,  tymi  o  rozbój,  tymi  o  ine 
>zliczne    rzeczy.     Zaś    tego  woźnego    u    ksiąg    postawić    trzeba, 
uczynić    co    naszkaradszą    protestacyą.     To  zaś,    gdy  się  poje- 
acie,    prosicie   listu  od  Króla,    iżby    onę    szkaradą    protestacyą 
ksiąg  wydrapać  kazał.     Byście  ale  mieli  od  tego  osobliwe    księ- 
,  któreby  co  rok  palono^  byłaby  to  wżdy  rzecz  niejako  znośniej- 


^)  objad. 

*)  Wyd.  S'.machlerza;mjtlarz=osziist.  krętacz;  maclilerz=:niem.  Makler,  t,  j. 
bśredniczący  w  interesacli  handlowych. 
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sza.  A  co  się  przysięgi  tyczy,  śmiem  to  powiedzieć,  iż  we  wszy- 
tkiej  włoskiej,  hiszpańskiej,  francuskiej,  węgierskiej,  czeskiej, 
i  podobno  niemieckiej  ziemi,  za  dziesięć  lat  tak  wiele  przysiąg  nie 
będzie,  jako  w  Polszczę  za  rok  jeden.  A  gdyż  waszy  sędziowie 
nie  pytają  się  na  sądzie,  jako  kto  żywię,  jako  pobożny,  jako  spra- 
Aviedliwy  człowiek  kto  jest,  na  podobieństwa  nie  patrzą,  na  świadki 
nic  nie  dają,  ale  wszytko  puszczają  na  sumnienie  obwinionego, 
abo  na  tego,  kto  ma  pokonywać,  (co  czynią  dlatego,  żeby  dla 
jednej  akcyej  nie  bawić  się  długo),  wżdy  to  przystało  wam,  żeby- 
ście byli  należli  jaki  muńsztuk  na  krzywoprzysięstwo,  iżby  tak 
często  ludzie  przestronym  sumnieniem  Boga  nie  obrażali.  W  Hisz- 
paniej,  tego,  kto  się  raz  upije,  nietylko  do  przysięgi,  do  świade- 
ctwa nie  przypuszczają,  ale  mają  go  za  na  poły  ^)  czci  osądzone- 
nego,  a  u  was  i  pijano  przysięgają  ludzie.  Ale  zaż  nie  może  siła 
osądzić  rzeczy  bez  przysięgi?  A  jeśli  mi  rzeczesz,  iż  takie  jest 
polskie  prawo,  a  ja  odpowiem  onoż,  co  dawno,  tym  jest  niedo- 
skonalsze  polskie  prawo,  iż  bez  przysięgi  nic  osądzić  nie  umie. 
Abo  to  do  prawdy  inaczej  sędzia  przyjść  nie  może,  jedno  przysię- 
gą? Boże  tego  uchowaj.  Dochodzą  w  inych  ziemiach  prawdy  lu- 
dzie bez  przysięgi  ^);  świadków  słuchają  pod  przysięgą,  ale  strony 
przysięgami  swymi  ze  złych  rzeczy  nie  wychodzą.  I  podobnoć  to 
dlatego  niemasz  u  was  żadnej  kaźni  na  krzywoprzysięsce,  ii  to  ^) 
baczyli  oni  waszy  starszy,  że  w  takim  prawie  siła  krzywoprzysię- 
stwa być  musi.  Trefiło  mi  się  niedawno,  żem  poścignąl  podsta- 
rości  ego,  a  on  z  woźnym  i  z  szlachtą  jedzie  na  rumacyą  ^),  i  przy- 
szło mu  jachać  na  las  pana  mego,  przez  który  ja  też  miałem  dro- 
gę, i  niedaleko  wjachawszy,  ujrzę,  ano  kilka  szlachciców  z  wozy, 
rąbią  i  nakładają  na  wozy  drwa  pana  mego.  I  zaraz  oświadczy- 
łem ^)  podstarościm,  woźnym  i  szlachtą.  Pan  mój  o  to  pozwał 
do  ziemstwa;  jam  był  na  roku;  powiedziałem,  kto  widział  to  rą- 
banie, jalio  podstarości,  woźny,  szlachta,  którzy  wszyscy  tamże 
u  prawa  stając  doznawali,  że  tak  jest,  jakom  ja  zapozwał  i  twier- 
dził.  Oni  pozwani  powiedzieli,  żeśmy  my  w  tym  lesie  ani  nie 
rąbali  drew,    ani  brali  jako  żywi.     Sędzia    skazał    im    przysięgę: 


^)  Wyd.  S.  napół. 

2)  Wyd.  S.  przysięgi,  i  Salemon  król  dwie  niewieście  bez  przysięgi  osądzij 
sprawiedliwie,  indzie  świadków  słuchają  .... 

3)  Wyd.  S.  ii  przodkowie  waszy  nie  rozumieli,  zęby  kto  tak  się  złym  miałl 
naleśc,  któryby  umyślnie  krzywoprzysiądz,  a  Boga  tak  srodze  tym  obrazi(| 
chciał.    Trafiło  mi 

^]  rumacya=wyrzucenie  kogo  z  majątku. 

^)  oś\viadczyłem=postawiłem  jako  świadków. 
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i  tak  wyszli,  a  dołożył  sędzia,  bycli— prawi — i  sam  widział,  tedy 
inaczej  skazać  bym  nie  mógł.  A  więc  ^)  to  dobre  prawo?  1  nie- 
podobniejże  było  urzędnikowi  przysięgłemu,  nie  w  swej,  ale 
w  cudzej  rzeczy  wierzyć,  niż  tym  zbrodniom  kazać  w  swej  rzeczy 
przysięgać?  Niedawno  też  pozwał  sługa  księdza  jednego,  że  mu 
myta  zasłużonego  nie  zapłacił,  ksiądz  zaś  pozwał,  iż  mu  sługa 
liczby  nie  uczynił,  a  odszedł.  Sługi  akcya  jako  pozywał,  iż  pier- 
wej przyszła  i  toczyła  się  niemało  czasu,  pierwej  się  też  doko- 
nała ^),  wyszedł  ksiądz  tym,  iż  mię  patrzyć  nie  możesz  z  osia- 
dłości  ziemskiej,  bo  jej  nie  mam,  ale  patrz  mię  de  persona  ^) 
w  moim  należnym  duchownym  prawie.  Sędzia  odesłał  do  sądu 
duchownego.  Ksiądz  zasię  o  liczbę  jako  czyni  tak  czyni,  aż  ad 
ultimwn  punctum  *)  przyszło,  i  tam  dopiero  sługa  powiedział,  iżeni 
temu  księdzu — prawi — jako  żyw  nie  służył.  Dowodził  aktor  ksiądz, 
a  tom  z  tobą  był  na  kilka  instancaych  u  tegoż  sądu,  przed  tymże 
sędziem,  gdzieś  mię  o  myto  pozwał  etc.  A  reus  brał  się  do 
przysięgi  i  skazał  mu  ją  sędzia  samosiódmemu,  powiedając,  iż 
podług  prawa  nie  mogę — prawi — inaczej  skazać.  Kogożby  to  tu  wi- 
nować  w  tak  jasnej  rzeczy,  i  jasnym  krzywoprzysięstwie?  czy 
prawo  tak  złe?  czy  sędziego?  czy  i  sędziego  i  prawo?  Także  też 
i  o  rany  zgniewa  się  sąsiad  na  sąsiada,  rani  go  kto  iny,  a  on 
wnet  na  swego  sąsiada,  na  którego  zdawna  wark  ^)  miał,  chocia 
on  we  czterdzieści  i  dalej  milach  na  on  czas  będzie,  rany  opisze. 
Pozowie,  przysięgę  mu  na  rany  skażą  niesprawiedliwą,  to  ów  nie- 
boraczek niewinny  płacić  musi.  Więc  go  cieszą  tym,  daj  pokój 
— prawi — bracie,vdrogo  on — prawi — i^Uyo]^  pieniądze  ^)  kupił,  boje 
zapłacił  duszą.  A  mnie  czart — prawi — po  jego  duszy?  Wolałbym 
te  pieniądze,  co  ze  mnie  złupił.  Wątpić  w  tym  nie  trzeba,  iż 
kto  się  na  czyje  majętność  usadzi,  a  zwłaszcza  kto  jej  ma  nie- 
wiele, ranami  tymi,  a  przysięgą  fałszywą  wyzuje  sąsiada  ze 
wszytkiej  majętności.  To  takiej  potwarzy,  krzywoprzysięstwa 
liczba  niezliczona,  a  o  tej  potwarzy  tak  w  statucie  napisano,  iż 
o  nię  nikt  pozwać  nie  śmie,  i  nie  słychać,  iżby  kiedy  w  Polszczę 
o  potwarz  piyskotuać  kogo  miano.     Nuż  owi  świadkowie,  co  ich  owo 


^)  Wyd.  S.  A  więc  tu  sędzia  juste,    secundum  Deum  i  aeąuitatem  skazał? 
""Widzę,  i/'  tyllco  jus  scriptum  miał  na  pieczy,  i  nie  wiem,  kog-o  barziej  winowac, 
jeśli  prawo,  czy  sędziego.    A  zaź  nie  podobniej  było  urzędnikowi  przysięgiemu 
nie  w  swej 

2)  Wyd.  S.  dokończyła. 

3)  z  osoby. 

^)  do  ostateczności. 

^)  wark,  warGli=gniew,  pocliodzi  od  warczeć. 

^  Wyd.  S.  grzywny. 
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na  rokach  siła  się  ożywa,  i  chodząc  wołają,  l^omu  świadków  potrze- 
ba, owom  ja  gotów  przysiądz,  jedno  zapłać.  I  niewstydliwie 
przy  oczacłi  sędziów  biorą  pieniądze,  żeby  o  takich  rzeczach 
przysięgali,  o  których  jako  żywi  nic  nie  wiedzą.  Także  i  na  skru- 
tyniach przywiodą  świadków  kupnych  moc  wielką  nagotowanych 
na  krzywoprzysięstwo  do  sądu.  Tu  już  wątpliwości  iżadnej  nie 
masz,  jedno  iż  przy  jednej  stronie  z  tych  fałszywi  świadkowie 
i  krzywoprzysięsce  być  muszą.  W  Rzymie  legę  XII  Tahularum  fał- 
szywe świadki  ze  skały  zrzucono.  O  Boże,  co  tu  takich  jest, 
coby  je  ze  skały  w  ogień  prosto  zrzucić  trzeba.  Nadto  jaszcze 
skrutynia,  coby  na  onym  miejscu,  gdzie  się  zbrodnia  stała,  być 
miały,  i  tam  sąd  sam  przez  się,  z  kogoby  mu  się  zdało,  prawdyby 
macał  i  pytał,  — to  się  oni  z  tym  wszytki  m  do  sądu  wloką,  ku- 
piwszy świadki,  tak  iż  nie  ten  wygra,  kto  ma  sprawiedliwą,  ale 
ten,  kto  ma  więcej  pieniędzy  świadkom  na  zapłatę  i  fortelniejsze 
świadki.  Bo  ci,  którzy  fałszywie  będą  świadczyć,  powiedzą,  żeś- 
my to  widzieli;  przy  nas  się  to  działo.  Co  nigdy  nie  było. 
A  owych  zasię,  którzy  prawdą  pójdą,  iż  przy  tym  nie  byli,  ale 
dostateczną  o  tym  mają  sprawę,  pójdzie  świadectwo  pod  ławę, 
gdyż  oculatus  testis  ^)  daleko  ważniejszy,  niż  inszy  jaki.  Ba  prze 
miłego  Boga,  nie  tychci  to  tylko  grzech,  którzy  takie  świadki 
wiodą,  ani  tych  samych,  którzy  krzywo  przysięgają,  ale  to  grzech 
wszytkiej  Korony  polskiej,  wszystkiej  R.  P.,  i  za  to  ona  karania 
ma  oczekiwać.  Mądrze  i  potrzebnie  uczynił  Scipio,  wziąwszy 
Carthagiriem  novam,  miasto  bogate,  iż  to  był  podał  do  żołnierzów,  że 
tego  koroną  uczcić  chciał,  ktoby  naprzód  na  mur  nieprzyjacielski 
wskoczył,  a  ozwali  się  dwaj,  Q.  Trehellius,  polnego  wojska  czło- 
wiek, a  Sex.  Digitius,  wojska  morskiego  żołnierz,  i  był  o  to  taki 
spór  przed  sędziami,  że  morscy  za  morskim  żołnierzem  wszyscy, 
a  polni  też  za  polnym  wszyscy  przysiądz  chcieli.  Ale  żeby  która 
strona  nie  przysięgła  krzywo,  kładąc  pomstę  bożą  za  krzywoprzy- 
sięstwo nie  jedno  na  swą  głowę,  ale  i  na  proporce  rzymskie, 
i  na  wszytkie  wojsko,  uczynił,  mówię,  taki  dekret  Scipio,  i  jaśnie 
wszytkim  opowiedział,  iż  tego  doszedł,  że  Q.  Trebellius  i  Sex. 
Digitius  za  raz  obadwa  wskoczyli  na  mur,  i  przeto  obudwu  ku 
wiecznej  sławie  męstwa  i  dzielności  ich  zwykłemi  koronami  da- 
ruje. Nie  chciał  mądry  hetman  krzywoprzysięstwa  być  przyczyną, 
iżby  sam  i  z  wojskiem  o  krzywoprzysięstwo  nie  był  od  Boga  ska- 
rany. Zleć  to  prze  miłego  Boga,  ze  wszytkich  złych  rzeczy 
przysięgą    wychodzić.      Podka    twego    poddanego,    abo    ubogiego 


5}  naoczny  świadek. 
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szlachcica  zuchwalec  na  drodze,   weźmie  mu  to,   co  mu  się  będzie 
podobało;    ukrzywdzony   uczyni    protestacyą,    pozowie,    a    pozwać 
musi,  już  nie  tam,   gdzie  pierwej    pozywano,     to    jest    do    grodu, 
jakby  o  rozbój,    ale  już  prawnicy  wynaleźli,    że    jedno  gdy  kupca 
rozbiją,  tedy  to  rozbój,    a  kiedy  szlachcica  kto  rozbije,';  abo    jego 
poddanego,  chociaby  mu  też  kilka  tysięcy  wzięto,  tedy, to  nie  roz- 
bój, ale  simphr  injuria    ^),  i  o  to  do  ziemstwa  pozywać  każą;    po- 
zowie  tedy,  jakom  rzekł,  ukrzywdzony  do  ziemstwa,   tu    reus  gdy 
się  zaprzy,  a  podług  skaźni  przysięże,  to  wolen.    Dziwna  to  rzecz 
jest,  że  wy  Polacy  cudzoziemców  w  rzeczach  dobrych  naszladować 
nie  chcecie.     We  Włoszech,  we  Francyej,  gdy  kto  i  niemałą  sum- 
mę  ukradnie,    nie  zawżdy  o  to  gardłem    karzą,  jakom  to  wyższej 
wspomniał,  ale  na  drodze  pospolitej,  gdyby  kto  szeląg  jeden  wziął 
komu  gwałtem,  gardło  o  to  dać  musi;   czynią  to,  żeby  pokój  pospo- 
lity był  cały,    a  jako  sroższa  kaźń  bywa  na  tego,    kto    z  kościoła 
ukradnie,  niżli  na  tego,    który    sąsiadowi  co  weźmie;    tak    sroższe 
karanie  ma  być  na  tego,    który  na  miejscu  pospolitym    na  drodze 
weźmie  co  gwałtem  komu,  niżli  na  tego,    który    podkopawszy    się 
do    domu    prywatnego,     ukradnie    wielką    summę    pieniędzy;    bo 
w  pierwszym  uczyniona  jest  wszytkim    krzywda,    a    tu    we   wtó- 
rym  tylko  jednemu.     Idę  jeszcze  dalej:    zginie    szlachcicowi    wół, 
abo  dwa,   przyjdzie  on  wół  do  człowieka  złego  na  grunt  we  dnie. 
On  wnet  gościowi  da  w  róg,  a  skórę  zakopa.     Będzie  o  tym  wie- 
działa wszytka  ona  wieś  szlachty;  pozowie  on,  co  mu  wół  zginął. 
Tu  urząd,  kiedyby  chciał,  doszedłby  nawet  praw^dy,    na    grunt  on 
zjachawszy,  abo  posławszy  człowieka  cnotliwego;  ale  iż  się  sędzia 
samego  prawa  polskiego  dzierży,    a    ów,    co   wołu  zjadł,    zaprzał, 
przeto  skaże  mu  przysięgę,    i  tą  z  obwinienia  wynidzie.     Xuż  ja- 
[kic  trudności    bywają  o  zbiegłe  poddane,   jedni  się  ich  niesłusznie 
upominają,    a    drudzy   niesłusznie  poddane  cudze  dzierżą,    i   jako 
ich  nie  mają,  ani  mieli,    przysięgają.     Barzo    wiele    w  tym    łapa- 
czek  jest.     Nie    wspominam    tych,    którzy  umyślnie  swoim  podda- 
nym uciekać  do  wsi  cnotliwych  a  możnych  szlachciców  rozkazują, 
iżby  zasię  o  one  poddane  przysięgali,    abo  co  jednaniem  wytargo- 
wali, wiedząc,  iż  uczciwi  i  zacni  ludzie,  gdzie  mogą,  uchodzą  przy- 
sięgi,   choć  najsprawiedliwszej.     A  co  najszkodliwsza  u  was.     Na- 
jedzie szlachcica  zuchwalec,    wybierze,    wyłupi  wszytek  dom,  pie- 
niądze,   śreberko,   owa  co  było,    wszytko  weźmie,    tylko  tego    po- 
strzeże,    żeby    domu    nie    okrwawił.      Ów    nieborak    uszkodzony, 
a  nie  chcąc    potwarzą    iść,  żeby  kogo  swego   umyślnie  rozkrwawił, 


i 


^)  zwyczajna  krzywda. 
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uczyniwszy  protcstacyą,    pozowie;    zaprzy   on  zuchwalec,    że    tam 
nigdy  nie  był,   ani  szkodził,  i  będzie  allegował    onymi    słowy:    vir 
honae  famae  etc,  ^).     Sędzia    przysięgę  skaże,  i  tak   o    wszytko    zu- 
chwalec praw  będzie.     Ale  już  i  złodzieje  jawni    tymi    słowy    rir 
honae  famae  etc,  ze  zbrodni  wychodzą,  powiedając,    gdy    go    z   licem 
frzywiodą  '^),  że  go  nim  zarzucono.  Najedzie  i  takiego,  co  na  żadcE 
pozew  nie  stanie,  i  dopuści  się  wzdawać  ^),    aż    gdy    do    wywołania 
przyjdzie,  dopiero  stanie,  i  powie,  iż  ani  o  pozwie,  ani  o  przywo- 
dzić   prawa     nie    wiedział,  i  przysięże  krzywo,  a  ów  nieborak,  cc 
pozywał,  co  koszt  wiódł,  to  wszytko    wniwecz.     Dopiero  po  przy 
siędze,  prawo  się  jego  poczuje,  abo  zaraz  drugą  się  przysięgą  od 
prawi,  i  ze   wszytkiego    wynidzie.     Jako  się  to  niedawno  tu  stał( 
^v  naszym  kraju.     Pozwano   jednego  o  wyrąbanie    lasu    do    ziem 
stwa,  ut  fit.     Toczyła  się  akcya  czas  nie  mały,    a   reus    na  żadn^ 
pozew  nie  stawał,    aż  do  ziemstwa  de  grodu  przyszło.     Tam  gdy 
się  też  niemały  czas  causa  wlokła,    potym    do  banicyej    pozwanoj 
Tu  dopiero  on  dobry  człowiek  stanął  i  powiedział,  iż  ani  o  pozwi' 
ani    o    przewodzie    prawa    nie    wiedział,    skazano    mu    przysięgę 
a  gdy  przysiągł,    kazano    mu    odpowiedać.     Odpowiedź    zaś    takj 
była,  żem  ja —  prawi — jako  żyw    w  lesie    twym  nie  rąbał.     Znowi 
mu  przysięgę  skazano,  i  tak  wyszedł,    a  ów  nieborak,    co    utraci 
pozywając,  to  przepadło.     Nuż  co  tych,    co  rani  sąsiada  niedalek 
domu  swego,  a  chcąc  z  tego  wyniść,    i   podrapawszy  twarz  swoj( 
a  drzwi  porąbawszy  ^)  opisze  naście  ^)  na  dom,  na  onego,  któreg 
samże    ranił,    i    pozowie  pierwej  o  naście  domowe  do  grodu,    ni 
o  rany.     Przywiedzie  świadków  moc  na  skrutynium  i  przysiągłby 
ale  ów  chudziec,    co   ranę    odniósł,    widząc,  że  źle,  jednać  jeszcz 
musi,  i  tak  mówią  potym:  wybiłem — prawi — klin  klinem.     Nuż  t 
zasię.     Zada    ran    Idlka    możny    szlachcic    ubogiemu.     On    rann 
opisze  rany  ")^    czego    dowiedziawszy   się  zbrodzień,    znowu    kaź 
onego  nieboraka  usiec,    abo    zabić.    A  potym  jednaniem  mniej  d? 
niżby    był  dał  płacąc    rany.     Bo    przyjaciele    zabitego    bojąc    si 
o  swą  skórę,    na   ledacz}'m   przestać  muszą    ').     Toby  tego  wszy 


^)  Człowiek  dobrej  sławy. 

')  Wyd.  S.  z  licem  cłiłopi  przywiodą,  zarzucili. 

■^]  ir2/6^  8.  dopuści  wzdawac. 

*)   Wyd.  S.  porąbawszy,  i  woźnemi  oświadczywszy,  opisze. 

•'')  naście=naszcie,  najście,  najazd. 

^')  Wyd.  S.  rany,  a  podpisek  hojnie  ich  napisze,  i  z  jednej  rany  dwie  i  trz 
uczyni,  czego 

7)  Wyd.  S.  muszą.  A  naostate.k  bodaj  nie  lepiej  zabić  szlachcica,  niż  g 
pojmać,  podług  waszego  prawa;   bo   płacenie   120,   siedzenie   w  więzieniu 
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kiego  nie  było,  fedyby  urząd  sam  o  występki  czynił;  jedno  wy 
nietylko  tego  nie  chcecie,  ale  i  instygatorowi  bez  delatora  czynić 
prawem  nie  każecie,  a  to  dlatego,  iżby  złoźci,  występki,  beze- 
ceństwa były  bez  kaźni,  abowiem  a  komu  sic  chce  delatorem  być, 
wiedząc,  żeby  tego  gardłem  mógł  przepłacić?  Przeładowaliście  *) 
panowie  polacy.  Fopulus  też  bywa  tyranem,  i  podobno  tak  u  was 
teraz,  a  zwłaszcza  kto  patrzy  na  wasze  wodze.  Lecz  pewni 
tego  być  możecie,  iż  jako  zwierzchni  pan  gdy  przeładuje,  a  sta- 
nie się  tyranem,  prędziuchno  panowanie  jego  upaść  musi;  tak 
populusj  gdy  weźmie  wielką  władze,  a  stanie  się  tyranem,  prę- 
dziuchno ona  jego  władza  w  inszą  formę  rzeczposp.  przemienić 
się  musi,  a  miasto  wszytldch,  jeden  zostanie  tyranem.  Ale  wra- 
cając się  do  rzeczy,  od  którejem  odstąpił,  to  jest  do  prawa  wa- 
szego, jako  je  za  sobą  ludzie  nie  dobrze  ^)  ciągną,  i  nim  sobie  po- 
magają, wspomnię  i  owe  wykrętniki,  którzy  się  zapierają  swych 
prokuratorów,  i  przysięże,  że  mu  nie  poruczał  od  siebie  mówić, 
a  na  ostatek  i  żony  się  najdują  takie,  które  przysięgają,  iż  tego, 
co  mąż  od  nich  sprawował  u  prawa,  nigdy  mu  sprawować  nie 
poruczały.  A  to  się  dzieje  nie  za  zw^adą  męża  z  żoną  (bo  miłość 
miedzy  nimi  bywa  cała),  ale  dla  wykrętów  prawnych.  Wiem  też 
jednego,  kogo  naszło  ^)  na  dom  i  urąbano.  Przyszło  do  skruty- 
nium; ów,  co  miał  krzywdę,  prawdziwe  świadki  wiódł,  a  ów,  co 
urąbał,  wiódł  fałszywe,  powiedając,  iż  naście  nie  było,  ale — prawi — 
byłem  proszon  na  biesiadę  od  tegoż,  i  potymeśmy  się  zwadzili, 
^  świadkowie  fałszywi  powiedzieli,  iż  byli  przy  tym,  co  nigdy  nie 
było.  Urząd  temu,  który  był  winien,  odprzysiądz  się  od  naścia 
kazał,  a  rany  kazał  zapłacić.  I  tak  przysięgą  wyszedł.  Więc 
i  tego  siła  jest,  co  wybiwszy  z  posesyej  człowieka  uczciwego, 
a  gdy  go  o  wybicie  pozowią,  on  wyjedzie  i  powie  u  sądu,  jako 
nigdy  nie  wybijał  i  tego  nie  dzierży.  Urząd  skazuje  mu  na  jego 
słowa  przysięgę,  i  wynidzie  przysięgą  fałszywą.  A  na  ostatek  są 
ci  miedzy  ubogą  szlachtą,  co  powiedają,  iż  jakokolwiek — prawi — ja 
przysięgę,  chleb  swój  oganiając,  grzechu  o  to  nie  mam.  Bo  to 
prawi  artykuł  jest  prawny,  a  do  Boga  to  nie  należy,  k'temu 
arząd  mi  kazał.  Ale  ktoby  te  krzywoprzysięstwa  wyliczyć  mógł? 
Niemasz  tych  roków,    biedyby    wielka   wielkość  ich  nie  była.     To 


dnie,  rok  i  zaś  trzykrod  tyle,  ile  w  więzieniu  szlachcica  dzierżat  siedzieć.  Więc 
szkody  płacić,  jako  przysięże  actor,  za  rany  zaś  osobno  liczyć.  Uczyni  to  mato 
Qie  więcej,  niźli  płacie  zabitego  i  siedzieć  za  głowę.  Toby 

^)  przesadziliście. 

2.  Wijd.  S.  niektórzy. 

^}  naszli,  najechano. 
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tak  niezliczone  krzywdy  się  dzieją  ludziom  dobrym,  a  źli  ludzie 
tryumfują  O-  Mamy  to  w  księgach,  iż  w  Egipcie  o  krzywoprzy- 
sięstwo gardłem  karano,  a  w  Polszczę  darują  jeszcze,  kto  krzywo 
przysięźe.  Jać  rozumiem,  iż  waszy  przodkowie  nie  ku  szkodzie 
ludzldej^  oni  tę  przysięgę  postanowili,  ale  podobno  na  on  czas  byli 
ludzie  święci,  którzy  woleli  wszytko  stracić,  niż  raz  Jprzysiądz; 
a  sędziowie  też  oni  dawni  nie  byli  prędcy  do  skazowania  przy- 
sięgi; jakoż  i  teraz  niektórzy  i  sędziowie  i  starostowie  strzegą  się 
przysiąg  skazować. 

P.  A  więc  lepiej  świadkami  przewodzić,  jako  w  cesarskim 
prawie?  Boże  uchowaj,  a  wyświadczyłby  mię  tak  ze  wszytkiej 
mej  majętności,  i  o  gardło  mógłby  mię  przyprawić. 

W.  Żleby  pewnie  było,  kiedy  je  tak  nagotowane,  jako  je 
teraz  gotują,  i  na  pamięć,  co  mają  mówić,  uczą,  do  sądu  pro- 
wadzić miano.  Ale  gdyby  tak  słuchano  świadków,  i  tak  pytano, 
jako  pytani  w  inych  ziemiach  bywają,  pewnieby  zawżdy  urząd 
prawdę  wiedział.  Danielowi  prorokowi  nie  trudno  było,  jakom 
wyższej  powiedział,  i  we  dwu  świadkach  fałsz  naleść,  a  cóż. 
kiedy  będzie  siła  świadków.  Abowiem  Bóg  wszechmogący  tak  to 
opatrzył,  iż  ludzka  złość  żadną  miarą  ze  wszytkich  stron  rozumną 
i  opatrzną  być  nie  może;  zawżdy  co  przy  złości  zostanie,  skąd 
się  ona  wydać  musi.  Byłoby  było  ludziom  dobrym  barzo  źle  na 
świecie,  gdyby  był  pan  Bóg  złości  rozumu  nie  odjął.  Aleć  wszelka 
złość  z  głupstwa  pochodzi,  i  nigdy  się  złości  głupstwo  nielpuści. 
A  tak  prawo  to,  które  na  woźnym  a  na  przysiędze  zawisłO; 
a  kaźni  na  krzywoprzysięstwo  nie  ma  w  sobie  i  woźny  też  leda- 
czym  wynidzie,  gdy  fałszywie  zezna,    mnie  się  podobać  nie  może. 

P.  Siłaś  tu  napowiedział  o  krzywoprzysięstwie,  ale  to  wszyt- 
ko indziej  też  jest,  iż  ludzie  źli  krzywo  przysięgają,  a  przecie 
przysięga  musi  być  końcem  prawa.  O  którą  kiedyby' jeszcze  po- 
zywać miano,  nie  byłoby  nigdy  koniec  prawą,  A  gdzieby  zasię 
tak  miano  słuchać  świadków,  jako  u  was  we  Włoszech  słuchają, 
rozmaicie  każdego  świadka  zosobna  pytając,  próbując,  a  pierwej 
o  cnocie  i  poczciwym  życiu  jego  mając  dobrą  sprawę,  to  naszy 
sędziowie  ledweby  jedne  akcyą  na  dzień  osądzili.  'Więc  łatwie 
we  Włoszech  wiedzieć,  jako  kto  żyje,  jakiej  kto  cnoty, '  bo  po 
społu  w  jednym  mieście  mieszkacie,  ale  u  nas,  którzy  to  po 
różnych  miejscach  mieszkamy,  trudnoby  w  to  potrefić  sędziemu. 
A  za  tym  sprawiedliwości  ludzkiej  omieszkać-by  się  musiało. 

W.     A    Polszczę    waszej    coby    to    wadziło,     gdyby    szlachta 


^)  Porównaj  list  G.  do  Zamojskiego  z  dnia  16  grudnia  1593  r. 
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oiieszkała  w  mieście?    pewnie  i  obyczaje  byłyby  lepsze,  i  sprawie- 
dliwość łatwiejsza,  i  bogactwo  daleko  wietsze  '). 

P.  Ale  zasię  to,  czym  my  Polacy  stoimy,  zginąćby  musiało. 
Jużby  szlaclicic,  w  mieście  mieszkając,  koni  nie  chował,  pachołków- 
by  około  siebie  nie  bawił,  i  po  wielkiej  części  rycerskie  rzemiosło 
iniszczećby  musiało,  i  nadto  siłaby  szkodliwych  rzeczy  nam  i  wol- 
aości  naszej  urosło. 

W.  Wszytko  to  ja  inaczej  rozumiem,  bo  mogłoćby  się  umniej- 
szyć koni,  ale  pieszych,  którymi  i  cesarz  turecki  stoi,  dalekoby 
przybyło  więcej.  A  czym  Rzymianie  oni  sławni  stali,  jeśli  nie  pie- 
szymi? Lecz  nie  o  tym  się  rzecz  poczęła,  odstąpiliśmy  od  rze- 
3zy.  Wróćmy  się  do  prawa  waszego.  Powiedziałeś,  iż  trudnoby 
^v  to  potrefić  sędziemu,  gdyby  się  świadkami  rzeczy  dochodzić 
nialy.  A  ja  zasię  powiedam,  iż  nie  byłoby  trudno  Polakom  po- 
irefić  w  to  wszytko,  gdyby  jedno  obaczyć  w  tej  mierze  niedo- 
statki swoje  chcieli,  i  pamiętać  na  ono,  iż  piękna  rzecz  jest,  Ide- 
ly  człowiek  wiele  wie,  siła  rozumie,  ale  żeby  i  sam  siebie  nie  wie- 
iział  -).  A  zatym,  żeby  się  uczyć  nie  sromał.  Boć  to  początek 
Łdrowia  jest,  kto  czuje,  że  mu  potrzeba  lekarza  ^).  Na  ciele  wi- 
loma  '')  to  rzecz  jest,  bo  kiedy  kogo  ranią,  wnet  szuka  sobie 
3ar wierzą,  żeby  go  uleczył,  ale  na  umyśle  niewidoma,  bo  czło- 
>viek  nierozumny,  pyszny,  łakomy,  na  l^rzywdę  chciwy,  równie 
est  jako  pijany,  nie  baczy  tego  do  siebie,  żeby  w  czym  wykra- 
czać miał;  owszem  \vidzi  mu  się,  że  przystojnie,  a  prawie  podług 
)Owinności  swej  czyni,  ano  wszytko  opak  się  ma,  a  postępki  jego 
ykami  pachną.  I  powiedają  tak  ludzie  mądrzy.  Nie  pobłądzi — 
)rawi —  w  sprawie  żadnej  ten  człowiek,  który  umie  sobie  radzić, 
.ni  ten,  kto  nie  umiejąc  sobie  radzić,  słucha  mędrszego  rady,  ale 
en  pobłądzi,  który  i  sam  w  sobie  nie  ma  rady,  i  niczyjej  rady 
uchać  nie  chce.  To  takie  głupstwo  wszytkiego  złego  przyczyną 
'st  ^).  Ale  słuchajcie  wy  onej  dawnej  przypowieści:  Czegoć  nie 
ostaje,  szukaj  u  sąsiada.  Więc  chcącemu  niemasz  nic  trudnego, 
[ogłaby  się  naleść 'to  ")  droga,    iżby    i    świadkami  rzeczy  docho- 


5)  Wyd.  S.  więtsze  i  bezpieczeństwo  rzeczypospolitej  warowniejsze.  Dało 
ę  to  widzieć,  co  może  obronne  miasto,  gdy  król  Sztefan,  dzielny  pan,  wielkim 
'ojskiem  Gdańsk  był  obiegł.     l\  Ale... . 

^)  Wyd.  S.  sam  siebie  znał. 

')  Porównaj  początek  „Drogi  do  zupełnej  wolności". 

*)  Wyd.  Ś.  wiadoma  (widocznie  tylko  błąd  drukarski,  gdyż  tuz  w  następ- 
ym  wierszu  stoi:  widoma). 

*J  Wyd.  S.  przyczyna  na  świecie  jest. 

»}  Wyd.S.  tSiksi 

5 
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(Izić  sio  mogły,  i  krzywoprzysięstwo  nic  było  ^),  i  woźniowic  zie- 
mi byćby  nie  mogli.  Aleć  i  okrom  tego  siła  jest  rzeczy  av  prawie 
waszym,  których  chwalić  trudno.  A  źrzódlo  wszytkiego  złegc 
jest  on  statut,  nie  imać  nikogo,  aż  przekonanego  prawem.  W  któ- 
rego -)  statutu  nadzieję  wybije  kogo  z  majętności  ten,  kto  swoje 
dawno  utracił,  a  wybiwszy,  wszytko,  co  w  domu  było, wybierze,  gum^nc 
zniłoci,  zje,  spije  z  pachołki,  i  k'temu  poczyni  wiele  złego.  0\^ 
nieborak  ukrzywdzony  pozwawsz}^,  od  roków  do  roków  ciągnąc 
się,  prokuratorom  sypać  musi,  a  wie  Bóg,  kiedy  (bo  czasem  um- 
rze starosta,  czasem  sędzia  grodzki  ^),  abo  podstarości,  czasem  zej- 
dzie powietrze,  czasem  interregnum)  dojdzie  sprawiedliwości.  A  do- 
szedszy,  cóż  wygra,  gdy  ów,  co  najechał,  abo  umrze,  abo  na  Niż 
pójdzie,  abo  nic  majętności  mieć  nie  będzie,  ani  potomka?  A  te 
go — prawi — wywołano.  Tym  mnie  ^)  gorzej,  bo  okrom  tego,  ii  sei 
już  moje  nie  wróci  ^),  jeszcze  się  strzedz  muszę,  żeby  mię  nie  zabił 
Ale  co  tych  zuchwalców  u  was  jest,  którzy  wiedząc,  że  pojman 
być  nie  mogą,  aż  jurę  victi  ^),  broją  dziwne,  a  niesłychane  złości| 
a  uchowaj  Boże,  nań  o  one  zbrodnie  protestacyą  uczynić,  t< 
wnet  zabije,  i  tak  broi  gołota  będąc,  aż  potym  na  Niż  pójdzie 
To  i  tu  prawo  złe  przyczyną  tych  wszytkich  zbrodni,  tych  wszył 
kich  złych  rzeczy.  Więc  przewłoka  sprawiedliwości,  przeniesieni- 
sądów  na  sejm,  a  sejmowanie  aż  we  dwie  lecie,  tak  wiele  koza 
ków  i  tak  możnych  namnożyło;  bo  za  niesądzeniem,  za  niekai 
nością,  która  niekarność  napomyka  niejako    ku    złemu,    za    dwi 


^)  Wi/d.  S.   bywało. 

2)  Wyd.  S.  W  którego  statutu  nadzieję,  jako  wiele  złego  się  dzieje,   powie 

działbym  nieco,  (bo  wszytkiego  wypowiedzieć  trudno),  ale  widzę,  że   się   sp( 

źniło.    Senatorowie  juz   się   rozjeżdżają,     P.    Więc  jutro  niechaj  się  najdę  n 

ym  miejscu,  a  proszę  cię,  nie  czyń  inaczej.    Wiem  ci  ja,   ze   tą  naszą  mow 

nic  nie  zbudujemj^   ale  oto  nałekcemy  sobie  uszy  i  czas  nam  milej  zejdzie,  ni 

w  tych  tam  kołach  słuchając  nie  wszytko  mądrych  oracyj.     W.    Uczynię,  jak 

każesz. 

Rozmowa  dnia  trzeciego  Polaka  z  Włochem: 

P,    Wczoraś  się  dziwował,  iż  się  nie  rychło  do  kół  zjechali,   a   dziś  oto  pc 

źniej,  a  cóż  na  tym.    I  toćby  niewola  była,  tak  czynić,  jako  się  rzekło.     W,  Bf 

dobrze.    Daj  Boże  tylko,  żeby  wam  kiedy  ta  wasza  barzo   rozprzestrzeniOD 

wolność  na  złe  nie  wyszła.    P.    Dajmy  temu  pokój,  a  dokonaj  wczorajszeg<, 

na  coś  się  był  zaniósł,  ganiąc  ten  statut  o  nieimanie  szlachcica,  aż  przekonj| 

nego,  i  insze  nasze  prawa.     W.    Tak  powiedam,  wybije  kogo  z  majętności..^ 

2)     Wyd.  S.     .czasem  sędzia  grodzki"  brakuje. 

*)     Wyd.  S.    ukrzywdzonemu. 

^)  Wyd.  S.  iż  mu  się  to,  co  pobrano,  już  nie  wróci,  jeszcze  się  strze(| 
musi,  żeby  go  nie  zabito. 

^)    ^przekonani  prawem. 
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!cic  siła  się  złego  nabroi,  tak,  iż  zbrodniowi  nie  Iza  jedno  czci 
ostradawszy  iść  na  Niż,  l^tóry  Niż  wiełłci  niel^iedy  Koronie  upadek 
rzynicsie.  Nie^chcc  przepomnieć  i  owego  fortelu,  którego  na  sej- 
lie  używają  zbrodniowie  in  criminali,  allcgując  cłiorobę.  Niesły- 
lana  to  była  rzecz  za  pierwszych  dawny  cli  królów.  A  jeśli  kto 
rawdziwie  chorował,  słano  urząd  do  gospody,  jako  pamiętam,  że 
[)  jednego  do  gospody  za  króla  Zygmunta  starego,  kasztelana 
dwu  sekretarzów  słano,  aby  dał  sprawę  o  sobie,  a  kto  chciał 
ę  sam  oczyściać,  dawał  się  nieść  do  sądu  choro.  Tam  ma  miej- 
!e  dilatio  do  dwu  niedziel  dla  choroby,  gdzie  ustawicznie  idą 
^dy,  bo  o  niedziel  dwie,  abo  trzy,  mała  to  zwłoka,  ale  gdzie  nie 
id  za  aż  we  dwie  lecie,  to  tam  ku  końcu  sejmu  nie  na  dwie 
iedzieli  król  dilatią  dawa,  ale  na  dwie  lecie.  A  co  gorszego, 
e  masz  rozdziału  w  statucie,  która  actio  criminalis^  a  która  diilis, 
3  jeśli  kto  rzecze,  iż  pozew  sam  ukazuje,  to  tedy  ja  nie  tak 
idze,  bo  chocia  kto  criminaliter  pozowie,  przecie  dopiero  na  sejmie 
^^sputują,  jeśli  jest  ona  actio  criminalis  czy  cirilisj  i  ten  w  tym 
ygrywa,  kto  więcej  sentencyj  w  radzie  ma  za  sobą,  i  barzo  się 
N  nieborak  oszul?:a,  co  criminaliter  pozwał,  a  najdą  senatorowie, 
5  jest  civilis.  O  czym  dysputacyej  nie  byłoby  trzeba,  gdyby  sta- 
sczny  w  statucie  rozdział  był  akcyj,  która  civilis,  a  która  crimi- 
ilis.  Ale  i  ten  civilem  actionem  zowią,  gdy  lvto  bez  najazdu  za- 
ije,  jakoby  to  nie  crimen  zabić  człowieka.  Crimen  jest,  i  wiel- 
ie  crimen.  Co  jeszcze  stanie  się  ubogiemu  szlachcicowi  lekkość 
tka  znaczna  od  człowieka  możnego,  pozówże,  uźrzę,  jako  wy- 
rasz.  Jako  się  sstała  raz  za  króla  Zygmunta  Augusta  jednemu  ^). 
ozwał  nieborak  o  to  na  sejm,  a  iż  (jako  za  żalem)  niektóre 
owa  były  w  pozwie  uszczypliwe,  na  pierwszym  roku,  co  się 
liał  reus  bronić,  żem  abo  nie  uczynił,  abo  uczynił  słusznie,  to 
;us  jął  mówić,  że  mię  taki  pozew  potykać  nie  miał,  człowieka 
".zciwego  ^)  etc.  Kazano  wyniść  stronom,  krótko  mówiąc,  skazano 
(/o  ^),  co  pozwał,  na  siedzenie  w  wieży  rok  jeden,  a  wysiedziaw- 
;y,  zostawiono  mu  całe  prawo  czynienia  o  lekkość  *).  I  tak  pier- 
ej  był  ten  skaran,  kto  ją  uczynił.  Jakoż  i  teraz  tak  bywa,  gdy 
to  krzywdę  swą  na  sejm  przyniesie,  pierwej  o  tym  dysputują, 
lali  tu  jniejsce  ta  rzecz,  dobrzeli  pozwano,  nie  maszli  czego  ta- 
iiego  w  pozwie,    a  potym    wie  to  Bóg,  kiedy  przyjdzie  reo  do  te- 


^)     Wyd.  S.    jednemu  od  zacnego  senatora;  pozwał 

2)     Wyd.  S.    uczciwego  i  senatora  waszej  królewskiej  mości  etc. 

^)     JVyd.  ^.    skazano  teg-o,  co  pozwał  szlachcica  nie  podłego,   a  k'temu  nie 

łodego  na  siedzenie 

*)     Wyd.  S.    lekkość,  bo  go  było  kijmi  wybito  na  rybnych  stolech.  I  tak 

5* 
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go,  Żeby  się  sprawował,  bo  nazajutrz  wolno  mu  powiedzieć,  źer 
chor.  Więc  o  lekkości  w  statucie  maluczka  kaźń  jest,  a  czlc 
wiek  uczciwy  i  wielkiego  serca  gardło  dać  woli,  niż  lekkość  od 
nieść,  jakoż  ]e^iej^mori  quam  foedari  ^),  uczci  pohańbienie  (jak 
mądrzy  ludzie  rozumieją)  tylko  w  ten  czas  jest,  gdy  kto  wykrc 
czy  przeciwko  swej  poczciwości.  Jakom  wyższej  powiedział,  ter 
kto  u  was  naprzód  prawo  knował,  trzeba  mu  było  obaczyć  pilni 
okoliczności  wszytkie  i  niedostatki  polskie,  jako  za  dzielenier 
miedzy  bracią  majętności,  do  wielkiego  ubóstwa  przychodzić  si 
musi,  zaczyni  trudno  ubogiego  dochodzić  sprawiedliwości.  Cbc 
żuchny  ziemianin  da  gdzie  córeczkę  swą  służyć,  abo  i,  przy  jeg 
własnym  domu  na  polu  zgwałcą  mu  córkę,  obwiedzie  gwałt,  pc 
zowie,  i  to,  jeśli  gwałtownik  owego  kraju  będzie,  stanie  wżd; 
zto  nieboraczka  onego,  iż  odprawi  pierwszy  i  wtóry  pozew,  strc 
na  nie  stanie.  Tu  onemu  niebożątku  pieniędzy  siła  będzie  pc 
trzeba,  niż  gwałto wnika  do  upaści  dopędzi,  a  nie  mając  o  czyr 
prawowaó  się,  rad  nie  rad  pojednać  się  musi,  a  czasem  i  bez  J€ 
dnania  prawo  porzuci,  abo  go  odgrożą.  A  jeśli  jeszcze  onego  kraj 
gwałtownik  nie  będzie,  to  i  nie  myślić  o  pozwie,  przepadła  om 
lekkość.  Jeśli  też  będzie  tak  miłował  córkę  swą  i  poczciwoś 
domu  swego,  że  i  majętność  przeda,  żeby  się  miał  o  czym  prawo 
wać,  cóż  wygra,  gdy  gwałtownika  do  tego  przypędzi,  że  go  w}" 
wołają  z  ziemie,  ponieważ  wywołańcy  u  was  tryumfują,  a  esse 
quutio  się  na  nich  nie  dzieje?  O  którym  wywołaniu  takim,  jak 
u  was  jest,  dobreli  jest,  czyli  złe,  także  też,  dobrzeli  to,  że  lu 
dzie  obwinieni,  gdy  się  do  prawa  nie  stawią  ^),  czci  bywają  odsądzę 
ni,  potym  się  powie.  A  com  pierwej  rzekł,  iż  dzieleniem  usta 
wicznym  majętności  szlacheckiej  do  wielkiego  ubóstwa  przycho 
dzić  się  musi,  ba,  nie  jedno  do  ubóstwa  przychodzi  szlacbci 
cowi,  ale  i  do  tego,  że  się  w  chłopa  obraca.  Wiem  tych  wie 
le,  którzy  powinne  swoje,  bracia,  stryje,  kupiwszy  od  nici 
majętności,  za  chłopy  już  mają,  i  dzień  im  robić  każą.  Co  wi 
dząc  oni  mądrzy  Mazowszanie  starzy,  że  do  tego  za  działań 
przychodzić  miało,  postanowili  byli  takie  prawo,  iż  poddanemi 
wolno  było  odejść  od  pana  swego,  gdyby  zań  drugi  szlachcie 
pod  którymby  przymował,  ręczył.  Teraz  ci  nowi  Mazowszanie  ^ 
wrzkomo  mędrszymi  nastawsz}^,  zepsowali  to  prawo,  i  przyjęl 
wasze  polskie,  żeby  poddani  wieczni  byli,  i  tak  ubogiej  szlachcic 
tej  do  wiecznej  niewoli  przychodzi.     Więc  i  tym    samym,    którz} 


''j    =:umrzeć  niż  być  pohańbionym. 

2)     Wyd.  S.    gdy  się  na  sejm  pozwani  nie  stawią. 

2)     Wyd.  S.    Mazoszanie. 
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nowe  polskie  prawo  przyjęli,    abo    potomstwu  ich  przyjdzie  do 

g'0  za  czasem,  że  będą  niewolnikami;  za  czym  zyści  się  ono,  co 

arzy  filozofowie  powiedzieli,    iż  za  długim  czasem    z  królów  by- 

ają  niewolnicy,  a  z  niewolników  królowie.     Tego  też    nie    prze- 

>mnio,  gdyż  też  to  do  prawa  polskiego  należy,     iż    wielekroć  się 

trefią,  że  w  zwadzie,  na  biesiedzie,  gołota,    abo  kto  barzo  ubo- 

,  rani  kogo  szkodliwie  barzo.     Ten,  kogo  ranią,    abo  jego  przy- 

cicle,  nie  na  tego  opiszą  rany,  który  ranił,    ale  na  tego,    co  się 

a  dobrze,    a    był    przy  zranieniu,  wiedząc,    że  ten  ma  czym  za- 

acić.     A  iż  takie  jest  prawo,    że  na  ranach   ^)    ma  ten  pr^ysiądz, 

>go  raniono,  i  tego  poprzysiądz,  kogo  obwinił,    przeto  ów  niebo- 

k  płacić  musi  niewinnie  rany,    i  nie  chwali-ć  sobie  takiego  pra- 

■i.     Dosyć  jest  tego,  co  ludzie  ubodzy  a  źli,    nie  jedno  zuchwali 

możni,  ciężcy  są  ludziom  dobrym  a  majętnym.     Pozowie    ubogi 

zły  do  ziemstwa    dobrego    człowieka,    i    niesłusznie,    i    niewsty- 

wie.     I  najdzie  sąd  niewinnego  niewinnym.     Przecie    on    ubogi 

zły,  chcąc  co  wyrwać,  appeluje  do  trybunału.     Dobry    on    czło- 

ek  na  trybunał  kłosać  się  musi,  i  strawić  nie  mało,    a    ów  wy- 

ętnik,  gdy  nie  mógł  na  rokach    nic    wyrwać,    na    trybunał    nie 

'dzie  ^),    lecz  zleci  przecie  komu  rzecz  swoje,    iżby    kontumacyą 

grać  mógł.     Tam  na  trybunale,  jeśli  nie  stanie  on  pozwany,  to 

zmyją,  a  jeśli  stanie,  to  za  nim  niewinnym  skażą;  ale  to  w  ni- 

cz,  co  utracił,    bo  o  szkody  takie  wasze    prawo    pozywać    nie 

że. 

P.     Azaż  mało  wygrał  ten,  że  go  niewinnym  naleziono? 
W.     Ale  przegrał  utraty,   których  był  przegrać    nie    powinien, 
emu  nie  skaran  ten,  kto  słusznie     skaran  być  miał.     Także  też 
»wi,  co  hwity'^)  sobie  biorą,    których    niemasz    w  żadnych     księ- 
sb,  azaż  też  av  owym  mała  utrata,  kto  ^)  pozywa?  co  jeszcze  na- 
ą  kogo  na  dom,  i  zabiją;    przyjaciele  zabitego,     abo    syn,    abo 
,t  uczyni  protestacyą  na  mężobójcę  i  położy  complices    siła,    lu- 
dobrych  i  namniej  niewinnych.     Potym  skrutynium  wywiódszy, 
owie  i  mężobójcę,  i  one  wszytkie  na  sejm;  tu  ci  niebożęta  kło- 
sie  muszą,    i    trawić   się  długo,  niż  im  do  sprawy  przyjdzie, 
żasem  ;się  to    i    na  drugim  i  na  trzecim   sejmie   '-")    nie     dokona. 
&ei  niebożęta  z  wielką  swą   szkodą    pilnować    muszą.     Gdy    się 
pym    okaże  ich  niewinność,    to  im  przecie  przysięgę  król  skaże, 


')     Wy<J.  R. 

na  rany 

■)     Wyd.  S. 

nie  pojedzie 

']     Wyd.  S. 

co  na  kwity 

*)     Wyd.  S. 

utrata  temu,  kto 

^1     Wyd.  S. 

trzecim  i  dalej  sejmie 
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a  ODO  wszytko  pójdzie  wniwecz,  co  użyli  niewczasu,  dom  opuścili 
zamieszkali  sobie,  i  do  wielkiej  szkody  przyszli  ').  Tu  wiem,  ż 
mi  tak  rzeczesz:  coż?  abo  owi  jeszcze,  co  im  zabito  brata,  maj 
tyra  pozwanym  szkody  nagradzać,  kiedy  pewnie  nie  wiedzą,  kt 
meżobójcy  do  zbrodnie  pomagał. 

W.  I  toby  się  opatrzyć  mogło,  żeby  ani  płacił  ten,  któryb 
niewinnie  complices  pozwał,  ani  complices  ludzie  niewinni  niepc 
trzebnic  i  z  niemałą  swą  szkodą  pociągani  byli.  A  do  tego  c 
mówisz,  gdy  kogo  niesłusznie  i  niewinnie  pozywają?  i  maż  to  ta 
być  wolno  trudności  zadawać  ludziom  dobrym,  i  o  koszt  ich  prz} 
prawować,  a  tego  po  skaźni  niewinnemu  nie  nagradzać? 

P.  Ale  zasię  z  drugiej  strony  wejźrzy  na  to.  Gdyby  ubodz 
ludzie  pozwawszy,  a  nie  wygrawszy  prawa  (bo  możniejszym  1( 
piej  prawo  służy)  pocić  się  zasię  mieli  i  wracać  naldady,  toby  ii 
den,  choć  w  nawiętszej  swej  la*zywdzie,  ubogi  pana  nie  pozwał. 

W.  Gdzie  w  którym  państwie  pan  prawa  dobrze  postanowili 
szy,  urzędniki  da  nikczemne,  tam  z  onych  praw  wielka  szkodj 
ucisk  i  nędza  ludziom  uroście.  I  tak  powiedam,  iż  w  mniejszyi 
są  ucisku  tam  ludzie,  gdzie  są  prawa  złe,  ale  dobrzy  urzędnic; 
niżli  tam,  gdzie  prawie  są  prawa  dobre,  ale  urzędnicy  c 
dobrych  dalecy.  A  tu  i  prawa  i  urzędnicy  drudzy  jacy  s 
wiesz  to  sam  dobrze.  A  kiedyby  tu  i  prawa  i  urzędnic 
dobrzy  byli,  nie  lepiej  by  szło  prawo  bogatym,  niżli  ubogir 
i  nie  przyszłoby  do  tego  ubogiemu,  żeby  panu  szkody  nagradzs 
miał,  gdyby  pana  słusznie  pozwał.  Więc  w  nadzieję  i  pra\« 
niedobrego,  i  urzędnika  niezbożnego  pozowie  drugi  dobrego  człi 
wieka  tylko  dlatego,  żeby.  go  do  przysięgi  tak  przyprowadzi 
iżby  się  jej  odkupować  musiał.  Abowiem  najdzie  tak  dobrej 
człowieka,  iż  woli  siła  dać  niewinnie,  niżli  by  sprawiedliwie  prz] 
siądź  miał.  Nuż  a  owo  co,  gdy  de  mole  ohtento  pozową?  Czas 
się  owo  słusznie  dzieje,  że  niewinna  strona  pozywa  (a  tego, 
źle  skazano,  przyczyną  będzie  abo  woźny,  abo  urząd  któ 
a  czasem  barzo  niesłusznie  pozywa  ten,  którym  słusznie  prze 
dzione  jest  prawo.  Wiem  jednego,  który  wygrał  na  adwers^ 
swym  siedm  tysięcy  złotych.  Adwersarz  on  pozwał  de  małe  oh 
do  tegoż  sądu,  skaził  wnet  on  sąd  del^ret  swój  pierwszy,  a 
onym,  co  był  pierwej  causy  wygrał,  skazał  dziewięćdziesiąt  tysif 
złotych.  Toby  i  w  tym  obwarowanie  być  mogło,  iżby  de  małe  ol 
łento  pozywać  nie  było  potrzeba.  Idę  do  wywołańców  waszycl 
to  ci  u  was  wylirzykają:  Mieszka  sobie  doma,  abo  u  powinneg! 
namniej  go  to  nie  obchodzi,  że  jest  wywołany,    a    będzie  miał  ii 


^J     Wi/d.  S.    przyszli.  P.  Cóż?  abo  om. 
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sobie  nie  jedne,  ale  sieclm,  ośm,  i  dalej  banicyj.  Na  które  on 
śpi  barzo  dobrze.  A  będzie  takich  pięćdziesiąt  i  więcej  w  jednym 
powiecie.  A  drugi  rad,  że  je  ma  na  sobie.  A  co  mi  na  t3^ni 
— prawi — a  tom  wolen;  do  prawa  nie  pozywa  mię  nikt,  bo  tam 
miejsca  nie  mam.  A  witaj  mi  to — prawi —  z  nikim  się  nie  })ra- 
wować,  cokolwiek  zbroję,  wszytko  mi  wolno,  jako  temu,  do  któ- 
rego już  nic  nie  ma  sąd  żaden.  Wiem,  co  mi  rzeczesz  na  to. 
Prawo,  powiesz,  nic  w  tym  nie  winno,  ale  winni  starostowie,  kt()- 
rzy  egzekucyej  nie  czynią.  Odpowie  tobie  tak  starosta  na  to:  nic 
mam  ja  zto  siły,  żeby  eh  ^)  możnego  pojmać  mógł.  A  powiat  ruszać 
trudno,  i  musiałaby  szlachta  nic  inego  nie  czynić,  jedno  co  dzień 
wyjeżdżać  z  domu,  a  wywolańce  łapać,  i  nie  każdy  dałby  się  ła- 
pać, abo  w  domu  dobywać.  Jakoż  i  w  tym  znać  starostów  nie- 
potężność,  bo  do  sądu  gdy  jeden  abo  dwa  z  rusznicami  przyjdą, 
łatwie  im  rusznice  starosta  bierze,  ale  kiedy  ich  sześćdziesiąt  abo 
sto  przyjdzie  za  liim  z  rusznicami,  trudno  tam  od  tych  rusznice 
odbierać;  aleście  też  już  i  to  odbieranie  rusznic,  chwała  Bogu, 
zepsowali.  Wspomnię  i  tu  czci  odsądzone,  nie  wiem  co  po  tym 
odsądzać  ich  czci,  gdy  się  do  prawa  nie  stawią.  Bo  ten,  kto 
przekonanego  o  to  przyprawił,  ciepło  głowę  chować  musi,  jeść, 
pić,  spać  w  domu  swym  bezpiecznie  nie  może,  ustawicznie  bać 
się  musi,  a  ów,  co  jest  czci  odsądzony,  nie  boi  się  nikogo,  ow- 
szem się  go  każden  boi,  jako  szalonego.  Przeto  i  w  tym  inaczej- 
by  postąpić  trzeba,  żeby  zły  był  skarau,  a  on,  co  prawo  prze- 
wiódł, był  pokojem  ubezpieczony.  Co  dzień  w  Polszczę  przymna- 
ża się  złości,  i  od  nas  z  Włoch  (powiem  prawdę)  więcej  niel^tórzy 
złego  przynoszą,  niż  dobrego,  jakoż  do  złego  skłonniejsze  jest 
człowieczeństwo  nasze,  za  onym  jeszcze  jabłkiem,  którego  niefor- 
tunnie Jewa  skosztowała,  niżli  do  dobrego.  Otóż,  iż  od  nas 
z  Włoch  wiele  się  do  Polski  złych  rzeczy  przynosi,  trzebal)y 
i  muńsztuki  stamtąd  przynieść  te,  litóremi  we  AYłoszech  występ- 
ki hamują. 

P.  Mnie  się  zasię  widzi,  iżby  jeszcze  więcej  złych  ludzi  u  nas 
było,  kiedy  by  tamte  włoskie  srogie  kaźni  do  nas  były  przyniesio- 
ne; bo  wszędy  na  świecie,  gdzie  są  kaźni  okrutne,  tam  złości 
więcej. 

w.  Nie  srogość,  nie  okrucieństwo  ludzi  na  złości  napomyka, 
ale  złość  ludzka  uprzedzająca  rodzi  i  mnoży  ostre  a  okrutne  ka- 
źni. A  com  banity  wspomniał,  nie  wiem,  dobrzeli  to  o  dług  wy- 
woływać poczciwe  ludzi;    bo    cóż    to    za    niecnota    zadłużyć  się? 


^)  Wyd.  S.  żebym 
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W  żadnej  ziemi  teg'o  iiiemasz,  żeby  kto  dla  długów  wywolańcem 
być  miał;  a  jeśli  sławę  dobrą  więcej  sobie  n^ażymy,  niżli  żywot, 
czemuż  nie  radniej  mniejszą  Icaźnią  karzecie  dłużnika,  to  jest  sie- 
dzeniem, niżli  infamią?  A  co  gorszego,  przyjedzie  wywołaniec  do 
cieścia  ')  swego  w  doin,  i  z  córką  jego,  a  żoną  swoją,  i  mąż  ten 
poczciwy  ociec  rozumian  być  za  complicem,  iż  zachował  miłość 
córce  swej  i  zięciowi,  ludziom  utrapionym?  ba,  chwały  on  za  to 
godzien,  nie  infamiej.  Urząd  od  nawyższego  począwszy,  aż  do 
naniższego,  ten  miałby  rozumian  być  za  complicem,  że  nie  poj- 
mał. Także  też  przyjdzie  ^)  czci  odsądzony  do  powinnego  swego, 
abo  do  obcego  w  dom  z  pocztem  niemałym,  jakoż  ów  nieborak 
ma  go  wygnać,  nie  mając  zto  siły?  Rzecze  mi  kto:  więc  nie- 
chaj jedzie  precz  z  domu.  A  kiedy  go  gość  nie  będzie  chciał  pu- 
ścić? abo  jako  ma  odjechać  z  domu  od  żony,  dziatek,  majętności, 
a  zostawić  to  czci  odsądzonemu?  Trzeba  mieć  na  to  pilne  oko, 
iżby  niewinny  człowiek  dla  winnego  nie  cierpiał.  Lecz  tu  opak 
się  dzieje,  winny  buja  po  świecie,  a  ten  cierpieć  musi,  kto  ukrzyw- 
dzon  jest,  i  ten,  do  kogo  wi/wolmiiec  w  dom  ^)  przyjdzie.  Bo  nie 
chceli  być  i  sam  wywołany,  musi  przysiądz,  że  u  niego  wywoła- 
niec w  domu  '')  nie  był,  abo  że  nie  wiedział,  żeby  on,  gość  jego, 
był  wywołanym  '^).  Niesprawiedliwość  na  świecie  panuje,  a  ma  miej- 
sce nietylko  u  monarchów,  którzy  biorą  państwa,  królestwa,  nie 
mając  do  tego  prawa  żadnego,  ani  chcąc  podledz  prawu,  ale 
i  u  ludzi  równiejszych  stanów,  co  są  abo  możnością,  abo  przyja- 
cioły,  abo  dostatkiem  znacznemi;  bo  ci  nie  chcą,  żeby  im  rozka- 
zowało  prawo,  urzędu  nad  sobą  mieć  nie  chcą,  ale  chcą,  żeby  oni 
prawu  i  urzędom  rozkazowali;  co  jeśli  gdzie  znać,  tedy  tu  w  Pol- 
szczę, odzie  ^')  takie  konstytucye  tworzą,  któreby  tylko  kukłały 
ubogie  ludzi,  a  onych  żeby  dotknąć  nie  mogły.  Za  czym  uboga 
szlachta  muszą  się  podawać  w  obronę  tych  możnych,  a  ci  co 
chcą,  to  czynią  z  nimi.  Sąsiad  mój  —  prawi  —  wziął  mi  to  a  to, 
czego  dostając  prawem,  zginąłbym  —  prawi  —  przeto,  proszę  cię, 
pomóż  mi,  pośli  sługi,  żebym  mu  odebrał.  Tu  on  możny  uczyni, 
o  co  proszą,  ale  za  to  ów  też  uczynić  musi,  co  każą.  O  rzecz- 
posp.  żaden  się  tu  nie  stara,  ani  myśli  o  tym,  żeby  wszytkim  do- 
brze było,  ale  tylko  się  sam  o  się    i    o  swą  rzecz  stara,  mniema- 


')  Wyd.  S.    teścia 

-)  Wyd.  S.    przyjedzie 

^)  Wyd.  S.  wywołaniec  abo  czci  odsądzony  w  dora... 

■"'j  Wyd.  S.     wywołaniec  albo  czci  odsądzony  w  domri... 

^}  Wyd.  S.    takim. 

^}  Wyd.  S.    „gdzie— mogły"  brakuje. 
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|C,  iż,  kiedy  będzie  bogatym,  możnym,  rodowitym,  że  także  wiel- 
im  będzie  potomek  jego;  ano  więc  wszytko  to  opak  bywa. 
^zeczposp.  póki  jest  w  cale,  poty  każdy  swoje  może  mieć  spehia, 
le  jeśli  ona  zginie,  niechaj  się  tego  nie  nadziewa  żaden,  żeby  co 
wcgo  cało  zachować  mógł.  O  rzeezposp.  nic  o  swą  własną  sta- 
ić  się  trzeba,  niechaj  rzeczp.  można  i  bogata  będzie.  Abowieni 
[e  się  tam  dzieje,  gdzie  rzeczpos.  uboga  jest,  a  prywatne  bogactwa 
}sta,  i  z  nimi  łakomstwo.  Więc  i  o  to  starać  się  trzeba,  iżby 
r  rzeczypospolitej  prawo  dobre  było,  i  urzędnicy  dobrzy,  a  nie 
ożywotni,  bo  dla  tego  dożywocia  a  pożytku  z  przełożeństwa  dzi- 
^ncmi  sposoby  ludzie  do  urzędów  przychodzą;  a  naprzód  rzekłem, 
eby  urzędnicy  dobrzy  byli,  bo  gdy  spacha  co  wielkiego  przyjaciel 
tarościn,  abo  sędziego,  a  strona  przeciwna  do  skrutynium  pozo- 
ae,  a  będzie  blizko  czasu  sejmu,  wnet  on  urzędnik  wrzkomo  się 
)znieraoże  i  roki  odwoła.  Nuż,  a  owo  co,  gdy  dla  śmierci  sę- 
ziego,  abo  podsędka,  abo  pisarza,  abo  dla  choroby  którego  z  tych, 
bo  dla  rozmaitych  przygód  roków  pięć,  abo  sześć,  a  czasem  wię- 
ąj  niż  dziesięć  lat  nie  będzie?  Także  też  dla  śmierci  starościnej, 
bo  iż  tam  nie  osiadły,  abo  z  jakiej  inszej  przyczyny,  a  za  mały 
'ięc  czas,  sądy  grodzkie  wakują?  I  zaż  to  nie  haniebna  rzecz, 
ie  naleść  na  to  sposobu,  iżby  sprawiedliwość  swym  trybem  szła 
tawicznie?     Ale  co  tych  złych  rzeczy  jest  u  was  tak    w  prawie, 

porządku  do  niego,  w  urzędnikach,  jako  i  w  ludziach,  którym 
tera  prawa  nie  sens  do  wykrętów  służy.  Nie  jest  ten  człowiek, 
fcóryby  to  umiał  wyliczyć,  i  gdyby  to  nasza  rozmowa  była  przy 
klej  zgrai  ludzi  prawnych,  nie  jedenby  sobie  pomyśli),  co  ten 
loch  tego  nie  w^spomniał,  co  ten  a  ten  uczynił,  więc  ani  tego 
rugiego,  ani  owego,  co  się  niedawno  stało;  a  i  o  tym  nie  wie, 
irii  ja  sam  uczynił  tyle  a  tyle  razów.  Wierz  rai,  iżby  się  wam 
jaczyć  trzeba,  a  wyniść    z  tej    ciemności,  w  którąście    nie  wiem 

k  weszli.  Kiedy  kogo  oczy  bolą,  tedy  mądry  lekarz  chcąc  je 
oczyć,  purguje  w^sz^^tkę  głowę,  a  chcąc  głowę  purgować,  musi 
-/ytko  purgować  ciało,    więc    i    ciało  kto  chce    uleczyć,    trzeba, 

n  umysł,  to  jest  duszę  uleczył  pierwej,  a  uleczenie  dusze  to 
.sl,  rozmiłować  się  mądrości,  a  obaczyć  niedostatki  swoje.  I  nie 
'  to  pangi  Boga  prosić  mamy,    iżby   po  naszej    woli    wszytko    się 

mi  wiodło,  ale  o  to,  iżby  nasza  wola  tam  szła,  gdzie  ją  ma- 
łość prowadzi.  Ale  wy  nic  inego  w  uściech  nie  macie,  jedno 
'Dlność,  wolność,  i  chcecie,  żeby  jej  wam  każdy  król  nowy  przy- 
<yniał,  chcecie,  jakom  wyższej  wspomniał,  żeby  wam  dopuszczo- 
1  barżej  chorować,  niż  chorujecie.  Ani  tego  baczycie,  o  co  pro- 
^'ie:  synowie  nie  dorośli,  wielekroć  o  to  proszą  Boga,  czego,  żeby 
i   Bóg  nic  dawał,  ojcowie  zasie  ich  pilnie  Boga  proszą,    bo  w  tej 

I 
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mierze  dzieci  swejwoli  pragną,  a  o  karaniu  i  słyszeć  nie  chcj 
Zbytnia  wolność  wiele  państw  zgubiła,  które  państwa  mierną  wo 
nością  trwały  długo  ^).  Nie  zawżdy  to  dobre,  co  się  zda  dobre,  ai 
to  zawżdy  złe,  co  się  źle  widzi.  I  królowie  nie  mieliby  wa) 
zawżdy  wszytkiego  tego  pozwalać,  o  co  prosicie,  bo  siłakroć  pr< 
sicie  o  rzeczy  sobie  barzo  szkodliwe.  Nie  darmo  mądrzy  ludzi 
tak  rozkazują  prawodawcom,  iżby  takie  stanowili  prawa,  któreb 
głupstwo  wykorzeniały,  a  mądrość  stawiały   na  nogi. 

P.  Trudno  tu  o  wielki  rozum  u  nas  ludzi  północnycb,  a 
przecie  czujemy  to,  że  nam  praw  tu  lepszycb  nie  potrzeba.  K'ti 
mu  wszelaka  odmiana   w  R.  P.  jest  niebezpieczna. 

W.  Azaż  u  was  niemasz  odmiany  codzień?  Azaż  niemai 
konstytucyi  dosyć,  jedne  na  drugą  uczynionycb?  jako  czego  kon 
trzeba,  tak  jedzie  na  sejm  z  swą  koustytucyjką,  a  o  taką,  któr; 
by  wszytkim  zdrowa  była,  nie  myślicie,  nie  staracie  się  o  to,  iżl 
chudzi  szlachcicy  uciśnieni  nie  byli,  którzy  nie  mają  zto  dostatk 
żeby  na  sejm  jechali  posły,  ani  mają  zto  rozumu,  żeby  opatrzi 
na  przyszłe  czasy  swe  rzeczy  mogli.  A  z  was,  coście  bogatsz 
to  o  swych  rzeczach  macie  pieczą,  nie  bacząc  tego,  iż  potomst^ 
wasze  dzieląc  co  dalej  to  w  drobniejsze  cząstki  majętność  '^),  ( 
ubóstwa  przyjść  musi,  a  za  tym  do  ucisku  wielkiego  od  możnie 
szych.  Przeto  nie  o  teraźniejszejby  fortunie  waszej  radzić  trzeb 
ale  o  przyszłej,  która  przyjdzie  z  niedostatkiem.  Ale  przez  Bo^ 
żywego,  czemu  nie  ma  być  taki  rząd  u  was  doma  czasu  pokój 
jaki  jest  w  wojsku  czasu  wojny,  czy  rządu  doma  nie  trzeb 
a  wojsku  trzeba?  Ba,  takci  go  pilno  doma,  jako  kiedy  w  wojsk 
bo  dla  pokoju  wojnę  podnosimy,  i  to  jest  koniec  wojny  pok( 
i  więcej  czasu  pokój  bierze,  niż  wojna.  Więc  na  mały  czas  che 
cie  być  rządnymi,  a  na  dłuższy  czas  rządu  nie  chcecie?  czy  to  z 
rzecz  jest  rząd?  Jeśli  to  zła  rzecz  jest,  nie  miejże  go  ty  w  twy 
domu,  ujrzysz,  jako  wskórasz.  Ale  jako  dom  to  lepszy  jest,  w  kt 
rym  jest  porządek,  tak  ciało,  tak  dusza  ta  lepsza  jest,  w  któr 
się  mierność  a  porządek  najduje.  A  jeśli  dom,  jeśli  ciało,  jeś 
dusza  potrzebuje  rządu,  jakoż  nie  więcej  potrzebuje  go  Rzeczp 
spolita?  Ba,  miły  Boże.  Gospodarz  dobry,  patrząc  każdy  dzi( 
na  rzeczy  domowe  swoje,  na  gospodarstwo,  na  budowanie,  zawżt 
najdzie  rzecz  jaką,  której  poprawy  potrzeba,  a  gdzie  na  to  ol 
nie  ma,  wielką  szkodę  przypłacić  tego  musi;  jakoż  w  Koronie  U 
wielkiej,    w    państwie    tak    szerokim  szkoda  być  nie  ma,  gdy  s 


"•j  Wyd.  S.  trwałyby  były  długo. 
2j  Wyd.  S.  majętności. 
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król  jako  gospodarz  donm  nie  przypatruje  rzeezam,  które  poprawy 
potrzebują,  aż  we  dwie  lecie,  kiedy  każde  wokwództwo  ^)  iia  sejm 
niedostatki  i  potrzeby  swoje  przynosi?  Aby  wżdy  jeszcze  -}  na  tych 
dwuletnich  sejmach  co  sprawiono,  ale  pospolicie  do  drugiego 
sejmu,  wiec  z  tego  zaś  na  drugi  i  dalej  odkładają,  a  R.  P.  zo- 
staje chora  i  utrapiona,  bo  ona  jest  jako  jeden  człowiek,  a  czło- 
wiek nie  prosty,  ale  taki,  na  którym  wszytko  zawisło.  Więc  jako 
wielcy  panowie  chowają  doktory  dla  uzdrowienia,  jeśliby  choroba 
przyszła,  a  zawżdy  doktora  chcą  mieć  przy  sobie:  tak  R.  P.  po- 
trzebuje przy  boku  swym  ustawicznie  doktorów,  to  jest  senato- 
rów, którzyby,  gdy  choroba  jaka  na  R.  P.  przyjdzie,  przygoda 
przypadnie,  mogli  wskok  radzić  o  zdrowiu  jej,  nie  dopiero  szukać 
doktorów,  gdy  się  do  śmierci  przybliża,  gdy  nieprzyjaciel  w^  ziemi, 
już  pali,  już  wiąże,  już  pustoszy,  już  więźnie  w  czym1)urach  wio- 
dą. Nie  wiem,  jeśli  się  słusznie  na  Włochy  gniewać  macie,  że  jal^o 
Niemce,  tak  Węgry,  tak  was  Polaki  i  wszytkie  insze  narody, 
które  od  nich  góry  dzielą,  barbaros  zowią,  podłym  barzo,  podług 
Arystotelesa,  imieniem.  To  wiem,  że  się  temu  dziwują  barzo,  wi- 
dząc pojedynkiem  każdego  Polaka  z  wielkim  rozumem,  że  R.  P. 
wasza  i  to  i  owo  prze  niedozór  a  niedbalstwo  cierpi.  Pierwszych 
czasów  ludzie  obcy  do  was  się  garnęli,  teraz  niesłychać,  żeł>y  kto 
chciał  być  w  waszej  opiece  ^).  Bo  jako  w  przyjaźni,  tak  i  w  to- 
warzystwie rozumu  i  sprawy  dobrej  potrzeba.  Nadto,  gdzie  nie- 
masz  rządu,  tam  sprawiedliwość  być  nie  może,  a  gdzie  niemasz 
sprawiedliwości,  tam  wolność  nie  ma  miejsca.  Więc  ma-li  gdzie 
rząd  być,  trzeba,  żeby  tam  była  bojaźii.  Ubezpieczenie  czyni  czło- 
wieka gnuśnego,  niedbałego,  nieposłusznego,  a  bojaźń  opatrznego, 
posłusznego,  porządnego,  czemu  się  dobrze  przypatrzył  ten  każdy, 
kto  w  okręcie  po  morzu  jeździł;  bo  olirętowi  słudzy,  kiedy  na  mo- 
rzu nawałności  niemasz,  jedni  śpią,  drudzy  grają,  szaleją  i  nie- 
dbale we  wszytkim  poczynają  sobie,  ale  kiedy  się  rozigra  morze, 
abo  nieprzyjaciel  blizko,  to  oni  wnet  do  wszytkiego  prędcy,  a  jedno 
słuchają,  co  komu  szyper  rozl^aże.  Strach  tedy  dobry  stróż  jest, 
i  z  strachu   każdy  jest   posłuszny.     I  jeśli  co  potrzebnego  człowie- 


M  Wyd.  S.  każdy  powiat. 

2)  Wyd.  S.  jednak. 

2)  Wyd.  S.  opiece.  I  Litwa,  z  którąście  wdzieli  unią,  nie  pomału  sobie  z  wa- 
mi teskrii,  i  szkodliwa  to  nie  miłość  spoina,  za  którą  strzeż  Boże,  iżby  kiedy  do 
rozłuki  nie  przyszło;  poty  człowiek  człowiekowi  przyjacielem  jest,  póki  zna,  że 
go  równo  kładzie  z  sobą  i  tak  wiele  jemu,  jako  sobie  życzy,  ale  jako  inaczej, 
już  tam  miłość  zg-inąc  musi.  Przeto  jako  w  prz3'jaźni,  tak  i  w  towarzystwie 
serdecznej  miłości,  ustawicznego  rządu  i  sprawy  dobrej  potrzeba.    Nadto... 
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kowi  od  Hoga  dano,  tedy  dano  hojazń  ^).  Otóż  wy  Polacy  ostrego 
prawa  mieć  nie  chcecie,  które  ma  być  jako  tyran  człowiekowi; 
urzędu  surowego  nie  cierpicie,  ażeby  exequutia  była  prawu,  tego 
Boże  uchowaj.  Więc  prawa  bać  się  nie  chcecie,  a  banitów  czci 
odsądzonych,  zuchwalców,  poniewoli  bać  się  musicie.  I  dlatego 
jednacie  się  pospolicie  o  dziwne,  a  dziwne  zbrodnie,  co  byćby  nie 
miało;  bo  tym  jednaniem  obrażona  zostawa  wolność  pospolita, 
zgwałcony  zostaje  koronny  pokój,  w  czym  nietylko  onej  osobie,  co 
poniewoli  jednać  się  musiała,  ale  wszytkiej  R.  P.  bezprawie, 
a  wielka  krzywda  się  dzieje.  Jako  też  i  owo  jednanie  na  sejmie 
po  dekrecie  królewskim,  dohreli  jest  ^),  i  ^ mali  tak  być,  puszczam  to 
na  twój  własny  rozsądek.  Ale  już  o  tym  prawie  waszym  niechaj 
koniec  będzie,  bo  trudno  wyliczyć,  jako  wiele  złego  z  tego  wasze- 
go prawa  roście,  a  nie  uczyni  nic  zbrodzień  w  Polszczę  złego, 
aż  pierwej  upatrzy  w  prawie  dziurę,  którą  z  onej  zbrodnie  wy- 
niść  ma,  abo  się  prokuratora  poradzi. 

P.  Wszytlioć  się  widzę,  Włochu,  u  nas  nie  podoba,  a  nabarżej 
prawo,  do  którego  wiem,  że  rządu  potrzeba.  Ba,  łatwieć  to  stro- 
fować rzeczy  cudze,  i  nie  zostawić  nic  niepoganionego.  Ale  jeśliś 
zganić  umiał,  jeśliś  umiał  pokazać  wrzód  choremu,  umiejże  i  le- 
karstwo pokazać. 

W.  Taki  tu  wrzód  jest,  iż  go  uleczyć  trudno.  Wszakeście  już 
nieraz  na  poprawę  tego  prawa  wysadzali  ludzie;  cóż  sprawili? 
Gdy  przychodziła  na  sejm  ta  poprawa,  a  było  namniej  co  w  niej 
ostrego,  wnet  zakrzyknęliście:  nie  chcemy  tego,  niewolaćby  to  była. 
Boże  uchowaj.  Prosto  w  tej  mierze  tak  się  dzieje,  jako  owo,  gdy 
się  komu  w  palec  piekielny  ogień  wrzuci,  więc  pośle  sobie  po 
lekarza,  lekarz  powie,  że  nie  łza  inaczej,  jedno  musi  ć  —  prawi  — 
ten  palec  co  najrychlej  utrzeć  ^),  póki  dalej  ogień  nie  zajdzie. 
Chory  zaś  rzecze:  Boże  uchowaj,  nie  chcę,  wolę  umrzeć.  Za  małą 
chwilę,  ali  on  ogień  wnidzie  we  wszytkie  palce.  Zaś  do  lekarza 
się  ucieka:  radź  lekarzu,  proszę  cię.  Powie  lekarz:  już  teraz  nie 
Iza,  jedno  po  samy  staw  rękę  uciąć.  Tu  chory:  nie  chcę,  nie  chcę. 
Aż  ogień  po  łokieć,  a  rychło  potym  i  za  łokieć  przyszedł.  Dopiero 
chory:  o  prze  Boga  cię  proszę,  już  utni,  abo  npiłnj,  aby  eh  jedno 
żyw  został.  Powie  lekarz:  dobrze,  ale  cię  związać  muszę,  żebyś 
się  miotając  nie  obraził.  Tu  zaś  i  tego  chory  nie  chce,  a  do 
śmierci    mu    się    przybliża,    którą    gdy  już   ledwe  nie  przed    sobą 


"•)  Wyd.  S.  bojaźń,  ale  i  zwierzętom  nieinym  potrzebnie  dał  ją  Pan  Bóg.  Otóż 
2)  Wyd.  S.  królewskim  i  skazaniu  na  gardło,  dobreli. 
3;  =  odpiłowad,  odciąć. 
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widzi,  powie:  już,  lekarzu,  czyu,  co  raczysz,  bycli  ja  jedno  żyw  zo- 
stał. Tu  lekarz  pięknie  zwiąże  chorego  ręcznikami  i  uiiilujc  rękę, 
zaczyni  chory  w  żywocie  zostanie,  ale  daleko  lepiej  />yło  ^j,  żeby 
był  z  przodku  lekarza  słuchał,  bo  tylkoby  był  postradał  palca  je- 
dnego, a  nie  chcąc  rady  dobrej  słuchać,  utracił  rękę  całą.  Możesz 
ini  wierzyć,  żeć  to  podobno  jest  barzo  do  waszej  pieszczoty.  Otóż, 
jako  o  prawie  -),  tak  i  o  porządku  do  niego,  o  sędziach,  o  miej- 
scach i  o  czasach  sądów,  o  opatrzeniu  sędziów,  iżby  sądzić  usta- 
wicznie bez  swej  i  ludzkiej  szkody  mogli,  a  śmierć  którego  żeby 
sądów  nie  przerywała;  więc  o  urzędzie  nad  nimi,  któryby  ich 
spraw  doglądał,  k'tenui,  żeby  z  urzędu  zysku  i  zbogaeenia  nie 
szukali,  a  potym  jako  w  to  potrefić,  żeby  exeqautia  była  prawu, 
gdyż  po  prawie  nic,  kiedy  skutku  swe^o  hraó  nie  >łta  ^);  wielełjy 
mówić  potrzeba,  a  ludziom  mądrym,  i  nie  /nlodi/in  '*)  i  trzebaby  na 
tym  kilka  lat  strawić,  nie  te  dwie  niedzieli,  które  na  poprawę 
prawa  przed  tą  elekcyą  naznaczono.  Nadto  trzebaby  o  tym  kon- 
stytucyej  naprzód  •^),  iżby  to,  co  ci  postanowią,  trwało  nieporusznie  ^). 
A  gdyżeście  zarzucili  prawo  duchowne,  które  barzo  potrzebne  było, 
więc  niechaj  w  statucie  będzie  to  pierwsze  prawo,  które  do  po- 
rządnie a  jednostajnie  chwalenia  Boga,  i  nie  występowania  z  jego 
i  łłościoła  jego  rozkazu  należy,  ałeby  najlepiej  wrócić  duchownym 
ich  jurysdykcyą.  Wtóre  prawo,  które  wszytkim  ogólnie  służy, 
a  trzecie,  łitóre  należy  osobliwości  '),  kutemu  żeby  wyrażliwie  opi- 
sano było,  która  actio  criminalis^  a  która  civilis.  Potym,  żeby 
krótko,  a  jasno  pisane  po  polsku  było,  nie  tak  jalio  teraz  w  sta- 
tucie stoi,  co  trzema,  abo  czterema  słów  odprawićby  się  mo- 
gło, to  pół  karty,  i  więcej  słów  w  statucie  napisano.  Bo  ta  dłu- 
gość zatrudnia  rok  barżej,  niżli  ją  objaśnia  ^),  Owa  ludzie  mą- 
drzy, uczeni,  cnotliwi,  bogobojni,  a  którzyby  nie  swym  rzeczam, 
ale  rzeczam  wszytliich  umieli  dogadzać,  zasieśćby  na  tym  musieli, 


^)  Wyd.  S,  było  z  przodku  lekarza  słuchać,  bo... 

-)  Wyd.  S.  prawie  (a  pierwej  jeszcze  o  tym,  zęby  jeden  drugiego  poroźnie 
mieszkając  krzywdzić  nie  mógł)  tak  i... 

^)  Wyd.  S.  swego  nie  ma; 

^  Wyd.  S.  niemłodym,  cudzych  ziem,  praw  i  obyczajów  świadomym,  i  trze- 
baby. 

;      ^)  Wyd.  S.  .naprzód"  brakuje. 

i      ^)  Wyd.  S.  nieporusznie  i  nie  mógł  nikt  mówić  przeciwko  temu. 
i      ^;  Wyd.  4.  osobhwości.    Do  tego  zostawić  niektóre  rzeczy  w  pewnych  przy- 
padkach sędziemu,  mądrej  głowie  i  sumnieniu  jego,  żeby  złoczyńca  nie  wiedział, 
'jako  go  sądzić  mają.  ^  Potym  zęby  prawo  krótko,  a  jaśnie... 
j      8;   Wyd.  S.  objaśnia,  a  nie  jedno  zatrudnia,  ale  i  lekką  mu  daje  wagę,  gdyż 
iprawne  słowa  mają  być  rozumiane  za  rozkaz  boży;  k'temu  co  namniej  tego  pi- 
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i,  jakom  rzekł,  lat  kilka.  A  nie  poprawy  trzebaby  prawu  waszc- 
nin,  jako  łat  złej  suknia  ale  na  nowe  prawo,  jako  na  nową  suknię 
lepiejby  sic  zdobyć.  I  jeśli  skąd,  tedy  już  stąd  znać,  że  li.  P. 
wasza  na  złym  fundamencie  stoi,  bo  co  sejm  to  poprawujecie  wa- 
szego prawa,  ano,  by  nawiętsza  poprawa  była,  tedy  się  tym  uio 
poratujecie,  znowaby  wszytko  a  z  gruntu  postanowić  trzeba. 

P.  Ba,  wżdy  też  ty  umiejąc  tak  wiele  mówić  przeciwko  na- 
szemu prawu,  i  schowawszy  się  tak  dawno  w  Polszczę,  możesz 
powiedzieć  ^)  zdanie  swoje,  wszak  tego  w  konstytucye  pisać  nie 
będą,  co  ty  tak  z  strony  sprawiedliwości,  jako  i  z  strony  obycza-i 
jów  powiesz  ■^). 

W,     Xa  trudną    uiię    barzo    rzecz    wyciągasz,  i  wiem,    żeć  się, 
me    zdanie    podobać    nie  będzie;    wszakoż  żebycli  ci  dogodził,  po- 
wiem,   co    rozumiem.     Lecz    zacząć   to  dziś,  a  nie  dokończyć  (po- 
nieważ się  już  spóźniło)  nic  to  k'rzeczy. 

P.     Więc  na  jutro  to  zachowajmy. 

IF.     Dobrze. 


Polaka  z  Włochem 
Rozmoua  dnia  trzeciego. 

P.  Wczoraś  się  dziwował,  iż  się  nierychło  do  kół  zjachali, 
a  dziś  oto  później.  A  cóż  na  tym?  I  toćby  niewola  była,  tal? 
czynić,  jako  się  rzekło. 

W,  Ba  dobrze.  Daj  Boże  jedno,  żeby  wam  kiedy  ta  wasza, 
tak  barzo  rozprzestrzeniona  wolność  nie  zaszkodziła. 

P.  Dajmy  temu  pokój,  i,  jakoś  obiecał,  powiedz  zdanie  swoje 
>v  rzeczach  za  wczorajszej  rozmowy  pozostałych. 

W.     U  nas  we  Włoszech  i  inych  ziemiach,  jako  nastają  złości. 


sanego  prawa  być  ma,  jako  Plato  powieda.  Abowiem  kiedy  —  prawi  —  urzą( 
powinności  swej  dosyć  czynić  będzie,  nic  mu  po  rozmaitym  prawie;  jako  zasi^ 
będzieli  ziy  urząd  a  ku  swej  rzeczy  będzie  naciągał  prawo,  tedy  z  onej  wielko 
ści  abo  rozmaitości  prawnej  wiele  złego  ludziom  uroście.  Owa  ludzie  mądrzy 
expertj,  bywali,  uczeni... 

'')  Wyd.  S.  przełożyć. 

2j  Wyd.  S.  powiesz.  WłocŁ  Pewna  to  rzecz  jest,  iź  wasza  RzeczpospolitJ 
na  złym  fundamencie  stoi,  zdać  się  ona  być  postanowiona  na  kształt  spartań 
skiej,  podług  Lycurgowego  zdania,  który  ją  złożył  z  króla,  z  senatu  i  z  rycer 
skiego  stanu,  ale  kto  w  wnątrz  głębiej  wejrzy,  najdzie  tak,  iz  ta  RzeczpospolitJ 
wasza  nie  tylko  daleko  ustąpiła  z  postanowienia  Lycurgowego,  ale  zgoła  dro- 
gę prostą  zarzuciwszy,  udała  się  jakąś  dziwną  ścieżką,  która  nie  tam,  gdzi( 
iść  potrzeba,  prowadzi,  a  co  insze  państwa  przypadki  rozmaite  naprawiały,  ja- 


i 
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ak  i  kaźrii  przyczyniają  ludzie,  i  sodziów,  ho  jako  jeden  lekarz 
lie  może  dosyć  uczynić  tysiącom  ludzi  chorych,  tak  jeden  sędzia 
aając  wielkość  wielką  ludzi  sądzić,  nie  uczyni  temu  dosyć,  żeby 
każdego  sprawiedliwie  osądzić  mógł.  Atoż  chciałbym  ja,  żeby  i  sę- 
Iziów  więcej  niż  ich  teraz  jest,  było,  i  grodów,  abowiem  dosyć 
ic  tego  trefią,  że  dla  dalekiego  grodu,  gdzie  z  niemałym  orsza- 
jem  złoczyńcę  nic  prostego  stanu  z  licem  iść  potrzeba,  więc  dla 
wielkiego  kosztu  który  czynić  się  musi,  niż  do  skaźni  przyjdzie, 
udzie  dobrzy  zaniechywają  z  niemałą  szkodą  krzywd  wielkich 
woicłi,  a  złość  zatym  ludzka  im  dalej  tym  barziej  siłę  bierze. 

P.  Jam  zaś  tak  słyszał  od  mądrych  ludzi,  iż  to  jest  główny 
nak  źle  postanowionej  Rzeczypospolitej,  gdzie  ludzie  sędziów, 
irokuratorów  a  lekarzów  wiele  potrzebują.  A  ty  każesz  przyczynić  sę- 
Iziów,  zaczym  i  prokuratorów  przyczynićby  się  musiało.  Co  jeśli 
ak  będzie,  tedy  to  za  tym  pójdzie,  że  nasza  Rzeczpospolita  źle  bę- 
izie  postanowiona. 

W,  Nie  stądci  roście  złe  postanowienie  Rzeczypospolitej,  że 
►ędzie  siła  sędziów  (owszem,  gdzie  wiele  złodziei  jest,  tam  siła 
tróżów,  siła  psów  łańcuchowych  mieć  potrzeba),  ale  stąd  znać  źle 
)ostanowioną  Rzeczpospolitą,  w  której  sędziów  wiele  potrzeba.  Bo 
siko  pierwej  choroby  nastały,  niżli  lekarstwa,  tak  też  pierwej  wy- 
tępki  nastały,  niżli  prawa  i  sędziowie.  Otóż  Plato  powieda,  że 
a  Rzeczpospolita  siła  ma  ludzi  złych,  która  wiele  sędziów  potrze - 
)uje,  i  siła  zbytków,  niemierności,  rozpusty  ta,  której  wiele  po- 
rzeba  lekarzów;  przeto  ja  tą  wielką  liczbą  sędziów  chciałbym, 
.eby  się  do  naprawy  Rzeczypospolitej  w^aszej  przyprawiło,  iżby 
asie  mało  potrzebowała  sędziów.  Aczci  wprawdzie  dobremi  oby- 
;zajmi,  które  wspomniałem  wyższej,  naprawićby  się  to  musiało, 
ebyście  nie  potrzebowali  wielkości  sędziów.  K'temu  prawem  ta- 
:im,  któreby  przyczyny  do  złego  odcinało,  tak  iżby  ludzie  złości 
lopełnić  nie  mogli.  Ale  teraz,  iż  sędziów  wiele  potrzebujecie,  stąd 
nać  możesz,  iż  wasza  Rzeczpospolita  źle  jest  postanowiona,  to  jest 
łe    w    niej    obyczaje,    a    co    dalej  to  je  czyni  gorsze  wasza  swa 


o  zgwałcenie  Lukrecyej,  i  pycha  Tarąumiiisow  Rzymowi  wolność  zjednała,  to 
a  nadzieje  niemasz,  żeby  jaki  nadziwniejszy  przypadek  tę  Rzeczpospolitą  ra- 
Dwać  mógh  Jakom  rzekł,  wyszła  ona  z  prostej  drogi,  a  nie  idąc  drogą,  tam, 
dzie  umyśliła,  dojść  nie  może. 

Polak.    Wżdy  powiedz,  coc  się  w  tej  mierze  widzi. 

Włoch.  Juzem  powiedział,  iż  ludzie  mądre,  cnotliwe,  uczone,  obyczajów 
praw  cudzoziemskich  wiadome  wysadzidby  na  to  potrzeba,  ale  i  ludzi  takich 
rudno  naleśd,  i  chociaby  się  naleść  mogli,  przedsię  wy  na  nie  (żeby  im  zupeł- 
a  dad  moc)  nic  przyzwolicie.  Gwałtowna  jaka  potrzeba  przywieśdby  was 
ausiała  do  tego,  żebyście  rządy  zlecili,  abo  kilkiem,  abo  jednemu,  jakoż  podo- 
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wola.  Po  więtszej  liczbie  sędziów  i  grodów  tego  clice  sprawiedlJ 
wość  i  jej  przyrodzenie^  iżby  ci  sędziowie  i  wszelaki  urząi 
w  Polszczę  miał  nad  sobą  zwierzchność  jaką,  któraby  i  sędzió\^ 
i  starostów  i  wszelakich  inych  urzędników  doglądała,  iżby  każd 
z  tych  z  kresu  sobie  zamierzonego  nie  występował. 

P.     Kogożbyś  cliciał  mieć  nad  tymi,  powiedz  mi. 

W.     Niliogo  inego  jedno  Icróla  z  senatora&ii. 

F.  Ale  to  u  nas  być  nie  może,  bo  król  trudno  ma  jeździć  ]) 
powieciech,  pytając,  jako  się  który  urzędnik  sprawuje,  i  chociab 
jeździł,  tedy  tak  wiele  powiatów  i  urzędów  jest,  żeby  temu  żadn 
miarą  król  uczynić  dosyć  nie  mógł. 

W.  Ręka  człowiecza  nie  jest  tym  słabsza,  iż  na  palce  je»« 
rozdzielona,  owszem  tak  jej  lepiej,  bo  każdy  palec  ma  swój  urząc 
a  przecie  moc  i  siła  jego  z  ręki  pochodzi.  Tak  i  król  przez  ludi 
cnotliwe,  jako  przez  palce  sprawować  wszytko  może,  doglądają 
i  karząc  złe  urzędniki,  a  samemu  dlatego  nie  potrzeba  nigdzie 
jeździć,  owszem  tegoby  barzo  potrzeba,  żeby  na  miejscu  mieszka 
a  przy  nim  senatorowie,  poruczywszy  gospodarstwo  swym  urzt 
dnikom.  A  na  miejscu  gdyby  mieszkał,  niechajby  ustawicznie  s£ 
dził,  a  na  sejm  żadnej  rzeczy  nie  odkładał,  jako  by\¥ało  przedtyn 
Bo  one  barzo  krótkie  sejmy  za  dawnych  królów,  które  trzy  ab 
cztery  dni  tylko  trwały,  nie  mogły  krótkiemi  być,  gdyby  było  nm 
no  na  nich  odprawować  sądy.  Otóż  gdyby  król  ustawicznie  kr} 
minały  sądził,  i  ine  causy  jemu  należące,  k'temu  żeby  miał  tai 
przy  sobie  ludzi  orszak,  któryby  zbrodnie  łapał,  a  na  to,  żeb 
powiatu  nie  było  ruszać  potrzeba,  pewienem  ja  tego,  żeby  tu  bai 
zo  mało  zbrodniów  było,  bo  Polacy  są  ludzie  cnotliwi  i  karni,  al 
ich  ina  rzecz  nie  psuje,  jedno  ta,  że  sądy  aż  we  dwie  lecie  \n'zy 
chodzą,  tak  iż  te  dwie  lecie  za  dożywocie  drugiemu  stoją,  I  ni 
wiem,  czemu  tego  panowie  posłowie  pragną,  żeby  rady  na  sejmi 
bywały,  gdyż  oni  do  sądów  nie  należą?  chyba  gdy  król  o  kwart' 
sądzi  . 

P.     Nic    nie  wiesz,  Włochu.     Chocia  posłowie  do  sądu  nie  na 


Tbnoby  lepiej  jednemu  czas  mu  pewny  zamierzywszy,  póki  władza  jego  trwa 
ma,  bo  ten  rychlej  rząd  uczyni.  I  na  niebie,  słońce,  miesiąc,  gwiazdy,  nie  szły 
by  porządnie,  gdyby  tam  więcej  niź  jeden  Bogów  było,  k'temu  trudno  w  rzecz; 
nowej,  a  zwłaszcza,  jeśli  jeszcze  ludzi  uraża,  na  jedno  się  zdanie  kilkiem  abt 
kilkunastom  zgodzić.  Każdy  chce,  żeby  na  jego  stanęło,  każdy  ufa  rozumom 
swemu,  a  na  rzeczy  przyszłe  rzadko  kto  patrzy  i  onym  zabiega.  A  to  przy 
patrz  się  temu,  że  ci,  którzy  u  was  z  przodku  stanowili  prawa,  nie  patrzyli  na  te 
iż  tu  osobliwie,  a  nie  w  kupie  ludzie  mieszkają,  żeby  to  byli  obwarowali,  jakob: 
jeden  drutriego  krzywdzie  nie  mógł,  a  jeśliby  ukrzywdził,  żeby  zaraz  hyb 
sprawiedliwość.  Nuż  dzieleniem  braciej  majętności  po  ojcu,  jako   familie  wiel 


i 
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eżą,    przecie    nie  chcą,    żeby  bez  iiicli;  to  jest  bez  sejmu  sądzono^ 

siiadź  tego  mają  przyczyny  shiszne. 
W.  Ty  podobno  sam  tylko  wiesz  te  przyczyny,  i  ukazać  umiesz 
fiupstwo  przodków  waszycb,  którzy  nie  chcieli  mieć  na  sejmie 
lądów,  ale  ja  nic  mogąc  tego  dosiądź,  idę  dalej  i  najduje  (może 
)yć,  że  głupie)  być  tego  potrzebę,  żeby  król  ustawicznie  krymina- 
y  sądził,  i  miał  pieczą  o  wszytkich  urzędnikach,  żeby  każdy 
5zynił  dosyć  swej  powinności.  Dekreta  inszych  sądów  gdy  apela- 
ya  do  wyższego  sądu  przyjdzie,  jeśli  tam  będzie  poznana  łaska, 
ibo  przedarowanie  onego  sędziego,  abo  starosty,  abo  jaka  niepra- 
vość  jego,  żeby  i  sędzia  i  starosta  karan  był  jaką  pewną  kaźnią, 
lie  ])rzypuszczając  do  odprzysiężenia,  a  jeśliłjy  jaka  wielka  była 
;brodnia,  tedy  i  postradaniem  urzędu,  abo  czym  cięższym.  Dekre- 
a  zasię  sądu  nawyższego,  żeby  statecznie  ku  skończeniu  akcyi, 
lie  ku  zatrudnieniu  pisane  były,  z  przyczynami,  które  do  tego 
ędzie  przywiodły,  że  tak  skazali.  Jeśliby  się  też  trefiło,  żeby 
lie  wszyscy  na  on  dekret  zezwalali,  tedy  na  dekrecie  żeby  napi- 
ane  imiona  sędziów  były,  którzy  tak  skazywali,  i  którzy  na  taki 
lekret  nie  przyzwalali.  Ktemu  iżby  akcye  ojednęż  rzecz  do  kil- 
:akroć  nie  wracały  na  trybunał,  ani  łamane  były  przeszłych  try- 
)unalistów"  dekreta,  gdyż  to  są  ultimae  instantiae  ^)  sądy.  Te  księgi 
lekretów,  chocia  już  dekreta  swą  drogą  pójdą,  żeby  przed  króla 
r.  M.  i  senatory  przynaszaue  bywały,  i  liról  J.  M.  z  senatory  żeby 
ię  tym  dekretom  przypatrował,  i  dobre  pochwalał,  a  złym  dawał 
;aiibę,  i  sędzię  takie  notował.  Co  czyniąc  sędziowie,  wierz  ty  mnie, 
eby  ostrożniej  sądzili.  A  iż  w  nadzieję  owego  statutu  „nikogo 
mać  nie  będziem,  aż  przekonanego  prawem"  siła  zuchwalcy 
V  Polszczę  broją,  a  to,  co  ku  dobremu  uczyniono,  ku  złemu  obra- 
aja,  zdałoby  się  mnie,  żeby  i  one  cztery  artykuły  grodowi  nale- 
ące,  które  burzą  pokój  pospolity  (nie  wspominając  złodziei,  które 

teraz  z  licem  do  grodu  wrodzą)  mógł   być  pojman  szlachcic,  gdy- 
y    poremptorie  -)    będąc   pozwany    do  prawa  nie  stanął,  ale  takie 


ie  drobnieją  i  niszczeją,  jako  do  ubóst.wii  przychodzie  synom  musi,  ale  za 
[bóstwem  nie  tylko  złość  się  rodzi,  ale  i  powinna  służba  Rzeczypospolite 
inie.  Bo  a  coż  po  owym  na  wojnie,  który  nago  a  z  kyem  idzie?  Wiece 
niego  szkody,  niż  pożytku  Rzeczypospolitej  roście;  bo  to,  coby  dobry  źoł- 
ierz  i  koń  jeg-o  zjeść  miał,  on  to  sam  zje  i  spije;  wszakeśmy  się  tego  napa- 
rzyli na  Radoskowskiej  wojnie,  gdy  było  Podlaszany  z  domu  ruszono. 
Tzetoż  temii  złemu  niektórzy  ludzie  mądrzy  z  wielkich  domów  i  familij 
abiegając,  ordynacye  prywatne  sejmową  homtytucya  warowane,  około  maję- 
lości  swych  czynią  i  z  wielką  trudnością  to  wypraszają,  czego-by  im  za  porzą- 

^)  ostatniej  t.  j.  najwyższej  inst-ancyi. 

'i  ostatni  raz,  a  zatym  powinien  się  stawie  bezzwłocznie. 

Ł.  Górniclii  Dzieła  •W87vsłkie.t.  III.  •  ^ 
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pojmanie  nie  chce,  żeby  było  od  urzędu  królewskiego,  ale  od  urzę- 
du R.  P.  Co  oto  tak  byćby  mogło.  Na  ten  czas,  gdy  deputaty 
na  trybunał  obierają,  żeby  też  kilka  cnotliwycli  i  godnych  ludzi, 
a  nie  młodszych  łat  czterdziestu  do  każdego  grodu  obrano, 
którzy  by  ze  starostą  pospołu  mieli  te  władzą,  pojmać  zuchwalca, 
który  pokój  pospolity  gwałci,  gdyby  nie  stanął  na  pierwszy  poze^v; 
bo  taliowy  na  szalonego  poszedł,  a  jeśli  szalone  wiążemy,  nie 
z  nieprzyjaźni,  jedno  dlatego,  żeby  się  upamiętałi,  a  ludziom  nie 
szkodzili,  czemu  taki  zuchwalec  jako  szalony  iman  ł)yć  nie  ma, 
póki  czego  gorszego  nie  spacha?  Gdy  tedy  do  urzędu  wiadomość 
o  zbrodni  przyjdzie  (czego  ten  urząd  ze  wszytkich  stron  ma  się 
wywiadować)  nie  czekając,  żeby  się  ukrzywdzony  skarżył,  '  sam 
żeby  urząd  ten  pozwać,  a  gdyby  nie  stanął,  pojmać  kazał,  i  tlał 
potyra  instygatora,  którył)y  o  to  czynił,  a  nie  strona,  gdyż  to  jest 
R.  P.  krzywda  nie  samego  onego,  komu  się  sstała.  Wszakoż 
i  stronie  przy  instygatorze  stać  i  czynić  niechajby  wolno  było,  ale 
jeśliby  się  strona  pojednała,  przecie  instygator  żeby  popierał  rze- 
czy zaczętej.  Ale  tak  tego  imania  dozwalam,  żeby  starosta  nic 
sam  przez  się  czynić  nie  mógł,  ale  z  tymi  deputaty  pospołu,  i  na 
coby  się  ci  zgodzili,  żeby  starosta  onym  nie  przecząc,  był  to  wy- 
pełnić powinien.  A  ta  władza  tych  deputatów  żeby  tylko  do  roku 
trwała,  jako  i  trybunalistów. 

F.  A,  bracie  Włochu,  ciężki  to  stanowisz  zakon,  nikt  tu  u  nas 
nań  nie  przj^zwoli.  A  chociaby  też  kto  przyzwolić  chciał,  tedy 
mi  się  to  coś  widzi  niepodobnego,  bo  jaliożby  ci  deputaci  przy 
staroście  mieszkać  mieli,  któżby  im  ten  koszt  nagradzał?  Druga, 
skądżeby  draby  te  chować  mieli,  którzyby  mieli  zbrodnie  łapać, 
bo  niemały  poczet  być-by  musiał,  a  nie  jedno  pieszych  ale  i  kon- 
nych ? 

W.  W  ubóstwie  rząd  być  nie  może.  Dawna  przypowieść  jest, 
dostatek  czyni  statek.  Do  wszytkiego  tego,  co  się  powiedziało, 
dostatku  trzeba.  Skarbu  pospolitego  trzeł)a,  abo  jednego  we 
wszytkiej  Koronie,  abo  osobliwego  w  każdym  województwie,  który 


dnym  prawem  zebrać  nie  potrzeba.  Iz  tedy  przodkowie  waszy  nie  pa- 
trzali  na  to  osobliwe  po  wsiach  mieszkanie,  na  działy  między  bracią,  i  co  st^d 
nrość  złeg-o  miało,  przeto  stądby  rząd  począć  trzeba,  izby  się  ludzie  w  dobre 
obyczaje  wprawili,  a  byli  cnbtliwemi,  bogoi30jnemi,  l3rzydząc  się  kłamstwem 
i  fałszem.  Więc  iz  ubóstwo  przyczyną  bywa  wiele  złeg-o,  naleść  ten  sposób, 
lihy  ubogi  szlachcic,  który  nie  ma  jedno"  zagon  jeden,  mógł  mieć  uczciwe  wy- 
żywienie, a  do  zbrodni  żeby  ro  ubóstwo  nie  cisnęło.  U  Rzymian  onych  da- 
wnych, gdy  wielkość  ludzi  miastu  ciężka  bywała,  ubóstwa  "była  siła,  tak  iz  po- 
winności pełnić  nie  mogli,  wnet  naznaczono  trzech  mężów,  którzy  nalazszy 
miejsce  one  wielkość  ludzi  tam  zawodzili,  i  role  im  rozdawali,  czym  nie  tylkr 
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ni  będzieli,  tedy  tu  ani  czasu  pokoju,  ani  czasu  wojny  dobrze 
być  nie  może.  Gdy  tedy  będzie  skarb  pospolity,  najdzie  się  za- 
plata deputatom,  i  co  przy  nich  będą  służebnym,  ale  i  starosta 
zaż  bez  pachołków  jest  który?  A  jeśliby  sic  to  trudna  rzecz 
zdała,  namówić  ludzi  na  ten  skarb  pospolity,  skąd  by  płacić  depu- 
tatom, więc  się  na  nie  składać  po  czemu  pewnemu  z  łanu,  z  wło- 
ki, jako  się  w  Litwie  składają  na  posły,  co  na  sejm  posyłają. 
A  jako  to  tam  nikomu  nie  ciężko,  a  u  was  czemuby  to  ludziom 
ciężko  być  miało,  dać  trochę  na  rzeczposp.  A  staroście  mogłoby 
się  co  w  skarbie  defalkować  ')  z  tego,  co  do  skarbu  płaci,  żeby 
miał  co  uięcej  pachołków  dla  imania  zbrodniów,  a  któremuł^y 
zdołać  sam  nie  mógł,  żeby  mu  przylegli  starostowie  i  dzierżawę}^ 
pomoc  byli  powinni  pod  straceniem  urzędu.  Appellatio  zasię  od 
tych  deputatów  niechajby  szła  do  króla,  gdziebykolwiek  król  był 
na  ten  czas.  Jakoż  gdy  o  poczciwość  idzie,  nie  kto  inszy,  jedno 
król  sądzić  to  ma.  Dobrzećby,  żeby  do  trybunału,  okrom,  gdy 
o  poczciwość  idzie,  szły  apelacye,  kiedyby  ustawiczny  trybunał 
był  a  jeszcze  tak,  żeby  Mali  Polacy  w  Piotrkowie  ustaAvicznie 
kauzy  wielkopolskie  sądzili,  a  Wielcy  Polacy  w  Lublinie  kauzy 
Małej  Polski,  i  za  raz  żeby  oba  trybunały  sądziły,  a  rok  zupełny. 
A  jeśliby  się  na  to,  podług  zwyczaju  teraźniejszego,  mały  poczet 
zdał  deputatów^,  tedyby  się  ich  więcej  przyczynić  mogło,  iżby  gdzie 
teraz  jeden  deputat  obierany  bywa,  dwaj  obierani  byli.  A  póki 
ci  sądzą,  żeby  drugich  na  ich  miejsce  obierano.  Baczę,  żeby  mi 
tu  kto  mógł  tak  rzec.  A  gdy  kto  będzie  miał  dwie  kauzie,  je- 
dne w  Wielkiej,  drugą  w  Małej  Polszczę,  a  za  raz  mu  na  trybunał 
przypadną,  i  będzie  personalis  actus  -),  jakożby  tu  jeden  na  dwu 
miejscach  być  mógł?  Odpowiedam:  Prawem  to  opatrzyćby  się 
mogło,  iżl)y  niebytnością  na  drugim  trybunale  swoją  stracić  żaden 
akcyej  swej  nie  mógł;  abo  pro  nmjori  mógłby  wziąć  sobie,  a  prze- 
cie odprawiwszy  się  na  jednym  miejscu,  mógłby  przybyć  zaś  do 
drugiego  trybunału.     Więc  i  tego  nie  wiem,  czemuby  przez  plenipo- 


j ulżyło  się  miastu  ciężaru,  ale  i  umocniło  się  państwo  rzymskie.  A  u  was  cze- 
muby tółc  to  l)yć  nie  miało?  Ale  insze  sposoby  naleścby  się  mogiy,  jakoby  szla- 
I  clicie  do  ubóstwa  nie  przychodził,  co  by  wszystko  ten  jeden  albo  trzej  radząc 
I  się  mądrych  ludzi  postanowić  mieli,  a  dopiero  prawo  miałby  popisać,  któreby 
|Iudzi  czyniło  dobre,  jako  głód,  abo  ubóstwo  czyni  je  dowcipne,  anie  wszyst- 
ikim  tego  priwa  w  używanie  podać,  i  tylko  to  podać  jawnie,  jaśnie  wszyst- 
Ikim,  co  kto  czynić,  a  czego  nie  czynić  ma  tym  kształtem,  jako  nas  sam  Pan 
jBóg  nauczył  pisać  dziesięcioro  swoje  przykazanie.  Jako  zasię  sądzić  się  ma 
który  występek,  jako  dochodzić  w  rzeczach  wątpliwych  prawdy^  to  umiałby 
jon  osobliwie  napisać,  i  sędziom  samym  do  rąk  podać,  a  nad  temi  sędziami 
j  ^)  wyraz  prawniczy  (właściwie  zżąć)  =  odtrącać. 
!        '}    sprawa  osobista. 
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tciita  'per  instrumentuin  postanowionego  lyersonalis  actus  odprawo wan 
być  nie  mógł?  Żenią  sie  tak  królowie,  i  wielkie  rzeczy  tym  spo- 
sobem odprawują.  Otóż  taki  plenipotent,  niechaj  by  miasto  pryn- 
cypala  odprawował  rzeczy  na  trybunale.  Aleć  i  w  tym  trybunale 
wielkiej  by  poprawy  trzeba,  i  długoby  potrzeba  na  tej  poprawie 
siedzieć.  A  wracając  sic  do  tego  dwoistego  trybunału,  jeśliby  sie 
zdawał  mały  ten  ich  teraźniejszy  dochód,  tak,  iżby  sic  nim  wy- 
chować nie  mogli,  tedyby  abo  zapłaty  od  dekretów  podwyższyć, 
abo  ze  sł^arbu  pospolitego  niechajby  opatrzeni  bywali.  Lecz  z  ta- 
kowych, a  zgoła  z  żadnych  urzędów,  na  których  sprawiedliwość 
zawisła,  zysków  szukać  nikomu  nie  przystoi. 

P.  Nie  chcęć  na  to  odpowicdać,  co  z  strony  tego  dwoistego 
trybunału  mówisz,  bo  nie  mogę  obaczyć,  dobrzeliby  to  było,  czy 
nie  dobrze.  Lecz  co  powiedasz  o  sądzeniu  o  poczciwość,  więc 
żeby  w  artykułach  wszytkicli  grodzkich  do  króla  szły  apelacye, 
to  mówię,  com  od  uczonych  ludzi  słyszał,  iż  kto  ma  być  na  wie- 
czne więzienie  zdau,  abo  na  gardle,  na  poczciwości  sł^aran,  abo 
z  ziemie  w^ygnan,  ludzie  doświadczeni  w  cnocie,  a  w  sprawiedli- 
AYości  sądzić  to  mają,  nie  król,  bo  ten,  jako  świątobliwy  kapłan, 
czyst  być  ma,  a  krwie  niewinny. 

TF.  Tali  to  bywało  indziej,  i  teraz  jest  na  miejscach  niektó- 
r3ch.  Ale  u  was  niechajby  nikt  iny  o  poczciwość  nie  sądził,  je- 
dno król.  Aczci  o  tym  odsądzeniu  poczciwości  byłoby  co  mówić, 
ale  rzecz  to  nie  tego  czasu.  Wracam  sie  do  tych  deputatów,  do 
starosty,  Ictórzy,  jeśliby  uczynili  komu  bezprawie,  i  niesłusznie 
kogo  dali  do  więzienia,  żeby  tamże  zaraz  o  to  odpowiedali  i  bjU 
karani  podług  prawa. 

P.  Ja  się  w  tym  zgodzę  z  tobą,  iżby  urząd  zły  był  karany, 
ale  co  się  tych  deputatów  tyczy ^  jakieby  ludzi  na  to  wysadzać 
trzeba,  i  jakim  je  kształtem  obierać,  widzi  mi  się  to  rzecz  barzo 
trudna,  bo  i  olvoło  deputatów^  na  trybunał  wielki  jest  nierząd,  dwa, 
trzej,  czterej  możniejszy  się  zmówią,    to    uczynią,   kogo  chcą,    sę- 


« 


postanowiłby  urząd,  któryby  spraw  ich  dog-lądac  był  powinien,  żeby  z  kresu 
sobie  zamierzonego  nie  występowali.  Jużby  ten  i  czas  sejmów  naznaczył, 
aboby  postanowił  sejm  ustawiczny,  abowiem,  jako  słyszę,  były  tu  pierwej 
•w  Polszczę  barzo  I  rótkie  sejmy,  i  kronikarze  to  waszy  za  jeden  dziw  przed? 
tym  napisali,  ie  za  Kazimerza  ostatniego  długo,  to  jest,  dziewięć  dni  sejmil 
trwał,  które  krótkie  sejmy  działy  się  tym,  iź  na  sejm  sądy  nie  przychodziły, 
bez  sejmu  to  król  z  radą  odprawował,  sądząc  ustawicznie,  a  mając  przy  sobie 
taki  orszak  ludzi,  którego  poręźnością  do  exequutiej  łatwie  przychodziło.  Ja 
nie  wiem,  czemu  tego  panowie  posłowie  pragną,  żeby  sądy  na  sejmie  bywały, 
gdyż  oni  do  sądów^  nie  należą,  chyba  gdy  król  o  kwartę  sądzi. 

PoJal'.    Nic  nie  wiesz,  Włochu.    Chocia  posłowie  do  sądu  nie  należą,  prze 
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(Izicin    ua    trybunał,    i   czasem  tak  młodego^    że    lat    Icdwc    dnigi 
dwadzieścia  mieć  będzie. 

W,  Tak  jest,  jako  powiedasz,  że  wielki  w  tym  jest  nierząd, 
ba  niejedno  w  obieraniu  trybunalistów,  ale  i  w  zbieraniu  posluw 
na  sejm,  i  urzędników  tycb,  na  które  clckcya  bywa  składana. 
A  toż  chciałbym  ja,  iżby  lvażdy  szlachcic,  by  najuboższy,  miał  swój 
głos  zupełny,  a  mówić  głos,  nie  tak,  żeby  zawołał,  tego  a  tego 
chcę,  ale  żełjy  tak  zdanie  swoje  powiedział,  żeby  go  nikt  wiedzieć 
nie  mógł,  jedno  Bóg  sam.  W  czymby  do  Contarena  O  uciec  się 
trzeba,  a  ty  sam,  jako  wiem,  napatrzyłeś  się  tego  w  Wenccyej. 
Ałe  i  okroni  łjałot  nałeść  się  mogą  i  ine  drogi,  jako  w  to  potrefić. 
Tego  też  dokłaham,  iż  na  wszelką  deputacyą  młodego  człowieka 
nie  clicę,  niechajby  nie  był  młodszy  lat,  jakom  rzcld,    czterdziestu. 

P,  Ba  bracie,  tołjy  tu  już  i  mamki  do  tego  potrzeba,  żeby 
zeznała  łata. 

W.  I  tego  ganić  nic  trzeba,  że  w  Wenccyej,  skoro  się  urodzi 
szlachcic,  wpiszą  go  do  księgi,  i  do  rady  (cłiocia  mu  się  tam  mó- 
wić nie  dostanie),  nie  wnijdzie,  aż  mu  się  skończą  pewne  lata. 
Nie  wiem,  co  to  za  sromota,  uczyć  się  od  mędrszycłi.  Soł^rates 
u  Platona  tak  mówi:  Dawnobych  ja  —  prawi — zginął,  ale  mię  to 
dzierży,  iż  się  uczyć  nie  sromam.  Przeto  jako  ta  wiadomość 
o  urodzeniu  i  łatacłi  szlacłieckich  jest  potrzebna,  tak  dalece  po- 
trzebniejsze to  jest,  żeby  mógł  szlachcic  dać  głos  temu,  kogo  ro- 
zumie dobrym,  a  ów,  lvtóry  go  o  głos  prosił,  a  byłl)y  niegodnym, 
żeby  tego  wiedzieć  nie  mógł,  jeśli  za  nim,  czy  za  łiim  inym  on 
głos  jest  dany,  gdyż  jeden  za  przyjaźnią,  drugi  z  bojaźni  mianu- 
je więc  tego,  o  kim  nic  dobrego  nie  rozumie.  Ci  tak  obrani  de- 
putaci do  starosty  niechajby  nietylko  one  cztery  artykuły  grodzkie 
sądzili,  ałe  i  ine  wszytkie    zbrodnie,    które    nie    cierpią    odwłoki. 


cie  nie  chcą,  żeby  bez  nich,  to  jest  bez  sejmu  sądzono,  i  snadź  tego  mają  przy- 
czyny słuszne. 

Wioch,  Ty  podobno  sam  tylko  wiesz  te  przyczyny  i  ukazać  możesz  giup- 
stwo  przodków  waszych,  którzy  nie  chcieli  mieć  na  sejmie  sądów.  Lecz  ja  nie 
mogąc  tego  dosiądź,  tak  rozumiem  (może  być  iż  głupie),  że  tego  potrzeba,  iżby 
gądy^szł^'  ustawicznie,  niejedno  kryminały,  ale  i  iiisze  wszystkie  causy. 

Polah.  A  o  trybunale  co  rozumiesz,  zdrowyli  jest  Rzeczypospolitej  czy  nie 
adrowy  ? 

włoch.  Ja  rozumiem,  iż  jest  trybunat  zdrowy,  tylko  poprawy  w  niektórych 
rzeczach,  a  w  obieraniu  deputatów  lepszego  rządu  potrzebuje.    A  ten,  ktoby 

^)  Contarini,  z  łac.  nazywany  Contarenus,  napisał  dzieło  o  Wenecyi  pod 
iytułem:  Contareni  Casparis  Patricii  Yeneti  de  magistratibus  et  republica  Ve- 
letorum  libri  ąuinąue.  Książka  ta  była  nieraz  wydawaną,  i  po  całej  Europie 
jorliwie  czytaną. 
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łi  pokój  i)os|)olity  gwałcą,  jako  są  mcżobójstwa  i  iiie  wielkie  zbro- 
dnie, r  takie  zucliwalce  gdy  nie  staną  na  pierwszy  pozew,  żeby 
imali  i  podług  prawa  karali,  apelacyej  nikomu  nie  broniąc,  ale 
zbrodzień  żeby  ten  czas  w  uczciwym  wiezieniu  był,  aż  sic  appelhi- 
tio  przez  przyjaciela  jego  odprawi  zawarta  i  zapieczętowana  od 
deputatów.  A  co  sie  tu  pozywanie  wspomniało,  tedy  na  gorą- 
cym prawie  pozywać  nie  trzeba,  ale  poimać  co  nary  chlej;  także 
gdyby  kto  R.  P.  zdradzić  chciał,  abo  zbiedz  do  nieprzyjaciela,  aboby 
mince  kuł,  to  i  tu  pozew  nie  ma  miejsca,  a  sąd  królowi  należy, 
także  też  i  na  gołotę  pozwu  nie  trzeba.  Tym  deputatom  będzie 
przystało  wiedzieć  powinność  sędziego  dobrego,  pamiętając  na  przy- 
sięgę w  statucie  opisaną,  że  tam  jest  pięć  kondycyj  w  przysiędze, 
jakom  to  wyższej  wspomniał,  i  na  pierwszej  sesyej,  jako  i  sę- 
dziowie trybunalscy,  żeby  byli  powinni  przysiądz,  a  na  kogo])y 
to  było  przewiedziono,  iż  wziął  pieniądze,  abo  dary  oh  rem  jucJi- 
candam^  żeby  był  karan  więzieniem  rok  i  sześć  niedziel,  a  do 
oczyścienia  się  przysięgą  żeby  przypuszczan  nie  był.  Ta  powin- 
ność dobrego  sędziego  dlatego  się  wspomniała,  iż  w  prawie  najdo- 
stateczniejszym  wypisać  się  wszytkie  przygody,  wszytkie  trefunki 
nie  mogą,  przeto  rzeczy  wątpliwe  niektóre  na  sędziego  rozsądek 
mądry  puścić  się  mają,  bo  tak  dopiero  chytrość  ludzka  ustanie, 
gdy  sędzia  sam  dochodzić  sprawiedliwości  będzie.  Tenże  sąd  de- 
putacki  z  starostą  pospołu  (który  ma  mieć  podstarościego  jedne- 
go, co  na  miejscu  siedzieć  będzie,  a  drugiego,  który  będzie  jeź- 
dził, gdzie  się  potrzeba  ukaże,  od  tych  deputatów  posłani),  żeby 
o  mężobójstwo  imał,  gdy  nie  stanie  na  pierwszy  pozew  mężobój- 
ca,  a  na  gorącym  prawie  żeby  zaraz  imał  bez  pozwu  dania,  a  je- 
śli w  obronie  kto  zabił,  czego  onże  urząd  dochodzić  ma,  i  naleść 
prawdę,  tedy  i  od  wieży  żeby  był  woleu,  i  w  pieniężnej  nagro- 
dzie żeby  znał  łaskę.  A  na  kogo  się  pokaże,  że  z  umysłu  zabił, 
a  równego  sobie  szlachcica,  abo  chocia  nie  swą  ręką  załnł,  ale 
słudze  kazał,  aby  i  ten,  kto  kazał,  i  ten,  kto  zabił,  oba  swe  ży- 
woty tracili.     Bo  są  tacy  słudzy  drudzy,  iżby  jedno  pan  mrugnął, 


miał  Rzeczypospolitej  statum  ordynować,  jeszezeby  nań  więcej  włoźyl,  niźli 
teraz   ma  na  sobie  z  pewnych  a  wnelkich  przyczyn,  gdyż  nie  zawźdy  król  raoźe 
być  taki,  któryby  ciozar  sądów  mógł  nosie  na  sobie,  a  włożyłby  podobno  i  to 
nań  w  pewnych  przypadkach,  żeby  mu  i  pojmać  zaraz  szlachcica.  g'waltov;m- 
ka  pokoju  pospohtego  wolno  było,  i  dac   z  urzędu  nań  instygatora,  to  takowy 
na  szalonego  poszedł,  a  jeśli  szalone,  wściekłe  wiążemy  nie  z  przyjaźni,  jedno 
dlatego,  żeby  się  upamiętali,  a  ludziom  nie  szkodzili;   czemu  taki  zuchwalec 
gwaltownik  jako  szalony   iman  byc  nie  ma,  póki  czego  gorszego  nie  spacha 
lśni  na  mordy,  pożogi,  zdrady,  minice  fałszywej  bicie,  najazdy  na  domy,  icl 
wybieranie  i  ztupienie,  rozboje,  wybicie   z  posesyej,  kradzież,  mordy,  mied5 
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wiedząc,  iż  karaii  być  sługa  nie  może,  ale  pan  wszytko  zastąpi; 
zaraz  zabije.  \\'ięc  i  owe  najazdy,  które  bez  okrwawienia  bywa- 
ją,  ale  tylko  dom  wyłapią,  tu  u  tego  sądu  clicę  żeby  się  odpra- 
wowaly,  bo  i  ta  rzecz  odwłoki  nie  cieri)i.  A  tak  gdy  to  i)rzyjdzie, 
tedy  naprzód  ten,  kto  wyłupil,  pozwan  być  ma,  i  zawicie  ^}  sta- 
nąć, a  gdy  stanie,  niechaj  by  zadzierżan  był,  a  jeden  z  tych  depu- 
tatów, abo  dwa,  a  drugich  deputatów  tacy  słudzy  abo  przyjaciele, 
który mby  ufać  mogli,  łv'temu  on  podstaro.ści  drugi  żeby  na  miej- 
sce, gdzie  sic  sstała  zbrodnia,  zjechali,  i  tam  żeby  się  dowiedzieli, 
z  kogoby  się  im  zdało,  bez  bytności  onego  zbrodnia,  takli  .jest 
czy  inaczej,  a  dowiedziawszy  sic,  żeby  karali.  Jeśliby  też  ten 
zbrodzień  pozwany  będąc  stanąć  nie  chciał,  tedy  żeby  pojman  łjył 
i  osądzon,  aż  ono  skrutynium  wynidzic.  Takiż  też  o  wybicie 
gwałtowne  z  majętności,  żeby  postępelc  był.  A  gdzieby  się  poka- 
zało, że  ani  ^Y  pierwszym  o  najazd  l)yła  prawda,  ani  w^e  wtórym 
około  wybicia,  tedy  ten,  kto  obwinił,  żeby  srodze  był  karany, 
i  onemu  leklvOŚć  nagradzał,  lvtóry  był  zatrzymany.  Takież  też 
i  około  zamordowania  ma  być  wywiadowanie.  Do  tegoż  sądu,  gdy 
złoczyńcę  nie  prostego  stanu  przywiodą  z  licem,  a  powie,  że  go 
zarzucono,  tedy  na  on  grunt,  gdzie  się  kradzież  sstała,  zjechać  ciż 
mają  z  podstarościem,  i  dowiedziaw'Szy  się  prawdy,  z  kogo  się  im 
będzie  zdała  w  niebytności  złoczyńcę,  skażą,  jako  sprawiedliw'OŚć 
ukaże.  Tenże  sąd,  gdy  się  miedzy  krewnymi  zabicie  sstanie,  abo 
gdy  kto  swoje  blizką  pojmie  (co  słusznie  sąd  duchowny  sądzić 
miał)  gdy  kto  wdowę,  abo  pannę  gwałtem  weźmie,  chocia  się 
z  nią  i  z  przyjacioły  pojedna,  sądzić  to  ma,  za  sl^argą  i  popiera- 
niem instygatorskim.  Bo  też  i  w  tym  gwałt  się  wolności  dzieje 
prawu  pospolitemu.  Do  tegoż  sądu  chcę,  żeby  i  to  należało, 
gdy  się  szlachcicowi  lelvłvOŚć  sstanie,  że  go  stłułią  -)  kijem,  abo  mu 
się  jałia  ina  lekkość  sstanie,  i  o  to  chciałbym,  żeby  na  ciele  taki 
lył  karany,  to  jest  siedzeniem  rok  w  wieży,    a  nie  pieniężną    ka- 


irewnemi  iucesta  (coby  sądowi  duchownemu  należeć  miało),  gwałtem  brania 
ianien,  wdów,  dzieci  w  opiekę,  lelvkośc  uczynioną  szlachcicowi,  wyrąbanie 
jwałtowjie  lisu,  obwinienia  niewinne  o  rany,  krzywoprzysięstwo,  potwarz, 
satajenie  ciał  zamordowanych  abo  utopienie,  abo  spalenie,  i  na  wszystkie  insze, 
itóre  wyliczyć  trudno,  zbrodnie,  ten  komuby  się  data  do  pewnego  czasu  ab- 
soluta  potestas,  nalazłby  taki  munsztuk,  którymby  to  wszystko  pohamował, 
postanowiłby  on  naprzód  censores,  potem  inąuisitores,  którzyby  na  miejsca, 
dzie  się  delictum  sstało,  zjeżdżali:  zastanowiłby  próżne  i  Boga  obrażające 
przysięgi,  i  na  granicach,  w  których  lepszegoby  porządku  trzeba  niżli  jest,  tak 
5  strony  królewskich  gruntów,  jako  i  gruntów    szlacheckich  miedzy  sobą) 

^)    zawicie==niezwłozznie. 

2y     I  r  7f'yd .  oryg .  stuka. 
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źnia.  Do  tegoż  sądu  i  to  niechaj  należy,  gdy  komu  gwałtem  rą- 
bią laS;  zebrawszy  na  to  wielką  ludzi  liczbo  i  wozów,  bo  i  to 
odwłoki  nie  cierpi.  O  co  także  zjechać  na  grunt  trzeba,  i  do 
szedszy  prawdy,  że  gwałtem  rąbano,  barżej  to  skarać,  niż  prosto] 
prywatną  kradzież,  bo  taka  zmowa  abo  tłoka  na  złe  cudze  mo 
głąby,  biorąc  silę,  o  czym  szkodliwszym  R.  P.  pomyślić.  Ten  tćż 
sąd  niechajby  o  rany  sądził,  bo  jako  w  rąbaniu  lasu  jawni  szko- 
dnicy odprzysiegają  się,  będąc  winnymi,  tak  zasię  rany  bywajfi 
na  te  spisywane  i  poprzysiężone,  którzy  i  broniej  nie  dobywali 
bo  pospolicie  nie  opisują  ran  i  głowy  na  ubogie,  ale  na  majętne, 
jeśli  który  był  przy  onej  zwadzie.  Gdy  tedy  o  rany  kto  pozowie 
także  na  miejsce,  gdzie  zwada  była,  niechajby  zjecłianie  (jako  słe 
rzekło  wyższej)  l3yło,  tam  żeby  urząd  dow^iadował  się  prawdy. 
z  kogoby  rozumiał,  osobno  pytając  każdego,  bo  to  być  nie  może. 
żeby  się  prawda  miedzy  tymi,  których  rozumnie  pytają,  nie  nala 
zła.  A  doszedszy  jako  co  było,  żeby  potwarca  srogą  kaźnią  ska 
rany  był.  Także  też  i  ten  pisarz,  któryby  abo  ran  przypisał 
abo  inaksze,  niżli  były,  opisał;  bo  tałdm  karaniem  wrócą  się  lu 
dzie  do  dobrych  obyczajów,  do  prawdy,  do  uczciwości,  a  urząd,  co 
najbarżej  tego  przestrzegać  ma,  żeby  przysiąg  nie  skazo  wał,  gdyż  tal? 
ten  grzeszy  sędzia,  który  mogąc  świadkami  dojść  pzawdy,  nie  docho- 
dzi jej,  ale  łada  o  co  przysięgę  skazuje,  jako  i  ów,  który  przy- 
sięga krzywdo.  Tenże  urząd,  gdy  dozna  kogo  w  krzywoprzysię- 
stwie, aby  takiego  do  świadectwa  żadnego,  i  do  inych  przysią 
nie  przypuszczah  Jakoż  na  krzywoprzysięstwo  potrzebaby  kara- 
nie jakie  postanowić,  a  olioło  potwarzy  konstytucyej  lepszej  i  ka- 
źni  ostrszej.  A  iż  się  mężobójstw^a  różne  trefiają,  bo  drugi  zabije 
i  spali  ciało,  drugi  utopi,  trzeci  pochowa  na  roli,  abo  w  ogrodzie, 
i  poorze,  na  zabitym  ziemię  posieje;  tałde  złe  ludzi  ostrzej  karać 
potrzeba,  mając  nad  onym,  który  ucierpiał,  miłosierdzie,  nie  nad 
tym,  który  uczynił  krzywdę.  To  gubienie  ciał  pospolicie  z  pra- 
wników rady  się  stawa,  którzy  dziwnymi  fortelmi,  wymyślonymi 
sztukami  do  wygrania  swych  akcyj  przychodzą.    Ale  jabym  chciał, 


i  u  sądu;  naprawiłby  i  to,  żeby  woźniowie  ziemi  być  nie  mogli,  a  pozew  iżby 
zawźdy  tego  dochodził:,  kogo  pozywają,  a  nie  miał  pozwany  wymówki,  żem  nie 
wiedział  o  pozwie  i  o  przewodzie  prawa,  także  też  i  ów  żeby  nie  wygrał  lu- 
crum,  który  nie  oddając  pozwu  fortylnie  adwersarza  zmyć  chciał.  Nalazłby 
i  na  to  sposób,  żeby  ten,  kto  niesłusznie  pozywa,  i  trudność  namyślnie  adwer- 
sarzowi zadaje,  przypłacić  tego  musiał,  a  procuratorowie  żeby  nie  mieli  miej- 
sca u  prawa  stania,  aż  za  plenipotentią  od  principala  u  ksiąg  uczynioną. 
Także  też  co  trudności  jest,  o  chłopach  zbiegłych  czym  najbarziej  trapią  nie- 
którzy szlachcicy  wielkie  pany,  a  czasem  barzo  niesłusznie,  a  zwłaszcza  mając 
owe  clausulae  po  sobie  (chybaby  —  prawi  —  o  nim  nie  wiedział)  to  i  o  tym 
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Żeby  każdy  stracił  rzecz  swoje,  któryby  nic  samą  prawdą  szedł, 
ałe  sztukami.  1  na  pozwie  (który  każdy  cłiocia  i  w  pozyskaniu 
kontumacyej,  chciałbycli  ja,  żeby  czytań  był)  ktoby  położył  nie- 
słuszną taxę,  zdarłl)ych  pozew,  a  kazałbycłi  sic  poprawić.  CMyby 
te  złe  rzeczy  zapłatę  brały,  pewna  rzecz  jest,  iżby  sic  połiamo- 
wali  ludzie,  a  zwłaszcza,  że  o  te  wiełkie  zbrodnie  urządł)y  czynił, 
nic  strona,  którą  ujednać  łatwie.  Nic  nłegłby  możobójca,  clioeiaby 
sie  pojednał,  abo  cudzoziemca  nieznajomego,  abo  człowieka,  col)y 
nie  miał  przyjaciół,  abo  spurium  '),  abo  żebraka  zamordował,  gdyż 
w  Połszcze,  kiedy  niemasz,  ktoby  o  głowę  czynił,  siła  głów  zgi- 
nie. A  co  w  konstytucyej  napisano,  iż  o  pewne  excesy  tego,  kto 
wystąpił,  wołno  każdemu  pozwać.  A  radcibycli  go  pozwał,  a  on 
by  mię  kulką  żywota  pozbawił.  A  kto  mi  się  każe  nicpotrze])nie 
w  niebezpieczeństwo  wdawać?  Póki  ten  statut  jest,  iż  o  zabicie 
nie  gardłem,  ale  wieżą,  której  się  nikt  nie  boi,  karzą;  póki  złych 
ludzi  imać  nie  będą:  poty  żadne  prawa,  żadne  stanowienia  iść 
dobrze  nie  mogą.  W  czym  rzeczposp.  dla  takiego  prawa,  Bogu 
nie  prawa;  jako  niedawnych  czasów  zabili  męża  siostry  swej  dwaj 
bracia,  na  dom  najachawszy,  a  snadź  z  naprawy  żeninej,  któ- 
ry zabity,  iż  nie  miał  przyjaciół,  abo  miał,  ale  gdzieś  daleko, 
przepadło  wszytko.  Tuby  już  takie  zabicie  musiało  wziąć  swą 
zapłatę.  Nie  zostałby  bez  kaźni  mord  żaden,  jako  nic  jedno  tak, 
jakom  wspomniał,  zostaje,  ale  i  to  przepada,  gdy  I)rat  brata,  syno- 
wiec stryja,  syn  ojca  abo  matkę  zamorduje.  Nie  mieszkałby, 
siniłjy  się  oddawał  brat  z  siostrą,  synowiec  ze  stryjną,  wuj  ze  sie- 
5trzanką.  Nie  branoł)y  gwałtem  panien,  wdów  w  nadzieję  poje- 
Inania,  i  wielkim  inym  zbrodniam  zabieżało  się  tym  pozywaniem 
nstygatorskim  od  urzędu  tego  deputackiego.  Aleby  zaś  ten  urząd 
bezpieczeństwem  tym  opatrzyć  trzeba,  iżby  nie  tylko  w  ten  czas 
eputaci  gdy  sądzą,  byli  ubezpieczeni  pokojem,  ale  i  po  deputa- 
yej,  żeby  się  żaden  na  nie  targnąć,  a  mścić  się,  że  go  skarano, 
lie  śmiał.  A  za  tym  mogę  je  śmiele  to  powiedzieć,  iż  tą  jedną 
zeczą,  a  nie  odkładaniem  sądów  na  sejm  wszytkoby  się  w  Pol- 
zcze  naprawiło.     Lecz  do  tego  trzebał^y  głów,   jako    się    wyższej 


tanowiłby  inaczej,  iżby  temu,  ani  owemu  ubliżenie  nie  było.  Nuż  owo  pc- 
tanowienie  inszej  osoby  u  ksiąg-  miasto  teg-o,  komu  dłużno  i  kwitowanie,  eóż 
ozumiesz  do  jakiej  szkody  ludzi  przywodzi? 

Pola^.  Jabym  rzekł,  iżby  takowego  kwitowania  nie  przyjmował  urząd, 
źby  dwie  osobie  znajome  urzędowi  stanęły  przy  tym,  ktoby  miał  kwitować, 
przy  kwicie  żeby  wpisani  byli,  a  jeszczebyra  tak  chciał,  żeby  tego  osoba,  kto 
wituje,  wypisana  była,  jeśli  wielkiego  wzrostu,  czy  śrzedniego,  czy  małeg-o. 
?śli  czarny,  abo  lisowaty.  abo  białokurowaty,  i  mali  znak  jaki  na  twarzy,  abo 
'j    spunus=:^nieprawe  dziecko. 
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rzekło,  nic  przcdąjnycb,  a  z  orszakiem  niemałym  urzędu  każdego, 
na  który  ktoby  sic  targnął,  iżby  gardłem  l)ył  karany.  Jeśliby  tćż 
kto  zbroiwszy  pojman  być  nie  mógł,  ktoljy  majętność  miał,  ten 
żeby  ją  stracił,  a  król  żeby  ją  komu  oddał;  a  jeśliby  syn  zbroił, 
a  miał  żywego  ojca,"  żeljy  od  dziedzictwa  po  ojcu  odpadał.  Nad 
to,  żeby  takowi  wywołanymi  byli,  na  które  wywołańce  jaka  zaś 
kaźu  być  ma,  niżej  sic  powie.  A  wracając  się  do  owycłi  czterecb 
artykułów  grodzldeb,  iż  są  nielvtórz3^,  co  rozumieją,  że  to  nie  roz- 
b«>j,  kiedy  szlaclicic  szlacbcicowi,  abo  jego  poddanemu  na  drodze 
co  weźmie,  ale  tylko  to  rozbój,  gdy  co  kupcowi  wezmą,  nic  to 
k'rzeczy,  boby  tak  lepsza  była  condicyo  ^)  kupiecka,  niżłi  szla- 
checka-, przeto  ktokolwiek  co  komu  na  drodze  weźmie  gwałtem, 
by  też  i  rzecz  najmniejszą,  tedy  to  rozbój  jest,  i  srożej  to  ma  być 
karano,  niż  proste  złodziejstwo,  jako  wyższej  o  tym    się    raów^iło. 

P.  Widzę,  co  mówisz,  ale  to  rzeczy  trudne  na  I^olaki.  Więc 
gdy  się  dwa  możni  najdą,  którycb  trudno  łapać,  bo  \v  kilka  set  koni 
jeżdżą,  a  już  się  miedzy  nimi  i  mordy,  i  gwałty,  i  pożogi,  i  co 
iiiego  waelekroć  sstało,  cożby  tu  sobie  ci  deputaci  poczęli? 

W.  Którego  grodu  najbliżej,  toby  się  zaczęło,  ci  deputaci 
daliby  znać  królowi,  a  król  pozwałby  do  siebie  obudwu  pod  stra- 
ceniem majętności,  którzy  jeśliby  nie  stanęli,  aby  stracili  maję- 
tność, i  byli  wywołanymi.  A  jeśliby  stanęli,  tedy  by  król  z  radą 
winnego  skarał  podług  prawa. 

P.  Są  ci  u  nas  \n  Polszczę,  którzy  na  trybunał  la*aezą  i  zo- 
wią  deputaty  królikami,  a  to  gardł  naszych  w  ręku  nie  mają;  do- 
pierożby  na  te  deputaty,  ktoby  je  stanowić  chciał,  krzyknęli:  cru- 
ciiige   -). 

W.  Pewienem  ja  tego,  iż  każdy  dobry  człowiek,  a  który  ufa 
swej  cnocie,  na  nięby  przyzwolił.  Bo  nie  wdem,  czemuby  na  nie 
nie  przyzwolić,  gdyż  ci  nie  mieliby  w^ładzej  jedno  nad  złemi,    i  to 


na  ręce,  abo  blizne,  jako  nas  żaki  w  Padwi  tym  kształtem  (jako  wiesz)  w  me* 
trjkę  wpisują, 

Włoch.  Wszystko  to  nie  są  daremne  rzeczy,  ale  się  wam  Polakom  cudze 
dobre  postępki  nie  podobają. 

Polak.  A  to  ja  jeden  chciałby,  żeby  z  strony  teg-o  kwitowania  tak  postępo- 
wano. Przyszły  mi  teraz  banici  na  pamięć  o  długi,  powiedzźe  mi,  cobyś  ty  za 
kaźń  chciał  mieć  na  nie,  g-dyż  nie  chcesz,  żeby  wywołanymi  bywah? 

Wioch.  Chciałbym  ja,  żeby  się  w  tym  tak  sprawowano,  jako  się  u  postron- 
nych narodów  sprawują,  g-dyż  o  długi  przywiętszym,  to  kaźń  jest,  wywołanie, 
które  za  sobą  infamią  ciągnie,    A  o  te  insze  zbrodnie,  i  niechajby  przecie  baij^ 

^)    Jeżeli  nie  omyłka  drukarska,  G.  używa  w  tym  miejscu  wyrazu  czyst| 
łacińskiego. 

''i    ukrzyżuj 
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;  \volna  od  uieli  łi])elacyą.  Wiec  iiiiiicby  on  tego  roku,  jeśli])ycli 
;ły  byl,  sądził,  a  ja  z  niego  też  drugiego  roku,  jeśliby  w  czym 
yystąpil,  czyniłby m  sprawiedliwość.  A  zaż  i  teraz  starostowie 
lad  ziemi  zwierzchności  nie  mają?  a  jeśli  mu  wywołać  złego  czło- 
vicka  wolno,  zaż  mu  i  pojmać  nie  wolno?  A  nietylko  pojmać 
volno  wywołaneg<j;  ale  i  powinien  to  uczynić  starosta. 

P.  ]^a,  jabymci  nic  był  barzo  przeciwko  temu,  bo  mej  cnocie 
ifam;  ale  wiem  ja,  że  na  to  bracia  nie  pozw^olą. 

\V.     To  i  szkoda  słów  wypuszczać. 

P,  Nie  żałuj  tycli  słów,  wszalv  nic  pieniądze,  a  dokonaj  tego, 
!0Ś  począł. 

W.  Powiedziałem  wyższej,  iż  wasze  wszytko  prawo  na  wo- 
iuym  i  na  przysiędze  zawisło.  Około  przysięgi  już  się  mówiło, 
żby  sędziowie  nie  skazowałi  jej,  aż  tan),  gdzie  bez  niej  być  nie 
[loże.  Dołożyło  sie  i  tego,  żebv  na  krzvwoi)rzysiestwo  bvła  kon- 
tytacya  sroga,  skaźń  skaźnią  żeby  szła,  a  sędziowie,  deputaci, 
:dv  sie  o  krzvwonrzvsiescv  dowiedzą,  żebv  ^o  karali.  A  co  sie 
y^oźnych  tycze,  jabycłi  tak  chciał,  żeby  sobie  nikt  pozwu  nie  pi- 
ał, ale  urząd  żeby  go  pisał,  a  jeśliby  się  to  widziało  ciężko,  tedy 
eby  pisarz  membran  ^)  nie  dawał,  ale  ogląda  wszy  pozew,  żeby 
:o  pieczętował,  jeśli  słuszny,  a  jeśli  nie  słuszny,  to  jest  z  taxą 
[iesłuszną,  z  ostremi  i  dlugiemi  słowy,  żeł\v  go  nie  pieczętował. 
V^szakoż  toI)y  najlepsza,  żeby  urząd  sam  pozvry  pisał  za  skargą, 
^ką  kto  do  urzędu  przyniesie.  A  te  pozwy  od  urzędu  żeby  da- 
ane  były  w  ręce  urzędnikowi  do  tego  naznaczonemu,  który 
iciałbym,  żel)y'  od  wszytkich  na  sejmiku  był  obrany,  człowiek 
oświadczonej  cnoty,  i  ten  żeby  miał  miejsce  przed  wszytkiemi 
iemskimi  urzędnikami,  i  żeby  miał  pewny  naznaczony  od  R.  P. 
ochód.  Ten  urzędnik  sługami  swemi  niechaj  by  rozsyłał  pozwy, 
po  oddaniu  pozwu,  żeby  go  wpisał  w  księgi  swoje,  dwie  nie- 
zieli  przed  rokiem,  tak  iż  ten,  kogo  pozywają,  nie  tylko  z  pozwui 
)k  wiedzieć    będzie,    ale  i  w  księgach  tego  urzędnika  najdzie,  od 


tio  była,  lecz  citra  infamiam.  Gdzie  zasię  takie  zbrodnie  będą,  iż  i)OStrada- 
em  poc2>ciwości  pachną,  a  ten  zbrodzień  pozwany  będąc  na  sejm  nie  stanie, 
by  naprzód  niechaj  było,  żeby  g-o  każdemu  urzędowi  za  imiversałem  kró- 
wskim  pojmać  rozkazano,  a  dopiero  jeśhby  wielkie  crimina  były,  żeby  prae- 
jntein  czci  odsadzywano,  i  g-ardłem  karano,  jako  ouego,  co  Ornetę  książęciti 
•uskieinii  podał,  na  gardle  nie  karano,  tylko  na  poczciwości.  Podobno  dlate- 
),  izby  dłużej  żałował  występku  swego,  i  byt  na  przykład  rycerskim  lu- 
;iom.  Jakoxr  snadź  gdy  z  izby  sądowej  wychodził,  pacholę,  co  za  nim  kord 
)Sil:o,  rzuciło  nui  g-o  i)0d  nogi  mówiąc:  Jużeś  niegodzien,  żebych  był  sługą 
roim.  I  ona  Czeska  nie  chciała  mieszkać  z  mężem  swym,  który  byt  od  króla 
^)    membrana=pergamin;  mowa  tu  o  formularzach,  używanych  w  sądach. 
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ko^o,  i  lui  który  dzień  rok  mu  dano.  A  jeśliby  ten  urzędnik  by 
doznany  w  jakiej  nieprawości,  niechaj  by  nie  wycliodził  przysięga 
ale  urząd  wyższy,  g"dyby  doznał  jego  nieprawości,  podług  występ 
liu  żeby  go  sl^arał.  Jeśliby  więc  to  się  ludziom  nie  podobało 
tedy  niechaj  ci  woźniowie  zostaną,  którzy  są  teraz  i  oddają  po 
zwy  po  staremu,  a  skoro  oddadzą,  żeby  ton  pozew  był  w  księg 
grodzkie  wpisany,  dwie  niedzieli  przed  rokiem,  ał)0  tydzień,  a  któ 
ryby  tak  przed  rokiem  Wpisany  nie  był,  niechajby  nań  wolno  był( 
nie  odpowiedać.  1'ym  sposobem  nie  przychodziłoby  już  do  owe 
wymówki  zbrodniom,  co  się  owo  aż  in  puncto  hannitionis  ożywają 
Nie  wiem  o  pozwie,  nie  wiem  o  postępku  prawa,  gotowem  tego  su 
mnieniem  poprawić.  A  tu  już  sędzia  i  starosta  niechajby  takie 
przysięgi  nie  dopuszczał.  A  iż  woźniowie  u  was  rzadko  dobrzy 
niecłiajby  wolno  ich  pozwać  było,  nietyłko  do  wojewody,  do  try 
bunalu,  ale  i  do  tego  deputackiego  sądu  przydanego  do  starosty 
a  przysięgą  iżby  nigdy  woźny  wyniść  nie  mógł;  ale  ci  deputaci 
żeby  na  miejsce,  gdzie  woźny  zgrzeszył,  posłali  skrutatory,  a  c 
jakoby  się  wywiedzieli,  tak  woźny  żeby  abo  był  wolen,  abo  by 
gardłem  skarany.  A  i  żem  tu  sla-utynium  wspomniał,  o  lvtóryn 
mówiąc  pierwej  ukazowałem,  że  ta  strona,  łdóra  winna,  zawżd;; 
fałszywe  świadki  wiedzie;  tedy  to  zdanie  jest  moje,  aby  talv  czę 
sto  Pan  ł]óg  nie  bywał  obrażony,  żeby  skrutynium  na  miejscu 
gdzie  się  złoczyństwo  sstanie,  odprawowaue  było,  a  nie  tak,  żeb] 
stron}^  miały  wieść  świadki,  ale  urząd  ten  deputacki,  abo  wszytek 
abo  część  jaka  jego  żeby  się  zjachaAvszy,  dostatecznie  o  wszytkim 
z  kogoby  mu  się  zdało,  wywiedział.  A  jeśliby  się  też  kto  miedzj 
tymi,  których  deputaci  pytać  będą,  nalazł,  l^tóryby  rzekł,  że  o  tyn 
ani  wiem,  anim  słyszał,    tedy  tamże  zaraz    żeby    przysiągł,    jakc 

0  tym  nie  wie,  ani  słyszał,  a  przecie  prawda  wydać  się  musi,  bj 
ją  tćż  kto  najbarziej  zakrywał.  Tamże  zaraz  pokazałoby  się,  kt( 
onego    złoczyństwa  pomagał,    to    jest,    kto    complex,    a    kto  nie 

1  wnet  oniż  deputaci  uczyniliby  wolne  te,  które  za  complices  mia 
nowano,  jeśliby  nie  byli  winni.     A  jeśliby  strona  stojąc    przy    in 


Jag-ieła  czci  odsądzoii}'  o  to,  iz  był  na  wojnie  z  krzyżaki  z  placu  ustąpił.  J 
zasię  banici  karania  nie  uszli,  uciecze  się  ten  nasz  prawodawca  do  obyczaj 
cudzoziemskicli,  jako  się  gdzie  indziej  w  tej  mierze  z  banitami  obchodzą, 
co  swego  nowego  wynajdzie.  Ba,  i  diiella  chocia  są  zakazane,  nie  wiem,  c: 
mul)y  wrócić  się  nie  miały.  Bywały  za  króla  Zygmunta  starego,  i  potrzebnie 
bywały.  Ale  nie  mnimaj,  żeby  się  tu  wszystko  wypowiedziało,  w  czym  napra- 
wy tej  Koronie  potrzeba,  zwierzchu  tylko  nieco  się  tknęło,  tak  rzeczy,  które 
na  pamięć  przyszły,  jako  owo  malarz  z  gruba  na  początku  to,  co  ma  wymalo- 
wać wolą,  narysuje,  abo  węglem  skreśla.  ^Nie  jednego  "to  dnia  sprawa.  Wiec 
by  się  tez  jako  najlepiej  i  nawarowniej  wszystko  opatrzyło,  przecie  żadna  rz 
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,'gatorzc,  wypuścić  ich  nic  chciała,    alcby  je  przecie  ciąguehi  na 
jm  ku  a])clacyej,    tedy    już    za    takim    dekretem    skrutatorskim 
ichajby    była    powinna    strona  ta  boląca,    a  uparta,    nagradzać 
luplicibus  szkody,  gdyby  je  król  j.  m.  uczynił  wolnenii.  A  i  w  inycli- 
eyach,    ktoby    pozwał    niesłusznie,     jedno    dhi    przywiedzienia 
wersarza  do  szkody,    żeby    adwersarzowi  swemu,    y^dy    za    in*m 
ażą,  nagradzał  utraty.     A¥iec  i  owe  fortele    co    za  jeden  pozew 
tobie   adwersarz    sześćdziesiąt;    abo    owo  co  jeden  za  krzywdą 
)  zmyśloną  pozowie  do  ziemstwa,  a  potym  nic  dojdą  roki,  a  wy- 
ptuik  używszy  jakiego  fortelu,    pozowie  onegoż  do  grodu,    gdzie 
jrwej  rolv  przypadnie  niewinnemu,    niżli  winnemu    w  ziemstwie. 
'  i  tu  a  z  dobrym  sedziem  wszytko  zawisło,  bo    i    po  wpisaniu 
zwu  w  księgi,  i  po  samych  fortelnych    pozwach  pozna  zaraz  sę- 
ia,  pozna  deputat,  że  ch3'trością  chce  v\'yniść  z  tego,    co    zbroił, 
zeto  gdy  strona  ukaże,  że  pierwej  za})ozwala,  ukaże,  że  nie  for- 
uie    idzie^  ale  prawdą,    tedy    nietylko    ona    wielkość    pozwów 
jchaiby   odrzucona  na  stronę  bvla,    ale    i    ten  człowiek  stucznv 
Dy  był  karan.     Co  sie  tyczy  owycli  łudzi,    którzy    sio  zapierają 
ych    prokuratorów,    czym  sie  wielka  sprawiedłiw^ości  }>rzewłoka 
ieje,  niechajby  urząd  żaden    przed    sobą    mówić    ]n'okuratorowi 
j  dopuszczał,   ażby  ułcazał  dostateczną  plenipotencyą,    uczynioną 
grodzie,  abo  w  ziemstwie,    przez  pry ncy pała    personaliter,     A  iż 
około  poddanych  zbiegłycli  wielkie  bywają  trudności,  a  ta  tru- 
3ŚĆ  stąd  roście,  że  dołożono    w  prescriptiej   trzech  łat,    cliybaby 
Drawi — o  nim  nie  wiedział,    bo  tą  klauzulą    może  sie  upominać 
danego  w^e  sto  lat,  i  zapraw^dę  takie  excepcyc    przy    konstytu- 
ch  rodzą  fortele,  i  ludzi  złego  sumnienia    do    zbrodni   napomy- 
ą,  dlatego  wolałbym  ja,   iżby  tych  excepcyj  nigd}^  przy  konsty- 
yach  nie  bywało,    a  dalszy  czas  był  dawności  o  poddanego,    to 
łat  sześć,    abo  siedm,    a  ł^toby  do  tych  czasów^  oń  czynić  za- 
hał,  żeby  wiecznie  był  w  milczeniu.     Tu    wspomnie    ow^o    sta- 
nic osoby  inszej  do  zeznawania,    abo  kwitowania  fałszywie  ko- 
o  czym  on,  komu  należało,   nie  tylko  nie  wie,  ale    ani    myśli, 
zym  sie  barzo  źle  dzieje,  że  takowe  kwity  urząd  temu,  kto  je 


wiecie  nie  stanęła  na  początku  w  doskonałości  swojej.  Sita  obaczyc  tr-Ae- 
patrząc  na  przeszłe,  na  teraźniejsze  i  na  przyszłe  czasy  teniu,  kto  prawa 
owić,  a  w  dobre  obyczaje  ludzi  zaprawić  ma. 

yifll'.  I/eś  obyczaje  w^spomniał,  radbych  słyszał,  co  jescze  o  nich  powiesz, 
\,  gdzie  te  są  dobre,  tam  i  prawa  źle  iść  nie  mogą.  Juźeś  dosyć  włożył  na 
swego  prawodawcę  abo  dictiitora,  jai^o  go  zwać  chcesz,  powiedz  tez  ty 
,  co  złego  w  obyczajach  i  v/  czym  inszym  w  Polszczę  widzisz,  i  jaką  napra- 
;emu  chciałbyś  wymyślić? 
Vtoch.    W  obyczajach  waszych 
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przynosi;  potwierdzać  przysięgą  saiuosiódmemu  rozkazuje,  bo  moż 
tak  i  dhig  jaki  wielki  zeznać  fałszerz^  za  czym  ów,    w  czyjej  osc 
bie  zeznawano,  majętność  tym  sposobein  utraci.     Na  to  clicialbyr 
ja  takiej  konstytucyej,  iżby  żaden  urząd  zeznania  żadnego  do  ksią, 
nie  przyjmował,  ażby  ten,  kto  zeznawa,  dwa  abo  trzech  świadkó^ 
miał  z  sobą  dobrze  znajomycłi  onemu  urzędowi,    ls.tórzyby    to    ze 
znali,  że  to  ta  osoba  jest,    a  nie  ina,    która  zeznawa,    i    przy  ak 
cie  żeby  ci  świadkowie  wpisani    byli.     Nadto    żeby  on  urząd  w} 
pisał  dostatecznie  tego,  kto  zeznawa,  quantitatem  i  ąualitatem    ^),  je 
śli  vvielkiego  wzrostu,    czy  małego,    czy    średniego,    czarnego    ab 
bialokurowaty,  abo  łisowaty  etc.     Więc  jeśli  ma  jaką  bliznę,    ab' 
na  twarzy,  abo  na  ręce,  abo  ułomny    na  którym  członku  etc.    11 
gdyby  w  tym  była  taka  pilność,  zabieżałoby  sic  cliytrościam  i  fal 
szom  ludzkim.     W  Padwi,  jako  wiesz,    boś  tam  był  żakiem,    gd; 
w  metrykę  żaka  wpisują,  nie  jedno  piszą  imię  i  przezwisko   jcgc 
ale  i  iOy  jaki  jest,  ma-łi  znak  na  ciele,  na  licu,  na  ręce  abo    jak 
bliznę,    a  to  dlatego  czynią,    iżby  inszy  za  takim  listem    w^olnoś( 
żako  wąskiej  nie  używał.     Wszytl^o  to  nie  są  daremne    rzeczy,    al 
się  wam  Polakom  cudze  dobre  postępki  nie  podobają.     A  iżem  t, 
w^ywołaiice  wspomniał;  zdałoby  mi  się,   jakom   to  wyższej    powi( 
dział,  żeby  o  długi  nie  był  nikt  wyw^olanym,  ale  żeby  na  pewnyi 
miejscu  mieszkał,  z  dekretu  pod  strażą,    z  którego  miejsca  gdyb 
uszedł,    aby  dopiero  był  wzięt  do  więzienia,    bo  to  mniejsza  kaź 
jest,    niżli  być  wywołanym,  ponieważ  wywołanie    infamią  pacbni( 
A  o  insze  zasię  zbrodnie,  gdy  się  do  prawa  kto  nie  stawi,  dosy( 
że  będzie  w^ywołanym,    a  czci  niecliaj    nie    będzie    odsądzony,  a 
praesens   -)  gdyby  był  pojmany,  i  takby  wiele  złego  zrobił,  i  móg 
by  jeszcze   zrobić,  iż  i  cześć  i  gardło  wziąć  mu  byłoby    potrzeb? 
Abowiem  przed  laty  nie  zawżdy  czci  odsądzonych    gardłem    kan 
no,  jako  onego,  co  Ornetę  Prusakom  podał,    na  gardle  nie  karaiK 
tylko  na  poczciwości,  podobno  dlatego,    iżby    dłużej    żałował  w^ 
stępku  swego,  i  był  na  przykład  rycerskim  ludziom.  Jakoż  snad; 
gdy  z  izby  sądowej  wychodził,  pacholę,    co    za    nim    kord  nosił( 
rzuciło  mu  go  pod  nogi,  mówiąc:  jużeś  niegodzien,    iżbym  był  sh 
gą  twoim.     I  ona  Czeszka  czasu  wielkiego  pobicia,  z  mężem,  kt( 
rego  król  Jagiełło  czci  odsądził,  mieszkać    niechciała.     Iżby    zasi 
banici  nie  uszli  każni,    trzeba   tego,    żeby    nie    wszyscy   jednak 
byli  wywołanymi,    ale  jedni  do  kilka  łat,    drudzy  do  kilkanaścii 
trzeci  do  kilkadzieziąt,  a  ostatni  na  wieczne  czasy,  k'temu  i  z 


^)    ilość  i  jakoś.'s  t.  j.  opis  osoby,  signalement. 
'O    obecny. 
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tradailiom  inajofności.  Ci  wszyscy  żeby  łapani  lj}li  od  każdego, 
iefylko  szlacheckiego,  ale  i  miejskiego  urzedii,  i  skoro  kto  wy- 
wołany })odzie,  żeby  uniwersał}^  miasto  miastu  podawać  be- 
zie, iż  gdziekolwiek  banit  prz3;jedzie,  żeby  był  inian  wsze- 
y,  i  na  gardle  karan.  Jeśliby  też  wywołany  cliował  się  po 
łlacheckicli  domach,  żehy  o  to  szlachcic  takąż  banicyą  karan  nie 
ył,  ale  urzędowi  temu  deputackienm,  żeby  go  w  domu  swym  nie 
ronił,  ani  taił,  a  jeśliby  go  bronił,  abo  zataił,  żeby  się  dopiero 
dna  l)anicyej  nań  ściągała.  A  urzędy  te  wszytkic  deputacł^ie  po 
^szytkiej  Koronie,  o  banitach  żeł)y  się  pilnie  wywiadywały,  i  je- 
en  drugiemu  nie  jedno  pomagał,  ale  i  znać  o  banitacli  dawał. 
,  iż  tak  się  cłiytrzc  banit  taić  może,  że  go  urząd  nie  poszlakuje, 
rzeto  lvonstytucyej  na  to  trzeba,  iż  gdy  jeden  drugiego  w  równej 
anicyej  będąc  zabije,  żeby  z  tego,  który  zabije,  banicya  była 
jęta.  A  gdyby  ten,  kto  mniej  zgrzeszył  banit,  zabił  tego,  który 
wystąpił  więcej,  i  dłuższą  ma  na  sobie  banicyą,  żeby  zabiciem 
}go  więtszego  zbrodnia,  siebie  i  drugiego  takowej-że,  jako  sam 
anicyej  wyzwolił.  Tu  się  zabijające  na  tycb  banitach  nacieszyć 
logą,  żeby  niewinnych  łudzi  nie  mordowali,  a  nie  polewali  krwią 
3J  ziemi,  litóra  każni  od  Boga  za  częste  morderstwa  pewna  być 
loże.  Ba  i  duella,  chocia  ich  concilium  zakazało,  nie  wiem,  czemu- 
y  wrócić  się  nie  miały.  Bywały  za  króla  Zygmunta  starego  i  po- 
•zebnie  bywały. 

P.     A  sąd  ziemslvi  co  będzie  czynił,    gdy  żeś    tak  wiele  na  de- 
iitacki  włożył? 

W.     Sąd  ziemski  po  staremu  o  grunty    i    o    rzeczy    ruchome, 
granice  i  o  ino  wszytkie  rzeczy  sądzić  będzie.    A  iż  granice  nie 
dno    przez    podkomorzego    miedzy    szlachtą    odprawią    się,     ale 
przez  komisarze  miedzy  la'ólewskieroi    a    szlacheckiemi    grunty; 
bych  tak  rzekł,  iżby  tale  szlachcic,  jako  i  dzierżawca  mógł  wieść 
miisyą,  ale  nie  kogo  oni  chcą  za  komisarze,    ale    kogo    król  na- 
laczy.     A  ci  komisarze  tamże  na  polu  niż  co  poczną,  żeby  przy- 
mgli, iż  sprawiedliwie  granice  uznają  i  osądza,    nie  tolerując  ani 
lachcicowi,  ani  królowi,   ale  samej  sprawiedliwości.  A  wolałbych 
jżcze,  i/by  z  sejmu  wysłani  komisarze,    byli  do  wszytkich  woje- 
idztw  i  ziem,  iżby  za  jeden  rok  królewskie    i    ducliowne    dobra 
szlacheckich    były    odgraniczone,    i    naznaczone    kopcy,    rowy 
lismem    na    wdcczne    czasy.     Ale    nie    mniemaj    żebych    ja    tu 
izytko  już  wypowiedział,    czego  potrzeba-,    zwicrzchu  tylkom    ja 
aął  niektórych  rzeczy,  com  rozumiał,   jako    owo  malarz    z  gruba 

1  początku  to,  co  ma  w^ymalować  wolą,  narysuje  abo  węglem 
"eśla.  Nie  jednego  dnia  to  sprawa,  ani  jednego  roku,  ani  jc- 
ego  człowieka.     Więc,    ł)ych  ja  tćż  tu  nalepiej    i    nawarowniej, 
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Z  każdej  strony  wszytko  opatrzył,  przecie  żadna  rzecz  na  świecie 
nie  stanęła  na  początku  w  doskonałości  swojej.  Silą  tu  jeszcze 
potrzeba,  i  dlatego  powiedziałem  wyższej,  że  niemało  ludzi  ns 
tym  zasieśćby  musiało,  a  ludzi  mądrych,  i  czas  długi. 

P.  Baczę,  żeś  już  zadanie  swe  około  sprawiedliwości  wyprą 
wił,  radbych  słyszał,  co  jeszcze  o  obyczajach  powiesz,  króre  gdzie 
dobre  są,  tam  i  rząd  być  musi. 

W.     W  obyczajach  Avaszych  jako    jest    wiele    złego,    i    z  nici 
nierząd  jako  się  daleko  rozszerzył,    i  jako  jest  szkodliwy,    by  si( 
to  wszytko    wyliczać  miało,    słów-by  mi  nie  sstało.     Atoli    wątpić 
^Y  tym  nie  trzeba,    żeście    (jako  ja  wiem)    daleko    od    obyczajó\^ 
pradziadóio  i  dziadów  ^)  waszych  odstąpili,     ł  by  oni    byli    tak    ży( 
mieli  rozpustnie,  jako  wy  żyjecie  teraz^    nie  zostawiliby  wam  był 
znaku  żadnego  R.  P.     Ale  -)  iż  przystojnie   żyli,    przeto    zostawił 
wam  tę  R.  P.  I  w}^  chceciełi  ją  zostawić  potomstwu  swemu,    trze 
ba,    żebyście  się  rozmiłowali  tych  cnót,    które    zachowują    w  cal< 
R.  P.  i  one  szczęśliwą  czynią.     Bo  kto  tak  powieda,  iż  dobra  te 
które  przyjść  i  odyść  mogą,  jalvo  są  bogactwa,  możności,    i    insz( 
tym  podobne,  przyczyną  są  błogosławieństwa  abo  naszego,  abo  E 
P.,  tedy  ten  powieda  tak,    iż  dobrego  grania  na  lutni  lutnia  samj 
przyczyną  jest,  a  nie  ten  mistrz,  co  strony  łekcc.    W  nas  gamyc 
jest  błogosławieństwo    i    nasze,  i  R.  P.     Cnoty    czynią    człowiek 
szczęśliwego    i   błogosławionego,     a  nie    tylko  człowieka,  ale  i  B 
P.,  a  te  zwłaszcza:   mądrość,  sprawiedliwość,  mężność    a  miernoś( 
W  którj^ch  to  cnotach  ćwiczyć    się    trzeba    wnet    z  łat    młodycł 
abowiem  jeszcze  to  nie  jest  sprawiedliwy    abo  mierny,    który    ra 
abo  kilka  tylko  na  okaz  tak  się  popisze,    ale  trzeba,    żeby    człc 
wiek  w  tym  taki  wziął  nałóg,  iżby  inaczej  czynić    ani    mógł,    ai 
umiał,  iżby  mu  te  główne  cnoty  były  jakoby  przyrodzone.    Z  tyc 
głównych  cnót  iue  cnoty   następują,    i    jako    służebnice    za    tyn 
celnymi  cnotami  idą.     Te    rodzą   obyczaje    dobre,    a    za    dobryn 
obyczajnii  idzie  miłość.     A    gdyby    to    być    mogło,    żeby    miedz 
wszytkimi  na  świecie  ludźmi  gorąca  miłość  była,    nie    byłoby   p( 
trzeba  prawa.     Mówiąc  tedy  o  waszych  obyczajach  (czego  nie  ra 
czynię),  wspomniećby  potrzella,  dlaczego  u  przodków  waszych  (jat 
wiem)  obrusy  przed  drugim  rzezano,  u  stołu  jednego  z  nim  siedzie< 
w  szyku  z  nim  stać  nie  chciano^  teraz  gdyby  kto  z  tymi  zbrodnian 
siedzieć  nie  chciał,    zaraz    mógłby    sobie    łiazać    trunnę  gotowa* 
Trzebaby  wspomnieć  niektóre  obrzydłości,  które  wielkiego  karani 


WyiL  S.  przodków. 
Wyd.  S.  „Ale— żyli"  (\Yidocznie  opuszczone  tylko  przez  omyłkę). 
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dne,  nie  śmiechu,  jaki  z  tego  bywa,  gdy  jeden  drugiemu  cudze 
cne  powieda  tajemnice.     A  ktoby  was   ^)  wyciągać  chciał  na  one 
tawy  dobre,    jakoby  się  szlachcic   doma  sprawować  miał,    w  je- 
leniu, w  piciu,  w  szatach,  w  ochędostwie  białychgłów,  w  koniach, 
sługach,    ktoby,    mówię,  temu  chciał  postanowić  miarę;    k'temu 
sagom,  weselom,   ucztom  ^),    pogrzebom,    budowaniu,    malowaniu, 
tukwarkom   ^)    i    inym  zbytkom,     których  jest  wiele:    pewnieby- 
ie  go  z  ziemie  wygnali.     Rzeklibyście  zaraz,    iż    to  jest  wielka 
Bwola.     U  Rzymian  były  te  ustawy,  a  żadna  rzeczposp.  nie  była 
więtszej  wolności,  jako  rzymska;    i    jakoto  są  rzeczy  potrzebne, 
iznawają  tych  czasów  tego  ine  królestwa,  i  R.  P.,  które  bez  ta- 
ch  ustaw   być  nie  chcą.     Abowiera  domy    szlacheckie    członkami 
R.  P.,  a  gdy  te  członki  utratami  niszczeją,    tedy  ciału,  to  jest 
,  P.  dobrze  być  nie  może.     Ale  o  takich  rzeczach  próżno  u  was 
mówić;  tego,  czego  wżdy  słuchać  możecie,    wyrzec    nie    zanie- 
am.     Młódź  wasza    (nie    wspominam    opiek,    w  których    wielce 
rwa  oszukana  dla  złego  około  tego  prawa    i  porządku)    złe  bar- 
ma  wychowanie,  bo  ich  nie  w  pracy,    ale    w    pieszczocie    wy- 
iowywacie,  apierwej,  jako  słyszę,  w  wielkiej  u  was  surowości  cho- 
ano  ludzi  młode.     A  jakom  pierwej  powiedział,    próżne    są  pra- 
,a,  gdzie  niemasz  dobrych  obyczajów,    a  dobre  obyczaje  być  nie 
ogą,   gdy  młodzi  ludzie    w  rozpuście    zrostą.     Pierwej  drugi  niż 
lat  przyjdzie,    od    pijaństwa,    od    wszeteczeństwa    da    gardło, 
omoty  niemasz  u  was  sprośnie  żyć,    w  mieście  na  wszeteczeństwie, 
zbytkach  czas  trawić,  niemasz,  ktoby  hamował,    a  od  zbytków 
prącej  młódź  obracał.  Tym  wolno  w  mieściech  nabrać  u  kupca 
czy,  a  nie  zapłacić,  gwałt  uczynić,  pannę  wziąć,    i    dać  ją  po- 
n  za  pachołka,  strzelać,  na  dom  najść,    z  domu    wywlec,    ubić, 
mić,    zabić,    w^szytko  to  za  fraszkę  jest.     A  stąd    odnosicie    ten 
ytek,    iż    wasze    miasta,    miasteczka    niszczeją,    w    zabiegach, 
Twogach,    niemasz    gdzie  przed  Tatary  majętnośąi,  żony,    dzia- 
zachować.   Więc  pustych  domów  pełno  wszędy,  rzemieślników 
macie,  aż  z  Niemiec,  a  od  nas  ze  Włoch  rzeczy  wam  te  przy- 
żą,  któreby  u  was  prawie  dobrze  być  mogły.     A  będąc  tak  od 
hwalców  uciśnione  miasta,    porzucili  mieszczanie  wszytkę  o  so- 
pieczą'  już  tylko  szynkują,  piją,  a  łotrują,    jakoż  i  tego  szyn- 
od  was    się   nauczyli,    aboście  wy  od  nicli  nawykli.     Uchowaj 


<)    Wyd.  S.    was  (okrom  te^o  mego  dictatora,  któryby  was,  mając  moc, 
wszystkiego  przypędzić  musiał). 
•)     Wyd.  S.    weselam,  ucztam. 
•)    sztukwark=niem.  Stuckwerk,  t.  j.  sztukatura. 

Ł.  Górnicki.     Dzie^a  wszystkie,  t.  111.  •  * 
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Boże  tu  przegranej  raz  abo  drugi  bitwy  (jakoż  kto  walczy,  tru 
dno  sobie  zawżdy  zwycięstwo  ma  obiecować),  cobyście  wy  poczęl 
sobie,  a  zwłaszcza  jeśliby  do  Niemiec  i  do  Węgier  nie  puszczano 
abo  stamtąd  nic  nie  wożono?  gdziebyście  wzięli  koncyrze  *),  szable 
zbroje,  pancerze,  rusznice,  tarcze,  drzewca,  siodła,  muńsztuki  i  in« 
rzeczy,  które  taniej  z  tych  ziem  przychodzą,  niż  je  tu  prze  niedo 
statek  rzemieślników  kupi?  Baczyszże  ty  to,  iż  źle  bez  rzemieśl 
ników?  W  człowieczym  ciele  są  różnej  dostojności  członki,  jes 
ta  część  człowieka,  którą  Pan  Bóg  obrócił  nazad,  iżby  na  nie  ocz; 
nie  patrzyły,  a  wżdy  i  bez  tej  części  człowiek  być  nie  może,  cho 
cia  jest  podła.  Takoż  i  w  R.  P.  są  to  takie,  to  owakie  stany 
a  wżdy  wszytkich  do  całości,  do  zdrowia  R.  P.  potrzeba.  Ba 
zgoła  R.  P.  z  tego  pięciorga  złożona  jest,  z  oracza,  z  żołnierza 
z  sędziego,  z  kupca,  z  rzemieślnika.  Więc  kupców  u  was  barz 
już  jest  mało,  a  co  są,  to  barzo  nędzni.  A  co  bogatszy  byli,  jęj 
się  za  ziemskie  imiona,  i  tak  fry markiem  poszło,  wy  jęliście  si 
kupczyć,  którym  to  nie  należy,  a  kupcy  jęli  się  za  szlachecki 
grunty,  które  onym  nie  są  przystojne.  Więc  u  was  gospód  d( 
brych  nie  pytaj,  i  dlatego  kucharze,  kotły,  rożny,  patele,  poście 
łóżka,  żywność  i  napój  wozić  z  sobą  na  wielu  wozach  musicie 
czegoby  wszytkiego  nie  potrzeba,  gdyby  po  drogach  dobre  gospc 
dybyły,  które  dla  złych  obyczajów,  dla  zuchwalstwa  być  nie  mogą,  c 
wamże  samym  szkodzi.  Jako  słyszę,  kiedyś  tu  w  Polszczę  ta 
było  skąpo  ludzi,  iż  królowie  aż  do  Niemiec  po  ludzie  słał 
a  Niemcy  przyjść  tu  nie  chcieli  aż  z  swoim  majdeburskim  prawen 
I  wam  tego  bać  się  potrzeba,  żeby  tu  zasię  pustynie  nie  byłj 
A  od  tych  Niemców  za  króla  Kazimierza  Wielkiego  mury  w  Po 
szcze  nastały.  A  iż  snadź  był  przedtym  jeszcze  on  sławny  i  zj 
cny  Dunin,  herbu  Łabęć,  kilka  abo  kilkadziesiąt  z  ciosanego  ki 
mienia  kościołów  zmurował,  lecz  tego  na  tak  wielkie  królestw 
niewiele  było.     Niemcy  dopiero  w  Polszczę  mury  rozmnożyli. 

P.  I  tego  nie  wiem,  co  nam  po  tych  miastach,  abo  po  mi 
rach.  Lacedemonianie  mieć  ich  nie  chcieli,  ukazując  na  ludzi,  n 
których  męstwie  a  sile,  nie  w  murach  zdrowie  każdej  rzeczypoJ 
politej  i  każdego  królestwa  zawisło.  Więtszą  skazę  przynoszą  mii 
sta,  niż  naprawdę.  I  to,  coś  wyliczał,  jako  wszeteczeństwo,  zbytk 
zuchwalstwo^  rośćby  nie  mogło,  by  nie  te  twoje  miasta,  w  kt( 
rych  się  zawżdy  zbytek  i  rozpusta  najdnje.  I  Tatarowie  tym  m< 
cni  są,  i  nikt  ich  nie  ^)  zwalczył,  iż  miast  nie  budują.     Przekopsc 


^)    koncyrz  lub  koDcerz=dzida,  kopia  długa. 
5j     JVi/d.  S.    ich  nigdy  nie 
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Tataiowie,    ci  tylko  dwie  abo  trzy  miasteczka  mają,    ale    w  nich 
nie  pokładają  siły  ani  bezpieczeństwa. 

W,  Ba,  małoć  nie  tak,  iż  ta  rzeczpospolita  wasza  nakształt 
lacedemońskiej  jest  postanowiona  ').  Bo  iż  królowie  oni  waszy 
dawni  wami,  a  nie  pieniężnym  ludem  walczyli,  więc  wszytek  po- 
rządek i  prawo  wasze  ku  rycerskim  rzeczam  zmierza,  a  jakoby 
w  pokoju  żyć,  a  żyć  dobrze,  tego  królowie  oni  waszy  nie  obmy- 
ślili. Otóż  jako  rzeczpospolita  lacedemońska,  która  także  ku  ry- 
cerskim tylko  rzeczam  była  sposobiona,  póki  walczyła,  kwitnęła, 
a  skoro  w  pokoju  siedzieć  poczęła,  zaraz  upadła  i  zginęła,  tak  ja 
o  tę  wasze  barzo  się  boję,  iżby  ona  nie  umiejąc  w  pokoju  żyć, 
nogami  w  górę  nie  była  wywrócona.  Więc  co  ty  ganisz  to,  że 
są  miasta,  kiedyby  miasta  nie  były  potrzebne,  tedyby  się  w  nich 
Niemcy,  Włoszy,  Francuzowie,  Hiszpani,  Turcy,  Persowie,  Afry- 
kani  nie  kochali.  Co  na  świecie  ludzi  jest,  które  sprawuje  ro- 
zum, wszyscy  miasta,  zamki  mieć  chcą.  Czy  znowu  się  wrócić 
Polacy  chcecie  do  onego  żywota  zwierzęcego,  gdy  ludzie  rozpro- 
szeni po  lesiech,  po  błotach  mieszkali,  korzonki  jedząc  abo  żo- 
łądź?  Dziwno  mi  barzo,  coś  ty  to  wyrzekł.  Rzymianie  gdyby 
byli  miasta  Rzymu  nie  założyli,  z  którego  potym  blizko  sta  tysię- 
cy ludzi  ku  boju  godnych  wychodziło,  i  nie  kochali  się  tak  barzo, 
jako  się  kochali  w  rycerskim  rzemieśle,  nigdyby  byli  do  takiej 
władzej  nie  przyszli.  Broń  ich  wszytek  była  świat  pod  swą  moc 
podbiła,  a  jedno  ten  kraj  uszedł,  gdzie  Rzymianin  przed  wiel- 
kim gorącem,  abo  zbytnim  zimnem  dojść  nie  mógł.  Z  Tata- 
rami wyjeżdżasz  na  plac,  a  dziwno  mi,  żeś  i  Laponów  nie  w^spo- 
mniał.  Tacyć  też  to  tam  panowie,  jako  i  Tatarowie.  Ale,  miły 
panie,  gdzieżbyście  koronowali  króla,  kiedyby  miasta  nie  było? 
gdziebyście  sejmowali?  gdziebyście  przedawali  to,  co  się  wam 
doma  urodzi?  Skądbyście  potrzeby  do  domów  swych  wzięli?  Mo- 
żesz mi  wierzyć,  iżby  Polska  daleko  bogatsza  była,  gdyby  miała 
miast  więcej,  ale  nie  tak,  żeby  na  Wole  królewskie  poddani  szla- 
checcy uciekać  mieli.  Takby  niechaj  osadzono,  jakoby  indziej 
nie  pustoszało.  W  co  mogłoby  się  potrefić,  gdyby  król  szlachtą  ^) 
osadzał  miasta,  i  dał  sędziego,  podsędka,  pisarza  i  starostę, 
a  z  tlziesiąci  włok  konia  żeby  byli  stawić  na  wojnę  powinni, 
a  przecie  czynsz  królowi  żeby  był  spełna,  i  o  onych  szlachectwo, 
pewna  rzecz  jest,  iżby  Polska  poprawiła  tym  rzeczy  swoich.  Te- 
raz wasze  bogactwa  tylko  ze  Gdańska  płyną,    i    to   nie  każdemu 


«)  Wyd.  S.    postanowiona,  jakom  to  wyższej  wspomniał.    Bo... 
^}  Wyd.  S.    król  z  szlachta. 
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się  to  zwiedzie  puszczać  do  Gdańska.  Ale  gdyby  było  miast 
wiele,  nie  jedno  zboże,  bydło,  wełnę,  konopie,  lny,  miody,  skóry, 
łoje,  woski,  ale  nabiał  wszelaki,  słomę,  siano,  a  na  ostatek  cbrost, 
trzcinę  miałby  ziemianin  gdzie  spieniężyć.  Ano  pod  Gdańskiem 
ziemianin  nie  chowałby  krowy,  gdyby  mu  złotych  trzydzieści  do 
roku  nie  uczyniła.  A  czymże  to?  tym,  iż  mleko,  i  to,  co  z  mle- 
ka przychodzi  ^),  do  Gdańska  posyła.  A  co  więtszego,  kiedybyście 
na  pograniczu  miast  a  zamków  mocnych  nabudowali,  gdzie  są 
osobliwe  grunty,  i  żebyście  się  w  pola  nad  rzekami  pomykali,  nie 
tylkoby  Tatarzy n  w  ziemię  iść  nie  śmiał,  alebyście  go  i  z  jego 
ziemie  wyprzeć  za  czasem  mogli.  Aleby  trzeba  wrócić  zasię  na- 
zad  onę  konstytucyą,  iżby  król  dawszy  na  drzewo,  mógł  was  po- 
ciągnąć za  granice  i  trzymać  jaką  chwilę,  nie  ten  czas,  który 
jest  nowo  naznaczony.  A  nie  jedno  konstytucyą  starą  nazadby 
wrócić  trzeba,  ale  i  karność  żołnierską  i  częste  wojowanie.  Bo 
jako  teraz  swawola  niesłychana  nastała,  nie  śmiałbych  radzić  na 
pospolite  ruszenie,  bobyście  się  zgubili  sami.  Nie  dawnych  cza- 
sów była  kokoszą  wojna,  ale  iż  dyscyplina  jeszcze  była  nie  zgi- 
nęła, nie  brano  gwałtem  ludziom,  tylko  kokoszy,  i  stąd  przezwi- 
sko kokoszej  wojny  urosło.  Teraz  gdyby  wojsko  tak  wielkie  lu- 
dzi nieprzywykłych  wojowaniu  i  nędzy,  nieumiejętnych,  niećwi- 
czonych,  nieubranych,  i  po  więtszej  części  ubogich  miało  iść 
przez  Koronę,  wniweczby  ją  obróciło,  a  do  potrzeby  namniejby 
pożyteczne  nie  było.  Przeto  miałaliby  się  wrócić  nazad  dawna  ta 
konstytucyą  o  wyciąganiu  was  za  granice,  tedyby  i  dyscyplina 
zaraz  wrócić  się  musiała.  Aleby  podobno  król  tego  już  na  was 
nie  przewiódł.  Co  widząc  król  on  mądry  Stefan,  postanowił  wy- 
brance, i  wierzę,  że  dobrym  duchem,  lecz  kto  patrzy  dalej,  siła 
złego  z  tych  wył3rańców  za  czasem  uróść  może,  gdy  się  wprawią 
w  to  rzemięsło,  które  wam  szlachcie  należy,  bo  wy  siedzicie  teraz 
doma,  a  oni  walczą,  za  czasem  u  królów  mogą  być,  niżli  wy 
droższy.  Przykryć  ono  był  statut  z  osobna  każdemu,  wziąwszy 
na  drzewo  ciągnąć  za  granice,  ale  rzeczypospolitej  był  barzo  zdro- 
wy. I  za  tym  statutem  Polska  granice  swe  rozszerzyła.  A  któ- 
rym sposobem  rzeczpospolita  roście,  tymże  też  zachowywa  całość 
swoje.  Więc  nie  jedno  tym,  ale  posłuszeństwem  przodków  wa- 
szych, nie  butą  Polska  skrzydła  swe  rozszerzyła.  I  by  w  wasze, 
a  nie  był  tak  dzielny  i  ochoczy    2)    król    Stefan,   jako    był,    tedy 


*)     Wyd.  S.    bywa 

')    W  wydaniu  synów:  ,i  choćby* — widocznie  błąd  drukarski,  który  powta- 
rzano w  późniejszych  wydaniach. 
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i  dotąd  Połock  i  luflanty  byłyby  były  w  moskiewsliicli  ręku.  Wiem, 
co  mi  rzeczesz,  a  któżl)y  tycli  ludzi  w  polacłi  strzegł,  którzyby  się 
zbudowali?  Odpowiedam:  ci  żołnierze,  którzy  za  pieniądze  kwar- 
ciane  służąc,  po  miasteczkach  teraz  dalelv0  od  granice  leże  mają. 
A  jeśliby  tych  było  mało,  więc  na  to  pobór  złożyć,  który  pobór 
nie  tylkoby  was  nie  zubożył,  aleby  was  zbogacił  barzo,  bo  siła 
chudej  szlachty,  którzy  po  kąseczku  ziemie  mając,  jeśliby  nie  chcieli 
na  tych  tam  wyższej  mianowanych  Wolach  osieść,  abo  żeby  im  Wol 
już  nie  sstawało,  tamby  poszli,  a  jeśliby  nie  chciał,  więcby  się  nań 
konstytucya  uczynić  mogła,  a  lepiejby  go  do  tego  przymusić,  niżli 
tu  stryja,  brata  o  kęs  ziemie  zabijać  ma. 

P.  Jużeś  daleko  zabrnął,  i  dziwny  rząd  u  nas  chciałbyś  za- 
cząć; trudne  to  są  rzeczy,  co  ty  powiedasz,  a  jeszcze  tak  rzekę, 
że  niepodobne.  I  byłaby  to  wielka  niewola,  żeby  mię  kto  z  mej 
ojczyzny  zegnać  miał,  i  kazał  mi  jako  na  kraj  świata  pod  Tatary. 

W.  Abo  tak  lepiej  jako  teraz,  Tatarowie  kiedy  jedno  chcą, 
po  was  chodzą,  jako  po  kury  do  kojca?  Ja  się  dziwuję,  już  jeśli 
wam  braciej  waszej  nie  żal,  jako  się  tego  nie  wstydzicie? 

P.  By  to  szło  z  naszej  nikczemności,  byłoby  się  czego  wsty- 
dzić, ale  iż  nie  jest  nas  zto,  żebyśmy  Tatarom  abo  Turkom  odpór 
dać  mogli,  każdy  baczny,  rychlej  nas  w  tej  mierze  obmówi  i  po- 
żałuje, niżliby  nas  winować  miał. 

W.  W  mocy  to  jest  Korony  polskiej,  opatrzyć  tak  granice, 
żeby  i  poganie  najazdów  waszych  nie  czuli,  a  wy  ich  pustoszenia, 
i  brania  ludzi  w  niewolą  wielkość  niezliczoną.  A  jakom  wyższej 
powiedział,  nie  najdujecieli  wy  na  to  u  siebie  rady,  więc  jej  szu- 
kajcie u  sąsiada.  Ja  to  mam  za  rzecz  pewną,  iż  się  temu  złemu 
zabieżeć  może,  ale  jako  teraz  są  rzeczy,  skarbu  pospolitego  nie- 
masz,  dopiero  składać  pobór,  kiedy  wojna  nadchodzi,  a  wojna  być 
nie  może  bez  sejmu,  bez  wici  O  troich.  Nad  to  nieprzyjaciel  wie, 
długo  na  granicach  leżeć  macie.  Jeśli  tak  (mówię),  tedy  się  pe- 
wnie rzeczam  złym  nie  zabieży.  Ale  gdyby  skarb  pospolity  był, 
żołnierz  żeby  leżał  na  granicy,  miasta,  zamki  na  pograniczu  żeby 
się  budowały,  ażeby  się  nie  w  ten  czas  sejmowało,  kiedy  na  woj- 
nę wsiadać,  pewna  rzecz  jest,  żeby  was  tak  Tatarowie  nie  brali. 
I  moglibyście  się  za  czasem  pokusić  o  nie.  Ja  nie  wiem,  dlaczego 
tych  miast  mieć  nie  chcesz,  bo  nie  będą  prze  to  niewalecznymi  lu- 


^)  wici— tak  nazywano  listy  królewskie,  zwołujące  szlachtę  do  wojny;  roz- 
loszono  je  po  kraju  trzy  razy,  przy  trzecim  dopiero  szlachta  zbierała  się  na 
)znaczonym  miejscu.     Nazwa  ta  pochodzi  z  czasów  pogańskich,  gdzie  wiciami 

j.  gałązkami  z   drzew   świętego  gaju   zwoływano   lud   do   obrony    kraju 

wiary. 


i 


102  ŁUKASZ  GÓRNICKI. 

dzie  ci,  iź  je  mur  abo  parkan  otoczy;  tak  wolno  tym  będzie  mę- 
żnymi być,  jako  i  owym,  którzy  nie  w  murze  mieszkać  będą. 
Nad  to  jeszcze  ci,  którzy  w  mieście  siedzą,  będą  od  nieprzyjaciela 
obwarowani  i  murem  abo  parkanem  i  wycieczką,  a  owi  zasię  tyl- 
ko bronią  w  ręku  będą  bezpiecznymi.  A  co  powiedają  niektórzy, 
iż  Turkowi  folgować  trzeba,  bo  temu  królestwo  nawiętsze  samo 
jedno  nie  wydoła,  prawdać  jest,  że  mu  jedno  królestwo  nie  po- i 
doła,  cbybaby  go  Pan  Bóg  niestworą  w  ziemi  jego  skarał,  ale 
przecie  kiedyż  tedyż  Polacy  z  Turkiem  walczyć  muszą,  abo  mu 
(czego  nie  daj  Boże)  hołdować.  Waszy  kozaczkowie  ^)  niżowi,  ci 
wam  to  pięknie  zjednają.  A  są  ci,  którzy  powiedają,  iż  z  nimi 
barzo  dobrze,  i  są  dziwnie  potrzebni  Koronie.  Da  się  to  widzieć 
potym,  lecz  ja  teraz  o  tym  mówić  nie  chcę,  jako  z  nich  wielką 
szkodę  ma  Korona  polska.  Iście  w  to  wszytko,  co  się  tu  mówiło^ 
wejźrzećby  pilnie  potrzeba.  Ale  podobno  ani  ja,  ani  ty  nie  docze- 
kamy tego,  żeby  Polacy  kiedy  o  radzie  pomyślić  chcieli.  Sądy 
boże  pędzą  was,  jako  wiatry  na  morzu  okręt,  a  co  wiedzieć  jeśli 
ku  portowi,  czy  ku  zginieniu.  W  czym  sami  sobie  będziecie  winni. 
Dobrze  mówią  ludzie  oni  dawni  mądrzy:  ani  księstwa,  ani  kró- 
lestwa, ani  monarchiej  nieprzyjaciel  nie  skazi,  ale  samo  to  siebie 
każde,  gdy  czas  skazy  przyjdzie,  zepsuje.  A  czas  skazy  w  ten 
czas  przychodzi,  gdy  rzeczpospolita,  abo  królestwo  tak  wiele  po- 
pełni grzechów,  iż  Pan  Bóg  ich  dalej  cierpieć  nie  może.  Abo- 
wiem  nie  jednoć  te  tylko  są  grzechy,  które  człowiek  każdy  z  oso 
bna  popełni,  ale  są  i  te  grzechy,  a  daleko  cięższe,  które  popełni 
rzeczpospolita. 

P.  Ba,  to  u  mnie  nowa,  iżby  rzeczpospolita,  która  jest  niema, 
bez  oczu,  bez  uszu,  zaczym  onej  nie  panują  chciwości,  grzechy 
Pana  Boga  obrażać  miała. 

W.  I  barzo  obrazić  go  może;  nie  możećto  bez  ludzi  być,  ale  ci 
ludzie,  którzy  o  rzeczypospolitej  radzą,  którzy  sądzą,  na  których 
wszytka  R.  P.  zawisła,  folgując  potrzebam  R.  P.,  przyczyniając  pań- 
stwa, wywodząc  rzeczpospolitą  z  niebezpieczeństwa  drogami  nie 
słusznemi,  mogąc  inaczej,  dogadzając  pożytkom  jej,  przeglądając  wyn 
stępków  tym  ludziom,  którzy  są  rzeczypospolitej  potrzebni,  wiele- 
kroć  i  wiarę  daną  łamią  i  przywilejów  nie  trzymają,  i  testamenty 
cudze  psują,  i  nadania  kościelne  burzą,  i  ordynacye  domów  zacnych 
odmieniają,  i  wszytko  inaczej  podług  swej,  a  nie  onych,  którzy  nadali, 
abo  ordynowali,  woli  stanowią,  i  rozliczne  krzywdy  ludziom  imie- 
niem rzeczypospolitej   czynią.  I  za  tymi  grzechami  państwo  rzymskie 


O     Wyd.  S.  kozakowie. 
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jpadło,  które  dosyć  stało  długo,  póki  były  te  grzechy  rzeczypos- 
politej  karania  bożego  z  nieba  nie  ściągnęły.  Teć  podobno  grze- 
;hy  i  węgierską  koronę  a  przez  one  rzeczy  z  przodku  mianowa- 
ne zgubiły,  i  siła  inycb  państw  na  świecie.  Bo  pomierne  rzeczy  Rzecz- 
pospolitą twierdzą  i  zachowują  one  całą,  a  nieniierne  zgubić  ją 
muszą.  Nadto  wystąpiliście  daleko  od  porządku  pierwszego.  Jako 
ja  od  starych  ludzi  często  słycliani,  był  tu  rząd  pierwej,  a  ten 
rząd  trzymał  król,  radę  koronną  przy  sobie  mając.  Ci  sądzili 
pospołu  z  królem,  ci  radzili  o  zdrowiu  tej  Korony  mieszkając 
astawicznie  w  Krakowie  przy  królu,  a  na  sejm  nic  nie  odkładając. 
Ci  prawa  kierow^ali  ku  zdrowiu  Rzeczypospolitej,  a  zdrowia  Rze- 
czypospolitej jeśli  prawa  ratować  nie  mogły,  uciekali  się  do  sroż- 
szego  lekarstw^a,  a  tego  na  on  czas  żaden  tyraiistwem  nie  zwał, 
ani  to  tyraiistwo  jest,  co  zwierzchni  pan  czyni  dla  Rzeczypospo- 
litej zdrowia  i  jej  całości,  a  zwłaszcza  przystojnymi  drogami. 
Więc  jeśli  skąd  posłowie  przyszli,  odprawowano  je  zaraz.  Jeśli 
przyszło  co  nowego  na  Koronę,  nie  czekał  król  z  tym  sejmu,  ale 
aaradziwszy  się  zabiegał,  żeby  R.  P.  niskąd  upadku  nie  wzięła. 
Także  też,  jeśli  kto  ku  złemu  abo  wolności  abo  prawa  używał 
(z  czym  gdyby  się  było  do  sejmu  czekać  miało,  siłaby  złego,  abo 
rzeczypospolitej,  abo  peAvnym  osobam  uróść  mogło),  wnet  król 
z  radą  za  czasu  hamował,  nie  czekając,  żeby  wrzód  mógł  wziąć 
siłę.  Sejmy  bywały  tylko  dla  poprawy  prawa,  jeśli  w  czym  było 
potrzeba,  dla  uchw^alenia  poboru  abo  wojny,  a  sejmy  bywały  czę- 
ste; bo  nie  jedno  częstych  sejmów  trzeba,  ale  dobrzeby  się  sstało 
z  tą  Rrzecząpospolitą,  gdyby  był  sejm  ustawiczny.  Ine  wszytkie 
rzeczy  bez  sejmu  król  z  radą  odprawował,  gdyż  niezliczona  liczba 
jest  tych  rzeczy  na  każdą  godzinę  przypadających,  które  prędkiej 
rady  potrzebują;  a  jeśli  który  radny  pan  odjechał  dla  jakiej  nagłej 
potrzeby,  tedy  inycli  kilka  na  jego  miejsce  król  do  siebie  wezwał. 
Bo  jako  na  morzu  okręt  we  dnie  i  w  nocy  płynąc,  potrzebuje 
ustawicznej  straży,  tak  R.  P.  każda  potrzebuje  takich  stróżów, 
którzy  by  jeden  na  drugiego  miejsce  następując  oka  nigdy  nie  za- 
mrużyli.  Teraz  jako  jest,  wszak  sam  dobrze  widzisz;  pomieszało 
się  wszytko,  stany  się  z  sobą  niedawnych  czasów  ścierały  o  styr 
R.  P.  Otóż  już  jedna  strona  jakoby  przemogła,  populus  wziął 
rząd  na  się,  a  jego  ten  obyczaj  jest,  abo  pokornie  niewolą  cierpi, 
abo  bardzie  rozkazuje,  a  prawie,  jakom  rzekł  wyższej,  tyranizuje, 
a  wolnością,  która  jest  pośrzodkiem  miedzy  tym  dwoim,  ani  umie 
pomiernie  wzgardzić,  ani  jej  umie  tak  użyć,  jako  potrzeba.  Co 
dalej  będzie,  sam  to  Bóg  wie.  W  człowieczym  ciele  póki  wilgot- 
ności mają  swą  przyzwoitą  miarę,  swój  porządek,  poty  zdrowie 
człowiecze  kwitnie;  ale  skoro  która  wilgotność  przeładuje,  a  z  mia- 
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ry  swej  wynidzie,  zaraz  choroba  nastąpić  musi.  I  tak  we  wszyt- 
kich  rzeczach  na  świecie  za  porządkiem,  za  miarą  idzie  trwałość, 
a  za  wystąpieniem  z  miary,  za  mieszaniną  upadek  przychodzi. 
U  was  przyszedł  regiment  na  wielkość  ludzi,  skąd  zarazem  od- 
miana następuje,  a  ta  przychodzi  przez  te  osoby,  którzy  są  jakoby 
wodzmi  ludzkiemi.  Więc  gdyby  wżdy  nie  we  dwu  izbach,  ale 
w  jednej  radzono,  a  przy  królu,  przy  głowie,  nie  tam,  gdzie  ni- 
kogo starszego  niemasz,  wżdyby  co  sprawić  się  mogło,  ale  osobn 
w  wielkim  zgromadzeniu,  gdzie  zwierzchności  żadnej  niemasz  (b 
na  pana  marszałka  poselskiego  małe  jest  baczenie),  jako  tam  która 
rzecz  skutek  dobry  wziąć  może?  Otóż  gdyby  panowie  posłowie 
przy  królu  siedzieli  (a  nalazłby  się  sposób,  iżby  wetowanie  i  ty- 
siąca ludzi  niewiele  zmieszkało)  i  nie  była  jakoby  rozdwojona 
R.  P.,  mniejby  mowy  było,  a  skutku  więcej.  A  snadź  mogłoby 
się  do  tego  przywieść,  iżby  żadna  sessio  próżna  nie  była.  Ale  ja- 
kom powiedział,  musiałyby  na  sejmie  nie  bywać  sądy,  ale  wszytek 
czas  iny,  żeby  król  sądził  na  pewnym  miejscu  z  radą  pospołu. 
Nad  to  wrócićby  trzeba  władzą  królewską,  powagę  senatorską, 
iżby  stan  każdy  został  w  swym  zawołaniu.  Wszak  senatorowie 
nie  z  cudzego  narodu  do  rady  wchodzą,  ale  z  stanu  szlacheckiego, 
a  gdy  wojewoda  umrze,  umrze  kasztelan,  nie  zostają  te  dostojeń- 
stwa przy  synach,  ale  zaś  w  insze  domy  wchodzą,  a  woje  wodzy 
syn  wraca  się,  skąd  wyszedł.  Senatorska  tedy  powaga  i  królew- 
ska władza  miałaby  zostać  w  pierwszej  klobie;  siła  się  w  wielu 
rzeczach  władzej  królowi  ujęło,  jako  i  w  tym,  iż  nie  może  nikogo 
przed  się  pozwać,  chyba  in  causa  fisci  *),  a  na  sejm  in  criminali, 
a  bywa  wielekroć  tego  dla  zdrowia  R.  P.  potrzeba,  żeby  pozywał, 
wszak  tu  król  zniewolić  nie  może  nikogo.  By  tego  król  tu  nie 
miał,  żeby  urzędy,  dostojeństwa,  i  co  inego  rozdawał,  mniejszab 
jego  była  władza,  niżli  książecia  weneckiego.  W  Wenecyej  książ 
zda  się,  że  nic  nie  czyni,  nic  nie  włada,  a  gdy  umrze,  nic  się  ni 
odmienia,  jakoby  też  książę  nie  umarło,  a  przecie  dozorem  jegOj 
zwierzchnością  jego,  którą  ma  -)  nad  wszytkimi  urzędnikamij 
wszytko  stoi.  I  władza  jednego  nie  jest  zła,  gdy  ten  jeden  cno 
tliwy  jest,  i  podług  prawa  poddane  rządzi.  Jakoż  gdzieby  te 
kto  ludźmi  ma  rządzić,  nie  był  sprawiedliwym,  i  w  pochodach 
swych  pomiarkowanym,  pewnieby  nie  mógł  dobrze  rozkazowad 
A    celniej szy    filozofowie    przekładają    władzą    jednego    nad     in 


■*)    w  sprawie  skarbu  publicznegro. 
2)     W'j/d.  S.  „która  ma"  brakuje. 
3;     Wyd.  S.  w  affektach. 
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wszytkie  sposoby  R.  P.  jedno,  jaki  ten  ma  być,  dokładają.  Bo — 
prawi — ^jako  my  bydła  naszego  nie  poruczamy  w  opiekę  temu  abo 
owemu  wołowi,  abo  któremu  inszemu  ł)ydlęciu,  ale  człowieka  czy- 
aimy  nad  tym  pasterzem,  który  jest  daleko  wyższej  dostojności, 
niż  twarz  ^)  niema;  tak  ten  —  prawi  —  kto  ma  lud  rządzić,  trzeba 
żeby  miał  siła  nad  ludzi,  a  żeby  był  barżej  nieśmiertelnym,  niż 
śmiertelnym  podobny.  I  dlatego  na  początku,  gdy  ludzie  pospołu 
oaieszkać  poczęli,  obrali  sobie  króla,  nalepszego  miedzy  sobą  czło- 
p^^ieka,  bo  takowycti  wiele  miedzy  sobą  naleść  nie  mogli.  Ani  się 
przykrzy  poddanym  pod  królem,  pod  cesarzem,  pod  regimentem 
jednego,  gdy  on  zwierzchny  pan  w  panowaniu  swym  ma  miarę, 
aie  niewoli  ludzi,  ale  rozkazuje  podług  prawa.  Także  też  R.  P. 
bez  grzechów,  w  której  pomiernie  ludzie  używają  wolności,  trwać 
iługo  może,  ale  kiedy  król,  abo  książę  pocznie  niewolić  ludzie, 
przestąpi  ten  kres,  który  jemu  jest  zamierzony;  także  też  R.  P. 
kiedy  około  wolności  przejdzie  miarę,  mniejsze  pocznie  niewolić, 
równość  wykorzeni,  a  celniejszym  popuści  wodze,  którzy  zganiwszy 
3stracismum  -),  w  możność  i  w  bogactwo  się  wystroją  i  uzbroją, 
jI  to  są  wszytko  R.  P.  grzechy;  tedy  i  królestwo  i  R.  P.  upaść 
musi.  Bo  kto  na  samy  wierzch  góry  wnidzie,  iż  wyższej  iść  nie 
oaoże,  ten  gdy  postąpi  z  miejsca,  na  dół  iść  musi.  Wszytko  mi 
dę  widzi,  iżeś  ty  dobrze  powiedział,  kto  dusze  swej  używać  nie 
imie,  temu  lepiej,  żeby  jej  nie  miał;  także  i  wolności  kto  używać 
lie  umie,  temu  jej  szkoda.  Wy  nie  umiecie  używać  wolności,  trze- 
)a  się  bać,  iżby  jej  wam  Bóg  nie  odjął.  Macie  wy  wszytkiego 
losyć,  Polacy,  jeśli  który  na  świecie  naród,  ale  dwu  ^)  rzeczy 
mych,  które  są  in  Protagora   '*)    u  Platona,    od    Jowisza    na  świat 


^)    stworzenie. 

2j  ostracismum,  pierwszy  przyp.  ostracismus;  sąd  ludowy  w  A.tenach. 
[aźdy  obywatel  Aten  oddawał  skorupkę,  która  oznaczała  jego  zdanie  w  spra- 
ne osoby,  mającej  być  wydaloną  z  miasta  dla  nadmiernego  wpływu  i  zna- 
zenia. 

3j  Wyd.  S.  ale  dwu  rzeczy  onych,  które  są  w  księgazli  Platonowych,  in 
•rotagora,  od  Jowisza  na  świat  posłanych,  u  was  skąpo.  Plato  philozoph  pod 
ibułą  opatrzność  bożą  wyliczając  szczyrą  prawdę  pisze,  co  jest,  źe  cnota  dar 
ist  boży 'a  bez  cnoty,  jako  królestwo  tak  i  rzeczpospolita  stać  nie  moie,  którą 
ibułę  jeśli  chcesz,  powiem. 

Polak.  Ba,  jednakci  mi  się  te'ź  juz  ten  poswarek  z  tobą  nadprzykrzył,  rad 
zego  inszego  słuchać  będę. 

Włoch.  Rozumiem,  ii"  to  wiesz,  źe  fabuły  przez  poety  i  philozophy  dla 
■go  są  wymyślone,  izby.... 

*)  Protagoras,  dzieło  Platona,  wymierzone  przeciwko  szkole  filozoficz- 
^j  sofistów,  którym  Plato  odmawia  zdolności  przywiedzenia  ludzi  do 
iotv. 
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posłanych  u  was  skąpo,  wstydu  a  sprawiedliwości.  Protagoras  to 
tam  baje,  ale  ta  baśń  opatrzność  bożą  wyliczając,  koniec  ma 
w  sobie  szczerej  prawdy,  to  jest,  że  cnota  dar  jest  boży,  a  bei 
cnót  ani  królestwo,  ani  R.  P.  stać  nie  może.  Którą  baśń  każeszli 
powiem. 

P.  Ba,  jednakci  mi  się  też  już  ten  poswarek  z  tobą  nad 
przykrzył,  rad  baśni  słuchać  będę. 

W.  Rozumiem,  iż  to  wiesz,  że  baśni  dlatego  są  zmyślone 
iżby  prostakom  takim  sposobem  podawały  się  rzeczy  potrzebne 
jako  owo  dzieciom  gorzki  a  zdrowy  trunek  miodem  rodzice  sło 
dzą.  Wi^c  i  tego  ^)  nie  wiesz,  że  nie  wszytko,  co  w  baśniach,  uwa 
żenią  jest  godno;  samym  żelazem  oracz  rolą  porze,  ale  żeby  mi 
lemiesz  szedł  dobrze,  siła  mu  przypraw  do  tego  potrzeba;  tak  i  d< 
haśni  ^)  siła  się  przyczynić  musi,  iżby  się  to  wyraziło,  ku  czemi 
jest  haśń  ^)  zmyślona.  Ta  tedy  haśń  ^)  tak  się  ma.  Kiedyś  był< 
to  na  świecie,  że  jedno  sami  bogowie  na  nim  żyli,  a  śmiertelne 
go  nic  nie  było,  ani  bydła,  ani  ptaków,  ani  ludzi.  A  gdy  i  tyc 
czas  rodzenia  z  sądu  wiekuistego  przyszedł,  tworzyli  to  bogowi 
we  wnętrzności  ziemie,  jako  u  matki  w  żywocie,  a  tworzyli  z  zie 
mie  a  z  ognia,  i  z  tego  co  ogień  a  ziemię  ma  w  sobie.  Potyr 
kiedy  na  świat  człowiek  i  ine  wszytkie  zwierzęta  wyniść  miał)* 
rozkazali  bogowie  Prometheusowi  i  Epimetheusowi,  żeby  oni  ka 
żdy  rodzaj  przystojnie  ozdobili,  i  jakimkolwiek  własnym  przymio 
tem  tak  obwarowali,  jakoby  trwać  mógł.  Do  czego  gdy  przyszło 
Epimetheus  nie  chcąc  przypuścić  do  tego  Prometheum,  sam  na  si 
wziął  tę  pracą,  a  ty — prawi — bracie,  przypatrzysz  się  i  osądzisz,  je 
śli  ja  dobrze,  abo  źle  każdy  rodzaj  zwierząt  opatrzę  i  udaruj^ 
Na  czym  gdy  Prometheus  przestał,  jął  Epimetheus  tak  rozdawać 
Tym  zwierzętom,  którym  dał  moc  a  siłę,  nie  dał  im  czerstwości 
a  które  dużości  mieć  nie  mogły,  tym  zasię  prędkość  dał.  AVię 
niektórym  ku  obronie  dał  rogi,  zęby,  ostre  paznogcie,  abo  kop}' 
ta,  kości  na  grzbiecie,  a  którym  tego  nie  dał,  tedy  na  to  miejsc 
omyślił  im  iny  sposób,  którym  ich  żywot  od  gwałtu  został  bezpie 
ezny,  a  to  tak:  które  zwierzątka  małe  były,  tym  abo  skrzydła  dli 
ulecenia  dał,  abo  pod  ziemią  jamy  zakryte  dla  zachowania  na 
znaczył;  a  które  zwierzęta  wielkością  podniosłe  i  rozszerzone  sta 
nęły,    tedy  tym    onęż    ogromno ść,    onęż    wielkość  dał  ku  obronie 


■")     Wyd.  S.   Więc  i  to  wiesz,  źe  nie  wszystko,  co  w  fabułach,  jest  uwaźej 
godno;  weźmy  przykład  z  oracza;  samym... 

2)  Wyd.  S.  fabuły. 

3)  Wyd.  S.  fabuła. 
*)     Wyd.  S.  fabuła. 
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^a  inym  wszytkim  każdego  rodzaju  zwierzętom  rozumnie  jedno 
ugim  nadgradzając  tak  wszytko  obmyślił,  iżby  z  świata  zginąć 
[Izaje  nie  mogły.  A  gdy  już  temu  żeby  jeden  drugiego  rodzaj  nie 
>rgładził,  obwarowanie  się  sstało,  jął  to  obmyślać,  jakoby  wszyt- 
B  cztery  części  roku  każde  zwierzę  wytrwać  snadnie  mogło, 
zeto  niektóre  mchem  odział,  niektóre  w  skórę  kosmatą  oblókł, 
sktóre  zasię  gęstą  siercią  i  szczecinami  naszychtował,  iżby  i  mróz 
gorąco  szkodzić  im  nie  mogło,  a  za  miękką  pościel  czasu  odpo- 
ywania  żeby  im  to  sstało.  Więc  litóre  w  zimniejszym  kraju 
ierzęta  chować  się  miały,  tym  kosmatszą  a  gęstszą  suknię  ob- 
fśW},  a  które  po  twardszej  ziemi  i  pod  więtszym  ciężarem  cho- 
ić  miały,  tym  dał  do  nóg  róg  twardszy,  a  kopyta  nierozdzie- 
le.  Zasię  około  jędze  różnie  postanowił,  jednym  zwierzętom  ka- 
ł  jeść  trawę,  drugim  korzonki,  tym  liście,  owym  z  drzewa 
^oc,  niektórym  ziarna,  a  niektórym  też  mięso  inych  zwierząt. 
e  tych  drapieżnych  niepłodny  uczynił  rodzaj,  a  tych  zasię  roch- 
mnych  ^)  barzo  płodny,  dlatego,  żeby  rodzaj  drapieżny  wyjeść 
i  nie  mógł.  Na  tym  rozdawaniu  Epimetheus  czas  trwając,  nie 
aczył  się  (jalio  ten,  który  nie  do  końca  był  mądry),  iż  wszytko 
jmym  zwierzętom  rozdał,  a  człowiek  nieopatrzony  został,  z  któ- 
m  gdy  nie  wiedział  co  rzec,  przyszedł  do  tego  Prometheus,  żeby 
aczył,  jako  się  brat  jego  Epimetheus  w  rozdawaniu  popisał, 
oalazł  ano  ine  zwierzęta  wszytkie  są  dobrze  opatrzone,  jedno 
[owiek  sam  nagi  stoi;  nie  obuty,  nie  odziany,  bez  żadnej  bro- 
3J.  A  już  ten  dzień  z  sądu  wiekuistego  przychodził,  którego 
ia  człowiek  pospołu  z  inemi  zwierzęty  ze  wnętrzności  ziemie  na 
mią  wyniść  miał.  Nie  najdując  Prometheus  rady  inej  żadnej, 
Łoby  człowiekowi  pomódz  mógł  ^),  szedł  i  Wulkanowi  a  Minerwie 
1  dowcip,  który  rzemiesła    wymyślił,    z    ogniem    pospołu  ukradł, 

bez  ognia  on  być,  i  ludziom  ku  pożytku  przyść  nie  mógł; 
ukradszy  dał  człowiekowi.  I  tak  człowiek  dostał  dowcipu,  jako 
5  czego  żywność  miał  sobie  obmyślać,  ale  mądrości,  jako  rzecz- 
spolitą  sprawować,  i  którym  sposobem  zgromadzenie  ludzi 
rządzie  zachować,  tej  dostać  nie  mógł,  bo  ją  sam  Jowisz  miał 
zy  sobie,  gdzie  Prometheus  przystąpić  nie  mógł.  Snadnie  mu 
ło  do  gpólnego  Wulkanowego  a  Minerwy  domu,  w  którym  oni 
Bmiesła  swe  robili,  wkraść  się  i  wziąć  to,  co  wziął,  a  czło  wieko - 

darować,  ale  do  mieszkania  Jowiszowego  i  weźrzeć  trudno  by- 
Jednakże     Prometheus    potym    za    tę    kradzież,  jako    wiemy, 


^)    rochmanny  ::=  ułaskwiony,  łagodny. 
^)     Wijd.  S.  pomoc  móg-ł  dac. 
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okrutnie  ucierpiał.     Gdy    tedy    człowiek     tego,    co    bogowie  mie 
uczestnikiem    sie    sstał,    miedzy    wszytkiemi     zwierzęty    on    sa; 
jako    ten,    Idóry  już    niejalde    powinowactwo     miał    z   bogi,  prz 
znawać    bogi    począł,    im  słupy   i  ołtarze  jął  budować.      W  kn 
kim     czasie     za     onym    dowcipem     głos     uformował,    a    z    gło 
wyraził  słowa;  mieszl^anie,  szaty,  obuw,   łoże,  żywność,  wszytko 
z  ziemie  wynalazł  sobie.     Tym   sposobem  ludzie  na  początku  op 
trzeni  będąc  osobno  mieszkali,    miast  ani  w^si  nie  było;  przeto  t 
wilkom,    niedźwiedziom,  lwom  stawali  się  pokarmem,  jako  ci,  kt 
rzy  nie  mieli    zto  siły,    żeby  się  im  odjąć  mogli.     Owa  dowcip  ( 
Minerwie    ukradziony    do    wynalezienia   żywności  i  inych    potrze 
był  ludziom  użyteczny,    ale    do  walki  przeciwko  zwierzętom  maj. 
pomocny,    gdyż    mądrości    onej    jako    Rzeczpospolitą    sprawo wa 
w  której  się  też  zamyka    nauka    jako    walczyć,  nie  było.     A  ta 
nie  Iza  było  inaczej  ludziom  dla  zachowania  każdy  swego  żywot 
jedno  zgromadziwszy  się    pobudować  miasta.     Gdy  się    tedy  zgri 
madzili  ludzie,    jeden    drugiemu    czynił    lu*zywdę,    jeden  drugieg 
szarpał;  kto  mocniejszy,    ten  był  lepszy,    abowiem  mądrości,  jak 
Rzeczpospoltą  sprawować,  miedzy  nimi  nie  było;  przeto  się  zaś  od 
zgromadzenie  rozwinęło,  a  osobno  ludzie    mieszkając,    ginęli.     Nj 
koniec  Jupiter  bojąc  się,  żeby  naród    ludzki    do  końca  nie  zginą 
posłał   Merkuryusza,  żeby  wstyd  i  sprawiedliwość    na  świat  wprc 
wadził,  iżby  te  cnoty  były  ozdobą    człowieczą,  a  przyczyną  zgod 
i  miłości  miedzy  ludźmi.     Co  gdy  Merkuryusz  uczynić  miał,  spyta 
Jowisza,  jakimby  sposobem  wstyd  i  sprawiedliwość  ludziom  rozda 
miał,  jeśli  tak  jako  nauki,    abo  rzemiąsła   ^)  rozdzielone  są; — bo  dj 
jednym    kaznodziei,    na  jednym  lekarzu,    siła  ludzi  przestać  może 
czyli — prawi — mam  tak  rozsiać  te  dwie  cnocie  po  ludziach,  iżby  kaź 
dy  człowiek  był  ich  uczestnikiem?     Odpowiedział  Jowisz:    Nieclią 
każdy  człowiek  maje  w  sobie.     Abowiem    gdzieby  jedno  niektóre 
osoby  wstyd  i  sprawiedliwość  miały  w   sobie,  ani   miasta,  ani  rze 
czy  pospolite  trwaćby    nie    mogły.     Nadto  jeszcze  z  ramienia  megc 
uczyń  ten  statut,  i  każ  go  obwołać,  iż  którybykolwiek  człowiek  wsty- 
du a  sprawiedliwości  nie  mógł  mieć  w  sobie  ^),  ten  aby  wygładzeń  by} 
z  pośrzodka  ludzi,    jako  jad  rzeczypospolitej.     Przeto    owo    każdy 
człowiek,  chocia  nie  jest,  powieda  o  sobie,  że  jest  dobry,  cnotliwy; 
a  ktoby  to  powiedział  na  się,  że  nie  ma  w  sobie  tych  cnót  wstydu 
i  sprawiedliwości,  ten  takowy,  chociaby  też  na  się  prawdę  powie- 


*)     Wyd,  S.  rzemiesła  bo  różnie  najdują  się  miedzy  ludźmi,  iź  jeden  to,  drugi 
owo  umie.    Bo  na... 

2)     Wyd.  S.  nie  miał  w  sobie. 
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ł,  poczytaliby  wnet  był    za  szalouego.     W  naukach,  w  rzeiuię- 

1  inaczej  się  ma;  bo  tani  ktoby    kłaniał  na  się,  powiedając,  iż 

dobrym  puszkarzetn,  a  onby  nic  nie  umiał    '),  szydzonoby  z  niego, 

syjacieleby  takiego   upomnieli,  żeby  się  nie  błaźnił,  a  nie  wi/da- 

-)  się  za  tego,  czym    nie    jest.     Ale    około  cnoty  nie  Iza  ina- 

bądź  prawda,  bądź  nieprawda,  jedno  twierdzić  to  o  sobie  każ- 

Li  czło^V5ekowi,    że    cnotę  ma  w  sobie,    dlatego,    żeby  nie  wy- 

zon  był  podług  wyroku    Jowiszowego,  z  pośrzodka  ludzi.     Tą 

chłubą  cnoty  swej  każdi/  ^)  przyznawamy,    iż  bez  cnoty  spól- 

a  zgodne  mieszkanie  miedzy  ludźmi  być  nie  mote  ^). 

°.     Ba,  to  my    tu    bajemy  sobie,    a  ufce   się   ku    chłodnikowi 

jają;  podobno  ten  rokosz  krwią    się    obleje.     Ja  do  swych  po- 

'V.     I  mnie  przy  panie  moim  być  teraz  przystoi. 


Wyd.  S.  puszkarzem  abo  malarzem,  a  tegoby  nic  nie  umiał. 

Wyd.  S.  udawał. 

Wyd.  S,  każdemu. 

Wyd.  S.  nie  może.    To  tak  Prometlieus  zabieźał  niedostatkowi  człowie- 

u,  w  który  był  człowiek  przyszedł  za  nieobaczeniem  Epimetheusa  brata 

a  co  tez  za  to  Prometheus  ucierpiał  od  bogów,  jeśli  chcesz,  powiem  ci. 

^lak.    Słuchać  będę  barzo  rad,  bo  rozumiem,   że  jako   z  pierwszej  fabuły 

obie  każdy  do  głbwy  pojąc  może,  tak  i  z  tej,  o  którą  proszę. 

'loch.    Napisał  Hesiodus.pceta  i  kapłan  pogański,  że  za  ono  ukradnienie 

tak  jest  skazany,  że  jest  od  Merkuryusa  za  rozkazaniem  bogów,  na  górze 

dej   u  jednego    kamienia  łańcuchem   przykowany,  któremu  na  każdy 

serce  orzeł  wyjada,  które  też  w  nim  na  każdą   noc  odrasta,  która  fabuła 

ę  prosta,  ale  się  w  niej,  jako  w  każdej   inszej   rozumem  pojętej   wielka 

la  zamyka,  która  się  tak  ma.     Ten  Prometheus   był   człowiekiem  barzo 

^m  i  około  gwiazd  niebieskich  barzo  uczonym,   który  mieszkając  w  Assy- 

rzy  górze  barzo  wysokiej  Caucasus   nazwanej,  aby  tym  barziej   obrotów 

skich  pilnował,  na  onej  górze,  jako  przykowany,   za  powodem  Merkuryu- 

tóry  jest  bogiem  nauk  i  eloąuentiej,  mieszkał  i  tam  serce  swe  rozmyśla- 

istawicznym,  jako  orzeł  lataniem  wysokim  zabawiał.    Bo  ludzie   uczeni 

•zy  rozmyślaniem  się  więcej  zabawiają,   zapłaty  onej  wiecznej  po  śmierci 

ą,  a  tu  na  tym  świecie  insi  przed  nimi  beneticia  i  urzędy  łapąią. 

ah.    Ba.  to  my  tu  gadamy  sobie,  a  ufce  się  zbrojne   ku  chłodnikowi  ścią- 

sam  teraz  tej  elekcyej  nie  chwalę,  bo  widzę,  że  się  krwią  obleje.     Ja  do 

pojadę. 
och.    I  mnie  przy  panie  moim  byc  teraz  przystoi. 
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Pospolite  jest  rozumienie,  Najaśniejszy  Miłościwy  Królu,     Pa- 

Panie  mój  miłościwy,  że  potomstwo  a  księgi  w  jednakiej  nie- 
al  są  cenie,  a  jako  Lacinnicy  mówią:  Liberi  et  libri  pari  passu  ąm- 
lant^).  Ani  ja  podobno  zbłądzę,  gdy  rzeknę,  że  podczas  większa 
mięć  i  sława  z  mądrych  ksiąg,  niż  z  dzieci  nieroztropnych  bywa. 
)  pewna,  że  trwalsza.  Co  częstokroć  u  siebie  uważając,  a  nie 
cząc,  żeb}'  faetus  ingeniP)  ojca  mego  ze  mną  pospołu  sześdzie- 
j.ty  piąty  rok  już  kończącym  miał  zaginąć;  jakom  przedtym 
onikę  jego,  świętej  pamięci  Królowi  ie^.  Mci.  Władzisławowi, 
inu  Bratu  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  dedicowsil^  tak  teraz 
ogę  do  zupełnej  Wolności,  dosyć  długo  w  ciemności  zatrzymaną, 

imieniem  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  na  świat  wy- 
am  i  pod  nogi  jego  kładę.  Komu  bowiem  słuszniej  Discurs 
Wolności  mógł  być  przypisany,  jako  W.  K.  M.  Panu  memu 
łościwemu,  od  którego  świętobliwych  przodków  poszła  i  tychże 
ką  do  tej  przyszła  doskonałości,  w  której  się  teraz  znajduje, 
ięc  i  to  niemniejsze  moje  było  motivum^  że  autor  pisma,  będąc 
iada  W.    K.    M.  Pana  mego  miłościwego,     świętej  pamięci  króla 

Mci.  Augusta,    przez  wiele  lat  obecnym    na  dworze  sługą,  do- 

)dziejstwy    opatrzony    i    ozdobiony,     nie     mógłby    był    sam,    na 

ak    powinnej    wdzięczności,    nikomu    inszemu    tej    pracy    swoiej 

p^ystojniej  poświęcić,    tylko  W.    K.    M.  majestatowi  pogotowiu  ja 

pchybić  tego    nie  mogłem,    ani  się  godziło  świętej    pamięci    pana 

o  a  W.  K.  M.     pana  mego  miłościwego   rękodajnym  bywszy    sługą. 


O    Książki  i  dzieci  w  jednej  wadze  są.   Por.  przedm.  do  „Rozmowy". 
2)    płód  talentu. 
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a  zatym  i  W.  K.  M.  Panu  memu  Miłościwemu  wiecznie  ubogin 
domkiem  moim,  obowiązanym  i  zniewolonym.  Uniżenie  tedy  W 
K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  proszę,  żebyś  miłościwszym  okiem  ni 
to  pismo  wejrzawszy,,  pokazać  to  ludziom  raczyi,  że  W.  K.  M.  nii 
jest  przykre.  A  to  wysokie  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego 
na  które  wszystek  świat  pogląda,  judicium,  autorowi  za  nagrodę 
mnie  za  największe  stanie  dobrodziejstwo:  który  z  wiernym  moin 
poddaństwem  i  naniższymi  służbami  oddawam  się  Miłościwej  łasc' 
W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  jako  najpiiniej.  Pana  Bog; 
prosząc  o  dobre  zdrowie  i  szczęśliwe  w  długi  wiek  W.  K.  M.  Pani 
mego  Miłościwego  panowanie.  Pisań  w  Fraunburgu,  Residentie 
Warmienskiej,  ośmastego  dnia  I^ipca.  Roku  od  Narodzenia  Pań 
skiego  tysiącnego  sześćsetnego   pięćdziesiątego. 


W.  K.  M.     Pana  mego    Miłościwego 
wierny  poddany,  i 

naniższy  sługa 

-Łukasz  Górnicki, 

Dziekan  Warmin.  Kanon.  W  i 
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ACIGi.  ŻOŁNIERZA 


1  '^^,   r  Okrea  W!ko.  w  Poznaniu,  ul.  Słowackiego  W/^l 


Polak  Polakom  po  polsku  piszę,  nie  wydwornie  ^),  nie  z  głę- 
kiej  nauki,  nie  abych  pokazał  rozum,  który  u  mnie  podły,  ale 
Y  się  co  w  pośrodek  ^)  podało,  podobnego  do  poratowania  oj- 
^zny  naszej.     I  powiedam,    iż  początek  to  zdrowia  jest,  kto     czu- 

że  mu  potrzeba  lekarza  ^).     Na  ciele  widoma  to  rzecz  jest,     ale 

umyśle  nie  widoma.  Przeto  owo  ludzie  do  siebie  nic  nie  ba- 
i,  iż  trudno  tak  uznać  choroby  duszne,  jako  uznawamy  cielesne 
)roby.  Więc  nie  jedno  człowiek  poddany  jest  chorobom,  ale  ka- 
i  rzecz  na  świecie,  która  jedno  ma  początek,  ma  też  i  choroby 
oje,  ma  i  koniec.  Jest  ten  czas  drzewu,  gdy  się  od  ziemie  pod- 
Isi;  jest  drugi  czas,  gdy  prawie  wyniesie  górę,  iż  wyżej  rość 
i  może,  a  to  zawżdy  bywa  ku  jego  złemu  (jako  wielkiej  sosny 
ięzie  przyczyną  są  wywrotu  sosny  leda  za  wiatrem),  jest  zasię 
bci  czas,  kiedy  już  wilgotności  drzewu  nie  dostawa,  gdy  ni- 
zeje,  próchnieje,    co  jest  choroba  jego,     aż  na  ostatek  w  ziemię 

obróci.  Takżeć  też  i  państwa,  królestwa,  R.  P.  mają  począt- 
jswoje,  kiedy  się  od  ziemie  podnoszą,  kiedy  wynoszą  górę,  i  kie- 

na  dół  aż  do  upadku  idą.  Więc  jako  dobry  gospodarz  stara 
i  o  to  wszelakim  sposobem,  żeby  mu  drzewo  owocowe  co  na- 
iżej  trwało,  a  jeźli  napas'ć  jaka  na  nie  przyjdzie,  żeby  temu 
fczas  zdbieżał,  także  też  i  człowiek  rozumny  stara  się  o  ciało 
ii,  żeby  nie  chorowało,  a  jeźli  zachorzeje,  w^net  się  mu  o  zdro- 
wi stara.     A  jeszcze    człowiek    mądry,     nie  tak  wielką   pieczą  ma 


*)    wytwornie. 

')    w  pośrodek  podać=w  medium  proferre=wypowiedzieć,  ogłosić. 

')    Por,»Rozmowę  o  elekcyej". 

8* 


116  ŁUKASZ     GÓRNICKI. 

O  ciele  swoim,   jaką    ma    o  duszy,     iżby  poznał    nie  ma-Ii  chorób 
jakiej;     boć  to    jest  znać    siebie    samego,     znać  duszę  swoje,    jak 
jest,  jeźli    jest  zdrowa,    czyli  chora.     Tak  i  ci,    którzy    rządzą  krc 
lestwy,    przodkują     w    R.    P.,      starać     o    to     mają,     iżby     nigd 
R.    P.    nie    chorowała,    a  jeżli     zachorzeje,     żeby    w  czas     poratc 
wana    była.     Tubych    ja     chciał,     żeby    każdy    rozumny     człowie 
obaczyłj    jeśli    nasza     R.    P.    nie    choruje.     Nie     wspominam    ni( 
nawiści,     nieprzyjaźni,     która    miedzy    stany,     z  której    nic  dobn 
go  uróść  nie  może,  jako  w  człowieczym  ciele,  gdy  która  wilgotnoś 
przeładuje.     Samo    to  że    taka     swawola  w   Polszczę     jest,     że  ta 
lekkie  uważenie  prawa,  że  do  sprawiedliwości  tak  trudny  przystęj 
azaż  to    nie  choroba,    żaż  to  nie  skaza    R.    P.  gwałtowna?     Zaż  t 
aie  wyszło  z  onego  rządu,  o  który    się  za  wżdy    starali  przodkowi 
naszy?       Przypatrzmy  się,     jako    w    Polszczę     za    króla    Zygmur 
ta  starego.     Naprzód  władza     królewska     była  cała,     sam  król  m\i 
nie  mógł,    a  z  radą  i  z  posły  mógł  wszystko.     Dostojeństwo     sens^li 
torów  było  nienaruszone;     posłowie  nie  przywłaszczali  sobie  więc( 
władzej,     jedno  tyle  ile    prawa    i    zwyczaje    dopuszczały;     król   n  :i 
jednym  miejscu  ustawicznie  mieszkał,  a  nie  próżnował,     ale  sądzijfj 
rada  mieszkała  przy    nim;     oglądali  się  zawżdy     na  to    zuchwalcy 
i  nic  podobnego    temu,     co  teraz  czynią,     nie   poczynah.     Przyszl' 
co  nowego  na  Koronę,    wnet   król  z  senatory  zabiegał   wszytkiemii  - 
siedział     ustawicznie    jako     sternik  na  okręcie,     sterując   ten  okręci 
R.  P.  ku  dobremu.     A  jeśli  kiedy    odjechał  w  łowy,     niedługo  tan  i 
zmieszkawszy,     wnet  się  wrócił    do  pałaców.     Tenże    gdy    dla    po 
trzeb  Wo.  Xa.  Lo.  ^)  odjechać  było  potrzeba,     nie  Indziej  mieszkał 
jedno    w  Wilnie-     tamże    też  i  w  łowach    nie     wiele    czasu    trafił 
Nuż  na  sejmach  jako  się  sprawował,    nic  sam  ale  wszystko    za  ra 
dą    senatorów    poczynając.     Wspomnieć  i  to    potrzeba;     chciało  C( 
niższe    koło    króla;     przypatrował    się    pospołu    z  radą     król;  jeźl  ii 
tego  wszytkiej  Koronie  potrzeba,     czy  pewnym  osobom:    jeśli  oba  i 
czył,    że  to,    o  co  proszono,    było  ku  szkodzie,     abo    ku  obelżenii  i 
jakiej  części  Korony,  zaraz  powiedział,  że  się  tego  nie  godzi,  i  mnit 
"wam  pozwalać,     i  wam    o  to  prosić:     przyczyny  ukazał:     a  gdy  er 
dobrego  było  wszytkim,  to  już  tam  przyzwolił,  i  był  jako    dobryrr 
lekarzem,    nie  części   jednej,    ale    wszytkiego  ciała  R.  P.     Nie  słu 
chał  on  tej  mowy,     ani  się  ważył  nikt  tak  z  nim  mówić:  uczyń  to 
królu,  a  będziesz  miał   to  a  to,  za  to.     Róże  uchowaj.     Nie    chcia. 
on  ś.  pan,     żeby  sejm    targiem  był,  albo  jarmarkiem.     Szły  rzecz} 
swym  trybem  statecznie,     a  wołał  on  mądry  pan    wolnym  ludzioff 


1)    Wielkiego  Księstwa  Litewskiego. 
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miłości  rozka^ować,  niźli  możności  onej,  a  władzoj  zupełnej,  ja- 
,  mieli  pierwszy  królowie  polscy,  niesłusznie  używając,  straszli- 
^m  być  poddanym  swoim.  Widział,  iż  nie  to  jest  R.  P.  można, 
B  to  trwała,  nie  to  bezpieczna,  gdzie  jeden  wszytkirn  włada,  ani 
>j  tam,  gdzie  pewna  część  ludzi  włada,  ani  tam,  gdzie  wszyscy 
adają:  ale  tam,  gdzie  włada  wszytko  pospołu,  to  jest  król, 
da,  i  od  wszystkich  posłani.  I  fortunny  to  król  byi,  iż  już  na 
tową  tak  postanowioną  R.  P.  trafił.  I  to  jego  najwiętsze  sta- 
nie było,  żeby  ten  kształt  R.  P.  w  cale  zachowań  był,  a  jeden 
m  na  drugi  żeby  się  nie  wynosił,  w  Koronie  nie  burzył,  ani  źle 
ywat  władzy  swojej;  gdyż  w  tej  R.  P.  która  nie  obcym,  ale 
■ym  własnym  żołnierzem  wojuje,  barzo  łatwie  pospólstwo  przy- 
eść  do  rozruchu,  do  wnętrznej  zwady,  za  którą  upadek  przy- 
odzi.  Lecz  wprawdzie  łatwie  było  onemu  królowi  przyść  do 
izytkiego,  i  w  Koronie  rząd  uczynić,  bo  jeszcze  władza  jego, 
adza  senatorów    nie  była  nawątlona,    która  jako   nawątlona  jest, 

jakimi  przyczynami,  i  przez  kogo,  zamilczeć  tego  lepiej.  Wra- 
m  się  do  tego,  com  począł  i  powiedam,  iż  nie  jest  nikt,  ktoby 
JO  nie  widział,  że  R.  P.  nasza  barzo  jest  chora,  barzo  nadpso- 
ma,  częścią  obyczajmi  złemi,  przyniesionemi  z  cudzych  ziem, 
^ścją  złym  wychow^aniem  ludzi  młodych,  a  nader  łaskawym  pra- 
jm,  na  one  dawne  dobre  ludzi  postanowionym:  gdyż  obojga  trze- 

do  dobrze  postanowionej  R.  P.  to  jest,  i  obyczajów  dobrych, 
lobrego  prawa:  abowiem  jako  dobre  obyczaje,  żeby  się  nie  ska- 
y,  potrzebują  dobrego  prawa,  tak  też  dobre  prawa,  żeby  zostały 
le,  dobrych  obyczajów  potrzebują.  Ze  złych  tedy  obyczajów 
:e  słabego  prawa  urosły  wielkie  a  gwałtowne  w  Polszczę  zło- 
,  tak,  iż  ile  jest  ludzi  możnych  w  Polszczę,  a  złego  sumnienia, 
e  jest  tyranów.  Naszy  przodkowie  gdy  do  wolności  przyszli, 
biegali  temu  wszelakim  obyczajem,  żeby  król  tyranem  być  nie 
?gł,  żeby  mi  majętności,  żony  dzieci  brać  nie  mógł,  żeby  eh  sie- 
iał  na  swym  bezpiecznie  bez  strachu  żadnego,  a  temu  nie  zabie- 
;.i,  żeby  mi  sąsiad  możniejszy  tyranem  nie  był.  A  tyran  da- 
jo  to  cięższy,  i  więcej  ich  być  nie  może,  niż  gdyby  mię  król  opa- 
^vał  i  zniewolił.  Tak  podobno  rozumieli  oni  przodkowie  naszy, 
Ina  tynj  łaskawym  prawie  miało  być  dosyć  do  pohamowania 
iści  ludzkiej,  zwłaszcza  iż  na  on  czas  król  ustawicznie  sądził 
»ez  sejmu,  i  na  sejmie:  (nie  wspominam  dawniejszych  czasów, 
dy  sądy  na  sejmiech  nie  bywały,  a  sejm  jedno  kilka  dni  trwał); 
vięc  te  ustawiczne  sądy,  iż  nie  na  rękę  były  swawolnikom,  od- 
jaowo  tę  ustawiczność  królowi,  a  na  sejmie  tylko  sądzić  mu  po- 
lOlono.  Sejm  wżdy  król  na  każdy  rok  był  składać  powinien, 
i  i  to  jeszcze    małe    się  zdały    wrota    zuchwalcom  do  swej  woh, 
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więtsze  wrota,  i  szerzej  otworzyli  sobie,  to  jest,  żeby  sejm  nie  b] 
wał  aż  we  dwie  lecie.  Za  króla  Zygmunta  starego,  Korona  n: 
tak  szeroko  pomknęła  była  granic  swoich,  wielkie  księstwo  litev 
skie  nie  sejmowało  z  nami,  nie  było  Podlasza,  Wołynia  przy  K( 
ronie,  o  Inflanckiej  ziemi  nie  myślono:  król  i  okrom  sejmu  sj 
dził,  na  każdy  rok  sejm  bywał,  a  nie  wiem,  by  się  kiedy  za  szes 
niedziel  odprawił;  teraz  gdy  Korona  szerokich  dostała  skrzydeł,  gd 
wszytkie  sądy,  okrom  jisci  na  sejm  wciągniono,  uczyniła  R.  I 
konstytucyą,  żeby  aż  we  dwie  lecie  sejm  był,  i  ten  żeby  nie  trw£ 
jedno  sześć  niedziel?  A  więc  to  dobrze?  a  podobnaż  to  rzecz,  tal 
wiele  rzeczy,  co  się  ich  za  dwie  lecie  nazbiera,  potrzeby  tak  w£ 
żne  wielu  państw,  sądy,  których  nagle  R.  P.  potrzebuje,  odprawi 
za  sześć  niedziel?  A  zwłaszcza  iż  co  godzina,  to  nowe  potrzeb] 
nowe  trudności,  nie  jedno  wnętrzne,  ale  i  z  rozmaitych  ziem  Korc 
nę  zachodzą.  Prosto  tak  rzecz  się  ta  ma,  jako  gdyby  pielgrzym( 
wie,  do  świętej  ziemie  obiecawszy  się,  najęli  sobie  w  Wenec^ 
okręt,  a  nająwszy  i  wsiadszy  weń,  kazaliby  z  okrętu  wysieść,  a  d 
małej  baty  wsieść  tym  ludziom,  bez  którychby  okręt  w  nawałnośc 
dobrze  iść  nie  mógł,  mówiąc:  gdy  nawałność — prawi — morska  przj 
dzie,  gdy  was  będzie  potrzeba,  wsiędziecie  zasię  w  okręt,  i  b^ 
dziecię  okrętem  rządzić.  Pytam,  byłoliby  to  w  czas,  abo  jeślib 
zawżdy  ci,  co  wyszli  z  okrętu,  mogli  okrętu  dopaść,  gdyby  gwal 
towna  nawałność  na  okręt  przyszła?  pewnie  żeby  się  i  ci,  d 
w  okręcie,  i  ci,  co  w  bacie  oszukali.  Toć  tak  u  nas  jest  właśnie 
nasza  R.  P.  okrętem  jest,  w  którym  gdy  wszyscy  ci  siedzą,  co  dt 
jego  sprawowania  należą,  to  sejm  jest.  Ten  sejm  gdy  rozpuszcza 
to  wyście  jest  z  okrętu  tych  ludzi,  bez  których  okręt  iść  dobrz« 
nie  może.  Otóż  ma  li  okręt  dobrze  iść,  tuż  u  steru  sternikowi,  tu: 
na  okręcie  bosmanom  ^)  być  potrzeba,  upatrując,  żeby  okręt  do 
brze  i  prosto,  gdzie  trzeba  szedł,  a  na  skałę  żeby  nie  nabiegał 
Tak  i  królowi  z  radą  ustawicznie  być  potrzeba.  A  iż  bez  posłów 
nic  sprawić  się  nie  może,  więc  i  posłowie  z  nimi  niechajby  w  ku 
pie  byli.  Nie  we  dwie  lecie  raz,  nie  w  roku  dwa  kroć  sejmi 
w  Polszczę  potrzeba,  ale  mu  trzeba  być  ustawicznie,  abo  postano- 
wić, żeby  nie  jedno  w  Polszczę,  i  w  Litwie  nikt  ukrzywdzon  nie 
był;  ale  i  żadna  ziemia  w  naszej  okolicy,  żeby  nam  trudnoścj 
zadać  nie  mogła.  Co  iż  być  nie  może,  przeto  ustawicznego  sejmi] 
tak  wielkie  królestwo  potrzebuje,  jako  dla  spraw  koronnych,  które 
co  godzina  nadchodzą,  tak  też  dla  sprawiedliwości  nieodwłocznej, 
żeby    ją    każdy     mógł    mieć,     sejmu     dwuletniego    nie     czekając: 


')    bosmanom,  botsmanom  niem.  Bootsmann  (podsternik). 
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zwłaszcza  iż  nasze  prawa  są  takie,  że  nierzkąc  żeby  miały  lu- 
zi  hamować  od  złości,  ale  nas  rychlej  ku  zbrodni  napomykają. 
)tóż  ten  takowy  sejm  ustawiczny  będzie  niejakim  początkiem  do 
loratcwania  złego  zdrowia  R.  P.  naszej,  i  tym  wrócimy  się  do 
tarych  obyczajów  poiskich,  a  miłość  gorętsza  miedzy  stany  i  ludź- 
li  będzie,  gdy  pospołu  z  sobą  żyć  i  często  się  widać  będą.  Nie- 
hajże  król  jako  dawno,  mieszka  na  jednym  ustawicznie  miejscu, 
krom  kilku  niedziel  do  roku,  coby  w  łowach  strawić  mógł,  a  nie- 
haj,  mówię  mieszka  tam,  gdzieby  snadne,  a  niedalekie,  tak  pol- 
kiemu,  jako  litewskiemu  narodowi  do  niego  przyjechanie  było. 
lada  przy  królu  żeby  mieszkała  i  posłowie  obrani  na  cały  jeden 
ok;  a  skoro  na  sejm  przyjadą,  aby  tam  w  radzie  byli  winni  przy- 
iądz,  jako  dobre  R.  P.  nie  swe  oł3myślać  będą,  a  co  się  w  radzie 
zieje,  nikomu  nie  oznajmią.  Których  obieranie,  jużby  niechaj 
liało  pewny  czas  i  miejsce  statutem  naznaczone,  a  królowi  skła- 
ać  na  to  sejmików  iżby  nie  było  potrzeba.  Ci  posłowie  (których 
ikobym  ja  wiele  chciał  mieć,  niżej  powiem)  żeby  opatrzeni  ze 
karbu  koronnego  byli  pieniądzmi  strawnemi  podług  potrzeby  na 
ażdy  tydzień.  A  co  się  rady  tyczy,  ci,  którzy  opatrzenie  mają, 
iskupi,  biskupstwa,  wojewodowie,  kasztelanowie,  urzędnicy  ko- 
onni,  starostwa,  dzierżawy,  ci,  żeby  z  powinności  przy  królu 
lieszkali;  a  inym  senatorom,  którzy  nie  mają  opatrzenia,  żeby 
^olno  było  mieszkać,  abo  nie  mieszkać,  ale  i  tym  najdzie  się  ni- 
ej sposób,  przecz  mieszkać,  przy  panie  będą  rady.  Tu  już  spra- 
7  R.  P.  i  sąd}^,  dobrze  i  porządnie  iść  zawżdy  mogą,  a  zuchwal- 
:wo  ustanie  snadnie.  Na  to,  iż  panowie  senatorowie  przy  królu 
lieszkać  będą,  młodzi  naszej  na  dworach  ich  ćwiczenie  będzie,  bo 
luszą  senatorowie  dwory  chować,  a  nie  w  malie  po  folwarkach 
ospodarstwem  się  bawiąc,  mieszkać.  Wszakoż  tak  senator,  jako 
poseł,  może  na  czas  za  dozwoleniem  królewskim  od  dworu  od- 
jcliać.  Poseł  gdy  odjedzie,  pieniędzy  strawnych  brać  nie  będzie. 
.  iż  król  sprawami  R.  P.  (w  czym  obrona  zawisła)  sądy  sejmo- 
^emi  i  mianowaniem  na  dostojeństwa,  na  urzędy,  na  starostwa 
rozmaite  daniny  zabawion  będzie:  przeto  niechajby  przecie  try- 
unal  szedł  swym  trybem,  na  swych  miejscach.  Aczcibym  ja  wo- 
ił,  żeby  panoAvie  deputaci  tam  sądzili  trybunał,  gdzie  król  miesz- 
ać będzie.  I  jest  do  tego  wiele  ważnych  przyczyn,  a  mogłaby 
lę  droga  tak  naleść,  żeby  stronom  na  trybunał  jeździć  nie  było 
otrzeba.  Ale  już  tak  teraz  niechajby  było;  bo  za  czasem,  gdy 
idzie  w  kupie  mieszkać  będą,  łatwie  to  odmienić  się  może. 

Czym  teraz    niebawiąc    się,    idę    dalej,     a  naprzód    o  sprawach 
L.  P.  które    abo  doma,    abo  z  postronnymi   odprawować  się  mają, 

wojnie,     o  pokoju,  o  inych  wszytkich    rzeczach,     tak  powiedam: 
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Wielekroć  przypatrzyłem  się  temu  za  niedawnych  trzech  panóv^ 
iż  si(^  siedzi,  nie  jeden,  ale  kilka  dni,  i  dalej  próżno,  nic  nie  skon 
ożywszy.  Co  aby  nie  było,  chciałbym  ja  stanowiąc  niektóre  urzęd 
nowe,  żeby  ten  naprzód  był  urząd  postanowiony,  któryby  tylk' 
trwał  półroka,  czterech  z  rady  polskiej,  cztei-ech  z  htewskiej,  takż 
też  czterech  z  posłów  polskich,  a  czterech  z  posłów  litewskich 
wszytkich  szesnaście  żeby  obrano  ludzi  mądrych  a  nie  młodycŁ 
które,  jako  obrad,  niżej  powiem.  Ci  nie  bawiąc  się  inemi  rzeczą 
mi,  żeby  obmyślali  dobre  R.  P.-,  oni  do  rady  naprzód,  oni  niedo 
statki  R.  P.  żeby  uznawali,  i  ukazowali  królowi,  radzie  i  posłon 
w  kupie  siedzącym:  bo  nie  chcę,  ja  żeby  posłowie  osobno  siedzieli 
(bo  to  jest  rozdwojenie  R.  P.),  ale  chcę,  żeby  z  królem,  i  z  radj 
pospołu  siedzieh.  Pewna  godzina,  gdy  w  radę  zasięść,  żeby  posta 
nowiona  była,  a  kto  jej  omieszka,  żeby  został  doma,  a  na  króh 
nie  kołatał.  A  iż  z  rady  wychodzić  trzeba,  tedy  w  takim  gmachi 
rada  żeby  była,  skądby  panowie  wychodzić  mogli  do  pewnycł 
gmachów,  a  nie  miedzy  ludzie.  Gdy  rada  zasiędzie;  to  jest,  król 
senatorowie,  i  posłowie,  poselstwa  cudzoziemskie,  sali  jakie,  słuchać 
ich,  listy,  jeśli  skąd  przyszły,  czytać  je.  A  nie  maszli  na  on  czai 
inych  spraw,  król  radę  rozpuści.  A  na  ono  poselstwo,  abo  listy, 
oni  szesnaście  na  ten  urząd  górny^  chcemyli  go  tak  zwać,  abo  pier- 
woradny^  naznaczeni  zszedszy  się  pospołu  do  pewnego  gmachu,  na 
to  naznaczonego,  zasiędą,  i  będą  uważając  i  rozbierając  wszytko 
mądrze,  tak  długo  namawiać,  aż  się  na  jedno  zdanie  zgodzą,  któ 
re  zdanie  sekretarz  na  to  naznaczony  spisze.  A  jeśliby  się  na 
jedno  zdanie  zgodzić  nie  mogli,  tedy  i  te  różne  zdania,  co  ich  bę- 
dzie, sekretarz  spisze.  Nazajutrz,  gdy  król  z  radą,  i  posły  zasię- 
dzie, pieczętarzom  poda  sekretarz  onych  szesnastu  zdania,  jednoli, 
trojeli,  abo  co  więcej  ich  będzie,  i  powie,  które  jest  czyje.  Tara 
pieczętarze  tego  zdanie,  który  jest  abo  wyższy  dostojeństwem,  abo 
starszy  laty,  z  onych  panów  górnych,  czytać  naprzód  będą,  a  po 
przeczytaniu,  chceli  ten,  czyje  zdanie  czytać  będą,  mówić  jeszcz^ 
co,- wywodząc  mądremi  słowy,  przecz  to  jego  zdanie  jest  dobre, 
ma  mu  to  być  dopuszczono.  Potym  drugiego  zdanie  czytać  będą; 
temu  także  wolno  będzie  wyprawić  rozumnie  zdanie  swoje.  Także 
trzeciemu  i  czwartemu  i  piątemu,  i  co  ich  będzie.  A  gdy  się  tych 
górnych  zdania  wyprawią,  będzieli  chciał  król  jego  mść.  naprzód, 
a  potym  który  senator  czego  poprawić  w  czyim  zdaniu,  abo  cc^ 
też  swego  podać  lepszego,  i  to  ma  być  mu  wolno:  a  jeśli  co  n 
wego,  to  już  będzie  przyliczyć  trzeba  do  tego,  co  górny  wynaleźliji 
Co  gdy  się  sprawi,  wystąpi  pieczętarz  i  powie,  żeby  rada  i  po 
słowie  na  pierwszego  z  onych  szesnastu  zdanie  wotowali.  Tu  ja 
nic  się  mówić  nie  ma,  ale  z  miejsc  swych     senatorowie  i  posłowi 
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,vstaną  i  pójdą  jedni  na  prawą  stronę  królewską,    drudzy  na  lewą. 
■^rawa  strona  rozumie  się  tych,    którz}^  na  ono  zdanie  przyzvvalają; 
i  lewa  strona  tych  będzie,     którzy    na  ono   zdanie  nie  przyzwalają. 
k  kto    nie  wstanie  z  swego  miejsca,     len  będzie  z  tej    liczby  ludzi, 
dó]"zy  na  przyzwalanie  abo  nieprzyzwalanie  jeszcze  się  rozmyślają. 
Potym  gdy     się    tak  i  na  tę  i  na     owę    stronę    rozedją,     kanclerze 
Dędą  liczyć    prawą    stronę,  podkanclerzowie  lewą;     a  tych,     co  się 
•ozmyślają,    wielki  sekretarz;    król  też  jego  mość  powie,    przy  któ- 
rych przestaje,  a  zliczywszy  napiszą  liczbą,  wiele  tych  co  przyzwa- 
ają  i  wiele  owych,  co  nie  przyzwalają,  i  wiele  trzecich,  co  się  roz- 
myślają.    To  odprawiwszy,    zaś  drugiego    zdanie     na  plac  przydzie 
także    w  tym    postąpią    jako    i    w  pierwszym.       Owa  iie    będzie 
:dania,    tyle    razów  się  rozchodzić    będą,    i  napisze  się,     wiele  kto 
głosów,  abo  osób  ma  za  sobą.     Liczba    wszytkich    senatorów  i  po- 
łów wiadoma    będzie.     Otóż  czyje    zdanie,     przeszedszy  połowicę, 
ńęcej  osób    za  sobą     pociągnie,  to  zdanie  wygra.     Co  się  już  tak 
lapisze,     jako  dekret  sejmowy  i  w  skutek    wprawi.     A  jeśliby    one 
7szytkie    zdania  nie     przeszły    połowice  senatorów     (w  senatorach 
amykam  i  posły),  tedy  które  zdanie  namniej  głosów  będzie  miało, 
D  na  stronę  odrzucić,     a  znowu  się  na    każde    one  zdania    rozcho- 
.zić,  a  zawzdy  odrzucać  to  zdanie,  za  kim  mniej  głosów,  aż  stanie 
la  dwoim    zdaniu,  z  których  jedno,    co  więcej    głosów  przeszedszy 
ołowicę  będzie  miało,  wygra  i  podług  tego  się  odprawa,    list  con- 
Hłutio,    tmwersal    i  co   inego   napisze.     I  we     wszystkich  rzeczach 
[.  P.  należących,     tak  się     postąpi.     A  dlatego    pewnym    osobom, 
nieladajakim    ten  się  urząd    zleca,    iż  gdzie  to  jest,     że  każdemu 
olno    podać  do  koła,    czego  widzi    mu  się,     że  R.    P.  potrzebuje, 
Ibo  obelżenie    cierpi,    abo  szkodę,     każdy  tam  chce    być  mądrym, 
zalym  musi  tam  być  wielka  mieszanina,  już  tam  więcej  tych  jest, 
3  rządzić,  a  rozum  swój  pokazać  chcą,  niźli  tych,  coby  chcieli  być 
od  rządem  cudzym  i  posłuszeństwem.     Nad  to,    pospolita    to  jest, 
za    co    się  wszyscy    imą,     o    to    też    razem    wszyscy     nic    nie 
jają.  Przeto  dobrzeby  to  było,  gdyby  pewne  osoby  tę  powinność 
Jały  na  sobie,     aby  dobre  i  złe  R.  P.  upatrowały,     a  do  zdrowej 
!idy  senatorom    (w  których    zawżdy    posły    zamykam)    ukazowały 
(•ogę,  a>sami  nic  nie  stanowili.  Tymże  górnym  panom  nie  zawrze 
:ę  droga,     radzić  się  drugich  senatorów  i  z  nimi  śię  znaszać;  a  to 
•  atego,  żeby  nie  leda  z  czym  do  koła  przyść  mogli,     ale  z  rzecza- 
li  mądrze  naradzonemi.     Tu  już  miejsce  jest  wypisać  sposób,  jako 
le  jedno    na    ten  urząd    górny,     abo    pierworadny,     ale  i  na    ine 
^?zytkie    urzędy,      dostojeństwa,    starostwa,    dzierżawy,     wsi  i  ine 
uniny  królewskie,     ludzie  godnie    obieraćby  się  mieli.     Senatorów 
'szytkich  z  tymi,  co  ich  przybyło  na  Uniej,  mamy  sto  czterdzieści. 
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jeśli  się  nie   mylę,  i  nad  to,    dwa    Rejerendarze  polscy,     a  litewski 
jeden,  dwali,     którzy  też  mają  senłentiae    swoje    w  sądziech.     Ci  iż 
wszytcy    ustawicznie  mieszkać  nie  mogą     przy  królu  na   takim  sej- 
mie,   a  zwłaszcza    mniejszy    senatorowie,     przeto    daleko    mniejsza 
liczba,  niż  sto  czterdzieści  będzie  ich  bywała.     Tu  posłowie,  gdyby 
mieli  być  na  sejm  taki  po  staremu   od  powiatów  posyłani,     byłaby 
ich  daleko  więtsza     liczba  niż  senatorów.     Otóż  chciałbym  ja  i  dla 
inych  wiele    przyczyn,     których  też    dla  krótkości    wspominać    nie 
chcę,  żeby    nie  z  powiatu,     ale  z  województwa    posłowie    obierani 
byli,    po    czterech  z  każdego  i  tak    byłoby     posłów    z  województw 
trzydzieści  jednego,  mniej  trochę  abo  więcej,  sto  dwadzieścia  cztery, 
a  podobno  zawżdyby  liczba  posłów  liczbę  senatorów  przewyższała; 
chocia  summa    posłów,     gdyby  wszyscy  w  kupie   senatorowie  byli, 
jest  mniejsza.     Lecz  na  tym  mało  mym  zdaniem,     A  jeśliby    co  na 
tym  należało,    tedy  łatwie  temu  dogodzić,  żeby  tyle  tylko    wotowało 
posłów,  ileby  senatorów  przy  królu  było,     ujmując  posłów  nie  wo- 
jewództwem całym,    ale  po  jednemu,  abo  po  dwu,    jakoby  przyszło 
z  województwa,     także    zasię    przyczyniając,     gdyby    który   senator 
nadjachał.     Tak  posadziwszy    króla,  radę,  senatory  i  posły,    w  jed- 
nym^   gmachu    wszytkie;     moje  zdanie  jest,     żeby    dostojeństwa,  co 
ich  jest,  duchowne  i  świeckie  urzędy,  starostwa,  dzierżawy    i  wsze- 
lakie   te  daniny  i  łaski,     które  się    z  dobrodziejstwa    królewskiego, 
wylewały,  już  nie  król,  ale  to  koło,  z  rady  a  posłów     zebrane  roz- 
dawało.    A  król  na  każdą  daninę,  urzędy,  dostojeństwa,  żeby  mia- 
nował   czterech;  a  z  tych,     kto  więcej    głosów    mieć    będzie,  ^żeby 
wygrał;  okrom    urzędu  górnego  i  drugiego,     o  którym  niżej  będzie. 
Tam  nie  chcę,   żeby  król  jego    mość  był  elektorem,     ale  głos  swój 
mieć  będzie.     To  rozdawanie  tym  sposobem    niechajby  było.     Wa- 
kuje które  dostojeństwo,  abo  urząd,  abo  starostwo,  abo  cóżkolwiek 
takiego;  wnet    król    jego  mość    na  pierwszym     zasiedzeniu  mianuje 
w  radzie    przy  posłach  czterech     na  ono  dostojeństwo,     abo  urząd. 
Miedzy  którymi,    jeśliby  król  jego  mość  na    dostojeństwo  świeckie, 
abo  na  starostwo  sądowe  mianował  tego,  ktoby  tam  nie  miał  osia- 
dłości,  tedy  wnet    p.    p.    posłowie  przestrzegą  króla,     iż  ten  a  ten 
elektem  być  nie  może,    bo  tam    osiadły    nie  jest:     zatym  król  jego 
mość  inego  mianuje.     Pó  mianowaniu,     gdy  pieczętarz  spisze  imio- 
na mianowanych,  tedy  ktokolwiek     onym  mianowanym    jest    krwią 
powinny,    ma    wyniść  z    rady,     a  za  swym    powinnym    nie  dawać 
głosu.     Potym  na  każdego  z  tych    rozchodzić  się  senatorowie  i  po- 
słowie będą,  a  kto  więcej,    przeszedszy  połowicę,    głosów    za  sobą 
mieć  będzie,  ten  odbierze  onę  wakancyą.     A  jeśliby    żaden    z  mia- 
now^anych  nie  przeszedł  połowice  głosów,  tedy  znowu  król  niechajby 
drugich  czterech  mianował.     Nad  to  król    za  żadnym  z  tych,  które 
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mianował,  głosu  swego  niechajby  nie  dawał.  Lecz  to  rozcliodzenie 
przed  królem,  a  chociażby  toż  i  bez  króla,  nie  byłoby  każdego  z  taką 
mężnością,  jakiejby  w  tej  mierze  temu  człowiekowi  potrzeba,  któ- 
ryby o  fortunę  mało  dbając,  przy  prawdzie  i  sumnieniu  zawżdy 
stać  chciał.  Przeto  niż  takie  rozchodzenie,  dalekoby  lepsze  i  snad- 
niejsze  było  baliotowanie,  jako  w  radzie  weneckiej  bah'ótują,  to 
jest  piłeczkami  płóciennemi,  jakoby  gałeczkami  odprawują  zdania, 
abo  wota  swoje.  Co  w  Wenecyej  (na  której  podobieństwo  niejakie 
tę  nasze  R.  P.  ja  formuję)  tym  kształtem  się  dzieje.  Dwie  puszce 
okrągłe  toczone,  a.zwierzchu  zadnione  ^)  i  zaprawione,  długie,  ze 
wszytkim  na  półtrzeciej  ćwierci  każda,  a  szerokie  na  ćwierć  bez 
półtora  palca,  spojone  pospołu  są  jedna  biała,  druga  czerwona, 
w  czerwonej  uczyniona;  i  wydała  się  na  cztery  palce  wdłuż  rura 
szeroka,  w  którą  bezpiecznie  ręka  wnidzie,  a  wszedszy  ręka  w  rurę, 
tedy  w  obie  puszce  wchodzić  bezpiecznie  może:  bo  jedna  za  dru- 
gą puszka  stoi.  Z  przodku  stoi  czerwona,  w  której  rura,  a  za  nią 
stoi,  biała,  w  którą  białą  kto  przyzwala,  kładzie  one  gałeczki  płó- 
cienne, co  je  baliotami  zową;  a  kto  nie  przyzwala,  ten  kładzie 
w  czerwoną  puszkę:  napis  jest  na  każdej.  I  tak  się  to  kładzie, 
iż  żaden,  by  nabliżej  stał,  obaczyć  nie  może,  w  którą  puszkę 
wpadła  ona  baliota,  bo  ani  dźwięku  żadnego  czynić  może,  gdyż 
jest  rzecz  lekka  z  płótna  urobiona.  Więc  i  ta  puszka  biała,  w  któ- 
rą kto  miece  gałeczkę,  ten  przyzwala,  niedarmo  dalej  stoi  niż 
czerwona;  bo  gdzieby  bliżej  stała  biała,  tedy  temu,  ktoby  przy- 
zwalał, musiałby  ją  głęboko  wpuszczać  rękę;  a  temu  ktoby  nie 
przyzwalał,  musiałby  ją  głęboko  wpuszczać:  skąd  mógłby  się  do- 
imyślić  ten,  co  podle  siedzi,  jeśli  ów  przyzwolił,  czyli  nie  przyzwolił. 
Ale  gdy  dalej  stoi  biała,  tedy  ten  kto  nie  przyzwala,  przecie  głę- 
boko rękę  wpuści;  ale  abo  kładąc  rękę  wnątrz  abo  ją  wyjmując, 
wolno  mu  wpuścić  w  czerwoną;  a  ów,  co  podle  niego  siedzi,  wie- 
dzieć nie  będzie  mógł,  gdzie  wpuścił.  To  takie  są,  gdy  na  urzędy 
baliotują,  a  chłopięta  noszą  je  po  wszytkiej  sali,  od  jednego  do 
drugiego.  Ale  gdy  sądzą,  abo  na  zdania  onych  górnych  panów, 
Lo  jest  pierworadnych  baliotują,  tam  zasię  trzy  puszki  pospołu  są 
dączone,  czerwona  i  zielona,  jedna  podle  drugiej  naprzód:  z  któ- 
rych oJ3U  rura  wychodzi,  a  trzecia  biała  za  nimi  stoi.  Zielona 
ych  jest,  którzy  nie  przyzwalają:  czerwona  tych,  co  się  jeszcze  roz- 
Tiyślają,  a  biała  tych,  co  przyzwalajjj.  U  tych  wszytkich  puszek 
1  dna  jest  przyprawiona  mniejsza  puszka,  jakoby  toczony  kała- 
narz,  którą    się  odkręca,  i  odejmuje,    gdy  trzeba:    w  ten  kałamarz 
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wszytkie  gałeczki,  to  jest  balioty  wpadają.  Otóż  gdy  już  odpra- 
wią się  z  baliotowaniem  wszyscy,  odejmą  te  mniejsze  puszki,  co 
to  na  kształt  kałamarza  są  pr^ed  oczyma  książęcymi  i  rady  jego 
i  liczą  jedni  te  balioty,-  co  w  białej,  drudzy  co  w  czerwonej,  gdy 
baliotują  o  urzędy:  ale  gdy  abo  sądzą,  abo  uznawają,  kto  z  gór- 
nych panów  rozumniej  radzi,  tam  już  trzy  puszki  bywają  i  ze 
trzech  balioty  liczą.  To  się  dlatego  dzieje,  iż  siła  na  tym  R.  P. 
należy,  żeby  każdy,  kto  w  radzie  siedzi,  wolnie  zdanie  swoje  po- 
wiedzieć mógł  i  tak,  żeby  nikt  wiedzieć  i  słyszeć  go  nie  mógł,  jedno 
jego  własne  sumnienie,  a  zwłaszcza  gdy  kogo  sądzą.  Abowiem 
gdzie  w  głos  i  jawnie  zdanie  swe  każdy  powieda,  być  to  nie  może, 
żeby  się  tam  czasem  człowiek  uwieść  nie  miał,  obawiając  się,  żeby 
abo  przyjaciela  dobrze  sobie  zachowałego,  i  na  którym  siła  mu 
należy,  nie  stracił,  abo  możniejszego,  który  nie  próżno  grozić  może, 
nie  obraził.  Nad  to  lepiej  to,  że  się  każdy  w  swym  własnym  roz- 
sądku i  sumnieniu  poczuwa,  i  nim  stać  chce,  niż  gdyby  się  na 
drugiego  słowa  pięknie  ułożone  i  udatne  za  wżdy  spuszczając,  nic 
głową  swą  nigdy  pracować  nie  chciał.  Ale  i  okrom  tego,  siła  w^iel- 
kich  a  uważnych  przyczyn  jest,  przecz  tam,  gdzie  wielkie  koło 
tych  jest,  co  radzą,  lepiej  jest  baliotować,  niż  oracye  stroić.  I  Rzym 
wtenczas  zginął,  gdy  najwięcej  wymownych  ludzi  w  nim  się  nalazło. 
Otóż  takowe  iDaliotowanie  u  nas  byćby  też  mogło,  jako  do  rozda- 
wania urzędów,  do  przyzwalania,  abo  nieprzywalania,  na  zdania 
panów  górnych,  tak  też  i  do  sądów.  A  tuby  najbardziej  baiiotowa- 
nia  potrzeba:  bo  nie  o  małą  rzecz  na  sejmach  sądzą,  ale  o  gardła, 
o  poczciwości  etc.  A  komuby  się  nie  podobało  baliotowanie,  więc 
przecie  rozchodzić  się  lepiej,  niż  próżnemi  mowami  i  podczas  ta- 
kiemi,  jakie  rozumieć  się  nie  dadzą,  czas  gubić,  którego  R.  P.  do 
inych  pilnych  spraw  swoich  wiele  potrzebuje.  I  tak  niechajby 
się  wszytko  rozdawało,  nie  jedno  to,  co  sam  król  rozdawał,  ale 
i  to,  co  szlachta  doma  obrawszy  do  króla  jego  mości  odsyła:  jako 
elekty  na  sędztwa,  podsękostwa,  pisarstwa  i  jes'li  jeszcze  co  jest 
takiego.  A  czegokolwiek  król  elektorem  nie  jest,  tam  wszędzie  ma 
mieć  głos  swój,  jako  drudzy.  A  komuby  się  to  nie  zdało,  żeby 
król  zawzdy  elektorem  był,  a  na  dostojeństwa  i  urzędy  mianować 
ludzi  miał,  tedy  za  czasem  i  toby  się  odmienić  mogło,  tak  iżby 
każdy  uczciwy  a  cnotliwy  człowiek,  chocia  królowi  niezasłużony, 
mógł  blizek  być,  tak  dostojeństwa,  jako  i  urzędu  pożytecznego 
w  Koronie.  Takowego  obierania  tenby  pożytek  był.  Każda  R.  P. 
tymi  dAviema  rzeczami  stoi,  nagrodą  za  dobre  uczynki,  a  kaźnią 
za  złe.  U  nas  że  każni  niemasz,  abo  barzo  mała,  wżdy  nagroda 
za  dobre  sprawy  niechajby  ludzi  wiodła  do  cnoty.  Ro  w  takowym 
rządzie  pijanica,   wszetecznik,  łupiesca,     chciwy  na  pożytek,  marno- 
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trawca,  mężobójca,  zuchwalec,  okrutnik,  niedbały  o  Boga,  nie  urosłby. 
Abowiem  chociaby  on  nie  wiem  jako  prosił  drugiego,  trzeciego 
i  dwudziestego,  żeby  mu  dal  glos  swój,  przez  obiecawszy  mu 
oni  proszeni,  rychicjby  każdy  folgował  sumnieniu  swemu  i  dobre- 
mu R.  P.  niźli  onej  obietnicy,  a  zwłaszcza  gdzieby  baliotami  takie 
się  rzeczy  odprawowały:  bo  ten,  coby  prosił,  wiedziecby  tego  nie 
mógł,  jeśli  za  nim,  czyli  przeciwko  niemu  baliotę  włożono.  To  tak 
o  urzędach  i  dostojeństwach  zwykłych  w  Koronie  i  w  Wielkim 
Księstwie  Litewskim  na  krotce  dosyć  niechaj  będzie. 

Do  tych  nowych  urzędów  pódźmy.  Te  urzędy  dwa,  jeden  gór- 
ny, a  drugi  dziesiąci  mężów,  jako  są  potrzebne,  doświadczyła  tego 
Wenecya,  króla  jeśli  czym,  tedy  temi  urzędami  stoi,  a  stoi  tak 
dawno,  iż  żadna  R.  P.,  żadne  królestwo,  żadna  monarchia  tak  dłu- 
giego nie  miała  wieku.  I  gdzieby  nie  był  ten  boży  dekret  na 
świat  uczyniony,  iż  cokolwiek  na  nim  ma  początek,  to  i  koniec 
swój  mieć  musi,  mógłby  człowiek  państwu  weneckiemu,  dla  wiel- 
kiego w  nim  rządu,  wieczność  obiecować.  A  iż  te  dwa  urzędy 
grzbiet  dzierżą  państwu  temu;  nie  wiem,  czemuby  też  i  u  nas  być 
nie  mogły;  bo  kładąc  na  króla  tak  wielki  ciężar,  jako  chcemy,  żeby 
nosił,  być  to  nie  może,  żeby  wszytkiemu  uczynił  dosyć;  człowiek 
j  est  jako  i  każdy  z  nas.  A  nie  ma  król,  pasterz  ludu,  tak  wiele 
nad  człowieka,  jako  ma  pasterz  bydła  nad  bydlę,  które  pasie; 
wyższego  narodu  i  dostojeństwa  pasterz  jest,  niźli  bydło:  i  takby 
trzeba  temu  być,  ktoby  miał  rządzić  ludźmi  i  dobre  ich  upatry- 
wać. Co  iż  być  nie  może,  a  człowiek  dwoje  przyrodzenie  ma 
w  sobie,  to  jest  boskie  i  bydlęce;  a  ledwe  nie  tak  z  bydlęcym 
)rzy rodzeniem  związany  jest,  jako  Mezentius  ^)  żywego  człowieka 
s  martwym  krępował  ^)j  tak  iż  onej  części  niższej  bydlęcej  więcej 
częstokroć  folgować  musi,  niźli  onej  wyższej  części,  którą  ma  z  nieba: 
DFzeto  szukać  trzeba  tych  dróg,  jakoby  to  rządziło  ludzi,  co  nie  ma 
lic    bydlęcego    w    sobie    i  co    się    pochociam     cielesnym  zwalczyć 

zniewolić  nie  dopuszcza.  A  szukając  długo,  inego  nic  nie  naj- 
iziem,  jedno  mądrych  ludzi  rozmyślną  radę,  skąd  i  prawa  pisane 
irosły,  które  jednako  przyjaciela,  jako  i  nieprzyjaciela  sądzą:  ale 
drzecie  nie  wszytkie  przypadki  prawa  pisane  w  sobie  zamykają, 
)y  też  były  nie  wiem  jako  szeroko  spisane.  I  gdzie  ma  być  do- 
)rze,    tam  nie  prawa    same  władać  mają,     ale  mądrzy,     bogobojni, 

cnotliwi  ludzie:     abowiem  prawa  pisane  nie  mogą    tego  obwaro- 
wać,   iżby  zawżdy  ten  wygrał,   kto  ma  sprawiedliwą:  różne  sprawy, 


')    Król  okrutny  plemienia  italskiego,  opiewany  w  Eneidzie  Wergiliusza. 
^)    W  wyd.  oryg.  krepował. 
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rózne  przyrodzenia  ludzkie,  niepewność,  a  odmienność  rzeczy  tych 
tu  śmiertelnych,  tak  zatrudniają  wszytko  na  świecie,  iż  nic  grun- 
townego o  wszytkim,  na  każdy  czas,  na  wszelaki  przypadek,  sta- 
nowiono pismem  być  nie  może.  Bo  to,  co  jednakie  zawżdy, 
nie  może  nigdy  do  tego  dobrze  być  przystówane,  co  zawżdy 
a  zawżdy  inaksze  jest.  Prawa  pisane,  te  zawżdy  jednakie  są; 
a  przygody,  trefunki,  chytrości  ludzkie,  te  zawżdy  a  zawżdy  są 
inaksze.  i)  Otóż  jeśli  potrzebne  nam  pisane  prawa,  a  przecie 
na  nich  nie  wszytko  zawisło,  jakoż  nam  nie  barziej  potrzebna  jest 
mądrych  ludzi  rozumna  rada?  A  zasię,  jakoż  nie  lepsza  jest  rozmyśl- 
na rada,  niźh  ta,  gdy  za  raz  człowiek  około  wielkich  rzeczy  ma 
powiedzieć  zdanie  swoje? 

Do  tego  tedy  idąc,  com  począł,  potrzebnaby  to  barzo  rzecz 
mym  zdaniem  była,  dwa  te  urzędy  w  Polszczę,  górny,  jakom  powie- 
dział, a  ten  miasto  dziesiąci  mężów  dwunastu  mężów  postanowić. 
Nie  wspominam  trzeciego  urzędu  nowego,  o  którym  jako  mniej 
należnym,  niżej  się  pisze,  a  Król  Jego  Mość  elektorem  jego  będzie. 
Ten  górny,  żeby  trwał  półroka,  a  ten  dwunastu  mężów  żeby 
trwał  rok  cały;  na  które  niechaj  by  tym  kształtem  ludzi  godne 
obierano:  Pierwszych  dni  grudnia,  niechajby  panowie  osobno, 
a  posłowie  osobno  dla  obierania  osób  na  urząd  górny  (iż  od  te- 
go pocznę)  zasiedli.  A  iż  ma  ich  być  z  koła  poselskiego  ośm, 
a  z  koła  senatorskiego  ośm;  przeto  na  każdego  miejsce,  tak  sena- 
torowie, jako  i  posłowie,  po  trzech  niechajby  obrali,  tak  iż  przy- 
szłoby  posłom  obrać  ich  dwudziestu  czterech,  a  senatorem  także: 
Ale  tak  się  obierać  mają,  iżby,  tak  miedzy  poselskimi,  jako  i  se- 
natorskimi elektami  dwa  bracia,  abo  sobie  blizcy,  abo  nowo 
spowinowaceni  obierani  nie  byli.  Jako  je  tam  miedzy  sobą  obierać 
mają,  już  się  to  snadnie  najdzie;  a  jeśliby  w  tym  co  było  trudno- 
ści, więc  się  uciec  do  Contarena,  2)  który  (o  rządzie  R.  P.  we- 
neckiej pisząc)  pięknie  wyraził,  jako  w  Wenecyej  elekty  obierają. 
Gdy  obiorą  tak  senatorowie,  jako  i  posłowie  elekty  swoje,  Królo-i; 
wi  Jego  M.  znać  to  dadzą.  Ten  z  radą  i  z  posły  podług  zwy-" 
czaju  na  to  zasiedzie.  Tu  panowie  na  piśmie  podadzą  elekty 
swoje,  a  posłowie  swoje,  iżby  z  jednych  dwudziestu  czterech,  ośm, 
a  z  drugich  także  dwudziestu  czterech  druga  ośm,  obrani  byli.  Se- 
natorów elektowie  mają  być  pierwszy;  których  trzech  pierwszych 
na  jeden  urząd  gdy  pieczętarz  mianuje,    oni  trzej  elektowie,  i  przy- 


')    por.  „Rozmowę  o  elekcyej"- 

')    Contarenus  czyli  Contarini,  który  dla  Górnickiego  jest  głównym  źró 
dłem,  napisał  dzieło  o  Wenecyi;  zob.  t.  III  „Hozm."  str.  85  Uwaga. 
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aciele,  i  powinni  ich  z  rady  wyniść  mają,    aby  nie  wotowali.     Za- 
yni  na  każdego  z  tych    trzech  rozchodzić  się,     abo  baliotowad  be- 
lą, a  kto    więcej    za  sobą  głosów    mieć  będzie  nad  połowicę,     ten 
,vygra.     A  jeśliby  żaden  ze  trzech  mianowanych  połowice  nie  prze- 
;zedl,  to    z  onych    trzech    elektów    nic,  muszą    zaś  ini   trzej,     choć 
nego  dnia    być    mianowani.     Po  obraniu  ośmiu  z  rady,    zaś  imio- 
la  elektów    poselskich    na  plac  przyjdą,     i  wszytko    także  się  sta- 
lie,    jako  i  elekty    od  senatorów.     Ci  szesnaście  obrani     aż  pierw- 
izego    dnia    stycznia     zaczną  swój    urząd.     A  iżby    każda    posługa 
?l.  P.  miała  nagrodę  swoje,  zdałoby  mi  się,     żeby  ci  urzędnicy  już 
epsze,  niż  panowie  posłowie,     pieniężne  opatrzenie  mieli  na  każdy 
ydzień.     A  posługa  i  praca  ich    jak  być  ma,     już  się    wyżej  napi- 
;ało,  i  jeszcze    się    napisze.     Teraz    do    urzędu     dwunastu    mężów 
przychodzę,    który    jako  jest    potrzebny,     każdy  baczny  obaczyć  to 
;nadzie  może.     Abowiem    jak  w  człowieczym    ciele,     gdy   się  która 
,vilgotność  nadkazi,  niezliczone  i  niebezpieczne  choroby  na  człowie- 
ka przychodzą,     tak    iż    i    o    gardło  go  czasem    przyprawują;     tak 
N  R.  P.  powstają    czasem  ludzie  źli,    na  skazę  swej    R.  P.  urodze- 
li,  którzy  abo  utraciwszy  swoje,  a  w  długi  wpadszy,  abo  co  złego 
ipachawszy,     z  czego  wyniść  trudno,    widząc,     iż  dobremi  drogami 
)oprawić  swych  rzeczy,  a  uróść  nie  mogą,  a  pragnąc,  żeby  radniej 
ozkazowali,  niż  byli  pod  posłuszeństwem,     zadają  R.  P.  takie  tru- 
ności,    iż    upadku  bywa    blizka.     Takich  ludzi,     acz  u  nas  jeszcze 
liemasz,  a  wszakoż    iż  za  czasem  naleśćby  się  mogli,     potrzeba  się 
to  starać,  iżby  R.  P.  nasza,    gdy  przydzie  do  swej  kloby,    i  jeśli 
jszcze    co  do  tego  się    ku  utwierdzeniu    wolności  i  bezpieczeństwa 
rzybawi,    od  ludzi  takowych    trapiona  i  wątlona  nie  była.     A  nie 
^ątpi  się  niczym  barziej,    jako  wnętrznym  rozerwaniem,    a  wnętrz- 
ą  wojną.     Tą    rzymskie    państwo    upadło,    tą  i  ine    R.    P.    i  mo- 
\archie  zginęły.     Urząd  tedy  ten  dwunastu  mężów,    a  Król  Jego  M. 
'zynasty,  ma  na  pieczy  mieć  zdrowie  R.  P.,  żeby  wątlona  nie  była, 
bo  niezgodą,  abo  buntowaniem,  abo  jaką  chytrą  a  szkodliwą  R.  P. 
idą.     Ten  urząd    ustawicznie    na  onym  miejscu,     gdzie  sejm  taki 
ędzie,  mieszkając,  ma  wiedzieć,    jeśli  kto  z  postronnemi  pany  nie 
'aktykuje,  listów  tajemnych  nie  pisze,  abo  ich  tajemnie  nie  przyj- 
uje.     Ten  urząd  pokoja     pospolitego     doglądać  ma:     a  gdy  który 
om  z  którym    w  nieprzyjaźń    zajdzie,     ci  wnet  hamować  niezgodę 
■;ają,  przyzwawszy  stron  do  siebie,  które  będą  winne  stanąć,  a  tam 
uraz  bądź    prawem,    bądź  ugodą  urząd  ten  ma    tego  dokonać,   że- 
1^  ze  zwady  przyjaźń    się  stała.     Ciż  też  mają     być    instygatorami, 
{ly  kto  kogo  zabije  (bo  to  nie  trybunalski  sąd,),  żeby  podług  pra- 
^a  skaran  był,    bądź  się  kto  zjednał,     bądź  nie  zjednał.     Owa  sta- 
Jstowie,    każdy    w  swym  starostwie,     żeby  był  powinien  wiedzieć, 
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kto  kogo  zabije,  i  donieść  to  do  dwunastu  mężów;  a  ci  pozwać  na 
on  sejm  ustawiczny  będą  powinni,  gdzie  od  wszystkich  stanów  o  on 
uczynek  uznawano  będzie.  A  to  dlatego  niedbać  się  nie  ma  na 
jednanie.  Abowiem  silą  takich  nędznych  ludzi  jest,  którzy  dosta- 
tku tego  nie  mają,  żeby  o  głowę  czynić  mieli-  nad  to  bywają  i  od- 
powiedzi: Nie  zjednaszli  się — prawi — tedy  cię  samego  zabiję.  Owa 
ukrzywdzony  nieboraczek,  .  częścią  dla  nędze,  częścią  dla  bojaźni, 
częścią  aby  mu  się  ona  akcya  długo  nie  wlokła,  rad  nie  rad,  zje- 
dnać się  musi.  Więc  jeszcze  bywa  i  to,  że  drugi  najedzie  wdo- 
wę, czując  u  niej  pieniądze,  abo  imienie,  i  gwałtem  ją  weźmie, 
i  odda  się  z  nią,  zmówiwszy  się  z  którym  jej  przyjacielem,  a  onej 
niebodze  nielza  już  do  prawa,  będąc  u  męża  w  mocy.  Co  iżby  nie 
było,  wnet  takiego  starosta  do  dwunastu  mężów  odniesie,  a  ci  po- 
zwą. Także  też,  gdyby  kto  blizką  sobie  pojął,  abo  cudzą  żonę, 
abo  mając  żonę,  drugą  pojął,  abo  mieszkał  kto  tak,  jako  nie  przy- 
stoi (co  wszytko  pierwej  należało  sądowi  duchownemu,  który  sąd 
nie  miał  być  skażony),  tedy  o  to  ci  dwanaście  mężów,  chciałbym 
ja,  żeby  pozywali  i  instygowali.  Abowiem  jako  około  mężobój- 
stwa  zajednanego,  tak  około  wzięcia  gwałtem  wdowy,  abo  panny, 
gwałci  się  w  tym  pospolita  wolność;  a  około  pojmowania  się  we 
krwi,  abo  brania  drugiej  żony,  póki  pierwsza  żywa,  abo  pojmowa- 
nia cudzej,  obraża  się  Pan  Bóg  barzo,  i  prawo  się  ludzkie  łamie. 
Najdą  się  jeszcze  i  ine  występki  w  Koronie,  których  przeglądać 
nie  trzeba,  jaką  są:  gdy  kto  majętności  swej  źle  używa,  obyczaje 
wnosi  szkodliwe,  bawi  się  tymi  rzeczami,  które  chocia  ich  prawo 
nie  zakazuje,  obrażają  przecie  uczciwego  człowieka  zawołanie, 
a  przykład  zły  ludziom  dają:  o  co  za  starego  wieku  w  Rzymie 
cenzorowie  karali-  a  była  cześć,  kto  o  taką  rzecz  pozwał  i  suro- 
wie  instygował-  —  to  i  to  wszytko  urzędowi  tych  dwunastu  mę- 
żów żeby  zlecone  było,  iżby  oni  o  to  pozywah,  a  Król  ze  wszytkim 
kołem  żeby  karał.  Tenże  też  urząd  dwunastu  mężów^  z  Królem 
pospołu,  będzie  powinien  doglądać  wszelakiego  rządu,  każdego 
urzędnika  i  sędziego,  jeśli  swemu  urzędowi  dosyć  czyni.  Bo  wie- 
dząc to  urzędnicy,  sędziowie,  że  ich  ma  doglądać  wyższy  urząd, 
ostrożniej  postępować  będą,  a  nie  będą,  wychodzić  tym:  A  wszak 
wolna — iprsiwi—apellatia,  jeślić  się  mój  dekret  nie  podoba.  Chcę 
ja,  choć  wolna  apellaiia  od  ciebie,  żebyś  ty  przecie  dobrze  sądził, 
a  z  prawa  nie  wykraczał,  i  że  słuszności:  boś  tak  przysiągł  sądzić, 
jtisłe^  sectmdum  Deum^  jus  scriptum,  et  contr ov er sias  par tmm})  Otóż 
gdzie  prawa  pospolitego  obrazić  nie  masz,    abo     wyrażono  pismem 
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CO  nie  jest,  taui  ty  panie  sędzia  chyl  się  ad  aeguitatejn^  to  jest^  do 
sprawiedliwości;  a  nie  mów  onych  słów:  masz — prawi — niebożę 
sprawiedliwą,  ale  nie  prawną.  Prawo  dlasprawiedliwości  jest  napisa- 
ne, żeby  sprawiedliwości  służyło,  nie  żeby  sprawiedliwość  służyła 
prp.wu. 

Gdyby  tedy  który  urzędnik  niesłusznie  począł  sobie,  sędzia  źle 
osądził,  abo  był  przedarowany,  tedy  od  tych  dwunastu  mężów, 
chociaby  się  nikt  nie  skarżył,  pozwan  być  ma,  a  od  sejmowego 
koła  karan.  Jeszcze  i  to  chciałbym,  żeby  ci  dwanaście  mieli  na 
sobie,  iżby  moneta  była  dobra,  i  tej  żeby  za  granicę  nie  wywożo- 
no. Ale  i  nad  to  wspomnią  się  jeszcze  niżej  niektóre  rzeczy,  które 
pilności  dwunastu  mężów  będą  należały.  A  w  tych  wszytkich  rze- 
czach, jeśliby  za  urzędu  pierwszych  dwunastu  mężów  w  czym  się 
niedbałość  stała,  abo  żeby  za  przyjaźnią,  abo  za  dary  uczynili  ko- 
mu folgę,  tedy  ci,  co  po  nich  dwanaście  nastaną,  winni  ono  od- 
liryć,  a  dawność  występnemu  iść  nie  ma.  Tak  iż  i  on  występny 
karan  być  ma,  i  oni  dwanaście  mężów,  co  złości  zataili.  A  iż 
wielka  tym  dwunastom  mężom,  z  którymi  Król  Jego  M.  trzynasty 
się  liczy,  władza  się  dawa;  a  rzecz  to  niebezpieczna,  małej  liczbie 
osób  dać  tak  wielką  władzą,  przeto  zdałoby  mi  się,  i  tych  szesna- 
ście górnych  panów  do  nich  przyłączyć,  żeby  wszytkich  było  dwa- 
dzieścia dziewięć,  to  jest  z  Królem  Jego  Mością.  A  na  co  się  ich 
dwadzieścia  zezwolą,  to  iść  ma.  Muszą  też  do  tego  być  przyłą- 
czeni urzędnicy  koronni,  marszałkowie  wielcy  dwa,  pieczętarzów 
czterej,  a  poskarbiów  dwa.  Ale  ci,  nie  chcę  żeby  mieli  mieć  vota 
swoje,  a  to  dlatego,  że  są  dożywotni;  mają  jednak  o  wszytkim 
wiedzieć:  bo  tak  wielką  władzą  zlecać  dożywotnym  nie  byłaby  rzecz 
bezpieczna.  Przy  tych  dwunastu  mężów  żeby  taka  moc  i  groza 
była,  iż,  po  kogoby  jedno  dali  list  swój  otworzony,  przykazując, 
żeby  stanął,  a  posłali  go  nie  woźnym,  ale  człowiekiem  uczciwym; 
ten  na  czas  naznaczony  żeby  zaraz  stanął,  żadną  się  rzeczą  nie 
wymawiając,  i  chorego  żeby  wieziono;  chyba  żeby  się  tak  źle  miał 
na  zdrowiu,  żeby  żadna  żywota  jego  nadzieja  nie  była.  A  jeśliby 
na  czas  naznaczny  nie  stanął,  abo  zaraz  onym  posłańcem  nie  jachał, 
tedy  ipso  facto  ^)  już  upuścił  prawo  szlacheckie,  które  jest:  aby 
szlachcic  iman  nie  był,  aż  prawem  przekonany.  Abowiem  więtsza 
to  zbrodnia  jest,  nie  stanąć  do  takiego  urzędu  niż  ukraść,  co  złoty 
abo  mniej  stoi,  o  co  szlachcica  z  licem  pojmać  wolno.  Więc  jeśli 
o  tak  małą  rzecz  szlachcic  traci  prawo  swoje;  jakoż  to  nie  słusz- 
niej, o  rzecz  tak  wielką,   o  wzgardę   prawa   i   zwierzchności,  żeby 


^)  tym  samym. 
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je  tracił?     Już    tedy    to  będzie  przekonany    prawem,    gdy    prawa 
i  zwierzchności  posłusznym  być  nie  chce.  Wnet  po  taliiego  z  dwo- 
ru wyprawią  ludzi,  którzy  na  posłudze  R.  P.  będą,  o  litórych  niżej 
będzie:  a  jeśliby  tak  mocny  był,  żeby  mu  oni  posłani  od  dworu  żoł- 
nierze zdołać  mogli,    tedy  bliższy    Starostowie  z  poczty  swemi  ru- 
szą sie,  a  pojmają  nieposłusznego,  i  do  dworu  doprowadzą.  A  coni 
wspomniał  o  poczciech  starościch,  będzie  o  tym  niżej;  jakie  poczty  cho- 
wać mają,  i  skąd  na  nie  mają  mieć  dochody.     Więc   aby   takowa 
władza  nieledajako    się    i  nie  leda    za  przyczyną    rozciągała,  tedy 
aż  na  co  się  ich  dwadzieścia  zgodzi,  toż  to  zaczynać  mają.  A  gdzie- 
by  się  co  takiego  złego  miedzy  temi  samemi   dwudziestą   dziewięć 
nalazło  (jako   się  jednego    czasu    nalazło   w  Wenecyej,    że  książę 
Martinus  Phaletrus   ^)  chciał  R.  P.   zniewolić)    tedy  tu  już   sama  ta 
dwanaście  mężów  ma  się  w  tym  poczuć,  i  ma  zabieżeć  złemu!  A  co 
się  obierania  tych  dwunastu  mężów  tyczy,    naprzód  tego  potrzeba, 
żeby  żaden  z  nich  sobie    krwią  powinny  nie  był,    potym,  żeby  ża- 
den młodszy  lat  pięciudziesiąt  na  to  obieran  nie  był,  a  na  ostatek, 
aby  tacy  obierani  byli,  którzyby  zdawna  umieli  sobie  i  pochociam 
swoim  rozkazować;  nie  utratnicy,    nie  dłużnicy,    ale   dobrzy  szafa- 
rze majętności  swojej,  i  rządziciele  domów  swoich.     Ci  także  mie- 
siąca grudnia  niechajby  obrani  byli  sześć  z  rady,  a  sześć  z  posłów, 
a  na  każdego  miejsce  po  trzech  żeby  podano,  to  jest,  panowie  po- 
dadzą   ich    tak    z    polskiego,  jako    i    z    litewskiego    narodu  ośm- 
naście;  a  pp.  posłowie  tymże  kształtem  ośmnaście.     I  także   się  na 
każdego    rozchodzić    senatorowie,    abo  baliotować    będą,    jako    się 
o  Urzędzie  Górnym  powiedziało.     Do  tego  jeszcze  to  przydać  trze- 
ba, iżby  ci  dwanaście,    l^tórzy    tego  roku    na   takim  urzędzie  byli, 
na  drugi  rok    żeby    obrani    być  nie  mogli.     Wielkie  tego  są  przy- 
czyny, jako    i    inych    rzeczy,    które    się    wyżej    powiedziały:  ale 
gdzieby  się  wszytkie  przyczyny    pisać    miały,  nie  dogodziłbych    tej^ 
krótkości,    o    którą    się  w    tym  pisaniu   pilnie  staram.     A  nie  je^ 
dno    trzebaby    tym    urzędnikom     na    drugi    rok    tego    urzędu    ni( 
zlecać,    ale-by    aż    czwartego    roku    do    tego    urzędu   mieli    mie( 
przystęp,    co    po    tym    postanowićby    się    mogło,    gdyby    te    rze^ 
czy  przyszły  w  swą  klobę,  a  ludzie  skromniej  by  żyć  poczęli.    Nac' 
to,  gdyby  który  z  tych    dwunastu    abo   dwa    umarli,    wnet   na  icl 
miejsce  obrać  tymże  kształtem,  jako  się  wyżej   napisało,  chociabyj 
też  do  nowych  elektów  barzo    był  czas  krótki.    A  kogoby  obrano, 
choć  tydzień  przed  elekcyą  nowych  dwunastu;  tedy  przecie  ten,  c( 
mały  czas  był  na  swym  urzędzie,    nie  ma  na  drugi  rok  być  obra^ 
nym.     Tym  dwunastom  mężom  trzeba    niemałej   iutraty,    bo  wiel( 


^)  Msrino  Falieii. 
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a  sobie  mieć  będą,  czego  z  skarbu  patrzyć  potrzeba.  Gdy  tacy 
rzędnicy  w  Koronie  będą  (którym  się  jeszcze  niektóra,  nad  pier- 
sze,  powinność  naznaczy),  zachowa  się  pospolity  pokój  w  cale, 
ie  jedno  za  żywota  królewskiego,  ale  i  po  śmierci.  A  iż  ci  urzę- 
nicy  nigdzie  od  sejmu  odjechać  nie  mogą  przez  wszytek  czas 
rzędu  swego;  a  mogłaby  któremu  taka  potrzeba  przypaść,  zwłasz- 
za  in  actti  personali  '),  iżby  u  trybunału  stanąć  musiał:  przeto  da- 
ikoby  lepiej  trybunał  tam  na  tym  miejscu  sądzić,  gdzieby  był 
ym  ten  ustawiczny,  niźli  osobno;  bo  i  remissye  wszytkie  zarazby 
ę  odprawować  mogły,  i  trybunał  przy  królu  sądząc,  na  wiele 
jeczy  miałby  oko,  i  ł)yłby  możniejszy.  Ale  i  siła  inych  przy- 
syn  jest,  przeczby  tak  lepiej,  które  ja  przyczyny  opuszczam  dla 
rzedłużenia.  Tu  już  o  sądziech,  co  na  sejm  przychodzą,  rzecz  nie- 
aaj  będzie,  a  niżej  będzie  o  poprawie  naszego  prawa,  bo  nie 
)St  nikt  tak  gruby,  ktoby  nie  baczył,  iż  poprawy  potrzebuje.  Krótko 
sdy  rzecz  tę  odprawując,  tak  powiedam. 

Przydzie  actio  criminalis  na  sejm,   pozowie  abo  strona,  abo  oni 
wanaście.     Jeśli  strona  pozowie,  tedy  prokuratoroYf\Q  mówić,  i  od 
!go  i  od  owego,    będą.     A  jeśli  ci  dwanaście    pozową,    tedy    od 
ich    instygator,  a  pozwany    od  siebie,    abo    prokurator    od    niego 
iecz  odprawią.     Po  w}' słuchaniu  skargi  i  obrony,    przyjaciele  tak 
owodowej  jako  i  obwinionej    strony    wyniść    mają,    a    za    swymi 
ie  pomagać:  Po  wyjściu  stron,  skrutynia  czytane  będą;  ale  te  nie 
liałyby    przed    sądem    być    odprawo wane,    ale    in  loco   delicti  ^), 
podług  rozumu  tych,  którzyby    od    króla    na  skrutynium    posłani 
yfli.     I    trzeba-li  czego    wiedzieć,    pytanie    będzie.     Co    gdy    się ' 
szytko  odprawi,    tedy  naprzód  rozchodzenie  będzie,    wiuienli    ob-' 
iniony,    czyli    nie    winien;    a    potym  jaką  kaźnią  karan  być  ma. 
a  baliotowanie  daleko  jest  lepsze;  bo  winny  nie  będzie  wiedział, 
;o  przeciwko  niemu  skazał,    a   w  rozchodzeniu    mógłby  wiedzieć: 
rzy  tedy  puszki  spojone  pospołu  noszone  będą;  jedna,  która  wy-^^ 
rala  pozwanego,  druga,  która  go  najduje  winnym,  a  trzecia,  kto-' 
się  rozmyśla.     Abo  jeśli  się  rozchodzić,    tedy    na    prawą  pójd^ 
co  go  prawym    czynią,  a  na  lewą,    którzy  go  najdują  winnymi* 
w  pośrzodku  zostaną    ci,    co    się  rozmyślają.     Jeśli  tych  głosów' 
Idzie  więcej,   co  go  czynią   prawym,    niźli    tych,    co    go   najduj^ 
Minym,  i  niźli  tych,  co  się  rozmyślają:  tedy  zaraz  ma  być  wolen';^ 
^  jeśli  równa  liczba  będzie  głosów  tych  ludzi,  co  wyzwalają,  z  t^^.' 
e   potępiają,    a    przewyższy    liczba  tych,  co  się  rozmyślają;    t^dy*- 
"'^z  ta  odłoży  się  do  inego  dnia,    i  dzień  się  naznaczy  pozwanp-C 

'')  "W  sprawie  (sądowej)  osobistej.  ^ 

'^\    na  miejscu  przestępstwa.  V^^ 
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mu,  kiedy  zaś  na  sąd  ma  stanąć.  A  powtóre  trefili  się  także, 
że  więcej  tych  będzie,  co  się  rozmyślają,  niż  tych  tam  drugich, 
tedy  i  powtóre  także  się  ta  rzecz  odłoży,  a  dzień  się  zaś  pozwa- 
nemu naznaczy,  jeśli  wolno  chodzić  będzie.  A  gdy  przydzie  trzeć: 
kroć  rzecz  ta  na  sąd,  to  już  w  poczet  nie  pójdą  głosy  onych,  co 
się  rozmyślają,  ale  zgoła  będzie-li  tych  więcej,  co  go  wyzwalają, 
tedy  zaraz  wolen.  A  jeśli  więcej  tych  będzie,  co  go  potępiają, 
tedy  już  karan  być  ma,  i  wzięt  do  więzienia.  A  jeśliby  równa 
Jiczba  głosów  była  tych,  co  potępiają,  z  tą,  co  wyzwalają;  tedy  do 
roku  rzecz  ma  się  odłożyć,  a  tym  czasem  co  jaśniejszego  pokazać 
się  może.  I  powtóre,  i  potrzecie,  gdzieby  się  tak  trefiło,  odkład 
być  może,  aby  nikt  karan  nie  był,  aż  więtsza  część  senatorów  na 
jego  się  skaranie  zgodzi.  Naprzód  tedy,  jakom  powiedział,  to 
uznawano  będzie,  jeśli  winien  pozwany  czy  nie  winien;  a  potym 
jaką  kaźnią  ma  być  skarany,  jeśli  go  winnym  najdą.  Gdy  do 
karania  przyjdzie,  marszałków  wszytkich  iż  to  jest  urząd,  porzą* 
dek  czynić,  decreta  in  criminalibus  ferować;  przeto  słuszna  też  rzecz 
jest,  żeby  oni  proponowali,  poradziwszy  się  Króla  Jego  M.,  jaką 
kaźnią  on,  co  winnym  nalezion  jest,  ma  być  skarany.  Tu  mar- 
szałkowie gdy  powiedzą  zdanie  swoje,  a  wszytko  z  wiadomością 
Króla  Jego  M.  na  każde  z  tych  zdanie,  rozchodzić  się  wszyscy 
senatorowie,  abo  baliotować  (coby  lepiej  było)  będą;  prosto  tym 
kształtem,  jako  się  powiedziało  o  rozchodzeniu  na  zdanie  górnych, 
abo  pierworadnych  panów.  A  które  zdanie,  przeszedszy  połowicę, 
więcej  głosów  za  sobą  będzie  miało,  to  wygra;  i  podług  tego 
dekret  sejmowy  wynidzie.  Co  się  tyczy  inych  sądów,  tak  kró- 
lewskich, jako  trybunalskich,  jeśliby  się  podobał  ludziom  ten  po- 
stępek in  criminalibus j  tedy  łatwie  i  w  tamtych  inych  causach 
tym  kształtem  postąpić  i  osądzić  bez  nienawiści.  Bo  gdzieby  sif 
tak  sądziło,  nie  mógłby  się  nikt  na  jednego,  abo  na  dwu  skarżyć, 
ale  wszytkichby  winować  musiał,  a  siebie  podobno  naprzód.  A  iżby 
€xequutio  dekretom  sejmowym  szła  potężnie,  władza  R.  P.  była 
groźna,  a  na  wywołańce  żeby  nie  było  potrzeba  ruszać  powiatu, 
chciałbym  ja,  żeby  E,.  P.  chowała  ustawicznie  tysiąc  żołnierzów 
na  sejmie,  cztery  sta  jeznych,  a  sześć  set  pieszych,  a  constitutio  ^ 
na  to  iżby  uczyniona  była,  iż  to  poczciwościom  ich  szkodzić  nie  i 
ma,  że  złoczyńcę  łapają,  jako  to  jest  w  statucie  o  sługach.  Ci 
tedy  żołnierze  tak  tego,  coby  z  sejmu  ucielc:ł,  dekretu  nie  czekając, 
jako  i  ine  przekonane  prawem,  abo  wywołane,  żeby  łapali,  i  na  ,, 
sejm  ku  odniesieniu  kaźni  przywiedli.  A  jeśliby  tak  był  kto  możny, 
żeby  oni  posłani  od  R.  P.  zdołać  mu  nie  mogli,  tedy  starostowie, 
poblizcy  z  poczty  żeby  się  na  takiego  ruszyli.  Nad  to,  gdy  kogo 
wywołają    u    sądu,    tedy    ten,  kto   prawo  przewiódł,  gdyby  przy- 
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szedł  na  sejm  z  dekretem,  a  prosił  o  e^eijuuti?^^  tedyby  R.  P.  nie- 
chaj była  winna  dać  onych  żołnierzów  do  pojmania  wywołanego. 
a  ten,  co  przewiódł  prawo,  żeby  na  to  nie  był  winien  nic  nało- 
żyć. To  i  to  urząd  niecbajby  był  dwunastu  mężów,  posyłać  na 
e.vequutisL  taliie  żołnierze.  Tyło  nal^rótce  o  sądowych  sprawaclj. 
A  na  poprawę  prawa,  chciałbym,  żeby  ludzie  cnotliwi  a  mądrzy 
na  sejmie  obrani,  takowymże  kształtem  byli:  do  których  kilka 
doktorów,  chciałbym,  żeby  przysądzono;  nie  dlatego,  żebyśmy 
nasze  prawo  zarzucili  a  cudzego  się  jęli,  ale  dlatego  iż  ludzie 
uczeni  z  gruntu  rzeczy  prowadzą,  przyrodzenia  naszladują,  przy- 
czyny, dlaczego  co  być  ma,  ukazują,  daleko  patrzą,  i  co  z  czego 
uróść  może,  widzą.  Przez  te  tedy  cnotliwe  i  godne  ludzie,  żeby 
prawo  porządnie,  bez  wiela  słów,  a  jaśnie  spisane  było,  tak  też 
i  porządek  do  niego  krótszy  niż  teraz;  k'temu  sposób,  którym  po- 
zywać czasu  interregnij  żeby  ustawicznie  sądy  szły,  a  śmierć  kró- 
lewska żeby  ich  zastanowić  nie  mogła,  ani  śmierć  którego  urzę- 
dnika ziemskiego  sądów  ziemskich,  ani  śmierć  starościna  sądów 
grodzkich.  K  to  są  wszytkie  rzeczy,  do  opatrzenia  nie  trudne  lu- 
iziom  tym,  którzy  rządu  pragną,  a  srogości  urzędowej,  cnotliwie 
śyjąc,  nic  się  nie  boją.  Więc  i  o  sędziech,  jacy  być  mają,  i  kaźu 
la  złe,  jaka  i  od  kogo,  naleśćby  się  i  to,  jako  barzo  potrzebne, 
nusiało.  Abowiem  więcej  należy  na  dobrym  sędziu,  niż  na  naj- 
lepszym prawie.  Doznali  tego  ludzie,  iż  gdzie  nie  może  być  do- 
3re  prawo  i  dobrzy  sędziowie,  tedy  lepiej  mieć  dobre  sędzię,  a  złe 
}rawo;  niż  prawo,  a  złe  sędzię.  O  czym  gdyby  się  miało  tak  pi- 
lać,  jako  potrzeba,  wiele  czasu  i  papieru  wziąćby  to  musiało. 
V  na  poprawie  takiej,  nie  kilka  niedziel,  ale  kilka  lat  strawićby 
)otrzeba.  Czym  się  dalej  nie  zabawiać,  idę  do  Korony  polskiej 
brony,  tak  tej  potocznej,  jako  i  gwałtownej,  gdzieby  ją  Pan  Bóg 
a  Koronę  dopuścił. 

Granice  nasze,  iż  nie  są  ani  zamki  mocnemi,  ani  miasty  wiel- 
:imi  (których  rozumny  nieprzyjaciel  nie  zwykł  nazad  zostawować) 
patrzono,  przeto  ustawicznego  żołnierza  na  granicy  potrzeba,  któ- 
yby  nie  w  miasteczkach  daleko  od  granic  leżał,  ale  któregoby 
lieszkanie  pod  niebem,  abo  w  namiecie  lecie,  a  zimie  w  kuczy 
rzy  ogniu  nie  mierziało.  Ten  żołnierz  leżąc  na  granicy  ustawi- 
znie  a  nad  rzeką,  żywność  jedne  będzie  miał,  co  ją  ziemią  po- 
lezą, a  drugą,  którą  przypławią  rzeką;  a  on  niechaj  płaci  słu- 
znie,  żeby  przecie  i  temu  był  zysk,  co  powiezie,  i  żołnierz  złu- 
ion  nie  był.  W  co  się  łatwie  potrefi,  gdy  cnotliwy  hetman  pol- 
y  rząd  ten  na  się  weźmie,  i  ustawicznie  przy  wojsku  mieszkać 
ędzie.  Pieniądzmi  też  temu  wojsku,  iżby  nigdy  i  jednym  dniem 
ie  omieszkano.     Które  to  pieniądze,  jedne  będą  z  kwarty;    a  je- 
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śliby  tych  było  mało,  tedy  skarb  łioronny  łatvdc  to  opatrzy;  któ- 
ry jako  ubogacić,  niżej  o  tym  bodzie.  Nad  te  żołnierze  ugrani- 
cznc,  i  nad  wybrance  nowo  postanowione  (jeśli  ci  są  ze  zdrowiem 
R.  P.)  zdałoby  mi  się  to  postanowić,  żeby  każdy  starosta  i  dzier- 
żawca dóbr  kr.  jego  m.  był  winien  pewny  poczet  ludzi  chować 
ustawicznie  rok  od  roku;  a  intraty  onej,  co  do  skarbu  daje,  żeby 
mu  się  nieco  (a  wszakoż  tak,  iżby  on  poczet  wychować  mógł)  de- 
falkowało,  tak,  iż  i  kwarta  żeby  spełna  do  Rawy  dochodziła, 
i  do  skarbu  pewna  część  pieniędzy,  i  starosta  żeby  miał  uczciwe 
z  onym  swym  pocztem  wychowanie.  Baczę,  iż  się  to  (jako 
i  wszytko  ine,  co  się  tu  pisze)  może  ludziom  nie  podolJać;  bo  rze- 
cze drugi;  Teraz  starosta  ciężki  jest  szlachcicowi,  a  cóż  gdy  bę- 
dzie miał  poczet,  tedy  królikiem  drugi  będzie.  Tak  mu  się  na  to 
może  odpowiedzieć:  Znaczna  to  rzecz,  iż  za  postanowieniem  try- 
bunału, więtsza  połowica  władzej  starostom  zginęła,  a  będzieli 
jeszcze  sejm  ten  ustawiczny,  tedy  starosta  każdy  daleko  ciszej 
siedzieć  będzie,  niż  miernie  majętny  ziemianin;  a  R.  P.  jakoby 
wiele  przybyło  do  boju  ludzi  a  darmo,  rzecz  to  jest  nieprzepłaco- 
na,  ani  oszacowana.  Ci  wnet,  co  są  pobliżu  granice  onej,  staro- 
stowie, dzierżawce,  gdyby  się  hetman  koronny  o  wojsku  nieprzy- 
jacielskim dowiedział,  a  onym  dał  znać,  aliby  wnet  wojsko  wiel- 
kie ludzi  darmo,  a  zawżdy  gotowe,  na  granicach  stanęło,  a  cią- 
gnęłoby bez  szkody  ludzkiej.  Bo  każdy  starosta,  dzierżawca,  za 
to  odpowiedaćby  musiał.  A  jeśliby  radny  pan,  abo  z  poselskiego 
koła  kto  starostą  był,  a  byłby  na  sejm  obrany  na  posługę  R.  P., 
tedy  temu  samemu  jechaćby  nie  potrzeba,  ale  jego  porucznik,  jego 
sługa  mógłby  to  odprawić.  Mym  zdaniem  obrona  historyczna  tyra 
kształtem  byłaby  potężna.  Nadto,  gdyby  żołnierz  w  polu,  a  bliz- 
ko  granic  nieprzyjacielskich  mieszkał;  pod  nim  wnet  budowałyby 
się  wsi,  miasteczka,  zamki,  tak,  iż  mogłoby  się  tak  wiele  tego 
nabudować,  i  tak  opatrzyć,  żeby  i  żołnierzowi  tam  mieszkać^ 
(chybaby  dla  ćwiczenia)  nie  było  potrzeba.  Abowiem  jakom  wyż 
powiedział,  mądry  nieprzyjaciel  nie  pociągnie  tak  w  ziemię  nieprz; 
jacielską,  żeby  zamki  abo  miasta  zostawić  miał  za  sobą.  I  wł 
ska  ziemia  (jako  mamy  w  starych  historyach)  nie  była  tak  opi 
trzona  mocnemi  miasty  i  zamki  pierwej,  jako  teraz.  Francuzc 
wie  do  Rzymu  kiedyś  tak  wjachali,  iż  go  im  dobywać  nie  był 
potrzeba.  Atilla  do  Lombardyej,  w  ten  kraj,  gdzie  Wenecya  jes 
także  przyciągnął  i  zwojował  wszytko,  splondrował  bez  trudność 
Tu  już  ludzie  obaczywszy  się,  a  po  szlvodzie  dostawszy  rozumi 
ję]i  stę  wnet  wałmi  obtaczać,  budować,  murować,  jedni  na  ziem 
drudzy  na  wodzie.  Wenecya  wtenczas  budować  się  poczęła.  Ow 
po  klęsce  od  Attile  wziętej,  tak  się  włoska  ziemia  zbudowała. 
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teraz  i  cesarz  turecki,  by  ze  dwiema  kroć  stem  tysięcy  ludzi 
przyciągnął;  miałby  co  czynić,  niżby  którego  miasta  dobył.  Co 
się  niedawnych  barzo  czasów  pokazało  na  Wiedniu,  pod  którym 
leżąc  długo,  musiał  naostatel^  sromotnie  odciągnąć  ^).  A  co  owo 
2)0wiedają  drudzy:  nic  Polakom  po  mocnych  zamkach;  Polak  po- 
lem stoi  i  w  polu  się  bije,  nie  za  murem.  Bo — prawi — gdzieby 
u  nas  zamki  były,  tedy  nieprzyjaciel  wdziawszy  je,  opanowałby 
ziemię;  a  liiedy  zamków  niemasz,  tedy  nieprzyjaciel  nabrawszy 
się,  co  mu  potrzeba,  z  ziemie  wynidzie,  a  obyw^atelom  ją  zostawi. 
Pytam  cóż  droższego:  ziemia  czy  ludzie?  A  cóż  mi  po  ziemi, 
gdy  mnie  samego  w  niewolą  wezmą  i  zaprzedadzą?  Więc  kto  tak  mó- 
wi, tenże  musi  tego  pozwolić,  iż  z  kordem,  abo  z  szablą  źle  chodzić; 
abowiem  gdy  mi  ją  nieprzyjaciel  wydrze,  tedy  ranie  samego  ubić 
nią  może.  Ba,  bracie,  trzeba  sobie  nie  dać  wj^dzierać  ani  kordą, 
ani  zamltu.  Dalej  mówię,  azażby  nieprzyjacielowi,  któryby  (cze- 
go uchowaj  Boże)  Polskę  wziął,  trudno  było  samemiż  Polaki,  opa- 
nowawszy ją,  zamki  sobie  pobudować?  Pytam  jeszcze,  azaż  Krzyżacy 
nie  pustynie  w  Prusiech  wzięli  ?  A  jakimiż  ludźmi  pobudow^ali  tak 
pyszne  i  zamki  i  miasta  ?  Pewnieć  z  sobą  z  Niemiec  ludzi  do  roboty 
cegły  nie  wozili,  ale  onemiż  pogany,  którym  ziemię  wzięli,  pobudo- 
w^ali  to  w^szytko,  a  zbudowawszy^,  samych  potym  pogubili.  Próżno 
się  tedy  to  mówi,  źle  budow^ać  zamków,  bo  kto  tak  mówi,  ten  nie 
I^aże  pieniędzy  w  sklepach,  ani  w  skrzyniacli  chować,  ale  żeby 
tak  leżały,  jakby  odbieżane  -).  Ale  co  w  rzeczach  tak  jasnych  po 
wiele  słów?  mądrzy  a  rządni  ludzie,  gdziekolwiek  są,  wszędy  się 
budują.  A  jeśli  mi  kto  wyjedzie  na  plac  z  Lacedemoniany,  Idórzy 
także,  jako  i  my,  mocnić  się  zamki  nie  chcieli,  ja  go  spytam,  jeśli 
tak  długo  trwała  Sparta,  jako  trwa  AYenecya,  której  w^oda  za  ty- 
siąc zamków  mocnych  stoi?  Musi  mi  to  przyznać,  iż  Wenecya 
dłuższy  daleko  wiek  ma,  i  stać  jeszcze,  wie  to  I^óg,  póki  może. 
Wałów,  parkanów,  baszt  i  murów  potrzeba;  ale  aż  gwałt,  toż  się 
w  nich  zawrzeć,  i  nie  dać  ich  wydzierać  sobie.  Więc  \yłoską  zie- 
mię Attila  tylko  raz  zw^ojowawszy,  nauczył  ją  rozumu,  a  nas  Ta- 
tarowie  przez  tak  długi  czas  wojując,  i  niezliczoną  liczbę  dusz 
cln'ześciaiiskicli  w  niewolą  biorąc,  nauczyć  nie  mogą  rozumu? 
Wżdyć  to  u  mnie  jest  rzecz  nader  dziwna.  Powiedział  kiedyś 
2  onych  siedmiu  mędrców  (co  byli  sławni  w  Grecyej)  jeden,  gdy 
była  mowa  o  tym,  któraby  R.  P.  na  świecie  była  nalepsza:  Ta 
mi  się— prawi — R.  P.  najlepsza  widzi,    w  której    ludzie    brzydzą 


^)  w  roku  1529  Soliman  drugi  daremnie  obleg-al  Wiedeń  z  wojskiem,   liczą- 
cym 120,000  ludzi. 

2)  Jakby  ludzie  je  odbiegli,  t.  j.  pieniądze  bez  właściciela. 
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się  tym  człowiekiem,  który  krzywdę  czyni  drugiemu;  a  brzydzą 
się  niemniej,  jedno  jako  ten,  komu  krzywdę  uczyniono.  Owa  to 
chciał  rzec,  iż  icli  tak  boli  cudza  krzywda,  jako  własna  swoja. 
Tu  my  przypatrzmy  się,  co  swoje  R.  P.  mamy  za  szczęśliwą, 
(i  byłać  podobno  kiedyś,  ale  teraz  od  szczęśliwej  jest  daleko)  jeśli 
tak  jest  u  nas?  jeśli  nas,  naszej  braciej,  naszych  sióstr,  ciotek 
i  inych  powinnych,  które  w  Carogrodzie  tak  na  rynku  przedają 
jako  ine  bydło,  boli  krzywda  ?  Nietylko  nas  nie  boli  ich  krzywda, 
ale  ani  wzmianka  o  tym  na  sejmie  bywa,  jakoby  temu  zabieżeć, 
żeby  nas  tak,  jako  kury  z  kojca,  w  niewolą  nie  brano.  A  kto 
powieda,  iż  temu  zabieżeć  się  nie  może,  ten  na  świecie  mało  widzi. 
Otóż  gdzieby  taki  sejm  był  ustawiczny,  jako  powiedam,  żołnierze 
na  granicy  żeby  mieszkali,  starostowie  z  poczty  swemi,  gdy  po- 
trzeba, byli  im  pomocni;  zamki,  przy  bytności  żołnierzów,  żeby 
się  budowały,  tobyśmy  już  spustoszania  ziemie  naszej,  niewoli  ta- 
tarskiej i  tureckiej  byli  prazni.  Idę  do  głównej  wojny,  która  nie 
bywa  pospolicie  w  naszej  mocy,  a  jeśli  mogą  być  początki  w  na- 
szej mocy  (jakoż  w^ojnę  łatwie  zacząć),  tedy  koniec  jej,  a  zwłasz- 
cza uczciwy,  w  naszej  mocy  być  nie  może. 

Gdy  tedy  do  nawalnej  wojny  przydzie,  nie  widzi  mi  się,  żeby 
miało  być  dobre  pospolite  ruszenie,  czego  przyczyn  jest  barzo 
wiele,  ale  by  też  ine  przyczyny  nie  były,  tedy  ta  sama,  sadzić  na 
szańc  razem  wszytko,  pachnie  to  niemądrą  radą.  A  jeśli  nie  mają 
ludzie  za  mądrego  tego  gracza,  który  razem  wszytko  sadzi;  tedyć 
pogotowiu  i  tego  króla  trudno  chwalić,  któryby  tak  wyciągnął  ze 
wszytką  siłą  na  wojnę,  iż  gdzieby  bitwy  przegrał,  jużby  mu 
w  żadnej  na  świecie  rzeczy  nie  została  nadzieja.  Aby  tedy  nam 
do  tego  niebezpieczeństwa  nie  przyszło,  a  przygodą  inych  państw 
(śmiercią  Władysława  polskiego  i  węgierskiego  u  Warny;  a  Lu 
dwika  u  Muchacza,  królów)  żebyśmy  się  karali;  chciałbym  ja,  żeb} 
ruszenie  pospolite  nigdy  nie  było,  ale  żeby  wojna  każda  odprawa 
wała  się  żołnierzem  a  poczty  starościmi  a  król  w  wojsku  iżbji 
nigdy  nie  był,  ale  hetmani-,  a  Król  Jego  M.  na  miejscu  pospoł 
z  radą,  i  z  posły  siedząc,  żeby  obmyślał  dobre,  tak  onych,  co  ja 
chali  na  wojnę,  jako  i  tych,  co  zostali.  Więc  żołnierzowi  żeby  ni 
była  ta  folga,  żeby  dla  służenia  wojny  ludziom  się  usprawiedli'^ 
wiać  nie  miał.  Niechaj  się  każdy  temu,  komu  winien  jest,  uspra 
wiedliwi,  bo  jako  dla  kilku  dobrych  ludzi,  Pan  Bóg  wielkiej  licz- 
bie złych  ludzi  przepuszcza;  tak  też  dla  kilku  złych  może  Pai 
Bóg  skarać  wszytko  wojsko.  Przeto  żołnierz  niechaj  nikomu  ni 
winien  nie  zostaje;  ale  wolne  sumnienie  mając,  niechaj  przestaje  uJ 
tym  żołdzie,  za  który  służy,  a  z  płacą  żeby  mu  się  nigdy  nł^ 
omieszkiwało.     Mogłoby  się  jeszcze  siła  mówić   około    tej    wojny 
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le  czas  sam  i  przygody  wszytkiego  nauczą.  A  teraz  do  skarbu  pospo- 
tego  pódźmy.  Skarb  pospolity,  chciałbym  ja,  żeby  był  jeden, 
czterej  podskarbiowie  iżby  wiedzieli  o  nim,  to  jest  dwa  polscy, 
wsi  litewscy;  a  tym  żeby  nie  sam  król  rozkazował,  ale  senatoro- 
ie  z  królem  pospołu,  w  których  zawżdy  posły  zamykam.  Do- 
lody  R.  P.  ustawiczne  wiemy  skąd  są;  te  aby  niczym  obciążone 
le  były.  A  co  się  tyczy  starostw,  żeby  nie  były  dawane  ze 
szytkim  nikomu,  ale  każdego  starostwa,  każdej  dzierżawy  do- 
lody,  podług  regestrów  lustratorskich,  już  nie  na  pice,  ale  na 
:tery  części  żeby  rozdzielone  były.  Z  tych  dwie  do  skarbu  żeby 
:ły,  trzecia  staroście  z  pocztem  jego,  jal^i  za  one  pieniądze  be- 
zie mógł  wychować  (który  poczet  zaraz  mu  naznaczyć  trzeba), 
czwarta  część  do  Rawy  po  staremu.  A  jeśliby  mu  się  co  wię- 
jj,  niżby  z  onej  części  swej  wychować  mógł,  pocztu  naznaczyło 
akoż  ugranicznym  starostam  takby  trzeba),  tedyby  mu  się  z  onych 
a  skarbu  prowentów  płacić  musiało,  abo  defalkowało.  Tym 
)osobeni  dosyć  i  pieniędzy  do  skarbu  będzie  przychodzić,  i  pe- 
set niemały  gotowych  do  boju  ludzi  zawżdy  będzie.  Dopiero  cła, 
tóre  wyżej  podnieść  się  mogą,  żupy,  stacye,  nuż  intrata  z  miast, 
skąd  inąd,  siłaby  to  uczyniła  do  roku.  Tu  dopiero  z  tego 
carbu  królowi  jego  mści  naznaczyłaby  się  pewna  i  bogata 
itrata,  iżby  pomierny,  a  piękny  dwór  chować  mógł  zawżdy. 
tego  skarbu  pospolitego,  jużby  się  potrzeby  tale  koronne,  jako 
W.  X.  Lit.  odprawowały,  a  jeden  bez  drugiego  podskarbi  żeby 
ic  nie  czynił,  ale  wszyscy  pospołu  żeby  tak  szafowali  pieniądz- 
i,  jakoby  koło  senatorskie  z  królem  rozkazowało;  i  tymże  żeby 
Dwinni  byli  na  każdy  rok  liczbę  czynić.  Nad  tę  intratę  zwykłą 
by  rósł  ustawicznie  skarb  R.  P.,  chciałbym  ja,  żeby  ustawiczny 
fi  pobór,  ale  tak  mały,  żeby  niliomu  ciężki  nie  był,  choć  po 
ilka  groszy  z  łanu,  także  i  czopowe  małe,  młynowe,  cła  wodne 
ine.  Więc  od  rzemieśników,  kupców,  żydów,  tatarów,  ormia- 
)w,  władyków,  popów,  bojar,  owa  od  wszelaldego  stanu  czło- 
ieka,  podług  mądrego  i  łaskawego  wynalazku.  Na  wybieranie 
:órego  poboru,  chciałbym  nowego  mieć  urzędnika  skarbnika 
!  każdyan  województwie;  a  ten  żeby  miał  miejsce  przed  wszyt- 
iiemi  urzędnileami  ziemskiemi,  i  pewną  intratę,  dla  której  nieżal- 
iV  mu  pracować,  gdyż  taki  urząd  bez  wielkiej  pracy  być  nie  ma- 
•  5.  Na  ten  urząd,  jako  i  na  ine  wszytkie,  chciałbym,  iżby  ludzie 
jiotliwi,  nie  łakomi,  ani  marnotrawcę,  na  sejmie  od  tego  wielkie- 
)  koła  rozchodzeniem,  abo  baliotowaniem,  po  mianowaniu  kró- 
wskim  na  to  czterech  osób,  obierani  byli;  a  urząd  ich  żeby  trwał 
)  trzech  lat.  Ci  skarl)nicy  żeby  podskarbiom  oddawali  pieniądze 
illiczbę  czynili;  a  podskarbiowie  wielkiemu  kołu,    jako   się  powie- 
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działo  wyżej.  A  iżby  sprawiedliwie  mógł  być  ten  wybieran  p 
bór,  potrzebaby  tego,  żeby  znowu  od  R.  P.  posłani  byli  po  wszj 
kiej  Koronie  i  po  W.  X.  Lit.  pewni  rewizorowie,  którzyby  gru 
ty  wszytkich  miast  i  wsi,  co  ich  w  tych  państwach  jest,  pomi 
rzyli,  i  spisali  liczbą,  łany-li,  włoki -li;  liczbą  mówię,  od  pierwszej 
łanu  do  ostatniego;  nie  imiony,  abo  przezwislii  tych  ludzi,  co 
dzierżą.  Więc  puszcze,  lasy,  l3ory,  pola  puste,  i  to  żeby  zmi 
rzono  było;  ale  tak,  żeby  nie  była  skąpa  miara^  a  zwłaszcza  tai 
gdzie  są  złe  grunty.  A  potym  podług  tych  rewizorskich  rejestró 
żeby  slvarbnicy  wybierali  pobór;  a  wina  nie  mała  żeby  na  te^ 
założona  była,  litóryby  na  czas  postanowiony  poboru  nie  wyda 
Jakoż,  jeśliby  kto  tak  był  uporny,  iżby  mu  ciężko  było  maluczl 
pobór  dać  na  potrzebę  R.  P.,  tedy  nie  trudno  naleść  taką  dróg 
że  rad  nie  rad  każdy,  a  bez  długich  zabaw  prawnych  zapłaci  pi 
bór.  I  będzie  to  już  pewny  dochód,  który  nigdy  chybić  nie  moż' 
ani  się  zgorzeniem  wsi,  albo  miasta  umniejszyć.  A  co  się  tycz 
inego  poboru,  co  nie  z  gruntów  idzie,  tam  iż  p.  p.  rewizorowi 
nie  mogą  tak  opatrzyć,  żeby  na  każdy  rok  jednaki  do  skarb 
mógł  być  dochód;  przeto  na  cnotę  sliarbnikowę  spuścić  to  mus 
A  w  czymby  się  on  inaczej,  niż  przystoi,  pokazał,  za  pozwaniei 
i  dowiedzeniem  podskarbiów,  koło  wiellde  niechaj  by  skarbnik 
karało.  Mogłaby  też  i  tych  rzeczy  arenda  być,  ale  na  takieg 
arendarza  jeszczebym  chciał  sroższej  kaźni,  niźli  na  skarbnika 
gdzieby  więcej  od  czego  wziął  poboru,  niż  brać  powinien.  T}te 
sposobem,  podług  zdania  mego,  skarb  koronny  byłby  bogat) 
i  wszytkie  potrzeby  R.  P.,  i  wydatek  na  posły,  na  pany  górne 
na  dwanaście  mężów,  na  skarbniki,  odprawiłby  się  dobrze;  i  siła 
by  jeszcze  nad  wydatek  na  l^ażdy  roli  pieniędzy  w  skarbie  zo 
stało.  A  przy  szłaby  nawalna  wojna,  wnetby  się  do  tego  skarbi 
rzucić  mogło.  Nie  tak  jako  teraz;  gdy  walczyć  przychodzi,  do 
piero  do  sejmów,  dopiero  do  poborów,  ano  wszytko  niesporo 
i  takimi  gwałtownemi  poborami  niszczy  się  R.  P.  A  gdzieby  usta 
wiczny  a  maluczki  był  pobór,  tedyby  nikt  tym  nie  zubożał.  Wszą 
koż  mogłaby  tak  nagła  i  gwałtowna  potrzeba  przyść,  iżby  i 
bór  nowy  i  niemały  być  musiał;  aleby  to  wszytko  snadnie  pr? 
szło,  gdyby  sejm  był  ustawiczny,  a  posłowie  na  nim  byli  z 
pełną  mocą;  bo  inaczej  nicby  po  nich.  Tyle  o  skarbie  na 
czas.  Ale  nad  to,  co  się  powiedziało,  siła  sposobów  jeszcze  j( 
jakoby  skarb  pospolity  mógł  być  bogaty.  Coby  nam  wszył 
ukazał  czas,    a  na  jednym    miejscu    sejmowanie    ustawiczne. 

Do  inycłi  rzeczy  przystępuję.  Baczy  to  każdy  baczny,  iż  w  PoIszcS 
złemi  opiekunami  siła  zacnych  domów  niszczeje.  I  niejedno  się  prj 
wuja  o  opieki,  ale  się  ich  i  dobijają;    i    kładą  też  to  za  jedne 
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;rato,  gdy  kto  trzyma  opieką  jakie  imienic.  Jeśli  synowie  są, 
i  nie  córki,  to  opiekun  imienia  nic  puści,  aż  go  sierota  kwituje  ze 
ivszytkiego;  i  zda  sic  niebożątku,  że  do  swego  przyszedł,  gdy  mu 
jołe  ściany  podadzą.  A  jeśli  córka,  to  tej  niebodze  nie  iść  za 
nąż,  jedno  za  kogo  opiekun  każe;  a  ten  tćż,  kto  ją  ma  mieć, 
naczej  k'niej  nie  przydzic,  jedno  handlem.  Chcesz  to  mieć,  coć 
niłe,  daj  lube  za  to.  A  naprzód  opiekun  szuka,  żeby  ją  dał  za 
iwcgo  powinnego.  I  tak  pospolicie  bywa.  W  czym  jaka  sie  sie- 
rotom krzywda  dzieje,  widzi  to  Pan  Bóg,  i  bez  kaźni  nie  odpuści. 
Ijhciałbym  ja  tedy,  aby  te  opieki  do  dwunastu  mężów  należały; 
lic  tak,  żeby  oni  mieli  być  opiekunami,  ale  żeby  opiekuny  oni 
lawali  tym  sierotom,  których  ojcow^ie  bez  opieki  odumarli.  I  nad 
emi  też  opiekunami  żeby  mieli  zwierzchność,  którzyby  od  ojców 
)yli  postanowieni.  O  czym  prawa  inakszcgo  trzeba;  niźli  jest  te- 
az,  żeby  i  ludzie  młodzi  do  majętności  tak  rano  nie  in*zychodzili, 

opiekunowie    żeby   nie  leda   za  kwitkiem    byli    wolni   od  sierot; 

panienki  ledajako  za  mąż  dawane  nie  były;  gdyż  na  tym  R.  P. 
iła  należy.  Mogą  jeszcze  być  potrzebne  niektóre  urzędy,  któ- 
ych  tu  nie  wyliczam;  ale  gdy  taki  sejm  się  ugruntuje,  snadnie  je 
lędzie  postanowić;  czas,  a  nowe  przygody  otworzą  ludziom  oczy. 
L^u  mi  kto  rzecze:  A  cóż  będzie  król  u  nas  czynił,  kiedy  ani  be- 
zie walczył,    ani  będzie  rozdawał,    ani    sądy  będą  w  jego  mocy; 

przecie  jakoby  w  niewoli  będzie,  nie  mogąc  nigdziej  odjachać, 
hyba  trochę  w  łowy?  A  komuż  się  tu  królować  będzie  chciało, 
dyż  ani  sobie  król  będzie  mógł  uczynić  dobrze,  ani  swoim?  Od- 
owiedam  tak:  Wszytko  to  czynić  l^ról  będzie,  co  wszyscy  czy- 
ić  mają,  to  jest,  doglądając,  iżby  każdy  przełożony  urzędowi 
wemu  dosyć  czynił.     Sam  nie  będzie  nic  mógł,  ale  ze  wszytkiemi 

ładać  wszytkim  będzie.  A  co  się  tej  niewolej  tyczy,  święta  to 
iewola,  mieć  się  dobrze,  mieć  wielkie  dochody,  dwór  ozdobny, 
żywać  przejazdek  w  łowy,  być  we  czci  u  wszytkich,  elektorem 
yć  wszytkich  dostojeństw  (okrom  dwu  w  Koronie,  i  w  W.  X. 
it.  urzędów)  a  nie  kołatać  się  po  drogach.     Nic    sobie    z  tą  nie- 

olą  nie  ckni  książę  weneckie,  które  i  z  miasta,  chyba  na  Boże 
^stąpienie  ^),  nigdzie  wyj  achać  nie  może.  I  nic  król  Zygmunt  sta- 
z    taką    niewolą    nie    cknił    sobie.     Każdy   baczny  pan  barzo 

id  na  te  niewola   przyzwoli.     Abowiem    będzie    wolał  za  żvwota 


^)  Dieii  Wniebowstąpienia  Pańskieg-o  był  najuroczystszym  świętem 
Wenecyi.  W  tym  dniu,  podług-  starego  zwyczaju,  doza  otoczony  senatora- 
i,  posłami  obcych  narodów  i  wielkim  orszakiem  dostojników,  wyjeżdżał  na 
orze  w  bog-ato  ustrojonym  okręcie,  i  wrzucał  pierścień  złoty  na  znak  pano- 
ania  Wenecyi  nad  Adryatykiem;  nazywano  to  ślubem  doży  z  morzem. 
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i  po  Śmierci  dobrze  słynąć,  że  był  miłośnikiem  R.  P.,  niż  małq 
rozkosz  miawszy  z  tyraństwa,  potomstwo  swe  zostawić  w  niebez- 
pieczeństwie, które  kiedyż  -  tedyż  minąćby  go  nie  mogło.  Jako 
w  historyach  widzimy,  że  tyraństwo  nigdy  nikomu  na  dobre  nie 
w^yszlo.  A  kto  więcej  miłował  R.  P.  niż  własną  krew  swoje,  ja- 
ko w  Rzymie  Brutus,  który  syny  swe  dał  pobić  dla  jej  całości, 
więtszą  stąd  odniósł  cześć  i  sławę,  niż  gdyby  było  i  do  tych  cza- 
sów w  Rzymie  królowało  potomstwo  jego.  Wielka  to  rozkosz 
jest  być  dobrym,  a  nędzny  tego  żywot  jest,  kogo  się  wszyscy  bo- 
ją; bo  ten  nieborak  wszytkich  też  bać  się  musi.  Nietrzeba  tedy 
obawiać  się  tego,  żeby  król  na  porządek  taki  nie  miał  przyzwolić. 

0  to  barziej  idzie,  jakiego  pana  Polska  potrzebuje,  jako  go  po- 
rządnie obrać,  iżby  i  najuboższy  szlachcic  mógł  mieć  głos  swój 
wolny.  O  czym  nieco  napisaćby  się  mogło,  gdyby  to,  co  się  wy- 
żej napisało,  w  jakiej  części  było  przyjęte.  A  nie  wiem,  przeczby 
się  na  to  ludzie  wzdrygać  mieli.  Bo  za  takim  porządkiem  miesz- 
kalibyśmy w  zgodzie,  w  sprawiedliwości  i  w  obronie.  Chciałby 
kto  uróść,  nie  mógłby  uróść  jedno  cnotą.  Więc  nieprzyjaźni  strze- 
gliby się  ludzie,  wiedząc,  że  nieprzyjaciel  zostawszy  posłem,  abo 
kasztelanem,  mógłby  im  siła  szkodzić.  Jeden  drugiego  miałby 
w  wielkiej  uczciwości,  zbytkiby  ustały,  nierządy,  chciwości  zby- 
tnie. Bo  jako  urzędnika  nierządnego,  zbytniego,  pijanicę,  kostyrf 
nikt  na  urząd  nie  bierze;  tak  i  na  urząd  R.  R.  niktby  takiemu 
baliotą  swoją  pomagać  nie  chciał.  I  tak  nie  karaniem,  ale  czcią, 
a  pożytkiem  naprawilibyśmy  R.  P.  nasze.  Ale  baczę  ja,  że  tym, 
którzy  dostojeństwa,  pożytki  od  królów  łapali,  ten  porządek  nie 
będzie  k'myśli.  Jakoż  trudno  tych  do  wolności  przyciągnąć,  któ- 
rzy pod  władzą  i  szafunkiem  królewskim  tyć  zwykli.  Bo  w  R.  9i 
wolnej,  gdzie  nie  sam  król,  ale  R.  P.  rządzi,  trudno  tam  inyff 
czym  wskórać,  jedno  cnotą  a  dzielnością;  a  gdzie  król  sam  wszyta 
kim  szafuje,  tam  szczęściem  do  wiela  rzeczy  przyść  się  moź" 
Nadto  gdzie  R.  P.  włada,  rządzi  i  sądzi,  tam  o  miłosierdzie  t 
dno;  a  gdzie  król,  tam  miłosierdzia  zawżdy  jest  nadzieja.  Ot 
takowi  ludzie,  w^olność  pospolitą  mieliby  za  wielką  swoje  niewól 

1  póki  są  tacy  ludzie,  poty  trudno  myślić  o  prawej,  jako  być  ml 
wolności  polskiej.     Dostanie  wnet  tym  ludziom  słów,    którymi 
sanie    to    moje    ganić    będą.     Rzecze  jeden:     Grdyby  to  tak  by 
tobyśmy    wszyscy    znikczemnieli,    zniewieścieli,      bylibyśmy    ja 
mieszczanie,  do  wojny  najmniej  niesposobni.     Na  co  takby  się  oi 
powiedzieć  mogło:     Iż  jako  ta  R.  P.  źle  postanowiona  jest,  w  kt 
rej  wszytkie  postępki  do  pokoju  są  obrócone,  a  około  wojny  ma 
warunek,    tak    też    zasię  ta  R.  P.    źle    postanowiona    jest,    która 
wszytka    ku    wojnie    jest    sposobiona,    jak    u    Lacedemończyków 


DilOGA  DO  ZUPEŁNEJ  WOLNOŚCI.  141 

lyła.     Bo  taka  R.  P.  pokoja  rozumnie   znieść  nie  może,    wnet  się 
V  nim  skazi.     (Jakoż  u  nas    tak  z  i)rzodku  było,    że    na    ksztkłt 
1.  P.  lacedemońskiej,    Polska  się  sprawowała,  i  nie  o  czym  inym, 
edno  o  wojnie  myśliła:  aż  jal^o  Polacy  do  Włoch  jęli  się  przejeż- 
iżać,  toż  li.  P.  nasza  inakszy  kształt  wzięła.)     Ale    tu    i    do  po- 
:oja  i  do  wojny  dobrze  sposobiona    R.  P.    zostanie,    a    takim  po- 
tanowieniem  znikczemnieć  nie  będzie  mogła:    bo    żołnierz  ustawi- 
zny  na  granicy  będzie,  starostowie  poczty  swe,    senatorowie  przy 
:rólu    mieszkając,    dwory  swoje  chować  będą.     Nad  to  królewski 
[wór,  a  osobno  tysiąc  człowieka    na    posłudze  R.  P.     To  tu  wię- 
ej  daleko  ludzi  gotowych  do  boju,    a  zawżdy  będzie,    niż    gdyby 
lie  na  ruszenie   pospolite  (które  wie  Bóg  byłoliby  zdrowie)  patrzyć 
aiało. — Zaś  drugi  rzecze:  ale  to  rzeczy  nowe,  a  każda  rzecz  nowa 
est    podejrzana.     I  na    to    nie    trudna    odpowiedź.       Azaż    mało 
L  nas  rzeczy  nowych  jest,  z  którymi  nic  nas  nie  tęskno.  I  w^olność 
lasza   niedawnać  rzecz  jest;  od  Lojssa   ^   ją    mamy.     I  wiara  na- 
za  chrześciańska  nie  od  wieku  jest  w  Polszczę;  pogańska  pierwej 
lyła.     Prawo  pisane  nowa  rzecz  jest;    dopiero  od  wielkiego    lvazi- 
nierza  nastało;   i  to  go  barzo  mały  był  początek.     A  trybunał  ja- 
LO?  zaż  to  nie  prawie    rzecz    now^a    w  Polszczę?    a  na  tę  nowinę 
likt  się  nie  skarży.     Ale  co  tych  rzeczy  u  nas   jest,    co  są  nowe 
L  dobre!     Patrzmy  na  życie  nasze  domowe,    na  mieszkanie  w  pię- 
:nych  gmachach,     na   ubiory  dosyć  cudne:    a    pierwej    jako    było 
kiedy  na  koń  wsiadając  jezdny  praszał,     żeby    mu    odpuszczono, 
eśliby  lito  co  ujżrzał,  na  co  patrzyć  nie  przystoi)  wspomni    każdy 
obie.     Dziwna  to  rzecz,  miły  Boże;    nie  podobają  się    nam    rzeczy 
[Owe  dobre,    a    rzeczy    złe    nowe   barzo  chwalimy.     Oto  sejm  we 
lwie  lecie,    i    k'temu  krótki:  rzecz  to  nowa;  chw^alimy  ją,    powie- 
lamy, że  tak  dobrze,    iż    główników"  nie  sądzą;    ano  się  to  nicze- 
au  dobremu    nie  godzi.     Takci    jest,    iż    odmiana    wszelaka  jest 
iebezpieczna;  ale  ze  złego  w  dobre  co  odmienić,  tego  nikt  mądry 
igdy  nie  ganił.     Jednoć  to  głupi  ludzie  odmiany  ze  złego    w  do- 
re   nie  chcą.     Oto  Moskwie    ukazujemy    w^olność,    wzyw*amy    ich 
o  niej,  a  oni  przecie  nie  chcą:  a  czemu  ?  iż  są  niemądrzy:  abo  też 
rzeto  nie  chcą,  iż  widzą,  żeby   w  wolności  żyć  nie  umieli;     zaś  by 
n  przyszło  być  w  niewoli,    a   podobno    cięższej  niż  pierwsza  by- 
i.    Jako  widzimy  na  oko,    gdy    kto    krogulca    wychowa  zmłodu 
oma,  a  potym  go  na  zimę  puści,   iż  ono  niebożątko  nie  wie,  gdzie 
ię  schować,  i  nie  wie,  jako  sobie  ułowić  (bo  lasom  nie  przywykł), 
żuka  zaś  człowieka,    i    pierwszy  lito  go  zwabi,    to  zaś  pętca  na 


^)  Ludwika  Węgcierskiego. 
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nóżki    włoży,    dłiiszce    przywiąże,    i    będzie    postaremu    krogulec 
w  niewoli.     Nie  mamy  się  tedy  wzdrygać  na  rzeczy   nowe  dobre 
jeśli  to  jaśnie  znać,  że  są  dobre.     Ale  siłaby  jeszcze    rzeczy    ina 
czej,    niż    są,  postanowić  trzeba;  jedno  za  raz  tak  wiele  odmienić 
nie  byłoby  bezpieczno,    a  drugie  rzeczy  odmienićby  się  nie  mogły 
A  tak  wstępek  teraz  uczyniwszy  do  wszytkiego,  łatwie  będzie  po- 
ty m  postąpić  dalej;    a   jednych    rzeczy    ująć,    drugich    nadstawić, 
a  trzecie  nowe  udziałać.  I  wenecki  rząd  nie  zaraz  taki,  jaki    teraz 
jest,  stanął,  ale  za  czasem.     Jako    nastawały  "'choroby  R.  P.,    tak 
tćż  i  lekarstwa  wynajdowano,    to   jest    nowe  prawa  na  nowe  zło- 
ści.    Jakoż  i  u   nas    tak    potrzeba.      Abowiem  jako    ciała    nasze 
w  jednakim  zawżdy  postanowieniu  być  nie  mogą,     musi    ich    abo 
ubywać,    abo    przybywać,    abo  ku  zdrowiu  się  im  chyli,    abo    ku 
chorobom;    tak  i  R.  P.  liażda    w  jednakim  zawżdy  postanowieniu 
być    nie  może;    musi  się    to  tak  to  owak    (jako    cliytrości  i  złości 
ludzkie    nastają)    odmieniać,     podług    których   odmian    ludzie   mą 
drży    tak    postępować    mają,  jakoby  żywot  R.  P.  cały  zachowali. 
A  jeśliby  wszytko  się  to,    co    tu    napisano,    ludziom  nie  podobało, 
więc  wszytko  to  zarzucić,    a  to  tylko  zostawić,    żeby    król  na  je- 
dnym miejscu  mieszkał  z  radą  i  z  posły,    a    tam    żeby    sejm  był 
ustawiczny;  byśmy  się  też  posłom  na  strawę  do  roku  poborem  ja- 
kim słusznym  przykładać  mieli.     Nie  dawny  czas  temu,    gdy  het- 
manowi koronnemu,  za  znaczne  posługi    R.    P.    uczynione,    pobór 
był    uchwalon;    a  czemuby  na  rzecz  tak  dobrą  uchwalon    być  nie 
miał?     Wszytkie    książęta  w   chrześciaństwie,    wszyscy    królowie,! 
najwyższy  w  chrześciaństwie  pan,  ojciec  święty  papież,    mieszkają 
na  jednym  miejscu,    i    rada  przy  nich;    to    dlatego,    żeby    prędko 
rzeczom  złym,    gdyby    przypadły,    zabieżeć  mogli.     A  na  ostatek 
i  pogańscy    cesarze    także    mieszkają    na  jednym  miejscu  z  tymi 
którzy  im  radzą.     A  jeśli  chrześciańscy  królowie,  cesarze,  co  mie 
dzy  swemi  żywot  w  rządzie  i  w  bezpieczeństwie  wiodą,    mieszka 
nia  na  jednym  miejscu  potrzebują,  jakoż  nie  barziej  królowie  pol 
scy  potrzebują,  którzy  o  ścianę  z  pogany  siedzą? 
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Najaśniejszemu 
Władysławowi  IV. 
Z  Bożej  łaski  Królowi  Polskiemu,  W. 
Ksiąźęciu  Litewskiemu,  Ruskiemu, 
Pruskiemu,  Mazowieckiemu,  Żmudz- 
kiemu.  Inflanckiemu,  Smoleńskiemu, 
Czerniechowskiemu,  etc.  i  Szwedzkie- 
mu, Gockiemu,  Wandalskiemu,  Dzie- 
dzicznemu Królowi. 

Wątpliwości    w    tym    nieniasz    żadnej,    Najaśniejszy  Miłościwy 
rólu,  Panie  mój  Miłościwy,  że  im  kto  wyższej  od  Pana  Boga  na 
iemi  jest  posadzony,  tym  wietszej  doskonałości  ludzie  po  nim  po- 
'zebują.     Co  z  niczego  inszego    nie  pochodzi,   tylko  z  zawziętego 
łkiegoś  rozumienia,  iż  kogo  Bóg  nad  ludem  swym  mieć  chce,  te- 
rn coś  nad  ludzie  udziela  więcej,  i  podobniejszym  poniekąd  sobie 
Łyni.     Stąd    królowie  i  monarchowie    wszytkich    ludzi    otworzone 
Dzy  na  się  mają,  i  co  w  prywatnym,  abo  szczególnym  człowieku, 
lałą  w  oczach  ich  jest  przywarą,  to  w  królach  i  potentatach  wiel- 
ą  wadą.     Jako  tedy  tacy  królowie,  którzy  się  do  tej  doskonałości 
ie  garną,  z  małym  smakiem  poddanych  swych  panują,  i  bezsław- 
ie  schodzą,  tak  ci,  którzy  pamiętają,    że    nie    królestwa  dla  nich, 
e  oni  dla  dobrego  i  pożytecznego    królestw,    są    od    Boga    dani 
postanowieni,  szczęśliwie  panują,    chwalebnie  schodzą,  i  tęsknicę 
sobie  w  sercach  poddanych  swoich  zostawują.     Już  takich  kró- 
w,  z  dźwiękiem  pospołu    nie    schodzi    pamięć;  ale  następującym 
iekom  /przez  pismo  podana,    wieczną  im  przynosi  sławę.     Szczy- 
ć  się  tym  królestwo  polskie  może,  że  wielu  królów,  a  mianowicie 
rzodków  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego,  a  takich  miało,  któ- 
^ch  i  obce  kraje  zajźrzeć    narodowi    naszemu  musiały.     Ale  i  na 
Tch  nie  schodziło,  którzy  wysokie   ich  cnoty  szeroko  opisali,  i  do 
aśladowania  przyszłego  wieku  królom  wystawili.     A  to  i  ja,  pod- 
any W.  K.  M.  Pana    mego    Miłościwego,    przynoszę    przed    nogi 
7,  K.  M.    pracą    ojca    mego,     pismo     niedługie    wprawdzie,    ale 
rzeczy,  których  główni  historykowie    podobno    nie  dotknęli,  nie 
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ubogie.  Ufam,  że  W.  K.  M.  Pan  mój  Miłościwy  ściągniesz  do 
niego  pańską  rękę  swoje,  i  godnym  czytania  swego  osędzić  bę- 
dziesz raczył,  ile  że, to  do  wiadomości  ludzliiej  podaje,  col^olwiek 
za  ś.  pamięci  dziada  W.  K.  M.  Augusta  króla  godnego  jej  było. 
Którego  szczęśliwego  panowania,  jako  jest  raiła  u  ludzi  pamięć: 
tak  nie  wątpliwa  nadzieja,  że  pod  mądrą  W.  K.  M.  Pana  mego 
Miłościwego  sprawą,  utrapione  do  tego  czasu  z  wielu  miar  pań- 
stwa W.  K.  M.  podobnycb  doczekają  czasów,  a  jako  zwiędłe  ja- 
kie ożyją  i  zakwitną  zioła.  Wielkie  tego  już  i  znaczne  są  za- 
datki. Tak  iż  kto  dzieła  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  przed 
oczy  weźmie,  zdumieć  się  tylko  musi  na  wielkość  w  krótkim  cza- 
sie rzeczy.  I  lubo  łasce  bożej,  od  którego  zwycięstwa  pochodzą, 
którymiś  W.  K.  M.  Pan  mój  Miłościwy  światu  się  wsławił,  przy- 
czytano  wszytko  być  musi,  przez  dzielność  jednak  i  męstwo  W. 
K.  Mci,  tenże  Bóg  to  sprawił,  że  rzeczpospolita,  jako  okręt  jald 
od  długich  i  ciężkich  nawałności  nadwątlony,  stanęła  w  swym  por- 
cie i  w  pożądanym  opływa  pokoju.  A  pomiarkowanie  umysłu  W. 
K.  M.  w  wielu  królach  ledwo  pomiarkowanego,  więtszej  pochwały 
jest  godne,  a  niżbyś  był  W.  K.  M.  należącą  sobie  podbił  Szwecyą, 
szeroką  posiadał  Moskwę,  abo  pod  Konstantynopolem  rozbijał  na- 
mioty. Rozumiem,  że  nikogo  tak  słabego  wzroku  w  państwach 
W.  K.  Mci  niemasz,  któryby  tego  nie  widział,  nikogo  tak  nieu- 
ważnego, któryby  dobroczynności  W.  K.  M.  rzeczypospolitej  oświad- 
czonych wielce  nie  był  wdzięczen.  Ja  między  naniższymi,  ale 
wiernymi  poddanymi  W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego  się  licząc, 
dziękuję  Panu  Bogu,  że  w  takim  postanowieniu,  w  jakim  jest,  dał 
mi  oglądać  ojczyznę.  Proszę  niegodny  kapłan,  aby  jako  początkom 
panowania  W.  K.  M.  pobłogosławił,  tak  i  dalej  użyczał  sposobów, 
żebyś  W.  K.  M.  Pan  mój  Miłościwy,  obarczone,  że  tak  rzekę, 
objąwszy  państwa  swoje,  długo  nam  i  szczęśliwie  panując,  całe, 
zupełne  i  ozdobne,  sobie  u  potomności  w  sławie  zostawił  nieśmier- 
telnej. A  tu  już  i  to  pismo,  i  sam  siebie,  w  miłościwą  łaskę  W^ 
K.  M,  Pana  mego  Miłościwego,  uniżenie  zalecam. 

W  Fraumborku,  10  Maj  1637 

W.  K.  M.  Pana  mego  Miłościwego 
wierny  poddany,  i 

naniższy  sługa, 

Łukasz  Górnicki 
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5  PRZYTOCZENIEM  NIEKTÓRYCH  POSTRONNYCH  RZECZY, 
od  Roku  1538  aź  do  Roku  1572, 

którego  Król  Zygmunt  August  umarł 

Przez 

Łukasza  Grornickiego 

Tykocińskiego  i  Wasiłkowskiego  Starostę, 

Spisane. 


Nie  surowy    regiment,    a    przystojna    panowania    miara    króla 
ygmunta    pierwszego     mądrość,    stateczność,    szczęście,    wielkość 
wycięstw  nad  nieprzyjacioły  i  insze  jego    wielkie  a  prawie    kró- 
3wskie  cnoty  to  sprawiły,  iż  synowi  swemu  Zygmuntowi  Augusto- 
wi spokojne    królestwo,    a  w  nieprzyjaciołach    tej    Korony   strach 
Inelki  zostawił,    rozdzieliwszy  się  z  tym    światem  dnia  wielkanoc- 
nego pr:jed  wielką  mszą  roku  1548.     Na  ten  czas  ks.  Samuel  Ma- 
iejowski,    biskup    krakowski  i  kanclerz    koronny    przy    skonaniu 
królową  Boną  i  z  królewnami  będąc,  zaraz  komornika  o  śmierci 
Wlewskiej  znać  dając,  do  króla  Zygmunta  Augusta,  który  na  ten 
zas  był  w  Wilnie,  wyprawił.     Tegoż  dnia    do    tegoż    pana  z  do- 
ateczniejszą  sprawą  księdza  Jana  Przerębskiego,  proboszcza  kra- 
owskiego,    (który  potym  podkanclerzem    bywszy  i  biskupem  cheł- 
lińskim,  na  arcybiskupstwo   gnieźnieńskie  wstąpił  i  na  nim  doko- 
ał  żywota)  posłał,    napominając   króla,    żeby  się  z  prz}'j achaniem 

10* 
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swym  do  Krakowa  pospieszył.  Po  przyjaclianiu  księdza  Przeręb- 
skicgo,  jako  się  w  niektórych  rzeczach  strony  królowej  Barbara 
postąpiło,  niżej  będzie.  Tu  król  August  zaraz  się  począł  gotować, 
posławszy  pierwej  przed  sobą  Jana  Radziw^iła,  podczaszego  Wiel- 
kiego Księstwa  Litewslciego,  do  królowej  matki  swej,  który  szero- 
kiemi  słowy  imieniem  króla  pana  swego  królową  ciesząc,  o  pow^ol 
ności  i  miłości  synowskiej  przeciwko  matce,  wiele  a  gruntownie 
obiecując,  ujął  niemało  smętku  paniej  strapionej.  Rychło  potym 
król  sam  do  K^rakowa  przyjachał,  a  zwoławszy  senatorów  do  sie 
bie  celniej  szych,  posły  do  postronnych  panów  i  czas  pogrzebu  na- 
zajutrz po  świętym  Jal^óbie  naznaczył.  Miał  król  Zygmunt  od  ce- 
sarza K^arła  Vellus  Aureum  ^)  dawno  sobie  na  znak  braterstwa  po- 
słane, które  iż  po  śmierci  tego,  który  je  miał,  do  podskarbiego 
tego  bractwa  abo  do  starszego  brata  odesłać  była  powinność,  pana 
Stanisława  Ostroroga,  który  kasztelanem  międzyrzeckim  umarł, 
z  tym  do  cesarza  ICarła,  a  do  Węgier  do  siostry  królowej  węgier- 
skiej Izabelle  księdza  Filipa  Padniowskiego  sekretarza  (który  po 
tym  pieczęć  mniejszą  puściwszy  biskupem  krakowskim  umarł)  z  po- 
selstwem pełnym  miłości  i  do  inszych  panów  chrześciańskich  na 
pogrzeb  prosząc,  posłał.  Przyjachał  był  prawie  tych  dni,  gdy  król 
Zygmunt  umrzeć  miał,  Stanisław  Łaski,  wojewoda  sieradzki,  z  sej- 
mu rześkiego  -)  od  cesarza  Karła,  na  którym  sejmie  iż  się  upomi- 
nał pruskiej  ziemie  Dajcz  Michel,  i  o  Łaskiego  to  się  oprzeć  mu- 
siało, jako  posła  od  króla  polskiego:  po  niektórych  traktaciech  dal 
się  do  tego  przywieść  Łaski,  iż  zezwolił  na  kompromis  o  ziemię 
pruską;  w  którym  kompromisie  król  rzymski  Ferdynand  brat  Karo- 
lusow  b3^ł  naznaczony  superarbitrem.  Ten  kompromis  na  piśmie 
przyniósł  z  sobą,  którym  ja  w  ręku  miał  i  czytał,  służąc  księdzu 
Maciejowskiemu.  Co  król  i  senatorowie  obaczywszy  i  widząc  wiel- 
kie w  tym  niebezpieczeństwo,  a  zwłaszcza  iż  za  dawnych  czasó^ 
te  liompromisy  dały  się  znać  I^oronie  polskiej,  zdało  się  królo\^ 
i  senatorom,  kogo  znowu  posłać,  żeby  ten  kompromis  skażon  być 
mógł.  Jakoż  zgodzili  się  wszyscy  na  ks.  Hozyusa,  na  on  czas 
biskupa  chełmieńskiego,  który  potym  kardynałem  umarł,  jako  tego, 
który  pruskich  rzeczy  był  dobrze  wiadomy.  Tego  wyprawiono 
znowu  i  czas  niemały  tam  strawiwszy  do  tego  wżdy  rzeczy  prz;  ' 
wiódł,  iż  on  kompromis  szyję  złamał. 

Co  iż  się  wszytko  działo  za  mych  dorosłych  lat,  i  bycia  mego  u  dw 
ru,  wspomnię  i  to,  co  się  za  lat  mych  pacholęcych  toczyło;  a  dziękuj! 


^)    order  złotego  runa. 

^)    sejm  rzeszy  niemieckiej. 
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Panu  Bogu  jako  za  wszytkie  insze  wielkie  łaski,  tak  i  za  tę,  że  mi  się 
lał  urodzić  za  panowania  króla  Zygmunta  pierwszego,  którego  żywot, 
ż  wypisany  dostatecznie  nie  jest  od  tych,  którzy  od  niego  dobrodziej- 
stwa odnieśli,  jest  czego  zaprawdę  żałować  i  na  te  niewdzięczniki 
kV  sercu    gniew    sprawiedliwy    ponosić.     Idę    tedy    do  tego  czasu, 
j;dy  mię  na  naukę  do  Krakowa  dano,  co  było  roku  1538  we  trzecli 
at  po  starodubskiej,  a  w  rok  po  kokoszej  wojnie.     Wtenczas  król 
Zygmunt    August,    (którego    na   ten    czas  królewiczem  zwać  będę, 
ihocia  już  był  koronowanym  królem)  wyprawował  się  do  Wołoch. 
i  z  królewiczem  jachał  Jan  z  Tarnowa,  kasztelan  krakowski,  het- 
nau  koronny,  i  Andrzej    z    Górki,  kasztelan    poznański,  a  jenerał 
jyielgopolski.     Wyjachał    królewicz    z    Krakowa   ku    końcu    mie- 
iąca   sierpnia,    a    z    nim    król    stary  i  królowa;    pierwszy  nocleg 
ył  w  Wieliczce,  wtóry  w  Bochniej,  gdzie  się  syn  z  rodzicami  po- 
egnał.     W  drodze  tej  do  Wołoch,  pamiętając  ci  dwa  senatorowie, 
ogo  im  w  opiekę    poruczono,    mieli    do    tego    królewicza,    żehy 
wszytkim  w  ciągnieniu  wiedział,  sprawy  i  postępki  wszytkie  ry- 
erskie  miał  przed  oczyma,  a  bez  wiadomości  jego  żeby  się  nic  nie 
ziało.     Zaczym  musiał  się  ledwie  nie  każdego  dnia  niemały  czas 
rawić,  jako  na  sądzi  ech,    tak  zasię,    gdy    abo  takie,    abo  owakie 
prawy  następowały,  że  i  do  utęsknienia  królewiczowi  przychodziło 
do  utyskowania  na  niedobre  zdrowie.     Co  komorni  jego  widząc, 
ali  znać  królowej,    że  panowie  senatorowie    małe    baczenie  mają 
a  lata  młode  i  słabe  królewicza  zdrowie,  zamykając  się  z  nim  po 
ilka  godzin  zawżdy,    i    w    ustawicznej    pracy   go  mając,    zaczym 
do  niedobrego  zdrowia  już  przychodzi.     Co   gdy  królową  doszło, 
|ła  narzekać,  lamentować,  ganić  to,    że  król  od  siebie  syna  jedy- 
ego  mając,  w  tak  daleką  i  niebezpieczną  drogę  posłał.     Owa  tak 
lugo  było  tych  lamentów,    tych    próśb,    iż    król  stary  zwyciężony 
;mi  rzeczami,  kazał  się  la*ólewiczowi    wrócić    i    wrócił  się  z  Gli- 
ian.    Barzo  ganili  ludzie  to  wrócenie  królewiczowe,  i  byli  ci,  któ- 
:y  mówili,  a  mianowicie  Kaczkowski  rotmistrz,  że  ten  pan — prawi — 
lyż  teraz  za  lat  swych  młodych  strzelby  nie  słyszał,  ludziom  się 
ordynku  nie  przypatrzył,    szyku  bitwy  nie  widział,  już  ten  pan 
alecznym  nigdy  nie  będzie. 

Po  wyjachaniu  do  Krakowa  król,ewiczowym  przyszło  poselstwo  ro- 

1  1539  od  króla  Jana  węgierskiego  o  królewnę  Izabellę  prosząc.  Pano- 

ic  ci  posłani  byli:  biskup  waczowski  Broderyk,  Pereni  Peter  i  Werbe- 

Isztwan,  a  przyjachali  z  wielkiemi  poczty.    Rzeczy  były  pierwej  ta~ 

.mnie  ukołysane  (jako  miedzy  przyjacioły),  bo  król  Zygmunt  miał 

erwej  za  sobą  siostrę  rodzoną  króla  Jana,  królową  Barbarę  panią 

inątobliwą;  przeto  nie  wielką  pracą  posłowie  mieli  uprosić  u  wielkiego 

1'óla  córkę    w  stan    święty    małżeński    wielkiemu    królowi    panu 
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swemu.     Tedyż  też  książę  ostrogskie    Ilia  starał  się  o  Beatę  Koś- 
Cielecką  pannę  wojnicką,    która  była  przy  królowej  Bonie,  a  hyh 
w  takiej  uczciwości  chowana,  by  też  miała  być  co  królowi  w  rodzie 
Z  matką  tej  panny  wojnickiej,  ICatryną  Slęźanką,    miał  król  Zyg 
munt    przedtym    syna    Janusza,    który    był    bisliupem    wileńskim 
a  potym  poznańskim  umarł.     Tę  ICatrynę  wydał  był  król  za  Koś 
cielecldego  podskarbiego  koronnego,  co  był  kasztelanem  wojnicl^in 
potym,  którego  to  córka  była  z  tej  Slężanki    panna    wojnicka,  c( 
się  o  nię  książę  Ilia  w  stan  małżeński  starał;  i  zaraz  postanowię 
nie  się  stało:  pierwszego  dnia  ślub    się    lirólewny  odprawił,    prze: 
posły  króla  Jana;  a  wtórego    dnia    ślub    i    wesele    było    książęcij 
Iliego.     Na  tym  weselu  królewicz  z  książęciem  Iłią  gonił  na  ostr( 
w  gończej  zbroi.     Potym    gonili    Węgrowie    za    tarczami    i    dosy( 
mężnie  kilka  par,  a  z  nich  jeden  uniżywszy  kopią,    towarzyskiegc 
konia  w  czoło  ugodził  i  zabił.  Tegoż  czasu  Malcherową,  mieszczkę 
krakowską,  białogłowie  w  łat  ośmidziesiąt,  o  żydowską  wiarę  spa 
łono  na  rynlm    w    Krakowie,    na    co    patrzyłem.     Zebrał    był  d( 
dworu  swego    l^s.    Gamrat,  biskup  krakowski,    kanoniki    wszytki( 
i  kolegiaty  ku  wysłuchaniu   jej  wyznania  wiary.     Tu  gdy  pytam 
była  według  kreda  naszego,  jeśli  wierzy  w  Boga  wszechmogącego 
stworzyciela    nieba  i  ziemie,    odpowiedziała:    wierzę  w  tego  Boga 
który  wszytko  stworzył,    co    widzimy  i  czego  nie  widzimy;    któr^ 
rozumem  człowiecz3^m    ogarniony    być    nie    może,  a  dobrodziejstv 
jego  i  my    ludzie    jesteśmy    pełni    i    wszytkie    rzeczy  na  świecie 
Rozszerzała  to  potym    dosyć    długo,    wyliczając    moc    bożą  i  jeg( 
dobrodziejstwa    niewy mówione.     Postąpiono    zaś    dalej  w  pytaniu 
a  wierzyszże    w    syna    jego    jedynego,    Jezusa    Chrystusa,     pam 
naszego,    który  się    począł    z  Ducha    świętego    etc?     Ona  na  to 
A  nie  miałci  Pan  Bóg  ani  żony,  ani  syna,    ani  mu  tego  potrzeba 
boć  jedno  tym  synów    potrzeba,    którzy    umierają,    ale   Pan    Bó^^ 
wieczny  jest,  a  jako  się  nie  urodził,  tak  i  umierać  nie  może.  Nai 
ma  za  syny  swoje  i  są  wszyscy  synowie  jego,   którzy  drogami  o( 
niego  naznaczonemi  cliodzą.     Tu  krzyknęli  kolegiaci:    źle  mówisz 
niebogo,  obacz  się,  są  proroctwa  o  tym,  iż  miał  Pan  Bóg  na  świa 
posłać  syna  swego  i  miał  być  ul^rzyżowan  za  grzechy  nasze,    ałr 
nas  nieposłusznych  jeszcze  z  ojca  naszego  Adama  swym  posłuszeii 
stwem  zjednał  z  Bogiem  Ojcem.     Mówili    nadto    siła  z  nią  dokto 
rowie;  a  im  więcej  mówili,  tym  ona  w  swym  przedsięwzięciu  upór 
niej  stała,  iż  Bóg  człowiekiem  być    i    rodzić    się    nie  mógł.     Owi 
gdy  się  od  tej  żydowskiej  religiej  odwieść    nie  dała,    naleziono 


mieszczankę. 
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być  bluźnierką  przeciwko  Bogu  i  do  urzędu  miejskiego  ją  odesłano; 
a  w  kilka  dni  po  tym,  jakom  wyższej  wspominał,  spalono,  na  któ- 
rą śmierć  szła  namniej  niestrwożona. 

Niedługo  potym  król  do  Litwy  jacbał,  a  w  Wilnie  będąc  1540  przy- 
szła nowina,  iż  sie  królowi  Janowi  syn  urodził.  Po  tej  pociesznej  nowi- 
nie rozmaite  wesela  znaki  były  pokazowane;  nie  jedno  po  ulicach, 
a  zwłaszcza  przed  dworem  ks.  Samuela  Maciejowskiego,  podkanclerze- 
go na  on  czas  koronnego  i  biskupa  chełmskiego,  a  rychło  potym  płoc- 
kiego, ale  i  po  górach  nad  AYilnem  strzelby  rozmaite,  rac  puszczania  *) 
i  insze  puszkarskich  przypraw  ognie  były  zapalone.  Lecz  to  we- 
sele w  kilka  dni  pogonił  smutek,  gdy  la-ólowa  Izabella  dała  znać, 
iż  małżonek  jej  król  Jan  wzięt  do  chwały  bożej.  Był  z  tego  król 
Zygmunt  barzo  zasmucony,  widząc,  co  za  śmiercią  tego  pana 
uróść  miało.  Jakoż  rychło^ potym  o  królowej  Izabelli  wieść  przy- 
szła, iż  oblężona  na  Budzyniu  od  wojska  króla  rzymskiego  Ferdy- 
nanda, które  oblężenie  niemal  cały  rok  trwało. 

Tu  król  roku  już  1541  chcąc  jakokolwiek  córkę  ratować,  już  nie 
lYOJskiem  (bo  stateczne  przymierze  i  powinowactwo  było  z  królem 
Perdynandem),  ale  radą  dobrą,  posłał  do  królowej  na  Budzyń  i  do 
fvojska  niemieckiego  Andrzeja  z  Górki,  kasztelana  poznańskiego,  jene- 
rała Wielkiej  Polski,  a  księdza  Andrzeja  Czarnkowskiego  sekretarza. 
kle  ci  mało  co  sprawiwszy,  do  króla  się  wrócili.  Budzyń  potym 
jako  wzięty  i  wojsko  niemieckie  jako  porażone  od  Turków,  króle- 
wicz w  pieluchach  jako  był  do  namiotu  cesarza  tureckiego  przy- 
liesiony,  królowa  z  synem  jako  na  zamek  Lipę  była  odesłana, 
cronika  węgierska  niechaj  o  tym  powie. 

Król  potym  roku  1542  sejm  do  Piotrkowa  złożył,  ale  sam  na  nim 
)yć  nie  mógł;  jednak  na  nim  niektóre  artykuły  zawarto  i  pobór  po  gro- 
|;zy  dwunastu  z  łanu  postanowiono.  A  iż  i  w  Niemczech  i  w  Czechach 
iVojna  na  Turka  była  uradzona,  senatorowie  posłali  do  króla,  prosząc, 
iżby  zaniechawszy  mieszkania  w  Litwie,  do  Polski  przyjachał.  Jakoż 
pól  obaczywszy  być  tego  potrzebę,  tegoż  roku  stawił  się  w  Kra- 
towie  i  tam  sejm  złożył  roku  już  1543,  na  którym  pobór  po  dzie- 
iąciu  groszy  z  łanu  był  uchwalony  a  do  tego  ożenienie  króla  mło- 
lego  postanowione.  Znać  to  było,  iż  król  ono  oblężenie  córki  na 
Judzyniu  ciężko  przyjmował,  a  królową  Bonę  daleko  to  barziej 
bchodzfło,  jednak  o  przyszłych  rzeczach  myśląc,  a  wiedząc,  iż 
fielkim  królom  jeśli  dostatku,  pieniędzy,  skarbów  i  wojsk  potrzeba, 
sdy  daleko  więcej  przyjaciół.     Wiedział  mądry  pan,  rakuski  dom  ^) 


^)    raca=rakieta. 

-j    rakuski  dom=clom  austryacki. 
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być  możny;  k'temu  w  sąsiedztwie,  przeto  wziął  to  przed  się,  żeby 
w  nim  ożenił  syna  z  córką  liróla  Ferdynanda,  za  którym  córka 
króla  Władysława  węgiersldego  była:  i  przełożył  rzecz  tę  senato- 
rom, powiedziawszy  im  swój  umysł.  Zgodzili  się  wszyscy  na  to, 
co  im  król  podał:  zaczyni  posłań  do  lii^erdynanda  króla,  naprzód 
ksiądz  Wilamowski,  który  potym  był  kamienieckim  biskupem,  a  za 
nim  insze  wielkie  posły,  biskupa  i  wojewody  wyprawiono.  Przy- 
niesiona królewna  Elżbieta  do  Krakowa  tegoż  rolui,  przeciwko 
której  mimo  radę  koronną  wyjeżdżały  wielkie  panie  aż  do  Oświę- 
cimia, pani  krakowska  córl^a  pana  Szydłowieckiego  a  żona  pana 
z  Tarnowa,  i  siostra  jej  księżna  Oleśnicka.  A  z  królową  przyja- 
chał  margrabia  branderburski  Jerzy,  brat  książęcia  pruskiego,  bis- 
kupi, ołomuniecki  i  wrocławski,  więc  grof  z  Salmu  komorny, 
radny  pan  Ferdynandów  i  siła  inszych  książąt  i  panów.  Była  to 
pani  i  piękna  i  pięknych  obyczajów.  Zaczym  król  Zygmunt  w  niej 
się  wielce  kochał,  lecz  królowa  Bona  nie  barzo;  co  przecie  z  wielką 
przyjmowała  pokorą  królowa  młoda,  mając  nadzieję,  iż  pow^olnością 
swoją  miała  niekiedy  zwyciężyć  królową  Bonę  i  do  miłości  przy- 
wieść ku  sobie.  Po  łioronacyi  l^rólowej  młodej,  po  odprawieniu 
gości,  z  lekka  poczęło  się  powietrza  wznawiać  w  Krakowie;  a  gdy 
się  barziej  poczęło  szerzyć,  la'ól  młody  jachał  sam  do  Litwy 
i  w  Wilnie  mieszkał,  a  król  stary  z  królową  i  z  królową  młodą 
ujachał  do  Zatora,  gdzie  trochę  zmieszkawszy,  jachał  zasię  na  in- 
sze miejsca,  umykając  się  przed  powietrzem,  aż  nakoniec  w  Wie- 
lowsi  blizko  Sendomierza  na  onej  stronie  Wisły  stanął;  tam  przez 
wszytko  powietrze  mieszliał,  za  prośbą  pana  z  Tarnowa  Spytka, 
podskarbiego  koronnego,  który  potym  był  wojewodą  sieradzkim  puś- 
ciwszy podskarbstwo  i  na  nim  umarł.  Tamże  z  królem  mieszkała 
l^rólowa  Bona,  i  królowa  młoda. 

Po  tym  powietrzu  sejm  był  w  Piotrkowie  1544,  na  którym  porządek 
ruszenia  pospolitego  jest  opisany.  A  iż  był  umarł  Branicki,  biskup  po- 
znański, a  to  biskupstwo  dano  było  Pawłowi  AYolskiemu,  kanclerzowi 
koronnemu,  przeto  na  tym  sejmie  dał  la*ól  pieczęć  wielką  Soboekiemi 
podczaszemu  królowej  Bony.  Należała  ta  wielka  pieczęć  księdzu  Ms 
ciejowskiemu,  który  był  po  Chojeiiskim,  biskupie  krakowskim,  po< 
kanclerzem,  a  mała  nowemu  pieczętarzowi;  lecz  ks.  Maciejowsj 
poczuwszy,  co  mu  wyrządzić  chciano,  iż  gdzieby  był  pieczęć  mi 
położył,  że  go  ta  większa  chybić  miała,  puścił  ją  mimo  się,  a  M 
stał  przy  małej  swojej.  Sobocki  też  kanclerzem  nie  był  dłu^ 
a  po  jego  śmierci,  dopiero  ks.  Maciejowski  wziął  wielką  pieczęj 
a  podkanclerzem  Grabią  został.  Po  tym  sejmie  król  stary 
Warszawy  jachał,  i  przy  nim  Warszawa  gorzała  gwałtownid 
Z  Warszawy  l^ról    z    królową    Boną  i  z  królową    młodą  jachał 
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Brześcia  na  sejm  litewski,  na  który  przyjacliał  tćż  król  August 
z  Wilna  i  stał  w  dworze  biskupa  łuckiego  za  Muchawcem;  bo  na 
zamku  dla  niego  stanie  być  nie  mogło.  Tam  była  rada  o  wielu 
rzeczacb;  lecz  ta  była  najglówniejsza^  jeśli  król  stary  miał  puścić 
Księstwo  Litewskie  synowi,  czy  po  staremu  sam  oboje  dzierżeć, 
a  syna  i  z  żoną  jego  mieć  przy  sobie.  Było  nieco  panów,  którzy 
nie  radzili  tego  dzielić.  Tegoż  zdania  była  i  królowa  Bona;  lecz 
więtsza  część  senatorów,  łapając  łaski  n  pana  młodego,  przemo- 
gła, iż  król  puścił  synowi  Księstwo  Litewskie,  zostawiwszy  sobie 
tylko  ten  tytuł,  Supremus  Dux  Lituanie  ^).  Nie  wszyscy  to  kró- 
lowi staremu  cbwalili  i  było  co  mówić  na  obie  stronie.  Jakoż  czas 
to  pokazał  potym,  byłoli  to  dobrze  abo  źle.  Jacbał  tedy  z  Brześcia 
król  młody  i  z  żoną  na  Księstwo  Litewskie  do  Wilna,  a  król  sta- 
ry z  królową  do  Krakowa,  gdzie  mieszkając,  sejm  roku  1545  zło- 
żył, na  którym  okrom  czopowego  -)  z  miast  królewskicb  i  ducbow- 
nych  na  żołnierza  pogranicznego  nic  się  nie  postanowiło.  Tu  w  tym 
czasie  przyjeżdżali  do  króla  z  Litwy  jako  senatorowie,  tak  dwo- 
rzanie i  inszy  rozmaici  ludzie  i  powiedali  o  sprawacb,  dziel noś- 
ciach,  pracacli,  sądacb,  króla  młodego,  cbwaląc  przed  królem  i  do 
nieba  wynosząc  mądrość  i  czułość  jego;  rzekł  król:  zostawcie  też 
co  ganić,  mili  panowie.  Jakoż  tak  było,  że  król  August  urzędowi 
swemu  pańskiemu  czynił  dosyć.  Ale  Pan  Bóg  onej  cnotliwej 
a  świętej  królowej  Elżbiety,  żony  jego,  długo  na  świecie  mieć  nie 
chciał;  umarła  w  Wilnie  tegoż  roku  i  tam  pochowana.  Żył  potym 
król  August  w  Litwie  bez  żony,  nieco  odmieniwszy  obyczajów. 
A  król  stary  to  takie,  to  owakie  o  synu  miewał  wieści. 

Nastąpił  zaś  rok  1546,  którego  do  Turek  Stanisława  Broniewskie- 
go dworzanina  posłano  i  po  nim  Mikołaja  Cikowskiego.  Tegoż  roku 
Karołus  cesarz  na  niemieckie  książęta  lud  cicho  zbierać  począł; 
a  Polska  nasza  tym  czasem  w  pokoju  stała  i  nie  było  potrzeby 
sejmu  składać,  aż  w  roku  1547,  którego  roku  ono  zbieranie  ludzi 
od  Karolusa  cesarza  do  skutku  przyszło  bitwą,  w  której  Fryderyk 
kórfirst  saski  był  pojmany  ^).  Lecz  ja  do  sejmu  naszego  idę,  na 
który  król  jachał  i  z  królową  Boną  do  Piotrkowa,  gdzie  też  był 
na  ten  czas  z  Litwy  przyjachał  król  August.  A  iż  było  sławę 
puszczono  o  nim,  żeby  miał  pojąć  żonę  z  domu  panów  Radziwił- 
łów Bal*barę,    która    przedtym    była    za    Stanisławem   Gasztoltem, 


'')    Najwyiszy  Książę  Litewski. 

2}    podatek  od  trunków;    wszystkie   miasta    od    wyrobu    piwa,  gorzałek^ 
miodów  i  t.  d.  opłacały  podatek  do  skarbu. 
^}    Bitwa  pod  Miihlberg. 
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kasztelanem  trockim;  przeto  król  stary  osol)no  na  pokoju  pytał  o  to 
syna,  i  żeby  mu  powiedział  prawdę.  Tam  jako  odpowiedział  ojcu, 
nikt  tego  nie  wie;  lecz  tak  rozumieli  ludzie,  że  się  nie  przyznał;  abo- 
wiem  po  starcu  nie  znać  było  frasunku  żadnego,  który  podobnoby  się 
był  pokazał,  gdyby  się  był  syn  przyznał,  a  najbarziej  z  tej  miary, 
iż  bez  wolej  i  rady  jego  do  tego  małżeństwa  przystąpił.  Na  tym 
sejmie  (który  nie  barzo  był  ludziom  ku  myśli,  iż  królowa  Bona  za 
starością  i  niedobrym  zdrowiem  królewskim  brała  na  się  rządy)  byli 
ci,  którzy  radzili,  iżby  król  stary  regiment  synowi  puścił  i  zażył  tej 
pociecłiy,  patrząc  na  porządne  a  świątobliwe  panowanie  syna  swego; 
jakoż  nie  barzo  się  tego  zbraniał  król  stary;  lecz  królowa  Bona  coś 
inszego,  a  podobno  swego  upatrując,  prosiła,  żeby  król  nie  kazał 
o  tym  przed  sobą  wzmianki  czynić.  Gdy  się  tedy  co  inszego,  jako 
być  mogło,  na  tym  sejmie  postanowiło  i  skończyło;  a  trwał  sejm  czas 
niemały,  iż  i  w  rok  1548  wstąpił,  król  młody  do  Litwy  się  wTÓcił, 
a  król  stary  z  Piotrkowa  do  Krakowa  jachał  barzo  cbory.  Niedługo 
po  przyjachaniu  do  Krakowa,  gdy  i  lata  dożrzałe  ujmowały  sił  przy- 
rodzonycb  i  choroba  co  dalej,  to  się  barziej  szerzyła,  dnia  wielkanoc- 
nego przed  wielką  mszą  (jakom  to  na  początku  tego  pisania  mego 
wspomniał)  słuchając  mądrego  napominania  spowiednika  sw^ego, 
księdza  Wita  zakonnika  od  św.  Trójce,  oddał  Panu  Bogu  ducha  swe- 
go, przy  bytności  królowej  i  królewien  i  księdza  Maciejowskiego, 
biskupa  krakowskiego;  który  jako  i  przez  kogo  królowi  do  Litwy  dał 
znać  i  w  inszych  rzeczach  jako  się  postąpiło  w  sprawach  H.  P.,  już 
się  to  wyższej  napisało.  Idę  do  pogrzebu  tego  wielkiego  króla,  który 
się  odprawować  począł  nazajutrz  po  świętym  Jakóbie  z  wielką  pompą, 
to  jest  we  czwartek  26  julii.  Byli  posłowie  wielcy  od  cesarza  Ka- 
rolusa,  Ferdynanda  króla  rzymskiego,  elektorów,  książąt  rześkich 
i  włoskich,  od  królowej  węgierskiej,  od  Wenetów  i  od  inszych  wiel- 
kich książąt,  a  margrabiowie  brandeburscy  sami  osobami  swemi  byli. 
Panowie  też  koronni  stawili  się  mało  nie  wszyscy.  Dawano  wszytf 
kim  cudzoziemcom  dostatki  wielkie,  tak  iż  przedtym  żadnego  polskiego 
króla  z  więtszą  pompą,  z  więtszemi  ceremoniami,  z  więtszemi  dostatki 
nie  grzebiono.  Kazanie  na  mszej  wielldej  po  łacinie  uczynił  ksiądz  Maj 
ciejowski,  biskup  krakowski,  którym  tak  wzruszył  ludzie,  iż  i  ci,  któ^ 
Tzy  nie  do  końca  rozumieli  języka  łacińskiego,  musieli  płakać. 

Po  pogrzebie  (który  trwał  trzy  dni  z  odprawowaniem   procesyi)| 
po  odprawie   posłów  cudzoziemskich   i   po   odprawie   dworu,    zdałc 
się   tak   ludziom,  iż    królowa  Bona  radaby   była    mieszkała    przj 
synie;  lecz  nie  wiem,  z  której  przyczyny  poczęła  być  jal^aś  niesnaski 
miedzy  niemi.     Zaczym  królewna  jęła  się  gotować  w  Mazowsza,  żebyj 
na  oprawie  swej  usiadła.     Ochmistrzem  u  niej  był  Jan  Ocieski,  któryj 
potym  po   śmierci   Grabię  podkanclerzego,  był  podkanclerzem,  i  pol 
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Śmierci  księdza  Maciejowskiego  kanclerzem  koronnym.  O  czym  ni- 
żej się  powie.  Niedługo  po  pogrzel)ie  król  pan  nowy  w  Piotrko- 
wie sejm  złożył  tegoż  roku,  na  który  zjacliawszy  się  panowie  ko- 
ronni, i  posłowie,  iż  nietajemnc  było  małżeństwo  królewskie  (bo  na 
on  czas  jeszcze  po  przyjacłianiu  do  Wilna  księdza  Przerębskiego 
po  śmierci  króla  starego  królowa  na  zamek  wzięta  i  urzędnicy  byli 
jej  oddani),  naprzód  o  ożenieniu  tym  mówić  i  porozumiewać  się 
senatorowie  społy  poczęli,  zgodnie  to  clicąc  mieć,  żeby  król  roz- 
wiódł się  z  żoną.  A  gdy  widzieli  posłowie  za  pierwszą  prośbą 
stateczny  umysł  królewsld,  że  przysięgi  łamać  żenię  nie  chciał, 
po  wtóre  rozkazali,  żeby  Piotr  Boratyński  uczynił  do  króla  nową 
prośbę,  który  w  te  niemal  słowa  mówił: 

„Jako  mnie,  najaśniejszy  a  M.  Królu,  z  pociechą  to  nie  przy- 
chodzi, iż  w  tej  rzeczy,  w  którejeś  W.  K.  M.  niejako  zasadził  umysł 
swój,  mówić  mam:  tak  bracia  moi  nie  mają  z  tego  rozkoszy,  iż 
za  pierwszą  prośbą  l^u  waszej  K.  M.  nic  nie  odzierżawszy,  powtó- 
re  kołatać  w  też  wrota,  a  W.  I<^.  M.  przykrzyć  się  mają.  Ale  iż 
onych  ciśnie  powinność,  wiara,  cześć  ku  panu  swemu,  wrodzona  na- 
rodowi polskiemu;  mnie  nie  przystoi  uledz,  a  nie  liieżeć  na  ratu- 
nek w  tak  wielkim  niebezpieczeństwie  koronnym,  a  zwłaszcza  bę- 
dąc o  to  od  braciej  swej  napomniony.  Będziesz  W.  K.  M.  raczył 
przyjąć  z  łaską,  wtóra  a  uniżoną,  chociaby  w  niej  co  nielubego 
było,  prośbę  nasze.  Zda  się  najaśniejszy  a  M.  K.  mało  potrzebna 
z  strony  tej,  iż  W.  K.  M.  sam  przez  się  poczuć  się  w  powinności 
swej  masz,  prośba  nasza,  ale  my  onę  za  nader  potrzebną  być  ro- 
zumiemy, ponieważ  na  tym,  iżbyś  ją  W.  K.  M.  do  uszu  swych 
pańskich  przypuścić  raczył,  zdrowie  Korony  tej,  uczciwie  osoby  W. 
K.  j\I.,  dobre  nas  wszytkich  zawisło.  Urodziłeś  się  W.  K.  M. 
w  królewskim  wysokiej  dostojności  domu,  do  którego  za  pilną 
strażą  przodków  W.  K.  M.  nic  nigdy  takiego  nie  weszło,  czego- 
by  ludzie  chwalić  nie  mieli,  nie  tak  dalece  mocą,  dostatkiem,  mę- 
stwem poddanych,  jako  uczciwością,  pobożnością,  mądrością,  powagą, 
wstydem  i  incmi  cnotami  królewskiej  krwi  przyzwoitenii,  przod- 
kowie W.  K.  M.  straszliwie  groźni  okolicznym  narodom  bjli.  Nie 
pytał  się  on  wielki  król,  ojciec  W.  K.  M.  o  bogactwie,  nie  pytał, 
jako  która  ziemia  obfita  jest  i  któryml)y  sposobem  przyść  ku  zhoł- 
dowanł^i  onej?  nic  pytał  się  o  i)Ociechach,  ani  która  rozkosz  przed 
którą  irrzodkuje?  ale  się  pytał  o  tym,  coby  było  poczciwe  ze 
wszytkich  stron  jemu.  Koronie  tej  i  nam  wszytkim  poddanym  jego. 
Starał  się,  iżby  zwyciężył  sam  siebie  i  te  namiętności,  które  wio- 
dąc nas  ku  złemu,  przeciwią  się  woli  bożej,  podbił  pod  posłuszeń- 
stwo rozumu;  wiedząc  to  być  rzecz  chwalebniejszą  w  osobie  kró- 
lewskiej,   zhołdować    sam  siebie,    niż   przez    moc    opanować  wicie 
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narodów.  Pzypatrzże  sie  W.  K.  M.,  jeżeli  uiemasz  jakiej  różna-, 
ści  w  postępkach  miedzy  przodki  W.  K.  M.  a  waszą  K.  M.  na-i 
szym  M.  panem.  Racz  sam  na  się  okiem  rozumu  wejźrzeó,  jeśli 
stanowi  W.  K.  M.,  wysokiemu  urodzeniu,  królowi  pomazanemu, 
w  którym  nasza  jest  -  ostatnia  a  najwiętsza  nadzieja,  takie  ożenię- 
nie  przystoi.  Nie  tego  czekała  Korona,  nie  ten  owoc  uróść  miał 
z  dobrego  przyrodzenia  W.  K.  M.,  nie  ten  z  dobrego  wychowania. 
Abowiem  on  święty  król  Zygmunt,  będąc  po  wszytek  swój  wiek 
możnym,  godnym,  wziętym  i  błogosławionym  królem  Koronie  tej, 
którą  on  nad  wszytko  na  świecie  miłował,  nie  podlejszego  niż  sam, 
bez  pochyby,  opiekuna  zostawić  chciał.  I  dlatego  wielkiej  cnoty, 
wielkiej  mądrości,  wielkiego  doświadczenia  i  powagi  ochmistrze 
przy  W.  K.  M.  mieć  zawżdy  chciał,  iżby  to  państwo  tak  wiele  za 
cnoty,  sprawy,  postępki,  sprawiedliwość  i  zwycięstwa  wieczną  pa- 
mięcią było  jemu  obowiązane;  jako  też  za  spłodzenie  i  za  sposo- 
bienie nam  dobrego,  pobożnego  i  pożytecznego  króla.  Teraz  coby 
rzekł,  gdyby  ujźrzał  W.  K.  M.  złączonego  z  poddaną  swoją?  Nie 
chcę  ja  gadać,  ale  W.  K.  M.  sam,  który  lepiej  niż  kto  iny  przy- 
patrzyć-eś  się  raczył  chwalebnym  przymiotom  onego  nad  ine  króle 
króla,  domyślić  się  możesz,  i  coby  on  powiedział  i  coby  uczynił,  miłując 
tak  barzo  Koronę  tę  i  starając  się  u  niej  o  miłość  i  o  wiekuistą  sławę. 
Powiedziałby  podobno  to,  co  my  mówimy  z  żałością  wszyscy:  iż  mał- 
żeństwo takie  JDędąc  miedzy  nierównymi,  to  jest  miedzy  panem  i  pod- 
daną, miedzy  pomazańcem  bożym  a  wdową,  nie  poszło  z  Boga. 
A  iście  nie  z  Boga,  ani  z  natchnienia  ducha  jego;  abowiem  ten, 
który  wszytkim  rozkazuje,  nie  swój,  ale  wszytkich  pożytek  ma 
obmyślać;  nie  dla  upodobania  swego,  jako  ini  ludzie,  ale  dla  do- 
brego R.  P.  ożeniać  się  królowi  przystoi.  Nie  jego  oczy,  nie  jego 
uszy,  ale  oczy  i  uszy  tych,  którzy  mu  do  boku  są  przysądzeni, 
obierać  mu  żonę  mają.  A  są  w  tej  mierze  ci,  jako  opiekunowie, 
którym  on  święty  król  opiekę  osoby  W.  K.  M.  zlecił:  bez  tych  aboi 
nad  wolą  tych,  cośkolwiek  W.  K.  M.  uczynił,  abo  na  potym  po^ 
czniesz,  z  Boga  to  nie  będzie:  gdyż  on  ojca,  matki,  a  po  nich  opieku 
nów  naszych,  starszych  naszych  słuchać  rozkazał.  Nad  to  nie  mo^ 
żesz  W.  K.  M.  koła  senatorskiego  w  obieraniu  sobie  bez  nicbi 
żony  obrazić,  bez  obrazy  sumnienia  swego,  boś  to  poprzysiągł,  ni 
czynić  nic,  nie  stanowić  nic,  nie  począć  nic  bez  rady  i  woli  onych; 
Nie  chcemy  szeroko  mówić,  przecz  złe  jest  takie  W.  K.  M.  oże- 
nienie. Języki  nasze  nie  na  to  od  Pana  Boga  są  nam  dane,  iż-j 
byśmy  ich  ku  obelżeniu  ludzkiemu  używać  mieli;  a  też  do  wiado- 
mości naszej  nic  takiego  nie  przyszło,  skądby  podejżrzenie  urośe: 
jakie  miało;  głośno  tedy  to  mówimy,  iż  na  tę  cną  panią  nic  nie 
wiemy,  jedno  to  samo  wiemy,  to  mówimy,    iż  jest    nierówne  niał- 
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żeństwo  to,  iż  jest  bez  rad  koronnych  tajemnic  uczynione,  iż  jest  z  niesla- 
ivą,  iż  jest  ze  złem,  a  daj  Boże  by  nie  z  upadkiem  Korony  tej.    Przeto 
W.  K.  M.  za  małżeństwo  mieć  go  nie  masz,  jako  my  go  za  małżeństwo 
aie  mamy.  Świątości  boże  nie  na  osobliwości,  nie  przy  bytności  dwu, 
trzech,  abo  dziesiąciu  osób,  ale  jawnie,  jaśnie,  wliościełe,  przed  oczyma 
c^szytkich  łudzi  szafowane  być  mają.  By  to  było  z  Boga,  by  to  było  ze 
zdrowiem  Korony  tej,  wezwałbyś  był  W.  K.  M.  do  tego  rady  swej  zupel- 
aego  koła;  iście  nie  na  pałacu,  ale  w  kościele  przy  obliczności    wszyt- 
kich  ludzi,  za  wolą  bożą,  z  błogosławieństwem  ludzkim  ten  aktdokonać- 
by  się  był  musiał.  Ale  iż  to  nie  było  z  Boga,  poczęło  się  bez  wiadomości 
senatorów,  budowało  się  nie  na  opoce,  ale  na  piasku,  budow^ało  się 
wątle,  znieść  to  wiatr  z  gruntu  tak  słabego  musi.     Dasz  W.  K.  M. 
usilnym  prośbom  poddanych  swych,    którzy  żywoty  swe  mniej  so- 
bie ważą,  niż  sławę  A¥.  K  M.,  iż  W.  K.  M.  rozbaczywszy  się,  kto 
W.  K.  M.  prosi,  komu  ku  dobremu   prosi,  oddalisz    i  odrzucisz  od 
królewskiego  swego  łoża,   które  jako    ołtarz    świątobliwe,    a  pełne 
dobrej  woni  być  ma,  osobę    tę,    która    nam  osoby  W.  K.  M.  miło- 
wać całą    a  uprzejmą    chęcią    nie    dopuszcza.     Niech    to   wszytek 
świat  wie  niniejszy  i  który  na  potym  będzie,  iż  Zygmunt  August, 
h*ól  polski,  tak  umiłował  poddane  swoje,  tak  sobie   uważył  sławę 
:  zdrowie  Korony  tej,  iż  dla  niej  wszytkie  pociechy,  lubości,  płacz 
aakoniec    sobie    miłej    osoby    zarzucił.      Więtsze    to,    najaśniejszy 
i  M.  królu,  zwycięstwo    będzie,  niż    kiedybyś    W.  K.  M.  wszytkę 
noskiewską  i  tatarską  ziemię    zwojował,    a  zwłaszcza    iż  tego  po- 
Tzebuje  wysoki  stan  W.  K.  M.,  żeby  niczym  poniżon  nie  był.   Ro- 
lumiemyć  to  my,  M.  królu,  iż  ta  cna  pani  jest  uraczona  od  Boga 
^szytkiemi    cnotami,    uczciwością,    świątobliwością;    rozumiemy,  iż 
de  w  niej  wszytko  to  najduje,    czego   potrzeba    w  ł^rólewskiej  że- 
lie;  lecz  iż  ona    stanem    W.  K.  M.    równą    nie  jest;    iż  się  to  bez 
ady  koronnej,  bez  wiadomości  tych,  na  których  należy,    stało;  żo- 
lą  W.  K.  M.,  a  królową  polską  być  nie  może    Nie  chciej  W.  K.  M. 
>dtąd  zaczynać  królewskiej  swojej  władzy,  iżbyś  nam  prawa^  swo- 
body nasze  rzeczą    tą  niszczył    i    nas    zhołdował.     Zda  się  to  ko- 
QU  rzecz  mała  i  mało  należna  do  wolności  naszej;    ale  kto  w  nią 
ulnie  wejźrzy,  obaczy  to,  iż  wolność  Korony  polskiej  wielkiby  tym 
zwank    wzięła,    gdzieby    W.  K.  M.  uchowaj    Boże    odmienić   nie 
ihciał    przedsięwzięcia    swego,  które    to  przedsięwzięcie   skaziwszy 
las  i  W.  K.  M.,  w  pociechęby  się  potym  obrócić  nie  mogło.    Abo- 
viem  jako  dobro  nasze   z  osoby  W.  K.  M.    płynie,    tak  też    zasię 
iiajestat  królewski  bez  uczciwości,    bez   posłuszeństwa,  bez  miłości 
loddanych  ozdobny  być  nie  może.     Poty   jesteśmy  my  szczęśliwi, 
)óty  sławą  i  poczciwością  uraczeni,  póki  widzimy  sławę,  szczęście 
poczciwość  naszego  króla.     A  z  drugiej  strony,  jeśli    my  zelżemi 
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zostaniem,  jeśli  się  ujmie  co  tej  wolności,  którą  my  przed  inemi 
narody  przodkujemy,  nic  mnimaj  W.  K.  M.,  iżbyś  nam  mógł  być 
tym  królem,  którym  bywali  przodkowie  twoi.  Zawiedziesz  sam 
siebie  Panie,  a  ten,  który  W.  K.  M.  tej  myśli  dodaje,  iżbyś  trwał 
w  swoim  przedsięwzięciu,  iżbyś  nas  w  cierpliwość  wprawować  po 
czął,  iżbyś  przewiódł,  a  nad  wolą  nasze  groźnie  królował,  zgini 
i  wieczne  przeklęctwo  nietylko  od  nas,  ale  i  od  W.  K.  M.  na  so 
bie  zostawi.  Z  wielkim  to  żalem  mówię,  najaśniejszy  M.  królu,  ale^ 
mię  do  takiej  mowy  ciągnie  powinność  moja,  wiara  i  chęć  ku  W» 
K.  M.,  od  której  odstąpić  dobremu  nie  przystoi.  Dobre  się  to  wi  • 
dzi  W.  K.  M.,  zadzierżeć  przy  sobie  osobę  tę,  do  której  przykło- 
nić-eś  niejako  raczył  umysł  i  serce  swoje  królewskie;  ale  to  dobre 
nie  jest,  bo  jedno  te  rzeczy  są  dobre,  które  są  uczciwe  Małżeń- 
stwo samo  przez  się  uczciwe  jest,  ale  tylko  to,  które  od  Pana  Bo- 
ga, a  nie  od  lubości  ciała  początek,  śrzodek  i  dokonanie  bierze*, 
bo  jeśli  inaksze  jest,  jeśli  się  od  upodobania  zaczęło,  na  lubości 
się  cielesnej  funduje,  miłością  ciała,  a  nie  miłością  cnót  stoi,  świą- 
tością  nie  jest,  ale  grzechem,  a  grzechem  takim,  jakiego  Pan  Bóg 
bez  srogiej  kaźni  Dawidowi  miłośnikowi  swemu  przejrzeć  nie  chciał* 
Dobre  jest  najaśniejszy  a  M.  królu  (iż  powtórzę)  to,  co  jest  uczci- 
we; kiedy  W.  K.  M.  sobie  równą,  to  jest  z  królewskiego  domu, 
małżonkę  weźmiesz,  l^iedy  nie  upodobaniu  swemu,  ale  zdrowiu  Ko- 
rony tej  folgować  będziesz,  zwyciężywszy  sam  siebie,  a  7.a  to  do- 
bre się  jąwszy,  które  nie  na  pochociach  jest  zasadzone,  ale  na 
poczciwości,  nie  na  doczesnym  dobrym,  ale  na  dobrym  wiecznym; 
będziesz  W.  K.  M.  bez  wątpienia  fortunnym  królem,  otworzy  się 
Koronie  skarb  taki,  jakiego  nam  ine  narody  zajźrzeć  muszą;  pój- 
dzie zatym  sława,  pójdzie  bezpieczeństwo,  poliój;  a  nieprzyjaciele^ 
wi  naszemu  upadnie  serce  i  pociecha  ta  zginie,  którą  do  tych  cza- 
sów miał  z  takowego  W.  K.  M.  ożenienia;  co  samo  napomnieć  W. 
K.  M.  musi,  iż  to  W.  K.  M.  dobre  nie  jest,  z  czego  się  nieprzy 
jaciel  W.  K.  M.  weseli.  Obaczże  tu  W.  K.  M.,  maszli  mieć  z^l 
przyjacioły  te,  którzy  W.  K.  M.  do  takiego  ożenienia  wiodą,  pc 
nieważ  tegoż  pragną,  czego  i  nieprzyjaciele  W.  K-  M.  Iście  uii 
W.  K.  M.  dobrego,  nie  pożytków  R.  P.,  ale  pożytkÓAV  swych 
ludzie  patrzą.  Miłość  ta,  którą  się  oni  W.  K.  M.  popisać  chcą, 
miłością  prawdziwą  zwana  być  nie  może,  ale  pod  farbą  miłoś(a|, 
szczera  obłudność  to  jest,  godna  ohydy,  godna  hańby,  godna  sr^i 
giego  karania.  Abowiem  do  tego  zmierza  ta  obłudność,  iżbyś 
K.  M.  od  poddanych  miłowan  nie  był.  Za  którą  niemiłością  ro^. 
ście  nienawiść,  niebezpieczeństwo  i  siła  złego.  Już  takowi  poddani, 
którzy  ku  panu  nie  mają  miłości,  z  musu  a  nie  z  chęci  czynią; 
w  niebezpieczeństwach    takowy    pan  ufać    im    nie  może  i  owszem 
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ać  ich  sic  miisi  wszytkicli,  jako  się  jego  wszyscy  l)oją.     Nie  wy- 
zło  to  na  dobre  żadnemu  z  onycli  tyranów,  którzy  powiedali:  nie- 
haj  mię — prawi — mają  poddani  jako  chcą    w  nienawiści,   gdy  się 
ni  mnie  boją  i  czynią  to,  co  każę.     Doznali  tego  potyni  upadkiem 
wym  wielkim,  do  gruntu  zniszczeniem,    iż  ich   władza,    ich  pano- 
wanie, jedno  tym  samym  niefortunne  było,    iż  nie  mieli  przyjaciół, 
lie  mieli  miłości.     A  z  drugiej  strony  jako  to  fortunny,  a  błogosła- 
nony  król,  którego  miłują  poddani;    słodki    sen  ma  ten  pan  taki, 
potrawy  mu  smakują.     Nie  gryzie  go  sumnicnie,  bojaźni  nie  zna; 
ne  to,  iż  poddani  barziej  myślą  o  jego  sławie,  o  jego  uczciwości, 
jego  pożytkach,    o  jego    pociechach,    niż  on  sam  o  swoich.     Bo 
jako  nie  myślić  o  dobrym  tego  pana,    który    o  dobre  poddanych 
wych,  a  nie  o  dobre    swoje    się    stara?     Jako    nie    miłować  tego 
rola,  który  więcej  poddane  swe,  niż  swoje  pożytki,  niż  swoje  roz- 
oszy  miłuje?     Jako  nie  czcić,  jalco  nie  ważyć  takiego  pana,  który 
draziwszy  od  siebie  wszytkie  pociechy,  wszytkie  lubościcielesne,  sroż- 
zym  jest  sam  nad  sobą,  niźli  nad  poddanymi?  Toć  to  jest  co    uczyniło 
Lleksandra  wielkim  a  niezwyciężonym  królem;  silną  odzierżał  z  tego 
ławę,  gdy  Daryusowe  ono  wielkie,  sprawne,  z  mężnych  ludzi  Per- 
ów    zebrane    wojsko    poraził;     ale    z    tego    daleko    więtszą,  gdy 
)aryusowej  żony,  Daryusowej  córki  widzieć  nie  chciał.     W  pierw- 
zym  pokazuje    się  sprawa,    dzielność,    serce    i  szczęście  jego;  we 
rtórym  pokazuje  się  cnota,  wstrzymawałość,  wstyd,  uczciwość,  po- 
ożność  i  ine  wielkie    a  chwalebne    przymioty,  za  które  tej  sławy, 
:tórą  ma  nieśmiertelną,  jest  godzien.     Także   i  Scipio    on  Afryl^a- 
us    siła  uczynił  w  Afryce,    gdy   wojska   porażał,  miast  zdobywał, 
iemię  wojował,  ludzi  hołdował;  ale  to  jest  najsławniejszy  i  godny 
iekuistej  chwały  uczynek  jego,  gdy  poślubioną    mężowi   białągło- 
^ę,  dziewicę  jeszcze  oddał  i  sam   zhołdował   siebie,  a  namiętności 
ielesne  w^  młodych  leciech  swych  bujne  pokrócił;  którą  to  wstrzy- 
lawałością  tego  dowiódł    Scipio,    czegoby   był   podobno  nigdy  nie 
owiódł  mocą.     Abowiem  oni  ludzie  widząc  tak  wielką  jego  cnotę, 
idząc  takie  przymioty,  jakie   jedno  się    w  tych  ludziach  najdują, 
tórzy  w  śmiertelnym  ciele  życia  nieśmiertelnych  naśladują,  podali 
lu  ziemię  swoje,  miasta,  porty    i  sami    naostatek  siebie;  naj dując 
ik,  gdyż  ten— prawi — może  i  umie  zwyciężyć  sam  siebie,  godzien 
jgo  jest,  iżby  nam  rozkazowa!.  Powiedają  nam  baśni  o  Herkulesie,  iż 
'ęża,  smoka-li  jakiegoś,  co  miał  głów  siła,  zabił;  nie  maszci  na  świe- 
e  takowych  smoków,  ale  smok  jest  ciało  nasze,  a  głowy  smocze  są  zmy- 
y,  chciwości  a  pochoci  cielesne,  z  których  kto  jedne  abo  dwae  zwycię- 
7y  Z  ostatka  siła  się  ich  narodzić  może;  ale  trzeba  wszytkie  zwyciężyć, 
szytkie  pobić  i  wygładzić,  iżby  odrodzić  się  nie  mogły;  te  Herlailes 
w^ojował,  tym  poucinał  głowy  i  dlatego  miedzy   Bogi  policzon  jest. 
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Wielka  to  cnota  wstrzymawałość,  a  zwycięstwo  samego  siebie,  co 
królowi  najbarziej  przystoi.  Chciejże  tedy  W.  K.  M.  nasz  M.  pan, 
zwyciężyć  sam  siebie,  odwróć  oczy  swe  od  tego,  co  zaraża  nie- 
tylko  oczy  W.  K.  M.  ale  i  rozum  i  baczeniis  przyrodzone;  niechaj 
nie  więcej  władają  w  osobie  W.  K.  M.  chciwości  cielesne,  niż  zdro- 
wa rada;  prędko  to  omierznie,  co  smysłom  lubo.  Ale  to,  w  czym 
się  umysł  nasz  chciwościami  cielesnemi  niezał^ażony  kocha,  to  ani 
omierznąć  może,  ani  umrzeć,  ale  trwa  wiecznie.  K'temu  więcej  na 
to  ludzie  patrzyć  i  dłużej  to  pomnieć  zwykli,  co  przełożeni  abo 
nad  prawo,  abo  nad  zwyczaj,  abo  z  osławą  państwa  swego  uczynią; 
niż  na  to,  co  ku  sławie,  ku  pożytku,  ku  rozmnożeniu  państwa  wy- 
konają; tak  iż  cobyśkolwiek  W.  K.  M.  uczynił  dobrego  Koronie  na 
potym,  bądź  zwycięstwem  nad  nieprzyjacioły,  bądź  rozszerzeniem 
państwa,  bądź  zebraniem  skarbów,  bądź  przyczynieniem  wolności; 
wszytko  to  straciłoby  swój  przyrodzony  smak  a  pociechyby  nam 
nie  przyniosło,  gdziebyś  W.  K.  M.  miał  nad  zezwolenie  nas  wszy- 
tki eh  z  tym  towarzyszem  (uchowaj  P.  Boże)  zostać,  a  Koronę  pol- 
ską takowym  małżeństwem  poniżyć.  A  tak  prze  tego  Boga( — tu 
klęknęli  wszyscy  posłowie, — )który  Koronę  polską  z  owych  maluc- 
kich  początków  uczynił  tak  wielką  a  możną,  której  wolności,  ma- 
jętności, domy  nasze  do  dzisiejszej  godziny  zachował  niezgwałco- 
ne,  który  nie  rozumem  naszym,  nie  dzielnością,  nie  sprawą,  ale  ła- 
ską, a  miłosierdziem  swoim  uchował  nas  tego  ognia,  którym  si§ 
francuska,  węgierska,  angielska  i  ine  ziemie  palą,  prosimy  cię 
Panie,  zaniechaj  tego,  coś  wziął  przed  się;  nie  nazywaj  tego  mał- 
żeństwem, co  małżeństwem  nie  jest,  niechaj  się  zdobi  czym  inszym 
ta  zacna  i  cnotliwa  pani,  którą  W.  K.  M.  chcesz  mieć  za  żonę, 
nie  osławą,  ^)  ohydą,  szkodą,  zelżeniem  i  skazą  nakoniec  W.  K.  M. 
i  wszytkiego  domu  Jagiełowego.  Poddani śmy  my  są  wierni  twoi, 
gotowi  gardła  sw^e  za  cię  położyć;  nie  prosimy  jedno  o  to,  co  jest 
dobre,  zdrowe  i  pocieszne  W.  K.  M.,  nie  szukamy  w  tym  poży- 
tków naszych,  ale  pragniemy  sławy  dobrej  i  pożytków  W.  K.  M. 
W  czym  jeśli  wysłuchani  będziemy,  a  prośba  pokorna  nasza  ważna 
u  W.  K.  M.  a  nie  lekką  sstanie,  pewniśmy  tego,  iż  i  W.  K.  M. 
nami  poddanymi  swymi  groźny  za  pomocą  bożą  nieprzyjaciołom 
swoim  a  przyjaciołom  potężny  będziesz  i  my  W.  K.  M.  pobożnym 
królem,  szczęśliwymi  nad  insze  narody  zostaniemy". 

Po  takiej  prośbie  przyszło  do  wotowania  panom,  w  którym 
towaniu  dobrze  więtsza  część   senatorów  do  prośby  poselskiej  z( 
nia  swe  nachylała.     A  ci,  którzy  po  królu  byli,  a  zwłaszcza  ks.  " 


^)    W  oryg.  wyd.  stawa— yvidoczme  błąd  drukarski. 
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ciejowski,  ukazował,  że  na  tym  ożenieniu  nie  tak  należy  wiele, 
gdy  król  w  inszych  rzeczach  będzie  dosyć  czynił  swej  powinności, 
dokładając,  że  to  nie  nowina  jest,  pojąć  poddaną  swoje.  Wielcy 
to  monarcłiowie  czynili;  króla  pana  zmarłego  ożenienie  pierwsze 
nie  w  książęcym,  nie  w  królewskim  domu  było,  ale  w  szlacheckim. 
ICról  francuski  Franciszek  chciał  mieć  za  synem  swoim  Henrykiem 
szlachciankę  florencką,  z  którą  Icrólować  będzie  po  ojcu.  Nie  żo- 
na zdobi  męża,  ale  mąż  żonę.  Do  tego  jeszcze,  dom  panów  Ra- 
dziwiłów  książęcy  jest;  za  wolą  królewską  i  łaską  pana  zmarłego 
cesarz  chrześciański  Maksymilian  stary  uczynił  pradziada  tej  pa- 
niej  książęciem.  Ale  by  też  i  księżną  nie  była,  tedy  mając  w  so- 
bie te  przymioty,  które  tu  panowie  posłowie  wyliczali,  godna  do- 
brze jest  łoża  królewskiego  i  l^orony  na  głowę  włożenia.  Nadto 
ani  się  to  łtrólowi  godzi  łamać  przysięgę  żenię,  ani  nam  żebyśmy 
go  do  tego  wieść,  ani  wciągać  gniew  boży  na  tę  Koronę  mieli; 
gdyż  dla  przestępstwa  królów  zwykł  Pan  Bóg  poddane  znacznie 
karać.  Nie  wymówiłby  się  Bogu  pan  nasz  tym,  że  mu  żona  nie- 
równa stanem;  niemasz  u  Pana  Boga  braku  w  ludziech  i  sam 
nie  w  pańskim,  ale  w  ubogim  domu  chciał  się  urodzić.  Na  cnotę 
Pan  Bóg  patrzy;  a  od  złego  człowieka  chocia  i  najzacniejszego  O 
i  ofiary  nie  chce  i  tego  żeby  mu  kościoły  budował.  I  cóż  to  jest, 
że  króla  chcemy  mieć  gorszej  kondycyej  niżeśmy  sami?  Sługąćby 
to  był  naszym  król,  nie  panem,  by  nie  miał  nic  inszego  czynić, 
jedno  to,  co  my  każemy.  Co  li'temu  jeszcze,  miedzy  złym  a  do- 
brym cieniuchna  barzo  jest  ściana,  może  ją  nazwać  subtelną  barzo 
inią.  Tę  linią  kto  przestąpi,  takmu  ją  przestąpić  na  stopę,  jako  i  na 
nile.  Gdzieby  tedy  pan  nasz  krzywoprzysięscą  być  począł  od  odrzuce- 
lia  i  wzgardy  żony,  nie  stanęłoby  jego  krzywoprzysięstwo  na  tej  je- 
Inej  rzeczy,  poszłoby  dalej.  Wszak  i  wstydu  kto  nie  szanuje 
V  maluckiej  (!)  rzeczy,  barzo  mu  łatwie  przyść  w  wielkich  rzeczach 
io  sprośnej  niewstydliwoeci.  Przeto  nie  przystoi  tak  barzo  brać 
)rzed  się  tego  ożenienia  króla  pana  naszego,  a  snąć  to  była  obie- 
nica  i  wola  boża,  przeciwlio  której  rozumy  nasze,  starania  nasze, 
ly  się  najbarziej  siłiłyj  zostaną  nazad. 

A  tu  dopiero  król  sam  tymi  krótkimi  słowy  rzecz  tę  skończył: 
*  Co  się/sstało,  odstać  się  nie  może,  a  wam  przystało  nie  o  to 
lię  prosić,  iżbym  żenię  wiarę  złamał,  lecz  o  to,  iżbych  ją  każde- 
ui  człowiekowi  na  świecie  chował.  Przysiągłem  żenię,  tej  nie 
dstąpię,  póki  mię  Pan  Bóg  na  świecie  zachowa,  a  milsza  mi  jest 
iara  moja,  niż  wszytkie  na  świecie  królestwa". 


zacnie  (t.  j.  wysoko)  urodzonego. 

Ł.  Górnicki  Dzieła  wsjystkie.  t.  III.  J  ^ 
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Zatyni  król  do  sądów  przystąpił  i  sądził,  lito  sio  wdał  w  są- 
dy. Zaś  posłowie  znowu  przyszli,  prosząc  króla,  żeby  zaniccliał 
sądów.  Na  co  ks.  Maciejowski  od  króla  odpowiedział,  że  król 
powinności  swej  królewskiej  chce  czynić  dosyć,  a  prośbie  panów 
posłów  w  tej  mierze  dogodzić  nie  może.  Zatym  rozjechała  się 
większa  część  senatorów  i  posłowie,  a  król  osądziwszy  nieco  akcyj 
z  tymi,  co  zostali,  senatorami,  uniwersały  po  Koronie  rozesławszy 
(w  których  obciążał  sobie  na  posły,  iż  sejm  rozerwali,  a  tego,  co 
był  król  uczynić  gotów,  potwierdzenia  praw,  podług  obietnicy  da- 
wnej swojej  przyjąć  nie  chcieli),  ruszył  się  z  Piotrkowa  do  Kra- 
kowa i  tam  mieszkał  przez  rok  1549.  Tego  roku  iż  się  był  oże- 
mił  niejaki  łisiądz  Walanty,  pleban  krzczonowski,  dano  mu  rok 
przed  księdza  Maciejowskiego,  biskupa  krakowskiego,  o  tę  żonę. 
Stanął  ksiądz  i  z  nim  niemały  orszak  ludzi  zacnych,  jako  Miko- 
łaj Oleśnicki  z  Pińczowa,  Mikołaj  Rej,  Remian  Chełmski  i  inszych 
wiele.  Stanisław  Orzechowski  spisaną  rzecz,  dosyć  uczoną,  a  na- 
strzępioną  łacińskiemi  słowy  (która  i  teraz  się  miedzy  ludźmi  znaj- 
duje) podał  ku  obronie  księdza  Walantego.  Było  przy  sądzie  słów 
z  obu  stron  wiele.  Jednak  ksiądz  Maciejowski  widząc  rzecz  być 
wielką,  i  nie  tak  łatwą,  żeby  był  dopiąć  mógł  do  egzekucyej  po- 
dług statutu,  do  tego  też  i  i  to  przystąpiło,  iż  ci,  którzy  byli  z  k^. 
Walantym,  pięknie  mówili,  a  to  było  najczęściej  w  uściech:  żeśmy 
nie  uporni,  chcemy,  żeby  nas  nauczono,  i  podług  nauki  sprawo- 
wać się  chcemy;  odłożył  tę  rzecz  na  czas  inszy,  księdza  wolnym  i, 
nie  uczyniwszy,  ani  go  też  zahamowawszy.  Tegoż  też  roku  od 
Tatar  ruskie  i  podolskie  kraje  w  ludziach  i  majętnościach  wielkie  ] 
wzięły  szkody.  Peremirkę  Tatarzyn  spalił,  kniazia  Wiśnioweckie 
go  i  z  żoną  wziął  i  wiele  przy  tym  ludzi  chcześciausldch  pomo 
dował  i  wziął  w  niewolą;  którą  klęską  poruszeni  ludzie  narzek 
na  posły,  iż  przez  ich  upór  sejm  poszedł  w  niwecz,  a  obrony  gri 
nic  nie  opatrzono;  zaczym  otworzyły  się  do  korony  Tatarom  wrót 
Przeto  poczęli  znowu  pragnąć  sejmu,  o  który  napomniał  Dzień 
gowski,  arcybiskup,  krója,  ale  królowi  nie  zdało  się  go  złożyć  d' 
przeszłego  na  sejmie  nieuszanowania  osoby  swój  ej  ^ 

Potym  Jan  z  Tarnowa,  kasztelan  krakowski,  roku  1550  do  Krab 
wa  przyjachawszy  i  ukazawszy  królowi  niebezpieczeństwa,  które 
siały  nad  Koroną,  przywiódł  do  tego  pana,  iż  sejm  złożył  roku  tegoi 
w  Piotrkowie  po  Wielkiejnocy  we  cztery  niedziele.  Tam  król  potwier- 
dził prawa  i  swobody  wszytkie  stanom  koromnym  generalnym  przywi- 
lejem i  do  tego  konstytucyj  niemało  i  odnowiono  i  przyczyniono;  jak^« 
to  znać  w  statucie.     A  niż    do  zamknienia    sejmu    przyszło,  posłc^l 
wie  upominali  się  egzekucyej    nad    tymi,  którzy  przeciwko  prawu 
dzierźeli,    a   najwiętszy     szturm    był    na    ks.     Maciejowskiego,  iż 
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jiskupstwo  krakowskie  z  pieczęcią  dzierżał;  na  którego  królowa 
[^ona  nie  barzo  była  łaskaw^a,  a  przez  ten  sejm  mieszkała  w  Go- 
Dolinie  nad  Piotrkowem,  do  której  niektórzy  senatorowie  często 
łię  przejeżdżali.  Ksiądz  Maciejowski  dał  się  słyszeć,  że  biskustwo 
jpuścić  chciał,  a  przy  pieczęci  zostać,  chocia  z  niej  zbytnie  mały 
niał  pożytek,  czegom  ja  był  dobrze  wiadomy  służąc  ran;  ale  gdy 
wól  publice  powiedział,  iż  ma-li  być  egzekncya,  tedy  musi  być 
)d  deszczki  do  deszczki  ^)  statutu  koronnego.  Tu  posłowie  oba- 
jzywszy  rzecz  tę  być  trudną  i  niebezpieczną  i  sobie  i  swym  przy- 
aciołom,  zaniedbali  tej  egzekucyej,  a  co  się  królowej  Barbary  ty- 
;zy,  prosili,  iżby  król  w  dobre  to  obrócić  raczył.  Ku  skończeniu 
lejmu  dana  jest  mniejsza  pieczęć,  która  wakowała  po  Grabi,  Ja- 
lowi  Ocieskiemu,  ochmistrzomi  królowej  Bony.  Miał  też  nieco 
rudności  Orzecliowski  na  tym  sejmie  z  biskupem  Dziaduskim 
iwym  przemyskim,  o  żonę,  którą  był  pojął,  lecz  ks.  Maciejowski 
)omógł  mu  do  tego,  że  się  ta  rzecz  gładce  odłożyła,  z  tym  do- 
Lładem,  iż  Orzechowski  był  powinien  posłać  do  Rzymu  z  prośbą, 
żby  małżeństwo  jego  od  stolicy  świętej  było  potwierdzone,  co 
uczynił  Oczechowski.  Po  sejmie  jachał  król  do  Krakowa,  a  przy 
lim  senatorowie  iiiektórzy.  Tegoż  też  czasu  królowa  Barbara  przez 
ejm  w  Radomiu  mieszkawszy,  mając  ochmistrza  Stanisława  Macie- 
owskiego,  kasztelana  sendomierskiego,  a  brata  rodzonego  księdza 
^laciejowskiego,  który  potym  marszałkiem  nadwornym  koronnym 
imarł,  ku  królowi  z  Radomia  wyjachała.  Na  tym  sejmie  ks.  Ma- 
iiejowski  rozniemógszy  się  i  choro  do  Krakowa  przyj achawszy, 
V  rychle  potym  puchliną  umarł.  Był  to  pan,  nie  jedno  senator- 
kiego  koła,  ale  i  biskupstwa  najwiętszego  godny,  nie  wspomina- 
ąc  urody  jego  pięknej  i  zacności  domu;  cnotą,  rozumem  wielkim, 
adą  doskonałą,  nauką,  biegłością,  czułością  miał  przed  niemałą 
iczbą  pieczętarzów,  co  przed  nim  byli;  a  świątobliwością  żywota 
>ył  równy  tym,  które  kiedy  bez  męczennictwa  kanonizowano.  Po 
mierci  ks.  Maciejowskiego  w  kilka  dni  szliśmy  wszyscy  słudzy 
:s.  Maciejowskiego  na  zamek,  oddawać  królowi  pieczęć.  Rzecz 
iczyniwszy  od  nas  ksiądz  Jan  Przerębskki,  proboszcz  i  admini- 
trator  biskupstwa  krakowskiego,  a  prezydent  Cancellariae,  tymi 
jiieraal  słowy: 

j  „Pewniśmy  tego,  M.  królu,  iż  W.  K.  M.  nie  z  pociechą  tego 
iiżywasz,  iż  Pan  Bóg  wszechmogący  zbawił  W.  K.  M.  dobrego 
iługi  i  godnego  senatora.     Doznałeś  W.  K.  M.  cnoty,  wiary  i  do- 


^)  deszczka,  zdrob.  od  deska.— Od  deski  do  deski  znaczy  tyle,  ile  od  jednej 
•kładki  książki  do  drugiej,  t.  j.  od  początku  do  końca. 

U* 


164  ŁUKASZ  GÓRNICKI. 

brych  obyczajów  jego,  doznałeś  mądrości,  doznałeś  biegłości  w  rze 
czach  wielliich.  A  jako  wiele  należy  wielkim  królom  na  mądry  cl 
senatorach,  doświadczyli  tego  przodkowie  W.  K.  M.,  ale  i  W.  K 
M.  sam  doświadczasz  barziej  i  doświadczać  będziesz;  oboje  by 
odzierżał,  M.  królu,  ksiądz  Maciejowski,  iż  i  mądrością  dobrze  by 
usadził  obyczaje  i  obyczaj  mi  mądrość  ozdobił.  Urząd  zasię,  M 
królu,  ten  pieczętarski,  jeśli  potrzebuje  godnego,  mądrego  i  bie 
głego  człowieka,  tedy  daleko  więcej  nie  chciwego.  Nie  wspominam 
M.  królu,  jakie  szkody  Koronie  uróść  mogą  ze  chciwego  pieczęta 
rza,  lecz  to  powiedam,  iż  taki  pieczętarz  sługą  dobrym  W.  K.  M 
i  R.  P.  być  nie  może.  Co  bacząc  ksiądz  Maciejowski,  chciwy  bo 
gactw  nigdy  nie  był,  chciwym  był  sławy  W.  K.  M.,  sławy  te 
Korony,  na  co  hojnie  wydawał.  A  będąc  od  W.  K.  M.  uraczona 
wysokim  i  bogatym  biskupstwem,  rozumiał  się  być  szafarzem  a  ni( 
panem  tego,  a  co  inszy  biskupi  kupują  imiona  przyjaciołom  zi 
dochody  kościelne,  to  ten  biskup  częścią  na  posługi  E.  P.,  częścią 
na  wspomaganie  ubogich  dochody  te  wydawał,  a  zagona  jednego 
przyjaciołom  nie  kupił.  Gdzie  teraz  ci,  M.  królu,  którzy  mu  zaj 
źrzeli  łaski  W.  K.  M.?  Izaż  jej  on  źle  używał?  zaż  komu  nią  za 
szkodził?  zaż  on  kiedy  o  kim  źle  mówił?  a  zgoła  kto  kiedy  od  nie 
go  uszczypliwe  słyszał  słowo?  Nieprzyjacioły  (choć  nieprzyjaźni  nic 
był  godzien)  miłował  swoje,  a  te  nieprzyjaźni  rosły  mu  stąd,  M 
królu,  iż  cnotliwie  W.  K.  M.  i  R.  P.  służył,  na  żadne  rzecz  sic 
nie  oglądając,  a  służył  pilnie.  Nie  bawiły  go  na  stronic  folwarki, 
ani  stacye,  ale  ustawicznie  on  przy  boku  był  W.  K.  M.  z  wielkim 
kosztem  swoim,  a  dwór  chowając  taki,  którymby  każdemu  niebez- 
pieczeństwu koronnemu  snąć  więtszym  dostatkiem,  niżby  na  jego 
część  senatorską  przyszło,  zabiegać  mógł.  Dasz  W.  K.  M.  świa- 
dectwo jako  święty  pan  o  tym,  że  moja  w  tej  mierze  mowa 
z  prawdą  się  zgadza.  Gdyby  był  folgował  wczasowi  swemu,  a  nie 
posługom  W.  K.  M.  i  R.  P.,  żyłby  był  jeszcze  lat  wiele;  lecz  pra- 
ce, troski,  kłopoty,  te  go  na  on  świat  posłały.  Jednak  on  prze- 
cie nie  tęsknił  sobie  z  żadną  tą  pracą,  którą  ku  dobremu  R.  P. 
być  rozumiał.  Milsza  mu  była  zawsze  R.  P.,  dobre  W.  K.  M. 
niźli  jego  własny  żywot.  I  tym  sercem  dokonał  tego  nędznego 
żywota,  w  którym  się  nie  kochał  nigdy  dla  siebie;  owszem  się 
zawżdy  umierać  uczył,  lecz  tegoby  był  życzył  sobie,  iżby  był  mógł 
dłużej  służyć  i  z  nami  wszytkiemi  pospołu  W.  K^.  M.,  panu 
szemu,  któremu  teraz  my  podług  ostatniej  wolej  nieboszczykom 
tę  pieczęć,  która  jemu  była  od  ojca  W.  K.  M.  a  potym  i  od 
K.  M.  samego  zwierzona  (którą  on  tak  przystojnie  szafował,  iż 
onym  ostatnim  sądzie  stanie  czystym,  a  jasnym  przed  Panem  B^ 
giem),  W.  K.  M.    panu   naszemu    miłościwemu  oddajemy,    proszi 
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lokornic  przytym,  w  której  łasce  chowałeś  W.  K.  M.  pana  zniar- 
3go  naszego,  iżbyś  nas  W.  K.  M.  osierociałe  po  tak  cnotliwym  pa- 
ie  sługi,  cłiować  raczył." 

Przyjął  król  z  znacznym  żalem  i  pieczęć  i  słowa  ze  łzami 
:s.  Przerębskiego,  a  w  łasce  swej  królewskiej  wątpić  nie  kazał, 
'rzed  śmiercią  trochę  księdza  Maciejowskiego  ksiądz  Andrzej 
Izarnkowski,  zacny  prałat  w  kapitule  krakowskiej,  posłań  do 
Łzymu  z  obedyencyą,  mając  od  króla  listowną  obietnicę  na  pięcio- 
0  biskupstw  celniejszych  w  Polszczę,  któreby  najpierwej  wako- 
wało, który  mu  list  nie  poszedł.  Jednak  za  czasem  (i  to  za 
iską  księdza  Przerębskiego,  podkanclerzego  koronnego,  który  mu 
3go  miejsca,  mogąc  je  sam  mieć,  jako  godnemu  i  zasłużonemu 
stąpił)  do  biskupstwa  poznańskiego  przyszedł.  Tegoż  roku  ku 
zynieniu  hołdu  przyzwane  były  książęta  lenne  do  Krakowa,  gdzie 
senatorowie  zj achać  się  musieli,  jako  arcybiskup  Dzierzgowski, 
iskupi  inszy,  pan  krakowski  hetman,  wojewoda  krakowski,  Kmita 
larszałek  i  inszy  wojewodowie  i  kasztelani;  okrom  Jana  Tęczyń- 
iiego,  wojewody  sendomirskiego  i  marszałka  nadwornego,  a  An- 
rzeja  z  Górki,  kasztelana  poznańskiego  a  generała  Wielkiej  Polski, 
rzyj  achali  tamże  byli  panowie  Rddzi  wiło  wie,  bracia  królowej  Bar- 
ary,  Mikołaj  wojewoda  wileński  i  kanclerz  Wielkiego  Księstwa 
litewskiego,  który  wtenczas  był  w  wielkiej  królewskiej  łasce  stry- 
jczny;  a  wojewoda  trocki  rodzony;  lecz  nie  barzo  zgodni  z  sobą. 
'en  wojewoda  trocki  stał  się  w  domu  księdza  Podlodowskiego, 
ancłerza  królowej  Barbary,  a  wrychle  potym  referendarza  kró- 
iwskiego.  Więc  jako  był  hojny  ksiądz  Podlodowski,  podejmował 
ojewodę  wielkim  kosztem;  na  którą  chęć  jego  wojewoda  baczenie 
lając,  starał  się  jako  najbarziej  mógł  przez  rodzoną  swoje  u  króla, 
3by  mu  biskupstwo  krakowskie  dano,  i  ustawicznie  nalegając,  do 
sgo  rzecz  przywiódł,  iż  je  król  księdzu  temu  Podlodowskiemu  dać 
biecał.  Przyjachał  wojewoda  z  zamku  z  tą  nowiną  do  ks.  Pod- 
•dowskiego  i  zaraz  go  nazwał  biskupem  krakowskim;  jakoż  przez 
oc  był  nim.  Lecz  tego  dowiedziawszy  się  księża,  jako  Andrzej 
jebrzydowski  biskup  kujawski,  który  już  był  począł  przez  woje- 
lodę  wileńskiego  i  przez  Trzebuchowskiego  komornego  pisarza 
rólewskiego  staranie  czynić  o  to  biskupstwo,  naprawił  księdza 
ma  Przerębskiego  proboszcza  (który  i  tak  nie  żył  w  dobrej  przy- 
,  źni  z  księdzem  Podlodowskim),  żeby  księdza  arcybiskupa,  u  któ- 
!go  miał  łaskę,  przywiódł  na  króla  i  przezeń  obietnica  księdzu 
odlodowskiemu  iżby  w  niwecz  poszła.  Prosił  tedy  arcybiskup  króla 

audycncyą,  która  gdy  mu  była  dana,  taką  do  króla  rzecz  uczynił: 
„Do  tych  czasów,  M.  królu,    gdy  się  co  działo  w  państwie  W. 

.  M.  inaczej  niźli  było  potrzeba,  gdyś  W.  K.  M.  rozdawał  urzędy 


li 


166  ŁUKASZ    GÓRNICKI. 

podlejsze  tym  ludziom,  którzy  nie  zdali  się  ich  być  godni,  milczą 
łem,  nie  przeci wiłem  się,  żeby  się  nie  zdało,  że  ja  więcej  niżli  kt 
inszy  rządzić  chcę,  a  zatym  słowa  moje  mogłyby  były  w  ohyd 
przyjść  częstym  sprzeciwieniem  się  wolej  W.  K.  M.,  iż  gdyby  potrzeba 
kiedy  potym  była  R.  P.  w  ciężkości  jej  rady  i  pomocy  senator 
skiej,  nie  mógłbym  naonczas  wesprzeć  jej  ramionami  memi.  Teras 
już  do  tego  przyszło,  M.  królu,  że  się  ozwać  muszę,  bo  nie  w  ma- 
łych rzeczach  zaniosło  się  na  złe  R.  P.  Chcesz  snąć  W.  K.  ^1^ 
zwyczajów  dawnych  przodków  swych,  którzy  tę  R.  P.  w  rządzi* 
i  w  miłości  chowali,  odstąpić,  chcesz  W.  K.  M.  sekretarza  a  kanoi 
nika  prostego  nad  celniejsze  przełożyć  biskupy,  chcesz  W.  K.  M 
rzecz  tę  uczynić,  która  targa  związek  miłości  miedzy  poddanymi 
W,  K.  M.,  na  czym  wszytko  W.  K.  M.  należy.  Obacz  W.  K.  M., 
jeśliby  to  dobrze  było,  jednemu  się  zachować,  a  obrazić  niezliczoną 
liczbę  ludzi.  Abowiem  nie  jedno  W.  K.  M.  obrazisz  te  biskupy, 
które  ksiądz  Podlodowski  podsiędzie,  ale  i  przyjaeioły  ich  i  rad 
wszytkę  koronną,  którzy  nie  zaraz  na  tak  wysokie  wstąpili  miejsca.f 
Przodkowie  W.  K.  M.  wszyscy,  a  świeżo  ociec  W.  K.  M.,  gdy  ko- 
go miał  wziąć  do  ławice  swojej,  niziuchne  naprzód  dawał  mu  miej- 
sce, iżby  długo  w  radzie  siedząc  słuchał  a  przyzwalał,  wiedząc  to, 
iż  mądrość  za  doświadczeniem  a  z  laty  przychodzi.  Spokojne  do 
tych  czasów,  M.  królu,  miałeś  państwo  swoje,  tą  rzeczą  samą 
uczynisz  je  W.  K.  M.  niespokojne.  Bo  jeśli  na  co  ludzie  ostrym 
okiem  patrzą,  tedy  na  to,  jako  W.  K.  M.  urzędy  a  dostojeństwy 
szafujesz.  Wielce  obrażają  się  tym  ludzie,  gdy  na  wysokie  miejsca 
nie  ci  wstępują,  którzy  ich  są  godni,  ale  ci,  których  goła  W.  K. 
M.  łaska  wynosi.  Jam  nie  jest  żadnym  nieprzyjacielem  ks.  Pod-i|| 
lodowskiemu;  co  czynię,  nie  czynię  ku  skazie  ks.  Podlodowskiego,*! 
ale  iżbyś  W.  K.  M.  skazy  jakiej  w  R.  P.  nie  uczuł.  Nie  naprą-  1 
wuja  się  pańttwa,  królestwa,  monarchie  niezgodą,  ale  niszczeją  nią 
i  giną.  A  nikomu  W.  K.  M.  nie  uczynisz  gorzej,  jako  sobie.  Ła- 
twiej teraz,  M.  królu,  zabiegać  temu,  żeby  na  W.  K.  M.  poddani 
przyczyny  nie  mieli,  niźli  je  potym  obrażone  głaskać  i  dogadzać 
w  rzeczach  nie  barzo  słusznych  onych  wolej.  Co  bywa  zawżdy 
ze  złym  państwa  tego,  którym  król  włada.  Proszę  tedy  W.  K.  M. 
uniżenie,  a  jako  senator  napominam,  iżbyś  W.  K.  M.  tak  wielkiego 
biskupstwa  ks.  Podlodowskiemu  nie  dawał.  Możesz  W.  K.  M.  kon- 
tentować  jego  podlejszym  biskupstwem,  a  poddanym  swym  nie 
otwierać  drogi  ku  niechęci  i  uskarżaniu,  iż  się  co  nad  dawny  oby- 
czaj dziać  poczyna.  Naostatek,  ja  stąd  odjachaćbym  musiał,  że- 
bym się  nie  zdał  pozwalać  W.  K.  M.  na  to,  co  widzę  szkodliwe 
być  rzeczypospolitej  naszej".  ^| 

Ruszyły  te  słowa  króla  i  niejaki  żal  w  nim  wzbudziły,  że  tak 
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znagla  obiecał  biskupstwo  ks.  Podlodowskiemu  za  gorącą  prośbą 
wojewody  trockiego,  rodzonego  królowej  i  bojąc  się,  żeby  arcybis- 
kup koronacyej  zaniechawszy  (o  którą  królowi  najbarziej  szło)  nie 
odjachał,  obiecał  królewskim  słowem  nie  dać  biskupstwa  krakow- 
skiego jedno  biskupowi.  Zaczyni  przyszło  potym  do  koronacyej 
królowej  Barbary.  K^oronował  ją  ksiądz  ten  arcybiskup  Dzierz- 
gowski  chorą  i  taż  choroba  potym  żywot  jej  odjęła.  Przy  której 
koronacyej  był  ksiądz  Zebrzydowski  kujawski  biskup  i  inszy  bis- 
kupi i  senatorowie,  jako  się  wspomniało  wyższej,  a  po  koronacyej 
odprawił  się  hołd  książąt  lennych.  A  iż  o  sobie  czuł  ksiądz  ku- 
jawski Zebrzydowski,  przez  wojewodę  wileńskiego  a  Trzebuchow- 
skiego  czyniąc  staranie,  przeto  tamże  w  Krakowie  dano  mu  bis- 
kupstwo krakowskie.  Biskupstwa  zasię  tak  insze  poszły:  Droho- 
jowskiemu  kujawskie,  a  chełmińskie,  na  którym  O  był  Drohojow- 
ski,  Jakóbowi  Uchańskiemu  referendarzowi  dano,  a  ksiądz  Podlo- 
dowski  na  płebaniej  przestać  musiał,  nie  złej  wprawdzie,  lecz  fortuny 
w  rzeczach  swych  tym  sroższej  doznał,  im  go  była  obietnicą  swą 
wyższej  podniosła;  dano  mu  potym  i  referendaryą  po  ks.  Uchańskim. 
Nastąpił  rok  1551,  którego  królowa  Barbara  umarła  z  wiel- 
kim królewskim  żalem.  Ciało  król  do  Wilna  prowadził,  mając 
z  sobą  dwór  osobliwych  ludzi  i  sekretarzów  duchownych  go- 
dnych niemało,  miedzy  którymi  był  łis.  Jan  Przerębski.  Tamże 
król  z  wielką  uczciwością  królową  na  zamku,  gdzie  i  pierwszą  żo- 
nę, pochował.  Tego  roku  był  głód  wielki  i  siła  ludzi  od  głodu 
pomarło.  Rychło  po  pogrzebie  król  w  Wilnie  sejm  Litwie  złożył. 
A  w  Polszczę  synod  był  w  Piotrkowie,  z  którego  puszczona  jest 
na  świat  Confessio  księdza  Hozyusza,  który  potym  kardynałem 
w  Rzymie  umarł.  Tego  też  roku  Andrzej  z  Górki,  kasztelan  po- 
znański a  generał  wielgopolski  umarł;  po  nim  kasztelanią  dał  król 
Piotrowi  Czarnkowskiemu,  a  generalstwo  Janowi  Kościeleckiemu. 
Na  tenże  czas  też  Andrzej  Zebrzydowski  zabiegając,  iżby  katolicka 
religia  wątlona  nie  była,  słysząc  o  K;rupce  Przecławskim,  iż  sobie 
Marcina  Lutera,  heretyka,  naukę  upodobał  i  jawnie  dobrą  ją  być 
wyznawał,  pozwał  go  przed  się.  Sąd  był  w  Krakowie  w  bisku- 
pim dworze.  Z  tym  Krupką  niemało  przyj  achało  było  ludzi,  mie- 
dzy/którymi był  Marcin  Zborowski,  kaszelan  kaliski,  z  wielką  gro- 
madą przyjaciół  swoich,  a  stał  w  dworze  swym  przeciwko  dwo- 
rowi biskupiemu.  A  iż  ze  wszytkim  hurmem  do  dworu  bisliupiego 
przyść  chciał,  biskup  obawiając  się  jakiego  rozruchu,    kazał  wrota 


^)    w  oryg.  wyd.  którym;  widocznie  błąd  drukarski,  który  należy  popra- 
wić: na  którym. 
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wielkie  zamknąć,  a  za  wroty  przeciwko  ulicy  kilka  działek  zato- 
czyć, jednak  fortka  była  wolna.  Zaczym  kasztelan  kaliski  posłał 
do  biskupa  z  niejakim  uskarżaniem,  iż  przed  nim  i  przyjacioly 
jego  wrota  zawarto  i  działa  zatoczono,  wywodząc  to,  iż  sąd  każdy 
nie  w  zawarciu,  ale  jaśnie,  jawnie,  przy  bytnoścj  jako  najwięcej 
ludzi  może  być,  być  ma.  Jakoż  gdzieby  wrota  nie  były  otwarte, 
że  on  fortką,  jako  dziurą,  i  z  przyjacioly  swemi  do  tego  sądu 
przyśćby  nie  chciał,  ale  i  Przecławski  nie  byłby  winien,  aniby 
przeciwko  niemu  dekret  sstać  sią  mógł,  gdzieby  do  takiego  zawar- 
tego sądu  nie  stanął.  Na  to  poselstwo  biskup  wskazał,  iż  przez 
sługi  swoje  da  odpowiedź  i  wnet  potym  posłał  kilku  sług  swoich, 
miedzy  którymi  byłem  i  ja,  służąc  naonczas  po  śmierci  księdza 
Maciejowskiego  temu  biskupowi,  do  pana  kaliskiego,  omawiając 
się,  iż  te  wrota  zawarto  nie  przed  kasztelanem  kaliskim  radą  pań- 
ską, ale  przed  pospólstwem,  żeby  to,  jako  nieunoszone,  rozruchu 
jakiego  nie  uczyniło  u  sądu;  a  co  się  dział  tyczy,  te  zdawna  tak 
są  zatoczone  i  zawżdy  potym  tak  je  każdy  zatoczone  znajdzie; 
które  jednak  tak  zatoczone  nikomu  nie  szkodzą.  A  przecie  sąd 
ten  w  zawarciu  nie  jest,  ani  dwór  zamkniony;  są  dosyć  przestronne 
insze  miejsca,  któremi  do  dworu  nie  jedno  wchód,  ale  i  wjazd 
jest.  Owa  po  posyłaniu  z  obu  stron  raz  i  drugi,  iż  ksiądz  biskup 
wrót  otworzyć  nie  kazał,  kasztelan  z  przyjacioly  swemi  nie  przy- 
szedł; tylko  Krupka  z  kilką  osób  stanął.  A  będąc  na  sądzie  py- 
tany z  strony  wiary,  powiedział,  iż  podług  ewangeliej  świętej 
a  szczerego  słowa  bożego  wierzy,  a  wyznawa  głową  kościoła  bo- 
żego Pana  Chrystusa.  Wszakoż  jeśli  mię — prawi — kto  lepiej  nauczy, 
upornym  nie  będę.  Powiedziano  mu  od  biskupa,  że  z  tych  słów 
znać,  że  jest  przeciwny  kościołowi,  którego  acz  jest  Pan  Chrystus 
głową,  jednak  widomą  głowę  tu  na  ziemi  chce  mieć  i  ma  namiest- 
nika swego,  ojca  świętego  papieża,  który  uznawa  miedzy  trądem 
a  nie  trądem.  Przeto  ta  rzecz  odwłóczona  być  nie  może;  musisz 
jaśnie  powiedzieć,  jeśliś  jest  i  być  chcesz  katolikiem  prawdziwym, 
nie  słuchając,  ani  u  siebie  mając  inszej  księżej,  jedno  te,  którzy 
od  biskupów  swoich  przystojnie  są  poświęceni  i  trwają  w  staro- 
żytnej katolickiej  wierze,  wyznawając  głową  a  Chrystusowym  na- 
miestnikiem w  Rzymie  ojca  świętego  papieża, — czyli  masz  jaką 
inszą  cudzoziemską  religią?  Tu  Krupka  rozmaitych  wymówek  uży- 
wając i  układnie  mówiąc  do  biskupa,  radby  był  zniknął  od  sądu 
tego  dobrym  sposobem;  wszakoż  gdy  docierano  nań,  nie  mogło  być 
inaczej,  jedno  się  przyznać,  że  nie  tak  wierzy,  jako  księża  uczą. 
Biskup  zatym  uczynił  rzecz  do  niego:  „że  się  zawiedzie  barzo  ten 
każdy,  kto  kościoła  nie  słuchając,  '  udaje  się  za  nowemi  proroki 
i  woli  jednemu  człowiekowi  wierzyć,  niż  zgromadzeniu  wszytkiego 
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iwiata.  Przeto  aby  się  radnicj  wrócił  do  rcligiej  przodków  swo- 
•b,  niźli  żeby  miał  za  uporem  swoim  i  majętność  stracić  i  coś 
iroższego  niż  wszytliie  majętności.  Jakoż  gdzieby  nadzieja  pewna 
lyła  o  jego  nawróceniu,  łatwieby  się  dekret  odłożyć  mógł."  Te 
łowa  biskupie  nietylko  nic  pohamowały  Przecławskiego,  ale  go 
agrzały  barziej,  że  na  nie  taką  dał  odpowiedź:  „iż  od  tej  religiej, 
:tórą  wziął  przed  się,  żadna  go  rzecz  na  świecie,  by  najsroższa, 
lie  odstraszy."  Przy  tym  sądzie  byli  kanonicy  krakowscy  i  ko- 
egiaci,  którzy  wszyscy  gdy  się  zgodzili  na  jedne  sentencyą,  iż 
Crupka  jest  heretykiem  znacznym,  biskup  pro  tribunali  siedząc, 
,  uczyniwszy  omowe,  iż  powinniejszy  Bogu  jest,  niż  ludziom,  pro- 
iuncyował  Krupkę  być  heretykiem  i  odesłał  go  do  urzędu  świec - 
:iego,  iżby  na  nim  prawo  pospolite,  na  heretyki  postanowione, 
lyło  wykonane.  Przy  tym  wszytkim  ja  byłem  i  jako  pomnie,  było 
lieco  godnych  ludzi  okrom  osób  duchownych,  którzy  nie  barzo  to 
hwalili  lisiędzu  biskupowi,  że  taki  uczynił  dekret,  wątpiąc,  żeby 
aiał  mieć  swój  skutek:  a  kładąc  sobie  przed  oczy  księdza  Macie- 
3Wskiego,  który  i  biskupem  krakowskim  i  pieczętarzem  i  w  łasce 
.  króla  będąc,  jednak  takiego  dela*etu  przeciwko  onym,  które  był 
.rzed  się  pozwał  o  wiarę,  uczynić  nie  śmiał,  widząc,  że  rzeczy  tych 
opiąć  trudno  było.  Po  tym  dekrecie  kasztelan  kaliski  obj achał 
elniejsze  senatory  w  Polszczę,  jako  kasztelana  krakowskiego  Kmitę, 
lobieńskiego  wojewodę  krakowskiego  i  siła  inszych  wojewód  i  kasz- 
elanów.  Także  i  przyjaciele  inszy  jego  po  różnych  miejscach  się 
pzjachali,  sławiąc  biskupa  o  tak  ostry  dekret  i  ukazując,  jako 
jzecz  niebezpieczna  jest  wolnościom  szlachieckim,  żeby  l^sięża  poczci- 
^ch  ludzi  (gdyż  każdy  heretyk  infamis  *)  czci  odsądzać  mieli. 
Owa,  po  tym  obostrzeniu  ludzi  wielkich  i  małych  przeciwko  bisku- 
owi,  roku  1552  sejm  jest  złożon,  a  miejsce  sejmu  w  Piotrkowie, 
a  który  król  z  Litwy  przyjachał  w  wielkim  poczcie  ludzi  osobli- 
^ch.  Tam  po  propozycyej  ni  oczem  posłowie  mówić  nie  chcieli, 
źby  dekret  biskupa  krakowskiego  podniesion  był,  czego  posłom  cel- 
iejszy  senatorovA^ie  pomagali.  Bywało  mowy  dosyć  w  radzie,  to  od 
iskupów,  to  od  senatorów  świeckich,  przecz  nie  przystoi  praw  da- 
nych burzyć;  ukazowali  biskupi,  iż  żadna  insza  rzecz  rychlej  nie 
ywróci^ażdego  państwa,  każdego  królestwa,  jako  różność  w  chwa- 
;niu  Boga.  Drudzy  zaś  przyznali  to,  iż  odmiana  wiary  odmianę 
aóstw  czyni;  jednak  żeby  to  w  mocy  księży  b3'ć  miało,  czynić  infa- 
lem  kogo  chcą,  Boże  tego  uchowaj.  Po  długim  tedy  rozbieraniu  tych 
'>eczy  król  uczynił  dekret:  iż  z  strony  religiej  nikomu  inszemu  uzna- 
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nie  nie  należy,  kto  dobrze  abo  źle  wierzy,  jedno  biskupom,  lecz 
około  poczciwości  nie  onych  to  sąd.  Tym  dekretem  stan  dęcho- 
wny  tak  był  obrażon,  iź  uczyniwszy  protestacyą,  że  się  gwałt 
dzieje  icli  prawom,  kilka  dni  do  rady  nie  cłiodzili.  I  od  tych 
czasów  nietylko  sąd  z  strony  wiary  biskupi  ustał,  ale  i  listów 
onycłi  do  starost  wydawać  z  kancelaryej  przestano,  żeby  się 
wwięzowali  w  imiona  tych  szlachciców,  którzy  klątew  przez  rok 
i  sześć  niedziel  nie  znieśli  z  siebie.  A  za  tym  zepsowaniem  ju- 
rysdykcyej  księżej  do  tego  przyszło,  iż  impune  ^)  teraz  bracia, 
siostry,  synowcy,  stryjue  i  insze  powinne  powinni  pojmują;  są 
i  ci,  co  po  dwóch  żon  mają,  są  i  ci,  którzy  z  cudzemi  żonami 
ślub  biorą  i  mieszkają.  Co  jeśli    dobrze,  czas  to  pokaże. 

Na  tym  sejmie  okrom  poboru  nic  nie  postanowiono.  A  iż  pieczęć 
wakowała  po  ks.  Maciejowskim  więtsza,  dał  król  więtszą  pieczęć  Ja- 
nowi Ocieskiemu,  a  mniejszą  ks.  Janowi  Przerębskiemu,  sekreta- 
rzowi i  proboszczowi  krakowskiemu.  Tego  roku,  iż  była  królowa 
węgierska  Izabella  wyjachała  z  Węgier  do  Polski,  a  z  Polski  do 
Śląska,  puściwszy  koronę  węgierską  Ferdynandowi,  królowi  rzym- 
skiemu, ze  wszytkim  państwem  za  pewnymi  kondycyami:  chciał 
król  widzieć  się  z  nią  i  jeździł  z  Piotrkowa  do  Krzepic,  gdzie 
z  królową  kilka  dni  zmieszkał.  A  gdyż  wspomniałem  wyjazd 
królowej  Izabelle  do  Polski,  wspomnię  i  to,  co  Stańczyk  star- 
szej braciej  króla  Zygmunta  błazen,  człowiek  barzo  stary,  rzekł, 
gdy  król  do  Węgier  tę  córkę  swą  dawał,  a  rzekł  tymi  słowy: 
„Królu,  pocóż  ty  tam  tę  córkę  twą  do  Węgier  dajesz?  być  ci  jej 
tu  zaś  u  ciebie,  a  przeto  zbuduj  w  czas  jej  kamienicę  tu  w  Kra- 
kowie, żeby  miała  gdzie  mieszkać."  Ale  i  to  nieprzepomnienia 
godno.  Gdy  królowa  węgierska  spuszczała  koronę  królowi  Ferdy- 
nandowi, a  królewicz  z  ręki  swej  oddawał  w  Koszycach  koronę 
złotą  Janowi  Baptyście  Gastaldy,  hetmanowi  króla  Ferdynanda, 
przygodnie  się  trefiło,  iż  sztuczka  złota  z  korony  w  ręku  mu,  gdy 
koronę  podawał,  została,  i  zaraz  to  matce  powiedział,  która  mu  rzekła: 
„schowaj  królewiczku,  a  co  wiedzieć,  jeśli  i  sama  korona  do  tego 
się  zaś  nie  wróci.  ^^  Jakoż  tak  potym  przyszło,  że  się  do  Węgier 
królewicz  wrócił,  i  to  mu  zaś  wrócono,  co  był  dobrowolnie  puścił, 
okrom  Koszyc  i  niektórych    miejsc  inszych  w  Węgrzech. 

Po  tym  sejmie  jachał  król  z  Piotrkowa  do  Gostynina,  z  którego 
jeździł  do  Płocka  i  widział  się  tam  z  królową  Boną  matką,  i  z  siostrą 
królową  Izabellą.  A  iź  jeszcze  na  sejmie  postanowił  z  pany  radami, 
żeby    z  nim    do  Gdańska  jachali,    obesłał    ich    listy    z  Gostynina 
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i  naznaczył  dzień;  którego  do  Gdańska  chciał  wyjacliać.  I  tak 
zniieszkawszy  Idlka  niedziel  w  Gostyninie,  ruszył  się  ku  Gdańsku. 
Senatorowie  jedni  zajeżdżali  mu  drogę  i  pospołu  z  królem  jachali, 
a  drudzy  aż  przed  samym  Gdańskiem  zjachali  się  z  królem.  Miesz- 
czanie poczet  niemały  jezdnych  i  pieszych  przeciwko  królowi  wy- 
słali, a  klucze  od  miasta  oddali  pozłacane.  Przed  miastem  król 
am  szykował  poczty  pańskie,  i  sprawą  jako  wielki  rząd  konnych 
w  ulicy  stawić  się  mógł,  wjachaliśmy  w  miasto  in  junio.  Pano- 
nie mieli  niemałe  poczty,  a  dwór  królewski  i  wielki  był  i  barzo 
j)iękny,  ludzi  zacnych  i  osobliwych.  Panowie  ci  byli:  biskup  kra- 
kowski Zebrzydowski,  biskup  kujawski  Drohojowski,  biskup  płoc- 
ki Noskowski,  biskup  alsperski  Hozyus,  pan  z  Tarnowa  kaszte- 
lan, Kmita  z  Wiśnicza  wojewoda,  krakowscy,  ten  marszałek  a  on 
hetman  koronny;  wojewoda  wileński  Mikołaj  Radziwił,  książę  na 
Ołyce  i  Nieświeżu;  wojewodów  inszych  i  kasztelanów  było  dosyć 
i  urzędników  tak,  iż  wszytelc  poczet  przechodził  pięć  tysięcy  ludzi, 
krom  pocztów  książąt  pruskiego  i  pomorskiego,  którzy  potym 
izyjachali.  Tam  we  Gdańsku  będąc,  rychło  po  przyjachaniu,  tre- 
ło  się  jednej  nocy,  iż  się  pacholiliowie  niektórych  dworzan  ze 
(rażą  miejską  powadzili,  w  której  zwadzie  zabito  dwu,  a  niektóre 
do  turmy  posadzono.  Nazajutrz  dwór  tym  obrażony  uczynił  do 
króla  skargę;  pozwano  radę  miejską,  która  dała  tę  sprawę,  że 
dla  ludzi  obcych,  którzy  tu  są  z  rozmaitych  krajów,  straż  niemałą 
dla  rządu  chować  muszą,  na  którą  straż  iż  uderzyli  słudzy  panów 
dworzan,  straż  bronić  się  musiała,  a  w  tym,  co  się  sstało,  to  poka- 
rano będzie,  gdy  się  winni  najdą,  tak,  iż  ich  mość  panow^ie  dwo- 
rzanie nieodwłoczną  sprawiedliwość  odniosą.  A  za  tym  uczynili 
ciż  mieszczanie  prośbę  do  króla,  iżby  król  tę  drogę  nalazł,  jakoby 
we  dnie  i  w  nocy  rząd  był,  a  do  zwad  takich  nie  przychodziło. 
Była  o  tym  rada  zaraz  i  tak  król  postanowił,  żeby  dwa  dworza- 
nie osobami  swemi,  co  noc  ze  strażą  tą  miejską  (co  oni  wachtą 
zowią)  chodzili,  a  kogo  najdą  występnego,  iżby  dworskie  ludzie  pano- 
wie dworzanie  do  swej  kaźni,  a  straż  miejska  (z  którymi  też  dwa 
z  rady  byli  winni  chodzić)  żeby  do  swej  turmy  ludzie  miejskie, 
abo  cudzoziemskie  brała.  Za  takim  postanowieniem  był  wielki  po- 
kój w  mieście  przez  ten  wszytek  czas,  póki  we  Gdańsku  król  byl, 
a  był  niedziel  szesnaście,  prawie  przez  wszytko  lato.  Przystąpiło  się 
zatym  do  tych  rzeczy,  w  których  gdańszczanie  byli  obwinieni, 
i  dla  których  do  Gdańska  przyjachanie  królewskie  było.  Była 
kilkakroć  rada,  jako  miał  król  postąpić  z  nimi;  zaszły  zatym  nie- 
które sprawy  tych  książąt,  pruskiego  i  pomorskiego,  które  król 
zlekka  odprawował.  Bywały  i  insze  zabawy  królewskie,  jako  igry 
na  koniech,  ciskania  z  koni  piłkami  glinianemi,  wyjeżdżając  jeden 
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przeciwko  drugiemu  z  puklerzami;  w  czym  rączość  koni  była  uzna- 
wana. Owa  aż  ku  końcu  król  był  na  ratuszu,  gdzie  radzie  i  sto 
mężom,  co  są  od  pospólstwa,  stanąć  kazano.  Tam  od  króla  prze- 
łożył Jan  Ocieski  kanclerz,  a  od  niego  tłumaczył  Ludwik  Just 
dworzanin  po  niemiecku  dla  pospólstwa,  w  czym  król  miasto 
Gdańsk  winuje.  Jaśnie  przy  wszytkich  sprawa  ta  była.  Gdańsz- 
czanie czynili  obronę,  ukazując  niewinność  swoje,  a  iż  całą  zaw- 
żdy  wiarę  zachowali  i  zachowują  królowi  i  Koronie,  a  jako  niko- 
mu gorzej  staćby  się  nie  mogło,  jako  onym,  gdyby  złamawszy 
wiarę  królowi  panu  swemu,  od  Korony  odstąpić  mieli,  gdyż  te 
bogactwa,  które  mają,  te  ozdoby,  nie  zkąd  inąd  są,  jedno  od  Ko- 
rony. Naostatek  iż  w  wolności  żyją,  iż  siebie  i  dziatki  swe  od 
tyranów  wybawili,  królom  polskim  i  Koronie  za  to  po  panu  Bogu 
są  powinni  i  wiecznie  powinni  być  chcą.  Znać  to  było  z  wielu 
rzeczy,  iż  król  był  gdańszczanom  przzchylny,  a  przeto  łatwie  by- 
ło królowi  przypuścić  do  swych  królewskich  uszu  tak  układną 
gdańszczan  mowę.  Jednak  to,  co  od  króla  jego  mości  im  rozka- 
zano, wypełnić  wszytko  są  się  podjęli.  Był  ten  słuch,  jakoby  gdań- 
szczanie mieli  niektóre  pany  przedarować,  lecz  pewnego  nic  poka- 
zać się  nie  mogło;  ja  byłem  pisarzem  przy  Przerębskim  podkanclerzem 
koronnym  (któremu  gdy  pieczętarzem  został,  zalecił  mię  był 
ksiądz  biskup  krakowski  Zebrzydowski)  i  śmiem  to  twierdzić, 
iż  ten  żadnych  nie  wziął  upominków,  okrom  jedzionych  rzeczy 
i  pitych,  co  gdańszczanie  zawżdy  zwylili  posyłać,  gdy  kto  zna- 
czny do  Gdańska  przyjedzie.  Jakoż  na  początku  przyjazdu  kró- 
lewskiego hojnie  przez  trzy  dni  króla  i  dwór  wszytek  podej- 
mowali. Bywał  tam  król  dobrej  myśli  i  z  pany  pospołu;  a  w  świę- 
ta po  odprawieniu  nabożeństwa  (które  król  odprawował  u  Fary 
w  wielkim  kościele,  gdzie  i  muzyka  królewska  bywała;  a  gdy 
król  wyszedł,  zaś  mieszczanie  bawili  się  swoją  luterszczyzną), 
po  obiedzie  wywodzono  przed  kamienicę  królewską  szermierską 
szkołę,  gdzie  jurgieltnicy,  drabanci  i  niektórzy  trukcesi  ukazowali 
z  Niemcy  co  kto  umiał.  Tam  we  Gdańsku  dowiedziawszy  się 
książę  pruskie,  iż  król  przez  Żmudź  do  Litwy  jachać  chce,  pro- 
sił króla  do  siebie  do  Królewca,  i  po  prośbie  rychło  ze  Gdań- 
ska sam  wyjechał,  także  i  książę  pomorskie.  Więcej  we  Gdań- 
sku nic  się  nie  sprawiło,  okrom  tego,  że  tam  Brodnicę  król  dał 
na  wieczność  Działyńskiemu,  która  Brodnica  to  sprawiła,  iż  egze- 
kiicya  za  czasem  doszła.  Ruszył  się  król  ze  Gdańska  ku  końcu 
septembra  i  przyjachał  do  Królewca,  gdzie  cały  tydzień  miesz- 
kał; a  książę  pruskie  podejmował  dwór  wszytek  i  tak  hojnie,  iż 
co  jedno  kto  zamyślił,  wszytkiego  dawano.  Byli  ci,  którzy  na 
pany  swe  obroki  brali,    a    panów  u  dworu  nie  było;  co  acz  książę 
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wiedział,  jednak  dawać  kazał.  Jednego  dnia  trefiło  się,  iż  książę 
cłiciał  królowi  ukazać  owce  swoje,  i  jako  owczarze  płoty  owcze 
z  miejsca  na  miejsce  dla  pastwy  owcom  przenoszą.  Wyjacbał 
król  w  pole  z  książęciem  dlatego,  a  iżby  książę  tym  większą 
wdzięczność  królowi  pokazał,  rozkazał  w  pole  wywieść  strzelbę 
ognistą.  Tam  gdy  już  król  i  owce  i  płoty  i  insze  gospodarstwo 
książęce  oglądał,  i  ku  miastu  jacbać  miał,  kazało  książę  ogniste 
kule  z  moździerzów  wypuszczać,  puszkarz  zapalił  raz  i  drugi, 
skąd  ogień  do  cyntlocliu  ^)  dojść  miał;  nie  doszedł  ogień  raz 
i  drugi;  posłało  zatym  książę  do  puszkarza  z  gniewem,  że  tak 
nierządnie  tę  strzelbę  nagotował,  a  iż  go  o  to  karać  cbciał. 
Puszkarz  strwożony,  iżby  niełaski  książęcej  nie  odniósł,  rozsy- 
pał siła  prochu  blizko  moździerza,  tak,  iż  i  pod  moździerz  nie- 
mało się  go  wtoczyło;  a  gdy  zapalił  on  proch,  który  do  cynt- 
locha  miał  ogień  podać,  zapalił  się  i  on,  co  się  pod  moździerz 
wtoczył,  a  ruszywszy  moździerza,  nawrócił  go  ku  królowi.  Wy- 
padła kula,  a  wypadszy  zaraz  zgasła;  jednak  obaczyli  wszyscy, 
że  prawie  nad  ludźmi,  gdzie  król  i  książę  stało,  spaść  miała; 
jęli  się  umykać,  rozjeżdżać:  a  w  tym  jako  pacholę  z  szefeli- 
nem  za  królem  na  koniu  stojąc,  kniaź  Wiśniowiecki  wzgórę 
patrzył  na  kulę,  tak  kula  uderzyła  go  w  wierzch  czoła  i  wyr- 
wała zadnią  część  głowy  z  mózgiem,  że  i  na  króla  mózg  strze- 
lił, a  tymże  pędem  konia  pod  kniaziem  w  krzyż  trafiła,  że  i  kniaź 
i  koń  na  miejscu  zaraz  zostali.  Książę  strwożony  nad  miarę 
kazał  puszkarza  pojmać  i  na  gardło  skazał.  Król  obaczywszy 
książęcą  z  przypadku  tego  wielką  żałość,  cośmy  wszyscy  jaśnie 
z  twarzy  jego  widzieli,  cieszył  książę  pięknemi  słowy  i  napomi- 
nał, żeby  się  nie  frasował,  gdyż  widoma  to  rzecz  jest,  że  nie 
umyślnie  to  się  sstało,  bo  w  tymże  sam  książę  był  niebezpie- 
czeństwie, w  którym  i  król,  i  dołożył  król  chcąc  to  koniecznie 
mieć,  żeby  puszkarzowi  żywota  nie  brano.  Na  wieczerzy  król 
jadł  z  księciem  pospołu  i  dodawał  mu  dobrej  myśli.  A  iż  z  kró- 
lem był  znany  Gabryel  Tarło,  który  potym  ochmistrzem  był 
u  królowej  Katarzyny  i  starostą  chełmskim,  a  miał  u  ksią- 
żęcia  z  dawna  wielką  łaskę,  naprawił  go  król  na  książę,  iżby 
częstO/  pił  do  niego  za  zdrowie  królewskie;  sam  też  król  kilka- 
kroć  pił  do  niego.  Owa  książę  był  podpojony,  lecz  mu  to  prze- 
cie z  głowy  nie  wyszło,  wyznawając,  że  jego  tym  Pan  Bóg  nie 
leda  jako  dotknął,    a   choć  tu   u  króla  pana   swego   wymówiony 


^)    niem.    Ziindloch,  t.  j.  otwór  moździerza,  przy  którym  się  procli  zapala. 
')    z  włócznią. 
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jest,  jednak  nieprzyjaciel  jego  bez  wątpienia  najdzie,  co  w  tej 
mierze  zechce  poganie.  Ku  końcu  jednak  wyjazdu  królewskiego, 
a  zwłaszcza  iż  go  w  tym  król  często  napominał,  zdało  się  to 
wszytkim,  źe  tego  żalu  w  książcciu  ujęło  się  niemało.  Wyją- 
cliał  król  z  Królewca,  a  już  dżdże  jesienne  przykre  następować 
poczęły;  dostatki  w^szytkie  od  książęcia  dawano;  lecz  dwa  noclegi 
były,  gdzie  jedno  król  sam  tylko  domek  jeden,  izbę  z  komorą 
dla  siebie  mieć  mógł,  a  wszyscy  na  cłiłodnikacłi  z  cliróstu  prze- 
stać musieli.  Na  takim  noclegu  gdyśmy  byli,  przyszła  nowina, 
iż  Mikołaj  Sieniawski,  wojewoda  ruski,  a  łietman  polny,  wpro- 
wadził na  województwo  wołoskie  AIexandra  wojewodę,  który 
niemały  czas  w  Polszczę  mieszkał.  Ta  nowina  króla  barzo  za- 
frasowała i  wielce  ganił  to  Sieniawskiemu,  że  się  tego  wa- 
żył. Obawiał  się  bowiem  król,  żeby  tego  za  zgwałcenie  przy- 
mierza Turek  nie  brał  sobie,  a  zatjm  na  Koronę  się  nie  obu- 
rzył; przeto  wnet  uniwersały  pisać  kazał  do  Rusi,  aby  do  Wo- 
łoch od  naszych  najazdy  nie  były;  a  ci,  którzy  są  w  Wołoszech, 
żeby  stamtąd  co  narychlej  wyjeżdżali  pod  srogim  karaniem;  a  iż 
nie  było  gdzie  pisać,  pisaliśmy  w  izbie  tej  nędznej,  z  której 
pokój  królewski  był^  noc  całą.  Nazajutrz  z  temi  uniwersały 
komorniid  odprawiono.  A  król  do  Żmudzi  wjechał,  gdzie  go 
Hieronim  Chodkiewicz,  starosta  żmudzki,  hojnie  przyjął,  w  nie- 
małym poczcie  przeciwko  niemu  wyjachawszy:  a  nie  bawiąc  się 
nigdzie  w  drodze  król  okrom  Kowna,  gdzie  dzień  dwa-li  odpo- 
czywał, do   Wilna  przyjachał. 

Oba  pieczętarze  przy  królu  na  ten  czas  byli,  z  którymi  w  Wilnie 
roku  już  1553  począł  się  rozmawiać  król  o  przyszłym  małżeństwie 
swoim;  lecz  oni  sami  na  się  nie  chcąc  nic  brać,  radzili  królowi,  żeby 
sejm  w  Polszczę  dlatego  złożył.  Jakoż  uczynił  tak  król;  a  iż  czas  nie 
zniósł,  żeby  do  Krakowa  dla  drukowania  sejmowych  listów  posłać 
się  mogło,  przyszło  do  tego,  iż  pisane  wsżytkie  być  musiały,  które 
gdy  rozesłano,  wyjachał  król  z  Wilna  saniami,  ale  w  drodze  roz- 
ciecz  się  poczęła,  gdy  król  z  Łosic  wyjachać  miał,  dla  której  rozi 
cieczej  do  Łukowa,  gdzie  był  naznaczony  nocleg,  król  dojachać  ni^j 
mógł,  aż  spał  u  plebana  w  Trzebieszowie.  Zaczym  nad  wolą  swi 
tydzień  w  Łukowie,  nazajutrz  do  niego  przyj achawszy,  zmieszkf 
musiał.  Potym  wozmi  do  Krakowa  przyjachał,  gdzie  sejm  nastf 
pił:  który  skoro  się  począł,  porozumiawszy  się  król  z  celniejszyi 
pany,  posłał  Mikołaja  Radziwiła,  książę  na  Ołyce  i  Nieświeżu,  woł, 
jewodę  wileńskiego  i  kanclerza  wielkiego  księstwa  litewskiegołi 
na  dwie  miejsca  dla  obrania  sobie  żony.  Do  Wiednia  naprzódJT 
gdzie  królowa  Katarzyna  wdowa  naonczas  po  książęciu  mantuań-! 
skim,  córka  króla  rzymskiego  Ferdynanda,  mieszkała,  litórą  króloi 
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m  barzo  chwalono;  a  na  drugie  micj.sce  do  książocia  bawarskiego, 
^dzie  też  powiedano  o  pannic  godnej  korony.  Do  Wiednia  gdy 
iirzyjachal  pan  w^ojewoda,  widząc  wdowę  księżnę  mautuauską,  pa- 
nią osobliwą  i  słysząc  o  wielkich  jej  cnotach  i  świętych  obycza- 
jach, dał  znać  królowi,  iż  podług  jego  zdania,  godną  być  ją  rozu- 
me  korony  i  łoża  królewskiego.  A  iż  nie  barzo  mu  się  godziło, 
iaprzągszy  u  króla  Ferdynanda,  jachać  dalej  dla  przepatrowania, 
posłał  do  bawarskiej  ziemie  Łukasza  Podoskiego,  który  naonczas 
3ył  u  pana  wojewody  starszym  sługą,  a  przytym  kanonikiem  kra- 
kowskim umarł,  żel)y  on  widział  tę  pannę  i  dał  przypatrzywszy  się 
3  w^szytkim  sprawę.  Podoski,  jako  osobliwy  człowiek  był  gdy 
:am  przyj  achał,  acz  pannę  widział,  jednak  nie  poznał  tam  takiej 
shęci,  jaką  rozumiał,  że  mu  pokazać  miano.  Co  jeśli  szło  z  prze- 
strogi, którą  dano  z  Wiednia,  czyli  Pan  Bóg  tej  tam  żony  królowi 
3ył  nie  obiecał,  gadać  trudno.  Owa  Podoski  to  tylko  powiedział, 
30  widział,  lecz  chwała  wszytka  przy  księżnie  mantuańskiej  zo- 
stała. Zatym  gdy  król  z  listów  i  z  powieści  księżnę  mantuańską 
sobie  ulubił;  zaraz  z  sejmu  naznaczon  ksiądz  Jan  Przerębski,  pod- 
jancłerzy,  żeby  do  Wiednia  j achał  i  z  strony  tego  małżeństwa  po- 
społu z  panem  wojewodą  wileńskim  uczynił  z  królem  Ferdynan- 
iem  postanowienie.  Jakoż  zaraz  po  Wielkiejnocy  wyjachał  do 
^Yiednia  ks.  Przerębski,  z  którym  niewielki  nas  był  poczet,  ale 
iosyć  ochędożnie  ubranych.  Posłano  też  i  do  papieża,  ponieważ 
jierwsza  królewska  żona  Elżbieta  rodzona  była  siostra  księżnej 
nantuańskiej,  iżby  bez  popełnienia  grzecłiu  mógł  ją  mieć  król  za 
sonę;  jakoż  uproszono  to  u  papieża.  Do  Wiednia  gdy  ks.  Prze- 
rębski przyjachał,  nie  zastał  w  Wiedniu  króla  rzymskiego,  bo  na- 
;enczas  był  w  Preszpurgu,  z  którym  był  i  pan  wojewoda  wileński, 
ile  dowiedziawszy  się  król  o  przyjeździe  ks.  podkanclerzego,  niż 
ydzień  wyszedł,  przyjachał  do  Wiednia.  Tam  dnia  trzeciego 
ksiądz  podkanclerzy  króla  przy  bytności  wojewody  wileńskiego 
fvitał  i  my  wszyscy  słudzy  jego,  a  po  witaniu  poselstwo  na  pokoju 
sprawował.  Witał  potym  księżnę  mantuańską  inszego  dnia,  rzecz 
piękną  do  niej  po  łacinie  uczyniwszy,  i  oddał  od  króla  kosztowny 
upominek,  noszenie  na  bogatym  i  barzo  pięknym,  kamieńmi  dro- 
piami osadzonym  łańcucha,  który  zaraz  na  szyję  księżna  włożyć 
sobie  kazała,  podziękowawszy  kilkiem  słów  po  niemiecku.  Potym 
io  traktatów  o  małżeństwie  przystąpiło  się,  na  których  posłowie 
iiasi  z  radą  królewską  zasiadali  po  kilka  dni;  a  gdy  skończyli, 
aas  dwa  spisowało  je,  Stanisław    Kunicki,   Wielki  Polak,    ^  który 
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byl  potym  kanonikiem  poznańskim,  jeden  egzemplarz,    a  ja  drug 
Wzmianki  tam  w  tych  traktaciech    nie  było  żadnej    z   strony  sul 
cesyej,  jako    to  potym    w  Piotrkowie    na    sejmie    wniesiono  hjh 
o  czym  niżej  będzie.     Gdy    się    te  traktaty  spisały    i  czas  wesel 
naznaczony  stanął,  posłali  posłowie  z  tym  do  króla,  którego  zasti 
no    w  Niepołomicach    chorego    gorączką,    a  ta  nowina  barzo  byl 
posly  zatrwożyła.     Jednak  gdy  Pan  Bóg  króla  przywrócił  do  zdn 
wia  dobrego  (z  którą  nowiną  komornik  do  Wiednia  przybiegł),  przj 
szło  do  ślubu    i  do  wesela    tym  sposobem.     Na  nieszporze  u  mn 
chów  w  kościele,  do  którego  król  przez  ogród  swój   z  zamku  chodź 
ślub  był  przed  wielkim  ołtarzem:   oba  posłowie  stali  z  jednej  strona 
a  z  drugiej  strony  księżna  mantuańska,  a  przy  niej  ociec,  król  rzyn 
ski  i  brat  Maksymilian,  król  czeski  i  insze  księżny  i  panie.     Bisku 
ślub  dawał,  a  wojewody  wileńskiego  rękę  z  księżny  mantuańskiej  rt 
ką  wiązał  stółą.     Po  ślubie  szli  wszyscy  na  zamek,  zatym  nastąpił 
wieczerza.     Gdzie  król  siedział  i  z  gośćmi,  wyższe  na  kilka  stopu 
miejsce  uczyniono.     A  u  stołu  nie  było  ich  więcej,  jedno  król  Ferd^ 
nand,  król  czeski  Maksymilian  syn  jego,  posłowie,  królowa  przyszł; 
i  księżna  saska,  Maurycego  matka;  królowa  czeska,  iż  natenczas  sy 
na  Hernesta  urodziwszy,  leżała  w  połogu,  być  nie  mogła.    Po  wlecze 
rzy  były  tańce;  król   Ferdynand   sam   tańcował  i   barzo   wiele.     Pi 
tańcach  szli    do  łożnice;  tam  król  wojewodzie  wileńskiemu  położy^ 
się  kazał,  powiedając,  iż  obyczaj   zwykły  w  domu  naszym  zachowai 
być  musi;   a  gdy   się   wojewoda   wileński   położył   tak  jak  chodził 
rozkazał  król  córce,  żeby  się  podle  niego  położyła,  która    zawstydzi 
wszy  się  połoyć  się  nie  chciała.     Zatym  ociec   wziąwszy  ją  w  połj 
od  głowy,  rzekł  do  syna:  Maksymilianie,  pomóż  mi,  a  Maksymilian  zj 
drugą  połowicę  od  nóg  wziąwszy,   położyli  królową  przyszłą  podk 
pana  wojewody.     Zaraz  potym  królowa  się  porwała  i  wstała  nie  bei 
pomocy  z  łoża,  a  pan  wojewoda  także.     Tamże  insze  ceremonie  si^ 
odprawowaly,  ale  nie  z  owemi  wielkimi,  jako  u  nas  bywają,  oracyami. 
Po  tym  tak  krótkim  weselu  mało  się  strawiło  czasu  w  gotowaniu  na  drogę. 
Wyjachała  królowa  z  Wiednia  ku  Polszczę,  a  posłowie  wyjazd  jej  uprze- 
dzili. Przeciwko  królowej  wysłał  król  ks.  płockiego,   Noskowskiego 
i  Srzemskiego,    wojewodę  płockiego,  aż  do  Ołomuńca,  gdzie  królową 
przyszłą  ci  panowie  witali  i  prowadzili   aż  do  Krakowa.  Król  podług 
zwyczaju  (a  zwłaszcza  iż  arcyksiążę  Ferdynand,  brat  królowej  rodzony, 
z  nią  był  pospołu)  przeciwko  nim  wyjachał  w  pole,  gdzie  dwa  namioty 
rozbite  były,  królowijeden,  królowej  drugi,  i  z  ni  eh  wychodząc  król  z  je- 
dnego, królowa  z  drugiego,  miedzy  namioty  się  witali  i  troszkę  pozdro- 
wiwszy jedno  drugie,  król   i  arcyksiążę  na  konie,   a  królowa   do  ko- 
lebki wsiedli.     Zatym  muzyki  i  insze  znaki  wesela  słyszeć  i  widzieć 
się  dały.     Dwór  królewski  i  senatorów   był  barzo   świetny,  w  konie- 
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W  rysztunki^  w  pachołki,  w  srebro,  złoto,  pierze  barzo  bogaty;  je- 
dnak poczet  królewski,  jiirgicltniki  osadzony,  wszytki e  przeszedł. 
W  kościele  podług  zwyczaju  ducliowni  witali,  a  koronacya  odprawiła 
się  w  niedziele  przy  bytności  jako  arcylcsiążęcia,  tak  i  inycli  ksią- 
żąt i  posł(3w  od  wielkich  monarchów.  Jakoż  byli  posłowie  od  pa- 
pieża, cesarza,  książąt  czeskich,  książąt  włoskich,  Wenetów  i  inszych 
książąt;  a  blizkie  Polszczę  książęta  osobami  swymi  byli.  Nadto  była 
królowa  węgierska  z  synem  Janem  Zygmuntem  królewiczem,  królo- 
wa Bona  i  trzy  jej  córki  królewny  panny,  Zofia,  Anna,  Katarzyna. 
Po  koronacyej  pospołu  wszyscy  do  jednego  szli  stołu;  król  z  królową 
na  wyższym  miejscu  siedział,  potym  arcyksiążę  Ferdynand,  a  za  nim 
posłowie  od  wielkich  monarchów,  a  za  tymi  posłowie  od  elekto- 
rów i  od  inszych  książąt.  Poseł  lvsiążęcia  ferarskiego,  iż  mu  po 
elektorach  naznaczono  miejsce,  do  stołu  przyść  nie  chciał,  został 
w  gospodzie.  Po  tej  zaś  stronie,  gdzie  biała  płeć  siedziała,  liró- 
lowa  węgiersl^a  podsiadła  matkę.  Jakoż  i  królowa  Bona  tak  sa- 
ma chciała,  gdyż  królestwo  ^Yęgierskie  przed  polskim  ma  miej- 
sce miedzy  królmi.  Były  potym  gonitwy  na  zamku:  gonił  Zy- 
gmunt Wolski,  miecznik,  z  Kieżgalem,  zacnym  szlachcicem  li- 
tewskim, w  gończych  na  ostre,  i  mężnie  się  potkali  z  sobą. 
Gonił  Kosmowski  z  koniuszym  księcia  pruskiego.  Był  turniej 
konny,  w  którym  ł^yło  par  dwadzieścia  i  cztery  za  tarczami, 
a  z  pierścionkami  groty  u  kopii.  Po  tych  na  zamliu  gonitwach 
były  znowu  w  mieście  na  rynku  gonitwy  w  kolczych  zbrojach, 
w  dwór,  gdzie  było  l^ażdemu  wolno  (by  tylko  zachował  się  podług 
artylaiłów,  litóre  na  wrotach  w  zamlc:u  przybite  były)  przyj  achać 
i  gonić  z  tym,  ktoby  się  na  placu  stawił,  tak  iż  drugiemu  i  z  dwiema 
i  z  trzema  uderzyć  się  przyszło,  raz  po  raz,  niż  na  drugą  stronę  do- 
bieżał.  A  iż  w  zawartych  hełmach  gonili,  miał  każdy  na  hełmie 
znak  jaki.  A  król  z  królową  i  ze  wszytkimi  gośćmi  z  ganku  wyso- 
kiego, który  na  to  był  uczyniony,  patrzył,  mając  przy  sobie  te  Idej- 
noty,  które  gońcom  wystawione  były.  Miedzy  wszytkimi  co  gonili, 
najwiętszy  dank  odniósł  i  pierwszy  klejnot  wziął  koniuszy  książęcia 
pruskiego,  com  go  wyższej  wspomniał,  który  na  hełmie  niósł  trze- 
wik białogłowski.  Wtóry  klejnot  wziął  Kosmowski  dworzanin,  oso- 
bliwy gońca,  który  w  gonitwie  na  zamku,  goniąc  na  ostre  z  tymże 
koniuszym,  dank  odniósł.  Inszy  zasię  gońcy,  to  naszy  Polacy,  to 
Niemcy,  to  Prusacy  drugie  klejnoty  odnieśli,  to  jest  wieńce  z  pier- 
Bcieńm i,  którym  zaraz  z  ganku  król  sam,  jako  sędzia  dzielności  każ- 
dego, posyłał  z  pochwałą.  Były  na  tym  weselu  i  maszkary  kosz- 
towne, w  których  król  był,  arcyksiążę  Ferdynand,  pan  z  Perstyna, 
pan  z  Lipego  marszałek  czeski,  pan  wojewoda  wileński,  panowie 
z  Górki  dwa,  pan  Myszkowski  Stanisław,  który  potym  był  wojewodą 
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krakowskim.  W  tych  maszkarach  arcy książę  Ferdynand  przy- 
niósł mumszanc  królewnie  Katarzynie  i  znać  to  było  ".  wielu  rze- 
czy, iż  ku  niej  był  serce  przykłonił:  jakoż  i  królowa  Katarzyna 
starała  się  u  króla  po  odjeździe  arcyksiążęcym,  żeby  król  w  staq| 
święty  małżeński  królewny  Katarzyny  nie  odmawiał,  ale  król  młod- 
szej przed  starszerai  dać  nie  chciał.  Gdy  tak  goście  tydzień  na 
tym  weselu  zmieszkali,  arcyksiążę  odjachał  naprzód,  a  inszy  po 
nim.  To  jednak  było  znać,  iż  król  obraził  się  był  nie  wiedzieć 
czym  do  arcyksiążęcia.  Niż  to  wesale  doszło,  taką  miał  sprawę 
król,  iż  Maksymilian  król  czeski  miał  był  siostrę  swą  królową  tę 
prowadzić,  i  dlatego  niż  do  Krakowa  przyjachala,  rozkazał  był 
księdzu  podkanclerzemu  król,  żeby  kogo  swego  przeciwko  posłał, 
któryby  dał  sprawę,  jeśli  l^ról  czeski  jedzie,  czy  kto  inszy  z  kró- 
lową. Zaczym  mnie  ks.  Przerębski  jechać  kazał  na  podwodzie 
i  rozkazał  mi,  gdy  przyjadę  nazad,  chociaby  na  ten  czas  w  radzie 
był,  żebych  zakołatał  i  dał  znać  o  wszytkim.  Ja  wyjachałem  za- 
raz, a  w  Strumieniu,  miasteczku  książęcia  cieszyńskiego,  nalazłem 
już  kuchnią  i  kilka  sług  pana  z  Perstyna  Wratysława,  który  bar- 
zo  rychło  potym  przyj  achał  i  dał  mi  sprawę,  iż  król  czeski  Maksy- 
milian nie  jedzie,  ale  jedzie  arcyksiążę  Ferdynand  na  jego  miej- 
scu. A  iż  mi  też  to  był  ksiądz  poruczył,  żebych  pana  z  Persty 
na  w  dom  księży  prosił,  uczyniłem  tak  i  on  się  obiecawszy  słów 
ziścił.  Jakoż  był  mu  barzo  rad  ksiądz  pan  mój  i  hojnie  podej 
mował;  a  z  nim  natenczas  był  pan  Gierałtowski,  pan  Pruszkowski, 
pan  Bruntalski  i  inszy  Ślężacy,  u  których  wszytkich  jam  był  przy- 
stawem.  Skoro  mię  z  tym  odprawił  pan  z  Perstyna,  bieżałem  no- 
cą nazad  i  nazajutrz  rano  zastałem  księdza  w  radzie;  zakołatałem, 
puszczono  mię  i  dałem  o  wszytkim  sprawę.  Z  czego  król  barzo 
nie  był  kontent,  gdyż  z  wielką  ochotą  króla  czeskiego  czekał 
i  przeto  nie  takie  chęci  znał  arcyksiążę  Ferdynand,  jakich  się 
spodziewał;  a  zatym  też  nie  tak  się  miał  ku  królowi,  jako  było 
potrzeba,  i  gdy  król  do  niego  jednego  czasu  przyszedł,  nie  wyszedł 
z  gmachu  przeciwko  niemu,  co  przecie  królowi  (chocia  się  w  ce 
remoniach  nie  kochał)  niemiło  było.  Jednak  udarowany  od  królaj 
odjachał  także  i  marszałek  czeski,  pan  z  Lipego   i  inszy. 

Rychło  po  weselu  przyjachala  księżna  ostrogska  Bieta  do  Krakowa 
skarżąc  się  na  Dymitra  Sienguszka  i  na  dziewierza  *)  swego  Wasił 
książę  ostrogskie,  którzy  najacbawszy  na   Ostróg,    wzięli    gwałte 
córkę  jej  i  ludzi  niemało  pobili.     Dano    pozwy    na  Dymitra    i  ra 
naznaczono,  a  król  ku  jesieni  z  królową  z  Krakowa  wyjachał  pro^ 
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€to  ku  Knyszynu,  gdzie  zimie  sąd  był  o  wzięcie  księżny  ostrog- 
skiej,  córki  IliegO;  przez  Dymitra.  Mówił  od  księżny  Stanisław 
Czarnkowski  w  te  niemal  słowa: 

„Nie  tuszę,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  iżbyś  W.  K.  M.  pan 
sprawiedliwości  przycłiylny,  dziwować  się  temu  miał,  iż  ja  nie  bę- 
dąc biegłym  w  prawie,  a  nietylko  nie  fołdrując  ^)  nigdy  na  niko- 
go, ale  ani  u  sądu  słowa  należnego  ku  prawu  mówiąc,  w  tym  żalu, 
który  potkał  księżnę  jejmość  ostrogską,  przy  niej  stoję  i  na  księ- 
dza Dymitra  Sienguszka  skargę  kładę;  wszakoż  jeśliby  tu  kto  był, 
komuby  to  w  podziw  było,  ten  gdy  obaczy,  co  się  księżnie  jejmo- 
ści od  księdza  Dymitra,  abo  nie  księżnie  jejmości  tylko,  ale  wszyt- 
kiej  wobec  Koronie,  prawu  pospolitemu,  zwierzcłiności  W.  K.  M. 
sstało;  nietylko  dziwować  się  przestanie,  ale  ze  mną  pospołu  sta- 
nie ku  obżałowaniu  tak  szkaradnego  Sienguszkowego  uczynku, 
a  zwłaszcza  iż  krzywda  księżny  jejmości  nie  potrzebuje  mądrycli 
wyw^odów,  wymownych  ludzi,  subtylnycli  ku  okazaniu  prawdy 
słów;  rzeczy  są  jasne,  rozgłoszone,  niewątpliwe;  ale  potrzebuje, 
iżby  ludzie  w  cudzym  nieszczęściu  na  swe  nieszczęście  pomnieli, 
a  radniej  się  poczuli  w  bliźniego  swego  przygodzie,  niżby  się  s  wo- 
jej  doczekać  mieli.  Ja  wolałbym  był  zaprawdę,  najaśniejszy  a  mi- 
łościwy królu,  pierwszy  początek  mowy  mej  u  prawa  od  obrony 
człowieka  jakiego  niewinnnego  począć;  bo  to  nie  jest  przyrodzenie 
moje,  pragnąć  czyjego  obelżenia,  szkody,  abo  kłopotu:  ale  iż  mię 
ciśnie  do  tego  powinność  człowieka  poczciwego,  sumnienie,  Bóg, 
abycli  przy  sprawiedliwości  stał,  a  onej  i  najnędzniejszemu  czło- 
wiekowi pomagał,  wziąć-em  na  się  musiał  ten  ciężar,  przeciwko 
księdzu  Dymitrowi  mówić  i  księżnie  jejmości  wszem  ludziom  za- 
cnością domu  i  uczciwym  życiem  zaleconej  paniej  sprawiedliwości 
dopomagać.  A  w  tym  przedsięwzięciu  moim  to  mi  dobrą  myśl 
czyni,  iż  ta,  która  się  zda  być  skarga,  rychlej  obroną  niż  skargą 
zwana  być  może;  abowiem  mówiąc  ja  za  księżną  jejmością,  bronię 
prawa  pospolitego,  bronię  pokoju,  bronię  cnoty,  bronię  poczciwości 
i  wstydu  białychgłów  poczciwych.  A  kto  mi  kolwiek  tego  poma- 
gać zechce,  ten  pospołu  ze  mną  na  jednego  skargę  kłaść,  a  wszyt- 
kich  bronić  będzie;  co  bez  wielkiej  odpłaty  od  Boga,  chwały  od 
ludzi  poczciwych  być  nie  może.  I  nie  jest  dziw  żaden,  miłościwy 
królu,  iż  ksiądz  Dymitr  tu  przed  W.  K.  M.  do  prawa  nie  stanął, 
abowiem  a  jakoby  on  mógł  podnieść  bezpiecznie  oczy  swe  na  ma- 
jestat W.  K  M.,  który  tak  lekko  poważył?  jakoby  mógł  u  tego 
prawa  stanąć,  przeciwko  któremu    tak  zuchwale    i  szkaradzie  wy- 
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stąpił?     To  u  mnie  dziw  będzie,  jeśli  się  kto  w  tym  orszaku  uczci- 
wych ludzi  najdzie,  któryby   go  bronić  chciał.     Co  jeśli    za  złością 
ludzką  przyjdzie,  tedy  takowy  człowiek  nie  to  pokaże   ludziom  po 
sobie,  iź  Dymitra  miłuje,  ale  to  pokaże,  iż  jest  nieprzyjacielem  cno-  j 
cie,  uczciwości,  wolności,  prawu,  swobodzie.  Bogu    i  ludziom.     Kto  iii 
za  Dymitrem  mówić  i"  jego  nieprzystojnego  uczynku  bronić  będzie,  ', 
ja  doznam,  iż  to  prawda  jest,  co  z  dawna    o  Polszczę    powiedają,  i 
jako     niemasz    tali    szkaradego   na    świecie    grzechu,    na    któryby  | 
w  niej  obrońcę  nie  dostał.     Ale  ja  nie  tuszę,  najaśniejszy   a  miło-  ^ 
ściwy  królu,  iżbyś  W.  K.  M.  obostrzony  nie  gniewem,  ale  niepra- 
wością księdza  Dymitra  miał  dać  miejsce  wywodom  jakim   wykrę- 
tnym,   któreby    Dymitra    czyniły    prawym    a    niewinnym.     Więcej 
u  W.  K.  M.  będzie  ważyła  prawda,    niż  chytre  słowa,  więcej  pra- 
wo, sprawiedliwość,  niż  miłosierdzie,  które,  by  też   W.  K.  M.    naj-  • 
barziej  ruszyło,  a  jako  go  W.  K.  M.  nad    tym  użyć    masz,    l^tóry  ^ 
okrucieństwa  użył  nad  tymi,  którzy  miłosierdzia  byli  godni?     Jako  ' 
W.  K.  M.  baczenie  masz  mieć  na  tego,    który    baczenia    nie    miał 
na  sprawiedliwość,  na  wstyd,   na  prawo  pospolite,  na  zwierzchność  : 
W.  K.  M.,  na  uczciwość  powinna  żeńskiej  płci,  na  Boga  i  srogi  sąd 
jego?     Pewni  są  tego  ludzie,  iż  W.  K.  M.  Dymitra    skarzesz,  lecz  \ 
tego  nie  wiedzą,  najdzieli  się  kaźń  taka    nań,  jaką    uczynek  jego  ] 
niezwykły,  szkarady  a  nieprzystojny  zadziałał.     Najdzie   się  podo-  ' 
bno  człowiek  jaki    (gdyż    złości    wszędy    pełno),    który  W.  K.  M.     ] 
miękczyć  będzie,  którego  człowieka  nie  będziesz  W.  K.  M.  słuchał, 
ani  skłonisz  ucha  swego  na  słowa  jego,    pomniąc    na  sąd  sprawie- 
dliwy boży,  na  którym  W.  K.  M.   z  tymi,  które  teraz  sądzisz,  sta- 
nąć masz,  przed  którym  nie  wymówisz    się  W.  K.  M.:  ksiądz  Dy- 
mitr był  godny  żołnierz,  wiódł  za  sobą    silny  tłum    ludzi,    godzien 
był  łaski.     Nie  kazał  Bóg    braku    mieć    w  tej    mierze,    ani  go  też 
W.  K.  M.,  pewienem  tego,  patrzyć  będziesz;   ale  to,  co  się  powie- 
działo, rzekło    się  dlatego,    aby   nikt  W.    K.  M.    za   złe  nie  miał, 
gdy  W.  K.  M.  ostrej  sprawiedliwości,  pomniąc  na  sąd   boży,  prze- 
ciwko księdzu  Dymitrowi  użyjesz.     O    którym   jeśli  ja  nie  wszyt- 
kiego    W.  K.  M.  wypowiedzieć  będę  mógł,  proszę,  iżbyś  W.  K.  M. 
za  złe  mieć  nie  raczył;  abowiem    są  drugie    rzeczy   o  księdzu  Dy- 
mitrze, które  uczciwie  powiedziane  być  nie  mogą,  a  mnie  nietylko 
świętym  uszom  W.  K.  M.  ale  i  poczciwym    ustam    moim  folgować 
przystoi.     Niechajże    to    ksiądz    Dymitr    ma    ode    mnie    za  jeden 
wielki    dar,    iż    niewstydliwych    jego    uczynków    nie     wspomnię; 
nie  tknę    ani  tego,  co  ludzie  o  sprośnych  a  nad  przyrodzenie  chci- 
wościach  cielesnych   jego  twierdzą,    chociażby  się  to  pokazać  mo 
gło  jaśnie;  to  tylko  powiem,  co  mnie  zlecono  i  mojej  wierze. 
„Książę  Ilia,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  miał  za  to,  iż  i  n 
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i  ua  potomstwo  jego  nietylko  W.  K.  M.,  któremu  on  cala  wiarą 
i  sercem  służył,  ale  i  wszyscy  poddani  W.  K.  M.,  dla  których  on 
wiele  krwie  swej  rozlał,  mieli  mieć  baczenie.  Rozumiał  to,  iż  jeśli 
nie  dla  inyeli  dawnycłi  przodków  jego  pożytecznycłi  usług  tej 
R.  P.,  tedy  dla  samego  ojca  owego  sławnego  Konstantego,  Idóry 
trzydzieści  bitew  wygrał  przodkom  W.  K.  M.,  miał  to  wżdy  odzier- 
żeó  u  narodu  swego,  u  poddanych  W.  K.  M.,  iżby  i  majętność 
jego  cała  od  nieprzyjaciół  i  potomstwo  jego  przy  swobodzie,  przy 
wolności,  przy  bezpieczeństwie  po  nim  zostało.  Dla  której  nadzieje 
swej  utwierdzenia  z  dworu  ś.  pamięci  ojca  W.  K.  M.  pannę,  księ- 
żnę jejmość  zacnego  Kościeleeldego  córkę  wziął  sobie  za  żonę, 
z  którego  małżeństwa  za  łaską  i  miłosierdziem  bożym  jedyną  tyl- 
ko tę  pociechę  córkę  odniósł  i  podobno  gdzieby  to  był  wiedział, 
iż  ona  w  tak  okrutne  ręce  za  gwałtem,  za  mordem,  z  hańcą  i  z  lek- 
kością dostać  się  miała,  wolałby  jej  był  nigdy  nie  spłodzić.  Ale 
iż  przyszłe  rzeczy  jedno  sam  Pan  Bóg  wie,  \v  naszej  to  mocy  oże- 
nić się,  ale  nie  w  naszej  mocy  opatrzyć  to,  iżby  człowiek  z  po- 
tomstwa swego  wziął  pociechę.  Książę  Ilia  mając  jedyną  córkę 
ozdobioną  tymi  przymioty,  które  chwalą  ludzie,  miłując  onę  snąć 
barziej  niż  zdrowie  swoje,  dał  jej  takie  wychowanie,  jakie  ksią- 
żęcego wysokiego  stanu  pannie  dać  przystało,  nie  litując  w  tym 
ani  kosztu,  ani  starania  najwiętszego  swego,  iżby  ona  podobną 
matce  swojej,  która  się  przy  krwi  W.  K.  M.  wychowała,  zostawszy, 
tę  pociechę  ojcu  przyniosła,  któraby  najwiętsza  z  jedynej  córki 
a  ostatniej  nadzieje  uróść  mogła.  Dla  której  samej  przyczyny 
chocia  wiele  zacnych  książąt,  siła  wysokiego  stanu  ludzi  możnych, 
wziętych,  bogatych,  starało  się  o  księżnę  jejmość  w  małżeństwo 
sobie  jeszcze  przedtym,  niż  zupełnych  lat  dorosła;  przecie  ksią- 
żę jegomość  leniwie  w  tym,  a  nie  skórze  postąpić  chciał,  przypa- 
trując się  wszytkiemn,  aby  miedzy  wielą  rzeczy  dobrych  to  samo 
iobre  obrał,  nad  lvtóreby  już  nic  nie  było  lepszego,  jako  on  rozu- 
miał za  najlepszy  i  za  najkosztowniejszy  skarb,  jedyne  dziecię 
jwoje..  Hej  niestetyż,  książę  Ilia!  nie  dobrześ  umiał  uznać,  co  to- 
}ie  i  co  twojej  córce  było  lepszego.  Ale  przeszych  rzeczy  żało- 
kvać  m(^żem,  poprawić  nie  możem.  Miłość  wielka  ojcowska,  ta  nie 
iopuściła,  iżby  był  za  żywota  książę  jegomość  obrał  towarzysza 
Jórce  swojej.  W  czym  iż  (jako  teraz  padło)  nie  dobrze  się  baczył, 
laprawić  to  chciał  opiekunem  takim,  Ittóry  się  wszytkimi  sierota- 
ni  opiekować  powinien,  to  jest  Waszą  K.  M.,  naszym  M.  panem,  któ- 
•erau  w  moc  i  władzą  córce  swoje  ze  wszytką  majętnością  poru- 
izył.  I  to  były  ostatnie  słowa  jego  umierając:  Miła  córko,  mia- 
;to  mnie  własnego  ojca  danego  od  Boga,  ojca  króla  jego  M.  bę- 
Iziesz    miała;    to    rzekszy    i    zapłakawszy,    umarł.     Jestem  ja  tej 
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nadzieje,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  patrząc  na  wszytkie  po- 
bożne sprawy,  przystojne  a  prawie  królewskie  postępki  W.  K.  M., 
iż  jeśli  w  tym  książę  Ilia  począł  sobie  niedobrze,  nie  obrać  za  ży- 
wota towarzysza  córce  swojej,  tedy  zasię  w  tym  mądrze  i  roz- 
tropnie postąpił,  gdy  Wasze  K.  M.  domu  swego,  krwie  swojej  uczy- 
nił opiekunem;  aby  do  pierwszej  powinności  la-ólewskiej,  która  na 
tym  zawisła,  aby  nikt  uciśnion  nie  był,  ta  wtóra  powinność  opie- 
kuńska  przydana  i  na  W.  K.  M.  włożona  była.  Po  śmierci  ksią- 
żęcia  Iliej  miała  księżna  jejmość  od  wiela  zacnych  książąt  nie  je- 
dno z  państw  W.  K.  M.,  ale  też  i  postronnych  narodów  listy,  po- 
selstwa, obietnice  hojne.  Pokazowały  się  księżnie  jejmości  takie 
kondycye;  najdowały  się  takie  stanowienia,  iż  księżna  jejmość- 
i  sobie  i  córce  swej  lepiej  już  żądać  i  pragnąć  nie  mogła:  ale  po- 
mniąc  na  to,  iżeś  W.  K.  M.  pierwszym,  abo  rzekę  lepiej,  samym 
jedynym  opiekunem  jest  córki  jej,  o  której  rozumiała,  iż  nikt  le- 
piej nad  W.  K.  M.  radzić  nie  mógł;  puszczała  wszytko  księżna 
jejmość  mimo  się,  a  na  W.  K.  M.  ze  \vszytkim  się  odzywała.  Co 
gdy  przez  czas  niemały  trwało,  gdy  ci,  którzy  w  tej  rzeczy  da 
księżnej  jejmości  słali,  ludzie  wielcy,  możni,  zacni,  bogaci;  przy- 
jąwszy  za  wdzięczne  prawdziwą  i  przystojną  omowe  księżny  jej- 
mości, przedsięwzięcia  swego  zaniechali;  nalazł  się  poddany  W.  K. 
M.  daleko  tamtym,  którzy  prosili,  nierówny,  który  zwyczaju  po- 
spolitego nie  zachowawszy,  prawo  pospolite  podeptawszy.  Boga 
zapomniawszy,  zwierzchność  W.  K.  M.  z  siebie  zrzuciwszy,  córkę 
księżny  jejmości  poddaną  W.  K.  M.  sierotę,  w  opiekę  W.  K.  M. 
podaną  wziął  gwałtem  i  takie  nad  nią  uczynił  okrucieństwo,  ja- 
kiego nie  uczyniłby  poganin,  gdyby  ją  wziął  w  niew^olą.  Co  jako 
się  sstało,  proszę,  iżbyś  W.  K.  M.  słuchać  raczył. 

„Przed  rokiem  pisał  ksiądz  Dymitr  do  księżny  jejmości  szerokie- 
mi  słowy,  prosząc  o  córkę,  dom  swój  wywyższając,  pokazując  się 
jej  dobrze  godnym,  powoleństwo  swoje  obiecując,  a  jedwabnymi 
słowy  chęć  księżny  jejmości  (jako  w  tej  mierze  bywa)  do  siebie 
garnąc.  Księżna  jejmość  krótkimi  słowy  podziękowawszy,  i  tę 
chwałę,  którą  on  sam  sobie  przywłaszczał,  jemu  przyznawszy  (ja- 
ko natenczas  inaczej  się  nie  godziło),  tę  odpowiedź  naostatku  dała, 
którą  inym  dawać  była  zwykła:  to  jest,  iż  ona  córką  swoją  nie 
władnie,  ale  W.  K.  M.,  pan  jej,  opiekun  i  ociec.  Jako  potym 
księżnie  jejmości  dano  sprawę;  niewdzięcznie  przyjął  odpowiedzi 
tej  ksiądz  Dymitr.  Rychło  potym  do  księżny  jejmości  wskazał, 
jako  u  niej  chciał  być  gościem  i  dzień  pewny  naznaczył.  Księżna 
jejmość  mając  za  to,  iż  to,  co  ini  cnotliwi  ludzie  uczynili,  ksiądz 
Dymitr  też  uczynić  miał,  puściwszy  mimo  się  za  taką  odpowiedzią 
ono  o  pannę   staranie,    wskazała,    iż  księdzu    Dymitrowi    w  domu 
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5wym  chciała  być  rada.  Kiedy  z  ochotą  wielką  księżna  jejmość  w  dzień 
aaznaczony  czekała  gościa,  obaczono  z  zamku,  ano  wielki  orszak  ludzi 
aa  kształt  wojska  pędem  idzie,  i  wnet  tak  blizko  podbieżał,  iż  osobo 
książccia  jegomości  Wasila  Ostrogskicgo  poznano.  Księżna  jejmość  po 
postępkach  takich  i  po  gościu  tym  wtórym,  nad  nadzieję  swoje  obaczy- 
cvszy  co  inego  niż  przyjaźń,  kazała  wnet  zamykać  zamek;  ale  niż  sięte- 
mu  rozkazaniu  dosyć  sstało  (jako  pospolicie  u  wdów  słudzy,  ani  posłu- 
szni ani  pospieszni),  wpadli  ludzie  księdza  Dymitra  w  zamek  z  ludźmi 
księdza  Wasila  i  z  trzaskiem  kilka  osób  w  bramie  ubiwszy,  wszyt- 
kiemu  wojsku  wolne  i  przestrone  weście  sprawili,  które  to  wojsko 
weszło  w  zamek,  nie  jako  w  ten,  który  jest  pod  zwierzchnością  W- 
\i.  M.;  nie  jako  w  ten,  który  jest  uprzywilejowany,  mimo  ine  spo. 
5oby  i  wolności  szlacheckie;  nie  jako  w  ten,  który  z  tegoż  się  pra- 
vva  weseli,  które  nas  bezpieczne  czyni  w  domach  naszych,  ale 
lako  w  najwiętszego  nieprzyjaciela  Korony  tej,  a  morderza  krwie 
polskiej,  wjachali  hurmem,  z  krzykiem,  z  strzelbą,  nie  żywiąc  ni- 
iogo  tego,  kogo  potkali,  abo  zgonić  mogli,  prosto  jako  gdy  sztur- 
mem trzecim,  abo  czw^artym  zamek  kto  weźmie,  gdzie  się  więc 
iażdy  brata,  towarzysza,  przyjaciela  swego  krwie,  sierdzitym  ser- 
cem pomścić,  a  zmarłej  duszy  tę  posługę  ostatnią  uczynić  chce; 
;akie  tam  było  weście  w  zamek,  taki  początek  księdza  Dymitra 
io  przyjaźni  księżnej  jejmości.  A  gdy  już  na  krwi  niewinych  lu- 
izi  stępili  kozacy  szable  swoje,  gdy  nie  nasyceni  okrucieństwem, 
ile  zmordowani  pracą,  dalej  rąbać,  ani  strzelać  nie  mogli,  rozka- 
zał ksiądz  Wasil  z  księdzem  Dymitrem,  aby  im  klucze  oddane 
)d  bram  i  od  inych  wszytkich  gmachów  były.  Co  kiedy  się  sstało, 
:enże  obyczaj  kozacy  zachowali  w  plondrowaniu,  który  i  w  mor- 
derstwie. A  nie  dziw;  abowiem  jaka  wstrzymawałość,  jaka  miara 
N  tych  ludziech  być  mogła,  którzy  dla  rozchełznanej  wolej  swojej, 
ila  chciwości,  dla  rozpusty  w  kozactwo  się  udali,  a  u  Idórych  łup 
epszy  niż  cnota,  a  rozpusta  smaczniejsza  niż  wstyd  i  przystojność 
est  zawżdy?  Wypowiedzieć  ja  nie  umiem,  najaśniejszy  a  miłości- 
Ny  królu,  jakie  tam  pastwienie  nad  ludźmi,  jakie  łupiestwo,  jaka 
'ozpusta  a  wszeteczność  była.  On  godny  wiecznej  pamięci  człowiek 
Łsiądz  Konstantyn,  gdy  nieprzyjacielskich  zamków  dostawał,  nigdy 
;akiego  okrucieństwa,  jakie  to  było  na  zamku  jego  Ostrogu,  żoł- 
lierzom  swoim  nie  dozwalał.  Przyszli  potym  ci  oba  panowie  do 
isiężny  jejmości  żalem  tak  ciężkim  zjętej,  iż  kilkakroć  odlewać  ją 
nusiano.  Tam  naprzód  ksiądz  Wasil  rzeczą  długą  przypominając 
)piekę  przyrodzoną  swoje,  chęć  w  obmyślaniu  wszego  do- 
brego domowi  Ostrogskiemu,  opowiedział  wolą  swą,  a  jakoby  ta 
:  wolej  bożej  iść  miała,  iż  księżnę  jejmość  młodszą  obiecał  i  sło- 
rvy  dał  księdzu    Dymitrowi    za  małżonkę    własną,    dla  wykonania 
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czego  przyj  achał  z  nim  pospołu,  aby  to  już  inaczej  być  nie  mogło. 
Po  nim  ksiądz  Dymitr  począł    rzecz    od  domu  swego  starożytnego, 
Avnet  zatym  wspomniał  posługi  swoje,  które  czynił  R.  P.     Nie  za- 
niechał bogactwa,  możności,   przyjaciół,    urody,    męstwa,  lat,  czym 
wszytldm  u  księżnej  jejmości    miałby    być    drogim.     A  naostatek 
zamknął  tę  prośbę  swoje  tak,  iż  przyzwolisz  W.  M.  abo  nie  przy- 
zwolisz,   to  inaczej    być    nie    może.     Księżna    jejmość    wyrzekszy 
to:  a  za  tak  do  przyjaciół,  abo  po  przyjaźń  jeżdżą?  omdlała.  Gdy 
się   jej    nierychło    dotarto,    dolano,     przyszedszy    k'sobie,     powie- 
działa to,  co  przystało,  iż  bez  W.  K.  M.,  opiekuna  jedynego,  uczy- 
nić żadnej  rzeczy    nie    może.     Powiedzieli    panowie    zatym:   a  my 
ciebie— prawi — prosić  o  to  więcej    nie  będziemy.     I   przystąpiwszy 
bliżej  do  księżny,  ksiądz  Wasil    porwał    księżnę    młodszą  za  rękę,  ; 
a  księżna  jejmość,  matka  uboga,  za  drugą,  tamże   księżnę  pchnio- 
no,  iż  o  ziemię  padła  i  omdlała.     A  ksiądz    Wasil    targnąwszy  za 
rękę  księżnę  młodszą,  dał   ją  księdzu    Dymitrowi  mówiąc:  a  to  ja 
onę  tobie  daję,  bo  to  jest  w  mojej    mocy,   jako    stryja.     Co  ja  tu 
pierwej  obżałować,  miłościwy  królu,  mam?  abo   co  za  słowa  na  to 
naleść?  gwałt- li  ten,    moc,    razy,    ból  księżny    jejm.    starszej,  czy 
gwałt,  który  się  dział  księżnie  młodszej,  czyli    zuchwalstwo,  prze-  ' 
pych,  okrucieństwo  tych  obu  panów?  Księżna  młodsza  stoi,  płacząc  i 
sama  na  się,  że  jej  kiedy  Bóg  abo  majętność,  abo  urodę  dał;  księ- 
żna zasię  starsza  już  nie  tak  siebie,  lekkości    swej    i  targania,  bi- i 
cia,  płacze,  jako    tego,    iż  córkę    w  niewolą    biorą;    a  jeszcze  ci,  i 
którzy  od  gwałtu  onej  bronićby    a   z  niewolej    wyrwać,    wylaniem  \ 
siła  krwie  swojej  mieli.     To  jest  zysk,  a  ostatnia    zapłata   poczci-  i 
wy  eh  posług  księdza  Iliego,  iż  małżonka,    jego  poczciwa    i  jedyna  J 
córka,  białogłowy,  litórym  i  okrutny  tyran  dobywszy  miasta,  zwykł  j 
przepuszczać,  wysiedzieć  się    w  pokoju    w   zawarciu    swym,  przy  { 
poczciwej  zabawie,  nie  na  tańcach,    nie  na  biesiadach,  pod  obroną 
praw  i  swobód  pospolitych,  pod  zwierzchnością   W.  K.  M.  nie  mo-  . 
gły.     Nie  chcę  wspominać,  jaki  tam  płacz  sług,  którzy    nie  pobici  'j 
zostali,  jaki  krzyk  białychgłów,  jaki  lament  wszytkiego  domu  księ-  5 
żny    był,    gdy    widzieli,    co    się    z    pany    ich    działo.     Naostatek  f 
służebnicy    ich    samych    baczniejszy    niektórzy,    poruszeni    żalem,  1 
w^spomniawszy,  iż  toż  też  kiedy  na  nie,  abo  na  potomstwo  ich  przyść  ■ 
mogło,  napominali  pany  swe,  hamowali,  miękczyli    i   od    okrucień- 
stwa onego  wspominaniem  praw  i  zwierzchności  W.  K.  M.  odwodzili. 
Nic  to  nie  pomogło;  kazano  przyjść  kapłanowi  i  wiązać  stółą.    Co 
iż  bez  wyznania  jasnego    jednej    i  drugiej    strony    nie  bywa,  gdy 
liapłan  pytał  podług  zwyczaju,    a  panna  nie  być    to  wolą  swą  iść 
za  księdza  Dymitra,  odpowiedziała;    kapłan  strwożony  wiedząc,  iż 
ten  sakrament,  ta  świątość    poniewolna  być  nie  może,  prosił,    aby 
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ta  rzecz  do  rana  dnia  wtórcgo  odłożona  była,  a  tymczasem — pra- 
wi —  snaó  serce  księżny  starszej  uspolcoić  się  od  żalu,  a  lisiężny 
młodszej  sl^łonniejsze  liu  małżeństwu  naleść  się  może,  gdyż  czas 
siła  twardycli  rzeczy  zmięliczyć  umie.  Odpowiedziano  Ł:apłanowi: 
„nie  do  rady  cię  tu  —  prawi  —  lisięże,  wezwano,  ale  iżbyś  czynił,  coc 
każą,  a  nie  będzieszli  chciał,  tedy  —  prawi  —  oto  ta  buława  przypę- 
dzi-ć  wolą."  Kapłan  nieborak  widząc  nie  jedno  na  księżnę,  ale  i  na 
się  gwałt,  jął  mówić  znowu  słowa  do  małżeństwa  należne,  a  miasto 
panny  stryj,  ksiądz  Wasil,  prosto  jako  przy  krzcie  bywa,  odpo- 
wiedał.  Po  skończeniu  słów  gwałtem  pannie  rękę  wzięto  i  stółą 
związano;  przez  który  wszystek  czas  księżna  młodsza,  Bogu  i  lu- 
dziom się  oświadczając,  wolała,  że  się  jej  bezprawie  a  wielki  gwałt 
dzieje.  Nic  to  nie  pomogło;  matka,  którą  odepchnąwszy  od  córki 
zawarto,  ratować  nie  mogła,  słudz}^,  których  trochę  zostało,  z  za- 
płakanymi oczyma  chodząc  i  słowa  przemówić  nie  śmieli;  ale  kogo 
Bóg,  poczciwość,  wstyd  nie  hamuje,  a  czuje  się  mieć  władzą,  mieć 
moc,  mieć  siłę,  trudno  tam  hamować.  Szli  potym  z  hurmem,  księ- 
żnę wiodąc  z  sobą,  do  komnaty  zaraz,  kazał  ksiądz  Wasil  przy- 
nieść cukry  i  k'temu  napoje,  wie  Bóg,  nie  poczciwiej-li  było  przy- 
jąć księżnie  od  stryja  truciznę  w  kubku,  niż  muszkatełę.  I  stryj 
mniejby  był  podobno  zgrzeszył,  mniejby  był  w^ystąpił  przeciwko 
przystojności,  by  był  otruł  synowicę  swoje,  niż  ją  miał  dać  sro- 
motnie w  okrutne  ręce.  Gdy  księżna  miasto  pokarmów  łzami  się 
karmiła,  bojąc  się  tak  stryj,  jako  i  ten  nowy  gwałtowny  małżo- 
nek, żeby  nie  zamieszkali,  kazali  pachołkom  wyniść  z  komnaty, 
za  którymi  ostatni  stryj  wyszedł.  Co  gdy  się  sstało,  uboga  księ- 
żna jako  przed  kapłanem,  tak  i  tu  broniąc  poczciw^ości  swojej,  była 
tak  silna  księdzu  Dymitrowi,  iż  sług  na  ratunek  zawołać  musiał, 
przy  oczu  których  jako  się  pastwił  nad  księżną  poddaną  W.  K. 
M.  ubogą  sierotą,  wnęczką  ^)  onego  sławnego  hetmana  Konstantego, 
córką  onego  cnotliwego  Iliego,  uszy  święte  W.  K.  M.  nie  dopuszczą 
mi  wypowiedzieć.  Nietylko  z  poczciwą  żoną  żaden  cnotliwy  małżo- 
nek tak  się  nie  obchodzi,  ale  ani  z  ową,  która  wstyd  zaprzedała. 
O  człowiecze  zły  a  zapamiętały!  o  bezecności  szkarada!  o  jadzie 
w  p(5gańską  ziemię  zaniesienia  godny!  o  w^olności  polska!  I  taż 
się  więc  przed  obcymi  narody  chlubimy?  Tą  powiedamy,  żebyś- 
my nie  frymarczyli  z  żadnym  królestwem?  Nędzna  nasza  wol- 
ność w  Polszczę,  w  której  jest  tak  wiele  swej  woli.  Ehej,  księże 
Wasilu, .  gdzieśkolwiek  jest,  ku  tobie  mówię:  I  mógłżeś  ty  przewieść 
na  sobie,  abyś  to  czynił  nad  synowicą  twoją,    czegoby  żaden  cno- 
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tliwy  nad  niewolnicą  swą  uczynić  nie  chciał?  I  móg]żeś  zdrowym 
okiem  na  to  patrzyć,  gdy  synowica  twoja  tak  wiele  łez  wylewa- 
ła? Mogłeś  to  wycierpieć  a  nie  wezdrgnąć  się,  gdyś  słyszał 
wrzask  jej  w  komnacie,  a  wiedziałeś,  iż  nie  sam  tylko  Dymitr  był 
z  nią  w  łożnicy  ?  Czyś  tego  nie  wiedział,  iż  jako  stryj  synowicy 
jest  drugim  ojcem,  tak  stryjowi  synowica  jest  drugą  córką?  I  tak- 
że u  ciebie  wielki  był  Dymitr,  także  u  ciebie  miły,  iż  dla  wypeł- 
nienia pochoci  jego  cielesnych,  dla  wywyższenia  domu  jego,  dla 
zbogacenia  jego  osoby  miałeś  zhańbić  dom  twój,  synowicę  dać  ku 
pośmiechu,  siebie  w  niebezpieczeństwo  czci  i  żywota  wprawić?  Nic 
barzoć  tego  ganię,  iżeś  tu  na  sąd  nie  stanął,  wiedząc,  iż  przy  bo- 
ku pańskim  ci  siedzieć  mieli,  którzy  są  przyjacielmi  cnocie,  uczci- 
wości, wstydowi,  a  okrutni  nieprzyjaciele  morderzom,  gwałtowni- 
kom,  bezbożnikom.  Każdy  z  W.  M.  wiem  pewnie,  córki  swej,  sy- 
nowiec, siestrzenice  i  najdalszej  powinowatej,  nie  radby  po  śmierci 
swej  w  takim  niebezpieczeństwie  zostawił,  żeby  jej  majętność  łu- 
pem, jej  łzy  pociechą,  jej  poczciwość  pośmiewiskiem,  marnotraw- 
com wszetecznym  być  miała.  Ani  my  to,  da  Pan  Bóg,  od  sądu 
Vv^  K.  M.  odniesiemy,  żeby  miało  być  wolno,  pod  płaszczem  po- 
winowactwa, kn  końcu  rzkomo  małżeńskiej  świątości,  zuchwalcom 
niewstydliwym  najeżdżać  szlacheckie  domy,  szturmem  jako  w  nie- 
przyjacielskiej ziemi  brać  zamki,  plondrować  gmachy,  mordować 
ludzi,  panienki  gwałcić  i  wszytkie  prawa  i  swobody  nasze  podep- 
tać a  w  niwecz  obrócić.  Jako  się  sstało  na  ostrogskim  zamku^ 
który  to  zamek  ksiądz  Wasil  synowicę  w  niewolą  dawszy,  księżnę 
starszą  wygnawszy,  wziął  w  moc  swoje,  wziął  go  za  zapłatę  szka- 
radego  a  nieprzystojnego  uczynku  swego,  o  którą  wszytkę  krzyw- 
dę iny  czas  będzie  księżnie  jejmości  mówienia  z  ks.  Wasilem 
u  prawa.  Ubogi  księże  Ilia,  jeśli  w  niebieskiej  rozkoszy  pamięć 
ziemskich  rzeczy  mieć,  a  na  małżonkę  i  dziecię  twe  okiem  umy- 
słu wejżrzeć  możesz,  prawda,  iż  tak  sobie  mówisz:  lepiej  mnie 
było  nigdy  tej  córki  nie  spłodzić,  abo  spłodziwszy  ją,  lepiej  było 
wnet  po  urodzeniu  pogrzeb  jej  sprawić,  niż  wychowawszy  ją 
z  wielką  pracą,  z  wielkim  staraniem,  siłakroć  w  chorobach,  le- 
karstwy,  pilnością,  niespaniem,  prośbą,  a  płaczem  ku  Bogu  od 
śmierci  ją  wróciwszy,  stracić  ją  tak  marnie  z  zamkiem  i  ze 
wszytką  majętnością,  kutemu  z  obelżeniem  i  z  wiekuistą  hańbą 
ostrogskiego  domu.  Abowiem  której  białejgłowie  to  się  sstanie, 
co  się  sstało  księżnie  młodszej,  za  straconą,  umarłą  i  zginioną  po- 
czytana być  może.  Już  w  takie  ręce  księżna  wpadła,  z  których 
jeśli  za  sprawiedliwym  rozsądkiem  W.  K.  M.  (jakoż  nikt  w  tym 
nie  wątpi)  wynidzie,  nie  może  tak  wyniść,  iżby  się  jej  to  wróciło^ 
co  jej    przez    gwałt  Dymitrów  odeszło.     I  dlategoż    Dymitr    służę- 
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bne  brał  pieniądze,  dlatego  rzkomo  obrońcą  był  pogranicznych  lu- 
dzi od  TataróW;  aby  sam  więtsze  niż  poganin  nad  tymi,  których 
był  bronić  powinien,  oicrucieństwo  czynił?  I  takoweż  będą  pocboci 
Dymitrowe,  tak  zapalone  będzie  miał  chciwości,  iż  im  miasta,  zam- 
ki, Wołyń,  Korona  ł^łska  nalioniec  wszytka  dosyć  nie  uczyni? 
I  także  to  ma  być,  co  usłyszy  Dymitr,  co  ujźrzy,  czego  zachce, 
na  co  pomyśli,  jeśli  to  na  rozkazanie  jego  wnet  nie  będzie,  jeśli 
lubości  jego  nie  dosyć  się  sstanie,  zbierze  wojsko,  dobędzie  zam- 
ku, ludzi  pomorduje,  wstyd  uczciwych  białychgłów  poniży  i  po- 
tłumi,  majętność  pobierze,  popsuje,  rozrzuci  i  wszytko  z  ziemią 
porówna?  By  tu  był,  spytałbych  go,  pomniałli  to  natenczas,  gdy 
tak  wielkie  bezprawie  w  uczciwym  domu  ludziom  czynił,  iż  w  Pol- 
szczę król  jest,  pytałbym  i  o  to,  pomniałli,  iż  w  Polszczę  są  prawa? 
Podobno  miał  nadzieję  w  tym,  iż  mu  dla  męstwa  jego,  dla  dziel- 
ności, dla  sprawy,  jako  tych  czasów  o  hetmany  trudno,  odpuścić 
miano.  Rozumiał,  iż  jego  posługi,  które  czynił  czasów  niebezpie- 
cznych R.  P.  poratować  go  w  uczynku  tym,  a  od  każni  wyprosić 
miały.  Jakoż  jest  się  na  co  obejźrzeć;  nigdy  Polska  mniej  go- 
dnych ludzi  w  rycerskim  rzemięśle  nie  miała.  A  Dymitr  snąć 
Konstantego  sprawą  i  doświadczeniem,  Ostaphieja  dzielnością 
a  męztwem,  Świerczewskiego  radą  i  trwałością,  Pretw^ica  skorością 
a  czułością  przeszedł.  W  cz^^m  jakie  są  postępki  jego,  jaka  go- 
dność, proszę,  iżbyś  W.  K.  M.  miłościwie  posłuchać  raczył.  Naj- 
lepsze miejsce  ku  prędkiej  wiadomości  o  nieprzyjacielu,  ku  sna- 
dniejszemu  i  prędszemu  poratowaniu  swoich  obrał  sobie  dwie  mie- 
ście, Łuck  i  Krzemieniec,  ku  mieszkaniu;  tam  z  kozaki  swemi 
pełnemi  strzela;  a  kiedy  te  wystrzelają,  wytłuką,  to  do  kuszow 
drewnianych  ucieczka,  aż  się  i  garnkom,  donicom  dostanie.  To  on 
w  tych  mieściech  mężny,  w  tych  straż  kozacką  dzierży,  nie  na 
upatrzenie  nieprzyjaciela,  ale  na  upatrzenie  podwiki  ^),  dla  której 
bywało  to,  iż  siła  on  nocy  nie  sypiał.  Jeśli  się  kiedy  trefiło,  iż 
o  ludziach  wieść  przyszła,  to  pan  Dymitr  jako  opatrzny  hetman 
tak  długo  się  wybierał,  tak  długo  strzałki  ostrzono,  pancerze  wy- 
cierano, rohatyny  ^)  hartowano,  ażTatarowie  odeszli  z  plonem.  O  któ- 
rych odeściu  skoro  się  więc  dowiedział,  to  za  nimi  wciąż  aż  do 
Bracławia.  A  nie  mniemaj  W.  K.  M.,  iżby  za  nimi  szedł  pędem, 
po  dwu,  po  trzech  mil  ujeżdżał  na  dzień,  iżby  tylko  do  Bracławia 
Ijył  na  wczas  kwasice   •^),    a  zastał    co    u  niżowych  kozaków    ko- 


^}  Podwika  =  zasłona  kobieca,  welon;  tu  zamiast  „kobieta. 
^j  Rohatyna  (rogacina)  =  włócznia  do  ciskania. 
^)  Kwasiec  =  kwas,  napój. 
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rzyści,  o  którąby  nie  żal  było  w  karty,  abo  w  kostki  uderzyć.  To 
wiec  tam  ostatek  czasu,  jeśli  o  ludziach  słychać  nie  było,  zwykł 
trawić,  pijąc,  hucząc,  grając,  aż  jaki  niżowy  kozak  pasterza  u  tu- 
reckich czabanów  porwawszy,  za  więźnia  mężnego  przywiódł.  A  te- 
go skoro  abo  kupił,  abo  w  karty  wygrał,  to  z  nim  do  W.  K.  M. 
posłał,  pokazując  i  szerząc  posługi  swoje,  jako  nie  śpi,  jako  gar- 
łuje,  jako  majętność  utracą  prze  W.  K.  M.  sławę.  Toć  są  jego 
rycerskie  sztuki;  równie  taki  był  Konstantyn^  Ostaphiej,  abo 
Świerczowski.  Godzien  iście,  miłościwy  królu,  iżby  mu  dla  tak 
znacznych  posług,  którem  wymienił,  odpuszczono.  Kto  z  W.  M. 
ma  brata,  syna,  synowca,  siestrzeńca,  daj  ks.  Dymitrowi,  póki  go 
król  jegom.  na  garle  i  na  czci  nie  skarze,  na  ćwiczenie,  wyćwi- 
czy się  w  Łucku,  w  Krzemieńcu,  w  Bracławiu  i  będzie  wszytko 
to  prędziuchno  umiał,  co  umie  ksiądz  Dymitr  i  towarzystwo  jego. 
Ale  by  też  i  godność  rycerslca  osobliwa  w  księdzu  Dymitrze  była, 
więcby  to  już  powinna  rzecz  miała  być  poddanym  W.  K.  M.  po- 
czciwym ludziom  cierpieć  od  rycerskich  ludzi  hańbę,  lekkość,  szko- 
dę, zniszczenie,  iż  kiedy  który  R.  P.  dobrze  posłużył?  Prze  Pana 
Boga,  miłościwy  l^rólu,  ma-li  tak  być,  niechaj  żaden  nigdy  mężnym 
nie  będzie.  Dłategoć  żołnierz  jest,  dlatego  podatki  uchwalamy, 
abyśmy  siedzieli  w  pokoju.  Ale  jeśli  ten,  który  mię  siłą  i  krwią 
swoją  bronić  powinien,  ku  mnie  strzałkę  obróci,  ku  mnie  moc  swą 
nachyli,  powinowatą  w^eźmie  mi,  dom  mi  wyplondruje,  z  imienia 
mię,  od  żony,  od  dzieci  wyżenie;  niechaj  taki  dla  pokoju  mego 
pieniędzy  nie  bierze,  niechaj  go  ja  na  swe  złe  podatkiem,  który 
u  mnie  wybrano,  nie  karmię,  niechaj  nakoniec  i  żołnierskie  imię 
zginie,  sam  się  niechaj  nieprzyjacielowi  bronię,  od  którego  gdy  mię 
co  takiego  potka,  mniejszy  żal  mieć  będę,  niż  gdy  mię  co  potka 
od  swego.  W  rycersldm  człowiecze  potrzebniejsze  jest  posłuszeń- 
stwo, niż  męstwo,  bo  za  posłuszeństwem  i  czasu  wojny  każdy  się 
w  pol^oju  wysiedzi,  a  męstwem  kilka  osób  wojska  nieprzyjaciel- 
skiego nie  zwalczyć,  ale  sprawą  dobrą,  radą,  hetmańską  wygrana 
bitwa  bywa,  a  sprawa  w  wojsku  być  nie  może,  gdzie  posłuszeń- 
stwa niemasz.  Piszą  historykowie,  iż  syn  Manlii  Rzymianina 
wielką  kiedyś  uczynił  R.  P.  swojej  posługę,  ale  iż  uczynił  przeciw 
ojca  swego  rozkazaniu,  hetmana  naonczas,  ważył  się  przestąpić 
kres,  który  mu  był  ojciec  zamierzył,  chocia  był  synem,  ku  które- 
mu miłość  ojcowska  pomierna  być  nie  może,  przecie  Manlius  ociec 
gardło  mu  wziąć  rozkazał.  Wolał  mądry  hetman  uczynić  gwałt 
przyrodzeniu  swemu,  wolał  płacz  zostawić  w  domu  swoim,  niż 
nierząd  (który  z  nieposłuszeństwa  roście)  w  wojsliu  państwa  rzym- 
skiego; który  uczynek  Manliusow  dłużej  wspominam  i  wyższej  od, 
każdego  mądrego  wyniesień  zawżdy  będzie,  niż  wszytkie  jego  zwy-j 
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cięstwa,  wszytkie  tryumfy;  abowicm  zwycięstwo  to  jest  nąjwięt- 
sze,  kto  siebie  sam  zwyciężyć  umie.  I  dziwujemy  sic  więc,  iż 
u  ludzi  ta  sława  jest  o  księdzu  Dymitrze,  jakoby  przeciwko  przy- 
rodzeniu grzechami  niesłychanymi  grzeszyć  miał.  Kto  się  tego 
poważy,  co  ksiądz  Dymitr  teraz  spłodził?  ]<;to  o  tali  wielką  rzecz 
snmnienia  nie  ma,  Boga  się  nie  boi,  ludzi  się  nie  wstydzi;  ten  ta- 
kowy człowiek  (jeśli  człowiekiem  nazwań  być  ma  *)  boskie  i  ludz- 
kie prawa  wywróciwszy  i  pomieszawszy,  jako  bydlę,  jako  twarz 
niema,  miedzy  grzechami  najwiętszerai  i  namniejszemi  różności 
żadnej,  owszem  za  niegrzech  wszytko  poczy tając,  najwiętszą  na 
świecie  zbrodnią,  by  mu  się  jedno  do  tego  pokazała  pogoda,  wy- 
pełnić jest  gotów.  Już  lisiądz  Dymitr  uwikławszy  sumnienie  swo- 
je, przestąpiwszy  raz  kres  ten,  który  każdemu  poczciwemu  ku  nie- 
przestąpieniu  zamierzeń  jest,  popłodził  tak  wiele  złego,  iż  wyli- 
czyć to  jednego  dnia  trudno,  a  wypowiedzieć  wstyd  nie  dopuści. 
Aby  tedy  takowy  jad  nie  zarażał  poddanych  W.  K.  M.,  aby  do 
takiego  bezeceństwa  nie  otwierała  się  ludziom  droga,  aby  ten 
ogień,  który  Dymitr  wzniecił,  zatłumić  się  co  nary  chlej  mógł:  prosi 
W.  K.  M.  księżna  Jej  M.  z  nami  przyjacioły  swemi,  przez  tego 
Boga,  który  W.  K.  M.  na  tak  wysokiej  stolicy  dlatego  posadził 
i  olejem  swym  pomazać  kazał,  iżbyś  dobre  miłował,  a  złe  karał. 
Prosi  tak  dla  siebie,  ukrzywdzoną  niemiernie  będąc,  jako  też  dla 
wszytkiej  Korony,  gdyż  uczynek  księdza  Dymitrów  haniebny 
a  niesłychany,  pełny  jest  zuchwalstwa,  zdrady,  wszeteczeństwa, 
łakomstwa,  okrucieństwa;  gdyż  niezwykła  to  jest  zbrodnia  w  Pol- 
szczę, aby  tćź  on  niezwykłą,  srogą,  haniebną  a  godną  za  tald 
grzech  zapłatą  skarany  był.  Niechaj  to  znają  ludzie,  iż  się  W.  K. 
M.  złością  ludzką  brzydzisz,  niechaj  widzą  poddani,  iż  krzywda  ich 
z  boleścią  dotknęła  serce  W.  K.  M.  Wszytkich  to,  miłościwy  kró- 
lu, dolega,  co  ksiądz  Dymitr  zbroił;  księżna  Jej  M.  już  cierpi, 
a  drudzy  są  w  bojaźni,  żeby  kiedy  tymże  sposobem  nie  cierpieli; 
żaden  z  nas  nie  wie,  jako  mu  długo  na  świecie  Pan  Bóg  żyć  do- 
puści, a  krewnych  naszych,  powinowatych,  nie  daj  Boże,  odumrzeć 
w  tej  swej  woli.  W  sprawiedliwości  tedy  W.  K.  M.  nasza  nadzieja 
wszytka;  dlatego  wszyscy  Pana  Boga  za  W.  K.  M.  prosimy,  iż- 
byśmy  i  z  temi,  którzy  nas  krwią  dotknęli,  bezpieczniej  od  gwał- 
tów, od  mordów,  w  pokoju,  w  swobodzie,  pod  prawem,  a  obroną 
W.  K.  M.  siedzieli.  Abowiem,  a  kto  bronić  ma,  jeśli  nie  W.  K. 
M.  krwie  naszej?  Czy  ja  córkę  swą  poruczę  w  opiekę  stryjowi? 
Pięknie  bronił  stryj  księżny   Jej    M.  córki,    która  podobnoby    była 


*J    w  oryg-.  wydaniu:  jeśli  sis  czł.  nazw.  byc  ma;  widocznie  błąd  drukarski. 
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nie  zginęła,    by  była  stryja   nie  miała.     Czy  ja   sąsiadowi    siostry 
mej  zlecę  opiel<:ę?     A  ten  nieboralc  i  własnej  córlii  swej  iżby  mógł 
obronić;  wątpi.     Teraz  ludzie,  miłościwy  królu,   tak  źli,  jako  i  do- 
brzy, pilnie  patrząc,  czekają,    na  co    Dymitrowi    la  jego  zbrodnia 
wynidzie.     AVynidzie-li  mu  na  dobre  (czemu  ja  wierzyć   nie  mogę), 
tysiąc  tysięcy  Dymitrów  nastanie,    a    ludzie  cnotliwi  serce  stracą, 
powieszą    głowę,    rozumiejąc   już    gotowy    upadek,    blizką    skazę 
i  śmierć  tej  Korony-  abowiem  coby  nam  już   było  po  prawiecb,  co 
po  sądzie,  co  po  sędziacb,  co  po  zwierzchności  W.  K.  M.  pana  na- 
szego?    Jużbby    lepiej    w    puszczy    miedzy    zwierzęty    mieszl^ać. 
Krzywdać  to  jest  W.  K.  M.:  lisiężnie  Jej  M.  córkę  wzięto,   a  pod- 
daną W.  K.  M.  zgwałcono,  wydarto  księżnie  Jej  M.  tę,   którą  ona 
urodziła,  a  W.  K.  M.  wzięto    te,    którejeś    był    W.  K.  M.    podług 
opield  ojcem.     Gdyż  tedy  krzywda  łisiężny  Jej  M.    z  krzywdą  W, 
K.  M.  złączona  jest,  prosi  W.  K.  M.  lisiężna  Jej  M.,    abyś  W.  K 
M.  nad  nią  i  nad  córl^ą  jej,  litóra  nie  wiedzieć   na  Idórym  się  te 
raz  świecie  obraca,  nie  nad  Dymitrem  miał  miłosierdzie;    łzy  księ 
źen  obudwu,  a  płacz  ustawiczny  porazić  lisiędza  Dymitra  mają,  m 
który  płacz,  jeślibyś  W.  K.  M.  patrzyć    nie  chciał,    tedy   na  spra 
wiediiwość,    na  Boga  bez  wątpienia    wzgląd    W.  K.  M.    mieć    bę 
dziesz.     Nie  to  boli  lisiężnę  Jej  M.,  iż  jej  zamek  wzięto,  majętność 
rozszarpano,    poddane,    sługi    pobito,  wszytko  to  sobie  lekce  waży 
przeciwko  lekkości,  hańbie,    która   się    córce  jej  sstała;  prawda,  i: 
ubóstwo  ciężkie  jest  nie  jedno  temu,  kto  się  uchował   \y  dostatku 
ale  i  temu,  kto  się    urodził    w  nędzy,    żałosna    rzecz  jest,    mają- 
wiele,  potym  nic  nie  mieć,  bolesny  smętek,    miawszy  zamki,    mia 
sta,  wsi,  srebra,  złota  tyle,    ile    poczciwy    małżonek    cnotliwie  na 
bywszy  zostawić  mógł;  zaś  nietylko    tego  postradać,   ale   ani  mie 
gdzie  położyć  głowy  swojej.     Wszakoż    niechajby    l3ył   ksiądz  Dy 
mitr  miał  i  zamki    i    wsi  i  miasta,    złoto,    srebro,    perły,  klejnot 
i  jeśli  co  jeszcze  kosztowniejszego  było   w  księżny  Jej  M.    i  córt 
jej  majętności,  tylko  poczciwości,  która  jest  niż  żywot  białejgłow; 
droższa,  wstydu,  tego  niechajby   był    nie  ruszał,    z  tym    niechajb 
jej  był  dopuścił  poczciwie  umrzeć,  choć  od  własnej    szable    swoje^" 
abowiem  i  matka  i  córka  wolałaby    była    na  to    zezwolić,    niż  be 
wstydu,  bez  poczciwości  zostać  na  świecie.     Nie  będziesz  tedy  ^^ 
K.  M.  czekał,  iżby  ksiądz    Ilia   zmartwychwstawszy,    upominał  si 
u  W.  K.  M.  szafunku  tej  opieki,  którą  umierając  W.  K.  M.  zleci 
nagrody  za  poczciwe  służby  swoje    obrony    królewskiej,    która  ni 
tarczą,  ale  murem    nam  wsz3^tkim  poddanym    W.  K.  M.    być    mi 
sam  W.  K.  M.  jako  pan  sprawiedliwy  poczuć  się  i  w  swej  i  w  ksi< 
źny  Jej  M.  krzywdzie  będziesz  raczył,  aby  ludzie  znali    W.  K.  IK 
prawym,  od  Boga  danym  pasterzem,    a    który  chcesz  dać  dostatc 
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czną  liczbę  Panu  Bogu  z  tych  owiec,  które  wierze  W.  K.  M.  są 
zwierzone.  Lepiej  jest,  miłościwy  królu,  iż  W.  K.  M.  tysiąc  złych 
a  niepobożnycli  ludzi  surową  sprawiedliwością  poruszysz,  a  obo- 
strzysz przeciwko  sobie,  niżby  jeden  uciśniony  o  nieuczynienic 
sprawiedliwości  skarżyć  sic  miał.  Sprawiedliwością,  miłościwy 
królu,  sprawiedliwością  stolica  sic  królewska  utwierdza,  a  przez 
niesprawiedliwość  królestwa  giną.  Dosyć  już  ksiądz  Dymitr  na- 
cieszył się  zuchwalstwem,  a  księżny  obiedwie  łez  wylały.  Czasby 
już,  miłościwy  królu,  iżby  ksiądz  Dymitr  przestał  wesela,  a  księżna 
Jej  Mość  płaczu.  Niechaj  też  wżdy  kiedy  zna  ksiądz  Dymitr,  iż  na 
świecie  nie  wszytko  jednym  strychem  idzie,  ani  fortuna  na  jednym 
miejscu  przebywa.  Co  wtenczas  ]vsiądz  Dymitr  uczuje,  gdy  W.  K.M. 
dekretem  sprawiedliwym  swym,  przystojnym  jego  złym  uczynkom, 
kaźń  naleźć  będziesz  raczył.  Jakoż  nie  wątpi  księżna  Jej  M.,  iż  W.  K. 
M.  Pana  Boga  przed  oczyma  mając,  który  dobre  uczynki  i  dziesią- 
temu pokoleniu  dobrze  zwykł  nagradzać,  tak  to  osądzisz,  iż  tera- 
źniejszy i  przyszły  wiek  o  sądzie  W.  K.  M.  źle  sądzić  nie  będzie 
umiał."    ^) 

Po  takiej  skardze  wystąpił  Odachowski,  litewskiego  narodu 
szlachcic,  nieźle  uczony  i  tej  co  niżej  podobną  od  księdza  Dymi- 
tra rzecz  uczynił: 

„Nie  darmo,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  w  porządnych  rze- 
czachpospolitych  za  starego  wieku  było  zakazanie,  aby  prokurator 
u  prawa  z  rzeczą  swą  żaden  szerzyć  się,  a  żałobliwemi  słowy 
,przerażać  umysłów  ludzkich  i  one  na  tę  abo  na  ow^ę  stronę  przy- 
kłaniać  nie  mógł.  Widzieli  to  oni  mądrzy  ludzie,  iż  siła  ten  na- 
przód ma  ku  odzierżeniu  rzeczy  swojej,  kto  dobrze  mówi,  kto  wnet 
z  przodku  ujmie  sędziego,  a  gniew  abo  miłosierdzie  w  nim  poru- 
szy, zwłaszcza  jeśli  jeszcze  sędzia  nie  ma  takiego  rozumu,  nie 
ma  takiej  ostrożności,  któraby  siatkom  prokuratorskim  ułowić  sic 
nie  dała.  I  tak  ja  rozumiem,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  iż  rzecz, 
którą  Jego  M.  pan  Czarnkowski  uczynił,  u  inych  a  niemądrych 
sędziów  jużby  mnie  poraziła  na  głowę;  ale  u  W.  K.  M.,  pana  bacz- 
nego, mądrego,  sprawiedliwego,  jeszcze  VN'stępku  do  wygrania  ża- 
dnego nie  odzierżała.  AViesz  to  W.  K.  M.  dobrze,  iż  Pan  Bóg 
dlatego  sędziemu    dał    dwie  uszy,  a  nie  jedno,  k'temu  z  obu  stron 


"•j  Ta  mowa  Czarnkowskiego,  nieznana  z  innych  źródeł,  jest  widocznie  wy- 
mysłem G-o,  a  przynajmniej  w  tej  formie  nie  mogła  być  wypowiedzianą.  Wspo- 
mniany bowiem  ojciec  Halszki,  Ilia  Ostrogski,  umarł  przed  urodzeniem  córki, 
a  zatym  nie  mógł  do  niej  przemówić  na  łożu  śmiertelnym,  ani  opiekować  się 
iej  wychowaniem.  G.  który  napisał  Dzieje  w  kilkadziesiąt  lat  po  opowiedzia- 
nym fakcie,  łatwo  mógł  się  omylić.  Zob.  Lówenfelda:  „Łuk.  Górn."  str.  166. 
i  Przeździeckiego  Jagiellonki.  II.  81.) 
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głowy,  aby  nie  z  jednej,  ale  z  obu  stron  słowa  dobrze  słyszeć 
i  one  mądrze  ii ważyć  mógł,  użyczając  jednego  ucha  jednej  stro- 
nie, a  drugiej  drugiego,  a  nie  wpuszczając  wnątrz  do  siebie 
tej  nienawiści,  którą  czyni  ten,  kto  chytrze  skarżyć  umie. 
Abowiem  taliowa  nienawiść  jest  jal^o  tajemny  ogień,  który  pier- 
wej spali,  niż  się  człowiek  obaczyć  może.  Co  ja  nie  dlatego 
teraz  przypominam,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  iżby  eh  wątpił 
w  sprawiedliwości  księdza.  Dymitrowej,  abo  w  mądrości  W.  K.  M., 
ale  dlatego  to  mówię,  aby  ten,  kto  skargę  na  księdza  Dymitra 
słyszał,  nie  był  skwapliwy  z  wyrokiem  tajemnym  swoim,  ale  żeby 
czekał  tego,  co  powie  obżałowana  strona;  po  której  odpowiedzi 
niechaj  dopiero  sądzi,  kto  prawy  a  kto  krzywy.  Strona  przeciwna, 
widzę,  iż  nie  chce  tego,  żebyś  W.  K.  M.  obu  stron  słuchać  miał, 
i  wydała  już  w  tej  mierze  wyrok  swój,  jako  za  dobrego  nie  chce 
mieć  żadnego  tego,  ktoby  od  księdza  Dymitra  ku  obronie  jego 
słowo  które  z  ust  wypuścił.  A  w  tym  jako  wątle  rozumie  o  spra- 
wiedliwości księżny  Jej  M.  pan  Czarnkowski,  każdy  baczny  oba- 
czyć to  może.  Abowiem  gdzieby  Jego  M.  pan  Czarnkowski  ufał 
sprawiedliwości  swojej,  nietylkoby  nie  odgrażał  przyjaciel  od  księ- 
dza Dymitra,  ale  jeszczeby  się  sam  jemu  o  prokuratora  starał; 
ponieważ  prawda  ma  tak  wielką  siłę,  tak  gwałtowną  moc,  iż  jej 
żadna  najchytrzsza  wymowa  porazić,  ani  potłumić  nie  może.  Nie 
dostawa  znać  czegoś  księżnie  Jej  M.,  dlatego  pan  Czarnkowski 
na  nienawiści,  w  którą  księdza  Dymitra  wprawić  chce,  wszytkę 
swoje  rzecz  zasadził,  nieosądzonego  już  on  osądził,  nieprzekonane- 
go  na  gardło  i  na  cześć  skazał,  we  wszytkim  żywocie  księdza 
Dy  mitrowym  najduje  przyganę,  to,  co  jest  ku  czci  księdza  Dymi- 
trowej i  czym  się  on  zdobić  chce,  w  hańbę  obraca;  rycerskie  po- 
stępki, które  tajemne  pogranicznym  ludziom  nie  są,  strofuje,  grze- 
chy niesłychane  nieznacznie  nań  kładzie,  Owa,  nie  to  pokazuje, 
w  czymby  kto,  jeśliby  doszedł  prawdy,  księdza  Dymitra  winnym 
naleźć  mógł,  ale  to  pokazuje  strona  przeciwna,  jako  ma  złośliwe 
serce  przeciwko  księdzu  Dymitrowi,  i  jakoby  rada  nietylko  to  mu 
odjęła,  co  od  Pana  Boga  ma  w  sobie  chwalebnego,  ale  i  cześć 
i  wiarę  i  cnotę  i  żywot.  Dla  której  niewymownej  *)  złości  księ- 
żny Ostrogskiej  ksiądz  Dymitr,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu, 
stanąć  tu  oblicznie  przed  W.  K.  M.  nie  mógł.  Tu  skarży  księżna 
Jej  M.,  a  tam  na  stronie  ku  gwałtu,  ku  mocy,  ku  okrucieństwu 
ma  zgotowane  ludzie  po  drogach,  po  noclegach,  rozsadzeni  sąj 
szpiegowie  tak  iż,  by  jedno  ludzie  ci  nagotowani  na  gardło  knia- 
zia Dymitra  dowiedzieć  się  mogli,  gdzie  dziś,   abo  jutro  kniaź  Dy- 
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mitr  koń  swój  rozsiodłać,  a  głowo  ubraną  w  przyłbicę  położyć  ma, 
bez  wątpienia  tam  ostatni  jego  nocleg,  ostatnie  położenie  i  głowy 
i  żywota  byćby  musiało.  Których  to  l^siężny  Ostrogskiej  nasadzo- 
nych ludzi,  nie  dlatego  tak  barzo  kniaź  Dymitr  się  strzeże,  iżłjy 
miał  zbytnie  pragnąć  żywota,  ponieważ  na  każdego  podług  przy- 
rodzenia śmierć  przyść  musi  i  niewiele  ten  wygra,  kto  kilkiem  lat 
dłużej  żyw  na  świecie;  ale  się  dlatego  strzeże,  iż  pragnie  czci, 
pragnie  sławy,  pragnie  jako  poczciwy  człowiek,  a  niczym  nigdy 
nie  zmazany,  iżby  przed  W.  K.  M.  panem  swym,  pokazał  niewin- 
ność swoje,  a  złość,  upór,  łakomstwo  księżny  Ostrogskiej;  to 
u  niego  ustawicznie  jest  w  głowie,  to  w  sercu,  to  w  umyśle,  dla- 
tego nie  stanął.  Ale  gdy  W.  K.  M.  obaczysz  niewinność  jego,  gdy  się 
oczyści,  w  czym  jest  obwinion,  gdy  W.  K.  M.  dekretem  swym  spra- 
wiedliwym przysądzić  jemu  żonę  od  Boga  daną  będziesz  raczył,  gdy 
to  najdziesz  W.  K.  M.,  iż  kniaź  Dymitr  niwczym  nie  naruszył  czci 
swojej,  ani  ustąpił  z  tej  drogi,  którą  zawżdy  chodzili  przodkowie  jego; 
ehoć  w  godzinie  potym  śmierć  przyjdzie,  namniej  mu  straszna  nie 
będzie,  człowiekowi  temu,  który  wielekroć  już  czyniąc  z  nie- 
przyjacielem W.  K.  M.  widział  ją  przed  sobą;  rad  umrze,  rad 
odmieni  żywot  ten  doczesny  za  wieczny.  Ku  pokazaniu  tedy 
prawdy  w  tej  mierze,  iż  bytności  tu  kniazia  Dymitra  wielce  potrze- 
ba, prosi  uniżenie  W.  K.  M.  przez  mię,  sługę  i  przyjaciela  swego, 
0  maluczkie  pomknienie  roku  a  o  ubezpieczenie  swego  żywota.  Nie 
rad  o  pomknienie  roku  prosi,  miłościwy  królu,  abowiem  i  w  oceragnie- 
niu  zjąćby  z  siebie  chciał  tę  niecudną  sukienkę,  którą  księżna  Jej 
M.  nań  kładzie;  ale  niż  umrzeć  we  złej  sławie  (czego  księżna  nader 
pragnie)  miedzy  dwojgiem  złego  to  mu  się  mniej  złe  zdało,  nie 
stanąć.  Poniewoli  to  obrał,  miłościwy  królu,  gwałt  go  do  tego 
przycisnął,  a  miłość  sławy;  widzi  to  lepsze  nie  stanąć,  a  być  żyw, 
niż  chcąc  stanąć  ku  sprawie,  postradać  za  raz  i  sławy  i  żywota. 
A  to  zasię  wtóre  złe  chcąc  przywieść  ku  dobremu  końcu,  mnie  po- 
słał ku  pokazaniu  niewinności  swojej,  aby  ten  każdy,  kto  słuchał 
skargi  tak  uszczypliwej,  nie  mógł  dać  księżnie  Jej  M.  za  wygraną, 
ale  owszem,  żeby  widomie  doznał  krnąbrności,  a  złego  serca  jej, 
która  pzło wieka  tak  zacnego,  tak  wziętego,  tak  dzielnego,  tak 
sprawnego,  nadto  sługę  tak  pożytecznego  W.  K.  M.  i  wszytkiej 
R.  P.  w  ohydę  i  w  nienawiść  do  ludzi  a  do  W.  K.  M.  w  niełaskę 
pod  srogi  sąd,  ku  zgubie  czci,  sławy,  żywota  bezwinnie  przywieść 
chciała,  opisując  W.  K.  M.  sposób,  którym  sądzić  go  masz;  jako 
miłosierdzia  na  tym  sądzie  wspominać  nie  trzeba.  Owa,  wszytko 
W.  K.  M.  po  pewny  kres  zamierzyła  strona,  iżbyś  W.  K.  M.  nie 
inaczej  sądził,  jedno  jako  ona  każe.  Ja  powiem  rzecz  po  prostu: 
Wasze  K.  M.,  pana  mądrego,   uczyć  nie  potrzeba,   jako  to  osądzić 
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masz;  pokaże,  iż  gwałtu  kniaź  Dymitr  uczynić  nie  mógł;  pokażę, 
iż  go  nie  uczynił;  pokażę,  iż  ani  boju,  ani  lupiestwa  na  Ostrogu 
nie  było.  Co  gdy  pokażę  słowy,  odwołam  się  potym  na  ludzie 
uczę  świadki,  a  naostatek  na  własne  świadectwo  l^siężny  J.  M. 
młodszej,  małżonki  kniazia  Dymitra.  Z  tego  wszytkiego  W.  K.  M. 
łatwie  dojdziesz  prawdy,  którą  tak  barzo  ludzie  radzi  tłumią. 

„Iż  kniaź  Dymitr  gwałtu  uczynić  nie  mógł,  tak  dowodzę:  Gwałt 
kto  uczynić  chce,  miłościwy  królu,  trzeba,  iżby  silniejszy  był,  niż  ten, 
komu  gwałt  stać  się  ma;  abowiem  gwałt  nic  inego  nie  jest,  jedno  moc 
a  złiołdowanie  kogo  nad  jego  wolą.  Otóż  kto  zliołdować  chce  kogo^ 
trzeba,  iżby  silniejszy  dobrze  był,  niż  ten,  kto  gwałtowi  bronić  się  ma, 
i  dlatego  w  statucie  opisano  mamy,  iż  jeden,  dwa  gwałtu  domowi  uczy- 
nić nie  mogą.  Raczże  to  W.  K.  M.  wziąć  przed  się:  kniaź  Dymitr  we 
trzydziestu  koni  jachał  do  księżny  Jej  M.  z  swymi  własnymi  sługami, 
nie  z  żołnierzmi  W.  K.  M.,  nie  zbrojnie,  ale  tak  jako  chodzi  zawżdy; 
bez  dział,  przez  hakownic,  bez  rusznic,  bez  pieszych:  jachał  jako  gość, 
sąsiad,  jako  przyjaciel,  nie  jachał  tą  myślą,  iżby  co  na  księżnie 
Jej  M.  w^ycisnąć  chciał;  bo  musiałby  się  był  na  to  lepiej  niż  tak, 
jako  jachał,  nagotować;  ale  tak  jachał,  iżby  sobie  łaskę  u  księżny 
Jej  M.  jednał  i  u  tej,  którą  mu  był  z  dawna  Pan  Bóg  obiecał. 
Jachał  z  kniaziem  Dymitrem  książę  Jego  Mość  Wasil  i  ten  pewnie 
nie  na  wojnę,  bo  nad  pięćdziesiąt  koni  więcej  i  jednym  koniem 
nie  miał;  toć  wszytko  już  wojsko  kniazia  Dymitra.  Na  Ostrogu 
zasię  mimo  te  ludzi,  którzy  ustawicznie  na  Ostrogu  mieszkają, 
mimo  urzędniki,  dworniki,  piesze  dworu  samego  księżny  Jej  M.  wy- 
chodzi liczba  nad  tysiąc  koni.  Tu  pytam,  podobnali  to  rzecz,  iżby 
kniaź  Dymitr  we  trzydziestu,  a  Jego  Mość  książę  Wasil  w  piąci- 
dziesiąt  koni  gwałt  Ostrogowi,  na  którym  tak  wiele  ludzi  było, 
uczynić  mogli?  Dwa  pan,  trzej  wojsko  jedynemu.  Nogaby  tam 
była  nie  uszła  żadnego  z  nich,  by  byli  w  czym  sobie  gwałtownie 
poczynać  mieli.  Nie  mógł  tedy  gwałt  tam  być  żaden,  a  iż  nie 
mógł,  przeto  kniaź  Dymitr  gwałtownikiem  zwań  być  nie  może. 
Nie  zabił  kniaź  Dymitr  nikogo,  nie  wziął  nic  nikomu;  żona  mu  od 
kapłana  naprzód,  a  potym  i  od  stryja  jest  oddana,  tę  on  ma,  za  onej 
dobrą  wolą  i  dziękuje  za  nię  Panu  Bogu,  jako  ten,  który  wie,  iż  dla 
męża  żona  stworzona,  od  Pana  Boga  jest,  której  iżby  księżna  Jej  M. 
wydrzeć  jemu  nie  mogła,  prosi  W.  K.  M.  pana  swego.  Iżem  tedy 
W.  K.  M.  pokazał  już  dwie  rzeczy:  jedna  jako  gwałt  być  na  Ostroga 
nie  mógł,  a  druga,  iź  kniaź  Dymitr  gwałtu  nie  uczynił;  ku  pokazaniu 
trzeciej  rzeczy,  to  jest,  iż'mordu,  ani  lupiestwa  nie  było  na  Ostrogu^ 
trzeba,  iżbych  W,  K.  M.  rzecz,  jako  się  sstała,  wszytkę  powiedział;. 
W.  K.  M.  miłościwym  uchem  słuchać  mię  będziesz  raczył. 

„Iż  kniaź  Dymitr  wiadomość  tego  miał  pewną,  kto,  jako,  kiedy,. 
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przez  które  osoby  o  księżnę  Jej  M.  młodszą  staranie  czynił  i  ja- 
kie odpowiedzi  stamtąd  odnoszono,  czując  się  zacnością  domu 
namniej  podlejszym  nie  być,  a  mając  to  naprzód  przed  tymi, 
którzy  się  starali,  iżby  blizkim  sąsiedztwem  imion  księżny  Jej  M. 
dosiągł,  starał  się,  jako  napilniej  mógł,  tak  przez  przyjacioły,  jako 
też  sam  przez  się,  iżby  księżna  Jej  M.  młodsza  wiecznym  towa- 
rzyszem jemu  została.  W  czym  zaraz  tak  Pan  Bóg  kniaziowi 
Dymitrowi  poszczęścić  raczył,  iż  od  księżny  Jej  M.  listowną 
a  gruntowną  obietnicę  odniósł,  który  ja  list  przed  W.  K.  M.  kładę. 
Gdy  potym  l^siężna  Jej  M.  matka  w  niwecz  onę  obietnicę  Gako 
od  ludzi  wiadomość  miał  kniaź  Dymitr)  obrócić  chciała,  przyzwo- 
liwszy i  Jego  M.  książęcia  Wasila  do  przyzwolenia  przywiodszy, 
pojechał  kniaź  Dymitr  nie  bez  wieści,  jako  to  pan  Czarnkowski 
wspomniał,  pospołu  z  Jego  M.  książęciem  Wasilem  do  Ostroga, 
dla  namów,  dla  błagania  księżny  Jej  M.,  jeśliby  co  przed  się  bra- 
ła, abo  w  czym  nietrefnym  do  Jej  M.  kniaź  Dymitr  odniesion  był, 
a  tam  już  aby  istotnie  zapisami  rzecz  ta  upewniona,  utwierdzona 
i  uiszczona  była;  przed  którymi  gośćmi,  abo  lepiej  rzekę,  przyja- 
cioły, gdy  wzwód^)  podnieść  a  zamek  zawrzeć  chciano,  skąd  się 
niełaska  księżny  Jej  M.  okazowała,  aby  im  było  nie  przyszło 
z  hańbą  i  zelżywością  odjachać,  Jużyczył  im  Pan  Bóg  tyle  czasu,  iż 
przed  nimi  zamek  zawarty  być  nie  mógł;  wj achali  weń,  a  wj achali  nie 
tylko  bez  strzelania,  bez  mordów,  ale  zgoła  bez  żadnego  zgiełku; 
prawda,  iż  księżna  strzelać  i  bić  kazała,  ale  słudzy  baczni,  wi- 
dząc łudzi  trochę,  bacząc,  iż  ci  nie  na  liitwę  przyj  achali,  k'temu 
nie  obcy,  ale  swoi,  nie  byli  księżny  Jej  M.  w  tym  posłuszni.  Co 
ona  ciężce  przyjąwszy  od  sług  swoich,  jęła  narzekać,  płakać,  ręce 
łamać,  panom  łajać,  a  sługi  zapamiętałymi  wiary  swej  nazywać 
i  nikomu  łaskawie  (jako  obyczaj  jej  gniewu  jest)  nie  odpowiedać. 
Kniaź  Dymitr  gdy  obaczył  taką  niechęć  księżny  Jej  M.  ku  sobie, 
chocia  miał  obietnicę  listowną  pewną,  chocia  rzecz  ta  już  się  była 
miedzy  ludźmi  rozgłosiła,  chocia  widział  lekkość  i  sromotę  wielką 
swoje,  spaść  z  tej  nadzieje,  którą  już  miał  prawie  za  pewną, 
chocia  baczył,  iż  nieprzyjaciel  jego  miał  się  z  czego  pocieszyć; 
wszakże  miałliby  tej  matki  mieć  córkę,  któraby  życzliwą  l^yć  nie 
miała 'ani  jemu  ani  córce,  a  krwi  swojej,  chciał  radniej  wszytkiego 
odbieżeć,  niż  z  niedobrą  wolą  księżny  Jej  M.  matki  przyść  do  te- 
go małżeństwa.  Ale  Jego  M.  książę  Wasil  pomniąc  na  po- 
czciwe słowo  swoje,  bacząc  w  pochybieniu  rzeczy  tej,  nie  jedno 
swoje,  ale  i  domu  swego  ostrogskiego  obelżenie,  widząc,  iż  od 
Boga  księżnie    Jej  M.  młodszej    nic  lepszego,    nic  zdrowszego,   nic 
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pożyteczniejszego  przyść  nie  mogłO;  rozważając  i  to  sobie,  iż  cbo- 
cia  księżna  Jej  M.  matka  zda  się  przeciwną  teraz  być  temu,  prze- 
cie gdy  ujrzy  miłość  i  ku  sobie  i  ku  małżonce  liniazia  Dymitra, 
nie  zmiękczyć  serca  swego  nie  będzie  mogła,  mając,  jaliom  po 
wiedział.  Jego  M.  książę  Wasil  wszytko  to  przed  oczyma,  zasta- 
wił się  wnet  i  nadzieję  kniazia  Dymitra  już  zemdlałą  otrzeźwił, 
dokładając  tego,  iż  jako  ja  tobie,  l^niaziu  Dymitrze,  dzierżę  sło- 
wo i  mocnie  przy  nim  stoję,  tak  też  cbcę,  iżbyś  ty  mnie  twoje 
zdzierźał.  I  zatym  Jego  M.  książę  Wasil  uczynił  rzecz  do  księżny 
Jej  M.  matld,  prosząc  pokornie,  prosząc  uniżonemi  słowy,  iżby  nie 
była  przeciwko  temu,  a  wolą  swoje  poddała  (obietnicy  swojej  czy- 
niąc dosyć)  pod  wolą  bożą.  Dotknął  i  tego  Jego  M.,  coś  W.  K.  M. 
listem  swym  pańsldm,  puszczając  wszytko  na  blizkie  l^siężny  Jej 
M.,  oznajmić  raczył,  jako  nie  jesteś  przeciwko  temu,  żeby  nie 
miała  być  dana  księżna  Jej  M.  abo  kniaziowi  Dymitrowi,  abo  ka- 
żdemu temu,  któryby  pokrewnieniem  swoim  ostrogskiego  domu 
nie  zelżył.  Nie  poszły  te  słowa,  miłościwy  królu,  u  księżny  Jej  M. 
w  posłuch;  jako  wąż  gdy  go  zaklinają  boskimi  słowy,  w  ziemię 
się  skryć  chce,  tak  księżna  na  tak  uczciwe  słowa,  na  tak  zdrową 
radę  zatykała  sobie  uszy,  a  nietylko  nie  umniejszyła  gniewu,  ale 
puściwszy  mu  obie  wodzy,  a  jad  swój  szkaradnymi  słowy  wynu- 
rzywszy, omdlała.  Jego  M.  książę  Wasil  widząc  taki  upór,  do- 
znawszy niepodobnego  jadu  i  obaczywszy  w  księżnie  Jej  M.  star- 
szej więtszą  chciwość  ku  majętności  córki  swej,  niż  miłość  ku  jej 
osobie,  widząc,  iż  gdyby  był  z  niczym  odjachał,  żeby  też  była  już 
to  w  niwecz  księżna  Jej  M.  wszytko  obróciła,  wziął  tę  radę  przed 
się,  oddać  zaraz  księżnę  Jej  M.  mężowi,  aby  miasto  mowy  wesele 
zaraz  było  i  wnet  kazał  kapłana  przyzwać.  Który  gdy  za  wolą 
spoiną,  za  spoiną  zgodą,  która  się  ze  słów  księżny  Jej  M.  nie- 
przymuszonych znaczyła,  ślub  dał,  oddał  dopiero  Jego  M.  mał- 
żonkowi żonę,  stryj  oddał  synowicę  jako  ociec  córkę  poślubionemu 
towarzyszowi  i  opiekunowi;  gwałtu  stryj  synowicy  uczynić  nie 
mógłj  jakoż  nie  był  tam  gwałt  żaden,  nie  było  przymuszanie,  nie 
było  targanie;  księżna  tylko  starsza  łajała,  przeklinała.  A  nie 
dziw,  bo  komu  co  z  ręki  pożytku  odchodzi,  miło  więc  nie  bywa: 
gdyby  miało  iść  podług  wolej  księżny  Jej  M.  starszej,  nigdyby 
była  księżna  młodsza  za  mąż  nie  szła.  Smaczna  to  rzecz,  rzą- 
dzić, rozkazować,  dzierżeć  miasta,  wsi,  włości.  I  toć  to  boli  księ- 
żnę Jej  M.,  nie  to,  iż  uczciwy  człowiek,  godny  sługa  W.  K.  M. 
i  wszytkiej  R.  P.  pojął  jej  córkę.  Ale  gdy  o  tę  majętność  biedną 
idzie,  o  ziemię,  której  niewiele  nam  będzie  trzeba,  gdy  pomrzemy, 
łatwie  ścierpł  Jego  M.  kniaź  Dymitr  być  bez  niej;  niechaj  księżna 
Jej  M.  dzierży  miasta,  wsi,  włości,  folwarki  i  wszytkie  grunty,  żo- 
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nc  tylko  kniaziowi  Dymitrowi,  urzędiiic  podług  boskiego  i  przyro- 
dzonego prawa  z  nim  złączoną,  niecbaj  zostawi.  Żył  tyełi  czasów 
kniaź  Dymitr  uczciwie  i  dostawało  mu  na  posługi  R.  P.  z  tej  ma- 
łej ojczyzny,  którą  mu  poczciwie  nabywszy  ociec  zostawił.  I  te- 
raz i  napotym  za  pomocą  bożą  dostanie  mu  tale  wiele,  iż  będzie 
mógł  uczciwie  wycliować  siebie  i  małżonkę  swoje,  dóbr  ostrogskicb 
nie  używając.  I  prosi  księżny  Jej  M.  o  to  przez  mię,  aby  prze- 
stała na  wszytkim  ostrogskim  imieniu,  na  złocie,  na  srebrze,  na 
perłach,  na  klejnotach,  na  pieniądzach  i  na  inym  wszytkim  skar- 
bie i  sprzęcie,  a  na  poczciwość,  na  gardło,  na  krew  kniazia  Dy- 
mitra aby  nie  była  chciwa;  pragnęła  księżna  Jej  M.  osławy  kniazia 
Dymitra,  a  to  go  podług  wolej  swej  osławiła;  pragnie  ostrogskich 
imion,  oto  je  ma  wolne;  nie  chce  wypuścić  z  ręki  skarbów,  ato 
niechaj  wszytkie  przy  niej  zostaną.  Cóż  dalej  chce?  czego  jej  nie 
dostaje?  czy  żyw^a  być  nie  może,  aż  kniazia  Dymitra  ujźrzy  na 
marach?  Aleby  to  bez  nader  wielkiego  żalu  córki  jej  być  nie  mo- 
gło, gdyż  ona  prawie,  jako  przystoi,  męża  swego  miłuje.  Co  na 
to  księżna  Jej  M.  starsza?  Niechaj — prawi — oboje  zginą,  bym  się 
ja  tylko  pomściła  swego.  A,  miłościwa  księżno,  nie  macierzyńskie 
to  słowa,  nie  jest  to  słychane  na  świecie  okrucieństwo.  Ma-li  być 
księżna  Jej  M.  takim  nieprzyjacielem  krwi  swej,  tedy  kniaź  Dy- 
mitr umrze  rad  sam,  by  jedno  małżonka  jego  została  żywa.  A  więc 
to  zhańbił  książę  Wasil  Jego  M.  dom  swój,  iż  dał  tak  cnotliwemu 
człowiekowi  synowicę  swoje?  Kto  zacnością  ma  przed  kniaziem 
Dymitrem?  kto  urodą?  kto  sprawą?  kto  dzielnością,  kto  w  tak 
młodych  jako  on  leciech  więcej  ręką  sw^ą  pojmał  więźniów?  kto 
częściej  Tarary  gnębił?  kto  tak  wielekroć  jako  on  odbił  poganom 
plony?  Niechaj  powiedzą  uczciwi  ludzie,  żołnierze  W.  K.  M. 
w  Łucku-li  on,  abo  w  Bracławiu,  jako  pan  Czarnkowski  powieda, 
ten  czas  trawił,  którego  nie  z  pociechą  swą  poganie  z  ziem  W. 
K.  M.  wypadać  częstokroć  musieli?  Stało  tam  więc  nie  za  kwa- 
sice, ale  za  cały  kwas,  gdy  nieprzyjacielowi  w  jego  tylko  samego 
prawicy  żywot  położony  został;  ciężka  z  tym  bitwa,  który  o  swym 
żywocie  zwątpił.  A  jeszczeż  pan  Czarnkow^ski  powie,  iż  kniaź  Dy- 
mitr nie  bywał  mężny  jedno  w  karczmie?  I  w  karczmież  ono  by- 
ło, gdy  Bałkułaja  Tatarzyna  ręką  swą  za  Cyrkasy  pojmał?  A  ono 
na  biesiedzie  było,  gdy  dwadzieścia  szlachciców  z  żonami,  z  dzie- 
ćmi, które  powiązane  jako  bydło  gnano,  w  polach  głęboko  Tata- 
rom odbił?  Powiedzą  to  sami,  przed  W.  K.  M.  stanąwszy,  iż  od 
kniazia  Dymitra  żywot  darowany  mają,  a  iż  nie  tuszyli  sobie  ni- 
gdy niebożęta  miłej  oglądać  ojczyzny.  Aleć  pan  Czarmkowski  nic- 
tylko  w  tych  rzeczach  leniazia  Dymitra  (chcąc  trefnym  być)  doty- 
ka, w  których  sama  prawda  przeciwko  panu  Czarnkowskiemu  nió- 
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wi,  ale  i  w  tych  rzeczach,  które    do  poczciwego    na  świecie  życia 
jego  należą;  w  czym  nie  mogąc  okazać  nic  pewnego,  wrzucił  nieco 
podejźrzenia    chytrze,    iżby    ludzie    nienawiścią    zjęci,   jeszcze    go- 
rzej   domyślać    się    mogli.     Ale    i  to  wątła  pomoc    księżnie,  a  cię- 
cie na  kniazia  Dymitra  bez  krwie,  bez  siności   i  bez  bólu.     Młode 
lata    swe    kniaź    Dymitr   na    dworze    W.    K.    M.    strawił,    nigdy 
żadne  podejźrzenie  z  strony  nieuczciwości    nań    nie  było;  do  domu 
odjachawszy,  wszytek  czas  strawił  na  posługach  W.  K.  M.  na  po- 
graniczu, w  oczach  ludzkich  mieszkał,  nie  w  kącie,    najaśniej  żył, 
nie  w  ciemności,  grzechowi   ciemności    potrzeba,    której  kniaź  Dy- 
mitr zawżdy  był  nieprzyjacielem.     I  nie   powie  tego  żaden  z  tych, 
z  którymi  on  służył,  iżby    go   kiedy    w  czym    nieprzystojnym  do- 
znał; jeśliby    co  nieuczciwego    nie  było    w  życiu    kniazia  Dymitra, 
nie  zataiłoby  się  to,  przyszłoby  iście   do  pewnej    wiadomości  ludz- 
kiej.    Ciż  sami  cni  rycerze,  którzy  z  nim  pospołu  W.  K.  M.    i  R. 
P.  służyli,  wykazaliby  się  wnet  z  jego   poruczeństwa:    bo  a  ktoby 
chciał  być  pod  sprawą  człowieka  tego,  na  którego  Bóg  nie  łaskaw? 
ktoby  ciał  z  tym    wojować,  na  kogo  sam    Bóg  wojuje,  a  któremu 
za  grzechy    kaźii    jego    jest    zgotowana?    I  na  morze  woli  każdy 
z  pobożnymi  ludźmi  wsieść  w  okręt,  niż  z  niepobożnymi;  dla  złych 
przełożonych  i  nędznym    dostaje    się   poddanym.     Niesprawiedliwy 
hetman,  często  się  to  trefią,    iż  siła    sprawiedliwych    ludzi  pogubi. 
A  tak  próżno  się  mnie    w  tym    szerzyć;   na    kniazia    Dymitra  nie 
wie  nikt  nic  złego,  ani  wiedzieć  może.     A    czemu?    iż  on  sam  za- 
wżdy cnotliwie    żył  na  świecie    i  dla  jego    pobożności  zawżdy  mu 
Pan    Bóg    w  potrzebach    za    szczęściem    W.  K.  M.   dawał  odnosić 
zwycięstwo.     A  będąc  on  sam  dobrym,  dobrej  też  a  cnotliwej  mał- 
żonki sobie  szukał,  nie  srebra,    nie    złota,    nie  imienia,    nie  urody 
pragnął,    ale    cnoty    i   uczciwego    wychowania,    które    obie   rzeczy 
kniaź  Dymitr  księżnie  Jej  M.    przyznawa    i  tym   ją    sobie    wielce 
droży.     Nie  raczże  W.  K.  M.  słuchać  tych  ludzi,  którzy  W.  K.  M. 
przeciwko  kniaziowi    Dymitrowi    ostrzą,    ani  dawaj  W.  K.  M.  po- 
ciechy matce  z  upadku  synowskiego;    łatwieć   się  szerzyć  na  tym, 
gdy  kto  kogo  o  jaki  nieprzystojny  uczynek  obwini.     Ten  a  ten^ — 
prawi — zamordował  rodzonego    swego,    szerzyć    to    i  pokazać,  jako 
to  jest  haniebny  uczynek,  nie  trudna   temu,    kto  mnie    mówić,  ale 
dowieść,  pokazać,  iż  się  od  tego  zabicie  tak,    a  nie    inaczej  sstało, 
siła  dowodów,  siła  świadectw,  wiele  jasnych    rzeczy  ku  pokazaniu 
tej  prawdy  potrzeba;  trzeba  to  tak  ukazać   sędziemu,    iżby  się  (ja- 
ko mówią)  palcem   tego  dotknął;    bo  inaczej    wszytka    takowa  po- 
wieść i  żałobliwe    słowa    na    wiatr  pójdą.     Kniaź    Dymitr  wie,  co 
przystojność  jest,  co  wstyd,  czego  Bóg  i  prawo    nas  uczy;  zwierz- 
chność W.  K.  M.    tak   wyznawa,    iż   Pana    Boga  prosi    o  to,  abyś 
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nam  W.  K.  M.  długo  panował.  Jeśliż  tedy  u  W.  K.  M.  uprosić 
nie  mogę,  aby  czas  iny  Icu  sprawie  kniaziowi  Dymitrowi  dan  był, 
tedy  to  acz  nic  u  W.  K.  M.  niccliaj  uproszę,  iżby  ta  jego  nieby- 
tność  ku  szkodzie  jemu  być  nie  mogła,  A  w  czynieniu  tej  spra- 
wiedliwości, iżby  białe  białym  zwano,  a  czarne  czarnym;  gwałt 
gdzie  jest,  tam  gwałtem  niechaj  ludzie  zowią,  ale  gdzie  gwartu 
uiemasz,  a  tylko  słowy  żałobliwemi  gwałt  kto  uczynić  chce,  a  nie 
ma  do  tego  ani  dowodów,  ani  świadectwa,  ani  ludzi,  ani  rzeczy, 
które  niby  podeprzeć  powieści  swej  mógł,  proszę,  miłościwy  królu, 
żeby  takowe  słowa,  tak  rzewliwa  mowa  u  W.  K.  M.  miejsca  nie 
miała.  Abowiem  gdzieby  tak  być  miało,  iżby  kto  lepiej  mówi, 
kto  rzewliwiej  płacze,  miał  już  ten  wygrać:  toćby  już  na  świecie 
gorzej  być  nie  mogło,  jużby  każdy  człowiek  pilniej  się  uczył,  do- 
brze mówić  niż  dobrze  czynić;  rycerskie  rzemięsło  i  ine  poczciwe 
zabawy  wnetby  zagasły,  a  namnożyłoby  się  na  to  miejsce  proku- 
ratorów, pierców,  *)  wykrętników  wiele,  tak  iż  po  prawie  jużby 
nam  nic  nie  było.  Strona  przeciwna,  miłościwy  królu,  nazywa  to 
krzywdą  W.  K.  M.,  co  kniaź  Dymitr  uczynił;  każdać  krzywda 
jest  W.  K.  M.  krzywda  i  każdy  ten  obraża  W.  K.  M.,  kto 
przeciwko  prawu  występuje;  ale  o  to  spór  idzie,  wystąpił-li  kniaź 
Dymitr  przeciwko  prawu,  czy  nie  wystąpił.  Wszytkie  na  świecie 
różności  z  tego  źrzódła  początek  biorą.  Moje — prawi — drugi  mówi: 
nie  twoje,  ale  moje;  tak  to  było,  nie  tak  to  było;  i  dlatego  Pan 
Bóg  dał  przełożone,  dał  zwierzchność,  dał  cesarze,  króle,  książęta, 
\  airzędniki,  sędzię,  pasterze  ludzkie;  dał  nam  W.  K.  M.  króla  spra- 
[  wiedliwego,  iżbyś  nie  nienawiścią,  nie  szkodą,  nie  żalem,  nie  chę- 
cią, nie  miłością,  nie  miłosierdziem,  nie  gniewem  zjęty,  ale  szcze- 
rym rozsądkiem  uznawał  prawdę.  Poczciwość  księżnie  młodszej 
wzięta  nie  jest,  abow^iem  mąż  żenię  aż  wtenczas  poczciwość  odej- 
muje, gdy  jej  od  siebie  precz  każe.  Kniaź  Dymitr,  miłościwy  l^rólu, 
nietylko  od  siebie  oddalić  księżny  nie  chce,  ale  owszem  prosi,  iż- 
by przy  nim  została,  gdyż  on  wedle  bożego  i  przyrodzonego  pra- 
wa  związany  z  nią  jest,  w  którym  się  małżeństwie  on  kocha  i  tym 
fe  pewniejszy  teraz  jest,  niż  przedtym  był,  zbawienia  swego  duszne- 
^fcgo.  Przeciwko  któremu  małżeństwu  iż  jest  księżna  starsza,  mnie- 
łmajjąc  iżby  już  nie  sama  ale  i  z  synem  pospołu  imienie  ostrogskie 
ł  4zicrżeć  miała,  przeto  nie  imienia  tylko,  ale  krwie,  dusze,  poczci- 
wości kniazia  Dymitra  pragnie.  Widzisz  to  W.  K.  M.,  jako  uwie- 
dziona chciwością  i  okrucieństwem  do  ostatniego  zginienia  kniazia 
Dymitra,  syna  swego,  przywieść  matka  chce,  a  matka  taka,  któ- 
rej się  ta  noc  rozumu  dzierży,  iż  jej  nikt  za  człowieka,  ta  rozcheł- 
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znana  wola  i  upór,  iż  jej  nikt  za  białągłowę,  to  okrucieństwo,  iż. 
jej  nikt  za  matkę  rozumieć  nie  może.  Aby  tedy  nie  wzięła  roz- 
koszy ze  zguby  kniazia  Dymitra,  syna  swego,  proszę  ja  o  to  W, 
K.  M.  pana  swego,  radniej  W.  K.  M.  nabaw  księżny  starszej  tej 
żałości,  iżby  córk:ę  swą  z  kniaziem  Dymitrem,  małżonkiem  jej, 
w  zgodzie  a  w  miłości  żywiącą  po  wszytek  czas  widziała.  Pro- 
szę, najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  aby  u  W.  K.  M.  w  pamięci' 
były  posługi  kniazia  Dymitra,  litóre  on,  majętności,  larwie,  zdrowia 
nie  litując,  czynił,  abo  na  granicy,  abo  w  nieprzyjacielskiej  ziemi. 
Czego  mi  kniaź  Dymitr,  ufając  sprawiedliwości  swojej,  nie  poru- 
czył,  tego  się  ja  tu  czynić  ważę,  iż  za  nim  proszę.  Ale  muszę  to 
czynić,  widząc  okrutną  matkę,  rzecznika  od  niej  rozumnego;  tak  iż 
cbocia  mam  za  sobą  sprawiedliwość,  przecie  się  obawiam,  iżby  tak 
żalobliwa  skarga  umysłu  tycb,  co  słucbają,  nie  ujęła.  W  samej 
tylko  dobroci,  mądrości,  sprawiedliwości  W.  K.  M.  moja  jest  wszytka 
nadzieja.  Nie  dopuszczaj  W.  K.  M.,  iżby  ten,  komu  dawno  ze 
zwycięstwa  nad  pogany,  za  szczęściem  W.  K.  M.  winszowano,  upo- 
rem a  złością  księżny  starszej,  matki  swej,  wywrócon,  zniszczon, 
złupion  ze  sławy  i  ze  zdrowia  być  miał.  Siła  świadków  stawi 
kiaź  Dymitr,  iż  tam  nie  był  gwałt  żaden,  co  i  sama  księżna  Jej 
M.  młodsza,  małżonka  jego,  zezna,  gdy  o  to  nie  przy  matce  py- 
tana będzie.  Proszę,  najaśniejszy  a  miłościwy  królu,  niecbaj  nie 
będą  ważniejsze  u  W.  K.  M.  łzy  księżny  starszej  ku  złemu  syna 
jej  wylane,  k'temu  ostre,  a  przenikające  słowa  pana  Czarnkowkie- 
go  ku  zjednaniu  nienawiści  ks.  Dymitrowi  wymyślone,  niż  zasługi, 
męstwo,  dzielność,  szczęście,  wiara  ks.  Dymitra,  któremi  rzeczami 
on  był,  jest  i  będzie  zawżdy  pożytecznym  sługą  W.  K.  M.  i  wszyt- 
kiej  rzeczypospolitej". 

Po  skardze  po  tej  i  po  odpowiedzi  na  skargę,  iż  był  przy 
księżnie  wielki  orszak  ludzi  zacnycb  z  Polski,  wojewód,  kasztelanów, 
urzędników  a  z  Litwy  niewiele  senatorów  było,  przyszło  im  jako 
senatorom  wotować  w  radzie,  gdzie  wszyscy  przeciwko  Siengusz- 
kowi  wotowali,  ostrząc  przeciwko  niemu  króla  jako  nąjbarziej. 
Panowie  litewscy  niektórzy  do  tego  rzecz  wiedli,  żeby  król  po- 
mknął czasu  ks.  Dymitrowi,  iżby  i  sam  stanąć  i  księżnę  młodą 
ku  wypytaniu  postawić  mógł.  Ale  przemogła  strona  przeciwna, 
iż  król  wyrokiem  swym  Dymitra  nalazł  być  infamem.  Dekret  czynił 
wojewoda  wileński  jako  marszałek.  Prosiła  potym  księżna  (za  dekret 
podziękowawszy),  iżby  uniwersały  wydane  i  rozesłane  były,  za  którymi 
mógłby  być  Dymitr  pojmany;  co  gdy  uprosiła,  akt  się  ten  tak  dokonał. 

Pod  ten  prawie  czas  umarł  w  Krako  wie  Kmita  So- 
bieński,  marszałek  wielki,  wojewoda  i  starosta  krakowski,  se- 
nator   godny,    o    czym    królowi    od    pana    z    Tarnowa,    kasztela- 
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na  krakowskiego,  list  przyszedł  z  prośbą  o  to  starostwo.  Pro- 
sił też  i  Jan  Ocieski  kanclerz,  za  którym  iż  wojewody  wileń- 
skiego Radziwiła,  który  natenczas  był  w  wielkiej  łasce  królewskiej, 
także  i  ks.  Przerębskiego  podkanclerzego  potężna  była  prośba,  dał 
król  to  starostwo  panu  kanclerzowi  Ocieskieniu,  czym  nie  pomału 
się  obraził  pan  krakowski,  jako  potyra  na  sejmie  tę  odkrył 
obrazę. 

Król  w  Knyszynie  będąc,  rychło  po  dekrecie  przeciwko  Dymitrowi 
i  rozesłaniu  uniwersałów,  żeby  był  pojmany,  sejm  złożył,  a  miejsce 
sejmu  Lublin  naznaczył,  już  w  tym  roku  15541  rychło  po  zapuście 
z  Knyszyna  Icu  Lublinu  w^^jachał.  Niż  do  Parczewa  król  przyja- 
chał,  przyszła  wieść,  iż  Dymitr  zabit,  a  pana  Zborowskiego,  kaszte- 
lana kaliskiego,  w  Czechach  zahamowano  tam,  gdzie  Dymitra  za- 
bił. Zaczym  król  kazał  do  Ferdynanda,  króla  rzymskiego,  pisać,  iżby 
Zborowski  był  wolen;  jakoż  za  przyczyną  królewską  wolno  wyjachał. 
Król  do  Parczewa  przyj  ach  awszy,  królową  tam  zostawił,  a  sam 
stawił  się  w  Lublinie.  Ten  sejm  nie  k'myśli  był  ludziom  i  tak  nie 
k'myśli,  że  co  tam  król  akcyj  odsądził,  chcieli,  iżby  w  niwecz 
poszły,  ale  jednali  tego  nie  przewiedziono.  Na  początku  tego 
sejmu  odwotowawszy  kasztelan  krakowski  na  propozycyą,  iż  go 
ono  bolało,  że  król  minąwszy  jego  dał  starostwo  krakowskie 
Ocieskiemu,    kanclerzowi,    uczynił    rzecz    do  króla  na  ten  kształt: 

„Boję  się,  miłościwy  królu,  iżby  kto  nie  rozumiał,  że  swą  rzecz 
poprowadzę,  gdy  o  pospolitej  mówić  będę;  ale  W.  K.  M.  się 
świadczę,  iżem  do  tych  czasów  niewiele  prośbami  uszu  W.  K.  M. 
zabawiał,  przestaję  na  tym,  co  mi  dał  Pan  Bóg  przez  ręce 
przodków  W.  K.  M.  Lecz  żem  jest  senatorem  W.  K.  M.,  nie  go- 
dzi mi  się  inaczej  jedno  W.  K.  M.  napomnieć  w  tych  rzeczach, 
w  których  się  co  nie  z  dobrym  R.  P.  dzieje.  Nie  darmo,  mi- 
łościwy królu,  wszędy  na  świecie  starożytnych  domów  ludzie  są 
we  czci  wielkiej,  a  w  tym,  miłościwy  królu,  cnocie  powinność  się^ 
czyni.  I  dlatego  wielcy  ludzie,  a  miłośnicy  ojczyzny  swej,  żywota 
sobie  dla  R.  P.  nic  nie  ważą,  iż  to  wiedzą,  że  chociaby  oni  po. 
raarli,  potomstwu  ich  i  sława  i  cześć  i  nagroda  zginąć  nie  może. 
Abowiem  gdzieby  tej  nagrody  ludzie  pewni  nie  byli,  siłab}^  tym 
R.  P.  zginęło;  nie  cłiciałby  nikt  wdać  się  w  niebezpieczeństwo, 
aleby  każdy  szanował  krwie  swojej,  wiedząc,  iżby  nie  dłużej  mógł 
zażyć  czci,  sławy  i  dobrego  mienia,  jedno  poty,  pókiby  mu  uży- 
czył Pan  Bóg  żywota.  Co  widząc  oni  dawni  a  mądrzy  przodl^o- 
wie  naszy,  tych  sobie  ludzi  zawżdy  więcej  ważyli,  którzy  dawniej 
R.  P.  są  zasłużeni.  Także  i  przodkowie  W.  K.  M.  na  dostojeń- 
stwa, na  urzędy,  na  miejsca  wysokie  ludzie  starożytne  sadzali, 
a  nigdy  to  nie  było,  iżby  nowe  ludzie    nad  starożytne    przekładać 
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mieli.     Teraz  takli  się  dzieje,  miłościwy  królu,    racz  to  W.  K.  M. 
sam  osądzić,    a    lepiej    było    pierwej,    niżeś  W.  K.  M.  to  uczynił. 
Tymi  dwiema  rzeczami,    miłościwy    królu,    R.    P.  stoi,  nagrodą  za 
poczciwe  sprawy,    a    za  złe    karaniem.     Niechaj  nie  l}cdzie  ciężko 
ludziom  nowym  czeksLć,  aż  się  w  domach  ich  cnota  wkorzeni  i  roz- 
korzeni.     Miło    to    będzie    potomkom  ich,   gdy  ich  do  dostojeństw 
nowi  ludzie    uprzedzać    nie  będą.     Co  się    tedy  sstało,  miłościwy 
królu,  już  się  odstać  nie  może.     Lecz  na  przyszłe  czasy  W.  K.  M. 
racz  być  ostrożniejszym,    a  naśladuj    W.  K.  M.  w  tym    przodków  f 
swoich.  Siła  ludzi  W.  K.  M.  pocieszysz,  gdy  godnym,  zacnym,  staroży-  I 
tnym  ludziom  wysokie    dostojeństwa,    urzędy,    starostwa  celniejsze  ' 
dawać  będziesz,  a  wiele  ludzi  W.  K.  M.  obrazisz,  gdy  nowe  nad  staro 
żytne  przełożysz.  Więc  jako  się  my  staramy  o  łaskę  W.  K.  M.,  tak  ; 
W.  K.  M.  dbać  o  to  masz,  iżby  W.  K.  M.  poddani  miłowali.     Jakoż  | 
z  łaski  miłego  Boga  masz  W.  K.  M.  miłość  u  poddanych  swoich,  a  iż- 
byś  ją  W.  K.  M.  mógł  mieć  wiecznie.  Pana  Boga  o  to  proszę,  a  drogi 
do  tego  prostszej  i  krótszej    nie  wiem,   jedno   tę,  żebyś  W.  K.  M. 
domy  starożytne    wielce   ważył    sobie.     To  też  moje    napomnienie, 
starego  a  wiernego    senatora    W.  K.  M.,  proszę,    iżby    wdzięcznie 
od  W.  K.  M.  przyjęte  było". 

Gdy  tę  rzecz  kasztelan  krakowski  do  króla  czynił,  znać  to 
było  z  twarzy  kanclerza  koronnego,  że  na  nię  miał  odpowiedzieć. 
Ale  że  jemu  aż  ku  końcu  mówić  przychodzi,  wszytek  ten  czas^ 
póki  inszy  senatorowie  wetowali,  cicho  zamyśliwszy  się  siedział, 
aż  gdy  nań  wetować  przyszło,  odprawiwszy  votum  swoje  na  pro- 
pozycyą,  tak  na  rzecz  kasztelana  krakowskiego  odpowiedział: 

„Słyszałem  tu,  miłościwy  królu,  mowę  ku  W.  K.  M.  i  napomi- 
nanie, żebyś  W.  K.  M.  dostojeństw,  urzędów,  starostw  celniejszych 
nie  dawał,  jedno  starożytnych  domów  ludziom.  Trzeba  podobno 
było  okrzcić,  które  to  są  starożytne  domy.  Ja  tak  rozumiem,  mi- 
łościwy królu,  iż  ktokolwiek  w  ławicy  senatorskiej  przy  boku  W. 
K.  M.  siedzi,  każdy  jest  starożytnego  domu  szlachcic,  a  jeśli  kto 
niedawno  zasiadł  w  radę,  nie  już  tym  ma  być  zwany  nowym. 
€rdy  się  obejźrzym  na  czasy  przeszłe,  jako  dawno  świat  jest,  snąć 
tych  starożytnych  ludzi  przodek  mógł  być  pasterzem,  abo  czym 
podlejszym;  a  tych  zasię  nowych  ludzi  przodek  mógł  iść  z  królew- 
skiego domu.  Dla  cnoty,  dla  godności  pomazańcy  boży  do  rady 
swej  ludzi  biorą,  a  ktokolwiek  się  w  Polszczę  urodził  szlachcicem, 
każdy  ten  starożytnym  szlachcicem  jest,  równym  każdemu  grofo- 
wi,  a  tym  jeszcze  coś  naprzód  ma,  że  nie  jest  powinien  tym  tam 
panom,  którzy  grofstwa  dają,  ale  jedynemu  królowi  polskiemu, 
panu  swemu,  chowa  całą  wiarę.  Znam  się  ja  do  tego,  miłościwy 
królu,  iż  dziad  mój  i  ociec  w  radzie  królów  polskich  nie  siedzieli, 
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-ale  jako  obfite  źrzódło  nie  jest  przeto  mniejszej  chwały,  iż  samo 
od  siebie  płynie^  a  wody  niskąd  w  się  nie  bierze,  jako  słońce  nie 
jest  przeto  podlejsze,  iż  samo  od  siebie  jasność  daje,  a  jasności 
nie  bierze  znikąd;  tak  senatorski  mój  tytuł  nie  jest  prze  to  niższy, 
iż  się  ode  mnie  poczyna;  gdyż  starożytne  szlachectwo  moje,  cnota 
moja,  wiara  moja  i  przodków  moich  jest  cała  i  w  niczym  nigdy 
nie  naruszona,  ani  podejźrzana.  A  co  Jego  M.  wspomina,  iż  ci  go- 
dniejszy  są  poszanowania,  którzy  się  dawniej  R.  P.  zasłużyli,  zga- 
dzam się  w  tym  z  Jego  M.,  ale  azaż  się  tak  R.  P.  nie  mógł  za- 
służyć ten,  kto  nie  siedząc  w  radzie,  siła  krwie  swej  dla  R.  P. 
rozlał,  jako  kiedy  ów,  który  do  rady  iść  nigdy  nie  zamieszkał? 
Więc  się  i  w  tym  z  Jego  M.  zgadzam,  iż  R.  P.  każda  stoi  prae- 
inio  et  poena  ^),  ale  żeby  dla  cnoty,  dla  dzielności  nie  miano  da- 
wać dostojeństw  i  urzędów,  aż  się  starożytni  odprawią,  toćby  do- 
piero ludziom  do  posług  R.  P.  chęć  zginęła,  nie  chciałoby  się  ni- 
komu mężnym  być,  gdyby  aż  dziesiąty  potomek  jego  miał  za 
krwawe  posługi  nagrodę  odnosić;  już  cnota  i  dzielność  nietylkoby 
się  nie  rozkorzeniła,  aleby  zginęła  wszytka,  a  nikomuby  się  do- 
brym być  nie  chciało.  Po  wszytkim  świecie,  miłościwy  królu,  to 
jest,  iż  cnotę  a  godność  wielcy  królowie,  wielcy  monarchowie  ważą. 
wielce  sobie  i  zwykli  ją  nagradzać  przed  temi,  którzy  nie  swemi, 
ale  cudzemi  pióry  się  zdobią". 

Jako  się  wyższej  wspomniało,  iż  ten  sejm  w  Lublinie  nie  k'my- 
śli  był  ludziom,  mówili  przeciwko  niemu  tak  senatorow^ie,  jako 
i  posłowie,  ukazując,  iż  sejm  indziej  być  nie  ma,  jedno  na  zwy- 
kłym miejscu  w  Piotrkowie,  przeto  niewiele  się  też  na  nim  spra- 
wiło; poseł  tylko  moskiewski  Sukin  odprawion  na  nim,  który  był 
przyjachał  słuchać  przysięgi  królewskiej,  którą  się  przymierze  do 
kilka  lat  utwierdzało;  podawał  ten  poseł  imieniem  kniazia'moskiew- 
skiego  pewne  kondycye,  a  to  najpierwsza  była,  żeby  mu  król  da- 
wał tytuły  wysokie,  zaczym  wieczne  przymierze  uczynić  chciał; 
ale  go  odprawiono  z  tym,  iż  kiedy  Smoleńsk  i  Siewierską  ziemię 
wróci,  dopiero  o  walecznym  pokoju  niechaj  mówi.  Po  odprawie 
tego  sejmu,  król  do  Parczewa  naprzód,  gdzie  był  królową  zosta- 
wił, z  Knyszyna  jadąc,  a  tam  kilka  dni  zmieszkawszy,  ku  Wilnu 
pospołu  z  królową  się  udał, 

Gdy  w  Wilnie  był,  przyjachał  do  króla  Alojzyus,  szlachcic  we- 
necki domu  Lipomani,  biskup  weroński,  posłem  od  papieża  w  ro- 
ku 1555.  A  iż  to  był  człowiek  wielki,  zacny,  uczony,  stary, 
przyjął  go  król  z  wielką  wdzięcznością  i  kazał  go  był  podejmować, 


^}   Dagrcdą  i  karą. 
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ale  on  brać  żudnej  rzeczy  od  króla  nie  chciał,  a  zgoła  ni  od  kogo, 
okrom  gdy  mu  kiedy  ks.  podkanclerzy  Jan  Przerebski  sarnę  abo  co 
ptaków  po&lał.  Miał  przy  sobie  ten  poseł  trzech  synowców  swoich, 
dwóch  świeckich  a  trzeciego  duchownego,  nadto  niemały  orszak 
uczciwych  ludzi  około  siebie  bawił  i  pańskie  żył.  Poselstwo  swoje 
u  króla  na  pokoju  odprawował,  a  w  tym  upomniał  lu-óla,  iżby  wczas 
zabiegał  rzeczam,  a  nie  dopuszczał  rozmaitych  wiar  w  państwie 
swoim,  i  ukazował  drogę  królowi,  jakoby  do  tego  przyśó  miał,  a  gdy 
król  na  jego  słowa  taką  dawał  odpowiedź,  że  ja  tu— prawi— jestem 
królem  ze  związanymi  rękoma,  Lipoman  na  to  wyjachał  z  Gry- 
tem,  książęciem  weneckim  dawnym,  którego  władza  acz  daleko  — 
prawi — była  mniejsza  niż  tu  jest  W.  K.  M.,  jednak  cokolwiek 
chciał,  wszytko  przewiódł,  lecz  to  było  zawżdy  w  nim  znać,  że- 
wszytko  wiódł  ku  dobremu,  a  sobie  nic  nie  chciał,  ani  swoim,  je- 
dno R.  P.  Taką  mowę  Lipomanową  gdy  poczuli  ludzie,  mieli  go^ 
w  wielkiej  nienawiści  i  pokątnie  pisali  przeciwko  niemu,  ale  on 
namniej  tego  sobie  nie  ważył,  dając  się  słyszeć:  umiałbych  ja  — 
prawi — na  to  odpisać,  ale  nie  chcę  w  tym  szukać  tej  sławy,  że- 
bych  miał  lepiej  umieć  łajać  niż  mój  nieprzyjaciel,  a  zwłaszcza  tak 
lekki,  który  przed  mię  wystąpić  i  w  oczy  mi  łajać  nie  śmie. 
W  tym  jednak,  co  do  wiary  należało,  o  z  wał  się  i  pisał  to,  co  przy* 
stało.  Tego  roku  Wojciech  Kryski,  dworzanin  i  seretarz  królew- 
ski, człowiek  uczony  i  biegły,  do  Filipa,  króla  hiszpańskiego,  do 
Angliej,  gdzie  on  ku  małżeństwu  był  nowo  przyszedł,  w  poselstwie 
posłany  wyjachał,  ale  iż  królowa  wyższej,  niż  król  Filip,  siadała,, 
do  niej  poselstwo  sprawować  musiał.  Eychło  potym  do  Rzy- 
mu z  obedyencyą  posłań  Stanisław  Maciejowski,  kasztelan  sę- 
domirski  a  marszałek  nadworny.  Tego  też  czasu  królowa  węgier- 
ska Izabella,  będąc  pierwej  na  różnych  miejscach  w  Polszczę,  ba- 
wiła się  w  Rusi,  a  ks.  Przerebski  podkanclerzy,  jako  był  miłośni- 
Idem  R.  P.  dowiedziawszy  się,  iż  królowa  Bona  z  Polski  ze  wszyt- 
kimi  skarby  swymi  wyj  achać  chce,  uprosił  sobie  u  króla  drogę  do- 
Rusi  do  królowej  węgierskiej,  mając  też  niejakie  od  króla  rozka- 
zanie do  niej  i  zaz  objaehał  celniejsze  pany  koronne,  dając  im 
o  tym  znać,  że  królowa  Bona  do  Włoch  się  bierze,  co  z  jakąby 
R.  P.  niesławą  i  szkodą  było,  gdzieby  ze  skarby  wyjachać  miała,, 
umiał  to  przełożyć,  a  zatym  napomniał,  żeby  się  temu  w  czas 
zabiegało.  Nie  długi  czas  ks.  Przerebski  na  drodze  tej  stra- 
wiwszy, gdy  się  do  Wilna  wrócił,  przyszły  listy  od  królowej 
Bony  do  króla,  dając  to  znać,  iż  dla  opatrzenia  zdrowia  swe- 
go do  Włoch  odjachać  jej  potrzeba,  co  iżby  było  z  wolą  jego 
i  panów  rad,  prosi,  żeby  do  niej  król  do  Warszawy  przejeździć 
się  raczył. 
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Zaraz  król  listy  do  celniejszycli  senatorów  rozesłać  rozkazał, 
chcąc  to  mieć  po  nich,  żeby  do  Warszawy  przyjachali  dla  tego  od- 
jazdu królowej,  co  było  roku  1556.  Po  rozpisaniu  lisów  w  kilka 
niedziel  król  wyjachał,  królową  w  Wilnie  zostawiwszy.  Rada  też 
koronna  celniejsza  do  niego  się  zjachała,  jako  dla  tego  przedsię- 
wzięcia królowej  Bony,  tak  też  i  dla  postanowienia  królewny  Zofiej 
w  stan  święty  małżeński,  o  którą  książę  brunświckie  przez  posły 
swe  czynił  staranie.  Jakoż  doszło  to  małżeństwo  i  niż  królowa 
]^>ona  odjachała  z  Warszawy,  królewnę  Zofią  wielki  poczet  cel- 
niejszych  dworzan  i  paniąt  do  Brunświka  odprowadził,  gdzie  te 
ceremonie  z  strony  małżeństwa  z  wielką  czcią  Ivorony  polskiej  są 
odprawione.  Po  odj  achani  a  brólewny  Zofiej  przełożył  król 
w  radzie  przez  pieczętarza  wolą  królowej  Bony  matki  swojej,  iż 
do  Włoch  odjachać  clice  dla  opatrzenia  zdrowia.  Miała  królowa 
niektóre  senatory  mazowieckie,  którzy  do  woli  królowej  sentencye 
swe  skłaniali,  ale  ini  wszyscy  senatorowie  na  to  się  zgadzali, 
prosić  królowej,  żeby  nie  odjeżdżała,  a  nie  da-li  się  uprosić,  za- 
dzierżeć  ją  mocą,  ale  pokusić  naprzód  prośby  przez  królową  wę- 
gierską, która  już  była  w  Warszawie,  więc  i  privatim  żeby  nie- 
którzy senatorowie  prosili,  a  potym  publice  wszyscy.  A  iż  Prze- 
rębski  podkanclerzy  najbarziej  tego  odjazdu  królowej  bronił,  słowa 
jego  zdało  mi  się  tu  wypisać: 

„Iż  z  małej  a  zaniedbanej  iskierki,  miłościwy  lvrólu,  bywa 
wielki  ogień,  przeto  żadnej  rzeczy,  która  się  wznowi  w  R.  P., 
lekce  sobie  ważyć  nie  potrzeba,  by  też  była  i  namniejsza;  a  jeśli 
małych  rzeczy  ważyć  sobie  lekce  nie  mamy,  cóż  wielkich !  Rzecz 
to  nie  jest  mała,  miłościwy  królu.  Królowa  Jej  M.  matka  W.  K.  M. 
pani  koronowana,  ze  wszytkim  zbiorem  swym,  mając  summy  wiel- 
kie, jako  na  Mazowszu,  tak  i  na  inszych  starostwach  i  dzierża- 
wach, odjachać  z  tej  Korony  od  W.  K.  M.  syna  swego,  od  króle- 
wien  Icli  M.  córek  swych,  a  sióstr  W.  K.  M.  chce;  a  odjachać  tak 
chce,  iżby  przecie  intrata  wszytlia  ze  starostw  i  dzierżaw  została 
Jej  K.  M.  cała.  A  to  jeśli  jest  z  uczciwym  i  pożytecznym  tej  Ko- 
rony, pilnie  się  przypatrzyć  trzeba.  Mnie  się  nie  zda,  żeby  z  uczci- 
wym koronnym  być  to  miało.  Abowiem  komu  się  to  podobna 
rzecz' będzie  zdała,  żeby  królowa  tak  wielkiego  królestwa,  mając 
tu  takie  dostatki,  jako  więtsze  być  nie  mogą,  mając  króla  koro- 
nowanego syna,  córki  dorosłe  królewny,  do  których  miłością  ma- 
cierzyńską przyrodzoną  jest  przywiązana,  miała  z  swej  dobrej  wo- 
li to  wszytko  opuściwszy  iść  pod  zwierzchność  inszego  pana,  bę- 
dąc tu  panią  wolną,  a  nie  mając  nikogo  nad  sobą?  Gdziekolwiek 
Jej  K,  M.  przyjedzie,  wszędy  tam  obwiniona  będzie  ta  Korona,  że 
naród  nasz  polski  mając  takie  dobrodziejstwa  od  królów  polsliich, 
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mając  świeżo  od  świętej  pamięci  ojca  W.  K.  M.  króla  Zygmunta, 
małżonki  świętej  jego,  królowej  koronowanej,  która  nam  W.  K.  M. 
porodziła,  szanować-eśmy  tak  nie  umieli,  żeliy  z  nami  w  tej  Koro- 
nie wytrwać  mogła.  Owa,  nie  jest  to  rzecz  podobna,  żeby  stąd 
wielkiej  i  szkaradej  osławy  Korona  nie  wzięła.  Szerzyć  się 
z  tym  nie  chcę  długo,  gdyż  każdy  i  najprostszy  człowiek  baczyć 
to  może.  Zaczym  nie  dbać  nam  o  dobrą  sławę  u  postronnych 
narodów,  byłoby  to  przeciwko  dobrym  obyczajom  przodków  na- 
szych, którzy  u  jednego  stołu  z  tymi  siadać  nie  chcieli,  którzy 
kiedy  pokazali  się  niedbałymi  o  dobrą  sławę  swoje,  od  których 
przodków  naszych  żebyśmy  się  my  odrodzić  mieli,  nie  daj  tego 
Panie  Boże.  Idę  do  tego,  iż  z  pożytkiem  R.  P.  naszej  ten  odjazd 
królowej  Jej  M.  byćby  nie  mógł.  Na  te  dobra,  które  królowa 
Jej  M,  dzierży  w  summach  wielkich,  na  Jej  K.  M.  nie  lada  przy- 
wileje, którymi  summami  wolno  Jej  K.  M.  szafować  podług  woli 
swojej  •,  tych  przywilejów  bez  wątpienia  Jej  K.  M.  tu  nie  zosta- 
wi. Któż  tego  Jej  K.  M.  zabroni,  żeby  abo  cesarzowi  Jego  M., 
abo  królowi  Ferdynandowi,  abo  synom  jego,  abo  książęciu  które- 
mu włoskiemu  tych  sum  nie  zapisała,  oddaliwszy  je  od  krwi 
świętej  swojej?  Tu  mi  kto  zadać  może:  niechajżeby  Jej  K.  M.  te 
przywileje  tu  zostawiła.  A  co  wiedzieć,  nie  ma-li  Jej  K.  M. 
dwoich  przywilejów?  Ale  by  też  i  zostawiła,  a  to  za  nie  wielka 
Koronie  byłaby  szkoda,  gdyby  Jej  K.  M.  zbiór  swój  wszytek,  klej- 
noty, złoto,  srebro,  które  się  u  królowej  Jej  M.  z  wielu  domów 
tak  litewskich,  jako  i  polskich  a  domów  przednich  zostało,  stąd 
wywiozła?  Wiemy,  jako  bogaty  dom  był  Zabrzezińskiego,  wiemy, 
jako  bogaty  był  Gastołtow,  biskupa  Radziwiła,  zasię  biskupa  dru- 
giego Olszańskiego  książęcia,  który  Wolpę  królowej  Jej  M.  daro- 
wał. Nuż  co  tak  wiele  z  tych  dzierżaw  w  Litwie,  co  tak  wiele 
z  mazowieckich,  z  ruskich  za  lat  kilkadziesiąt  zebrała?  Mym  zda- 
niem są  przy  Jej  K.  M.  skarby  nieoszacowane,  których  skarbów 
żeby  Jej  K.  M.  we  zdrowiu  dobrym  używała,  życzę  tego  wiernie 
Jej  K.  M.  a  dzierżę  tak,  że  i  W.  M.  wszyscy  życzycie;  ale  żeby 
to  Korona  za  odjazdem  Jej  K.  M.  stracić  miała,  nie  daj  tego 
Panie  Boże.  Mógłby  nas  każdy  naród,  gdziebyśmy  to  z  Korony 
wypuścili,  mieć  za  nader  głupie  i  sprośne  ludzie.  Mamy  w  kro- 
nikach, iż  Ryksa  kiedyś  królowa  z  Polski  wyjachała,  iż  przodko- 
wie naszy  złych  jej  obyczajów  i  pychy  ścierpieć  nie  mogli,  ale 
wżdy  skarbów  z  sobą  żadnych  nie  wywiozła,  a  przecie  i  wten- 
czas przodkowie  naszy  osławy  o  to  nie  byli  próżni.  Teraz  gd zię- 
by królowa  Jej  M.  wyjachać  ze  skarbami  miała,  podjęłaby  Korona 
i  osławę  wielką  i  nieoszacowaną  szkodę.  Ba,  miłościwy  królu,  nie 
rodzi-ć  się  u  nas  złoto,   nigdy  go  tak    wiele    nie    było  jako  teraz, 
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przed  laty  trudniej  bjlo  o  grzywnę^  niż  teraz  o  sto  złotych.  I  ma- 
my ż  my  zasię  dla  królowej  Jej  M.  do  takiego  ubóstwa  przyść,  ja- 
ko przedtym  było?  Właśnie  tak  stałoby  sic  nam,  jako  gdyby  nam 
kto  radził,  do  żołędziu  się  wrócić,  a  chleb  porzucić  i  pracą  o  nim. 
Nie  godzi  się,  miłościwy  królu,  gardzić  dary  bożymi.  Tego,  co 
teraz  Koronie  dał  Pan  Bóg,  szanować  nam  przystoi.  Królowa  Jvj  M. 
tu  w  tej  Koronie  skarbów  tych  dostała,  tu  się  zostać  mają.  Ci, 
którzy  Jej  K.  M.  abo  majętności  swe  zapisowali,  abo  skarby  swe 
dawali,  by  to  byli  rozumieli,  żeby  królowa  Jej  M.  miała  tę  wolą 
wywieść  to  z  Korony,  abo  z  Księstwa  Litewskiego  kiedy,  nigdyby 
byli  tak  hojnymi  przeciwko  Jej  K.  M.  być  nie  chcieli.  Ale  prze 
miłego  Boga,  cóż  to  wżdy  teraz  za  potrzeba  tak  gwałtowna  kró- 
lowej Jej  M.  urosła,  co  za  chciwość  tak  gorąca,  mieszkawszy  tak 
wiele  lat  z  nami,  teraz  włoskie  kraje  chcieć  nawiedzić?  Nic  droż- 
szego i  milszego  matce  nie  jest,  jako  własne  dziatki.  A  tę  przy- 
rodzoną miłość  kto  zarzuca,  czyni  bez  wątpienia  coś  przeciwko 
przyrodzeniu ;  podobnośmy  my  tak  źli,  iż  dla  złości  naszej  i  dzia- 
tek swych  Jej  K.  M.  chce  odbieżeć.  Rugujmy  się  ^)  nakoniec,  co  kto  kró- 
lowej Jej  M.  winien,  kto  obraził  słowem,  abo  postawą,  abo  wzro- 
kiem, kto  nie  uczcił,  jako  przystoi  pomazance  bożej,  niechaj  po- 
kutuje za  to,  niechaj  prosi,  niechaj  przyjmie  karanie,  jakie  Jej 
K.  M.  naznaczy,  a  z  tej  Korony  niechaj  królowa  Jej  M.  nie  od- 
jeżdża; dosyć  i  tak  Korona  polska  ma  na  się  rzeczy  przeciwnych, 
nieprzyjaciół  ze  wszytkich  stron  dosyć,  najazdy  ustawiczne  na 
kraje  podolskie  i  ruskie,  niechaj  do  tego  nie  przystępuje  i  osława 
i  nieoszacowana  szkoda,  gdzieby  Jej  K.  M.  odjachać  miała.  Pro- 
sić Jej  K.  M.  trzeba  nam  wszytki m  pospołu  z  W.  K.  M.  panem 
naszym  miłościwym,  żeby  Jej  K.  M.  nie  raczyła  odjeżdżać  od 
W.  K.  M.  syna  swego,  od  królewien  Ich  M.  córek  swych,  panien 
świątobliwych,  z  tej  ziemie,  w  której  Jej  K.  M.  wiele  dobrego  za- 
żyła i  gdzie  Jej  K.  M.  Pan  Bóg  przez  tak  długi  czas  w  dobrym 
zdrowiu  zachować  raczył.  Prosić,  żeby  Jej  K.  M.  nie  czyniła 
tego  gwałtu  przyrodzeniu  swemu,  żeby  dobrowolnie  umierać  miała, 
boć  to  za  śmierć  stoi,  gdy  Jej  K.  M.  zajachawszy  tak  daleko,  na 
dziatezki  swe  patrzyć  nie  będzie  mogła;  od  troski,  od  smutku,  by 
nic  Inszego  nie  przystąpiło,  bez  wątpienia  o  śmierć  przyjdzie. 
Ukazać  to  Jej  K.  M.,  iż  ten,  kto  na  ten  odjazd  Jej  K.  M.  radzi, 
nie  życzy  Jej  K.  M.  nic  dobrego.  A  naostatek  jeśliby  Jej  K.  M. 
uprosić  się  nie  dała,  moje  zdanie  jest,  miłościwy  królu,  Jej  K.  M. 
z  Korony  nie  wypuszczać.     Co  gdy    W.  K.    M.  uczynisz,   nietylko 
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nie  uczynisz  gwałtu  żadnego  matce  swojej,  ale  Jej  W.  K.  M.  za- 
chowasz żywot,  właśnie  jalio  owemu,  litóry  gdy  się  chciał  zabić, 
puginał  mu  z  ręlii  wydarto". 

Iż  się  to  byto  postanowiło  na  pierwszym  zasiedzeniu  w  radę, 
użyć  królowej  węgierskiej,  żel)y  do  królowej  matki  uczyniła  proś- 
bę, aby  z  nami  w  Polszczę  został,  do  Włoch  się  nie  przejeżdżając, 
kilka  senatorów  szło  do  królowej  węgierskiej,  prosząc,  żeby  się  te- 
go podjęła.  Ale  królowa  węgierska,  wyrozumiawszy  pierwej  umysł 
matki  swojej  i  wiedząc,  żeby  u  niej  nic  nie  sprawiła,  wymówiła 
się  z  tej  prącej,  a  zatym  zdało  się  wszytkim,  iżby  ks.  biskup  kra- 
kowski Zebrzydow^ski,  na  którego  przed  laty  królowa  Bona  była 
łaskawa  i  pierwsze  biskupstwo  ona  mu  zjednała,  uczynił  sam 
z  siebie  prośbę  do  niej,  żeby  tej  drogi  włoskiej  zaniecbała.  Szedł 
iedy  ksiądz  krakowski  do  niej  i  nakształt  tego  mówił: 

„Mam  za  to,  miłościwa  l^rólowa,  iżeś  W.  K.  M.  doznała  w  wielu 
rzeczach  wiary  mojej  przeciwko  sobie  i  na  radzie  mej  nigdy ś  się 
nie  omyliła.  Ja  sobie  rozumu  wielkiego  nie  przywłaszczam,  lecz 
widzę  przecie  rzeczy  jako  z  wierzchu,  tak  i  w  wnątrz  i  do  cze- 
go się  mają,  z  daleka  zwykłem  upatrować.  K'temu,  miłościwa 
królowa,  miewa  też  człowiek  do  człowieka  szczęście,  iż  chocia  nie 
z  wielkiego  rozumu  radzi,  przecie  ona  rada  wychodzi  na  dobre, 
jako  wielekroć  nie  do  końca  doskonały  doktor,  ale  szczęśliwy,  siła 
ulecza  ludzi,  do  czego  nie  przechodzi  ów  doktor,  który  jest  w  nau- 
ce doskonały.  Dobrodziejstwa  tedy  W.  K.  M.,  a  wiara  moja  ci- 
śnie mię  do  tego,  żebych  W.  K.  M.  zdanie  swe  powiedział  z  stro- 
ny tej  drogi  W,  K.  M.  do  Włoch,  do  którejś  W.  K.  M.  myśl  i  wolą 
obróciła  swoje.  Wiem,  że  mi  to  kto  zadać  może,  że  do  rady  nie 
ma  nikt  przystępować,  aż  go  wzową;  lecz  ja  wolę,  że  to  poprze- 
dzenie pogania  ludzie  we  mnie,  niż  mię  kto  ma  nazwać  niewdzię- 
cznym dobrodziejstwa  W.  K.  M ,  a  by  łby  eh  pewnie  niewdzięcznym 
i  wierze  mej  nie  byłbych  praw,  gdybych  zamilczał,  a  nie  prze- 
strzegł W.  K.  M.  w  rzeczach  tych,  które  się  nie  do  dobrego  chylą 
końca.  Każdy  człowiek,  który  co  zamyśla  i  uczynić  chce,  ma  pe- 
wny koniec  przed  sobą,  do  którego  zmierza.  Bez  wątpienia  i  W. 
K.  M.  do  pewnego  końca  rzeczy  swe  wiedziesz,  lecz  tego  postrzedz 
trzeba,  żebyś  W.  K.  M  doszedszy  tego,  czego  pragniesz,  nie  zgu- 
biła zatym  czego  daleko  lepszego,  niż  to  tam  jest,  do  czego  się 
wola  W.  K.  M.  ciągnie.  Abowiem  aza  tego  mało  jest,  czego  czło- 
wiek pragnie  ku  swemu  złemu?  Nie  wspominając  chorych,  którym 
się  zawżdy  tego  chce,  co  im  szkodzi,  ale  i  ludziom  rozumnym 
trefią  się  to,  że  tego  pragną,  co  im  ku  złemu  wychodzi,  potym 
sami  na  się  narzekają,  iż  miasto  dobrej  rzeczy  złą  obrali.  Bliziu- 
chno  dobrego  złe  posadzone  jest,  tak  iż  trzebaby  wieszczkiem  być, 
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ktoby  zbłądzić  nie  chciał.     Dajesz  to  W.  K.  M.  znać,  iż  dla  lekar- 
stwa, dla  cieplic   do  Włoch   jachać    chcesz.     Jesteś    W.  K.  M.  tak 
wielką  panią,  tak  możną  królową,  iż  i  doktorowie,    gdy    W.  K.  M. 
zechcesz,  tu  przyjadą,  i  cieplice,  gdy  rozkażesz,  tii  sic  najdą.  Więc 
g-dziebyś  W.  K.  M.  dla  cieplic  tylko    brać  się    na  tę  drogę  miała, 
a  cóżby  W.  K.  M.  po  tym,  brać  z  sobą  zbiór  swój  wszytek?    Abo- 
wiem,  uchowaj  Boże  śmierci  na  W.  K.  M.  w  drodze  abo  we  Wło- 
szech, i  chwaliłażbyś   W.  K.  M.  to    sobie,  gdyby  W.  K.    M.  złoto, 
srebro,  klejnoty  i  zbiór  wszytek,  tak  jako   jest  kosztowny,    dostał 
się  w  cudze    ręce,    a  odszedł    od  króla  Jego    M.  syna    W.  K.  M. 
i  królewien  Ich  M.  córek  W.  K.  M.     Rozważ    to   W.  K.  M.  sobie, 
jakiegobyś  W.  K.  M.  płaczu  nabawiła  królewien  Ich  M.  gdyby  za 
raz  i  matki  postradały  i  wszytkiego  tego,    co  matka  miała.     Wie- 
rzęć  ja,  iż  Pan  Bóg  W.  K.  M.  zachowa  długo  w  żywocie;    lecz  to 
się  mówi,  co  się  sstać  może,  bo  żaden  z  nas  nie  wie  kresu  żywota 
swego,  a  mądry  człowiek  nie  ma  tak  mówić:  nie  tuszyłem,  nie  nadzie- 
wałem się,  nie  padło  to  na  myśl  moje.  Jeśli  też  W.  K.  M.  dlatego  jachać 
umyśliłaś,  żebyś  W.  K.  M.  oglądała  to  miejsce,  na  którymeś  się  urodzi- 
ła, tedy  nie  widzi  mi  się,  żeby  to  było  dobrze,  dla  tak  maluczkiej 
rzeczy,    tak    wiele   dobrego,  co  tu  jest,    opuścić.     Nie    mnimaj  W. 
K.  M.,  żeby  włoska    ziemia    miała    się  teraz    W.  K.  M.  tak  podo- 
bać, jako  się  w  on  czas  podobała,  gdyś  jeszcze   W.  K.  M.  panien- 
ką była.     Podobanie  ono  z  tak  młodych  rosło,   a  teraz  nie  ziemiaó 
to  włoska  W.  K.  M.  smakuje,  gdy    o    niej    myślisz,    ale    smakują 
one  lata  młodziuczlde,  jako  wszyscy  ludzie  barziej  lubią  wiosnę  niż 
zimę.     Zaraz  tam    na   miejsce    przyjachawszy  (jeślibyś    W.  K.  M. 
odradzić    sobie    tej  drogi    uie    dała),  westchnęłabyś    W.    K.  M.  po 
dziatkach    swoich,    a  ono  zarazby    omierzło,    dla  czegoś  się  W.  K. 
M.  tak  barzo   kwapiła.     Dopierobyś    W.  K.  M.  wtenczas  obaczyła, 
jako  to  było  dobre,  coś  opuściła;  jakoż    pospolicie    tak    się  dzieje, 
że  ludzie  nie  czują  pociechy  z  tego  dobrego,   którego    używają,  aż 
gdy  je  stracą,  toż  chwalą,  toż    cukrują  sobie.     Owa    to  nie  darmo 
powiedzieli  mądrzy  ludzie,    iż  za   chciwościami    iść   nie  trzeba,  bo 
te  kresu  nie  mają  i  dlatego    zmyślili  onę  baśń  o  Tantalusie,  który 
ustawicznie    pragnąc,    zawżdy  mu    się    woda    umyka.     Rozumiem, 
iż  W.  K.  M.  na  moje  życzliwe    słowa    to   mi  powiedzieć    będziesz 
raczyła,  że  W.  K.  M.  wrócić  się  masz  wolą  i  zawżdy    to  w  mocy 
W.  K.  M.  będzie,  do  Polski    się  wrócić;    chciałbych,    żebyś  W.  K. 
M.  pilniej  to  rozważyła  sobie  i  obejźrzała  się   na  wszytkie  strony, 
a  naprzód    na    tego    pana,    pod    którego    zwierzchność  W.  K.  M. 
wnidziesz,  zdzierży-li   po  wszytkie    czasy    W.  K.  M.  słowo,  potym 
na  to,  jeśli  ten  pan  będzie  żyw  poty,  póki  W.  K.  j\[.  trzeba.    Zaś 
na  to  obejźrzeć  się  trzeba,  nie  przyjdą-li  jakie  odmiany  w  królestwie 
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neapolskini  podczas  bycia  tam  W.  K.  M.  Jeszcze  i  na  to,  nie 
przyjdzie-li  do  wojny  z  Turkiem.  Nuż  a  to  co,  iż  W.  K.  M.  ni- 
kogo tam  wiernego  około  siebie  mieć  nie  będziesz?  Jeszcze  do  tego 
może  Pan  Bóg  na  W.  K.  M.  chorobę  dopuścić,  jakoż  tu  będzie 
jachać?  Może  i  pan  zwierzchny,  pod  którego  wnidziesz  W.  K. 
M.,  nie  puścić  W.  K.  M.,  żeby  się  w  jego  państwie  te  skarby  zo- 
stały. Tysiąc  rzeczy  jest,  miłościwa  królowa,  które  W.  K.  M. 
we  Włoszech  zatrzymać  mogą  a  W.  K.  schnąć  będziesz,  nie  wi- 
dząc dziatek  swoich.  Wierz  mnie  W.  K.  M.,  iż  ten  W.  K.  M. 
przyjacielem  nie  jest,  kto  na  tę  drogę  W.  K.  M.  radzi.  Mnieć  nic 
nie  zginie,  miłościwa  królowa,  odjazdem  W.  K.  M.,  ale  iż  W. 
K.  M.  jestem  wiernym  sługą  i  widzę  ten  odjazd  W.  K.  M.  być 
ze  złym  W.  K.  M.,  przeto  odradzam,  ilę  mogę.  Ba,  miłościwa 
królowa,  każdy  człowiek  w  swych  rzeczach  niewidzący  na  poły 
jest,  lepiej  zawżdy  cudze  rzeczy  widzimy,  niźli  swoje,  a  to  przez 
to,  iż  się  sami  zbytnie  miłujemy.  I  dlatego  zowiemy  tego  czło- 
wieka mądrym,  kto  się  nie  spuszcza  na  swój  rozum,  ale  się  radzi 
ludzi.  I  W.  K.  M.  mądrze  uczynisz,  gdy  nie  na  swej,  ale  na  tych, 
którzy  W.  K.  M.  dobrze  a  wiernie  radzą,  przestaniesz  radzie.  Ale 
i  droga  sama,  miłościwa  królowa,  siła  frasunków,  siła  kłopotów 
zadać  W.  K.  M.  może.  Będziesz  W.  K.  M.  niźli  do  Baru,  księ- 
stwa swego  dojedziesz,  pod  siłam  *)  panów.  Być  to  nie  może, 
żeby  miedzy  wielkością  sług  nie  byli  i  dobrzy  i  źli;  nie  wszędy 
W.  K.  M.  sług  swoich  sama  sądzić  będziesz  mogła;  jest  tam  na  silu 
miejscach  justitia  publica  ^);  gdy  się  dwa  słudzy  W.  K.  M.  zwadzą, 
poranią,  abo  jeden  drugiego  zabije,  kto  inszy,  nie  W.  K.  M.  spra- 
wiedliwość ze  sług  W.  K.  M.  czynić  będzie.  A  jeśli  więc  obce- 
mu sługa  W.  K.  M.  uczyni  krzywdę,  o  tym  ani  myślić,  żeby  kto 
inszy  niźli  on  urząd,  pod  który  W.  K.  M.  przyjedziesz,  sądzić  to 
miał.  Kto  do  cudzego  domu  wnidzie,  gospodarskiej  wolej  doga- 
dzać musi;  W.  K.  M.  do  cudzego  państwa  wyjedziesz  jako  do  do- 
mu cudzego,  przeto  dogadzać  W.  K.  M.  nie  sobie,  ale  onemu  mu- 
sisz. Otóż  z  jaką  to  boleścią  W.  K.  M.  przyjdzie,  rozważ  to  W. 
K.  M.  sobie.  Księstwa,  królestwa  tamte,  przez  które  W.  K.  M. 
pojedziesz,  mają  rozmaite  urzędniki;  jedni  strzegą  tego,  żeby  ono 
państwo  w  czym  szkody  nie  miało;  drudzy  strzegą,  żeby  nikt 
krzywdy  nie  miał;  są  ci,  którzy  porządku  pilnują,  są  ci,  którzy 
obyczajów.  W.  K.  M.  przyjadziesz  tam  z  ludźmi  swowolnymi;  ja- 
koż to  być  może,  żeby  oni  tam  zachowali  w  życiu  i  w  obyczajach 


^)    =siłą  t.  j.  wielu. 

2)    =sądWnicto  publiczne. 


i 


DZIEJE  W  KORONIE  POLSKIEJ.  21  1 

liarę?  Wielekroć  mimo  frasunek,  który  K.  K.  M.  stąd  uroscie, 
za  sługi  swe  W.  K.  M.  wstydzić  się  musisz.  Nie  wiesz  W.  K. 
M.,  co  to  jest  królową  być,  panią  wolną,  której  nikt  rozkazać  nie 
może,  a  ona  wszytkim  rozkazuje,  aż  dopiero  wtenczas  dowiedzia- 
łabyś się  W.  K.  M.,  gdybyś  pod  cudzy  regiment  przyszła,  czego  ja 
W.  K.  M.,  paniej  swej,  nigdy  nie  życzę.  Przełożyłem  W.  K. 
M.,  że  się  obawiać  trzeba,  iżbyś  W.  K.  M.  doszedszy  tego, 
czego  pragniesz,  czego  daleko  lepszego  nie  straciła.  Przełożyłem 
też,  iż  temu  nie  każdy  wierzyć  będzie,  żebyś  W.  K.  M.  dla  pora- 
towania zdrowia  swego  do  Włoch  się  kwapiła.  Ukazałem  to  W. 
K.  M.,  iż  gdzieby  Pan  Bóg  w  tej  drodze  wziął  W.  K.  M.  do  chwa- 
ły swojej,  nie  byłabyś  W.  K.  M.  królowi  Jego  M.  i  króle wnam  ^) 
Icli  M.  prawa.  Ukazałem  i  to  W.  K.  M..  że  nie  włoska  ziemia 
W.  K.  M.  smakuje,  ale  one  lata,  którycheś  W.  K.  M.  z  Włoch 
wyjachała.  Dołożyłem  i  tego,  iż  gdy  W.  K.  M.  nazad  do  Polski 
przyjachać  będziesz  chciała,  nie  tak  łatwie  do  tego  W.  K.  M.  przyść 
będziesz  mogła,  a  może  i  to  być,  że  W.  K.  M.  nie  puszczą.  Przy 
pomniałem  W.  K.  M.  i  to,  iż  ludzie  w  swych  rzeczach  nie  dobrze 
dojźrzą;  przeto  rady  ludzkiej  słuchać  trzeba.  Ukazałem  na  osta- 
tek W.  K.  M.,  iż  droga  ta  z  ludźmi  swowolnymi  da  W.  K.  M. 
dosyć  frasunku  a  zwłaszcza  gdy  do  tego  przydzie,  że  kto  inszy  niż  W. 
K.  M.  ze  sług  W.  K.  M.  sprawiedliwość  czynić  będzie.  A  tak 
więcej  nie  mając,  prośbą  zamykam  rzecz  tę  swoje  i  jako  najpo- 
korniej  mogę,  proszę,  żebyś  W.  K.  M.  myśl  tę  odmieniła,  a  z  nami 
tu,  sługami  i  poddanymi  swemi,  została.  Nie  tęskni  W.  K.  M.  so- 
bie z  potomstwem  tym,  które  Pan  Bóg  dać  W.  K.  M.  raczył.  Ku- 
piłaby to  królowa  hiszpańska  drogo,  żeby  takie  dziatki  mieć  i  na 
nie  ustawicznie  patrzyć  mogła,  a  W.  K.  M.  od  nich  umyśliłaś  od- 
wrócić twarz  swoje  i  siebie  zbawić  chcesz  wielkich  nh  świecie  po- 
ciech. Ten  odjazd  W.  K.  M.  za  śmierć  królewnam  Ich  M.  stanie, 
a  jeszcze  to  ciężej  niż  śmierć  onym  będzie,  że  wiedząc  W.  K.  M. 
być  żywą,  na  twarz  W.  K.  M.  patrzyć  nie  będą  mogły.  Słupem 
kamiennym  Niobe  stanęła,  iż  jej  był  Apollo  dziatki  pobił,  a  W. 
K.  M.  przyczyną  chcesz  być  śmierci  tych,  któreś  porodziła?  Któż 
jako  ^yw  słyszał  o  takiej  niemiłości  macierzyńskiej  ku  dziatkom 
swoim?  Zmiłuj  się  W.  K.  M.  nad  krwią  swoją,  a  nie  zabijaj  icli  W. 
K.  M.  tym  odjazdem  swoim.  Jeśli  czego  W.  K.  M.  do  uf^pokoje- 
nia  myśli  nie  dostaje,  masz  W.  K.  M.  syna  króla,  radę  koronną 
życzliwą  sobie;  są  ci,  którycheś  W.  K.  M.  dobrodziejstwy  swemi 
obwiązała.     Wszyscy  ci  uczynią  to  wszytko,  co  W.  K.  M.  każesz. 


^)    W  oryginalnym  wydaniu  czytamy  tu:  królewm. 
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a  nie  chciej  W.  K.  M.  odjazdem  swoim  zasmęcać  tej  Korony.  Ja 
teraz  z  osoby  swej  W.  K.  M.  proszę,  jako  sługa  i  wierna  ra- 
da, a  potym  ze  wszytkimi,  a  naprzód  z  Jego  K.  M.,  panem  na- 
szym, do  nóg  W.  K.  M.  przypadniemy". 

Królowa  na  to  powiedziała,  iż  rady  biskupiej  w  tej  sprawie 
namniej  nie  potrzebuje,  bo  się  na  wszytlio  dobrze  rozmyśliła,  a  iż 
jej  po  wszytkim  nic,  gdy  zdrowia  nie  będzie,  przeto  lepiejby 
uczynił  ks.  biskup,  znając  zawżdy  wielką  łaskę  królowej  ku  sobie, 
gdyby  się  do  wolej  królowej  sposabiał,  niż  tak  jako  czyni,  iż 
przedsięwzięciu  królowej  jako  najbarziej  może  jest  przeciwny.  Od- 
niósł ksiądz  Zebrzydowski  do  rady,  gdzie  i  król  ł)ył,  iż  nietylko 
nic  nie  sprawił  u  królowy,  ale  i  przymówkę  odniósł.  Zaczym  zdało 
się  królowi  i  senatorom,  posłać  znowu  tegoż  biskupa  z  pewną  licz- 
bą senatorów,  żeby  ostatnie  postanowienie  i  zamknienie  w  ra- 
dzie królowej  powiedział.  Szedł  znowu  biskup  z  senatory  i  tak 
mówił: 

„Przedtym,  miłościwa  królowa,  mowa  moja  ku  W.  K.  M.  była 
jako  od  sługi  wiernego  i  życzliwego  W.  K.  M.,  teraz  już  nie  sam 
od  siebie,  ale  od  Jego  K.  M.  i  od  wszytkiej  rady  koronnej,  po- 
społu z  Ich  M.  kollegami  memi  W.  K.  M.  poselstwo  donoszę,  po- 
selstwo takie,  które  nikomu  milsze  być  nie  ma,  jako  W.  K.  M., 
gdybyś  W.  K.  M.  dobre  swe  znać  chciała.  Po  rozbieraniu  przed- 
sięwzięcia W.  K.  M.,  gdzie  na  obie  stronie  każda  rzecz  jest  uwa- 
żona,  gdzie  się  nie  przepomniała  ani  powinność  synowska  przeciw- 
ko matce,  ani  powinność  poddanych  przeciwko  panom  swoim:  tak 
najduje  Jego  K.  M.  ze  wszytką  radą  koronną,  iż  odjazd  W.  K.  M. 
byłby  z  wielką  niesławą  Jego  K.  M.,  ze  złą  sławą  Korony  tej 
i  szkodą,  a  z  jasnym  upadkiem  W.  K.  M.,  a  przeto  nie  może 
tego  król  Jego  M.,  widząc  zgodne  zdanie  senatorów  swoich,  na  so- 
bie przewieść,  iżby  W.  K.  M.  odjachania  pozwolić  miał.  Odjazd 
onej  dawnej  z  Niemiec  królowy  Ryksy  wiele  złego  Koronie  przy- 
niósł i  niemało  lat  Korona  bez  króla  w  nędzy,  w  utrapieniu  i  uci- 
sku wielkim  była;  a  co  wiedzieć,  nie  byłaliby  w  więtszym  utra- 
pieniu tych  czasów,  gdyby  się  wyjazd  stąd  W.  K.  M.  pozwolić 
miał.  Raczźe  tedy  W.  K.  M.  do  zdania  króla  Jego  M.  i  wszytkiej 
R.  P.  przychylić  wolą  swoje,  widząc,  iż  to  inaczej  być  nie  może; 
a  w  czym  się  W.  K.  M.  nie  dosyć  dzieje,  abo  od  króla  Jego  M. 
abo  od  osoby  jakiej,  abo  też  od  nas  senatorów,  racz  to  W.  K. 
M.  przez  nas  Jego  K.  M.  oznajmić,  tedy  się  uprzątnie  wszytko; 
kto  co  wykroczył,  karan  będzie,  tak  iż  W.  K.  M.  we  wszyt- 
kim zostaniesz,  da  Pan  Bóg,  kontenta  i  królową  polską  po  da- 
wnemu w  Koronie  i  państwach  swoich  żyć  do  wolej  bożej 
będziesz". 
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Przy  tym  poselstwie  ks.  Zebrzydowskiego,  biskupa  krakowskie- 
go, i  inszych  senatorów^  którzy  z  nim  posłani  byli,  była  królowa 
węgierska,  która  widząe  matkę  rozgniewaną,  pokazowała  to  k'woli 
onej,  iż  się  ten  gwałt  matce  królewskiej  od  rad  koronnych  dziać 
nie  ma,  a  zatym  sama  królowa  Bona  puściła  się  na  biskupa  mó- 
wiąc po  łacinie:  „Ty,  ty,  któryś  biskupstwo  kupił  (na  co  biskup: 
iż  przedajne  było),  nie  przewiedziesz  tego,  ani  ci,  którzy  cię  posła- 
li, iżbych  ja  jacłiać  nie  miała;  pojadę,  pojadę,  a  rada  ujźrzę,  kto 
mię  hamować  będzie".  Po  tym  poselstwie  do  królowej,  które  ks. 
biskup  krakowski  z  kollegami  swemi  sprawował,  uczyniono  wnet 
edykt  na  rynku,  iżby  żaden  człowiek  z  królową  jachać  nie  śmiał; 
szlachcic  pod  utraceniem  poczciwości,  a  prostego  stanu  człowiek 
pod  utraceniem  żywota.  Czego  gdy  się  dowiedziała  królowa,  po- 
słała do  króla  królową  węgierską  z  wielkim  narzekaniem,  iż  jej 
się  gwałt  dzieje  od  tego,  którego  ona  w  żywocie  nosiła  i  siła 
ucierpiała;  od  tego,  który  coliolwiek  dobrego  na  świecie  ma,  od 
niej  ma;  od  niej  żywot,  od  niej  stolicę  królewską,  za  co  wszytko 
miasto  poczciwości  powinnej  i  obmyślania  wszelkiego  dobrego 
matce  swej,  a  to  jeszcze  w  niewolą  ją  bierze;  w  niewolą  bierze 
tę,  dla  której  nietylko  sam  niewolą  cierpieć,  ale  i  siła  żywotów 
stracić  jest  powinien,  iżby  na  matkę  nic  przeciwnego  nie  przyszło. 
Owa  królowa  węgierska  (nad  którą  miała  straż  królowa  Bona)  mu- 
siała co  najbarziej  szerzyć  ten  postępek  królewski  przeciwko  matce. 
A  gdy  król  pokazał,  że  to  nie  z  niego  idzie,  a  iż  panowie  obawia- 
ją się,  żeby  królow^a  nie  zawiodła  imion  tych  komu  obcemu,  na 
które  ma  przywileje,  tak  odprawił  królową  węgierską,  iż  co  mo- 
żnego jest,  wszytko  dla  królowej  matki  swej  uczynić  jest  gotów. 
Królowa  Bona  czując  o  sobie,  z  osobna  do  każdego  pana  posel- 
stwo posłała;  a  do  pięknych  słów  były  i  upominki  do  niektórj^ch 
senatorów,  tak  iż  ostatek  dnia  tego  i  wielka  część  nocy  na  tym 
się  strawiła.  Do  ks.  Przerębskiego,  podkanclerzego,  nie  posyłała, 
Aviedząc,  co  przedtym  w  radzie  mówił  i  co  (odprawiwszy  zdanie 
swoje)  rzekł  do  tych,  podle  których  siedział:  jal^o  ażby  mu  za 
raz  pieczęć  z  głową  zdjęto,  tużby  jego  pieczęcią  liłeras  passus^) 
królowej  pieczętować  miano.  Jakoż  potym  ani  ich  pisać  chciał, 
ani  ^pieczętować.  Nazajutrz  królowa  w^ęgierska  rano  do  króla 
przyszła  z  prośbą  od  królowej  matki,  iżby  król  nie  był  przeciwny 
temu  odjazdowi,  oddając  zaraz  królowi  przywileje,  imiona  i  dzier- 
żawy wszytkie  z  summami,  aby  krół  już  wziął  w  to  posesyą 
i  urzędniki    sw^e    postanowił;    mając   jednak    tę   zupełną    nadzieję 


^)  papiery  paszportowe,  paszport. 
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O  królu  Jego  M.,  iż  to  zasię  wszytko  do  rąk  jej  odda,  gdy  dali 
Pan  Bóg  fortunnie  ze  Włoch  się  do  Polski  wróci.  Król  obiecałU 
u  rady  koronnej  wszelakie  uczynić  staranie,  żeby  się  wolej  królo- 
wej dosyć  sstało.  Po  odeściu  królowej  była  rada,  kazał  król 
przełożyć  on  lament,  panu  kanclerzowi  Ocieskiemu,  ono  narzeka- 
nie królowej  matki,  a  iż  się  Pana  Boga  boi,  żeby  go  nie  skarał 
i  z  nim  wszytkiej  Korony  dla  płaczu  matki  swojej;  przełożył  i  to, 
iż  gdzieby  się  gwałtem  w  Polszczę  zadzierżała,  iż  ona  potajemnie 
mogłaby  przywileje  wysłać  i  darować  komu  możnemu  to  wszytko^ 
co  ma  w  Polszczę.  Przeto  lepiej  ją  puścić,  a  zwłaszcza,  iż  wszyt- 
kie  przywileje  i  imiona  królowi  puszcza  i  sama  wrócić  się  ma 
wolą,  niż  nad  jej  wolą  trzymać  ją  w  Koronie,  której  pewnieby  nie 
dobrego  myślić  nie  mogła.  Tu  już  senatorowie,  okrom  ks.  pod- 
kanclerzego Przerębskiego,  widząc  króla  nachylonego  do  wolej  kró- 
lowej, przeciwić  się  więcej  nie  chcieli,  ale  pozwolili,  żeby  jachała, 
i  wnet  znowu  uczyniono  edykt  przeciwny  wczorajszemu.  Gdyż 
królowa  Jej  M.  jedzie  do  Włoch  dla  opatrzenia  zdrowia  swojego, 
które  opatrzywszy,  nazad  się  do  Polski  wróci,  tedy  J.  K.  M.  ni- 
komu z  Jej  K.  M.  jachać  nie  broni.  Rychło  barzo  po  tym  edyk- 
cie  wyprawiła  przed  sobą  królowa  Wilgę,  starostę  ostrołęckiego 
z  wozy  skarbnymi  nałożonymi  srebrem,  złotem  i  drogimi  klejnoty, 
których  wozów  było  dwadzieścia  i  cztery,  a  w  każdym  poszosne  *) 
Woźniki.  Wilga  gdziekolwiek  przyj  achał,  dawał  znać,  gdzie  jedno 
gród  albo  zamek  był,  jako  wielkie  skarby  z  Korony  wiezie,  a  tak 
żeby  go  hamowano,  a  on  się  rad  da  hamować.  Nie  był  nikt, 
ktoby  się  ważył  tego,  wozy  hamować.  I  tak  szły  wozy  naprzód 
z  Korony;  królowa  potym  za  wozmi  rychło  wyjachała,  którą  pro- 
wadziła królowa  węgierska  do  Śląska.  Niż  królowa  wyjachała 
z  Polski,  posłała  była  przed  sobą,  żeby  w  górach  za  Wiedniem 
drogi  naprawione  wozom  były;  gdyż  przed  tą  królowej  drogą  nikt 
na  wozie  do  Włoch  jachać  nie  mógł.  Naprawną  tedy  drogą  (dla 
której  w  skałach  kowano  kamienie  i  ciosano,  żeby  szeroko  wozy 
i  kolebki  iść  mogły)  królowa  do  Wioch  ze  wszytki in  zbiorem  swym 
jachała,  mając  dwór  ozdobny  i  fraucymer  szlachcianek  polskich. 
Potym  w  Wiedniu,  jako  od  króla  Ferdynanda  przyjęta,  zaś  w  We- 
necyej  od  książęcia  i  senatu  weneckiego,  więc  gdzie  i  jako  dwór 
swój  i  panny  odprawiła  nazad  do  Polski,  pieniędzy  kiedy  i  jako 
wiele  pożyczyła  królowi  hiszpańskiemu  Filipowi,  już  to  nie  do  tej 
mojej  historyej,  gdyż  ja  tylko  to  piszę,  com  widział,  abo  czegom 
miał  wiadomość  dostateczną.     Tego  roku  poczęły  się  w  Inflanciech 


"•)  poszosny^=poszóstny;    każdy  wóz  hyl  zaprzężony  w  sześć  koni. 
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nieprzyjaźni  miedzy  arcybiskupem  ryskim,  powimiym  królewskim, 
-a  bratem  rodzonym  książecia  pruskiego^  a  miedzy  nowym  inflanc- 
kim mistrzem  Firstemberkiem.  Zaczym  król  tam  posiał  Kaspra 
Łąckiego,  który  niż  dojachał  do  arcybiskupa,  zabit  jest  od  Inflan- 
tów nad  prawo  po  wszytkim  świecie  zachowale. 

Co  iż  króla  barzo  obeszło,  złożył  sejm  w  Warszawie  roku  już 
1557,  na  którym  pospolite  ruszenie  uchwalone  i  rozdwojenie  tego 
wojska  na  ten  jeden  raz  tylko,  lecz  do  tego  pospolitego  ruszenia 
nie  przyszło;  żołnierzmi  a  dworem  swoim  i  niektórycli  panów  ko- 
ronnych tę  potrzebę  do  Inflant  król  odprawił.  Hetmanem  był  Jan 
Mielecki,  wojewoda  podolski.  Ściągnęło  się  wojsko  dosyć  prędko, 
tak,  iż  król  miesiąca  lipca  z  Wilna  się  ruszył  i  do  Pozwolą  przy- 
szedł z  wojski.  Inflanci  czując,  że  król  z  niemałym  wojskiem  do 
nich  iść  miał,  posłali  zawczasu  do  króla  rzymskiego  Ferdynanda, 
prosząc,  żeby  ich  ratował.  Ferdynand  król  posłał  posly  do  króla 
już  w  obozie  zawartego,  przypominając  siła  rzeczy  i  poniekąd  da- 
jąc radę,  iżby  król  nie  wciągał  na  się  wojny  od  wszytkiej  rzeszy 
niemieckiej,  a  potym  tę  legacyą  prośbą  zamknął.  Było  mowy 
w  radzie  i  na  tę  i  na  owę  stronę  dosyć;  lecz  iż  Firstemberk  po- 
korą szedł,  o  zabicie  Łąckiego  taką  dawał  sprawę,  iż  przygodnie 
zabit  i  skarani  ci  są,  którzy  zabili;  nadto  iż  sam  przyjedzie  i  króla 
przeprosi,  arcybiskupowi  pobrane  dzierżawy  wróci,  nakład  na  woj- 
nę nagrodzi,  zdało  się  tak  senatorom,  którzy  przy  królu  byli, 
iżby  na  tym  przestał.  Jakoż  przestał  i  czas  naznaczył,  kiedy 
Firstemberk  z  arcybiskupem  przyjachać  miał.  Przyjachali  potym, 
a  z  nimi  książę  mekielburskie  ^),  koadjutor  arcybiskupstwa  rys- 
kiego, w  kilkaset  koni,  a  przed  namiotem  wielkim,  w  którym 
uczyniono  było  obwyż  miejsce,  gdzie  król  siedział,  zsiadszy 
z  koni,  przed  króla  przyszli,  gdzie  Firstemberk  króla  przeprosił, 
wyznawając,  iż  ta  myśl  nigdy  w  nim  nie  była,  żeby  z  tak  mo- 
żnym monarchą  walczyć  miał;  ale  jako  zawżdy  pokoju  i  łaski 
królewskiej  pragnął,  tak  i  teraz  pragnie  i  ziemia  wszytka  in- 
flancka. Dano  mu  odpowiedź  od  króla,  iż  chocia  król  słuszną 
przyczynę  miał,  zwojować  inflancką  ziemię  i  podbić  ją  pod 
moc  swoje,  jednak  uchodząc  rozlania  krwie  chrześciańskiej  a  ma- 
jąc^ wzgląd  na  pokorę  Firstemberkowę,  odpuszcza  mu  jego  wy- 
stęp i  do  łaski  go  swej  przypuszcza.  I  tak  ta  wojna  skończona 
jest  pokojem.  Byli  ci,  którzy  nie  chwalili  takiego  pokoju,  poka- 
zując, że  król  mając  tak  wielkie  w^ojska  i  tak  ważną  przyczynę 
•    podbicia  pod  się  inflanckiej    ziemie,    mimo  się  tak  łatwie  wszytko 
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puścił.  Tego  roku  królowa  węgierska  za  posyłaniem  do  niej 
kilkakroć  czausów  ^)  turecldcli^  którzy  imieniem  cesarskim  usiło- 
wali, żeby  sic  wróciła  do  siedmigrodzl^iej  ziemie,  a  za  pozwoleniem 
też  króla  Ferdynanda,  do  którego  kilkakroć  w  tej  sprawie  król 
posyłał  posly,  wyjacbała  z  Polski  do  siedmigrodzkiej  ziemie.  Te- 
go też  roku  królowa  ]3ona  w  Barze  umarła,  nie  bez  jakiegoś  po- 
dejźrzenia  trucizny. 

A  roku  1558  zjazd  był  w  Krasnymstawie,  ale  się  tam  sena- 
torów niewiele  zjacbało  było;  zaczym  król  do  Warszawy  się  ru- 
szył, a  z  Warszawy  do  Krakowa  a  potym  do  Piotrkowa  na  sejm. 
Tego  też  czasu  moskiewskie  wojska,  przy  których  i  Tatarowie 
byli,  do  Inflant  wciągnąwszy,  pustoszyli  ziemię  i  mordy  czynili 
wielkie;  miasto  Narwę  i  zamek  wzięli,  a  potym  i  Derpt  się  pod- 
dał, przyjąwszy  na  się  ciężkie  brzemię. 

Nastąpił  rok  1559,  którego  królowa  Katarzyna  w  Krakowie 
będąc,  barzo  i  niebezpiecznie  była  zachorzała,  do  której  król  przy- 
biegł z  Piotrkowa  i  za  staraniem  jego  i  królewien  do  zdrowia 
przyszła.  Nowo  było  pieczęć  na  sejmie  dano  po  ks.  Przerębskim 
(który  był  koadjutorem  gnieźnieńskiego  arcybiskupstwa  i  zaraz 
skoro  ks.  Dzierzgowski  umarł,  będąc  już  biskupem  chełskim  (!)  do 
rady  jako  arcybiskup,  dawszy  przed  sobą  krzyż  nieść,  przyszedł) 
ks.  Filipowi  Padniowskiemu,  człowiekowi  cnotliwemu,  godnemu 
i  zasłużonemu;  któremu  tę  pieczęć  chłop  prosty  ale  dawny  złodziej 
ukradł  tym  sposobem.  Gdy  ksiądz  z  zamku  do  domu  swego 
(a  dom  był  na  Kanoniczej  ulicy  na  rogu,  gdzie  ks.  Maciejowski, 
biskup  krakowski,  mieszkał)  przjgachał,  przed  wieczerzą  królew- 
ską, jako  o  tym  czasie  audyencyą  miewał,  wszedł  za  sługami  ten 
chłop  aż  przed  sarnę  izbę  księżą,  która  była  nad  kuchnią.  Ksiądz 
zjąwszy  z  szyje  łańcuch  z  pieczęcią,  która  była  w  złotogłowowym 
mieszku,  położył  na  stole,  a  szedł  do  dalszych  pokojów  i  za  nim 
komorni  jego;  słudzy  doprowadziwszy  księdza,  skoro  wszedł  do 
izby,  rozeszli  się  wszyscy.  Chłop  on  widząc  na  stole  łańcuch  (bo 
drzwi  otwarte  były)  i  mieszek  kosztowny,  wszedł  do  izby  i  wziął 
wszytko  za  raz  z  stołu  i  wyszedł  z  kamienice,  że  go  żaden  nie 
spytał:  ktoś  jest,  co  tu  masz  za  sprawę?  W  godzinie,  albo  we 
trzy  potym  przyszło  pieczętować  list  podwodny,  kazał  ksiądz  przy- 
nieść pieczęć,  pieczęci  niemasz;  pytano,  szukano,  podejźrzenie  było 
to  na  tego,  to  na  owego,  a  najbardziej  na  te,  których  był  zalecił 
ks.  Przerębslii  arcybiskup,  pieczętarz  przeszły;  podejźrzenie  mówię, 
na  ludzie  cnotliwe  i  dobre.     Owa    ks.   Padniowski,  który  miał  też 
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nieco  ludzi  niechętnych  sobie,  obawiając  sie,  żeby  mu  drugiej  pieczę- 
ci nie  przyszło  czekać  aż  do  sejmu,  był  w  wielkim  frasunku.  Roz- 
głosiła się  ona  zguba  wnet,  rozesłał  ksiądz  około  lvrakowa  do  wszyt- 
kich  miasteczek,  do  złotników  w  Krakowie,  do  żydów  i  gdziekolwiek 
rozumiał.  Nazajutrz  przyszedłem  ja  też  do  niego,  sługą  już  królew- 
skim, jurgieltnikiem  będąc,  ^)  iż  był  na  mię  łaskaw  (i  byłem  z  nim 
w  Węgrzech  kosztem  swoim,  gdy  był  posłem  do  królowej  węgierskiej 
roku  1548)  jął  się  przedemną  uskarżać  nieszczęścia  swego.  Jam 
powiedział :  nie  frasuj  się  W.  M.,  nałóż  jedno  W.  M.  z  komor- 
nemi,  da  król  inszą  pieczęć  urobić;  nie  tę  trochę  srebra,  rzekę, 
W.  M.  dano^  ale  urząd,  którego  nikt  W.  M.  wziąć  nie  może.  Na 
to  ksiądz:  a  jakoż  to  mnie  nakładać  z  komornemi,  a  pan  Tzebu- 
chowski  podkomorzy  nie  barzo  na  mię  łaskaw,  a  kłaniać  rai  się 
też  jemu  nie  chce;  k'temu  jest  on  wszytek  tej  tam  strony,  która 
królem  włada,  a  mnie  tu  za  pisarza  tylko  mieć  chcą,  iżbych  pisał 
i  pieczętował,  co  oni  zjednawszy  rozkażą.  Jam  rzekł  (a  wiedziałem 
z  Włoch  tego  roku  wtóry  kroć  przyjachawszy,  że  pan  Trzebuchowski 
począł  wypadać  z  łaski):  Już,  rzekę,  miłościwy  księże,  kto  inszy 
w  łasce  niż  pan  Trzebuchowski.  Pyta  ksiądz:  kto;  powiedziałem,  iż 
Dulski,  którego,  rzekę,  każeszli  W.  M.,  wnet  go  do  W.  M.  przywiodę; 
(a  był  mi  Dulski  wielkim  przyjacielem,  który  potym  był  kaszte- 
lanem chełmińskim,  a  dalej  podskarbim  koronnym  i  tym  umarł). 
Ksiądz  rzecze:  barzo  rad  mu  będę.  Ja  zatym  po  D niskiego 
i  z  nim  przyszedłem  do  księdza.  Tam  ksiądz  przez  Dulskiego  do 
króla  wskazał,  iż  ta  zguba  pieczęci  przyszła  nań  od  nieprzyjaciół 
jego,  a  iż  dlatego  są  mi  —  prawi  —  nieprzyjacielmi,  że  się  z  nimi 
wiązać  nie  chcę,  ale  chcę  wiernie  służyć  panu  samemu  i  dogadzać 
chcę  we  wszytkim  jego  samego  wolej.  Dulski  do  króla,  a  od  kró- 
la przyszedszy,  przyniósł  barzo  pocieszne  poselstwo,  jako  król  rad 
to  widzi,  że  się  z  nikim  wiązać  nie  chce,  i  napomina,  żeby  tak 
czynił,  a  królowi  samemu  ufał,  a  pieczęci  co  się  tyczy,  tedy  zaraz 
da  ją  robić  i  skoro  gotowa  będzie,  sam  ją  odda  księdzu.  Był 
ksiądz  wielce  dobrej  myśli,  nas  obu  na  wieczerzę  zadzierżał  i  ta 
zguba  początkiem  była  szczęścia  nie  jedno  księdza  Padniewskiego, 
ale  i  Dulskiego  i  po  części  mego.  Gdy  pieczęć  była  gotowa,  od- 
dał jfi  król  księdzu  Padniewskiemu,  a  on  złodziej  dopiero  odkrył 
się  z  kradzieżą  swoją  w  Bochni,  przedając  onego  łańcucha  sztulvę 
żydowi,    a  żyd  zaraz    poznawszy,    dał    znać  podżupkowi   -)  Krzy- 
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kowskiemu,  który  przypadszy  z  sługami,  złodzieja  pojmał  i  posłał 
królowi.  Na  próbie  powiedział,  jako  Konarskiemu,  starszemu  nad 
jiacholęty,  także  łańcuch,  co  go  ł)ył  nad  głowami  łoża  swego, 
gdzie  spał,  zawiesił,  ukradł  i  inszym  u  dworu  ludziom  barzo  wiełe 
tym  sposobem  kradał.  Pieczętowan  był  potym  żelazną  pieczęcią 
rozpaloną  i  obieszon.  Tego  też  czasu  księżna  Ostrogska  ]3ieata 
z  księżną  Halszką,  córką  swą,  we  Lwowie  mieszkała  w  klasztorze, 
uchodząc  tego,  żeby  córki  ku  mieszkaniu  nie  dać  hrabi  z  Górki, 
z  którą  on  był  przed  tym  kilka  lat  w  Warszawie  przy  królu,  przy 
królowej  Bonie  i  królewnach  ślub  brał.  Co  jako  było  naonczas 
z  strony  tego  ślubu,  krótko  wypiszę.  Król  do  Piotrkowa  na  sejm 
jadąc,  rychło  po  lubelskim  sejmie,  kilka  dni  w  Warszawie  zamie- 
szkał, starając  się  o  to,  iżby  księżna  Ostrogska  Bieata  dała  córkę 
swą  za  Łukasza  z  Górki.  Księżna  rozmaite  czyniła  wymówki,  iż 
tego  uczynić  nie  może;  a  to  naważniejsza  była  wymówka,  iż  sta- 
tut litewski  ostry  był  przeciwko  Polakom,  któryby  z  imieniem 
pannę  abo  wdowę  pojął;  i  było  postanowienie,  jako  niewiele 
coś  za  włókę,  ileby  ich  w  onym  imieniu  było,  przyjaciele  dać 
mieli,  a  nowy  małżonek  od  gruntu  miał  odpadać.  To  wszytko 
król  ułatwić  chciał  i  słowem  swym  królewskim  to  jej  obiecował, 
lecz  ona  przecie  na  tej  obietnicy  żadnym  sposobem  przestać  nie 
chciała.  Ostatniego  tedy  dnia,  gdy  król  odjachać  miał  (a  w  Bło- 
niu miał  być  nocleg,  jakoż  i  był)  czynił  jako  mógł  nawiętsze  król 
staranie,  nie  chcąc  odjachać,  ażby  się  to  skończyło;  królowa  też 
Bona  z  swej  strony  czyniła,  co  mogła.  Namawiał  i  ks.  biskup 
poznański  Czarnkowski,  lecz  nic  żaden  sprawić  nie  mógł.  A  iż 
tak  gorące  namowy  od  wszytkich  były,  księżna  stara  nie  wiedząc 
co  dalej  rzec  sobie,  gdyż  jej  wymówka  żadna  w  posłuch  nie  szła, 
uciekła  gankami  aż  ku  łaźnie]  i  tam  się  utaiła,  żeby  jej  naleść 
nie  możono.  A  księżny  zasię  młodszej,  te  były  słowa:  Iż  ja  goto- 
wam  uczynić  wszytko,  jeśli  księżny  matki  wola  do  tego  przystąpi. 
Potym  gdy  księżny  starej  długo  nie  było,  obaczył  król,  że  się  na- 
myślnie  skryła  i  posłał,  żeby  jej  szukano;  naleziono  ją.  Wszytkim 
się  już  był  sprykrzył  ten  księżny  starej  upór;  przeto  gdy  tego 
u  niej  uprosić  nie  możono,  żeby  przyszła,  zjęto  jej  pierścień  z  pal- 
ca i  doniesiono  do  księżny  młodej,  powiedając,  że  już  matka 
przyzwoliła  i  na  znak  tego  oto  posłała  pierścień.  Tu  księżna  mło- 
da powiedziała:  I  ja  przyzwalam,  jeśli  matka  przyzwoliła,  ale  jeśli 
inaczej  jest,  ja  przy  wolej  matczynej  zostawam.  A  gdy  wszyscy 
jęli  mówić,  iż  przyzwoliła  księżna  stara,  że  nie  jest  inaczej,  do- 
piero ks.  biskup  poznański  ślub  dał,  przez  który  czas  wszytek  to 
było  w  uściech  u  księżny  młodej,  jeśli  to  jest  księżny  matki  mojej 
wola,  tedy  też  jest  i  moja.     Po    dokończeniu  ślubu    król  wyjachał 


DZIEJE  W  KORONIE  POLSKIEJ.  219 

prawie  już  w  wieczór  z  Warszawy  a  do  Błonia  w  nocy  przyja- 
chał.  Po  ślubie  tym,  księżna  przyszedszy  do  królowej,  gdzie  na- 
lazła  córkę  swoje,  powiedziała,  iż  na  to  nigdy  wola  moja  nie  by- 
ła, żeby  córka  moja  tak  za  mąż  iść  miała;  i  jakom  ja  nie  przy- 
zwalała, tak  i  córka  moja  przyzwolić  nie  mogła,  gdyż  się  zawżdy 
odzywała  na  wolą  moje,  przeciwko  której  nigdy  być  nie  chciała. 
Przeto  i  ja  i  córka  moja  ślubu  tego  za  ślub  nie  mamy,  ani  mieć 
możemy.  A  zatym  księżna  z  córką  swoją  nigdy  się  królowej  Bony 
i  królewien  puścić  nie  chciała,  bojąc  się,  żeby  jej,  gdzieby  na  in- 
szym miejscu  mieszkała,  córki  nie  wzięto.  Zaszły  potym  insze 
trudności:  królowa  Bona  odjachała  do  Włoch,  wojna  zaś  inflancka 
nastąpiła. 

Owa  hrabia  z  Górki  nie  upominał  się  u  króla  żony,  jako 
u  najpierwszego  i  najwyższego  opiekuna,  aż  w  roku  1559,  gdy 
księżna  we  Lwowie  w  klasztorze,  jakom  wyższej  wspomniał,  mie- 
szkała. Król  chcąc  dogodzić  Łukaszowi  z  Górki,  który  na  dwo- 
rze stał  wielkim  kosztem,  a  potrzeby  żadnej  nie  omieszkiwał,  roz- 
kazał Piotrowi  Barżeraa,  staroście  lwowskiemu  (który  był  potym 
kasztelanem  przemysłskim,  a  posłem  od  króla  w  Hiszpaniej  umarł), 
iżby  dał  księżnę  małżonkowi  poślubionemu.  Tamże  też  jachał 
hrabia  z  Górki  z  bracią  i  z  inszemi  przyjacioły.  Co  gdy  Barży 
uczynić  chciał,  opowiedziawszy  pierwej  wolą  królewską,  i  szero- 
kimi słowy  rozwiódszy  księżnie,  jako  za  zacniej szego,  rodowitsze- 
go,  bogatszego,  urodziwszego  i  z  lepszemi  obyczajmi  człowieka 
córki  swej  nigdy  dać  nie  mogła,  aby  wolej  bożej  i  wolej  królew- 
skiej nie  była  przeciwna,  a  z  chęcią  i  miłością  oddała  temu  córkę 
swą,  komu  od  Boga  jest  naznaczona,  i  przez  sakrament  małżeń- 
stwa świętego  oddana,  gdyż  już  hrabia  z  Górki  inszej  żony  mieć 
nie  może,  ani  księżna  inszego  męża;  aby  księżna  pamiętała  na  to, 
że  nie  bez  inzyczyny  poddał  Pau  Bóg  pod  moc  mężowe  żonę,  iż 
on  lepiej  o  niej  radzić  może?  niźli  sama  ona  o  sobie.  Doznał 
tego  wiek  dawny,  i  dzisiejszy  doznawa,  iż  rada  bialejgłowy  zawżdy 
się  ku  gorszej  stronie  chyji,  i  co  wojen,  co  szturmów  i  bitew  na 
świecie  było,  niemal  zawżdy  z  przyczyny  białychgłów  i  ich  złej 
rady  rosły.  Księżna  stara  tych  słów  nie  przyjąwszy  wdzięcznie, 
powiedziała,  iż  nikt  lepiej  radzić  o  córce  nie  może,  jako  matka. 
Król  opiekunem  jest  z  tej  miary,  żeby  sieroty  ni  od  kogo  uci- 
śnione nie  były,  ale  nie  z  tej  miary,  żeby  córki  szlacheckie  miał 
dawać  nad  wolą  rodziców  komu  raczy.  Boże  tego  uchowaj,  jużby 
to  niewola  była  cięższa,  niż  w  Turcech.  Córka  moja — prawi  — 
nie  ślubiła  nikomu;  jeśli  co  w^yrzekła  słów^,  dokładała  zawżdy,  je- 
śli jest  na  to  matki  mej  wola,  która,  iż  nie  była  nigdy,  przeto  też 
ten    ślub    ślubem    nie  jest  ani  być  może.     Czego    pocieszniejszego 
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dom  książąt  ostrogskich  za  posługi  swe,  uczynione  dla  R.  P.,  ocze- 
kiwał od  króla,  a  nie  takiego  poselstwa.  I  ty,  p.  Barży,  pamię- 
tać na  to  masz,  żeś  się  wolnym  szlachcicem  urodził;  gdyby  król, 
nad  wolą  twoje,  siostrę  twoje  komu,  abo  córkę,  jeślić  się  urodzi 
kiedy,  dać  chciał,  podobnobyś  wolał  w^idzieć  śmierć  onej,  niż  taką 
niewolą.  I  ja,  gdzieby  mi  córkę  w  taką  niewolą  brać  miano,  ten 
puginał  (który  zaraz  wyjęła)  w  niej  pierwej  by  eh  utopiła,  a  potyni 
w  sobie,  i  obrałabym  to  radniej,  niżbych  w  niewolą  dać  miała 
córkę  swoje.  Barży  obejźrzawszy  się  i  na  to  i  na  owo,  i  tak  sier- 
dzite  słowna  słyszawszy,  dał  królowi  znać  o  wszytkim.  Król  nie 
barzo  tego  wdzięcznie  przyjąwszy  od  Barżego,  że  nie  zaraz  od- 
dał mężowi  żony,  kazał  pisać  instrukcyą  i  kredenc  ^)  do  Bar- 
żego, a  ks.  Padniewski  iż  na  mię  był  łaskaw,  podał  królowi,  żeby 
mnie  z  tym  posłał.  Ja  wnet  nagotowawszy  się,  bieżałem  na  pod- 
wodzie  do  Lwowa,  gdziem  padł  dnia  trzeciego;  a  gdym  odpra- 1 
wił  poselstwo  i  dołożj^łem,  czego  było  potrzeba,  począł  starosta 
więtsze  czynić  staranie,  żeby  się  wolej  królewskiej  dogodziło. 
A  naprzód  niż  co  straż  u  bramy  postawił,  żeby  bez  jego  wolej  i 
nikt  wpuszczan  nie  był  do  miasta.  Przybiegł  posłaniec  od  Sawic- 
Idego,  pisarza  wojewody  wileńskiego  Radziwiła,  książęcia  na  Oły- 
ce  i  Nieświeżu,  do  księżny  z  listy;  gdy  pytano  tego  posłańca, 
miał-liby  takie  listy,  zaprzał  ich,  kazano  szukać  i  naleziono  listy 
w  wojłoku  ^)  ruskim  pismem  do  księżny,  w  których  rada  jego 
była,  iżby  hrabi  z  Górki  córld  nie  dawała,  chce-li  nie  zgubić  wszytkiej 
majętności.  Po  tym  posłańcu  rychło  książę  słuckie  Siemion  w  że- 
braczym odzieniu  wszedł  do  miasta  tak  nieznacznie,  że  go  nikt 
nie  poznał,  i  potym  do  klasztora  do  księżny  wpuszczon.  Księżna 
już  się  była  tak  opatrzyła  w  ludzie,  w  strzelbę  i  żywność,  iż 
gwałtowi  bronić  się  chciała;  przeto  naprzód  niż  co  wodę  starosta 
jej  odjął,  bo  rurami  szła  do  klasztora,  zaczym  niepomału  była 
księżna  ściśniona.  Owa  tego  dnia,  gdy  wodę  jej  odjęto,  ku  wie- 
czoru posłała  księżna  wojewodę  dzisiejszego  płockiego,  Zieleń- 
skiego,  który  jej  na  ten  czas  służył,  i  drugiego  statecznego  sługę 
swego,  opowiedając  to  staroście,  iż  za  wolą  bożą  oddała  w  stan 
święty  małżeński  słowy  bożj^mi  i  sliutkiem,  córkę  swoje  książęciu 
słuckiemu  Siemionowi,  a  chcąc  to  mieć,  żeby  to  królowi  oznajmił, 
a  zatym  żeby  od  Łukasza  z  Górki  pokój  mieć  mogła.  Co  usły- 
szawszy Barży  starosta  i  brat  jego  Stanisław,  który  potym  był 
marszałkiem  nadwornym,  a  puściwszy   laskę,    wojewodą  i  starostą 


^)    list  wierzjtelny. 

2)    wojłok=materya,  pewnego  rodzaju  wełna,  pilśń,  używana  do  der. 
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krakowskim,  nic  barzo  pięknie  obadwa  odprawili  te  posłance, 
przyczytając  księżnie  upór  i  lekkie  poważenie  nietylko  zwierzcbno- 
ści  królewskiej,  ale  i  zacności  a  zawołania  domu  swego,  dokłada- 
jąc, że  to  przecie  tak  nie  pójdzie,  jako  sobie  księżna  upodobała. 
Lecz  wątpiąc  w  tym,  żeby  słudzy  wszytko  wiernie  odnieść  mieli; 
zdało  się  staroście,  żeb}'  szedł  brat  Stanisław  sam,  i  to  żeby  po- 
wiedział księżnie,  co  przystoi.  Szedł  Barży  Stanisław  i  tak  ostrze 
mówił,  kładąc  przed  oczy  kaźń  tę,  która  postanowiona  prawem 
jest  na  te,  którzy  gwałtem  biorą  cudze  żony,  i  na  te,  które  g-wał- 
tu  takow^ego  pomagają;  że  księżnie  strachem  zjętej  one  pierwsze 
zuchwałe  słowa,  ono  grożenie  zabicia  córld  i  siebie  z  pamięci 
wszytko  wypadło.  I  tak  od  strapionej,  fukanej,  strwożonej,  Sta- 
nisław Barży  odszedł.  Nazajutrz  szedł  sam  starosta  do  księżny 
po  obiedzie,  lvtóra  prosiła,  iżby  brata  nie  brał  z  sobą,  i  tam  czas 
wszytek,  aż  mało  nie  do  północy  strawił,  namawiając,  przekłada- 
jąc i  grożąc  nakoniec,  że  wżdy,  kiedy  do  tego  rzecz  przywiódł, 
iż  obiecała  dać  nazajutrz  w  sekwestr  córlcę  swoje.  Jakoż  naza- 
jutrz sam  starosta  jachał  po  nię  i  przyprowadził  ją  na  zamek,  sto- 
jąc na  stopniu  u  jej  kolebki  i  uczciwość  wielką  onej  wyrządzając. 
Księżna  stara  została  w  klasztorze,  a  miasto  niej  miał  starosta 
siostrę  swoje,  Herbortową  Dziedzilowską,  która  ustawicznie  przy 
księżnie  młodej  na  zamł^u  była,  lecz  księżna  Halszka,  jako  smu- 
tno przyjachała  na  zamek,  tak  ustawicznie  na  łóżku  swym  sie- 
działa, twarzą  ku  ścienie,  a  uic  inszego  jeść  nie  chciała,  jedno 
to,  co  jej  matka  posyłała.  Wtóry  dzień  po  wzięciu  w  sekwestr 
księżny,  chciał  hrabia  z  Górl^i  i  przyjaciele  jego,  żeby  księżna 
oddana  małżonkowi  była  podług  rozliazania  królewskiego;  lecz  i  to 
był  poczciwym  słowem  obiecał  starosta  księżnie  nie  oddać  córki 
jej  hrabi  z  Górki,  aż  by  król  o  wszytkim  miał  pierwej  dostateczną 
wiadomość;  przeto  być  to  nie  mogło,  o  co  tale  usilnie  proszono. 
Księżnę  starą,  iż  dała  córkę  w  sełiwestr,  nie  jedno  niedostatek, 
gwałt,  ale  i  to  przywiodło,  że  leról  uwierzywszy  temu  (co  nie  by- 
ło), żeby  książę  Siemion  całym  już  małżonkiem  lesiężny  Halszki 
zostać  miał;  że  nie  hrabi  z  Górki,  ale  jemu  miał  przysądzić  żonę. 
A  zwłaszcza  że  też  księżna  miała  u  dworu  swoje,  jedno,  że  potę- 
żniejsz'y  hrabie  z  Górki  przyjaciele  byli.  Gdy  już  na  tym  stanęło, 
czekać,  co  król  uczynić  każe,  mnie  starosta  odprawił,  a  księżna 
Halszka  prosiła  mię,  iżby  eh  jej  list,  który  mi  sama  z  ręki  swej 
oddała,  królowi  doniósł;  obiecałem  i  tak  uczyniłem.  Przede  mną 
dniem  jednym  wyjachał  sługa  hrabie  z  Górki;  jednak  król  nie 
chciał  się  zaraz  rezolwować,  aż  naradziwszy  się  dostatecznie.  Gdym 
królowi  list  od  księżny  oddawał,  pytał  mię  król,  tak-li  jest,  iż 
ślub  i  wesele  Siemionowe  zaraz    w  klasztorze  było;  powiedziałem, 
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com  wiedział;  lecz  znałem  to  barzo  dobrze,  iż  król  to  weście  ksią- 
żęcia  Siemiona  do  klasztora  z  niełaską  przyjmował,  i  dziada  ksią- 
żęcego nie  cudnie  wspomniał.  Dana  potym  księżna  hrabi  z  Gór- 
ki, co  jako  tam  we  Lwowie  było,  jako  do  l?:olebki  wsiadać  nie 
chciała,  jako  była  wolej  królewskiej  przeciwna,  nie  piszę  tego, 
żem  natenczas  nie  był  we  Lwowie. 

Tych  czasów  znowu  Moskiewski  Inflantom  l)ył  ciężki,  Firstem- 
berka  wziął  na  Felinie  i  do  Moskwy  zawiózł,  na  którego  miejsce 
Kietler  mistrzem  został.  Owa  i  ta  inflancka  napaść  i  co  inszego 
wyciągnęło  króla  do  Litwy  tegoż  roku  1559.  A  gdy  Inflanci 
widzieli,  że  się  mocy  moskiewskiej  oprzeć  nie  mogłi,  a  o  pomocy 
z  Niemiec  próżno  było  myślić,  k'temu  widząc  arcybiskup  ryski,  że 
brat  jego  książę  pruskie  w  pokoju,  za  obroną  Korony  polskiej, 
jako  za  murem  siedzi,  perswadował  Kietlerowi  i  inszym,  żeby  się 
pod  obronę  Korony  polskiej  uciekli. 

I  tak  roku  1560  do  Wilna  przyjachał  arcybiskup  ryski  z  Kie- 
tlerem,  mistrzem  inflanckim  i  z  książęciem  mekielburskim,  lioad- 
jutorem  arcybiskupstwa  ryskiego,  prosząc,  iżby  ich  król  z  ziemią 
wszytką  inflancką  pod  obronę  swą  przyjął.  Co  król  widząc 
być  z  dobrem  państw  swoich,  że  ci,  którzy  niekiedy  ciężcy  bywali 
księstwu  litewskiemu,  poddanemi  teraz  być  chcą,  chętnie  na  to 
zezwolił,  i  czas  do  tej  sprawy  naznaczył.  Który  gdy  przyszedł, 
arcybiskup  z  Kietłerem  mistrzem,  wziąwszy  do  tego  książę  me- 
kielburskie,  koadjutora  arcybiskupstwa  ryskiego,  poddali  się  pod 
obronę  Korony  polskiej  i  przysięgli,  którą  przysięgę  im  wydawał 
ksiądz  Padniewski,  podkanclerzy  koronny,  z  wielką  ceremonią 
i  z  zachowaniem  dostojeństwa  majestatu  królewskiego.  Ten  Kie- 
tler potym,  iż  się  tak  królowi  i  senatorom  zdało,  lepiej  ku  bez- 
pieczniejszemu i  trwalszemu  zadzierżeniu  ziemie  inflanckiej  do 
Korony  i  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  uczynion  w  Wilnie  jest 
książęciem  kurlandzkim.  To  tak  rzeczy  te  z  strony  Inflant  są 
skończone.  Lecz  l^róla  nieco  trapiło  ono,  że  królowa  wielkie 
skarby  wywiozła  z  Polski  i  pożyczyła  niemało  pieniędzy  królowi 
hiszpańskiemu  Filipowi,  od  których  dał  był  król  Filip  cła  niektó- 
re w  Apuliej  ku  dzierżeniu  królowej  Bonie,  i  nie  mała  z  tego  do 
roku  onej  przychodziła  intrata,  której  po  jej  śmierci  dawać  było 
przestano.  Więc  i  barskie  księstwo  na  króla  słusznie  przypaść 
miało,  gdyż  to  księstwo  dane  było  za  kontentacyą  matce  królowej 
Bony,  iż  ustąpiła  z  Medyolanu,  żoną  książęcą  będąc,  a  córką  kró- 
la neapolskiego.  Były  i  insze  przyczyny  ważne,  dla  których  trze- 
ba było  do  cesarza  Ferdynanda,  natenczas  w  domu  rakuskim 
pierwszego,  posłać  człowieka  wielkiego,  żeby  te  rzeczy  wydźwi- 
gnął;    a  przeto  użył  król  ks.  Przerębskiego,  arcybiskupa  gnieźnień- 
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skiego,  żeby  to  na  się  wziął  poselstwo;  jakoż  wziął  i  siła  rzeczy 
sprawił.  Zaczym  potym  inszego  roku,  gdy  w  tejże  zaś  sprawie 
ks.  biskup  poznański  Konarslci  jeździł,  niemała  summa  filipków  *) 
ze  Włocli  jest  i)rzywieziona  W  końcu  tego  roku  ks.  Andrzej 
Zebrzydowsld,  bisku})  kralcowski,  umarł,  a  król  biskupstwo  kra- 
kowskie dał  ks.  Filipowi  Padniewskicmu,  podkanclerzerau  koron- 
nemu, który  nie  bez  wolej  królewskiej  pisał  do  ks.  Piotra  My- 
szkowskiego, sekretarza  na  on  czas  wielkiego,  iżby  przyjachał  do 
króla  do  Wilna;  a  gd}^  przyjachał,  spuścił  mu  ks.  biskup  czworo 
beneficya  swoje  co  najlepsze,  życząc  mu  tego,  żeby  pieczętarzcm 
po  nim  został,  jakoż  i  był  potym  biskupem  płockim,  naostatek 
krakowskim,  i  na  tym  umarł. 

Po  przyjachaniu  od  cesarza  l^s.  Jan  Przerębski,  arcybiskup 
gnieźnieński,  roku  już  1561  złożył  synod  w  Warszawie,  na  któ- 
ry z  Wilna  przyj acliał  ksiądz  Padniewski,  biskup  krakowski,  i  po- 
stanowiwszy ks.  arcybiskup  te  rzeczy,  dla  których  synod  był  zło- 
żył, w  miłości  rozjachał  się  z  księdzem  biskupem  kraliowskim, 
który  się  nazad  wrócił  do  Wilna;  jednak  ta  przyjaźń  miedzy  nie- 
mi nie  trwała  długo.  Tego  rolcu  król  szwedzki  Eryk  Rewel  wziął. 
Książę  raeldelburskie,  lvoadjutor  arcybiskupstwa  ryskiego,  zapo 
mniawszy  dobrodziejstwa  królewskiego,  odstąpił  od  pana  do  króla 
Eryka,  a  potym  od  naszych  był  pojmany  i  do  Wilna  przyprowa- 
dzony pod  strażą,  nad  którym  był  starszym  Wąsowie,  dworzanin 
królewski,  którego  potym  książę  upewniwszy  się,  tulichem  zabił 
zdradliwie,  do  czego  się  nie  znał,  ale  sługę  wydał,  jakoby  ten 
uczynić  to  miał.  Przyjaciele  zaś  Wąsowicowi  gardłem  tego  sługę 
darowali,  a  książę  do  Rawy  na  więzienie  odesłano,  a  przystawa 
mu  i  zwierzchniego  dano,  Jarzynę,  szlachcica  onegoż  kraju.  Tego 
też  roku  pan  z  Tarnowa,  kasztelan  kraliowski  a  hetman  koronny, 
umarł.  A  niedługo  potym  nalazł  się  człowiek  zły  jeden,  który 
i  pana  i  nas  wszytkich  u  dworu  zatrwożył.  Miernicy  jeździli  po 
Podlaszu,  w  bielskim  powiecie,  nad  Idórymi  był  od  króła  super- 
intendentem  niejaki  Stanisław  Skoczek,  któr^^  miał  imienie  u  Gro- 
dna, Kundzin,  które  potym  zapłacił  król  Stefan.  A  iż  ten  Sko- 
czek nie  ludzce  się  obchodził  z  ludźmi,  tak,  iż  czasem  przez  po- 
śrzodek  izby  sznur  miernikom  ciągnąć  kazał,  dziury  poprzewier- 
ciawszy,  odjął  też  był  niesłusznie  niejaliiemu  Wójcikowi  niemało 
gruntu.  Ten  Wójcik  kilkakroć  królowi  się  skarżył  o  tę  krzywdę, 
naostatek  raz  w  Rudnikach  tak  domawiał  królowi,  com  ja  sam 
słyszał,  iż  godzien  był  znacznego  karania.   Jednali  król,  jako  pan 


';    t.  j.  monet,  noszących  wizerunek  Filipa. 
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Święty  był,  odprawił  go  gladce  i  do  pisarzów  litewskicti  odesłał. 
W  kill^a  dni  potym,  gdy  liról  z  łowów  do  Wilna  przyjachał,  na- 
pisał ten  Wójcik  kartę,  odpowiedając  na  gardło  królowi,  jeśli  nie 
każe  powracać  majętności  tym  ludziom,  którym  je  miernicy  bez 
żadnej  przyczyny  pobrali.  Tę  kartę  raniuchno  przylepił  na  wro- 
tach pierwszych  zamkowych,  z  mostu  zszedszy,  a  wtenczas  pra- 
wie, gdy  przylepiał  tę  liartę,  szedł  sługa  kuchenny  drążny  od 
szpiżarnego  po  kury  i  po  co  inszego  do  szafarza.  Tę  kartę  gdy 
królowi  przyniesiono,  nie  tak  król,  jako  my  wszyscy  byliśmy 
w  niemałym  strachu.  Zatym  każdy  z  nas  rozmaitemi  spasoby  I 
wywiadował  się,  ktoby  kogo  w  nocy  na  moście  abo  u  wrót  wi- 
dział, bośmy  tak  rozumieli,  że  tę  kartę  w  nocy  przylepiono.  Ale 
oboźny  Zakrzewski,  jurgieltnik  konny,  człowiek  cnotliwy  i  godny, 
rozumiejąc,  że  to  rano  przylepiono,  a  kuchenni  słudzy  drażni  do 
miasta  po  potrzeby  naraniej  chodzą,  szedł  do  kuchnie  i  cicho  po 
jednemufpytał  drążnych,  któryby  naraniej  dziś  chodził  do  miasta; 
ozwał  się  ten,  kto  chodził,  a  spytany  i  to  powiedział,  że  widział, 
gdy  kartę  na  wrota  przylepiano,  lecz  ktoby  to  był,  nie  wiem,  — 
prawi —ale  poznałby  eh,  w  twarz  go  widziawszy.  Zatym  Za- 
l^rzewski  kilka  sług  wziąwszy  z  sobą,  chodził  z  tym  drą- 
źnym  po  Wilnie  po  różnych  gospodach,  owa  tak  długo  chodził, 
aż  go  drążny  nalazł  i  ukazał.  Rzucił  wnet  sługę  Zakrzewski  po 
te,  co  łapają;  którzy  przyszedszy  pojmali  zbrodnia  i  oddali  do 
zamkowego  więzienia,  gdzie  się  zaraz  do  tej  karty  przyznał,  -po- 
wiedając,  iżem  ja  nie  miał  nigdy  tej  myśli,  żeby  eh  się  na  króla 
targnąć  miał,  lecz  postraszyć  chciałem,  żeby  mi  grunt  pobrany 
wrócono.  Męczono  go;  więcej  nic  nie  powiedział,  jedno  to,  co 
pierwej.  Tego  tylko  dokładał,  iż  słyszał  nie  cudne  słowa  prze- 
ciwko królowi,  od  Wiktorzyna  z  ust  wypuszczone.  Co  gdy  Wi- 
ktorzyna  doszło,  przyszedł  do  ks.  Padniewskiego,  biskupa  kra- 
kowskiego i  pieczętarza  (przy  czym  ja  byłem),  dając  o  sobie 
sprawę,  iż  jako  żyw  nic  takiego  przeciwko  królowi,  panu  swemu, 
nie  mówił,  a  zatym  prosił  księdza,  żeby  się  za  nim  przyczynił 
w  tej  jego  niewinności  do  króla,  żeby  król  wiary  nie  dawał  po- 
wieści człowieka  złego,  który  iż  zasłużył  gardło,  chciałby,  żeby 
wszytek  świat  szedł  z  nim  na  śmierć  pospołu.  Prosił  za  nim  ks. 
biskup,  i  odpuścił  król,  jako  pan  dobrotliwy.  Lecz  potym  poka- 
zała się  znacznie  zdrada  Wiktorzynowa,  za  co  zapłatę  wziął, 
o  czym  niżej  będzie.  Tego  Wójcika  włóczono  po  mieście  na  łu- 
bie, a  po  włóczeniu  ścięto;  a  gdy  na  śmierć  był  sądzony,  podał 
regestrzyli,  w  którym  wypisane  były  zbrodnie  mierników  i  Skocz- 
kowe; zaczym  król  kazał  wziąć  imienie  Skoczkowi  i  długo  był 
bez  niego.     Potym    za  przyczyną    wielkich    panów    kazał    mu    je 
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król  /asic  wrócić.  A  iż  było  na  pieczy  u  króla,  żeby  przyba- 
wienie  inflanckiej  ziemi  do  Korony  ku  sławie  i  Icu  pożytku 
R.  P.  obojga  narodu  przyść  naogło,  przeto  zdało  się  królowi 
(gdyż  tak  prędko  sejm  być  nie  mógł)  zezwać  do  siebie  senato- 
rów do  Łomży  i  z  nimi  się  namówić,  jako  dalej  postąpić  w  rze- 
czach inflanckich,  i  tak  uczynił,  a  sam  z  Wilna  29  noyembris 
wyjachał,  a  in  decembre  do  Łomży  przyjachał. 

Był  tam  niemały  zjazd  w  Łomzie  celniejszych  senatorów, 
okrom  ks.  arcybiskupa,  który  będąc  chory  kwartaną  i  nią  potym 
umarł,  przybyć  nie  mógł.  Jednak  chocia  wielki  zjazd  był  i  czas 
się  przewlókł  aż  w  rok  1562,  nic  się  nie  postanowiło,  okrom,  że  król 
podskarbstwo  koronne  dał  Walantemu  Dębińskiemu,  który  potym 
hył  kanclerzem  koronnym,  a  kasztelanem  krakowskim  umarł. 
Z  tego  zjazdu  łomzieńskiego  j achał  na  biskupstwo  swoje  ks.  Pa- 
dniewski  roku  1562,  a  przy  sygnecie  zostawił  ks.  Myszkowskie- 
go. Tamże  namówił  się  król  z  ks.  biskupem  tym  krakowskim 
i  z  panem  kanclerzem  Ocieskim,  iżby  do  mnie  odsyłali  listy  swe 
tajemniejsze,  a  ks.  biskup  osobliwie  przechrzcił  pewne  pany  ina- 
kszemi  przezwiski,  niż  je  zowią,  i  ostawił  tego  regestrzyk  samemu 
królowi.  Ja  iżem  w  Łomzie  natenczas  nie  był,  napisali  do  mnie 
obadwa,  każdy  osobno,  iż  to  jest  wola  królewska,  żeby  do  mnie 
listy  odsyłali,  a  ja  żebych  je  królowi  oddawał  i  na  nie  na  pokoju 
odpisował  za  dyktowaniem  królewskim.  Co  tak  trwało  aż  do  wy- 
jazdu królewskiego  na  sejm  do  Piotrkowa,  który  wyjazd  był  28 
octobris  1562.  Ks.  Myszkowski  rzeczy  odprawował  wszytkie, 
które  pieczętarskiemu  urzędowi  należą;  a  iż  sygnet  królewski  ma- 
luczki był,  kazał  król  urobić  na  kształt  sygneciku  swego  pieczęć 
na  cztery  granie  większą,  i  tą  ks.  Myszkowski  pieczętował  rzeczy 
wszytkie.  Tamże  król  do  onych  wielkich  beneficyj,  które  mu  był 
ks.  krakowski  spuścił,  dał  mu  jeszcze  przez  mię  probostwo  płoc- 
kie po  ks.  Wolskim,  nowym  biskupie  kujawskim,  i  kazał  mu  tak 
powiedzieć,  iż  król  dlatego  bogaci  go  w  intratę,  iżby  ludzie  u  nie- 
go łaskawą  miew^ali  odprawę,  a  nie  byli  wyciągani  od  niego  i  od 
pisarzów  jego  na  rzeczy  wielkie,  gdy  do  urzędu  pieczętarskiego 
przyjdzie. 

Iz  jachaw^szy  król  do  Litwy  roku  1559,  mieszkał  tam  blizko 
trzech  lat,  okrom  co  trochę  do  Łomży  jeździł,  obrażało  to  ludzie 
nie  pomału;  sprawiedliwość  leżała  odłogiem,  granice  od  nieprzyja- 
ciela nie  były  bezpieczne,  przeto  celniejsi  ludzie  złożyli  sobie  sej- 
mik w  Proszowicach  nad  wolą  i  wiadomość  królewską,  z  którego 
posłano  do  króla  posły  do  Litwy,  miedzy  którymi  był  Sobek, 
który  był  potym  podskarbim  koronnym  i  kasztelanem  sędomier- 
skim,  upominając  się  powinności    królewskiej,    żeby    sejm    złożył 
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i  w  Polszczę    mieszkał,    czego   jeśliby  uczynić  nie  chciał,    iż    oni 
o  sobie  chcą  radzić.     Król  dał  odpowiedź,  iż  w  Litwie  nie  darmo 
mieszka,  a  iż  to  sprawił  w  pokoju,    a  bez  krwie  rozlania,    czego- 
by  był  nigdy  jako  wojną,  tak  i  mieszkaniem  w  Polszczę  nie  spra- 
wił.    Jednak  oto  gdyż  się  już   inflanckie  rzeczy   odprawiły,     tedy 
jako  nary  chlej  będzie  mógł,  sejm  złoży    i    do    Polski    przyjedzie. 
Nie  pochwalił  jednak  tego  posłom,    iż    bez    wolej  jego  sejmik  był 
w  Proszowicach  złożony.    Rychło  po  tych  poślech  przyjachał  Spy- 
tek Jordan,  wojewoda  krakowski,  do  króla  do  Wilna,  dając  znać, 
iż  króla  do  Polski  potrzeba;  a  przyjachał  nie  jako  poseł,  ale  jako 
wierna  rada  pańska,  a  mając  k'temu  potrzeby  swoje,    dla  których 
ta  nie  była  mu  ciężka    droga.     Po  odj  achani  u  tego  wojewody,  na 
początku  jesieni  przyj  achało  książę  finlandzkie,  brat  króla  szwedz- 
kiego, Eryka,  do  Kowna,  którego  król  kazał  tam  zadzierżeć,  a  sam 
rychło  potym  do  niego  j achał:  gdzie  książę  finlandzkie  ukazał  list 
jakiś  z  kancelaryi,  który  mu  dał  nadzieję,    że  nie  próżno  miał  się 
starać  o  królewnę  polską  Katarzynę.    Król  tak  go  odprawił  przez 
ks.  Myszkowskiego,  sekretarza  wielkiego,  że  to  są  rzeczy  wielkie, 
a  bez  rady  senatorów  koronnych  nietylko  tak  rzeczy  ważnych,  ale 
i  daleko    lżejszych    król  nie  zwykł    zaczynać,    nierzkąc    stanowić, 
a  jeszcze  żeby  młodsza  przed  starszą  dana  być  miała,  to  być  nie 
może.  Którą  odprawę  on  wdzięcznie  przyjąwszy,  z  wielką  pokorą 
i  usiłowaniem  króla  prosił,    żeby  acz  nic  to,  wolno  mu  było  Wil- 
no oglądać,  uczyniwszy  tak  daleką    i    niebezpieczną  drogę;    czego 
mu  król  pozwolił.     Zatym  do  Wilna  przyj achawszy    (a  dwór  kró- 
lewski przeciwko  niemu  wyjeżdżał),    zjednał    sobie    takie    ludzie, 
którzy  nietylko  królowi,    ale    i    fraucymerowi  zalecać    go    umieli. 
Przyszło  nakoniec  do  tego,    iż  królewna  Anna  dała  znać  królowi, 
że  to  przyjmie  wdzięcznie,     gdy  król  przed  nią  da  w  stan  święty 
małżeński    królewnę    Katarzynę,    nierzkąc    żeby    się    tym    obrażać 
miała.     Jednak   król  barzo  się  ociągał,    chocia    smaczne    naonczas 
kondycye  podawało  książę  finlandzkie   królowi.     Wojewoda  wileń- 
ski Radziwił  znacznie  był  przeciwko  temu,    ale    inszy,    zwłaszcza 
ci,  którzy  przedtym  w  Szwecyej  od  króla  posły  byli,    rzecz    ksią- 
żęcia  finlandzkiego  zdobili  barzo.     Owa  królewski  umysł,  gdy  był 
w  tej  mierze  roztargniony,  ks.  Myszkowskiemu  rozkazał,  żeby  mu 
podał  radę  swoje,  pamiętając  na  przysięgę  i  na  wiarę,    którą  po- 
winien   panu    swemu,    chcąc  tak  uczynić,    jako  mu  on  radzić  bę- 
dzie.    Było  to  na  miejscu  osobliwym,    gdzie    tylko  sam  król  był, 
a  ks.  Myszkowski.     Przeto  ks  Myszkowski    (co   ja    zaś    od  niego 
samego  wiem)  nie  oglądając  się  na  żadną  inszą  rzecz,  jedno  żeby 
król  przystojnie   w  rzeczy  tej  począł   sobie,     pokazał    królowi,    iż 
snadniej  będzie  o  jednej  siestrze  radzić,  niźli  o  dwu;  przypomniał, 
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Że  niedawno  moskiewski  starał  się  przez  posły  swe  (miedzy  któ- 
rymi pierv/szy  był  Siikin)  o  królewnę  Katarzynę,  a  wzgardę  od- 
niósł. Przypomniał  i  dawniejsze  staranie  arcyksiążęcia  Ferdynan- 
da, którego  toż  potkało.  Dołożył,  iż  pogody,  gdy  ją  Pan  Bóg 
posyła,  upuszczać  nie  trzeba;  wiele  lu'ólów  przez  białegłowy  wskó- 
rało. Wenetowie  daniem  za  mąż  szlachcianki  weneckiej  do  kró- 
lestwa cyprskiego  przyszli,  a  co  wiedzieć,  do  czego  Pan  ]3óg  te 
rzeczy  wiedzie.  Nie  zaniechał  i  tego  ukazać,  iż  nie  nowina  kró- 
lom polskim  jeździć  za  morze  i  tam  stanowić  króle.  Może  i  do 
tego  przyść,  że  na  morzu  będą  polskie  okręty,  a  zatym  pruska 
ziemia  i  miasta  nad  morzem  w  kleszczeby  ujęte  były,  a  król  duń- 
ski ciszejby  siedział,  niż  teraz  siedzi.  A  co  się  tego  tyczy,  iż 
młodsza  przed  starszą  za  mąż  iść  ma,  położył  przed  oczy  królowi 
niedawny  przykład  w  domu  rakuskim,  gdzie  także  młodszą  przed 
starszą  dano.  Owa  tym  zamknął,  żeby  się  król  nie  rozmyślał, 
a  dał  w  imię  pańskie  królewnę  Katarzynę  w  stan  małżeński 
święty,  a  tym  fortunniejsza  będzie  l^rólewna  Jej  M.,  niż  insze  jej 
siostry,  iż  pójdzie  za  tego,  kogo  widzi,  one  za  te  iść  musiały, 
którym  się  przypatrzyć  nie  mogły.  Król  umyśliwszy  na  tej  ra- 
dzie ks.  Myszkowskiego  przestać,  jednak  z  królewnami  osobno 
mówić  i  dowiedzieć  się  wolej  królewnej  Katarzyny  chciał.  I  przy- 
szedszy  przed  wieczerzą  do  królewien,  podług  zwyczaju  pytał 
królewny  Katarzyny  tuż  przy  siestrze,  jeśliby  to  była  wola  jej 
iść  za  to  książę.  Królewna  powiedziała,  że  inszego  stanu,  niż 
w  którym  jest  teraz,  nie  pragnie.  Tu  królewna  Anna  powie- 
działa: a  wszakeś  W.  K.  M.  przedemną  przyzwoliła,  a  cóż  po 
inakszej  mowie  teraz?  A  obróciwszy  się  do  króla,  rzekła:  Przy- 
zwoliła, miłościwy  królu,  nie  racz  W.  K.  M.  więcej  pytać. 
Z  tym  król  odszedł,  a  rozmówiwszy  się  z  panem  wojewodą 
wileńskim  i  z  ks.  MyszlvOwskim,  książęciu  też  dobrą  nowinę  po- 
sławszy, czas  wesela  złożył  czwarty  dzień  października,  w  nie- 
dzielę, roku  1562.  Panom  litewskim  też,  co  ich  natenczas  być 
mogło,  dał  król  znać,  żeby  się  i  z  żonami  zjachali  na  czas  na- 
znaczony. Który  gdy  przyszedł,  brało  książę  finladzkie  ślub 
z  królewną  na  zamku  w  wielkim  kościele,  a  dawał  go  biskup  wi- 
leński'Waleryan.  Gdy  do  pokładzin  przyszło,  ks.  Myszkowskie- 
mu, sekretarzowi  naówczas  wielkiemu,  król  oddać  u  łoża  królewnę 
kazał,  który  po  łacinie  w  te  słowa  mówił: 

^Oświecone,  miłościwe  książę!  Aczkolwiek  mało  nie  wszytko 
się  już  dokończyło,  co  ku  poświęconemu  temu,  a  od  Boga  posta- 
nowionemu związkowi  należało;  kiedy  dziś  w  kościele,  przy  by- 
tności wszech  stanów  królewna  Jej  M.  Katarzyna  do  ołtarza 
przystąpiwszy,  waszej  książęcej  mości  się  oddała,    a  swoje    wiarę 
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za  wolą  Jcg'0  K.  Mci,  naszego  miłościwego  pana,  wyznaniem  tym, 
iż  wasza  książęca  mość  jako  głową,  a  ona  jako  tej  głowy  ciałem 
być  ma,  przysięgą  obowiązała;  wszakże  iż  zwierzchność  opie- 
kuiiska,  litórą  J.  K.  M.  po  śmierci  świętej  pamięci  rodziców  s wo- 
leli wziął,  jeszcze  nie  ustała,  aż  ją  J.  K.  M.  z  siebie  zjąwszy,  na 
wasze  książęcą  mość  włoży;  czyni  to  Jego  K.  M.  za  powinnością 
swoją  i  za  tym  spowinowaceniem,  które  wziął  z  waszą  ksią- 
żecią  mością,  iż  tej  zwierzchności  już  odstąpić,  a  królewnę 
Jej  M.  Katarzynę  waszej  książęcej  mości,  jako  małżonkowi  i  urzę- 
dnemu  już  opiekunowi  przywłaszczyć  chce,  aby  wszytko  to  było, 
co  ku  zupełnemu  dobrodziejstwu  w  tej  mierze  od  J.  K.  M.  wa- 
szej książęcej  mości  należy.  I  rozumie  temu  J.  K.  M.,  iż  w  nie- 
odmówieniu  siostry  swej  waszej  książęcej  mości,  wasza  książęca 
mość  znasz  osobliwą  łaskę  J.  K.  M.,  chocia  w  tej  rzeczy  samej, 
że  J.  K.  M.  mając  dwie  siestrze  dorosłe,  obiedwie  jednako  jako 
królewskiemu  stanowi  należy,  wychowane,  obyczaj  mi,  cudnością 
równe  i  wszytkiemi  dobremi  przymioty  tak  ozdobione,  iż  najwięt- 
szym  na  świecie  królom  w  małżeństwo  są  godne,  w  dawaniu  je- 
dnej z  nich  waszej  książęcej  mości  opuścić  jest  J.  K.  M.  raczył 
bieg  przyrodzony,  lata  i  zwyczaj  przodków  swych  w  tym  świętym 
królewskim  domu  zachowany;  a  tego,  coś  wasza  książęca  mość 
wnet  z  przodku  wielkimi  prośbami  po  J.  K.  M.  mieć  chciał,  aby 
ta,  która  jest  młodsza,  była  waszej  książęcej  mości  w  małżeństwo 
dana,  czego  J.  K.  M.  wiele  zacnym  książętom  tak  niemieckiej, 
jako  włoskiej  ziemie  odmówił,  widząc  to  być  przejrzenie  boże, 
pozwolić  jest  waszej  książęcej  mości  raczył.  Co  tym  chętniej  J. 
K.  M.  uczynił,  widząc  wasze  książęcą  mość  być  tego  baczenia, 
tych  obyczajów,  że  tę  łaskę  J.  K.  M.  będziesz  umiał  dobrze  uwa- 
żyć  u  siebie,  w  czym  J.  K.  M.  nie  wątpi,  to  sobie  o  waszej  ksią- 
żęcej mości  obiecując,  iż  wszelaką  uczynnością  tak  J.  K.  M.,  ja- 
ko i  małżonce  swej  królewnie  Jej  M.  wdzięczny  umysł  pokazać 
będziesz  raczył,  tak  wielkiego  a  nieprzerównanego  dobrodziej- 
stwa. A  tak  już  J.  K.  M.  krew  królewską,  siotrę  swą  miłą  (co 
aby  Pan  Bóg  szczęścić  raczył),  tak  urodzoną,  tak  wychowaną, 
tak  osobnymi  dary  od  Boga  nadaną,  tej  miłości  przeciwko  Panu 
Bogu,  tak  świętych  obyczajów  pannę,  iż  tego  wieku  podobnoby 
nie  znalazł  z  królewskich  dzieci,  któraby  na  porównanie  z  nią  iść 
mogła,  królewnę  Jej  M.  Katarzynę  z  ręki  swej  królewskiej,  która 
jest  i  swemi  i  przodków^  swych  zwycięstwy  sławna,  w  rękę  wa- 
szej książęcej  mości,  o  którego  wierze  i  stateczności  dobrze  rozu- 
mie, za  małżonkę,  a  w  spólnym  życiu  towarzysza  oddaje,  a  wła- 
sną waszej  książęcej  mości  przypisuje,  kładąc  z  siebie  na  wasze 
książęcą  mość  imię  i  prawo    opiekuńskie,    które    do    tych    czasów 


I 


DZIEJE  W  KORONIE  POLSKIEJ.  229 

na  sobie  nosić  jest  raczył.  Gdyż  tedy  wszytka  władza,  która 
z  boskiego,  abo  z  ludzkiego  prawa  wymyślona  być  może,  już  jest 
waszej  ksziążęcej  mości  nad  królewną  Jej  M.  dana,  która  opu- 
ściwszy K.  J.  M.,  brata  swego  wielce  miłego,  którego  nietylko 
za  własnego  opiekuna,  ale  na  miejscu  prawego  ojca  miała, 
opuściwszy  też  barzo  miłą  sobie  siostrę,  którą  tak  czciła,  tak 
ważyła,  tak  miłowała,  iż  ledwie  tuszyła  sobie  módz  sie  kiedy 
od  niej  oderwać,  waszej  książęcej  mości  sie  przyłączyła,  a  sie- 
bie wszytka  wolej  waszej  książęcej  mości,  jako  głowie  swej 
poddała;  chce  to  po  waszej  książęcej  mości  mieć  J.  K.  M.  jako 
to  powinność  waszej  książęcej  mości  niesie,  iż  byś  wasza  ksią- 
żęca mość  królewnę  Jej  M.  nie  inaczej,  jedno  jako  ciało  swe 
własne  miłował.  Abowiom  nietylko  już  dusza  jedna  we  dwu  cie- 
lech,  jako  nam  o  tej,  co  w  obec  przyjaźni  mądrzy  ludzie  na 
piśmie  podali,  ale  jako  o  tej  wielkiej  świątości  Bóg  sam  usty 
swemi  w  raju  powiedział,  dwa  w  ciele  jednym;  to  jest  wasza 
książęca  mość,  a  królewna  Jej  M.  sstaliście  się;  a  jeszcze  nie 
dwa,  ale  jedna  dusza  i  jedno  ciało,  nad  które  złączenie  więt- 
sze,  zwiężliwsze,  świętsze,  wymyślone  być  nie  może.  Którego 
złączenia,  jako  pierwsze  początki,  nie  za  radą  ludzką,  ale  za 
przejżrzeniem  bożym  idą,  tak  J.  K.  M.  we  spółek  z  Jej  K.  M. 
małżonką  swoją  miłą,  ze  wszytkim  domem  swym  królewskim 
i  ze  wszytkimi  nami  Boga  wszeclimogącego  pokornie  prosi,  aby 
te  wszytkie  postępki  tego  świętego  spowinowacenia,  swoją  bo- 
ska łaska  prowadzić  i  szczęścić,  a  wasze  książęca  mość  w  krót- 
kim  czasie   potomstwem   darować    raczjł. " 

Książę,  acz  miał  przy  sobie  tych,  którzy  po  łacinie  dobrze 
umieli,  jednak  sam  dziękował  szerząc  łaskę  królewską  i  dary  te 
boże,  któremi  królewny  Ich  M.  są  ozdobione,  a  przyczytając 
wszytko  przejźrzeniu  bożemu,  że  umysł  jego  ku  królewnie  Jej 
M.  Katarzynie  był  obrócony,  a  serce  królewskie  do  jego  proś- 
by skłonione.  Dołożył,  jako  wielkiego  króla  córkę,  wielkiego 
króla  siostrę  bierze,  jaką  wdzięcznO'^'ć  za  to  powinien,  jaką  pa- 
mięć, jaką  powinność,  obiecując  czynić  jej  dosyć  przez  wszytek 
czas  żywota  swego.  Owa  dosyć  pięknie  i  ozdobnemi  łaciń- 
skiemi  słowy  to  dziękowanie  książę  finlandzkie  odprawił.  Po 
weselu,  iż  nadchodziły  zimna,  obawiając  się  król  przeciwności 
jakiej  na  morzu,  chciał  to  mieć,  źehy  hyło  książę  we  Gdańsku 
przez  zimę  zmieszkało;  lecz  potrzeby  księstwa  finlandzkiego  wy- 
ciskały to  na  książęciu,  żeby  się  za  morze  kwapił,  i  dlatego 
naprawił  królewnę,  która  prosiła  króla,  żeby  wolej  i  potrzebie 
książęcej  nie  był  przeciwny.  Pozwolił  król,  a  gdy  wyjeżdżało 
książę,    prowadził   sam,   i   w  mili   od    miasta   pospołu    w  namiecie 
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jedli  król,  książę  i  królewna  z  fraucymerem  swoim.  Po  obiedzie 
król  (mając  pierwej  nieco  rozmowy  z  siostrą  w  izbie  czarnej  przy 
nas,  której  ten  sens  był:  iż  jeśliby  co  na  królewię  przypadło,  że- 
by K.  J.  M.  nie  winowała;  na  co  królewna  cudną  dała  odpowiedź, 
a  przy  tej  rozmowie  nie  było  książę)  wsiadł  do  kolebki  z  króle- 
wną, a  książę  finlandzkie  na  koniu  jacbał  i  chwilę  niemałą  król 
pospołu  z  lirólewną  w  kolebce  siedział,  potym  wysiadł  i  pożegnał 
się  z  książęciem  i  z  królewną,  która  nie  bez  płaczu  króla  żegnała. 
Pożyczył  też  był  książę  lirólowi  nieco  pieniędzy,  a  w  tym  król  dał 
mu  do  dzierżenia  niektóre  w  Inflanciccli  zamki,  do  litórych  książę 
naprzód  j achał,  z  nich  do  Rewia,  a  z  Rewia  do  Finlandyej.  Jako 
mu  się  tam  potym  wiodło,  jako  obłężon  był,  jako  w  więzienie 
\vzięt,  już  to  nie  do  rzeczy  polskich  należy.  To  do  rzeczy  polskiej 
należy,  iż  Jan  Przerębski,  arcybiskup  gnieźnieński,  człowiek  wiel- 
kiej cnoty,  tego  roku  umarł,  o  l^tórym  królowa  Bona  (gdy  żal 
przyszedł,  iż  z  Polski  wyjachała)  to  mawiała  we  Włoszech,  iż  tyl- 
ko jeden  Przerębski  nalazł  się  miłośnik  króla  i  R.  P.,  bo  dru- 
dzy— prawi —gdj^bych  była  syna  u  nich  kupić  chciała,  wzięliby  byli 
zań  pieniądze.  Przed  weselem  królewny  Katarzyny,  król  sejm  zło- 
żył na  dzień  22  listopada,    a  miejsce  naznaczył  Piotrków. 

Ten  sejm  nie  dokonał  się  aż  w  roku  1563,  na  który  król 
z  Wilna  przyjachał  28  października  1562.  Tam  na  począku 
sejmu  obaczywszy  ks.  Padnie wski,  bisliup  krakowski,  że  i  jego 
exequutio  dotknąć  miała,  k'temu  poczuwszy  po  tętnie,  że  posłowie 
gotowi  byli  iść  do  króla  z  prośbą,  żeby  biskup  krakowski  nad 
prawo  pieczęci  nie  dzierżał;  jednego  dnia,  skoro  król  zasiadł 
w  radę,  uczyniwszy  piękną  rzecz,  iż  przystojnie,  podług  wiary, 
cnoty  i  przysięgi  swojej,  pieczęcią  szafował,  nad  prawo,  abo  ku 
zniszczeniu  skarbu  koronnego,  nic  nikomu  nie  jednał,  dóbr  R.  P. 
nie  zawodził,  łaski  Jego  K.  M.  tak,  jako  przj^stoi,  używał,  a  ni- 
komu nią  ciężlii  nie  był,  pieczęć  położył;  którą  potym  król,  ale 
aż  dni  marcowych  1563,  dał  ks.  Piotrowi  Myszkowskiemu  jako 
mu  to  był  w  Wilnie  jeszcze  obiecał.  Na  tym  sejmie  Itról  czwartą 
część  pożytków  dóbr  swoich  darował  R.  P.  na  obronę  krajów  ru- 
skich, exequutio  się  poczęła,  a  sądy  nowe  na  raz  tylko  są  posta- 
nowione w  województwach.  Niż  się  sejm  dokonał,  przyszła  wieść 
z  Wilna,  iż  moskiewski  Połock  wziął,  jakoż  wziął  go  15  lu- 
tego 1563.  To  wzięcie  Połocka  sprawiło,  że  się  sejm,  lvtóry 
był  dosyć  długo,  dokonać  musiał  dla  prędszego  w^yjazdu  króle- 
wskiego do  Litwy.  Iż  Połock  nikczemnie  w  moskiewskie  ręce  był 
przyszedł,  po  wielkiej  części  przyczyną  tego  niezgoda  wojewody 
z  rotmistrzami,  a  nierozum  w  tym,  iż  gdy  na  czas  pewny  przy- 
mierze z  moskiewskim  wziął   Dowojna    wojewoda,    nie  obvrarował 
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sobie  tego,  żeby  ludzie  moskiewscy  na  swym  miejscu  stali  a  pod 
zamek  bliżej  żeby  się  nic  szańcowali;  którzy  zaraz  skoro  przymie- 
rze obwołano,  pod  sam  zamek  sic  przyszańcowali,  a  skoro  czas 
przymierza  wyszedł,  zamek  zapalili.  Naszy  i  gasili  i  bronili  sic, 
póki  mogli,  na  ostatek  nic  mogąc  ognia  ugasić,  wyszli  z  zandiU 
do  kniazia.  AYojewoda  wzięt  w  wiezienie  i  z  żoną,  wzięt  Hlebo- 
wic,  wzięt  Władyka  i  co  Litwy  było,  tak  wielkicb,  jako  i  ma- 
łych, wszyscy  wzięci.  P^^lskie  zasię  rotmistrze,  Wierzcblińskiego, 
który  był  Ślęzak,  Warszawskiego  i  insze,  oblókszy  w  szaty  kosz- 
towne, wolno  puszczono.  Wierzchlińskierau  potym  w  Wilnie  przed 
królem  przy  mówił  był  o  te  szaty  Starzecbowski,  wojewoda  podol- 
ski; lecz  Wierzchliński  dał  o  sv/ej  niewinności  sprawę;  jakoż 
jasna  rzecz  była,  iż  Wierzcldiński  czynił  dosyć  swemu.  Nie- 
pomału  zatrwożyła  była  Koronę  ta  możność  i  szczęście  moskie- 
wskiego: jakoż  gdyby  był  król  nie  zostawił  dworu  swego  w  Wil- 
nie (którego  niewiele  było,  a  starszych  nad  dworem  czterech.  Fa- 
biana Czemę,  wojewodę  pomorsldego,  Hieronima  Sieniawskiego, 
podkomorzego  kamienieckiego,  który  potym  wojewodą  ruskim 
umarł;  Mikołaja  Łaskiego,  starostę  malborskiego,  a  Maciejowskie- 
go, któr}^  potym  był  wojewodą  lubelsldm;  o  których  moskiewski 
słysząc  i  mając  je  za  hetman}^,  rozumiał  o  wielkich  ludziech  w  Wil- 
nie), pewnieby  się  był  o  Wilno  pokusił.  I  tak  ten  strach  moskiew^- 
skiego  uczynił  koniec  sejmowi;  jednała  tak  odjachał  król  do  Li- 
twy, iż  sejm  drugi  na  ś.  Marcin  do  Łomży  w  tymże  roku  15^?3 
złożył,  lecz  potym  do  Warszawy  obrócon  był,  a  tam  pociągnął  się 
aż  w  rok  1564.  Z  którego  to  sejmu  rewizorowie  do  Wielkiej  Pol- 
ski, Małej,  Rusi,  Prus  i  Mazow^sza  wysłani  są  wedle  opisania  kon- 
stytucyej  sejmu  przeszłego.  Król  w  Wilnie  będąc  przed  wyjazdem 
swym  do  Polski  na  sejm  sądził  Wiktorzyna,  który  przyjachał  był 
za  glejtem  ^)  do  Wilna,  abowiem  dobrze  przedtym,  gdy  sługę  jego 
na  granicach  pojmano  Jastrzębskiego,  a  on  listy  niesie  zdradliwe 
do  moskiewskiego,  zj achał  był  Wiktorzyn;  uprosiwszy  tedy  sobie 
glejt,  stanął.  Instygować  nań  kazano  wójtowi  wileńskiemu,  cno- 
tliwemu i  uczonemu  człowiekowi,  doktorowi  Augustowi.  A  gdy 
udał  się  w  prawo  Wiktorzyn  i  niejako  pozwolił  na  karanie,  gdzie- 
by  -niewinności  swej  nie  pokazał,  nalazło  się  jaśnie,  iż  był  winien, 
pisząc  do  nieprzyjaciela  królewskiego  nieprzystojne  listy  i  z  nim 
mając  porozumienie;  skazan  zatym  jest  na  gardło  i  ćwiertowan 
w  Wilnie  na  rynku,  a  Jastrzębski  sługa  jego  ścięt.  Tego  też  ro- 
ku Deszpot  niejaki,  jedni    go    powiedali  być  Greczynem    z  Cypru, 
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a  drudzy  Słowakiem  z  Dubrownika,  przyszedszy  za  pomocą  Hie- 
ronima Łaskiego  jeszcze  w  roku  1561  do  hospodarstwa  wołoskie- 
go i  chwile  niejaką  panem  wołoskim  bywszy,  od  Tomsze  z  pań- 
stwa zrzucon  i  o  gardło  przyprawion  jest;  a  Tomsze  zasię  inszego 
czasu  Alexander  wygnał.  Tomsza  gdy  do  Lwowa  z  Mocugiem 
przybiegł,  król  dla  siła  przyczyn,  a  nawięcej  dla  zachowania  przy- 
mierza z  Turkiem,  pojmać  go  pospołu  z  Mocugiem  i  na  gardle 
skarać  kazał.  Ale  to  juz  nie  tego  roku  było.  Przypłacił  tych 
Wołoch  i  Dymitr  Wiśniowiecki,  który  gdy  namówiony  od  Woło- 
chów, przeciwko  Tomszy  ciągnął,  niewiele  mając  ludzi  z  sobą, 
przyszedł  w  ręce  do  Tomsze  nieprzyjaciela  swego,  który  go  do  ce- 
sarza tureckiego  pospołu  z  Janem  Piaseckim  posłał  i  tam  na  ha- 
kach zawieszeni.  A  iż  przed  onym  sejmem,  który  w  Łomzie  być 
miał  a  do  Warszawy  był  przełożony,  umarł  Jan  Ocieski,  kanclerz 
koronny,  człowiek  wielki,  mądry  i  biegły;  przeto  na  tym  sejmie 
1564,  dana  jest  pieczęć  wielka  Walentemu  Dębińskiemu,  podskar- 
biemu koronnemu.  Kewizorowie,  jako  się  wyższej  wspomniało, 
są  naznaczeni  i  wysłani.  Postanowione  też  okazowanie  w  woje- 
wództwach na  pewnych  miejscach  na  dzień  ś.  Mateusza,  wszędy 
na  ten  jeden  dzień,  więc  sejm  litewski  w  Bielsku  na  świątki, 
a  spoiny  koronny  złożon  do  Parczewa  na  ś.  Jana;  jakoż  te  sejmy 
doszły,  lecz  mało  się  co  na  nich  sprawiło.  Tedyż  też  na  sejmie 
warszawskim  król  odstąpił  sukcesyej  dziedzicznej  Da  księstwo  lite- 
wskie. Pod  ten  też  prawie  czas  naszy  pod  Newlem  mieli  z  Mo- 
skwą do  czynienia,  których  było  przez  czterdzieści  tysięcy,  a  het- 
mani dwa,  Kurubski  a  Serebrny,  *)  naszych  tylko  około  dwu  ty- 
sięcy, nad  którymi  z  poruczenia  Flory an a  Zebrzydowskiego,  ka- 
sztelana lubelskiego,  a  natenczas  hetmana,  był  kasztelan  ciecha- 
nowski Stanisław  Leśniowolski.  Przyszli  naszy  na  ten  lud  pod 
Newel  niespodziewanie,  ale  sprawą  dobrą,  acz  nie  porazili  wojska 
tak  wielkiego,  jednak  go  dobrze  urwali  na  harcach;  a  walny  ufiec, 
który  w  poruczeniu  miał  Jakób  Secygniowski,  stał  na  miejscu,  do 
którego  zmordowanym  ucieczka  była.  Potykali  się  rotmistrze  męż- 
nie, jako  Zamojski,  Sieniawski,  Potocki,  Zborowski,  Oleśnicki,  Bel- 
dowski,  Paweł  Secygniowski  i  inszy  i  czynili,  co  przystoi;  jednak 
bacząc  nierównią  sobie,  ustąpić  musieli,  ale  obronną  ręką;  tył 
dzierżał  Jakób  Secygniowski.  Gdy  się  naszy  z  Moskwą  ścierać 
poczęli,  Ścibor,  szlachcic  z  Rusi,  z  wojska  wybiegszy,  dał  znać\ 
hetmanowi,  iż  naszy  porażeni  na  głowę.  Hetman  ^vnet  niestrwo- 
żony  tą  nowiną,  posiłek    posłał    i  sam   się  ku  nieprzyjacielowi  ru- 
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szył;  zatyra  przybiegł  od  Leśniowolskiego  sługa,  inaicszą  dając 
sprawę,  a  ów,  co  ludzi  strwożył,  wzięt  do  więzienia  i  mało  gar- 
dła nie  dał.  Ryctiło  potym  Kurubslci,  podobno  mosliiewsliiemu 
nie  ufając,  ucielcł  do  Wilna,  który  od  Mikołaja  Radziwiła,  książę- 
cia  na  Dubinkach,  wojewody  naonczas  trockiego,  hetnaana  wielkie- 
go księstwa  litewskiego,  wdzięcznie  przyjęt  i  królowi  (który  na- 
tenczas w  Warszawie,  gdzie  i  Litwa  była,  sejmował)  opowiedzian. 
Moskiewski  lekce  sobie  poważając  wojska  królewskie  i  przyczy- 
tając  Kurubskiemu  zdradę,  iż  on  mogąc  nasze  pod  Newlem  bić, 
wypuścił  z  ręki  zwycięstwo;  zebrał  wojska  wielkie  i  państwa  lite- 
wskie wojować  kazał.  O  którycb  gdy  się  wojewoda  trocki,  Ra- 
dziwił  hetman,  dowiedział,  szedł  pospołu  z  Hreorem  Chodkiewiczem, 
hetmanem  polnym,  przeciwko  nim  i  pod  rzeką  Ułą  dał  temu  woj- 
sku, które  Sujski  wiódł,  bitwę  i  na  głowę  je  poraził,  gdzie  i  kniaź 
Sujski,  hetman,  zabit.  Poległo  wtenczas  Moskwy  blizko  ośminastu 
tysięcy  i  nadto  w  pogoni  siła  ich  zginęło.  Odbiegła  Moskwa  wo- 
zów, kolas  i  rysztunków  wojennych,  miedzy  którymi  pancerzów 
najwięcej  było. 

Nastąpił  rok  1565,  którego  po  Zebrzydowskim  Stanisław  Le- 
śniowolski  hetmanił,  a  nie  chcąc  próżnować,  wyprawił  Stanisława 
Cikowskiego  z  częścią  ludzi,  żeby  w  Moskwę  wtargnął;  jakoż  wtar- 
gnął i  blizko  Smoleńska  wojował,  włości  popalił,  zaś  pod  Krasno - 
grodkiem  burzył  i  siła  więźniów  przywiódł,  ludzie  swe  cało  zacho- 
wawszy. Filon  też  Kmita  czarnobylski  wojował  Moskwę  i  z  nie- 
małą się  korzyścią  wrócił.  Także  i  Mikołaj  Talwosz  w  Inflanciech 
wojsko  króla  szwedzkiego  poraził  i  fendel  ^)  jeden  więźniów  kró- 
lowi oddał,  którzy  w  Tykocinie  sypali  wały  i  nie  wypuszczano  ich  z  wię- 
zienia aż  po  śmierci  króla  Eryka,  gdy  król  Jan,  małżonek  króle- 
wny Katarzyny,  królem  szwedzkim  został.  Tego  roku  sejm  był 
w  Piotrkowie  i  na  nim  barzo  wiele  konstytucyj  uczyniono,  miedzy 
którymi  i  ona  była,  żeby  król  mógł  wziąć  na  dobra  stołu  swego 
pięć  kroć  sto  tysięcy  złotych. 

Drugiego  zasię  roku  1566  sejm  lubelski  nastąpił,  na  którym 
niewiele  się  sprawiło,  co  łatwie  obaczyć  z  recesu  tam  lubelskiego. 
To  tylko  pamięci  godno,  iż  ksiądz  arcybiskup  Uchański,  mając  tę 
wiadomość,  iż  król  odesłać  królową  żonę  swą  do  brata  cesarza 
Maxymiliana  chce,  ku  końcu  sejmu  wstawszy  ze  stołka  swego, 
a  zaraz  powstała  i  rada  wszytka  koronna,  przy  czym  i  posłowie 
byli,  uczynił  rzecz  do  króla  dosyć  poważną,  przekładając  niebez- 
pieczeństwa, któreby  na  Koronę  przyść  musiały,  gdzieby  małżonkę 
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swą  król,  panią  świątobliwą,  odesłać  do  braciej  miał;  więc  gniew 
boży,  którego  zatym  i  król  i  R.  P.  nadziewaćby  się  mogła,  gdyż 
królowa  do  niełaski  nie  dała  żadnej  przyczyny;  o  czym  dosyć  sze- 
roko i  mądrze  mówiwszy,  klęknął,  a  przytyra  padł  na  twarz,  pro- 
sząc z  płaczem  króla  przez  Boga  żywego,  iżby  królowej  nie  odsy- 
łał, a  w  zgodzie  i  miłości  z  nią  tak,  jako  przystoi,  mieszkał;  pła- 
kać pomagali  i  senatorowie  arcybiskupowi.  Zatym  król  kilka  słów 
rzekszy  naonczas,  odłożył  do  jutra  odpowiedź  swoje  i  dał  ją  taką, 
że  tego  przewieść  na  sobie  nie  może,  iżby  takiej  dogodził  prośbie, 
a  iż  cięższaby  mu  to  rzecz  była,  niż  pozbyć  żywota;  przeto  aby  mu 
w  tym  już  pokój  dano,  prosił.  Na  tym  sejmie  doszło  to  króla,  iż 
w  Prusiech  przy  książeciu  starym  wznawia  się  coś  nowego;  radę 
świeżą  książeciu  staremu  z  Niemiec  posłano,  a  starą  radę  zrzuco- 
no. Tu  król  namówiwszy  się  z  pany,  posłał  do  Prus  komisarze, 
Jana  ze  Służewa,  wojewodę  brzeskiego.  Piotra  Zborowskiego,  na- 
onczas kasztelana  bieckiego,  który  potym  wojewodą  krakowskim, 
Jaka  Kostkę,  kasztelana  gdańskiego,  który  wojewodą,  sendomir- 
skim,  Mikołaja  Firleja  z  Dąbrowice,  który  wojewodą  lubelskim  po- 
marli. Ci  do  Prus  jachawszy  i  dowiedziawszy  się,  jakim  sposo- 
bem na  pruską  ziemię  szturmowano  i  z  czyjej  przyczyny,  wzięli 
do  więzienia  niektóre  z  tej  nowej  rady  i  przekonane  prawem  na 
gardle  skarali,  a  drugie  z  ziemie  wywołali;  potym  starą  radę  do 
pierwszej  władzej  wrócono,  a  około  książąt,  starego,  który  już  był 
zdzieciniał  prze  lata,  i  młodego,  który  nie  dorósł,  dobry  porzą- 
dek uczyniwszy,  panowie  komisarze  z  Królewca  wyj  achali.  Tego 
roku  jako  oblężon  był  od  Tatarów  wojewoda  ryski  Sienią wski, 
Birula  Kozak,  co  w  Moskwi  broił,  więc  Piotr  Kazimirski  jako  pojman 
od  Moskwy  i  jako  wyszedł;  iż  o  tym  dostatecznej  nie  mam  wia- 
domości, dlatego  rzeczy  tej  nie  wypisuję.  To  tylko  wiem,  iż  kró- 
lowi szwedzkiemu  urodził  się  syn  Zygmunt,  pan  nasz  dzisiejszy,  ro- 
ku tego  in  junio. 

A  iż  się  w  Lublinie  na  przyszły  sejm  wiele  odkładało  i  nazna- 
czony był  do  Piotrkowa,  przeto  roku  1567  w  Piotrkowie  począł 
się  czasu  wiosny,  na  którym  siła  konstytucyj  nowycłi  uczyniono, 
które  w  druku  widzimy.  Tego  też  czasu  Roman  Sienguszko  Mos- 
kwy kilka  tysięcy  poraził.  A  iż  był  na  sejmie  piotrkowskim  wyż- 
szej mianowanym,  król  postanowił  ciągnąć  z  wojskiem  na  Moskwę 
i  w  radzie  jawnie,  jaśnie  opowiedział,  że  osobą  swą  iść  chciał,  do- 
kładając tego,  iż  za  sprawiedliwością  swoją  a  pomocą  bożą  obrał- 
by to  radni  ej,  sam  a  sam  z  nieprzyjacielem  czynić,  niżby 
za  stoczeniem  ku  bitwie  wojsk  siła  krwie  chrześciańskiej  wylać  się] 
miało.  Przeto  w  roku  tymże  1567  ruszył  się  z  Wilna  już  w  je- 
sieni, pierwej  do  Markowa,  a  potym    do  Radoszkowic,   gdzie  szykj 
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był.  Z  której  zasię  przyczyny  ta  wojna  nic  doszła  i  co  za  po- 
selstwo do  l^róla  od  moskiewskiego  było.  Kozłów  Moskwicin  jako 
zginął,  Szyling  jako  w  więzienie  wzięt,  przestąpić  to  słuszniej  jest, 
niż  pisać.  Lecz  tego  zamilczeć  się  nie  godzi,  iż  od  R.  P.  polsldej, 
senatorów  i  rycerstwa  mieli  legacyą,  ks.  Piotr  Myszkowski,  pod- 
kanclerzy,  pan  Łysakowski,  kasztelan  eliełski,  a  pan  Stanisław 
Czarnkowski,  komendor  do  panów  i  rycerstwa  wielkiego  księstwa 
litewskiego,  z  sejmu  piotrkowskiego,  wzywając  Icti  M.  do  uniej,  którą 
legacyą  barzo  pięknie  odprawił  ks.  Myszkowski  w  Mołodziecenie  (!),  uka- 
zując, jako  wielo  na  z-odzie  i  miłości  należy,  a  przypominając  obie- 
tnice, spiski  i  prz3^wileje,  jakimi  to  dwoje  państw  zdawna  złączone 
jest,  a  skutek  się  ze  złym  obojga  państwa  przewłacza.  Dali  odpo- 
wiedź panowie  litewscy,  iż  nie  są  od  tego,  żeby  unia  skutecznie  dojść 
nie  miała,  lecz  z  takim  warunkiem,  jakoby  namniej  poniżone  nie 
było  wielkie  litewskie  księstwo  i  nic  w  tytułach,  nic  w  prawie, 
nic  w  intracie  nie  było  zmniejszone  abo  urażone.  Po  tej  radosz- 
kowskiej  Jan  Chodkiewicz,  starosta  żmudzki,  z  częścią  ludzi,  a  działy 
królewskiemi  szedł  pod  Ułę,  pod  którą  leżawszy  nieco  czasu,  iż 
zima  twarda  była,  szańcować  się  trudno  było,  odciągnął.  Tej  Uły 
zasię  inszego  czasu  kniaź  Roman  Sienguszko  bez  wielkiego  woj- 
ska, jedno  rozumem,  sprawcą,  a  czułością  dostał  z  wielką  swą 
sławą.  Rychło  potym,  iż  frajbi  tero  wie,  O  które  król  miał  na  mo- 
rzu, dla  wiela  przyczyn  Gdańszczanom  byli  ciężcy,  w^ygubili  je,  ^) 
dawszy  jedne  potracić,  a  drugie  wygnać-,  czym  król  obrażonym  bę- 
dąc, komisarze  do  Gdańska  posłał,  lecz  do  miasta  nie  są  pu- 
szczeni. 

Zaczym  pozwano  miasto  na  sejm  przyszły,  a  ten  do  Lublina 
był  obiema  naradom  dla  skończenia  uniej  złożony  na  dni  grudnio- 
we roku  15(j8;  trwał  ten  sejm,  aż  się  w  końcu  lata  odprawił  roku 
1569.  Na  nim  sliończyła  się  unia,  lecz  nie  pierwej,  aż  król  Pod- 
lasze  i  Wołyń  do  Korony  przyłączył.  Sądzeni  też  gdańszczanie  byli,  na- 
lezieni  nieprawi  i  do  więzienia  wzięci,  jednak  nie  skarani,  ale  znowu 
zdało  się  królowi  komisarze  tam  posłać.  I  posłał  biskupa  kujawskiego 
Karnkowskiego,  który  był  potym  arcybiskupem  gnieźnieńskim.  Siera- 
kowskiego, wojewodę  łęczyckiego,  Mikołaja  Firleja,  naonczas  kasztela- 
na r^iwskiego.  Na  tym  sejmie  książę  młocie  pruskie  Albrycht  Fryderyk 
hołd  czynił;  i  tego  też  czasu  książę  mekielburskie  Magnus,  który  dla 
nietrefnych  spraw  swoich  w  Liflanciech  był  pojmany  i  dany  do  Ra- 


')=niem.  Freibeuter,  t.  j.  rozbójnik  morski  lub  (jak  w  tym  miejscu)  lud/,ie 
prywatnego  okrętu,  chwytający  nieprzyjacielskie  statki. 
2)    t.  j.  Gdańszczanie  frejbitcrów. 
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wy  na  więzienie,  jakom  to  wyższej  wspomniał,  za  przyczyną  wielu 
książąt  niemieckich  wolnym  uczynion  jest;  uczynił  jednak  pierwej 
przystojną  królowi  i  R.  P.  przysięgę.  Niż  się  ten  rok  skończył, 
KStrasz,  Polak  poturczony,  posłem  od  Turka  do  króla  przyjacłiał. 
Po  poselstwie  Straszowym  Andrzej  Taranowski  do  Turek  wypra- 
wion,  który  potym  za  ludźmi  cesarza  tureckiego  posłany  był  z  Ca- 
rogroda  z  czauszem,  aż  tam,  gdzie  wojska  tureckie  ziemią  i  mo- 
rzem szły  ku  ziemi  moskiewskiej  do  Astrachani.  Te  wojska  Tu- 
rek dlatego  był  wyprawił,  iżby  przekopali  górę,  którą  zowią  Pere- 
wołoka,  żeby  te  rzeki,  Wołcha  i  Don,  zejść  sic  mogły.  Ale  się 
Turkom  barzo  nie  szczęściło,  tak  iż  i  morzem  i  ziemią  ledwe  się 
ich  co  do  domu  wróciło;  a  Taranowski  z  ludźmi  temi  wszytek 
czas  bywszy  dlatego,  żeby  wojska  tureckie  ziemie  królestwa  pol- 
skiego nie  zajmowały,  stamtąd  się  na  Perekop  do  króla  wrócił. 

Po  zwróceniu  Taranowskiego,  z  którym  był  i  czausz  turecki 
przyjachał,  był  sejm  w  Warszawie  roku  1570,  na  którym  oni  ko- 
misarze, co  je  z  lubelskiego  sejmu  wysłano  było  do  Gdańska,  dali 
sprawę  królowi  postępków  swoich,  które  się  podobały  królowi;  od- 
nieśli za  to  pochwałę,  a  od  posłów  dziękę.  Z  tego  sejmu  zaś  dru- 
dzy komisarze  do  Gdańska  posłani,  żeby  ono  postanowienie  pier- 
wszych komisarzów  skutek  wzięło,  lecz  do  tego  skutku  nie  przy- 
szło. Tegoż  czasu  do  Moskwy  posłani  byli  Jan  z  Krotoszyna, 
wojewoda  inowłocławski,  E-afał  Leszczyński,  starosta  radziejowski, 
a  z  Litwy  Jan  Talwosz,  kasztelan  żmudzki,  a  z  nim  Andrzej 
Iwanowicz  Charytonowicz  Ubryński,  pisarz  litewski,  podług  zwy- 
czaju. Tam  na  Moskwi  nie  barzo  dobrze  uczczono  tego  pisarza 
litewskiego,  któremu  moskiewski  konia  tego,  którego  miał  w  po- 
darku od  niego,  rozsiekać  kazał  tuż  przed  nim,  iż  się  nie  konten- 
tował  z  darów  tych,  które  mu  ł^ył  moskiewski  posłał,  a  nietylko 
nie  kontentował,    ale  i  mówił  i  miotał  podarki  sobie  posłane. 

Jednak  la'ól  Zygmunt  August,  px*zepychu  tego  i  sprosności  nie  I 
naszladując,  puścił  to  obelźenie  posłów  mimo  się  a  posły  moskiew- 
skiego, co  już  było  1571,  uczciwie  przyjął  i  odprawił.  Dalej  coby 
u  nas  tego  roku  znacznego  i  do  napisania  godnego  było,  nie  wi- 
dzę; ale  moskiewskiemu  pamiętny  to  rok  Pan  Bóg  posłał;  bo  Ta- 
tarowie  aż  do  Moskwy  miasta  przyszli  i  spalili  wszytko,  skąd  ko- 
rzyść wielką  i  ludzi  niezliczoną  liczbę  w  więzienie  wziąwszy,  zno- 
wu się  do  Przekopu  wrócili. 

Nastąpił  rok  1572,  którego  wojewoda  wołoski  Bohdan,  starając 
się  dobrze  przedtym  o  spowinowacenie  z  Polaki  (jakoż  już  tu 
był  siostrę  swą  rodzoną  dał  za  Paniewskiego),  wyjachał  z  Wołoch 
do  Jana  Tarła,  którego  córki  w  stan  małżeński  pragnął;  lecz  ta 
droga  nie  była  mu  szczęśliwa.     Za   odjachaniem    Bohdana  (a  snaó 
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dobrze  przcdtyra    u    Turka    staranie    było    o    insze^^^o    wojewodę, 
w  czym  Taranowski,  dla  ratunku  Bobdana,  do  Turek  był  posłany) 
Wołoszy  Iwonie,   z  którym  od  Porty  niemało  Turków  ł)yło  przyja- 
chało,  za  pana  wzięli.     Co  widząc  Bobdan,  uciekł  się  do  tycb,  co 
mu  tu  przyjaciółmi    w  Polszczę    byli,    żeby  go  znowu  wsadzili  na 
państwo.     Jakoż    zebrał    niemały    poczet  ludzi,    nad  którym  star- 
szym   był    Mikołaj    Mielecki,    który    potym    wojewodą    podolskim 
umarł,    co  nie  było  bez  wiadomości    królewskiej,    i  szedł  do  Wo- 
łoch, abo  lepiej  rzekę,  że  nie  Bohan  szedł,    ale    Mielecki  z  ludźmi 
szedł,    a   Bohdan    był  w  wojsku.     Tam  trefił  Mielecki    na  wojsko 
niemałe  Turków,    lecz    niż  sic    dowiedział    o    tej  wielkości  ludzi, 
było  porywczycb  kilka  bitew,  w  których  za  łaską  bożą  naszy  zwycię- 
stwo odnaszali  zawżdy  i  byli  tak  zajuszeui,  że  się  i  o  ono  wielkie 
wojsko  tureckie  ocierali  i  w^  nim  czynili  szkodę.     Potym    Mielecki 
widząc  nierównią  swoje,    a  nie    chcąc   na  szczęście  wszytkiego  sa- 
dzić, k'temu,  że  nie  na  Turki,  ale  na  Wołochy  był  posłany,    ustą- 
pił z  Wołoch  i  tak  ustąpił,  iż  w  nieprzyjacielskim  wojsku  znaczną 
zostawił  szkodę,     Bohdan  zatym  do  Moskwy  jachał  i  tam  dokonał 
żywota.  Dobrosołowski  też,  który  na  Chocimiu  siedząc,  tak  się  mężnie 
bronił,  że  mu  Iwonia  i  z  Turki    nic  uczynić  nie  mógł,  za  traktaty 
potym  zamek  puścił.     Złożony  i  sejm  był  w  Warszawie  tego  roku, 
którego  statecznie    zacząć,    nierzkąc    i^ończyć,   powietrze  nie  dopu- 
ściło; ale  i  choroby  królewslde,  podagra  i  chiragra  czyniły  króla  do 
sejmowania  niesposobnego.     Tymczasem  jednak  testament  tajemnie 
pisać  kazał;    pisał    go    na    pokoju  doktor  Augustyn  Rotundus,  se- 
kretarz i  wójt  wileński,  człowiek  cnotliw^y,  a  w  prawie  i  w  inszych 
naukach  biegły.     Gdy  tedy  powietrze    szerzyć  się  gwałtowniej  po- 
częło, król  mając  z  Warszawy,    a  choro  barzo,    do  Knyszyna  wy- 
jachać,  niż  go  z  łóżkiem  na  wm    na  to  urobiony  wniesiono,  iż  so- 
bie nieco  brał  za  obrazę  od  królewny  Anny,    siostry   swej  i  przez 
niemały    czas    do    siebie    jej  nie  przypuszczał,  rzekł  mu  Karwicki 
oboźny:    „Miłościwy  królu,  a  więc    tak  W.  K.  M.  odjedziesz  stąd, 
z  królewną  się  Jej  M.  siostrą   swą  nie  pożegnawszy?     Ba,  miłości- 
wy królu,    umrzeć    jej    pewnie   od  żalu;  każ  jej  W.  K.  M.  przyść 
do  ciebie,    bo    ona    o    to    W.    K.    M.  łzy  wylewając,  prosi'^     Tu 
król  zamilczawszy  trochę,  rzekł:  „Każcież  jej  przyść".  Przyszła  po- 
tym królewna  i  z  płaczem  przeprosiła  króla,    a  król  oddał  jej  spi- 
sany testament,  kilka  słów  do  niej  rzekszy.     Potym  na  wóz  wgnieść 
się  kazał;  gdy  na  wóz  był  z  łóżkiem    wstawiony,  dwiema  jurgiel- 
tnikom    na    wozie  przy  sobie  być  kazał,  Andrzejowi  Boboli  a  Fa- 
bianowi Klińskiemu;  było  i  pacholąt  kilka  na  wozie  i  tak  wyjachał 
z  Warszawy.     Gdy  miał  przyjeżdżać  do  Tykocina,  z  noclegu  przed 
Tykocinem  pisał  do  mnie,  źebych    nikogo    do  miasta  nie  puszczał 
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Z  tych,  CO  naprzód  jadą.  Ja  uczyniłem  dosyć  wolej  pańskiej;  za- 
czym  wielki  orszak  ludzi  z  wozmi,  z  kolasami  stał  przed  miastem. 
A  kiedy  król  wjeżdżał  we  wrota  miejskie,  jęli  ludzie  krzyczeć, 
prosić,  żeby  król  puścić  je  do  miasta  kazał,  a  Karwicki  oboźny 
do  wozu  przystąpiwszy,  powiedział:  „Miłościwy  królu,  tu  w  tym 
obozie  są  żony  woźnic,  masztalerzów  ^);  jako  tu  zostaną  przed  % 
miastem,  tak  woźnice,  masztalerze  odbieżą  od  koni  do  żon,  żeby 
tu  u  nich  jedli  i  tak  szkoda  w  koniech  być  może;  przeto  każ  je  W. 
K.  M.  puścić  do  miasta^^;  i  kazał  król,  żeby  wjachali;  a  za  tym  obo- 
zem ludzi  stajennych  powietrze  do  miasta  weszło  i  było  barzo 
wielkie,  iż  ledwo  się  przeszedszy  pół  zimy  uspokoiło.  Tego  dnia 
król  pytał  mię,  jeśli  się  już  bernardyni  wyprowadzili  z  murowa- 
nego kościoła  do  drewnianego  w  mieście;  powiedziałem,  że  się  nie 
wyprowadzili;  pytał:  czemu,  abo  tam  ten  klasztor  jeszcze  nie  go- 
tów? powiedziałem  iż  gotów  ze  wszytkim,  lecz  nie  mając  ja  rozka- 
zania W.  K.  M.,  żeby  się  prowadzili,  nie  śmiałem  ruszać  ich  z  miej- 
sca dawnego,  ażbych  pierwej  dowiedział  się  wolej  W.  K.  Mści.  Tu 
król:  ,,idźże  do  nich  i  rozkaż  im,  żeby  się  prowadzili^^  Szedłem 
zaraz  i  opowiedziałem  zakonnikom  wolą  królewską,  którzy  dali 
tę  odpowiedź,  że  są  gotowi  wypełnić  Jego  K.  M.  rozkazanie.  Naza- 
jutrz król  wyjachał  do  Knyszyna.  Bernardyni  też  w  kilka  dni 
tamże  jachali,  za  którymi  ks.  Krasiński,  biskup  krakowski  i  pod- 
kanclerzy,  przyczynił  się  do  króla,  iż  król  użyczył  im  cziisu  do 
prowadzenia  sześć  niedziel,  które  niż  wyszły,  król  Panu  Rogu  du- 
cha oddał.  Przed  śmiercią  dzień  w  niedzielę,  6  julii,  gdym  przy- 
j achał  do  Knyszyna  i  przyszedłem  przed  króla  do  łożnice,  spytał 
mię,  jeślim  z  sobą  przywiózł  wizerunki  ^);  odpowiedziałem,  żem  ich 
nie  wziął,  rozumiejąc,  iż  W.  K.  M.  tego  czasu  tym  bawić  się  nie 
miałeś.  Król  zatym:  „jedźże  do  Tykocina,  a  bądź  u  mnie  jutro 
z  nimi".  Odszedłem  zaraz  z  oczyma  zapłakanymi,  a  widząc  pana 
zbytnie  schorzałego  i  rozumiejąc,  że  ledwe  jutra  doczekać  miał, 
j achałem  zaraz  na  zamek  (bo  przedtym  mieszkanie  było  moje 
w  mieście  w  dworcu)  i  tam  przeniosłem  się  ze  wszytkim.  Tego 
dnia  gdym  ja  w  Knyszynie  był  w  niedzielę,  powiedzieli  doktoro- 
wie królowi  przy  księdzu  biskupie  krakowskim,  iż  lepiej  — prawi — 
żebyś  W.  K.  M.  z  Panem  Bogiem  się  pojednał,  bo  acz  jeszcze 
znaków  śmiertelnych  nie  widzimy,  jednak  od  spowiedzi,  od  przy- 
jęcia naświętszego  sakramentu  bywa  to  często,  że  się  ludziom  na 
zdrowiu  poprawuje.     Zatym    król:    „powinniście  to  —  prawi  —  byli 


"■)    inasztalerz=stajenny,  mający  dozór  nad  końmi,  z  niem.  Marstall. 
2j    =  kopU6  (testamentu). 
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dawniej  mi  powiedzieć,  a  nie  cieszyć  niie  niepotrzebną  pociechą; 
atoż  jutrOj  księże  biskupie,  ja  to  uczynię,  a  do  tego  co  należy, 
żeby  gotowe  było.  Nazajutrz  tedy  w  poniedziałek  7  julii,  na- 
świętszy  sakrament  po  spowiedzi  i  olej  święty  przyjąwszy,  roz- 
dzielił się  z  tym  światem  z  niewymownym  żalem  nas  wszytkich 
sług  jego,  którzy  nie  panaśmy  mieli,  ale  dobrotliwego  ojca.  Lat 
miał,  gdy  umarł,  52,  bez  kilka  niedziel.  Pan  to  był  cnót  wiel- 
kich, które  wyliczać  i  zdobić  słowy,  mej  głowy  nie  jest,  lecz  naj- 
dzie się  ten,  kto  to  uczyni  i  na  przykład  inszym  królom  żywot 
jego  na  piśmie  poda,  iżby  umieli  inszy  królowie  wolnym  rozkazo- 
wać  ludziom  i  mieć  taką  w  królowaniu  miarę,  jaką  on  miał,  iż 
i  ci,  którzy  kiedy  za  dekretem  jego  szli  na  śmierć,  żadnego  okru- 
cieństwa jemu  nie  przypisowali,  a  w^obec  wszyscy  w  Koronie  lu- 
dzie i  wielcy  i  mali  tak  drogie  mieli  jego  zdrowie,  iż  każdy  za 
nie  żywot  swój  był  położyć  gotów.  A  tu  przypatrzyć  się  każdy 
może,  jako  owi  monarchowie  są  nieszczęśliwi,  którzy  mówią:  Ode- 
rint,  dum  metuant  ^).  Ten  pan  miłością  ku  poddanym  wszytko 
był  sobie  zjednał  i  dlatego  szczęśliwe  było  jego  królowanie. 


^)     Niech  nienawidzą,  byleby  tylko  się  bali. 
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STAROSTY  TYKOCIŃSKIEGO. 

Złod-ziej.    Czart. 

Złodziej.  Otóż  tobie  biesiada,  domieszkałem  się.  Bych  ja  był 
zły  człowiek  tak,  jakom  chciał,  wyszedł  wczora  z  tego  bezecnego 
miasta,  tedybym  ja  był  tu  w  tej  turmie  nie  siedział;  niestetyż 
mnie,  nadzieje  wyścia  stąd  nie  pokazuje  się  żadna;  turma  muro- 
wana, ja  za  szyję,  za  nogi,  za  ręce  w  żeleziech  siedzę:  o  ratu- 
nek tu  trudno,  towarzysza  niemasz,  któryby  wyłamać  się,  abo  pod- 
kopać dopomógł,  przyjaciela  nie  pytaj,  któryby  abo  rady,  abo  po- 
mocy, abo  naczynia  dodał;  owa  źle,  chybaby  sam  Pan  Bóg  pioru- 
nem uderzył,  a  turmę  tę  rozwalił  bez  mej  obrazy,  tożbych  ja  do- 
piero wyniść  mógł  z  tego  więzienia.  Ale  ja  zdrajca,  dać  się  upro- 
sić wczora!  i  miałżem  ja  komu  inemu  więcej  folgować,  niż  sobie? 
Kto  widał,  nabrawszy  się,  nabroiwszy  się,  jeszcze  popasać?  Ale 
jako  djabeł  zawiódł,  żeby  się  kradło,  także  też  i  on  to  sprawił, 
żem  ja  stąd  nie  wyszedł  wczora,  i  tenże  podobno  dokona,  iż  ja 
pojutrze,    abo  nadalej  w  piątek,  gardło  dać  muszę. 

Czart  %  A  tobie  co  djabeł  winien? 

Zh,     Kto  do  mnie  mówi?    Jest  tu  kto  pod  tą  słomą? 

Czart.  Pod  słomą  niemasz  nikogo,  ale  ja  sam  w  kącie  jestem, 
a  ty  mnie  nie  widzisz,  choć  dzień  biały. 

Zło.  Dzień  jest,  to  prawda,  a  ja  choć  me  członki  są  skrępowane, 
oczy  wżdy  mam  wolne,  ale  ciebie  iście  nie  widzę.  Powiedz  mi,  ktoś  jest. 


^)    Dla  lepszego  zrozumienia  charakteru  „Czarta",  występującg"g"0  w  tym 
Dyalogu,  zob.  co  on  sam  o  sobie  powiada  na  str.  255. 
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Czart,  Duch  jestem,  na  którego^się  ty  skarżysz,  alem  ja  tobie 
nic  nie  winien,  i  za  towarzystwo  też  swoje  ręczę,  żeć  z  nich  ża- 
den krzyw  nic  nie  jest.  Albowiem  powiedz  mi,  kiedy  który  z  nas 
rozmawiał  z  tobą  i  do  kradzieży  cię  przywodził?  Ba,  próżno  się 
żegnasz,  mnie  ty  stąd  nie  wyżegnasz,  bom  ja  tu  sobie  dawno  zasiadł 
i  to  w  kącie  miejsce  ulubił.  Tego  się  było  odżegnywać,  coś 
kradł,  coś  z  bogatych  ubogie  czynił,  coś  pił,  coś  grawał,  małp 
wszetecznych  patrzał,  łotrował.  Tam,  tam  umieć  się  było  żegnać, 
chciałeś-li  nie  przyść  w  tak  ciasne  miejsce,  i  ze  mną  duchem  na 
rozmowę.  Ale  gdyć  już  do  tego  przyszło,  już  się  nie  żegnaj, 
i  mnie  się  namniej  nie  lękaj,  z  inego  rodzaju  duchów  ja  jestem, 
nie  z  tego,  z  którego  ty  mnie  masz:  ja  się  ani  oczom,  ani  żadne- 
mu smysłowi  twemu  nie  uprzykrzę.  Szkarady,  ani  piękny  nie 
jestem,  bo  nie  mam  twarzy:  ubić  cię  też  nie  mogę,  bo  rąk  nie 
mam;  smrodu  też  ode  mnie  nie  poczujesz,  bo  nigdy  nie  jadam. 
Przeto  mnie  się  nie  bojąc,  mów,  co  raczysz,  i  lamentuj,  na  kogoó 
się  podoba,  tylko  na  mię  niewinnego,  i  na  bracią  moje  nic  nie 
zganiaj.  Abowiem  będziesz-li  mówił  wteć,  coć  się  podoba,  usły- 
szysz to,  coć  się  nie  podoba. 

Zło.  Prawieć-em  zgadł,  iż  mię  wziął  czart  w  swą  opiekę,  ale 
gdy  już  do  tego  przyszło,  żem  ja  z  tobą  w  jednym  zawarciu, 
więc  i  rozmowa  wspólna  niechaj  będzie.  Z  przodkum-ci  się  trochę 
zlękł  ciebie,  ale  teraz  już  się  nie  tak  ciebie  boję,  jako  śmierci, 
a  zwłaszcza,  że  to  wdy  dzień,  którego  czasu  żaden  z  was  (jakom 
zawdy  słychał)  mocy  nie  ma  źle  ludziom  czynić.  Któremu  mię 
też  upewniasz,  iż  mi  szkodzić  namniej  nie  masz;  głos  też  twój  nie 
barzo  straszliwy,  owszem  barzo  na  człowieczy  poszedł.  A  tak 
mówić  będę,  a  strapione  serce  swe,  rozmową  z  tobą,  póki  mię  nie 
wywiodą,  zabawię,  chociać  trudna  zabawa  temu,  komu  śmierć 
przed  oczyma  stoi.  Toby  mię  wdy  pokrzepiło,  gdybych  co  pocie- 
sznego od  ciebie  usłyszał:  a  pociechą  to  zowę,  gdybyś  mi  dał  na- 
dzieję wyścia  stąd  mego,  bo  to  barzo  łatwie,  byś  jeno  chciał, 
przydzie  tobie.  A  słusznie,  mym  zdaniem,  miałbyś  mijjpomódz,  bo 
nikt  iny  jeno  ty  przyczyna  jesteś  złego  mego:  a  jam  tobie  tego  nie 
zasłużył,  owszem  zasłużyłem  łaskę  twoje;  bo  nie  świętemu  Micha- 
łowi, ale  tobie,  i  przed  tą  stroną  wagi,  przy  której  ciebie  z  młyń- 
skim kamieniem  malują,  jam  świeczki  stawiał. 

Czart.  O  tym,  jako  tobie  stąd  wyniść,  i  masz  li  się  o  to  starać, 
i  jaka  ode  mnie  pomoc  tobie  być  może,  mógłbych  co  powiedzieć: 
ale  mi  barzo  na  cię  gniewno,  iż  jasną  potwarz  na  mię,  i  na  bra- 
cią moje  kładziesz.  I  masz-że  ty  komu  inszemu  więcej  wierzyć 
niźli  sobie?  abo  się  nie  czujesz?  jakoż  to  miał  czart  wniść  w  twoje 
głowę  i  radzić  tobie  abo  na  to,  abo  na  owo? 
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Zło.  Atoli  powicdają  ludzie,  kiedy  sie  owo  czego  zachce,  iż 
to  czart  napomyka. 

Czart.  Powiedz-że  rai,  a  kiedyć  się  owo  zachce  ubogiemu,  nę- 
dznemu, głodnemu,  podać  chleba,  abo  kiedy  się  tobie  samemu  za- 
chce jeść,  abo  pić,  a  więc  też  owo  czart  napomyka? 

Zło.  A  nie  w  takich  rzeczach,  ale  we  złych,  i  ku  złemu  wy, 
wy  czartowie  napomykacie:  bo  to  jest  dobre  zachcenie,  mieć  miło- 
sierdzie nad  ubogim.     Także  też  i  tego  potrzeba,  żebyśmy  jedli  i  pili. 

Czart.  To  podobno  kiedybyć  się  w  rękę  piekielny  ogień  wrzu- 
cił, iżby  ją  dać  trzeć  ^)  było  potrzeba,  abo  umrzeć:  otóż  gdyćby 
się  zachciało  zdrowia  barziej  niż  śmierci,  i  kazałbyś  barwierzowi 
utrzeć  sobie  piłą  onę  rękę,  toby  cię  już  w  tym    czart   napomknął? 

Zło.  Nie  rozumiewa  się,  Złeć  też  to  jest,  kiedy  co  boli,  ale 
ja  nie  o  tym  złym  mówię,  jedno  o  tym,  gdy  kto  komu  co  złego 
uczyni,  i  to  zowę  czartowskie  napomknienie. 

Czart.  Już  baczę;  to  pewnie  tego  barwierza,  który  tobie  utrze 
rękę,  czart  napomknie,  bo  tobie  siła  złego  uczyni,  ręki  cię  zbawia- 
jąc i  zadając  ci  wielką  mękę. 

Zło.  Nie  to  ja  mówię:  Barwierz  taki,  prawda  jest,  uczyniłby 
mi  siła  złego,  ale  więcej  daleko  dobrego,  bo  przez  takowe  utarcie, 
przez  takowy  ból,  przyszedłbych  ku  żywotowi,  a  inaczej,  umrzeć- 
bych  musiał.  K'temu  barwierz  nie  czyniłby  tego  ze  swojej  woli, 
ale  z  mego  rozkazania. 

Czart.  Cóż  ty  wdy  zowiesz,  źle  komu  uczynić,  jeśli  nie  to,  za- 
dać boleść  komu? 

Zło.  Uczynić  komu  co  niesprawiedliwie,  nieprzystojnie,  to  ja 
źle  zowę:  i  na  to  czartowie,  bracia  twoi,  ludzie  nawodzą. 

Czart.  To  my  ludziom  podobno  za  uchem  szepcemy,  żeby  źle 
czynili. 

Zło,  Ba,  nie  pomnieć  ja,  by  mi  kiedy  który  z  was  szeptał, 
ale  chytro  jakoś  nas  do  złego  napomykacie. 

Czart.  Powiedz  ty  mnie,  który  koń  barziej  skacze,  chudy,  czy 
tłusty? 

Zło.     Chudy  koń  nie  zwykł  skakać,  jeno  tłusty. 

Czart.  A  człowiekowi  któremu  się  barziej  wszeteczeństwa  chce, 
owemu-li,  który  nędzny,  szczury  ^),  wychudły,  co  dzień  abo  dwa 
nio  jadł,  czyli  owemu,  który  tłusty,  rumiany,  czerstwy? 

Zło.  Chytrze  mię  to  pytasz!  Komuż  się  to  chce  miłować 
o  głodzie?  Zagłodzony  człowiek  woli  sztukę  chleba,  niż  napiękniej- 
szą  pannę. 

^y  trzeć  =  zdjąć,  piiowac. 
3j  =szczupły. 
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Czart  To  podług  ciebie  głodnego  człowieka  o  gwałt  nie  po- 
zową. 

Zlo,     Samo  się  to  sl^azuje. 

Czart  Trzeba  tedy  do  takicli  rzeczy  żywego,  czerstwego, 
zdrowego,  śmiałego  człowieka. 

Zło.     Prawda. 

CzarU  Pytam  cię  zasię,  a  ta  czerstwość,  żywość,  tłustość  z  cze- 
go roście? 

Zlo.     Podobno  z  dobrych  pokarmów. 

Czart.     A  więc  tu  będzie  czart  przyczyna  złego? 

Zlo.     Widzę,  że  rychlej  chleb,  a  rozpusta. 

Czart.  Nie  możesz  powiedzieć  inaczej,  abowiem  kiedybyśmy 
my  ku  wszeteczeństwu  poduszczali  ludzie,  iżby  sama  tylko  wsze- 
teczeństwa  przyczyna  była  nasze  napomknienie,  tedyby  w  tym  tak 
prędko  chory  a  nędzny  zgrzeszył,  jako  i  zdrowy  a  czerstwy.  Tego 
też  nie  możesz  powiedzieć,  żeby  czart  do  jędze  napomykał,  boś 
przedtym  powiedał,  iż  trzeba  jeść  i  pić,  kto  chce  żyw  być. 

Zło.  Widzę  to  już  sam,  iż  próżno  w  tej  mierze  na  was  czarty 
co  zganiać.  Ale  jest  inych  dosyć  złości,  które  nie  z  rozpusty  po- 
chodzą. 

Czart.     A  które? 

Zlo,  Oto  jest  fałsz,  zdrada,  kradzież  i  ine  tym  podobne;  co 
wszytko  pochodzi  z  poduszczenia  waszego  czartowskiego. 

Czart.  A  prawda,  iż  się  to  barzo  rzadko  trefią,  żeby  wielkiego 
pana  o  kradzież  obieszono,  abo  o  fałsz  spalono? 

Zlo.  Tak  jest,  bo  tym  kraść  nie  potrzeba,  mają  dostatek 
wszytkiego. 

Czart.     Którzyź  naczęściej  kradną? 

Zlo.     Ubodzy,  jako  oto  ja. 

Czart.  A,  miły  bracie,  czemu żby  ubogiego  dusza  miała  być 
u  czartów  droższa  i  milsza  niż  bogatego?  i  zażby  to  nie  było 
głupstwo  ich  wielkie,  żeby  ubogie  do  grzechu  poduszczać,  a  boga- 
tych mijać  mieli?  Barzo  się  w  tym  mylisz.  Owszem,  czartowie  pie- 
kielni są  jako  głodni  wilcy,  abo  jako  Tatarowie:  głodny  wilk  tłu- 
stą owcę  woli  niż  chudą,  a  Tatarowie  do  głodnej  a  ubogiej  ziemie 
nie  idą,  bo  tam  niemasz  co  skuść  ^),  ale  do  obfitej,  do  bogatej 
ziemie,  jako  oto  Podole,  Ruś,  Polska,  tam  idą  radzi.  Takżeć  i  czar- 
towie, jeśliby  do  kradzieży,  do  fałszu  i  do  inych  grzechów  przy- 
wodzić ludzie  mieli,  tedyby  daleko  radniej  woleli  pany  wielkie^ 
bogate,  możne  na  to  nawodzić,    niźli  ubogie,   gdyż  wielcy  panowie 


''J  skuść=skut)ad  t.  j.  nie  ma  co  brać. 
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siła  ludzi  przykładem  swym,  możnością,  za  sobą  ciągną,  tak,  iż 
przy  jednej  wielkiego  pana  duszy,  kilkadziesiąt  tysięcy  dusz  do 
piekłaby  się  dostało.  A  ubogiego  dusza,  a  cóż  jest?  sama  jedna 
tylko,  i  to  nędzna,  chuda,  nie  masz  się  na  co  łakomić,  wszak  i  do 
piekła  szkoda  jej  puszczać,  dla  zaprzątnienia?  A  tak  coś  inego, 
niebożę,  ludzi  do  kradzieży  przywodzi,  i  ciebie  przywiodło,  nie 
czartowie;  powiedz  mi:  gdybyś  się  ty  był  urodził  panem,  miałlibyś 
ty  był  chęć  do  kradzieży,  czyli  nie? 

Zło.  Wierę  nie  wiem,  jeślibym  był  miał  chęć,  abo  nie,  ale  to 
wiem,  żeby  mi  było  kraść  nie  potrzeba. 

Czart,     To  podobno  jeno  ten  kradnie,  komu  potrzeba. 

Zło.     Pewnieć  ten  nie  kradnie,  komu  nie  trzeba. 

Czart,  Jako  ja  baczę,  tak  ty  rozumiesz,  chocia  inaczej  mówisz, 
iż  potrzeba,  nędza,  niedostatek  ludzi  do  kradzieży  przywodzi,  nie 
my  czartowie. 

Zło,     Ledwieć  nie  tak. 

Czart,  To  każdy  kradnie,  komu  niedostaje,  a  ile  ubogich  na 
świecie  jest,  tyle  złodziei. 

Zło.  Ja  tego  zasię  nie  powiedam,  bo  siła  ubogich  ludzi  jest, 
którzy  żywą  pracą  swoją,  a  kraść  nigdy  nie  pomyślają. 

Czart,  Dziwnyś  ty,  bracie:  raz  powiedasz,  że  cię  czart  zawiódł, 
abyś  kradał,  więc  kiedy  ja  tobie  pokazuję  na  oko,  iż  ciebie  czart 
nie  zawodził,  to  ty  na  nędzę,  a  na  niedostatek  zganiasz,  a  potym  sam 
zasię  zeznawasz,  iż  siła  ludzi  ubogich  jest  cnotliwych.  Owa  ja  widzę, 
iż  ci  się  sprawić  nie  mogę,  a  twoja  też  mowa  sama  się  z  sobą  nie 
zgadza. 

Zło.  Ba,  nie  z  rozkoszyć  mi  to  przychodzi,  i  nie  barzo  baczę, 
co  mówię.  Mnie  wszytko  śmierć  na  myśli,  a  troszkę  tylko  mam 
nadzieje  w  twojej  pomocy,  która  kiedyby  była,  nie  jedne  świeczkę, 
ale  tysiącbych  ja  tobie  na  każdy  dzień  postawił. 

Czart,  Jakoż  ja  o  tym  mam  pomyślić,  a  ty  swoje  winę  na  mię 
obalasz? 

Zło.     Już  obalać  nie  chcę,  i  na  cię  nie  skarżę. 

Czart,     Na  kogóż  się  skarżysz,  i  co  cię  do  kradzieży  przywiodło? 

Zło.  Prosto  że  mi  się  tego  chciało,  co  mię  miało  zgubić.  Wi- 
działem, ano  panowie  mają  się  dobrze,  jedzą  dobre  potrawy,  piją 
dobity  trunek,  w  rozkoszy  żyją,  czego  wszystkiego  pieniądze  są 
przyczyną,  i  począłem  myślić,  jakoby  ich  dostać,  a  nieciężką  jaką 
robotą.  I  naprzód  począłem  grać,  i  jęło  mi  się  tak  szczęścić,  żem 
potrosze  wygrał  pieniążków:  więc  mi  to  poczęło  być  tak  miło,  tak 
słodko,  gdym  szaniec,  abo  kilka  raz  po  raz  wygrał,  iż  miód 
tak  dzieciom  nie  jest  słodki.  Jąłem  zasię  przegrawać,  więc  nieje- 
dnom  ono  przegrał,    com    był    wygrał,    alem    się    i    dłużył  barzo^ 
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a  wszytko  w  nadzieję,  żem  zaś  wzgrać  miał.  Potym  gdy  mi  się 
wspominano,  aby  eh  zapłacić,  a  pożyczać  więcej  nie  cłiciano,  jeść 
tćż  było  i  pić  potrzeba,  i  nadto,  aby  było  co  dać  dobrej  paniej; 
trefiło  się,  żem  obaczył  paselt  srebrny  źle  położony,  i  jam  go  porwał. 
W  godzinę  potym  trefił  mi  się  żyd  gość,  któremu  on  pasek  nie 
źlem  przedał.  Któremi  pieniądzmi,  i  długi-m  popłacił,  i  było  za  co 
jeść,  pić,  grać  i  miłować.  Owam  prawie  dobrze  użył  rozkoszy. 
Potym  zasię  zdobyłem  się  i  raz,  i  drugi,  i  tzeci  na  rzeczy  koszto- 
wniejsze daleko,  za  które  dostawszy  pieniędzy,  użyłem  wiele  roz- 
koszy. A  zatym  co  mi  ona  gra  smakowała  jako  miód,  to  dopiero 
kradzież  tysiąckroć  barziej.  Widziałem,  iż  tu  zawdy  wygrać, 
a  we  grze  raz  wygrać,  a  dziesięć  przegrać.  Owa  mi  się  to  już  da- 
leko lepsze  rzemiesło  zdało,  i  tom  robił  do  tycb  czasów,  biorąc  z  przod- 
ku, gdzie  mi  się  nagodziło,  ale  potym  miałem  brak  w  tym,  bom 
nie  kradał  żołnierzom,  których  chleb  ciężki  jest,  ani  kmieciom,  ani 
rzemieślnikom,  których  nędza  za  szyję  bije,  alem  kradał  księżej, 
bogaczom,  sędziom,  urzędnikom,  kupcom,  a  żydom. 

Czart.  Widzę  już  teraz,  że  się  ze  mną  szczerze  obchodzisz.  Ale, 
niebożę,  nędzna  to  pociecha  twoja  była,  jako  z  grania,  tak  i  z  kra- 
dnienia.  I  rozkosz  ta,  której  powiedasz  żeś  za  kradzione  pienią- 
dze użył,  żółcią  nie  cukrem  była  zaprawiona.  Wspomni  sobie,  jaki 
początek  był  twego  rzemiesła,  jako  nędzny,  jakoś  się  naprzód  wa- 
hał miałliś  kraść  abo  nie,  jakoś  wątpił,  jakoś  się  kołysał,  jakoś 
się  trwożył,  co  wszytko  bez  boleści  dusznej  być  nie  mogło.  Więc 
gdyś  już  kraść  począł,  jakoś  musiał  nie  spać,  dybać  na  cudze, 
zasiadać,  kryć  się,  uchylać  się,  drżeć  od  strachu,  a  czasem  od  zi- 
mna, niewczasy  podejmować,  i  na  ostatek  do  takiego  kresu  przyść, 
który  co  wiedzieć  jako  przestoczysz.  Pamiętasz  gdyś  ono  raz 
w  Poznaniu  z  towarzystwem  twoim  sztukę  kraty  do  sklepu  wyła- 
mał, a  po  długim  śćkaniu,  kto  tam  wniść  miał,  tobie  leźć  oną 
dziurą  przyszło,  i  już  cię  z  nogami  w  sklepie  połowica  była,  kiedy 
gospodarz  do  sklepu  przyszedszy  obaczył  i  dał  ci  drągiem  w  ogon 
takie  razy,  iż  skóry  twej  z  mięsem  szmat,  gdyś  się  nazad  cisnął, 
na  kracie    został  i  barzoś  mię  był  w  ten  czas  nakarmił  śmiechu. 

Zlo.  Takci  było,  i  mógł  być  śmiech  tobie,  ale  mnie  było  nie 
do  śmiechu. 

Czart.  Więc  nie  jedno  o  się  bać  musiałeś  się  ustawicznie,  ale 
i  o  każdego  z  towarzyszów  twoich.  A  czysta  rozkosz  krawiec, 
szwiec,  ślosarz,  siodlarz  najnędzniejszy,  kiedy  na  warstacie  swym 
robi,  tedy  wesół,  śpiewa,  wykrzyka,  a  ty,  niebożę,  robiąc  rzemie- 
sło twoje,  musiałeś  taić  dech  w  sobie,  musiałeś  milczeć,  po  ziemi 
jako  wilk  leźć,  ciasną  dziurą  chodzić,  umierać  częstokroć  od  stra- 
chu.    Nuż  gdyś  już  dostał,    na  coś  tak  długo  czyhał,  wyrwałeś  co 
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Z  komory  cudzej,  jako  z  płomienia  grzankę,  kiedyć  ono  przedawać 
przyszło,  jako  tam  nie  musiał  iść  twój  pot  przez  cię,  żeby  kto 
onycli  rzeczy  nie  poznał,  żeby  się  nie  trefił  kto  tak  będliwy,  któ- 
ryby dowodnie  chciał  z  ciebie  wiedzieć,  gdzieś  tego  dostał,  u  ko- 
goś brał  sukno,  po  czemu  łolcieć,  który ć  krawiec  robił,  i  dawno. 
Więc  jeślić  się  zdarzyło,  żeś  przedał,  powiedzże  mi,  gdzieć  się 
pieniądze  podziały?  Izaż  ono  wszytlco  wniwecz  się  nie  obróciło? 
Twoi  właśnie  towarzysze,  jeślić  zasię  nie  rozkradli,  tedyć  wydarli 
pewnie.  A  ty,  niebożę,  nie  śmiałeś  nic  rzec,  by  cię  rozgniewawszy 
się  nie  nazwali  złodziejem.  Jeśliś  też  chciał  przed  nimi  co  na 
stronę  schować,  a  jakoś  to  mógł  przed  tymi  uczynić,  którzy  nie- 
tylko  towarzyskie,  ale  i  cudze  wynaleść  umieli?  Przyjaźń  miedzy 
ludźmi  złemi  być  nie  może.  A  tak  ty,  ze  złemi  ludźmi  bractwo 
mając,  ni  zebrać,  ni  zachować  niceś  nie  mógł;  i  wiem  pewnie,  że 
tobie  zewsząd  ginęło,  ale  nie  dziw,  źle  nabyte  nigdy  długo  trwać 
nie  może  nie  jedno  to  u  złodziei,  ale  i  u  najwiętszych  bogaczów, 
którzy  krzywdząc  ludzie  majętności  dostają.  Bo  jeśli  oni  sami 
nie  utracą,  tedy  pierwszy,  abo  wtóry  potomek  ich  ono  wszytko 
źle  nabyte  w  wychod  wleje.  Ale  wracając  się  do  rzemiesla  twe- 
go, prawda,  żeś  rzadko  abo  nigdy  nie  patrzył  śmiele.  Więc  aniś 
śmiele  mówił,  a  to  niskąd  inącl  nie  pochodziło,  jedno  z  bojaźni, 
która  ustawicznie  gryzła  serce  twoje:  a  gdzie  jest  dusza  w  boja- 
źni, jako  tam  ciału  dobrze  być  może?  jako  tam  ma  smakować  je- 
dzenie, abo  picie,  jako  sen  tam  wniść  ma,  gdzie  mu  bojaźń  za- 
wiera wrota?  prosto  tak  miałeś  się  ty,  rzemiesło  twoje  złodziejskie 
robiąc,  jako  się  miał  on  Damokles,  który  chciał  doświadczyć  ży- 
wota błogosławionego  Dionysii  tyranni  ^)  pana  swego,  którego  to 
Damoklesa  Dyonizyusz  w  gmachu  bogacie  obitym  na  zlotogłowowych 
poduszkach  posadził,  służba  była,  kosztownej  roboty  srebra  i  złota 
pełna,  do  stołu  służyli  pięknie  ubrani  młodzieńcy  i  pilnowali  weź- 
rzenia  i  namniejszego  ruszenia  głową  jego,  ziół  woniających  wiel- 
ką moc  nakłaść  a  drugim  wonnościom  ognia  dodać  kazał;  na  stół 
wymyślonych,  a  rozkosznych  potraw  wiele,  a  bez  przestanku  no- 
szono; nadto  śpiewano,  piskano,  grano;  owa  oczy,  uszy,  nos,  język 
i  wszytkie  prawie  smysły  dostatek  rozkoszy  miały,  tak  iż  Damo- 
kles miał  się  w  ten  czas  za  barzo  szczęśliwego.  A  w  tym  Dyo- 
nizyus  rozkazał  ze  stropu  spuścić  miecz  goły,  uwiązany  na  końskim 
włosie,  aby  prawie  nad  głową  onego  szczęśliwego  Damoklesa  wi- 
siał; za  którym  spuszczeniem  już  Damokles  przestał  patrzyć  i  na 
one  osobnej  roboty  służbę,  i  na  sługi,  potraw  mu  się  nie  chciało, 
obrzydła  mu  ona  piękna  muzyka,    rozkoszna    wonią,  obicie  bogate 
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i  złote  poduszki.  Jął  prosić  pana,  aby  go  cnej  rozlcoszy  zbawił 
a  od  stołu  żeby  mu  wolno  odejść  było;  powiedając,  jako  już  nie 
chciał  więcej  tego  błogosławieństwa.  Prawie  to  jaśnie  na  Da- 
moklesie  tym  Dyonizyus  pokazał,  że  to  nędzny  człowiek  jest,  by 
też  i  najmożniejszy,  nąd  którym  takowy  miecz  wisi,  nie  może  tćż 
uczuć  nic  pociesznego,  który  ma  o  co  lękać  się  zawdy.  A  na 
ostatek  same  te  troski,  które  we  dnie  i  w  nocy  żrą  wnętrzności 
zbrodniów,  za  jedne  kaźii  są  im  postanowione.  I  nie  zyszcze  tak 
wiele  człowiek  czyniąc  bliźniemu  krzywdę,  a  sobie  przybawiając 
majętności,  jako  utraci,  obrażając  sumnienie  swoje,  nienawiść  ludz- 
ką na  się  biorąc,  mni mania  złego  nabywając,  strach  (aby  kiedy 
o  to  skaran  nie  był)  w  serce  swe  wpuszczając,  i  wszelakie  przeklę- 
ctwo  na  się  obalając.  Zgoła  więcej,  w  czynieniu  krzywdy,  szkody 
się  zawdy  najdzie,  niż  pożytku  w  tych  rzeczach,  które  z  krzywdy 
czynienia  przychodzą. 

Zło,  Panie  Czarcie,  widziałem  ja  dosyć  panów,  a  ludziom 
krzywdy  wiele  poczynili,  a  wdy  śpią  na  to  barzo  dobrze,  nie  tra- 
pi ich  żadna  rzecz,  zdrowo  im  patrzyć  na  wioski,  których  krzy- 
wdząc dostali,  na  pieniądze,  które  wylichwili,  i  widząc,  że  się  im 
na  wszytkim  szczęści.  Żony  mają  płodne,  dziatki  zdrowe,  gnmna 
pełne,  bydła  wiele,  ani  się  im  o  tym  śni,  żeby  kiedy  co  złego  na 
nie  przyść  miało,  tak  daleko  od  tego  są,  żeby  się  o  co  teraz  tro- 
skać mieli. 

Czart,  Nie  wierz  temu.  Ty  jeno  na  to  patrzysz,  co  zwicrzcliu 
widzisz,  ale  kiedy  byś  pojźrzał  wnątrz  którego  z  tych,  coć  się  to 
szczęśliwi  widzą,  nalazłbyś  tam  tak  wiele  złego,  iż  ledwiebyś  z  nim 
i  tak  jakoś  teraz  jest,  frymarczyć  chciał.  A  zaś  nie  słychać  o  ta- 
kich, którzy,  choć  ich  nic  podług  zdania  ludzkiego  nie  dolegało,  pie- 
niędzy mieli  dosyć,  imion  dobrych  siła,  sławę  dobrą,  zachowa- 
nie wielkie,  żony  dobre,  dziatki  piękne,  a  wdy  się  swą  ręką- 
pobili? 

Zło.     Ba  i  toć  pownedają  ludzie —  sprawa  rąk  waszych. 

Czart.  Plotki;  coś  to  tam  było  wnątrz,  czego  bogactwa  i  te 
rzeczy,  którem  wyższej  wspomniał,  uleczyć  nie  mogły.  Bo  jako 
niemocy  nożnej  żaden  najdroższy  trzewik  nie  zleczy,  ani  bolenia 
głowy  kosztowna  sabola  czapka,  tak  też  i  bogactwo  nie  wybawi 
nikogo  od  nędze,  ani  mu  zleczy  strapionej,  teskliwej,  a  smętnej 
myśli,  ale  ine  lekarstwo  przystąpić  musi.  Owa  i  dobre  i  złe  czło- 
wiecze takie  jest,  jako  umysł  człowieczy  jest,  abo  w  pociesze,  aha 
w  smętku;  ponieważ  na  tej  części  człowieka,  która  jest  lepsza  (ja- 
ko dusza  lepsza  jest  niźli  ciało)  błogosławieństwa  was  ludzi  usia- 
dły.    I  mnimasz    ty,   iżby    bogactwo    w  pałacu,    a  ubóstwo  w  ku 
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czy  ')  mieszkało?  Nie  wierz  temu.  W  umyśle  każdego  z  was  ta 
się  chowa.  Wiec  takowi  ludzie,  którzy  to  z  krzywdą  ludzką  naby- 
wają majętności,  nie  nasycą  się  przecie  nigdy,  ani  rzeką  choć  naj- 
więcej mając,  żeby  kiedy  dosyć  mieli;  owszem  im  więcej  przyby- 
wa im  majętności,  tym  więtsza  w  nich  chciwość  roście,  żeby  ku- 
pę na  kupę  kładli.  A  kiedy  już  najwięcej  zgromadzą,  przecie 
jeszcze  daleko  są  od  onego  szczęśliwego  żywota,  od  owego  bło- 
gosławieństwa, do  którego  wasza  człowiecza  natura  zmierza. 
I  śmiem  to  powiedzieć.  Ale  co  tobie  powicdać,  który  mało  ro- 
zumiesz. 

Zło,  Takci  jest,  ale  przecie  pilno  słucham,  i  proszę,  iżbyś  do- 
powiedział, bo  tak  rozumiem,  że  mi  się  to  już  do  wyścia  stąd 
droga  ściele. 

Czart,  Tom  chciał  powiedzieć,  iż  człowiek  niesprawiedliwy,  ł)y 
też  miał  wszytkie  dobra  ciała  i  fortuny  i  k'terau  jeszcze  żeby  był 
nieśmiertelnym,  przecie  on  nędznym  jest,  a  mniejby  jeszcze  był 
nędznym,  kiedyby  co  najkrótszy  czas  miał  swojej  niesprawiedli- 
wości. A  jeśli  pytasz,  czemu:  przeto  iż  ma  obrażone  snmnienie, 
obrażoną  duszę;  a  jest  taki  człowiek  prosto  jako  ow^a  ryba,  która 
wędę  połknęła,  abo  jest  jako  ów,  który  wypił  truciznę;  bo  chocia 
jeszcze  nie  umarł,  przecie  to  wie,  iż  już  żyw  być  nie  może,  a  cię- 
żej mu  to  jest  czekać  śmierci  długo,  niż  kiedyljy  zaraz  dał 
gardło.  I  jeszcze  tego  dokładam,  iż  ledwie  nieszczęśliwszy  jest 
ten,  kogo  lo*zywdą  obrażono,  niźli  ten,  kto  krzywdą  obraził.  Abo- 
wiem  ukrzywdzony  obrażon  jest  abo  na  ciele,  abo  na  majętności 
(bo  obelżenie  słowne  dobremu  człowiekowi  wadzić  nie  może:  jako 
nie  wadzi  lu*ólowi,  gdy  mu  żebrak  av  kącie  łaje);  a  ten,  który 
ukrzywdził,  obraził  duszę  swoje:  a  jako  dusza  szlachetniejsza  jest 
niż  ciało,  tak  też  wszelaka  obraza  na  niej  cięższa  i  szkodliwsza 
jest,  niźli  na  ciele;  bo  ciało  goić  się  może,  majętność  może  się 
wrócić,  ale  rana,  która  jest  na  duszy,  ta  się  nigdy  nie  zagoi.  I  mo- 
żesz mi  wierzyć,  iż  choćci  się  to  zdali  Vł'eseli  tamci  twoi  panowie, 
coś  je  znał  fortunne,  a  niesprawiedliwe,  żeć  to  tam  nie  wszytko 
było  złoto,  co  się  świeciło.  Moglić  się  oni  twarzą  śmiać,  ale  ser- 
ce płakało.  Złe  jedzą  tacy  ludzie,  źle  śpią,  sumnienie  je  budzi, 
sny  srogie  i  straszliwe  na  oczy  przychodzą,  żałość  ich  suszy,  gdyż 
to  zfawdy  przed  nimi  stoi,  co  zbroili,  a  złość  wasza  człowiecza  po- 
pędliwać  ona  do  zbrojenia,  ale  kiedy  zbroi,  to  już  mdła,  bojaźliwa, 
strapiona  i  umarła  na  poły.  Nie  potrzebaby  wam  złym  ludziom 
więtszej  kaźni    nad  tę,   którą    cierpicie,  zranione    sumnienie  mając^. 


^)    Kucza=chata  (zdrobn.  kuczka). 
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i  toć  to  są  fnrye  oue^  toć  to  są  ich  zapalone  pochodnie,  któremi 
nictylko  złe  ludzi  tu  na  tym  świecie  męczą,  ale  i  rozświecają  ich 
złe  uczynki,  a  tajemnemi  ich  mieć  nie  dopuszczają.  ')  I  tak  nic 
spokojnego,  nic  bezpiecznego,  nic  lubego  zły  człowiek  nie  ma  na 
świecie;  abowiem  jako  rozkoszy  cielesne  stąd  miarkujecie,  jeśli 
zdrów  człowiek,  a  owej  rozkoszy  (w  gorączce  napić  się  dowoli  cze- 
go zimnego)  nikt  rozkoszą  nie  zowie,  ani  jej  pragnie,  także  też 
i  rozkoszy  duszne,  dopiero  wtenczas  dobre  wam  są  i  pożądane, 
kiedy  macie  wolne  suranienie,  nie  wiecie  na  się  nic  złego,  nie  obra- 
ziliście nikogo.  Toć  to  jest  dopiero  rozkosz,  a  nie  odejmie  jej  ża- 
dna niefortuna.  Niechaj  ma  bogacz  srebra,  złota,  pieniędzy  do- 
syć; niechaj  ma  zdrowie  dobre,  sławę,  wziętość,  pałace,  gmacliy 
kosztownie  obite;  niechaj  ma  sług  wiele,  koni  dostatek,  piękną  żo- 
nę, dzieci  zdrowe^  niechaj  że  nie  ma  uspokojonej  myśli:  tedy  mu 
to  wszytko  stanie  kością  w  gardle,  a  nietylko  te  rzeczy  nie  uczy- 
nią go  błogosławionym,  ale  owszem  więcej  mu  nędze  a  frasunków 
przydadzą;  bo  kto  wiele  ma,  ten  siła  potrzebuje,  a  kto  wiele  po- 
trzebuje, w  tym  wiele  chciwości.  A  chciwości  swe  kto  chce  na- 
sycić złotem,  ten  chce  smołą  ogień  ugasić.  Umysł,  umysł,  nie  ciało 
ma  być  w  rozkoszy,  kto  chce  uczuć  rozkosz  prawą.  A  iż  umysł 
złego  człowieka  nigdy  w  rozkoszy  hyc  nie  może,  przeto  zły  czło- 
wiek, by  najbogatszy,  nigdy  prawej  rozkoszy  uczuć  nie  może.  Więc 
jeśli  bogaci,  możni,  a  fortunni  ludzie  źle  żyjąc,  w  rozkoszy  nie  są, 
ale  owszem  w  boleści,  jakożeś  ty,  niebożę,  rozkosz  uczuć  miał  złym 
będąc  i  ubogim?  Nie  miałeś  jej  ty  nigdy,  aniś  jej  mógł  mieć 
myśląc  zawdy  o  tym,  iż  kiedyż -tedyż  na  ten  hak  przyść  ci 
miało. 

Zto.  Bym  ja  to  był  wiedział  pewnie,  iż  każdego,  Idóry  kra- 
dnie, szubienica  nie  minie,  tedybym  ja  byl  nigdy  nie  kradł,  hj  mi 
też  było  zdechnąć  głodem;  chęć  do  kradzieży  mogłaćby  była  prze- 
cie we  mnie  zostać,  wszalvOŻby  mię  była  bojaźń  hamowała.  Ale 
powiem  ci,  jakom  ja  rozumiał:  widziałem,  że  się  owo  miedzy  ludź- 
mi siła  sstanie  złego,  a  przecie  dowiedzieć  się  ludzie  nie  mogą, 
skąd  się  to  sstało,  atożem  ja  też  tak  mnimał,  że  się  moje  kradnie- 
nie  zataić  miało.  A  potym  kiedybym  się  był  nakradł  i  miał  się  z  te- 
go dobrze,  tedybym  kraść  przestał. 

Czart.  A  wieleż  takich  rzeczy  jest,  które  się  zataić  mogą? 
A  zaż  nie  wiesz,    iż   czas,    który  jest    ojcem    prawdy,    ledwie  nie 


"•j  Dziwne  zestawienie  poglądów  grecko-pogańskicłi  z  clirześciańskirai; 
podobne  zestawienie  znajduje  się  i  niżej  w  wielu  miejscach.  Zob.  Życie  Łuk. 
G.  przez  Lowenfelda  str.  240—242  w  przekładzie  polskim. 
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każdą   rzecz    zatajoną    odkryje?     Więc    złodzieje    są  jako    grzyby, 
gdzie  jednego  najdziesz,    tam   być  pewnie    i  drugiemu.     I  jakomci 
się    przypatrzył    w   Poznaniu,    nie  sameś    kradł,    aleś    miał  dosyć 
towarzystwa.     Otóż  jeśliś    ty   już    sam    umiał    zataić  złodziejstwo 
twoje,  a  za  towarzysza  jakoż  mógł  przyrzec  sobie?  więc  jeśliś  ufał 
wierze  jego,  że  cię  wydać  nie    miał,   jakożeś    mógł    ufać   jego  ro- 
zumowi? bo  prze  maluckie  nieobaczne  słowo  aż  się  hnet  najwiętsza 
tajemnica  wyjawi.     Ale  położę  tak,    niech   już  towarzysz  twfjj  bę- 
dzie mądry  i  wierny:  jakożeś    go    i  siebie    w  tym    upewnić  mógł, 
żeby  był  wstrzymawały?  to  jest,  żeby  się    nie   upijał?    bo    kto  się 
upija,  ten  tajemnicę   trudno    zachować  ma.     Więc    kto    się    białej- 
głowy  rozmiłuje,  rzadko    to  bywa,  żeby   jej  nie  powiedział  wszyt- 
kiego.     Niechaj  i  tak    będzie,    żeś    ty  bez    towarzysza    być    mógł, 
i  sam  wszytkiemu  mogłeś  zdołać;  jakożeś    tego   mógł    być  pewien, 
że  cię  pijaństwo    twoje    wydać  nie    miało,    abo    głupim  jakim  sło- 
wem białagłowa  twoja,    która    i  na   się  zataić    nie  umie?     Ale  po- 
wiem tak  jeszcze.     Kiechajbyś    ty  już  sam   jeden,  jakom    wyższej 
namienił,  kradał,  i  k'temu  żebyś  był  tak  rozumny,  iżbyś  się  w  ni- 
czym nie  wydał;  więc  kutemu  żebyś    ani    kart,    ani    pijaństwa,  ani 
białychgłów  patrzał,  ale  żebyś  był  we  wszytkim   inym  dobry  okrom 
kradziestwa:   jakożby  to  być  mogło,  gdybyś    ty  jadł  i  pił  dobrze, 
a  nic  nie  robił,  żeby  się  hnet  ludzie  nie  pytali,  skąd  temu  dostaje? 
nie  ma  wsi,  nie  ma  folwarków,  nie  kupczy,    a  ma  się  dobrze,  kto 
temu  daje?     A  gdy  ludzie  poczną    macać   tych  rzeczy,    w  których 
jest  podejźrzenie,  tedy  tak  długo  macają,  tak  długo  wiercą,  szpie- 
gują, aż  się  dowiedzą.     A  na    ostatek    nie    może    być  żaden  czło- 
wiek   zły  tak    wielkiego    rozumu,    żeby    się  kiedy    abo  tym,  abo 
owym    sposobem    wydać    nie    miał.     Nie    będęć    wspominał   tych, 
którzy  się  za  pijaństwem,    ani    też    tych,   którzy    zwierzywszy  się 
białymgłowom    wydali,    o  tychci  powiem,  których  własne  usta  wy- 
dali (!).    Dwa  tow^arzysze  na  osobliwym  miejscu,  gdzie  nikt  nie  wi- 
dział, zabili  Ihicum  poetam.     Ibicus    nieborak,    gdy  po  kilka  ranach 
padł  na  wznak,    żórawie    w  ten  prawie    czas    przezeń    przelecieli. 
Do  których    on    zawołał:     Wy  żórawie — prawi— świadkami  będzie- 
cie' śmierci  mojej  od  tych  ludzi.     Długi  czas  taiła   się  śmierć  one- 
go  poety,  że  nikt  nie  wiedział,  ktoby  go  zabił.     Po  kilku  lat  cho- 
dząc z  sobą  dnia  jednego  świętego  oni   dwa  towarzysze,    ujrzą  ta- 
kie lecące  żórawie,  i  rzecze  jeden  z  nich  śmiejąc  się  ku  drugiemu, 
nie  rozumiejąc,  żeby  tego  kto  słuchać  miał:  wej — prawi — ono  lecą 
świadkowie    Ibikowej    śmierci.     Usłyszał    te    słowa  człowiek    nie- 
sprosny  jakiś,  a  wziąwszy    podejźrzenie    na    onych    dwu   towarzy- 
szów, dał  hnet  znać    do  urzędu,    i  słowa  powiedział.     Pojmano  je, 
pytano,  przyznali  się,  i  gardło  dać  musieli.     Jeden  też  (nie  wiem. 
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jeśliś  tego  kiedy  nie  słyszał)  z  towarzystwa  onego,  Ictóre  się  było 
sprzysięgło  na  śmierć  Neronowę,  a  nazajutrz  Nero  miał  dać  gardło, 
widząc  ano  do  więzienia  wiodą  jaliiegoś  człowieka,  z  rozkazania 
Neronowego,  a  obyczaj  był  Neronów,  zaraz  kazać  stracić,  kogo  poj- 
mano, poszeptał  onemu  więźniowi:  proś  Boga — prawi — niebożę,  abyś 
gardła  dziś  nie  dał,  jutro  obiecuj ęć  wolnym  będziesz.  Wydał  się 
hnet  temi  słowy,  i  miasto  Nerona,  gardło  dać  z  wielkiemi  mękami 
musiał.  Rzecz  to  jest  doświadczona,  iż  barzo  mało  na  świecie  te- 
go jest,  coby  się  zataić  mogło;  siła  tyranów  było  na  świecie,  na 
których  gardła  gdy  się  sprysięgali  ludzie,  i  barzo  chytrze,  przecie 
zawdy  takowe  sprzysiężenie  wydać  się  musiało.  Nie  cieszyli  się 
więc  ludzie  z  tego,  ale  jako  świat  daje  złe  przełożone,  tyrany,  tak 
je  też  długo  podczas  żywi  dlatego,  iżby  ini  ludzie  nimi  karani  byli. 
I  ta  okrutność  tyranów,  ta  złość,  potrzebna  bywa  do  czasu,  jako 
jest  potrzebna  do  lekarstw  krew  smocza  i  inych  okrutnych  zwie- 
rząt żółć,  róg,  albo  co  inego  z  ich  wnętrzności.  Ale  gdy  kiedy 
złość  tyranów  wyniosła  górę,  tedy  tam  dopiero  nie  wydało  się  ta- 
jemne na  nich  sprzysiężenie,  jako  gdy  tegoż  Nerona,  Phalarim, 
Busirim  O  zabić  miano,  choć  ich  o  tym  siła  wiedziało,  przecie  ty- 
ran dowiedzieć  się  nie  mógł;  lecz  tego  już  są  ine  przyczyny.  Ale 
do  tych  się  wracając,  którzy  się  wydali  kiedy  sami.  Bessus  nie- 
jaki zabił  ojca  swego;  długi  czas  było  to  tak  tajemno,  iż  na  syna 
żaden  człowiek  nie  miał  podejźrzenia.  Trefiło  się  potym  w  lat 
kilka,  abo  dalej,  iż  ten  Bessus  idąc  na  jakąś  wieczerzę,  na  którą 
był  proszon  w  gościnę,  wykłół  i  obalił  na  ziemię  kilka  jaskółczych 
gniazd  z  jaskólęty,  i  jaskólęta  nogami  podeptał.  Co  widząc  ludzie, 
jęli  mu  mówić:  czemu  to  czynisz?  coć  winni?  On  odpowiedzał:  Da- 
wno te  bestye— prawi — fałszywie  na  mię  świadczą,  i  wołają,  jako- 
bych  ja  ojca  mego  zabić  miał.  Ci,  co  widzieli  i  słyszeli,  zdumiaw- 
szy się  z  przodku,  dali  to  znać  potym  do  urzędu.  Pojman  Bessus, 
doszło  wszytkiego,  że  to,  co  mówił  na  jaskólęta,  prawda  była,  i  po- 
tym wziął  swoje  zapłatę.  Jakom  powiedział,  rzadko  na  świe- 
cie co  tajemnego  być  może.  I  one  Midasowe  ośle  uszy,  jako  się 
wydały,  podobnoś  słyszał. 

Zlo.  A  com  ja  słyszeć  dobrego  miał,  w  karczmach  się  cho- 
"wając? 

Czart,     Midas    ten    rozgniewał    był  sobie  Apollinem    niesłuszną 


O  Nero—cesarz  rzymski;  Phalaris  —  tyran  w  Sycylii  w  6  wieku  przed 
Chrystusem,  znany  głównie  z  podania,  ze  kazał  zbudować  byka  z  miedzi, 
w  którym  męczył  ludzi;  Buziris— król  eg-ipski,  który  wszystkich  cudzoziemców 
na  ofiarę  bogom  zabijał. 
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swoją  skaźnią,  czego  8ię  Apollo  mszcząc,  odmienił  uszy  człowiecze 
jego,  w  uszy  osła  gnuśnego.  Na  co  inego  lelcarstwa  on  liról  naleść 
nie  mógł;  jedno  poliiywać  one  uszy,  i  nil^omu  się  tego  swego  nie- 
dostatliu  nie  zwierzać.  I  czynił  temu  dosyć,  iż  żaden  człowielc  nań 
tego  nie  wiedział,  ol^rom  jedynego  Ijarwierza,  przed  Ictórym  (iż  go 
i  myjał  i  gałał)  zataić  tego  nie  mógł.  Ten  barwierz  z  oną  tajemni- 
cą, jalio  z  jaką  świerzbiączką  teskliw  będąc,  nie  śmiejąc  się  jej 
zwierzyć  nikomu,  bo  to  gardłem  pachnęło,  a  nie  mogąc  jej  też  w  so- 
bie dłużej  chować,  wyszedł  na  osobne  miejsce  i  wykopał  dołek  nie 
wielki,  a  tam  włożywszy  usta,  poszeptem,  al)y  nikt  nie  usłyszał, 
wypowiedział  one  tajemnicę  mówiąc:  uszy  ośle  ma  król  Midas.  To 
uczyniwszy,  zasypał  hnet  ziemią  on  wykopany  dołek.  Za  czasem 
ua  onym  miejscu  urosła  trzcina,  którą  gdy  wiatr  kołysał,  wyrażała 
one  słowa,  które  był  balwierz  zakopał,  i  tak  się  one  uszy  ośle  po 
wszytkim  świecie  rozgłosiły.  To  i  stąd  znać  możesz,  iż  nietylko 
te  rzeczy,  które  się  miedzy  zgromadzeniem  ludzkim,  jako  w  mia- 
stach, we  wsiach,  po  zamkach,  po  pałacach,  po  domach  dzieją,  zata- 
jone być  nie  mogą,  a  jeśli  się  co  zatai,  tedy  nader  rzadko,  ale  też 
ani  rzeczy  te,  które  się  w  polacli,  w  lesiech,  a  w  pustyniach 
sstawają. 

Zh,  Jużci  to  baczę  teraz,  żem  się  oszukał  barzo,  mając  to 
za  rozkosz,  co  rozkoszą  nie  jest,  i  to  za  dobre,  co  dobrym  nigdy 
nie  było.  By  mi  to  był  kto  pierwej  tak  rozwiódł  i  pokazał,  jako 
oto  ty  teraz,  jabym  był  kraść  nie  pomyślał.  Pożalże  się  tego, 
miły  Boże,  żem  ja  z  tobą  przed  tą  moją  przygodą  nie  miał  roz- 
mowy, prawie  schnę  teraz  od  żałości.  Ale  mi  to  barzo  dziwno, 
iż  ty  czartem  będąc,  nie  na  złe  mię,  ale  na  dobre  namawiasz. 
Skądże  tobie  teraz  przyszło  to  nabożeństwo,  ta  dobroć,  ta  cno- 
ta? gdyż  nie  to  jest  urząd  twój,  ale  daleko  od  tego  różny. 

Czart.  Ba,  poczynam  ci  ja  to  ciebie  męczyć,  nie  naprawować, 
a  to  i  sam  powiedasz,  że  schniesz  od  żałości.  Ale  nie  jestem  ja 
z  tego  rodzaju  duchów,  którzy  w  piekle  okrutnie  męczą  dusze, 
ani  z  tego  rodzaju,  co  owo  opęta  człowieka,  abo  dom  osiędzie, 
strasząc  ludzi,  ciskając,  bijąc,  rzeczy  z  jednego  miejsca  na  drugie 
przjenosząc,  i  rozliczne  przykrości  czyniąc;  ani  też  z  owego  ro- 
dzaju jestem,  co  się  kominem  do  białychgłów  spuszczają,  i  tak, 
jako  wy  ludzie,  cielesnych  z  nimi  używają  rozkoszy.  Alem  ja 
jest  z  tych  duchów,  co  na  powietrzu  mieszkając,  jest  im  to  wolno 
z  tym,  abo  z  owym  stowarzyszyć  się  człowiekiem,  i  abo  w  owym 
przemieszkiwać  miejscu,  przykrości  nie  czyniąc  nikomu,  owszem 
się  podczas  w  rzeczach  potocznych  człowiekowi  zachowując,  i  je- 
go z  więtszego  złego  do  mniejszego  prowadząc.  Takoż  miewałem 
ja  wielekroć  towarzystwo  z  ludźmi,    a  z  Sokratesem  wiodłem  naj- 
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więtsze,  człowiekiem  cnotliwym  i  mądrym  na  świecie  ^)  Otóż  ma- 
jąc ja  litość  nad  tobą,  chociaś  ty  nie  mnie,  ale  tym,  którzy  w  pie- 
kle mieszkają,  świeczki  stawiał,  radbyra  ci  tak  pomógł,  żebyś  ja- 
ko na  umyśle,  tak  i  na  ciele  tu  na  tym  świecie  odcierpiał;  bo 
możesz  mi  wierzyć,  że  i  ci  w  piekle  czartowie  nie  wszyscy  pra- 
gną zguby  ludzkiej,  mała  to  rozkosz  jest  mieć  towarzysza  bole- 
ści. To  wprawdzie  urząd  piekielnych  duchów  jest,  męczyć  na 
onym  świecie  dusze  złych  ludzi,  jako  tu,  na  tym  świecie  katowie 
waszy  ciała  złych  ludzi  mordują.  A  przecie  z  tego  męczenia  dusz 
waszych  nic  im  dobrego  nie  przychodzi.  A  przeto  życzyłbym  ja 
tobie  (jakom  powiedział),  żebyś  tu,  na  tym  świecie,  zbył  przez 
karanie  grzechów  twoich,  a  na  tych,  którzy  w  piekle  mieszkają, 
ręce  żebyś  nie  przychodził. 

Zto.  A,  miły  panie  czarcie,  przecie  Pana  Boga  proszę,  nie- 
chaj że  nie  cierpię  ani  na  tym,  ani  na  onym  świecie. 

Czart.     Miły  bracie,  to  być  nie  może. 

Zh,  Zmiłuj  się  nade  mną,  a  poratuj  mię,  wszakeś  mi  dał 
o  tym  dobrą  otuchę. 

Czart.     Nie  utyskuj  tak  barzo,    ani    się    trwóż  jakoby  dziecię. 

Zło.  A  jako  się  nie  trwożyć?  Byś  ty  był  w  mej  skórze,  pe- 
wnieby  cię  tak,  jako  i  mnie,  dolegało. 

Czart.  Potrwaj  jedno  trochę,  a  mówmy  pospołu  i  szukajmy, 
co  jest  lepszego;  tobie-li  stąd  uciec,  a  nie  mieć  dusze  uzdrowio- 
nej, czyli  pocierpieć  ciałem,  a  duszę  na  on  świat  zdrową  wy- 
prawić. 

Zh.  Będęć  ja,  dali  Bóg,  dobrze  zdrów,  gdy  stąd  wynidę,  je- 
dno cię  proszę,  iżbyś  mię  ratował. 

Czart.  A  jeślić  to  pokażę,  iż  lepiej  tobie  jest,  gdy  stąd  nie 
wynidziesz,  coż  ty  rzeczesz? 

Zło.  Nie  mogę  tego  słuchać,  tęskno  mię,  przecie  Boga  pro- 
szę; mów  o  poratowaniu  moim. 

Czart.  Do  tegoż  ci  ja  idę,  a  nie  będzie-lić  się  jedno  podoba- 
ło, więc  drugie  najdziemy. 

Zh.     Ba,  tym  sposobem  tedy  będę  słuchał. 

Czart.  Kto  nie  chce,  żeby  był  skaran  za  zły  uczynek,  ten 
jest  jako  owo  dziecię,  co  nogę  złamie,  które  dla  boleści  nie  chce 
przez  rzezanie,  abo  wiązanie  barwierskie  dać  się  uleczyć;  ale 
człowiek,  który  ma  nie  dziecinne  serce,  a  trefi  mu  się  źle  a  nie- 
przystojnie co  uczynić,    ma  iść  hnet  do  sędziego,    aby    go    napra- 


■•)    Duchy  tego  rodzaju  nazywano  dobrymi  demonami.    I  Sokrates  mawiał 
o  demonie,  który  mu  dawał  do  zrozumienia,  czeg-o  czynić  nie  należało. 
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wił,  to  jest  skarał,  jako  do  lekarza,  iżby  uzdrowiał,  a  to 
dlatego,  aby  zastarzały  wrzód  nieprawości  do  wiecznej  a  nie- 
uleczonej  skazy  dusze  nie  przywiódł.  Co  iżbyś  obaczył  le- 
piej, tak  ci  to  pokażę.  Każdy  człowiek,  który  czyni  co,  musi  być 
hnet  jaka  rzecz,  która  cierpi  od  niego,  a  na  której  on  robotę  swą 
zabawia.  Jako  oto  to,  kiedy  cieśla  piłą  trze,  tedy  drzewo  ta  jest 
rzecz,  na  której  robotę  swą  zabawia;  więc  cieśla  robi,  a  drzewo 
bywa  robione;  także  też  kowal  kuje,  a  żelazo  bierze  od  młota 
razy.  Tymże  też  sposobem  barwierz,  puszczadłem  ^)  on  siecze, 
a  ciało  rany  przymuje.  Otóż  jako  robi  którykolwiek  z  tych  rze- 
mieślnik, tak  ona  rzecz  cierpi,  a  robiona  zostaje,  to  jest,  barzo-li 
piłą  trze  cieśla,  tedy  też  drzewo  trze  się  barzo;  kowal  potemuż 
barzo-li  tłucze  młotem  żelazo,  barzo  się  też  ono  płaszczy;  a  bar- 
wierz głęboko-li  wpuszcza  puszczadło,  tedy  też  rana  głęboka 
zostaje.     Także  to  jest,  jako  ja  powiedam,  czy  nie  tak? 

Zło.  Tak  to  wszytko  jest,  jako  ty  powiedasz,  ale  ja  tu  nic 
jeszcze  nie  słyszę  sobie  pociesznego. 

Czart.     Potrwaj  jeno  mało,  a  odpowiedaj,  o  co  cię  pytam. 

Zło.     Dobrze. 

Czart.  Powiedz- że  mi,  który  człowiek  karanie  odnosi,  czyniż 
on  to  co,  czyli  cierpi? 

Zło.     Cierpi  pewnie. 

Czart.  To  podobno  nie  od  siebie  cierpi,  ale  od  tego,  co  bo- 
leść zadaje. 

Zło.  Ba,  toć  tak  jest,  że  nie  od  siebie  cierpi,  ale  od  tego, 
kto  go  karze. 

Czart.  Izaż  ten  sprawiedliwie  nie  karze,  kto  przystojnie  a  po- 
dług zasługi  karze? 

Zło.     Tak  jest. 

Czart.  Nuże,  jeśli  sprawiedliwie  karze,  kto  słusznie  karze, 
i    zaź    sprawiedliwie  nie  cierpi,    kto    słusznie  cierpi? 

Zło.     Prawda. 

Czart.  Pytam  jeszcze,  zaż  to  nie  jest  dobre,  co  jest  spra- 
wiedliwe? 

Zło.     Co  się  sprawiedliwie  dzieje,  to  się  dobrze  dzieje. 

Czart.  Jeśliż  tedy  kto  sprawiedliwie  czyni,  ten  dobrze  czyni, 
tedyć  i  to  za  tym  idzie,  iż  kto  sprawiedliwie  cierpi,  ten  dobrze 
cierpi.  Dobrze  zasię  zową  ludzie,  co  jest  abo  użyteczne,  abo  po- 
cieszne. Otóż  użytek  odnosi  ten,  kto  cierpi,  bo  i  sam  lepszym 
się  sstawa,    i  drugie  przykładem  swym  naprawuje;    co    acz    rzecz 


^)    narzędzie  do  puszczania  krwi. 
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jest  wielka,  ale  to  jeszcze  więtsza,  iż  teii;,  kto  karanie  odoosi  za  j 
złe  uczynki,  wybawia  duszę  swą  od  wiela  złego.  Więc  od  ubó- 
stwa wybawiają  was  pieniądze,  od  cielesnej  choroby  lekarstwa; 
a  od  niecnoty,  od  choroby  dusznej  wybawia  Was  karanie.  A  gdyż 
w  dobrach  tych  trzech,  w  dobrach  fortuny,  w  dobrach  ciała, 
a  w  dobrach  dusze  zawisło  błogosławieństwo  wasze,  powiedzże 
ty  mnie,  zaż  nie  droższe  Ciało,  niż  pieniądze?  a  dusza  zaż  nie 
kosztowniejsza  niż  ciało?  Co  kiedy  tak  jest,  i  zaż  nie  lepiej  du- 
szę mieć  zdrową,  niż  chorą?  Kiedy  kogo  z  was  ranią,  hnet  go 
do  barwierza  wiedziecie,  aby  zawiązał  ranę  i  uzdrowił;  a  zbro- 
dnia gdzie  wiedzie  cię?  i  zaż  nie  do  sędziego?  A  czemuż  to?  Iżby 
karaniem  uzdrowił  duszę  chorą.  Przyliroć  to  wam  bywa,  prawda 
jest,  ale  pożyteczno,  bo  jako  siła  złego  zbędzie,  kto  zbędzie  cho- 
roby (i  dlatego  lepiej  jest  ucierpieć,  a  być  zdrowym,  niż  być 
abo  o  jednym  oku,  abo  o  jednej  ręce,  abo  o  jednej  nodze),  także 
też  kto  zbędzie  choroby  dusznej,  siła  ma  przed  tym,  kto  w  grze- 
chu leży,  a  karania  przyjąć  nie  chce.  Kogo  tedy  karzą,  temu 
uzdrawiają  duszę,  a  takowy,  jakom  pierwej  powiedział,  i  sam  lep- 
szym się  sstawa,  i  drugie  przykładem  swym  naprawuje;  jako  kie- 
dy dwa  czło  wieko  wie  chorzy  są,  fortunniejszy  ten  jest,  który  się 
da  uleczyć,  niżli  ten,  który  w  chorobie  leży.  I  tak  karanie  le- 
karstwo to  jest  nieprawości,  aczkolwiek  nie  to  jest  najwiętsze 
wasze  błogosławieństwo  dać  się  uleczyć,  ale  to,  żeby  się  was  cho- 
roba, to  jest  grzech,  nieprawość  nie  dotknęła.  Jako  lepiej  jest 
zdrowym  być  zawdy,  niż  powstać  z  choroby.  To  tedy  jest  naj- 
fortunniejszy  człowiek,  który  na  duszy  swej  nie  ma  żadnej  od 
grzechu  zmazy,  a  wtóre  miejsce  ten  ma,  kto  z  grzechu  jako  z  cho- 
roby powstanie.  A  powstać  inaczej  nikt  z  choroby  dusznej  nie 
może,  jeno  przez  karanie,  którego  iż  ty  uchodzisz,  a  zdrów  być 
na  duszy  nie  chcesz,  barzo  mi  dziwno.  Ucierpieć  dla  dobrego, 
fraszkać  to  jest.  Mieć  duszę  chorą,  niemocną,  zranioną,  toć  jest 
ból,  toć  jest  męka  nad  wszytkie  męki  najwiętsze.  Więc  ludzie 
głupi  tylko  na  ból,  który  za  karaniem  przychodzi,  patrzą,  a  na 
pożytek  nie  patrzą,  który  wielki  z  karania  prz3^chodzi.  Około  cho- 
roby cielesnej,  jakom  pierwej  wspomniał,  już  tam  nie  jesteście 
tak  pieszczeni,  jako  około  choroby  dusznej,  bo  gdy  się  któremu 
z  was  w  nogę  piekielny  ogień  wrzuci,  dajecie  ją  hnet  utrzeć, 
a  bólu  sobie  nic  nie  ważycie,  co  jest  szaleństwo  jawne,  ciało  so- 
bie więcej  ważyć  niźli  duszę.  A  kiedy  za  grzechy,  za  występki,  za 
zbrodnie  miałby  który  z  was  ucierpieć,  a  naprawić  i  uzdrowić  du- 
szę swoje,  to  już  tam  zbraniacie  się,  przyjacioły  zbieracie,  prokura- 
torów, coby  was  od  karania  wybawili^  dostawacie,  sypiecie  pie- 
niędzmi, a  na  ostatek,  gdy  to  nie  płaci,   tedy  uciekacie,  jako  oto 
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i  ty  radbyś  z  tej  turmy  ptakiem  wyleciał,  to  dlatego,  iż  nie  zaasz 
twego  dobrego.  Ano  kiedybys  miał  rozum,  tedybyś  jeszcze  miał 
sędziego  prosić,  żeby  cię  skarał,  a  żebyć  nie  folgował  na  wołanie 
twoje,  abo  na  l)oleść  żeby  nie  patrzał,  jedno  na  to,  jakobyć  co  naj- 
lepiej uzdrowił  duszę.  Nieprzyjacielowi  twemu,  gdybyś  go  chciał 
zgubić,  tedybyś  mu  tego  życzyć  miał,  żeby  popełniwszy  jaką  zbro- 
dnią, abo  wydarszy  co  komu,  skarcon  za  to  nie  był,  owszem  to 
wszytko,  co  pobrał  gwałtem  komu,  co  wydarł,  co  wykrzywdził, 
iżby  przy  nim  zostało  ku  ubogaceniu  domu  jego.  A  jeśliby  co  ta- 
kiego zbroił,  za  coby  winien  dać  gardło,  i  o  to  do  więzienia  byłby 
porwań,  tedybyś  się  oń  wszelaką  pilnością  miał  starać,  jakoby  wy- 
szedł, a  gardła  nie  dał,  puszczając  to  wszytko  nie  jedno  na  to  ka- 
ranie, którym  go  jego  własne  sumnienie  karze,  ale  i  na  to,  które  go 
czeka  po  śmierci.  Tobyś  tym  dopiero  nieprzyjaciela  twego  barzicj 
niż  czym  na  świecie  srogim  poraził.  Ale  sobie,  ani  twemu  bratu, 
ani  przyjacielowi  wiernemu,  jeśli  go  masz,  tego  nie  życz,  iżby  za 
grzechy  swe  kaźni  na  tym  świecie  podjąć  nie  miał,  i  tak  wielkiej, 
jako  wielkiej  ona  zbrodnia  (zdrowiu  dusznemu  folgując)  potrze- 
buje. Abowiem  śmierć  sama  przez  się  nie  jest  ci  ona  ani  zła, 
ani  dobra,  i  cnotliwy  człowiek  żaden  śmierci  się  nie  boi,  ale  się 
boi  niesprawiedliwie  a  w  grzechach  żyć  na  świecie;  gdyż  ze  wszyt- 
kiego  złego,  co  go  jest  pod  niebem,  to  jest  najwiętsze  człowiekowi 
złemu,  gdy  jego  niesprawiedliwa  dusza  na  sąd  przydzie,  teraz 
zwłaszcza,  jako  to  sąd  na  on  świat  przyniesień  jest,  który  na  tym 
tu  świecie  przedtym  bywał.  Abowiem  tak  wiedz,  iż  za  królowa- 
nia Saturnusowego,  który  czas  ludzie  złotym  wiekiem  zwali,  uczy- 
nień był  taki  na  wszytkie  ludzie  statut,  iż  któryby  człowiek  spra- 
wiedliwie a  pobożnie  żył  na  świecie,  ten  po  śmierci  miał  iść  na  wy- 
spy, błogosławionym  ludziom  naznaczone,  gdzie  wszelakich  pociech, 
rozmaitych  rozkoszy  obfitość  jest.  A  któryby  zasię  człowiek  nie- 
prawości uaszladował,  -i  w  niesprawiedliwości  na  świecie  lata  swe 
trawił,  ten  iżby  do  więzienia  wiekuistego,  na  wymyślone  a  okrutne 
męki  iść  musiał.  I  byli  wysadzeni  na  to  tak  za  panowania  Satur- 
nusowego, jako  też  za  panowania  przez  niemały  czas  Jowiszowego 
pewrfi  sędziowie,  którzy  sądzili  żywi  żywe  ludzie  w  ten  dzień, 
kiedy  kto  umrzeć  miał,  a  wtenczas  każdy  człowiek  wiedział  go- 
dzinę śmierci  swojej.  Więc  sądy  takowe  barzo  złe  szły.  Co  widząc 
przełożony  w  piekle  Pluto,  i  ci,  którzy  na  wyspach  szczęśliwych 
byli  starszemi,  szli  do  Jowisza  opowiedając  to,  jako  do  nicli  przy- 
chodzą ludzie,  miejsc  onych  barzo  niegodni,  to  jest  źli  przychodzą 
na  wyspy  dobrym  oddzielone,  a  dobrzy  zasię  do  piekła  przychodzą 
na  męki.  Powiedział  tak  Jupiter:  Nu  —  prawi  —  najdę  ja  temu 
sposób,  jako  to  więcej  nie  będzie.     Baczę  ja,  iż  się  to  tym  dzieje,    iż 
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ludzie  odziani,  nie  nadzy,  żywi,  a  nie  umarli  na  sąd  przychodzą, 
więc  z  tych  siła  ich  jest,  którzy  dusze  uiecnotliwe  mając,  oblekli 
je  w  piękne  ciała,  w  szaty  kosztowne,  w  bogactwo,  w  zacność. 
Nadto  kiedy  takowi  do  sądu  stawają,  wielka  zgraja  ludzi  z  nimi 
przychodzi,  którzy  świadczą  za  nimi,  jako  cnotliwie  a  pobożnie  żyli 
na  świecie.  Otóż  sędziowie  niebożęta,  przestraszeni,  zhukani  dają 
się  uwodzić;  k'temu  też  i  to  sędziom  nie  pomaga,  iż  sądzą  nie  nadz}^, 
ale  duszę  swą  każdy  oczyma,  uszyma  i  wkoło  gnuśnym  ciałem  ma 
uparkanioną.  Zawada  tedy  to  jest  do  prawdy  poznania,  odzienie 
tak  tych,  którzy  sądzą,  jako  też  i  tych,  którzy  sądzeni  bywają. 
A  tak  naprzód  to  niż  co  odjąć  ludziom  potrzeba,  aby  żaden  tego 
nie  wiedział,  kiedy  ma  umrzeć.  Potym  niechaj  nie  na  żywych 
świecie,  ale  na  umarłych  świecie,  umarli,  a  nie  żywi  ludzie,  i  od 
umarłych  nie  od  żywych  ludzi  sądzeni  będą;  nagich  nadzy  niechaj 
sądzą,  iżby  naga  dusza  na  nagą,  w  ten  dzień,  gdy  z  ciała  wynidzie, 
duszę,  od  przyjaciół  opuszczoną,  patrzała,  kiedy  wszytkie  jej  ubiory, 
wszytkie  ozdoby  na  żywych  świecie  zostaną,  aby  tak  sąd  był  spra- 
wiedliwy. Co  wyrzekszy  Jowisz,  postanowił  sędzię  syny  swe,  dwu 
z  Azy  ej:  Minosa  i  Radamanta,  a  z  Europy  trzeciego  Eaka.  I  roz- 
kazał kiedy  pomrą,  aby  siedzieli  na  łące,  gdzie  się  dzielą  drogi, 
jedna  idzie  na  wyspy  rozkoszy,  a  druga  na  miejsca  męki;  tamże 
ludzi  z  Azyej  aby  sądził  Radaraant,  a  ludzie  z  Europy  aby  sądził 
Eak,  a  co  trudnego  abo  wątpliwego  się  tym  dwiema  trefi,  żeby 
Minos  to  rozstrzygnął,  a  tym  sposobem  sprawiedliwie  każdy  czło- 
wiek gdzie  się  dostać  ma,  aby  był  osądzony.  Więc  iż  śmierć  nic 
inego  nie  jest,  jedno  rozdzielenie  ciała  z  duszą,  otóż,  kiedy  się 
to  dwoje  rozdzieli,  tedy  które  z  tych  czasu  żywota  co  własnego 
swego  miało,  to  i  po  śmierci  nie  z  wielką  barzo  odmianą  przy 
nim  zostanie.  To  jeśli  kto  wielki  był  za  żywota,  tego  też  ciało 
po  śmierci  wielkie  będzie.  Jeśli  kto  syty  był  do  samej  śmierci, 
bez  pochyby  i  trupem  syty  będzie.  Jeśli  kto  długie  włosy  żywym 
będąc  nosił,  bez  wątpienia,  gdy  umrze,  długie  włosy  przy  nim 
zostaną.  Także  też,  jeśli  kto  miał  złamaną  rękę  abo  nogę,  abo 
skrzywione  cokolwiek  z  tych,  ba,  i  po  śmierci  takie  się  wszytko 
w  ciele  jego  najdzie.  Jeśli  też  kto  z  wadliwy  był,  a  często  się 
siekał,  tedy  i  na  takim  niejedna  blizna  się  okaże;  zasię  jeśli  kto 
łotr  był  a  zbrodzień,  zaczym  w  katowskie  ręce  przyjść  musiał,  tedy 
i  to  na  umarłym  się  nie  zakryje,  widzieć  to  będzie  na  ciele  jego, 
jako  biczowan  u  słupa  był,  jako  mu  abo  pół  ucha,  abo  pół  nosa 
nie  dostaje.  Owa  jakim  kto  był  za  żywota,  takim  i  po  śmierci 
przez  niemały  czas  się  pokaże.  Także  też  i  na  duszy,  kiedy 
z  ciała  wynidzie,  a  nagą  zostanie,  każda  rzecz  na  niej  widoma 
będzie,   ku  czemu  ona  chęć  miała,  w  czym  się  kochała,  jakie  na- 
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miętności  w  niej  najbarziej  panowały.  Otóż  gdy  takowa  dusza 
skrześlana  na  sąd  przydzie,  sędzia  ją  wywiódszy  ogląduje  ją 
ze  wszytkich  stron,  przypatruje  się  wszytkiemu,  nie  wiedząc 
czyja  jest;  ano  wielekroć  będzie  ona  zacnego  jakiego  książę- 
cia,  tyrana,  potentata,  króla,  cesarza  abo  jakiego  wielkiego 
monarchy  dusza,  bez  prawdy,  a  w  pochlebstwie  wychowana; 
a  oględując  gdy  na  takiej  duszy  sędzia  miejsca  zdrowego  nie 
najdzie,  ale  wszytko  blizny,  to  od  pychy,  to  od  łakomstwa,  to  od 
krzywoprzysięstwa,  to  od  niesprawiedliwości,  to  od  mężobójstwa, 
to  od  nieprawdy,  to  od  sprośnej  a  nieprzystojnej  rozkoszy,  jako  co 
one  złe  uczynki  wyraziły,  zaraz  straszliwemi  słowy  czyni  wyrok, 
i  odsyła  ją  na  męki,  gdzie  sprawiedliwą  kaźnią  skaraną  bywa. 
To  tam  obojej  płci  różnych  lat,  rozmaitych  stanów  męki  cierpią 
takie,  iż  gdyby  je  żywi  ludzie  widzieć  mogli,  nie  mógłby  grzecli 
mieszkać  na  ziemi,  a  cierpią  nie  do  czasu,  ale  na  wieki.  Wszakoż 
miedzy  wszytkiemi  stany  najwięcej  na  te  miejsca,  na  te  męki, 
potentaci,  monarchowie  a  tyranowie  przychodzą.  Abowiera  ci, 
mając  władzę,  wielkie  a  szkarade  grzechy  popełniają;  tam  Tan- 
talus,  tam  Sisyfus,  tam  Tityon  ^)  okrutne  a  wiekuiste  męki  cierpią, 
a  to  ni  przecz  inego,  jedno  dla  ich  sprośnych  grzechów,  których 
człowiek,  co  nie  jest  na  urzędzie,  dopuścić  się  nie  może.  Abowiem 
trudna  to  rzecz  jest,  a  jako  nader  trudna,  tak  zasię  wielkiej  chwały 
godna,  na  wysokim  urzędzie  ze  władzą  siedząc,  bogactwo  i  wol- 
ność czynienia  co  się  chce  mając,  strzymać  się  od  źle  czynienia, 
mało  iście  miedzy  wami  ludzi  takowych.  A  tak  miej  to  za  rzecz 
pewną,  a  nieodmienną,  iż  karanie  srogie  złym  ludziom  mimo  to,  co 
tu  cierpią,  na  onym  świecie  jest  zgotowane,  na  które  rzadko  przy- 
chodzą ci,  którzy  na  tym  świecie  za  grzechy  swe  karanie  pczyjmują. 
Złodziej.  Gdyż  to  tak  jest,  niechajże  już  Pan  Bóg  ze  mną  czyni, 
co  raczy;  ja  już  o  uciekaniu  stąd  myślić  przestanę. 


'')  Tantalus,  król  fryg-ijski,  który  dla  wielkich  bog-actw  został  iiczestDi- 
kiem  bogów.  Chcąc  zbadać  ich  wszechwiedzę,  podał  im  przy  biesiadzie  ciało 
syna;  za  co  ukarany  został  tym,  ze  stojąc  do  kolan  w  wodzie  i  mając  nad 
sobą  piękne  drzewo  owocowe,  daremnie  sięgał  po  nie,  gdyż  za  każdym  razem 
gał&zie  się  podnaszały  a  woda  się  cofała. 

Sisyfus,  król  Koryntu,  który  dla  obrazy  Jowisza  tym  ukarany  został,  źe 
wiecznie  ogromny  kamień  pod  górę  toczyd  musiał,  a  ten  własną  siłą  znowu 
się  na  dół  wracał. 

Tityon,  męczony  tym,  ze  sępy  pożerały  jego  wnętrzności,  które  od  dnia 
do  dnia  na  nowo  rosły. 


i 


RACZYŁ 

ŁUKASZA    GÓRNICKIEGO, 


W  Krakowie, 

-w  Drukarni   Łazarzowey, 
Roku  Pańskiego  1598. 


SKARaA  ROZTIMITEJ  MOWY  IfA  EACZTŁA 

PRZED  SŁOWY  STAROŻYTNEMI  JAKO  SĘDZIAMI  WYSADZONEMI. 


Do  tych  czasów  cierpiałam  ja,  panowie  sędziowie,  gdy  ten  Ra- 
czył w  mniejszycłi  rzeczacli  miejsce  moje  sobie  przywłaszczał, 
a  com  ja  zwykła  olirągło  mówić  i  liończyć  rzecz  jednym  słowem, 
to  on  koniec  ten  mnie  odejmował  a  siebie  stawiał:  jakoż  teraz 
odejmuje;  jednak  drugich  rzeczy  nie  chciałam  baczyć,  rozumiejąc, 
;  że  się  wdy  Idedy  upamięta.  A  gdyż  co  dalej,  to  więtszą  śmia- 
łość bierze,  nie  Iza  jedno  w  czas  zabiegać  jego  wszeteczeństwu, 
a  przez  sprawiedliwy  sąd  W.  M.,  przed  który  tego  Raczyła 
przywiodłam,  odzierżeć,  iżby  przystojnie  był  skarany.  Abo- 
wiem  azaż  to  nie  wielkie  jego  wszeteczeństwo,  że  się  wszędy 
wtrąca,  wtrąca  się  i  tam,  gdzie  potrzeba  ukazuje,  i  tam,  gdzie  mus 
rozkazuje,  i  tam  gdzie  człowiekowi  lubo,  i  tam  gdzie  przykro? 
Cóż  tu  miał  on  czynić?:  Gdyżeś  —  prawi  —  W.  M.  tego  czasu  do- 
czekać raczył.  Azaż  nie  słuszniej  było  tak  rzec:  Gdyżeś  W.  M. 
tego  doczekał  czasu.  I  zasię:  Tak  —  prawi  —  od  króla  poseł  mó- 
wić raczył.  A  cóż  tu  było  po  tobie  Raczyło?  Nie  jedno  ten 
Raczył  wszeteczny  jest,  ale  i  głupi:  bo  o  co  to  k'rzeczy?:  Do- 
piero —  prawi — Jego  M.  wstać  z  łóżka  raczył.  Cóż?  abo  miał  gnić 
Jego  M.  dni  całe  i  nocy?  Byłam  natenczas  w  Lublinie  na  trybu- 
nale, gdy  z  Podola  przyjechał  sługa  i  prawi  nowiny,  miedzy  któ- 
remi  i  to  było:  Pan  mój  —  prawi  —  w  wielkiej  trwodze  teraz  być 
raczy.  Moim  zdaniem  wybornieby  się  był  Jego  M.  obszedł  bez 
ciebie.  Raczyło.  Na  tymże  trybunale  słyszałam :  Sprawiedliwie  — 
prawi  —  trybunał  to  osądzić  raczył.  I  bez  Raczyła  winien  on 
sądzić  sprawiedliwie  i  sądzi.  Ale  co  tego  jest,  gdyby  się  wszytko 
wyliczyć  miało?  Słyszałam  też  taką  mowę:  Tak  dwie  lecie  zako- 
chać się  Jego  M  w  myślistwie  raczył.  A  tu  zaż  nie  mogło  być 
bez  ciebie,  Raczyło?    Ba  i  tu:  Jego  M. — prawi — biesiadą,  graniem, 
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tańcem,  bawić  się  raczy.  Czysty  Pan.  Drugi  zasię  chwaląc  syna 
pana  swego,  mówił:  To  panic  wielką  chęć —  prawi — do  koni,  do 
psów  mieć  raczy.  Więc  słyszałam  i  to:  We  Włoszech  —  prawi  — 
pan  mój  będąc,  w  muzyce,  a  w  szermierstwie  ćwiczyć  się  raczył. 
Wszędy  tu  bez  ciebie,  Raczyło,  a  daleko  lepiej  być  mogło.  Jako 
i  tu:  Jego  M.  późno  wieczerzać  zwyczaić  się  raczył.  Dopiero  Jego 
M.  umyć  się,  dopiero  ubrać  raczył.  Cóż,  abo  nago  Jego  M.  miał 
chodzić,  a  bez  powagi  nie  miał  się  umyć,  abo  ubrać?  Komuż  to 
k'woli  uczynił  Jego  M.,  że  się  umył  i  ubrał?  A  drugi  zaś  także 
mądry  Raczyłów  przyjaciel:  Jego  M. — prawi — na  pole  teraz  z  charty 
jechać  raczył.  Pytał  też  ktoś  przed  pokojem  jednego  pana:  Co — 
prawi— Jego  M.  czynić  raczy?  Odpowiedział  mu  drugi  także  mą- 
dry: Próżnować— prawi  —  teraz  Jego  M.  raczy.  A  tu  co  było.  Ra- 
czyło, po  tobie?  Zgoła  ni  rozumu,  ni  wstydu  w  nim  żadnego  nie- 
masz.  Widziałam  niedawno  list  tak  poczęty:  Nie  wątpię,  iż  W.  M. 
śmierci  pana  mego  żałować  raczysz.  Który  taki  jest,  kto  nie  woli 
być  bez  żalu,  niż  żałować?  Nuż  ów  drugi,  który  tak  rzekł:  Wi- 
dzę, iż  W.  M.  słusznie  gniewać  się  raczysz.  A  i  tu  do  gniewu  co 
było,  Raczyło,  po  tobie?  Także  i  do  tego:  Pamiętać  Jego  M.  raczy; 
żądać  raczy;  radować  się  raczy;  w  nienawiści  mieć  raczy;  ufać 
raczy;  wielką  szkodę  mieć  raczy;  aż  i  chorować  raczy.  Raczy le, 
i  bez  ciebie  i  bez  choroby  Jego  M.  być  wolał.  A  zatym  pytał 
ktoś:  a  Jego  M.  jakże  się  na  zdrowiu  mieć  raczy?  Odpowiedzia- 
no: Teraz  zasnąć  Jego  M.  i  zaspokoić  raczył.  I  bez  ciebie.  Ra- 
czyło, rad  ma  sen  chory  każdy.  Tenże  też  pytał:  A  wiele  stol- 
ców Jego  M.  mieć  raczył?  A  tu,  Raczyło,  co  było  po  tobie?  Abo 
i  tu:  przepomnieć  Jego  M.  raczył,  zgubić  raczył,  wielkie  boleści 
głowy  mieć  raczył.  Także  i  tu:  Olirazić  się  Jego  M.  rzeczą  raczył. 
Pewnieby  był  wolał  Jego  M.  nie  być  obrażonym.  Wzgardzić  tym 
Jego  M.  raczył;  wstyd  wielki  odnieść  raczył;  audyencyą  u  króla 
Jego  M.  mieć  raczył.  Tak  wiele  tego  jest,  w  czym  wykracza  ten 
Raczył,  iż  ja  tego  żadnym  sposobem  nie  wyliczę.  Już  i  do  smy- 
słów  się  rzucił:  widzieć,  słyszeć,  jeść,  pić,  woniać,  dotykać  się  Jego 
M.  raczył.  A  któż  to  nie  chce  mieć  całych  smysłów  ?  chybaby  kto 
wolał  być  umarłym  niż  żywym.  Chciałam  ja  była  ugodą  iść 
z  tym  Raczyłem,  a  do  sądu  z  nim  przed  osoby  W.  M.  nie  przy- 
chodzić; okazowałam  jemu  miejsce  jego,  to  jest:  tam  rzekę,  gdzie 
człowiek,  a  człowiek  wielki  tak  abo  owak  mogąc  uczynić,  ożyje  (!) 
ludzkości,  powagi  i  dostojeństwa  swego,  nieco  uchyli  do  podłej 
chałupki,  do  ubogiego  gospodarza  na  nędzny  obiad  wstąpi,  to  tu 
rzekę,  Raczyło,  twoje  jest  miejsce,  którego  ja  tobie  nie  zaźrzę.  Al- 
bowiem on  sam  mógł  w  lepszym  gmachu,  za  kosztowniejszą  oponą, 
w  obfitszym  domu,    przy    rozmaitszych  potrawach,  na  rozkoszniej- 


RACZYŁ.  267 

gzym  trunku  siedzieć:  co  iż  opuścił,  a  miejsce  za  więtszą,  gorzkie 
za  lepsze  przyjął,  z  łaski  swej  uczynić  to  raczył.  A  toż  na  tycli 
i  temu  podobnycli  miejscach  ja  (rzekę)  ciebie  cierpieć  będę;  lecz 
tam,  gdzie  kto  rad  czyni,  abo  tara  gdzie  czynić,  abo  cierpieć  musi, 
abo  tam  gdzie  czego  przyrodzenie  potrzebuje:  a  co  tam  (rzekę), 
Raczyło,  po  tobie?  Ale  on  te  moje  słuszne  słowa  za  płot  wyrzu- 
ciwszy, wszędy  a  wszędy  nie  wstydliwie  się  wtrąca,  i  jako  ja  ba- 
czę w  krótkim  czasie,  gdy  który  senator  rękę,  nogę,  abo  szyję 
złamie,  to  się  i  wtrąca  i  rzecze  z  wysoka:  Jego  M.  pan  mój  szyję 
złamać  raczył:  co  barzo  na  szalonego  poszło.  Przeto  zdałoby  się 
mnie  tak  go  skarać  (acz  ja  W.  M.  mądrych  sędziów  uczyć  nie 
chcę,  i  nie  ku  pożytkowi  swemu,  ale  ku  dobremu  W.  M.  rzecz  tę 
wiodę),  iż  jako  on  do  tych  czasów  mnie  był  opanował  i  zniewolił 
niesłusznie  śmiałością  i  wszeteczeństwem  swoim,  żeby  zasię  mnie 
był  przysądzony  za  niewolnika  i  nie  śmiał  się  wtrącić  do 
żadnych  słów,  aż  tam,  gdzie  mu  ja  pozwolę.  Prawda  jest,  iż 
cięższa  niż  śmierć  niewola,  ale  też  ten  Raczył  więtsze  niż  śmierć 
karanie  zasłużył:  kutemu  skarać  go  śmiercią,  śmierć  jest  końcem 
wszytkich  kłopotów,  wszytkich  boleści. 


RZECZ  O  PISOWNI. 


i 
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(List  do  drukarza  Januszewskiego 
o  pisowni  polskiej). 

Co  śie  tycce  karakterów  nowych  polskich,  a  zatem  i  Ortliographiei 
polskiej,  byllaby  to  rzece  chwally  godna,  i  tussę  ia  zzeby  Ie°  M.  P. 
Kanclerz  nie  zzallowall  na  to  nallozzyć.  ByśW.M.  przy  mnie  to  le''  M. 
przellozzyll,  przymówillbym  sie  i  ia  do  tego,  zzeby  Ie°  M.  tym  to 
Yccynill  ochotniei.  Teraz  jesscce  posyllam  W.  M.  swe  obiecadllo, 
iesli  co  do  przedsięwzięcia  W.  M.  pomoc  mozze.  To  przecie  W.  M. 
odę  mnie  wiedz,  izz  tęm  obiecadllem  moim,  kazzdy  na  świecie  ięzyk 
wypisać  się  mozze,  i  wymówić.  Bvlgarski,  Slłowański  ięzyk.  Turec- 
ki, Ormiański,  Niemiecki  Llaćiński,  i  insse,  Tatarski  na  ostatek  wy- 
pisać, i  wymówić  dobrze  śie  mozze.  Ccego  niewięm  dokazzeli  tego 
iakie  iusse  obiecadllo.  I  chcessli  W.  M.  poślię  W.  M.  kilka  Psalmów 
Dawidowych  Sllowańskim  ięzykięm,  a  pisanych  moim  obiecadllem, 
tak  izz  kiedy  Rvsin,  abo  Sllowak  ccytaiąc  gie  vsllyssy,  pryśiągllby, 
izz  to  Sllowańskimi  literami  pisano.     Z  Lipnik  13  Febr.  1594. 

OBIECADŁO  Y  ORTHO- 

graphia  wedle  le^  M.  Pana  Górnickiego 

tak  idzie. 

A  a  a  ą  b  b'  c  ć  cc  d  (d')  (dz)  (dż)  e  (e)  ę  f  g  g'  h  eh  i  k  1 11  m  m'  n  ń 
o  uo  p  p'  q  r  (rz)  s  ś  s's  t  u  v  w  w'  x  y  z  ź  zz.  *) 

Znak  tęn  ^  literą  nie  iest,  ale  kazzdei  literze  nad  którą  stoi,  ten 


*)  Górnicki  zamiast  kresek  O  nad  spółgłoskami  kładzie  daszki  (");  prócz 
tego  obmyślił  na  oddanie  dźwięków  e,  dź,  dz,  di,  rz  osobne  znaki,  którjcłi  tu 
dla  braku  czcionek  przedstawić  nie  można.  Czytelnik  znajdzie  dokładną  podo- 
biznę w  .Nowym  Karakterze  polskim',  ogłoszonym  ponownie  przez  p.  Eafaela 
Lowenfelda  w  Krakowie  r.  1882.  Tutaj  tylko  w  przybliżeniu  zachowano  pi- 
sownię Górnickiego.    Długie  s  zstąpiono  krótkiem. 
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dźwięk;  i,  przydaje.     A  mym  zdaniem  lepssy  to  znak  nizz  kropki,  bo 
i  znaccnieissy  iest,  i  kropek  na  co  inego  trzeba,  jako  nizzei  powicm. 


V     O     C     A     L     E    S. 
aaąeeęiyouoY. 
Ta  litera,  y,  zawdy  vocalis  iest,  ale,  i,  consonans  ccasem. 

Przykllady  na  vocales. 

a     Chwally  z  ust  dziatek  dokonalleś. 

lam  wollall  byś  mie  wyslluchall  bozze. 
a     Wynioslla  śie  wielmozzność  twoia  nad  niebiosa. 
ą     Sąm  będzie  sądzili  okrąg  źięmie. 

e     Niechzze  w  tobie  ufaia. 

i, 

(e)  Przedziwne  uccyń  millośierdźie  twoie. 

ę     Dussę  moię  wyrwi  od  zllośnika. 

i     Mówi  pąn,  ia  Buog  twoi. 

y     Wybaw'  bozze  od  pokusy. 

o     Gllosęm  moięm  wollallęm  do  pana. 

uo  Buog  który  mie  przepasali  śillą. 

Wuodz  moi,  i  znaiomy  moi. 

Upruossony  Troiańskięm  prochem  Meryon. 
u     Nauka  twa  sama  mie  nauccy. 

Przykllady  na  Consonantes. 

b     Buog  stanąll  w  bogów  zborze. 

b'    Wygub'  wszytkie,  którzy  trapią  dussę  moię. 

c     Prawica  twa  przytulilla  mie  k'sobie. 

Owce,  wolly,  podrzućilleś  pod  nogi  iego. 
ó     Nawróć  nas  panie. 

Oświeć  Bozze  moi  ciemności  moie. 
cc  Acc  ia  iestem  robaccek  nie  ccUowiek. 
d     Wnidę  do  domu  twego  poehwalię  ćie. 
Cdź)  Dźwięk  gich  rozssedll  śie  po  wszytkiei  źięmi. 

Bądź  mi  bogiem  obrońcą, 
(dz)  Cudzy  synowie  zastarzeli  śie. 


I 
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Wuodz  moi,  i  znaiomy  moi. 
(dż)  dżdża  w  kroplach  rozraduie  śie  pllodna. 
f     Ofiaruićie  ofiarę  spawiedliwośei. 
g     Bllogosllaw  dusso  moia  pana. 
g'    Ang'ollom  swym  poruccęństwo  dali  o  tobie, 
h     Pohańbieni  niech  będą  nieprzyiaćiele. 

Hańba  bohatyrskie  dzieci, 
eh  Aby  eh  sllyssall  gllos  chwally  a  wypowiedall. 
k     Zatkana  iest  passccęka  tych  którzy  nieprawości  mówili. 

I  Chwal  dusso  moia  pana. 
Nieprzyiaćielie  moi  dussę  moie  obtoccyli. 

II  Zbawili  mie  zze  mie  chćiall. 

m    W  mnóstwie  mocy  twoiei;  skllamaią  tobie  nieprzyiaćiele  twoi. 
m'  Oznaim'  panu  druogę  twoię. 

Odym'  oclę  mnie  plagi,  a  karania  swoie. 
n     Nawróć  nas  Bozze  nass. 
ń     Kaźń  twoia  poprawilla  mie  do  końca, 
p     Przeszliśmy  przez  ogień  i  przez  wodę. 
p'   Odkup'  nas  dla  imienia  twego. 

q     My  nieuzzy  wąmy  Polacy,  chybaby  kto  Mosąuę  tak  chćiall  pisać, 
r     Który  pokrapiass  góry  s  swoiei  wysokości, 
(rz)  Rzekli  pan  do  pana  mego. 

Rzekli  nie  mądry  w  sercu  swoim. 
s     Wyslluchay  panie  gllos  wollania  mego. 
ś     Dalleś  mi  obronę  zbawienia  twego. 

Spuści  śidlla  nad  grzessniki. 
ss  luss  wesslly  wody  ass  do  dusse  moiei. 

Zgrzessylismy  spollu  z  oicy  nassymi. 
t     Tego  tlloccy  a  tllumi,  a  tego  wynosi, 
w    Wykrzykayćie  z  weselem  bogu  wsselka  ziemia, 
w'  Uzdrów'  panie  dussę  moię. 

Zbaw'  mie  prawicą  twoią. 
X     Choćia    tei    litery    iedni    uzzywaią,  na  to  gdy  pissą  ksstallt 
(xtallt)    drudzy   uzzywają  g'iei;  gdy  pissą  ksiądz  (xiądz), 
mnie  śie  to  oboie   niepodoba,  ale  ksstallt,  ksiądz  tak  ia 
chcę  pisać;  kto  tess  chce  przez  x,  tedy  mu  to  wolno, 
z     Zesllall  ciemności,  i  zaćmili. 

Zesllall  siłowo  swoie,  i  uzdrowili. 
ź     Boiaźń  pańska  święta. 

Drażni  przeciwnik  imię  twoie  do  końca. 

Zrzodlla  y  rzeki  tyś  przerwali. 
zz   Zzywie  pąn.  Zządai  u  mnie  dąmći  pogany. 

Będziess  gie  rządzili  w  pręcie   zzelaznym. 

Ł.  Góraicki.  Dzieła  wszvstlcie  t.  III.  -L^ 
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App. 

lako  w  llaćinie  gdy  vocalis  podle  drugiei  stoi,  a  kazzda  ma 
mieć  osobny  swoi  dźwięk,  tedy  kropki  nad  niemi  nakrapiąmy,  iako 
nad  aera,  i  nad  inęmi  siłowy,  tak  śie  i  w  Polsccyznie  mnie  uccy- 
nić  widzi.  Przeto  gdy  mam  napisać  boi  śie  Boga,  tedy  tu  kropki 
bydź  mussą,  by  śie  nie  zdalla  iedna  sylaba  buoi  śie  Boga,  to  iest 
imperatiuus:  abo  tess  zaśię  (buoi)  nomen,  iako  oto  tu,  buoi  śie  stall 
wielki  w  tęm  boru.  Y  tak  ia  dla  tych  kropek  zze  gich  trzeba, 
na  to  com  powiedziall,  pollozzyllem  znak  oto  ten,  ",  który  znak, 
i,  niewyrazzone  znaccy.  nad  literami,  co  g'ie  consonantes  zową, 
gdzie  tego  potrzeba,  azz  kto  naidzie  co  lepssego.  Aby  śie  zaśię 
dwoie  ss  nie  zdallo  zawdy,  ssa,  iako  oto  w  tym  ssech  śie  ten 
rzemień,  abo  sstarzall  śie  tęn  ccllowiek:  tedy  przedzielięnie  między 
dwiema  ss  musi  bydz  naksstallt  virgullki,  takzze  tess  między  dwie- 
ma z,z,  i  między  dwiema  ],y  inęmi,  gdzie  niespolny  iednaki  dźwięk 
mieć  maią. 

Item,  Dla  tegom  to  (rz)  niezwyklle  uccynill,  izz  r,  a  z,  nie  zawdy 
pospollu  in  Yocalem  wchodzą,  iako  oto  tu  rzall  koń,  rzzysko,  bo 
tu,  r,  osobno  swoi  ma  dźwięk,  a  z  samo  ad  yocalem  idzie:  więnc 
iako  pierwei  pisano,  nie  byllo  znać,  gdzie  r,  od  z,  oddzielić,  a  gdzie 
nie.  A  teraz  iuzz  gdy  (rz),  takie  będzie,  to  śie  iuzz  znaccy,  izz  r, 
Ji.  z,  spoinie  idą  ad  yocalem,  iako  oto  tu  rzemień,  rzymianin. 

Item,  lako  uzzywam  dwoie  ss,  dwoie  zz  na  tępe  rzeccenie,  tak 
mi  śie  tess  dwoie  11  tępe  widzi,  którego  tess  dwoie  11  i  Ccechowie 
tym  ksstalltem  uzzywaią. 

Nie  iestem  niewiadom  tego,  izz  poniewazz  kazzda  consonans, 
nad  którą  znak  tęn,  ",  stoi,  wazzy  to  co  iest,  i  ktęmu  literę,  i, 
tak  izz  niepotrzebaby  podle  niei  pisać,  i,  iako  oto  w  tym,  chramie, 
abo  dziallo  śie  tak:  ale  mogliby  prosto  pisać  chramie,  abo  dźallo 
śie  tak,  a  tak.  ledno  póki  śie  nie  przyzwyccaią  ludzie,  śilnaby 
omyllka  bydź  mogiła,  boby  drugi  ccytall,  gdzie  iest  dźallo  śię, 
dalio  śię,  gdyss  i  to,  i  owo  daie  miesce  wyrozumieniu.  A  tak 
mnie  zdallo  śie  tak  znienaglla  wprawić  pierwei  ludzie  w  to  obie- 
cadllo,  a  potym  kiedy  śie  wprawią,  to  dopiro  w  tęn  ccas  to,  i,  odiąć 
g'ięm  będzie  mogli,  i  będziem  pisać  prosto  chramie:  ^Dallo  śię 
tego  a  tego  roku,  etc.  A  naydzieli  kto  Orthographią  liepssą, 
i  krótssą,  i  llatwieissą  do  wyrozumienia,  tedy  ia  swei  odstąpię. 

Janu.  Krom  tych  liter  nowych  w  Orthographiiey  le^  M.  Pana  Górni- 
ckiego, acz  inszych  więcej  Obiecadł  było,  ale  iź  do  druku  zyśdiby  się  tru- 
dno mogły,  przeto  sie  te  tylko  położyły,  które  droźniejsze  były,  a  do  drukuj 
zyśdź   sie  mogły. 
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PSALMÓW  KILKA  8Ł0W1EN8KICH 

obiecadłeni  le"  M.  Pana  Górnickiego 

pisanych. 

Beatus  vir.  Psalm,  L 

Bllazzen  muzz,  izze  nie  ide  na  sowied  nieccestiwych,  i  na  pu- 
ty  liressnych  ne  sta  i  na  śiedalissccy  hubitel  ne  siede,  no  wo  zakoni 
bospodni  wolia  ieho,  i  wo  zakoni  iebo  po  uccyt  śia  deń,  i  nosscc, 
i  budet  iako  drewo  sazzeno  pry  ischodissccych  wod,  izze  pllod  swoi 
dast  wo  wremia  swoie,  i  list  ieho  ne  odpadet^,  i  wśiaielika  asscce 
tworyt  uspieiet.  Ne  tako  nieccestywyi,  ne  tako,  no  iako  prach  ie- 
hozze  wozmetaiet  wietr  od  lica  zemli.  Seho  rady  nie  woskresnut 
necceśtywyi  na  Sud,  ni  hressnicy  w  osowiet  prawiednych.  Iako  so- 
wiest  hospod  put  prawiednych,  i  put  neccestywych  pohybniet. 

Quare  fremuerunt  gentes.     Psalm  2. 

W  oskuiu  ssatassa  śia  iazycy,  i  Indyie  pouccyssa  śia  tccetnym. 
Predstassa  Caryie,  zemstyi  i  kniazy  sobrassa  śia  wo  kupę  na  hospo- 
da  i  na  chrysta  ieho.  Rastorhniem  uzy  ich,  i  otwierzem  ot  nas  iho 
ich.  Zzywyi  na  niebiesech  pośmieiet  śia  im,  i  hospod  poruhaiet  śia  im. 
Tohdd  wozhllaholet  knim  hniewom  swoim,  i  iarostyiu  swoieiu 
smiityt^  ich,  az  zze  postawień  iesm  Car  od  nieho  nad  Syonom  horu 
swiatuiu  ieho.  Wozwessccaia  powelenie  hospodne.  Hospod  reccet 
ko  mne.  Syn  moi  ieśi  ty,  i  az  dnes  rodych  tia,  prosy  ot  mene  dam 
ty  iazyki  dostoianyie  twoie,  i  oderzzanie  twoie  końca  zemli. 
Upasessy  ia  paliceiu  zzeleznoiu,  iako  sosud  skudelnicca  sokrussyssy 
ia.  Ninę  Caryie  razumieite  nakazzyte  śia  wśi  sudiassccei  ziemli 
rabotaite  hospodewi  so  strachom,  i  raduite  śia  ięmu  so  trepetom. 
Pryimete  nakazanie,  danekohda  prohnewaiet  śia  hospod,  i  pohi- 
bnete  ot  puty  prawednaho,  iehda  wozhoryt  sia  woskore  iarost"  ie- 
bo, bllazzeni  wśi  nad'eiussccei  śia  nań. 

Domine  quam  miiltiplicati  simt.     Psal.  8. 

Hospody  sstośia  umnozzyssa  stuzzaiussccei  mi,  mnozi  wostaiut^ 
na  mia,  i  mnozi  hllaholut^  dussy  moiei,  niest  spasienia  ięmu  o  bo- 
że ieho.  Tyzze  hospodi  zastupnik  moi  ieśi,  sllawa  moia  woznośia 
hllawu  moiu.  Hllasom  moim  ko  hospodu  wozwach,  i  usllyssa  mia 
ot  hory  światyia  swoieia,  az  usnuch,  i  spach,  wostach,  iako  hospod 
zastupit  mia,  nie  uboiuśia  ot  tiem  liudii  napadaiussccych  okrest  na 
mia,  woskresni  hospodi,  spasi  mia  bozze  moi:  iako  ty  porazi  wśia 
wrazzduiussccaia  mne  w  suie,  zuby  hressnikom  sokrussill  ieśi.  Hos- 
podne iest  spasienie,  i  na  ludech  twoich  bllahosllowieńie  twoie. 

18* 
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Następujące  listy  Górnickiego  znajdują  się:  pierwsze  5  w  bibliotece  Zamoj- 
skich w  Warszawie;  inne  w  bibliotekach  w  Sieniawie  i  Korniku.  Listy  z  osta- 
tnich dwóch  księgozbiorów  przepisywał  i  ogłosił  Maciejowski  (patrz  Piśmien- 
nictwo  Tom  III.  Dodatek  str.  169  i  dalsze);  hsty  zaś  z  biblioteki  Zamojskich 
przepisywałem  sam  z  orj-ginałów,  dostarczonych  mi  uprzejmie  przez  prof. 
Józefa  Przyborowskiego. 

Jeden  z  nich  bez  daty  i  adresu  Wjmaga  objaśnienia.  Trudno  oznaczyć 
^pewnością  rok  napisania  tego  listu.  Prawdopodobnym  zaś  zdaje  mi  się,  źe  po- 
wstał w  drugiej  połowie  1577  roku.  „Teraźniejsza  trwoga"  odnosi  się,  jak  są- 
dzę, do  lat  1576—1577.  Dnia  21  maja  1577  król  z  Malborga  („pan  wyjechał 
z  Korony'0  skarżył  się  na  Dzierźanowskiego,  który  był  praefectus  silvarum  a  za- 
tym  mógł  się  starać  Bielawski  o  ten  urząd,  tym  bardziej,  że  skarga  króla  była 
zupełnie  słuszną,  jak  się  pokazało  13  czerwca  1577. 

Listy,  które  w  oryginale  czytałem  —  a  bez  wątpienia  i  inne  przez  Maciejow- 
skiego ogłoszone  —  pisane  są  tą  ortografią,  którą  Górnicki  ułożył  dla  Janusze- 
wskiego (Patrz  „Rzecz  o  pisowni"}.  Ortografii  tej  nie  trzymaliśmy  się  w  naszym 
wydaniu;  formy  zaś  gramatyczne  i  niektóre  właściwości  charakterystyczne  in- 
nego rodzaju  ściśle  są  zachowane. 

R.  L. 


I. 

Mój  łaskawy  panie  Chorąży. 

Sługa  w.  m.  już  mię  na  łożu  zastał.  Jako  ze  snu  a"  głupieniu 
człowiekowi,  li'temu  mnie,  trudno  o  dobrą  radę  zwłaszcza  w  tę  trwo- 
gę. Strzelby  żadnej  ani  strzelców  Bóg  zna  nie  mam,  na  zamku 
i  drabi  i  strzelba.  Moja  wszytka  moc  najwiętsza,  gdy  szlachtę 
a  chłopy  ruszę.  Ale  teraz  ani  szlachty  ruszyć  mogę,  ani  chłopów. 
Pan  wyjechał  z  Ivorony  pewnie,  posłaniec  mój  własny  z  tym  z  Kra- 
kowa przyjechał.  Po  wszytkiej  Koronie  rozruch,  mnie  teraz  od  zam- 
ku ruszyć  ludzie  abo  samemu  odjechać  uchowaj  Boże,  rozumiej  w.  m. 
czymby  to  pachnęło.  Świadek  mi  Bóg  jest,  iżbych  i  ludzi  dał,  coby 
być  mogło,  i  sam-bych  jechał,  by  nie  ta  teraźniejsza  trwoga.  W.  Mć. 
wiedzieć  raczysz,  co  na  Tykocinie  należy. 

Ale  to  moja  rada,  zebrać  wołość  wszytkę  szlachtę  okoliczną  do 
dworu  Knyszyńskiego,  a  pana  Komorowskiego  do  Goniędza  posłać, 
aby  się  tam  z  drugiemi  ludźmi  zamknął.  Chłopy,  wojty,  mieszczany 
co  najbarziej  głaskać,  iżby  W.  M.  wiernie  tej  igry  pomogli,  tedy  ni 
Bielawscy  ni  mocniejszy  kto  W.  Mci  z  ICnyszyna  nie  wyżenie.  Także 
też  osadzić  folwarki  drugie,  a  w  nocy  najbarziej  się  przestrzegać 
i  nie  dosypiać,  tedy  za  bożą  pomocą  osiedzisz  się  W.  M.  bezpiecznie. 
Nadto  miasteczko  Wysokie  Jo.  M.  Pana  marszałka  Radziwiła  to  nie- 
daleko. Tam  W.  M.  racz  posiać  o  pomoc.  I  do  Saraża  Jo.  M.  pana 
Chełmińskiego  racz  W.  M.  posiać,  tedy  i  ten  wiernie  W.  M.  pomoże. 
Bo  się  mnie  teraz  nie  godzi  i  jednego  człowieka  od  zamku  odrywać. 
Pana  Trojanowskiego  co  godzina  od  dworu  czekam  z  nauką,  co  nam 
tu  czynić.  Tak  jest,  iż  był  sobie  uprosił  leśnictwo  Tykocinskie  pan 
Bielawski,  ale  czasy  też  pana  leśnicz.  Tykocinskiego  najechano  na 
folwark   Trciane,    ale  się  oparł...    ^). 


■•)  List  ten  bez  adresu  i  daty  w  tym  miejscu  się  kończy.     Oryginał  zepsuty 
PrawdopodobLie  pisany  w  drugiej  połowie  1577  r. 
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II. 

Jaśnie  wielmożny  a  mój  Miłościwy  Panie, 
Tanie  i  dobrodzieju 

Jako  było  rozkazanie  W.  M.  mego  Miłościwego  Pana,  zjeżdżałem 
do  Knyszyna  dla  tej  różnice  miedzy  X.  plebanem  a  poddanymi  ze 
Szpakowa.  Widziałem  jasny  list,  przywilej  dawny  plebaniej  Kali- 
nowskiej, że  poddani  ze  Szpakowa  dziesięcinę  po  kopie  żyta,  a  po 
kopie  owsa  z  włoki  winni  dawać  X  plebanowi.  Ale  ten  error  w  tym 
się  stał,  iż,  jako  baczę,  dwoje  byłoSzpakowo:  jedno  z  tę  stronę  Nieresle 
rzeczki,  do  Knyszyna  należące,  a  drugie  Szpakowo  z  one  stronę  Nie- 
resle do  Goniędza  należące.  Otóż  p.  Bielawski  tamte  Szpakowiany 
Goniędzkie  przeniósł  na  tę  stronę  od  Knyszyna,  folwark  na  tym 
miejscu  uczyniwszy  z  tymże  czynszem,  który  dawali  do  Gonię- 
dza po  dwu  kop  groszy  z  włoki,  a  dziesięciny  tam  nie  da- 
wali. 

Teraz  tedy  widzi  się  za  krzywdę  tym  ludziom,  iż  i  po  dwu  kop 
czynszu  mają  dawać,  i  folwarkowa  robota  jako  drudzy  i  nad  to 
jeszcze  dziesięcina,  której  do  Goniędza  będąc  nie  dawali.  Jakoż 
baczy  to  każdy,  iż  jem  ciężko  się  uczyni.  A  xiądz  pleban  sprawie- 
dliwie dziesięciny  z  tego  się  gruntu,  co  z  tej  strony  Nieresle  jest  od 
Knyszyna,  upomina.  Przeto  ktoby  chciał  Pana  Boga  nie  obrazić 
trzebaby  poddanym  ująć  nieco  czynszu,  żeby  i  xiądz  pleban  miał 
dziesięcinę  i  poddani  uciążeni  nie  byli.  Co  ja  mądremu  baczeniu 
W.  M.  mego  Miłościwego  Pana  poruczam,  a  to  opowiedam,  iżem  ja 
praecise  (widząc  ten  wielki  czynsz  i  przeniesienie  tych  poddanych 
z  Goniędzkiego  gruntu  na  Knyszyński)  przysądzić  tej  dziesięciny  X. 
plebanowi  nie  mógł. 

A  z  t^^m  służby  me  wieczne  w  miłościwą  łaskę  W.  M.  mego  M^ 
pana  i  dobrodzieja  zalecam.  Pana  Boga  prosząc  o  W.  M.  dobre 
zdrowie. 

Z  Lipnik  20  Augusti  1589. 

W.  M.  Mego  pana  i 
dobrodzieja  sługa 
wieczny 
Łukasz  Górnicki. 
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Tom  przecie  uczynił,  mój  M.  panie  (nie  mając  ja  tej  mocy,  żebycli 
co  ujmował  czynszu):  rozI^azałemSzpakowianom,  żeby  na  jedno  miesce 
dziesięcinę  złożyli  do  naul^i  W.  Mc,  z  Ittórą  to  się  stanie,  co  będzie 
rozliazanie  W.  Mci  mego  Miłościwego  pana. 

Adres:  Jaśnie  Wielmożnemu  Panu,  Panu  Canclerzowi  i  Hethma- 
nowi  Wielkiemu  Koronnemu  ett.  etc.  Panu  a  dobrodziejowi  memu 
Miłościwemu. 

III. 
Mój  łaskawy  panie  Oprzałko,  W.  Mci  zalecam 

służby  moje. 

Iż  xiędza  Canonika  brata  mego  teraz  przy  J.  M.  niemasz,  a  W.  M. 
zawdyś  mi  obiecował  łaskę  swoje,  proszę,  żebyś  W.  M.  Jego  M.  memu 
M.  panu  raczył  oddać  ten  fascykułek  listów,  jest  tam  Avuątrz  list 
króla  J.  M.  do  mnie  koło  dział  pisany. 

Przy  tym  posyłaniu  listu,  proszę  J.  M.  mego  M.  pana  o  kilka  kop 
drzewa  z  puszczy  Krzeszowskiej,  żebych  to  mógł  do  Sendomirza  spu- 
ścić na  budowanie  dworka  swego,  który  mam  od  Sendomirza  trzy 
mile.  Otóż  W.  M.  wieldze  proszę,  żebyś  W.  M.  tak  się  o  to  postarać 
raczył,  jakoby  nie  prozne  było  to  moje  posyłanie  do  Jo  Mci.  Jo  Mci 
mała  to  rzecz  jest,  ale  ja  one  za  wielką  mieć  będę. 

Więc  jeśliby  J.  M.  uczynić  to  raczył,  tedy  o  list  do  urzędnika 
Krzeszowskiego  proszę.  A  możeli  przy  tym  i  listek  W.  M.  być  do 
tegoż  urzędnika,  żeby  tam  dał  pomoc  jaką  temu,  kogobych  ja  tani 
dla  tego  posłał  drzewa,  barzo  W.  M,  za  to  będę  powinien. 

Jakoż  nie  wątpię  w  łasce  W.  Mci,  której  się  powtóre  pilnie  zale- 
cam.    Z  Lipnik  16  Febr.  1591. 

W.  M.  sługa  i 

'  przyjaciel 

Łukasz  Górnicki. 

Jo  Mci  panu  Oprzałkowi,  służebnikowi  Jo  Mci  pana  Kanclerza 
i  Hetmana  Koronnego,  mojemu  łaskawemu  panu  i  wielkiemu  przyja- 
cielowi. 
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IV.  *) 
Jaśnie  wielmożny  a  mój  M.  Panie,  Panie,  i  dobrodzieju. 

Podług'  informatiej  w.  m.  mego  M.  pana  te  tu  pozwy  odprawiły 
się.  Naleziono  nam  forum,  a  myśmy  apellowali.  Dopuszczono  apel- 
latiej.  Mówili  w  sprawie  tej  z  strony  w.  m.  sługa  mój  Grłodowski 
i  Czajkowski  procurator. 

Na  te  pozwy  M.  panie,  które  się  w  m.  posyłał}^  a  pierwsze  są, 
naleźliśmy  już  contumatie  w  księgach  tak,  iż  pierwej  na  w.  m.  con- 
tumatią  uczyniono,  niźli  w.  m.  pozwy  doszły.  A  tych  zaś  wtórych 
pozwów  ani  kładziono,  i  rozumieliśmy,  że  p.  Łoknicki  miał  tego 
zaniechać. 

Aż  gdy  Jo.  M.  pan  chorąży  z  nami  drugiemi  (jako  z  Jo.  M. 
panem  Wiskiem,  z  Jo.  M.  p.  Wiesiołowskiem  podskarbiem,  pany 
Karpiami,  jam  też  z  ich  mciami  był)  do  sądu  przyszedł  i  opowie- 
dział, jako  ten  pierwszy  dopiero  ad  noticiam  w.  m.  przyszedł  pozew, 
a  rok  blizko  jako  contumatią  napisano.  Więc  jako  i  teraz  wtórego 
pozwu  nie  położono,  ani  się  w  regestr  wpisano.  Tu  dopiero  wyrwał 
się  ktoś  i  powiedział,  że  teraz  wpisano  się  w  regestr.  Za  czym  ta 
sprawa  do  nazajutrzka,  jako  do  dnia  dzisiejszego  odłożyła  się  i  dziś 
koniec  wzięła  za  pilnością  i  staraniem  Jo.  M.  pana  chorążego 

Dziwnie  się  to  trefiło,  mój  M.  panie,  iż  ja  niedawno  pisząc  do  w. 
m.  mego  M.  pana,  a  nic  nie  wiedząc  ani  tusząc,  żeby  tu  kiedy, 
a  zwłaszcza  fortylnie  w.  m.  pozwać  miano,  napisałem  do  w.  m.  o  tym 
pozwaniu,  i  o  calumniach,  i  o  tych  dziwnych  fortylach;  czemu  zapra- 
wdę godziłoby  się  zabieżeć,  bo  wieldze  są  uciśnieni  ludzie  dobrzy, 
a  źli  ludzie  tryumfują  **).  A  kto  to  powieda,  iż  temu  zabieżeć  się  nie 
może,  ten,  mym  zdaniem,  nie  mądrze  mówi.  Jabych  chciał,  żeby 
fortylnik  taki,  gdyby  go  jaśnie  doszedł  sędzia,  causa  caderet;  pozwy 
zaś  po  wydaniu  ich,  żeby  w  księgi  grodzkie  tydzień  przed  rokami 
wpisowane  były,  a  ktoby  ich  tak  nie  wpisał,  żeby  na  nie  wolno  było  nie 
odpowiedać.  Ow  też  zasię  co  powieda,  że  o  pozwie  i  o  procesie  nie 
wiedział,  żeby  się  już  odprzysięgać  nie  mógł,  za  takim  porządnym 
pozwów  oddawaniem  i  wpisowaniem  zasię  w  calumniach,  gdy  mię 
kto  pozowie  o  to,  czegom  ja  jako  żyw  nie  winien,  żeby  mi  wolno 
było  calumnią  zadać  i  zaraz  prosić  Tna  inąuisitią  żeby  urząd  zesłał, 
i  według  zdania  swego,   od  kogoby  mu  się  zdało,   żeby  się  wywiedy 


*)    List  do  kanclerza  Jana  Zamojskiego. 
**)    Por.  „Rozmowa  o  elekcyej". 
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wał  i  inquisitor,  albo  dwa  inquisitores,  a  gdyby  doszli;  że  calumnią 
włożył,  żeby  był  karan  jalco  calumniator.  A  jeśliby  też  ow,  Ictóry 
powiedał^  że  nań  calumnią  włożono,  nalezion  był  reus,  żeby  toż  cier- 
piał, co  miał  calumniator  cierpieć. 

Odpuść  w.  m.  mój  M.  panie,  iż  długo  i  ledaco  do  w.  m.  mego 
M.  P.  piszę,  bo  mie  to  kilka  już  kroć  barzo  doległo  i  Jo.  m.  p.  sta- 
rostę łomżyńskiego  a  po  nas  infinitos  bomines  to  dolega. 

Niedawno  wziął  mi  jeden  dwu  poddanycb  z  majętnością,  pozwa- 
łem o  to,  on  mię  zasię  pozwał,  żem  wziął  mu  piąciu  poddanycb,  ja 
dla  przysiąg  musiałem  swycb  dwu  odstąpić,  żeby  mi  o  piąci  i  przy- 
sięgać nie  przyszło. 

Wiełką  odpłatę  od  Pana  Boga,  a  od  ludzi  dziękę  w.  m.  odnie- 
siesz, jeśli  tych  rzeczy  poratujesz.  Z  tym  wieczne  me  służby  w  mi- 
łościwą łaskę  w.  m.  mego  M.  pana  zalecam.  Pana  Boga  prosząc 
o  w.  m.  dobre  zdrowie.     Z  Lipnik  16  Decemłjris  1593. 

W.  m.  mego  m.  pana 
i  dobrodzieja 
Te  decreta  w.  m.  memu  sługa  wieczny 

M.  panu  posyłam.,  i   list  Łukasz  Górnicki, 

od  pana  sędziego,  który 
w.  m.  pilnie  swe  służby  zaleca. 


V. 

Jaśnie  Wielmożny  a  mój  Miłościwy  Panie,  Panie  i  dobrodzieju. 

Widzę  mój  M.  panie,  iż  to  darowanie  liwarty  od  R.  P.  Królowej 
Jej  mości  barzo  nam  Królową  Jej  M.  nasze  panią  odmieniło.  Nie 
chcę  wspominać  co  się  inszym  dzieje,  niechaj  każdy  o  się  mówi.  Ale 
mnie  niedawno  l^rólową  Jej  M.  trzy  włoki  miernicze  (które  w  po- 
dawaniu starościm  zawdy  były,  jako  i  wójtowskie,  liowalskie  i  in- 
sze rzemieśnicze)  odjęła,  a  dała  odźwiernemu  swemu,  z  którego 
już  sąsiada  mieć  będę,  a  poddani  niebożęta  w  tej  wsi  uciśnieni 
będą  niepomału.  A  ta  wieś  jest  Łopuchowo,  na  granicy  mazo- 
wieckiej, gdzie  owo  zły  przejazd.  Nadto  doszło  mię  to  tamże  ode 
dworu  Królowej  Jej  Mci,  iż  zasię  ktoś  tam  u  mnie  tu  o  kilka 
w^łók  prosi.  Owa  mi  tak  ])0  kęsu  chcą  wszytko  odebrać?.  Do  cze- 
go nie  byłaby  była  Królowa  Jej  Mć  tak  ochotna,  gdyby  było  mój 
Tykocin  po  staremu  zachowano,  żebych  był  do  Rawy  po  dawne- 
mu kwartę  dawał.  Bóg  wie,  mój  M.  panie,  którym  światszę,  iż 
tak  mało  mam    z  tego  Tykocina,    że  wielekroć,    a  mogę  rzec,    że 
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więcej  razów  swymi  własnymi  pieniądzmi  dokładam.  Owa  gdy  by  eh 
Wasill^owa  nie  miał,  musiałbym  puścić  to  starostwo.  AVięc  to  co 
sie  było  zebrało  pieniążków  za  la'óla  Augusta,  pókim  starostą  nie 
był,  wszytko  sic  potrawiło,  wydało.  Łatwie  mi  wdy  było  za  kró^ 
la  Augusta,  bo  mi  i  strawne  fl.  5  na  tydzień  dawano  i  jargieltu 
fl.  200,  bom  nie  chciał  inaczej  starostwa  wziąć.  Nadto  w  skar- 
bie koronnym  miałem  na  Icażdy  rok  fl.  200,  ze  cła  fl.  100.  To 
mi  to  wszytlio  dawano,  a  li'temu  miałem  duchowne  z  beneficii 
dochody.  Teraz  na  ten  sam  Tykocin  a  Wasilków  patrzę.  W  czym 
jeśli  ratunku  w.  m.  mego  M.  pana  nie  będzie,  tedy  i  ten  Tykocin 
po  trosze  odejmując,  odejmą  wszytko.  Proszę  tedy  w.  m.  mego 
M.  pana  i  dobrodzieja  o  ratunek  w  tej  mierze.  Jeden  list  w.  m. 
mego  M.  pana  do  Królowej  Jej  M.  pisany  mnie  to  sprawi,  że  tu 
Królowa  Jej  M.  w  dożywociu  moim  rozdawać  nikomu  nie  będzie 
i  zaniecha  mie  w  pokoju.  Proszę,  proszę,  mój  M.  panie,  niechaj 
ta  moja  prośba  ma  miesce  u  w.  mci  mego  M.  pana.  Zawdym 
ja  znał  łaskę  w.  mci,  proszę  niechaj  znam  ją  i  teraz.  Z  tym 
wieczne  me  służby  oddaję  w.  ra.  memu  M.  panu.  Pana  Boga  pro- 
sząc o  w.  m.  dobre  zdrowie  na  ten  rok  nowy  i  potym  na  wiele 
inszych. 

Z  Lipnik  19  Januarii  1594. 

W.  m.  mego  m.  pana  i  dobrodzieja 
Sługa  wieczny 
Łukasz  Górnicki. 
Jaśnie  wielmożnemu  panu  kanclerzowi  i  hetmanowi    wielkiemu 
koronnemu  etc.     Panu  i  dobrodziejowi  memu  m-ciwemu^ 


VI. 

Oświecone  Książę  i  Panie,    Panie  i  dobrodzieju  mnie  wielce 

miłościwy. 

Iż  W.  K.  M.  mój  miłościwy  pan  nie  zwykłeś  gardzić  jako 
chudą  osobą  moją,  tak  i  pismy  mcmi,  posyłam  waszej  Ksią.  Mci 
Senekę  mego  polskiego,  nie  wiem  jako  dobrze,  ale  wiem,  że  pilnie 
napisanego.  Niechaj  się  komu  chce  nie  podoba,  ale  gdy  się  W. 
K.  M.  ostrego  dowcipu  i  rozumu  panu  podobać  będzie,  tedy  ja 
też  mogę  ono  powiedzieć,  co  ktoś  w  Grecyej  wyrzekł,  Plato  mihi 
instar  omnium.  Nowiny  tu  u  nas  z  Węgier  te  są,  iż  dzień  Bo- 
żego narodzenia  Węgrowie,  nad  którymi  p.  Nadażdy  był  hetma- 
nem, porazili  znowu  Turki,  ale  byli  naszy  in  summo  periculo.    Co 


LISTY.  285 

jako  sie  stało,  posyłam  to  W.  K.  M.  zaraz  na  piśmie,  acz  rozu- 
miem, że  to  ma  W.  K.  M.,  ale  wszak  nic  trudno  nazad  to  ode- 
słać. Posiał  mi  też  brat  mój  X.  kanonik  s  Prus  artykuły,  które 
lutrowie  w  Szwecyej  królowi  J.  Mci  podali,  i  te  W.  K.  M.  swemu 
M.  panu  posyłani.  A  z  tym  najniższe  służby  moje  AY.  K.  M. 
panu  swewu  miłościwemu  i  dobrodziejowi  zalecam.  Pana  Boga 
prosząc,  iżby  W.  K,  M.  długo  na  świecie  w  dobrym  zdrowiu 
i  potomstwo  W.  Iv.  M.  chować  raczył.  Z  Lipnik  2  Marcii  1594. 
Dano  mi  tę  sprawo  mił.  lvsiążę,  jakobyś  W.  K.  M.  miał 
chcieć  arendować  Szydłowiec,  i  snadź  grodek  zostawując  przecie 
sobie  na  pewne  czasy  stacyą.  Jeśliby  tak  było,  mój  M.  panie, 
naraiłbych  ja  W.  K.  M.  dobrego  cnotliwego  człowieka  na  to, 
za  którego  nie  sromałbych  się,  i  W.  Ks.  M.  byłłjyś  s  niego  pra- 
wie content. 

W.  K.  M.  pana  mego 
i  dobrodzieja  miłościwego 
najniższy  sługa 
Łukasz   Górnicki. 

Oświeconemu  książęciu  i  panu,  panu  Mikołajowi  Krysztofowi 
Radziwiłowi,  z  łaski  Bożej  książęciu  na  Ołyce  i  na  Nieświeżu, 
wojewodzie  trockiemu  a  mojemu  wieldze  miłościwemu  panu  i  do- 
brodziejowi 


VII. 

Oświecone  Książę  i  Panie,  Panie  a  dobrodzieju  mnie  wieldze 

Miłościwy. 

Łaska  W.  Ks.  Mci  mego  miłościwego  pana  znacznie  się  prze- 
ciwko mnie,  słudze  W.  Ks.  M.  pokazuje,  która  jako  u  mnie  zaw- 
dy  była  i  jest  droga,  tak  i  teraz  nietelko  w  przednim  jest 
u  mnie  poważeniu,  ale  też  i  cześć  mi  wiellią  przynosi,  i  w  mni- 
manie  mnie  dobre  do  ludzi  wprawuje.  Wiedzą  to  bowiem  ludzie 
M.  książę,  iźeś  W.  Ks.  M.  telko  na  dobre  ludzie  łaskaw,  a  złemi 
jako  trucizną  się  brzydzisz.  Iżeś  tedy  W,  Ks.  M.  niemogąc  sam 
być,  posłać  tu  do  tego  aktu  pana  Klukowskiego,  służebnika  swe- 
go, raczył,  i  niepomału  ozdobić  tym  raczyłeś  to  ubogie  wesele 
córki  mojej,  uniżenie  'V.  Ks.  M.  przy  wienczowauiu  onej  tego, 
czego  i  ona  sobie,  i  ja  onej  życzę  upominkiem  bogatym  obesłał. 
Nic   w  tym  nie  wątpię,  M.  książę,    iżeś  W.    Ks.    M.    miał   dobrą 
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chęć  nawiedzić  mnie  tu  sługę  wiecznego  swego,  nad  co  nic  na 
świecie  pocieszniejszego  spotkać  by  mię  było  nie  mogło.  Lecz 
iż  trudności  W.  Ks.  Mci,  a  nawięcej  zdrowie  niesposobne  (które 
racz  Panie  Boże  dać  W.  Ks.  M.  co  najlepsze  i  żywot  co  najdłuż- 
szy) nie  dopuściło  W.  Ks.  M.  tu  się  stawić,  przy  czyść  się  to  mu- 
si woli  bożej.  Bo  łaska  W.  Ks.  Mci  przeciwko  ranie  nigdy 
zmniejszona  (jako  ja  patrzę  na  stateczność  W.  Ks.  Mci  wielkiej 
chwały  godną)  być  nie  może.  Z  której  i  to  poszło,  żeś  W.  Ks. 
Mć  ućciwym  człowiekiem  przy  bytności  tak  wiele  zacnych  ludzi 
oświatszyć  to  chciał,  żeś  na  mię  łaskaw.  Co  ja  wszytko  z  wiel- 
ką wdzięcznością  przyjąwszy,  Pana  Boga  proszę,  iżby  on  tak 
wielką  W.  Ks.  M.  łaskę,  tak  wielką  ludzkość  hojną  łaską  swą 
nagrodzić  W.  Ks.  M.  raczył,  bo  mnie  na  dzięki  nie  stanie. 

Goście  moi  M.  książę  uniżenie  W.  Ks.  M.  dziękują,  iżeś  ich 
W.  Ks.  Mć  przepomnieć  nie  raczył  miłościwym  pozdrowieniem 
swoim,  oni  też  tu  ze  raną  pospołu  tą  wesołą  modlitwą,  jaka  przy 
stole  bywa,  W.  Ks.  M.  nieprzepomnieli  i  nieprzepominają,  wysła- 
wiając wielką  łaskę  W.  K.  Mci.,  którą  po  wszytkie  czasy  znają. 
Panie  Boże  wszechmogący,  racz  wysłuchać  prośby  nasze,  które 
o  dobre  W.  Ks.  M.  zdrowie  do  niego  czynimy  wszytcy.  A  ja  za 
tym  wieczne  mu  służby  zalecam  w  łaskę  W.  Ks.  Mci  pana  a  do- 
brodzieja mego  Miłościwego. 

Z  zamku  Tykocińskiego  30  Maii  1594. 

Nowiny,  jakie  tu  nas  dochodzą,  wypisuje  W.  K.  Mci  J^Mp. 
podskarbi  nadworny  nasz,  nie  barzo  sa  pocieszne. 

W.  Ks.  Mci 
pana  a  dobrodzieja  mego  Miłościwego 
sługa  dożywotny 

Łukasz  Górnicki. 

Oświeconemu  Książęciu  i  Panu,  Panu  Mikołajowi  Krysztofowi 
Radziwiłowi,  z  łaski  Bożej  książęciu  na  Ołyce  i  na  Nieświeżu, 
wojewodzie  Trockiemu  a  mojemu  wieldze  Miłościwemu  Panu  i  do- 
brodziejowi. 


VIII. 

Oświecone  Książę    i  Panie,  Panie  i  dobrodzieju  mnie  wieldze 

Miłościwy. 

Przyjechawszy    do    domu,    zastałem  tu  nieco  -listów    i    nowin, 
acz  niepociesznych,  ale  nieco  inakszych,    niżli  one  były,    które  W. 


I 
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Ks.  M,  posłano.  Posyłam  tedy  W.  Ks.  Mci  i  polskie  i  te,  które 
mi  włoskie  posłano,  a  są  te  włoskie  pewniejsze,  bo  z  Wiednia 
zaraz  po  tej  porażce  posłane  są.  Widzę,  że  wątpią,  żełjy  się 
Rab  odzierżeć  mógł.  To  jednak  piszą  i  znać  dają,  iż  Kzesza 
statecznie  się  za  tę  wojnę  z  Turkiem  jąć  chce,  chociaby  i  kilka- 
kroć  stracili  bitmę,  tedy  wojny  tej  przestać  nic  chcą,  ale  nakła- 
dać umyślili  naostatek,  l)y  też  i  dwa  trzeciego  wyprawować  mieli. 

Fodsędkiem  Sendomirskim    został    p.  Chocimowski,    co    nieda- 
wno był  Deputatem. 

Posłowie  Sendoraircy  co  do  Króla  J.  M.  posłani  byli  (jako 
JMp.  Osołinski  podkomorzy,  i  P.  Starosta  Opoczyński  Ligęza,  P. 
Jan  Strzebosz,  P.  Wyłam,  P.  Podczaszy  Siradzki  Chodkowski,  wi- 
tając Króla  J.  M.  a  prosząc,  żeby  Król  J.  M.  tak  raczył  o  Koro- 
nie radzić,  jakoby  detrimentu  od  Tatar  nie  wzięła)  to  odnieśli. 
Król  J.  M.  za  witanie  i  wienczowanie  podziękowawszy  żąda 
wszytkich,  żeby  się  do  tego  mieli,  a  z  chęci  swej  żeby  się  do  pa- 
na Hetmana  kupili  dla  dania  odporu  nieprzyjacielowi.  Tyle  wiem, 
Młściwe  Książe,  nowin.  Ale  i  tego  nieprzepomnię  W.  Ks.  M. 
napisać,  cc  mi  pani  Kokosowa,  świeść  moja,  nauczyła  na  to,  gdy 
komu  często  constipatio  przycłiodzi.  Śliwy  węgierskie  abo  prosto 
suszone,  a  jeszcze  lepiej  świeże  warzyć  prawie  dobrze,  jako  do 
gąszczu  cebulę,  a  gdy  prawie  dobrze  uwreją,  przetrzeć  je  przez 
durszlag,  żeby  był  jako  sok,  a  potym  tak  wiele  od  tego  soku  abo 
trochę  mniej  dać  miodu  przasnego  i  troszkę  tego  na  węglu  po- 
smażyć.  Potym  brać  tego  przed  jedłem  prawie,  po  łyżce,  abo  po 
dw^u,  abo  co  więcej.  Wszak  to  nie  zaszkodzi  Mił.  książę,  po- 
kosztuj  tego  W.  Ks.  M.  I  te,  córa  trochę  dostał  węgierskich  śliw, 
W.  Ks.  M.  ich  posyłam.  Jakom  pisał  W.  Ks.  M.  z  folwarku  W. 
Ks.  M.,  iż  dwa  tysiąca  złotych  P.  Srzebosz  zaraz  mieć  może, 
uniżenie  W.  Ks.  M.  proszę,  żebyś  W.  Ks.  M.  sprawić  to  raczył, 
żeby  P.  Srzebosz  mógł  co  od  Księżny  Jej  M.  dzierżeć  abo  arendą 
abo  żeby  co  wykupił.  A  jeśliby  Księżna  Jej  M.  pieniędzy  nie  po- 
trzebowała, wdy  niechajby  chocia  na  ostatek  jedne  wieś  arendą 
od  Księżny  Jej  M.  mógł  dzierżeć.  Będzie  miała  z  niego  Księżna 
Jej  M.  życzliwego  i  dobrego  sługę,  za  co  ja  ręczę. 

A  tę  łaskę  M.  Książę,  panie  a  dobrodzieju  mój,  przypiszę  ku 
pocztu  inszych  łask  i  dobrodziejstw  W.  K.  M.,  które  u  mnie  i  są 
i  wiecznie  będą  w  pamięci.  I  nie  wątpię  w  łasce  i  dobrodziej- 
stwie W.  K.  M.,  któregom  wielekroć  doznał,  i  da  Pan  Bóg,  co 
W.  K.  M.  dla  P.  Strzebosza  uczynić  będziesz  raczył,  to  dla  mnie 
uczyniono  będzie,  wiecznego  W.  Ks.  M.  sługi.  Z  tym  wieczne 
me  służby  łasce  W.  Ks.  Mci,  Pana  a  dobrodzieja  mego  miłościwe- 
go,  oddaję,    Pana  Boga    prosząc    o    W.    Ks.  Mci  dobre    zdrowie, 
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Księżny    Jej    M,    i    aniołków    W.    Ks.    Mci.     Z    Lipnik  18   Octo- 
bns'l594. 

W.  Ks.  M.  Pana 
a  dobrodzieja  mego  miłościwego 
sługa  wieczny 
Łuliasz  Gornicld. 
J.  M.  pan  podskarbi  nadworny  pospołu   z  moim    panem  8trze- 
boszem  pilnie  służby  swe   w  miłościwą  łaslic  W.  K.  Mci  zalecają. 
Oświeconemu    Książęciu    i    Panu,  Panu   Mikołajowi    Krysztofo- 
wi  Radziwiłowi,  z  łaski  Bożej  lvsiążęciu  na  Ołyce  i  na  Nieświeżu, 
Wojewodzie    Trockiemu     a    mojemu    wieldze    Miłościwemu    Panu 
i  dobrodziejowi. 


IX  *) 

Jaśnie  oświecone  Książę  i  Panie,  Panie,  Panie  i  dobrodzieju  mnie 

wieldze  Miłościwy. 

Uniżenie  proszę  niechaj  mi  to  niełaski  W.  Ks.  M.  nie  ponosi, 
że  tak  często  dokuczam  W.  Ks.  Mci  listy  swemi,  a  czas  W.  K. 
Mci  biorę,  który  na  potrzebniejsze  i  ważniejsze  rzeczy  móp;ł  być 
obrócony.  Lekce  niższy  ludzie  ważą  sobie  czas;  ano  insze  wszyt- 
kie  rzeczy  cudze  są,  czas  tylko  nasz  jest,  ten  sam  mamy  od 
przyrodzenia  darowany;  rzecz  skrzy  dl  astą,  nad  którą  rzecz  żadna 
na  świecie  prędzej  nie  bieży  i  radniej  nie  ucieka,  a  ten  więc  dar 
wydziera  nam,  kto  jedno  się  nie  leni,  a  co  gorsza  leda  za  co 
chcą  ludzie,  żeby  im  dzielna  i  powinność  rosła,  a  za  czas,  gdy 
się  liomu  daruje,  nie  chce  nikt  być  powinien,  ano  to  jest  dar  ta- 
ki, który  się  wrócić  albo  nagrodzić  i  od  naj wdzięczniejszego  czło- 
wieka niemoże.  Co  ja  widząc  Mił.  książę,  przystoi  mi  to,  żebych 
W.  K.  M.  prosił,  żebyś  W.  Ks.  M.  za  złe  nie  miał,  ale  z  łaską 
przyjął  moje  pisanie  częste. 

Iż  mi  W.  Ks.  M.  życzyć  raczysz  spowinowacenia  z  pany  Pod- 
lodowskimi,  i  stąd  znać  łaskę  W.  K.  M.  pana  mego  Mściwego, 
a  wiary  co  się  tycze,  on  ielko  teraz  dla  matki  swej  ewangeliczki 
i  wuja  pana  starosty  Latowickiego  simulat,    że  jest  ewangelikiem, 


*)  List  ten  —  powiada  Matjiejowski  w  uwadze  —  przepisując,  skróciłem 
nieco,  wszystkie  inne,  celem  wykazania  mieszaniny  pisowni  czeskiej  i  polskiej, 
której  się  często  dopuszczał  Górnicki,  przepisałem  całkowicie. 
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ale  jest  ou  rc  catolikiem  i  u  tych  tara  swych  barzo  jest  suspectus. 
I  obiecał  nam  to,  rychło  się  w  tym  odliryć.  Kapłan  catolicki  dawał 
ślub  i  za  nim  tak  mówił  przy  końcu  ślubu,  tak  mi  p.  Boże  pomóż 
w  Trójcy  jedyny  i  wszytcy  święci.  Więc  w  kościele  bywa,  mszy 
świętej  słucha,  klęczy  i  pewniśmy  tego,  że  leda  kiedy  pałam  zostanie 
catolikiem.  Dla  matki,  która  cedowała  mu  i  doży  wocia  swego,  tak 
teraz  musiało  być.  Proszę,  M.  Książę,  żebych  mógł  wiedzieć,  gdy 
Wasza  Ks.  Miłość  nazad  się  do  Czarnawczyc  abo  do  Białej  wró- 
cisz, żebych  się  mógł  do  W.  Ks.  M.  dorwać. 

A  Pana  Boga  proszę,  iżby  na  te  sejmowe  prace,  które  są  cięż- 
kie, dał  W.  Ks.  Mci  dobre  zdrowie  i  taką  siłę,  któraby  bez  mole- 
stiej  wytrwać  wszytko  mogła,  a  na  potomne  czasy  żeby  to  nie 
wadziło.  Z  tym  wieczne  moje  służby  w  łaskę  W.  Ks.  M.  pana 
a  dobrodzieja  mego  Miłościwego  zalecam.  Z  Lipnik  27  Janu.  1595, 
który  rok  nowy,  iżby  W.  Ks.  Mci  był  fortunny.  Jej  K.  M.  paniej 
Wojewodziniej  i  aniołkom  W.  K.  M.  wszytkim  Pana  Boga  pilnie  proszę. 

W.  Ks.  Mci  pana  a  dobrodzieja 
mego  Miłościwego 
sługa  wieczny 

Łukasz  Górnicki. 

Jaśnie  Oświeconemu  Książęciu  i  Panu,  Panu  Mikołajowi  Krysz- 
tofowi  Radzi  wiło  w  i.... 


X. 

Jaśnie  oświecone  Książę  i  Panie,  Panie   a  dobrodzieju 
mnie  wieldze  Miłościwy. 

Służby  me  wieczne  w  łaskę  W.  M.  mego  M.  pana  i  dobrodzie- 
ja zaleciwszy. 

Byśmy  wszytcy,  Oświecone  Książę  i  Panie  mój,  to  baczenie 
mieli,  które  mieć  przystoi,  i  żebyśmy  wielkim  ludziom  tak  rozu- 
'  mieli,  jako  oni  nam  małym  rozumieją,  nie  byłaby  nigdy  skarga 
na  wielkie  pany,  na  książęta,  króle,  cesarze.  Ale  my  nie  patrząc 
na  to,  jaką  oni  osobę  na  sobie  nioszą  i  jakie  ciężary  dźwigają,  tak 
je  mieć  chcemy,  jako  privatne  ludzi,  co  żadną  miarą  ł)yć  nie 
może.  A  jeszcze  kto  nierozumie  tym  ludziom,  którym  P.  Bog  nieco 
odjął  zdrowia,  summa  to  impietas.  Do  tego,  Miłościwe  Książę,  iż 
W.  'K.  M.  lepiej  niż  kto  inszy  widzisz,    co  się    złego  w  naszej  R. 
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^.  dzieje,  niedziw,  że  W.  M.  schniesz  patrząc  na  to,  a  jeszcze 
)arziej  z  tej  miary,  iż  podobno  W.  M.  wątpisz  o  lepszych  czasach, 
:eb3^  ich  Pan  Bog  do  nas  miał  posiać.  Lecz  Miłościwe  Książę,  iż 
lon  nobis  solum  nati  siimns,  winieneś  W.  K.  M.  choć  satur^  je- 
iteś  latami  swemi,  starać  sic  o  dalszy  żywot  i  o  to,  żeby 
V  R.  P.  naszej  był  rząd  lepszy,  niż  był  do  tych  czasów.  Żołnierze 
lefanda  czynią,  kozacy  jeszcze  gorzej,  bo  je  puszczono  bez  wodza, 
)ez  urzędu,  któryby  występne  karał,  jakoż  tu  niemają  ubodzy 
udzie  płaczliwie  narzekać  na  taki  nierząd.  I  mojem  tu  Tykoca- 
lom  dało  się  znać.  Trzej  rotmistrze,  każdy  po  200  człowieka 
nająć  i  mieszkając  obecnie  niedziel  8,  wygolili  tak  Tykocin, 
>Vasilkow,  że  ludzie  znędzeni,  nadzy  szli  szukać  gdzie  indziej 
nieszkania  sobie.  I  zażby  to  nie  mogło  być,  żebyśmy  z  powin- 
lości  żołnierza  doma  mieli,  na  którego  żeby  się  zbierać  nie  było 
)otrzeba  a  o  wszelaką  krzywdę,  żeby  zaraz  był  praw?  Iście  to 
>yć  może,  a  byłaby  to  taka  gotowość,  że  lepsza  być  by  nie 
nogła.  Lecz  podobno  nie  dokaże  tego  jedno  ten,  kto  niekiedy 
►ędzie  u  nas  miał  absolutam  potestatem,  abo  że  kiedyś  będzie 
niał  siłą  synów,  iż  z  tej  wielkości,  jaka  jest  teraz  ziemie,  rozdzieli 
ię  na  wiele  części.  A  żeby  tu  mutatio  być  nie  musiała,  o  tym 
Lui  myślić  trzeba.  Wypłaczą  u  Pana  Boga  tę  mutatią  utrapieni  lu- 
izie,  którzy  nietelko  sprawiedliwości  dojść  niemogą,  ale  ani  con- 
olatiej.  A  nic  się  temu  dziwuję,  M.  Książę,  iż  W.  M.  świat  nie 
makuje,  ale  na  ono  trzeba  wspomnieć:  si  bona  suscepimus  de 
aanu  domini;  mała  autem  etc.  Dał  nam  był  P.  Bog  wesołe  czasy, 
zemuż  i  smętnych  przyjmować  wdzięcznie  nie  mamy?  I  Jop  on 
>o  weselu  miał  smętek,  a  po  smętl^u  miał  zaś  wesele.  A  czemu 
my  nie  nie  mamy  tego  sperare  od  p.  Boga?  Wszytko  on  uczy- 
dć  mocen.  Co  to  M.  P.  Podskarbi  nadworny  tknął  w  liście  swym 
io  W.  K.  M.  o  bojaźni  mojej,  żeby  kto  sinistre  nie  udał  mie  do 
¥.  Ks.  Mci  jako  teraz  ludzie  są,  tak  jest  M.  Książę,  iż  nonnihil 
iubverebar,  niestąd  iżeś  W.  K.  M.  do  mnie  nic  dawno  nie  pisał 
bo  ja  z  tego  W.  Ks.  Mć  dawnom  wypuścił,  wiedząc  słabe  W.  K.  M. 
drowie  a  curas  infinitas,  owszem  proszę,  żebyś  W.  Ks.  M.  za- 
dechał  pisania  zwłaszcza  swą  ręką  do  mnie),  ale  stąd,  iż  widząc 
e  ludzi,  do  których  pisywać  W.  K.  M.  raczysz,  i  te  też  którzy 
id  W.  Ks.  M.  z  Nieświeża  przyjeżdżali,  nikt  się  nie  ozwał,  ktoby 
ai  był  co  pociesznego  o  łasce  W.  K.  M.  powiedział.  A  wiesz  W. 
L  M.  mój  M.  pan,  „iż  amor  ciągnie  za  sobą  i  suspitią  i  zeloti- 
dą".  Jeślim  tedy  w  tym  zgrzeszył,  jakoż  znam  w  tej  mierze 
grzech  swój,  proszę,  M.  Książę,  żeby  mi  to  odpuszczono  było. 
5awdym  ja  był  pewien,  M.  Książę,  łaski  W.  K.  Mci,  ale  siła  lu- 
izi  zawistnych  na  świecie,    którycłi    to  boli,    gdyż    W.  Ks.  Mć  na 
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kogo  łaskaw,  a  laska  W.  Ks.  Mości  droga  jest  i  słusznie.  A  toż 
chociabycli  też  nie  był  pierwej  pewien  łaski  W.  K.  Mci,  tedy  ten 
teraźniejszy  list  W.  K.  M.  tak  mnie  o  łasce  W.  K.  M.  utwierdził 
i  upewnił,  żem  został  contentissimus,  a  na  sie  gniewam  się,  żem 
kiedy  subvereri  począł  o  tym,  o  czym  nigdy  wątpić  nie  było  trzeba, 
a  list  W.  K.  M.  ucałowawszy,  tamem  położył,  gdzie  często  nań 
miło  będzie  patrzyć  i  pana  Boga  wzywając  prosić,  żeby  W.  K.  M. 
długo  na  świecie  zdrowego  chował. 

Z  Włoch  to  tu  słychać,  M.  Książę,  jakołjy  on  pokój,  który  był 
ociec  święty  spoił  miedzy  Francią  a  Sawoją,  miał  się  rozerwać. 
W  Niderlancie  też  zasię  wojska  jakoby  się  zbierać  miały.  Arci- 
duco  Alberto  z  jednej  strony,  a  Mauricius  z  drugiej.  Co  takli  jest, 
jeszcze  o  tym  pewności  niemasz.  Z  tym  uniżone  a  wieczne 
służby  moje  oddaję  w  łaskę  W.  Ks.  Mci  pana  a  dobrodzieja  swe- 
go Miłościwego,  prosząc  pana  Boga  o  dobre  W.  K.  M.  zdowie. 
Z  Lipnik  28  Octobris  1601. 

W.  K.  M.  pana  a  dobrodzieja 

mego  Młciwego 

wieczny  sługa 

Łukasz  Górnicki. 

Jaśnie  Oświeconemu  Książęciu  i  Panu,  Panu  Mikołajowi  Kry- 
sztofowi  Radziwiłowi. 

XI. 

Łukasz  Górnicki,  starosta  Tykociński  i  Wasilkowski,  czynię  jawno  tym 
listem,  ii  przeszłeg-o  roku  11  dnia  lipca  1601  przyniósł  do  ranie  list  nisboszyk 
ks.  gwardyan  tykociński  Erazmus  od  króla  Jego  M.  pana  naszego  miłościwego 
w  Grodnie  pisany,  który  się  tak  ma  słowo  od  słowa.  Urodzony  wiernie  nam 
miły.  Dozwoliliśmy  Bernardynom  konwentu  tykocińskiego  za  suplikacyą  ich 
■wolnego  mielcia  we  młynach  naszych  tykocińskich  dzierżawy  Wiern.  Wasz- 
mości  do  własnej  potrzeby  ich,  bez  dawania  miary  i  płacy  wszelakiej,  co  do 
wiadomości  Wier.  Wasz.  przywodziemy,  chcąc,  abyś  przy  tym  pozwoleniu  na- 
szym zachować  rozkazał.  Przełożono  tez  nam  jest  od  tychże  zakonników,  ii 
się  im  nie  maty  impedyment  dzieje  w  używaniu  i  zbieraniu  łąki,  od  króla  Au- 
gi^ta  ś.  p.  wuja  naszego  nadanej,  i  w  tym  napominamy  Wier.  Wasz.,  żebyś 
jem  (sic)  dopomagał,  aby  spokojnie  jej  używać  mogh.  Pozwoliliśmy  jem  także 
używania  ogroda  przy  klasztorze  nowo  założonym  i  budowanie  tam  tuliczne 
próżno  stojące  darowaliśmy  jem.  Krucyfix,  obrazy  i  rzeczy  insze  tam  pozostałe 
im  należące',  i  te  chcemy  aby  im  powrócone  były.  Napominamy  tedy  Wier. 
Wasz.,  żebyś  ich  przy  tym  zachował  i  to  im  oddać  rozkazał,  cośmy  z  łaski  na- 
szej onym  dozwolili,  rzecz  nam  wdzięczną  uczynisz.  Życzemy  Wier.  Wasz. 
od  Pana  Boga  zdrowia  dobrego.  Dan  w  Grodnie  dnia  XI  miesiąca  lipca  roku 
MDCI  panowania  królestw  naszych.;..    Sigismundus  rex. 
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Ja  tedy,  gdym  wolą  tę  Króla  JMci  naszego  Mciwego  pana  księ- 
dzu plebanowi  opowiedział  i  list  króla  JMci  do  przeczytania  uka- 
załem, przy  czym  był  JMć  pan  Woszuczynski,  podczaszy  pan  Ser- 
nij  nieboszczyk,  pan  Fernolc  ,  rotmistrz  pieszy  króla  JMci,  zaraz 
mi  powiedział  ks.  pleban  Tykocinski,  iż  tego  uczynić  nie  może, 
gdyż  ten  nowy  klasztor  Jej  Mć  pani  zmarła  dała  pierwej  w.i  farę 
ze  wszystkim.  Tu  ja  bacząc,  iż  gwałtem  go  brać,  abo  kłódki  od- 
bijać nie  przystało  mi,  a  niby  tego  król  JMć  cb  walił,  ale  odesła- 
łem tę  sprawę  do  JKMci,  żeby  JKMć  uznać  to  raczył,  komu  ten 
kościół  należeć  miał.  A  co  się  tycze  wolnego  mielcia  w  młyniech 
JKMci,  w  tym  mnie  nie  słusznie  ten  ks.  gwardyan  nieboszczyk  do 
króla  JMci  odniósł,  bo  jakom  starosta  jest,  będzie  rychło  32  lecie, 
żadnej  miarki  nigdy  od  nich  nie  wzięto.  A  co  się  łąki  tycze  od 
J.  Kr.  Mci  Zygmunta  Augusta,  pana  a  dobrodzieja  mego  Mciwego, 
na  klasztor  nadanej,  w  tym  radbych  barzo  ojcom  pomógł,  ale 
trudno  do  tego  przyść  mam,  gdyż  ta  różnica  jest  miedzy  Tyko- 
cinem z  Wiszowatemi,  którzy  nie  należą  do  Tykocina,  ale  do 
Brańska.  Jakoż  już  ojcowie  Bernardyni  poczęli  o  to  prawem  czynić. 
Jednak  może  się  do  tej  łąki  otworzyć  droga,  gdy  JKMć  remisye 
z  trybunału  od  czterech  lat  zawieszone  miedzy  mną  a  szlachtą 
Tykocińską  sądzić  będzie.  Co  wszytko  na  Mciwe  baczenie 
JKMci  pana  mego  Mciwego  puszczam.  Pisań  na  zamku  Tykociń- 
skim  28  Juni  1602. 

Łukasz  Górnicki  O- 


')     Ze  zbiorów  W-go  Zygmunta  Glogera  podał  pierwszy  Bronisław  Czarnik 
w  dodatkach  do  „Żywota  Ł.  Górnickiego"  Lwów,  1883,  str.  94,  95. 
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poządliw}^ 


aczmc,  przynajmniej. 

allegomaó,  przywodzić  co  na  dowód, 
zarzucać  (Ii I  07). 

animusz,  (II,  244). 

architekton  (DfVorz.). 

ate7iieński,  ateński  (Dwór:,  i  indziej). 

ato,  oto  (IT,  99). 

atoi,  otóż,  m,  239). 

halota,  baliota,  gałeczka  (Iii,  85). 

haliotować,  haliotowmiie  (III,  1 22). 

laXmei"T,  hmmtierz,  cyrulik  (Ul,  42). 

{na)  hahjhu,  na  hałuczJm,  na  czwora- 
kach, (II,  204). 

lanita,  banit,  w'"vwolan\'  z  kraju  (III, 
46,  52). 

barzo,  bardzo. 

bata,  łódka,  {Dworz.  III,  118). 

bebnanie,  bębnienie,  (II,  159). 

bedliwy,  badawczy,  ciekawy,  (ILt,  249^. 

bestliwy, 

bestw  li9i?y 

bezecnica,  iIT,  46). 

bezrozmyślnie,  (II,  99j. 

bialokurowaty,  jasny  blondyn  (III,  94). 

biesiedny,  (Dworz.), 

bitewny,  wojenny,  (II,  187). 

boczenie,  (^wierszow,  II,  66). 

bohdćiWO,  bogatw^o. 

bosman  majtek  (II,  152). 

botki,  buty. 

bożkowanie,  big-oterya. 

bracie  sie,  bratać  się  (H,  156). 

bracki,  braterski,  II,  25;  III,  36. 

brzydlimy,  wstrętny,  (II,  20), 

bucić  si§,  pysznić  sio  {Dworz.  li,  2\, 
227). 

butliwy,  butny. 

bywałośó,  (I,  188),  doświadczenie  ży- 
ciowe. 

chasa,  gmin,  motłocli,  hałastra. 
(Bworz.f  n,  154). 


chlopsJiO,  (przysłówek,  n,  182). 

chluba,  chlubić  si^.,  chlubić  się. 

choro,  w  cliorym  stanie  (III,  237). 

chramar,  chromać  (Dworz.). 

chromota  (Dworz.) 

chrosnąć,  zaszeleścić,  (11,  174). 

chudziec,  chcdzynha,  biedak,  (D-worz.). 
II[,  62). 

chybae,  sobą,  hybać,  (Dworz.). 

chytaó  sie,  chwytać  się,  (Ditorz.) 

cichuchno,  (II,  172). 

cieśó,  teść  (II,  47;  III,  72. 

chliac  sobie,  przykrząc  sobie  (II,  81). 

contrę  fetować,  dawać'  wizerunek,  na- 
śladować, (Dworz.) 

credit,  dobre  mniemanie,  (D-worz.). 

czaus,  czausz  (z  turec),  goniec,  po- 
seł KI,  216). 

ctidzić,  pieścić?  (U,  213). 

cyntloch,     (niem.     Zilndloch),    zapał 
u  armaty  (III  173). 

(w)czacz,  bez  różnicy,  (II,  217). 

czasznili,  cześnik,  (III  41). 

czernszy,  czarniejszy,  (Dworz.) 

cześcimy,  (II,  92). 

czestka,  cześć  (Dworz.) 

czlowieko?rie,  (dwa,  III,  258). 

czoln,  czółno,  (Dworz.). 

czosać,  czyścić,  (Dwm'z.) 

czułość,  czujność  (III,  153,  235). 

czymbor,    czymbnr,  czambuł,  (II,   16, 
III,  75). 

czyście,  łatwo  (Ii,  239). 

dadząc,  dając,  (Dworz.). 

danii,  uznanie,  (II,  135). 

defalkować,  strącać  (KI,  83). 

dłużyć  si^,,  zadłużać  sie,  (II,  114,  DI^ 
247). 

dluszce,  (1, 196:  III,  142). 

dobrodziejów,  a,  o,  (II,  100) 

dodzicr^ć,  (II.  140,  144). 


IV 


doległość,  dolegliwośd,  (Dwór z.). 

dołotliwie,  szcze<2:ółowo,  (l)worz.) 

dotożiiie,  dokładnie,  (II,  79). 

dopieruczJio,  (Thvorz.), 

drah,  cn,  155,  VI,  82). 

dragant,  (Dworz.). 

drąimj,  (111,  224  jakiś  kuchta). 

dróg,  drogi,  (Dworz.). 

diiiość,  wielkość,  (Dworz.) 

fendel,  (z  niem.  Fahnel),  chorągiew, 
oddział,  (in,  233). 

filipki,  pieniądze  hiszpańskie  z  wize- 
runkiem Filipa,  (III,  223). 

fołdrować^  (niem.  foltern?),  oskarżać 
przed  sądem,  (Ul.  179). 

frajhiteroQvie,  (z  niem.  Freibeuter), 
żeglarze  łupiescy,  lub  straźujacy, 
(in,  235). 

frasowliwy,  frasobliwy,  (Dmorz). 

frymarczyć,  (z  niem.  freie  Markt),  za- 
mieniać, zamieniać  się. 

gadać,  zgadywać  (H,  101). 

galić,  dogadzać  (II,  231). 

ganiebny,  haniebny  (Dwwz.). 

gdzie  (łac.  uU),  gdy. 

gdzieby,  gdyby. 

g§hka,  gąbka  (Dworz.). 

gieik,  zgiełk,  wrzawa  {Dworz.). 

glejt  (z  niem  Gcleitsbrief),  zabezpie- 
czenie piśmienne  wolności. 

gładce,  gładko  (Dworz.). 

głownik,  na  karę  główną  skazany 
(Dworz.). 

gołota,  biedota  (II,  243). 

gońca,  y  [Dworz.,  II,  186J,  wyścigo- 
wiec (in,  177). 

Grecanin,  Grek  (Ul,  45^ 

granowity,  groch  (po  łac.  cicer). 

gróbarz,  grnbarz,  grabarz  (II,  81,  233). 

gruchnienie,  upadek  II,  250). 

giierra,  zamieszka  (III,  32). 

hajduk  (in,  29;. 

Jialabart,  halabarda  (U,  205\ 

liamowny,  powściągliwy  (Dworz). 

kardzie,  hardo  (Dworz.). 

hiet,  wnet  (Dworz.,  III,  253). 

korować,  pracować  (U,  139). 

kybać,  chybać  (Dworz.). 

itko,  ile  (Dworz.). 

imienie,  majątek  (U,  244  i  częściej). 

inedy,  indziej  (Dworz.). 

iiteresse  (II,  243). 

jakie,  iako  (Dworz.). 

jahniarz.  lubo,  chociaż. 


jednać,  godzić  (III,  29). 
jednanie,  godzenie  (TU,  29). 
jednacz,  godzący,  pojednawca  (U,  131). 
jedzą,   jedzenie,    pokarm    ( U,    158 ; 

III,  246). 
j^zyczny,  gadatliwy  (II,  181). 
juszyć  si§,  krwawić  się  (U,  168). 
kanak,  klejnot  (H,  243). 
kąszczek,  kąsek,  troszkę  (Dworz.). 
klesnąc,  upaść  (Dworz.). 
kloha,  część  wagi  w  której  języczek, 

miara. 
klosać  sie,  wlec  się  (Ul,  69). 

hrnflk]  ^^  ^^^""^  ^^^-^^^  Knopfel),  guz 
zapinka  (U,  243). 

kociwici  ?  (U,  164). 

kolczy,  a,  e,  łuska  metalową  kryty 
(Dworz., 111,1771 

kolet,  kołnierz  fU,  243). 

konać,  czynić  (Dworz.). 

k,onte)itacya,  wynagrodzenie  (Ul,  222). 

kontumacya  (z  lac.)y  uporność,  wyrok 
zaoczny  (lU,  89). 

kontuz   (Dworz.) 

kotczy,  koń  zaprzężny  (U,  253). 

kradziestwo,  skłonność  do  kradzieży 
(lU,  253) 

kredenc,  list  wierzytelny  (lU,  220). 

kreta,  kreda  (Dworz.). 

kryjomką,  po  kryjomu  (U,  69). 

krzepczyć,  (Ul,  44)  umacniać.. 

krześciańskie,  po  chrześcijańsku  (Dw.) 

krzykly,  płacz  (U,  15). 

kucza,  buda,  chata  (lU,  133,  251). 

ktiglować,  żartować^  kpić  (U,  240). 

knkłać,  bić  (Ul,  72). 

ht,r,  chór  (U,  245). 

kwintana,  (Dworz.). 

kwartanna,  febra  (U,  211). 

ledacy  jaki,  ladajaki  (Dworz.), 

ledakto,  ladakto  (D)Vorz.). 

ledwe,  ledwie. 

leguczko,  leciutko  (U,  206). 

lickwić,  (U,  105). 

Usowaty,  (Ul,  94). 

litmmiy,  pełny  politowania  (Dworz.). 

lost,  (niem.  Lust),  przyjemność,  zaba- 
wa (Dworz.). 

hobieznie,  miło,  uprzejmie  (U,  108). 

ludzcejszy,  bardziej  ludzki  (I,  237). 

luty,  dobry  (Dworz.). 

łapaczka  (Ul,  61). 

łasi^nie,  łaszenie  (Dworz.). 


łatwi,  łatwy 

łatwie,  łatwo. 

latwiuchno,    (I>worz.,    U,    134  i  czę- 
ściej). 

łektanie,  łechtanie. 

łektać  strony  (II,  24). 

ło:tny,  do  łoza  należący  (Dmorz.) 

łączny  (Dworz.) 

malie?  (HI,  1 19)  (może— małe). 
I     mahichny,  (Ul,  29). 

maluczki,  maleńki  (III,  253). 

rmta  być  oba  karana  (liczba  podw.). 

mfczemiictmo,  (111,  163). 

męskie,  po  męsku,  (Dworz.). 

m§szczyiński,  męski  (Dworz.). 

m§mość  (II,  237.1 

miedzy,  między. 

mieł,  mił  iII,  53). 

mierzony,    mierziony,    nieprzyjemny 
(Dwo^^z.). 

mietelnictwo  (Dworz.). 

minca,  pieniądze. 

miroczyńba,  (II,  97). 

misterkini,  mistrzyni  (Dworz.) 

młodziuczki,  (III,  209). 

morderz,  morderca  (II,  53). 

rnózgowczy,  (wymysł,  (Dworz.). 

mózgowiec,  głupiec,  szalony  (II,  259). 

mumszanc,  (Ul,  178). 

muńsztyk,  muńsztuk  (II,    8). 

myjać,  często  myć  (III,  255). 

mytlarz,  krętacz  (III,  57). 

nabroić  si§,  nabroid  (III,  243). 

oiaddawek,  (II,  155). 

nadzwyi,  (II  45,  101). 

nagalić,  (II,  35)  nasunąć,  dostarczyć. 

nagrzewać^  zagrzewać,  przynaglać. 

nakazony,  (II,  90). 

no,krolce,  w  krótkości. 

217). 
damdlony,  osłabiony  (Dworz.). 
napafty,  uparty  (Dworz.). 
napomykać,  naprowadzać,  (II,  70). 
na  poprzez,  (III,  51). 
'.    nap^awowaó,^  (II,  101). 
naszczerbienie,  uszczerbek. 
naszychtować,  równo  ułożyć   (II,  G6 

i  III,   107. 
nawalny,  nawalny,  (\^worz.) 
nawątlony,  (III,  117). 
niecześciwy,  (II,  92). 
niedbaliwie,  odniechcenia,  (Dwm^z.) 


nieduiość,  (Dworz.) 

niegladce,  (II,  103). 

nieobaczenie,  (przysłówek,  II,  221). 

(z)  nieobaczka,  (II,  92). 

nieporusznie,  (III,  77). 

niepotgi^ność,  niemoc,  (III,  69). 

nieprzyrównamj ,  (I,  240),  nieporów- 
nany. 

oiiermno,  nierównie,  (Tiworz.) 

nierzkąc,  nie  mówiąc,  że  nie  powiem, 
a  nie  żeby. 

niestwora,  I,  219,  206),  odrodek. 

niestworłwść,  (I,  206). 

niewczas,  (rzeczown.) 

oiiewdzieczeństwo,  (II,  130). 

niewidy  boże,  niestworzone  rzeczy,  (I, 
180). 

niewykły,  niezwykły,  (II,  18).         ^   ^ 

nijaksz,  (Dworz.)  -  '^'    - 

nizaczmienie,  niedbałość. 

noszenie,  naszyjnik  lub  inna  ozdoba 
stroju,  (n,  243;  lU,  173). 

nożny,  do  nogi  należący,  (III,  250). 

obwrwiony,  upiększony,  (Drcorz.) 

obciążać  sobie  na  kogo,  skarżyć  się,  (111, 
162). 

oblik,  (I,  143),  w  drugim  wydaniu 
Dworzanina:  oblig. 

obłądzić  sii>,  pomylić  się. 

obmówić,  wymówić,  wyttómaczyd, 
(III,  101). 

obórzyć  si§,  (I,  216). 

obrzydlości,  (II,  250). 

obstarz,  oddawna,  (III,  35). 

ob^m-',  obuwie,  (III,  108). 

obomeść  gwałt,  (III,  68). 

ohvysz,  ohmjż ,  na  wywyższeniu, 
(Dwm^z.) 

ocemgnienie,  okamgnienie,  (II,  122; 
m,  193).  ^ 

ochopnie,  (Dworz.)     y 

ochotszy,  ochotniej  szy,  (Dworz.) 

ochylać,  powijać. 

oczy  ściąć,  oczyszczać,  (III,  67). 

odhlądzać  si§,  zbłąkać  się. 

oddarowanie,  oddanie  daru,  odwzaje- 
mnienie się,  (II,  98). 

oddziaływać,  oddziałać  dobrodziej- 
stwo, (n,  127,  138). 

odgromić,  odebrać  siłą. 

odgrozić,  groźba  odwieść  od  czego, 
(III,  68). 

odkład,  odkładanie,  (H,  132). 

odzier żenię  si§,  (II,  142). 


VI 


ogar  z,  ogar,  (Dworz.) 

oganJia,  (IT,  96). 

ohrormiie,  obszernie,  bucliasto,  (Dwm\) 

ohjzda,  ohyda,  (Drzow.) 

okeszony,  I,  198. 

okrutnica,  (II,  142). 

omacmie,  poomacku. 

omyślió,  obmyślić,  (III,  106). 

onegda,  onegidaj. 

oparzysta  gębo,  (Dwoo^z.) 

opłotki,  szranki,  granice  (T)worz.  i  czę- 
ściej). 

opoślad,  zapóźno,  (H,  69,  117).- 

Orneta,  miasto  w  Warmii,  (III,  94.) 

osława,  mQ&\si'^2i,  (II,  258). 

osobliwie,  osobno  (II,  209). 

oszpacenie,  (Dworz.)  / 

owszejki,  przysł.,  (Dworz.)  -*'" 

2)araó  sie,  zajmować  się  (Dworz.) 

patela,  patelnia  (III,  98). 

p)ersimsJii,  perski  (Dworz.) 

p§tca,  pęta  (III,  141). 

płatnym,  piątnem,  (Dworz.) 

picowanie,  zWiady,  (Dworz.) 

pierca,  pieniacz  (III,  199). 

pierno  ?  pieprzno,  (Dworz.) 

jńjano,  (n,  144). 

piskać,  (II,  158). 

piskanie,  (II,  159). 

piwnik,  (III,  38). 

pleszek  ?  (n.  29). 

phjca,  (n,  203). 

(o)  płatne  czynić,  za  nagrodą,  (Dworz.) 

pnie  wisty,  (ft,  li?4). 

poUdka,  bodziec.  (I,  194),  nie  mają 
pobidki  do  cnoty. 

pobliMc,  (II,  55). 

pobroić,  (H,  166). 

pocłioć,  chuć,  namiętność,  (II,  82 
i  często). 

pocieszny,  pocieszając^''. 

podarz,  podarek,  (Dworz.) 

podnoski,  przytyki  (I,  241). 

podczas,  niekiedy,  czasami. 

podewsza,  podstawa,  (II,  259). 

podsadzka,  zasadzka,  (Dworz.) 

podpisek,  pisarek,  (III,  51). 

podrazić,  podchmielić,  (Dworz.) 

podshicJiacz,  szpieg,  (III,  37). 

podżoga,  podbudzenie,  (I,  194). 

podmpek,  (III,  217). 

pogoda,  sposobność,  (Dworz.) 

pogotowiu,  tymbardziej,  (III,  21). 

mkradnienie,  (II,  209). 


pokryty  rozum,  przebieg,  fortel,  pod- 
stęp. 

polekku,  n,  201. 

półzygarze,  (III,  43). 

poonaluczku,  (M,  257). 

pmnazanlia,  namaszczona,  (lU,  207). 

pomiotło,  za  pomiotło  mieć,  (II,  128, 
257). 

poniewalać,  zniewalać,  (II,  136). 

popluskać,  (II,  258). 

porobić  kogo,  pokonać,  niewolnikiem 
uczynić,  (Dworz.,  II,  187). 

poruczeństwo,  zwierzchność,  (III,  198). 

posłuszny,   (z  dopełniaczem.  Dworz.^ 

ni,  20. 

porwań,  (Bogu,  II,  258). 
poswarek.  Ul,  106. 
poszancowaiiie,  II,  88. 
poszcz§ścienie,  (Dworz.) 
poszlad,poślad,  później,  II,  210. 
poszypłać,  (Dworz.) 
potahty,  podeszły,  mdły,  (Dworz.) 
potestat,  podesta,  sędzia  włoski,  (III, 

54). 
potka,  spotkanie,  utarczka  (Dworz.) 
potkanie,  (Dworz.) 
potrawić,  (II,  138). 
potyrać,  (TI,  245). 

powab,  wabienie,  przykład,  (Dworz.) 
powoleństwo,  posłuszeństwo,  (III,  182.) 
'powszechni,  a,  e,  (II,  140). 
prazny,  prażny,  prazen,  prażełi^  próżny 

(Dworz.  i  indsiej). 
p)rowadzenie,  wyprowadzenie  sie  (III, 

238). 
p*o^«^m-,w3'" prowadzać  się  (III,  238> 
pryncypal,  (III,  84). 
pryskować  ?  (III,  59). 
prza,  proces,  sprawa  (III,  54). 
prz^cJia   (po  jakąś   przęckę,  nie  po 

przęckę,  Dwwz.,  (lii,  43),  miara* 
przeda.j,  przedaź  (II,  213). 
przedarować,  przekupić  (Dworz.). 
przekazie,    przeszkodzić    (Dworz.,  II, 

247). 
przeładowanie,  hiperbola  (II,  253). 
przenajać,  przekupić  (Dworz.). 
przepych,  pycha  (III,  184). 
przequinty,  wymyślne  słowa,  ruchy 

i  t.  p.  (Dworz.). 
przestoczyć,  przebyć  (III,  248)  (może 

przeskoczyć  ?). 
przestrzeństwo,  (II,  158). 
p^zezprawie,  bezprawie  (Dim^z.). 


VI[ 


p^zczysk,  wygrana  (l)worz). 
2)rzez)vstyd,  bezwstyd  (Dworz.J. 
przy,  przeczy  (IT,  127). 
przy  ba  wiać,   przyczyniać,  przydawać, 

nabywać  (III,  25). 
j)rzyhawieme,  przyłączenie  (III,  224). 
przyczyśó,  przypisać  co  komu  (11,142). 
przydać  su,  przygodzie  się,   zdarzyć 

się  (Dwór z.). 
pi'zyjailiwy,  (U,  25G). 
przy  liczyć,  dołączyć  (IIT,  120). 
przylisz,  zanadto,  zbyt, 
przyłotr,  (Dworz.J. 
przymicać,  przynaglać  (U,  1G6). 
przy2)todeJ{ ,  (IT,  156). 
przyspiaty,  dojrzały  (I,  239). 
'przy pławić  sie,  (Ul,  18). 
■przystałość,  stosowność  (Dworz.J. 
przyotoity,  właściwy,  zwykły  (Dworz.J 

t,  128. 
quarta,  wojsko  kwarciane  [YLl,  37) 
rannichiio,  (iU,  224). 
rapt,  porwanie  (Uf,  41). 
rażą,  Gedną  U,  18,  34,  54  i  częściej). 
regiment,  rząd  Uf,  205. 
reza  (Yiworz.). 
roch,  wieża  w  szachach. 
rochmaiuiość,  łagodność  U,  250. 
rochmamiy,   obłaskawiony,    łagodny 

(Dworz.J  U,  89,  250. 
rozbaczyć  si§,  rozpatrzyć  się  Ul,  157. 
rozhieżenie  U,  227. 
rozciecz,  odwilż  lU,  174* 
rozkoszka,  roskoszka  (Dworz.J 
rozmiłować  sie  mądrości  UJ,  73. 
rozp^ościć  sie,  wyprostować  się  (Dwo- 

rzan.J. 
rozrzut  U,  232. 

Toztarchany,  roz targany  U,  24. 
roztrucharz  (z  niem.),  handlarz  koni 

U,  213. 
Tozwołać,  rozgłosić  (Dworz.J  U,  229. 
ijozżona,  rozpędzą  U,  54, 
niqować  sie,   badać,    dochodzić^  (Uf, 

207.) 
rzqdziciel,  rządca  Ui,  130. 
rzedzić,  rządzić  (I,  178  i  częściej). 
rześkie,  rześko  U,  107, 
rzeźwie,  rzeźwo  (Dworz.J 
samołówka,  U,  243. 
samy,  sam  lU,  105. 
śćkanie,  wahanie  się  Ul,  248. 
s§dztwo,  urząd  sędziego  U,  257. 
siadło,  siedziba  it,  93. 


sierdziiosc,  gniewliwość. 
sierdzi  ty,  gniew  li  wy. 
siłan,  siłam,  wieloma  U,  31,  73. 
sU?iy,  silny  (Dwo7-z.J. 
(wjsihi,  w  wielu  U,  140. 
skaradość,  szkaradość,  brzydota  (Dwo~ 
•     rzanin). 

sliaica,  ten  co  do  złego  przywodzi. 
skaiń,  skaźnia  (Dworz.J  s.  wieszczko- 

wa  U,  39. 
skromniitchno ,  U,  253. 
skrotnieć,  stać  się  łaskawszym  U,  40. 
skrzetwa.  U,  86. 
skrzypiec.  U,  238. 
skórze,  prędko  UJ,  181. 
skuść,  skubnąć  (Dworz.,  TU,  24fiJ. 
stużha,  serwis,  zastawa  III,  249. 
ślachcicewi,  szlachcicowi . 
smard  II,  23. 
śraiele,  śmiało  (Dworz.J. 
smysł,  zmysł. 

s  nim,  s  nimi,  z  nim,  z  nimi. 
sorom,  srom  1,  221. 
sorytes,  sylogizm  łańcuchowy  U,  201* 
sowiejaj  oczy  U,  38. 
spadlać,  zbroić  co  (Dworz.J  Uf,  73. 
spadać  się,  popękać  (Dworz.J. 
spieniężyć,  Ul,  100. 
spoty,  społem  UJ,  154. 
spodziwny,  zadziwiający  (Dworz.J. 
sprawca,  rządca  (Dworz.J. 
spłukać  sie,  pękać  od  śmiechu,  (Dwo^ 

rzaninj. 
sromieźliwy  wstydliwy  U,  105. 
sstarzeć  się.  U,  127. 
sstawać  się,   sstać   się,    stawać  się, 

stać  się. 
stanowiciel,  U,  159. 
staradawny,  starodawny  (Dworz.J. 
sta) 'zuchny,  (Dworz.J, 
stos  (z  niem.),  cios,    napaść  (Dwo7'z.). 
stola  (łać.  stola),  stuła  Ul,  176. 
stradmj,  nieszczęśliwy  (Dworz.). 
strestać   (z    czes.),  męczyć,  karać  I, 

210. 
suUacya,  zniesienie  wyroku  Ul,  52 
strzymawalość,  powściągliwość  (Dwo- 

rzaninj. 
święcica,  święta  (Dworz.J. 
s^rowoleństwo ,  I,  214. 
syc,  dosyć  (Dworz.J. 
szanoomć,  oszczędzać  U,  101. 
5rrtmVr.^  (moneta  jakaś)  Uf,  247. 
szcie,  iście,  chodzenie  U,  48. 
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^zczodróba  (moźc  szczodrota)  I,  219. 
szczury,  a,  e,  szczupły  II[,  245. 
szczyrość,  szczyry,  szczerość,  szczery 

(bworz.) 
szefelin,  włócznia  III,  173. 
szJiarady,  szkaradny. 
szkaradzie,  szkaradnie  (Dworz.)    III, 

179. 
szlakowanie  II,  104. 
szimpka,  (Dovorz.). 
szpacie,  (Dworz.). 
szyhał,  szalbierz  (T)worz.). 
szyhalstwo,  szalbierstwo  II,  111. 
sztukwark    (z  niem.),  sztukatura   n, 

158,  nr,  97. 

sztukwarkowy ,  Jl,  158. 

sztychować,  porównywać  (Dwoisz.). 

sztyromaó,  sterować  (Dwoisz). 

szwiec,  szewc  II,  252,  III,  248. 

takież,  również. 

tanie,  tanio  II,  2 IG. 

tarasek.  więzienie  II,  96. 

t0yó,  tęsknić  II,  27. 

tegdy,  wtedy  (Dwór z.), 

tesak,  tasak  (Dworz.), 

teskliwy,  (Dwm^z), 

teskność,  tęsknota  (Dworz.). 

łioka^  zmowa  III,  88. 

towaglia,   (z  włos.),  ręcznik  szeroki 

(Dworz.). 
trank,  II,  143. 

trapienie,  męka,  dręczenie  (Dworz.). 
trefić^  trafić. 

trefunek,  wypadek,  zdarzenie. 
troszka,  (rzeczownik)  I,  216. 
trukces,  podstoli  III,  172. 
tryhmalista,  deputat  na  trybunał  III, 

82 
trzeć,  piłować,  rznąć. 
trzepietać,  III,  41. 
iihranOf  (przysłówek,  Dworz.). 
Mbrańszy,  lepiej  ubrany  (D?vorz.). 
tulich  (niem.  Dolch),  miecz  Ul,  223. 
łuteczny,  a,  e  III,  29. 
tyłki,  a,  e  n,  229. 
twarz,  stworzenie  III,  105. 
uchodzić  czego,  unikać  III,  358. 
ud,  udo  (Dworz.). 
ugraniczny,    u  granicy    stojący    lU, 

40. 
ulatać  1, 150,  ulegać. 
ułacwić,  ułatwić  (Dworz.), 
umiezgać  sie,  II,  197. 
umysł,  zamiar  III,  152. 


u2)aść,  (rzeczown.  r.  zeń.);  do  upaści, 
do  upadłego. 

^braz,  uderzenie  się;  maść  od  urazu. 

urz§dne  łozę  11,  47. 

urz§dnie,  urzędowuie  III,  197. 

uskarżymanie  II,  136. 

usławiczność,  stałość. 

(bez)uszczypkto,  bez  przymówki,  szy- 
derstwa. 

utarcie,  upiłowanie  III,  245. 

utarzska,  utarczka. 

utrzeć,  upiłować  III,  245. 

utrefić,  utrafić  II,  47. 

uwreją,  zagotują  się  (Listy,  YlIIj. 

uznawca,  (Dworz^). 

wachtować  (z  niem.),  stróżować  II,  28. 

wark,  gniew  III,  59. 

warsta,  warstwa  II,  206. 

wątluchny,  a,  e,  II,  128. 

Wdy,  wżdy?  (Dworz.  m.,  244,  250,  265 
i  częściej). 

wechterowie,  (może  Wachter^,  czuwa- 
jący. 

wej  (wykrzyknik),  oto,  patrz!  Ul,  253. 

wełna,  fala  (Dworz.)  II,  15. 

w§zina  II,  228. 

wielmożny,  II,  92. 

wieilczować,  winszować  II,  97 

wienczowanie  (Listy  VII,  VIII). 

wienszowanie  Ti,  41. 

Qvier§,  zaiste,  doprawdy. 

(przed)  wiergiem  I,  78. 

wi§za  (Dwm^z.) 

wwi§zować  w  imiona,  nabyć  prawa  do 
majątku  III,  170. 

wiosny,  własny  (Dworz.) 

(ze)  wna  I,  215. 

wodopicie  III,  39. 

wojewodzy,  należący  do  wojewody  III, 
104. 

omnia,  woń  III,  249. 

woniać,  wącliać. 

woila  (Dworz.) 

wrót,  powrót  II,  33,  41. 

wstążyć  sip,  na  wierzch  II,  37. 

wst§pek,  wstęp  III,  142. 

wścieczenie  (si§)  I,  238. 

wtargnąć  7^^o^o,co,wprowadzić,wznieść 
(Dworz.) 

wtaź,  również  (Dworz.) 

wtecz?  (Dworz.) 

wteć?  n,  98, 135;  m,  244. 

wydwarzać  sie,  afektować  (Dworz.) 

ovydwarzanie,  afektacya  (Dworz.) 


IX 


'imjdwarzamj,  afektowany  (Dfcwz) 

wydwornie  III,  115. 

opydy miska,  wydmy  11,  73. 

wykliió  sij}  11,  102. 

omjkreMik  III,  52. 

wykrzywdzić  ITI,  259. 

wylichmić  III.  250. 

wymowca  (Dworz.) 

wyrazić,  wyrzucić,  wypędzić  (D7Porz.) 

n,  127, 

wysk,  krzyk  H,  14. 

wyślizaó  si§  U,  126. 

wystąpić  w  czym,  zgrzeszyć  (T^worz.), 

irf,  95. 

wysUi^,  występek. 

wyszczynianie  j§zyka  (Dworz.). 

myszpocić,  wypaczyć. 

wywiadowanie  III,  259. 

wywoloMiec  II,  1 39. 

wyiszej,  wyżej. 

wziąteli  II,  170. 

wzraz,  wzór  I,  139. 

wzwód,  most  III,  195. 

zdl)atyć  si§,  zachcieć  sie  (Dworz.,  II, 
18). 

zachowały,  przyjaciel  fDwor^.j 

zachowywać  si§  komio,  dobrze  komu 
źycz>ć. 

zadniony,  dnem  opatrzony  III,  122. 

zadziałać,  zadziaiywać  dobrodziejstwo, 
oddawać,  oddać,  E,  127, 136,  184. 

zadziałanie,  II,  122,  oddanie  dóbr. 

zadziały wanie,  II,  119,  oddawanie 
dobrodziejstw. 

zalawty,  szwy  I,  126,  może  toz  co  ha- 
fty (I,  127). 

zamkłiienie^  zamknięcie  (D7V'0rz.) 

żarnowa  (Dworz.)  II,  203. 

zamulić  serce,  II,  256. 

mpami§tały,  zapamigtliwy,  łatwo  za- 
pominający n,  89,  127. 

zapamiętanie,  zapomnienie,  II,  69. 

taparkanić,  II,  228. 


zasiedzenie,  posiedzenie,  IIF,  122. 

zasi§dzieuie,  II,  136. 

zawadzać  kogo,  II,  256. 

zawodnik,  koń  wyściprowy  II,  119. 

zawzięty,  powzięty,  Hf,  145. 

zawołanie,  powołanie,  fach  (Dworz.) 

zaiteć,  zapalić  II,  177. 

zbraniać  si^  II,  143. 

zhracić  się,  zbratać  się  (Dworz.) 

(na  trzy)  zbyty,  cukrować^  ch^jcłun. 

zco  II,  110,  227,  tej  siły,  możności. 

zdarzeiiie,  powodzenie  (Dworz.) 

zdechlina,  zdechlak  (Dworz.) 

zdumiały,  a,  e,  II,  206. 

zemdlała  wiara,  Tl,  258. 

zgraja,  zg-romadzenie  (Dwori.) 

zjednać,  u  loży  ć,  postanowić  III,  217^ 

złoczyństwo  III,  21. 

zmarska,  zmarszczka  (Dwwz.) 

zmipika,  wzmianka. 

zmilknienie,  II,  256. 

Z7i§dzić,  nędznym  uczynić. 

zto,  tej  siły,  możności. 

Zliczyć,  nauczyć. 

zrmerzchny,  III,  105. 

zwi§źliwie  (Dworz.) 

zwłasny  przyjaciel  (Dworz.),  zwłasni. 

zwrócenie,  powrót  II,  232,  233. 

zwyczaić  sie,  przyzwyczajać  sie,  III,^ 

266. 
zyjmować  się,  I,  146,  ujmować  się. 
żądny,  a.  e.  brzydki. 
zadość,  życzenie,  uczucie,  pragnienie, 

żądza  (Dworz.)  H,  233. 
zarki,  żartki  (Dworz.)  II,  27. 
żarkość  (Dworz.)  II,  140. 
żartowny  (Dwo7'z.) 
tenin,  do  żony  należący  III,  89. 
iei^ać,  II,  40. 

żołądź,  iu  (r.  męs.)  III,  207. 
iupica,  rodzaj  ubioru  (Dworz.) 
zwanie,  żucie  (Dworz.) 
życzność,  życzenie  II,  223. 
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